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W listopadzie bieżącego roku przypada sześćdziesięciolecie Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej — rocznica wydarzenia, które 
wstrząsnęło zmurszałym porządkiem świata i utorowało nowe drogi roz- 
woju ludzkości. Dzięki przełomowi dokonanemu za sprawą Lenina i jego 
partii po raz pierwszy w historii ludzie pracy zdobyli władzę i ukonsty- 
tuowali się w socjalistyczne państwo. 

Po raz pierwszy socjalizm przekształcił się z idei w siłę materialną, 
z teorii w nowe treści i formy bytu społecznego, z wizji w rzeczywistość 
ustrojową. Po raz pierwszy u steru znalazły się siły zdolne zastąpić wyzysk 
— zasadami sprawiedliwości społecznej, ucisk — przyjaźnią równopraw- 
nych narodów, wojnę — trwałym i powszechnym pokojem, krzywdę czło- 
wieka pracy — poprawą warunków jego bytu i wszechstronnym rozwo- 
jem. 

To, co dufnej w swą siłę burżuazji wydawało się wyrazem bezproduk- 
tywnego buntu, reakcyjnym ideologom jawiło się jako mrzonka nie do 
zrealizowania, a w opinii oportunistów w ruchu robotniczym stanowiło 
przejaw awanturnictwa — stało się w owe listopadowe dni 1917 r. fak- 
tem dokonanym. Rewolucyjny proces przemian głębszych i powszechniej- 
szych niż przez całe poprzednie wieki ogarnia od tego czasu wszystkie 
sfery egzystencji ludzkiej — ideologię i politykę, życie społeczne i rozwój 
ekonomiczny, kulturę i moralność, Za życia jednego pokolenia uformował 
się nowy kształt epoki, której istotą jest światowy proces rewolucyjny. 
W jednych krajach proces ten znajduje ucieleśnienie w osiągnięciach so- 
cjalistycznego budownictwa, w innych — w narastających przejawach kla- 
sowej walki mas o wyzwolenie społeczne i narodowe. 

Dokonana sześćdziesiąt lat temu rewolucja należy do tych nielicznych 
wydarzeń historycznych, których znaczenie z upływem czasu nie zmniejsza 
się, lecz zwiększa, a konsekwencje stają się głębsze i rozleglejsze z każdym 
dziesięcioleciem. Nikt, kto trzeźwo spogląda na wiek XX, nie zaprzeczy 
temu, że salwa „Aurory” wywołała echo, które z każdym rokiem nasila 
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się i rozprzestrzenia, wzywając masy ludowe wszystkich zakątków naszego 
globu do walki o swe prawa, o humanistyczne ideały, o możliwość decy= 
dowania o swych losach w kierunku postępu i rozwoju, pokoju i sprawied- 
liwości społecznej. 

Na drodze, która przywiodła międzynarodową klasę robotniczą i jej 
awangardę — ruch komunistyczny wszystkich kontynentów do dzisiej- 
szych osiągnięć światowego procesu rewolucyjnego, nie brakowało i nie 
brakuje rozlicznych przeszkód i trudności. Wiele z nich wynika po prostu 
z tego, że chodzi o dzieło wielkie, nowe i nie znane, które wymaga pionier- 
skich rozwiązań, wielkiej odwagi myślenia i działania, nieustannej kon- 
frontacji z praktyką. Niemała część tych trudności wiąże się z faktem, iż 
z wielu przyczyn historycznych budowa nowego społeczeństwa z nielicz- 
nymi wyjątkami rozpoczęła się w krajach, które z winy reakcyjnych klas 
dawniej nimi rządzących, wskutek długotrwałego podporządkowania wy- 
zyskowi kapitalistycznemu, były w momencie rewolucji opóźnione w swym 
rozwoju. e 

Istotne trudności wynikały i wynikają z faktu, że uprzywilejowana w 
dawnej sytuacji ustrojowej mniejszość nie ustępuje bez walki, lecz sięga 
po wszelkie możliwe sposoby utrudniania i hamowania konstruktywnego 
procesu tworzenia nowego życia, nie licząc się z kosztami swego reakcyj- 
nego oporu. Wszystkie swe pozycje, każdy skrawek terenu klasa robotnicza 
zdobywać więc musi w walce, która obok zwycięstw przynosi przejściowe 
porażki. Wymaga ona wielkiego hartu i wytrwałości, nie obywa się bez 
ofiar. 

Ale pionierom było najtrudniej i dzięki nim wszystkim następnym re- 
wolucjom jest już znacznie łatwiej. Ci, którzy przed sześćdziesięciu laty 
dokonali pierwszego wyłomu w systemie światowego panowania kapita- 
lizmu, musieli wziąć na swe barki największy trud i ciężar, stawić czoła 
zniszczeniom i głodowi, budować nowe niemal od podstaw. Mówi o tym 
epopeja wojny domowej i zwycięskiej walki z obcą interwencją. Mówi 
historia pierwszych pięciolatek. Mówią dzieje II wojny światowej, w której 
jedyne wówczas państwo socjalistyczne przyjęło na siebie i zwycięsko od- 
parło uderzenie głównych sił faszystowskiej agresji. Mówią chlubne karty 
powojennej odbudowy Kraju Rad i kolejnych etapów jego drogi ku wyży- 
nom komunizmu. 

Zanim powstała konieczna do pokonania tych trudności potęga Związku 
Radzieckiego, potrzebna była stalowa wola przeprowadzenia rewolucji 
ij utrwalenia jej zwycięstwa. Miała taką wolę partia leninowska i potrafiła 
zaszczepić ją milionowym masom robotników, chłopów i żołnierzy, uciska- 
nych narodów swego kraju. 

Zastanawiając się nad rolą ideologii rewolucyjnej, teorii naukowego ko- 
munizmu, marksistowsko-leninowskiej wizji ludzkiego świata w socjali- 
stycznych przeobrażeniach społecznych, wracamy zawsze do stworzonego 
przez partię Lenina klasycznego przykładu ścisłej więzi myśli i praktyki, 
Ścisłej jedności ideologii, polityki i ekonomiki, harmonizowania zadań bu- 
downictwa socjalistycznego z obroną jego zdobyczy oraz organicznego łą- 
czenia obowiązków wewnętrznych i międzynarodowych. Są to pionierskie 
w skali świata dokonania torujące drogę dalszym zwycięstwom socjalizmu. 
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Wielki Październik stanowił wyraz genialnego zastosowania uniwersal- 
nych prawidłowości rewolucji i budownictwa socjalistycznego do warun- 
ków, miejsca i czasu. Międzynarodowe znaczenie i ogólnoludzki zasięg ma- 
ją zarówno odkryte przez Lenina prawa rewolucyjne, które po raz pierw- 
szy ukazały swą siłę w toku sześciu dziesięcioleci historii Związku Ra- 
dzieckiego, jak i te rozwiązania strategiczne i taktyczne, które pozwoliły 
partii leninowskiej zastosować je do specyfiki warunków swego ogromnego 
kraju. Nauki te stanowią źródło twórczej inspiracji dla wszystkich, którzy 
walczą dzisiaj w swych krajach, w odmiennych warunkach miejsca i cza- 
su, w nowym układzie sił na świecie o te same ideały, o humanistyczne 
cele ruchu robotniczego. 

Dlatego stosunek do Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej i jej dokonań uważamy za kamień probierczy rzeczywistego oddania 
sprawie postępu i demokracji, wolności i sprawiedliwości, pokoju i socja- 
lizmu. Dlatego szczycimy się tym, że w rozwiązywaniu naszych polskich 
problemów, w dźwiganiu wzwyż naszej ojczyzny kierujemy się teorią 
marksizmu-leninizmu, ideami Wielkiego Października, doświadczeniami 
radzieckich pionierów socjalizmu i komunizmu. 


* 


My, Polacy, włączamy w ogólnoświatowy nurt obchodów rocznicy Wiel- 
kiego Października szczególnie wielkie zasoby naszych uczuć i przemyśleń, 
rozumowego i emocjonalnego zaangażowania, Uchwałą Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego naszej partii nadajemy tym obchodom charakter 
długotrwałej i powszechnej kampanii ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej, 
skalę kluczowego wydarzenia w życiu ideologicznym, rangę podstawowego 
nurtu w edukacji społeczno-politycznej wszystkich środowisk i pokoleń. 

Rocznicę Wielkiego Października obchodzi cały nasz naród, ponieważ 
pierwsza zwycięska rewolucja socjalistyczna w zasadniczy sposób wpłynę- 
ła na nasze polskie losy. Stała się ona zaczynem procesu dziejowego, który 
stworzył nieodzowne warunki pomyślnego rozwiązania naszych głównych 
problęmów narodowych i snołecznvch. We wszystkich decydujacych mo- 
mentach minionych sześćdziesięciu lat dokonania rewolucji przeważały na 
korzyść Polski i Polaków szalę wydarzeń dziejowych. 

Zwracamy dziś ku ojczyźnie Rewolucji Październikowej nasze refleksje 
i uczucia. Jej doświadczenia czynimy punktem wyjścia do oceny współcze- 
snej historii Polski przede wszystkim z tego powodu, że Rewolucja Paź- 
dziernikowa jest w istocie punktem odniesienia wszystkich głównycn wy- 
darzeń sześciu dziesięcioleci naszej współczesnej historii. Odczuwać i my- 
śleć po polsku — to odczuwać i myśleć w kategoriach socjalizmu, w kate- 
goriach procesu dziejowego, który w Wielkim Październiku znalazł zarów- 
no kulminację, jak i źródło, zarówno uwieńczenie, jak i początek. 

Dlatego wszystko, co w naszym narodzie patriotyczne i postępowe, każdy 
kto na pierwszym miejscu stawia dobro ojczyzny, a więc — z wyjątkiem 
garstki zatwardziałych antykomunistów — wszyscy Polacy obchodzić będą 
sześćdziesięciolecie Wielkiego Października jako prawdziwie własne święto. 
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To, co wywalczyliśmy i osiągnęliśmy, czym się szczycimy w dorobku 
współczesnych pokoleń, tkwi bowiem korzeniami w zwycięstwie pierwszej 
rewolucji socjalistycznej. 

Na barykadach Wielkiego Października walczyły tysiące polskich rewo- 
lucjonistów, którzy okazali się najbardziej dalekowzrocznymi patriotami, 
ponieważ zrozumieli ścisłe uzależnienie narodowego i społecznego wyzwo- 
lenia Polski od zwycięstwa rosyjskich braci klasowych, od triumfu partii 
Lenina. Chlubimy się tym, że ich testament ideowy urzeczywistnia dziś 
cały naród, który pod przewodem naszej partii, w jedności wszystkich pa- 
triotycznych sił społecznych włączył swą energię w szlachetne dzieło kon- 
tynuacji pierwszej rewolucji socjalistycznej, w walkę o nowe zwycięstwo 
jej nieśmiertelnych idei. 

Październik 1917 r. stał się punktem zwrotnym naszej polskiej historii. 
W kręgu rozstrzygnięć, jakie nastąpiły przed sześćdziesięciu laty, ukształ- 
towały się stopniowo zasadnicze przesłanki gruntownej odmiany naszego 
losu narodowego i społecznego. W orbicie oddziaływań Wielkiej Rewolucji 
naród nasz spełnił najważniejsze z historycznych zadań, jakim było wy- 
sunięcie się na czoło klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii oraz aktyw- 
ne włączenie się do walki o pokój i socjalizm. 

Droga, którą przeszliśmy od kraju rozdartego pomiędzy trzech zaborców, 
później obiektu intryg mocarstw imperialistycznych, a następnie celu 
zbrodniczej agresji i ludobójczych działań hitleryzmu do niezachwianej 
niepodległości i bezpieczeństwa ugruntowanego w sprawiedliwych i niena- 
ruszalnych granicach, od rozbicia klasowego, skłócenia politycznego i za- 
targów narodowościowych do moralno-politycznej integracji budującego 
socjalizm narodu, od nieufności i napięcia w stosunkach z pierwszym pań- 
stwem socjalizmu do wieczystego sojuszu, braterskiej przyjaźni i wszech- 
stronnej współpracy obu idących ramię w ramię narodów — jest niezbitym 
potwierdzeniem faktu, że w dziele Rewolucji Październikowej tkwi życio- 
dajne źródło historycznych dokonań naszego narodu. 

Dlatego jej rocznica jest naszym narodowym świętem, tkwiącym głębo- 
ko w świadomości milionów Polaków i szczególnie bliskim naszemu sercu. 


* 


Z okazji sześćdziesięciolecia Wielkiego Października ogarniamy myślą 
cały dorobek braterskiego sojuszu i współdziałania, jedności ideowej 
i wszechstronnej współpracy naszych narodów i państw. U źródeł tego do- 
robku leży spuścizna ideowa wspólnych walk polskich i rosyjskich rewo- 
lucjonistów. Ta złota księga pisana już przeszło sto pięćdziesiąt lat sym- 
bolizuje najlepsze tradycje naszych narodów, jest wyrazem kojarzenia idei 
patriotyzmu i internacjonalizmu. Dzieje walk „za wolnność Waszą i na- 
szą”, zmagań na barykadach rewolucji 1905 r., bitew o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne toczonych pod kierownictwem rewolucyjnych partii 
klasy robotniczej przez masy ludowe Polski i Rosji znalazły ukoronowanie 
w zwycięstwie Rewolucji Październikowej. 
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Historia w pełni potwierdziła wówczas słowa Włodzimierza Lenina, że 
wolność Polski i jej niepodległość nie są możliwe bez wolności Rosji. Pa- 
miętny dekret władzy radzieckiej unieważnił rozbiorowe układy caratu 
i utorował narodowi polskiemu drogę do ustanowienia niepodległości bytu 
państwowego. W ogniu rewolucji zahartowały się internacjonalistyczne 
więzi łączące od dawna polski i rosyjski ruch robotniczy. Dziesiątki tysięcy 
rewolucjonistów polskich, a wśród nich tacy wybitni działacze, jak Feliks 
Dzierżyński i Julian Marchlewski, walczyły na barykadach i frontach woj- 
ny domowej. 

Polski ruch robotniczy kontynuował te tradycje w okresie międzywojen- 
nym, przewodząc walce szerokich mas przeciw reakcji, jej zgubnej dla 
narodu antykomunistycznej i antyradzieckiej orientacji. Tragiczny bilans 
polityki burżuazji, która doprowadziła do klęski we wrześniu 1939 r., do- 
wiódł, że aby ocalić Polskę, odbudować jej niepodległość i zapewnić szybki 
rozwój potrzeba rewolucyjnych przemian ustrojowych i sojuszu z natu- 
ralnym sprzymierzeńcem wyzwoleńczych dążeń ludu polskiego. 

Wiążąc się braterstwem broni z państwem, które dźwigało główny ciężar 
zmagań z hitleryzmem, z narodem, który podobnie jak Polacy bez reszty 
poznał oblicze faszyzmu, postępowaliśmy zgodnie z elementarnym intere- 
sem narodu. Pierwsza najpełniej zrozumiała to Polska Partia Robotnicza 
— ta partia, której udało się wcielić w życie dążenia pokoleń, urzeczy- 
wistnić dzieło narodowego i społecznego wyzwolenia, zbudować fundament 
Polski Ludowej. 

Ponosząc główny ciężar walki z hitleryzmem, Armia Czerwona tworzyła 
swymi zwycięstwami warunki konieczne dla odrodzenia niepodległej Pol- 
ski. Udzielając pozytywnej odpowiedzi na prośbę patriotów polskich 
Związek Radziecki przyszedł z pomocą w tworzeniu polskich sił zbrojnych, 
które u boku Armii Radzieckiej wniosły wkład w wyzwolenie Polski. Na 
szlaku od Lenino do Berlina cementowało się nierozerwalnie polsko-ra- 
dzieckie braterstwo broni. Dzięki niemu stał się możliwy chlubny udział 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego w ostatecznym rozgromieniu wojsk 
hitlerowskich i triumfie berlińskim. Zapewniło to nam mocną pozycję mo- 
ralno-polityczną w batalii o sprawiedliwe i jak najkorzystniejsze granice 
dla powstającego do nowego życia państwa polskiego. 

Sojusz polsko-radziecki ujęty w kwietniu 1945 r. w ramy historycznego 
układu. w pełni zdał egzamin życia zarówno na polach bitew II wojny 
światowej, jak i za stołem obrad poczdamskich. ZSRR całą mocą swojego 
autorytetu poparł postulat zjednoczenia po raz pierwszy od wieków wszyst- 
kich ziem polskich w bezpiecznych i trwałych granicach. Miało to zasad- 
nicze znaczenie w przezwyciężeniu trudności, jakie wynikały ze stanowiska 
mocarstw kapitalistycznych w kwestii powojennego układu stosunków 
międzynarodowych w Europie oraz przyszłego oblicza i roli Niemiec. 

Punktem wyjścia polskiego stanowiska popartego przez Związek Ra- 
dziecki i przeprowadzonego w Poczdamie była teza, iż istnieje ścisły zwią- 
zek pomiędzy zasięgiem granic a bezpieczeństwem naszego państwa oraz, 
że Polska posiada historyczne prawa do ziem nad Odrą, Nysą Łużycką 
i Bałtykiem. Umowa poczdamska przesądziła tę sprawę na korzyść Polski. 
Nasz pierwszy sojusznik potraktował to jako swój własny sukces, widząc 
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w sile i trwałości przyjaznej sobie, niepodległej Polski istotny warunek 
własnego bezpieczeństwa i konieczną przesłankę trwałego pokoju w Euro- 


pie. 

Układ zawarty w kwietniu 1945 r. z Tymczasowym Rządem Rzeczypo- 
spolitej Polskiej przez rząd radziecki miał również wielkie znaczenie po- 
lityczne dla umocnienia pozycji nowej Polski w życiu międzynarodowym. 
Chociaż bowiem siły demokratyczne, budujące Polskę Ludową wbrew za- 
ciekłemu oporowi reakcji, z każdym dniem zdobywały coraz mocniejsze 
poparcie, istniał jeszcze w Londynie rząd emigracyjny. Układ kwietniowy 
ze wszech miar przyczynił się do rozwiązania tej kwestii na rzecz Polski 
odrodzonej w nowym kształcie ustrojowym. 

Głos Polski zaczął się liczyć jako głos państwa socjalistycznego, popie- 
ranego przez Związek Radziecki i całą wspólnotę socjalistyczną. Rządy jej 
państw członkowskich solidarnie uznały trwałość zachodniej granicy Polski 
za jeden z podstawowych warunków pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Dziś jej nienaruszalność, podobnie jak nienaruszalność innych granic euro- 
pejskich, została potwierdzona przez wszystkie niemal państwa świata. 
Odbyta w Helsinkach Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie, do której przygotowania wniosła Polska godny i liczący się wkład, 
stała się historycznym sukcesem idei umocnienia pokoju w Europie na 
gruncie faktów stworzonych przez zwycięstwo narodów nad faszyzmem 
i stanowiących konsekwencję klęski III Rzeszy. 

Przez wieki kluczowym dla naszego narodu problemem było pokojowe 
ułożenie stosunków z dwoma sąsiadami — narodem rosyjskim i narodem 
niemieckim. Klasy posiadające i ich politycy, społecznie wsteczne koncep- 
cje i programy nie były w stanie rozwiązać tego problemu od XVIII wieku 
po wrzesień 1939 r. Jeśli chodzi o Rosję zasadniczy zwrot dokonał się 
wraz z Rewolucją Październikową. Zgodnie z leninowskim hasłem samo- 
stanowienia narodów władza radziecka od pierwszej chwili jednoznacznie 
opowiadała się za niepodległością Polski, przekreślając traktaty zaborcze. 
Istoty tego posunięcia nie chciały wszakże i nie potrafiły zrozumieć polskie 
klasy reakcyjne. Wystąpiły one przeciw rewolucji, przeciw bolszewikom 
— jedynej w Rosji partii politycznej, która konsekwentnie poparła polskie 
dążenia niepodległościowe i stworzyła przesłanki konieczne do odbudowy 
suwerennego państwa. 

Egoizm klasowy i z gruntu fałszywy rachunek polityczny powodowały, 
że wbrew podstawowym interesom narodu sympatia polskich klas posia- 
dających znalazła się po stronie sił kontrrewolucyjnych, które walcząc 
z władzą radziecką głosiły zarazem hasła restauracji zaborczego imperium 
rosyjskiego. Polska polityka zagraniczna okresu międzywojennego, przy 
wszystkich różnicach pomiędzy ugrupowaniami, które w poszczególnych 
okresach stały u steru rządów, utrzymywała i nasilała błędny i szkodliwy 
kurs antyradziecki, który stał się zasadniczą przyczyną osamotnienia Polski 
w obliczu agresji hitlerowskiej. Dopiero ustanowienie sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego, zwycięstwo polskiej rewolucji społecznej i utworzenie Polski 
Ludowej przyniosło definitywne, trwałe i maksymalnie korzystne dla nas 
ułożenie stosunków z wielkim, jednorodnym ustrojowo sąsiadem na wscho- 
dzie. 
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W oparciu o twórczą siłę tego sojuszu powstała również historyczna szan- 
sa pomyślnego dla Polski rozwiązania odwiecznego dylematu stosunków 
z Niemcami. Klęska III Rzeszy, ustanowienie nowych granic w Europie 
i zatwierdzenie ich w Poczdamie, utworzenie i rozwój Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, a następnie proces dalszych zmian w układzie sił 
i narastania odprężenia w Europie doprowadziły do przekreślenia odweto- 
wych i rewizjonistycznych planów imperializmu niemieckiego odbudowa- 
nego za Łabą przy poparciu mocarstw zachodnich. Po raz pierwszy od 
wieków Polska ma niezłomne gwarancje swego bezpieczeństwa od zacho- 
du. Z Niemiecką Republiką Demokratyczną trwale łączy nas przez granicę 
przyjaźni na Odrze i Nysie sojusz, współdziałanie i współpraca. 

Z Republiką Federalną Niemiec został zapoczątkowany i stopniowo roz- 
wija się proces normalizacji oparty na doniosłych porozumieniach z 1970 
i 1975 r. Jest to wszakże z natury proces trudny i skomplikowany. Od- 
działują nań hamująco aktywne nadal i wpływowe siły prawicy zachodnio- 
niemieckiej, które nie wyrzekły się aspiracji terytorialnych i roszczeń od- 
wetowych. Jesteśmy świadomi intencji tych sił i ani na chwilę nie tracimy 
ich z pola widzenia. Oceniamy je realistycznie i we właściwych propor- 
cjach. To nie od nich zależy przyszłość Niemiec i Europy, przyszłość poko- 
ju. Ich czas bowiem przeminął i nigdy już nie powróci. Wszystkie prze- 
miany, które nastąpiły w Europie w ciągu sześćdziesięciu lat od Rewolucji 
Październikowej i trzydziestu dwóch lat od klęski III Rzeszy, oraz podsta- 
wowe tendencje doby obecnej działają i działać będą przeciwko nim. 

Jako najbliższy sojusznik potężnego Związku Radzieckiego, jako pań- 
stwo silne, umacniane z każdym rokiem siłą własną i rosnącą siłą naszych 
wypróbowanych przyjaciół — państw wspólnoty socjalistycznej, jako kraj 
prowadzący budzącą w świecie powszechne uznanie politykę pokoju, uzy- 
skaliśmy takie gwarancje niepodległości i bezpieczeństwa, takie zabezpie- 
czenie przed grożbami ze strony imperializmu niemieckiego, jakiego nie 
mieliśmy od wieków. 

Kto myśli i czuje po polsku, w tych właśnie kategoriach ocenia per- 
spektywiczny wpływ październikowego zwycięstwa partii Lenina na roz- 
wiązanie najważniejszego i najtrudniejszego z polskich problemów narodo- 
wych. 


* 


Odwiecznym marzeniem narodów było żyć i rozwijać się w pokoju. 
Dzieje ludzkości przebiegały wszakże wbrew tym dążeniom. Obfitowały 
one w wojny, które w warunkach powszechnego panowania opartych na 
wyzysku i ucisku reakcyjnych ustrojów społecznych uznawane były za stan 
oczywisty i naturalny. 

Dopiero marksizm dał światu pierwszy w historii realny program wyeli- 
minowania wojen, ugruntowania pokoju, nadania stosunkom wzajemnego 
zaufania, przyjaźni i współpracy państw i narodów charakteru normy pow- 
szechnie obowiązującej. Był to jednak przez całe dziesięciolecia jedynie 
program, jedynie cel walki. 
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Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa stała się dziejowym 
przełomem na drodze przekształcenia tych szlachetnych idei w fakty do- 
konane. Wyrazem tego był leninowski Dekret o Pokoju — najżywiej po- 
ruszający nas dokument, który stał się początkiem historycznych sukcesów 
Związku Radzieckiego, a następnie całej rodziny bratnich państw socjali- 
stycznych w walce o odwrócenie groźby zagłady termonuklearnej, zastą- 
pienie zimnej wojny narastającym procesem odprężenia międzynarodowe- 
go, o ugruntowanie zasad pokojowego współistnienia i powstrzymanie wy- 
ścigu zbrojeń. 

Wielki, szczególnie optymistyczny i owocny rozdział trudnej walki o rea- 
lizację tych nieodłącznych od socjalizmu, wynikających z jego istoty zało- 
żeń otworzył pamiętny Program Pokoju przedstawiony przez wielkiego 
męża stanu naszych czasów, towarzysza Leonida Breżniewa na XXIV Zjeź- 
dzie KPZR, a następnie rozwinięty przezeń i twórczo wzbogacony na 
XXV Zjeździe komunistów radzieckich. 

Pokojowa, pryncypialnie klasowa i realistyczna strategia polityczna, któ- 
ra legła u podstaw tego programu, znalazła wyraz również w dokumen- 
tach VII Zjazdu PZPR i w uchwałach zjazdów innych bratnich partii. Opie- 
ra się ona na głębokiej ocenie zjawisk i tendencji obecnego okresu, na 
prawidłowym określeniu sił i możliwości socjalizmu oraz na dalekowzrocz- 
nym wyborze celów i środków ich urzeczywistnienia. 

Dziś sprawą najpoważniejszą jest zapewnienie pełnej realizacji postano- 
wień Aktu Końcowego KBWE. Wymaga to, aby zbliżające się spotkanie 
wszystkich jego sygnatariuszy w Belgradzie stało się forum konstruktyw- 
nej wymiany poglądów i poparcia nowych inicjatyw odprężeniowych, pod- 
jęcia konkretnych decyzji sprzyjających wsparciu odprężenia politycznego 
odprężeniem militarnym poprzez ograniczenie zbrojeń. 

Doniosłe postulaty berlińskiej konferencji komunistów Europy, wielkiej 
wagi propozycje zgłoszone na bukareszteńskiej sesji państw Układu War- 
szawskiego, inicjatywy przedstawione przez Związek Radziecki na forum 
ONZ i innych płaszczyznach stanowią wyraz konsekwentnej kontynuacji 
socjalistycznej polityki pokoju, której metryką był ów leninowski dekret 
z listopada 1917 r. W realizacji tej głęboko humanistycznej strategii, w któ- 
rej nie ma zwycięzców ani pokonanych, gdyż osiągane korzyści służą 
wszystkim narodom, całej ludzkości i każdemu człowiekowi, Polska i Zwią- 
zek Radziecki działają w pełnej zgodności poglądów. 

Wynika to ze zgodności interesów obu państw. Polska Ludowa jest 
niezawodnym sojusznikiem Kraju Rad. Tak jak Polsce potrzebna jest po- 
tęga Związku Radzieckiego, jego pomoc i wszechstronna z nim współpra- 
ca, tak również Związkowi Radzieckiemu potrzebna jest silna, socjalistycz- 
na Polska — trwałe ogniwo wspólnoty socjalistycznej. 


* 


Wszechstronna współpraca z wielkim Związkiem Radzieckim stała się 
jednym z głównym czynników rozwoju gospodarki polskiej. Odegrała ona 
decydującą rolę w odbudowie zniszczeń wojennych i tworzeniu nowocze- 


12 


Twórcza siła socjalizmu 


snego potencjału przemysłowego. Nigdy nie zapomnimy bezinteresownej 
pomocy okazanej nam w najtrudniejszym okresie pierwszych miesięcy 
Polski Ludowej przez przyjaciół, którym było równie trudno jak nam, 
którzy żywotnie potrzebowali tego, czego nam wówczas dostarczali. 

Polskie przysłowie głosi, że płaci się sercem za serce. Tak właśnie po- 
stępowaliśmy i tak czynić będziemy w przyszłości w stosunku do kraju 
naszych prawdziwych, poznanych w biedzie przyjaciół! 

Nadszedł czas burzliwego rozwoju naszego przemysłu, okres socjalistycz- 
nej industrializacji. Związek Radziecki odegrał w niej wielką rolę. W cią- 
gu trzydziestu dwóch lat przy wykorzystaniu dostaw urządzeń inwestycyj- 
nych i dzięki pomocy naukowo-technicznej ZSRR zbudowano w Polsce 
bądź poddano gruntownej modernizacji ponad 300 obiektów przemysło- 
wych, w tym Hutę im. Lenina i inne wielkie kompleksy produkcyjne. ŻZa- 
kłady te wytwarzają przeszło 30 proc. globalnej produkcji przemysłu, po- 
nad jedną piątą energii elektrycznej. 

Wielką rolę, co z racji obchodzonego obecnie trzydziestolecia pierwszej 
umowy w tej dziedzinie wypada szczególnie podkreślić, odegrała również 
współpraca Polski ze Związkiem Radzieckim w dziedzinie naukowo-tech- 
nicznej. Wspomnę, że w jej wyniku otrzymaliśmy dotychczas ze Związku 
Radzieckiego ok. 10 tys. kompletów dokumentacji technicznej (w tym prze- 
szło 280 projektów dużych obiektów inwestycyjnych, prawie 1,5 tys. roz- 
wiązań konstrukcyjnych maszyn i urządzeń, ok. 600 wzorów nowoczesnych 
technologii). 

Ze swej strony Polska przekazała Związkowi Radzieckiemu ok. 4 tys. 
kompletów dokumentacji technicznej, w tym ponad 80 projektów inwe- 
stycyjnych, prawie 600 projektów maszyn i urządzeń i 500 projektów z za- 
kresu technologii. Cenna była dla Związku Radzieckiego współpraca tech- 
niczna z Polską w dziedzinie budownictwa i organizacji produkcji siarki, 
cementu, tlenku glinu, cukru itp. 

Radzieccy eksperci pomogli nam w opracowaniu ważnych problemów 
naukowych i technicznych, projektowaniu i konstruowaniu maszyn i urzą- 
dzeń, doskonaleniu procesów technologicznych. Polscy specjaliści zapozna- 
wali się w Związku Radzieckim z metodami wykorzystania gazu ziemne- 
go w wielkich piecach i stalowniach, z techniką budowy wielkich pieców 
o pojemności 2 tys. m? itp. Polska wykorzystała doświadczenia radzieckie 
w dziedzinie energetyki, atomistyki, przemysłu elektronicznych maszyn 
liczących. 

Polska jest obecnie najpoważniejszym partnerem Związku Radzieckiego 
w dziedzinie wymiany naukowo-technicznej. Zgodnie z podpisanymi umo- 
wami o współpracy naukowo-technicznej między Polską a ZSRR uwaga 
polskich i radzieckich uczonych koncentruje się na 400 wytypowanych 
tematach. Dotyczą one najistotniejszych dla rozwoju i unowocześnienia 
gospodarki dziedzin, takich jak elektronika, teletechnika, energetyka, 
przemysł obrabiarkowy. 

Niebawem rozpoczną się „Dni radzieckiej nauki i techniki”, organizowa- 
ne w Polsce z okazji trzydziestolecia umowy z 1947 r. Będzie to największa 
dotychczas prezentacja osiągnięć radzieckiej potęgi naukowo-technicznej 
poza granicami Kraju Rad. 
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Z roku na rok dynamicznie rozszerza się również polsko-radziecka 
współpraca kulturalna. Spełnia ona ważną rolę w procesie pogłębiania na- 
szej przyjaźni. Wzajemna prezentacja i wymiana dóbr kultury i twórczości 
artystycznej oraz doświadczeń w ich upowszechnianiu jest trwałym i stale 
wzbogacanym elementem stosunków łączących nasze kraje. 


Kultura i sztuka radziecka cieszą się w społeczeństwie polskim szacun- 
kiem, uznaniem i popularnością. Decyduje o tym ich głęboka ideowość, 
wartości humanistyczne i moralne oraz kunszt artystyczny. Również dzieła 
polskich artystów i twórców zdobyły sobie trwałą i i wysoką pozycję w spo- 
łeczeństwie radzieckim. Tradycją stały się już regularnie organizowane 
w ZSRR i Polsce, obchody dni kultury naszych narodów, festiwale filmowe, 
festiwale muzyki i teatru. W roku obecnym szczególnie starannie przygo- 
towujemy festiwal w Zielonej Górze. Na Ukrainie odbędą się pełne roz- 
machu dni polskiej kultury i literatury. Weźmiemy godny udział w festi- 
walu organizowanym w Orenburgu przez wszystkie kraje socjalistyczne 
uczestniczące w budowie gazociągu. 

.Oskali polsko-radzieckiej wymiany kulturalnej świadczy fakt, że w Pol- 
sce Ludowej przetłumaczono z języków narodów ZSRR i wydano prze- 
szło 10 tys. pozycji o łącznym nakładzie 150 mln egz. W ZSRR ukazały 
się 1063 pozycje z literatury pięknej o łącznym nakładzie kilkudziesięciu 
mln egz. Po wojnie wystawiono w Polsce 320 sztuk teatralnych 125 auto- 
rów rosyjskich i radzieckich. Najlepsze utwory polskie goszczą stale na 
scenach teatrów radzieckich. 

W stałym rozszerzaniu współpracy kulturalnej wyraża się głęboka pra- 
widłowość, czyniąca z niej szczególnie ważne płaszczyzny coraz lepszego 
zrozumienia i coraz ściślejszego zbliżenia naszych narodów. Pogłębianie 
tej współpracy odpowiada socjalistycznej istocie naszych stosunków, obu- 
stronnemu zapotrzebowaniu społecznemu. 


* 


Z początkiem lat siedemdziesiątych weszliśmy w nowy, wyższy etap 
wszechstronnej współpracy z Krajem Rad. Symbolem tego etapu jest bu- 
dowa huty „Katowice”. Dostawy radzieckich maszyn i urządzeń pozwolą 
już w pierwszym etapie uruchomienia huty osiągnąć produkcję w wysoko- 
ści 4,5 mln ton stali rocznie. Przemysł polski ze swej strony poważnie za- 
silił w tym okresie radziecki potencjał gospodarczy. 

Proces integrowania obu gospodarek przynosi rosnące wzajemne korzy- 
ści, gdyż opiera się na mocnych i sprawiedliwych podstawach. Polsko-ra- 
dzieckie umowy specjalizacyjne dotyczą niemal wszystkich gałęzi przemy- 
słu. Szczególnie rozległa jest specjalizacja i kooperacja w przemyśle ele- 
ktronicznym, lotniczym, w produkcji maszyn włókienniczych, budowla- 
nych, drogowych, rolniczych i różnych typów obrabiarek. Polska uczestni- 
czy w realizacji wspólnych inwestycji krajów RWPG. Zaliczyć do nich 
trzeba budowę rurociągu „Przyjaźń”, kopalni fosforytów, kopalni soli po- 
tasowych w Solinogorsku. Na terenie ZSRR bierzemy udział w budowie 
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gazociągu orenburskiego, kombinatu celulozowego, kombinatu SPA 
nia rud żelaza, kombinatu azbestowego. 


Kompleksowy program integracji socjalistycznej krajów RWPG stwarza 
perspektywy dalszej intensyfikacji współpracy polsko-radzieckiej. Zreali- 
zowanie celów społeczno-gospodarczych, jakie stawiają obecnie przed sobą 
państwa socjalistyczne, wymaga bowiem uruchomienia wszystkich rezerw 
łącznie z tymi, które wiążą się z OE CPEM międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy. 


Przechodzenie do nowych form wi wywiera doniosły wpływ 
na aktualny kształt i na tendencje rozwojowe polsko-radzieckich stosun- 
ków gospodarczych. Są one jednym z najistotniejszych ogniw całego pro- 
cesu integracyjnego w RWPG. Ich rozwój obejmuje współpracę naukową 
i techniczną, specjalizację i kooperację produkcji, wzajemne dostawy towa- 
rowe. Wyraźnie wzrasta rola koordynacji planów gospodarczych. Równole- 
gle rozwija się proces zbliżenia społeczeństw. Integracja nie jest bowiem 
tylko nową metodą organizowania międzynarodowych powiązań ekono- 
micznych, lecz otwarciem nowych horyzontów konkretyzujących pojęcie 
wspólnoty. 


Wcielanie w życie postanowień kompleksowego programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej nadaje stosunkom polsko-radzieckim szerszy wy- 
miar. Oba nasze kraje ściśle współpracowały w tworzeniu założeń tego 
programu, a dziś są konsekwentnymi rzecznikami jego realizacji. Niektóre 
porozumienia polsko-radzieckie w dziedzinie naukowo-technicznej i w 
dziedzinie specjalizacji produkcji należą w tej mierze do modelowych. 


Oba nasze kraje są uczestnikami wszystkich wspólnych przedsięwzięć 
w ramach programu integracji. Jako drugi — po Związku Radzieckim — 
eksporter surowców we wspólnocie socjalistycznej, Polska wnosi swój 
wkład również w rozwiązywanie tego tak istotnego we współczesnych wa- 
runkach problemu. Siłą napędową integracji są braterskie stosunki pomię- 
dzy obu marksistowsko-leninowskimi partiami — PZPR a KPZR, oparte 
na jednomyślności poglądów i działań we wszystkich kwestiach. W pełni 
solidaryzując się z leninowską linią KPZR, partia nasza wspiera ją swoją 
aktywną działalnością międzynarodową. 


Ważną rolę w stosunkach polsko-radzieckich odgrywają spotkania i roz- 
mowy I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z sekretarzem general- 
nym KC KPZR tow. Leonidem Breżniewem. Dokonywane w czasie tych 
rozmów uzgodnienia mają doniosłe znaczenie w pogłębianiu stosunków 
odpowiednio do wyższego etapu współpracy polsko-radzieckiej, w aktywi- 
zowaniu działalności międzynarodowej obu państw i w umocnieniu jedności 
działania wspólnoty socjalistycznej. 


Pod przewodem obu bratnich partii wzbogacamy naszą jedność i nasze 
współdziałanie o te treści i wartości, które wynikają ze współczesnego eta- 
pu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce. Wolę 
całego naszego narodu wyraził tow. Edward Gierek: „Będziemy nadal kon- 
sekwentnie realizować internacjonalistyczne współdziałanie i współpracę 
ze Związkiem Radzieckim, ze wszystkimi państwami wspólnoty socjali- 
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stycznej. Jest to bowiem warunkiem siły i pomyślności naszej Ojczyzny, 
służy naszym żywotnym interesom i umacnia pokój”. 


* 


Rewolucja Październikowa wysoko podniosła sztandar wolności, demo- 
kracji i humanizmu. Stała się ona potężnym impulsem walki klasy robot- 
niczej, mas ludowych, szerokich sił postępu o wyrwanie się spod dominacji 
praw kapitalizmu, o uczynienie człowieka pracy podmiotem dziejów, twór- 
cą własnego losu, dysponentem bogactw tworzonych jego i tylko jego tru- 
dem. Dała ona masom ludowym najwyższe prawo — prawo sprawowania 
władzy oparte na jednym jedynym warunku i jednym podstawowym cen- 
zusie, jaki stanowi praca. Stało się tak, jak wzywał robotników tekst Mię- 
dzynarodówki: ,„Z własnego prawa bierz nadania i własną wolą sam się 
zbaw!”. 

I to właśnie prawo — prawo praw socjalizmu — stało się główną przy- 
czyną nienawiści, z jaką odnosi się burżuazja do Wielkiego Października, 
jego dzieła i jego konsekwencji. Od momentu, w którym państwo zrodzone 
z tej rewolucji odparło frontalny atak sił dnia wczorajszego i rozpoczęło 
swój heroiczny marsz ku kołejnym szczeblom nowoczesnego rozwoju, bur- 
Żuazja nie jest już bowiem w stanie rządzić po staremu. Zepchnięta do 
defensywy, poddana strukturalnemu kryzysowi została zmuszona do wielu 
ustępstw ekonomicznych i politycznych na rzecz klasy robotniczej. 


Próba zahamowania tej walki poprzez brutalne formy dyktatury faszy- 
stowskiej zakończyła się generalną klęską. Okres powojenny przyniósł 
niespotykany przedtem rozwój walki antyimperialistycznej we wszystkich 
jej, z natury rzeczy różnorodnych, formach i postaciach. Jeśli w walce tej 
osiągnięte zostały tak wielkie rezultaty, jak załamanie kolonializmu, jak 
wywalczenie przez ruch robotniczy w wielu wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych niemałych zdobyczy ekonomicznych, socjalnych i poli- 
tycznych, jak rozwój szerokich frontów sił postępowych i demokratycznych 
skutecznie przeciwstawiających się ekspansji kapitału państwowo-mono- 
polistycznego, to zawsze są to bezpośrednie lub pośrednie efekty przełomu 
dokonanego w 1917 r. 


Rewolucja Październikowa po nowemu postawiła sprawę godności czło- 
wieka, jego roli i jego praw, zwielokrotniła wiarę prostych ludzi w swe siły 
twórcze, w możliwość urządzania swego życia w zgodzie z własnymi i spo- 
łecznymi interesami. Czy trzeba lepszego potwierdzenia tych możliwości 
niż dzisiejszy obraz Związku Radzieckiego, jego potęgi stworzonej w naj- 
trudniejszych warunkach wbrew sprzysiężeniu całej międzynarodowej 
reakcji? 

Prawda jest taka, że to nie innego, jak właśnie szczególna rola narodu 
radzieckiego i jego partii w procesach rewolucjonizujących świadomość 
i postawę ludzi pracy na całym świecie, stała się dla reakcji bodźcem do 
otwarcia frontu nieustannej walki ideologicznej z Rewołucją Październiko- 
wą i jej dziełem. Przez długie lata twierdzono, że państwo radzieckie nie 
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upora się z zadaniami nowoczesnego rozwoju. Gdy okazało się, że kolos na 
glinianych rzekomo nogach stał się światowym mocarstwem — głównym 
pogromcą faszyzmu, przez długie lata starano się zdeprecjonować jego 
wkład w ocalenie ludzkości. Gdy Związek Radziecki potwierdził swą rolę 
historycznymi sukcesami ofensywy pokoju, pod batutą tych samych co 
poprzednio dyrygentów rozpoczęła się z kolei oszczercza kampania na te- 
mat rzekomego braku wolności i łamania praw obywatelskich w Kraju 
Rad. 

Jak wszystkie poprzednie, tak i ta hałaśliwa krucjata międzynarodowej 
reakcji skazana jest na fiasko. Jakie bowiem upoważnienie do występowa- 
nia w roli obrońców humanizmu, rzeczników praw ludzkich mają apolo- 
geci ustroju, który opiera się na skrajnej nierówności sytuacji społeczno- 
-ekonomicznej, wolności uprawiania wyzysku, strukturalnym bezrobociu 
własnych i eksploatacji cudzych robotników? 


Jaki mandat do występowania w obronie człowieka pracy mają ci, któ- 
rzy stosują u siebie w kraju i w strefie swych wpływów brutalne metody 
walki z ruchem mas ludowych, podważają i ograniczają zdobycze demokra- 
tyczne narodów i raz po raz sięgają po skompromitowane instrumenty 
dyktatury faszystowskiej? 


Jaką podstawę do głoszenia praw ludzkich mają ci, którzy swą pogonią 
za maksymalnym zyskiem wpędzają całe regiony świata w kolejne, coraz 
głębsze kryzysy i blokują drogę konstruktywnego rozwiązania palących 
problemów ogólnoświatowych? Jaki tytuł do szermowania szczytnymi ha- 
słami etycznymi mają ci, którzy doprowadzili swe kraje do inwazji por- 
nografii i narkomanii, rozkładu tradycyjnych struktur moralnych, deka- 
dencji sztuki i komercjalizacji kultury? 


To prawda, że nasz socjalistyczny rozwój nie obywa się bez trudności. 
Ale są to trudności na drodze rozwiązywania problemów związanych z ro- 
snącym poziomem życia, z ciągłym rozszerzaniem rzeczywistych praw czło- 
wieka pracy i możliwości jego rozwoju. W rozwiązywaniu swych proble- 
mów socjalizm sięga jedynie po sposoby, które służą ludziom i których 
sukces zależy od ludzi. W głębokim, realnym humanizmie tkwi źródło na- 
szej siły i wyższości moralnej. Idziemy drogą rzeczywistej demokracji, 
opartej na równości praw i szans, powszechności obowiązków, wzajemności 
stosunków pomiędzy obywatelami a ich państwem, w którym są współgo- 
spodarzami i współwłaścicielami. Demokracji tej uczymy się na wszystkich 
szczeblach, we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Jest to droga 
ciągłego pogłębiania zasad sprawiedliwości społecznej, umacniania bezpie- 
czeństwa i rozszerzania praw socjalnych, kształtowania stosunków życzli- 
wej współpracy i wzajemnej pomocy, droga, na której człowiek nigdy nie 
pozostaje sam. 

Nasza wolność i nasza demokracja wynikają z głębokiego rozumienia 
niezbywalnych praw człowieka jako podmiotu historii, świadomego twór- 
cy swego losu. Nie idealizujemy naszego ustroju. Sami najlepiej wiemy, 
ile mamy do zrobienia i dlatego w nieodłącznym od socjalizmu, ciągłym 
nowatorskim ruchu naprzód ulepszamy to, co ulepszenia wymaga, wyty- 
czając nowe cele, stosując nowe rozwiązania, gdy dojrzeją do tego warunki. 
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Nie potrzebujemy do tego cynicznych rad ze strony tych, którzy zawsze 
kierowali się i kierują zimnym rachunkiem egoistycznych interesów wiel- 
kiego kapitału, a nie umiłowaniem człowieka, nie wskazaniami humanizmu, 
lecz kodeksem brutalnych praw wyzysku. Wiemy kim są i o co im chodzi. 
Wiemy też, że historia, jak to już było wiele razy, właściwie oceni ich sa- 
mych i głoszone przez nich teorie. 


Warto, aby pamiętali o tych lekcjach ci nieliczni w naszym kraju, którzy 
dają się wciągać w brudną grę owych apostołów cynizmu i politycznego 
zakłamania. Potrzeba Polsce każdej pary rąk, wszystkich talentów, energii 
każdego człowieka. Nikogo nie usuwamy poza nawias wspólnych dążeń 
i wspólnej pracy narodu. Kto sam stawia się w takiej sytuacji, tylko siebie 
może o to winić. 


Miliony Polaków, cały nasz naród idzie drogą, której słuszność po sto- 
kroć potwierdziło doświadczenie pokoleń, treść przełomowych dokonań, 
prawda życia. Jest to droga, którą również dla Polski i Polaków zapoczątko- 
wała salwa „„Aurory” w owym dniu przed sześćdziesięciu laty, kiedy po- 
częło rodzić się pierwsze w dziejach państwo robotniczo-chłopskie, pierw- 
sza władza ludu, pierwszy zalążek komunistycznego społeczeństwa przy- 
szłości. 


Historia nierozerwalnie splotła nasze losy z dziełem Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji, z jej ideą, do której należy przyszłość. Służąc tej idei 
najlepiej służymy ojczyźnie. Budując krok za krokiem dom ojczysty — 
Polskę rozwiniętego socjalizmu, spełniamy testament tych naszych roda- 
ków, którzy mieli po stokroć rację stając na barykadach rewolucji zwia- 
stującej ludzkości nową erę, rozpoczynającej epokę, w której wszystkie 
humanistyczne racje przemawiają za socjalizmem i wszystkie drogi praw- 
dziwego postępu nieuchronnie do niego prowadzą. 
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J esteśmy narodem, który zapytany o swoją metrykę urodzenia nie musi 
pośpiesznie poszukiwać w historii faktów i wydarzeń, świadectw przeszło- 
ści, chlubnych kart postępowego dziedzictwa, które złożyły się na dzisiejszy 
kształt kulturowy, moralny, polityczny Polski. 

Dlatego też szukając wzorców współczesnego wychowania patriotyczne- 
go, nowego wyrazu obywatelskiego zaangażowania, sięgamy do historii, da- 
jąc dowód ciągłości dziejów naszego narodu. Nieustannie też socjalistyczna 
Polska jak o skarb największy dba o wychowanie, zwłaszcza młodego po- 
kolenia, w duchu szacunku dla dokonań poprzednich generacji, kształtowa- 
nia twórczych postaw społecznych i zawodowych, aktywnego uczestnictwa 
w walce o postęp. Tę zasadę podkreślają wszystkie działania podejmowane 
od lat przez naszą partię i państwo w dziedzinie pracy ideowo-wychowaw- 
czej i edukacji obywatelskiej. 

Uchwała VII Zjazdu PZPR sb crdZk: „Rozwijanie patriotyzmu wymaga 
pogłębienia historycznej samowiedzy narodu, pogłębienia przywiązania do 
dziedzictwa kultury, do wszystkiego, co w naszych dziejach było twórcze, 
postępowe i rewolucyjne, co służyło rozwojowi narodu i państwa”. 

Myśl zawarta w tym sformułowaniu wyraża najpełniej nie tylko kanony 
polityki partii. Jest ona syntezą rozumowania powszechnego, zamyka w 
sobie esencję myślenia wszystkich Polek i Polaków, komunistów i bezpar- 
tyjnych, dojrzałych obywateli socjalistycznej Polski i tych, którzy zdoby- 
wają dopiero umiejętność myślenia w kategoriach państwa. Jest po prostu 
cząstką samowiedzy narodu. 

Uczyliśmy się tej samowiedzy w przeszłości na przykładach nieraz tra- 
gicznych, w sytuacjach groźnych dla naszego istnienia w sensie politycz- 
nym i biologicznym. Dało nam ją gorzkie doświadczenie II wojny świato- 
wej, dały pierwsze lata walki o utrwalenie władzy ludowej, o tworzenie zrę- 
bów socjalistycznej ojczyzny. W tym historycznym momerńcie objawiła 
się najsilniej konieczność tworzenia nowych jakości narodowych, opartych 
na wszystkim, co w naszej historii było „twórcze, postępowe i rewolucyj- 
ne”, co jednoczyło moralnie i politycznie wszystkich Polaków. 

To rozumowanie legło u podstaw powołania przed trzydziestu laty Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. uchwałą Sejmu nie mającą pre- 
cedensu w praktyce działań parlamentarnych nigdzie na świecie. 

Dokonywaliśmy wówczas powojennego bilansu ofiar i strat poniesionych 
w okresie wojny i ludobójczej okupacji hitlerowskiej. W świadomości 
społecznej kształtowała się i narastała powszechna wola godnego upamięt- 
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nienia walki i martyrologii narodu, które w latach 1939—1945 przybrały 
rozmiary nie znane w tysiącletniej historii Polski. W okupowanym przez 
hitleryzm, ale walczącym kraju zrodziło się w owym straszliwym okresie 
słowo, które cały świat usłyszał po raz pierwszy na procesie norymber- 
skim. Tylko to słowo: ludobójstwo — było w stanie zobrazować bez- 
miar hitlerowskich zbrodni, oddać ogrom męczeństwa naszego narodu. 

W historii wiele było wojen i wiele popełniano zbrodni. Nigdy jednak 
przedtem nie było wojny w samym swym założeniu wymierzonej w biolo- 
giczne istnienie narodu, ani agresora, który uczynił mechanizm masowej 
zagłady podstawową metodą postępowania. Przez wieki najokrutniejsi na- 
wet najeźdźcy oszczędzali kobiety, dzieci i starców. Faszyzm nie oszczędzał 
nikogo i niczego. Rozmiary ludobójstwa hitlerowskiego na polskich zie- 
miach przekroczyły wszelkie wyobrażenia o okrucieństwie i bestialstwie. 

W czasie II wojny światowej Polska straciła ponad 6 milionów obywa- 
teli, w tym ponad 2 miliony dzieci i młodzieży. Zdecydowana większość 
to ci, którzy stanowili siłę moralną i witalną narodu: lewica społeczna, 
nauczyciele, uczeni, młodzież, dzieci i wreszcie kobiety — te, które mogły 
rodzić, aby wychowywać po polsku i dla Polski. 

Plan biologicznego wyniszczenia ludności polskiej opracowany został 
przez hitleryzm jeszcze przed wybuchem II wojny światowej. Ten złowrogi 
dokument nosił nazwę „Generalplan Ost”. Można go najkrócej scharak- 
teryzować, przytaczając słowa Hitlera: „Jednym z głównych zadań kie- 
rownictwa niemieckiego będzie po wsze czasy przeszkodzenie, wszelkimi 
stojącymi w naszej mocy środkami, dalszemu wzrostowi słowiańskich ras. 
Naturalny instynkt nakazuje wszystkim żyjącym istotom nie tylko zwy- 
ciężać wrogów, lecz także niszczyć ich”. 

Tę obłędną koncepcję wcielano w życie z żelazną konsekwencją i ogrom- 
nym ładunkiem nienawiści od pierwszego dnia okupacji. To w naszym 
kraju powstały i działały najstraszliwsze z hitlerowskich „fabryk śmierci”, 
takie jak: Oświęcim, Brzezinka, Majdanek, Sztutowo (Stutthof), Treblinka, 
Płaszów, Sobibór, Rogoźnica (Gross Rosen), Chełmno nad Nerem i setki 
pomniejszych. Każdego dnia pochłaniały one po kilka tysięcy istnień ludz- 
kich. Z niesłabnącą siłą trwały masowe egzekucje w miastach i miastecz- 
kach, okrutne pacyfikacje wsi, a nawet całych obszarów, jak np. Zamoj- 
szczyzny. 

W ciągu pięciu lat okupacji hitlerowska machina zrujnowała nasz ma- 
jątek narodowy, rozbiła przemysł i zdewastowała rolnictwo, zburzyła mia- 
sta i spaliła wsie, obrabowała Polskę z dobytku kulturalnego gromadzonego 
przez wieki, pozbawiając ją zarazem ogromnej części ludzi wykształco- 
nych. 


Z rozmiarów poniesionych strat nie zawsze zdajemy sobie w 
pełni sprawę. Będę operował liczbami. Powszechnie znana jest ta, 
która określa ilość obywateli polskich zamordowanych przez okupanta: 6 
milionów dwadzieścia osiem tysięcy ludzi. Mało kto wie jednak — z wyjąt- 
kiem uczonych i statystyków, którzy z benedyktyńską cierpliwością zesta- 
wiali dane i fakty — że nie są to wszystkie straty, jakie poniósł nasz kraj. 
Bowiem wysiedlono z Polski i wywieziono na roboty przymusowe, a także 
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przetrzymywano w obozach jenieckich 4 miliony dziewięćset tysięcy 
ludzi. Odosobniono w kacetach i więzieniach 863 tysiące. 

Wojna pozostawiła ponadto krajowi w spuściźnie 590 tysięcy inwalidów 
cywilnych i wojskowych. Na choroby, które można by nazwać trwałymi, 
zapadło po tej wojnie — ponad teoretyczną liczbę zachorowań — milion 
sto czterdzieści tysięcy osób. Dodam jeszcze na koniec, że wskutek działań 
wojennych odnotowaliśmy w Polsce ubytek przyrostu naturalnego o prze- 
szło milion dwieście tysięcy istnień. 

Nie licząc zabitych i zamordowanych, różnymi formami prześladowań 
niemieckich dotkniętych zostało blisko 8 milionów osób, a więc — z tymi, 
którzy ponieśli śmierć — skutkami wojny dotknięty został co drugi polski 
obywatel zamieszkujący granice Rzeczypospolitej w dniu 1 września 1939 r. 

Chcę w Miesiącu Pamięci Narodowej przypomnieć o tych wynikach 
badań naukowych nad udziałem, wkładem i stratami Polski w czasie zwy- 
cięskiej II wojny światowej. W wielu bowiem publikacjach zachodnich usi- 
łuje się pomniejszyć straty Polski. Nie wlicza się do bilansu strat rzeczo- 
wych. A są one według badań specjalistów różnych dziedzin ogromne. Stra- 
ty materialne narodu polskiego ocenia się na 50 miliardów dolarów, według 
kursu tej waluty z 1938 r. Natomiast straty, polegające na biologicznym 
wyniszczeniu najbardziej wydajnych sił ludności polskiej, szacowane są na 
poziomie dwukrotnie wyższym od zarejestrowanych strat materialnych. 

Są też i inne, trudno uchwytne, chociaż także wymierne ubytki rzeczowe. 
Np. zmniejszenie potencjału produkcyjnego wskutek wojennej eksploatacji 
Polski przez Niemcy oraz zmniejszenie dochodu społecznego, który w wy- 
niku transferu był jednym z elementów finansowania gospodarki wojennej 
III Rzeszy. 


Tu na marginesie refleksja: ostatnio zdarzają się w RFN fakty, które 
nie byłyby godne nawet wzmianki, gdyby nie wyrażały szerszej tendencji 
i nie wiązały się z udziałem kilku oficjalnych osobistości. Mam na myśli 
wystąpienie w sprawie pociągnięcia do odpowiedzialności kilku Polaków 
za zbrodnie popełnione rzekomo po wojnie na niemieckiej ludności cywil- 
nej w pohitlerowskim obozie w Łambinowicach. Po stokroć dowiedziono 
już, iż jest to oszczerstwo, które nawiązuje bezpośrednio do takich trady- 
cji prowokacji hitleryzmu, jak sfingowana napaść na radiostację w Gliwi- 
cach czy wywołanie krwawych wydarzeń w Bydgoszczy w okresie wrze- 
śnia 1939 r. 

Nie udało się przez trzydzieści dwa lata i nikomu nie uda się w przy- 
szłości zatrzeć obrazu niemieckich zbrodni w okresie hitleryzmu, a tym 
bardziej zatrzeć winy za te zbrodnie oszczerstwami pod adresem naszego 
narodu. Żałować trzeba, że w sprawie tej nie zabrał dotychczas głosu żaden 
z przedstawicieli rządu RFN, który powinien wiedzieć najlepiej, że podob- 
ne wystąpienia pogłębiają w opinii Europy i świata wątpliwości, co do go- 
towości tego kraju do rzetelnego rozrachunku z okrutną przeszłością. 

Naród polski nie ugiął się pod nią i nie załamał, ani na chwilę nie złożył 
broni. Jak gorzka nie byłaby refleksja o przyczynach września, dominowa- 
ła heroiczna wola oporu i wiara, że walka, choć pochłaniająca ogromne 
ofiary, przyniesie zwycięstwo. Powstała w Polsce wielka armia podziemna, 
wiążąca znaczne kontyngenty sił hitlerowskich, które w związku z tym 
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nie mogły być użyte na wschodnim i zachodnim froncie. Na całym też tea- 
trum II wojny światowej walczyły jednostki polskie. Pod koniec wojny 
biło już wroga, nie licząc Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, przeszło 
pół miliona żołnierzy ludowego Wojska Polskiego powołanego w Związku 
Radzieckim. W imieniu całego narodu, wszystkich uczestników walki z fa- 
szyzmem, mogli oni zatknąć na gruzach zdobytej stolicy III Rzeszy obok 
czerwonego sztandaru Radzieckiej Armii — swój biało-czerwony sztandar. 
Te narodowe zmagania o ocalenie od zagłady, o wolność i niepodległość, 
pochłonęły bardzo wiele ofiar. Tylko na obszarze Polski znajduje się ponad 
25 tysięcy miejsc uświęconych krwią Polaków. 

Tę prawdę wojennych lat, tę cenę, którą zapłacił nasz naród za swe 
umiłowanie wolności i niepodległości, trzeba było utrwalić na wieki nie 
tylko po to, aby w ten sposób złożyć hołd milionom poległych i zamordowa- 
nych, lecz i po to, aby upamiętniając te wydarzenia uczynić wszystko co 
w naszej mocy, by już nigdy nie mogły się one powtórzyć, aby na zawsze 
uchronić nasz naród, inne narody Europy od wojny i barbarzyństwa. 

Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa powstała po to właśnie. 
I nie mogło być inaczej, ponieważ ochrona tych wszystkich miejsc walki 
i męczeństwa jest obywatelskim obowiązkiem, sprawą wszystkich Polaków 
współstanowiącą o wartości moralnej narodu. 


k 


Gdy rozpoczynaliśmy pracę, wciąż nie mieliśmy danych całościowych. 
Znane były jedynie większe lub mniejsze fragmenty ludobójczej działal- 
ności hitlerowców. W tej sytuacji pierwszym etapem działań Rady było 
sporządzenie, społecznym wysiłkiem, dokładnego spisu wszystkich miejsc 
pamięci narodowej tak w kraju, jak i poza jego granicami. Była to praca 
ogromna i żmudna. Wszystkie dokumenty poddawano szczegółowej wery- 
fikacji, która prowadzona była wspólnie z Komisją Badania Zbrodni Hi- 
tlerowskich. Dopiero później dokonywano ich ewidencji na specjalnych 
kartach, zawierających m. in. opisy, szkice, fotografie, relacje świadków 
itp. W pierwszej fazie zewidencjonowaliśmy kilka tysięcy miejsc walki 
i męczeństwa. Później liczba ta urosła do kilkunastu i wreszcie osiągnęła 
ponad 25 tysięcy. 

Równocześnie podjęliśmy prace nad sporządzeniem pełnego spisu obiek- 
tów grobownictwa wojennego w naszym kraju. Zawiera on obecnie ponad 
324 cmentarze, 371 wyodrębnionych kwater na cmentarzach cywilnych, 
ponad 5 tysięcy 700 mogił zbiorowych i 2 tysiące pojedynczych. Posiadamy 
też dokładną ewidencję cmentarzy i mogił ponad 600 tysięcy żołnierzy ra- 
dzieckich, którzy polegli w walkach o wyzwolenie Polski. 

Pieczołowite upamiętnienie mogił poległych żołnierzy Armii Radziec- 
kiej dowodzi, że żywą o nich pamięć uważamy za nakaz naszego serca 
i sumienia, za patriotyczny i internacjonalistyczny obowiązek. Pod set- 
kami pomników, na cmentarzach i mauzoleach poległych czerwonoarmi- 
stów przez cały rok składane są kwiaty będące wyrazem nieustającej pa- 
mięci. 


2 


Świadectwo pamięci narodowej 


Ewidencja wszystkich miejsc pamięci narodowej sporządzona najpierw 
w kraju, a potem za granicą była niezbędnym, ale dopiero pierwszym 
etapem działalności Rady. Pozwoliło to podjąć dzieło nieporównanie trud- 
niejsze: uporządkować i upamiętnić wszystkie te miejsca tak, aby były one 
godnym wyrazem hołdu dla poległych bohaterów. Realizatorem tej wiel- 
kiej akcji stało się całe społeczeństwo, a głównie młodzież, wojsko, szkoły 
i uczelnie, organizacje młodzieżowe, wśród których najbardziej zaangażo- 
wany jest Związek Harcerstwa Polskiego. 

Liczba miejsc, które przyszło nam upamiętnić, zmuszała do różnorod- 
nych form i metod działania. Stało się oczywiste, że nie w każdym miej- 
scu będzie można wznieść pomnik w sensie dosłownym. I nie o to przecież 
chodziło. I tak w miejscach, które stały się narodowymi symbolami wojen- 
nego czynu (jak np. na Westerplatte, w Kołobrzegu, w Siekierkach) czy 
też w miejscach masowej zagłady (jak w Oświęcimiu-Brzezince, Majdan- 
ku, Sztutowie czy Treblince) wybudowane zostały monumentalne mauzo- 
lea narodowej pamięci. W innych stanęły obeliski, ustawione zostały tabli- 
ce bądź głazy z pamiątkowymi napisami. Akcja upamiętnienia trwa wiele 
lat i w efekcie objęła wiele zewidencjonowanych miejsc walki i męczeń- 
stwa, choć jeszcze nie wszystkie — drogie i bliskie Polakom. Dowodzimy 
w ten sposób, że jednako ważna jest każda kropla krwi przelana za polską 
sprawę. 


* 


Gdy akcja upamiętniania była już w pełnym toku, należało pomyśleć 
o stworzeniu skutecznych form opieki nad wszystkimi tymi miejscami. 
Wówczas to Rada podjęła akcję organizowania stałych społecznych patro- 
natów nad miejscami walki i martyrologii narodu. Społeczny odzew na ten 
apel był równie spontaniczny i serdeczny, jak poprzednio przy ewidencji 
i upamiętnianiu. Do Rady Ochrony i jej wojewódzkich komitetów napły- 
wały setki zgłoszeń z najróżniejszych środowisk społecznych, od starszych 
i, co najważniejsze, od młodzieży. 

Obecnie liczba opiekunów społecznych przekroczyła już 12 tysięcy, 
a ilość patronatów nad cmentarzami i mogiłami wojennymi — 4 tysiące. 
Nierzadko zespoły patronackie opiekują się równocześnie kilkoma miej- 
scami dbając o to, by zawsze leżały tam kwiaty, a w dniach rocznic zacią- 
gane były warty honorowe. Obecnie każde miejsce pamięci narodowej ma 
swego stałego opiekuna społecznego. Rada nasza ustanowiła specjalną od- 
znakę i medal Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej dla wyróżniających się 
osób oraz zakładów, instytucji i organizacji. 

Z inicjatywy Rady powstały także przy największych byłych hitlerow- 
skich obozach zagłady muzea państwowe. Znajdują się one w Oświęcimiu- 
-Brzezince, na Majdanku i w Sztutowie, a zadaniem ich jest prowadzenie 
prac naukowo-badawczych oraz publikowanie informacji o działalności 
tych obozów i eksterminacyjnej polityce hitleryzmu w Polsce. Muzeum 
Martyrologii Jeńców Wojennych zorganizowane zostało także na terenie 
wielkiego hitlerowskiego obozu jenieckiego we wspomnianych już Łambi- 
nowicach. Gromadzi ono dane o tragicznym losie zgotowanym jeńcom wo- 
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jennym różnych narodowości przez hitlerowski Wehrmacht. Ten sam 
Wehrmacht, o którym ciągle twierdzi się w RFN, że nie miał z ludobój- 
stwem nic wspólnego. 

Przed kilku laty Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa przy- 
stąpiła też do organizowania w całym kraju Izb Pamięci Narodowej. Ist- 
nieją one dziś już w setkach szkół, spełniają doniosłą rolę dydaktyczno- 
 -wychowawczą wśród młodych pokoleń. W Izbach tych młodzież dokład- 
niej zapoznaje się z historią walk o wolność, umacnia swoje, jakże nie- 
zbędne cechy: patriotyzm i internacjonalizm, umiłowanie wyzwoleńczych, 
postępowych i rewolucyjnych tradycji, zaangażowanie i ofiarność w służbie 
ojczyźnie. 

Z inicjatywy Rady i pod jej opieką wydano wiele pionierskich publika- 
cji oraz serii wydawniczych przedstawiających wydarzenia lat wojny i oku- 
pacji. Należy do nich m.in. siedmiotomowa Antologia pamięci, zawierająca 
utwory wybitnych pisarzy o tematyce wojennej. Wydawnictwem bez pre- 
cedensu można nazwać Przewodnik po miejscach upamiętnionych, zawie- 
rający dokładny spis niektórych miejsc narodowej pamięci w kraju. Wy- 
dano także pozycję Walki zbrojne na ziemiach polskich 1939—1945. To 
cenne wydawnictwo stanowiło podstawę do opracowania i wydania wielu 
map poglądowych, z których mapa Walki zbrojne z najeźdźcą hitlerow- 
skim na ziemiach polskich w latach 1939—1945 doczekała się już kilku 
wydań. 

Rada zainicjowała także edycję trzech serii publikacji. W Bibliotece pa- 
mięci pokoleń ukazało się już ponad 30 popularnych książek poświęconych 
w większości walkom z hitlerowskim najeźdźcą. W serii Polacy na fron- 
tach II wojny światowej wydano dotychczas kilkanaście tytułów poświęco- 
nych zbrojnemu czynowi polskich formacji walczących wespół z siłami 
alianckimi. Te pozycje tłumaczone są na języki obce i kolportowane za 
granicą. Wydano także mapę Polacy na frontach II wojny światowej z le- 
gendą w językach obcych. Ponad 100 tytułów liczy trzecia seria popular- 
nych, ilustrowanych zdjęciami i mapkami folderów, które informują o bar- 
dziej znanych miejscach walki i martyrologii. 

W ramach swej szeroko zakrojonej akcji propagandowej Rada podjęła 
także prace, których celem jest zachęta i pomoc w podejmowaniu w obrę- 
bie interesującej nas problematyki przedsięwzięć naukowych, przygoto- 
wywania prac magisterskich, doktorskich i habilitacyjnych. Rada jest w 
tym zakresie m. in. inicjatorem popularnych konkursów. Najważniejszy 
z nich — to coroczny Konkurs im. Aleksandra Zawadzkiego na najlepsze 
prace magisterskie i doktorskie o okresie II wojny światowej i pierwszych 
lat PRL. 

Rada współdziała także przy przygotowywaniu filmów dokumentalnych, 
wydawnictw albumowych itp. Z jej pomocą powstał m. in. w RFN wstrzą- 
sający film dokumentalny dotyczący losów dzieci polskich w czasie II woj- 
ny światowej. Emitowany we wszystkich niemal stacjach telewizyjnych 
Europy zachodniej został on przez tamtejszych recenzentów określony ja- 
ko „najbardziej wstrząsający dokument hańby III Rzeszy”. 

Wspólnie ze swymi wojewódzkimi komitetami Rada Ochrony inicjuje 
także wiele masowych akcji, które mają za cel utrwalenie narodowej pa- 
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mięci o wydarzeniach lat wojny i okupacji. Do najważniejszych zaliczyć 
należy organizowane przez Radę i Główną Kwaterę ZHP wiosenne alerty 
harcerskie. Bierze w nich udział każdego roku ok. 2 milionów dziewcząt 
i chłopców. Obok popularyzowania powojennych osiągnięć Polski Ludowej 
każdy alert zawiera zadania związane z porządkowaniem miejsc narodowej 
pamięci, poznawaniem wojennych i okupacyjnych dziejów narodu. 

Istotną częścią działalności Rady jest upamiętnianie miejsc walki i mar- 
tyrologii poza granicami Polski. W 49 państwach Europy, Azji i Afryki 
znajduje się ok. 1700 miejsc walk i grobów żołnierzy polskich. Oprócz pla- 
cówek dyplomatyczno-konsularnych opiekę nad nimi sprawują miejscowe 
środowiska polonijne i kombatanckie. Dla upamiętnienia udziału żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego w berlińskiej operacji Armii Radzieckiej 
i w szturmie na Berlin stanął w stolicy NRD pomnik, który na zawsze przy- 
pominać będzie, iż w owych pamiętnych dniach majowych 1945 r. na gru- 
zach stolicy III Rzeszy wespół z radzieckimi towarzyszami broni święcił 
zwycięstwo żołnierz polski. 


HK 


Budowa Centrum Zdrowia Dziecka — ogromne przedsięwzięcie, jakiego 
drugiego nie ma na świecie — stanowić będzie hołd dla dzieci i młodzieży. 
Dzieląc los matek i ojców, sióstr i braci, młode pokolenie Polaków zapłaciło 
w czasie II wojny światowej tragiczną cenę. Długo zastanawialiśmy się 
jak w najbardziej właściwy i godny sposób upamiętnić bohaterstwo i mę- 
czeństwo 13 milionów najmłodszych obywateli Europy, a wśród nich 2 mi- 
lionów 200 tysięcy polskich dzieci i młodzieży. Postanowiono, że najpięk- 
niejszą formą będzie budowa pomnika-szpitala. Będąc wyrazem narodo- 
wej pamięci stanie się on równocześnie symbolem naszego socjalistycznego 
humanizmu, głębokiego umiłowania człowieka i człowieczeństwa, nie- 
złomnej wiary w przyszłość, w której nigdy nie powinna powtórzyć się 
zbrodnia ludobójstwa. 

Idea Centrum Zdrowia Dziecka spotkała się z powszechną aprobatą 
i spontanicznym poparciem. Cały nasz naród przyjął ją jako własną, świad- 
cząc na ten piękny cel już od pierwszych dni po ogłoszeniu apelu Społeczne- 
go Komitetu Budowy Centrum Zdrowia Dziecka. Kompleks nowoczesnych 
gmachów, obiekt, jakiego nie ma w Europie — powstaje wyłącznie ze 
świadczeń społecznych. Na cel ten łożą wszyscy: wielkie i małe zakłady 
pracy, kopalnie, stocznie i huty, załogi PGR i społeczność wiejska, wszyst- 
kie środowiska inteligencji, żołnierze ludowego Wojska Polskiego, pracow- 
nicy urzędów, duchowni, rzemieślnicy, studenci i młodzież szkolna, człon- 
kowie organizacji społecznych. W akcji uczestniczą także osoby indywi- 
dualne, przekazując na ten cel dary pieniężne i rzeczowe, dopomagając w 
pracach społecznych na terenie przyszłego szpitala. 

Idea budowy CZD wywołała także szeroki oddźwięk za granicą, 
wśród Polonii rozsianej po całym niemal świecie. Włączyły się także do 
tej szlachetnej akcji liczne firmy i przedsiębiorstwa z różnych krajów, 
ofiarowując m. in. elementy wyposażenia i aparatury medycznej przyszłego 
szpitala, przekazując kwoty pieniężne, dary rzeczowe itd. Do chwili obecnej 


25 


JANUSZ WIECZOREK 


zgromadziliśmy na koncie budowy Centrum Zdrowia Dziecka ponad 750 
milionów zł i ponad 5,5 miliona dolarów, nie licząc ofiarowanych urzą- 
dzeń, aparatury, wyposażenia obiektów szpitalnych o wartości rzędu ok. 
100 milionów zł i 5 milionów dolarów. 

Według założeń pomnik-szpital będzie nowoczesnym ośrodkiem pedia- 
trycznym dla dzieci i młodzieży od wieku niemowlęcego aż do lat 18. Ta 
jedyna tego rodzaju placówka zapewni więc opiekę medyczną tysiącom 
potrzebującym jej dzieci od urodzenia aż do chwili uzyskania pełnej doj- 
rzałości psychicznej i fizycznej. CZD będzie mieć charakter specjalistycz- 
nego szpitala o rozszerzonym zapleczu diagnostyczno-terapeutycznym, po- 
łączonego z wieloprofilową specjalistyczną przychodnią dla dzieci. 

Centrum Zdrowia Dziecka mieści się w Międzylesiu, gdzie zajmuje pięk- 
ny teren leśny o powierzchni 17 hektarów. W najbliższych miesiącach od- 
dane zostaną do użytku trzy pierwsze pawilony, w których znajdzie po- 
mieszczenie poliklinika wraz z zapleczem diagnostycznym. Całość oddana 
zostanie do użytku w końcu 1978 r. Kubatura wszystkich budynków Cen- 
trum wyniesie około 197 tysięcy m3. W ciągu roku przewiduje się pobyt 
i leczenie 6 tysięcy pacjentów w szpitalu oraz udzielenie około 60 tysięcy 
porad w poliklinice. 

Jako najnowocześniejszy w Polsce szpital tego typu Centrum będzie 
wpływać na dalszy rozwój i podnoszenie na coraz wyższy poziom całego 
lecznictwa dziecięcego w Polsce, obejmie bowiem zasięgiem swych do- 
świadczeń, rad i konsultacji oraz doskonaleniem kadr wszystkie podobne 
placówki w kraju. 

Będzie to więc pomnik niezwykły i niepowtarzalny — szlachetny jak 
idea, która go zrodziła. Utrwalając pamięć o dzieciach poległych i zamor- 
dowanych w latach wojny i okupacji, będzie jednocześnie chlubnym wyra- 
zem serdecznej, ojcowskiej troski naszego narodu o swe przyszłe pokole- 
nia, o największy skarb, jakim dla każdego wrażliwego i myślącego o przy- 
szłości społeczeństwa są ci, którzy przychodzą na świat, aby wyrosnąć na 
prawdziwych ludzi, żyć i tworzyć w pokoju, służąc godnym celom, pomna- 
żać dorobek swych krajów i całej ludzkości. 

, Celem naszym jest nie tylko utrwalenie w narodowej pamięci prawdy 
lat wojny i okupacji, wysiłku zbrojnego i cierpień Polaków. Chcemy młod- 
szym pokoleniom dać więcej niż tylko obraz tamtych lat. Pragniemy, aby 
na zawsze pozostały żywe i utrwaliły się najwyższe ludzkie wartości i pa- 
triotyczne motywacje, które były motorem działania pokoleń lat wojen- 
nych. Dowodzą one bowiem sensu istnienia nie tylko dla samego siebie, 
ale także dla innych, dla narodu i ojczyzny, dla postępu i pokoju. Pamięć, 
którą utrwalamy, świadczy o bohaterstwie i ofiarności narodu. Zawarte 
w niej idee i wzorce pobudzają do kontynuowania budowy silnej i nowo- 
czesnej socjalistycznej Polski, do umacniania jej roli w świecie, do pomna- 
żania polskiego wkładu w dobro całej ludzkości. 


Normy moralne i wzorzec osobowy 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


„W sferze świadomości i ideologii — stwierdzał w referacie wygłoszo- 
nym na VII Zjeździe PZPR Edward Gierek .— budowa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wymaga kształtowania socjalistycznego 
sposobu życia, pogłębienia it umocnienia socjalistycznego patriotyzmu, 
poczucia obowiązku i dyscypliny obywatelskiej, upowszechniania zasad 
socjalizmu w stosunkach między ludźmi, w ich myśleniu i postawach, 
wymaga rozkwitu socjalistycznej kultury. Zaspokajaniu potrzeb material- 
nych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb duchowych człowieka i nie- 
ustanny postęp moralny” (1). 

Rozpowszechnianie i utrwalanie socjalistycznego sposobu życia jest 
strukturalny m elementem kształtowania rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. W referacie Biura Politycznego na VII Zjeździe podkre- 
Ślono, że: „płytką byłaby polityka wiążąca pomyślność człowieka wyłącz- 
nie z dostatkiem materialnym. Człowiek, aby nazwać swoje życie bogatym 
i pełnym — potrzebuje o wiele więcej. Na wyższym poziomie rozwoju 
społecznego coraz ważniejsze stają się warunki społeczne i kulturalne: 
świadomość rozwoju kraju, poczucie społecznej sprawiedliwości i bezpie- 
czeństwa socjalnego, więź społeczna i współuczestnictwo w życiu narodu, 
dostęp do wiedzy i kultury, zapewnienie opieki nad zdrowiem i dobrych 
warunków wypoczynku, ochrona i ksztaltowanie środowiska naturalnego 
oraz wiele innych czynników (2). Program kształtowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego zakłada przede wszystkim wszechstron- 
ny rozwój osobowości człowieka doskonalenie całokształ- 
tu przejawów jego życia, osiąganie przezeń wyższego poziomu moralnego 
i kulturalnego, uspołecznianie i uszlachetnianie motywacji i postępowania. 

Mówiąc o sposobie życia jednostki i jego jakości, mamy na uwadze, 
z jednej strony, uwarunkowania społeczne, czyli to, co można 
określić sposobem życia społeczeństwa jako całości. Przede wszystkim 
chodzi tutaj o charakter stosunków społecznych, z których wyelimi- 
nowane zostały antagonizmy klasowe, zjawiska związane z nierównością 
społeczną i wyzyskiem pracy oraz o umocnienie demokracji socjalistycznej 
i sprawiedliwości w sferze podziału dóbr społecznych według wkładu 


pracy. 


(1) O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego, o wyższą jakość 
pracy i warunków życia narodu. Referat programowy Biura Politycznego wygłoszony 
na VII Zjeździe PZPR przez I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, Nowe Drogi 
nr 1, 1976, str. 73. 

(2) Tamże, str. 71—72. 
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Z drugiej strony, mówiąc o sposobie życia jednostki, mamy na uwadze 
wpływ, jaki wywierają warunki społeczne na przejawy życia 
ludzkiego, na jakość tych przejawów. Kształtowanie i utrwalanie so- 
cjalistycznego sposobu życia stanowi w istocie proces ucieleśniania ideału 
i wzorców socjalistycznych w życiu jednostek. Wielką rolę odgrywają w 
tym procesie zasady i wartości moralne. W grę wchodzą tu 
takie motywy i zasady postępowania jak: ideowość, patriotyzm i interna- 
cjonalizm, poszanowanie godności własnej i innych ludzi, uczciwość i soli- 
SEK życzliwość i wzajemna pomoc, gotowość do bezinteresownych 

iałań. 

W tym znaczeniu socjalistyczny sposób życia jest równoznaczny z ży- 
ciem według założeń i zasad moralności socjalistycznej. Jeśli 
jednak posługujemy się określeniem sposób życia, czynimy to, aby 
zaakcentować integralność wszystkich przejawów życia — związek mo- 
ralności z ideologią, polityką, działalnością produkcyjną, konsumpcją, 
kulturą, obyczajem, przenikanie wartości i aspiracji moralnych z material- 
nymi i kulturalnymi. Z tego punktu widzenia zasadnicze znaczenie ma 
jedność potrzeb i aspiracji materialnych oraz duchowych, duchowy 
rozwój człowieka na gruncie rozwoju i zaspokajania jego potrzeb material- 
nych. 

W programie kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
wysoką rangę przypisuje się kwestii poziomu kultury społeczeństwa i jed- 
nostki. Socjalistyczny sposób życia nie jest do pomyślenia bez rozbudzenia 
potrzeb kulturalnych i dążenia do coraz pełniejszego ich zaspokajania 
odpowiednio do rosnących możliwości społecznych. To również czynne 
uczestnictwo w kulturze, czyli nie tylko bierna konsumpcja dóbr 
kulturalnych, ale czynny współudział we wzbogacaniu tych dóbr, m. in. 
w swoim środowisku, w życiu osobistym itp. Podobny sens i znaczenie 
mają potrzeby intelektualne — wiedza społeczna, znajomość świata, skala 
zainteresowań, rozwijanie światopoglądu i doskonalenie kwalifikacji. 
Wszystko to określa osobowość człowieka, skalę jego potrzeb i przeżyć, 
zakres świadomego i czynnego uczestnictwa w świecie społecznym. 


Wiąże się z tym nader ważna kwestia socjalistycznego modelu kon- 
sumpcji, w którym potrzeby materialne i nabywanie dóbr material- 
nych nie stanowią wartości samej dla siebie, jakkolwiek warunkują 
wyższe potrzeby człowieka i rozwój jego osobowości. Odchodzą w prze- 
szłość kryteria oceny człowieka, według których wart jest on tyle, ile 
posiada; rosnącego znaczenia nabierają natomiast kryteria społeczno-mo- 
ralne: twórczego wkładu jednostki w życie społeczne, jej poziomu moral- 
nego i kulturalnego. W socjalistycznym sposobie życia przejawia się wła- 
ściwa dla nowego ustroju hierarchia wartości, w której naczelne miejsce 
zajmują: twórcza i społecznie użyteczna praca, dobro narodu, aktywność 
i uznanie społeczne, związany z nimi rozwój osobowości itp. Ta właśnie hie- 
rarchia wartości określać będzie cele działania i aspiracje ludzi, modele 
sukcesu osobistego i kryteria oceny człowieka. Trzeba podkreślić, że ta 
hierarchia staje się zarazem podstawą kształtowanego w społeczeństwie 
socjalistycznym stylu konsumpcji. Obejmuje ona jedność postawy twór- 
czej i korzystania z wytworów społecznych, harmonię potrzeb materialnych 
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i duchowych oraz ich rozwoju, oznacza podporządkowanie konsumpcji 
rozwojowi człowieka i jego bogactwu wewnętrznemu, możliwościom twór- 
czych doznań i przeżyć. 

Występują jeszcze u nas postawy egoizmu, pogoni wyłącznie za dobrami 
materialnymi, wyrachowania i chciwości. Skuteczną zaporę przeciw roz- 
przestrzenianiu się takich postaw stanowi zarówno właściwa polityka spo- 
łeczna partii i państwa, jak i efektywne wychowanie socjalistyczne. Na 
tym m. in. polega jego rola. Nie oznacza to jednak negacji wartości oso- 
bistego sukcesu i dobrobytu, praw i potrzeb człowieka w sferze życia osobi- 
stego, zgodnych z zasadami i normami moralności socjalistycznej, ukształ- 
towanej na gruncie tworzonych konsekwentnie stosunków społecznych, 
wyrażających ich charakter i utrwalających je w praktyce. 


* 


Społeczno-materialną podstawę moralności socjalistycznej stanowi prze- 
de wszystkim charakter ustroju socjalistycznego, panujące w nim stosunki 
społeczne oraz system własności, potrzeby i perspektywy rozwoju prze- 
obrażającego się społeczeństwa. Istotny wpływ wywiera charakter współ- 
czesnej cywilizacji wytwórczej, związane z nią potrzeby społeczne oraz 
tendencje jej rozwoju na gruncie szybkiego postępu nauki i techniki. 

Ideową podstawę moralności socjalistycznej tworzy teoria marksistow- 
sko-leninowska, a w szczególności filozoficzna koncepcja człowieka, jego 
rozwoju i celów życia. Jej pochodną jest system ideałów dotyczących ży- 
cia społecznego i jednostkowego, zawarty w epoce marksistowskiej. Bez- 
cennym tworzywem ideowym jest tradycja moralna ruchu socjalistycz- 
nego, wyrażająca jego doświadczenie w moralnych wartościach patrio- 
tyzmu i solidarności internacjonalistycznej, rewolucyjnego romantyzmu 
i aktywności społecznej z racjonalnym działaniem praktycznym. 

Moralność socjalistyczna wchłania i rozwija ogólnoludzką humanistycz- 
ną tradycję moralną wartości, zasady i normy moralne wyrażające postępo- 
we wartości, które dotyczą zarówno charakterologicznych cech człowieka 
oraz wielu aspektów współżycia w rodzinie, grupie i społeczeństwie, 
jak pokojowych i rzetelnych stosunków między narodami. Warto przypom- 
nieć to ujęcie problemu na VII Plenum KC PZPR, którego tezy ukazują 
ów proces dziedziczenia, kontynuowania i pogłębiania postępowych trady- 
cji moralnych w naszych współczesnych warunkach. 

Moralność socjalistyczna, jak wszelka moralność w dotychczasowych 
dziejach, ma charakter historyczny i klasowy. Historyczny charakter mo- 
ralności socjalistycznej polega na tym, że zmienia się ona i rozwija 
wraz z rozwojem ekonomiczno-politycznym społeczeństwa socjalistyczne- 
go, wraz z przechodzeniem określonych etapów jego budownictwa. Kla- 
sowy charakter moralności socjalistycznej polega przede wszystkim na 
odzwierciedlaniu istoty nowych warunków ustrojowych, określanych przez 
dążenie i interesy klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy. 

Niemniej istotnym aspektem moralności socjalistycznej jest jej ogólno- 
ludzki charakter. Zawiera ona postulaty i wskazuje ideały dotyczące roz- 
woju i perspektywy całej ludzkości, przejmując i dziedzicząc wszystko, 
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co w dziedzinie moralności miało i ma charakter postępowy, humani- 
styczny i trwały. 


Wartościowaniu i regulacjom podlegają z punktu widzenia moralności 
socjalistycznej dwie podstawowe sfery: sfera stosunków społecznych i ży- 
cia społecznego oraz sfera życia i postępowania jednostki ludzkiej. War- 
tościowaniu i regulacjom moralnym podlegają zwłaszcza: praktyka poli- 
tyczńa narodu i państwa, stosunki międzynarodowe, zasady polityki spo- 
łecznej, system własności środków produkcji i stosunki klasowe; formy 
podziału wytwarzanych społecznie dóbr materialnych, działalność naukowa 
itp. W odniesieniu do tej zwłaszcza sfery znajdują zastosowanie moralne 
pojęcia sprawiedliwości i równości społecznej, wolności i demokracji. 


Rozpatrywana w płaszczyźnie świadomości indywidualnej i postępowa- 
nia jednostkowego moralność socjalistyczna obejmuje wartości, ideały, za- 
sady, normy i wzorce, które dotyczą zwłaszcza ogólnej koncepcji życia 
jednostki, jej celów życiowych, aspiracji i dążeń, struktury osobowości, 
stosunku jednostki do szerszych przejawów życia społecznego. Dotyczy 
to stosunku do pracy i do narodu, i państwa, i do pokoju, a także stosunku 
jednostki do innych ludzi, wyrażającego się w poszanowaniu godności 
ludzkiej, wrażliwości, życzliwości, solidarności. „Ważne atrybuty socjali- 
stycznego sposobu życia — stwierdził na VII Zjeździe tow. Edward Gie- 
rek — to: demokratyzm, takt i skromność w codziennym postępowaniu, 
szacunek dla człowieka, życzliwość i wzajemne zrozumienie, ludzka soli- 
darność w nieszczęściu i powodzeniu (3). Na tym tle wypadnie rozpatry- 
wać swoistość socjalistycznego kryterium moralnego. 


Charakter moralności socjalistycznej określają jej racjonalizm, akty- 
wizm i humanizm. Racjonalizm wyraża się w naukowej znajomości świa- 
ta i potrzeb ludzi, która stanowi podstawę tej moralności; aktywizm — 
w generalnej zasadzie postawy twórczej, życia czynnego, zwłaszcza zaś 
świadomego uczestnictwa w rewolucyjnych przemianach społecznych 
i budowie nowego ustroju; humanizm — w charakterystycznym dla etyki 
marksistowskiej uznaniu człowieka za naczelną wartość moralną, za na- 
czelne dobro. 


x 


W naszych warunkach społecznych szczególną aktualność ma dokonane 
przez W. Lenina ujęcie moralności komunistycznej w kategoriach czynnej 
walki ze społeczeństwem kapitalistycznym i jego negatywną spuścizną. 
„Powiadamy — pisał Lenin — etyką jest to, co służy zburzeniu dawnego 
społeczeństwa, opartego na wyzysku, oraz zjednoczeniu wszystkich ludzi 
pracy wokół proletariatu, budującego nowe społeczeństwo komunistów. 
Etyka komunistyczna — to etyka; która służy tej walce, która jednoczy 
masy pracujące przeciwko wszelkiemu wyzyskowi, przeciwko wszelkiej 
drobnej własności”. W przeszłości zasada ta była niejednokrotnie błęd- 
nie interpretowana teoretycznie i nadużywana w praktyce politycznej. 


(3) Tamże, str. 79. 
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Traktowana w organicznym związku z humanistycznymi celami socjaliz- 
mu, z ogólną komunistyczną zasadą etyki marksistowskiej, zachowała ona 
pełnię aktualności właśnie w okresie, w którym w życiu społeczeństwa 
występują jeszcze liczne przejawy niesocjalistyczne. Ujmowana przede 
wszystkim od strony pozytywnej, kładzie nacisk na proces kształtowa- 
nia socjalistycznych motywacji i postaw moralnych. Proces ten z natury 
rzeczy wymaga nieustannego przezwyciężania sprzeczności i przeszkód 
wyłaniających się na drodze budownictwa socjalistycznego. 


Lenin podkreślał podstawowe zasady moralności socjalistycznej, zali- 
czając do nich zwłaszcza przeciwstawne mieszczańskiemu indywidualizmo- 
wi zaangażowanie społeczne, umiejętność myślenia w kategoriach celów 
społecznych, przeciwstawną egoistycznemu wyrachowaniu ideowość, ofiar- 
ność aktywnego wkładu w tworzenie historii, a na tym tle jakościowo 
nowy stosunek do pracy i umiejętność świadomego podporządkowania się 
odpowiadającej nowym stosunkom dyscyplinie społecznej. „Trzeba — mó- 
wił do młodzieży — aby poszczególne jednostki nie dorabiały się kosztem 
pozostałych” (4). Komunistyczne wychowanie traktował Lenin jako wycho- 
wanie „przeciwko egoistom i drobnym posiadaczom, przeciwko tej psychi- 
ce i tym nawykom, które głoszą: dbam o swój zysk, a reszta mnie nie 
obchodzi (5), występował przeciwko „oszustom, darmozjadom i chuliga- 
nom”, przeciw „pasożytom”, „sprzedajności, łotrostwu, zatraceniu ludz- 
kiego oblicza” — przeciw społeczeństwu, „które nieuchronnie krzewiło 
wśród mas pracujących dążenie: uniknąć wyzysku za pomocą oszustwa, 
wykręcić się, uwolnić choć na minutę od znienawidzonej pracy”(6). Pisał 
wreszcie gdzie indziej: „Był czas (...) kiedy siłą dyscypliny był głód. 
Obecnie zaś (...) dyscyplinę trzeba tworzyć na zgoła innych zasadach — 
dyscyplinę ogólnego szacunku, dyscyplinę samodzielności i Ś, w 
walce”(7). 


Według Lenina moralność socjalistyczna obejmuje zarazem powszechne, 
ogólnoludzkie wartości i zasady moralne. W społeczeństwie komunistycz- 
nym — pisał — „ludzie, oswobodzeni od kapitalistycznej niewoli, od nie- 
zliczonych okropności, potworności, nikczemności, wyzysku kapitalistycz- 
nego, przywykną stopniowo do przestrzegania elementarnych, od wieków 
znanych, w ciągu tysiącleci we wszystkich abecadłach moralności pow- 
tarzanych reguł współżycia, przestrzegania ich bez przemocy, bez przy- 
musu, bez podlegania, bez specjalnego aparatu do przymuszania, który na- 
zywa się państwem”(8). Dziedzicząc ogólnoludzki dorobek moralny, mo- 
ralność socjalistyczna nie tylko potwierdza swój historyczny charakter, 
ale jest też zapowiedzią moralności intensywnie i w pełni ogólnoludz- 
kiej, nie zawierającej partykularyzmu klasowego. Moralność ta będzie 
jednak możliwa dopiero po całkowitym zniesieniu klas społecznych. Wedle 
F. Engelsa: „Moralność prawdziwie ludzka, stojąca po. przeciwieństwa- 
mi klasowymi i ponad pamięcią o nich, możliwa dędzie dopiero na tym 

(4) W. I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 294. 

(5) Tamże, str. 295. 

(6) W. I. Lenin: Dzieła t. 26, str. 414. 


(7) W.I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 539—540. 
(8) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 498. 
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szczeblu rozwoju społecznego, który nie tylko przezwycięży przeciwień- 
stwo klasowe, ale zapomni o nim w praktyce życiowej” (9). 


Moralność socjalistyczna stanowi zatem jedność zasad generalnych 
i szczegółowych, klasowych i ogólnoludzkich, a zarazem jedność rozwią- 
zań teoretycznych oraz wskazań praktycznych. Podkreślenia wymaga tu- 
taj swoistość związków zachodzących pomiędzy moralnością socjalistycz- 
ną a etyką marksistowską. Moralność socjalistyczna jest bowiem zastoso- 
waniem w praktyce kryteriów etyki marksistowskiej, jej praktycznym 
urzeczywistnieniem. Etyka marksistowska stanowi zaś teoretyczny wyraz 
moralności socjalistycznej, założeń teoretycznych będących jej podstawą 
aksjologiczną. Etyka formułuje ideały i zasady moralne w sposób ogólny, 
podczas gdy moralność socjalistyczna tworzy zespół szczegółowych 
norm moralnych odnoszących się do konkretnych warunków społecznych, 
funkcjonujących w świadomości społecznej, stanowiących treść wychowa- 
nia oraz postępowania ludzi. Pozwala to podkreślić, że szczegółowe zasady 
moralności socjalistycznej związane są z historycznym kształtem warun- 
ków społeczeństwa socjalistycznego oraz stanowią nieodłączny element 
praktycznych stosunków społecznych. 

Wysoka wiedza etyczna nie jest oczywiście równoznaczna z wysokim 
poziomem moralnym człowieka. Można mieć gruntowną wiedzę etyczną 
i naruszać elementarne nawet normy moralne. Ogólnie jednak biorąc, 
wiedza etyczna wywiera wpływ na poziom moralności społeczeństwa. 
Zwłaszcza etyka normatywna — system wartości, analiza ich treści 
— stanowi teoretyczną podstawę wychowania moralnego. W tym zna- 
czeniu mówimy o roli etyki marksistowskiej (a więc wiedzy o moralności 
i propagandy wartości moralnych) w umacnianiu moralności socjalistycz- 
nej, w upowszechnianiu postaw moralnych niezbędnych w społeczeństwie 
socjalistycznym. 


Ze 


W świadomości potocznej często występują uproszczone opinie dotyczą- 
ce charakteru moralności, a zwłaszcza treści, zakresu i znaczenia społecz- 
nego jej poszczególnych wymogów. Tak na przykład postulaty moralności 
ograniczone bywają niekiedy jedynie do postulatów związanych z życiem 
politycznym i społecznym. Moralność socjalistyczna zawiera je w sobie 
niewątpliwie, a wymogi patriotycznego zaangażowania, proletariackiego 
internacjonalizmu, aktywizmu społecznego, uczestnictwa w umacnianiu 
ustroju socjalistycznego i respektowania obowiązków obywatelskich stano- 
wią jej istotną część składową. Specyfika tej moralności polega wszakże 
na tym, że normy wypracowane przez ludzkość w toku jej historii i nie- 
zbędne w bezpośrednich stosunkach między jednostkami ludzkimi zespala 
z normami, które wynikają z długofalowych celów i potrzeb socjalistycz- 
nej praktyki społeczno-politycznej. Zasad tej moralności nie można zatem 
ograniczać do jednej określonej sfery stosunków czy zjawisk społecznych. 
Dotyczą one różnorodnych dziedzin życia społeczeństwa i życia jednostek. 


(9) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 29, str. 103—104. 
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Koncepcja socjalistycznego sposobu życia zakłada znajomość norm 
i zasad moralnych oraz stosowanie się do nich z jednoczesnym akcento- 
waniem rozwoju osobowości, wartości osobowych, ogólnej dojrzałości 
moralnej człowieka. Z tego punktu widzenia-o wysokiej w sensie moral- 
nym jakości życia decyduje zarówno liczenie się w praktyce z socjalistyczną 
hierarchią wartości i socjalistycznymi normami moralnymi określającymi : 
zachowanie się wobec innych ludzi i społeczeństwa w całości — jak 
i bogata, rozwinięta osobowość, szeroka skala potrzeb, aspiracji i doznań, 
rozwinięte życie wewnętrzne, wrażliwość moralna. 

Moralność socjalistyczna nie jest moralnością „katechizmowych” zaka- 
zów i nakazów, a wychowanie socjalistyczne nie może polegać na pamię- 
ciowym ich opanowaniu. Moralności tej nie sposób sprowadzić do czegoś 
w rodzaju „dekalogu” czy innej postaci zamkniętego systemu zasad. Jej 
zasady kształtują się bowiem i rozwijają, ulegają przeobrażeniom wraz 
z rozwojem rzeczywistości społecznej, którą odzwierciedlają. Aby zasady 
moralne mogły być społecznie akceptowane, przyswajane i stosowane, mu- 
szą odpowiadać realnym warunkom i potrzebom ludzi, stanowić ich od- 
zwierciedlenie i uogólnienie. Zasady te nie są sprawą jednorazowej decyzji 
jednostki w określonej sytuacji, nie tworzy ich ona dowolnie, lecz przy- 
swaja je sobie pod wpływem praktyki życia społecznego oraz w wyniku 
wychowania, które uwzględniając obiektywne potrzeby społeczne i odpo- 
wiadające im wartości skłania jednostkę do ich respektowania. Dlatego w 
pełni możliwe jest przedstawienie moralności socjalistycznej w postaci 
spójnego systemu stanowiących ją wartości i zasad. Tworzą one 
swoisty „„kodeks” moralności socjalistycznej. Możliwe też są kodeksy tej 
moralności, dotyczące zwłaszcza grup zawodowych. 

Na moralność socjalistyczną składa się zespół elementów o charakterze 
ściśle moralnym oraz elementów ideowych, politycznych i prakseologicz- 
nych. Obejmuje ona wartości i zasady stanowiące cele autonomiczne oraz 
wartości i zasady służebne wobec nich. Napotkać można niekiedy opinie, 
że taki wzór człowieka i takie wobec niego wymagania dotyczyć mogą 
jedynie jakiejś „elity” społecznej. Są to poglądy fałszywe. Wzór, o którym 
mowa, dotyczy każdego człowieka na miarę jego warunków i możliwości. 
Z duchem moralności socjalistycznej sprzeczny jest elitaryzm rozumiany 
w sensie wyróżnionych pod jakimś względem, a tym bardziej zamkniętych 
grup społecznych. Nie oznacza to negowania aspiracji jednostek lub grup 
— na przykład zawodowych — do przodowania także pod względem 
moralnym. Oznacza to natomiast pelną negację wszelkiego przywileju, 
który miałby polegać na nieprzestrzeganiu zasad moralnych, na stawianiu 
się ponad społeczeństwem i jego moralnością. | 

Jak stwierdzały przyjęte przez VII Plenum tezy programowe Komi- 
tetu Centralnego PZPR: „Czynnikiem w szczególny sposób wyróżniającym 
socjalistyczny wzór człowieka, nadającym mu atrakcyjność i wspolczesny 
charakter, jest aktywny udział jednostki w socjalistycznych przeobraże- 
niach kraju oraz jej społeczne motywacje i zainteresowania. Wzór ten 
opiera się na założeniu, iż to warunki społeczne określają los i szczęście 
jednostki. Zarazem uzależnia on losy społeczeństwa od zaangażowania 
jednostek, traktując udział w przeobrażeniu rzeczywistości jako obowiązek 


Nowe Drogi — $ 33 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


moralny, a zarazem najważniejsze źródło poczucia sensu i wartości ludz- 
kiego istnienia (10). 


* 


Na gruncie ideologii socjalistycznej w społeczeństwie naszym wielkie 
znaczenie mają: moralność pracownicza i moralność pracy. W okre- 
sie tworzenia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego problem dosko- 
nalenia jakości pracy staje się coraz bardziej palący. Subiektywnym 
czynnikiem jakości pracy — i to wymaga podkreślenia — jest właśnie 
moralność pracownicza. 

Powszechnie podkreśla się wpływ warunków obiektywnych pracy na 
postawy ludzi, na ich stosunek do pracy, poczucie obowiązku oraz sto- 
pień moralnych satysfakcji związanych z pracą zawodową. Nie wystarcza 
zdawać sobie sprawę z tej zależności jedynie w sensie teoretycznym. Ko- 
nieczne są tu konsekwentne działania praktyczne i można wskazać wiele 
kwestii wymagających w tej dziedzinie praktycznego rozwiązania. Wydaje 
się zarazem, że nadal nie jest jeszcze doceniana w powszechnej skali rola 
motywacji i postaw moralnych, ich wpływ na jakość pracy, szerzej 
— na warunki pracy, a jeszcze szerzej — na sytuację społeczno-gospodar- 
czą kraju. 

Odróżnić warto przy tym dwie sprawy. Jedną jest stopień subiek- 
tywnego wysiłku ludzkiego w procesie pracy, udziału — oraz zużycia — su- 
biektywnych sił ludzkich w produkcji: ofiarności i poświęcenia. Mamy nie- 
kiedy do czynienia z pozornym tylko dążeniem do intensyfikacji proce- 
sów pracy — faktycznie w grę wchodzi większy ilościowo wysiłek ludzki, 
większa ilość czasu i sił ludzkich. Często niedowład organizacyjny czy nie- 
domagania techniczne rekompensuje się większym nakładem sił, ofiar- 
ności i poświęcenia. 

Natomiast drugą kwestią jest stopień, dobrej woli, uczciwości i soli- 
darności przy wydatkowaniu swojej energii, przy wykonywaniu obowiąz- 
ków pracowniczych. Zwłaszcza w warunkach normalnego toku wytwarza- 
nia, sprawnej organizacji, efektywnego postępu technicznego nade wszyst- 
ko wchodzi w grę zwyczajna uczciwość i rzetelność pracownicza, co wy- 
razić można w haśle: robiąc cokolwiek, co ma sens społeczny — rób dobrze, 
rzetelnie, uczciwie, z głową, ale i z sercem — i dąż do tego, by robić 
to coraz lepiej. Warto więc zwrócić uwagę na kwestię udziału oso bo- 
wości człowieka w procesie pracy i wpływu osobowości na jakość wyko- 
nywanej pracy. 

Pedagogika socjalistyczna, marksistowska teoria człowieka, podkreśla 
znaczenie pracy dla rozwoju osobowości, mówi o kształtowaniu osobowości 
pod wpływem pracy i środowiska pracy. Praca ludzka, jej przebieg i wyni- 
ki stanowią urzeczywistnienie osobowości, są procesem przejawiania się 
twórczych zainteresowań i aspiracji człowieka. Zasadnicze zaś znaczenie 

ma tutaj aprobowana przezeń hierarchia wartości oraz związana z tym 
moralna motywacja pracy, charakter wartości, jaki się pracy przypisuje 
oraz miejsce w tej hierarchii wartości moralnej satysfakcji 


(10) VII Plenum KC PZPR w: Nowe Drogi nr 12, 1972, str. 31. 
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Nie tylko tej, którą można uzyskać na zasadzie premii, uznania, wysokiej 
oceny, ale także tej, która wynika z własnego poczucia dobrze 
wykonanej pracy, rzetelnie spełnionego obowiązku. Przeczy temu praca 
pozorowana, „byle zbyć”, „byle zaliczyć”; cwaniactwo i wymigiwanie się 
od obowiązków. Jedność praw i obowiązków na co-dzień i w sposób naj- 
bardziej konkrelny realizuje się właśnie w pracy, a także w stosunku do 
mienia społecznego: gospodarności, poszanowania i ochrony tego mienia, 
pomnażania go pracowniczym wysiłkiem i inicjatywą. W zakres tej proble- 
matyki wchodzi także złożona kwestia charakteru stosunków pracowni- 
czych. Chodzi tu zarówno o relację: przełożony — podwładny, jak i w rów- 
nym stopniu o moralne zasady koleżeństwa, solidarności, pomocy wzajem- 
nej, przyjaźni, życzliwości i zaufania wśród współtowarzyszy pracy. 


* 


Socjalistyczna postawa moralna przepojona jest ideowością, oznacza 
przezwyciężanie mieszczańskiej małostkowości i egoizmu, wyrachowania, 
obojętności na wszystko, co nie dotyczy bezpośredniego interesu własnego. 
Człowiek postępujący zgodnie z tym wzorem jest moralnie wrażliwy 
na zło społeczne, ma odwagę przeciwstawić się jego przejawom oraz bro- 
nić tego, co odpowiada dobru społecznemu; jest on wyczulony na los 
całego społeczeństwa, na los zależnych od niego w jakimś stopniu ludzi. 
Ideowość tę określa akceptacja wartości i celów działania wynikających 
z motywacji patriotycznej i internacjonalistycznej. Oznacza ona aprobatę 
ideowych i ustrojowych założeń socjalizmu, zaangażowanie w realizację 
celów budownictwa. socjalistycznego z czym w określonych warunkach 
wiąże się zdolność do przedkładania, pod wpływem szybkiego postępu 
nauki i techniki, interesu społecznego nad interes osobisty: 

Fakt, że w miarę rozwoju kraju coraz wyższą rangę zyskują kwalifikacje 
specjalistyczne, nie przekreśla bynajmniej znaczenia i potrzeby zaangażo- 
wania ideowego. W opozycji do tego stanowiska stoją obce i domorosłe 
koncepcje technokratyczne, według których technika stanowi „sama dla 
siebie” najwyższe usprawiedliwienie i najwyższą wartość. Rzecznicy ta- 
kich poglądów stawiają pod znakiem zapytania sens ideologii skłaniają- 
cej do świadomych przekształceń ludzkiego świata, ideowego zaangażo- 
wania, ideowych celów ludzkiego działania. Zaprzeczają temu treści 
realnych procesów rewolucji naukowo-technicznej zapoczątkowane w ob- 
rębie obu ustrojów. U nas wymagają one świadomego udziału ludzi oży- 
wionych ideałami socjalizmu. Zaangażowanie ideowe jest przeto w na- 
szych warunkach nieodzownym z punktu widzenia ideałów ustrojowych 
i celów społecznych czynnikiem postępu technicznego, a przede wszystkim 
warunkiem jego właściwego kierunku. 

W dyskusjach nad sprawami moralności socjalistycznej, zwłaszcza w 
kręgach młodzieżowych, często powtarza się pytanie (przekształcające się 
niekiedy w zastrzeżenie): czy we współczesnych warunkach jest miejsce 
na poświęcenie, czy jest zapotrzebowanie na „Judymów”? We współczes- 
nym znaczeniu — tak; w znaczeniu anachronicznym — nie. Każde wa- 
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runki mają swoje miary zaangażowania i poświęcenia. Inne były one 
na przykład w warunkach wojny i okupacji, inne w warunkach heroicznej 
odbudowy kraju, inne są dzisiaj. Ale również i dzisiaj stale potrzebne jest 
zaangażowanie i rozumne poświęcenie — w dziedzinie gospodarczego 
rozwoju kraju, nauki i kultury, ochrony zdrowia i środowiska, w proce- 
sie przekształcania stosunków między ludźmi, w walce z konserwatyzmem 
i zwykłą głupotą, z postawą minimalizowania zadań i wymagań, z ujem- 
nymi moralnie zjawiskami w życiu społecznym. W liście wystosowanym do 
zespołu Nowych Dróg z okazji trzydziestolecia pisma tow. Edward 
Gierek podkreślał np. „potrzebę rozwijania śmiałych nowatorskich inicja- 
tyw, przezwyciężania skostnienia i rutyny” oraz „walki ideologicznej 
z postawami i poglądami obcymi naszym socjalistycznym ideałom". 
Wymaga to zaangażowania, odwagi cywilnej, gotowości do wzięcia na sie- 
bie trudu konkretnej walki z tym, co utrudnia rozwój społeczeństwa 
i państwa. 


Socjalistyczną postawę moralną cechuje poczucie współodpowiedzialnoś- 
ci za losy narodu i rozwój kraju, za poszczególne dziedziny życia społecz- 
nego. Oznacza to m.in. aktywność jednostki, jej twórczą wobec celów 
społecznych postawę, eliminującą bierność i wygodnictwo. Jałowemu ga- 
dulstwu, „przeżywaniu” działania jedynie „w sobie”, oglądaniu się na in- 
nych lub „na coś”, wreszcie obawie przed trudem i wysiłkiem, związanej 
z tym niemocy, postawa tego rodzaju przeciwstawia wolę i umiejętność 
śmiałego i racjonalnego działania, samodzielność i inicjatywę, a zarazem 
świadomą dyscyplinę czy termodyscyplinę. Cechy te są zaprzeczeniem 
schematu, rutyny, bezmyślnego wykonawstwa, polegają na poszukiwaniu 
lepszych, nowych, bardziej skutecznych dróg i sposobów wykonania tego, 
co do nas należy. Postawa taka liczy się nie tylko z nakazem „zrobić”, 
„wykonać”, ale i ze wskazaniami ideowo-moralnymi: „zrobić, wykonać 
jak najlepiej”, ambitnie i odpowiedzialnie. 


* 


W miarę rozwoju społeczeństwa socjalistycznego wzrasta ranga sto- 
sunków międzyludzkich, a używając tradycyjnego określenia — kultury 
współżycia ludzi. Pierwszoplanową problematyką humanizmu prak- 
tycznego staje się kwestia poszanowania człowieka przez człowieka, kwe- 
stia szeroko pojmowanej kultury, w tych jej aspektach, które nie podle- 
gają jeszcze kwalifikacjom moralnym, a wiążą się z ujawnianym w róż- 
nych formach poszanowaniem drugiego człowieka. Celem, a zarazem czyn- 
nikiem rozwoju społeczeństwa socjalistycznego jest uszlachetnienie stosun- 
. ków między ludźmi na wszystkich płaszczyznach. Realizacja humanistycz- 
nych zasad współżycia zakłada pełną równość w stosunkach między ludź- 
mi, wzajemne traktowanie się jako obywateli równych sobie, choć speł- 
niających różne role społeczne, szacunek do każdego człowieka związany 
z oceną jego pracy i wartości moralnych, jego postawy, życzliwość i wza- 
jemne zrozumienie, ludzką solidarność i rozumną tolerancję, zaufanie 
i uczynność. We wszystkich rodzajach stosunków międzyludzkich chodzi 
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© poszanowanie godności ludzkiej i obywatelskiej, umacnianie poczucia 


" godności własnej każdego człowieka. 


Stosunek jednostki do państwa, jego celów i interesów, a więc postawę 


_ obywatelską — często zalicza się li tylko do sfery świadomości i aktywności 


politycznej ludzi. Prowadziło to niejednokrotnie do przeciwstawiania idea- 
łu „dobrego obywatela” ideałowi ,„dobrego człowieka”, a w każdym razie 


"do traktowania tych ideałów jako niespójnych. W jednych koncepcjach 
postulowano przede wszystkim kształtowanie cech dobrego obywatela, 
—w innych — cech dobrego człowieka. W jednych domagano się właściwości 


politycznych: obrony racji stanu, działania na rzecz siły państwa 


"4 poparcia jego polityki, w innych preferowano moralne wartości: ucz- 


ciwość, szlachetność, dobre serce itp. Stosunku do państwa nie ujmowano 
więc w płaszczyźnie moralnej, stosunku do innych ludzi — jako kwestii 
polityki, a więc siły i oddziaływania zbiorowości, jej integracji, trafności 
norm prawnych oraz konsekwencji w ich realizacji itp. 

Pomijając problem skrajnych ujęć relacji między postawą „dobrego 


_ człowieka” i „dobrego obywatela”, łatwo zauważyć, że chodzi nie o oder- 


wane koncepcje teoretyczne, lecz o praktykę polityczną państwa. Pozytyw- 


ne rozwiązanie zagadnienia owej relacji jest możliwe dopiero wówczas, 


gdy uwzględnia się rzeczywisty charakter państwa i istotę jego polityki. 


"W sytuacji, w której państwo realizuje cele polityczne uprzywilejowanej 


klasowo mniejszości, które zmierzają do utrwalenia wyzysku i nie- 
sprawiedliwości społecznej, przejawiając się w stosunkach międzynarodo- 
wych w polityce siły i agresji, sprzeczność pomiędzy polityką państwa 
a moralnością staje się nieuchronna. O zgodności moralnej i politycznej 
postawy człowieka można więc mówić tylko na gruncie określonego pań- 
stwa, jego określonej polityki wewnętrznej i zewnętrznej. Taka jedność 
istnieje w warunkach państwa socjalistycznego — państwa większości 
przekształcającego się stopniowo w państwo ogólnonarodowe, realizują- 
cego słuszne moralnie, głęboko humanistyczne cele. 

Obowiązki moralne jednostki ludzkiej można określić jako obowiązki 
wobec samego siebie, wobec innych ludzi oraz wobec zbiorowości zorgani- 
zowanej w państwo. Pozytywny stosunek do owych ponadindywidualnych 
celów zbiorowości i jej politycznej organizacji można określić mianem 
postawy obywatelskiej, przy czym pomiędzy tymi trzema grupami obo- 
wiązków moralnych nie ma ścisłych granic. Wprawdzie obowiązku życzli- 
wości, poszanowania godności ludzkiej, udzielenia pomocy potrzebującemu 
jej człowiekowi nie nazwiemy obowiązkiem obywatelskim, jednakże posta- 
wy ujawnianej wobec jednostek ludzkich nie sposób oddzielić od postawy 
wobec zbiorowości, wobec państwa. W postawie wobec państwa wchodzą 
bowiem w grę również takie wartości jak: uczciwość, solidarność, rzetel- 
ność. Nie można więc w naszych warunkach oddzielać dojrzałości moralnej 
człowieka od jego dojrzałości politycznej. Wynika to z faktu, że państwo 
socjalistyczne nie jest czymś „„zewnętrznym” wobec jednostki i jednostek, 
lecz stanowi organizację, formę istnienia i polityczno-instytucjonalną 
płaszczyznę ich rozwoju oraz zaspokajania ich potrzeb. Ten stan rzeczy 
wyraża obiegowe hasło: „państwo, to my”. „Budując ludową, socjalistyczną 
państwowość polską — mówił na III Plenum KC PZPR tow. Edward 
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Gierek — po raz pierwszy w naszych dziejach stworzyliśmy państwo, 
którego rzeczywistym przedmiotem i pełnoprawnym gospodarzem jest 
naród. Dlatego gdy dziś mówimy o państwie, mamy na myśli nie 
tylko system instytucji, od których sprawności i skuteczności działania 
wiele zależy. Państwo to coś więcej — to my wszyscy, 34 miliony Pola- 
ków”(11). | 

Zarówno prakseologiczne wartości i zasady działania, jak i świadomość 
oraz cele polityczne mają w społeczeństwie socjalistycznym, na gruncie je- 
go struktury i ideologii, ścisły związek z hierarchią wartości i celów, z tak 
fundamentalnymi wartościami społeczno-moralnymi, jak sprawiedliwość 
społeczna, wszechstronny rozwój osobowości, godność ludzka, harmonia 
współżycia społecznego. W tym sensie dojrzała postawa obywatelska, doj- 
rzały stosunek jednostki do swych obowiązków wobec państwa, świadomy 
udział w jego życiu, działanie zgodne z jego interesami okazują się zasa- 
dą moralną zarówno w poszczególnych swych elementach, jak i w swej 
całości. | 

Sprawa nie jest oczywiście prosta. Obiegowo mówi się na przykład 
o potrzebie „myślenia w kategoriach państwa”, o „identyfikowaniu się 
obywatela z państwem” itp. Tu jednakże zaczyna się wielkie zadanie po- 
pularnego wyjaśnienia, co zasady te oznaczają w poszczególnych sytua- 
cjach i dla poszczególnych ludzi, dla robotnika i urzędnika, rolnika i stu- 
denta, dla pracownika aparatu państwowego i naukowca, dla milicjanta 
i pracownika handlu zagranicznego, żołnierza i gospodyni domowej. 

Na marginesie kwestii stosunku człowieka do państwa zauważmy, że 
do określających socjalistyczne stosunki społeczne zasad, które zyskały 
ostatnio na znaczeniu, należy formuła i praktyka jedności praw. 
i obowiązków obywatelskich. | 

Zasada ta ma oczywiście sens prawny oraz prakseologiczny, jest czyn- 
nikiem harmonijnego funkcjonowania organizmu społecznego. Ma wszakże 
również głęboki sens moralny. Po pierwsze, chodzi w niej także o jed- 
ność praw i obowiązków moralnych, a nie tylko ekonomicznych czy admi- 
nistracyjnych. Po drugie, moralnie słuszna jest treść postulatu domagają- 
cego się zgodności zakresu praw i zakresu obowiązków. Chodzi o jedność 
czy odpowiedniość, o symetrię praw i obowiązków, roszczeń i powin- 
ności. Nikt nie może korzystać jedynie z praw, nie mając obowiązków 
i nie poczuwając się do nich. W odniesieniu do sfery moralności, do 
postaw moralnych, jedność praw i obowiązków przejawia się w za- 
sadzie wzajemności. Według niej świadczenia uzyskane od innych 
należy „spłacać” świadczeniami wobec innych. Moralnie niegodziwa jest 
postawa oczekiwań i roszczeń bez poczucia obowiązku i zobowiązań. 
Z roszczeń wynikają powinności; człowiek ma prawo oczekiwać od innych 
świadczeń wobec siebie tylko wówczas, gdy sam jest gotów do takich 
świadczeń wobec innych. 

W naszym życiu społecznym występuje często jednostronne rozumienie 
swoich praw i roszczeń — z pominięciem swoich powinności i zobowiązań, 
czyli uprawnień innych ludzi. W użyciu są również dwie miary moralne: 


(11) Nowe Drogi nr 3, 1976, str. 9. 
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jedna dla siebie, druga dla innych. Niektórzy na przykład domagają się 
tólerancji światopoglądowej dla siebie, eksponując swoje w tej dziedzinie 
prawa, pomijając zaś obowiązki wobec innych, zapominając zarazem 
o potrzebie tolerancji ze swej strony. Ludzie: często mówią o potrzebie 
sprawiedliwości, życzliwości, poszanowania ludzkiej „godności — traktując 
te wartości jedynie na zasadzie własnych uprawnień, a cudzych obowiąz- 
ków. Wielu oczekuje od państwa świadczeń. materialnych nie poczuwając 
się w tej dziedzinie do obowiązków wobec gospodarki i współobywateli. 
Zasada „brać”, „korzystać” w każdym z tych POPRCRW SAPMIĘ nad 
zasadą ,„,dawać”, „być użytecznym”. 


Zasadę jedności praw i obowiązków można traktować także jako zasadę 
równości w prawach i obowiązkach. Tutaj jednakże rzecz się nieco 
komplikuje. Co innego bowiem równość wobec państwa, wyrażająca się 
m. in. w równej odpowiedzialności, co innego w sensie uprawnień. Różne 
uprawnienia i przywileje są funkcją różnych ról zawodowych i kompeten- 
cji zawodowych, wiedzy, wieku, pozycji itp. Rzecz w tym, by zdawali sobie 
sprawę z tego wszyscy ci, którzy po te uprawnienia sięgają i którym są 
one dane. 


Oczywiście pewna nierówność uprawnień oraz obowiązków istnieje 
ponad. poziomem wspólnych i powszechnych praw elementarnych (na przy- 
kład do życia i ochrony zdrowia, do pracy, godności i wolności osobistej, 
do dobrego imienia) i elementarnych obowiązków. Zasada jedności praw 
i obowiązków nie może oczywiście przesłaniać sytuacji, w których więk- 
szym uprawnieniom nie mogą odpowiadać większe obowiązki. Nie odnosi 
się ona na przykład do ludzi niezdolnych do wykonywania obowiązków 
na równi z innymi — do dzieci, chorych, starców. W takich sytuacjach 
humanizm socjalistyczny zakłada prawa bez obowiązków, proporcjonalność 
wobec ograniczonych możliwości. 


Dzisiaj nie można jeszcze stwierdzić, że moralność socjalistyczna to po 
prostu poglądy i postawy ludzi żyjących w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, chociaż wielu z nich potwierdza swym postępowaniem jej istnienie. 
Moralność socjalistyczna i moralność aktualnego społeczeństwa socja- 
listycznego nie są jeszcze kategoriami tożsamymi. Moralność społeczeń- 
stwa jest bowiem zróżnicowana; w sferze jego świadomości, zwłasz- 
cza światopoglądu i moralności, występują jeszcze elementy niesocjali- 
styczne. W społeczeństwie tym istnieją też różne „poziomy” rozwoju świa- 
domości socjalistycznej. Obok środowisk przodujących występują środo- 
wiska niedojrzałe, spotykamy postawy nie dotrzymujące kroku szybkim 
przemianom społeczno-politycznym. 


Na obecnym etapie rozwoju naszego społeczeństwa moralność socjali- 
styczna nie jest więc jeszcze kategorią wszechogarniaj ącą. Stanowi ona 
w tej sytuacji zarówno element rzeczywistości, jak i 1 program wychowaw- 
czy — zadanie obejmujące zarówno przezwyciężanie reliktów starego u- 
stroju, wszelkich zjawisk moralnie negatywnych, jak i powszechnego 
kształtowania postaw zgodnych z humanistyczną ideologią oraz warunkami 
ustrojowymi socjalizmu. 
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Na marginesie dodajmy, że pojęcie „zła” jest bardzo szerokie. Niekiedy 
chodzi tu rzeczywiście o złą wolę, o rozmijanie się czynów ze słowami, 
o „dwie twarze” człowieka. Niekiedy ma miejsce kompromis, rezygnacja 
z uznawanej zasady moralnej pod naporem okoliczności. Niekiedy wreszcie 
w grę wchodzi wybór moralny — świadoma rezygnacja z jednej wartości 
moralnej, aby uchronić drugą. Przykładem jest lekarz, który rezygnuje 
z prawdomówności, aby ratować życie pacjenta. 

Podnoszenie moralnej jakości życia oznacza eliminację tego, co tę jakość 
obniża: różnych przejawów nieuczciwości, egoizmu, lekceważenia obowiąz- 
ków, nieposzanowania wytworów ludzkiej pracy, pogardy dla człowieka. 
Jednakże szansa naszego programu rozwoju — tak w sferze moralności, 
jak w sferze gospodarczej — tkwi w tym, że świadomość zjawisk wyma- 
gających przezwyciężania dysponuje pozytywną perspektywą pobudzającą 
myślenie i aktywność ludzi. Moralność socjalistyczna jest w procesie s t a- 
wania się. Widząc wszystkie mankamenty, należy zdawać sobie sprawę 
z tego, że gruntowne przemiany dokonały się już i trwają w świado- 
mości moralnej społeczeństwa. Zmienia się hierarchia wartości, potrzeb 
i aspiracji, wyobrażenie o sukcesie, szczęściu, miejscu człowieka w życiu. 
Postawy zgodne z kryteriami moralności socjalistycznej kształtują się pod 
wpływem całokształtu przeobrażeń społeczno-ekonomicznych i pod wpły- 
wem społecznego systemu ideowo-wychowawczego, w którym problema- 
tyka moralna zajmuje poczesne miejsce. 
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JERZY OLSZEWSKI 


Konsekwentna kontynuacja w bieżącym pięcioleciu strategii społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju Polski, wytyczonej na VI i potwierdzonej na VII 
Zjeździe partii, wiąże się ściśle z dalszym wzrostem zadań handlu zagra- 
nicznego. Znalazło to wyraz w przyjętych na V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego założeniach planu na lata 1976—1980. Rozwój handlu zagranicz- 
nego, a przede wszystkim wzrost eksportu, staje się kluczowym problemem 
całego planu pięcioletniego, na którego ogólną koncepcję rzutuje w szcze- 
gólności konieczność zrównoważenia bilansu płatniczego kraju. 

W latach 1971—1975 główne zadanie handlu zagranicznego polegało na 
umożliwieniu realizacji programu znacznego przyspieszenia tempa inwe- 
stycji obejmujących zarówno budowę obiektów nowych, jak też moder- 
nizację istniejącego aparatu wytwórczego. Zadanie to. zostało w pełni wy- 
konane. Import inwestycyjny osiągnął w latach 1971—1975, w cenach sta- 
łych, stopę wzrostu 27,4 proc. rocznie wobec 6,6 proc. w poprzednim pię- 
cioleciu. Jednocześnie handel zagraniczny zapewnił gospodarce dostawy 
niezbędnych paliw, surowców i materiałów umożliwiających nie zakłócony, 
dynamiczny wzrost produkcji we wszystkich praktycznie dziedzinach. W 
tym samym okresie rosła systematycznie rola handlu zagranicznego w u- 
trzymaniu równowagi na rynku wewnętrznym wobec szybkiego wzrostu 
dochodów ludności. 

Wyraźny i bezpośredni wpływ handlu zagranicznego na przyspieszenie 
gospodarcze Polski w minionym pięcioleciu potwierdza słuszność i celo- 
wość prowadzenia gospodarki otwartej, powiązanej z rynkiem międzyna- 
rodowym. Utrwalenie polityki coraz szerszego włączania Polski do mię- 
dzynarodowego podziału pracy jest jednym z zasadniczych warunków 
utrzymania wysokiego tempa rozwoju oraz obniżenia społecznych jego ko- 
sztów. Dlatego też pozytywnie ocenić należy fakt, że stosunkowo łatwo 
przyjęła się u nas zasada szerokiego wykorzystywania przez gospodarkę 
narodową towarów z importu. Jest to jednak fakt, z którego płyną okre- 
ślone konsekwencje, a najważniejsza z nich — to konieczność zapewnienia 
środków na import. W sytuacji Polski, która nie dysponuje na większą 
skalę takimi źródłami dewiz, jak usługi czy turystyka, środki na import 
zapewnić musi przede wszystkim eksport towarów. 

Mimo że dynamika eksportu była w ubiegłym pięcioleciu znacznie wyż- 
sza niż przed 1971 r., pozostawała ona wyraźnie w tyle za tempem wzrostu 
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importu. Fakt ten sam w sobie nie może budzić ktytyki, skoro wynikał 
ze świadomego wykorzystania handlu zagranicznego jako instrumentu 
zwiększenia dochodu narodowego do podziału i osiągnięcia tą drogą przy- 
spieszonego wzrostu rozwoju społeczno-gospodarczego. Problem natomiast 
polega na tym, że mimo poważnego wysiłku inwestycyjnego gospodarka 
polska jako całość nie wykazywała w tym okresie wyraźnych cech rozwoju 
proeksportowego. Świadczy o tym utrzymanie się nadal stosunkowo ni- 
skiego udziału eksportu w produkcji sprzedanej przemysłu. | 

Obok czynnika ilościowego za jedną z najważniejszych przyczyn nieza- 
dowalających efektów eksportowych produkcji przemysłowej uznać należy 
brak wyraźnego postępu w zakresie jakości towarów i terminowości do- 
staw. Nie chodzi tu tylko o materialne skutki, które pociąga za sobą słaby 
jakościowo lub nieterminowo dostarczony towar. O wiele poważniejsze, 
aczkolwiek trudniejsze w ocenie, są następstwa w postaci utraty partnera 
handlowego lub nawet rynku zbytu. 

W strategii handlu zagranicznego w obecnym pięcioleciu na plan pierw- 
szy wysuwa się zadanie zdecydowanego przyspieszenia eksportu towaro- 
wego. W przeciwieństwie do ubiegłego pięciolecia dalszy wzrost udziału 
Polski w międzynarodowym podziale pracy musi być osiągany głównie po- 
przez zwiększenie wywozu. Oznacza to odwrócenie proporcji między tem- 
pem wzrostu eksportu i importu. Przed handlem zagranicznym postawio- 
ne zostało ambitne i trudne zadanie zwiększenia w latach 1976—1980 eks- 
portu o 75 proc., czyli o ok. 13 proc. średnio rocznie. Przy jednoczesnym 
założeniu zwiększenia importu o ok. 25 proc. w ciągu bieżącego pięciolecia 
uzyskane być powinno nie tylko zrównoważenie obrotów towarowych z za- 
granicą, ale osiągnięcie nadwyżki płatniczej. 

Przyjęcie tak wydatnego przyspieszenia eksportowego znajduje realne 
oparcie przede wszystkim w aktualnym potencjale i poziomie naszej go- 
spodarki. Nie mające precedensu nakłady inwestycyjne na rozbudowę 
i modernizację podstawowych dziedzin wytwórczości, dokonane w latach 
1971—1975, pozwoliły stworzyć mocną podstawę dla zdynamizowania pro- 
dukcji na eksport. Rzecz sprowadza się do tego, aby jak najpełniej i naj- 
lepiej wykorzystać realne możliwości w tym zakresie. 

Istotną przesłanką realizacji założeń w dziedzinie handlu zagranicznego 
w bieżącym pięcioleciu są nasze powiązania ekonomiczne z krajami wspól- 

noty socjalistycznej. Obroty z tymi krajami, a zwłaszcza ze Związkiem 
Radzieckim, powinny rozwijać się szczególnie dynamicznie, zgodnie z pod- 
pisanymi pięcioletnimi umowami handlowymi na podstawie skoordynowa- 
nych wzajemnie planów rozwojowych krajów RWPG. Pogłębiać będziemy 
nasz udział w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy poprzez 
podejmowanie i realizację dalszych wspólnych przedsięwzięć integracyj- 
nych oraz rozszerzenie specjalizacji i kooperacji w produkcji. Szczególną 
rolę przywiązujemy do aktywizacji eksportu na rynek naszego najwięk- 
szego partnera — Związku Radzieckiego. 1 

W obrotach z krajami II obszaru płatniczego nadchodzące lata muszą 
stać się okresem ekspansji eksportowej. W latach 1977—1980 tempo wzro- 
stu wolumenu eksportu do tych krajów powinno ulec podwojeniu w sto- 
sunku do ubiegłej pięciolatki. Jest to konieczne dla terminowego wywią- 
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zania się ze spłat kredytów oraz dokonywania M SCREBO RPO dla 
naszej gospodarki z tego obszaru. 
p 

Przed przystąpieniem do bardziej szczegółowej charakterystyki zadań 
eksportowych w roku bieżącym i latach następnych — spróbujmy dokonać 
krótkiej oceny wyników roku ubiegłego w tym zakresie jako pierwszego 
roku pięciolatki. Otóż wzrost dostaw eksportowych do krajów I obszaru 
płatniczego wyniósł w ubiegłym roku 8,1 proc. Wynik ten dyktuje ko- 
nieczność znacznie szerszej aktywizacji eksportu do krajów socjalistycz- 
nych. Zadania w dziedzinie importu z krajów socjalistycznych zostały 
przekroczone. Zwiększone zakupy w tych krajach były korzystniejszym 
rozwiązaniem niż import z krajów kapitalistycznych. W sumie obroty 
handlowe ze wszystkimi krajami I obszaru płatniczego, z wyjątkiem obro- 
tów ze Związkiem Radzieckim, zostały zrównoważone. Podkreślić tu trzeba 
stały wzrost naszego zapotrzebowania na radzieckie towary, a zwłaszcza 
na dobra inwestycyjne i surowce. Dlatego już dziś podejmowane muszą 
być działania na rzecz zwiększenia eksportu na rynek radziecki, aby zapew- 
nić środki na pokrycie rosnącego importu. 

Jeżeli chodzi o obroty handlu zagranicznego z krajami II obszaru płat- 
niczego w 1976 r., to należy podkreślić, że ich realizacja przebiegała w wa- 
runkach nie sprzyjającej koniunktury na rynkach światowych. Występu- 
jące od 1974 r. zjawiska recesji gospodarczej ograniczały popyt, a jedno- 
cześnie powodowały zaostrzenie końkurencji na rynkach światowych 
i wzrost wymagań odbiorców. zagranicznych odnośnie jakości, nowoczesno- 
ści i terminowości dostaw. Przewaga podaży nad popytem powodowała 
spadek cen. Jednocześnie wobec trudnej sytuacji w rolnictwie byliśmy 
zmuszeni ograniczyć eksport niektórych tradycyjnych produktów rolno- 
-spożywczych. 

W wyniku działania powyższych: czynników zadania NPSG na 1976 r. 
w eksporcie do krajów II obszaru płatniczego nie zostały w pełni zreali- 
zowane. Utrzymanie w tych warunkach salda obrotów towarowych z kra- 
jami II obszaru płatniczego na zbliżonym do planu poziomie, pomimo zna- 
cznych ponadplanowych zakupów zbóż, pasz, mięsa i smalcu, świadczy o ra- 
cjonalnym działaniu kierownictw resortów gospodarczych oraz skuteczno- 
ści działania wprowadzonego z dniem 1 stycznia 1976 r. i sprawdzonego 
w praktyce nowego systemu kierowania handlem zagranicznym. O wysił- 
ku naszych eksporterów świadczy fakt, że wzrost eksportu. do krajów ka- 
pitalistycznych, liczony w ujęciu rzeczowym, wyniósł prawie 15 proc. Jest 
to wskaźnik dwukrotnie wyższy od średniorocznego wzrostu eksportu w 
minionej pięciolatce. 

Plan handlu zagranicznego na rok bieżący jest szczególnie napięty, 
a jego realizacja decydować będzie w znacznym stopniu o wynikach całej 
gospodarki. Przy formułowaniu tegorocznych zadań zostały uwzględnio- 
ne rezultaty i doświadczenia 1976 r. Wyraża się to m. in. w tym, że plan 
na 1977 r. wyznacza zadania nieco niższe w imporcie i wyższe w eksporcie 
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w stosunku do średniej wynikającej z planu pięcioletniego. O tym, jak 
trudne zadania stoją przed kŁandlem zagranicznym w roku bieżącym, świad- 
czy przyjęte tempo przyrostu obrotów. Zakłada się mianowicie przyrost 
eksportu w wysokości ok. 15 proc., a importu o niecały 1 proc. Realizacja 
tak wysokiego przyrostu eksportu oznacza, że na 1 proc. wzrostu produkcji 
przemysłowej powinno przypadać od 1,8 proc. do 2,1 proc. przyrostu 
eksportu. | 

Eksport do krajów I obszaru płatniczego, zgodnie z NPSG na rok bie- 
żący, ma osiągnąć wzrost o 9,7 proc. Oznacza to, że wartość eksportu do 
tych krajów wyniesie 21,5 mld zł dew. Jest to kwota zgodna z ustaleniami 
protokołów handlowych podpisanych z krajami socjalistycznymi. Założenia 
planu dotyczące eksportu do krajów zaliczanych do II obszaru płatniczego 
są bardzo wysokie. W stosunku do roku ubiegłego eksport ma wzrosnąć 
o ok. 21 proc. Osiągnięcie tej dynamiki stawia wyjątkowo wysokie zadania 
przed organizacjami gospodarczymi produkującymi na eksport. Dla apa- 
ratu handlu zagranicznego poważnym zadaniem będzie realizacja założo- 
nego wzrostu cen towarów eksportowanych. 


W realizacji zadań eksportowych szczególnej troski wymaga zapewnienie 
pełnych i rytmicznych dostaw węgla, siarki, cementu i nawozów sztucz- 
nych. Przestrzeganie terminowości i rytmiki wywozu tych produktów sta- 
nowi warunek optymalnego wykorzystania naszych możliwości przewo- 
zowych, przeładunkowych i magazynowych. Doświadczenia roku ubiegłego 
wykazały bowiem, że zaległości w eksporcie towarów masowych, a zwłasz- 
cza węgla, powstałe w I kwartale nie są możliwe do odrobienia w następ- 
nych okresach. 

Pełna realizacja zadań handlu zagranicznego nakłada zarówno na przed- 
siębiorstwa współpracujące z handlem zagranicznym, jak i na resort han- 
dlu zagranicznego szczególną odpowiedzialność. Wymaga to podjęcia i pro- 
wadzenia w 1977 r. wielu ukierunkowanych działań, dostosowanych do 
specyfiki poszczególnych obszarów płatniczych. 


* 


Szczególnie odpowiedzialne zadania dotyczą współpracy gospodarczej 
i wymiany handlowej z krajami socjalistycznymi. Wspólnota celów poli- 
tycznych, wspólne podstawy systemów ekonomiczno-społecznych i wielo- 
letnie doświadczenia powodują, że dalszy postęp w realizacji programu 
socjalistycznej integracji gospodarczej i dynamiczny wzrost obrotów han-- 
dlowych z krajami RWPG stanowią podstawowy element rozwoju polskie-- 
go handlu zagranicznego. Kraje RWPG, a przede wszystkim Związek Ra- 
dziecki, odgrywają kluczową rolę w zaopatrzeniu polskiej gospodarki w 
dobra inwestycyjne. Dostawy z tego obszaru pokrywają ponad 80 proc. 
polskiego zapotrzebowania na ropę naftową, ok. 70 proc. na rudę żelaza 
dla hutnictwa oraz ponad 50 proc. zapotrzebowania większości branż prze- 
mysłowych na surowce i materiały do produkcji. W naszym eksporcie ok. 
80 proc. maszyn i urządzeń oraz przemysłowych wyrobów konsumpcyj- 
nych znajduje stały zbyt w krajach RWPG. Na skutek intensyfikacji 
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współpracy i handlu z krajami socjalistycznymi ich udział w obrotach 
polskiego handlu zagranicznego, liczony w cenach światowych, wynosi 
obecnie ok. 60 proc. w eksporcie i 46 proc.w imporcie. 

Czynnikiem, który w coraz większym stopniu rzutuje na strukturę i dy- 
namikę obrotów z krajami socjalistycznymi, jest rozwój kooperacji i spe- 
cjalizacji produkcji. Rozszerzenie i pogłębienie tej formy współpracy 
z krajami socjalistycznymi przez nasz przemysł stanowi ogromną szansę 
wzrostu wielkoseryjnej i wysoce opłacalnej produkcji na eksport. 

Udział wyrobów produkcji specjalizowanej i kooperacyjnej w handlu 
między krajami socjalistycznymi systematycznie wzrasta. W 1976 r. osiąg- 
nął on ok. 13 proc. całości obrotów handlowych na tym obszarze. Wysokie 
będzie tempo wzrostu naszego eksportu wyrobów kooperacyjno-specjali- 
zacyjnych do krajów socjalistycznych; wyniesie ono 25 proc. średnio rocz- 
nie. Dzięki temu udział wyrobów specjalizowanych i kooperacyjnych w 
ogólnym eksporcie wzrośnie w 1980 r. o 20 proc. Podstawą do osiągnięcia 
tego celu jest 60 umów wielostronnych o kooperacji i ok. 100 o specjalizacji 
produkcji, jakie realizujemy z krajami RWPG. Przewiduje się ponadto 
zawarcie dalszych dwu- i wielostronnych porozumień, które będą realizo- 
wane jeszcze w obecnym pięcioleciu. 


W stosunkach z naszym największym partnerem handlowym, Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, rozwijamy specjalizację i koopera- 
cję produkcji w ramach 17 umów dwustronnych oraz 50 umów wielo- 
stronnych. Polsko-radziecka współpraca produkcyjna obejmuje takie waż- 
ne branże przemysłowe, jak: przemysł motoryzacyjny, maszyn budowla- 
nych, stoczniowy, elektroniczny i chemiczny. Kooperacja produkcyjna 
z ZSRR jest kooperacją na wielką skalę. Zamówienia odbiorców radziec- 
kich stwarzają warunki do rozbudowy potencjału produkcyjnego. Na przy- 
kład w wyniku realizacji umowy o dostawach z Polski do ZSRR sprzęgieł 
elektromagnetycznych do obrabiarek, fabryka w Ostrzeszowie stała się 
największym producentem tych sprzęgieł w Europie. Realizacja polsko- 
-radzieckich umów o kooperacji produkcji w przemyśle motoryzacyjnym 
przyczyniła się do rozwoju w naszym kraju wielkoseryjnej produkcji nie- 
których podzespołów do samochodów. Zakłady motoryzacyjne w Krośnie 
wytwarzają rocznie na potrzeby radzieckiego odbiorcy 2 mln sztuk amor- 
tyzatorów samochodowych, a zakłady ,„Polmo” w Praszce — dzięki dosta- 
wom dla wytwórni samochodów ciężarowych ,„Kamaz” — są liczącym się 
w Europie wytwórcą układów hamulcowych, wyłączników i przełączników 
samochodowych. Dzięki tym wynikom na ZSRR przypada ponad 70 proc. 
eksportu i ponad połowa importu realizowanego w ramach umów o spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji z krajami RWPG. 

Pomyślne wyniki współpracy, specjalizacji i kooperacji produkcji już od 
lat pogłębiają podstawowe znaczenie Związku Radzieckiego w realizacji 
zadań polskiego handlu zagranicznego, a w tym zadań eksportowych. Obo- 
wiązująca obecnie wieloletnia umowa handlowa na lata 1976—1980 za- 
kłada prawie dwukrotny wzrost wymiany w porównaniu z założeniami 
minionej pięciolatki. Służyć temu będzie realizacja zadań wynikających 
z rozmów i ustaleń w czasie wizyty naszej delegacji partyjno-rządowej 
w ZSRR z I sekretarzem tow. Edwardem Gierkiem na czele, a także z roz- 
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mów premierów Polski i Związku Radzieckiego w październiku ub. roku 
w sprawie rozszerzenia wymiany towarowej ponad ustalenia umowy wie- 
loletniej, a w szczególności w zakresie techniki rolniczej i ciągników. Pro- 
tokół handlowy między Polską i ZSRR na 1977 r. ustala wartość wzajemnej 
wymiany towarowej w wysokości ponad 5,7 mld rubli, tj. o 15,6 proc. 
więcej od zobowiązań umownych 1976 r. | 

Coraz większe znaczenie dla naszego rozwoju gospodarczego mieć będzie 
wymiana towarowa z pozostałymi krajami RWPG. W ostatnich latach go- 
spodarki europejskich krajów socjalistycznych osiągnęły poważne sukcesy. 
Kraje te dokonały poważnego postępu w wielu dziedzinach przemysłu 
i stały się producentem szeregu nowych maszyn i urządzeń charakteryzu- 
jących się parametrami technicznymi odpowiadającymi najwyższym stan- 
dardom światowym. Stąd też kraje te będą odgrywać coraz większą rolę 
w naszym imporcie, dotyczy to w pierwszej kolejności towarów na zaopa- 
trzenie rynku wewnętrznego, maszyn i urządzeń dla rolnictwa, środków 
transportu oraz maszyn dla przemysłów produkujących towary rynkowe. 

Na tym tle niezwykłej wagi nabiera sprawa zwiększenia eksportu do 
tych krajów. Pamiętać przy tym trzeba, że rynki krajów socjalistycznych 
są dziś rynkami wymagającymi, na których ulokować można tylko towar 
nowoczesny i o wysokiej jakości. Istotnym elementem aktywizacji eks- 
portu do tych krajów są dostawy kompletnych obiektów przemysłowych. 
Ostatnio na przykład zawarliśmy dwa duże porozumienia o budowie ele- 
ktrowni w CSRS i cukrowni na Węgrzech. Realizacja tych porozumień 
pozwoli na znaczny wzrost wzajemnych obrotów. 

Realizacja zadań handlu zagranicznego w obrotach z krajami kapitali- 
stycznymi przebiegać będzie nadal w trudniejszych niż dawniej warunkach 
zewnętrznych. Z tym większą odpowiedzialnością i dyscypliną muszą być 
traktowane zadania eksportowe w odniesieniu do tego obszaru. Zadania 
te wymagają elastycznego dostosowywania strategii handlu zagranicznego 
do nowych sytuacji i tendencji w gospodarce krajów kapitalistycznych. 


Jeśli chodzi o podstawowe surowce, lokować je będziemy na takich ryn- 
kach, które zapewniają nam optymalne warunki sprzedaży, a jednocześnie 
stwarzają możliwość promocji naszego eksportu. Preferować będziemy na- 
dal wieloletnie porozumienia o dostawach określonych surowców w zamian 
za ułatwienia kredytowe. 


W rozwoju polskiego handlu zagranicznego coraz większą rolę odgrywa- 
ją i odgrywać będą kraje rozwijające się. Wymiana handlowa i współpraca 
gospodarcza Polski z tymi krajami ma duże i przyszłościowe znaczenie 
zarówno ze względu na korzystnie rozwijającą się współpracę polityczną, 
jak i komplementarność gospodarek większości tych krajów w stosunku do 
gospodarki polskiej. Z każdym rokiem rosną dostawy wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego do krajów rozwijających się, które z kolei odgrywają 
coraz większą rolę w zaopatrzeniu naszej gospodarki w surowce, materiały 
do produkcji, towary rolno-spożywcze, a także w rosnącym stopniu w arty- 
kuły przemysłowe. Dzięki odpowiedniej działalności traktatowej wymianę 
handlową i współpracę gospodarczą z krajami rozwijającymi się w coraz 
szerszym zakresie opieramy na porozumieniach i kontraktach wieloletnich 
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oraz wprowadzamy takie formy, jak kooperacja, spółki i wspólne przed- 
sięwzięcia. 


* 


Pomyślna realizacja zadań handlu zagranicznego w odniesieniu do posz- 
czególnych obszarów geograficznych zależy od pełnej koncentracji działań 
i intensywności wysiłków we wszystkich ogniwach gospodarki związanych 
z obrotem towarowym z zagranicą. Zależą od tego przede wszystkim 
efekty eksportowe. 

Jak już była o tym mowa, obok wzrostu ilościowego naj ważniejszym 
problemem w sferze produkcji eksportowej jest jej jakość. Poprawa ja- 
kości i nowoczesności wyrobów lub większy stopień ich uszlachetnienia 
stosownie do wymogów rynków, na których są one sprzedawane, to po- 
ważne źródło zwiększenia uzysku dewizowego. Wpływy dewizowe z eks- 
portu niektórych wyrobów mogłyby się zwiększyć o 10—20 proc. na skutek 
podniesienia ich jakości, bez żadnych lub przy niewielkich nakładach in- 
westycyjnych, które zresztą szybko się amortyzują. 

Dynamiczny wzrost eksportu założony na całe pięciolecie przewiduje, 
że eksport wyrobów przemysłu elektromaszynowego będzie rozwijał się 
znacznie szybciej niż towarów pozostałych. Wzrostowi eksportu naszych 
maszyn i urządzeń musi towarzyszyć troska o zabezpieczenie dostaw części 
zamiennych oraz serwisu technicznego. Są to podstawowe warunki, bez 
spełnienia których niemożliwe jest osiągnięcie zakładanych celów. z sze- 
regu analiz wynika, że eksport części zamiennych stanowił w minionym 
roku zaledwie ok. 0,5 proc. wartości eksportu przemysłu elektromaszyno- 
wego. Tymczasem według oceny ekspertów — sprzedaży polskich maszyn 
na rynkach zagranicznych powinien towarzyszyć eksport ok. 2—10 proc. 
części zamiennych i podzespołów do tych maszyn. Ceny części zamiennych 
są na ogół 2—5-krotnie wyższe od wartości tych samych detali w wyrobach 
gotowych, a ponadto są płatne gotówką. 

Istotną dziedziną współpracy przemysłu i handlu zagranicznego są ini- 
cjatywy produkcyjno-eksportowe. Od jednostek handlu zagranicznego 
przemysł powinien wymagać coraz więcej nowych propozycji dotyczących 
zarówno uruchomienia produkcji nowych wyrobów, zmian w strukturze 
asortymentowej, propozycji dotyczących modernizacji i udoskonalenia 
obecnie produkowanych wyrobów eksportowych. Współdziałanie handlu 
z przemysłem w tych dziedzinach jest dotychczas skromne, a jest to sze- 
rokie pole działania, ważna rezerwa wzrostu eksportu i poprawy jego 
efektywności a także istotny element satysfakcji dla kadry handlowej 
i przemysłowej. Inicjatywy produkcyjno-eksportowe powinny uwzględniać 
także możliwości poszerzenia związków kooperacyjnych. Dotychczasowa 
praktyka i doświadczenie wskazują, że skala tych związków, a także tempo 
tego procesu są niewielkie i uległy w ostatnim okresie pewnemu zaha- 
mowaniu. W kooperacji widzimy duże i nie w pełni dotychczas wykorzy- 
stane możliwości rozwoju i poprawy jakości produkcji eksportowej, zakupu 
nowoczesnej techniki i technologii oraz uzyskania ułatwień w sprzedaży 
na rynkach zagranicznych. 
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Ważnym zagadnieniem jest wdrażanie do produkcji i eksportu wyrobów 
licencyjnych. Mimo ogólnego wzrostu eksportu wyrobów licencyjnych 
w ostatnich latach, jego rola w całości polskiego eksportu była wciąż nie- 
wielka. Udział tych wyrobów w eksporcie globalnym wynosi niespełna 
5 proc. Niski jest również udział eksportu wyrobów licencyjnych w ogólnej 
produkcji licencyjnej. Konieczne jest osiągnięcie postępu na tym odcinku. 

Sprawna realizacja zadań eksportu wymaga poprawy rytmiki dostaw. 
Nierytmiczna realizacja zadań eksportowych już od lat jest trudną do usu- 
nięcia cechą produkcji i eksportu. Najniższe dostawy są realizowane w 
pierwszych miesiącach kwartału, a spiętrzenie dostaw występuje w mie- 
siącu kończącym kwartał. Przy tym prawdziwym szczytem jest zwykle 
ostatnia dekada miesiąca kwartalnego. W eksporcie globalnym na ostatnią 
dekadę miesiąca kwartalnego przypada zwykle ponad 25 proc. Stan ten 
oczywiście nie sprzyja utrzymaniu jakości wyrobów oraz powoduje po- 
ważne i trudne do przezwyciężenia napięcia w transporcie. 


* 


Źródłem poważnych oszczędności dla gospodarki narodowej, a jednocze- 
Śnie czynnikiem osłabiającym napięcia w bilansie płatniczym jest racjo- 
nalizacja importu. Stanowi ona istotny element strategii handlu zagranicz- 
nego i pośrednio rzutuje na skalę korzyści z eksportu. Pod pojęciem racjo- 
nalizacji importu nie należy rozumieć jego hamowania; chodzi tu o cało- 
kształt przedsięwzięć zmierzających do likwidacji zbędnych i nadmiernych 
zakupów, poszukiwania tańszych źródeł importu, stosowania zamienników 
droższych surowców i materiałów, lepszego dostosowywania terminów do- 
staw do harmonogramów prac budowlano-montażowych. 

Dotychczasowa praktyka wykazuje, że problem ten nie jest należycie 
rozumiany i doceniany przez wielu odbiorców importowanych towarów. 
Do nagminnych praktyk zaliczyć można żądanie przez odbiorców mate- 
riałów i surowców najwyższej jakości, bez należytej analizy rzeczywistych 
potrzeb. Często kupujemy za granicą bardzo drogie asortymenty surowców 
i materiałów, pomimo że względy technologiczne nie dyktują takiej konie- 
czności. Poza tym krytycznej oceny wymagają nierzadkie przypadki pro- 
dukowania z wysokojakościowych importowanych materiałów i surow- 
ców produktów finalnych daleko odbiegających od standardów świato- 
wych. 

o możliwościach oszczędności dewizowych, jakie uzyskać można w dro- 
dze racjonalizacji gospodarowania, świadczyć może następujący przykład. 
Do niedawna krajowy przemysł chemiczny był przystosowany do przerobu 
surowca fosforowego o najwyższych parametrach. Podwyżka cen na fo- 
sforyty i podjęty w wyniku tego przez przemysł wysiłek w kierunku 
przystosowania instalacji do przerobu gorszych gatunków fosforytu umoż- 
liwią osiągnięcie w bieżącym roku korzyści w wysokości ok. 25 mln dol. 

Negatywnym zjawiskiem występującym w handlu zagranicznym jest 
import towarów będących jednocześnie przedmiotem polskiego eksportu. 
Zjawisko to występuje szczególnie w zakresie maszyn i urządzeń. Jedno- 
czesny eksport i import tych samych wyrobów powoduje nie tylko zbędne 
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wydatki dewizowe, ale w przypadku maszyn pociąga za sobą w później- 
szym terminie import części zamiennych, potrzebę serwisu itp. W celu 
ograniczenia wydatków dewizowych należy więc wzmóc działania zmierza- 
jące do likwidacji tego zjawiska. W 1976 r. aparat handlu zagranicznego 
dążył do likwidacji powyższej sytuacji i w wielu przypadkach nie dopu- 
szczono do takich transakcji. Nie zawsze jednak działanie to spotykało. się 
z należytym zrozumieniem producentów. 

„Ważnym zagadnieniem jest usprawnienie procesów inwestycyjnych 
związanych z importem maszyn i urządzeń i to zarówno na etapie ich 
realizacji, jak i przygotowania. Pozwoli to na podejmowanie racjonalnych 
decyzji co do terminu, sposobu i formy realizacji przedsięwzięcia. Do- 
tychczasowa praktyka w tej dziedzinie pozostawia wiele do życzenia. 


* 


Napięte zadania handlu zagranicznego wymagały dokonania szeregu po- 
sunięć w zakresie systemu kierowania i funkcjonowania aparatu handlu 
zagranicznego tak w kraju, jak i za granicą. Ministerstwo Handlu Zagra- 
nicznego i Gospodarki Morskiej opracowało i wprowadziło w życie z dniem 
1 stycznia 1976 r. nowe zasady planowania obrotów oraz system ekonomi- 
czno-finansowy handlu zagranicznego. Wprowadzone zmiany miały na celu 
stworzenie spójnego systemu metod i środków stymulujących rozwój opła- 
calnego eksportu i oddziałujących na racjonalizację importu. W ramach 
tego systemu zabezpieczono: 

— wzmocnienie roli centralnego planu, jako podstawowego narzędzia 
umożliwiającego rzeczowe i wartościowe zbilansowanie obrotów, 

— bardziej poprawne określenie uprawnień i obowiązków jednostek go- 
spodarczych uczestniczących w realizacji zadań handlu zagranicznego, 

— warunki i bodźce finansowe pobudzające zainteresowanie producen- 
tów krajowych realizacją celów i zadań określonych przez plan centralny. 

Przeprowadzona ostatnio analiza całego kompleksu metod i środków 
kierowania handlem zagranicznym prowadzi do wniosku, że podstawowe 
założenia i koncepcja obecnego systemu są prawidłowe. Występuje jednak 
potrzeba doskonalenia niektórych jego instrumentów i dostosowania ich 
do aktualnej sytuacji w handlu zagranicznym i do wprowadzonych zmian 
w sposobie kierowania przemysłem. Chodzi głównie o wzmocnienie działa- 
nia bodźcowego systemu na aktywizację eksportu, w tym przede wszyst- 
kim do krajów II obszaru. 

W toku prac komisji partyjno-rządowej oraz w wyniku prac powoła- 
nych zespołów ekspertów wskazano na potrzebę doskonalenia niektórych 
instrumentów finansowych tego systemu oraz dostosowania go do aktual- 
nych potrzeb i zadań handlu zagranicznego. Chodzi głównie o stworzenie 
takich mechanizmów systemowych, które będą zachęcały do realizacji e- 
tektywnego eksportu, szczególnie wysokouszlachetnionych towarów dobrej 
jakości, eksportu części zamiennych itd. 

Należy w tym miejscu podkreślić, że stosowany obecnie system ocen 
działalności przedsiębiorstw oparty na mierniku brutto według cen zbytu 
nie stymuluje rozwoju z reguły bardziej pracochłonnej produkcji ekspor- 
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towej, jak również nie sprzyja oszczędnej gospodarce materiałami i su- 
rowcami. Rozliczanie przemysłu według cen zbytu nie zachęca także do 
poprawy jakości produkcji w tych wszystkich przypadkach, w których 
poprawa jakości wymaga zwiększonego nakładu pracy. W obowiązujących 
rozwiązaniach finansowo-ekonomicznych producenci nie są również za- 
interesowani rozwojem produkcji i eksportu części zamiennych. Ze wzglę- 
dów ekonomicznych są oni bardziej zainteresowani produkcją kompletnych 
urządzeń, czemu sprzyja także system ilościowego planowania zadań pro- 
dukcyjnych. Z tych powodów konieczne są zmiany systemowe, które za- 
chęcałyby producentów do intensyfikacji efektywnej produkcji eksporto- 
wej i racjonalizacji importu. 

Zadania stojące przed handlem zagranicznym, a przede wszystkim za- 
dania eksportowe, wymagają doskonalenia organizacji rynku zbytu za gra- 
nicą. Problem ten należy traktować jako ważny element ekspansji ekspor- 
towej. Zdobycie rynku i utrzymanie się na nim wymaga wielu żmudnych 
prac i zabiegów, których efekty występują dopiero po pewnym czasie. 

Sprawna sieć wykonawcza za granicą w istotnym stopniu decyduje o po-. 
wodzeniu przedsięwzięć służących lokowaniu naszych towarów. Szczegól- 
na rola przypada tu delegaturom przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
oraz spółkom z udziałem kapitału polskiego. Systematyczny, ilościowy i ja- 
kościowy rozwój sieci polskich spółek handlowo-produkcyjnych, jaki ob- 
serwujemy od kilku lat, jest najlepszym dowodem ekonomicznej celowości 
ich istnienia. Spółki te są operatywnym i sprawnym kanałem dystrybucji 
towarowej, który powinien zastąpić drogą, często mało efektywną i na 
niektórych rynkach już przestarzałą agencyjną formę sprzedaży. 


= 


Pełna realizacja zadań handlu zagranicznego, poprawa jakości i nowo- 
czesności produkcji, zabezpieczenie rytmiki dostaw oraz racjonalizacji im- 
portu stanowią niezbędny warunek osiągnięcia korzyści z udziału Polski 
w międzynarodowym podziale pracy. Są one możliwe do osiągnięcia jedy- 
nie w drodze pełnego zaangażowania i aktywizacji wszystkich ogniw 
współdziałających w sferze współpracy gospodarczej z zagranicą — apara- 
tu handlu zagranicznego, dostawców towarów na eksport i odbiorców to- 
warów z importu, transportu i aparatu finansowego. Są to nasze wspólne 
zadania. Dlatego współpraca uczestników obrotu towarowego z zagranicą 
powinna w coraz większym stopniu opierać się na zasadzie współpartner- 
stwa i współodpowiedzialności za osiągnięte wyniki. 
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Problemom rozwoju społeczeństwa socjalistycznego poświęcono już 
wiele prac i artykułów. Myślę, że w ramach tej bogatej problematyki warte 
są rozpatrzenia również uwarunkowania dotyczące rozwoju infrastruktu- 
ry informacyjnej, która „wytwarza” zarówno określone więzi społeczne 
wyzwalające siły ludzkiej aktywności, jak też służy funkcjonowaniu rozwi- 
niętych struktur organizacyjnych w gospodarce, administracji, życiu spo- 
łeczno-kulturalnym itp. 

Jest prawdą dowiedzioną przez życie, że żadne społeczeństwo. nie może 
stać się rozwiniętym bez uprzedniego rozwoju odpowiednich systemów 
informacyjnych, w oparciu o które przebiegać mogą różnorakie procesy 
sterowania rozwojem gospodarczym, aktywnością, twórczością oraz szeroko 
pojętą integracją społeczną i polityczną. 

Rozwinięte społeczeństwo, to przecież rozwinięta organizacja, która 
tworzy odpowiedni układ określonych powiązań umożliwiających wza- 
jemne współdziałanie komórek i instytucji składających się na system 
społeczny. Podstawowymi więziami umożliwiającymi spełnianie tych 
funkcji są połączenia informacyjne. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne, to ponadto „wielki system” 
o kompleksowych celach i bardzo wielu funkcjach odnoszących się zarów- 
no do układów materialnych, jak i do układów psychologicznych. Aby 
taki system był sprawny — a sprawny być musi, bo inaczej nie tworzyłby 
właściwych warunków rozwoju społecznego — musi istnieć odpowiedni, 
powszechny „czynnik sterowniczy”, regulujący i harmonizujący działanie 
wszystkich części systemu pod kątem celów ogólnych. Elementem tym 
jest informacja pod wszelkimi postaciami: statystyki, strumienia dyrek- 
tyw, bieżących diagnoz i sprawozdań, informacji naukowo-technicznej 
i procesów szkoleniowo-wychowawczych, a także wymiany poglądów 
zarówno w płaszczyznach instytucjonalnego działania ludzi, jak i prywat- 
nego życia obywateli. 

Takie podejście do informacji stwarza możliwość niezwykle rozległych 
rozważań. Rozpatrywać tu można wiele różnorodnych układów techniczno- 
-organizacyjnych dotyczących systemów informacyjnych zaspokajających 
określone potrzeby rozwiniętego społeczeństwa w dziedzinie materialnej, 
kulturalnej i organizacyjnej. Zajmiemy się jednak jednym tylko z tych 
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systemów — systemem najbardziej powszechnym, sięgającym głęboko 
w społeczeństwo, czyli telekomunikacją, która tworzy specyficzny układ 
różnych urządzeń, obecnie głównie elektrycznych i elektronicznych, linii 
przesyłowych, pewnych węzłów technicznych oraz zespołów ludzkich, zwa- 
ny potocznie siecią łączności. 

Można śmiało powiedzieć, że w obecnej dobie podstawowymi parametra- 
mi charakteryzującymi rozwinięte organizmy państwowe i społeczne są 
nie tylko wskaźniki dotyczące rozmiarów produkcji przemysłowej na głowę 
ludności, ale także ilosć aparatów telefonicznych na 100 mieszkańców, 
ilość stacji telewizyjnych i telewizorów, długość linii telekomunikacyj- 
nych itd. Obecnie w świecie nie ma i chyba nie będzie kraju, państwa 
czy społeczeństwa, uważanego za rozwinięte i nowoczesne z nierozwiniętą 
telekomunikacją czy nawet pocztą. 


* 


Warto zatem uprzytomnić sobie, co to jest współczesna telekomunikacja, 
jakie są jej prawa rozwoju i co można by zrobić, by ten rozwój uczynić 
bardziej sprawnym, społecznie efektywnym i ekonomicznie możliwym do 
zaakceptowania w aktualnej sytuacji naszego kraju. 

W tym miejscu trzeba podkreślić, że znaczenie telekomunikacji w syste- 
mie nowoczesnej gospodarki i administracji znalazło odbicie w odpowied- 
nich decyzjach partii i rządu. Kierownictwo partii i rządu wielokrotnie 
poprzez okazane zainteresowanie tymi sprawami przyczyniało się do roz- 
wiązywania wielu trudności i merytorycznych problemów. Uchwały VI 
i VII Zjazdu PZPR podkreśliły potrzebę przyspieszonego rozwoju i odro- 
bienia zaległości w dziedzinie łączności. Zatwierdzenie kompleksowego 
programu rozwoju telekomunikacji i przemysłu teleelektronicznego na lata 
1971—1980, zaliczenie budowy zakładów przemysłu teleelektronicznego 
do szczególnie ważnych obiektów dla gospodarki narodowej, znacznie 
większe niż przed 1971 r. nakłady inwestycyjne na rozwój gałęzi gospo- 
darki narodowej, zapoczątkowały przełom w dziejach polskiej łączności, 
a zwłaszcza telekomunikacji. Nakłady inwestycyjne na telekomunikację 
w pięcioleciu 1971—1975 wzrosły trzykrotnie w stosunku do nakładów 
w latach 1966—1970, a w bieżącym pięcioleciu wzrastają o dalsze 75 proc. 

Efekty tego wysiłku inwestycyjnego są już odczuwalne w gospodarce 
narodowej i w społeczeństwie. Niektóre z nich mają niewątpliwie histo- 
ryczne znaczenie w dziejach polskiej łączności. Należy do nich zaliczyć 
przejęcie przez resort łączności przemysłu teleelektronicznego, jego moder- 
nizację i rozbudowę oraz rozpoczęcie produkcji w Polsce nowoczesnych 
central automatycznych. 

Ogromne znaczenie miało zakończenie na trzydziestolecie PRL (na pół- 
tora roku przed terminem) telefonizacji wszystkich wsi sołeckich. Obec- 
nie dobiega końca druga, niezwykle ważna dla sprawnego zarządzania 
w kraju, akcja instalowania stacji teleksowych we wszystkich siedzibach 
urzędów gminnych, a także dostosowanie sieci i środków technicznego 
przekazu wiadomości do nowej struktury administracyjnej państwa. 
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Doniosłe znaczenie ma przyspieszone tempo automatyzacji między- 
miastowego i międzynarodowego ruchu telefonicznego. Według stanu na 
dzień 1 stycznia 1977 r. mieliśmy 485 takich relacji automatycznych, 
w tym 33 — międzynarodowe, 224 — międzywojewódzkie, 228 — wew- 
nątrzwojewódzkich. W bieżącym roku dokonany zostanie dalszy skok 
w tej dziedzinie związany z uruchomieniem pierwszych w Polsce mię- 
dzymiastowych automatycznych central telefonicznych systemu Penta- 
conta (tranzytowych) w Warszawie, Gdańsku, Krakowie i Poznaniu, 
w następnych latach także we Wrocławiu i w innych miastach. 

Poważny krok naprzód zrobiono w dziedzinie rozwoju bazy nadawczej 
radia i telewizji. Wybudowano pierwszą w Polsce naziemną stację .łącz- 
ności satelitarnej dla potrzeb przekazywania i odbioru programów telewi- 
zyjnych oraz dla potrzeb telekomunikacji. Stacja ta umożliwiła włączenie 
naszego kraju do systemu łączności „Intersputnik”. Wprowadzono też 
telewizję kolorową, wybudowano długofalową radiostację nadawczą w Gą- 
binie z aktualnie najwyższym na świecie masztem antenowym. 

Również do najbardziej tradycyjnej i masowej gałęzi łączności 
— do służby pocztowej wkracza już nowoczesność. Wprowadzono pocztowe 
numery adresowe, zorganizowano sieć nocnych lotniczych połączeń pocz- 
towych ,,Postlot”. Pojawiły się pierwsze w kraju autopoczty i autorejo- 
ny ułatwiające ludności wiejskiej korzystanie z usług pocztowo-telekomu- 
nikacyjnych. 

Równolegle z tymi zmianami jakościowymi w telekomunikacji nastąpił 
znaczny i odczuwalny wzrost ilościowy. 

W ciągu pięciolecia 1971—1975 przyłączono do sieci o 110 tys. abonentów 
telefonicznych więcej niż w latach 1966—1970, a w 1976 r. po raz pierwszy 
w Polsce osiągnięto w oparciu o wykorzystane rezerwy roczny przyrost 
ponad 100 tys. nowych abonentów telefonicznych — o przeszło 23 tys. 
więcej niż przewidywały zadania planowe. 

W ostatnich latach osiągnięto nie notowaną poprzednio w polskiej łącz- 
ności dynamikę wzrostu usług i produkcji, wynoszącą średnio rocznie ponad 
12 proc. 

Jednakże to, co zrobiono w tej dziedzinie dotychczas, budzi często mie- 
szane odczucia społeczne. 

Z jednej strony osiągnięcia są niewątpliwe, szczególnie w bazie tech- 
niczno-produkcyjnej i w postępie technicznym (niestety niedostatecznie 
upowszechnionym liczebnie). Stworzona została nowoczesna i rozległa 
baza techniczna radia i telewizji, emitujemy potężne moce fal radiowych 
niosących wieści o Polsce w świat. Są to fakty powszechnie znane. 

Z drugiej jednak strony wiemy, że na telefon czeka już obecnie ponad 
600 tys. obywateli i liczne instytucje, że na połączenie telefoniczne trzeba 
nieraz czekać wiele godzin. Stosunkowo niewielu spośród posiadaczy no- 
wych mieszkań w bieżącym pięcioleciu (będzie ich ponad 1,5 miliona, 
a wraz z rodzinami kilka milionów) może liczyć na wyposażenie mieszkania 
w telefon. 

Rozmiary inwestowania w telekomunikację, mimo że są powiększone, 
nie odpowiadają rozmiarom stale rosnących potrzeb; potrzeby rosną szyb- 
ciej niż możliwości techniczne. Sytuację komplikuje też fakt, że stale 
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rosną koszty nowoczesnego sprzętu telekomunikacyjnego. Telefon (oczy- 
wiście wraz z jego możliwościami, zasięgiem, stopniem zautomatyzowania 
połączeń itp.) instalowany dziś, te nie jest ten sam telefon, który został 
zainstalowany 5 czy 10 lat temu — tak jak np. samochód dnia dzisiejszego 
Nie jest tym samym samochodem, co sprzed lat kilku czy kilkunastu. 

Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że obecnie na trasach ważniejszych 
linii telekomunikacyjnych w urządzeniach, poprzez które przepływają 
„Strumienie rozmów”, zamontowane są setki tysięcy elementów elektro- 
nicznych, że obecna telekomunikacja, to zespół elektronicznych maszyn 
telekomunikacyjnych często bardziej skomplikowanych w budowie i dzia- 
łaniu niż znane z nowoczesności komputery. Jest to prawda, tyle tylko, 
że ukryta przed okiem przeciętnego obywatela. 

Mimo że koszt zainstalowania współczesnego telefonu rośnie, to teleko- 
munikacja jest dziedziną bardzo rentowną. Trzeba tu dodać, że współ- 
czesny telefon to telefon, z którego można automatycznie połączyć się 
z bardzo już wieloma miastami i osiedlami w Polsce (np. z Warszawy 
istnieją automatyczne połączenia do 1000 miejscowości w kraju), a także 
z wieloma miastami za granicą. Wysoki stosunkowo koszt instalowanych 
obecnie stacji telefonicznych jest kompensowany wysokimi dochodami 
z usług całości systemu. Telefon jest przez wiele lat „sprzedawany” co 
miesiąc za cenę taryfowo-abonamentową. Jest to więc towar rynkowy, 
a każde nowe 100 tys. telefonów, to miliardy złotych dochodu w skali 
pięciolatki, które są „„ściągane” z rynku. 

Telekomunikacja w Polsce na swój rozwój „sama zarabia”, albowiem 
wielkość akumulacji przewyższa znacznie nakłady inwestycyjne. Jest to. 
dziedzina „produkująca towar na rynek” w postaci usług, dziedzina o zna- 
czeniu strategicznym, a ponadto dająca wielkie korzyści wtórne w postaci 
rezerw wyłonionych ze sprawniejszych procesów kooperacyjnych, zaopa- 
trzeniowych, dystrybucyjnych itd. Obliczono, że 1 złotówka zainwestowana 
w łączność daje 10 zł oszczędności w skali całej gospodarki narodowej, 
jeżeli środki łączności są racjonalnie wykorzystane w procesach zarządza- 
nia i organizacji. | 

Wynika stąd wniosek, że współczesne środki techniczne łączności muszą 
być kojarzone z systemami wykorzystania, że analogicznie do kodeksu 
ruchu drogowego tworzyć trzeba „kodeksy ruchu łączności”, a w ślad za 
zainstalowaniem np. dalekopisu, końcówki transmisji danych itp. muszą 
iść opracowane wspólnie przez resort łączności i zainteresowanych użyt- 
kowników zasady i regulaminy właściwego ich wykorzystania. Systemy 
łączności muszą być kojarzone z systemami zarządzania i organizacji. Re- 
sort łączności podjął odpowiednie inicjatywy w tym zakresie, sugerując 
m.in. system „Piast” (przesyłanie. informacji administracyjnych systemem 
teleksowym), który miałby zastosowanie w układzie województwo—gmina. 
Jest to system zbierania, zapisu i przesyłania informacji z urzędów gmin 
do urzędu wojewódzkiego. Celem tego systemu jest usprawnienie pracy 
administracji państwowej. System ten został już uruchomiony ekspery- 
mentalnie na terenie woj. lubelskiego i, jak się wydaje, zdaje egzamin. 

Wystąpiliśmy także z inicjatywą zorganizowania w porozumieniu z wiel- 
kimi użytkownikami informatycznego systemu teleksowego (BIST) opar 
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tego na istniejącej automatycznej sieci teleksowej i końcówkach tej sieci 
w postaci dalekopisów oraz na 200—300 stacjach minikomputerowo-telek- 
sowych. Z systemu tego służącego do usprawnienia systemu zarządzania 
mogłyby korzystać zjednoczenia, centrale handlowe, centrale spółdzielcze 
i inne instytucje. 

Tak więc o sprawnym i efektywnie działaj ącym systemie łączności moż- 
na mówić tylko wtedy, gdy obok odpowiednich nowoczesnych urządzeń 
technicznych funkcjonuje „kodeks” ich właściwego wykorzystania. Obok 
systemu technicznego musi istnieć odpowiedni system organizacyjny dosto- 
sowany z jednej strony do właściwości technicznych urządzeń, a z drugiej 
do struktury organizacyjnej instytucji czy organizacji, dla której świad- 
czone są usługi. Przedsięwzięcia w tym kierunku — jak już mówiliśmy 
— resort łączności podejmuje w porozumieniu z zainteresowanymi wielki- 
mi użytkownikami usług telekomunikacyjnych. 

Punktem wyjścia do lepszego wykorzystania istniejącej bazy tech- 
nicznej telekomunikacji jest potraktowanie powszechnej sieci telekomu- 
nikacyjnej jako jednego, jednolitego, państwowego systemu technicznego, 
stanowiącego bazę dla wszelkich procesów informacyjnych. Chodzi tu 
o jednolitą państwową sieć telekomunikacyjną, traktowaną jako jedyną 
telekomunikacyjną bazę techniczną, służącą zarówno celom państwa, jak 
i celom pojedynczego obywatela. Wiąże się to z jednolitą polityką rozwojo- 
wą i problemami koordynacji rozwoju sieci telekomunikacyjnych wew- 
nątrz poszczególnych resortów (kolei, energetyki itp.), jak i sieci wewnątrz- 
zakładowych. Obecnie około połowa potencjału techniki telefonicznej przy- 
pada na tzw. centrale abonenckie wewnątrzzakładowe, wykorzystywane 
tylko w godzinach służbowych przez ograniczoną liczbę osób. 

Bardzo korzystnym faktem jest zbudowanie w kraju podstaw nowoczes- 
nego przemysłu telekomunikacyjnego w oparciu o zakupione licencje. Li- 
cencje te umożliwiają rozwój ilościowy i jakościowy (nowoczesność) w dzie- 
dzinie telekomunikacji w całym kraju. Rozwój ilościowy i systemowy 
oparto o sprzęt nowoczesny, ale bardziej klasyczny, natomiast rozwój 
jakościowy o sprzęt całkowicie zelektronizowany, o technologiach analo- 
gicznych, jak w wypadku komputerów, z zaangażowaniem zresztą sa- 
mych komputerów jako elementów kontrolno-sterujących. 

Zbudowano, rozbudowano i zmodernizowano Zakłady Przemysłu Tele- 
elektronicznego Telkom-ZWUT w Warszawie, produkujące wspomniane 
licencyjne automatyczne centrale telefoniczne systemu Pentaconta, 
Telkom-Teletra w Poznaniu produkujące elektroniczne centrale sy- 
stemu E-10, Państwowe Zakłady Teletransmisyjne Telkom-PZT w War- 
szawie, Zakłady Telkom-Telfa w Bydgoszczy, Radomską Wytwórnię 
Telefonów, gdzie uruchomiono produkcję nowoczesnych tarcz numerowych 
do aparatów telefonicznych. 

_ Gdyby cały produkowany sprzęt pozostawał w kraju, to jego rozmiary 
oparte na docelowej produkcji licencyjnej pozwoliłyby w 2000 r. osiągnąć 
w Polsce stan, w którym co drugie, trzecie mieszkanie mogłoby mieć tele- 
fon. Nie jest więc to baza produkcyjna na wyrost, zwłaszcza jeżeli weźmie- 
my pod uwagę konieczność eksportu. Już obecnie eksport ten sięga ponad 
20 proc. ogólnej produkcji przemysłu telekomunikacyjnego i będzie wzra- 
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stał. Trzeba więc myśleć o jego rozbudowie, rozwiązując po drodze m.in. 
trudne problemy kooperacji, które w obecnej chwili nie są jeszcze rozwią- 
zane. 

p 


Kuźnią postępu techniczno-organizacyjnego resortu jest jego zaplecze 
naukowo-badawcze i rozwojowe, obejmujące Instytut Łączności, Biuro 
Studiów i Projektów Łączności, Centralny Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Poczty oraz Centralny Ośrodek Planowania i Organizacji Zarządzania 
PPTT. Ponadto istnieje znaczny potencjał zaplecza rozwojowego w zakła- 
dach przemysłu teleelektronicznego. 

Wprowadzenie nowoczesności w resorcie łączności wymaga dużego wy- 
siłku kadry naukowo-technicznej zatrudnionej w jednostkach zaplecza. 
Prowadzi ona badania podstawowe, prace systemowe i rozwojowe, opraco- 
wuje urządzenia, prowadzi działalność wdrożeniową i doświadczalną. 
Rezultatem tych prac jest m.in. opracowywanie prototypów nowych urzą- 
dzeń łączności oraz doskonalenie zakupionych licencji na centrale telefo- 
niczne. Efekty tych prac wdrażane są do produkcji i eksploatacji. 

Resortowy Instytut Łączności koordynował w poprzednim pięcioleciu 
prace nad problemem węzłowym dotyczącym utworzenia jednolitej sieci 
telekomunikacyjnej państwa, a w latach 1976—1980 koordynuje badania 
nad kolejnym problemem węzłowym, dotyczącym rozwoju systemów urzą- 
dzeń wchodzących w skład sieci telekomunikacyjnej. Obecnie trwają in- 
tensywne badania nad opracowaniem swojego rodzaju „księgi rozwoju 
i postępu”, w której zawarta będzie cała koncepcja rozwojowa telekomu- 
nikacji uwzględniająca spodziewany postęp i aktualne warunki. 

Jest rzeczą jasną, że do obsługi, eksploatacji i konserwacji wprowadza- 
nych w resorcie nowoczesnych urządzeń potrzebne są wysoko kwalifiko- 
wane kadry. W związku z tym Ministerstwo Łączności zawarło porozu- 
mienie z Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki w spra- 
wie zapewnienia dopływu do resortu kadr z wyższym wykształceniem 
o kierunku telekomunikacyjnym. Z inicjatywy resortu utworzono instytu- 
ty telekomunikacji przy wyższych uczelniach w Warszawie, Gdańsku, 
Bydgoszczy i Wrocławiu, a także kierunki telekomunikacyjne studiów w 
Poznaniu i Krakowie. Określona została sylwetka absolwenta i opracowane, 
przy czynnym udziale resortu, programy studiów politechnicznych. 

Można żywić nadzieję, że realizacja opracowanego programu współdzia- 
łania Ministerstwa Łączności z wyższymi uczelniami umożliwi zaspokojenie 
zapotrzebowania resortu na kadry z wyższym wykształceniem technicz- 
nym. Czynione są także starania mające na celu zapewnienie niezbędnego 
do potrzeb dopływu do resortu kadr ze średnim wykształceniem technicz- 
nym o kierunku telekomunikacji i ekonomiki łączności. 


* 


Opracowana w resorcie prognoza rozwoju telekomunikacji przewiduje 
osiągnięcie pod koniec stulecia gęstości telefonicznej 40—56 aparatów 
telefonicznych na 100 mieszkańców. Oznacza to konieczność zapewnienia 
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co najmniej 1 aparatu telefonicznego w każdym mieszkaniu w mieście 
i w znacznej części mieszkań wiejskich, a przy tym pełne zaspokojenie 
potrzeb telefonicznych w gospodarce narodowej. Wymaga to jednak roz- 
budowy bazy produkcyjnej. 

W przyszłości przewiduje się zautomatyzowanie całej sieci telefonicznej 
i znaczne rozszerzenie usług telefonicznych. Do nowych usług, które chce- 
my uruchomić, należą m.in.: zastępowanie nieobecnych abonentów przez 
biuro zleceń, wprowadzenie wizjofonii (w tym możliwość wizjokonferen- 
cji), uruchomienie ruchomej radiotelekomunikacji lądowej (nawiązywanie 
łączności z pojazdem w ruchu). Szybko rozwijać się będzie sieć stacji telek- 
sowych oraz sieć teleinformatyczna. 

Dla osiągnięcia tych celów konieczne jest wybudowanie ponad 20 000 
km nowych teletransmisyjnych linii kablowych i radiowych, które łącznie 
z istniejącymi umożliwią utworzenie blisko 200 000 łączy telefonicznych 
dla wszystkich rodzajów usług. Konieczna jest także znaczna rozbudowa 
przemysłu teleelektronicznego (kable, aparaty telefoniczne, urządzenia 
teletransmisyjne). | 

Realizacja tych zadań, które pozwoliłyby uzyskać poziom przodujących 
krajów na świecie, jest jednym z niezbędnych warunków budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Wymaga ona dużego wysiłku i to 
nie tylko ze strony samego resortu łączności. 

Jednym z poważnych hamulców rozwoju telekomunikacji są trudności 
w dziedzinie realizacji nietypowego budownictwa kubaturowego dla łącz- 
ności, Budownictwo takie nie jest atrakcyjne dla przedsiębiorstw budowla- 
nych, ale bez budynków nie można instalować urządzeń. Pamiętać przy 
tym trzeba, że w ogólnych kosztach inwestycyjnych budynki stanowią 
tylko 15 proc. Każde więc niewykonanie, czy opóźnienie budynku, w któ- 
rym instalowane są urządzenia telekomunikacyjne, to związanie bardzo 
wielu milionów złotych niewykorzystanego sprzętu kompletowanego 
„imiennie” w określonych obiektach średnio przez półtora roku. Z takim 
też wyprzedzeniem zamawia się sprzęt u producenta i w tym czasie trzeba 
realizować budynek. Jeśli zamówionego sprzętu i aparatury nie ma gdzie 
zainstalować, gospodarka ponosi określone straty. Chcąc złagodzić dotkliwy 
problem budownictwa kubaturowego, podejmowane są w resorcie próby 
montowania z elementów gotowych, w niektórych wypadkach pawilonów. 
Usiłujemy też typizować obiekty i wykorzystywać typowe elementy bu- 
dowlane stosowane w budownictwie mieszkaniowym. Obok omówionych 
już zadań, które stoją przed systemem telekomunikacyjnym w Polsce 
występuje jeszcze jeden aspekt sprawy — rozwój komputeryzacji. Jej 
przyszłość załeży od właściwej współpracy komputerów z siecią telekomu- 
nikacyjną, a stan oraz nowoczesność tej sieci wyznaczają poziom efektyw- 
ności zastosowania komputerów w gospodarce i administracji. Automatycz- 
ne przetwarzanie treści informacji przez komputery nie może być oderwa- 
ne od przetworzenia nośnika informacji — czym zajmuje się telekomuni- 
kacja, szczególnie w złożonych układach przestrzennych. Przesyłanie da- 
nych do komputerów oraz zdalny dostęp do ich pamięci i organów 
przetworzeniowych mogą się odbywać tylko za pośrednictwem sieci tele- 
komunikacyjnej. | 
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Jak dotychczas nie ma materialnych możliwości rozwiązania tego proble- 
mu w skali powszechnej, mimo że technicznie jesteśmy do jego rozwiąza- 
nia gotowi. W dalszym rozwoju współpracy komputerów z siecią tele- 
komunikacyjną konieczne jednak będzie ściślejsze powiązanie obu technik 
z sobą, gdyż już obecnie występują pewne negatywne zjawiska zrodzone 
na gruncie istniejących „podziałów” — które wywołują dodatkowe koszty 
ponoszone często w dewizach. 

Mimo określonych trudności już obecnie rozpoczęliśmy w Polsce reali- 
zację nowoczesnej idei technicznej — zintegrowanej sieci telekomunika- 
cyjnej służącej nie tylko dialógom pomiędzy ludźmi, ale pomiędzy czło- 
wiekiem i maszyną oraz maszyną i maszyną. Początek temu dały elek- 
troniczne centrale telefoniczne wyprodukowane już w Polsce. Pierwsza 
taka centrala, jak już wspomnieliśmy, pracuje w Poznaniu. Sieć ta będzie 
się rozwijać i w przyszłości stworzy odpowiednie warunki dla zaspokoje- 
nia potrzeb także w sferze informatyki. 

Warto podkreślić, że Polska jest krajem wiodącym w opracowaniu 
w ramach RWPG tematu dotyczącego zintegrowanego systemu łączności 
cyfrowej wraz z wchodzącymi w jego skład urządzeniami. Należy przy 
tym zaznaczyć, że Polska bierze aktywny udział we wszystkich pracach 
Stałej Komisji Łączności RWPG, a w szczególności w pracach związanych 
ze stworzeniem wzajemnie powiązanego zautomatyzowanego (komplekso- 
wego) systemu łączności WAKSS państw członkowskich RWPG, służą- 
cego do przekazywania wszelkiego rodzaju informacji z uporządkowaniem 
spraw dotyczących rozdziału i wykorzystywania częstotliwości radiowych 
i wielu innych problemów wymagających rozwiązania w ramach mię- 
dzynarodowej współpracy. 

Na VII Zjeździe partii określano dla polskiej telekomunikacji zadanie 
zainstalowania w latach 1976—1980 minimum 500 tys. telefonów. Przy 
spełnieniu określonych warunków istnieje realna możliwość jego przekro- 
czenia. Na warunki te złożyć się musi m.in. większa wydajność pracy 
w przemyśle telekomunikacyjnym, większa oszczędność materiałów i insta- 
lacji, obniżenie kosztów, a także rozwiązanie spraw kooperacji, budownie- 
twa kubaturowego oraz nieco inne spojrzenie na łączność ze strony 
„potentatów” inwestycyjnych, którzy przy okazji swoich bardzo wielkich 
inwestycji mogą często wspomóc tę tak im przecież potrzebną dziedzinę. 

Proces intensywnego unowocześniania sieci telekomunikacyjnych postę- 
pować jednak musi równolegle z intensywnym wzrostem ilościowym, co 
zmusza nas do wykorzystywania wszystkich posiadanych rezerw tkwią- 
cych m.in. i w starej technice — jeszcze przydatnej i wydajnej, choć 
skazanej na stopniową likwidację. Taka sytuacja rzutuje na metody pla- 
nowania dalszego rozwoju, w których racjom bliższej i dalszej przyszłości 
towarzyszyć muszą racje obecnych możliwości i potrzeb. 


Niezależnie od konieczności uwzględniania w pierwszym rzędzie potrzeb 
aktualnie racjonalnych, odpowiadających rzeczywistości społeczno-gospo- 
darczej, trzeba mieć jasno określony cel w postaci określonej wizji tech- 
nicznej. Wizją tą jest koncepcja jednolitej sieci telekomunikacyjnej pań- 
stwa, stanowiącej zintegrowaną bazę techniczną dla wszelkich procesów 
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informacyjnych — porozumiewawczych, rozsiewczych, instytucjonalnych 


i publicznych, telekomunikacyjnych i informatycznych na użytek admini- 
stracji, gospodarki, kultury, obrony narodowej i działalności społeczno-po- 
litycznej. Odpowiednio unowocześniona sieć telekomunikacyjna, to także 
przyszłość rozwoju informatyki. Odpowiednie dostosowanie komputerów 
do współpracy z siecią telekomunikacyjną (i odwrotnie) to problem już dzi- 
siaj nabrzmiały, ale niestety jeszcze nie rozwiązany należycie. Wynika to 
m.in. z niezrozumienia tej oczywistej prawdy, że telekomunikacja i infor- 
matyka to dwie dziedziny nierozerwalnie z sobą sprzężone. Istnieją jednak 
wszelkie przesłanki, że całość spraw związanych z rozwojem polskiej tele- 
komunikacji zostanie rozwiązana zgodnie z interesem społecznym i gospo- 
darczym kraju. 
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Kompleks leśno-drzewny, którego bazę stanowi ponad 8.600 tys. ha 
powierzchni leśnej (czyli 27,4 proc. ogólnego obszaru kraju), obejmuje 
też takie dziedziny jak: pozyskiwanie i przerabianie produktów leśnych, 
łowiectwo i ochronę przyrody, których cele programowe realizowane są 
przy pomocy organizacji społeczno-zawodowych (Polski Związek Łowiecki, 
Liga Ochrony Przyrody, chłopskie spółki leśne) oraz działalność przemysło- 
wą, w skład której wchodzi wstępna obróbka drewna, tradycyjne tartacz- 
nictwo, przemysł płyt drewnopochodnych, przemysł meblarski i celulo- 
zowo-papierniczy. Kompleks ten uzupełnia własne zaplecze remontowo- 
-budowlane, branżowy transport samochodowy, przewożący ponad 35 mln 
ton rocznie, instytuty naukowo-badawcze, sieć zasadniczych i średnich 
szkół zawodowych, biura projektowe i służba urządzeniowa leśnictwa. 
Kompleks leśno-drzewny dysponuje ponadto własnym przemysłem maszy- 
nowym, który w części dostarcza maszyny i urządzenia dla leśnictwa 
i przemysłu drzewnego, oraz centralą handlu zagranicznego, zajmującą 
się całością obrotów zagranicznych: papierem, celulozą, płytami drewno- 
pochodnymi, meblami, drewnem oraz towarami wytwarzanymi w oparciu 
o surowiec drzewny. 

Łączna produkcja tego działu gospodarki wynosząca ponad 130 mld zł 
rocznie przeznaczana jest w ok. 30 proc. na bezpośrednie zaopatrzenie ryn- 
ku krajowego i w ok. 12 proc. na eksport. Pozostała produkcja idzie na za- 
opatrzenie innych gałęzi gospodarki narodowej. 

Należy tu podkreślić, że zintegrowanie powyższych dziedzin w jeden 
organizm, określany umownym terminem kompleksu leśno-drzewnego, 
jest istotnym osiągnięciem. Nie ma na świecie zbyt wielu krajów, które 
by, podobnie jak u nas, w sposób kompleksowy i jednolity kierowały roz- 
wojem leśnictwa i przemysłu drzewnego. Taki kierunek działania wynika 
ze społeczno-gospodarczego charakteru programowej linii partii, przyjętej 
na VI i rozwiniętej na VII Zjeździe PZPR. 

Podstawowe zadania omawianego działu gospodarki polegają na: 

— utrzymaniu właściwych proporcji między terenami zalesionymi a po- 
zostałym obszarem kraju oraz na takim gospodarowaniu. wewnątrz kom- 
pleksu, aby wszechstronnie służył on gospodarce narodowej, 
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— rozszerzaniu w ramach zintegrowanego gospodarstwa leśno-drtzewne- 
go przetwórstwa surowców drzewnych w celu zaspokojenia potrzeb społe- 
czeństwa bez naruszania podstawowych proporcji w środowisku leśnym. 


W gospodarce leśno-drzewnej dokonano w ciągu ostatnich kilku lat wiele 
istotnych zmian: rozwinięto różne formy pomocy i nadzoru państwa nad 
lasami chłopskimi, rozszerzono społeczne funkcje lasu w dziedzinie ochrony 
przyrody, udostępniono tereny leśne dla rekreacji i wypoczynku ludziom 
pracy. Stworzono również przemysł płyt drewnopochodnych, rozbudowano 
przemysł meblarski, a także przemysł celulozowo-papierniczy. Można po- 
wiedzieć, że stworzone zostały podstawowe przesłanki do intensyfikacji 
działania w tej dziedzinie gospodarki. 

Kompleks gospodarki leśno-drzewnej jest zarządzany centralnie. Nie 
naruszając tych zasad, zachodzi jednak potrzeba dalszego poszukiwania 
form i metod jego współdziałania z gospodarką terenową, a także z dzia- 
łalnością wielu społecznych organizacji, m. in. w zakresie rozwoju turysty- 
ki, kształtowania walorów krajobrazowych itd. 


Program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju uchwalony na VI Zjeź- 
dzie partii stworzył olbrzymie zapotrzebowanie na wyroby przemysłu 
drzewnego i papierniczo-celulozowego. Warto tu podać następujące przy- 
kłady i porównania. W 1971 r. wartość dostaw mebli na rynek krajowy 
wynosiła 13,4 mld zł i trzeba powiedzieć, że rynek był wówczas względnie 
dobrze zaopatrzony; były nawet pewne kłopoty z ich sprzedażą. W 1976 r. 
wartość dostaw tego przemysłu wyniosła ponad 30 mld zł, a mimo to notu- 
jemy znaczny deficyt tego towaru. Wymowny jest również drugi przykład. 
Otóż w 1970 r. produkcja płyt drewnopochodnych wynosiła 226 tys. m$ 
i wówczas nie notowano takich niedoborów, jak w 1976 r., kiedy wypro- 
dukowano 540 tys. m$ płyt. Deficyt tego materiału jest obecnie tak duży, 
że zmusza nas — przejściowo do importu. Po uruchomieniu budowanych 
obecnie zakładów deficyt ten zostanie w znacznym stopniu zmniejszony. 


W związku ze wzrastającymi potrzebami społeczno-gospodarczymi uleg- 
ły zmianie rola i znaczenie gospodarki leśno-drzewnej w rozwoju kraju. 
Zmianę tę można w skrócie określić następująco. Do 1971 r. kompleks 
leśno-drzewny rozwijał się powoli, a dochody ze swej działalności przeka- 
zywał za pośrednictwem wpływów do budżetu państwa. W 1971 r. docho- 
dy budżetu państwa z leśnictwa były prawie czterokrotnie wyższe niż z rol- 
nictwa. Były one także wyższe niż z budownictwa oraz transportu i łącz- 
ności. Przez okres całego niemal trzydziestolecia występowała nadwyżka 
środków odprowadzanych do skarbu państwa nad sumą środków pobiera- 
nych na własny rozwój. Proporcje te zależnie od okresu kształtowały się 
różnie, ale średnio biorąc stosunek ten kształtował się jak 1:9 na korzyść 
środków odprowadzanych. 


Obecnie potrzebne są przede wszystkim wyroby i towary kompleksu 
leśno-drzewnego, świadczenia finansowe zaś przestały spełniać główną 
rolę. Zasadniczej zmianie uległy też podane „wyżej proporcje między 
środkami odprowadzanymi do budżetu. państwa i pozostawianymi na włas- 
ny rozwój. Otóż w latach 1971—1975 proporcje te kształtowały się jak 1:1,5, 
natomiast w latach 1976—1980 będą się kształtować jak 1,5:1. 
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„ W latach 1971—1975 następował dynamiczny rozwój kompleksu leśno- 
-drzewnego. Produkcja przemysłowa kompleksu wzrosła o 62,7 proc., prze- 
kraczając o 8 proc. zadania pięciolatki. Przyrost produkcji w ponad 80 proc. 
uzyskano drogą zwiększenia wydajności pracy. Produkcja mebli drewnia- 
nych wzrosła o 148 proc., płyt wiórowych o 120 proc., opakowań o 72 
proc., celulozy o 38,7 proc., papieru o 30,2 proc. a tarcicy tylko o 14 proc. 
Dostawy towarów rynkowych wzrosły o ponad 100 proc., przekroczono 
również zadania eksportowe. 

Przy wyrębie 242 tys. ha lasów, zalesiono w omawianym okresie 387 tys. 
ha. Osiągnięto też w zasadzie planowany wskaźnik pozyskania surowca 
drzewnego. W leśnictwie nastąpiła poprawa gospodarki w dziedzinie szkół- 
karstwa, pielęgnacji lasu, melioracji, budownictwa dróg, mechanizacji prac 
ciężkich oraz organizacji pracy. 

Ale potrzeby ludności i gospodarki narodowej na wyroby kompleksu 
leśno-drzewnego szybko wzrastają. Odnosi się to szczególnie do mebli, 
opakowań, przetworów papierniczych, materiałów drewnopochodnych 
i tarcicy. Dlatego też produkcja tego kompleksu musi być dynamicznie 
rozwijana, zwłaszcza w zakładach przemysłu drzewnego i papierniczego. 


ł 
* 


Przedmiotem narastającego zainteresowania społecznego jest gospodar- 
ka na terenach zalesionych. Jest to zjawisko zrozumiałe, bowiem każdego 
obywatela interesuje, jak gospodaruje się na ponad 1/4 powierzchni kraju, 
jaki jest w tej dziedzinie dorobek, czego możemy spodziewać się w bliższej 
i dalszej przyszłości. 

Dokonując świadomie pewnych uproszczeń, można wydzielić dwie zasad- 
nicze funkcje lasu: 

— funkcję produkcyjną, polegającą na dostarczaniu gospodarce naro- 
dowej różnych asortymentów drewna i innego rodzaju produktów leś- 
nych, | | 

— funkcję społeczną, polegającą na tym, że środowisko leśne jest waż- 
nym składnikiem ochrony przyrody i krajobrazu oraz miejscem rekreacji 
i wypoczynku ludzi pracy. 

Funkcje te wzajemnie się uzupełniają pod warunkiem jednak, że na te- 
renach leśnych prowadzona jest racjonalna gospodarka, przez którą rozu- 
mie się przestrzeganie w praktyce ustaleń i zaleceń specjalnych służb zaj- 
mujących się urządzeniami lasu. Dla każdego nadleśnictwa w kraju — a 
jest ich ponad 400 — sporządzane są co 10 lat tzw. „aparaty urządzenio- 
we”, które określają roczne i wieloletnie przyrosty drzew, zasoby drzewo- 
stanów, gatunki drzew oraz charakter siedlisk leśnych. W zależności od 
konkretnych warunków wytyczają one kierunki prac w zakresie hodowli 
i eksploatacji, ustalają dopuszczalne rozmiary i formy wyrębu drzewo- 
stanów i cięć pielęgnacyjnych. W ramach tych prac wyodrębniane są la- 
sy, które spełniają szczególną rolę w dziedzinie ochrony gleby i wody, 
lasy klimatyczno-uzdrowiskówe, oraz lasy krajobrazowe bądź posiadające 
inńe walory przyrodnicze i społeczne. W przypadku, gdy przeważają wy- 
raźnie funkcje pozaprodukcyjne, wydziela się tzw. lasy ochronne. Jest to 
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podział umowny, bowiem prawie wszystkie tereny leśne, będąc częścią 
środowiska przyrodniczego, spełniają wielorakie funkcje. 

-. Postępujące procesy urbanizacyjne i uprzemysłowieniowe wywołują po- 
trzebę ludzi do regeneracji swoich sił w warunkach obcowania.z przyrodą. 
W miarę zwiększania się wolnego czasu rośnie zainteresowanie leśnymi 
terenami, możliwością wypoczynku organizowanego blisko miast. Stąd 
też powstała koncepcja pasów rekreacyjnych wokół aglomeracji miejsko- 
przemysłowych. Przykładem może tu być pas leśny wokół Warszawy czy 
też wokół Katowic. 

Jeszcze stosunkowo niedawno polityka resortu leśnictwa zajmowała się 
głównie problemami zagospodarowania lasów z punktu widzenia zasobów 
surowcowych i produkcji surowca drzewnego. Społeczeństwo socjalistyczne 
wymaga jednak od leśnictwa nie tylko określonej ilości dóbr materialnych, 
lecz także rozwijania jego funkcji społecznych, a więc dobrej rekreacji. 

W 1975 r. na terenach leśnych istniało ponad 900 ośrodków wczasowych 


oraz kilkadziesiąt obiektów turystycznych (campingi i pola biwakowe). 


Wzrost potrzeb w zakresie możliwości wypoczynku po pracy wymaga do- 
stosowywania części terenów leśnych do celów turystycznych. Szczególnie 
ciekawe i wartościowe tereny leśne zostały wydzielone w postaci parków 
narodowych. 

Służby leśne starają się, aby ludzie pracy mogli korzystać z terenów leś- 
nych. Gospodarka narodowa przeznacza na ten cel określone środki. Reali- 
zowany jest w tej dziedzinie odpowiedni program. Potrzebna jest tu jednak 
pomoc i zrozumienie całego społeczeństwa. Praktyka wskazuje, że tereny 
leśne wymagają również ochrony przed niewłaściwym ich eksploatowa- 
niem. Chodzi tu o zapobieganie niszczeniu terenów leśnych wokół miast, 
przy drogach i trasach. Na przykład ok. 30 proc. pożarów w lasach pow- 
staje wskutek nieostrożności turystów. 


Coraz większego znaczenia nabiera więc problem ochrony przyrody 
1 środowiska naturalnego. Oddziaływanie lasu na środowisko przyrodnicze 
staje się funkcją ogólnospołeczną. Z pewnym uproszczeniem sprawy można 
powiedzieć, że leśnictwo w zakresie ochrony naturalnego środowiska reali- 
zuje trzy następujące główne zadania. Pierwsze polega na stałym zwiększa- 
niu powierzchni zalesionej kraju. Jednakże w związku z urbanizacją kraju 
oraz potrzebami rolnictwa możliwości powiększania terenów leśnych są o- 
graniczone. Od 1946 r. powierzchnia leśna została zwiększona o 2.080 tys. 
ha. Zalesione zostały grunty nie nadające się dla rolnictwa, nieużytki oraz 
tereny przejmowane do rekultywacji. 

Niezależnie od zwiększania areału zintensyfikowano gospodarkę w la- 
sach głównie przez lepszą pielęgnację i ochronę drzewostanu, zmianę ich 
struktury, meliorację terenów leśnych, rozbudowę dróg oraz intensywną 
hodowlę lasu na niektórych plantacjach. W wyniku tych prac nastąpił 
przyrost surowca drzewnego. I tak w tzw. grubiźnie przyrost ten w lasach 
państwowych, licząc na 100 ha, wynosi 360 m$ rocznie. Według prognoz 
długoterminowych po-1990 r. powierzchnia zalesiona kraju wzrośnie o ok. 
600—800 tys. ha, co pozwoli na zwiększenie lesistości kraju do ok. 30 
proc. Równocześnie rozwija się działalność na rzecz zadrzewiania kraju 
poza terenami leśnymi. 
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Zadanie drugie polega na wypracowaniu optymalnej koegzystencji lasu 
z przemysłem i urbanizacją kraju. Zagadnienia te regulują odpowiednie 
akty prawne o ochronie gruntów rolnych i leśnych oraz o ich rekultywa- 
cji. Mimo olbrzymiego postępu i dużego już dorobku trzeba powiedzieć, 
że zalecenia te nie są w pełni realizowane. Tak np. według sprawozdań 
GUS w 1973 r. na 978 zakładów produkcyjnych objętych sprawozdaniem 
17 proc. nie miało wymaganej strety ochronnej. W wyniku tego 268 tys. ha 
lasów było zagrożonych przez emisje pyłów przemysłowych. Najwięcej 
zagrożonych drzewostanów występuje w dużych aglomeracjach przemysło- 
wych woj. katowickiego, krakowskiego, opolskiego i innych. Podejmowane 
przedsięwzięcia są kosztowne, tym niemniej dla zachowania walorów śro- 
dowiska — są one niezbędne. 

Zadanie trzecie polega na likwidowaniu powstałych już ujemnych skut- 
ków działania przemysłu. Dotyczy to przede wszystkim niektórych prze- 
mysłów wydobywczych, przemysłu chemicznego i hutnictwa. W tym zakre- 
sie prowadzone są odpowiednie prace rekultywacyjne oraz nasadzenia 
i zmiana drzewostanów. Inicjatywa podjęta w tym zakresie przed kilku 
laty przez wojewódzką instancję partyjną w Katowicach daje już widoczne 
rezultaty i budzi zainteresowanie nie tylko naszego społeczeństwa, ale 
i wielu krajów europejskich. 

Drewno jako ważny surowiec w gospodarce narodowej jest jednym 
z większych bogactw naturalnych. Od innych surowców różni się między 
innymi tym, że jest surowcem odnawialnym. Eksploatacja lasu prowadzona 
w sposób racjonalny pozwala na przyrost tego surowca. 

Kraj nasz należy do średniozasobnych w surowce drzewne. Szacuje się, 
że zapasy drewna w lasach wynoszą ok. 1.100 mln m3, z tego w lasach 
państwowych ponad 900 mln m%. W latach 1971—1975 dostarczono gospo- 
darce narodowej łącznie 88.212 tys. m* surowca drzewnego. W tym samym 
okresie przyrost masy drzewnej netto wyniósł 103.690 tys. m3. 

Na strukturę pozyskiwanego surowca wpływają zmieniające się potrze- 
by gospodarki narodowej oraz możliwości samej leśnej bazy surowcowej. 
W ciągu ostatnich kilkunastu lat zmiany te polegają głównie na znacznym 
zmniejszeniu potrzeb na drewno opałowe. Od kilku lat potrzeby na drew- 
no kopalniakowe i kopalniaki używane w górnictwie węglowym utrzymuje 
się na jednakowym poziomie. 

Mimo stale wzrastających potrzeb gospodarki narodowej, minimalnie 
zwiększa się pozyskanie drewna tartacznego. Nieracjonalna z punktu wi- 
dzenia hodowlanego gospodarka w lasach do 1939 r., duże wyręby starych 
drzew, olbrzymie straty w czasie wojny oraz odbudowa drzewostanów 
w okresie powojennym spowodowały, że przeciętny wiek drzewostanów 
wynosi 48 lat. Dlatego w ciągu najbliższych 15—20 lat potrzeby gospodarki 
narodowej w zakresie drewna tartacznego i budowlanego nie mogą być 
w pełni zaspokojone. W lasach naszego kraju dominującą pozycję stanowią 
drzewa młode, które mogą dać efekty dopiero w przyszłości. 

Surowca drzewnego nadającego się do produkcji materiałów drewno- 
pochodnych, takich jak płyty wiórowe i pilśniowe, celuloza itp. mamy 
obecnie wystarczające ilości, a nawet pewne nadwyżki. Brakuje natomiast 
drewna na produkcję tarcicy i materiałów budowlanych. W tej sytuacji 
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obowiązkiem całej gospodarki narodowej jest oszczędne i racjonalne zuży- 
cie surowca tartacznego. Równocześnie należy intensywnie rozbudowywać 
w przemyśle drzewnym moce produkcyjne przystosowane do przerobu 
surowca małowymiarowego i w ten sposób materiałami drewnopochodnymi 
uzupełniać braki tradycyjnej tarcicy. Przyjęte zostało zadanie, aby tam, 
gdzie to jest możliwe, braki tarcicy zastępowane były płytami drewno- 
pochodnymi. | 

W przyszłości trzeba będzie jeszcze bardziej kompleksowo łączyć gospo- 
darkę leśną z całokształtem urbanizacji i uprzemysłowienia kraju. Planowa 
gospodarka socjalistyczna zdolna jest znaleźć takie rozwiązania, które za- 
pewnią godzenie wzajemnych interesów w powyższych dziedzinach. Ma to 
wielkie znaczenie dla bliższej i dalszej przyszłości harmonijnego rozwoju 
zasobów biologicznych, potencjału gospodarczego i ładnego krajobrazu. 

Surowiec drzewny może wystarczyć na wiele lat, jeśli będzie racjonal- 
nie odnawiany. W tym zakresie leśnicy robią wiele, ale natrafiają też na 
obiektywne trudności. Praca w lesie przestała być atrakcyjna dla okolicz- 
nej ludności rolniczej. Dotyczy to takich prac jak: pielęgnacja, nasadzenia, 
pozyskiwanie drewna, jego wywóz itp. W przeszłości lasy w dużym stop- 
niu korzystały z tej formy usług. Lokalny rynek pracy systematycznie 
i stosunkowo szybko kurczy się. Są to zjawiska obiektywne i nieodwracal- 
ne. Wyjściem z powstałej sytuacji jest zastępowanie pracy ręcznej uprzed- 
miotowioną, a zatem nie wzrost zatrudnienia, ale techniczne uzbrojenie 
pracy. Kierunek ten jest przejściowo droższy, wymaga stabilizacji załóg, 
rozbudowy osiedli mieszkaniowych, poprawy organizacji i warunków pra- 
cy. Proces ten w leśnictwie został już rozpoczęty. 


3% 


W oparciu o leśną bazę surowcową rozwinął się przemysł przetwór- 
czy. Przemysł ten przerabia surowiec na półprodukty i na wyroby końcowe. 
W procesie produkcyjnym tego przemysłu ok. 75 proc. wsadu materiało- 
wego stanowi surowiec drzewny lub jego przetwory, a pozostała ilość 
uzupełniana jest wytworami chemii, metalurgii i przemysłu lekkiego. 
Przemysłowa działalność leśnictwa i przemysłu drzewnego stanowi ok. 
5—6 proc. ogólnej wartości produkcji przemysłu kraju. 

Przemysł drzewny wytwarza znaczną ilość wyrobów bardzo potrzebnych 
gospodarce narodowej, poszukiwanych na rynku krajowym i zagranicznym. 
Budownictwo, komunikacja, przemysł maszynowy, górnictwo i energe- 
tyka zaopatrywane są w drewno, tarcicę, podkłady kolejowe, płyty pilśnio- 
we i wiórowe, sklejki i okleiny. Dla przemysłu spożywczego, lekkiego 
i chemicznego oraz pozostałych działów gospodarki narodowej dostawy 
opakowań z papieru, tektury i drewna wynoszą ok. 50 proc. ogólnej ilości 
opakowań. Dla chemii przemysł drzewny produkuje różnego rodzaju ter- 
pentyny, żywice, alkohole oraz środki chemiczne. W sumie przemysł 
drzewny i papierniczy produkuje ok. 2500 różnego rodzaju grup wyrobów, 
a łącznie z leśnictwem lista wyrobów obejmuje ponad 3 tys. pozycji. 

Na tle realizowanego w kraju szerokiego programu socjalnego oraz roz- 
woju gospodarki narodowej wzrosło, i to w sposób istotny, zapotrzebowanie 
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na wyroby przemysłu drzewnego i papierniczego. Średnie roczne tempo 
wzrostu tej produkcji wynosiło w ubiegłej pięciolatce 13—14 proc. Mimo 
zwiększenia w bieżącej pięciolatce nakładów inwestycyjnych na dalszy jej 
wzrost, pełnego zaspokojenia potrzeb nie będzie można osiągnąć. Dlatego 
też preferowane muszą być zadania najważniejsze, a więc produkcja to- 
warów rynkowych i eksportowych, a w grupie towarów pozostałych — 
produkcja kooperacyjna. 

W ostatnich latach uczyniono znaczny postęp w dziedzinie poprawy 
struktury produkcji przemysłu drzewnego na korzyść wyrobów rynko- 
wych. Udział produkcji rynkowej w całej wartości sprzedanej produkcji 
tego przemysłu wzrósł z 26,7 proc. w 1970 r. do ponad 30 proc. w 1977r. 
Łączna wartość produkcji rynkowej i eksportowej w 1977 r. wyniesie ponad 
43 proc. W 1977 r. dostawy rynkowe wzrosną w stosunku do 1976 r. o 155 
proc. W ramach ogólnych dostaw rynkowych meble mieszkalne stanowią 
pozycję szczególną. Wartościowy ich udział w dostawach wynosi 67,6 
proc. 

Polityka aktywnego rozwijania produkcji rynkowej i eksportowej kon- 
tynuowana będzie w całym pięcioleciu. Na rynek dostarczamy ponad 700 
różnego rodzaju towarów. Obok tarcicy, drewna budowlanego, płyt drew- 
nopochodnych i artykułów żywnościowych jesteśmy dostawcami drewna 
opałowego, torfu, wyrobów wikliniarskich, galanterii drzewnej itp. 

Na drugą grupę wyrobów składa się liczny asortyment takich towarów, 
jak: przybory szkolne, zapałki, których zużycie ostatnio bardzo szybko 
wzrosło, i przetwory papiernicze. Są to towary pierwszej potrzeby, których 
brak trudny jest do wytłumaczenia. Procentowy przyrost w 1977 r. tej 
produkcji wyniesie ok. 17—18 proc. Po uruchomieniu nowych i modernizo- 
wanych obiektów inwestycyjnych nie powinno być kłopotów na rynku 
z tymi towarami. 

Kolejną grupą wyrobów są meble, które stanowią przede wszyst- 
kim wyposażenie mieszkań. Ale mebli wymaga również realizowany w kra- 
ju program socjalny obejmujący szkoły, przedszkola, ośrodki wypoczynko- 
we, hotele, stołówki itp. Przemysł kluczowy, który w latach 1973—1971 
dostarczy na rynek 2,5 raza więcej mebli, specjalizuje się w produkcji 
seryjnej i będzie się nadal dynamicznie rozwijał. Roczny wzrost dostaw 
mebli na rynek wynosi ok. 15—18 proc. 

Dalszy rozwój tego przemysłu wymaga poprawy wzornictwa i jakości 
wyrobów oraz usprawnienia dostaw kooperacyjnych. Poziom polskiego 
wzornictwa meblarskiego nie odbiega — wbrew różnym opiniom — od 
poziomu europejskiego, aczkolwiek wiele jeszcze jest tu do zrobienia. 
Konieczna jest jednak dalsza poprawa jakości mebli. Jest to w chwili 
obecnej zadanie podstawowe. Ale za jakość mebli, które sprawdzają się 
w mieszkaniu nabywcy, ponosi odpowiedzialność nie tylko wytwórca. Dużo 
usterek powstaje w transporcie i obrocie. Wystarczy przypomnieć, że 
każdy niemal mebel na swojej drodze z zakładu produkcyjnego do miesz- 
kania jest skromnie licząc 11 razy przeładowywany i to zwykle w warun- 
kach do tego celu nieprzygotowanych. Drogę tę należy skrócić. Rozpoczęto 
już krajową produkcję naczep meblowych i w ciągu 3—4 lat przewóz 
mebli będzie się odbywał specjalnymi samochodami. Sprawą najtrudniej- ' 
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„szą jest poprawa dostaw kooperacyjnych i zaopatrzenia dla tego przemys- 


łu. Do produkcji mebli potrzebne są oprócz materiałów drzewnych również 
surowce.i materiały chemiczne, metalowe, obiciowe, dobre okucia itp. - 


. Trzeba też poświęcić trochę uwagi handlowi zagranicznemu towarami 
leśno-drzewnymi chociażby dlatego, że w tej sprawie spotyka się wiele 
uproszczonych poglądów. Wielkość realizowanego w 1977 r. eksportu wy- 
nosi 1.294 mln zł. dew., a importu 1.222,5 mln zł dew. Istotne zmiany 
zachodzą w strukturze obrotów towarowych tego przemysłu z zagranicą. 
W 1938 r. eksport drewna i wyrobów stanowił 17 proc. całego polskiego 
eksportu i zajmował pozycję dominującą. Dochody z eksportu drewna i wy- 
robów z drewna były wyższe niż z eksportu węgla. Był to wówczas 
typowy eksport surowcowy realizowany dla pokrycia PoS AWOWYCH wy 
datków państwa. 

Obecnie obroty tego działu gospodarki zamykają się saldem ujemnym 
z I obszarem płatniczym oraz uirzymującym się od szeregu lat wy- 
sokim saldem dodatnim w II obszarze płatniczym. Ża środki uzyskane 
z eksportu importowane są maszyny i urządzenia przeznaczone na rozbu- 
dowę przemysłu drzewnego i papierniczego oraz techniczne uzbrojenie 
leśnictwa. Zmieniła się zasadniczo struktura eksportowanych towarów. 
Przedmiotem eksportu są towary przetworzone, wśród których meble sta- 
nowią ok. 40 proc. ogólnego eksportu. 


Jeśli przeliczymy import takich towarów, jak płyty Wiórówe: papier 
i tektura, drewno okleinowe, okleinę, tarcicę, celulozę papierniczą na suro- 
wiec drzewny, który został zużyty do produkcji tych towarów, i porówna- 
ny z eksportem naszych towarów drzewnych to okaże się, że nadwyżka 
importu surowca drzewnego nad eksportem wynosi około 350—400 tys. m3. 


Charakteryzując więc obroty z zagranicą w tym dziale gospodarki naro- 
dowej, można z pewnym uproszczeniem stwierdzić, że eksport produktów 
leśnych i towarów wytworzonych w przemyśle drzewnym wartościowo 
pokrywa import wyrobów deficytowych wytwarzanych w oparciu o suro- 
wiec drzewny, a ilość zużytego do wyprodukowania tych towarów surowca 
drzewnego przewyższa o ok. 350—400 tys. m*% eksport surowca zawartego 
w towarach przez nas eksportowanych. Prawdą jest jednak, że gdyby eks- 
portowaną papierówkę przerobić na płyty drewnopochodne, to wpływy 
byłyby dwa razy większe, a przy jej przerobie na celulozę — można by 
uzyskać prawie trzykrotnie wyższą cenę. Przerobienie tarcicy na meble 
poprawia znacznie opłacalność eksportu. 


Mimo tych wszystkich mankamentów wymiana towarowa z zagranicą 
jest w sumie opłacalna dla kraju, sprzyja rozwojowi kompleksu leśno- 
-drzewnego i i nie powoduje dodatkowej eksploatacji lasu, a nawet sprzyja 
jego ochronie. 


Wracając do wykorzystania surowca drzewnego, trzeba stwierdzić, że 
mimo dynamicznego wzrostu produkcji nie są jeszcze w pełni wykorzysta- 
ne możliwości przemysłowego przerobu krajowych zasobów surowca leś- 
nego, a równocześnie nie są jeszcze zaspokojone potrzeby naszej gospo- 
darki narodowej na wyroby przemysłu drzewnego. W pełni przerabiane 
jest tylko drewno wielkowymiarowe, natomiast przemysłowy przerób 
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drewna średniowymiarowego wynosi ok. 70 proc., drewna małowymiaro- 
wego ok. 30 proc., a drzewnych odpadów przemysłowych ok. 25 proc. 

Główną przeszkodą w pełnym zagospodarowaniu surowca drzewnego 
jest jeszcze słabo rozwinięty i przestarzały technicznie przemysł prze- 
twórczy. Przemysł produkujący płyty wiórowe powstał w naszym kraju 
praktycznie po 1960 r. Zaległości w rozbudowie przemysłu drzewnego do- 
prowadziły do sytuacji, że mimo posiadanego surowca gospodarka narodo- 
wa odczuwa niedobory wyrobów drzewnych. 

W oparciu o decyzje Biura Politycznego i Prezydium Rządu został opra- 
cowany kompleksowy program rozwoju przemysłu drzewnego. Program 
ten jest ściśle związany z krajową bazą leśnictwa, zakłada pełne pokrycie 
potrzeb rynku krajowego, potrzeb gospodarki narodowej na towary zaopa- 
trzeniowe i aktywizację korzystnego eksportu. Zakłada się uzyskanie wiel- 
kości produkcji i spożycia takich wyrobów, jak meble, papier, tektura, opa- 
kowania, galanteria papiernicza, wyroby szkolne i biurowe, uszlachetnione 
płyty drewnopochodne, na poziornie rozwiniętych przemysłowo krajów 
Europy. Realizacja kompleksowego programu rozwoju gospodarki leśno- 
-drzewnej przebiegać będzie stopniowo. W pierwszej kolejności rozwiązy- 
wane będą te problemy, które są najbardziej istotne z punktu widzenia 
społecznego. 

Obecna pięciolatka stanowi ważny etap na drodze unowocześniania, ogól- 
nego rozwoju i zasadniczego postępu w dziedzinie kompleksu leśno-drzew- 
nego. Będzie ona również okresem realizacji poważnych zadań przez zespo- 
ły pracownicze związane z tym kompleksem oraz społecznego uznania 
i awansu tych zespołów. 


Towarzystwo 
milionów przyjaciół Polski 


ALEKSIEJ SZYTIKÓW 


Korzenie przyjaźni radziecko-polskiej głęboko tkwią w historii. Przyjaźń 
ta zrodziła się we wspólnej walce sił rewolucyjnych Polski i Rosji przeciw- 
ko caratowi. 

W. Lenin mówił, że wolność Polski nie jest możliwa bez wolności Rosji. 
Były to prorocze słowa. 

Związek Radziecki dwukrotnie przyniósł polskiemu narodowi wolność 
i niepodległość: po raz pierwszy — po Wielkim Październiku, kiedy na mo- 
cy dekretu Lenina zostały anulowane wszystkie carskie układy o zaborach 
Polski; po raz drugi — w rezultacie wyzwolenia terytorium Polski przez 
Armię Radziecką spod okupacji faszystowskiej. 

W latach drugiej wojny światowej przyjaźń radziecko-polska została sce- 
mentowana wspólnie przelaną krwią żołnierzy Armii Radzieckiej i ludo- 
wego Wojska Polskiego na polach bitewnych. Przyjaźń ta i braterska 
współpraca, oparte na marksistowsko-leninowskiej ideologii i wspólnocie 
interesów narodowych, rozwijają się pomyślnie również w nasze dni. 

Braterska przyjaźń narodów radzieckiego i polskiego znajduje dziś 
jaskrawy wyraz w ścisłej współpracy politycznej i gospodarczej, w szero- 
kich kontaktach kulturalnych, naukowych między naszymi krajami, w jed- 
ności poglądów dotyczących spraw światowego ruchu robotniczego i ko- 
munistycznego, we wspólnej walce o pokój, o odprężenie międzynarodowe, 
o rozbrojenie. 

Wydarzenia ostatnich lat wpisały do historii stosunków radziecko-pol- 
skich nowe dobitne świadectwa braterskich uczuć przyjaźni i sympatii 
między narodami ZSRR i PRL. Serdeczne przyjęcie, zgotowane sekretarzo- 
wi generalnemu KC KPZR tow. L. Breżniewowi przez ludność Warszawy 
w maju 1973 r. i w lipcu 1974 r., duże zainteresowanie społeczeństwa 
radzieckiego dla przyjacielskich wizyt w Moskwie I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka, szeroko zakrojone obchody w Polsce pięćdziesięcio- 
lecia ZSRR przekształciły się w wielką manifestację przyjaźni między na- 
rodami radzieckim i polskim. 

Tow. L. Breżniew, wręczając I sekretarzowi KC PZPR tow. E. Gierkowi 
Order Lenina, powiedział: 


Niniejszy artykuł tow. Aleksieja Pawłowicza Szytikowa, przewodniczącego Rady 
Związku Rady Najwyższej ZSRR, przewodniczącego Centralnego Zarządu Towarzy- 
stwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej wejdzie do wydawnictwa zbiorowego przygoto- 
wywanego wspólnie przez TPPR i TPRP. 
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„Braterski sojusz naszych narodów nie zrodził się sam z siebie, nie 
został nam ofiarowany przez historię, zrodził stę we wspólnej walce naro- 
dów Związku Radzieckiego i Polski o wolność i szczęście. Jest on owocem 
uporczywych wieloletnich wysiłków komunistów obu krajów. Nasze partie 
mogą w pełni zasadnie wpisać tę wielką zdobycz do swych głównych 
aktywów. Uważamy za swój obowiązek ze wszech miar chronić, umacniać, 
wzbogacać o nowe treści nasz niewzruszony sojusz”. 


Wielką rolę w rozwoju i umacnianiu braterskiej przyjaźni i wszechstron- 
nej współpracy między narodami ZSRR i PRL odgrywają Towarzystwo 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej (TPRP) i Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej (TPPR), które jednoczą w swych szeregach szerokie warstwy 
społeczeństwa radzieckiego i polskiego. 


Towarzystwo Przyjażni Radziecko-Polskiej powstało w 1957 r. Od tego 
czasu Towarzystwo rozwinęło się pod względem ilości członków, umocniło 
pod względem organizacyjnym, stając się prawdziwie masową organizacją, 
która aktywnie przyczynia się do dalszego rozwoju i pogłębienia brater- 
skiej przyjaźni i współpracy między narodami Związku Radzieckiego 
i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej jednoczy w swych szeregach 
miliony przyjaciół Polski, liczną armię zbiorowych członków TPRP w 
przedsiębiorstwach, kołchozach, sowchozach, instytucjach naukowych 
i kulturalnych oraz szkołach. 186 oddziałów republikańskich, obwodowych, 
miejskich i rejonowych działa na Ukrainie i Białorusi, w Kazachstanie, 
Litwie, Łotwie, Gruzji, Armenii, Mołdawii, Estonii, w takich miastach, 
jak Leningrad, Wołgograd, Kaliningrad, Smoleńsk, Irkuck, Nowosybirsk, 
Riazań, Biełgorod, Penza, Uljanowsk, Jarosławl i w wielu innych miastach 
Związku Radzieckiego. 


w samej tylko Moskwie do Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej 
należą zbiorowo 163 zakłady przemysłowe, instytucje, wyższe uczelnie 
i szkoły. Wśród członków Towarzystwa są takie wielkie zakłady przemysło- 
we, jak „Sierp i Mołot”, „Kalibr”, „Krasnaja Priesnia”, kombinat włó- 
kienniczy „Triechgornaja Manufaktura” im. Dzierżyńskiego, fabryki trak- 
torów w Wołgogradzie i Charkowie, fabryka silników w Jarosławlu i fa- 
bryka autobusów we Lwowie, Wystawa Osiągnięć Gospodarki Narodowej 
ZSRR, Instytut Energetyczny w Moskwie, Teatry im. Wachtangowa, Sta- 
nisławskiego i Niemirowicza-Danczenki i wiele innych. 


O stałym wzroście szeregów TPRP świadczy fakt, że tylko w latach 
1973—1974, tj. w okresie przygotowań i przeprowadzenia kampanii poświę- 
conej trzydziestoleciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, przyjęto do To- 
warzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej zbiorowo ponad 600 przedsię- 


biorstw, instytucji, szkół itd. 
Towarzystwo rozwija swą działalność w oparciu o szeroki aktyw przed- 
stawicieli społeczeństwa radzieckiego. W organach kierowniczych TPRP, 


oddziałach i kołach, w komisjach i sekcjach pracuje ponad 50 tys. osób. 
Są to robotnicy, kołchoźnicy, pracownicy aparatu partyjnego i państwowe- 
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go, działacze związkowi i komsomolscy, przedstawiciele świata nauki, kul- 
tury i sztuki, studenci, uczniowie, weterani Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej i Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, uczestnicy wyzwo- 
lenia Polski spod okupacji hitlerowskiej. 


Ważne znaczenie dla aktywizacji działalności Towarzystwa miała odby= 
ta w kwietniu 1975 r. IV Wszechzwiązkowa Konferencja TPRP. 


Działalność Towarzystwa cieszy się wielkim zainteresowaniem wśród 
szerokich warstw społeczeństwa radzieckiego. Instancje partyjne, minister- 
stwa i resorty, różne organizacje państwowe i społeczne otaczają TPRP sta- 
łą troską i udzielają mu poważnej pomocy. 


W centrum uwagi naszego Towarzystwa znajduje się wymiana doś- 
wiadczeń w budownictwie gospodarczym i kulturalnym, dalsze pogłę- 
bianie i rozwój radziecko-polskich stosunków kulturalnych, szerokie za- 
znajamianie radzieckiej opinii publicznej z sukcesami narodu polskiego 
w budownictwie społeczeństwa socjalistycznego, w realizacji uchwał VII 
Zjazdu PZPR, jak również — zaznajamianie narodu polskiego z sukcesami 
ludzi radzieckich w budownictwie komunizmu, w realizacji historycznych 
uchwał XXV Zjazdu KPZR. 


TPRP organizuje w Związku Radzieckim różne imprezy społeczno-poli- 
tyczne poświęcone znamiennym i pamiętnym datom w historii narodu 
polskiego, polskiej kultury i sztuki. 


W 1973 r. ludowe Wojsko Polskie obchodziło swe trzydziestolecie. Ludzie 
radzieccy uczcili ten jubileusz jako święto bojowej współpracy narodów 
radzieckiego i polskiego. Rocznicy tej poświęcono uroczyste akademie, wie- 
czory, pokazy filmowe, spotkania z polskimi towarzyszami broni. 


Dla upamiętnienia trzydziestej rocznicy utworzenia ludowego Woj- 
ska Polskiego jedną z ulic w Riazaniu nazwano ulicą I Dywizji im. T. 
Kościuszki. 

W Lenino, gdzie przed 30 laty Wojsko Polskie przeszło swój chrzest bo- 
jowy, zorganizowano wiec z udziałem weteranów Wojska Polskiego. 


Jubileuszowi trzydziestolecia poświęcono również XVII wyścig rowe- 
rowy — Memoriał im. pułkownika F. Skopienki — bohatera Związku Ra- 
dzieckiego. Wyścig odbywał się na trasie Winnica—Sandomierz. 


W 1973 r. społeczeństwo radzieckie obchodziło 500-lecie urodzin wiel- 
kiego polskiego astronoma — Mikołaja Kopernika. W Związku Radzieckim 
odbywały się konferencje teoretyczne, sesje naukowe, wieczory, zebrania 
poświęcone wielkiemu synowi narodu polskiego, na których wystąpili z re- 
feratami znani naukowcy, akademicy B. Kiedrow, M. Michajłow, J. Fiodo- 
row, profesorowie I. Bełza, D. Martynow, A. Bogorodskij. 


Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej zorganizowało także szereg 
imprez poświęconych trzydziestej rocznicy wyzwolenia Warszawy spod 
okupacji hitlerowskiej, osiemdziesięcioleciu powstania w Polsce partii 
socjaldemokratycznej, stusiedemdziesięcioleciu urodzin Adama Mickiewi- 
cza i stutrzydziestopięcioleciu urodzin Jana Matejki. 
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Ważnym wydarzeniem w życiu i działalności Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej i Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej stało się 
podpisanie dwuletniego planu współpracy na lata 1973—1974. Radziecka 
opinia publiczna powitała ten dokument z dużym zadowoleniem, ponie- 
waż przewidywał on rozwój współpracy między bratnimi towarzystwami. 


Towarzystwo przeprowadziło przygotowania do kampanii związanej 
z obchodami w ZSRR trzydziestolecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Ważne znaczenie dla przygotowań i realizacji tej kampanii miał pobyt 
w PRL dwudziestoosobowej grupy aktywistów TPRP. Po powrocie do 
Związku Radzieckiego stali się oni aktywnymi propagatorami sukcesów 
polskich mas pracujących w budownictwie socjalistycznym, osiągniętych 
pod kierownictwem PZPR. 


Dni Polskiej Kultury, które rozpoczęły się 2 kwietnia 1974 r., zapocząt- 
kowały obchody trzydziestolecia PRL w Związku Radzieckim. Imprezy ob- 
razujące rozkwit kultury polskiej w latach władzy ludowej, organizowane 
w ponad 100 miastach ZSRR, cieszyły się dużym powodzeniem. Artystom 
sceny polskiej udostępniono najlepsze sale koncertowe. Setki koncertów 
i wystąpień działaczy kultury polskiej odbywało się bezpośrednio w zakła- 
dach produkcyjnych, kołchozach i sowchozach. 


W okresie obchodów trzydziestolecia PRL zbiorowi członkowie TPRP 
i komisje Towarzystwa stosowały nowe formy pracy. Były to specjalne 
pokazy filmowe, amatorskie muzea przyjaźni radziecko-polskiej. Tak np. 
komisja młodzieżowa Centralnego Zarządu TPRP w ścisłej współpracy z 
KC WLKZM zorganizowała wieczory przyjaźni młodzieży radzieckiej i pol- 
skiej, spotkania ze znanymi ludźmi, z członkami Centralnego Zarządu 
TPRP. Komisja młodzieżowa, kierując swe wysiłki na wychowanie mło- 
dzieży radzieckiej w duchu socjalistycznego internacjonalizmu proletariac- 
kiego, w duchu przyjaźni radziecko-polskiej, zorganizowała wspólnie z dy- 
rekcją kina ,„„Warszawa” pokazy specjalnej kroniki filmowej na temat 
„Nasz przyjaciel — Polska”. W latach 1973—1974 przygotowano 25 kolej- 
nych numerów tej kroniki filmowej, które obejrzało ponad 30 tys. miesz- 


kańców Moskwy. 

Jubileuszowi PRL poświęcony był także X zlot młodych przyjaciół 
Polski, w którym wzięło udział ponad 1,5 tys. pionierów i uczniów szkół 
moskiewskich. 

We wszystkich miastach kraju, w których istnieją oddziały Towarzystwa, 
odbyły się uroczyste akademie. Prawie wszystkie organizacje będące człon- 
kami zbiorowymi TPRP odbyły wieczory, zebrania, pogadanki. 


Towarzystwo prowadziło rozległą pracę propagandową, popularyzujące 
polską wystawę jubileuszową „30 lat socjalistycznej Polski”, zorganizowało 
zbiorowe zwiedzanie wystawy. Aktywiści z wielu miast Związku Radziec- 
kiego przyjeżdżali do Moskwy, aby zwiedzić wystawę. 


TPRP wspólnie z ministerstwami i resortami, organizacjami twórczymi 
przeprowadziło konkurs na najlepsze opowiadanie, reportaż, cykl wierszy 
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na tematy przyj jaźni radziecko-polskiej, oi wiedzy O PRL na łamach 
czasopism Ogoniok, Turist. 


Trzydziestoleciu PRL poświęcono Dni Gdańska w Leningradzie, Dni Rze- 
szowa — we Lwowie, Dni Krakowa — w Kijowie, spotkania graniczne, 
wiece i inne imprezy zorganizowane przez oddziały republikańskie i ob- 
wodowe TPRP. 


W kwietniu 1975 r. ludzie radzieccy szeroko i uroczyście obchodzili trzy- 
dziestą rocznicę Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej 
między ZSRR i PRL. 


W Moskwie odbyło się ponad 100 imprez poświęconych tej rocznicy, 
w 38 imprezach brali udział pracownicy ambasady PRL w aa i innych 
organizacji polskich, jak również polscy turyści. 


t 


Obecność na jubileuszowych imprezach delegacji bratniego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przekształciła je w manifestacje braterstwa 
i przyjaźni narodów radzieckiego i polskiego. 


Obchody trzydziestolecia PRL, jak również trzydziestolecia radziecko- 
-polskiego Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej znalazły 
szerokie odbicie w prasie radzieckiej, radiu i telewizji. 


W ZSRR i PRL powszechnie obchodzono ważny jubileusz — trzydzie- 
stolecie zwycięstwa narodu radzieckiego w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej. 
Bratnie towarzystwa przyjaźni zorganizowały tysiące imprez poświęconych 
radziecko-polskiej współpracy bojowej. Wielkie znaczenie dla pomyślnego 
przeprowadzenia uroczystości jubileuszowych miał pobyt w PRL dwu- 
stuosobowej grupy radzieckich weteranów wojny — uczestników walk 
o oswobodzenie Polski od najeźdźców faszystowskich. 


W październiku—grudniu 1975 r. Centralny Zarząd i wszystkie oddziały 
TPRP zorganizowały masowe imprezy polityczne poświęcone VII Zjazdo- 
wi PZPR. Z aktywistami TPRP spotykali się ambasador PRL w ZSRR 
Z. Nowak, pracownicy ambasady i konsulatów PRL w ZSRR. Na cześć 
zjazdu przygotowano specjalne wydanie kroniki filmowej pt. „Nasz przy- 
jaciel — Polska”. Hutnicy z zakładów „Sierp i Mołot” zorganizowali jubi- 
leuszowy wytop stali („Wytop przyjaźni”) i inne czyny produkcyjne. 


W przeddzień rozpoczęcia VII Zjazdu PZPR Estoński Republikański Od- 
dział TPRP wspólnie z telewizją estońską zorganizował telewizyjny tur- 
niej wiedzy o PRL, w którym wzięło udział 30 zespołów z różnych zakła- 
dów produkcyjnych ESRR. W Kiszyniowie Mołdawski Oddział TPRP zor- 
ganizował wystawę fotografii artystycznej i dokumentalnej, obrazującej 
braterską współpracę narodów radzieckiego i polskiego, sukcesy mas pra- 
cujących PRL w budownictwie socjalistycznym. 


Można wymienić wiele innych uroczystości zorganizowanych we wszyst- 
kich oddziałach TPRP, ale najważniejszą cechą charakterystyczną tych 
wszystkich imprez było wielkie zainteresowanie ludzi radzieckich osiągnię- 
ciami polskich mas pracujących w budownictwie socjalizmu. 
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W działalności TPRP znaczne miejsce zajmuje wymiana delegacji, po- 
ciągów przyjaźni, specjalistycznych grup turystycznych, zorganizowanie 
przyjacielskich spotkań na granicy, rozwój bezpośrednich kontaktów ra- 
dzieckich zakładów przemysłowych, kołchozów i sowchozów, instytucji 
i szkół z załogami odpowiednich przedsiębiorstw i instytucji w Polsce. 
W samym tylko 1974 r. do Związku Radzieckiego przyjechało 46 pociągów 
przyjaźni z PRL, a w 1975 r. — 52 pociągi. 


W spotkaniach z turystami polskimi szczególną uwagę poświęcano za- 
znajamianiu przyjaciół polskich z sukcesami narodu radzieckiego w bu- 
downictwie komunizmu i wymianie doświadczeń. Wielu turystów polskich 
zwiedziło zakłady przemysłowe, kołchozy, instytuty naukowo-badawcze. 


TPRP wspólnie z Komitetem Radzieckich Weteranów Wojny i „In- 
turistem” zorganizowało program pobytu w ZSRR dla weteranów Wojska 
Polskiego, którzy przyjechali w ramach akcji „pociągów przyjaźni”. Kom- 
batanci polscy wyjeżdżali do Lenino, odwiedzili wiele zakładów przemy- 
słowych i szkół, wzięli udział w spotkaniu z aktywem TPRP w zakładach. 
„Sierp i Mołot” i innych imprezach. 


Stale rozwijają się i umacniają bezpośrednie kontakty między poszcze- 
gólnymi zakładami przemysłowymi, instytucjami, kołchozami i szkołami 
Związku Radzieckiego i pokrewnymi organizacjami polskimi. 


Oddziały TPRP utrzymują ścisłe i różnorodne kontakty z terenowymi 
oddziałami TPPR. Kontakty bliźniaczych miast polegają na wymianie 
delegacji, wyspecjalizowanych grup, wzajemnej informacji o swych do- 
świadczeniach. 


Republikański oddział TPRP na Litwie, obwodowe oddziały w Brześciu, 
Grodnie, Kaliningradzie, Lwowie organizują co roku spotkania ludzi pracy 
granicznych obwodów i województw. Między tymi obwodami i wojewódz- 
twami odbywa się również wymiana młodzieży szkolnej, kierowanej na 
obozy wypoczynkowe pionierów i harcerzy. 


Z każdym dniem coraz bardziej rozwijają się kontakty między przed- 
siębiorstwami przemysłowymi Ukrainy i Polski. Znamienne jest pod tym 
względem doświadczenie przyjacielskich kontaktów fabryki traktorów 
w Charkowie z Zakładami im. Cegielskiego w Poznaniu, „Zaporożstal” z 
Hutą im. Lenina w Nowej Hucie, fabryki autobusów we Lwowie i zakła- 
dów „„Autosan” w Polsce. 


Już ponad 10 lat załogi fabryki agregatów w Winnicy i starachowickiej 
fabryki samochodów wymieniają doświadczenia, informację techniczną, 
współzawodniczą o przedterminowe wykonanie planów. 


Ważną rolę w umacnianiu przyjaźni radziecko-polskiej odgrywa Dom 
Kultury Radzieckiej w Warszawie. Prowadzi on szeroko zakrojone prace 
nad zapoznawaniem społeczeństwa polskiego z osiągnięciami narodu ra- 
dzieckiego, z sukcesami KPZR i rządu radzieckiego na arenie międzynaro- 
dowej. 
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W 1975 r. pracownicy DKR wspólnie z TPPR, organizacjami partyjnymi 
i państwowymi przeprowadzili w radzieckim ośrodku kultury i poza nim 
ponad 1,5 tys. różnych imprez — tygodni kultury radzieckiej, dni republik 
związkowych, wystaw, spotkań literackich, wykładów, pokazów kronik, 
festiwali filmowych, w których wzięło udział ok. 360 tys. osób. 

Na 600 imprezach organizowanych w Domu Kultury Radzieckiej obec- 
nych było ok. 100 tys. osób. Bibliotekę Domu Kultury odwiedziło w cAzH 
roku ponad 22 tys. czytelników. 


Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej, Dom Kultury Radzieckiej 
wspólnie z innymi organizacjami i instytucjami radzieckimi udzielają po- 
rnocy Towarzystwu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w przygotowywaniu 
i przeprowadzaniu licznych poważnych imprez, jak np. Ogólnopolski Kon- 
kurs i Festiwal Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze, Olimpiada Języka 
Rosyjskiego, Dni Kultury Radzieckiej, Dni Republik Związkowych. 


Ścisła współpraca Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej z Towa- 
rzystwem Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, utworzonym w 1944 r., wzaj emnie 
wzbogaca ich działalność, przyczynia się do osiągania przez nie coraz 
większych sukcesów w tej ważnej pracy. 


Odznaczenie Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej wysoką nagro- 
dą rządową PRL, orderem ,,/Ża Zasługi dla PRL” I klasy, było wyrazem 
wysokiej oceny działalności Towarzystwa ze strony KC PZPR i rządu pol- 
skiego. 


Ocena ta spotkała się z głębokim zadowoleniem ze strony wszystkich 
aktywistów Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej, którzy nadal będą 
rozwijać pracę nad umocnieniem braterskiej przyjaźni między naszymi 
narodami, realizując zadania nakreślone przez XXV Zjazd KPZR w dzie- 
dzinie dalszego zbliżania narodów krajów socjalistycznych w imię triumfu 
socjalizmu i komunizmu. 


Problemy — dyskusje 


Kształtowanie jedności ideologii, 
polityki i ekonomiki 


ARTUR BODNAR 


"Tematem tych dyskusyjnych rozważań czynię sposób, w jaki partia tro- 
szczy się o równowagę funkcjonalną pomiędzy działaniami całego układu 
organizacyjnego społeczeństwa a wartościami ideologii komunistycznej, 
pomiędzy realizowanymi celami a zasobami społecznymi i stanem świa- 
domości społecznej. Równowaga ta jest zawsze równowagą względną, 
a jej szczegółowe treści każdorazowo wyznaczają warunki społeczne. 

Marksizm głosi pierwotność materialnego bytu społecznego w stosunku 
do całokształtu świadomości społecznej znajdującej wyraz w instytucjach 
państwowych, ideach społecznych, formach prawnych itp. Jest to pow- 
szechne prawo rozwoju historycznego, stanowiące punkt wyj- 
ścia marksistowskiej teorii tego rozwoju. Prawo to znajduje swe potwier- 
dzenie nie tylko w skali procesów dziejowych, zmian formacji społeczno- 
„ekonomicznych, lecz wyraża także ogólne reguły rozwoju procesów spo- 
łecznych w obrębie poszczególnych formacji, w tym również socjalizmu 
jako pierwszej fazy formacji komunistycznej. Można by je nazwać prawem 
struktury procesu dziejowego, wyjaśniającym zarazem następstwo 
czasowe zmian dokonujących się w nadbudowie społecznej pod wpływem 
przemian w sferze materialnego bytu społecznego. 

Stąd na szczeblu uogólnień teorii materializmu historycznego zależności 
rozwojowe badane są zgodnie z ich pierwotną sekwencją przyczynowo- 
-„skutkową ujawniającą się w dłuższych okresach czasu. Będą to więc za- 
leżności pomiędzy siłami wytwórczymi i stosunkami produkcyjnymi (sta- 
nowiącymi łącznie społeczny sposób produkcji), pomiędzy bazą ekonomicz- 
ną i nadbudową. Będą to również zależności pomiędzy poszczególnymi ele- 
mentami sił wytwórczych, stosunków produkcji itp. 
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W Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej K. Marks wskazał na 
podstawowe człony struktury życia społecznego: siły wytwórcze, stosunki 
produkcji, nadbudowę. Charakteryzując dwa ostatnie człony życia społecz- 
nego pisał: „Całokształt tych stosunków produkcji tworzy strukturę e- 
konomiczną społeczeństwa, realną bazę, na której się wznosi nadbudowa 
prawna t polityczna, a której odpowiadają określone formy świadomości 
społecznej (1). 

Przejrzystą — moim zdaniem — interpretację zależności pomiędzy bazą 
ekonomiczną i nadbudową dał O. Lange: „Wraz ze zmianą bazy ekono- 
nicznej zmieniają się tylko te elementy świadomości społecznej, które są 
niezgodne z wymaganiami nowej bazy ekonomicznej i powstają takie nowe 
elementy świadomości społecznej, które są nieodzowne dla nowej bazy 
ekonomicznej i dla całego nowego sposobu produkcji” (2). 

W cytowanej pracy O. Lange pisze, iż „Nadbudowa nie obejmuje cało- 
kształtu świadomości społecznej istniejącej w danym społeczeństwie; obej- 
muje ona te świadome stosunki społeczne (oprócz świadomej części sto- 
sunków produkcji, które wchodzą w skład bazy), idee społeczne i postawy 
społeczno-psychologiczne, które są potrzebne dla istnienia danego sposobu 
produkcji, które umożliwiają trwanie danych stosunków produkcji, a zwła- 
szcza stosunków własności środków produkcji, umacniają je i utrwala- 
ją (3). 

Do powyższych twierdzeń należałoby, moim zdaniem, dodać kilka uwag 
uzupełniających. 

Po pierwsze, przyczynowy łańcuch zależności pomiędzy podsta- 
wowyrmi ogniwami życia społecznego (siły wytwórcze, stosunki produkcji, 
nadbudowa) stanowi konstrukcję wielowarstwową, opartą na za- 
sadzie równowagi wewnątrz tej struktury pomiędzy jej ogniwami. Czyn- 
nikiem rozsadzającym wspomnianą równowagę są przede wszystkim zmia- 
ny dokonujące się w łonie sił wytwórczych. Współcześnie zmiany te wy- 
rażają się w postaci szybkiego postępu nauki i techniki, który zapoczątko- 
wuje w praktyce proces rewolucji naukowo-technicznej. Determinujący 
wpływ szybkiego rozwoju sił wytwórczych na życie społeczne ujawnia się 
nie tylko w długich okresach historycznych. Historia Polski Ludowej uka- 
zuje, jak w miarę rozwoju potencjału ekonomicznego kraju i przebudowy 
jego techniczno-produkcyjnej struktury zmieniały się stosunki ekonomicz- 
ne (np. sposób kierowania gospodarką), a także sposób funkcjonowania róż- 
nych elementów nadbudowy społecznej i sama świadomość społeczna. 

Stwierdzając, po drugie, ścisłą zależność pomiędzy podstawowymi 
ogniwami struktury życia społecznego (siły wytwórcze, stosunki produkcji, 
nadbudowa), nie negujemy jednak faktu, że poszczególne ogniwa tej struk- 
tury są względem siebie autonomiczne. W konsekwencji zależności przy- 
czynowo-skutkowe pomiędzy siłami wytwórczymi, stosunkami produkcji 
ij nadbudową nie ujawniają się automatycznie oraz nie występują w jed- 
nolitej sekwencji czasoprzestrzennej. 

Dla przykładu: w warunkach społeczeństw socjalistycznych występują 

(1) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1955, str. 5. 

(2) O. Lange: Ekonomia polityczna, Zagadnienia ogólne, Warszawa 1959, str. 34. 

(3) O. Lange: j.w., str. 31. 
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dziś jeszcze w poszczególnych gałęziach wytwórczości bardzo niejednolite 
techniki wytwarzania, widoczne są istotne różnice pokoleniowe w poziomie 
kwalifikacji pracowniczych, odmienny jest zakres rzeczywistego uspołecz- 
nienia itp. Są to konsekwencje zróżnicowanych okoliczności stanowienia 
socjalizmu w poszczególnych społeczeństwach. Równowaga pomiędzy siła- 
mi wytwórczymi, stosunkami produkcji i nadbudową opiera się w tych 
społeczeństwach na spójności „głównych dominant". Docelowo po- 
winna wszakże nastąpić unifikacja, pełne upowszechnienie tych 
„głównych dominant”. Tak np. w obrębie sił wytwórczych uzyskają wy- 
łączność przemysłowe metody wytwarzania, w sferze stosunków produkcji 
własność ogólnospołeczna stanie się jedyną formą własności, w sferze świa- 
domości społecznej akceptacja i realizacja wartości ideologii komunistycz- 
nej stanie się powszechna i głęboka. Pamiętać należy, iż „dzieje społe- 
czeństw, podobnie jak dzieje kuli ziemskiej, nie znają abstrakcyjnie śŚci- 
słych linii granicznych między epokami” — jak pisał K. Marks w *Kapi- 
tale(4). 

Powstanie światowego systemu socjalistycznego i jego rozwój oznacza 
odebranie systemowi kapitalistycznemu możliwości jednostronnego kształ- 
towania biegu historii i postępujące ograniczenie jego bazy społecznej. Fakt 
ten zrodził zjawisko globalizacji alternatywy socjalistycznej, jej wyjścia 
daleko poza granice państw socjalistycznych, co np. wyraża się w przyjęciu 
orientacji socjalistycznej jako podstawy programów politycznych grup 
przywódczych wielu krajów „trzeciego świata”. W obrębie rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych wspomniane zjawisko wyraziło się w „polityzacji 
ekonomiki”(5), jeśli użyć określenia D. Bella, a m. in. w rozbudowie w sfe- 
rze ekonomicznej i socjalnej interwencjonizmu państwowego, PRARN ą- 
cej się pod wpływem sukcesów walk klasowych świata pracy. 

Nastąpiło więc na terenie „trzeciego świata” częściowe odwrócenie sek- 
wencji rozwojowych: rozpoczęcie procesu przebudowy układu politycznego 
(nadbudowy politycznej) oraz bazy ekonomicznej oparte na niektórych 
przesłankach ideologicznych socjalizmu, aby w następstwie ukształtować 
współczesny typ sił wytwórczych i socjalistycznych stosunków produkcji. 

Tendencją drugą są dalsze częściowe zmiany w bazie ekonomicznej roz- 
winiętego kapitalizmu w kierunku kształtowania nowych przesłanek so- 
cjalizmu (rewolucja naukowo-techniczna, dalsze uspołecznienie kapitału, 
produkcji i pracy, rozbudowa ekonomicznej i socjalnej funkcji państwa 
itp.), których oda, charakteryzował W. Lenin. 


* 


Powróćmy teraz do problemów wewnętrznej równowagi formacji komu- 
nistycznej. Oczywiście chodzi o wzajemne relacje (wzajemną zgodność) po- 
między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji oraz pomiędzy bazą 
ekonomiczną (czyli stosunkami produkcji) a nadbudową. Marksizm-leni- 
nizm zawiera całościowy zarys tego problemu teoretycznego, rozwinięty 
zwłaszcza przez K. Marksa w Krytyce Programu Gotajskiego(6). 

(4) .K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 1950, str. 399. 


(5) D. Bell: The Coming of Post Industrial Society, Nowy Jork 1973. 
(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, str. 22—30. 
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Współcześnie w krajach światowego systemu socjalistycznego można 
wyróżnić kilka stadiów zaawansowania w budowie nowego społeczeństwa. 
W najbliższych dziesięcioleciach w zasadzie wszystkie kraje socjalistyczne 
staną się krajami rozwiniętego socjalizmu. Ale dziś jeszcze zróżnicowanie 
stadiów zaawansowania w rozwoju socjalistycznym powodowane jest zróż- 
nicowanym, niejednorodnym rozwojem poszczególnych układów składają- 
cych się na całokształt życia społecznego w socjalizmie. W szeregu krajów 
nie został jeszcze osiągnięty wysoki poziom wewnętrznej równowagi po- 
między wspomnianymi układami. Może to przejawiać się we względnie 
niskim poziomie rozwoju sił wytwórczych, głębokich jeszcze różnicach w 
strukturach społeczno-zawodowych ludności, niepełnym uspołecznieniu 
środków produkcji, nierównomiernej internalizacji wartości ideologii ko- 
munistycznej w świadomości społecznej, wstępnych stadiach rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej itp. Polityka partii i państwa w każdym z krajów 
socjalistycznych zmierza do tego, aby poprzez działalność społeczno-gospo- 
darczą, polityczną i ideowo-wychowawczą osiągać wyższe szczeble rozwoju. 
i wyższy poziom wewnętrznej równowagi formacji. 


* 


Dotychczasowe rozważania ilustrowały złożoność wzajemnych relacji po- 
między ekonomiką, polityką i ideologią. Koncentrowały się na genetyczno- 
-historycznym związku pomiędzy bazą i nadbudową, występującym w dłu- 
gich okresach. Stwierdzając pierwotność ekonomiki w formowaniu tych 
związków i zależności wskazywały zarazem na zwrotne oddziaływanie nad- 
budowy (polityki i ideologii) na bazę ekonomiczną. 

Marksistowska definicja związków pomiędzy bazą i nadbudową nie prze- 
czy doniosłości wtórnego oddziaływania nadbudowy na bazę ekono-. 
miczną, ukazuje jedynie pierwotną zależność przyczynową tych 
związków. Niezwykle sugestywnie ujął ten problem W. Lenin: „Idea de- 
terminizmu, stwierdzając konieczność czynów ludzkich, odrzucając głupią 
bajeczkę o wolności woli, bynajmniej nie przekreśla ani rozumu, ani sumie- 
nia człowieka, ani możliwości jego czynów. Wprost przeciwnie, jedynie 
pogląd deterministyczny umożliwia właśnie ścisłą t słuszną ocenę, nie zaś 
zwalanie wszystkiego co się komu podoba na wolną wolę. Podobnie idea 
konieczności dziejowej nie podważa bynajmniej roli jednostki w dziejach: 
cała historia składa się właśnie z czynów jednostek będących istotami dzia- 
łającymi”(7). W. Lenin, a wcześniej K. Marks i F. Engels wiele uwagi po- 
święcili rozwinięciu aktywistycznej koncepcji procesu (dziejowe- 
go) oraz roli wielkich grup społecznych (klas, narodów) i jednostek jako 
podmiotów tego procesu. Idee społeczne i kulturowe, wyrastając.na okre- 
ślonym podłożu ekonomicznym, zyskują w następstwie samodzielną siłę ' 
umacniając swe podłoże ekonomiczne lub służąc jego zmianie. 

Owa autonomiczność nadbudowy i względna samodzielność jej wpływu 
na bazę ekonomiczną jest szczególnie dostrzegalna w czasach współcze- 
snych. Znajduje ona wyraz przede wszystkim w procesie stanowienia for- 


* (7) W. Lenin: Dzieła, t. I, str. 62. 
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macji komunistycznej, której baza ekonomiczna (społeczna własność środ- 
ków produkcji) jest tworzona dopiero po zwycięstwie rewolucji socjali- 
stycznej i ustanowieniu politycznego panowania klasy robotniczej. 

Doniosłym, właściwym tylko socjalizmowi przejawem relacji pomiędzy 
nadbudową i bazą jest kształt panowania klasy robotniczej. W dotychcza- 
sowym rozwoju najważniejszym ogniwem stosunków społecznych było pa- 
nowanie ekonomiczne jakiejś wielkiej grupy społecznej (klasy). Pozostałe 
ogniwa tych stosunków — panowanie polityczne i panowanie ideologiczne 
— pełniły wobec panowania ekonomicznego rolę służebną. Jak trafnie 
zauważa W. Wesołowski: „Ogólnonarodowa własność środków produkcji 
była politycznym i ideologicznym celem ruchu robotniczego. Zaprowadze- 
nie po rewolucji socjalistycznej nowego typu stosunków ekonomicznych 
było najogólniejszym, „„ustrojowym” interesem klasy robotniczej, ponieważ 
w ten sposób został zlikwidowany jej wyzysk. Stało się to poprzez przej- 
ście władzy państwowej w ręce „politycznych przedstawicieli” klasy ro- 
botniczej, jeśli użyjemy tutaj sformułowania Marksa z „Osiemnastego Bru- 
maire'a Ludwika Bonaparte”. Zadaniem nowej władzy jest zorganizowanie 
i utrzymywanie nowego typu stosunków ekonomicznych (8). 

W. Wesołowski wyróżnia kilka wymiarów panowania ekonomicznego: 
kontrola nad środkami pracy, kontrola nad procesem pracy oraz kontrola 
nad podziałem produktu pracy(9). Jak kształtują się te zjawiska w socja- 
lizmie? Klasa robotnicza, panując politycznie za pośrednictwem partii, jest 
siłą społeczną decydującą o wyborze celów społecznychi sposobów 
ich realizacji. W ten sposób sprawuje kontrolę nad podziałem produktu 
pracy, a w następstwie również — nad procesem pracy i środkami pracy. 
Produkt ten jest dzielony według systemu wartości wywodzącego się 
z ideologii klasy robotniczej, oczywiście przy uwzględnieniu interesów 
i stanu świadomości innych grup społecznych. Można więc powiedzieć, że 
panując politycznie klasa robotnicza kontroluje bieg spraw eko- 
nomicznych w społeczeństwie. Gdyby jednak interesom klasy robot- 
niczej nadano charakter partykularny (wąskogrupowy), w skali społecznej 
ujawniłyby się głębokie procesy dezintegracyjne, zostałaby zachwiana 
wewnętrzna równowaga ustrojowa. 

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń można sformułować nie- 
które warunki, których spełnienie oznacza zachowanie równowagi funkcjo- 
nalnej w społeczeństwie socjalistycznym. W warstwie świadomościo- 
wej pierwszym warunkiem jest zapewnienie, aby elementy świadomości 
społecznej zrodzone przez rewolucję socjalistyczną były dostatecznie silne 
jako źródło motywacji umacniania nowego sposobu produkcji i uczestnic- 
twa w życiu społecznym. Aktywne uczestnictwo w życiu społecznym nie 
pozostaje w sprzeczności z regułami sprawnego i zdyscyplinowanego fun- 
kcjonowania systemu administracyjnego i gospodarczego, jeśli system fun- 
kcjonowania gospodarki i państwa sprzyja kreowaniu aktywnych postaw 
obywatela, a rzeczywisty stan świadomości jest respektowany przy inter- 
pretacji interesów społecznych i oddziaływaniu na wielkie zbiorowości. 
Jeśli, inaczej mówiąc, strategia partii znajduje właściwe rozwiązania tak- 


(8) W. Wesołowski: Klasy, warstwy, władza, Warszawa 1974, str. 199. 
(9) W. Wesołowski: j.w., str. 32. 
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tyczne, które kształtują pozytywne postawy wobec wytyczanych przez 
partię celów rozwojowych. Rozwój społeczno-gospodarczy znajduje po- 
twierdzenie w subiektywnych odczuciach większości społeczeństwa, któ- 
re m. in. aprobuje relacje w rozdziale zasobów społecznych na cele bieżące 
i cele perspektywiczne. Zachowany jest niezbędny dla dynamicznego roz- 
woju społecznego poziom koordynacji interesów klasy robotniczej z inte- 
resami innych wielkich grup społecznych, wyrażający się w dostatecznym 
stopniu spójności sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz sojuszu klasy robot- 
niczej z inteligencją. 

Niespełnienie któregoś ze wspomnianych wyżej warunków rodzi ko- 
nieczność wzmożonego stosowania przez władzę środków przymusu poza- 
ekonomicznego lub skłania do weryfikacji przyjętej interpretacji intere- 
sów klasy robotniczej i jej sił sojuszniczych oraz niezbędnych korekt 
realizowanej polityki. Jest to jedna z ważnych kwestii wchodzących w za- 
kres obowiązków partii jako siły przewodniej w społeczeństwie socjali- 
stycznym. | 

Równowaga funkcjonalna w społeczeństwie jest kategorią trójwymiaro- 
wą. Wymiar czasowy tej równowagi oznacza, że winna być ona uzy- 
skiwana w okresach wyznaczonych przez dominujący układ preferencji, 
będący wyrazem dominującego układu interesów społecznych. W wymia- 
rze przestrzennym jest to równowaga w skali ogólnospołecz- 
nej; przejściowe zakłócenia równowagi cząstkowej w tych czy innych 
sektorach życia społecznego są przezwyciężane w celu obrony równowagi 
globalnej. Natomiast w wymiarze strukturalnym równowagę wy- 
znaczają interesy podstawowych ogniw struktury społeczno-zawodowej 
społeczeństwa oraz świadomość tych interesów w podstawowych ogniwach 


Dla przykładu: w pierwszym okresie uprzemysłowienia w naszym kraju 
nadrzędność interesu ogólnospołecznego formułowano u nas w kategoriach 
perspektywicznych, mając na uwadze potrzeby industrializacji. Stanowiło 
to jeden z podstawowych elementów dominującego układu preferencji spo- 
łecznych. Społeczne wsparcie tych preferencji miało aktywny charakter 
i było uzyskiwane przez głębokie przesunięcia w strukturach społeczno- 
-zawodowych, jakie towarzyszyły procesom uprzemysłowienia w Polsce 
Ludowej. Awans społeczno-kulturowy milionów ludzi przechodzących wraz 
z rodzinami z zajęć rolniczych do pozarolniczych, a także awans znacznej 
części ludności miejskiej był dla nich doniosłą szansą rozwojową, 
usuwającą na drugi plan bieżące trudności życia codziennego. W rezultacie 
straty społeczne wynikające z braku równowagi cząstkowej w ekonomice 
były niewspółmierne do wielkości uzyskanych efektów. Polityka uprzemy- 
słowienia była bowiem tak pomyślana, aby realizacja dalekosiężnych celów 
dokonywała się poprzez zaspokojenie podstawowych interesów bieżących. 
Dzięki awansowi ogromnych rzesz ludzkich rozwój gospodarczy dokonywał 
się zgodnie z interesami podstawowych klas społecznych, oznaczał realiza- 
cję ich aspiracji. 

Każde działanie ekonomiczne posiada kontekst polityczny, 
każde działanie polityczne — kontekst ideologiczny. Sterowa- 


Nowe Drogi — 6 81 


ARTUR BODNAR 


nie procesami społecznymi. przez partię i państwo socjalistyczne opiera się 
— z jednej strony — na wiedzy, na którą składają się dane nauki i bieżące 
informacje naświetlające złożoność danego problemu i — z drugiej strony 
— na wartościach ideologii oraz na społecznej hierarchii ważności i pilno- 
ści potrzeb wymagających zaspokojenia. Podejmując decyzje i działania 
partia i państwo socjalistyczne starają się uwzględniać łącznie i 
ideologiczne i prakseologiczne oraz stan świadomości społecznej(10). Nie 
ma decyzji politycznej, która by nie wiązała się z przesłankami ideologicz- 
nymi. Dotyczy to również decyzji politycznych o charakterze ekonomicz- 
nym, wyrażają one bowiem preferencje społeczne, w których znajdują wy- 
raz założenia naszej ideologii(11). | 


Im bardziej strategiczny charakter mają decyzje polityczne, tym więk- 
szą wagę zyskuje w nich kryterium ideologiczne. Również one nie mogą 
jednak pomijać praktycznej strony życia społecznego, do której należy na 
przykład sprawa zasobności społeczeństwa. Antynomia: zasoby — potrzeby 
każdorazowo wyznacza priorytety ich zaspokajania zgodnie z określonym 
przez ideologię i politykę pojmowaniem tego, co społecznie celowe i spra- 
wiedliwe. Szczególna rola przypada oddziaływaniom politycznym, których 
zadaniem jest uwypuklenie społecznego sensu decyzji, wynikających z niej 
możliwości i ograniczeń, ukazanie ich motywów ideowych i społecznych. 
W przypadku jednych decyzji niejako automatycznie zapewniona jest ich 
społeczna aprobata, w przypadku innych konieczne jest wytrwałe przeko- 
nywanie poszczególnych środowisk i ogółu społeczeństwa. Pod tym wa- 
runkiem racjonalne propozycje nabierają waloru rozwiązań real- 
nych społecznie. W kształtowaniu tego waloru wielką rolę odgrywa me- 
chanizm konsultacji. 


W warunkach socjalistycznego społeczeństwa polskiego niezwykle istot- 
ne znaczenie ma fakt, iż według badań socjologicznych w świadomości spo- 
łecznej zbiorowości miejskich nie istnieje odczucie dużej ostrości wystę- 
pujących podziałów typu klasowego czy warstwowego(12). Subiektywnie 
korzystne odczucie rzeczywistego zaawansowania Polski w unifikacji 
struktur społeczno-zawodowych umacnia ustrój i sprzyja umacnianiu roli 
wartości ideologii socjalistycznej w zachowaniach społecznych. 


Reasumując można powiedzieć, że ideologia podobnie jak polityka są 
równolegle uwarunkowane przez stosunki społeczno-ekonomiczne, pozycję, 
dążenia i interesy poszczególnych klas. Ideologia posługuje się instrumen- 
tami polityki w organizowaniu oddziaływań na świadomość polityczną mas, 
w kształtowaniu postaw politycznych. Ideologia tkwi w programach poli- 
tycznych, współkształtuje cele i środki działań społecznych. Ideologia jest 
więc narzędziem polityki partii i państwa socjalistycznego oraz znajduje 
wyraz w politycznych zachowaniach jednostek i zbiorowości. 


(10) S. Zawadzki: Przyczynek do optymalizacji decyzji państwowych. Studia Nauk 
Politycznych nr 1/1975, str. 14. 

(11) 1. Sieńko: Ideologia a ekonomika w świetle praw socjologicznych. Na margine- 
sie sporu o „koniec wieku ideologii”. Studia Nauk Politycznych nr 3/1975, str. 65. 

(12) K. M. Słomczyński, W. Wesołowski: Zróżnicowanie społeczne, podstawowe wy- 
niki w: W. Wesołowski(red.): Zróżnicowanie społeczne, Ossolineum 19074, str. 132 
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W. Lenin pisał o polityce jako udziale. w sprawach państwa, stosunku 
pomiędzy klasami, skoncentrowanym wyrażaniu ekonomiki. Jednak we 
wszystkich ujęciach W. Lenin (wprost lub pośrednio) sprowadzał politykę 
do podstawowych interesów klas i rozpatrywał wszelkie zjawiska politycz- 
ne jako produkt stosunków między klasami i innymi wielkimi grupami 
społecznymi) danego społeczeństwa(13). 


Osią polityki są interesy społeczne, a Ściślej interesy wielkich grup spo- 
łecznych. Można wydzielić w społeczeństwie socjalistycznym następujące 
podstawowe rodzaje interesów społecznych determinujące ogólny kształt 
zjawisk i procesów politycznych: 

— interesy ekonomiczne związane przede wszystkim ze stosun- 
kami własności, podziałem dóbr na zaspokojenie bieżących i perspekty- 
wicznych potrzeb, rozwoju społeczeństwa jako całości oraz poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych, zbiorowości lokalnych itp., 

— ińteresy polityczne poszczególnych ogniw struktury społeczeń- 
stwa socjalistycznego związane z zakresem współuczestnictwa we władzy; 
w warunkach społeczeństwa socjalistycznego treścią zjawisk politycznych 
nie jest, jak w społeczeństwach antagonistycznych, walka o władzę pomię- 
dzy przedstawicielami politycznymi wielkich grup społecznych, lecz dąże- 
nie do udziału w procesach podejmowania doniosłych społecznie decyzji, 
a więc decyzji politycznych, 

— interesy ideologiczne, a więc interesy rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego zgodne z układem preferencji ideologii socjalistycznej (ko- 
munistycznej). 


Powyższe rodzaje Gódiawowich interesów społecznych mogą być uzu- 
pełnione o inne, węższe kategorie funkcjonalne jednak względem wspom- 
nianych interesów podstawowych. Należą do nich np. interesy związane z 
awansem oświatowo-kulturalnym, rozszerzeniem dostępu do wykształce- 
nia i dóbr kultury. 

Determinujący wpływ interesów społecznych na kształt zjawisk i pro- 
cesów politycznych oznacza, iż one to określają w socjalizmie podstawową 
treść decyzji i działań politycznych. Polityka, władza, działania ośrodków 
kierowniczych całej organizacji społecznej, a przede wszystkim partii i pań- 
stwa socjalistycznego, są zawsze funkcjonalne względem potrzeb i intere- 
sów społecznych (klasowych). | 


% 


Współczesne społeczeństwa są społeczeństwami wysoko zorganizowany- 
mi. W społeczeństwach tych, stwierdza A. Dobieszewski: „polityka prze- 
nika i kształtuje niemal wszystkie postacie stosunków społecznych. Procesy 
uprzemysłowienia i związana z nimi urbanizacja w coraz szerszym zakre- 
sie przeobrażają tradycyjne więzi społeczne w kierunku instytucjonaliza- 
cji różnych sfer życia zbiorowego. Polityka wnika też coraz powszechniej 


(13) Por. G. Glezerman: Istoriczeskij materializm i razwitije socjalisticzeskogo ob- 
szczestwa, Moskwa 1973, str. 197—199. 


83 


ARTUR BODNAR 


w życie jednostek, a powiązanie obywatela z państwem staje się wszech- 
stronniejsze niż dawniej” (14). 

Zwiększanie się roli czynnika organizacyjnego i koniecznej do tego ad- 
ministracji jest zrodzone przez wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych 
rozbudowany społeczny podział pracy, konieczność regulowania współżycia 
społecznego poprzez stosowanie różnorodnych środków „technicznych”” (np. 
wskutek rozwoju motoryzacji, potrzeby ochrony środowiska naturalnego, 
urbanizacji). Rozrost czynnika administracji nasila potrzebę koordy- 
nowania potrzeb i interesów społecznych na różnych poziomach orge- 
nizacji życia, ujawniania tych potrzeb i interesów, ich optymalnego har- 
monizowania, wzajemnego dostosowania do możliwości i preferencji ogól- 
nospołecznych. Społeczna własność środków produkcji tworzy strukturalną 
przesłankę świadomego harmonizowania potrzeb interesów poszczególnych 
grup i zbiorowości społecznych w imię interesu ogólnospołecznego. Rozpa- 
trując miejsce administracji w życiu politycznym społeczeństwa, F. Ryszka 
pisze, że najważniejsze jest jej znaczenie funkcjonalne, a nie in- 
stytucjonalne(15). Wysoka funkcjonalność administracji względem 
potrzeb i interesów ogólnospołecznych jest odwrotnością zbiurokratyzowa- 
nia, zjawisk patologicznych. Społeczeństwo socjalistyczne posiada niezbęd- 
ne warunki systemowe, aby poprzez inspiracyjną i kontrolną funkcję partii 
i mechanizmy demokracji politycznej przezwyciężać tego rodzaju słabości 
w funkcjonowaniu swej administracji. | 

Państwo jest globalną organizacją społeczeństwa socjali- 
stycznego. Każdy członek tej organizacji jest poddany regułom jej dzia- 
łania, ciążą na nim z tego tytułu określone powinności. Ale równocześnie 
z tym każdy członek organizacji jest jej cząstkowym, jednostkowym pod- 
miotem, posiada określone prawa do współkształtowania tej organiza- 
cji i spełnianych przez nią zadań. W okresie, w którym problemy współ- 
zależności i wzajemności praw i obowiązków, zadania w dziedzinie dosko- 
nalenia pracy państwowej i kształtowania świadomości państwowej naro- 
du znalazły się w centrum uwagi partii i społeczeństwa, a ugruntowanie 
myślenia kategoriami państwa stanowi jeden z naczelnych kierunków 
pracy ideowo-wychowawczej, warto podkreślić, że państwo jako organiza- 
cja ogólnonarodowa jest zespołem norm regulujących zachowania 
wszystkich obywateli(16), zarządcą własności ogólnospołecznych i ze- 
społem ludzi bezpośrednio zarządzających sprawami publicznymi sto- 
sownie do ustanowionych norm. 

O tym, jak stosowane są te normy, decyduje poziom kwalifikacji i cech 
ideowo-moralnych pracowników administracji państwowej. O tym, jak re- 
spektowane są wspomniane normy przez członków społeczeństwa — decy- 
dują ich postawy obywatelskie. Od postaw i kwalifikacji pracowników ad- 
ministracji państwowej oraz od motywacji i postaw obywatelskich wspólnie 
zależy, jaką treścią szczegółową wypełniane są organizatorskie, gospodar- 
cze, społeczne i kulturowo-wychowawcze funkcje państwa. Natomiast to, 


(14) A. Dobieszewski (red.): Organizacja polityczna społeczeństwa, Państwo, partie, 


systemy partyjne. Warszawa 1975, str. 31. 
(15) F. Ryszka: Wstęp do nauki o polityce. Warszawa 1970, WAP, str. 17. 
(16) W. Wesołowski: Klasy, warstwy, władza, wyd. cyt. str. 40. 
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jakiego rodzaju normy ogólne są ustanawiane, jakie kierunki działalności 
zajmują naczelne miejsce w poszczególnych funkcjach państwa, zależy od 
układu preferencji społecznych określanego poprzez mechanizmy demokra- 
cji socjalistycznej i kształtowanego przede wszystkim przez partię. 

Demokracja socjalistyczna, pisze J. Szachnazarow, nie zrodziła się i nie 
mogła zrodzić się w gotowej, zakończonej postaci(17). Przebywa ona jako 
forma państwa socjalistycznego wieloetapową drogę kształtowania się i do- 
skonalenia, staje się coraz dojrzalsza w miarę rozwiązywania zadań budow= 
nictwa socjalistycznego, przezwyciężania w stosunkach społecznych i świa- 
domości ludzi pozostałości epok minionych. Jest: procesem, w którym 
kształtują się i rozstrzygają zasadnicze problemy jedności ideologii, po- 
lityki i ekonomiki. 

Osią polityki są interesy społeczne, a przede wszystkim interesy ekono- 
miczne. „Polityka i jej historia — pisał F. Engels — dają się objaśnić przez 
stosunki ekonomiczne i ich rozwój, a nie odwrotnie”(18). Jednym z zadań 
polityki, podobnie jak i ideologii, jest sankcjonowanie socjalistycznych sto- 
sunków ekonomicznych, ich zabezpieczanie za pomocą instrumentów wła- 
dzy i idei stanowiących odbicie tych stosunków w świadomości społecznej. 
Dotychczasowe doświadczenie krajów socjalistycznych wskazuje, że w re- 
lacjach baza — nadbudowa, tę ostatnią cechuje ogromna plastyczność, co 
potwierdza funkcjonalność nadbudowy względem bazy ekonomicznej, 
a więc podstawowych interesów ekonomicznych społeczeństwa. 


W latach siedemdziesiątych nasze cele społeczno-gospodarcze są jako- 
Ściowo inne niż w początkowym okresie uprzemysłowienia. Polska stała się 
krajem rozwiniętym przemysłowo, o rozbudowanych więziach techniczno- 
-gospodarczych ze światem, społeczeństwem ludzi znacznie lepiej wykształ- 
conych, chłonnych na ideały i wzorce rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Ulega zmianom system zarządzania gospodarką. Zmiany te 
trwają nadal, gdyż jak mówił E. Gierek: „istotnej modernizacji wymagają 
procesy i mechanizmy podejmowania decyzji. Koszty bowiem błędnych 
ż nietrafnych decyzji są wysokie i rosną w miarę upływu czasu”(19). Pod- 
stawowymi założeniami tych zmian jest pobudzanie jednostek i kolekty- 
wów pracowniczych do samodzielności w realizacji zadań centralnie ustala- 
nych i gospodarności w działaniu, do rozwoju motywacyjnych czynników 
postaw pracowniczych(20). 

Stosownie do nowych warunków rozwojowych i nowych potrzeb spo- 
łecznych istotne zmiany dokonały się w nadbudowie politycznej naszego 
społeczeństwa. Racjonalność i gospodarność stają się normą o znaczeniu 
społecznym, politycznym i ideologicznym. Wynikający z tej normy kryty- 
czno-konstruktywny stosunek do działań różnych szczebli zarządzania nie 
jest oceniany jako postawa negatywna wobec polityki państwa. Poprzez 
system konsultacji uległy rozszerzeniu możliwości artykulacji interesów 
różnych grup społecznych. Przyjęto formułę: „partia kieruje, rząd rządzi”, 

(17) J. Szachnazarow: Demokracja socjalistyczna, Warszawa 1974, str. 6. 

(18) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. II, Warszawa 1949, str. 326. 

(19) E. Gierek: Dobra, wydajna praca warunkiem rozwoju Rpa i pomyślności 


każdego obywatela (Trybuna Ludu z 10.II1.1973). 
(20) J. Pajestka: Determinanty postępu. Warszawa 1975, str. 106. 
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co potencjalnie sprzyja porządkowaniu i egzekwowaniu zakresu kompeten- 
cji i odpowiedzialności w strukturach organizacyjnych partii i państwa 
oraz w ich wzajemnych oddziaływaniach. Przeprowadzono reformę władzy 
terenowej, rozgraniczając kompetencje administracji państwowej i orga- 
nów przedstawicielskich. W rezultacie kraj osiągnął istotny postęp społecz- 
ny i gospodarczy uwarunkowany i wsparty postępem politycznym. 

W socjalistycznej ekonomice opartej na społecznej własności środków 
produkcji szczególną rolę odgrywają dwa rodzaje stosunków ekonomicz- 
nych: stosunki podziału i stosunki zarządzania. Stosunki po- 
działu stanowią tę część socjalistycznych stosunków ekonomicznych, które 
są szczególnie związane z polityką i w skali społecznej realizują się poprzez 
sferę polityki. Stosunki te zależą w istotnej mierze od relacji pomiędzy 
bieżącymi i perspektywicznymi celami społeczeństwa. W dużym stopniu 
uwarunkowane są one sposobami kojarzenia interesów grupowych (np. za- 
łoga) i ogólnych (gospodarka). Ich podstawę określa prawo podziału według 
pracy. Działanie tego prawa jako różnicującego dostęp do dóbr nierzadko 
wchodzi w kolizję z dążeniem jednostek i całych zbiorowości społecznych 
do wszechstronnego zaspokojenia swych rozwijających się potrzeb, do 
szybkiej realizacji socjalistycznych wzorców dobrobytu. Sposób rozwiąza- 
nia tego problemu każdorazowo zależy od polityki i jest uwarunkowany 
ugruntowaniem zasady sprawiedliwości w świadomości społecznej, a także 
trafnością analiz i skutecznością argumentów uzasadniających ustalone 
preferencje i obowiązujące powinności społeczne. 

Podobnie doniosłą rolę interesotwórczą spełnia system zarządzania go- 
spodarką socjalistyczną. System ten wywiera istotny wpływ na całokształt 
warunków pracy, zwłaszcza na postawy ludzi uczestniczących w procesie 
kierowania, i na poziom więzi społecznych, odgrywa wielką rolę w formo- 
waniu motywacji pracowniczych. Decyduje również o tym, na ile spójne 
są normy ideowo-moralne uznawane przez członka partii i każdego świa- 
domego obywatela, nakazujące troskę o racjonalne gospodarowanie do- 
brem społecznym z konkretnymi decyzjami i rzeczywistymi motywacjami 
uruchamianymi przez ten system. Metody zarządzania gospodarką wywie- 
rają również doniosły wpływ na stosunki klasowo-warstwowe w społeczeń- 
stwie socjalistycznym, w istotny sposób określają stosunki pomiędzy klasą 
robotniczą a kadrą gospodarczą i inteligencją techniczną, pomiędzy posz- 
czególnymi grupami klasy robotniczej i poszczególnymi załogami. W sy- 
stemie zarządzania gospodarką silnie splatają się więc wątki ideologiczne 
i polityczne z zachowaniem ekonomicznym ludzi. Uruchamia on bowiem 
realne procesy społeczne, które rozwijają bądź tłumią motywacje wyzwa- 
lające umiejętności i energię społeczną(21). 

Zależności pomiędzy ideologią, polityką i ekonomiką są więc silne i wie- 
lokierunkowe. Nie są one jeszcze dostatecznie przebadane na poziomie em- 
pirycznym. Stąd też stwierdzenia teoretyczne, którymi dysponujemy, mają 
w wielu wypadkach charakter ogólny i nie zawsze dają się łatwo przełożyć 
na język dyrektyw do działań praktycznych. Nauki społeczne stają w tej 
dziedzinie wobec poważnych, nowych i złożonych zadań. 


(21) W. Klimczak: Ideologia marksistowska podstawą pracy tdeowo”wychowawczej 
w partii. W: W kręgu ideologicznych dyskusji, Warszawa 1975, str. 31. 
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| Wzmożony postęp naukowo-techniczny nie zahamował w krajach socja- 
listycznych pobudzanego od dawna przez gospodarkę planową procesu 
' zwiększania się liczebności robotników przemysłowych. Przypomnę, że np. 
'w ZSRR, gdzie przed rewolucją w 1913 r. udział klasy robotniczej wraz 
lz rodzinami w składzie ludności wynosił 14,3 proc., wzrósł on w 1959 r. 
do blisko 50 proc., a obecnie przekroczył 60 proc.(1). Podobnym przeobra- 
|żeniom uległa struktura społeczna w innych państwach socjalistycznych. 
_ Jeśli chodzi o Polskę, przedwojenny spis ludności z 1931 r. określał 
liczbę robotników (wraz z bezrobotnymi) na około 3,5 miliona, co stano- 
wiło około 25 proc. czynnej zawodowo ludności. W 1970 r. liczba robot- 
ników w Polsce sięgnęła 7 milionów (to jest 2/3 zatrudnionych w gospo- 
'darce uspołecznionej). Obecnie przekroczyła 8 milionów. 

Nastąpiły zarazem istotne zmiany wewnątrz klasy robotniczej. Już 
lw 1971 r. 82 proc. robotników pracowało w Polsce w przedsiębiorstwach 
przemysłowych zatrudniających ponad 500 pracowników(2). Decydującą 
częścią klasy stała się więc grupa robotników wielkoprzemy- 
słowych. Jest to wyrazem odejścia od stanu sprzed lat, kiedy nie- 
wielki tylko procent robotników zatrudniony był w wielkich przedsię- 
 biorstwach. 
|. Oczywiście uproszczeniem byłoby utożsamianie przynależności do klasy 
| robotniczej z samym tylko faktem zatrudnienia w przemyśle czy wykony- 
| waniem funkcji pracownika fizycznego. Klasa robotnicza jest to zarazem 
klasa jednolita i zróżnicowana z punktu widzenia swej struk- 
| tury wewnętrznej. Wchodzą do niej grupy odróżniające się charakterem 
|pracy, poziomem kwalifikacji zawodowych, poziomem dochodów, stylem 
| życia, dążeniami społecznymi itd. Wszystko to składa się na bardzo złożoną 
e 
| 


(1) Zob. K. F. Katuszew: Klasa robotnicza t Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego na etapie rozwiniętego socjalizmu, w: Klasa robotnicza i jej partia we 
współczesnym społeczeństwie socjalistycznym, Warszawa 1974, str. 56. 

'_ (2) Rocznik Statystyczny, Warszawa 1972, str. 193. 
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strukturę. Lecz różnice pomiędzy rozmaitymi grupami, choć istotne i od- 
czuwalne, są drugorzędne wobec podstawowych kryteriów okre 
ślających klasę robotniczą, a mianowicie: miejsca i pozycji wsy- 
stemie produkcji społecznej; stosunku do środków produkcji; roli w spo 
łecznej organizacji pracy; sposobu udziału w podziale dochodu(3). 


Miejsce tej klasy w społecznym systemie wytwarzania decyduje rów.- 
nież o jej historycznej misji i roli politycznej w społeczeństwie socja- 
listycznym. „..Tylko określona klasa, a mianowicie robotnicy miejscy 
i w ogóle robotnicy fabryczni, przemysłowi — pisał W. Lenin — zdolsi 
są kierować ogółem mas pracujących i wyzyskiwanych w walce o zrzw 
cenie jarzma kapitalizmu, kierować w toku samego zrzucania tego jarzma, 
w walce o utrzymanie zwycięstwa, w pracy nad stworzeniem noweg, 
socjalistycznego ustroju społecznego, w całej walce o zupełne zniesienie 
klas” (4). 


Socjalistyczny system produkcji i instytucje społeczno-polityczne twormą 
warunki umożliwiające klasie robotniczej wywieranie coraz większego 
wpływu na rozwój sił produkcyjnych, na gospodarkę narodową, na całość 
życia politycznego i społecznego. W warunkach przyspieszonego postępu 
naukowo-technicznego rola klasy robotniczej nie ulega osłabieniu, a prze 
ciwnie — siły jej rosną, a pozycja się umacnia. 


Nie znajdują potwierdzenia przewidywania o zmniejszaniu się roli robot- 
ników w związku z postępującą automatyzacją produkcji. Okazują się 
one, jak twierdziliśmy od dawna, bezkrytyczną transplantacją progno 
burżuazyjnych, których polityczne cele są oczywiste. 


W latach 1972—1975 uczeni węgierscy przeprowadzili np. wśród przed- 
stawicieli 19 zawodów w 52 przedsiębiorstwach badania pod kątem zmian 
wywoływanych przez procesy mechanizacji i automatyzacji. Między inny- 
mi respondenci odpowiadali na pytanie „czy wyposażenie automatyczne 
zmniejsza uczestnictwo człowieka w produkcji”, czy „wraz z podwyższe- 
niem poziomu technicznego zmniejsza się zapotrzebowanie na personel, 
obsługujący maszyny i urządzenia”(5). W rezultacie przeprowadzonych 
badań okazało się, iż uchwytne zmniejszenie ilości robotników następuje 
jedynie przy upowszechnianiu urządzeń automatycznych lub półautome- 
tycznych czy w procesie kierowania środkami produkcji częściowo zauto- 
matyzowanymi. Równocześnie jednak zwiększa się liczba wykwalifikowa- 
nych robotników zaangażowanych w procesach konserwacyjnych i remon- 
towych, a skomplikowane i kosztowne urządzenia wymagają znacznie 
większych zabiegów i staranności. 


(3) S. Voicu: Swiadomie i w sposób zorganizowany prowadzić społeczeństwo do 
socjalizmu, w: Klasa robotnicza t jej partia we współczesnym społeczeństwie socje: 
listycznym, Warszawa 1974, str. 136. 

(4) W. I. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 1956, str. 414—415. 

(5) Robocza grupa ekspertów organów kształcenia zawodowo-technicznego krajów 
socjalistycznych (referat o wynikach węgierskich badań na berlińskiej naradzie 
Wpływ automatyzacji na strukturę i treść przygotowania robotników kwalifikowe 
nych) Budapeszt 1975, str. 15. 
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W żadnym z krajów socjalistycznych nie ma symptomów zmniejszania 
się roli robotników w miarę postępu naukowo-technicznego i organiza- 
cyjnego. Przeciwnie — procesy te podnoszą jakość klasy robotniczej 
i wpływają przyspieszająco na krystalizację jej zasadniczych cech jako 
klasy przodującej. 


3 


Podobnie jak wykazały to wspomniane badania węgierskie, również 
w Polsce i innych krajach socjalistycznych widać wyraźnie, iż zasadniczą 
tendencją współczesną, która nie osłabia, lecz zwiększa ciężar gatunkowy 
klasy robotniczej, jest zmiana relacji wykonywanych przez robotników 
operacji umysłowych i fizycznych. Główny nurt postępu naukowo-tech- 
nicznego eliminuje bowiem wiele operacji fizycznych i powoduje rozrasta- 
nie się czynności umysłowych, zwłaszcza w procesach przygotowania pro- 
dukcji i kontroli jej przebiegu. Zmiany dotyczą głównie trzech czynni- 
ków: organizacji stanowisk pracy, ich technicznego wyposażenia oraz treści 
rozwiązywanych przez robotników zadań zawodowych. 

Badania prowadzone w Związku Radzieckim ukazują pogłębiający się 
wyraźnie korzystny wpływ postępu nauki i techniki zarówno na rodzaj 
i liczebność zawodów, układ kwalifikacji oraz poziom ogólnego i poli- 
technicznego wykształcenia robotników, jak i na postawy zajmowane przez 
nich w pracy i życiu społecznym, wzmożone zainteresowanie zwiększaniem 
efektywności produkcji i gospodarowania, przyspieszaniem procesów mo- 
dernizacyjnych(6). Autorzy radzieccy biorą pod uwagę nie tylko specyfikę 
zakładów w pełni zautomatyzowanych. Wiadomo bowiem, że najwyższy 
stopień automatyzacji, w którym zarówno funkcje obróbcze, jak i kontrola, 
programowanie i przystosowanie przejęły automaty, osiągnięty został do- 
tychczas w nielicznych fabrykach na świecie. Automatyzacja nawet 
w przodujących przedsiębiorstwach osiąga na ogół poziom niewiele wyższy 
od średniego. Dotyczy to przedsiębiorstw, które stanowią jeszcze ciągle 
niewielką część w gospodarce narodowej, jeśli chodzi o ilość zatrudnionych, 
choć coraz więcej znaczącą już pod względem udziału w produkcji społecz- 
nej. 

Zarówno w tych, jak i w pozostałych przedsiębiorstwach objętych nur- 
tem postępu technicznego i organizacyjnego widać wyraźnie, iż trady- 
cyjne pojęcie kwalifikacji robotnika, wiązane przede wszystkim z pozio- 
mem wykształcenia, z umiejętnościami ściśle zawodowymi, nie odpowia- 
da już istocie problemu. Na całość kwalifikacji pracownika składają się 
bowiem zarówno cechy społeczno-moralne, jak i kwalifikacje zawodowe 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Tak więc kwalifikacje — to także 
jdeowość, to także oparte na przekonaniach, na uznawanych wartościach 
czynniki motywacyjne decydujące o stosunku do pracy. Oczywiście cechy 
społeczno-moralne nie równają się bezpośrednio umiejętnościom zawodo- 
wym. Są one jednak częścią szeroko pojętych kwalifikacji, a na niektórych 


(6) N. I. Dumczenko: Treść przygotowania kwalifikowanych kadr robotniczych 
w średnich szkołach zawodowych, Moskwa 1975, str. 83. 
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stanowiskach pracy i w niektórych sytuacjach mogą wręcz decydować. 
o powodzeniu. 

W naszych warunkach ustrojowych w pełni skuteczne, wydajne i efek. 
tywne działanie robotnika nie jest możliwe bez zrozumienia mechanizmów 
politycznych i społeczno-ekonomicznych, bez zaangażowania zgodnego 
z wysokimi wymaganiami, jakie stawia zakład pracy i socjalistyczny 
system produkcji. Można stwierdzić, iż w warunkach wyższego stadium 
socjalizmu szczególnie szybko nasilają się więzi pomiędzy postępem tech- 
nicznym i ekonomicznym a kwalifikacjami polityczno-społecznymi i posta- 
wą moralną. 

Należy podkreślić, że podczas gdy w społeczeństwach kapitalistycznych 
wprowadzanie głębokich innowacji technicznych w wielu wypadkach bu- 
dziło i budzi sprzeciw klasy robotniczej ze względu na zagrożenie bezro- 
bociem technologicznym, o tyle w krajach socjalistycznych spotykają się 
one z generalną aprobatą klasy robotniczej, prowadzą bowiem do pbodno- 
szenia poziomu zaspokojenia potrzeb materialnych i kulturalnych najszer- 
szych mas, do osiągania wyższej jakości warunków życia. 


p 


Jest wszakże faktem, że przyspieszony postęp techniczny i organizacyjny 
również w naszym ustroju stwarza poważne i trudne problemy, jeśl 
chodzi o umiejętności zawodowe, na które składają się możliwości 
motoryczne oraz wiedza teoretyczna i praktyczna, złączone doświadcze- 
niem nabytym w toku pracy. W wielu przypadkach dotychczasowe kwa- 
lifikacje stają się niewystarczające. Jednocześnie okazuje się, iż na wstęp- 
nych szczeblach mechanizacji w niektórych gałęziach produkcji następuje 
zmniejszenie zapotrzebowania na robotników kwalifikowanych, m.in 
wskutek wprowadzania drobiazgowego podziału pracy i systemu potoko 
wego. Proces ten jest bardzo złożony. W niektórych gałęziach na począt- 
kowych etapach automatyzacji (np. obróbki półautomatyczne i programo- 
wane) zapotrzebowanie na kadry kwalifikowanych robotników wzrasta, na 
dalszych w stosunku do niektórych specjalizacji maleje. Niewątpliwie 
jednak w sumie zmniejsza się zapotrzebowanie na robotników niewykwe- 
lifikowanych(7). Co prawda automatyzacja zmniejsza wysiłek fizyczny 
pracujących, jednak czynności manualne nie zanikają na tych poziomach 
automatyzacji, które zyskały już szerszy zasięg. Pewna część robotników 
wykonuje stosunkowo proste czynności. Ale w stosunku do pozostałych, 
którzy stanowią wyraźną większość, obserwuje się wzrost wymagań 
pod względem wiedzy ogólnej i teoretycznej i umiejętności zawodowych. 
Ważnym elementem przygotowania zawodowego staje się elastyct- 
n ość umiejętności zarówno umysłowych, jak i praktycznych, ich dostoso- 
wanie do dynamicznych zmian nie tylko na stanowiskach pracy, lecz 
i w charakterze tych stanowisk. Nowe zawody — to np. operator, kontroler 
urządzeń elektrycznych, operator-programista do obsługi komputerów, 
technik obsługi przyrządów kontrolno-pomiarowych. Sama tylko technike 
rakietowa spowodowała powstanie około 300 nie występujących przedtem 


(7) Robocza grupa ekspertów... op. cit., str. 9—11. 
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specjalności zawodowych. Do nowych zadań mogą przystosować się do- 
tychczasowi pracownicy, o ile sposób ich przygotowania uwzględni per- 
spektywę tego rodzaju rekwalifikacji. Oblicza się, że w zawodach przemy- 
słu elektronicznego, w którym zmiany w technologii są najszybsze, co 5 lat 
następuje zmiana w zadaniach na stanowiskach pracy i raz na 5 lat 
pojawia się potrzeba ponownego przyuczenia pracowników. 

Osobnym problemem są skutki wdrażania mechanizacji i automatyzacji 
w usługach. Tutaj robotnik, mimo posługiwania się różnorodnymi narzę- 
dziami i przyborami, pozostaje w dalszym ciągu pracownikiem, którego 
sukces w znacznej mierze zależy od umiejętności praktycznych. Dlatego 
klasyczne przygotowanie, obejmujące zarówno wiedzę ogólnokształcącą 
i zawodową, jak i odpowiednie umiejętności praktyczne, pozostanie tu 
jeszcze przez wiele lat głównym kierunkiem kształcenia. Ale bardziej zło- 
żone narzędzia, w które coraz częściej jest wyposażany pracownik usług, 
również i w tej sferze zwiększają wymagania co do przygotowania zawodo- 
wego. 

Postęp naukowo-techniczny przyspiesza przemiany w treści pracy robot- 
ników: maszyny przejmują czynności charakteryzujące się rutyną, zmniej- 
szają udział wysiłku fizycznego i pracy niewykwalifikowanej, zwiększają 
jednocześnie udział pracy wykwalifikowanej i operacji umysłowych. W 
pracy robotników pojawiają się coraz częściej pierwiastki twórczości. 
Wyraźna kiedyś granica między pracą fizyczną i umysłową stopniowo się 
zaciera. Dzięki postępowi technicznemu i społecznemu praca staje się świa- 
domą i twórczą działalnością praktyczną człowieka. Jest to perspektywa, 
z którą trzeba liczyć się w całej praktyce działalności społeczno-ekonomicz- 
nej i ideowo-wychowawczej. 

Nowy charakter pracy powoduje konieczność znacznie lepszego przy- 
gotowania intelektualnego i ogólnozawodowego robotników. O ile dawny 
podział pracy prowadził do powstawania i rozmnażania się wąskich 
specjalizacji, o tyle mechanizacja i automatyzacja powodują łączenie roz- 
dzielonych dawniej czynności i tworzenie funkcji integrujących różne 
specjalności. Sprawą zasadniczą staje się opanowanie nie tylko wąskiej 
specjalizacji, ale również umiejętności pokrewnych, opanowanie większego 
fragmentu procesów technologicznych. 

W okresie rewolucji przemysłowej człowiek kierował maszyną, regulo- 
wał jej funkcjonowanie, bezpośrednio z nią współdziałał. Rewolucja nauko- 
wo-techniczna natomiast wysuwa na czoło projektowanie, planowanie, 
konstruowanie. Przygotowanie pracy urządzenia i kontrola jego działania 
stały się głównymi czynnościami człowieka przy urządzeniach automatycz- 
nych. Jest to wynik integracji procesów produkcyjnych powodujący inte- 
grację samych zawodów. Dlatego nowe zawody są zawodami komplek- 
sowymi. Mówi się o zawodach szerokoprofilowych, wymagających nowego 
typu kwalifikacji. Weszliśmy bowiem w okres, w którym krok za krokiem 
urealnia się marksowska perspektywa „robotnika łącznego”. 


x 
Ustrój socjalistyczny, w którym robotnik jest współwłaścicielem mająt- 


ku narodowego i współgospodarzem swego kraju, pracuje dla siebie 
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i swoich bliskich, dla dobra całej klasy robotniczej i narodu, postawił po 
nowemu kwestię przygotowania nowych pokoleń robotniczych do ich 
przodującej roli społeczno-ekonomicznej i politycznej. W większości kra- 
jów socjalistycznych niemal powszechnie kształci się kadry robotnicze na 
poziomie średnim, w szkołach zawodowych, w których kontynuowane 
jest jednocześnie kształcenie ogólne, humanistyczne i ideowo-polityczne 
oraz teoretyczno-zawodowe i praktyczne. 


W procesach tych brane są pod uwagę przemiany struktury zawo- 
dowej, zmiany zróżnicowania według zawodów w obrębie gospodarki na- 
rodowej. Można ocenić, że po odpowiednim nasyceniu przemysłu kadrą ro- 
botniczą, stanowiącą od 1/3 do 45 proc. zasobów pracy, następuje stopniowe 
zmniejszanie się zapotrzebowania na dodatkowe zatrudnienie w przemyśle, 
przy wydatnym wzroście tego zapotrzebowania w szeroko pojętych usłu- 
gach. 


Na te tendencje, które w Polsce znalazły wyraz w nowej strategii 
zatrudnienia ustalonej przez V Plenum KC PZPR(8), nakładają się inne 
kierunki przemian struktury zawodowej klasy robotniczej wywołane przy- 
czynami technologicznymi i technicznymi oraz nowymi procesami w or- 
ganizacji pracy. Dotychczas sprawę tę najczęściej analizuje się w odniesie- 
niu do jednego przedsiębiorstwa, rzadziej w odniesieniu do całych gałęzi 
gospodarki. Przykładem mogą być tu zmiany, którym ulega komu- 
nikacja kolejowa. W PKP zanika dawny maszynista parowozu i palacz, 
pojawia się człowiek sterujący mechanizmami dieslowskiej lokomotywy 
spalinowej i kierownik lokomotywy elektrycznej. Pociąga to za sobą 
kolosalne zmiany w kwalifikacjach i strukturze zawodowej pozostałego 
personelu kolejowego. Jego częścią składową stali się elektrycy i elektro- 
nicy, powstały liczne brygady remontowe złożone z najwyższej klasy spe- 
cjalistów — ślusarzy, tokarzy, elektryków, spawaczy, monterów. 


Zmiany w obrębie przedsiębiorstw prowadzą więc do zmian w gałęzio- 
wej strukturze kwalifikacji zawodowych. Gdy jednak w obrębie przed- 
siębiorstwa przekształca się przede wszystkim procentowy udział poszcze- 
gólnych rodzajów pracowników, pojawiają się nowe specjalności i zanikają 
dawne; branżowa struktura zawodowa przejawia najczęściej większą róż- 
norodność, ponieważ w jej ramach powstają całe nowe służby i zakłady 
o nowym profilu. 


O strukturze i jakości zawodowej klasy robotniczej współdecydują rów- 
nież przemiany gospodarki narodowej wyrażające się w zwiększaniu lub 
zmniejszaniu, a czasem tworzeniu nowych gałęzi gospodarczych. 


Każda gałąź przemysłu wykazuje zapotrzebowanie na robotników o okre- 
ślonych charakterystycznych specjalnościach. Cechą obecnego okresu jest 
w socjalistycznych państwach Europy szczególny wzrost zapotrzebowania 
na specjalności związane z nowoczesnością techniczną i technologiczną. 
Powołam się na przykład Bułgarii, która kiedyś w ogóle nie miała prze- 


(8) Zob. artykuł Tadeusza Wrzaszczyka: Kierunki dalszego rozwoju gospodarki, 
Nowe Drogi 1977, nr 1. 
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„mysłu elektronicznego, a obecnie właśnie w nim następuje największy 
! przyrost zatrudnienia. | | | 
! Coraz większego znaczenia nabierają zmiany struktury zawodowej klasy 
robotniczej wynikające z międzynarodowej współpracy krajów socjali- 
stycznych, której coraz ważniejszym nurtem staje się specjalizacja. Podział 
pracy i zadań w ramach RWPG zapobiega rozpraszaniu sił, a zarazem 
| zmniejsza różnorodność stanowisk pracy, zawodów i specjalizacji w posz- 
czególnych krajach. Ułatwia to przygotowanie i doskonalenie kadr robot- 
'niczych. | 


3 


o Z. m EE”  Mmiż- 


Współczesne procesy przygotowania i doskonalenia zawodowego robotni- 
ków łączą się ściśle w socjalistycznych warunkach ustrojowych z rozsze- 
rzaniem horyzontów intelektualnych, wzrostem wiedzy polityczno-społecz- 
jnej i rozwojem osobowości, z nasilaniem cech socjalistycznego właściciela 
środków produkcji i współgospodarza kraju. Jest to w istocie nieustanny 
ruch całej klasy robotniczej, wznoszący ją na wyższy poziom produkcyjny 
i społeczny, materialny i moralny. 
| W obrębie klasy robotniczej trzeba wyróżnić warstwę o największych 
perspektywach: warstwę robotników-inteligentów, którzy posiadają śred- 
nie, a często wyższe wykształcenie techniczne. W przemyśle Związku 
Radzieckiego w 1975 r. 31,2 proc. wszystkich zatrudnionych w przemyśle, 
posiadających dyplom technika, pracowało na stanowiskach robotników. 
Między rokiem 1940 a 1970 siedmiokrotnie wzrosła liczba specjalistów za- 
trudnionych w gospodarce tego kraju. W niektórych gałęziach, jak np. 
Av budownictwie, wzrost liczby specjalistów był więcej niż dwudziestokrot- 
ny. Młode pokolenie radzieckiej klasy robotniczej posiada obecnie niemal 
z reguły pełne wykształcenie średnie(9). 

W zbogacenie kwalifikacji pracy robotników operacjami umysłowymi od- 
bywa się nie tylko na płaszczyźnie problemów technicznych i technolo- 
ricznych. W socjalistycznych zakładach pracy robotnicy podejmują czyn- 

ości w zakresie planowania, zarządzania i kontroli, wypełniają liczne 
'unkcje współgospodarzenia zarówno w przedsiębiorstwie, jak i w całym 
tyciu społeczno-gospodarczym i politycznym. Jest to zasadniczy kierunek 
umacniania czołowej roli klasy robotniczej. Równolegle przebiega proces 
ej dalszego awansu kulturalnego oraz ciągłego podnoszenia poziomu 
,aspokajania potrzeb materialnych. 
| „„Dzisiaj — mówił tow. Leonid Breżniew — przodujący robotnik to 
-złowiek o głębokiej wiedzy i szerokim horyzoncie kulturalnym, odzna- 
zający się świadomym i twórczym stosunkiem do pracy. Czuje się on gos- 
.odarzem przedsiębiorstwa, a zarazem obywatelem odpowiedzialnym za 
vszystko, co dzieje się w naszym społeczeństwie. Taki robotnik jest 
ktywny politycznie, nie toleruje niechlujstwa i braku odpowiedzialności, 
Li kichkolwiek niedociągnięć w organizacji produkcji. Jest nieprzejedna- 


(9) M. N. Rutkiewicz: Klasa robotnicza w społecznej strukturze społeczeństwa ra- 
'zieckiego, w: Klasa robotnicza ż jej partia... j.w. str. 177. 
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nym wrogiem wszelkiego mieszczaństwa, wszelkich przeżytków przeszło. 
ci w świadomości i postępowaniu ludzi. Ideały partii, ideały komunizmu 
stały się dla niego istotą światopoglądu, determinują jego postępowanie 
jego stosunki z ludźmi, całokształt jego życiowej działalności” (10). 
Charakterystyka ta odnosi się, podobnie jak wypowiedzi tow. Edwarda 
Gierka na VIi VII Zjeżdzie PZPR, do przodującej części klasy robotniczej. 
Proces jej kształtowania dokonuje się w zróżnicowanych warunkach, nie 
obywa się bez komplikacji i trudności. Jest to wszakże proces, w którym 
przy całym jego zróżnicowaniu dominują zasadnicze tendencje, określają. 
ce narastającą rolę klasy robotniczej jako przewodniej, decydującej siły 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


(10) L. Breżniew: Leninowską drogą, Warszawa 1973, str. 910. 
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1 Prognozowanie zmian w sferze wykorzystania czasu wolnego jest 
e w istocie przewidywaniem zmian w strukturze budżetu czasu posz- 
czególnych kategorii ludności lub całej populacji objętej prognozą. Jak 
bowiem wiadomo łączny wymiar czasu jest wielkością stałą zmienne 
natomiast są proporcje udziału poszczególnych typów zajęć. Jeśli zatem 
przewiduje się wzrost ilości czasu poświęconego na jeden typ zajęć, tym 
samym zakłada się, iż nastąpi spadek ilości czasu przeznaczonego na jakiś 
inny ich rodzaj. 

Przewidywanie formalnych zmian w strukturze budżetu czasu nie 
wyczerpuje problemu. Drugą płaszczyzną prognozowania, niepomiernie 
trudniejszą niż pierwsza, są przewidywania jakościowych przemian 
w strukturze budżetu czasu. Konieczność ich przewidywania wynika z fak- 
tu, że te same nominalnie zajęcia mogą w przyszłości charakteryzować się 
zgoła odmienną treścią, mogą wyzwalać zupełnie inne postawy społeczne, 
a nawet zatracić swoją charakterystyczną odrębność w stosunku do innych 
zajęć. 

Prognoza podlega ocenie. O jednych prognozach mówi się, że są „pesy- 
mistyczne”, inne określa się mianem „optymistycznych”. Zazwyczaj pceny 
takie są formułowane w oparciu o potoczne aksjologie. Nawet wówczas, 
gdy ocena jakiegoś wariantu prognozy wynika ze świadomie przyjętych 
kryteriów wartościowania, mamy jednak do czynienia z sytuacją, w której 
przyszłość ocenia się na podstawie aktualnie istniejących ocen. Wiadomo 
jednak, że systemy ocen — podobnie jak inne zjawiska społeczne — są cią- 
gle żywe i podlegają zmianom (zwłaszcza w takich jak nasze społeczeń- 
stwach o wysokim tempie rozwoju społeczno-gospodarczego). 

Pewnym wyjściem jest poszukiwanie kryteriów ocen w sferze celów 
polityki społecznej. W tym przypadku dystans pomiędzy nakre- 
ślonymi celami (opisującymi stan pożądany) a rezultatami studiów 
prognostycznych (opisującymi stan przewidywany) stanowiłby 
kryterium określania poszczególnych wariantów prognozy mianem „pesy- 
mistycznych” lub „optymistycznych”. Ponieważ takie właśnie rozwiązanie 
zastosowano w niniejszym artykule, niezbędne jest skrótowe chociażby 
naszkicowanie podstawowych celów socjalistycznej polityki społecznej w 
dziedzinie czasu wolnego. 

Cele te stanowią fragment szerokiej wizji społecznej, realizacji której 
podporządkowana jest nie tylko polityka społeczna, lecz także gospodar- 
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cza. Owym wspólnym mianownikiem integrującym różnorakie przejawy 
ludzkiej działalności jest poprawa jakości warunków ży- 
cia. Choć określenie to pojawiło się w naszym piśmiennictwie stosunko- 
wo niedawno, to procesy społeczno-gospodarcze zmierzające do tego celu 
istniały, rzecz jasna, znacznie wcześniej. Kształtowanie jakości życia jest 
bowiem procesem ciągłym; uświadomienie sobie tego faktu może c 
najwyżej przyczynić się do wzmocnienia oddziaływania czynników sprzy- 
jających poprawie oraz osłabienia oddziaływania czynników ją pogarsza- 
jących. 

Wśród specjalistów panuje na ogół przekonanie, że jednym z niezmier- 
nie istotnych czynników decydujących o jakości warunków życia jest czas 
wolny, a ściślej — jego rozmiary i sposób wykorzystania. „Zawartość” 
czasu wolnego wiąże się przecież z takimi komponentami jak: realizowany 
model konsumpcji, poziom uczestnictwa w wiedzy naukowej i kulturze, 
stan zdrowia psychicznego i fizycznego czy wreszcie — stopień integracji 
społecznej i cechy stosunków między ludźmi. 

Jeśli wzrost ilości czasu wolnego oraz wzbogacanie jego treści uzna się 
za stan pożądany, to stwierdzić można, że droga do owego stanu prowadzi 
przez takie cele instrumentalne jak: skracanie czasu pracy, rozwój i po- 
prawa organizacji usług, wzrost poziomu zamożności, rozwój infrastruktury 
społecznej wykorzystywanej w czasie wolnym, upowszechnienie umiejęt- 
ności korzystania z czasu wolnego, wzrost poziomu wykształcenia itp. 

W polityce oświatowej, płacowej, a ostatnio również i w polityce so- 
cjalnej operuje się pojęciem minimum. Oznacza to, że w zasadzie 
wszyscy członkowie społeczeństwa mają zagwarantowane pewne minimum 
dobra, którego dystrybucja jest przedmiotem określonej polityki (np. płaca 
minimalna, wykształcenie podstawowe itp.). Zróżnicowania przebiegają 
przede wszystkim powyżej tego minimum. 

Również w polityce społecznej, zorientowanej na upowszechnienie okre- 
Ślonych modeli wypoczynku, możliwe i celowe jest operowanie kategorią 
minimum. W tym jednak przypadku chodzi o to, aby wszystkim członkom 
społeczeństwa stworzyć pewne minimum warunków (społecznych, ekono- 
micznych, ekologicznych, kulturalnych i innych), które pozwalałyby na 
dysponowanie czasem wolnym i umożliwiały powszechną realizację jego 
podstawowych funkcji przynajmniej na poziomie elementarnym. 

W tym kontekście przed polityką społeczną stałoby nie tylko zadanie 
tworzenia odpowiednich warunków do zaspokajania już istniejących po- 
trzeb wypoczynkowych, ale rozbudzanie owych potrzeb w tej części popu- 
lacji, która ich nie odczuwa w ogóle lub odczuwa zbyt słabo. Mowa tu, 
rzecz jasna, tylko o tych potrzebach, których zaspokajanie nie nosi cech 
zachowań zaliczanych do patologii społecznej. Co więcej, kształtowanie po- 
trzeb wypoczynkowych stanowiących rzeczywistą alternatywę dla zacho- 
wań patologicznych jest (a przynajmniej powinno być) jednym z istotnych 
celów polityki społecznej. 


Powstaje zatem problem, które potrzeby należałoby zaspokajać w 
2. pierwszej kolejności i w jakim kierunku je rozwijać? Innymi słowy, 
które potrzeby wypoczynkowe są funkcjonalne wobec strategicznych celów 
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| rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, a które z nich mają charakter dys- 
' funkcjonalny? Najprostszą odpowiedzią na te pytania jest stwierdzenie, że 
| wypoczynek powinien być „racjonalny”. Określenia tego używa się na- 
 gminnie, choć nie zawsze w sposób sensowny. Bowiem racjonalność” 
określonego wzoru czasu wolnego zależy przede wszystkim od funkcji, 
| jakie przypisuje się wypoczynkowi. W piśmiennictwie teoretycznym przy- 
| pisuje się najczęściej czasowi wolnemu funkcje oświatowe, wychowawcze, 
| integracyjne, kulturalne, rekreacyjne oraz kompensacyjne. 

W praktyce, a także w niektórych artykułach publicystycznych i nauko- 
wych, zwykło się jednak pojmować czas wolny w dość wąskim sensie. 
| Akcentuje się przede wszystkim jego funkcje odnowy biologicznej i fizycz- 
| nych sił człowieka, zużywanych głównie w czasie pracy. Podejście takie 
nie wyczerpuje jednak szerszejj humanistycznej koncepcji czasu 
| wolnego. 

, Przegląd podstawowych funkcji czasu wolnego prowadzi do wniosku, iż 


 tensywne pogłębianie wiedzy fachowej (funkcje oświatowe) odbijać się 
może niekorzystnie na życiu rodzinnym, powodować może przemęczenie 
| wywołane pracą (upośledzenie funkcji rekreacyjnych) itp. Intensywna 
| opieka nad dziećmi (funkcje wychowawcze) może być czynnikiem upośle- 
| dzającym funkcje oświatowe, kulturalne i rekreacyjne, bowiem „nadmier- 
ny” rozrost zajęć spełniających jedną funkcję odbywa się zazwyczaj ko- 
. sztem ograniczenia lub całkowitej eliminacji zajęć służących realizacji in- 
nych funkcji czasu wolnego. 
| Jeśli weźmiemy pod uwagę wyłącznie wymagania psychosomatyczne or- 
 ganizmu ludzkiego, to przez wypoczynek racjonalny rozumieć będziemy 
| takie wykorzystanie czasu wolnego, dzięki któremu następuje redukcja 
nadmiernych stresów psychicznych i fizycznych, a odnawia się lub nawet 
rozwija wydolność fizjologiczna ludzkiego organizmu. Ten punkt widzenia 
| przewija się przede wszystkim w zaleceniach i poradach lekarzy. 


| Model racjonalnego wypoczynku zalecany przez fizjologów w dużej czę- 
'Ści odpowiada modelowi wypoczynku, który można by nazwać racjonal- 
| nym z punktu widzenia celów produkcyjnych. Jak wiadomo, w coraz więk- 
szej liczbie zawodów fizyczna praca ludzka zastępowana jest przez pracę 
maszyn. Nie oznacza to jednak, iż rola wypoczynku fizjologicznego straciła 
na znaczeniu. Obserwujemy bowiem na tle zmian wąrunków i organizacji 
pracy zjawiska wzrostu zmęczenia, znużenia czynnościami zawodowymi. 
Zjawisko to obserwuje się przede wszystkim przy pracach nieskompliko- 
'. wanych, monotonnych, wymagających jednotorowej aktywności ruchowej 
lub psychicznej. Tak więc z praktycznego punktu widzenia celów pro- 
| dukcyjnych poszczególnych przedsiębiorstw pożądane byłoby upowszech- 
nienie wśród pracowników takiego modelu wypoczynku, który przywra- 
| eałby równowagę w oddziaływaniu stresów psychicznych i fizycznych, 

osłabianą przez wykonywaną pracę. Z przedstawionego tutaj punktu wi- 

dzenia — mówiąc w największym uproszczeniu — czas wolny jest nie- 
_ zbędnym, niejako „technologicznie” uzasadnionym uzupełnieniem pracy. 
| Wypoczynek rozumiany jest instrumentalnie; pełni funkcje słu- 
|żebne wobec wymogów organizacji pracy. 
| 
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' Podejście to na obecnym etapie rozwoju naszego kraju okazuje się już 
niewystarczające. Podobnie zresztą jak podejście przeciwne, w którym cza 
pracy, a ściślej — uzyskiwane z niej zarobki pełnią funkcje służebne wobe 
czasu wolnego. W tym drugim podejściu praca traktowana jest jako nie- 
zbędne źródło dochodów, które służą do utrzymania określonego stylu życia 
w czasie poza pracą. 

_Odpowiedniejsze jest podejście trzecie, w którym czas pracy i czas wolny 
traktuje się jako wzajemnie zależne i równoważne komponenty ludzkiego 
życia. W związku z tym poprawa warunków wykorzystywania czasu wol- 
nego musi iść w parze z analogiczną poprawą warunków pracy. Bowiem 
samo ograniczanie czasu pracy bez podejmowania dostatecznych wysiłków 
w kierunku jej humanizacji prowadziłoby do coraz ostrzejszego dysonan- 
su między jakością życia poza pracą a szeroko pojętymi warunkami pracy. 

W przyszłości, jak przewiduje duża część socjologów (a w tym socjolo- 
dzy marksistowscy) — treść pracy przeobrazi się na tyle, że granica między 
czasem wolnym a czasem pracy będzie stawać się płynna. Jeśli weźmie się 
pod uwagę tę właśnie perspektywę, to należy stwierdzić, iż formuła „wy- 
poczynku regenerującego” (czyli usuwającego nadmierne stresy fizyczne 
i psychiczne) okazuje się zdecydowanie za uboga. Zgodnie bowiem z pod- 
stawowym celem polityki społecznej, którym jest poprawa jakości wa- 
runków życia, należałoby dążyć do harmonijnego rozwoju wszystkich tych 
funkcji czasu wolnego, które sprzyjają owej poprawie. 


3 '. Powstaje problem wyboru strategii osiągania tego celu. Jak wia- 

domo, czas wolny jest dobrem rozdzielonym nierówno. Pewne kate- 
gorie ludności cierpią na chroniczny deficyt czasu wolnego (np. czynne 28- 
wodowo kobiety wychowujące małe dzieci, a zwłaszcza kobiety pracujące 
w systemie wielozmianowym). Inne kategorie (np. starsi mieszkańcy wsi) 
charakteryzują się nisko rozbudzonymi potrzebami czasu wolnego w jego 
dzisiejszym rozumieniu. Jeszcze inne kategorie (np. emeryci i duża część 
mieszkańców hoteli pracowniczych) borykają się z brakiem wypełnienia 
czasu wolnego, którym dysponują. Już choćby z tych przykładów wynika 
wniosek, że polityka społeczna w sferze czasu wolnego powinna być upra- 
wiana w sposób elastyczny, uwzględniający nie tylko rzeczywiste 
nierówności w dystrybusii czasu wolnego, ale także istnienie zróżnicowa- 
nych, społóczno-kulturowych wzorów jego wykorzystywania. 

Zgodnie z wcześniej zarysowanymi postulatami strategię polityki spo- 
łecznej w dziedzinie czasu wolnego można by — w wielkim uproszczeniu 
— wyrazić przy pomocy dwóch dyrektyw. Chodzi, po pierwsze, o zapewnie 
nie wszystkim pewnych elementarnych warunków wypoczynku (poprzez 
stworzenie możliwości dysponowania pewnym minimum czasu wolnego 
w skali doby, tygodnia i roku oraz poprzez społeczną, kulturową i ekono- 
miczną egalitaryzację dostępności elementarnych form wykorzystywania 
czasu wolnego). Idzie, po drugie, o stałe wzbogacanie (na poziomie ponad- 
elementarnym) form wypoczynku, pełniących funkcje podporządkowane 
podstawowemu celowi, którym jest poprawa jakości ludzkiego życia, wzbo- 
gacanie tych form powinno być rozumiane jako świadome sterowanie roz- 
wojem potrzeb wypoczynkowych ludności naszego kraju. 
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Stawką jest niezmiernie istotna sprawa, a mianowicie styl życia, jaki 
dominować będzie w naszym kraju w ciągu najbliższych. dziesięcioleci. 
Również dlatego polityka społeczna zmierzająca do stałego polepszania wa- 
runków wypoczynku ludności wymaga podejścia całościowego. 
Właśnie pożądany styl życia można uznać za kategorię, w płaszczyźnie. któ- 
rej dałoby się zintegrować różnorodne i nie zawsze wzajemnie uzupełnia- 
jące się rodzaje działalności, zaliczane tradycyjnie do różnych działów po- 
lityki społecznej (polityka kulturalna, polityka oświatowa, polityka socjal- 
na itp.). 

Przed polityką społeczną stoi zadanie kształtowania i wdrażania odpo- 
wiednich form wypoczynku, form wzbogaconych o najlepsze doświadczenia 
innych krajów, ale zarazem uwzględniających polską tradycję kulturową, 
aspiracje i możliwości humanizacji życia tkwiące w naszym ustroju. Cho- 
dzi tu o model na tyle zbieżny z aspiracjami i potrzebami ludności, . aby 
skutecznie konkurował z „zachodnimi” stylami życia, stanowił wobęć nich 
atrakcyjną alternatywę. 

Czy można zakładać, że osiągnięcie tych celów. nastąpi automatycznie, 
niejako „przy okazji” rozwoju społeczno-gospodarczego kraju? Próbą od- 
powiedzi na to pytanie są właśnie studia prognostyczne dotyczące czasu 
wolnego. | * 


4 Jak już wspomniano, przewidywanie ilościowych zmian w sferze cza- 

su wolnego jest w gruncie rzeczy pochodne wobec przewidywanych 
zmian w strukturze budżetu czasu. Jedną ze zmiennych najsilniej oddzia- 
tujących na strukturę budżetu czasu jest czas pracy, ściślej jego ilość 1 or- 
ganizacja. 

Ustalenia badań empirycznych wykazują, że skracanie nominalnego cza- 
su pracy jest jednym z koniecznych warunków wzrostu ilości czasu wol- 
nego, choć nie jest to warunek wystarczający. Z badań tych wynika. bo- 
wiem, że ograniczanie czasu pracy w mniejszym stopniu wiąże się ze wzro- 
stem czasu wolnego, jeśli budżet czasu jest deficytowy. W przypadkach 
skrajnych (np. kobiety zatrudnione w systemie wielozmianowym i wycho- 
wujące małe dzieci) nadwyżki czasu wynikające ze skrócenia czasu pracy 
są w całości lokowane poza czasem wolnym (obowiązki domowe i ewen- 
tualne przedłużenie snu). W świetle dotychczasowych doświadczeń upraw- 
nione wydaje się twierdzenie, że rozmiary czasu pracy oddziałują przede 
wszystkim na ilość czasu wolnego, podczas gdy sposób organizacji czasu 
pracy — przede wszystkim na strukturę czasu wolnego. © 

Można przyjąć, iż do 1990 r. nominalny czas pracy ulegnie istotnemu 
skróceniu, zwłaszcza wśród tych kategorii zatrudnionych, którzy obecnie 
pracują w najdłuższym wymiarze (46 i więcej godzin tygodniowo). Aktual- 
ne tendencje światowe pozwalają oczekiwać, iż w 1990 r. maksymalny 
wymiar nominalnego czasu pracy wynosić będzie 40 godzin tygodniowo 
(jest to norma od wielu już lat zalecana przez Międzynarodową. Organiza- 
cję Pracy), zaś w zawodach szkodliwych dla zdrowia — 35 godzin tygodnio- 
wo. Jest to szacunek bardzo ostrożny, uwzględniający presję potrzeb. go- 
spodarczych, która oddziaływać będzie w kierunku ARE czasu pra- 
cy na nie zmienionym poziomie, " 
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Zmiany w organizacji pracy pójdą prawdopodobnie w kilku równole- 
głych kierunkach. Interesy gospodarcze wywierać będą presję w kierunku 
upowszechnienia lub przynajmniej utrzymania na dotychczasowym pozio- 
mie zasięgu pracy wielozmianowej. Jednak deficyt siły roboczej oraz ko- 
nieczność uwzględniania postulatów socjalnych społeczeństwa stanowić 
mogą czynnik społeczno-ekonomiczny ograniczający możliwości stosowania 
pracy wielozmianowej. Wydaje się uzasadnione przypuszczenie, że wzglę- 
dy ekonomiczne nie zdominują celów szczegółowych polityki społecznej 
(a zwłaszcza dążenia do wyeliminowania pracy kobiet na nocnej zmia- 
nie), W związku z tym można się spodziewać, że nastąpi istotne ogra- 
niczenie liczby osób (przede wszystkim wśród kobiet czynnych zawodowo) 
zatrudnionych na nocnych zmianach. 

Mimo imperatywów gospodarczych kontynuowana będzie reforma czasu 
pracy, której celem jest przestawienie gospodarki narodowej na pięcio- 
dniowy tydzień pracy. Osiągnięcie tego celu nastąpi prawdopodobnie w 
toku lat osiemdziesiątych. W okresie tym stanie zapewne przed polityką 
socjalną problem wydłużenia minimalnych urlopów wypoczynkowych 
(czyli — skrócenia czasu pracy w ciągu roku). Można oczekiwać, iż do 
1990 r. nastąpi wydłużenie minimalnych urlopów wypoczynkowych do 24 
dni roboczych w ciągu roku. Spowoduje to konieczność pewnego wydłu- 
żenia pozostałych wymiarów urlopów pracowniczych, a także wprowadze- 
nia nowych w naszych warunkach, choć znanych już za granicą, form urlo- 
powych (np. półroczne płatne urlopy wypoczynkowe po dziesięciu latach 
nienagannej pracy). 

Zmiany w wymiarze urlopów wypoczynkowych doprowadzą w konsek- 
wencji do wyraźnego wykształcenia się dwóch szczytów urlopowych (let- 
niego i zimowego). Chodzi jednak o to, aby zróżnicowane oferty instytucji 
wczasowych, zawierające nie tylko propozycje rekreacji na świeżym po- 
wietrzu, ale także bardziej ,„„wyspecjalizowane” formy wypoczynku i tury- 
styki, sprzyjały wydłużaniu się sezonów wakacyjnych. 

Należy także oczekiwać dość szybkiego upowszechnienia się różnorod- 
nych form elastycznego gospodarowania czasem pracy. Chodzi tu nie tylko 
o ruchomy czas pracy*), ale także o różne formy pośred- 
nie (np. zmienne godziny rozpoczynania pracy). Ruchomy czas pracy za- 
częto stosować w niektórych krajach Europy pod koniec lat sześćdzie- 
siątych. W Polsce pierwsze eksperymenty w tym zakresie rozpoczęły się 
w 1972 r. Na podstawie niepełnych szacunków Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych można stwierdzić, iż w 1975 r. ten system organizacji czasu 
pracy stosowało nie mniej niż 50 zakładów pracy (w tym — kilka zakła- 
dów produkcyjnych). | 


s) Istotą ruchomego czasu pracy jest możiiwość rozliczania się z czasu pracy w 
okresach tygodniowych lub miesięcznych. Osoba zatrudniona w tym systemie ma 
możliwość wyboru momentu rozpoczynania i kończenia pracy w szerokim, kilku- 
godzinnym przedziale czasu, stałe są tylko tzw. godziny obecności obowiązkowej, 
które z reguły obejmują w ciągu dnia ok. połowy nominalnego dnia roboczego (bliż- 
sze informacje i oceny: L. Machol i W. Świerczewski: Ruchomy czas pracy. Doświad- 
czenia krajowe i zagraniczne, Warszawa 1975, IPiSS). 
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Ruchomy czas pracy, z czego nie wszyscy jeszcze zdają sobie sprawę, 
| wprowadza dość radykalne zmiany w życiu codziennym ludności. W sy- 
| stemie tradycyjnym, do którego wszyscy zdołali się już przyzwyczaić, czas 
| pracy był najsztywniejszym elementem dobowego budżetu czasu; 
| pozostałe rodzaje zajęć były i są w mniejszym lub większym zakresie 
| podporządkowane porze i rozpiętości czasu pracy. Tymczasem system ru- 
| chomego czasu pracy powoduje, iż — bez uszczerbku dla efektywności 
| pracy — rozszerza się zakres względnie swobodnych decyzji o podjęciu 
| — w dawnej jednostce czasu — określonego zajęcia. System ten umożliwia 
' objęcie owymi „względnie swobodnymi decyzjami” również czasu zajęć 
związanych z wykonywaniem pracy zawodowej. Pojawia się tym samym 
| szansa na lepsze dostosowanie indywidualnego rytmu życia do rytmu życia 
całej rodziny, lepsze wkomponowanie pracy w życie codzienne pracowni- 
| ków oraz możliwość eliminacji przynajmniej części stresów wynikających 
| z braku owego dostosowania. 
| | Można oczekiwać, iż ruchomy czas pracy upowszechni się w skali spo- 
| łecznie istotnej do 1990 r., kiedy to obejmować będzie prawdopodobnie nie 
| mniej niż 30 proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (jest to 
' aktualny poziom upowszechnienia tego systemu w Szwajcarii). 


przyszły model wypoczynku w naszym kraju. Niemniej istotną 
zmienną jest kierunek rozwoju instytucji czasu wolnego. 
Warto wyjaśnić, iż przez instytucję czasu wolnego rozumie się tutaj pań- 

| stwową, społeczną lub prywatną organizację, która dysponuje środkami 
_ (rzeczowymi, finansowymi i kadrowymi) przeznaczonymi na zaspokojenie 
| potrzeb wypoczynkowych ludności. Różnorodne instytucje działające na 
| tym polu w naszym kraju podzielić można na dwie podstawowe grupy: 
w pierwszej mieszczą się takie instytucje, których podstawową fun- 
| kcją jest zagospodarowanie czasu wolnego ludności, gdy w drugiej gru- 
pie znajdują się takie instytucje, dla których owa funkcja ma charakter 
uboczny, drugorzędny, aczkolwiek mogą one dysponować dobrze rozwiniętą 


| 
| bazą wypoczynkową. i 

| Powstaje zatem problem, w jakim kierunku potoczy się rozwój insty- 
| tucji czasu wolnego. Czy obsługą czasu wolnego zajmą się instytucje wy- 
| 
| 


| 

| 

| 5 Czas pracy nie jest, rzecz jasna, jedyną zmienną, która warunkuje 
| © 

i 


' łącznie do tego powołane, czy też zarysuje się tendencja do większego niż 
/' obecnie uprawiania tego typu działalności przez instytucje powołane do 
| innych celów (np. zakład pracy)? 


| _. Część instytucji czasu wolnego znajdujących się zarówno w pierwszej 

jak i drugiej grupie ma charakter wyraźnie scentralizowany, zaś zakres 

i formy ich działania wynikają z pewnych centralnie ustalonych, szcze- 
| gółowych założeń. Do instytucji takich można zaliczyć organizacje związ- 
j kowe, niektóre instytucje kultury, szkoły itp. Inna część instytucji ma cha- 
jrakter lokalny; zakres i formy ich działania są przede wszystkim podpo- 
j rządkowane specyficznej na danym terenie strukturze potrzeb wypoczyn- 
|, kowych ludności, a także specyficznej, regionalnej lub nawet lokalnej tra- 
jdycji kulturowej. Mowa tu przede wszystkim o tych instytucjach, które 
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są podporządkowane władzom lokalnym oraz lokalnym towarzystwom spo- 
łeczno-kulturalnym. 

Dalszy rozwój scentralizowanych instytucji czasu wolnego oddziaływać 
będzie w kierunku uniformizacji wzorów pozadomowego wykorzystywania 
czasu wolnego, jeśli ten rozwój nie będzie równoważony analogicznym 
rozwojem instytucji lokalnych, których podstawową funkcją jest ochrona 
i animacja regionalnych, a nawet lokalnych wzorów spędzania czasu wol- 
nego. 

Jak wiadomo potężnym działaniem uniformizującym charakteryzują się 
u nas środki masowego przekazu (zaliczane tradycyjnie do instytucji kul- 
tury). Najsilniejsze działanie uniformizujące przypisuje się telewizji, która 
nie tylko sama w sobie pochłania rosnącą część czasu wolnego ludności, 
ale także na skalę mvsową upowszechnia pewne wzorce zachowań w czasie 
wolnym. 

Można oczekiwać, że w przyszłości nastąpi dalszy intensywny rozwój 
scentralizowanych środków masowego przekazu (a zwłaszcza telewizji, po 
uruchomieniu masowej produkcji odbiorników telewizji kolorowej). Na- 
stąpi także dalszy rozwój scentralizowanych instytucji obsługujących sferę 
wypoczynku wakacyjnego. W tym kontekście trudno oczekiwać, że spe- 
cyficzne lokalne czy zindywidualizowane sposoby wykorzystywania czasu 
wolnego wytrzymają tę coraz silniejszą konkurencję. Można więc zakła- 
dać, że nastąpi dalszy stopniowy zanik owego „kolorytu lokalnego” na 
rzecz masowych, ujednoliconych wzorów spędzania czasu wolnego (zwłasz- 
cza w trakcie urlopów i weekendów). Odwrócenie tego procesu byłoby 
możliwe wówczas, gdyby scentralizowane instytucje czasu wolnego uznały 
taki zabieg za jeden z celów swojej działalności. 

Centralizacja obsługi czasu wolnego ludności w kilku potężnych instytu- 
cjach wymagać będzie daleko sprawniejszej niż obecnie koordynacji dzia- 
łań. Już teraz dają się odczuć braki tej koordynacji np. w przypadku wol- 
nych sobót. Sektor usług nie wypracował jeszcze modelu ich obsługi. Szkol- 
nictwo nie uwzględnia dodatkowych dni wolnych od pracy w swoich pro- 
gramach, co prowadzi do ograniczania możliwości „rodzinnego” spędzania 
czasu wolnego, a tym samym — ograniczania funkcji socjalizacyjnych ro- 
dziny. A można by przecież rozważyć możliwość zgrupowania w wolne so- 
boty wszystkich ponadobowiązkowych zajęć szkolnych, z których mogliby 
korzystać ci uczniowie, których rodzice nie uzyskali uprawnień do dodat- 
kowego dnia wolnego lub — ze względu na zatrudnienie w dziale obsługi 
czasu wolnego — muszą właśnie w takie dni szczególnie intensywnie pra- 


cować. 


Badania socjologiczne wykazały istnienie pewnego osobliwego zja- 
6. wiska, które — wobec przewidywanego wzrostu czasu wolnego — 
prawdopodobnie spotęguje się. Dużo zajęć w dobowym budżecie czasu wy- 
konuje się bezrefleksyjnie, niejako odruchowo, bez uświadamia- 
nia sobie dokonywanego wyboru. Z wielu różnorodnych możliwości wyko- 
rzystania czasu preferuje się tylko niektóre; ich realizacja powtarzana 
cyklicznie prowadzi do wykształcenia się w codziennym życiu pewnej sek- 
wencji zrutynizowanych zajęć (w tym także zajęć zaliczanych tradycyjnie 
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do czasu wolnego). Z biegiem czasu owa sekwencja traci swą elastyczność 
i staje się — w świadomości człowieka — jedynie możliwym w jego wa- 
runkach spędzaniem czasu. a 

Tym między innymi tłumaczy się negatywne skutki gwałtownej zmiany 
rytmu życia towarzyszące niekiedy przechodzeniu pracowników na eme- 
ryturę. Częstym rezultatem naruszenia mało już elastycznego rytmu życia 
bywa apatia, stany nerwicowe, brak poczucia własnej wartości itp. I jeśli 
nie nastąpi adaptacja do nowego rytmu życia, jednostka jest narażona na 
załamanie psychiczne, ogólne pogorszenie odczuwanej jakości życia, a w 
przypadkach skrajnych — narażona jest nawet na przedwczesny z fizjolo- 
gicznego punktu widzenia zgon. Sytuacje takie można by zinterpretować 
jako brak przystosowania do nagłego wzrostu ilości czasu wolnego, co grozi 
zresztą nie tylko osobom przechodzącym na emeryturę. Z dużym praw- 
dopodobieństwem można oczekiwać podobnych reakcji również w przy- 
padku tych osób, które w sposób nagły uzyskały możliwość dysponowania 
większą ilością czasu wolnego. | | | | i 

W warunkach stabilnego środowiska społecznego (czyli w warun- 
kach względnie silnej kontroli społecznej) następuje zazwyczaj przedłuża- 
nie czasu trwania zajęć mieszczących się w dotychczasowym, zrutynizo- 
wanym rytmie życia, a po pewnym czasie ewentualnie wzbogacanie owego 
repertuaru zajęć o pewne jakościowo nowe, a zarazem środowiskowo ak- 
ceptowane formy wykorzystania czasu wolnego. Natomiast w warunkach 
niestabilnego środowiska społecznego (czyli niskiej kontroli społecz- 
nej) wzrasta prawdopodobieństwo przyswajania zachowań zaliczanych do 
patologii społecznej. Prawdopodobieństwo pojawienia się tego typu tenden- 
cji jest na tyle wysokie, że należy je uwzględnić w przewidywaniu zmian 
w gospodarowaniu czasem. Niewykluczone więc, że w niedalekiej przy- 
szłości okaże się niezbędne powołanie jakiegoś ciała społecznego, które zaj- 
mowałoby się upowszechnianiem umiejętności korzystania z czasu wolnego, 
a także umiejętności przystosowywanią się do zmiennych rytmów życia. 

Wzrost czasu wolnego kryje w sobie wiele szans na wzbogacenie treści 
ludzkiego życia. O nadziejach związanych z tym procesem mówi się od 
dość dawna nie tylko w piśmiennictwie fachowym, ale także w licznych 
artykułach publicystycznych. Są to sprawy na ogół znane, toteż nie ma, 
jak się wydaje, potrzeby szczegółowego ich rozważania. Warto jedynie 
wspomnieć, że wzrost ilości czasu wolnego jest wstępnym warun- 
kiem aktywności kulturalnej społeczeństwa (a przede 
wszystkim tych warstw społecznych, które charakteryzują się niskim po- 
ziomem uczestnictwa w kulturze), dalszego upowszechnienia oświaty poza- 
szkolnej (która jest jednym z czynników sprzyjających kształtowaniu się 
postaw innowacyjnych), a także zwiększonego zaangażowania w sprawy 
publiczne. 

Niezmiernie istotnym czynnikiem będzie także powszechny wzrost po- 
ziomu wykształcenia. Jeśli podstawowe tendencje wykazywane 
w dotychczasowych badaniach empirycznych zostaną zachowane (a nie ma 
podstaw do twierdzenia, że nastąpi w tym względzie radykalna zmiana), 
to należy oczekiwać, że w dobowych budżetach czasu zwiększy się często- 
tliwość podejmowania zajęć związanych z samokształceniem oraz upra- 
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wianiem różnorodnych form aktywności społecznej. Zwiększy się także 
— choć prawdopodobnie głównie w populacji mężczyzn — częstotliwość 
podejmowania czynności związanych z opieką nad dziećmi. Wzrost udziału 
tych zajęć w budżetach czasu odbędzie się najprawdopodobniej kosztem 
ograniczenia czasu trwania czynności związanych z prowadzeniem gospo- 
darstwa domowego (chodzi tu przede wszystkim o różne prace domowe 
oraz ograniczenie czasochłonności zakupów), jak również kosztem odpo- 
czynku biernego oraz różnorodnych prac dodatkowych. To ostatnie zja- 
wisko wynikać będzie, z jednej strony, ze wzrostu społecznej ceny czasu 
wolnego i, z drugiej strony, z dalszego wyraźnego wzrostu płac realnych 
uzyskiwanych z głównego miejsca pracy. 

W ramach wypoczynku urlopowego zostanie utrzymana tradycyjna for- 
ma wczasów zakładowych. Obok niej ukształtują się nowe, po części kon- 
kurencyjne formy wykorzystywania urlopów wypoczynkowych. Przewi- 
dywać bowiem należy, że do 1990 r. zostanie ukształtowana w zasadniczej 
swej części podstawowa baza wczasowa przystosowana do zaspokojenia róż- 
norodnych potrzeb wypoczynkowych ludności; począwszy od tradycyjnych 
wczasów typu pensjonatowego, poprzez wczasy o wyraźnie sprecyzowanym 
profilu (wędrowne, rehabilitacyjne itp.), aż po wczasy kwalifikowane. 

Niezależnie od bazy scentralizowanej rozwinie się także baza podlegają- 
ca władzom lokalnym i służąca ponadlokalnemu ruchowi turystyczno- 
-wczasowemu. Będzie ona prawdopodobnie daleko bardziej zróżnicowana. 
Rozwój nowoczesnej bazy wczasowej rozszerzy możliwości wymiany tu- 
rystów i wczasowiczów przede wszystkim z krajami RWPG, ale także i z 
innymi krajami. Tendencji tej sprzyjać będzie wzrost poziomu zamożności 
społeczeństwa oraz rozszerzenie wymienialności polskiej złotówki na wa- 
luty obce. 


Zarysowany tutaj w największym skrócie wariant prognozy wyko- 
% rzystania czasu wolnego można by określić mianem „optymistycz- 
nego”. Nie oznacza to jednak, że sprawy potoczą się gładko. Już obecnie 
obserwuje się pewne niekorzystne zjawiska. 

Wziąć trzeba pod uwagę, że dalsze upowszechnienie pracy wielozmiano- 
wej w powiązaniu ze wzrostem społecznej ceny czasu wolnego powiększy 
deficyt czasu (zwłaszcza wśród czynnych zawodowo kobiet we wcześniej- 
szych fazach wieku rozrodczego), a zarazem pogłębi wśród tej części za- 
trudnionych subiektywne poczucie upośledzenia. Niezależnie od odczuć 
subiektywnych można oczekiwać, że pogłębianie się deficytu czasu może 
powodować pogorszenie stanu zdrowotności, osłabienie funkcji socjaliza- 
cyjnych rodzin, w skład których wchodzą takie osoby, a także zahamowanie 
wzrostu uczestnictwa w kulturze. Dalsze skracanie czasu pracy będzie ła- 
godzić ten deficyt w stopniu niedostatecznym, jeśli nie nastąpi równolegle 
radykalna poprawa funkcjonowania usług, które przejęłyby na siebie za- 
sadniczy ciężar prac związanych z prowadzeniem gospodarstwa domowego. 

Sytuacja ta dotyczyć będzie jednak tylko części populacji. Przeważająca 
część zatrudnionych dysponować będzie znacznie większą niż obecnie ilo- 
ścią czasu wolnego. Dla części tej kategorii ludności wzrost czasu wolnego 
będzie mało odczuwalny (w sensie subiektywnym), bowiem tempo jego 
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Nad bilansem czasu wolnego 


wzrostu będzie niższe od tempa wzrostu potrzeb kulturalnych i rekrea- 
cyjnych. Chodzi tu głównie o osoby charakteryzujące się względnie ela- 
stycznym wzrostem gospodarowania czasem, a więc osoby dobrze sytuo- 
wane, młode, o znacznym poziomie wykształcenia. Dla innej części ludno- 
Ści wzrost czasu wolnego będzie korespondował ze wzrostem potrzeb wy- 
poczynkowych. Ostatnia wreszcie część tej kategorii ludności, to osoby cha- 
rakteryzujące się w pełni ukształtowanym i mało elastycznym wzorem 
gospodarowania czasem. W ich budżecie czasu dominować będą zrutyni- 
zowane sekwencje zajęć, ukształtowane w warunkach niedostatku czasu 
wolnego. Dla tej części ludności zagospodarowanie nadwyżek własnego 
czasu wolnego stanowić będzie niełatwy problem. Trudno, rzecz jasna, 
oszacować precyzyjnie rozmiary tej grupy, ale można przypuszczać, iż bez 
rozsądnej interwencji polityki socjalnej grupa ta będzie coraz bardziej 
widoczna. 

Obserwowane ostatnio zahamowanie trendu rozwoju ilościowego nie- 
których obiektów i urządzeń wykorzystywanych w czasie wolnym uzasad- 
nia twierdzenie, że jeśli nie zostanie nadana tym inwestycjom dostatecznie 
wysoka ranga, to wzrastający popyt na usługi wypoczynkowe nie znajdzie 
pokrycia, co prowadzić będzie do skutków dwojakiego rodzaju. Z jednej 
strony należy spodziewać się pogorszenia jakości świadczonych usług, choć 
i tak nie funkcjonują one na ogół na należytym poziomie. Z drugiej strony 
stan taki wzmocni tendencje do „prywatyzacji” wypoczynku świątecznego 
i urlopowego. Ignorowanie tego zjawiska spowoduje dalszą, żywiołową 
zabudowę letniskową wokół wielkich aglomeracji, często na przekór zało- 
żeniom przestrzennego zagospodarowania terenów rekreacyjnych. I znów 
aktywna polityka społeczna może wyeliminować negatywne skutki tego 
zjawiska (żywiołowa, tandetna zabudowa psująca krajobraz) i wykorzystać 
coraz silniej odczuwane potrzeby pracowniczej działki rekreacyjnej z po- 
żytkiem społecznym i indywidualnym. Należałoby więc uregulować stan 
prawny w tej dziedzinie, a także stworzyć odpowiednią podaż (np. poprzez 
spółdzielczość pracy) usług letniskowych, przy założeniu, że ceny tych 
usług (łącznie z cenami domków letniskowych) stanowiłyby realną alterna- 
tywę dla innych wydatków gospodarstw domowych. 

Na zakończenie wypada raz jeszcze podkreślić, że możliwość pokonania 
zasygnalizowanych tutaj zagrożeń uzależniona jest przede wszystkim od 
aktywności naszej socjalistycznej polityki społecznej, a także rangi, jaka 
zostanie nadana jej celom w planowaniu społeczno-gospodarczym. 
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Nauka i wdrażanie postępu naukowo-technicznego stanowią coraz istot- 
niejszy czynnik rozwoju sił wytwórczych i postępu społecznego. Uchwały 
VIi VII Zjazdu partii, podkreślając wielką rolę nauki w społeczno-gospo- 
daiczym rozwoju kraju, zainspirowały wiele poczynań badawczych i roz- 
wojowych oraz prac nad doskonaleniem organizacji badań naukowych 
i sterowania postępem naukowo-technicznym. Rozwinęła się dyskusja na 
te tematy. | 

W toku dyskusji zgłoszono sporo propozycji zmierzających do zwiększe- 
nia efektywności badań zarówno przez ich zbliżenie do potrzeb życia, uno- 
wocześnianie i podnoszenie poziomu merytorycznego, jak też przez uspraw- 
nianie zarządzania systemem naukowo-badawczym. Wydaje się jednak, że 
większość autorćw tych propozycji przyjęła istniejący podział w zakresie 
badań między PAN, instytutami naukowo-badawczymi i szkołami wyż- 
szymi jako status quo. Odmienne w stosunku do większości artykułów, 
a równocześnie przekonujące stanowisko w tej sprawie J. Bucia*) nie zna- 
lazło dotąd szerszego oddźwięku. Chodzi tu o perspektywiczny model or- 
ganizacji badań naukowych z wyraźnie określonymi celami i zadaniami 
poszczególnych grup instytucjonalnych, model, który w sposób ewolucyjny, 
lecz planowy i kierowany, wprowadzany byłby w polskiej nauce i w szkol- 
nictwie wyższym. 

Stworzenie udoskonalonego modelu organizacji badań naukowych nabie- 
ra obecnie szczególnego znaczenia. Tym bardziej że po okresie dość znacz- 
nego przyrostu potencjału naukowego (m. in. zatrudnienia) następować 
powinien wzrost efektywności badań. Ilościowy wzrost liczby osób zatrud- 
nionych w działalności naukowo-badawczej (ok. 10 lat trwało podwajanie 
się tej kadry w Polsce) nie zapewnił jeszcze — jak dotychczas — odpo- 
wiedniego tempa wzrostu efektywności pracy naukowo-badawczej. 

Jakie są tego przyczyny? Wydaje się, że jedną z nich był brak dosta- 
tecznej i skutecznej koordynacji badań prowadzonych w trzech podstawo- 
wych „pionach” — w PAN, instytutach i ośrodkach resortowych oraz w 
wyższych uczelniach — a także wewnątrz tych pionów” i pomiędzy po- 
krewnymi placówkami różnych resortów (powtarzalność badań, ich nie- 


*) J. Buć: Rozwój badań naukowych a potrzeby praktyki, Nowe Drogi nn 9/1975 r. 
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kompleksowość, brak koncentracji kierunkowej). Nie sprzyja to niezbędnej 


koncentracji środków w placówkach realizujących badania. Niedostateczny 


jest też udział prac badawczych realizowanych w ramach problemów wę- 
złowych, resortowych lub branżowych. Równocześnie występuje zja- 
wisko oddalania lub nawet „uśmiercania pewnych idei i koncepcji nauko- 
wych wskuteśx ograniczonych zdolności absorpcyjnych gospodarki w odnie- 
sieniu do rezultatów badań, co próbuje się nieraz tłumaczyć ograniczonymi 
możliwościami potencjału ekonomicznego kraju. - 

Istotną przyczyną niedostatecznej efektywności działalności naukowo- 
-badawczej jest też rozbieżność kryteriów jej oceny. Wśród najczęściej 
wymienianych spotyka się bowiem takie mierniki, jak: liczba publikacji, 
cytatów bibliograficznych w książkach, patentów, wdrożeń określonych 
prac badawczych, liczba konferencji naukowych, prac doktorskich i habili- 
tacyjnych itd. Kolejność tych „mierników” i ich ciężar gatunkowy są 
zmienne w czasie, a przede wszystkim — w zależności od miejsca dokony- 
wanej oceny (podporządkowania placówki). Nietrudno zauważyć, że brak 
tu miernika określającego przydatność badań w praktyce społeczno-gospo- 
darczej. 

Można też wymienić inne jeszcze przyczyny niezadowalającej jeszcze 
efektywności badań naukowych. Wiążą się one ze stopniem przygotowania 
kadr naukowych, postawami i uwarunkowaniami występującymi w prze- 
myśle itd. Nie jest jednak celem tej wypowiedzi pełne omówienie tych 
przyczyn. 

Chcę natomiast podkreślić, że systematyczne podnoszenie efektywności 
działalności naukowo-badawczej wymaga również udoskonalenia systemu 
organizacji badań naukowych zarówno w skali makro, jak również w skali 
poszczególnych pionów” i placówek. W rozważaniach nad kształtem roz- 
wiązań w tej dziedzinie powinniśmy koncentrować się na takich zagadnie- 
niach, jak: kierunkowanie badań, specjalizacja problemowa, koordynacja 
badań, lokalizacja przestrzenna ośrodków naukowych, problemy zarządza- 
nia placówką badawczą, ocena efektywności badań itd. 


* 


Ważnym czynnikiem podnoszenia efektywności pracy placówek nauko- 
wo-badawczych jest planowanie badań. Ustalanie hierarchii celów badaw- 
czych, centralizacja dyspozycji środkami przeznaczonymi na badania oraz 
dobra koordynacja stanowią dziś ważne instrumenty sterowania nauką 
w coraz większej liczbie krajów. 


Wdrażany w naszym kraju model ukierunkowanych prac badawczych 
kształtowany przez system programów rządowych spotkał się w środowisku 
naukowym z poparciem i stanowi ważny element doskonalenia organizacji 
badań naukowych. Przeznaczenie około 70 proc. ogólnych nakładów na ba- 
dania prowadzone w ramach programów rządowych uzupełnianych proble- 
mami węzłowymi, resortowymi i branżowymi stwarza dobre przesłanki 
kompleksowego rozwiązywania problemów najbardziej istotnych dla go- 
spodarki narodowej. 
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System ukierunkowanych programów badawczych pozwala na praktycz- 
ne zastosowanie w działalności naukowej techniki zarządzania poprzez cele 
1 — po powszechnym wdrożeniu — powinien stanowić jeden ze skutecz- 
nych instrumentów podnoszenia efektywności placówek naukowo-badaw- 
czych. Zaangażowanie placówek naukowo-badawczych w realizację progra- 
mów i rozwiązywanie problemów kierunkowych oraz poziom i użyteczność 
wykonanych prac badawczych powinny stanowić główny sprawdzian pla- 
cówek i przygotowania ich do realizacji podjętej działalności. Ze społeczno- 
-gospodarczego punktu widzenia tego rodzaju mierniki należy uważać za 
bardziej korzystne od takich, jak: ilość publikacji, napisanych prac czy 
konferencji naukowych. Publikacje przedstawiające prowadzone badania 
nie powinny być celem samym w sobie, lecz środkiem do osiągania celu. 


Realizacja ukierunkowanych programów i problemów badawczych wy- 
maga również odpowiedniego ukształtowania specjalizacji problemowej. 


Brak jej precyzyjnego określenia w wielu placówkach naukowych i de- 
koncentracja potencjału badawczego powodują poważne trudności koordy- 
nacyjne, zwłaszcza przy realizacji wielkich programów badań. Dla przy- 
kładu, w realizacji programu rządowego kompleksowego rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego uczestniczyć ma około 800 jednostek podległych 
wielu resortom. Prowadzą one badania oraz prace rozwojowe częstokroć 
w identycznych zakresach tematycznych i przy bardzo zróżnicowanym po- 
tencjale wykonawczym. Przeprowadzone w niektórych resortach gospo- 
darczych analizy działalności zaplecza naukowo-badawczego i rozwojowego 
wykazują, że w pewnych obszarach badawczych (np. badania w zakresie 
. antykorozji) działa nawet kilkadziesiąt placówek badawczych, a prace ba- 
dawcze w zakresie określonych problemów tylko w nieznacznym stopniu 
koordynowane są przez nadzorujące resorty lub przez wyznaczoną pla- 
cówkę. Jeszcze bardziej odczuwa się potrzebę koordynacji międzyresorto- 
wej między instytutami przemysłowymi, wyższymi uczelniami i placówka- 
mi PAN. 

Dekoncentracja potencjału naukowo-badawczego, rozproszenie pracow- 
ników naukowych określonej specjalności oraz aparatury badawczej i nie- 
dostateczna wymiana informacji naukowej (m. in. ze względów technicz- 
no-organizacyjnych, a czasem autarkicznych ambicji i prób źle pojmowanej 
konkurencji) są w wielu przypadkach przyczyną rozproszenia lub dublo- 
wania badań, co obniża społeczno-ekonomiczną efektywność działalności 
naukowo-badawczej. 

Przy określeniu specjalizacji problemowej placówek naukowo-badaw- 
czych szczególny nacisk należałoby położyć na pokonanie „barier” admi- 
nistracyjnych (międzyresortowych). Wiele przesłanek wskazuje na to, że 
rozwiązaniem pożądanym byłby taki układ, w którym nie występowałaby 
powtarzalność tej samej specjalizacji w wielu placówkach. 


Określonym obszarem (tematem) badawczym powinna zajmować się jed- 
na placówka naukowo-badawcza. Wielkość takiej placówki określałoby 
przede wszystkim zapotrzebowanie na prace badawcze w danej specjalności, 
czyli swego rodzaju popyt, który ulega wahaniom w czasie w zależności 
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od wyczerpywania się jednych lub pojawiania się innych problemów ba- 
dawczych. W uzasadnionych przypadkach placówki tego typu powoływa- 
łyby oddziały terenowe (filie, stacje badawcze, zakłady), jednak przy za- 
chowaniu silnej koordynacji merytorycznej badań prowadzonych w całej 
organizacji. 

Skoncentrowanie badań, specjalistów i aparatury ułatwiłoby i uprościło 
też współpracę naukowo-techniczną z zagranicą, sprzyjałoby wymianie do- 
świadczeń i wzorców oraz podejmowaniu wspólnych badań, z których to 
możliwości małe placówki korzystają w niewielkim stopniu. Zasada spe- 
cjalizacji i selektywności powinna stanowić jedną z głównych przesłanek 
sterowania procesami postępu naukowo-technicznego. W szerszym ujęciu 
specjalizacja problemowa powinna uwzględniać również międzynarodowy 
podział pracy, zwłaszcza w ramach RWPG. 


* 


Potrzeba coraz bardziej intensywnego wykorzystywania nauki dla celów 
produkcji oraz postępującej integracji nauki, techniki i produkcji w cyklu 
rozwojowym wywołują konieczność zmian w organizacji badań naukowych 
w stosunku do sytuacji, jaka w tej dziedzinie panowała jeszcze przed 20 
laty. Tendencją światową jest dziś przemieszczanie się prac badawczych 
z wyższych uczelni do instytutów naukowo-badawczych. Toteż przy dosko- 
naleniu organizacji badań należałoby przede wszystkim przeanalizować 
perspektywiczne funkcje szkolnictwa wyższego, uwzględniając proces 
przeobrażania się tych funkcji w rozwiniętych krajach. 

Interesujące są w tej mierze zmiany, jakie zaszły na przestrzeni lat 
1884—1952 np. w Anglii, USA i państwach kontynentu europejskiego, 
jeśli idzie o udział badań uniwersyteckich (wyższe uczelnie) i badań pla- 
cówek naukowo-badawczych przemysłu. Otóż w dziedzinie postępu tech- 
nicznego i ilości kluczowych nowości technicznych uwidacznia się rosnąca 
przewaga badań przemysłowych nad badaniami uniwersyteckimi. W 1884 
r. laboratoria przemysłowe dostarczały zaledwie 30 proc. użytecznych dla 
przemysłu badań, a w 1917 r. placówki przemysłu dostarczyły już prawie 
75 proc. użytecznych badań, natomiast uniwersytety tylko 20 proc. W 
1952 r. stosunek ten kształtował się następująco: 87 proc. do 6 proc. 
Analizy wskazują, że uniwersytety są bardziej użyteczne we wczesnych 
stadiach badań, ale ich przydatność dla przemysłu spada w toku dalszych 
etapów badawczych. Pewnym potwierdzeniem tego są m. in. kształtujące 
się obecnie proporcje w podziale dotacji państwowych przeznaczanych 
w wielu krajach na badania naukowe. Około 90 proc. dotacji przeznacza 
się na prace badawcze i rozwojowe prowadzone przez placówki naukowe 
gospodarki, natomiast dotacje na badania w wyższych uczelniach nie prze- 
kraczają na ogół 10 proc. 

Coraz częściej spotyka się pogląd, że zasadniczym zadaniem uczelni 
powinno być kształcenie, dydaktyka i wychowanie. Tym właśnie wyższe 
uczelnie odróżniają się od instytutów naukowo-badawczych, że służą spo- 
łeczeństwu jako instytucje nauczające, kształtujące osobowości i postawy 
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młodzieży, jako środowiska wychowujące przyszłych specjalistów. Dlatego 
też, wychodżąc z założenia, że od poziomu wykształcenia i wychowania ab- 
solwentów wyższych uczelni uzależniony będzie w znacznym stopniu dal- 
szy rozwój kraju, postęp nauki, techniki i produkcji w bliskiej i dalszej 
perspextywie, uzasadniona wydaje się koncepcja, aby w wyższych uczel- 
niech znacznie zwiększyć nacisk przede wszystkim na dobre kształcenie 
i wychowanie kadr. 

Przy takim założeniu, choć w pierwszej chwili wydawać się to może 
truizmem, nauczanie przyszłych specjalistów powinno być powierzone do- 
świadczonym, sprawdzonym naukowcom, mającym szerokie powiązania z 
praktyką. Odnosi się to przede wszystkim do wyższych uczelni technicz- 
nych. Tyraczasem w wielu z tych uczelni struktura kwalifikacyjna nauczy- 
cieli akademickich wykazuje dotychczas wzrastający udział wykładow= 
ców legitymujących się wyłącznie pracą w szkolnictwie wyższym. Mimo 
uznanego dorobku naukowego (głównie publikacji) oraz uzyskanych stopni 
naukowych nie zawsze posiadają oni niezbędne doświadczenie praktycz- 
ne. Wydaje się, że w pewnym stopniu konsekwencją tego stanu rzeczy są 
mało elastyczne i niekiedy przestarzałe programy studiów (często ,„,dopa- 
sowywane” do osób, a nie do potrzeb), nie zawsze dostateczne przygotowa= 
nie absolwentów do pracy, a także uwidaczniająca się rozpiętość pomiędzy 
wiedzą części nauczycieli akademickich a oczekiwaniami praktyków. Roz- 
piętość ta jaskrawo ujawnia się np. podczas kursów podyplomowych or- 
ganizowanych przez różne instytucje oraz konferencji naukowo-technicz- 
nych. i i 

Powstaje pytanie, jak rozwiązać problem organizacji badań i zapewnie- 
nia uczelniom nauczycieli akademickich o wysokim poziomie wiedzy nie 
tylko teoretycznej, ale i praktycznej. Rozwiązanie tego problemu widzę 
w kształtowaniu takiego układu, w którym w perspektywie badania były= 
by prowadzone głównie w ośrodkach (instytutach) naukowo-badawczych, 
skupiających podstawową kadrę naukowców wyspecjalizowanych w okre- 
śionych problemach. Część z nich, o wyróżniających się predyspozycjach 
dydaktycznych. byłaby powoływana (w ramach obowiązków pracownika 
naukowego, lecz przy wyraźnych bodźcach moralnych) na określony czas 
w charakterze wykładowców w wyższych uczelniach. 

"Wprowadzony w sierpniu 1976 r. nowy system płac dla zaplecza nauko- 
wo-badawczego umożliwia angażowanie zdolnych i mających predyspozy- 
cje do pracy naukowej ludzi z przemysłu, administracji państwowej, biur 
prójektowych i innych instytucji. Część z nich o odpowiednich predyspozy- 
cjach dydaktycznych uzupełniałaby wykładowców na wyższych uczelniach. 

"Kompleksowe doskonalenie organizacji badań naukowych wymaga rów- 
nież nowego spojrzenia na lokalizację przestrzenną ośrod- 
ków naukowych, uzależnioną od kształtowanej specjalizacji proble- 
mowej instytucji naukowo-badawczych. Lokalizacja wyspecjalizowanych 
ośrodków powinna być powiązana z lokalizacją wyższych uczelni (wydzia- 
łów, filii) a tej samej specjalności oraz w miarę możliwości z lokalizacją 
wielkich. ośrodków produkcyjnych, stanowiących niezbędne zaplecze dla 
prowadzonych badań, analiz i wdrożeń. W przypadku niektórych specjal- 
ności wymagałoby to stopniowego przemieszczenia istniejących placówek, 
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koncentracji potencjału badawczego i zbliżenia go do produkcji. W ślad 
za przestrzenną koncentracją ośrodków naukowych następować powinna 
w miarę możliwości koncentracja nauczania wyższego określonej specjal- 
ności. W modelowaniu lokalizacji przestrzennej ośrodków naukowych na- 
Jleżałoby brać także pod uwagę prognozy dotyczące.przeobrażeń w prze- 
strzennym zagospodarowaniu kraju. Wymaga to oczywiście odpowiedniego 
czasu i powinno odbywać się stopniowo. » 4 


* 


Profilowaniu badań powinny towarzyszyć prace nad doskonaleniem za- 
rządzania placówkami naukowo-badawczymi. Jak wynika z obserwacji i li- 
teratury, problemy organizacji zarządzania placówkami naukowo-badaw- 
czymi nie zostały dotychczas dostatecznie .zbadane.i stwarzają w wielu 
przypadkach poważne trudności w funkcjonowaniu placówek i w uzyski- 
waniu pożądanych rezultatów. Treść dość licznych publikacji dotyczących 
organizacji badań poświęcona jest głównie zagadnieniom w skali „makro”, 
natomiast problemy organizacji pojedynczych placówek naukowych trakto- 
wane są z reguły marginesowo. 

Najogólniej rzecz biorąc, system organizacji zarządzania placówką nau- 
kowo-badawczą powinien zapewniać możliwie najkorzystniejsze warunki 
dla realizacji jej celów. Podobnie jak w układach w skali „makro, 
również tutaj występuje konieczność konkretyzacji celów oraz ich odpo-. 
wiedniej hierarchizacji. Realizacja tych celów wymaga w każdej placówce 
naukowo-badawczej śledzenia w zakresie specjalizacji placówki rozwoju 
nauki w .kraju i za granicą, współpracy z pokrewnymi placówkami, u- 
powszechniania osiągnięć i wyników badań oraz nasilania czynników za- 
interesowania ich wykorzystaniem. 

Cele placówki muszą być spójne wewnętrznie i realne w stosunku do 
środków. Muszą wskazywać każdemu pracownikowi konkretne zadania, 
a więc powinny być znane wszystkim zatrudnionym, aby każdy rozumiał 
istotę swojej pracy i jej związek z celami ogólnymi. Struktura organiza- 
cyjna placówki naukowo-badawczej powinna sprzyjać wydzielaniu posz- 
czególnym grupom określonych zadań i koordynacji ich działalności, umo- 
żliwiać ocenę ich pracy i kontrolę wyników. 

Od prawidłowego planowania, koordynacji i kontroli zależy w dużej mie- 
rze lepsze wykorzystanie placówki naukowo-badawczej i skrócenie cykli 
realizowanych prac, prawidłowe kształtowanie struktury tematycznej ba- 
dań i merytorycznej działalności poszczególnych komórek badawczych. 
Stwarza to również możliwość szerszego wykorzystywania prac prowadzo-_ 
nych w różnych komórkach badawczych (zakładach naukowych, filiach, 
oddziałach itp.) oraz służy współpracy poszczególnych pionów i komórek. 
Jest to szczególnie istotne przy rozwiązywaniu wielkich programów i pro- 
blemów, np. węzłowych. Sprzyjałoby to również powoływaniu zespołów 
problemowych, kształtowało warunki ułatwiające porównywanie poziomu 
prac, ich pracochłonności, oryginalności, ustalaniu stopnia wykorzystania 
dotychczasowych rozwiązań, ich użyteczności itp. 
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Warto w związku z tym zastanowić się nad tym, czy obecne zasady 
organizacji i działania instytutów naukowo-badawczych dość jednoznacznie 
łączą funkcje planowania, koordynacji i kontroli ze stanowiskiem se- 
kretarza naukowego (jeśli statut przewiduje takie stanowisko w insty- 
tucie). Sekretarz naukowy wraz ze swym zespołem powinien stanowić 
podstawową sztabową komórkę dyrekcji. Tymczasem analiza struktur or- 
ganizacyjaych szeregu instytutów naukowo-badawczych wskazuje dość 
często na błędne rozumienie roli sekretarza naukowego. Jest ona w wielu 
przypadkach utożsamiana z obowiązkiem kierowania jednym z pionów 
i obejmuje wprawdzie sprawy planowania, koordynacji (programowania 
prac) i szkolenia, ale łączy się z dodatkowym podporządkowaniem zakła- 
dów naukowo-badawczych. 

W instytutach, w których nie ma stanowiska sekretarza naukowego, wy- 
mienione funkcje i komórki sztabowe podporządkowane są bezpośrednio 
dyrektorowi instytutu. Sprawność funkcjonowania takiej organizacji jest 
w dużej mierze zależna od działalności koordynacyjnej naczelnego dyrek- 
tora. Ta z kolei jest uzależniona od jednego z dwóch najczęściej spotyka- 
nych układów (systemów) zarządzania: tzw. „managerskiego” (przemysło- 
wego) i tzw. ,„„mistrzowskiego” (uniwersyteckiego). Pierwszy z nich polega 
na tym, że dyrektor steruje działalnością zespołu, nie biorąc udziału w ba- 
daniach. Drugi — wywodzi się z tradycji uniwersyteckich, w których dy- 
rektor (mistrz) jest głównym autorem wszystkich (lub najważniejszych) 
badań. W związku z tym chciałbym podkreślić istotne znaczenie przygoto- 
wania odpowiedniej kadry organizatorów badań naukowych. Jest rzeczą 
oczywistą, że w instytutach naukowo-badawczych, zwłaszcza tych, które 
obejmują szercki obszar badań, trudno jest w dzisiejszych czasach wyma- 
gać od dyrektora opanowania wszystkich zagadnień naukowych rozwiązy- 
wanych w instytucie. Z drugiej strony niesłuszne jest też traktowanie 
funkcji dyrektorskich w instytucie jako „zajęcia ubocznego”. 

W zależności od ,„panującego” układu pojawiają się określone reperkusje 
w organizacji zarządzania placówką naukowo-badawczą, zwłaszcza na od- 
cinku pracy komórek „sztabowych”. Występują one najczęściej przy zmia- 
nach kadrowych, które powodują zmiany w układach zarządzania. Nau- 
kowcy prowadzący badania, którym powierza się kierowanie instytucją, 
dostosowują zazwyczaj strukturę organizacyjną do układów „mistrzow- 
skich”, powierzając problemy organizacyjno-usługowe (planowanie, admi- 
nistracja, finanse, a również i sprawy pracownicze) zastępcy d/s tech- 
niczno-ekonomicznych. W układach „menadżerskich” dyrektorzy na ogół 
sami nadzorują działalność komórek usługowych i organizacyjnych. 

Dotychczasowe. ewolucje struktur organizacyjnych placówek naukowo- 
-„badawczych i wypływające z nich doświadczenia pozwalają wysunąć hi- 
potezę, że organizacja tych placówek powinna być oparta, z jednej strony, 
na względnie statycznych układach komórek organizacyjnych, usługo- 
wych i administracyjno-zaopatrzeniowych oraz, z drugiej, na elastycz- 
nych układach zespołów naukowo-badawczych. Elastyczność struktur orga- 
nizacyjnych placówek naukowo-badawczych stanowi niezbędny warunek 
kompleksowego rozwiązywania wielkich prac — programów rządowych, 
problemów węzłowych i resortowych. Dlatego placówki naukowo-ba- 
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dawcze powinny mieć strukturalną zdolność przystosowania się do zmienia- 
jących się zadań badawczych i ich form realizacji. 


* 


Przedstawione w skrócie uwagi i sugestie dotyczące konieczności na- 
silenia prac nad kompleksowym modelem organizacyjnym nauki i szkol- 
nictwa wyższego nie wyczerpują wszystkich zagadnień związanych z per- 
spektywicznym kształtem organizacji badań. Częściowo wykorzystano tu 
wnioski i spostrzeżenia wynikające z badań nad kształtowaniem zaplecza 
naukowo-badawczego w skali resortów gospodarczych. W niektórych spra- 
wach zasygnalizowano jedynie problemy bez próby ich rozwiązania. 

Doświadczenia wielu krajów socjalistycznych wskazują na wzrastającą 
rolę planowania i koordynowania badań naukowych, centralizacji dyspono- 
wania środkami oraz organizacji planowego wykorzystania rezultatów po- 
stępu naukowo-technicznego. Szeroko pojęta efektywność społeczno-eko- 
nomiczna prowadzonych badań, a także wyższego nauczania wymaga nie 
tylko bieżącego doskonalenia organizacji, ale przede wszystkim sformuło- 
wania elastycznych wzorców, które mogą być przydatne w dalszej per- 
spektywie. 

Nie chciałbym, aby przedstawione tu sugestie dotyczące organizacji ba- 
dań były zrozumiane jako krytyka działalności badawczej wyższych uczel- 
ni. Wiadomo przecież, że wiele z nich ma bardzo poważne osiągnięcia w 
działalności naukowo-badawczej. Jednak  wielotorowość prowadzonych 
prac naukowo-badawczych nie może być traktowana jako rozwiązanie op- 
tymalne i perspektywiczne. 

Całościowe traktowanie wymienionych tu problemów, wypracowanie 
najkorzystniejszych wzorców organizacji badań i wprowadzenie ich powin- 
no w istotny sposób zwiększyć społeczno-ekonomiczną efektywność szkol- 
nictwa wyższego i całej nauki polskiej. 
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Punkt widzenia Partii Pracy 


Wywiad „Nowych Dróg” 
z sekretarzem generalnym 
Labour Party RONALDEM HAYWARDEM 


Jeden z punktów dokumentu końcowego berlińskiej Konferencji Partii 
Komunistycznych i Robotniczych Europy dotyczy współdziałania komunis- 
tów z socjalistami i socjaldemokratami. PZPR przywiązuje dużą wagę do 
tej kwestii, która ma ważne znaczenie w walce o Europę pokoju i bez- 
pieczeństwa, współpracy i postępu społecznego. 

Kierując się tymi motywami, redakcja ,„Nowych Dróg” przeprowadziła 
ostatnio wywiad z sekretarzem generalnym Labour Party Ronaldem Hay- 
wardem — znanym działaczem socjalistycznym, z którym, podobnie jak 
z jego partią, PZPR od pewnego czasu utrzymuje bezpośrednie kontak- 
ty. Nasz rozmówca odwiedził Polskę pod koniec ub. roku. 


Wypowiedź R. Haywarda publikujemy w przekonaniu, iż leży to 
w interesie dalszego rozwoju współpracy między komunistami a socjali- 
stami i socjaldemokratami, w szczególności między PZPR i Labour Party, 
oraz będzie mieć wartość poznawczą dla czytelników. 

Wywiady z innymi działaczami socjalistycznymi zamierzamy nadal pub- 
likować na naszych łamach. Sądzimy, że fakt prezentowania ich polskiej 
opinii publicznej powinien zostać odwzajemniony przez prasę socjalistycz- 
ną w Europie zachodniej i być dostrzeżony przez jej środki masowego 
przelsazu jako wyraz konstruktywnego i rzetelnego podejścia do problemu 
wymiany informacji i poglądów. - 


%* 


— Wielka Brytania stoi od lat w obliczu poważnych problemów ekono- 
micznych i społecznych, które wywołują szerokie i różnorodne reperkusje. 
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Chcielibyśmy poprosić o naszkicowanie stanowiska Labour Party w spra- 
wie dróg ich łagodzenia i rozwiązywania. 


— Wielka Brytania boryka się z wieloma głębokimi problemami, które 
są konsekwencją osłabienia i regresu naszej bazy przemysłowej. Na krótką 
metę sytuacja ulega poprawie (oprócz sprawy bezrobocia), a dopływ ropy 
z Morza Północnego stworzy do tego dodatkowe impulsy. Istnieje jednak 
niebezpieczeństwo, że pozytywny efekt eksploatacji złóż ropy może zostać 
wykorzystany jako pretekst do niepodejmowania uważanej przez nas za 
konieczną rekonstrukcji bazy przemysłowej zamiast stać się bazą wyjścio- 
wą do tej rekonstrukcji. 

Naszym priorytetowym zadaniem powinno .być zwiększenie inwestycji 
w przemyśle przetwórczym. Postawiliśmy sobie za cel, ujmując sprawę 
realnie, podwojenie tych nakładów w ciągu 10 lat. , 

Dla osiągnięcia tego zaproponowaliśmy wiele nowych inicjatyw i in- 
strumentów. Niektóre z nich znajdują się już obecnie na porządku dzien- 
nym działalności ustawodawczej, chociaż nie zawsze w formie, która by 
nam odpowiadała. 


Nasza strategia w dziedzinie przemysłu opiera się w zdecydowany sposób 
na rozszerzaniu sektora publicznego oraz publicznej kontroli kierunku śre- 
dnio- i długoterminowych planów działalności istniejących gigantów prze- 
mysłowych. Podstawą naszej strategii jest wykorzystanie dominującej 
w gospodarce roli względnie nielicznych wielkich firm; jeden procent firm 
działających w Zjednoczonym Królestwie dysponuje połową naszego kapi- 
tału przemysłowego, połową produkcji przemysłowej i połową przetwarza- 
nych dóbr. Musimy doprowadzić do tego, aby firmy te w pełni wyliczały 
się wobec społeczeństwa ze swojej dzialalności. Koncentrując na nich uwa- 
gę, będziemy mogli zachować sprawność i zapewnić właściwe ukierunko- 
wanie działalności planistycznej, rozwijać zdolność do CANE, unika- 
jąc tworzenia większych zbiurokratyzowanych struktur. 


W naszych stosunkach z tymi firmami jesteśmy zainteresowani nie' e tyle 
ich codzienną lub comiesięczną linią postępowania, ile ich strategią średnio- 
i długoterminową. Istotą porozumienia w sprawie planowania jest układ 
zawarty pomiędzy wielką firmą a rządem w ścisłym porozumieniu z odpo- 
wiednimi związkami zawodowymi. Układ taki stanowi o tym, co dana firma 
powinna zrobić, aby pomóc rządowi w realizacji pewnych ściśle określo- 
nych celów (np. uzyskania dodatkowych inwestycji w określonym sektorze 
kluczowym) i co ze swej strony zamierza zrobić rżąd, aby pomóc tej fir- 
mie w wykonaniu tych zadań (np. przez selektywną pomoc finansową). 
Takie porozumienia, uzupełnione przez daleko idące rozszerzenie własności 
publicznej w głównych sektorach przemysłowych, dałyby rządowi Labour 
Party decydujące dźwignie, które są mu potrzebne. 


— Wiele miejsca w działalności Partii Pracy zajmuje problem wielkich 
ugrupowań monopolistycznych. Czy moglibyście podzielić się z naszymi 
czytelnikami swą opinią na ten temat? 
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— Musi nastąpić rozszerzenie własności publicznej. Struktura przemysłu 
Wielkiej Brytanii może być podzielona na 40 głównych działów i uważa- 
my, że jest sprawą istotną, aby rząd był właścicielem chociaż jednej czoło- 
wej firmy w każdym z tych działów. Koncentracja przemysłu doprowadziła 
do tego, że trzy do pięciu wielkich firm zajmują na ogół dominującą pozy- 
cję w każdym z tych działów i że to własnie one stwarzają wzorce dla pozo- 
stałych przedsiębiorstw. Rząd musi być właścicielem jednej z tych firm, 
aby móc tworzyć wzorce, które mu odpowiadają. Komitet Narodowych 
Przedsiębiorstw został stworzony jako „holding” dla tych firm. Należy 
również stosować bardziej tradycyjne formy publicznej własności, takie 
jak np. przejmowanie przemysłu budowy okrętów czy przemysłu lotnicze- 
go. Również Brytyjska Narodowa Kompania Naftowa rozszerzy udział rzą- 
du w zakresie wydobycia i przetwórstwa ropy naftowej. Jednocześnie bę- 
dzie pobudzana ekspansja tradycyjnych przemysłów znacjonalizowanych. 

Wszystkimi tymi środkami zmierzamy do stworzenia szerokiego sektora 
publicznego na decydującym obszarze przemysłu przetwórczego. 

Jeśli nie uporządkujemy naszej bazy przemysłowej i ekonomicznej, roz- 
wiązywanie wszystkich innych problemów, łącznie z problemami so- 
cjalnymi, będzie o wiele trudniejsze. Mam nadzieję, że nasi przyjaciele za 
granicą zrozumieją ten fakt i pogodzą się z tym, że w toku dokonywanej 
rekonstrukcji możemy być zmuszeni do ochrony niektórych szczególnie 
słabych gałęzi przemysłu z pomocą przejściowych, podkreślam słowo: 
przejściowych, posunięć zmierzających do selektywnej kontroli importu. 


— Czy można poprosić o przedstawienie stanowiska Labour Party 
w kwestii nierówności społecznej? 


— Labour Party uważa, że istotnym problemem w Zjednoczonym Kró- 
lestwie jest bardziej równomierny podział zarówno dochodów, jak i ma- 
jątku. Prawdą jest, że zmiany w opodatkowaniu i polityce społecznej 
w pewnym stopniu złagodziły dysproporcje, ale nastąpiło to daleko nie 
w takim stopniu, jak to się często uważa. Mamy jeszcze długą drogę do 
osiągnięcia bardziej sprawiedliwego podziału, który uważamy za koniecz- 
ny. Ale nasz cel jest zupełnie wyraźny: chodzi o dokonanie w bilansie bo- 
gactwa i władzy fundamentalnego przesunięcia na korzyść ludzi pracy 
i ich rodzin. W tym celu uważamy za istotne sformułowanie celów związa- 
nych z redystrybucją dochodów i majątku oraz nakreślenie konsekwentne- 
go programu realizacji tych celów. Planujemy w tym roku przedstawić 
na naszej dorocznej konferencji obszerne oświadczenie, w którym ukaże- 
my, jak zamierzamy to osiągnąć. 

— Jakie znaczenie miała ostatnia konferencja Waszej partii? Co 
nowego i istotnego wniosła ona do zajmowanego przez Labour Party 
stanowiska? 

'— Na tym forum podjęto wiele ważnych decyzji. Przede wszystkim 
partia ponownie potwierdziła koncepcję umowy społecznej — historycz- 


nego porozumienia między rządem Partii Pracy a ruchem związkowym, 
które zakłada współpracę w celu wzmocnienia gospodarki, rozszerzenia 
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demokracji i osiągnięcia większego stopnia sprawiedliwości społecznej. 
Rozwój umowy społecznej oraz priorytety uzgodnione pomiędzy partią, 
Kongresem Związków Zawodowych i rządem zawarte są w nowym doku- 
mencie pt. „Najbliższe trzy lata i problem priorytetów”, który został przy- 
jęty prawie jednogłośnie. 


Partia przyjęła również przeważającą większością nowy Program La- 
bour Party 1976. Formułuje on nasze cele na okres do połowy lat osiem- 
dziesiątych i obejmuje cały wachlarz polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Jest to demokratyczny, socjalistyczny program, który — jeśli zostanie 
w pełni zrealizowany — powinien doprowadzić do przeobrażeń naszego 
społeczeństwa. M. in. na bazie tego programu zostanie opracowany nasz 
kolejny manifest wyborczy, sery przedstawimy pod osąd społeczeństwu 
brytyjskiemu. 


Konferencja partyjna przyjęła również rezolucje i oświadczenia, które 
dotyczą takich zagadnień, jak polityka w sprawie bezpośrednich wyborów 
do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, jak Rodezja i Afryka południo- 
wa, ale również wyrażają stanowisko wobec złożonych problemów inwali- 
dów, kwestii mieszkaniowej, szkolnictwa i transportu. Była to bardzo oży- 
wiona konferencja ze zróżnicowaną dyskusją, co odpowiada typowi naszej 
partii, którą uważamy za otwartą, demokratyczną i zaangażowaną w roz- 
wój demokratycznego socjalizmu w naszym kraju i za granicą. 


Z punktu widzenia polityki zagranicznej najważniejszym wydarzeniem 
na naszej konferencji partyjnej był fakt, że w sprawie tej przyjęty został 
dokument najbardziej wyczerpujący w ciągu ostatnich lat. Precyzuje się 
w nim dość szczegółowo nasze stanowisko wobec pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, wobec Ameryki Łacińskiej, wobec południowej Afryki, Bliskie- 
go Wschodu i wobec ważnego zagadnienia nowego międzynarodowego po- 
rządku ekonomicznego, jak również wobec ogólnych problemów rozwoju. 
Oświadczenie to jest ważne jako dalsze rozwinięcie naszych demokratycz- 
nych i socjalistycznych poglądów w sprawach problemów międzynarodo- 
wych. 


Dyskusja na konferencji skupiała się w sprawach polityki zagranicznej 
na dwóch głównych aspektach: po pierwsze, na polityce obronnej i, po 
drugie, na polityce wobec Afryki południowej. Celem jest, z jednej strony, 
zredukowanie naszych wydatków obronnych, a z drugiej strony zmniejsze- 
nie naszego zaangażowania po stronie reżimów białych mniejszości w Af- 
ryce południowej. Oczywiście szczególną troską napawa nas sytuacja 
w Rodezji, gdzie twardo trzymamy się zasady rządów większości. Potwier- 
dziliśmy również nasze poparcie dla walki narodu Zimbabwe o wolność. 


Krótko mówiąc, konferencja nie przyniosła w naszej polityce zagranicz- 
nej żadnych dramatycznych zmian, lecz raczej przyczyniła się do jej stabi- 
lizacji i pogłębienia. 

— Jakie są główne różnice zdań między Partią Pracy a Partią: Konser- 
watywną zarówno na płaszczyźnie zagadnień wewnętrznych, jak i polityki 
zagranicznej Wielkiej Brytanii? 
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— Brytyjska Partia Konserwatywna jest przede wszystkim partią bur- 
żuazyjną: zmierza ona do zachowania i wzmocnienia systemu kapitalis- 
tycznego, do zachowania przywilejów i bogactwa najbogatszych i najbar- 
dziej wpływowych warstw naszego społeczeństwa. W programie jej zawar- 
ty jest, należy to przyznać, również element paternalistycznej troski wobec 
nieuprzywilejowanych. . 

. Partia Konserwatywna przeciwstawia się wszakże jakiemukolwiek real- 
nemu postępowi w dziedzinie demokracji przemysłowej; popiera ona płat- 
ne wykształcenie, wysokie opłaty za korzystanie ze służby zdrowia oraz 
bodźce dla prywatnego sektora tej służby. Przeciwstawia się ona 
udzielaniu pomocy i zapomogi potrzebującym w ramach określonego raz 
na zawsze trybu, zamiast w oparciu 6 badanie poszczególnych przypad- 
ków. 

Partia Pracy całkowicie odrzuca to podejście torysów. Nasz program jest 
programem socjalistycznym i demokratycznym, a cele naszej partii za- 
wierają jednoznaczne opowiedzenie się za tym, aby „zabezpieczyć pracow- 
nikom fizycznym i umysłowym pełny owoc ich pracy”. 

W naszej polityce występuje wiele jasno sformułowanych założeń, które 
razem wzięte określają naszą działalność na najbliższe lata. 

Uważamy, że dla rozwiązania naszych problemów ekonomicznych naród 
nasz musi rozwinąć i wzmocnić swoją bazę przemysłową. Będzie to wyma- 
gało większych inwestycji kapitału w nasz przemysł przetwórczy, czemu 
musi towarzyszyć również większy wysiłek eksportowy. 

Jesteśmy zdecydowani stworzyć społeczeństwo, w którym decyzje do- 
tyczące wszystkich będą podejmowane tylko po pełnej i otwartej dyskusji, 
przy stosowaniu demokratycznej kontroli wobec wszystkich ośrodków kon- 
centracji władzy ekonomicznej i politycznej oraz zagwarantowańiu indy- 
widualnych swobód naszych obywateli. 

Mimo postępów dokonanych przez rząd labourzystowski Wielka Bryta- 
nia pozostaje nadal społeczeństwem o podstawowych nierównościach. Nie 
możemy osłabić naszych wysiłków dla uzyskania większej sprawiedliwości 
i równości. 

Musimy odbudować poczucie wspólnoty naszego narodu. Umowa społecz- 
na jest kluczem, który nie tylko pozwala na zwalczanie inflacji, ale prze- 
końuje również nasz naród o potrzebie zgromadzenia dostatecznych Środ- 
ków na służby, które jednoczą społeczeństwo. 

Wzrost ekonomiczny nie stanowi celu sam w sobie; ważne jest, jak 
zostanie dokonany podział owoców tego wzrostu i jak będą one użyte dla 
poprawy jakości i wartości naszego życia narodowego. 

Najlepszym sposbem wyjaśnienia różnic między polityką zagraniczną 
naszej partii a Partii Konserwatywnej jest przedstawienie naszych poglą- 
dów. Uważamy, że politykę zagraniczną i politykę wewnętrzną należy 
traktować jako integralną jedność. 

Sądzimy, że zbyt często pod interesem narodowym rozumiano prawo 
firm do inwestowania tam, gdzie im się to podoba, a jeśli to było niemoż- 
liwe, do niczym nieograniczonego handlu. Musi istnieć kontrola politycz- 
na handlu z pewnymi reżimami, zwłaszcza jeśli chodzi o sprzedawane 
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wyroby. Tak. np. eksport broni i energii jądrowej może spowodować 
niebezpieczne skutki w określonych. zegionaA świata i wobec tego po- 
winien być poddany kontroli. 

Naszą szczególną troską jako partii są także zagadnienia związane z pra- 
wami jednostki. Potępiamy ich naruszanie wszędzie, gdzie ma to miejsce. 
"Tak samo popieramy prawo do samookreślenia. Partia opowiadająca się za 
demokracją i socjalizmem musi publicznie potępiać łamanie praw demokra- 
tycznych, nie wyłączając: przypadków, gdy zdarza się to w kraj; ach, które 
opowiadają się za ideałami socjalistycznymi. Chcielibyśmy żywić nadziej ę, 
że wszystkie kraje będą w tych kwestiach przestrzegały swych zasad kon- 
stytucyjnych. 

Partia Pracy będzie działać na rzecz rzeczywistej niepodległości Afryki, 
wolnej od dominacji płynącej z jakiegokolwiek źródła. Jej narody nie 
powinny stać się pionkami w konfrontacji pomiędzy wielkimi mocarstwa- 
mi. Udzielana im pomoc nie powinna uzależniać ich od interesów gospodar- 
czych lub filozofii politycznej innych krajów. Jeśli chodzi o Amerykę Ła- 
cińską będziemy kontynuować politykę zmierzającą do okazania temu 
regionowi pomocy w jego ekonomicznym i społecznym rozwoju, w doko- 
naniu radykalnej redystrybucji bogactw i uznaniu podsiawowych praw 
ludzkich. Ogólniej powiedziawszy, chcielibyśmy w interesach światowego 
pokoju i międzynarodowego socjalizmu pracować stale nad głębokimi 
zmianami w generalnych stosunkach między krajami bogatymi i biedny- 
mi, zmianami, które są konieczne, jeśli ma być zmniejszona rosnąca prze- 
paść nędzy. Historia Wielkiej Brytanii jako mocarstwa imperialistycznego 
stanowi dodatkową motywację tego założenia naszej polityki zagranicznej. 
Sądzimy, że ciąży na nas szczególna odpowiedzialność za eliminowanie 
nędzy na świecie. 

Partia Pracy zobowiązuje się do angażowania swych wpływów na forum 
międzynarodowym dla osiągnięcia tych celów. 

Będzie ona również działać w kierunku umacniania bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie. Rzecz jasna, . uznajemy nasz obowiązek działania 
na rzecz tych celów w ramach EWG i NATO. 


— Skoro mowa o zagadnieniach międzynarodowych, chcielibyśmy po- 
prosić Was o scharakteryzowanie poglądów Labour Party na temat kon- 
tynuowania procesu odprężenia międzynarodowego w Europie i urzeczy- 
wistniania wspólnych postanowień Aktu Końcowego. 


— Akt Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 
nie jest układem, nie jest on również traktatem pokoj owym. Nie oddzia- 
łuje on więc i nie może oddziaływać na stan obecnych granic w Europie. 
Ale zawiera on jednoznaczne zobowiązanie do wstrzymania się od użycia 
siły lub groźby jej użycia. Sądzimy, że żaden system bezpieczeństwa euro- 
pejskiego nie mógłby ostać się bez takiego zobowiązania. Konferencja na 
szczycie w Helsinkach latem 1975 r. i ogólna poprawa stosunków między 
Wschodem a Zachodem stworzyły podstawy, na których możemy dalej 
budować, zmierzając w kierunku umacniania bezpieczeństwa i współpra- 


119 


Zagadnienia międzynarodowe 


cy oraz ograniczenia zbrojeń w Europie. Rozpoczął się proces, który, jeśli 
będzie rozwijał się pomyślnie, może zmienić w radykalny sposób stosunki 
wewnątrz Europy, a w toku tego procesu takie instytucje, jak dwa sojusze 
wojskowe, będą coraz bardziej tracić na znaczeniu. | 

Ale musimy również powiedzieć, że całkowicie odrzucamy każdą dok- 
trynę ograniczonej suwerenności i nie możemy zaakceptować żadnego po- 
rozumienia między dwoma supermocarstwami, które uwieczniłoby istnie- 
jące układy sił przez ograniczenie możliwości zmian dokonywanych od 
wewnątrz w państwach europejskich. 

Postęp w kierunku usuwania barier na drodze wzmożonych kontaktów 
między ludźmi ze wszystkich części Europy oraz łatwość wymiany idei 
i informacji między nimi będą stanowiły istotny sprawdzian szczerości 
deklaracji wszystkich rządów, że zamierzają one dążyć do stworzenia ko- 
rzystniejszej i bardziej cywilizowanej sytuacji w Europie. Powitalibyśmy 
i poparlibyśmy inicjatywy, które pozwoliłyby wszystkim Europejczykom 
korzystać z nieograniczonych możliwości podróżowania, dostępu do gazet, 
telewizji i radia całej Europy, jak również wolności jednostki do czytania 
i pisania tego co zechce. 

Powitalibyśmy na różnych szczeblach specjalistycznych — ekonomicz- 
nym, naukowym i technicznym — ścisłą wzajemną współpracę dotyczącą 
takich spraw, jak zanieczyszczenie środowiska, lotnictwo cywilne, nawiga- 
cja rzeczna, połączenie systemów energetycznych i rozwój zasobów natu- 
ralnych. Większe wzajemne powiązanie i uzależnienie państw europej- 
skich będzie stanowiło dla nich wszystkich definitywną gwarancję bezpie- 
czeństwa. 

Skuteczny postęp w dziedzinie europejskiej współpracy i bezpieczeństwa 
będzie zależał od długich i złożonych rokowań. Aprobujemy podjętą w Hel- 
sinkach decyzję, aby w kontynuacji zawartych tam porozumień przepro- 
wadzić spotkanie przedstawicieli ministrów spraw zagranicznych w Bel- 
gradzie w ciągu tego roku. Będziemy działali na rzecz zapewnienia, aby po 
spotkaniu w Helsinkach następowały dalsze podobne konferencje poświę- 
cone europejskiemu bezpieczeństwu i współpracy. 


— Gościliście niedawno w Polsce. Znamy Was jako rzecznika dalszego 
rozwoju stosunków pomiędzy obu naszymi krajami. Czy zechcecie podzie- 
lić się z nami swymi wrażeniami z pobytu w Polsce i opinią na temat sto- 
sunków polsko-brytyjskich, a także kontaktów pomiędzy Labour Party 
a PZPR? 


— Wielka Brytania i Polska mają długą historię dobrych stosunków za- 
równo w czasach pokojowych, jak też podczas wojny. Naród brytyjski nie 
zapomniał roli żołnierzy polskich w okresie, gdy nasz kraj walczył o swoją 
egzystencję. W Wielkiej Brytanii żyje również wiele tysięcy osób polskie- 
go pochodzenia, a w ostatnich latach ogromnie wzrasta rzesza gości z Pol- 
ski, którzy odwiedzają swoich przyjaciół i rodziny. Toteż nasz premier po- 
witał w duchu istniejących pomiędzy nami przyjaznych stosunków pana 
Jaroszewicza, gdy ten odwiedził Zjednoczone Królestwo w grudniu ub. r. 
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Istnieją oczywiście między nami określone różnice dotyczące naszych 
przekonań, organizacji naszych społeczeństw i naszych stosunków między- 
narodowych. Sądzę jednak, że powinniśmy badać te różnice w celu znaj- 
dowania tego, co nas łączy, a nie wykorzystywać je do pogłębiania tego, co 
nas dzieli. 

Jednym z kierunków, który pozwoli pogłębić merytoryczne treści coraz 
lepszych stosunków między naszymi dwoma krajami, jest rozszerzanie 
kontaktów gospodarczych i handlowych. Dumni jesteśmy z wkładu, jaki 
firmy brytyjskie wniosły już w modernizację gospodarki polskiej. żywimy 
nadzieję, że polski plan pięciolelni na laia 1976—1980 doprowadzi do no- 
wych możliwości handlu w takich dziedzinach, jak rolnictwo, hutnictwo, 
urządzenia kopalniane i budowlane, w czym, jak nam się wydaje, dysponu- 
jemy umiejętnościami i doświadczeniami, które są Polsce potrzebne. 

Partia Pracy zaprosiła delegację Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej do odwiedzenia Wielkiej Brytanii w tym roku i bardzo cieszymy się 
z tego, iż zaproszenie to zostało przyjęte. Oczekujemy z przyjemnością tej 
delegacji, a w międzyczasie przekazujemy nasze najlepsze życzenia powo- 
dzenia wszystkim obywatelom Polski. 


Normalizacja z przeszkodami 


EUGENIUSZ GUZ 


Trudno zawrzeć w jednym artykule 
obraz sześcioletnich dążeń do pełnej 
normalizacji stosunków między Polską 
a Republiką Federalną Niemiec, za- 
początkowanych układem podpisanym 
w Warszawie 7 grudnia 1970 r. Nie 
przeprowadzam również wszechstronne- 
go bilansu obecnego, drugiego etapu 
wytyczonej drogi, którego cezurą stały 
się rozmowy Edwarda Gierka i Hel- 
muta Schmidta podczas KBWE w Hel- 
sinkąch, a następnie wizyta I sekreta- 
rza KC PZPR złożona w RFN w czerw- 


cu 1976 r. Normalizacja stosunków mię- 
dzypaństwowych, które poprzednio nie 
układały się dobrze, jest z zasady pro- 
cesem bardzo złożonym, obwarowanym 
licznymi uwarunkowaniami partnerów 
takiego dialogu. Z przyczyn dawnych, 
historycznych, jak i aktualnych, będą- 
cych min. wypadkową stosunków po- 
między państwami Układu Warszaw- 
skiego i Bloku Atlantyckiego, reguła ta 
pozostaje tym bardziej aktualna dla 
stosunków Polska — RFN. 

Mimo to wystarczy zestawić dwie da- 
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ty, 1969 r. i 1976 r., aby dostrzec wy- 
raźne zmiany w bilateralnym bilansie 
obu krajów. Zielone światło ku temu 
dał układ z 1970 r., przede wszystkim 
jego art. 1, w którym sprawująca rzą- 
dy koalicja socjalliberalna SPD-FDP 
odcięła się od rewizjonizmu dotychcza- 
sowych ekip rządowych RFN, uznając 
naszą granicę zachodnią za nietykalną 
i trwałą. Lata następne, w których 
Polska występowała zawsze jako dy- 
namiczny, pełen inicjatywy partner dia- 
logu, upłynęły na stopniowym wznosze- 
niu gmachu normalizacji, chociaż tempo 
tego procesu niejednokrotnie było do- 
tkliwie zakłócane przez jego przeciw- 
ników w RFN. 


Gmach ten opiera się na fundamen- 
cie dość licznych już układów, umów, 
porozumień oraz deklaracji politycz- 
nych z obu stron. Ich większość na- 
brała, względnie nabiera rumieńców ży- 
cia. Wiadomo bowiem, że papier jest 
cierpliwy, także papier umów i poro- 
zumień. Ich rzeczywista wartość spraw- 
dza się dopiero w praktyce. Obie stro- 
ny zgodnie też podkreślały, że zawarte 
i ratyfikowane porozumienia są jedy- 
nie punktem wyjścia dla praktycz- 
nej realizacji procesu normalizacji. 
Przypominane wielokrotnie stanowisko 
Polski w tej sprawie poparł także kanc- 
lerz Helmut Schmidt. Między innymi 
podczas wizyty E. Gierka w RFN 
stwierdził on, że umowy nie są dachem 
lecz fundamentem gmachu, który 
wznosić można tylko wspólnymi siła- 
mi — skoro ma to być gmach wspól- 
ny. 

Polska zawsże przywiązywała pierw- 
szoplanowe znaczenie do realizacji 
przyjętych wspólnie założeń, rozumiejąc 
normalizację jako wypełnianie treścią 
umów już zawartych i przygotowanie 
na gruncie takiego postępu umów no- 
wych. Obie strony świadome są obo- 
wiązków przyjmowanych na siebie wraz 
z podpisaniem i ratyfikowaniem kolej- 
nych porozumień. Obie strony składa- 
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ły również swe podpisy ze świadomoś- 
cią, że porządkując stosunki bilateralne 
umacniają jedńocześnie odprężenie i po- 
kój na naszym kontynencie. Społeczność 
państw europejskich napełnia to uczu- 
ciem ulgi i nadziei. 

System umów i porozumień RFN 
z panstwami socjalistycznymi otworzył 
jednocześnie Republice Federalnej Nie- 
miec nie tylko perspektywę rozwoju 
stosunków z krajami Europy wschod- 
niej, lecz także umocnił jej pozycję 
wśród sojuszników zachodnich. Okaza- 
ło się, że bez przesady można mówić 
o związku i zależności między pozycją 
RFN wśród państw kapitalistycznych 
a jej uporządkowanymi stosunkami ze 
światem socjalistycznym. Związek ten 
jest wprawdzie aktualny dla każdego 
kraju, lecz najbardziej sprawdza się 
chyba na przykładzie RFN. 

Posuwając się wytyczonym wspólnie 
traktem normalizacji, Polska i RFN 
podjęły się uporządkowania abecadła 
politycznego. Praca ta nie jest jeszcze 
zakończona. Osiągnęły one stosunkowo 
poważny rozwój wymiany handlowo- 
-przemysłowej, turystycznej, kultural- 
nej, naukowo-technicznej, sportowej i 
innej, na miarę dewizowych możliwoś- 
ci jednej strony i finansowych drugiej. 
Ten nurt normalizacji płynie z roku 
na rok strumieniem coraz szerszym, 
a kompetentne władze i instytucje nie 
zgłaszają w tym względzie wobec part- 
nera większych zastrzeżeń. Nie spotka- 
łem się w Bonn z uwagami, że kraj 
nasz jest maruderem na normalizacyj- 
nym szlaku. Wręcz przeciwnie, ostatnio 
przyznaje się również, że Polska wy 
wiązuje się w pełni z zobowiązań pod- 
jętych w sprawie łączenia rodzin. 

Jest wszakże logicznym założeniem 
partnerów dialogu posuwać się na tej 
drodze jeszcze szybciej i stawiać na niej 
więcej takich kamieni milowych, jak 
układ z 1970 r., jego ratyfikacja w 1972 
r. nawiązanie stosunków dyplomatycz- 
nych w 1972 r., dziesięcioletnia umowa 
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o współpracy gospodarczej, przemysło- 
wej i technicznej z 1974 r., spotkanie 
E. Gierek — H. Schmidt w Helsinkach 
w 1975 r., ratyfikowanie kompleksu 
umów w marcu 1976 r. i wreszcie wizy- 
ta polska w czerwcu ub. roku. Wyda- 
je się jednak, że zabiegi i starania władz 
pozostają niewspółmierne do praktycz- 
nych rezultatów. Pojazd pozbawiony 
wstecznego biegu nie jest sprawny, ale 
nie jest też dobrze, jeśli niektórzy kie- 
rowcy włączają ten bieg zbyt często. 
A tak dzieje się od chwili, gdy ruszył 
on w ogóle z miejsca w 1970 r. 
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Śledząc od wielu lat z polskiego 
punktu obserwacyjnego w RFN _ drogi 
i rozdroża normalizacji, chciałbym pod- 
jąć w tym artykule próbę ukazania 
tego. co na tempo normalizacji wpływa 
hamująco, co przeszkadza posuwać się 
ra tej drodze szybciej i z większą kon- 
sekwencją. Przyczyn jest oczywiście 
wiele. dyskusyjna może być również 
gradacja ich ważności. Zacznę od prze- 
szkody — jak sądzę — zasadniczej, któ- 
rą upatruję w nostawie środków 
masowego przekazu w RFN. 
Pyć może zawodowa wrażliwość spra- 
wia, że w jakimś stopniu przeceniam 
ich rolę w oddziaływaniu i określaniu 
tempa normalizacji. Zgodzimy się jed- 
nak, że nie okolicznościowe wystąpie- 
nia kanclerza czy jego ministrów, 
względnie sporadyczne wizyty kształtu 
ją stosunek przeciętnego Niemca za Ła- 
bą do Polski, lecz to wszystko, co przez 
środki masowej informacji przenika doń 
na co dzień. Jeśli w tym właśnie upa- 
truję istotną przyczynę osłabionego od 
pewnego czasu tętna normalizacji, wy- 
pada to szerzej uzasadnić. 


Przede wszystkim zbyt wiele infor- 
macji i faktów potwierdzających, że na 
normalizacyjnym szlaku nie ma bezru- 
chu, trafia tutaj do redakcyjnego ko- 
sza. Podam kilka przykładów z niewy- 
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czerpanej listy. Oto pismo b. ministra 
do spraw młodzieży, rodziny i zdrowia 
p. Kathariny Focke, dane na :drogę 
przewodniczącemu zrzeszenia bąńskich 
organizacji młodzieżowych przed pierw- 
szym spotkaniem młodzieży obu stolic 
w Warszawie 15—24 października 1976 
r. dostrzeżone zostało ledwie przez dwa 
dzienniki. Podobnie sama wiadomość. 
A przecież w RFN stale akcentuje się 
pragnienie intensyfikacji wymiany mło- 
dzieżowej. Ważna dla bilateralnych sto- 
sunków (m.in. dla rewizji .podręczni- 
ków szkolnych) pierwsza wizyta dele- 
gacji Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go we wrześniu ub. roku w RFN, miesz- 
cząca się idealnie w Akcie Końcowym 
KBWE, odnotowana została bardzo la- 
konicznie zaledwie w jednym dzienniku 
ponadregionalnym. "To, że w listopadzie 
1976 r. bawiła w Polsce pierwsza ofi- 
cjalna delegacja stowarzyszenia dzien- 
nikarzy RFN nie znalazło odbicia w 
prasie, podóbnie jak kilka miesięcy 
wcześniej pobyt w RFN dziesięciooso- 
bowej polskiej grupy redaktorów .na- 
czelnych i publicystów, zaproszonych 
przez Fundację  Friedrich-Ebert-Stif- 
tung. Mimo że Fundacja przesłała pra- 
sie kolejno cztery komunikaty: 'z prże- 
biegu wizyty, a dziennikarzy przyjęli 
kanclerz Schmidt i minister spraw za- 
granicznych 'Genscher, tutejszej prasy 
to nie zainteresowało. A przecież cho- 
ciażby wzgląd na przeszłość historycz- 
ną, zwłaszcza najnowszą, na rolę prasy 
w procesie normalizacji, nie mówiąc już 
o wymogach zawodowej koleżeńskości 
— wszystko to przemawiało za dostrze- 
żeniem pobytu polskich dziennikarzy. 


Często mam powody do smętnej 
refleksji nad polityką prasową RFN- 
-owskich środków masowej informacji. 
Do reguły już należy, że o bilateral- 
nych spotkaniach różnych delegacji. pol- 
sko-zachodnioniemieckich, o wizytach 
ministrów i wynikach ich spotkań, pra- 
sa mego kraju pisze znacznie częściej 
i znacznie obszerniej niż zachodnionie- 
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miecka, nawet jeśli spotkania takie od- 
bywają się w RFN. Minister sprawied- 
liwości RFN H. J. Vogel (jeśli poprze- 
stać na ostatnim przykładzie) w toaście 
na cześć polskiego gościa, ministra spra- 
wiedliwości J. Bafii, nazwał spotkanie 
„historycznym”. Nie przeszkadzało to 
większości środków masowego przekazu 
RFN w ogóle przemilczeć wizytę. 


Wiadomość o wyróżnieniu warszaw- 
skiego korespondenta . zachodnionie- 
mieckiego radia i telewizji L. Zimmere- 
ra odznaką „Zasłużony dla Kultury Pol- 
skiej” wykorzystał zaledwie jeden 
dziennik. Nie pomógł nawet bodziec do- 
datkowy jak to, że chodziło o kole- 
gę po fachu. Odznaczenie dziennikarza 
politycznego stojącego po drugiej stro- 
nie frontu ldeologicznego jest wydarze- 
niem bezprecedensowym w stosunkach 
Wschód—Zachód Tym bardziej po Hel- 
sinkach powinno to zostać nie tylko od- 
notowane, lecz wybite tłustą czcion- 
ką. 


Pomijanie tego rodzaju informacji 
nie jest czymś odosobnionym, chociaż 
wydawać by się mogło że reakcja win- 
na być wręcz odwrotna. Profesor Josef 
Stroeder z kliniki uniwersyteckiej w 
Wuerzburgu otrzymał „Order Zasługi 
PRL”. To wysokie odznaczenie przyzna- 
ła mu Rada Państwa przede wszystkim 
za humanistyczną postawę wykazaną 
podczas okupacji w szpitalach krakow- 
skich przy ratowaniu polskich dzieci, 
pomimo niebezpieczeństw, na jakie się 
narażał wobec hitlerowskiej admini- 
stracji. Profesor J. Stroeder jest także 
honorowym członkiem Polskiego Towa- 
rzystwa Pediatrycznego. Ambasador 
Polski w RFN, Wacław Piątkowski, 
wręczając profesorowi odznaczenie w 
ambasadzie 'w Kolonii wskazał, że 
laureat należy jednocześnie do pionie- 
rów współpracy naukowej między 
ośrodkami medycznymi Polski i RFN. 
Chociaż prasa była na tę uroczystość 
zaproszona, w żadnym dzienniku RFN 
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nie ukazała się o wyróżnieniu chociażby 
mała wzmianka. Nawet w. miejsco- 
wym Koelner Siadt Anzeiger. Dzien- 
nik znalazł natomiast miejsce dla ko- 
lejnej informacji zwróconej przeciwko 
Polsce. Nie sądzę, by taka selekcja słu- 
żyła postępom normalizacji. 

Na normalizacyjnym trakcie panuje 
niemałe ożywienie. Dochodzi do wizyt, 
spotkań, imprez kulturalnych, wymia- 
ny delegacji. Pomijam jako zbyt złożo- 
ne pytanie, czy ilość ta przechodzi zaw- 
sze w jakość — i to jakość służącą 
założeniom normalizacji. W każdym 
bądź razie całe to ożywienie znajduje 
niestety mizerne odbicie w środkach 
przekazu, które przemilczają przed czy- 
telnikiem akurat to, co ta sama prasa 
postuluje w komentarzach, a mianowi- 
cie intensyfikację różnorakiej wymiany 
i kontaktów. W rezultacie przeciętny 
obywatel z RFN otrzymuje zupełnie 
skrzywiony obraz  normalizacyjnych 
realiów. 


* 


Poza lekceważącym stosunkiem do 
informacji świadczących o żywotności 
normalizacyjnego dialogu, zastrzeżenia 
budzić musi zjawisko jeszcze gorsze, 
bo wręcz mącące atmosferę porozumie- 
nia. Myślę o sposobie, w jaki omawia 
się tutaj problemy wewnętrzne Polski. 
Minimalizowanie (lub raczej przemil- 
czanie) jej sukcesów przy jednoczesnym 
wyolbrzymianiu (a nawet zmyślaniu) jej 
trudności — notorycznie ukazuje nasz 
kraj w krzywym zwierciadle. Stan ten 
trwa od dawna, lecz w roku bieżącym, 
na tle antysocjalistycznej strategii 
przygotowań sił zimnowojennych do 
Belgradu, przybrał karykaturalne wy- 
miary. Nie chciałbym w tym miejscu 
skrzywdzić od lat poważnie zaangażo- 
wanych w dzieło normalizacji dzienni- 
karzy i publicystów, którzy swym pió- 
rem usiłują ten krzywy obraz prosto 
wać. Trudno nie dostrzec obiektywnych, 
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rzetelnych relacji o naszym kraju, pi- 
sanych wprawdzie krytycznie, lecz — 
co najważn:ejsze — z pozycji partnero- 
wi dialogu życzliwej. Jednak nie ten 
nurt dominuje w środkach przekazu 
i nie on kształtuje tutaj opinię o Pol- 
sce. | 

Oto kilka przykładów. Ta sama pra- 
sa, która ujęła się z miejsca za skaza- 
nymi w Polsce za udział w burdach 
ulicznych i rabunkach podczas zajść 
czerwcowych w Radomiu, z pełną apro- 
batą przyjęła później oświadczenie rzą- 
du bońskiego, w którym ten ostrzegł 
własnych demonstrantów przed użyciem 
przemocy. Rząd boński uprzedził, że nie 
będzie tolerował „napaści na policjan- 
tów bądź innych obywateli, jak również 
niszczenia mienia publicznego i prywat- 
nego”. Oświadczenie rządu ostrzega jed- 
nocześnie, że jednostki policji otrzyma- 
ły polecenie reagowania bezwzględnie 
na wszelkie formy demonstracji wyra- 
żające się w użyciu gwałtu i w niszcze- 
niu dobra społecznego. 

Z jednej strony narzeka się na rzad- 
kie spotkania czy konferencje prasowe 
z rzecznikiem rządu PRL. Kiedy do 
spotkań dochodzi, znajdują one skąpe 
odbicie w zachodnioniemieckiej prasie. 
Prowokacyjne kłamstwo o siedemnastu 
zabitych w Radomiu zamieściła cała 
prasa. Dla dementi rzecznika rządu pol- 
skiego zainteresowanie wykazały już 
tylko nieliczne dzienniki. Prasa polska 
nie ma takich problemów w odniesie- 
niu do RFN, ponieważ nie przekazu- 
jemy rzeczy zmyślonych lub opartych 
na plotkach i pogłoskach. 

Dla puszczonej niedawno w obieg 
kanałami zachodnimi z Warszawy in- 
formacji, że w Polsce kursują sfałszo- 
wane kazania kardynała Wyszyńskie- 
go, łamy całej tutejszej prasy stały 
otworem. Relacje takie bowiem pozwa- 
lały nawet czytelnikowi nie myślącemu 
domyślić się, że za tym fałszerstwem 
kryć się musi „zła, socjalistyczna wła- 
dza”. Kiedy dzień później Polska Agen- 
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cja Prasowa opublikowała tekst oświad- 
czenia Episkopatu polskiego w tej spra- 
wie. tylko trzy dzienniki spośród kilku- 
nastu leżących na moim biurku znalazły 
miejsce dla tego dementi. Pozostałą pra- 
sę temat przestał interesować z chwilą, 
gdy okazało się, że brak w nim tak 
poszukiwanej tutaj przyprawy antypol- 
skiej. 

W Polsce nie pisze się z sympatią 
i współczuciem o terrorystach ściga- 
nych i skazywanych w RFN. Czy wy- 
górowane jest oczekiwanie, by również 
w tym kraju nie demonstrowano sym- 
patii dla awanturnictwa w Polsce? Pod- 
wyżki cen są tutaj chleoem powszednim 
i wszyscy nauczyli się je przyjmować 
bez zmrużenia powiek. Dlaczego więc 
nasze problemy cen rozdmuchuje się, 
wypaczając ich sens społeczny i ekono- 
miczny? Dlaczego dla negatywnych 
wiadomości o Polsce łamy prasy są zaw- 
sze szeroko otwarte, a zapowiedź przez 
E. Gierka kolejnej podwyżki najniż- 
szych płac i emerytur interesuje jedy- 
nie nieliczne dzienniki? Dlaczego zaled- 
wie jeden tylko dziennik znalazł do- 
tychczas miejsce dla informacji o nóaj- 
większej polskiej inwestycji powojen- 
nej, jaką jest budowa Huty Katowice? 

Przykłady można mnożyć do woli 
i bez końca. Trudno winić o to przy- 
padek, depeszowców bądź redaktorów, 
ponieważ okazują się oni skądinąd bar- 
dzo rozgarnięci, gdy jednocześnie wyko- 
rzystują skrzętnie wszelkie negatywne 
informacje o Polsce. Wątpię, by odpo- 
wiadało to potrzebom informacji za- 
chodnioniemieckiego czytelnika. Czy 
trzeba uganiać się po Polsce zawsze tyl- 
ko za czernidłem? Prawda, dziennikarze 
polscy także nie uprzywilejowują różo- 
wego koloru w relacjach z RFN. Każ- 
dy obiektywny obserwator przyzna jed- 
nak, że piszemy o Republice Federal- 
nej nie tylko bez porównania więcej 
i częściej, lecz także w sposób bardziej 
wyważony, umiarkowany, bez obraża- 
ria jej przywódców i kraju. O znanej 
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sprawie tzw. Berufsverbot, w wyniku 
którego w RFN utraciło dotychczas 
pracę 3 tys. obywateli, a w niepewności 
żyje 800 tys. poddanych inwigilacji poli- 
tycznej, figurujących na liście podej- 
rzanych, więcej niż w Polsce pisze się 
np. we Francji, W. Brytanii, krajach 
skandynawskich. Znamienne, że w sa- 
mej RFN pisze się o tej sprawie wiele, 
lecz nigdy w kontekście obrony praw 
człowieka lub postanowień Aktu Koń- 
cowego z Helsinek. 


Fałszywy akompaniament większoś- 
ci prasy zachodnioniemieckiej do wysił- 
ków normalizacyjnych jest sprawą nie 
tylko ostatniego roku czy miesięcy. 
Zgrzytliwe dźwięki towarzyszą nam od 
początku drogi wytyczonej w 1970 r. 
Cofnijmy się pamięcią wstecz, chociaż- 
by do 1975 r. Koalicja socjalliberalna 
dawała wówczas liczne dowody życzii- 
wego zaangażowania w porozumienie 
z Polską. Tę generalną linię zakłócano 
wszakże często w eterze i w prasie, 
a także bardzo nieprzychylnymi nam 
interpelacjami i oświadczeniami opozy- 
cji. Niemal przez cały rok stosunkom 
z Polską towarzyszyła hałaśliwa kam- 
pania części środków masowej informa= 
cji, począwszy od głośnego rozpamię- 
tywania wiosną 1975 r. trzydziestej 
rocznicy „wypędzenia” i tematów po- 
chodnych, poprzez sprawy  odszkodo- 
wań i akcję łączenia rodzin, aż do kry- 
tyki osiągniętego w lipcu 1975 r. w 
Helsinkach porozumienia PRL — RFN, 
które z miejsca usiłowano sprowadzić 
do cynicznej formuły „handlu ludźmi”. 
W obiegu były przy tym różne wersje 
połskich oczekiwań, mające na celu 
zdyskredytowanie całego porozumienia. 
Taka tendencyjność musi przecież po- 
zostawiać ślady w mentalności społe- 
czeństwa. Skoro wszyscy jak na zawoła- 
nie włączają się do tej kampanii, zgod- 
ność ta staje się w  pluralistycznym 
środowisku podejrzana. A więc samo- 
rzutność, spontaniczność czy jednak ak- 
cja sterowana? 
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Odmianą hałaśliwości jest również 
niekonstruktywne dla dialogu  syste- 
matyczne ignorowanie partnera. Nawet 
w powiązanym z ziomkostwami biulety- 
nie  Kulturpolilische  Korrespondenz 
(z 10.10.76 r.) zachodnioniemieckie auto- 
rytety naukowe, monachijski historyk 
prof. dr Ernest Nitter oraz prof. dr Otto 
Demus uznali „istnienie notorycznego 
niemieckiego deficytu informacji 
o europejskim Wschodzie” za manka- 
ment w wykształceniu. Kiedy niewiedza 
idzie jeszcze w parze z systematyczną 
dezinformacją, jak np. w sprawie sto- 
sunków między państwem a  kościo- 
łem w Polsce (w czym specjalizują się 
głównie pisma w rodzaju Rheinischer 
Merkur), otrzymujemy efekty wręcz ża- 
łosne. 

Najlepszym barometrem myślenia po- 
litycznego i nastrojów społeczeństwa są 
ciągle jeszcze sondaze opinii publicz- 
nej. Wybrzydzający na nie zapominają, 
że doskonalszego instrumentu poznania 
świat jeszcze nie posiadł. W każdym 
wypadku jest on stokroć lepszym 
svruwdzianem, aniżeli obserwacje wy- 
noszone z krótszych lub dłuższych wo- 
jaży dziennikarskich, oparte na przy- 
padkowych lub zaprogramowanych 
przez gospodarzy rozmówcach. Zapo- 
znałem się z wynikami kilkudziesięciu 
ankiet na tematy polsko-zachodnionie- 
mieckie oraz pokrewne, powstałe w la- 
tach 1970—1976. Nasuwające się z tej 
lektury wnioski porównałem następnie 
z analogicznym materiałem zawartym 
w mojej książce Metamorfozy Niemca 
za Łabą (Książka i Wiedza, 1971), opar- 
tym jednak na ankietach lat 1949—1970. 
Otóż wyniki sondaży z obu okresów nie 
odbiegają zbytnio od siebie. 

Zdecydowaną podatność na skrajnie 
rewizjonistyczne oceny i hasła, ciągo- 
ty nacjonalistyczne, awersję wobec od- 
prężenia wykazuje podobnie jak po- 
przednio na ogół nie więcej niż 20 proc. 
ankietowanych. Kolejna grupa niezde- 
cydowanych, bądź nie mających zdania, 


stanowi 20—30 proc. Wreszcie odsetek 
dla procesu normalizacji najważniejszy 
-— ankietowani dający odpowiedz: kon- 
struktywne, w duchu odprężenia i rea- 
lizmu politycznego — nie przekracza 
50—60 proc. wszystkich pytanych. Ra- 
czej 50 niż 60 proc. Postęp mamy więc 
dzisiaj bardzo nieznaczny, ponieważ 
z analogicznymi proporcjami spotyka- 
łem się przed 1970 r. Powód do reflek- 
sji, ponieważ wolno było oczekiwać, że 
intensywny przecież okres normaliza- 
cji lat 1970—1976 głębiej „przeorze” po- 
kłady świadomości społeczeństwa RFN. 
Grupa ostatnia, popierająca odprę- 
żeniowy kurs dialogu Polska — RFN, 
jest w społeczeństwie polskim niepo- 
równanie wyższa, chociaż logika uspra- 
wiedliwiałaby sytuację odwrotną, bo 
przecież to u nas był Oświęcim i nas 
poddawano w nim zagładzie. 
- Ze wspomniarrego wyżej materiału 
ankietowego można by na upartego na- 
wet wvwczytać pewien regres w posta- 
wie opinii publicznej RFN wobec dia- 
:ogu normalizacyjnego z Polską. Wye 
czytać można by pośrednio ze stosunku 
ludności de tzw. polityki wschodniej, 
w której mieści się także polityka wo- 
bec Polski. Otóż bezpośrednio po 1970 r. 
optymizm i zadowolenie z tej polity- 
ki były wielkie. Jednak pod koniec 
1971 r. 43 proc. wyraziło w ankiecie 
instytutu w Allensbach rozczarowanie. 
W 1976 r. odsetek zawiedzionych, doma- 
gających się prowadzenia „bardziej 
twardej” polityki wzrósł wg Emnid In- 
stitut aż o 70 proc. Jest to naturalne 
następstwo urabiania . odpowiednio 
opinii publicznej przez polityków 
i środki masowej informacji. Według 
maksymy: lepiej narzekać, aby otrzy= 
mać więcej, propaganda tutejsza sztucz- 
nie zminimalizowała rzeczywiście duże 
zyski RFN w polityce wschodniej. 


* 


" Akt Końcowy z Helsinek stworzył do- 
datkową platformę porozumień i kon- 
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taktów także w aspekcie bilateralnym 
między Polską a RFN. Problematyka 
Helsinek stała się częścią składową nor- 
malizacji i nie może zostać tutaj po- 
minięta. Przygotowaniom do spotkania 
sygnatariuszy KBWE latem br. w Bel- 
gradzie towarzyszy jednak w świecie 
kapitalistycznym od dłuższego już czasu 
coraz bardziej zgrzytliwy trend. Z jed- 
nej strony bowiem odpowiedzialni mę- 
żowie stanu zachodniej Europy ostrze- 
goją, aby spotkania belgradzkiego nie 
przekształc'ć w konfrontację, polemikę, 
wzajemne rozliczanie się. Ich zdaniem 
problematyka KBWF nie nadaje się do 
tworzenia czegoś w rodzaju trybunału 
oskarżycieiskiego. To jak najbardziej 
sensowne stanowisko nie znajduje 
«wszakże najmniejszego odbicia w prak- 
tyce prasowej, albowiem burżuazyjne 
srodki przekazu czynią na co dzień 
właśnie to, przed czym. przestrzegają 
realistyczni politycy zachodni. 


"Polska utrzymuje żywe i dobre sto- 
sunki z sojusznikami RFN i daje temu 
wyraz także w środkach masowego 
przekazu. Wolno chyba oczekiwać. od 
partnera normalizacji i pod tym wzglę- 
dem minimum wzajemności. Tymcza- 
sem w RFN wykazuje się dużą pra- 
cowitość w kierunku wręcz odwrotnym. 
Ostatnio z zapałem godnym lepszej 
sprawy prasa angażuje się w. kampanię 
przeciwko wszystkim krajom. socjali- 
stycznym na tle „obrony praw człowie- 
ka”. Jest to kolejny atak, bo poprze- 
dzały go już tematycznie inne. Tym ra- 
zem jednak przeciwnicy odprężenia 
i normalizacji w RFN uznali, że akty- 
wizacja ośrodków zimnowojennych w 
skali całego świata zachodniego stwarza 
im szczególne pole do popisu. Toteż 
nie żałuje się na tę działalność miej- 
sca w prasie. Pół kolumny, a nawet 
kolumna dziennie, to częsta dawka za- 
trutych materiałów, dobieranych bardzo 
selektywnie i jednostronnie. Karmi się 
nimi czytelnika już od wielu tygodni, 
niemal nieprzerwanie. Nie rezygnuje się 
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nawet z oddziaływania wywołującego 
obiektywnie skutki dywersyjne. Np. 
przed październikowymi wyborami do 
Izby Ludowej NRD w 1976 r. rozpow- 
szęchniono wersję, że ludność zamierza 
masowo rezygnować z pójścia do urn 
wyborczych. Oczywiście nie posiadano 
takich danych (prognozy zresztą abso- 
lutnie nie potwierdziły się), lecz chodzi- 
ło o zasugerowanie wyborcom w NRD 
takiej możliwości. Podano nawet kłam- 
liwą wiadomość, że biskupi NRD wez- 
wali do bojkotu wyborów. Jak na ko- 
mendę radia RFN nadały w paździer- 
niku 1976 r. duży rozgłos rocznicy wy” 
darzeń na Węgrzech. Bez przesady każ- 
dy dziennik uznał za konieczne za- 
mieścić na ten temat obszerny materiał 
okolicznościowy. Podobnie telewizja. 
Przytłuczająca większość tejże samej 
prasy z zasady zapominała dotychczas 
o kolejnych rocznicach podpisania u- 
kładu Polska — RFN z 19790 r. 


- Podnosi się wrzawę wokół tendencyj- 
nie obliczanego przez zachodnie źród- 
ła na 20 rid marek zadłużenia krajów 
socjalisiycznych wobec RFN. Nie la- 
mentuje natomiast z powodu 200 mld 
merek pożyczek, jakie wobec instytu- 
cji z RFN zaciągnęły łącznie uprzemy- 
słowione kraje Zachodu, oraz 70 mld 
marek pożyczek, które otrzymały kraje 
trzeciego Świata. Co więcej, w przeci- 
wieńsiwie do tych państw, z których 
niejedno uparcie zalega ze spłatą kre- 
dytów, kraje socjalistyczne są absolut- 
nie solidnymi dłużnikami, punktualnie 
regulując zobowiązania. 


'Od dezińformacji blisko jest do zwy- 
czajnych kłamstw i oszczerstw. Pisma 
zamieszczają (i to jeszcze w sensacyj- 
nej oprawie) wiadomości tak bzdurne, 
jak twierdzenie o konkretnych planach 
ataku NRD i państw Układu Warszaw= 
skiego na Republikę Federalną (Quick 
z 11.3.76 r.). Ta próba podtrzymywania 
psychozy antykomunistycznej spotkała 
się w parlamencie ze stanowczym de- 
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menti rządu bońskiego (interpelacja z 
18.3.76 r.). Takie „sensacje” czytamy 
w RFN jednak częściej i niestety trudno 
powiedzieć, że choćby jedno pismo bur- 
żuazyjne jest uodpornione na tego typu 
oszczercze informacje o krajach socja- 
listycznych. Trudno nie brać pod uwa- 
gę permanentnych wynaturzeń etyki 
prasowej, gdy rozważa się wymianę 
publikacji. 


* 


Politycy RFN, nie tylko z obozu koa- 
licji, przyznają całkiem otwarcie, że sa- 
mi mają często wiele zastrzeżeń do 
środków masowego przekazu. Tłumaczą 
się jednak bezradnością, rzekomym bra- 
kiem wpływu na to, co prasa zamiesz- 
cza lub nie. Czy rzeczywiście są lub 
muszą być tak bezradni? Czy prasa jest 
rzeczywiście nieczuła na opinie rządu, 
partii politycznych, różnych lobby? 

" W RFN telewizja nie ma wprawdzie, 
jak przykładowo we Francji, statusu 
rządowego. Nie jest także prywatnym 
folwarkiem, własnością określonej gru- 
py wpływów. Krzyżują się tam bowiem 
interesy różnych sił. Skoro grupy te 
(partie polityczne, kościół, związki za- 
wodowe, organizacje młodzieżowe itp.) 
z powodzeniem czuwają, aby ich inte- 
resy nie zostały naruszone, brakuje ra- 
cji logicznych, z których wynikałaby 
niemożliwość przeciwdziałania kampa- 
nii oszczerstw i insynuacji przeciwko 
krajom socjalistycznym. Nie przypomi- 
nam sobie jednak, by przedstawiciel 
którejkolwiek z tych grup kiedykolwiek 
podniósł temat kampanii antysocjali- 
stycznych. Wyjątek stanowi FHerbert 
Wehner, który przeciwstawił się pub- 
licznie w Bundestagu antypolskiemu 
szowinizmowi. Dlaczego nikt nie protes- 
tuje, gdy ambasadorów z państw so- 
cjalistycznych, akredytowanych przy 
rządzie RFN, nazywa się w telewizji 
agentami, tym bardziej że kompetent- 
ne władze RFN nie zgłosiły wobec da- 


nej osoby żadnych zastrzeżeń. Gdyby 
takowe miały, dawno by to uczyniły. 
Dlaczego wo!lno rzucać bezkarnie obraź- 
liwe oskarżenia wobec głowy państwa 
jednego z krajów socjalistycznych? 
Można sobie wyobrazić wrzawę, gdyby 
telewizja danego kraju socjalistyczne- 
go odpłaciła taką samą monetą. 

Telewizja cbu programów i rozgłoś- 
nie radiowe RFN posiadają szereg or- 
ganów nadzorczo-doradczych, w któ- 
rych reprezentowane są partie politycz- 
ne i inne grupy interesów, jak np. ra- 
da telewizyjna czy rada administra- 
cyjna przy telewizji, będąca czymś w 
rodzaju rady nadzorczej w koncernach. 
W radzie telewizyjnej zasiada m.in. sta- 
le przedstawiciel rządu RFN. Ponadto 
minister spraw zagranicznych, H. D. 
Genscher, zasiada z ramienia rządu w 
radzie administracyjnej. Jest więc chy- 
ba dostatecznie dużo okazji, by wpły- 
nąć na to, aby korpusu dyplomatycz- 
nego nie obrzucano w RFN błotem. 
Audycja ZDF Magazin jest programem 
telewizji, nie zaś prywatnym progra- 
mem p. Loewenthala, który w środ- 
kach masowego przekazu spełnia tę sa- 
mą rolę, co osławiony Hupka wśród po- 
lityków i ruchu rewizjonistycznego. Pa- 
mięta o możliwości interwencji cho- 
ciażby przywódca  rewizjonistycznego 
skrzydła chadecji Windelen, gdy kwe- 
stionuje programy telewizyjno-radiowe 
WDR. Ponadto rada telewizyjna zgła- 
szała przecież już nie raz zastrzeżenia 
do programów politycznych, omijając 
jednak starannie tematy krajów socja- 
listycznych. 

Nawet zachodnioniemiecka rada pra- 
sowa, która wielokrotnie, z własnej ini- 
cjatywy składała oświadczenia w trosce 
o dobre obyczaje dziennikarskie, nigdy 
jeszcze nie omawiała przykładów osz- 
czerstw, bądź nieodpowiedzialności pra- 
sowych wobec krajów socjalistycznych. 

Rozgłośnie Deutschlandfunk i Deuts- 
che Welle są instytucjami, którym za- 
równo w aspekcie finansowym, jak 


Nowe Drogi — 9 


Zagadnienia międzynarodowe 


i personalnym oficjalnie patronuje rząd. 
Zablokowanie ostatnio zmian organiza- 
cyjnych w Deutsche Welle, w wyniku 
których kluczową pozycję stracić miał 
skrajny antykomunista Udo Kirsch, po- 
kazało znów, jak wiele mogą zdziałać 
grupy interesów. Nikt jednak nie zdo- 
bywa się na przypomnienie dobrych 
obyczajów dziennikarskich łamanych 
np. wobec Polski. | 

Jak dotychczas, niewidoczna jest ak- 
tywność grupy interesów, która pilno- 
wałaby w środkach masowej informa- 
cji klimatu dobrosąsiedztwa także w 
kierunku wschodnim. Nie było jeszcze 
wypadku, by na konferencji prasowej 
— a odbywają się one trzy razy ty- 
godniowo — rzecznik rządu RFN wy- 
raził chociażby ubolewanie czy zdziwie- 
nie z powodu kolejnej kampanii. A oka- 
zji takich było i jest niemało. Akcen- 
tuję wyraźnie zwrot „nie było jeszcze 
wypadku”, bo wiadomo, że reakcje ta- 
kie nie mogą należeć do codziennych 
obowiązków rzecznika. Nawet jeżeli 
wypowiedź taka miałaby się okazać w 
praktyce całkiem nieskuteczna (w co 
wątpię, ponieważ żadne środowisko nie 
będzie chciało „drzeć kotów” z Fede- 
ralnym Urzędem Prasy), te jednak pow- 
staje niemniej ważny, a może jeszcze 
ważniejszy efekt psychologiczny, mo- 
ralny takiej wypowiedzi. Nie nie stoi 
zresztą na przeszkodzie, by całą tę pro- 
blematykę, której poświęcam tutaj wie- 
le miejsca, uczynić przedmiotem bar- 
dziej szczegółowej analizy w rozmo- 
wach bilateralnych między Polską a Re- 
publiką Federalną Niemiec, jak to się 
stało np. w sprawie podręczników szkol- 
nych. Oczywiście aie sposób kopiować 
formy podręcznikowej, lecz tylko zia- 
renko samego pomysłu, np. w postaci 
okresowych spotkań rady prasowej z 
naszym SDP. Więcej — można ubole- 
wać, że dotychczas to nie nastąpiło. 
Jest chyba o co kruszyć kopie, skoro 
w RFN ukazuje się codziennie 25 mln 
egzemplarzy gazet, liczba radioodbior- 
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ników sięga przeszło 20 mln, telewizo- 
rów zaś 18 mln. 

Z braku miejsca nie podjąłem tutaj 
tematu wojności prasy. Jest jednak cha- 
rakterystyczne, że o wolności prasy mó- 
wi się z wyższością w kraju, w któ- 
rym ukazało się setki pozycji książko- 
wych istnienie tej wolności kwestionu- 
jących. Koresponduje z tym także od- 
czucie społeczeństwa. Tak np. wg ty- 
godnika Stern z 24.4.75 r. połowa ankie- 
towanych w RFN nie wierzy, by tele- 
wizja zachodnioniemiecka była nieza- 
leżna. 


b 4 
' Upodobanie w ciągłym włączaniu 
wstecznego biegu i stałym wznoszeniu 
przeszkód na wyboistej drodze, po któ- 
rej porusza się pojazd normalizacji, 
przejawia od początku prawicowa opo- 
zycja. Chadecja nie przemawiała w mi- 
nionych latach normalizacji zgodnym 
chórem w sprawach polsko-zachodnio- 
niemieckich. Chwalebnym wyjątkiem 
było tutaj jednomyślne wotum Bundes- 
ratu w marcu 1976 r. na rzecz umów 
uzgodnionych przez E. Gierka i H. 
Schmidta latem 1975 r. w Helsinkach. 
Zarówno poparcie Bundesratu, a na- 
stępnie spotkanie E. Gierka z chadec- 
kim przywódcą H. Kohlem, dość licz- 
ne wizyty chadeckich polityków w Pol- 
sce, podróże „Junge Union” (Unia Mło- 
dych — przybudówka CDU) do Polski 
— wszystko to wpłynęło co prawda na 
pewne wyciszenie w obozie chadeckim 
nieżyczliwych Polsce wypowiedzi. Spo- 
wodowało także dalsze zróżnicowanie 
postaw, nie omijające nawet szeregów 
CSU, lecz zasadniczego i trwałego zwro- 
tu jeszcze nie przyniosło. Obserwatora 
tutejszej sceny dziwić musi ponadto 
stosunkowo mała aktywność i przejawy 
inicjatywy młodzieży chadeckiej w 
sprawach polsko-zachodnioniemieckich. 


To,.że chadecja nie przemawiała do- 
tąd jednym głosem, można z punktu wi- 
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dzenia realizmu uznać za sukces poli- 
tyki normalizacji i odprężenia. Ma ona 
dużą siłę, skoro w jednolitym dawniej 
froncie sprzeciwu pojawiły się rysy 
i pęknięcia ukazujące, że od całkowitej 
negacji chadecja przechodzi w zygzako- 
watym procesie do postaw bardziej 
zróżnicowanych. Ostatnio owe zróżni- 
cowane postawy stają się jednak znów 
mniej zróżnicowane, przygłuszone to- 
nacją sił szowinistycznych. Chadecja 
nie tylko nie przestaje kokietować sił 
rewizjonistycznych, lecz czyni im jesz- 
cze większe awanse. Świadczyło o tym 
już lutowe spotkanie prezydium CDU 
z centralą organizacji rewizjonistycz- 
nych, na któryra zapowiedziano wszech- 
stronne pogłębienie wzajemnych kon- 
taktów w imię „umacniania solidarności 
CDU z politycznymi i społecznymi in- 
teresami wypedzonych”. „Solidarność” 
ta znalazła szczególnie jaskrawy wyraz 
na ostatnim zjeździe CDU w  Diissel- 
dorfie, gdzie przewodniczący partii Hel- 
mut Kohl nie tylko nie uznał za sto- 
sowne odciąć się od rewizjonistycznych 
popisów panów  Hupki, Windelena 
1 Czajki, lecz wręcz przeciwnie, uhono- 
rował tych nieprzejednanych orędowni- 
ków odwetu i zimnej wojny, dziękując 
im w serdecznych słowach za „ofiarną 
t owocną pracę w ruchu wypędzonych”. 
Odnotujmy również, jak to trafnie zau- 
ważył wiceprzewodniczący SPD, bur- 
mistrz miasta Bremy Hans Koschnick 
w biuletynie SPD Pressedienst, że 
„Wszyscy mówcy zjazdu dyskutowalk w 
starym duchu”, a w uchwalonej przez 
zjazd rezolucji „nie ma anti słowa o 
układzie o podstawach normalizacji z 
Polską” i „przemilcza się nienaruszal- 
ność granicy na Odrze i Nysie”. Doku- 
ment z Diusseldorfu w rzeczy samej 
trudno odczytać inaczej, niż jako nawo- 
ływanie do odwetowej ofensywy. 


Skrzydło otwarte na głosy realizmu 
i rozsądku majoryzowane jest przez 
działające brutalnie i perfidnie rewizjo- 
nistyczne skrzydło chadecji, które za 
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najbardziej hałaśliwą platformę anty- 
polską obrało sobie akurat Bundestag. 
"Ta grupa posłów chadeckich od dawna 
zakłóca proces normalizacji między Pol- 
ską a RFN interpelacjami poselskimi. 
Rekordzista H. Hupka złożył ich do- 
tychczas w parlamencie prawie 250, H. 
Czajka ma ich na swym koncie nie- 
wiele mniej. Polskie przysłowie mówi, 
„„Kto pyta nie błądzi”. Jednak zawodo- 
wi interpelanci, przywódcy ruchu re- 
wizjonistycznego, im więcej pytają, tym 
bardziej błądzą. Widocznie stawiają nie- 
właściwe pytania w niewłaściwym cza- 
sie i w niewłaściwy sposób. Nikt nie 
odmawia opozycji prawa do interpe- 
lacji. Nie chodzi o to, że ktoś pyta, 
chociaż w tym przypadku już rekordo- 
wa liczba pytań skłaniać może do kry- 
tycznych refleksji. Jak zauważył depu- 
towany SPD K. Mattick, ten styl inter- 
welacji polega na stawianiu po raz set- 
ny tych samych, dawro już wyjaśnio- 
nych spraw, byle tylko jątrzyć. Jado- 
witość pytań ratuje je przed nudą. 
Szczególnie polski odbiorca odnajduje 
w nich jeszcze inny ton, co przypom- 
niał deputowany Mattick porównując 
te interpelacje z wrzaskliwością hitle- 
rowców przed napaścią na Polskę. 


Uparte powtarzanie przez posłów sta- 
rych spraw nie jest już interpelacją, a 
kampanią. Jak inaczej, niż szowiniz- 
mem antypolskim, nazwać można pod- 
noszenie do rangi interpelacji posel- 
skiej każdej plotki, każdego pojedyn- 
czego sygnału z bardzo wątpliwych 
źródeł? Dlaczego absolutnie wszyst- 
kie pytania tych panów są zawsze 
pełne podejrzliwości, dlaczego nigdy 
nie zadowalają się odpowiedzią przed- 
stawiciela rządu, lecz zadają multum 
podchwytliwych pytań dodatkowych? 
Dlaczego zawsze usiłują podważyć 
wiarygodność odpowiedzi, zdyskredyto- 
wać wyjaśnienie rzecznika rządu? Ty- 
powe dla wspomnianej grupy deputo- 
wanych chadeckich jest ingerowanie w 
wewnętrzne sprawy naszego kraju, ata- 
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kowanie granicy na Odrze i Nysie, pod- 
ważanie wszystkich układów zawartych 
między Polską a RFN. Antypolską legi- 
tymacją tych orędowników szowinizmu 
są nie tylko interpelacje poselskie, lecz 
cała ich działalność. W imię obiekty- 
wizmu oceny dodać jednak trzeba, że 
nie reprezentują oni całej chadecji, co 
w Polsce dostrzegano już niejednokrot- 
nie. 

W imię obiektywizmu dodać też trze- 
ba, że w prawo od wyspecjalizowanych 
w kampaniach antyodprężeniowych i 
antypolskich polityków chadecji rozcią- 
ga się nadal szeroka strefa aktywności 
pogrobowców hitleryzmu, organizacji 
kombatanckich, byłych wodzirejów bru- 
datnej propagandy, nie pociągniętych 
do odpowiedzialności zbrodniarzy wo- 
jennych. Nie przypisując chęci konty- 
nuowania spuścizny hitlerowskiej nie 
ty.ko SPD i FDP, lecz również i znacz- 
nym odłamom chadecji, mamy prawo, 
podobnie zresztą jak opinia wielu kra- 
jów Zachodu, przejawiać niepokój o 
zadziwiającą tolerancję wobec tych lu- 
dzi i ich złowrogich poczynań. Tym 
bardziej że zdarzają się i takie fakty, 
jak prowokacja na temat obozu w Łam- 
binowicach. Jest sprawą społeczeństwa 
RFN zareugować na wybryki inicjato- 
rów tej prowokacji tak, aby jej cień 
nie padł na stosunki Polska—RFN. 
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"Od wizyty Edwarda Gierka w RFN, 
którą określić można jako zapoczątko- 
wanie drugiego etapu normalizacji, u- 
pływa prawie rok. Scena polityczna 
ELEN uległa w tym czasie pewnym zmia- 
nom. Rząd koalicji socjalliberalnej po- 
został wprawdzie u władzy, lecz wspie- 
ra go ty!tko bardzo skromna większość 
parlamentarna. Skłócona wewnętrznie 
jak nigdy dotąd opozycja płaci za to 
skłócenie upływem sił. Z kolei we 
wzmocnionej FDP pewne siły śmielej 
igrają z myślą o zbliżeniu do CDU. 
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Częściej mówi się o niebezpieczeństwie 
ześliznięcia się RFN na nacjonalistycz- 
ne tory. Do głosu dochodzą siły, dla 
których teza o „zakończonym rozdzia- 
le” normalizacji staje się programem. 
Reagują one coraz agresywniej na ak- 
tywność zwolenników pogłębiania pro- 
cesu normalizacji. W takim klimacie 
rzadziej myśli się o kontynuowaniu nor- 
malizacyjnej wspinaczki. 

Tymczasem do uporządkowania zo- 
stało jeszcze niemało. Różnymi szczeli- 
nami wciska się np. do układów bila- 
teralnych rewizjonistyczna interpreta- 
cja. Podejmuje się coś w rodzaju próby 
stwarzania stanu prawnego niezgodnego 
ze stanem faktycznym. Fikcję prawną 
podnosi się do rangi aktualnej wykład- 
ni. W doktrynie prawno-politycznej 
RFN podtrzymuje się bezsensowną tezę 
o rzekomym istnieniu Rzeszy Niemiec- 
kiej w graniach z 31.12.1937 r., co zosta- 
ło poddane pod wątpliwość nawet na 
wspomnianym już zjeździe CDU przez 
trzeźwiej myślących mówców. 

Nie uchylono dotychczas szeregu ak- 
tów prawnych, których treść sprzeczna 
jest z literą i duchem układu z 7 grud- 
nia 1970 r., i które godzą w integralność 
terytorialną oraz suwerenność PRL. 

Tak np. ustawa z dnia 22.7.1913 r., 
a więc jeszcze z czasów zaborów, auto- 
ma*vcznie uczyniła wszystkich polskich 
mieszkańców zaboru pruskiego obywa- 
telami niemieckimi. Ten tekst z czasów 
cesarskiej Rzeszy stanowi jeszcze dzi- 
siaj dla rządu federalnego wykładnię 
roboczą przy rozpatrywaniu spraw oby- 
watelstwa w kontekście ruchu osobo- 
wego między Polską a RFN*). 


YE 


Wymiana handlowa i gospodarcza na- 
leżą bez wątpienia do jaśniejszych kart 
we wzajemnych stosunkach. Stały 
wzrost wymiany wzbogacony został w 


*) Obszernie sprawy te przedstawił min. 
J. Bafla w wywiadzie udzielonym Polityce 
(nn 10 z dn. 5.111.1977 r.). 
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roku ubiegłym o dwie wielkie umowy 
gospodarcze: w sprawie gazowania i 
chemicznej przeróbki węgla oraz umo- 
wy miedziowej, która jest już realizo- 
wana. W 1976 r., po raz pierwszy chy- 
ba w historii wymiany gospodarczej 
z RFN mieliśmy duży, bo ponad 30 
proc. wzrost eksportu do RFN _ przy 
19 proc. wzroście importu. 


Dotychczasowe tempo wzrostu wy- 
miany towarowej jest zadowalające, na- 
tomiast proporcje między eksportem a 
importem oraz sama struktura ekspor- 
tu budzą zastrzeżenia. W płaszczyźnie 
gospodarczej utrzymuje się jednak — 
częściowo tylko złagodzone — dyskry- 
minacyjne praktyki w odniesieniu do 
polskiego eksportu. Istnieją utrudnie- 
nia w zakresie kooperacji. W impor- 
cie z Polski ograniczeniami ilościowymi 
objętych jest nadal 477 pozycji przemy- 
słowych i 68 rolnych, a 5 tys. artyku- 
łów wymaga uzyskania każdorazowej 
zgody na eksport do RFN. Wprawdzie 
od stycznia 1975 r. RFN zliberalizowała 
trzykrotnie restrykcje importowe wo- 
bec Polski, lecz było w tym geście wię- 
cej symboliki niż realnej ulgi, ponieważ 
chodziło o nieznaczną grupę towarów, 
których Polska i tak do RFN nie eks- 
portuje ani eksportować nie zamierza. 
Poza ograniczeniami kontynsentowymi 
i obowiązkiem uzyskania uprzednio li- 
cencji, dostęp na rynek RFN utrudnia- 
ją także ograniczenia terytorialne, prze- 
widujące, że dany towar można ofero- 
wać tylko określonym prowincjom (lan= 
dom) RFN. Są także ograniczenia czaso- 
we. Te ostatnie stosuje się szczególnie 
wcbec artykułów  rolno-spożywczych, 
wydając nam licencję eksportową w o- 
kresach najbardziej niekorzystnych, 
kiedy na dany towar nie ma większego 
zapotrzebowania. 


Polska nadal nie korzysta, mimo dzie- 
sięcioletniego członkostwa w GATT, z 
przysługującej jej klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania. Jest przez RFN trak- 
towana gorzej niż inni członkowie 


GATT. ponieważ import z Polski pod- 
lega restrykcjom, których RFN nie sto- 
suje wobec innych członków tej organi- 
zacji. Inne stanowisko zajął kanclerz 
Hi. Schmidt w swym exposć rządowym 
z 16.12.76 r., kiedy to zapowiedział m.in.: 
„W dalszym ciągu i z naciskiem opo- 
wiadać się będziemy za otwartą w skali 
światowej polityką handlową i będzie- 
my występować zdecydowanie na forum 
organizacji międzynarodowych przeciw- 
ko wszelkiego rodzaju nowym restryk- 
cjom w handlw”. Analiza polityki han- 
dlowej i gospodarczej prowadzonej 
pizez REN wobec Polski raczej nie po- 
twierdza konsekwentnej realizacji po- 
wyższych zapowiedzi. 

Oczywiście utrudnienia te nie są wy- 
łączną czy główną przyczyną rażących 
dysproporcji między naszym eksportem 
a importem do RFN. Niedomagania w 
pracy naszych central handlowych czy 
producentów nie są także bez znacze- 
nia, lecz jest to nasza wewnętrzna spra- 
wa. której skutkami nikogo innego nie 
będziemy obciążać. Z punktu widzenia 
dialogu ważne jest natomiast, aby obie 
strony nie stosowały wobec siebie żad- 
nej dyskryminacji handlowej jako 
sprzecznej z intencją normalizacji. 

Wbrew wyraźnym postulatom Aktu 
Końcowego KBWE na „rzecz usuwania 
wszelkich przeszkód we współpracy 
naukowo-technicznej”, Republika Fe- 
deralna od przeszło roku odmawia pod- 
jęcia z Polską negocjacji w sprawie za- 
warcia oddzielnej umowy o współpracy 
naukowo-technicznej. 

Brak postępu w realizacji wspólnych 
zaleceń podręcznikowych oznacza uchy- 
lanie się od wspólnych zobowiązań pod- 
jętych w umowie kulturalnej i we 
wspólnym oświadczeniu, podpisanym 
podczas wizyty tow. Edwarda Gierka w 
czerwcu ub. roku w RFN. Dotychczas 
umowa ta nie weszła w życie, nie do- 
konano między rządami niezbędnej w 
tym celu wymiany not ratyfikacyjnych, 
ponieważ krajom rządzonym przez cha- 
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decję nie podoba się art. 4 umowy, po- 
stulujący realizację zaleceń o podręcz- 
nikach szkolnych. Międzynarodowy In- 
stytut Podręczników Szkolnych w 
Brunszwiku, który w założeniu swym 
miał być ogniwem  koordynacyjnym, 
wdrażającym realizację zaleceń, od 
dwóch lat oczekuje bezskutecznie na- 
dania mu odpowiedniej rangi przy po- 
parciu wszystkich krajów RFN. W szko- 
łach nadal obowiązuje zarządzenie z 
1956 r. w sprawie „nauczania wiedzy 
o Wschodzie”, oraz analogiczny instruk- 
taż dla szkół z 1962 roku w sprawie 
„krajów totalitarnych” Treść obu tych 
wytycznych wyrosła na glebie zimnej 
wojny, sprzeczna jest nie tylko z bila- 
teranymi porozumieniami Polska — 
RFN, lecz także Aktem Końcowym Hel- 
sinek. Konferencja ministrów oświaty 
krajów RFN, która wspomniane teksty 
swego czasu uchwaliła, może je prze- 
cież anulować. Nikt wszakże nie pod- 
Jął w tym kierunku nawet inicjatywy. 

Przepisy i praktyka wizowa RFN w 
ruchu osobowym nie zostały dotych- 
czas poddane w stosunku do obywateli 
polskich rewizji i pod względem libe- 
ralizacji ustępują przepisom i praktyce 
wizowej władz polskich wobec obywa- 
teli RFN. Nie rozwiązana zostaje spra- 
wa świadectw, dyplomów polskich szkół 
i uczelni, nie uznawanych nadal przez 
władze REN. To strona polska wielo- 
krotnie postulowała przystąpienie przez 
władze do rozmów w sprawie przygo- 
towania projektu umowy konsularnej. 
Jak dotąd bez głośniejszego odzewu. 


W sumie cały ten katalog spraw do 
załatwienia tyczy przede wszystkim te- 
matów nieuporządkowanych przez RFN 
wobec Polski. W tej sytuacji mamy lo- 
giczne prawo oczekiwać od strony za- 
chodnioniemieckiej więcej aktywności 
i inicjatywy, więcej jednoznaczności 
którą postulował Willy Brandt, kiedy 
stwierdzał w 1970 r. że porozumienie 
z Polską powinno mieć taki charakter, 
„aby nie pozostawiło zalążka przyszłych 
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sporów”. Przypomnę, że do ratyfikacji 
ówczesnego układu doszło dlatego, że si- 
ły realizmu i dobrej woli rozwinęły o- 
fensywę przeciw rzecznikom szowiniz- 
mmv i rewizjonizmu. Defensywna posta- 
wa tych, którzy chcą normalizacji, nie 


rokuje im sukcesu. Nie jest zresztą ni- 
czym uzasadniona. Po ich stronie jest 
bowiem słuszność i, w co głęboko wie- 
rzę, nadal popiera ich większość bar- 
dzo skądinąd zróżnicowanego spoleczeń- 
stwa RFN. 


Niektóre konsekwencje 
kryzysu gospodarczego na Zachodzie 


LONGIN PASTUSIAK 


Świat kapitalistyczny ogarnął w o- 
statnich latach kryzys gospodarczy naj- 
większy oć czasu wielkiej depresji prze- 
łomu lat dwudziestych i trzydziestych. 
Ma on złożony i wielopłaszczyznowy 
charakter. Cechy długotrwałego kryzy- 
su strukturalnego połączyły się 
z dłuższym i głębszym niż kiedykolwiek 
załamaniem cyklu koniunktural- 
nego. 

Najbardziej znane, odczuwalne i wy- 
mierne są gospodarcze skutki kryzysu. 
Wiele pisze się również o konsekwen- 
cjach społecznych: wpływie na poziom 
życia i bezpieczeństwo socjalne społe- 
czeństw państw kapitalistycznych itp. 
Stosunkowo najmniej plsano dotychczas 
o konsekwencjach politycznych. 
Być może bierze się to stąd, iż skutki 
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takie ujawniają się wyraźniej w dłuż- 
sze: perspektywie, że mamy do czynie- 
nia z trendami, które dopiero się kształ- 
tują i mogą zanikać lub utrwalać się w 
najbliższych latach. 


* 


Kryzys gospodarczy spowodował wy- 
rażną zmianę  zalnteresowań  społe- 
czeństw państw kapitalistycznych. W 
warunkach recesji i niepewnego jutra 
obywatel bardziej interesuje się pro- 


blemami wewnętrznymi niż zagranicz- 


nymi. Potwierdzają to różne badania 
opinii publicznej. W ankietach prowa- 
dzenych w Stanach Zjednoczonych na 
pytanie, jakie problemy najbardziej 
niepokoją obywateli, wśród pierwszych 
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dziesięciu nie ma ani jednego zagadnie- 
nia międzynarodowego. Każdy polityk 
ubiegający się o władzę, o stanowisko 
wybieralne jest w tej sytuacji zmuszo- 
ny więcej uwagi poświęcać sprawom 
wewnętrznym niż zagranicznym. 

Od ponad 30 lat Instytut Gallupa 
zadaje np. Amerykanom to samo pyta- 
nie: „Jaki problem uważa za najważ- 
niejszy obecnie dla Stanów Zjedno- 
czonych”. W latach 1953—1961 proble- 
mem nr 1 była sprawa pokoju. Wyjąt- 
kiem były tylko: rok 1957, kiedy na 
pierwszym miejscu znalazły się proble- 
my rasowe, i rok 1958, kiedy za naj- 
ważniejszy problem uznano bezrobocie 
(było to w czasie recesji gospodarczej). 


W latach 1964—1972 za najważniejszy: 


problem Amerykanie uważali wojnę 
wietnamską. Od 1973 r. nieprzerwanie 
dominują zagadnienia wewnętrzne. W 
1973 r. były to w kolejności: wysokie 
koszty utrzymania i afera Watergate. 
W 1974 r.: wysokie koszty utrzymania, 
afera Watergate i kryzys energetyczny. 
W 1975 r. i w 1976 r.: wysokie koszty 
utrzymania i bezrobocie. 


W sumie sprawy wewnętrzne, zwłasz- 
cza problemy gospodarcze, przyciągają 
obecnie o wiele więcej uwagi aniżeli 
problemy polityki międzynarodowej(1). 
Większość Amerykanów wypowiada 
się za wzrostem wydatków na cele 
wewnętrzne i redukcją wydatków za 
granicznych. 46 proc. ankietowanych u- 
waża, że budżet wojskowy powinien u- 
trzymać się na tym samym poziomie co 
w 1975 r. Tytko 13 proc. opowiada się 
za jego zwiększeniem, za to 32 proc. jest 
zdania, że należałoby zredukować wy» 
datki Pentagonu. Wszystko to nie ozna- 
cza, że amerykańska opinia publiczna 
opowiada się za swego rodzaju neoizola- 
cjonizmem. 66 proc. Amerykanów opo- 


(1) American Public Opinion and U. S. Fo" 
reign Policy 1975; Edited by John E. Rielly. 
Chicago Council on Foreign Relations. Chi- 
cago 1975. 


Zagadnienia międzynarodowe 


wiada się za aktywną rolą Stanów 
Zjednoczonych w PARE PANYBRZ 
rodowych 

„Istnieje ponadto w Stanach Zjedno- 
czonych głębokie przekonanie, że pew- 
nych problemów gospodarczych współ- 
czesnego Świata (problem żywnościowy, 
zagadnienia źródeł energetycznych, in- 
flacji) nie można rozwiązać wyłącznie w 
skali jednego kraju, nawet tak duLego 
i bogatego, jak Stany Zjednoczone. Kry- 
zys gospodarczy, który ogarnął wszyst- 
kie kraje kapitalistyczne, jeszcze bar- 
dziej unaocznił społeczeństwom ich 
współzależność. Utrwalił również po- 
gląd, że wiele problemów wykracza po- 
zą granice jednego kraju czy grupy kra- 
jów, a rozwiązań należy szukać w skali 
międzynarodowej, 

Równolegle nasilają się jednak poglą- 
dy, uzasadniające tendencje nacjonaliz- 
mu gospodarczego w międzynarodowej 
polityce ekonomicznej, głosy żądające 
od władz prowadzenia bardziej zdecy- 
dowanej obrony interesów gospodar- 
czych własnego kraju. Za przejaw na- 
cjonalizmu gospodarczego można uznać 
jednostronne decyzje niektórych państw 
rozszerzenia swej strefy połowów do 200 
mil lub zamiar podziału wód Bałtyku 
zaproponowany przez Szwecję. Wątpli- 
we jest jednak, aby kraje kapitalistycz- 
ne szetzej sięgnęły do tradycyjnych 
środków protekcjonistycznych, które w 
warunkach wzajemnej współzależności 
stają się zawsze „kijem o dwóch koń- 
cach”, . 


* 


Kryzys gospodarczy przyczynił się do 
wzrostu niestabilności władzy polityćz- 
nej w krajach kapitalistycznych. Nowa 
sytuacja prowadzi przede wszystkim do 
polaryzacji sił politycznych. Konsoli- 
duje się i umacnia lewica, uaktywnia 
się również prawica. Nastroje niezado- 
wolenia, związane z niemożliwością roz- 
wiązania przez rządy problemów ekono- 
micznych i społecznych, które z reguły 
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wykraczają poza granice jednego kraju 
i przerastają go, powodują spadek zau- 
fania do rządu, wycofywanie poparcia 
ze strony wyborców. Osłabienie stabil- 
ności ekip sprawujących władzę znala- 
zło potwierdzenie w wynikach wyborów 
w wielu krajach. Prawidłowość jest na 
ogół taka, że to partia rządząca wycho- 
dzi z wyborów pokonana lub poważnie 
osłabiona. Świadczą o tym wyniki wy- 
borów w Stanach Zjednoczonych, Szwe- 
cji, Włoszech, Japonii, Austrii i w Re- 
publice Federalnej Niemiec. Niezadowo- 
lenie z partii sprawujących rządy wy- 
nika z nastrojów elektoratu wywoła- 
nych przez kryzys. 

Oto jak podsumował wrażenia z po- 
dróży po stolicach zachodnioeuropej- 
kich senator republikański ze stanu 
Nowy Jork Jacob K. Javits: „W sercu 
zachodniej Europy tyka ekonomiczna 
bomba... Jest ona złożona nie tylko z 
elementów kryzysu funta ż lira, ale i 
ze składników poczucia braku stabili- 
zacji...” 

Generalnie kryzys gospodarczy przy- 
czynił się do spadku zaufania do rzą- 
dów. Według np. badań amerykańskich 
w 1964 r. 76 proc. Amerykanów twier- 
dziło, że ma zaufanie do rządu, w 1972 
r. już tylko 52 proc., w 1974 r. — 36 
proc., a na początku 1976 r. zaledwie 
33 proc.(2). 


Gdy rząd nie jest w stanie rozwiązać 
trapiących społeczeństwo problemów, 
w szerokich kręgach powstaje zjawi- 
sko, które socjologowie określają „kry- 
zysem poczucia sensu działania”, Wido- 
czne to jest zwłaszcza w tych krajach, 
w których nie ma ostro zarysowanych 
różnic w programach głównych partii 
* politycznych. Tak np. frekwencja wy- 
borcza w USA w wyborach 1974 r. wy- 
niosła tylko 38 proc. a w wyborach 
prezydenckich 1976 r. — 53 proc. Ame- 
rykanie nie mają większego zaufania 
do instytucji rządowych. W szczególno- 


(2) Newsweek, 12.IV.1976. 
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ści nie darzą zaufaniem instytucji szcze- 
bla federalnego(3). Nawet przy dużej o- 
strożności w wyciąganiu wniosków z 
różnych ankiet, można uznać za zna- 
mienne, że w wynikach badań przepro- 
wadzonych na ten temat przez Potomac 
Associates zwraca uwagę niski stopień 
zaufania do polityki rządu federalnego 
w sprawach wewnętrznych, a więc eko- 
nomicznych i społecznych. Trend ten 
objął również stosunek do Kongresu. 

Kryzys gospodarczy okazał się tak 
głęboki i tak odczuwalny, że ludzie z 
nieufnością podchodzą nawet do oznak 
poprawy koniunktury. U. S. News and 
World Report pisał: „Poprawa sytuacji 
gospodarczej witana jest z westchnie- 
niem ulgi. Lecz większość ludzi nie czu- 
je jeszcze tej poprawy osobiście, w sen- 
sie większej liczby stanowisk pracy, 
większej siły nabywczej pieniądza, czy 
też poprawy warunków życia. Niektórzy 
otwarcie mówią, że poprawa gospodar- 
ki może okazać się jeszcze jednym 
chwytem zastosowanym przez polity- 
ków przed wyborami”(4). 


Jak wykazała ankieta New York Ti- 
mes z 1975 r. po raz pierwszy po wojnie 
większość Amerykanów uważa, że ich 
stopa życiowa obniżyła się(5): „Amery- 
kanie są zaniepokojeni tym, że zmieni- 
ły się reguły gry: ciężką pracą nie do- 
chodzi się już do ładnego domku zo 
miastem, pomieważ jeśli nawet oszczę- 
dza się, ceny domów rosną znacznie 
szybciej. Posłanie dziecka na wniwersy- 
tet nie zapewnia już automatycznie pra- 
cy w danym zawodzie, jak bywało daw- 
niej” (6). 

Narastanie obaw o przyszłość dotyczy 
nie tylko Stanów Zjednoczonych. Ww 
1976 r. wielki odsetek ankietowanych 
mieszkańców krajów kapitalistycznych 


OE REZ EOT 

(3) International Herald Tribune 7.1.1977. 

(4) 1976 Nationwide Survey — People Speak 
Their Minds, U. S. News and World Report, 
May 17, 1976. 

(S) International Herald Tribune, 27.X.1976. 

(8) Tamże. 


rozwiniętych i rozwijających się uwa- 
żał, że warunki życia są obecnie gorsze 
w porównaniu z sytuacją sprzed 5 laty. 
Takie jest tło, na którym obserwu- 
jemy w USA zjawisko osłabienia lojal- 
ności partyjnej, a ściślej biorąc spadku 
gotowości do identyfikowania się wy- 
borców z jedną z dwu wielkich partii 
burżuazyjnych: demokratyczną bądź re- 
publikańską. Zjawisko miało początko- 
wo korzenie raczej w kryzysie systemu 
politycznego (wojna wietnamska, Wa- 
tergate) niż w kryzysie gospodarczym, 
ale głęboka recesja lat 1973—1975 o wie- 
le wyraźniej osłabiła wiarę wyborców 
amerykańskich w skuteczność progra- 
mów partyjnych. Nawet jeśli uwzględ- 
nić specyfikę amerykańskiego systemu 
partyjnego i przynależności partyjnej, 
charakterystyczne jest, że liczba białych 
wyborców, którzy „silnie” identyfiko- 
wali się z jedną z dwóch partii, spadła 
w latach 1964—1975 o połowę(7). Szcze- 
gólnie wysokie straty poniosła partia 
republikańska, która sprawowała wła- 
dzę w okresie narastania kryzysu. Iden- 
tyfikacja wyborców amerykańskich z 
obu partiami osiągnęła tak niski sto- 
pień, że w kołach burżuazyjnych USA 
pojawiły się obawy, iż tradycyjny sy- 
stem dwupartyjny w Stanach Zjedno- 
czonych może ulec dezintegracji(8). 
Uprzednio na amerykańskiej scenie 
politycznej bardzo liczył się tzw. „styl” 
— zewnętrzne wrażenie, jakie polityk 
czy kandydat do urzędu politycznego 
mógł zrobić na wyborcach. Akcentowa- 
nie różnic stylu zastępowało brak róż- 
nie w zasadniczych poglądach i koncep- 
cjach poszczególnych polityków. Jed- 
nakże pod wpływem poważnych proble- 
mów społecznych, politycznych i gospo- 


(7) Paul R. Abramson: Generational Chan- 
ge and the Decline of Party Identification 
in America: 1952—1974. The American Po- 
litical Science Review, vol. XXX, No 2, 
June 1976, s. 469—478. 

(8) Patrz m. in.: Paul R. Abramson: Ge- 
nerational Change tn American Politics, D, 
C. Heath, Lexington, Mass, 1976, 
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darczych, jakie trapią społeczeństwo a- 
merykańskie, wyborca zaczyna przywią- 
zywać coraz większą wagę do spraw 
merytorycznych. Mówi się i pisze o na- 
rodzinach nowego, poważniejszego po- 
dejścia do problemów wewnętrznych. 
Coraz więcej Amerykanów oczekuje od 
kandydatów zajmowania definitywnego 
stanowiska, a nie obiecanek „dla każ- 
dego coś miłego”. Jest to poważne wyz- 
wamie dla dotychczasowego systemu 
partyjnego. 

Burżuazyjnych strategów partyjnych 
w USA niepokoi fakt wzrostu liczby 
tzw. wyborców „niezależnych”. Chcą oni 
zastrzec sobie prawo głosowania na po- 
lityków nie tylko według przynależności 
do danej partii, lecz według tego, co za- 
mierzają zrobić, by przywrócić koniun- 
kturę, przyhamować wzrost cen, zli- 
kwidować bezrobocie, poprawić warun- 
ki życia. 

Kryzys gospodarczy dobitnie wykazał, 
że instytucje polityczne nie reagowały 
należycie na problemy, którymi szcze- 
gólnie dotknięte zostały szerokie kręgi 
społeczeństwa. Rośnie w związku z tym 
nacisk partii na instytucje polityczne, 
aby uczynić je bardziej wrażliwymi na 
opinie tych, którzy nie mają środków, 
by opłacać polityków, ale których gło- 
sy — przy odpowiednim wysiłku orga- 
nizacyjnym — mogą zdecydować o wy- 
niku walki wyborczej. Na cenzurowa- 
nym znajdują się tzw. grupy specjal- 
nych interesów w USA. Owe lobby — 
to przede wszystkim organizacje wiel- 
kiego kapitału, które w zamian za fi- 
nansowanie kampanii wyborczych zy- 
skiwały przywileje gospodarcze i przy- 
chylne decyzje organów politycznych. 
W Kongresie amerykańskim odbyła się 
debata w sprawie reformy systemu fi- 
nansowania wyborów. W jej wyniku 
przeforsowano projekt finansowania 
wyborów z budżetu państwowego. Jak- 
kolwiek nie zmienia to wiele w zasa- 
dach funkcjonowania systemu politycz- 
nego USA, fakt, że establisnment został 
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zmuszony do proklamowania pewnych 
korekt w relacji pieniądz—władza poli- 
tyczna, jest wydarzeniem do odnotowa- 
nia. 

W okresie kryzysu gospodarczego w 
Stanach Zjednoczonych z większą niż 
dotąd ostrością ujawniły się trudne pro- 
blemy miast i ludności wielkich aglo- 
meracji. Nastąpiło zaostrzenie stosun- 
ków na osi władza federalna—władze 
miejskie. Dobitnie wykazał to drama- 
tyczny kryzys finansowej stolicy świa- 
ta kapitalistycznego — Nowego Jorku. 

Kryzys gospodarczy w USA przyczy- 
nia się także do aktywizacji politycznej 
kobiet. Kobiety prowadzące gospodar- 
stwa domowe bardziej odczuły wpływ 
inflacji na budżet rodziny, a zatrud- 
nione w gospodarce — pierwsze padają 
ofiarą bezrobocia. Nic więc dziwnego, 
że ruch kobiecy ożywił się. Znamienna 
jest również transformacja tego ruchu. 
Np. Woman's lib traci pikantny po- 
smak, którym tak chętnie obdarzają go 
burżuazyjne środki masowego przeka- 
zu i przybiera poważny charakter walki 
o równouprawnienie. 


% 


Najważniejszą konsekwencją jest 
fakt, że kryzys gospodarczy osłabił w 
społeczeństwach zachodnich wiarę w 
system kapitalistyczny i możliwość 
szybkiego i skutecznego rozwiązania 
problemów społeczno-gospodarczych na 
gruncie tego systemu. Pod wpływem 
trudnej sytuacji gospodarczej pogłębia 
się proces alienacji społeczeństwa. Prze- 
prowadzone np. przez tygodnik News- 
week badania postaw wyborców ame- 
rykańskich wykazały, że prawie połowa 
ankietowanych zgadza się ze stwierdze- 
niem „Ludzie tacy, jak ja, nie mają nie 
do powiedzenia na temat tego, co czyni 
rząd”. Charakterystyczne, że nawęt 
wśród osób z najwyższym poziomem 
wykształcenia i statusem zawodowym 
aż 37 proc. zgodziło się z cytowanym 
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wyżej stwierdzeniem. Ankieterów do- 
konujących sondażu  posiaw _ społe- 
czeństwa uderza wśród o»ywateli uczu- 
cie niepewności związane z najdłuższą 
i najgłębszą recesją gospodarczą, jaką 
społeczeństwo doświadczyło po II woj- 
nie światowej. Obywatel jest przy tym 
zaskoczony zmianą panujących dotąd 
reguł. Poprzednio w czasie recesji zwy 
kle spadały ceny. Tymczasem w czasie 
tej recesji ceny rosły, choć utrzymuje 
się i rośnie bezrobocie. 

Trudna sytuacja społeczna i ekono> 
miczna jest dla społeczeństwa amery- 
kańskiego swego rodzaju lekcją ustro- 
jową, która kształtuje poglądy nie tylko 
na rząd, lecz i na system polityczny. 
Ankieta przeprowadzona w 1975 r. wy- 
kazała np., że połowa obywateli uważa, 
iż przyczyną kłopotów gospodarczych 
USA jest system kapitalistyczny bądź 
winę za te kłopoty ponoszą bezpośred- 
nio wielkie koncerny. Tylko 17 proc. u- 
czestników sądziło, że obecny system 
gospodarczy należy utrzymać bez żad- 
nych zmian, że sam dokona on korekty 
i dojdzie do równowagi. 


W prasie amerykańskiej dużo pisze 
się o panującym powszechnie rozczaro- 
waniu w społeczeństwie amerykańskim. 
Komentator polityczny Newsweek Hal 
Bruno tak pisał o przyczynach: „Jest 
wiele powodów do rozczarowania Ame- 
rykanów. Złożyły się na to takie wyda- 
rzenia, jak afera Watergate, przegrana 
wojna w Wietnamie, ekonomiczna rece- 
sja, kryzys energetyczny, ustawiczne o- 
biecanki składane przez przedstawi- 
cieli administracji, które nie są przy 
tym nigdy dotrzymywane, a wreszcie 
nieumiejętność zarówno rządu, jak i 
przedstawicieli gospodarki w rozwiązy- 
waniu zasadniczych problemów, od któ- 
rych zależy poziom życia obywateli”(9). 

Amerykanie dali wyraz swym nastro- 
jom w wyborach 1976 r. Rzadko zdarza- 
ło się w historii USA, że urzędujący 


| e owi Ów żon Żaranó) 
(9) Newsweek, 22.XI1I,1976, 


prezydent przegrywa walkę o drugą ka- 
dencję. Warto dodać, że nastroje pesy- 
mizmu panują w okresie, kiedy Stany 
Z.jednoczone nadal obchodzą swoje 
dwóchsetlecie, a rząd stara się tworzyć 
atmosferę podniosłości, optymizmu i 
nadziei. Społeczeństwo jednakże wkra- 
cza w swoje trzechsetlecie podenerwo- 
wane | rozczarowane. O rozczarowaniu 
społeczeństwa w krajach zachodnio- 
europejskich mówił również Willy 
Brandt w wywiadzie dla tygodnika 
Quick, skłaniając się ku poglądowi, że 
kryzys gospodarczy przyczynia się do 
polaryzacji sił politycznych w krajach 
Kkapitalistycznych. 


Pesymizm stał się tak powszechny, 
że wielu ideologów burżuazyjnych po- 
ważnie niepokoi się o przyszłość sy- 
stemu politycznego. Profesor nauk po- 
litycznych Macquarie University, Don 
Aitkin pisze np., że „w dobrych czasach 
przeciętny obywatel interesuje się tym, 
aby te organa rządowe, z którymi ma 
bezpośrednio do czynienia, funkcjono- 
wały względnie dobrze. W złych czasach 
jednakże społeczeństwo wymaga od 
władz, aby funkcjonowały na takim po- 
ziomie skuteczności, którego nie są w 
stanie one osiągnąć, gdyby nawet 
wszystko układało się dobrze”(10). 


Wielu autorów burżuazyjnych oba- 
wia się, że rządy państw kapitalistycz- 
nych w coraz mniejszym stopniu będą 
w stanie sprostać oczekiwaniom obywa- 
teli. Nieuniknienie prowadzić to będzie 
do osłabienia wiary w system partyjny, 
podważenia zaufania do zasad demokra- 
tycznych, wzrostu aktywności ekstre- 
mistów prawicowych i lewackich. Na 
poparcie tej tezy wskazuje się na wzrost 
ruchów separatystycznych w Wielkiej 
Brytanii, Kanadzie, w Hiszpanii, na 
ruch boulangistów we Francji, na roz- 
czarowanie społeczeństwa systemem 
partyjnym w Australii. Ostatnio szero- 


(10) Don Aitkin: The Prospects for Democ” 
racy, Newsweek, January 2, 1977, s. 23. 
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kie echo, połączone z głębokimi refle- 
ksjami, wywołały w poważnej prasie 
mieszczańskiej wielu krajów przedłuża- 
jące się krwawe wydarzenia na Uni- 
wersytecie Rzymskim. 


Wielu autorów prognozuje, że następ- 
ne lata będą okresem niezwykle trud- 
nym, wręcz krytycznym dla systemu 
burżuazyjnej demokracji parlamentar- 
nej. Analizując ten problem na przy- 
kładzie Bundestagu, Rolf Zundel pisze 
wprost o kryzysie parlamentarnym: 
„Zdolność parlamentu do wysuwania i 
dyskutowania problemów zmalała”(11). 
I dalej stwierdza on: „Światowe wa- 
runki gospodarcze są nadal niekorzy- 
stne dla polityki. Tym samym dość ni- 
kłe są perspektywy, że po wieloletnim 
etapie stagnacji i pesymizmu teraz wy 
buchnie ożywienie gospodarcze i opty- 
mizm. Ale tym samym — i to już mie- 
ści się w samej istocie systemu — zdol- 
ność kierownictwa politycznego do roz- 
wiązywania starych i nowych proble- 
mów socjalnych skurczyła się niemal 
do zera. Albowiem dotychczas dokony- 
wano zmian podziału dochodu społecz- 
nego wyłącznie 2 przyrostu gospodar. 
czego. Dla demokracji parlamentarnej 
zmiana podziału stanu posiadania jest 
jednak prawie niemożliwa”(12). 


W warunkach recesji w krajach ka- 
pitalistycznych ożywiają się dążenia do 
rozszerzenia interwencjonizmu pań- 
stwowego i nacjonalizacji. Np. wspólny 
program ekonomiczny lewicy francu- 
skiej postuluje nacjonalizację wielu ga- 
łęzi przemysłu francuskiego jako jedy- 
ną drogę wyprowadzenia gospodarki z 
kryzysu(13). W tym samym kierunku 


(11) Rolf Zundel: Krise des Systems? 
(Czyżby kryzys systemu?) Die Zeit, 31.XIL. 
1976. 

(12) Tamże. 

(13) Patrz m.in. wywiad z Michelem Rocar- 
dem rzecznikiem socjalistów francuskich do 
spraw ekonojnicznych, International Herald 
Tribune 17.1.1977. | 
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zmierzają postulaty ostatniej konferen- 
cji Labour Party(14). 
3* 

Nie ulega wątpliwości, że kryzys po- 
budza żądania klasy robotniczej i zao- 
strza walki strajkowe. Powołam się w 
tej kwestii na stosunkowo mniej znane 
u nas tendencje, jakie występują w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Walki strajkowe w USA nasilają się. 
Miały one miejsce nawet w latach 
1972—1973, a więc jeszcze w okresie 
względnie dobrej koniunktury. W 1971 
r. w USA było 5152 strajki, a w 1972 r. 
— 5065 strajków, w 1973 r. — 5320(15). 
W 1976 r. ich liczba przekroczyła 6800. 

Szeroko propagowana w książkach 
burżuazyjnych autorów teza o obumie- 
raniu strajków w USA nie wytrzymuje 
więc nawet wstępnej konfrontacji z fa- 
ktami. Tym bardziej że ruch strajkowy 
rozwija się obecnie w znacznie trud- 
niejszych warunkach aniżeli np. bezpo- 
średnio po wojnie. Automatyzacja do- 
prowadziła do rozszerzenia tzw. struktu- 
ralnego bezrobocia, co zwiększyło możli- 
wość wywierania nacisku na robotni- 
ków przez stały szantaż grożbą utraty 
pracy. Brać też trzeba pod uwagę wy- 
soką stopę życiową pracujących, zwłasz- 
cza białych robotników amerykańskich. 
Mimo to burżuazji nie udało się wyeli- 
minować w tym kraju strajków, ani na- 
wet doprowadzić do zmniejszenia ich li- 
czby. 

Zwraca uwagę, że w przeciwieństwie 
do wcześniejszych lat strajkujący ro- 
botnicy nie żądają obecnie długich, 
3-letnich kontraktów. Spirala inflacyj- 
na jest bowiem tak wysoka, że niweluje 
podwyżki. Toteż robotnicy zabiegają o 
2-letnie, a nawet krótsze kontrakty po 
to, aby dostosowywać swoje żądania 


(14) Patrz wywiad sekretarza generalnego 
Labour Party Ronalda Haywarda w niniej- 
szym numerze Nowych Dróg. 

(15) Statistical Abstract of the United Sta- 
tes, 1975, U. S. Department of Commerce, 
washington 1975, s. 374. 
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do stopy inflacyjnej i bronić w ten spo 
sób poziomu płac realnych. 

Miliony robotników amerykańskich 
żyją w ciągłej niepewności. Nic dziw- 
nego, że w walkach strajkowych często 
pojawia się żądanie dodatkowych gwa- 
rancji przed utratą pracy. Niepewni 
pracy czują się zresztą nie tylko robot- 
nicy. Ogólnoamerykańska ankieta prze- 
prowadzona w połowie 1975 roku przez 
ośrodek badania opinii publicznej 
Sindlinger and Company wykazała, że 
tylko 30,7 proc. pracujących Ameryka- 
nów jest pewnych, że w ciągu następ- 
nych 6 miesięcy nie stracą pracy. Tylko 
23,6 proc. Amerykanów oceniło, że ich 
oszczędności wzrosły w porównaniu z 
okresem sprzed pół roku(16). 


3% 


W niniejszym artykule przedstawiono 
niektóre tylko polityczne skutki kryzysu 
gospodarczego państw  kapitalistycz- 
nych. Marksiści nie są deterministami 
ekonomicznymi, ale w pełni doceniają 
polityczne i społeczne skutki zjawisk 
gospodarczych. Jak bowiem pisał Fry- 
deryk Engels: „Nie ma więc automa- 
tycznego działania położenia ekonomi- 
cznego, jak to chcieliby sobie dla wy- 
gody niektórzy wyobrażać; przeciwnie, 
ludzie sami tworzą swoją historię, ale 
dzieje się to w określonym środowisku 
warunkującym ich działalność, w opar- 
ciu o istniejące już wcześniej stosunki 
faktyczne, spośród btórych stosunki e- 
konomiczne, chociażby nawet w bardzo 
znacznym stopniu podlegały wpływowi 
pozostałych stosunków — politycznych 
i ideologicznych — decydują jednak w 
ostatniej instancji i stanowią czerwoną 
nić, która przewija się przez historię i 
bez której nie można historii zrozu- 
mieć”(17). 


(16) U. S. News and World Report, 38.VI. 
1975. 

(17) Fryderyk Engels do W. Borgiusa, 28 
stycznia 1894 r. W: F. Engels: Wybór listów, 
warszawa 1971, str. 432, 
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Socjalistyczny 
system wartości 

i strategia 
społecznego działania 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


1. 


Badacze współcześni, przede wszystkim przedstawiciele myśli bur- 
żuazyjnej, sugerowali niejednokrotnie, że cywilizacja współczesna jest 
w większym stopniu cywilizacją środków niż celów i argumentowali, że 
przejawia ona silniejsze zainteresowanie pytaniami, jak coś uczynić 
(i w konsekwencji posiada większą sprawność w odpowiedzi na takie py- 
tania), niż pytaniami, dlaczego i po co mamy to właśnie czynić. 
Zmierzano również do tego, by pragmatyzm, utylitaryzm i technokratyzm 
dominujące w różnego rodzaju działalności praktycznej zapanowały także 
w sferze teoretycznej. Przykładem były m.in. teorie naukowe zmierzające 
do wyeliminowania kategorii celów i wartości z metodologii badań społecz- 
nych, a nawet humanistycznych, prowadzące do ujmowania człowieka jako 
istoty biernej, uwarunkowanej przez czynniki biologiczne i środowiskowe. 


Teorie te zadomowiły się m.in. na terenie psychologii oraz socjologii, 
a więc nauk, które z samej swojej istoty powinny — bardziej niż inne 
dyscypliny — uwydatniać znaczenie celów oraz wartości w życiu jednostek 
i społeczeństw. Jest na przykład znaczące, że takie dwudziestowieczne 
kierunki psychologii, jak psychoanaliza i behawioryzm, prowadziły mimo 
dzielących je różnie do podobnych wniosków. Twórca psychoanalizy, Zyg- 
munt Freud, przekonywał, iż kultura pojmowana jako zespół zobowiązu- 
jących wartości jest niczym innym jak „źródłem cierpień” i czynnikiem 
dezorganizacji życia psychicznego jednostki, ponieważ hamuje swobodny 
rozwój popędów. Behawiorysta Burrhus F. Skinner twierdził natomiast, 
że zasady wolności i godności stanowią niebezpieczne dyrektywy postępo- 
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wania, prowadzą bowiem do „urojeń” i „fanatyzmu”. Próbował też prze- 
konywać, iż kształtowanie człowieka polega na utrwalaniu w jego posta- 
wie tendencji nagradzanych społecznie i na osłabianiu i likwidowaniu 
tendencji poddawanych karze. Proces wychowania upodabniał on w ten 
sposób do pewnego rodzaju tresury. 


W socjologii różne szkoły głosiły poglądy, iż procesy społeczne funkcjo- 
nują na podobieństwo przyrodniczych mechanizmów, nie mających nice 
wspólnego ze światem wartości i celów, które rzekomo są tylko misty- 
fikacją i werbalną szatą, zakrywającą istotne i rozstrzygające przyczyny 
zjawisk. Teza Emila Durkheima, iż społeczeństwa nie są nigdy takie, 
jak ideały, które głoszą, ale że ideały są zawsze takie, jakimi są społe- 
czeństwa, stawała się wspólnym przeświadczeniem wielu różnych szkół 
socjologii burżuazyjnej. Socjologowie odmiennych orientacji stanowili 
wyraźną mniejszość, traktowaną zresztą na ogół lekceważąco, ponieważ 
poglądy ich oceniano jako rzekomo staroświeckie, a nawet nienaukowe. 
Podejmowano również częste próby zastąpienia całej socjologii wąsko 
rozumianą socjotechniką lub inżynierią społeczną, skierowaną na uspraw- 
nienie funkcjonowania poszczególnych jednostek i zespołów ludzkich, bez 
uwzględniania celów, którym to funkcjonowanie ma służyć. 


W społeczeństwie kapitalistycznym przewaga środków nad celami prze- 
niosła się także na sam styl życia jednostkowego i ogarniała jego naj- 
ważniejsze aspekty. W coraz większym zasięgu sprawdzała się obserwa- 
cja K. Marksa dotycząca robotników z pierwszej połowy KIX wieku, iż 
w ustroju kapitalistycznym „życie samo staje się tylko środkiem do ży- 
cia'(1). Co więcej okazywało się, że takie zjawiska, jak wyścig pracy, 
rywalizacja, mechanizm konkurencji, różnego rodzaju zagrożenia i naciski 
prestiżowe zmuszały także i grupy posiadające do obierania stylu życia po- 
legającego — według sparafrazowanego określenia Marksa — na tym, iż 
„Życie samo stawało się tylko środkiem do bogacenia się”. Jednakże 
coraz mniej jasne było, czemu gromadzone bogactwo miało służyć. 


Należy też stwierdzić, że orientacja konsumpcyjna, ograniczająca jedno- 
stronności purytańskiej orientacji produkcyjnej, nie przynosi zadowalają- 
cych odpowiedzi na pytania dotyczące celów i wartości życia. Wręcz prze- 
ciwnie: ludzie, którzy podlegali odczłowieczeniu w trybach wielkiej ma- 
chiny produkcji kapitalistycznej, wcale nie odzyskiwali swego człowie- 
czeństwa w rzekomo odnowionym kapitalistycznym społeczeństwie kon- 
sumpcyjnym. Stawali się w nim bowiem tylko elementami rynku, na któ- 
rym wielki przemysł konsumpcyjny sprzedawał swe towary i usługi. 
Nieco już niemodnemu hasłu: „produkować coraz więcej, aby coraz więcej 
zyskiwać” towarzyszyło bardziej nowoczesne, ale w istocie rzeczy podobnie 
antyhumanistyczne hasło: „konsumować coraz więcej, intensyfikować co- 
raz bardziej wszelkie przyjemności życia”. Wyczerpaniu z przepracowania 
odpowiadało w tym nowym układzie wyczerpanie z przesytu „słodkim 
życiem”, z nadużywania narkotyków, z rozwiązłości itp. Zarówno w swej 
starej, jak i w odnowionej wersji kapitalizm okazał się organicznie niezdol- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. I, Warszawa 1960, str. 553, 586. 
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ny do zaprezentowania humanistycznej | i optymistycznej wizji prawdziwie 
ludzkich celów i wartości życia. | 


2. 


Socjalizm jako teoria i praktyka społecznego działania narodził się 
z krytyki istniejącego porządku społecznego, dokonywanej właśnie z punk- 
tu widzenia określonych wartości, doświadczanych przez miliony ludzi 
jako zasadnicze i ważne; z punktu widzenia celów, których osiągnięcie 
było przedmiotem wielowiekowych aspiracji i walki mas. Znaczenie tych 
składników w narodzinach i rozwoju socjalizmu było tak wielkie, iż często 
jego dzieje splatały się nierozerwalnie ż dziejami myśli utopijnej. 

Jest prawdą, że nowy etap rozwoju socjalizmu, zapoczątkowany przez 
Marksa, nie odrzucił tej wartościującej docelowej wizji historii, lecz 
skoncentrował uwagę na środkach i prawidłowościach działania mających 
ją ostatecznie zrealizować. Przymiotnik „naukowy”, którym posługiwano 
się często dla odróżnienia socjalizmu Marksa od socjalizmu utopijnego, 
nie kwestionował bynajmniej ważności celów ruchu socjalistycznego, ani 
tym bardziej znaczenia masowych dążeń ku ich realizacji. Stwarzał nato- 
miast dla tych dążeń nadzieję zwycięstwa niemal pewną, bo właśnie opar- 
tą na analizie prawidłowości procesu dziejowego i formułował konsekwent- 
ną strategię działania rewolucyjnego, apelującą m.in. do zawartych 
w człowieku motywacji etycznych, poczucia ÓWIĘTIYORE społecznej, 
pragnienia lepszej przyszłości. | 

Zespolenie w socjalizmie elementów determinizmu i nastawienia na 
wartości miało i powinno mieć charakter dialektyczny. W dalszym rozwoju 
socjalizmu ujawniły się bowiem dwojakie niebezpieczeństwa wynikające 
z naruszenia tej dialektycznej równowagi. Niekiedy akcentowano tak 
silnie element determinizmu procesów historycznych, że socjalistyczna 
faza rozwoju ludzkości mogła wydawać się konieczna i nie wymagająca 
w ogóle rozumnej i odpowiedzialnej działalności człowieka. Innym razem, 
kontynuując dawne tradycje, akcentowano znowu tak silnie znaczenie 
wielkich ideałów i dobrej woli ludzi w ich osiąganiu, iż socjalizm wydawał 
się bliską i niezależną od warunków kreacją ludzi. Jednakże obie postawy 
w ich skrajności nie wytrzymały próby czasu. Przybierały one zresztą zgoła 
różne postaci w toku budownictwa socjalistycznego. Jak można sądzić, 
proces powstawania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego istotnie 
łagodzi ostrość tych konfliktów pozwalając z większą jasnością dostrze- 
gać, rozumieć i realizować właśnie tę pożądaną dialektyczną równowagę 
między celami działalności społecznej i jej środkami, między wizją osiąg- 
a dalekich i wymogami aktualnego etapu rozwoju. 


W tych warunkach coraz większe znaczenie uzyskują problemy nowe, 
a mianowicie problemy dotyczące jakości życia w społeczeństwie rosnące- 
go dobrobytu powszechnego, dorastania ludzi do wymagań rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Odnoszą się one i do charakteru socjalistycznej cywi- 
lizacji przemysłowej, a zwłaszcza jej cech swoistych, odróżniających ją od 
kapitalistycznej cywilizacji przemysłowej i do socjalistycznego stylu życia 
i oech różniących go od stylu życia społeczeństw zorientowanych konsump- 
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cyjnie i do problemów kulturalnego uczestnictwa, a zwłaszcza kształtowa- 
nia rozwiniętej osobowości ludzi oraz ich wzajemnych stosunków. 


3. 


Wprawdzie świadomość celów i nowego systemu wartości towarzyszyła 
od samego początku socjalistycznej rewolucji w Polsce, ale dopiero w ostat- 
nich latach zaczęły powstawać warunki dla głębszej refleksji nad tą 
problematyką. Nowa orientacja polityki partii i rządu, zmierzająca do 
powiązania rozwoju gospodarczego z rozwojem społecznym i realizacji 
wielkich planów inwestycyjnych z odczuwalną poprawą bieżących warun- 
ków życia,.postawiła z całą ostrością pytanie, co to właściwie znaczy, że 
w Polsce będzie się „lepiej żyło”? 

Trzeba powiedzieć otwarcie, iż do odpowiedzi na to pytanie nie jesteśmy 
dostatecznie przygotowani. Oczywiście, wiemy ogólnikowo, iż na to „le- 
piej” składają się: wyższy poziom materialny, mieszkania i zaopatrzenie 
rynku, ułatwienia w życiu codziennym związane z „małą mechanizacją”, 
opieka społeczna i lekarska, wczasy i turystyka, drogi i auta, a także 
i kultura. Ale jest to nie tylko obraz bardzo ogólnikowy, lecz również po- 
wierzchowny, ponieważ obejmuje raczej wizję przyszłego świata ,,rzeczy”, 
niż wizję przyszłej i pożądanej jakości ludzi. 

Spróbujmy więc z tego punktu widzenia pokazać, jak w różnych dzie- 
dzinach życia zakorzeniona jest problematyka celów i wartości i jak wiele 
zależy w polityce gospodarczej, społecznej i kulturalnej od jej wydoby- 
cia i pogłębienia. Jest to niewątpliwie jedno z ważniejszych zadań współ- 
czesnej publicystyki, a także nauk społecznych oraz działalności wycho- 
wawczej. 

A więc przede wszystkim pytanie, jaką rolę ma do spełnienia socja- 
listyczny system wartości w cywilizacji przemysłowej? Stworzenie takiej 
cywilizacji było dla wszystkich krajów opóźnionych w rozwoju — także 
i dla nas — zadaniem narodowej konieczności i narodowej ambicji. Ale 
sukcesy uzyskane na tej drodze wprowadziły już nasz kraj do grupy przo- 
dujących kilkunastu państw świata, a równocześnie pozwoliły podnieść 
dobrobyt powszechny do poziomu nigdy dawniej nie osiąganego. Te sukce- 
sy ukazały jednak z całą jasnością, iż problematyka rozwoju socjalistycz- 
nej cywilizacji przemysłowej nie jest wyłącznie sprawą ekonomiczną, lecz 
również sprawą jakości życia ludzi. 

Przede wszystkim w zakresie pracy. Gdy w pracy zawodowej coraz 
większe znaczenie uzyskują kwalifikacje zdobywane dzięki wykształceniu, 
a rewolucja naukowo-techniczna proces ten jeszcze pogłębia, praca ta może 
i musi zyskiwać swoiste wartości ludzkie: przestaje być jedynie środkiem 
do utrzymania życia, staje się terenem samourzeczywistnienia człowieka. 
Nierozerwalny jest splot tej dwojakiej funkcji pracy: jako źródła dóbr 
materialnych i usługowych oraz jako czynnika osobotwórczego. Uwaga 
skierowana wyłącznie na pierwszą z tych dwóch funkcji pomniejsza w 
efekcie końcowym znaczenie samej pracy, ogranicza związane z nią możli- 
wości twórcze, obniża w sumie samą wydajność. 
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Uwzględnienie drugiej z tych funkcji wymaga reorientacji polityki 
kształcenia kadr i zatrudnienia w ten sposób, by realizowała ona postulaty 
orientacji zawodowej, rozwijania uzdolnień i zamiłowań, wyboru zawodu 
zgodnie z aspiracjami osobowości. Wymaga też rozszerzenia zakresu spo- 
łecznych świadczeń powiązanych z pracą zawodową o problematykę psy- 
chologiczną, kształceniową i kulturalną. Będzie to się stawać coraz waż- 
niejsze w miarę tego, jak linia podziału zadań wychowawczych między 
szkołą i zakładem pracy będzie obciążać bardziej niż dotychczas środowisko 
zawodowe. Z punktu widzenia pryncypialnych zasad socjalistycznego sys- 
temu wartości nikt z ludzi nie może być traktowany wyłącznie jako siła 
robocza; i z tego punktu widzenia nie jest słuszna dyrektywa głosząca, 
iż człowiek w czasie swej pracy jest tylko siłą roboczą, a człowiekiem 
może być jedynie w czasie wolnym od pracy. Właśnie w pracy, która jest 
najwyższą ludzką formą samopotwierdzenia się i rozwoju, powinien on 
znajdować ważne możliwości realizacji swego prawdziwie ludzkiego życia. 
Znaczy to, iż zakłady pracy są nie tylko ośrodkami produkowania dóbr 
materialnych i świadczenia usług, ale również ośrodkami kształcenia lu- 
dzi, nawiązywania więzi między nimi, organizowania ich wspólnoty. Reali- 
zacja tego postulatu nasuwa duże trudności zwłaszcza w warunkach, 
w których nowoczesna produkcja wymaga autorytatywnego i nawet zauto- 
matyzowanego kierowania. Teoretycy organizacji pracy i zarządzania będą 
musieli ściślej powiązać z sobą humanistyczne postulaty rozwoju osobo- 
wości w pracy, uczestnictwa i współodpowiedzialności, inicjatywy i nowa- 
torstwa twórczych kolektywów z postulatami skutecznego wdrażania de- 
cyzji administracyjnych mających zapewnić optymalną sprawność i wy- 
dajność zakładu pracy. | 

Należy również skonkretyzować to, czym jest socjalistyczny system 
wartości w cywilizacji przemysłowej, zwłaszcza w tej fazie jej rozwoju, 
którą określamy jako rewolucję naukowo-techniczną. We wszystkich roz- 
winiętych krajach socjalistycznych toczą się dyskusje nad rosnącą rolą 
nauki i techniki, nad korzyściami i niebezpieczeństwami tego wzrostu, nad 
zadaniami, które dzięki niemu powinny być osiągane. Tym bardziej po- 
trzebne są one u nas. Nie wystarczy obecnie ogólne sformułowanie, iż indu- 
strializacja służy całemu narodowi, ponieważ przyczynia się ona do pow- 
szechnego wzrostu dobrobytu. Potrzebna jest o wiele szczegółowsza analiza 
tego zagadnienia. | 

Czymże bowiem jest dobrobyt? Czy jest cenną wartością ludzkiego 
życia? Zapewne. Czy jest w życiu wartością najwyższą? Z pewnością nie. 
Jak więc należy określić w analizach podejmowanych z punktu widzenia 
wartości pozycję i funkcję dobrobytu, jego stosunek do innych wartości? 
Dotykamy tu sprawy konsumpcji. Nie jest to zagadnienie wyłącznie ekono- 
miczne. W tej ekonomii idzie o człowieka. O charakter jego życia, o kie- 
runek dokonywanego wyboru, o postawę wobec rzeczy, towarów i dóbr, 
a więc także i wobec innych ludzi. 

Gdy mówimy, że dobrobyt nie musi być celem samym w sobie, lecz 
może stanowić środek prowadzący do innych, ważniejszych celów, otwiera- 
my dyskusję nad hierarchią wartości. Jakim celom może służyć dobrobyt? 
Jak może działać na jednostkę i na jej stosunek do innych? W odpowiedzi 
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na te pytania szczególnie ważną sprawą jest charakter dobrobytu wynika- 
jący ze sposobu jego zdobywania. Czym innym jest dobrobyt wypracowa- 
ny przez siebie samego, czym innym otrzymany w jakiś sposób niezależny 
od wkładu własnej pracy, np. drogą przywłaszczenia sobie owoców cudzej 
pracy, wygrania losu na loterii itp. Ten pierwszy rodzaj dobrobytu sprzyja 
traktowaniu go jako środka do zdobywania innych, często wyższych war- 
tości; ten drugi — raczej marnotrawstwu. Pierwszy stwarza z reguły moż- 
liwości różnorodnego działania i osobistego rozwoju; drugi prowadzi zwykle 
do zawężania programu życia do krótkotrwałych przyjemności, w kon- 
sekwencji do kryzysu moralnego, zastoju umysłowości itp. 


Koncepcja dobrobytu jako środka do czegoś innego niż on sam skłania 
do postawienia problemu uczestnictwa kulturalnego rozszerzanego stosow- 
nie. .do lepszych warunków materialno-bytowych. Konieczne są w tym 
względzie działania mające na celu stworzenie — np. wraz z nowymi miesz- 
kaniami o wysokim standardzie — odpowiedniej bazy dla aktywności kul- 
turalnej w postaci domów kultury, klubów, ośrodków sportowych itp. 
Jeśli chcemy być wierni tradycjom ruchu robotniczego, powinniśmy trak- 
tować każdy szczebel osiąganego dobrobytu jako środek do wszech- 
stronnej aktywizacji życia kulturalnego. Taka jest właściwa hierarchia 
wartości. 


4, 


Cywilizacja przemysłowa jest cywilizacją zurbanizowaną. Żywiołowy 
proces tworzenia się i rozrastania miast, a zwłaszcza miast bardzo wiel- 
kich, stanowi współcześnie przedmiot wielorakiej krytyki oraz punktu 
wyjścia licznych prób praktycznego opanowania go i sterowania nim w 
miarę wartości, które chciałoby się ocalić. Jakich wartości? Niełatwo na to 
odpowiedzieć. Istnieje bowiem głęboka sprzeczność między sentymentalny- 
mi tęsknotami do życia na „łonie natury” i wytworzonymi przez wieki upo- 
dobaniami do życia w środowisku miejskim. Czego naprawdę pragnie 
człowiek: arkadyjskiego mitu szczęścia wśród przyrody oddzielonej nie- 
dostępnymi górami od świata, czy życia w supernowoczesnym mieście, bę- 
dącym doskonałą konstrukcją techniczną ludzi, oddzielającą ich zupełnie 
od przyrody? Między tymi biegunami sprzecznych marzeń szukamy dziś 
drogi kompromisu i równowagi, drogi niezmiernie trudnej. 


Na tej drodze precyzować się muszą wartości, którym pragniemy dać 
wyraz i które chcemy obronić. Wartości, które wymagają atakowania i na- 
prawy istniejącej rzeczywistości; zarówno rzeczywistości materialnej, jak 
— w pewnych granicach — upodobań i gustów mieszkańców. Tworzymy 
więc, jak to określono, „program humanizacji” wielu miast w Polsce. Ale 
w jakim zakresie mamy prawo nie liczyć się z żywiołowymi procesami, 
które tworzą aglomeracje miejskie, a w jakim stopniu powinniśmy respek- 
tować te procesy? W jakim stopniu w planowaniu przestrzennym musimy 
uwzględniać zmiany demograficzne i aktualne życzenia ludzi, a w jakim 
stopniu i kierunku kształtować je? Pytania te to tematy pożądanych 
dyskusji, gdyż obecnie nie sposób dać na nie gotowych odpowiedzi. 
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Jeszcze bardziej złożone i kontrowersyjne są problemy planowania 
przestrzennego. Specjaliści w tym zakresie podkreślają ostrość konfliktów 
zachodzących między bezpośrednimi i aktualnymi korzyściami lokalnymi 
a racjonalną wizją ogólnonarodowego planu zagospodarowania przestrzen- 
nego, spełniającego ważne postulaty całościowe. Cele planowania prze- 
strzennego, jak przedstawia to Bolesław Malisz, biorą za punkt wyjścia 
podstawowe potrzeby człowieka i społeczeństwa, takie jak potrzeby pro- 
dukcyjne, konsumpcyjne, rekreacyjne i inne. „Lista tych potrzeb obej- 
muje wartości związane bezpośrednio z zachowaniem zdrowia i biolo- 
gicznego rozwoju społeczeństwa, ale także ż wartości ekonomicznie i higie- 
nicznie nieopłacalne, jak «ochrona krajobrazu naturalnego» (2). Są one jed- 
nak ważne dla jakości środowiska, w którym żyją ludzie i dla jakości ich 
samych. | | 

Planowanie przestrzenne stwarza warunki dla upowszechniania pewnego 
stylu życia. Gdy postulujemy, by ułatwiało ono przezwyciężenie tradycyj- 
nej zabudowy wielkomiejskiej, a zarazem także i tradycyjnej zabudowy 
wiejskiej, opieramy się na niezupełnie jeszcze jasnym wartościowaniu 
pożądanego, przyszłego stylu życia, w którym nowoczesny komfort i ko- 
munikacyjne udogodnienia miałyby się wiązać z zachowaniem uroku, jaki 
ma życie wśród przyrody. Trudno dziś powiedzieć, czy ideał ten jest 
możliwy do osiągnięcia. Strategia rozciągania wielkich aglomeracji na 
niezmiernie długie „uliczki” zaprzecza tym wartościom, podobnie jak 
strategia skupiania aglomeracji miejskich i wyciągania ich w górę. Komu- 
nikacja oparta na prywatnym posiadaniu aut prowadzi do różnych ujem- 
nych konsekwencji, ale transport publiczny nie może zaspokoić zwiększo- 
nych wymagań, które stawiamy w zakresie ruchliwości ludzi w pracy i od- 
poczynku. Decyzja masowej produkcji małego fiata stała się wyrazem 
akceptacji tezy, iż „życie z autem” ma szczególne wartości. Ale zawarte 
w tej tezie przeświadczenia o wartości egzystencji zindywidualizowanej, 
może nawet samotniczej, kolidują niekiedy z istniejącą organizacją wcza- 
sów i turystyki, nastawioną na masowość. W obu tych sferach życia 
uprzywilejowane są nieco inne wartości. Czy tę rozbieżność mamy zacho- 
wać w wizji przyszłości jako wyraz wielorakości ludzkiego życia czy też 
mamy szukać sposobów jej złagodzenia? Oto kolejne tematy do rozważań. 


Rozwój cywilizacji przemysłowej i związany z nim rozwój urbanizacji 
stwarzają trudne problemy ochrony środowiska. Ochrona środowiska natu- 
ralnego staje się dziś wartością, której należy poświęcić znaczne środki 
materialne i wiele pracy. Ale i ta sprawa nie jest wyłącznie sprawą 
ekonomiczną. I nie tylko zagadnieniem higieny i zdrowia biologicznego. 
Chodzi tu o zespół jeszcze innych wartości, których istnienie ukazuje m.in. 
refleksja filozoficzna. Odnośny problem można by najogólniej sformuło- 
wać jako stwierdzenie kryzysu tej hierarchii wartości, jaką od kilku wie- 
ków ustaliła filozofia Franciszka Bacona. Hierarchia tą opiera się na 


2) Bolesław Malisz: Przyszły kształt Polski, „Omega” 1976. 
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wierze, iż nieustannie rosnące panowanie nauki i techniki nad przyrodą 
przynosić będzie automatycznie wciąż większy pożytek ludziom. 

Nasz dzisiejszy krytycyzm wobec tego optymistycznego założenia nie 
kwestionuje i nie może kwestionować pożytecznej roli nauki i techniki, 
ale stawia w nowym świetle problem racjonalnego sterowania rozwojem 
nauki i osiągnięciami techniki. To racjonalne sterowanie dotyczy zarówno 
ustalania priorytetów badań, jak i sposobu ich wykorzystywania. Sprawy 
te nie są proste. Istnieją wielkie rozbieżności między propozycjami prio- 
rytetów badań, jakie są formułowane przez szerokie kręgi społeczeństw, 
i tymi, jakie są narzucane niekiedy przez rządy różnych krajów, a także 
i tymi, które są formułowane przez różne grupy uczonych. Czy ważniejsze 
są badania nad rakiem, czy nad przestrzenią kosmiczną? Czy należy 
się skupić na badaniach, które pozwoliłyby zwalczyć głód, czy na bada- 
niach nad energią jądrową? Nawet gdybyśmy powiedzieli, iż alternatywy 
te i im podobne są z gruntu fałszywe, ponieważ trzeba czynić i to, i tamto, 
ponieważ nauka może się rozwijać tylko jako całość, w której odkrycia 
w jednej dziedzinie owocują w innych — to i tak problem priorytetów 
wynikających z przyjętej hierarchii wartości pozostaje dla nas ciągle waż- 
nym zagadnieniem. 

W stosunku do baconowskiego optymizmu jeszcze ostrzej kształtuje się 
dziś sprawa zastosowań technicznych. Postępy fizyki, chemii i biologii są 
tak wielkie, iż nie trzeba wielkiego wysiłku, by zniszczyć Ziemię i zamiesz- 
kującą ją ludność świata. Niektórzy uczeni wzywają nawet do zaprzesta- 
nia badań, których wyniki mogłyby być wykorzystane w celach destruk- 
cyjnych lub w celach panowania jednych narodów nad innymi i ludzi nad 
ludźmi. 

Zarysowuje się dziś nowa problematyka filozoficzna. Pozostaje prawda, 
że ludzie są twórcami własnego życia, ale czy nie ukazuje się jako prawda 
to, iż panowanie ludzi nad przyrodą ma swe granice, które należy respek- 
tować? Jednostronna strategia panowania nad przyrodą prowadzi do mar- 
notrawstwa naturalnych zasobów, które nie są niewyczerpalne. To mar- 
notrawstwo — a zbrojenia i luksus życia warstw zamożnych w krajach 
bogatych są jego głównym źródłem — jest nie tylko problemem ekono- 
micznym w skali światowej, ale staje się problemem stylu życia, w którym 
postawy ludzi wobec ludzi ulegają wypaczeniu. W warunkach konsumpcji 
ponad potrzebę wzrastają egoizm i brak odpowiedzialności za miliony 
tych, którzy głodują, za miliony tych, którzy urodzą się w przyszłości 
na tej ziemi, wyeksploatowanej do ostatecznych granic, a może nawet 
skażonej truciznami na zawsze. 


Do tej pory wydawało się sprawą bezsporną, iż strefa, którą potocznie 
nazywamy kulturą, jest w całości wypełniona wartościami humanistyczny- 
mi i że nie powstają w niej problemy obrony tych wartości oraz troski 
o ich wdrażanie. Jednakże idee głoszone przez współczesne kierunki konte- 
stacyjne, hasła „antykultury” czy „przeciwkultury”, pole miki an 
kultury tradycyjnej i kultury żywej, dyskusje nad modelem polityki kultu- 
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ralnej itp. — wszystko to zmusza dziś do krytycznej refleksji także i w tej 
dziedzinie. 

W twórczości kulturalnej zachowane być powinno prawo do eksperymen- 
towania i do subiektywnej ekspresji; ale — równocześnie powinna być 
respektowana zasada komunikatywności. Powiązanie obu tych postulatów 
bywa trudne. Jednak między tymi krańcami bywało — w różnych epokach 
różne — miejsce na sztukę wielką, nowatorską i komunikatywną równo- 
cześnie. Potwierdzeniem tego są dzieje sztuki; są one bardzo bogate 
w dzieła o niezwykłej trwałości, to znaczy takie, które wzbudzają prze- 
życia w ludziach różnych epok i różnych narodów. 

Czy mamy dziś i czy będziemy mogli mieć w przyszłości sztukę wielką 
i komunikatywną? Niepokojące są współczesne doświadczenia zarówno ze 
sztuką masowej rozrywki, jak i z kierunkami takimi, jak konceptualizm, 
poezja konkretna, większość happeningów. Jest niepokojące, iż to właśnie 
w naszej epoce pojawiła się swoista „kultura kiczu”, że w naszych czasach 
powstało słowo „chałtura”, że coraz częściej powstają zastrzeżenia co do 
komunikatywności i trwałości poważnej części sztuki współczesnej, iż 
działalność artystów nierzadko zamyka się w „subkulturze” i nie przekra- 
cza jej granic. 

W dziedzinie kultury szczególnie ważną i nowoczesną problematyką jest 
kulturotwórczy charakter nauki i techniki. Znamienne, że dziedzinę nauki, 
a zwłaszcza techniki wyłączano w prowadzonych u nas dyskusjach w ogóle 
z obszaru kultury. Kontynuując tradycyjne rozumienie kultury, wzmac- 
niane bardzo znacznie przez resortowe wyodrębnienie administracji w tej 
dziedzinie, nie dostrzegano najczęściej tych wartości ogólnokulturalnych, 
jakie w nowoczesnej cywilizacji reprezentują nauki, zwłaszcza matema- 
tyczne i przyrodnicze, oraz technika. Z drugiej strony także i przedsta- 
wiciele tych ostatnich, z wyjątkami wprawdzie, określając funkcje nauki 
i techniki w kategoriach utylitarno-gospodarczych nie ułatwiali przerzuca- 
nia pomostu, który by prowadził do wzrostu ich kulturalnego znaczenia 
i wpływu. Warto przypomnieć w tym miejscu rozważania Marksa o wza- 
jemnym przenikaniu się przyrodoznawstwa i humanistyki oraz praktykę 
oświatową angielskich instytutów mechaniki w połowie ubiegłego wieku. 
Także i w późniejszych ogniwach tej tradycji znajdują się ważne inspira- 
cje dla dążeń współczesnych zmierzających do określenia roli nauki i tech- 
niki w kulturze. 


Rola ta nie ogranicza się do wskazań praktycznych w różnych dzie- 
dzinach gospodarki narodowej i do ich technicznego wyposażenia; dotyczy 
także świadomości społecznej i w tym zakresie jest szczególnie ważna. Nau- 
ki matematyczno-przyrodnicze i technika stwarzają możliwości edukacji 
intelektualnej promieniującej na całą osobowość ludzką. To wychowanie 
przez naukę, analogicznie do wychowania przez sztukę, ma przede wszyst- 
kim rzadko w pełni uświadomione walory wewnętrzne. Nie chodzi w tym 
wypadku tylko o praktyczną wartość nauki — ma to znaczenie w inn 
aspekcie — lecz o znaczenie w kształtowaniu dyscypliny umysłu, wyobraź- 
nii pasji badawczej, refleksji krytycznej, a także i nieustającej ciekawości 
świata, wreszcie umiejętności skutecznego działania w nim. Z tego punktu 
widzenia wartością nauki staje się nie tylko pożytek, jaki z niej mamy, lecz 
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| poznawanie rzeczywistości, które stanowi wielką, pasjonującą przygodę 
intelektualną. 

Tym wartościom służą również nauki humanistyczne i społeczne. Mają 
one jednak jeszcze dodatkowe znaczenie dla kultury: one właśnie są 
bowiem szczególnie powołane do współdziałania w rozwiązywaniu proble- 
matyki celów i wartości ludzkiego życia w skali jednostkowej i społecznej. 


7. 


Ta orientacja życia ma wartości humanistyczne, wiąże się z problema- 
tyką działań instrumentalnych i nieinstrumentalnych. Życie ludzi kształ- 
tuje się zazwyczaj jako łańcuch środków mających służyć osiąganiu zamie- 
rzonych celów. Jest to oczywiście cenna orientacja życia. Wymaga racjo- 
nalnego planowania, dyscypliny, wytrwałości, wyrzeczeń. Jednak orienta- 
cja taka nie jest wolna od niebezpieczeństw. Wiadomo, jak łatwo z osią- 
ganych celów rodzą się natychmiast cele nowe i bardziej odległe i jak 
prędko, po bardzo krótkim okresie radości z osiągnięcia celu pierwotnego, 
rozpoczyna się mobilizacja sił do nowych zadań. W tych warunkach całe 
życie zostaje zużywane tylko jako środek do osiągania wciąż oddalają- 
cych się celów. Dziś jednak wielu ludzi przyjmuje taką orientację z wybo- 
ru, a nie z konieczności. Tak prowadzone życie dehumanizuje człowieka 
i to niezależnie od celów, dla których staje się środkiem. 

Przeciwieństwem orientacji instrumentalnej jest orientacja mająca na 
celu doświadczenia i przeżycia, które są wartościowe same w sobie i nie 
mają służyć niczemu innemu. W różnych chwilach i w różnych okresach 
życia ludzie oddają się nieinstrumentalnym doświadczeniom, które pow- 
stają z miłości, zabawy, turystyki, sztuki, zajęć uprawianych wedle pry- 
watnych upodobań. Wprawdzie i te przeżycia mogą być traktowane jako 
środki prowadzące do innych celów, ale ich właściwą naturą jest właśnie 
to, iż stanowią one cele same w sobie. Ulegają one zniszczeniu, gdy 
są traktowane jako środki. 

W tego rodzaju przeżyciach wzbogaca się i rozwija ludzka osobowość; 
dzięki nim życie nabiera szczególnego uroku, wartości i sensu. Nie czas 
przyszły, wymagający zdyscyplinowanych wysiłków w teraźniejszości, ale 
właśnie chwile bieżące stają się ważnym środowiskiem istnienia i przeżyć. 
I w stosunku do nich traci znaczenie pytanie: po co? Przeżycia te mają 
swe usprawiedliwienie same w sobie. Składają się one na to „ludzkie 
bogactwo”, o którym pisał Marks. Ukazując wizję przyszłości stwierdzał 
on, iż „miejsce ekonomicznego bogactwa i nędzy zajmie bogaty człowiek 
i bogata potrzeba ludzka; bogaty człowiek jest zarazem człowiekiem mpo- 
trzebującym pełni przejawów ludzkiego życia, człowiekiem, w którym jego 
własne urzeczywistnienie istnieje jako wewnętrzna konieczność, jako po- 
trzeba” (3). 

Wzajemne stosunki tych dwóch orientacji życia i ich proporcje stano- 
wią problem do rozwiązania w socjalistycznym systemie wartości. Jest 
pewne, że w jakimś zakresie człowiek musi i powinien organizować swe 


(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. I, Warszawa 1960, str. 553, 586. 
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życie instrumentalnie, korzystać z dobrodziejstw cywilizacji i materialnego 
dostatku. Jest też pewne, że w jakimś zakresie powinien je przeżywać jako 
wartościowe samo w sobie. Zasada „czynić coś, aby mieć coś” nie powinna 
zatem prowadzić do nieograniczonych starań o bogactwa, stanowiska, wła- 
dzę, a zasada „być jakimś” — do egoistycznego wyosobnienia się ze spo- 
łeczeństwa i pielęgnacji własnej osobowości. Tylko dialektyczne powiązanie 
obu tych orientacji życia — instrumentalnej i nieinstrumentalnej — gwa- 
rantuje pełny i wartościowy rozwój człowieka. 

Dokładne warunki takiego powiązania i jego proporcje muszą być okreś- 
lane zawsze konkretnie i wedle możliwości charakterystycznych dla posz- 
czególnych faz rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Ostatecznie bo- 
wiem życie instrumentalne polega na walce z koniecznościami, podczas gdy 
życie nieinstrumentalne jest życiem w wolności. Ale to, jaką wolność mo- 
żemy uzyskać na każdym kolejnym szczeblu rozwoju, zależy m.in. od zwy- 
cięstwa w walce z siłami przyrody. Dlatego powinniśmy mobilizować nasze 
siły do tej walki. Bo chociaż nie jest ona celem ostatecznym, to jednak 
właśnie w niej i dzięki niej człowiek zyskuje swe „ludzkie bogactwo”. 


* 


Ten krótki przegląd problematyki wartości na tle problematyki tzw. cy- 
wilizacji środków ukazuje rozległe zadania, które stają przed nami w tej fa- 
zie historycznego rozwoju, w jakiej się znajdujemy. Droga do rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego prowadzi nie tylko przez rozwój sił produk- 
cyjnych i rosnący dobrobyt, nie tylko przez postępy w zakresie demokra- 
tyzacji życia, równości społecznej i kulturalnego uczestnictwa. Ta droga 
prowadzi także przez kształtowanie jakości ludzi, ich właściwe wycho- 
wanie. W programie „aby się wszystkim żyło lepiej” chodzi więc o to, aby 
wszyscy ostatecznie stawali się ludźmi lepszymi, bogatszymi w socjalistycz- 
ne wartości. Interpretacji takiej łatwo zarzucić moralizatorstwo. Jednakże 
taka jest właśnie prawda: ani praca, ani społeczna organizacja nie mogą 
być doskonalone inaczej, jak poprzez stwarzanie warunków dla doskonale- 
nia ludzi. Doskonalenie zaś ludzi nie może być osiągane inaczej, jak 
przez humanistyczne cele i wartości obecne w rzeczywistym życiu i w 
świadomości społecznej, zawsze żywe i inspirujące konkretnego człowieka, 
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Film w służbie społecznej 


JERZY BAJDOR 


Doświadczenia lat powojennych dowodzą stale rosnącej roli audiowi- 
zualnych środków przekazu, a zwłaszcza filmu, w całokształcie zjawisk kul- 
turowych. Kino — kiedyś tylko forma łatwej rozrywki masowej — stało 
się uznaną dziedziną sztuki (co oczywiście nie znaczy, że straciło walory 
rekreacyjne). Dzięki bogactwu swoich możliwości poznawczo-ekspresyj- 
nych twórczość filmowa okazała się bodaj najbardziej ekspansywnym ele- 
mentem współczesnej kultury. W dużym stopniu uniwersalny charakter 
języka kina, które przemawia przede wszystkim obrazem, to atut szcze- 
gólny, sprawiający, że właśnie film zajmuje w międzynarodowej wymianie 
kulturalnej bardzo eksponowaną pozycję. Stwarza bowiem największe 
możliwości przekazania widzowi z każdej szerokości geograficznej nasyco- 
nego realiami obrazu danego kraju, jego doświadczeń i dążeń, cywilizacji 
i kuliury, kolorytu i tradycji. 

Wydawało się przez pewien czas, że potężnym zagrożeniem dla kinema- 
tografii może się okazać telewizja. Istotnie, w pierwszym okresie jej gwał- 
townego rozwoju kino w każdym właściwie kraju, także w Polsce, przeżyło 
widoczny kryzys. Ale stopniowo następowała stabilizacja w sferze pro- 
dukcji i dystrybucji filmowej. Frekwencja znowu zaczęła wzrastać. Wbrew 
prognozom pesymistów kino wyszło więc z tej próby obronną ręką. Oka- 
zało się bowiem, że telewizja i kinematografia nie są w istocie konkuren- 
cyjne, dysponują w dużej mierze wspólnym potencjałem twórczym, strefy 
ich poczynań programowych wzajemnie się uzupełniają. I to chyba prze- 
sądza o potrzebie aktywnego współdziałania. 

Film to dziś w naszym kraju dziedzina sztuki, którą społeczeństwo otacza 
szczególnym zainteresowaniem. Twórczość filmowa stała się przedmiotem 
dyskusji i oczekiwań, skupia wokół siebie potężny i pełen inicjatywy ruch 
społeczny. Filmoznawstwo trafiło już jako przedmiot na uniwersytety, 
propedeutyka wiedzy o filmie wkracza do szkolnictwa średniego. Są to 
fakty, których wagę społeczną trudno przecenić. | 

Perspektywy rozwoju polskiego filmu nabrały w ostatnich latach nowego 
rozmachu. Uchwała Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium Rządu 
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z 5 grudnia 1973 r. w sprawie zwiększenia społeczno-kulturalnej roli kine- 
matografii jest najlepszym dowodem, jak poważną wagę przywiązuje par- 
tia do rozwoju sztuki filmowej. Doceniając w pełni szczególne miejsce 
filmu w sferze działalności ideologicznej, jego niezwykle wszechstronne 
oddziaływanie, uchwała ta sprecyzowała nowe odpowiedzialne zadania ki- 
nematografii w dziedzinie programowej, wynikające z obecnej fazy rozwo- 
ju społeczeństwa socjalistycznego, zaś w dziedzinie organizacyjno-produk- 
cyjnej oznaczała stworzenie korzystnych warunków dla szybszego rozwoju 
bardzo zaniedbanej dotąd bazy filmowej. 


Te strategiczne ustalenia stanowią podstawę dla polityki programowej 
kinematografii, której zasadniczym elementem stał się postulat, aby polska 
twórczość filmowa dawała możliwie najbardziej wierny i wszechstronny 
obraz naszej rzeczywistości społecznej, istoty związanych z nią przemian, 
jej rodowodu i sił sprawczych decydujących o kształcie współczesności. 
Byłoby dalekie od prawdy stwierdzenie, że jest to postulat już spełniony. 
Ale wśród bogatych doświadczeń ostatnich lat na szczególną uwagę zasłu- 
guje — jak sądzę — przede wszystkim jedno: proces reorientacji zaintere- 
sowań i ambicji twórczego środowiska filmowego w kierunku kina spo- 
łecznego, które stara się prowadzić dialog z własną widownią, a nie ucie- 
kać w hermetyczność, wtórność, kult formalnego efektu. 


Do niedawna kinematografia zawdzięczała sukcesy głównie filmom hi- 
storycznym, które w pierwszym rzędzie zadecydowały o wzroście frek- 
wencji. Chociaż statystyka potwierdzała ekranową obecność utworów 
współczesnych, nie stanowiły one jednak widocznej konkurencji dla wido- 
wisk typu Potop. Nieprzezwyciężoną słabością polskiej produkcji filmo- 
wej była i pozostała w pewnej mierze dość jaskrawa dysproporcja między 
poziomem zrealizowanych pozycji. Z jednej strony dwa—trzy wydarzenia 
w roku, z drugiej znaczna liczba filmów miernych, nie wyróżniających się 
ani skalą zamysłu, ani dojrzałością realizacji — oto charakterystyczne ele- 
menty takiego stanu rzeczy. 


Sprawą kluczowej wagi, postulowaną zarówno przez publiczność, jak 
i przez krytykę, stało się zbliżenie sztuki filmowej do współczesności, ba- 
danej i ukazywanej przede wszystkim w całej złożoności naszych polskich 
dokonań, problemów i dociekań. Jest rzeczą oczywistą, że twórczość fil- 
mowa, która nie chce być tylko świadkiem swojego czasu, ale pragnie 
aktywnie uczestniczyć w jego doświadczeniach , musi w naturalny sposób 
preferować temat współczesny i spoglądać nań oczyma aktywnego ucze- 
stnika dążeń swego narodu. I środowisko twórcze, i kierownictwo kinema- 
tografii były tego świadome, ale droga od deklaracji i zapowiedzi do kon- 
kretów nie była i nie będzie łatwa. Śmielszej penetracji współczesnego te- 
matu towarzyszy przecież — i to jest nieuchronne — szczególna skala trud- 
ności. Twórca mówiąc o tych sprawach ma do czynienia z niezwykle płyn- 
ną i plastyczną materią zjawisk, zdarzeń, faktów; brak. mu dystansu i per- 
spektywy do ich oceny. Z tym obszarem poszukiwań wiąże się szerszy mar- 
gines ryzyka, ale zarazem szansa bardziej bezpośredniego, autentycznego 
kontaktu z widzem, bardziej aktywnego kształtowania jego stosunku do 
najżywotniejszych problemów dnia dzisiejszego. 


Istotną rolę w krystalizowaniu doświadczeń w tej dziedzinie odegrały 
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takie pozycje, jak Zapis zbrodni — Andrzeja Trzosa-Rastawieckiego, Nie 
ma mocnych — Sylwestra Chęcińskiego, Kochajmy się i Rodzina — Krzy- 
sztofa Wojciechowskiego, Bilans kwartalny — Krzysztofa Zanussiego, 
Awans — Janusza Zaorskiego, Godzina za godziną — Romana Załuskiego, 
wreszcie Linia — Kazimierza Kutza — ważny rekonesans w tematykę 
związaną z działaniem ludzi partii. 

Swoiste przesilenie w tym kierunku nastąpiło jednak dopiero w 1976 r. 
Wtedy bowiem bardzo eksponowaną pozycję w programie zdobywa proble- 
matyka współczesna, co stanowi niejako odpowiedź kinematografii na po- 
stulaty mocniejszego związania twórczości z życiem. Jest to przy tym nie 
tylko najliczniejsza grupa filmów produkcji roku, lecz także obszar artysty- 
cznej działalności, który — niczym soczewka — skupia w sobie wszelkie 
najistotniejsze i nowe tendencje polskiego kina. Zainteresowanie naszych 
twórców współczesnością, manifestujące się znacznym wzrostem ilościo- 
wym pozycji poświęconych tej problematyce, choć jest faktem widocznym 
i korzystnym, nie daje jeszcze powodów do pełnej satysfakcji. W sztuce, 
jak wiadomo, liczy się nie tyle ilość, ile jakość, ciężar gatunkowy i skala 
ambicji utworu. W powstających filmach widać pewną naskórkowość kon- 
statacji, skrępowanie materiałem obserwacyjnym, nieumiejętność jego se- 
lekcji. Nie ma jeszcze wśród tych utworów dzieł wybitnej rangi, ale 
jest to już kino żywe, pragnące mówić o problemach dnia dzisiejszego i na- 
wiązujące dialog z widownią. A to rzecz szczególnie cenna. 

Może najbardziej charakterystyczną cechą 1976 r. w polskim filmie fa- 
bularnym był właśnie dość wyrównany poziom sporej ilościowo grupy po- 
zycji liczących się, ale też nie pozbawionych określonych słabości. Zna- 
miennym przykładem może być tu Blizna — Krzysztofa Kieślowskiego, 
film będący istotnym doświadczeniem na drodze ku penetracji węzłowych 
proolemów naszej rzeczywistości, próba dyskusji o sprawie odpowiedzial- 
ności jednostki wobec społeczeństwa, ale jednocześnie utwór nie dość kla- 
rowny myślowo i artystycznie. Kino współczesnej pogłębionej refleksji 
moralno-etycznej zaprezentował Andrzej Trzos-Rastawiecki w Skazanym. 
Nie można nie wspomnieć w tym kontekście i o Zofii — debiucie Ryszarda 
Czekały, zbyt chyba pochopnie kreowanym przez część krytyki na wyda- 
rzenie. Nie ma w tym filmie dostatecznej dyscypliny kompozycyjnej i sty- 
listycznej, ale stanowi on chwilami przejmujące studium wyobcowania, 
starości i zarazem nieustępliwej walki o ludzką godność Żaden z tych 
utworów nie grzeszy doskonałością, ale każdy z nich dotyka tkanki współ- 
czesności od strony może dla kina najważniejszej i najbardziej płodnej: 
od strony problematyki moralnej. Kto wie, czy nie jest to najwłaściwszy 
klucz do artystycznej analizy złożonych spraw naszego czasu. 


Rzecz szczególnie znamienna, że kilka pozycji godnych uwagi powstało 
ostatnio na obszarze doświadczeń kina popularnego. Wskażmy tu na przy- 
kłady Przepraszam, czy tu biją? — Marka Piwowskiego i Hazardzistów 
— Mieczysława Waśkowskiego, utworów pod niejednym względem może 
spornych, ale wykraczających swymi ambicjami i materią obserwacyjną 
poza typowe schematy filmu sensacyjno-kryminalnego. Zaczął więc dość 
wyraźnie dominować model kina, które szuka własnej formuły estetycz- 
nej. Są to na ogół pozycje wyrastające z inspiracji paradokumentalnej. 
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Konsekwencją przejścia do filmu fabularnego dokumentalistów tej miary, 
co Trzos-Rastawiecki, Piwowski, Kieślowski, Łomnicki — którzy w natu- 
ralny sposób dyskontują swoje poprzednie doświadczenia — jest m. in. kult 
konkretu, zmysł analizy, znaczna intensywność obserwacji, zwiększenie ich 
autentyzmu. Są to walory, których brak od dawna odczuwał nasz współcze- 
sny film fabularny. Z drugiej jednak strony poznawczo-artystyczne ambi- 
cje znacznej części tych utworów nie zawsze znajdują pokrycie w głębszej, 
nie tylko empirycznej wiedzy o rzeczywistości i umiejętności syntetyzowa- 
nia zjawisk. Poza tym, mówiąc o w sumie korzystnym rozwoju filmu 
współczesnego, niepodobna przemilczeć dosyć przecież wysokiego pro- 
centu strat, na które spisujemy filmy słabe warsztatowo, obciążone anemią 
poznawczą i minimalizmem ambicji, nie sprawdzające się ani przed publicz- 
nością. ani nie uczestniczące w dyskusjach krytyki. A przykładów na to 
ciągle niestety nie brak. 


Taki stan rzeczy dokumentują najwyraźniej pozycje czasem nie najgo- 
rzej zrealizowane, ale — mówiąc skrótowo — źle napisane. Są to prze- 
ważnie filmy, do których scenariusze pisali sami reżyserzy. Jest to pro- 
blem niezwykle istoiny, a zarazem newralgiczny zwłaszcza teraz, kiedy 
artystyczna nobilitacja kina popularnego staje się jednym z najpilniej- 
szych zadań kinematografii. Walka zaś o film popularny jak najwyższej 
rangi prowadzi nas z powrotem do zagadnienia kultury literackiej kina, 
które w tej sferze szczególnie cierpi na brak ugruntowanej tradycji. Po- 
wojenna proza polska nie dopracowała się dobrej powieści sensacyjnej 
ani przyzwoitego poziomu popularnej powieści obyczajowej. Z drugiej zaś 
strony ambicje współczesnej literatury poszły w kierunku prozy eseistycz- 
nej, bądź skrajnie subiektywnej, o ubogich strukturach fabularnych, co 
czyni ją mało atrakcyjną i mało przydatną dla potrzeb filmu. Te konsta- 
tacje to, rzecz jasna, nie próba szukania alibi dla kina, ale próba ustalenia 
faktów. Film jest twórczością zespołową, jego sukcesy zależą w niemałej 
mierze od stopnia rozwoju innych dziedzin życia artystycznego, a więc 
literatury, sztuki aktorskiej, plastyki, muzyki. Właśnie literaturze film ma 
szczególnie dużo do zawdzięczenia. Najcenniejsze tradycje powojennego ki- 
na wiążą się przecież z próbami ekranizacji utworów naszych czołowych 
prozaików. A dziś te źródła inspiracji zdają się wysychać. Stąd też może 
zjawisko częstszego pisania scenariuszy przez samych reżyserów. Nie myślę 
tu oczywiście o filmie autorskim, bo ten rodzaj kina potrafi u nas realizo- 
wać zaledwie kilku wybitniejszych twórców. 


Sprawą o znaczeniu szerszym pozostają w dalszym ciągu adaptacje 
prozy — istnieją tu jeszcze określone, nie wykorzystane możliwości. Po- 
wiedzmy jasno, że sprawnie opracowany dla potrzeb ekranu materiał li- 
teracki jest cenniejszy niż mierny, tzw. oryginalny tekst napisany przez 
reżysera. A rozszerzająca się nadmiernie praktyka scenariuszy własnych 
nie jest bynajmniej — jak sądzę — rozwiązaniem problemu. Jest sprawą 
domagającą się interwencji. Powołanie instytucji zawodowych scenarzy- 
stów, wkomponowanie jej w istniejący układ organizacyjno-produkcyjny 
staje się dziś potrzebą coraz pilniejszą. W tym miejscu otwiera się szerokie 
pole dla inicjatywy środowiska. Jest bowiem paradoksem wysuwany po- 
stulat profesjonalizacji scenariusza, przy jednoczesnym kurczowym trzy- 


155 


Kultura 


maniu się istniejących form organizacyjnych, które ewidentnie nie są w 
stanie zapewnić piszącym reżyserom, ani literatom pracującym dla filmu, 
odpowiedniej opieki, konsultacji ze strony badaczy życia społecznego, do- 
starczyć im fachowych wyspecjalizowanych współpracowników. Studium 
scenariopisarskie, rozpoczynające jeszcze w tym roku działalność przy ze- 
społach filmowych, ma szansę, by stać się istotnym krokiem naprzód w tej 
dziedzinie. 

Zagadnieniem, które każe się również zastanowić nad prawidłowością 
istniejących struktur jest problem debiutantów. Jeżeli udało się nam w 
ubiegłym roku tak szeroko otworzyć drzwi przed młodymi twórcami, to 
przecież, poczytując taki fakt za sukces, trudno jednocześnie nie dostrzegać, 
że są to wyniki sytuacji w dużej mierze improwizowanej. Z drugiej strony 
nie wszystkie pełnometrażowe realizacje debiutantów dają powody do op- 
tymizmu. Zbyt duże zróżnicowanie poziomu ich filmów jest sprawą nie- 
pokojącą. Nie dopracowaliśmy się właściwie dotąd w kinematografii w 
pełni przemyślanej i długofalowej polityki wobec debiutów, polityki, która 
z jednej strony stwarzałaby możliwości szybkiego rozwoju artystycznego, 
a z drugiej nie stanowiłaby wygodnej motywacji dla stosowania taryfy 
ulgowej wobec startujących twórców. Stawka na debiuty nie jest oczywi- 
ście inicjatywą pozbawioną elementu ryzyka, lecz tylko na tej drodze moż- 
na zdyskontować szansę zwiększonej obecności w kinematografii przed- 
stawicieli młodego pokolenia, którzy w sposób naturalny wzbogacają ją 
o nowe wartości, o nowe doświadczenia biograficzne i intelektualne, o nowe 
widzenie świata. 


Aktualny stan rzeczy wskazuje wszakże na jedno zjawisko z całą pew- 
nością niekorzystne — na fakt niedostatecznej kontroli i opieki warszta- 
towej, programowej, artystycznej nad debiutantami ze strony znacznej 
części zespołów filmowych. W rezultacie tej sytuacji w roku ubiegłym 
oglądaliśmy na ekranie pozycje ciekawie zamierzone, z wartościowym spo- 
łecznie przesłaniem, ale czasem. nie dopracowane formalnie i myślowo. 
Postulat zwiększonej odpowiedzialności kierownictw zespołów za współ- 
pracę z młodymi twórcami jest dziś dla kinematografii sprawą szczególnej 
wagi. 

Spróbujmy teraz odpowiedzieć na pytanie, czym był rok ubiegły w pla- 
nie oddziaływania filmu na świadomość społeczną? Na podkreślenie zasłu- 
guje tu fakt ilościowego wzrostu produkcji. W 1976 r. zrealizowano 32 lilmy 
fabularne, co świadczy o lepszym wykorzystaniu potencjału twórczego. Z 
kinematografii, która swą doniosłą misję społecznej integracji spełnia prze- 
de wszystkim poprzez wielkie widowiska historyczne, masowo akcepto- 
wane przez widownię, stajemy się stopniowo kinematografią uczestniczącą 
w tworzeniu nowych więzi społecznych za pomocą filmu stającego się ak- 
tywnym partnerem w podejmowaniu problemów bieżącego życia. 


Ogólny obraz ubiegłorocznej produkcji świadczy o znacznej różnorodno- 
ści poszukiwań gatunkowych i tematycznych. W kinematografii, która 
świadomie chce i potrafi być wielostronna w zaspokajaniu rosnących po- 
trzeb społecznych i estetycznych, jest miejsce i na zróżnicowane w sensie 
środowiskowego adresu propozycje artystyczne. To nie eklektyzm, ale for- 
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muła wielofunkcyjnego myślenia.i działania programowego. Zakłada ono 
kształtowanie postaw widowni poprzez różną problematykę i różne gatunki 
kina Preferencje dla współczesności nie oznaczają bowiem w żadnej mie- 
rze rezygnacji z filmu historycznego. Zachowuje on nadal trwałe, choć 
skromniejsze miejsce w naszej polityce programowej.. 

Mieliśmy w tej dziedzinie i w roku ubiegłym przedsięwzięcia ważne, 
takie jak Jarosław Dąbrowski — Bohdana Poręby, film nie pozbawiony 
pewnych słabości warsztatowych, ale przecierający niełatwą drogę do war- 
tościowych i płodnych poszukiwań tematycznych, nie podjętych dotych- 
czas przez polskie kino, a także przykład możliwości, jakie otwiera coraz 
szerzej przed naszą kinematografią koprodukcja z kinematografią radziec- 
ką. Porażka Kazimierza Wielkiego — Ewy i Czesława Petelskich to 
przede wszystkim efekt braku koncepcji myślowej i realizacyjnej oraz 
wątłości scenariuszowego tworzywa. Wolno chyba bardziej generalnie 
stwierdzić, że na dotychczasowych doświadczeniach naszego filmu histo- 
rycznego ciążą określone słabości: intelektualne (przede wszystkim. brak 
ogólniejszej, historiozoficznej refleksji i perspektywy spojrzenia na fakty) 
oraz dramaturgiczne (nadmierna opisowość, skłonność do ilustracyjności 
i wszystkoizmu). 

Kinematografia nie ujawniła dotychczas wyraźniejszej koncepcji w dzie- 
dzinie filmu historycznego. Dominują przedsięwzięcia dorywcze, rozpro- 
szone, nie układające się w żaden przemyślany ciąg zamierzeń. Brak bar- 
dziej uporządkowanych prób penetracji problematyki wieku XV i XVI, 
końca wieku XVIII, wreszcie okresu dwudziestolecia międzywojennego, 
a więc interpretacji tych zjawisk, które w sposób istotny kształtowały obli- 
cze naszej historii i które pozostają doświadczeniem szczególnie żywotnym, 
pomagającym lepiej rozumieć współczesność. Ma rację prof. Jerzy Topolski, 
kiedy stwierdza, że nad polską świadomością historyczną ciąży kompleks 
rozbiorów i jednocześnie podkreśla, „że tradycję możemy rozumieć dwoja- 
ko. Po pierwsze w sensie przedmiotowym jako ciąg faktów, które miały 
miejsce w określonym czasie i miejscu. Po drugie, można rozumieć trady- 
cję w sensie intelektualnym jako treści dotyczące danej rzeczywistości 
historycznej, które zostały zaakceptowane przez społeczeństwo ż tkwią 
w świadomości społecznej ”*). To drugie, nowoczesne, oparte na zasadzie: 
ideowego wyboru rozumienie tradycji stanowi podstawowy punkt wyjścia 
dla ogólniejszych przewartościowań w sferze samej koncepcji naszego fil- 
mu historycznego Myślę, że ten proces już się rozpoczął. Zakładając na 
najbliższe lata dalszy stopniowy wzrost produkcji, nie przewiduje się moż- 
liwości realizacji zbyt wielu pozycji historycznych. Tym większa waga wy- 
boru tych tematów, które zostaną podjęte. 

Szczególnie ważne jest jedno: żeby dążenie do eksponowania problema- 
tyki dnia dzisiejszego nie ograniczało horyzontów poszukiwań ideowo-te- 
matycznych kinematografii, nie prowadziło do jednostronności. Trudno się 
bowiem zgodzić z lansowanymi niekiedy opiniami, że np. sprawy ostatniej 
wojny są już doszczętnie wyeksploatowanym obszarem obserwacyjnym. 
Sądzę, że tak nie jest, że ciągle tkwią w tej problematyce nie wykorzy- 
stane jeszcze możliwości poznawcze, ideowe, artystyczne. Zresztą przeko- 


*) Historia — film — świadomość społeczna, Film, 16.1. 1976. 


157. 


Kultura 


nuje o tym najlepiej kilka pozycji 1976 r. Dwie z nich reprezentują kon- 
wencję reportażowo-dokumentalną; to zrealizowany w koprodukcji z ki- 


nematografią radziecką lilm Jana Łomnickiego Ocalić miasto — ciekawa 
próba rekonstrukcji heroicznego epizodu z okresu drugiej wojny światowej 
oraz najnowszy utwór Pawła Komorowskiego Ptaki ptakom — wzboga- 


cający ekranowy obraz polskiego września o mało znane śląskie realia. 

Tę wojenno-okupacyjną problematykę ukazują w sposób artystycznie 
znaczący, ale z zupełnie innej perspektywy, dwa filmy utrzymane w tona- 
cji psychologiczno-moralnej refleksji: Opadły liście z drzew — Stanisława 
Różewicza i Partita na instrument drewniany — Janusza Zaorskiego. Do 
tych spraw nawiązuje również w pewnym stopniu Zagrożenie — Wacława 
Florkowskiego, ambitny, choć nie całkiem udany debiut mówiący o żywot- 
ności problemu zbrodni hitlerowskich. Tutaj zawiódł jednak nie sam temat, 
w istocie pasjonujący, a raczej reżyserska umiejętność właściwego, prze- 
myślanego dramaturgicznie rozłożenia akcentów i racji. Mimo że w tym 
nurcie doświadczeń polskiego kina w 1976 r. przeważają aktywa, trudno 
równocześnie nie zauważyć, że obraz okresu okupacji został dotychczas 
przedstawiony w naszym filmie w sposób zbyt powierzchowny, bez wy- 
starczająco dojrzałej analizy kształtowania się nowych postaw, ideowych 
inicjatyw i wszystkich zachodzących wtedy skomplikowanych procesów 
reorientacji naszej myśli społecznej i politycznej. Mówi o tych sprawach 
polska część filmu J. Ozierowa Komuniści. 

- Spośród istotnych zamierzeń w dziedzinie filmu historycznego w 1977 r. 
na wymienienie zasługują przede wszystkim dwie realizowane już pozycje 
o znacznym ciężarze gatunkowym: Śmierć prezydenta — Jerzego Kawale- 
rowicza, rzecz o Gabrielu Narutowiczu wtopiona w polityczną problema- 
tykę lat dwudziestych, i Pasja — Stanisława Różewicza, ukazująca portret 
Edwarda Dembowskiego na tle dramatycznych wydarzeń krakowskich 
z 1846 r. Ponadto w najbliższym czasie rozpocznie się realizacja dwóch 
ważnych ideowo pozycji: Waryńskiego w reżyserii Wandy Jakubowskiej 
i Dzierżyńskiego w koprodukcji z kinematografią radziecką. Znaczącym 
przedsięwzięciem związanym z okresem ostatniej wojny będzie cykl Zbig- 
niewa Safjana Droga do Polski *). 

W kręgu propozycji scenariuszowych na 1977 r., podejmujących temat 
wspoiczesny, który zresztą wyraźnie dominuje (aż 26 pozycji), zwraca 
uwagę jedna znamienna tendencja — widoczny zwrot w kierunku społecz- 
no-moralnej refleksji na temat wyboru postaw życiowych, w kierunku dy- 
skusji o współczesnej etyce i moralności, dyskusji tak ważnej zwłaszcza 
dla młodego pokolenia. 

Istotnym głosem w tym dialogu są dwa najświeższe filmy A. Wajdy 
i K. Zanussiego — Człowiek z marmuru i Barwy ochronne. Z niejedną 
zawartą w nich interpretacją zjawisk społecznych można się z pewnością 
spierać, jednakże nie brak w tych utworach treści, obserwacji i refleksji 
stanowiących impuls do poważnej dyskusji. Innym głosem w tej dyskusji, 


*) Autor artykułu ogranicza swe rozważania do [abularnej produkcji filmowej 
przeznaczonej dla kin. O (filmach produkcji teiewizyjnej — wytwórni „Poltel” — 
takich m. in. jak głośny serial Dyrektorzy i innych oraz o filmie dokumentalnym 
napiszemy oddzielnie. (Red.) 
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próbą podjęcia problemu odpowiedzialności za sprawowanie władzy będzie 
film Bohdana Poręby Gdzie woda czysta i trawa zielona..., który właśnie 
wchodzi na ekrany. 


Jednym z naczelnych zadań kinematografii w najbliższych latach 
jest dopracowanie się metod bardziej efektywnego kształtowania tworzy- 
wa dla sztuki filmowej. Trzeba bowiem tu wyraźnie podkreślić, że pod- 
stawowym czynnikiem warunkującym dalszy rozwój naszego kina jest 
ilość i jakość posiadanych scenariuszy. Ta sprawa to oczywiście w pierw- 
szym rzędzie przedmiot troski i uwagi ze strony zespołów filmowych, 
które mają skonkretyzowane plany tematyczne skupiające reżyserów 
o określonych zainteresowaniach i dyspozycjach : w związku z tym utrzy= 
mują także stałe bezpośrednie kontakty z autorami. Nie wszystkie możli- 
wości w tej dziedzinie zostały jednak dotychczas wykorzystane. Niezbędny 
jest zatem wzrost działań o charakterze koordynacyjno-inspiratorskim. Ki- 

nematografia, przyjmując model zespołów produkcyjno-twórczych, nie 
przestała być jednocześnie pewną całością. 


Zwrot zainteresowań programowych naszego filmu w stronę współcze- 
sności jest na pewno tendencją cenną, ale nie jest wartością samoistną. 
Warto o tym pamiętać, jeśli się świadomie dąży do tego, aby nasze kino 
było nie tylko rejestratorem zjawisk i faktów, ale siłą współkreującą 
wartościowe i twórcze postawy ideowe, moralne, obywatelskie. Dlatego 
też nadrzędną ambicją kinematografii w 1977 r. powinien stać się 
pełniejszy i głębszy ekranowy obraz naszej współczesności, przede wszyst- 
kim doświadczeń, dążeń i aspiracji tych ludzi, środowisk, sił społecznych, 
łat: w sposób najbardziej aktywny i trwały kształtują los i przyszłość 

aju. 

I tu wyłania się problem generalny: jak rozumieć hasło i postulat 
współczesnego tematu? Można je traktować jako zbiór. równowartościo- 
wych treści i można z tym pojęciem związać zasadę świadomego wyboru 
tych terenów obserwacji, tej problematyki, która jest najbardziej społecz- 
nie i psychologicznie nośna, pojemna poznawczo, znacząca moralnie. Rzecz 
oczywiście nie w tym, by ograniczać swobodę poszukiwań ideowo-arty- 
stycznych, ale by zachować poczucie obiektywnej gradacji znaczeń i jed- 
nocześnie ambicję podejmowania spraw naprawdę ważnych. Jeśli powo- 
jenna twórczość dała dotąd kilka filmów stanowiących artystycznie suge- 
stywne świadectwo problematyki związanej z okresem wojny i okupacji, 
z dramatycznym okresem wyboru alternatywy ustrojowej, to z pewnością 
nie zlikwidowała dotychczas swojego stanu zadłużenia wobec najważniej- 
szych zagadnień naszego czasu. Prawie poza zasięgiem uwagi sztuki fil- 
mowej pozostał proces awansu kraju, cała tematyka ściśle współcze- 
sna, wpisana w kontekst społecznych przeobrażeń Polski i wszystkich zwią- 
zanych z tym zjawisk obyczajowych, moralnych i socjopsychologicznych. 
Rosnąca ranga tego społecznego zamówienia wynika zarówno z owych 
ogromnych przemieszczeń ludności między miastem a wsią oraz przekształ- 
ceń demograficznych struktury pokoleniowej, jak i różnorodnych, złożo- 
nych w swej dialektyce przemian cywilizacyjnych. Ta właśnie problema- 
tyka powinna stać się naturalną dominantą polskiego filmu lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych. 
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Jeden z krytyków stwierdził niedawno: „Oto cały kraj zmienił miejsce, 
a sztuka tego zdaje się nie dostrzegać”. Albo dostrzega to w sposób nie 
dość konsekwentny, jakby marginesowy, bez świadomości rangi tych zja- 
wisk. Brak dotychczas przecież i pełniejszego ekranowego obrazu do- 
świadczeń okresu odbudowy kraju, doświadczeń pokolenia zetempowskie- 
go, brak propozycji związanych z problematyką wiejską, które ukazywa- 
łyby istotę przemian i przewartościowań społeczno-obyczajowo-moralnych. 
Nieobecna jest prawie w filmie fabularnym tematyka związana z życiem 
klasy robotniczej. Jeśli wspomniałem tu o potrzebie szerszej penetracji 
tych właśnie obszarów obserwacyjnych, to nie dyktuje mi tych sugestii 
naiwny socjologizm, ale przekonanie, że tam właśnie rozgrywają się naj- 
bardziej istotne sprawy kraju. Z doświadczeniami owych podstawowych 
środowisk społecznych wiąże się też najściślej nie dość eksponowana w na- 
szym kinie problematyka pracy, oczywiście nie traktowana w kategoriach 
wąsko produkcyjnych, ale jako forma twórczej ludzkiej aktywności i sa- 
morealizacji. To, że nasi scenarzyści i reżyserzy często unikają tych węzło- 
wych zagadnień, nie jest kwestią przypadku. Wynika to nie z ich uprze- 
dzeń, ale przede wszystkim ze zbyt małej znajomości realiów i faktów, zja- 
wisk i procesów zachodzących w życiu naszego kraju. Obraz współczesnego 
życia społecznego i wszelkich związanych z nim relacji międzyludzkich nie- 
zwykle się skomplikował. Twórca filmowy, pozbawiony szerszej wiedzy 
o świecie i pewnej świadomości, jest skazany na rolę dosyć bezradnego ob- 
serwatora. Dlatego podstawowym warunkiem rzeczywistego postępu w tej 
dziedzinie jest wzrost aktywności i ambicji intelektualnych, ideowo-arty- 
stycznych całego środowiska filmowego. 


Szczególnie potrzebne społecznie są dziś utwory kreujące model bohate- 
ra aktywnego i rzetelnego, jednostki związanej najściślej ze zbiorowością, 
identyfikującej się z jej aspiracjami i celami, pozycje podejmujące tak 
mocno akcentowaną przez III Plenum KC partii problematykę odpowie- 
dzialności, myślenia i działania kategoriami racji ogólnospołecznych, kate- 
goriami państwa. Potrzebne są również filmy, które wykraczałyby poza 
polskie realia, podejmując problemy współczesnej ideologii i kultury i sku- 
tecznie uczestniczące w toczącym się przecież sporze o ideowo-moralny 
kształt dzisiejszego świata. Nie zapominajmy bowiem, że w aktualnej fazie 
rywalizacji dwóch systemów konfrontacja w sferze działalności ideowo- 
-propagandowej, a więc i w sferze kultury, nabiera zasadniczego znaczenia. 
Mądra i ofensywna obecność w tej konfrontacji naszego kina jest kwestią 
szczególnej rangi. 

Problem niemniej istotny kryje się w pytaniu, jak to czynić? Sposób, 
w jaki komentujemy współczesność, perspektywa, jaką przyjmujemy 
w ocenie zjawisk, są w istocie sprawą nie mniej ważną, niż sam temat. 
Każde dzieło formułuje określoną propozycję wartościowania świata i jest 
autorskim postulatem wobec rzeczywistości. Film dokumentuje tę prawdę 
w jeszcze większym stopniu niż inne dziedziny sztuki ze względu na swą 
materię wizualną, na swój stan nasycenia realiami. Dlatego też ideowe 
ukierunkowanie dzieła, system wartości, jakim posługuje się twórca ,„wy- 
mierzając sprawiedliwość widzianemu światu” — oto, co rozstrzyga o osta- 
tecznej wymowie filmu. 
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Mówiąc o potrzebie ryzyka w penetracji współczesnego tematu, musimy 
odwoływać się do faktów, a nie do pobożnych życzeń. Należy to ryzyko 
podejmować mądrze, rozważnie i nieprzypadkowo. Dlatego też ze strony 
środowiska twórczego jest potrzebne jeszcze większe poczucie odpowie- 
dzialności, wynikające w naturalny sposób z faktu, że sztuka filmowa to 
instrument o niezwykle bogatych i skutecznych możliwościach społecznego 
oddziaływania. I krytyczne diagnozy stają się sprawą do przyjęcia, kiedy 
są formułowane z pozycji ideowego zaangażowania i aktywnego współ- 
uczestnictwa w doświadczeniach narodu. Najświeższe zjawiska filmu ra- 
dzieckiego (dość przypomnieć tu słynną Premię) są tutaj przykładem szcze- 
gólnie cennym, inspirującym i pobudzającym do przemyśleń. Siłą kina nie 
jest doraźny reporterski interwencjonizm, ale umiejętność odczytywania 
z rzeczywistości istoty tych procesów, zjawisk i tendencji społecznych, 
obyczajowych i moralnych, które kształtują oblicze naszego czasu. 

Dlatego nie chodzi o to, aby rolę i powinność kina traktować w katego- 
riach czysto instrumentalnych, ale o to, aby ugruntować w nim świado- 
mość, że służy własnemu społeczeństwu, jego rzeczywistym potrzebom 
i doświadczeniom, jego nadrzędnym celom związanym z kształtowaniem 
socjalistycznych postaw i socjalistycznego systemu wartości. Sprzyja temu 
i bardzo korzystny klimat polityczny towarzyszący wszystkim poczynaniom 
kinematografii, i umacniająca się od paru lat pozycja polskiego filmu wśród 
widowni, swoisty renesans jego popularności. 

Trudno bowiem przecenić wnioski wynikające z faktu, że rozwój współ- 
czesnego kina będzie się odbywać w coraz większym stopniu pod ciśnie- 
niem ogromnej widowni, liczącej rocznie ok. 175 mln. Widowni z każdym 
rokiem aktywniejszej społecznie i intelektualnie, która dokonuje samo- 
dzielnego wyboru i szuka w twórczości filmowej określonej sumy impul- 
sów kulturowych i światopoglądowych. Warto przy tym uwzględniać oko- 
liczność, że procesy intelektualnego awansu naszego społeczeństwa prze- 
biegają dziś w sposób wyjątkowo intensywny, a przyśpieszy je z całą pew- 
nością realizacja programu reform oświatowych. To wyraźne równanie 
w górę, autentyczny wzrost wymagań ze strony szerokiego odbiorcy jest 
dla naszego kina perspektywą szczególnie zobowiązującą. 

Realizując konkretną politykę programową w dziedzinie twórczości fil- 
mowej, postulując określone inicjatywy tematyczne, nie można jednak 
zapominać i o sprawie ogólniejszej, o tym, że siła oddziaływania kina, jego 
współbrzmienie ze stanem świadomości społecznej zależą od wagi, od stop- 
nia żywotności problematyki, jaką podejmuje, od tego, czy potrafi stać się 
ono rezonatorem zbiorowych odczuć, myśli, dążeń, wyobrażeń i emocji. 
Takim rezonatorem o szczególnym ładunku ekspresji okazała się na przy- 
kład ekranizacja Nocy i dni, dokonana przez Jerzego Antczaka. Rzeczą 
decydującą pozostaje więc to, jakie treści, jakie idee, jakie wartości pre- 
zentuje i prezentować będzie polska sztuka filmowa. 


Nowe Drogi — 14 161 


Prawdy i przejaskrawienia 


(O „Człowieku z marmuru) 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


Najnowszy film Andrzeja Wajdy Człowiek z marmuru nie pozostawia 
widza obojętnym, zmusza do refleksji i prowokuje do dyskusji. Jest to 
utwór niezwykle zagęszczony zarówno w warstwie samej problematyki, jak 
i w warstwie artystycznych środków wyrazu. 

Człowiek z marmuru to przede wszystkim próba zaprezentowania w fil- 
mie polskim bohatera-robotnika, w zamierzeniu reżyserskim — bohatera 
pozytywnego. Podkreślmy też: ukazanego na stosunkowo szerokim tle po- 
staci reprezentujących różne środowiska społeczne, w tym i środowisko 
artystyczne. Film Wajdy to również próba ujęcia w dramatycznym zde- 
rzeniu z sobą przeszłości i współczesności, demaskowania uproszczonych 
mitów oraz poszukiwania prawdy o człowieku, o jego rodowodzie klaso- 
wym, wyborze postawy wobec życia, mechanizmach awansu społecznego, 
władzy politycznej, o patriotyzmie, wysiłku ludzkim i o wielu innych spra- 
wach. Jednym z kluczowym wątków Człowieka z marmuru jest bez wąt- 
pienia problem społecznego powołania samego filmu, odpowiedzialności ar- 
tysty za ukazanie prawdy o własnej epoce, odwagi mówienia o rzeczach 
trudnych. Charakterystyczne, że Wajda choćby umieszczeniem swego naz- 
wiska pod filmem z okresu lat pięćdziesiątych (Oni budowali nasze szczę- 
ście) utożsamia się ze współodpowiedżialnością artysty za sprawy jego 
czasu historycznego. 

Ta obfitość wątków ideowo-moralnych zawartych w filmie rodzi oczy- 
wiste skądinąd pytania o jego spójność, klarowność koncepcji, proporcje 
poszczególnych sytuacji i scen, czytelności ich sensu, precyzję argumentacji 
myślowo-artystycznej. Jest to sprawa zasadnicza dla wymowy filmu jako 
całości. Jest to bardzo ważne, podkreślmy, ze względu na pozycję Wajdy 
w polskim życiu artystycznym oraz ze względu na format realizowanych 
przez niego dzieł, takich chociażby jak stosunkowo niedawna Ziemia obie- 
cana, w swoim czasie wysoko oceniona również i na łamach Nowych Dróg. 

Rzecz znamienna, że siła, napięcie emocjonalne i sugestywność Czło- 
wieka z marmuru zdają się wynikać z właściwości, które można równocze- . 
śnie uznać za źródło jego określonych pęknięć i niedostatków. Świadczyło- 
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by to o trudnościach w znalezieniu dla filmu formuły dramaturgicznej 
w pełni przylegającej do zamiarów reżysera oraz do tematu. Gdyby po- 
szukać wspólnego mianownika łączącego rozmaite wątki Człowieka z mar- 
muru, utwór ten można by odczytać jako ideową i artystyczną „próbę war- 
tości” (czy może wyraźniej — sprawdzenie ich siły, skuteczności), utwier- 
dzenie w świadomości i charakterach ludzi tych wartości, które głęboko 
wrosły w fundament socjalistycznej Polski, które nierozerwalnie skoja- 
rzyły się właśnie z ustrojem socjalistycznym, z klasą robotniczą repre- 
zentowaną w filmie przez Birkuta i towarzyszy oraz inteligencją pocho- 
dzenia ludowego, zobrazowaną m. in. w postaci Agnieszki. Należy pod- 
kreślić, że uwypuklenie uosabianych przez główne postacie filmu wartości 
pozytywnych — szacunku dla: prawdy, uczciwości, ambicji, skromności, 
odwagi, uporu, patriotyzmu, odpowiedzialności za siebie i innych, wraż- 
liwości, ofiarności — należy do mocniejszych stron filmu. Tym bardziej 
że wartości te zostały na ogół ukazane zgodnie z prawdą psychologicz- 
ną, bez uszczerbku dla dramaturgii i strony artystycznej filmu. 


Jest jednakże swoistym paradoksem filmu Wajdy, że lęk przed schema- 
tyzmem, ilustracyjnością, stereotypami, fasadowością posuwa on często aż 
do skrajności, co w niektórych scenach rodzi takie efekty, jak szkicowość 
obrazu, nadmiar wieloznaczności, niedopowiedzenia, chwiejność. koncepcji, 
a w sferze ideowej — niekonsekwencje. Przykładem może być właśnie ta 
sama, niewątpliwie obecna w filmie Wajdy, afirmacja wartości pozytyw- 
nych. Otóż reżyser czyni starania jak najbardziej uzasadnione zarówno 
z. artystycznego, jak i ideowego punktu widzenia, by afirmacja ta miała 
charakter pogłębiony, dialektyczny, dramatycznie nośny. Aby bohaterowie 
Człowieka z marmuru dawali, jak to się czasem mówi, świadectwo wyzna- 
wanym przez siebie ideom i wartościom poprzez doświadczanie przeciw- 
ności i walkę z trudnościami, czasem klęski, zmierzenie się z pokusą życia 
ułatwionego. Aby prezentowali się widzowi jako ludzie żywi, którzy po- 
bierają surowe lekcje „na uniwersytetach życia”. Starania te, powtórzmy 
to raz jeszcze, zasługują na podkreślenie — afirmacja wartości w oder- 
waniu od napięć, konfliktów czy sprzeczności życia byłaby nieprzekony- 
wająca i artystycznie martwa. Ale nie sposób też nie zdawać sobie sprawy 
z tego, że grozi tu również niebezpieczeństwo pójścia w odwrotnym kie- 
runku, a mianowicie nie uzasadnionego czy nieprawdopodobnego zagęsz- 
czenia przeciwności, jednostronnego nagromadzenia ciemnych stron życia. 
Czy Wajda uniknął w Człowieku z marmuru tego rodzaju niebezpieczeń- 
stwa? 

Otóż jedna rzecz w filmie Wajdy nie budzi wątpliwości. Jest nią surowy 
i jednoznaczny etycznie osąd takich postaw, jak oportunizm, karierowiczo- 
stwo, wygodnictwo, lizusostwo, a więc postaw, których następstwem jest 
zagubienie czy zachwianie orientacji ideowej, filisterski styl życia, swego 
rodzaju żerowanie na rzetelności i wysiłku ludzi pokroju Birkuta oraz jego 
najbliższych towarzyszy-robotników. Postacią tego rodzaju jest w odczu- 
ciu widza głównie reżyser Burski, aczkolwiek nie jest to w Człowieku 
z marmuru jedyna postać uosabiająca cechy negatywne. Nasuwa się w 
tym miejscu wątpliwość, czy Wajda postąpił słusznie przedstawiając po- 
stacie negatywne, jakby w pełni swojego życiowego sukcesu, w aurze po- 
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wodzenia, dobrobytu i nawet popularności. Rozwiązanie takie — zrozumia- 
łe i po części umotywowane względami dramaturgicznymi — może jednak 
rodzić nieporozumienia natury interpretacyjnej. Tym bardziej że przed- 
stawiony w filmie los głównego bohatera pozytywnego, Birkuta, jest w 
swojej wymowie losem tragicznym. To kontrastowe zestawienie sukcesu 
życiowego Burskiego oraz niepowodzenia Birkuta może sugerować fał- 
szywe uogólnienia i wnioski. Nie wyklucza całkowicie tego rodzaju suge- 
stii etyczna solidarność z Birkutem czy stanowcze odcięcie się od postawy 
Burskiego i jemu podobnych. Byłoby bowiem źle, gdyby z Człowieka z mar- 
muru można było wysuwać fałszywe w swej istocie przeświadczenie, że te 
wartości, które uosabia Birkut, wykluczają osiągnięcie sukcesu życiowego, 
a cechy ucieleśnione w postaci Burskiego do niego prowadzą. Szkoda, że 
w filmie tak słabo została wyeksponowana postać robotnika-komunisty, 
budowniczego Nowej Huty i huty Katowice — inż. Witka. Silniejsze pod- 
kreślenie tej postaci mogłoby ustrzec film Wajdy od wielu nieporozumień. 

Człowiek z marmuru stawia widza przed problemami nie tylko natury 
moralnej, ale podejmuje również doniosłe sprawy dotyczące utrwalonego 
w świadomości społecznej obrazu przeszłości, przemian społecznych i sił 
napędowych kształtujących rzeczywistość socjalistycznej Polski. Wajda 
w swoim filmie niewątpliwie uwierzytelnia prawdy ze wszech miar 
słuszne, dotyczące przeobrażeń wiążących się z uprzemysłowieniem kraju 
(np. w sugestywnych zestawieniach obrazu z okresu budowy Nowej Huty 
i huty Katowice), autentycznego wzrostu poziomu życia, czołowej roli klasy 
robotniczej w tych przeobrażeniach oraz społecznego prymatu uosabia- 
nych przez nią wartości i postaw wobec życia. Z drugiej strony film 
Człowiek z marmuru dokonuje również przewartościowań w odniesieniu 
do problematyki lat pięćdziesiątych, niekiedy zresztą w ujęciach jakby świa- 
domie przerysowanych, obliczonych na sprowokowanie silnej reakcji emo- 
cjonalnej widza. Jest prawdą, że Wajda polemizuje często z tym wyideali- 
zowanym obrazem epoki i że niejednokrotnie wręcz poglądowo i plastycz- 
nie demaskuje uproszczenia, mity, schematyzm w przedstawianiu motywa- 
cji i losów ludzkich — dążenie do łatwych efektów propagandowych ko- 
sztem prawdy, realizmu, dialeklycznej złożoności życia, w którym prze- 
cież rzadko na ogół rodzi się coś prawdziwie twórczego i wielkiego bez 
walki, pokonywania trudności, dramatów ludzkich. Ale czy Wajda oddaje 
— co jest moralną powinnością każdego artysty — rzeczywistą sprawied- 
liwość przedstawianej epoce, czy prawidłowo ocenia trud i zmagania lu- 
dzi, którzy tworzyli podstawy także i naszego dzisiejszego bytu? 

Odpowiedź na to pytanie nie może być niestety całkowicie twierdząca. 
Twórca filmu niekiedy wydaje się być zafascynowany gestem obrazobur- 
czym, pokusą sprofanowania nazbyt schematycznego oraz wyidealizowa- 
nego obrazu wczesnych lat pięćdziesiątych aż do ostatecznych granic — 
do granic zwykłego rozsądku, realizmu, prawdy artystycznej i historycznej. 

Warto wspomnieć, że scenariusz napisany przez Ścibora-Rylskiego nie- 
długo po wydarzeniach 1956 r. w swym pierwotnym zamyśle był próbą 
rozrachunku z błędami i wypaczeniami zaistniałymi w okresie lat pięć- 
dziesiątych. Pewne uogólnienia zawarte w pierwszej wersji scenariusza, 
być może w sposób nie zamierzony wyeksponowane przez reżysera, zacią- 
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żyły jednak na treści i wymowie filmu. Zdeformowana została w wielu 
fragmentach prawda o tamtych latach, o ludziach, którzy w trudzie i znoju, 
z głębokiej wewnętrznej potrzeby budowali i przekształcali swój kraj. Za- 
pewne wielu z tych, którzy z poświęceniem — nie bójmy się użyć ironicznie 
potraktowanego w filmie określenia — „budowali nasze szczęście” dla 
siebie i dla pokolenia reprezentowanego w filmie przez Agnieszkę i syna 
Birkuta, odczuje wiele fragmentów jako zachwianie miary sprawiedli- 
wej oceny. I to mimo wykreowania postaci Birkuta właśnie jako człowieka 
pełnego poświęcenia, traktującego zasady socjalizmu z dosłownością świad- 
czącą o żarliwości ideowej. 

Wajda przedstawiając obraz kariery Birkuta — przodownika pracy nie- 
wątpliwie ułatwił sobie zadanie. Uległ pokusie wyeksponowania przede 
wszystkim zewnętrznych akcesoriów tamtego czasu, określonego sztafażu 
tamtej epoki, a nie dotarł do głębszych treści i sensu ideowego ukazywa- 
nych zjawisk społecznych. Dlatego też problematyka współzawodnictwa 
pracy, będąca jednym z głównych elementów konstrukcyjnych filmu, zo- 
stała sprowadzona do wymiaru działań manipulacyjnych i pozbawiona cech 
autentycznych. Niewątpliwie groteskowe sceny bicia murarskich rekordów 
przy akompaniamencie zmieniających się orkiestr czy też sprinterskiego 
systemu dokarmiania zawodników (jak w sporcie) muszą budzić niesmak 
i sprzeciw. Sfera łatwych i formalnych efektów zdominowała tu sferę zna- 
czeń, a akcenty parodystyczne zniekształciły obraz i prawdę historyczną. 
Nie trzeba chyba uzasadniać, że współzawodnictwo pracy, mimo występu- 
jących w nim wynaturzeń, było w swojej istocie ruchem autentycznie spo- 
łecznym, wyrastającym z naturalnych ludzkich potrzeb i dążeń. Być może, 
że nad takim ujęciem tego wątku zaciążyła stosowana w filmie specyficzna 
Wajdowska formuła artystyczna. Reżyser operuje językiem paradokumen- 
talnym, a jednocześnie pełnym swoistej nadekspresji, świadomie dąży do 
pewnej skrótowości narracji, chętnie podnosi rekwizyt, gest do rangi sym- 
bolu. Ceną tych zabiegów okazuje się pewna jednostronność wizji arty- 
stycznych — Człowiek z marmuru, zamiast ukazywać żywe dramatyczne 
zderzenia racji, przemawia w sposób nadmiernie emocjonalny, ze szkodą 
dla złożoności i głębi prezentowanej problematyki. 

Obrachunek z wyidealizowanym obrazem filmowym okresu planu sze- 
ścioletniego nie ustrzegł filmu Wajdy — co również brzmi paradoksalnie 
— od swoistego wyidealizowania, a czasem nawet odrealnienia postaci Bir- 
kuta oraz od posługiwania się schematem czarno-białym w ukazywaniu je- 
go sporu z ówczesnymi władzami, tyle że schematem odwróconym. Takie 
jednopłaszczyznowe ujęcie konfliktu doprowadziło do zniekształcenia obra- 
zu sił społecznych tworzących ówczesny i przyszły kształt kraju. Jest prze- 
cież oczywiste, że uprzemysłowienia Polski na skalę symbolizowaną przez 
Nową Hutę, hutę Katowice, wielkie stocznie na Wybrzeżu itp. nie sposób 
było dokonać wyłącznie rękami ludzi bijących rekordy. Próba artystyczne- 
go przedstawiania i zobiektywizowania w filmie awansu Polski po II wojnie 
światowej powinna w większym stopniu ukazywać jego ogólnonarodowy 
charakter, w tym także rzeczywiście twórczy, konstruktywny wkład orga- 
nizatorów życia społecznego i produkcyjnego, przedstawicieli myśli tech- 
nicznej i wielu innych środowisk. Dalekie jest także od obiektywizmu za- 
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prezentowane w Człowieku z marmuru ujęcie problemu walki klasowej 
i politycznej. Wbrew sugestiom narzucanym niekiedy przez film — nie 
była ona urojonym wytworem fantazji aparatu bezpieczeństwa, ale faktem 
realnym, wyrastającym z określonej sytuacji kraju, uwarunkowanej rów- 
nież działaniem ówczesnych sił zimnowojennych. Odnosi się wrażenie, że 
tworzywo filmowe, tworzywo historii i współczesności składające się na 
ostateczny kształt Człowieka z marmuru niekiedy wymykało się spod kon- 
troli reżysera ze szkodą dla obiektywizmu, wszechstronności i pełni arty- 
styczno-ideowej jego dzieła. Nie trzeba zapominać jednak, że film Wajdy 
— mimo wskazanych tu słabości — stara się penetrować obszary spraw 
i doświadczeń ważnych, a niełatwych do wszechstronnej i pogłębionej in- 
terpretacji. Wajda podjął więc określone ryzyko. Można żałować, że Czło- 
wiek z marmuru nie ma waloru syntezy, trzeba go jednak docenić jako pró- 
bę rozpoznania istotnych, jakże złożonych problemów ideowo-moralnych 
czasu przeszłego i współczesności. 
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KIERUNEK NA SPECJALIZACJĘ 
I KONCENTRACJĘ PRODUKCJI ROLNEJ 


Ogólnokrajowe tendencje i przemia- 
ny w dziedzinie produkcji rolnej znaj- 
dują pełne potwierdzenie również w 
województwie bydgoskim. Wyniki pro- 
dukcji rolnej osiągnięte w latach 1971— 
—1975 są u nas wyraźnie wyższe niż 
w oOokresie poprzednich pięciolatek i 
przewyższają także średnie wyniki uzy- 
Skane w kraju. 

Globalna produkcja rolna wzrosła w 
tym okresie w regionie bydgoskim o 26 
proc., zaś produkcja towarowa o 50 
proc. Mimo niekorzystnych warunków 
klimatycznych nastąpił (tu znaczny 
wzrost plonów zbóż: w 1975 r. średnio 
w woj. bydgoskim zebrano 30,5 q ziar- 
na z ha, podczas gdy średnia z lat 1966— 
——1970 wynosiła 22,7 q z ha. Pogłowie 
bydła w ciągu uprzednich pięciu lat 
wzrosło o 25,7 proc., a trzody chlewnej 
o 52,3 proc. Przeciętnie o ponad 400 li- 
trów zwiększyła się wydajność mleka 
od jednej krowy i wynosi obecnie pra- 
wie 3 tys. litrów. 

Wyniki te podniosły towarowość pro- 
dukcji w województwie W ostatnim 
roku poprzedniej pięciolatki statystycz- 
ny rolnik sprzedał państwu średnio z 
każdego ha użytków rolnych: 520 kg 
zbóż, 490 kg ziemniaków, 196 kg żywca 
wieprzowego i wołowego oraz 742 litry 
mleka. Oznacza to, że polityka rolna w 
warunkach województwa bydgoskiego 
dała wyniki zgodne z dążeniami pań- 
stwa i producentów. 


Kierunki rozwoju  społeczno-gospo- 
darczego województwa bydgoskiego w 
latach 1976—1980 ustalone w wyniku 
narady aktywu partyjno-gospodarczego 
kojarzą drwa generalne cele: poprawę 
życia mieszkańców z dalszym rozwojem 
potencjału wytwórczego i takim jego 
przekształceniem, aby najpełniej służył 
on całej gospodarce narodowej. Za naj- 
ważniejszy, decydujący © powodzeniu 
lat następnych, uznano rok bieżący, w 
którym muszą być usunięte skutki 
spadku produkcji rolnej w roku ubie- 
głym oraz stworzone warunki stopnio- 
wego, a następnie dynamicznego wzro- 
stu produkcji roślinnej i zwierzęcej, za- 
pewniającej zgodnie z oczekiwaniem 
ludności odczuwalną poprawę  zaopa- 
trzenia rynku w artykuły spożywcze. 

Jest to przedsięwzięcie trudne i am- 
bitne, ale realne. Już w połowie obec- 
nego roku rolnictwo bydgoskie powinno 
odbudować pogłowie bydła oraz w 
trzech czwartych odrobić straty ponie- 
sione w trzodzie, co ułatwi realizację 
zadań wytyczonych do końca bieżącej 
pięciolatki. Chodzi o to, aby stan liczeb- 
ny zwierząt gospodarskich przy równo- 
czesnej ogólnej poprawie ich kondycji 
i produktywności był wyższy pod koniec 
1980 r. o ok. 20 proc. w stosunku do 
stanu z 1975 r. 

Czeka zatem instancję wojewódzką, 
bratnie stronnictwo ludowe, admini- 
strację, służbę rolną, instytucje usługo- 
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we, działaczy i szeroką rzeszę społecz- 
ników rekrutujących się spośród do- 
brych, dających przykład gospodarzy — 
żmudna, lecz konkretna praca. Praca ta 
już trwa i nabiera rozmachu, daje wy- 
mierme efekty. Zdajemy sobie przy tym 
sprawę, że pełne wykonanie programu 
odbudowy i rozwoju pogłowia zwierząt 
gospodarskich uzależnione jest ściśle od 
ogólnego postępu w rolnictwie, a zwła- 
szcza od wysiłków i nakładów na rzecz 
przyrostu produkcji roślinnej. Osiągnię- 
te dotychczas stosunkowo wysokie jed- 
nostkowe wydajności zbóż nie mogą za- 
dowalać. Istnieją jeszcze zbyt duże dys- 
proporcje w plonach zarówno pomię- 
dzy gospodarstwami, jak też i rejona- 
mi o zbliżonych, a często podobnych 
warunkach wytwarzania. Nie osiągnię- 
to dotychczas wymaganego postępu w 
dziedzinie rozszerzenia powierzchni a- 
reału pod uprawę zbóż, co w Świetle 
korzystnych bodźców cenowych oraz 
potrzeb dyktowanych przez zbożochłon- 
ną produkcję żywca wieprzowego, a tak- 
że przydatności stosunkowo dobrych 
gleb w województwie urasta do zagad- 
nienia wagi pierwszorzędnej. Realizacja 
tego zagadnienia wymaga takiego sa- 
mego ofensywnego działania, jak za- 
pewnienie odbudowy i zwiększenie po- 
głowia. W pmwodukcji roślinnej chcemy 
osiągnąć takie wyniki, które mogą 
trwale równoważyć bilans paszowy przy 
wysokim stanie zwierząt. Działania w 
tym zakresie uwzględniają m. in. wy- 
korzystanie tkwiących jeszcze w rol- 
nictwie bydgoskim rezerw, lepsze zago- 
spodarowanie i koncentrację ziemi, sto- 
sowanie efektywnych technologii i kie- 
runków produkcji. 


kk 


W rolnictwie regionu bydgoskiego 
na szczególną uwagę zasługuje specjali- 
zacja i koncentracja produkcji. Wska- 
zują już na to dotychczasowe doświad- 
czenia i wyniki. Uważamy, że dzięki 
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specjalizacji i koncentracji produkcji (na 
ich rozwój zwracamy szczególną uwagę), 
trudne zadania wytyczone przez V i VI 
Plenum KC będą w województwie byd- 
goskim znacznie szybciej zrealizowane 
niż w tych rejonach, gdzie niższy po- 
ziom sił wytwórczych nie sprzyja szyb- 
kiej adaptacji nowoczesnych i bardziej 
wydajnych form gospodarowania. 

Zmaczenie tego kierunku działania 
trzeba rozpatrywać też w wymiarze 
psychologicznym. Jeszcze niedawno bo- 
wiem uważało się, że wiele gospodarstw 
nie ma możliwości zwiększenia produk- 
cji, ponieważ osiągnęły już swój górny 
pułap produkcyjny, wobec czego po- 
trzebne są nakłady uumozliwiające 
przeobrażenia strukturalne w  rolnie- 
twie i zmiany w technologii produkcji, 
Nie muszę uzasadniać, że takie podej- 
ście działało destruktywnie, w każdym 
razie nie mobilizowało do wysiłku na 
rzecz wykorzystania rezerw produkcyj- 
nych w rolnictwie indywidualnym. 
Przyjście rolnichwu z pomocą technicz- 
ną i inwestycyjną stało się nieodzow= 
nym warunkiem rozwinięcia jego zdal- 
ności wytwónczych. Decyzje V Plenum 
KC uznać należy więc za niezwykle słu- 
szne. Oczywiście nie należy radykalnych 
rezultatów oczekiwać z dnia na dzień, 
ponieważ proces przezbrajania gospo- 
darki i rolnictwa wymaga czasu, tym 
niemniej już dziś wiadomo, jak bardzo 
w obecnym, a jeszcze bardziej w przy- 
szłym dziesięcioleciu wpłyną me na 
wyniki nalniotwa. 

Wieś bydgoska należy do tych w kma- 
ju, które z przegrupowania środków na 
rzecz rolnictwa skorzystają najszybciej 
i szybko będą się mogły odpłacić zwięk- 
szoną wydajnością, podażą zboża, żywca 
i mleka. Przemawiają za tym takie rea- 
lia, jak poziom gospodarstw i ich rea- 
gowanie na bodźce oraz poziom oświaty 
rolniczej, która decyduje nie tylko o u- 
miejętnościach gospodarowania rolni- 
ków indywidualnych, lecz również o 
możliwościach i chęciach wiązania przez 


nich swoich poczynań z potrzebami kra- 
ju. Istotną rolę odgrywa także prowa- 
dzona z dobrym skutkiem praca orga- 
nizatorska, inspirowana i realizowana 
przez partię i sojusznicze stronnictwa 
ludowe wśród rolników — członków 
partii i ZSL. Są to przeważnie gospo- 
darze zasługujący na miano postępo- 
wych. To, co robią u siebie, starają się 
też przeszczepiać na grunt całej wsi. 
Postęp w ulepszaniu metod produkcji 
dj inne innowacje są stosunkowo szybko 
nozpowszechniane, jeśli zostały wdrożo- 
me w dobrze prowadzonych gospodar- 
stwach rolnych i są twórczo rozwijane 
przez przodujących rolników. W tych 
gospodarstwach specjalizacja stała się 
lub staje się faktem dokonanym, © 
czecz jasna ułatwia „powielanie” wzo- 
rów oraz rozszerza krąg zainteresowa- 
nych. Z ostatnich ustaleń wynika, że na 
terenie województwa bydgoskiego po- 
nad tysiąc rolników specjalizuje się, nie 
od dziś zresztą, w wybranych, opanowa- 
nych technologicznie kierunkach pro- 
dukcji. Ale możliwości w tej dziedzinie 
są — jak wykazały analizy — dziesię- 
ciokrotnie wyższe. Na nich to bazuje 
opracowany wojewódzki program roz- 
woju tej pożądanej formy gospodarowa- 
nia. Zakłada on, że do 1980 r. na wy- 
specjalizowane rodzaje produkcji przej- 
dzie ponad 10 tys. gospodarstw, z czego 
zdecydowana większość, bo aż 9,5 tys. 
rolników, zajmować się będzie produk- 
cją żywca i mleka. Tak więc gospodar- 
stwa specjalizowane stanowić będą pod 
koniec pięciolecia jedną piątą ogółu go- 
spodarstw. Będą one wytwarzać pro- 
dukcję towarową trzykrotnie wyższą od 
uzyskiwanej w pozostałych, nie unowo- 
cześnionych gospodarstwach  chłop- 
skich. 

Nie chciałbym wyciągać zbyt daleko 
idących uogólnień, lecz warto uświa- 
domić sobie fakt, że to, czego nie udało 
się osiągnąć w przeszłości, dziś poparte 
odczuwalnymi bodźcami zyskuje sobie 
akceptację i zaangażowanie wsi. Świad- 
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czy to o przeobrażeniach w świadomo- 
ści, o akceptowaniu przez najbardziej 
wartościowe jednostki tych elementów 
przemian, które torują drogę socjalisty- 
cznemu modelowi wsi i rolnictwa. 

Ilustrują to gospodarstwa specjalisty- 
czne. Ich właściciele więcej produkują i 
lepiej żyją. W sukurs przychodzi im me- 
chanizacja. Dzięki koncentracji produk- 
cji mają większe możliwości zmechani- 
zowania wielu prac. Mając więc dzięki 
niej więcej czasu na sprawy rodzinne 
i towarzyskie, dokształcają się i kształ- 
cą swoje dzieci. W warunkach metod 
produkcji zbliżonych do przemysłowych 
odnajdują miejsce dla siebie ludzie mło- 
dzi i uzdolnieni, zafascynowani skalą 
możliwości i dokonań. W  gospodar- 
stwach zajmujących się tradycyjnie 
produkcją wielokierunkową koszty wła- 
sne są wyższe, a efekty niższe, praca 
jest cięższa i bardziej czasochłonna. 

Większość tych gospodarstw ma szan- 
se rozwoju tym większe, im szybciej 
przestawi się na specjalizowane kierun- 
ki produkcji. Takich gospodarstw, któ- 
re mogą się specjalizować, jest w wo- 
jewództwie bydgoskim najwięcej. Z ich 
przestawieniem się i awansem produk- 
cyjnym wiązane są nadzieje na przy- 
spieszenie produkcji rolnej oraz zwięk- 
szenie dostaw artykułów spożywczych. 
Do dyspozycji tych gospodarstw oddaje 
się szereg środków, takich jak: dogodny 
kredyt, materiały budowlane, maszyny 
rolnicze, możliwości korzystania z usług 
produkcyjnych itp. 

Zróżnicowane podejście do poszcze- 
gólnych grup gospodarstw, sprzyjanie 
zwiększaniu gospodarstw sprawnych 
rolników lub powiększanie zespołów 
produkcyjnych jest kierunkiem działa- 
nia, od którego zależy nie tylko dalszy 
rozwój produkcji rolnej, lecz również 
coraz większe uniezależnianie się rol- 
nicbwa od warunków przyrodniczych. 
Wystarczy przypomnieć dwa ostatnie 
lata, w których skutki nie sprzyjają- 
cych warunków atmosferycznych naj- 
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bardziej odczuły gospodarstwa indywi- 
dualne najsłabsze, w gospodarstwach 
tych nastąpił najsilniejszy regres w sta- 
nie pogłowia zwierząt. Gospodarstwa 
specjalistyczne, lepiej organizujące wła- 
sną bazę paszową, w zasadzie nie 
zmniejszyły liczby zwierząt, a jeśli na- 
wet to uczyniły, to odbudowa ubytków 
nie nastręcza im tak wielkich trudno- 
ści, jak rolnikom zorientowanym na 
produkcję wielokierunkową. 

Rozwój procesów specjalizacji i ko- 
operacji jest jednym z podstawowych 
warunków wznostu produkcji rolnej w 
województwie bydgoskim.  Specjali- 
siycznym gospodarstwom oraz zespo- 
łom rolników indywidualnych zapewnia 
się pomoc materiałową, finansową i or- 
ganizacyjną. Przykładem efektów, jakie 
przynosi specjalizacja, może być rozwój 
produkcji w gospodarstwie Zdzisława 
Waśniowskiego z gminy Sadki. W ciągu 
zaledwie trzech lat doszedł on do wy- 
ników, które stawiają go w rzędzie naj- 
lepszych producentów żywca w kraju. 
W 1974 r. rolnik ten sprzedał średnio 
z jednego ha użytków 228 kg wieprzo- 
winy, a w roku ubiegłym już 729 kg, 
czyli o przeszło 300 proc. więcej. Co 
spowodowało tak nagły skok? Okazuje 
się, że do najważniejszych czynników 
należą: zorganizowanie własnej, racjo- 
nalnej bazy paszowej, postawienie zme- 
chanizowanej chlewni, podporządkowa- 
nie gospodarstwa wybranemu kierunko- 
wi produkcji, opanowanie technologii 
żywienia zapewniającej wysokie przy- 
rosty wagowe żywca (w granicach 600— 
—650 g na dobę od sztuki). Stąd i dobra 
dochodowość tej produkcji; na jednym 


tuczniku producent ten zyskuje ok. 1620. 


zł. 

Oczywiście, nie można tej samej mia- 
ry odnosić do wszystkich. Nie każdego 
stać na wyniki najwyższe. Ale docho- 
dowość w granicach 1000—1200 zł na 
tuczniku jest w pełni realna. Wielkość 
dochodu zależna będzie oczywiście od 
skali produkcji. Dlatego też w zdecydo- 
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wanie lepszej sytuacji znajdują się go- 
spodarstwa specjalistyczne i to nieęza- 
leżnie od ich wielkości. Można tu wy- 
mienić dziesiątki producentów z woje- 
wódżztwa bydgoskiego, którzy na nie- 
wielkich powierzchniach użytków rol- 
nych osiągnęli stopień koncentracji pro- 
dukcji zapewniający dochodowość re- 
kompensującą z powodzeniem szczupły 
zasób ich ziemi. Istota sprawy nie zaw- 
sze tkwi w ilości gruntów, lecz w wy- 
dajności pracy, jaką osiąga się przez 
specjalizację. 


Z gospodarstwami rozwojowymi łą- 
czymy też w województwie bydgoskim 
nadzieje na pomoc w zagospodarowaniu 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi 
oraz na szybkie zagospodarowanie ziemi 
przejmowanej od rolników w podeszłym 
wieku w zamian za rentę. 


* 


Co aktualnie robi się w województwie 
bydgoskim dla przyspieszenia rozwoju 
specjalizacji i koncentracji produkcji? 

Obecnie w gminach wybiera się te go- 
spodarstwa indywidualne, które już w 
tym roku przystąpią do przekształcenia 
kierunku dotychczasowej produkcji. 
Nie jest to czynność formalna. Towa- 
rzyszy jej szczegółowa analiza możli- 
wości produkcyjnych poszczególnych 
gospodarstw. Nie można przy tym dzia- 
łać pochopnie. Jeśli rolnik opanował 
jednakowo dobrze chów bydła mlecz- 
nego i trzody, to nie może przez wybór 
jednego kierunku produkcji osłabiać 
kierunku drugiego. Jeśli rolnik uważa, 
że wygodniej mu zlikwidować chów by- 
dła lub świń na korzyść owiec, chociaż 
stan budynków inwentarskich i możli- 
wości paszowe takiej decyzji przeczą, to 
należy go odwieść od tego zamiaru. 
Trzeba powiedzieć jasno, że specjaliza- 
cja i zwiększanie tą drogą produkcji to- 
warowej są korzystne nie tylko dla rol- 
nika, lecz także dla społeczeństwa. 


w miarę intensyfikacji produkcji rol- 
nej rośnie też w niej znacznie udział 
środków pochodzenia przemysłowego. 
Zapotrzebowanie na te środki w woje- 
wództwie bydgoskim szybko wzrasta. 
Obecnie chodzi o to, aby dostarczane na 
wieś środki były jak najbardziej efek- 
tywnie wykorzystane. Wiele zależy od 
władz działających bezpośrednio w te- 
renie, ponieważ one posiadają wpływ na 
właściwy rozdział Środków, przede 
wszystkim do tych gospodarstw, od któ- 
rych oczekuje się zwiększonej produk- 
cji. Nie mogą powtarzać się takie śsy- 
tuacje, kiedy rolnik otrzymuje kredyt, 
ale nie otrzymuje cementu, stali i wap- 
na, wobec czego zamiar budowy lub 
przebudowy pomieszczeń inwentarskich 
nie może dojść do skutku. | 

W województwie bydgoskim przyjęto 
zasadę, że administracja gminna oraz 
służba rolna nie będą się rozliczać z 
ilości wręczonych kart gospodarstw spe- 
cjalistycznych, lecz z faktycznego przy- 
rostu produkcji. 

Główną formą wiązania gospodarstw 
indywidualnych z planową gospodarką 
państwa jest kontraktacja. System po- 
wiązań kontraktacyjnych gospodarstw 
chłopskich z gospodarką państwa ma 
już dziś na wsi bydgoskiej swoje tra- 
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dycje. Wymaga on jednak, w miarę 
przeobrażeń dokonujących się w rol- 
nictwie, ciągłego doskonalenia. Dosko- 
nalenia wymaga nie tylko zakres, lecz 
również organizacja kontraktacji. Do- 
tyczy to niektórych służb kontraktacyj- 
nych, które nie podlegają gminie. Fakt 
ten ma istotne znaczenie, gdyż osłabia 
wpływ gminy na przebieg i kierunki 
kontraktacji. Potrzebny jest zatem od- 
powiedni koordynator wojewódzki. 
Tymczasem w urzędzie wojewódzkim 
(Bydgoszcz nie stanowi tu, jak sądzę, 
wyjątku) nie ma jak dotąd komórki, 
która mogłaby skutecznie wesprzeć i 
uzupełnić działania podejmowane w tej 
dzłedzinie w gminach. 

Celowo pozwalam sobie w tych roz- 
ważaniach na pewne postulaty. Chodzi 
jednak o to, aby przeznaczone na roz- 
wój rolnictwa środki szybko procento- 
wały w postaci zwiększającej się pro- 
dukcji towarowej. Zgodnie z oczekiwa- 
niem społeczeństwa i ustaleniami VI 
Plenum KC. chcemy, aby nowe formy 
gospodarowania, w tym zwłaszcza spe- 
cjalizacja i koncentracja produkcji rol- 
nej, dobrze służyły realizacji celów pro- 
dukcyjnych i społecznych na wsi. 


EDMUND NOWAK 


WSPÓŁPRACA DAJĄCA OBOPÓLNE KORZYŚCI 


Wchodzące w skład stołecznej aglo- 
meracji gminy i miasta od dawien da- 
wna ciążyły ku Warszawie, stanowiły 
jej naturalne zaplecze. Reforma granie 
administracyjnych usunęła wiele for- 
malnych barier społeczno-ekonomicznej 
integracji regionów. Jednocześnie stwo- 
rzyła nowe jakościowo przesłanki przy- 


spieszenia 1 pogłębienia tego procesu 
oraz zmniejszenia różnic w poziomie 
warunków życia I pracy mieszkańców. 
Pojawiły się również dogodne warun- 
ki dla pełniejszego wykorzystania po- 
tencjału materialno-technicznego i ka- 
drowego w interesie całej gospodarki 
narodowej, a także dla zharmonizowania 
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społeczno-gospodarczego i przestrzen- 
nego rozwoju warszawskiej aglomera- 
cji. Dostrzegając te szanse władze po- 
lityczno - administracyjne stołecznego 
województwa warszawskiego już w 
pierwszych miesiącach po reformie pod- 
jęły konkretne decyzje, wytyczyły za- 
dania i kierunki służące właściwemu 
spożytkowaniu sytuacji powstałej w 
wyniku utworzenia województwa w no- 
wych granicach administracyjnych. 


Jedną z pierwszych wówczas decyzji 
Egzekutywy Komitetu Warszawskiego 
PZPR było zainicjowanie stałej i sy- 
stematycznej, opartej na zasadzie part- 
nerstwa współpracy komitetów dziel- 
nicowych i zakładowych z instancjami 
gminnymi i miejskimi PZPR. 

Egzekutywa KW PZPR określiła or- 
ganizacyjne ramy 1 merytoryczne pła- 
szczyzny współdziałania załóg fabrycz- 
nych, kolektywów pracowniczych  in- 
stytucji i mieszkańców gmin w rozwią- 
zywaniu problemów  społeczno-ekono- 
micznych, socjalnych, ideowo-politycz- 
nych, oświatowo-kulturalnych, sporto- 
wo-rekreacyjnych itp. Intencją tej Je- 
cyzji było — najogólniej rzecz ujmując 
— pogłębienie więzi między miesz- 
kańcami Warszawy i rejonów podsto- 
łecznych, wzbogacenie tych więzi w no- 
we treści i rozległe funkcje, nałożenie 
na społeczeństwo całego województwa 
odpowiedzialności za rozwój regionu 
i wszystkich dziedzin jego życia, a także 
przyspieszenie tempa socjalistycznych 
przeobrażeń wsi i rolnictwa oraz zwięk- 
szenie wpływu warszawskiej klasy ro- 
botniczej na życie społeczno-polityczne 
mieszkańców stołecznej aglomeracji. 


%* 


Z przeprowadzonych analiz i ocen 
(Eszekutywa KW PZPR już dwukrotnie 
oceniała realizację swych postanowień 
w tej sprawie) wynika, że inicjatywa ta 
spotkała się z pełnym poparciem akty- 
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wu politycznego, kolektywów pracow- 
niczych zakładów pracy i instytucji, 
mieszkańców miast i wsi województwa. 
Znajduje to swój wyraz w  konkret- 
nych i pożytecznych przedsięwzięciach 
wspólnie podejmowanych i  konsek- 
wentnie realizowanych. 


Szczególnie uwidacznia się ta współ- 
praca i pozostawia trwały ślad w sferze 
gospodarczej. Niemalże wszystkie klu- 
czowe zakłady pracy wspierają wysiłki 
mieszkańców gmin i instytucji wiej- 
skich na rzecz modernizacji dróg, re- 
montu budynków mieszkalnych i in- 
wentarskich, zaplecza technicznego i 
magazynowego. Warszawskie fabryki u- 
dzielają władzom gmin fachowej po- 
mocy w projektowaniu i wykonawstwie 
obiektów rolniczych i ogólnowiejskich. 
Udostępniają sprzęt, środki transportu 
oraz nadwyżki materiałów budowila- 
nych. Nie sposób tutaj wyliczać te ini- 
cjatywy, warto jednak tytułem przy- 
kładu pokazać godne upowszechnienia, 
typowe formy tej pomocy. Kombinat 
Budownictwa „Wschód” systematycznie 
dostarcza gminie Nieporęt gruzobeton i 
żużel do utwardzania dróg, przekazał 
władzom tej gminy projekt przedszkola 
wiejskiego oraz udostępnił część nie- 
zbędnych materiałów budowlanych i 
pomoc fachową; załoga Zakładów Wy- 
twórczych Lamp Elektrycznych im. R 
Luksemburg w dużym stopniu partycye 
puje w budowie dużego obiektu inwen- 
tarskiego w Tułowicach, m. in. poprzez 
delegowanie swej brygady remontowej 
do budowy tego ważnego obiektu, nato- 
miast załoga Fabryki Wyrobów Precy- 
zyjnych im. K. Świerczewskiego prze- 
kazała Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Leoncinie dużą ilość narzędzi wycofa- 
nych z produkcji, lecz nadających się 
jeszcze do dalszej eksploatacji poza 
przemysłem. 


Z dużą pomocą mieszkańcom gminy 
przychodzą ekipy fabryczne w okresie 
spiętrzonych prac polowych przy sprzę- 


cie zbóż i zbiorze płodów rolnych. Nie- 
które załogi kierują swoich fachowców 
dlo obsługi i remontu maszyn rolniczych, 
wypożyczają SKR środki  transpor- 
tu, odstępują deficytowe części zamien- 
ne. Szacuje się, że w ubiegłorocznej 
kampanii żniwnej uczestniczyło ponad 
10 tys. pracowników warszawskich za- 
kładów pracy, a drugie tyle pracowało 
przy zbiorze roślin okopowych, warzyw 
i owoców. Warto przy tym podkreślić, 
że wysoką aktywność w tym wzglę- 
dzie wykazała skupiona w ZSMP miło- 
dzież pracująca. Załogi fabryczne sko- 
rzystały z oferty władz gminnych i 
w zorganizowanej formie zaopatrzyły 
się na okres zimy w warzywa, owoce, 
ziemniaki. 


Prawie dwuletnie doświadczenia 
wskazują, że duże możliwości współpra- 
cy i świadczenia wzajemnej pomocy ist- 
nieją w sferze socjalnej. Już w ubiegło- 
rocznej akcji letniej kilka zakładów 
pracy wykorzystywało szkoły gminne 
jako bazę kolonijną, dokonując przy o- 
kazji niezbędnych remontów pomiesz- 
czeń szkolnych. Władze wielu gmin za- 
proponowały zakładom pracy atrakcyj- 
ne pod względem rekreacyjnym tereny 
ma lokalizację ośrodków wypoczynku 
sobotnio-niedzielnego i działek pracow- 
niczych, które to propozycje są systema- 
tycznie realizowane. Tą drogą liczna 
grupa warszawskich zakładów bądź już 
wzbogaciła, bądź w najbliższym okresie 
wzbogaci swą bazę rekreacyjną, a ich 
pracownicy uzyskają dodatkowe możli- 
wości wypoczynku. Rady zakładowe 
związków zawodowych systematycznie 
przydzielają dzieciom i mieszkańcom 
współpracujących gmin określoną pulę 
miejsc na kolonie i obozy, wczasy i wy- 
cieczki. 

Pomyślnie rozwinęła się współpraca 
dzielnicowych Zespołów Opieki Zdro- 
wotnej z placówkami ochrony zdrowia 
w gminach i miastach, Władze tych jed- 
nostek administracyjnych utrzymują 
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ścisłe, robocze kontakty z kierownic- 
twami ZOZ i wspólnie rozwiązują z 
powodzeniem rozliczne, często niełatwe 
problemy. Współpraca ta przyniosła od- 
czuwalną poprawę warunków pracy 
gminnych ośrodków zdrowia i korzy- 
stnie wpłynęła na jakość świadczonych 
usług medycznych, dzięki pomocy w re- 
moncie tych placówek, przekazaniu im 
sprzętu medycznego itp. a także udzie- 
leniu pomocy fachowej. 


Bardzo aktywne działania podjęły za- 
łogi warszawskich zakładów pracy i in- 
stytucji na rzecz rozwoju zbiorczych 
szkół gminnych. Niemalże każda załoga 
fabryczna uznała za punkt honoru wy- 
posażyć przynajmniej jedną ze szkół 
wiejskich w nowoczesny sprzęt i pomv- 
ce, najczęściej własnej produkcji. Np. 
załoga PZO przekazała szkole w Cele- 
stynowie kilkanaście mikroskopów i 
sprzęt do pracowni fotograficznej, zaś 
załoga  PLL „LOT” zorganizowała i 
wyposażyła w szkole w Michałowicach 
pracownię modelarstwa lotniczego. Ze- 
spół szkół gminnych w Pomiechówku 
otrzymał w.darze od załogi Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych pełne wyposaże- 
nie pracowni technicznej; szkoła w 
Kampinosie otrzymała od załogi Zakła- 
dów Radiowych im. M. Kasprzaka 5 
wykonanych w czynie społecznym ma- 
gnetofonów. Można zaryzykować nawet 
twierdzenie, że każda realna i konkret- 
na prośba dyrektora szkoły gminnej 
skierowana do zakładu pracy, z którym 
gmina współpracuje, spotka się z po- 
zytywną odpowiedzią. 

Żywe i trwałe kontakty nawiązane 
zostały w sferze kultury, sportu i re- 
kreacji. Stało się już zwyczajem zapra- 
szanie mieszkańców gmin na zakłado- 
we imprezy kułturalno-rozrywkowe i u- 
roczystości z okazji świąt państwowych 
czy jubileuszów zakładów, na wspólne 
wycieczki do teatrów itp. W gminach 
natomiast organizowane są wspólne im- 
prezy kulturalne, kiermasze, wystawy, 
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ogniska, kuligi, turnieje sportowe itp. 
Szczególną aktywność wykazują w tym 
względzie organizacje młodzieżowe. W 
wyniku zainicjowanej przed rokiem 
akcji „młodzież stolicy swoim rówieśni- 
kom ze wsi”. zarządy zakładowe ZSMP 
i zarządy uczelniane SZSP dość często 
organizują dła młodzieży wiejskiej wy- 
cieczki do warszawskich teatrów, za- 
praszają do klubów fabrycznych i stu- 
denckich na własne imprezy kultural- 
no-rozrywkowe. Żywa jest wymiana 
młodzieżowych zespołów artystycznych. 
Przy współpracy i wydatnej pomocy 
materialnej młodzieży z PZO powstał 
w Celestynowie Dyskusyjny Klub Fil- 
mowy, natomiast za sprawą wspólnych 
starań młodzieży z ZPC im. 22 Lipca i z 
Wiązownej uruchomiony został w tej 
miejscowości młodzieżowy klub kultu- 
ry. 

Kierując się potrzebami mieszkańców 
gmin, a także pozytywnymi doświad- 
czeniami, liczna grupa wyspecjalizowa- 
nych instytucji i organizacji warszaw- 
skich nawiązała, z inspiracji instancji 
partyjnych, również bezpośrednią 
współpracę z wybranymi gminami i 
miastami z terenu województwa. 


Z bardzo dobrym przyjęciem wśród 
mieszkańców gmin spotkały się propo- 
zycje teatrów warszawskich i innych 
instytucji upowszechniania kultury. W 
ubiegłym sezonie teatry warszawskie 
zaprezentowały w gminach i miastach 
województwa przeszło 200 spektakli. Li- 
czna grupa twórców (aktorów, reżyse- 
rów, pisarzy, plastyków) wyjeżdża dość 
często na spotkania z mieszkańcami 
podwarszawskich miasteczek i wsi. Roz- 
szerzyło zasięg swego działania War- 
szawskie Towarzystwo Muzyczne, które 
systematycznie organizuje koncerty i 
lekcje muzyki w kilkunastu miejscowo- 
ściach podwarszawskich. ' Nawiązały 
również współpracę z gminami takie 
instytucje kulturalne, jak Muzeum Et- 
nograficzne, Akademia Sztuk Pięknych, 
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Oddział Warszawski ZLP itp. Podane 
przykłady świadczą, że w rezultacie tej 
współpracy zdecydowanie wzbogaciło 
się życie kulturalne mieszkańców pod- 
stołecznych miast i wsi, stała się im 
bliższa i bardziej dostępna twórczość 
wysokiej klasy artystów Warszawy. 


Niemniejszą aktywność w tym wzglę> 
dzie wykazują instytucje i organiza- 
cje sportowo-turystyczne. [Ich  dzia- 
łania nakierowane są na popularyzację 
sportu wśród młodzieży miast i gmin 
oraz pomoc organizacyjno-szkoleniową 
Ludowym Zespołom Sportowym i klu- 
bom sportowym w miastach. Większość 
czołowych klubów warszawskich (WKS 
„Legia”, WKS „Gwardia”, Warszawskie 
Towarzystwo Cyklistów, DKS „Targó- 
wek”, BKS „Skra” itp.) patronuje pracy 
konkretnych sekcji sportu wyczynowe- 
go w miasteczkach i gminach, udziela- 
jąc im pomocy instruktorskiej i mate- 
rialnej. Dla klubów warszawskich 
współpraca ta stwarza możliwość pozy» 
skiwania ambitnej i utalentowanej 
młodzieży do uprawiania sportu wyczy- 
nowego na wysokim poziomie. Również 
dzielnicowe ośrodki TKKF oraz ogniska 
PTTK rozszerzyły swoją działalność na 
teren gmin. Tylko z okazji Warszaw- 
skich Dni Turystyki placówki te zorga- 
nizowały na terenie miast i gmin wo- 
jewództwa przeszło 3 tys. różnego ro- 
dzaju imprez sportowo-rekreacyjnych, 
w których uczestniczyło blisko 270 tys. 
osób. 


* 


Dobrze rozwija się współpraca instan= 
cji partyjnych w dziedzinie ideowo-po- 
litycznej. Systematycznie organizowane 
są spotkania aktywu zakładowego 1 
wiejskiego poświęcone wymianie do- 
świadczeń w pracy politycznej, ocenie 
zjawisk . społeczno-ekonomicznych i 
ideologicznych, wzajemnemu poznaniu 
warunków życia i pracy oraz nurtują- 
cych obydwa środowiska problemów. 
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Afktyw robotniczy uczestniczy w wiej- 
skich zebraniach partyjnych, zaś rolni- 
cy-członkowie PZPR zapraszani są na 
zebrania POP w zakładach. Interesującą 
inicjatywę realizują działacze partyjni 
Fabryki Wyrobów Precyzyjnych, mia- 
nowicie grupa doświadczonych aktywi- 
stów wzięła pod opiekę wiejskie POP 
z gminy Leoncin i z tego tytułu bierze 
udział w pracach tych POP prowadzące 
tam szkolenia, udzielając informacji e 
bieżących problemach zakładowej or- 
ganizacji partyjnej i sposobach ich roze 
wiązywania. Niektóre zakładowe orga» 
nizacje partyjne udzielają pomocy in- 
stancjom gminnym PZPR w umacnianiu 
partii na wsi poprzez delegowanie na 
stałe do pracy w wiejskich POP człon- 
ków swoich organizacji mieszkających 
na terenie danej gminy. Współpraca ta 
przejawia się również w organizowaniu 
wspólnych szkoleń partyjnych i spotkań 
informacyjnych, we współredagowaniu 
gazetek, wymianie materiałów propa- 


gandowych, lektorów i wykładowców. 


Te bezpośrednie kontakty aktywu ro- 
botniczego i wiejskiego sprzyjają bliż- 
szemu wzajemnemu poznaniu rzeczywi- 
stych problemów życia i pracy w obu 
środowiskach, których nieznajomość 
jest źródłem wielu nieporozumień, u- 
proszczonych sądów i opinii, np. na te- 
mat dochodów rolników czy złudzeń co 
do wygód i atrakcyjności życia i pracy 
w mieście. Kontakty te utrwalają w 
świadomości obydwu środowisk jedy- 
nie słuszne przeświadczenie, że partia 
i państwo w jednakowym stopniu tro- 
szczą się o poprawę warunków życia 
ipracy w mieście i na wsi. Współpraca 
ma płaszczyźnie 'wewnątrzpartyjnej 
i ideologicznej dobrze służy upowszech- 
nianiu sprawdzonych form i metod pra- 
cy, zwiększaniu skuteczności oddziały- 
wania 3 a poziom świadomości politycz- 
nej mieszkańców wsi, ich zaangażowa- 
nia w realizację zadań postawionych 
przez partię przed rolnictwem. Sprzyja 


również ugruntowaniu w świadomości 
mieszkańców miast i załóg fabrycznych 
szacunku dla społecznej rangi pracy 
rolnika. Dzięki tej współpracy tworzy się 
w społeczeństwie naszego województwa 
klimat zrozumienia podstawowej dziś 
prawdy, że rozwój nowoczesnego rol- 
nictwa jest sprawą nie tylko rolników, 
lecz całego społeczeństwa, jest to bo- 
wiem warunek dynamicznego rozwoju 
całej gospodarki narodowej, wszystkich 
jej działów i gałęzi. 


%* 


Inspiratorem i koordynatorem tych 
wszystkich poczynań są instancje par- 
tyjne, które dokładają starań, aby zapo- 
czątkowane współdziałania poszczegól- 
nych zakładów i gmin przekształciły się 
w trwałe związki, aby nie tylko przy- 
czyniały się do rozwiązywania doraź- 
nych spraw i problemów, lecz także słu- 
żyły harmonijnej realizacji zadań przy- 
padających ludziom pracy stołecznej a- 
glomeracji według wytyczonego przez 
partię perspektywicznego programu 
rozwoju kraju oraz pogłębieniu sojuszu 
robotniczo-chłopskiego na gruncie 
wspólnej pracy ludności miast i wsi. 


Dotychczasowa polityka wykazuje, że 
większość działaczy i aktywistów wy- 
wiązuje się z przyjętych na siebie zobo- 
wiązań. Dzięki temu m. in. pogłębia się 
integracja społeczeństw Warszawy, miast 
i wsi województwa wokół wspólnych 
zamierzeń rozwojowych. Wszystko to 
przekonuje o potrzebie kontynuowania, 
rozwijania i wzbogacania form i zakresu 
współpracy. 


Skuteczność tych działań bowiem, jak 
wskazują dotychczasowe doświadcze- 
nia, zależy od różnorodności ich form 
i odpowiedniego doboru wspólnych za- 
dań, które zawsze powinny wynikać z 
gruntownej analizy potrzeb i możliwo» 
ści wykonawczych poszczególnych śro- 
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dowisk. Dlatego też, wykorzystując ze- 
brane doświadczenia i opinie, współ- 
pracujące ze sobą instancje partyjne o- 
becnie wspólnie dokonują gruntownej 
oceny efektywności przedsięwzięć, bi- 
lansują potrzeby i możliwości poszcze- 
gólnych środowisk. W rezultacie tych 
przemyśleń powstają zaktualizowane, 
konkretne programy współdziałania. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że w no- 
wych programach silny akcent kładzie 
się z jednej strony na aktywniejsze 
włączenie załóg fabrycznych w realiza- 
cję zadań w rolnictwie, z drugiej zaś 
wzbogaca się formy pracy dające możli- 
wość rozwinięcia wszechstronnych kon- 
taktów mieszkańców gmin z załogami 
zakładów pracy. Wiele wspólnych zadań 
wypływa z przeprowadzonego przeglądu 
gmin. Trwają wspólne poszukiwania re- 
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zerw wykonawczych, których urucho- 
mienie pozwoliłoby zwiększyć hodowię, 
lepiej zagospodarować ziemię, poprawić 
jakość świadczonych dla rolnictwa 
usług. W świetle potrzeb żywnościo- 
wych naszego społeczeństwa oraz zadań 
w zakresie umacniania jedności moral- 
no-politycznej narodu jest to, jak się 
wydaje, trafny kierunek poszukiwań. 
Współpraca ta powinna w najwyższym 
stopniu służyć rozwiązywaniu ważnych 
dla gospodarki żywnościowej proble- 
mów produkcyjnych rolnictwa i — co za 
tym idzie — rozwojowi produkcji to- 
ślinnej i zwierzęcej, a jednocześnie u- 
trwaleniu więzi społeczeństwa z partią 
i jej programem społeczno-ekonomicz- 
nego i kulturalnego rozwoju kraju. 


BOLESŁAW POROWSKI 
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PEŁNA EDYCJA PISM MARKSA I ENGELSA — 
„MEGA” 


Od przeszło wieku główny kierunek rozwoju postępowej myśli ludzkiej 
kształtowany jest pod wpływem marksizmu. Marksizm stał się ideologią 
proletariatu i określił jego historyczną misję, stał się źródłem rozwoju 
ruchu robotniczego, jego zwartości i siły w walce o obalenie starego ustroju. 

Od czasów zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej marksizm służy jako drogowskaz zapoczątkowanemu przez nią 
światowemu procesowi rewolucyjnemu. Stanowi on naukowe i ideologicz- 
ne narzędzie w rękach partii komunistycznych przewodzących budownie- 
twu socjalistycznemu, dla partii komunistycznych w krajach kapitalistycz- 
nych jest podstawą walki o obalenie panowania kapitału państwowo-mono- 
polistycznego, w krajach rozwijających się służy jako oręż postępowym 
siłom społecznym w poszukiwaniu niekapitalistycznych dróg rozwoju. 
Coraz częściej stanowi źródło inspiracji ideowej, intelektualnej, teoretycz- 
nej i metodologicznej w różnorodnych dyscyplinach nauki. Jest przede 
wszystkim twórczą osnową kształtowania świadomości ogromnych rzesz 
ludzkich. Dzięki temu stał się wielką i rewolucjonizującą świat siłą ma- 
terialną. 

Marksizm zawsze kształtował się i rozwijał w walce z różnorodnymi 
nurtami współczesnej mu nauki burżuazyjnej oraz próbami wypaczania 
i rewizji jego treści. W dobie obecnej leninowskiej interpretacji marksizmu 
przeciwstawiają się m.in. różnorodne kierunki antykomunistycznej „mark- 
sologii”: burżuazyjne, chadeckie, socjaldemokratyczne, rewizjonistyczne 
i lewackie. Przemawiają przeciwko tym próbom same dzieła Marksa 
i Engelsa. Ich znajomość jest najlepszą bronią w walce z tymi kierunkami. 

Dla potrzeb popularyzacji marksizmu i prowadzonych nad nim studiów 
naukowych już w końcu XIX w. i pocz. XX w. podejmowane były przez 
socjaldemokratów przynależnych do II Międzynarodówki próby pełnego 
wydania dorobku pisarskiego K. Marksa i F. Engelsa. Poczyniono jednak 
wówczas tylko pierwsze kroki w zakresie gromadzenia i publikowania 
tego dorobku. Kontynuację tych prac na znacznie wyższym poziomie nau- 
kowym i z o wiele większym rozmachem podjęto po Rewolucji Październi- 
kowej. 

Z inicjatywy W. I. Lenina zorganizowany został wówczas w Moskwie 
Instytut Marksa i Engelsa. Jego kontynuacją był następnie Instytut 
Marksa-Engelsa-Lenina, a obecnie Instytut Marksizmu-Leninizmu przy 
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KC KPZR. Stał się on głównym ośrodkiem gromadzenia i chronienia dorob- 
ku twórców socjalizmu naukowego. Już w 1927 r. Instytut Marksa-Engelsa 
rozpoczął za pośrednictwem specjalnie zorganizowanej międzynarodowej 
spółdzielni wydawniczej Marx-Engels-Verlag publikowanie pełnej spuś- 
cizny pisarskiej obu klasyków. Przedsięwzięcie to zakładane pierwotnie na 
40 tomów, nie zostało doprowadzone do końca, a wydawnictwo zawiesiło 
działalność po ustanowieniu dyktatury hitlerowskiej. Do tego czasu wy- 
dano 12 tomów: (uzupełnionych następnie:w latach 1939—1941 kilkoma 
woluminami wydanymi w ZSRR bez numeracji). IM-E równolegle z wy- 
dawaniem Dzieł prowadził od. 1924 r. serię ,„Marx-Engels-Archiv”. 
W latach 1928—1941 ukazało się pierwsze pełne wydanie rosyjskie dzieł 
K. Marksa i F. Engelsa w 28 tomach (33 woluminy). W latach 1955—1966 
ukazało się drugie, rozszerzone wydanie rosyjskie w 39 tomach. Uzupeł- 
nia je obecnie dalszych 14 tomów (40-—50). Edycja ta posłużyła za podstawę 
dla licznych innych pełnych wydań, wśród których na szczególne odno- 
towanie zasługuje wydanie _NRD-owskie — MEW, a także skrupulatnie 
przygotowane przez ,„Książkę i Wiedzę” wydanie polskie. 

Dotychczasowe postępy w rozwoju badań nad spuścizną klasyków i teo- 
rią marksizmu-leninizmu, a także dorobek edytorski w zakresie publikacji 
twórczości Marksa i Engelsa stworzyły wystarczające warunki dla jeszcze 
pełniejszego udostępnienia całego ich dorobku. Komitet Centralny KPZR 
oraz Komitet Centralny SED podjęły w tym celu uchwałę o przygotowaniu 
nowej edycji Dzieł wszystkich Karola Marksa i Fryderyka Engelsa. 
Od dziesięciu lat Instytuty Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR i KC 
SED prowadzą wspólne prace związane z realizacją. tego ogromnego przed- 
sięwzięcia. W ciągu tego okresu rozwiązano zasadnicze zadania przygoto- 
wawcze o charakterze teoretycznym i organizacyjnym, wydano tom prób- 
ny, a następnie pierwsze regularne tomy. 

Fdycja Dzieł wszystkich Karola Marksa i Fryderyka Engelsa (Karl 
Marx, Friedrich Engels Gesamtaufgabe — MEGA) stanowi wspólne dzieło 
obu- Instytutów -Marksizmu-Leninizmu. Instytucją odpowiedzialną za 
stronę edytorską jest Dietz Verlag w Berlinie. Z wydawnictwem współ- 
pracuje wiele instytutów naukowych, archiwów i bibliotek. obu państw 
oraz instytucje i naukowcy z innych krajów, m.in. z Polski. Jeśli chodzi 
o instytucje zagraniczne, szczególnie cenna jest — zdaniem radzieckich 
i NRD-owskich organizatorów wspólnej pracy — pomoc Międzynarodo- 
wego Instytutu Historii Społecznej w Amsterdamie oraz Instytutu Feltri- 
nellego w Mediolanie, w których znajduje się znaczna część rękopisów 
Marksa i Engelsa. Na podkreślenie zasługuje fakt pozytywnej zmiany na- 
stawienia placówki amsterdamskiej ; którą kierują teoretycy i działacze 
socjalistyczni. 

MEGA jest wydaniem o charakterze hana St SA zaplano- 
wanym na ok. 100 tomów. Znaleźć się tu ma cały dorobek pisarski Marksa 
i Engelsa znany i zbadany w okresach zamykania poszczególnych tomów. 
Aby spełnić warunek optymalnej kompletności wydania, znajdą się w nim 
nie tylko prace, listy i inne dokumenty już publikowane, lecz także prace 
nowo odkryte, artykuły publicystyczne, notatki, konspekty, uwagi i dedy- 
kacje, wszystkie dostępne listy od osób trzecich, a także wiele listów 
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pomiędzy osobami trzecimi, jeśli były pisane: z inicjatywy Marksa i i Engelsa 
lub jeśli ich treść dotyczy nie: zachowanych w EB? listów obu klasy- 
ków. 

Wszystkie teksty opublikowane zostaną w. pełnej zgodności. z oryginała- 
mi, tj. w języku ich oryginału i na podstawie całkowitej wierności pierwo- 
pisom czy pierwodrukom. Teksty, w których autorstwo Marksa lub Engel- 
sa budzi jakiekolwiek wątpliwości, zamieśzczońe żostaną w aneksach. Pod- 
czas gdy dotychczasowe wydania dzieł Marksa i Engelsa zawierały prace 
w ich ostatecznej postaci, to cechą omawianej edycji staje się udokurmmen- 
towanie rozwoju tekstów: od pierwotnego szkicu aż do postaci finalnej 
przy uwzględnieniu wszystkich wariantów. W ten sposób plastycznie 
ukazany zostanie warsztat naukowy klasyków, proces myślowy i ewolucja 
formy pisarskiej. 

MEGA dysponuje precyzyjnym i: bogatym aparatem naukowym, który 
został stworzony poprzez wykorzystanie najnowszych wyników badań 
prowadzonych w różnych krajach w obrębie różnych dyscyplin nauki 
w oparciu o metodologię marksistowsko-leninowską. Na ostateczną formę 
aparatu naukowego istotny wpływ wywarła międzynarodowa dyskusja nad 
tomem próbnym, przeprowadzona — dodajmy” — przy aktywnym udziale 
uczonych polskich.. 

100-tomowe wydanie MEGA dzieli się na cztery wielkie działy. W ra- 
mach każdego działu obowiązuje odrębna numeracja tomów i chronolo- 
giczny układ treści. Prace i listy sprzed 1844. r: (tj. z okresu przed nawią- 
zaniem przez obu klasyków ścisłej współpracy) będą przedstawione od- 
dzielnie. Od tego momentu ich twórczość poddana .jest wspólnej zasadzie 
chronologicznej. O kolej ności zaszeregowania decyduje data opracowania 
danego dokumentu, a nie data jego publikacji. Dla wygody. użytkowników 
na każdy tom złożą się dwa woluminy, z których jeden zawiera zasadniczą 
część tomu, tj. tekst autorski, a drugi —:aparat naukowy. 

Dział pierwszy MEGA zawierać będzie teksty wszystkich prac filozo- 
ficznych, ekonomicznych (z wyjątkiem Kapitału), historycznych i poli- 
tycznych obu autorów. Niektóre w ogóle nie weszły do dotychczasowych 
edycji Dzieł, a wiele z nich publikowano jedyhie w: wersji autoryzowanej 
tylko przez jednego z klasyków. W dziale tym znajdą 'się również wszelkie- 
go rodzaju plany, szkice i opracowania w stanie surowym, a także — w 
aneksie: prace współtowarzyszy i członków rodzin,:o ile powstały przy 
udziale Marksa bądź Engelsa. W świetle dotychczasowych planów wydaw- 
niczych dział pierwszy stanowić będzie największą spośród wszystkich 
czterech części MEGA. 

Dział drugi zawierać będzie Kapitał K. Marksa oraz wszystkie opra- 
cowania bezpośrednio wiążące się z tym fundamentalnym dziełem. Zosta- 
nie tu również w pełni udokumentowana twórcza rola F. Engelsa w opraco- 
waniu marksistowskiej teorii ekonomicznej. Dział. ten składać się będzie 
z ok. 20 tomów. 

Na trzeci dział MEGA złoży się praktycznie sa znana korespondencja 
związana bezpośrednio z Marksem i Engelsem. Znajdą się tu również kart- 
ki, telegramy i dedykacje wypisane przez nich na fotografiach i książ- 
kach, Po raz pierwszy cała korespondencja twórców. marksizmu zamiesz- 
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czona zostanie w języku oryginału. Będzie to dokumentować zarówno eru- 
dycję Marksa i Engelsa, jak przede wszystkim ich wielką rolę jako dorad- 
ców partii robotniczych kształtujących się w poszczególnych krajach. 

Dział czwarty zawierać będzie wszystkie wypisy, notatki, wyciągi, uwagi 
na marginesach, podkreślenia, tablice chronologiczne, spisy bibliograficzne 
rewersy oraz inne materiały pomocnicze, w większości publikowane po 
raz pierwszy. Niezależnie od tych czterech działów w ramach MEGA: 
wydanych zostanie kilka tomów z materiałami biograficznymi o życiu 
i działalności Marksa i Engelsa oraz z indeksami zbiorczymi dla całego 
wydawnictwa. 

W latach 1975—1976 ukazało się pięć tomów Dzieł wszystkich. Są 
to pierwsze tomy działów I, III, IV oraz pierwszy i trzeci tom działu II. 
Świadczą one o zgodności rezultatów wysiłku edytorów z przyjętymi 
przez nich założeniami, o których mówi bezpośrednio tom pierwszy 
działu I. 

Zawiera on na wstępie przedmowę komisji redakcyjnej, w której przed- 
stawiono historię dotychczasowych edycji Dzieł wszystkich oraz wyło- 
żono zasady wydawcze przyjęte w MEGA. Do tomu weszły wszystkie 
zachowane dzieła, artykuły i szkice literackie Karola Marksa napisane do 
marca 1843 r. Jest to więc twórczość młodego Marksa — gimnazjalisty, 
następnie studenta uniwersytetów w Bonn i Berlinie. Znajduje się tu jego 
praca doktorska obroniona na uniwersytecie w Jenie, a także wczesna 
twórczość publicystyczna z Rheinische Zeitung. Czytelnik znajduje tu 
również wszystkie utwory poetyckie młodego Marksa: sonety, ballady 
i epigramy, w większości publikowane po raz pierwszy. Zawartość całego 
tomu przekonuje o wyjątkowym bogactwie życia duchowego autora oraz 
o intensywnym i głębokim procesie jego ewolucji intelektualnej i politycz- 
nej. 

Tom pierwszy działu II zawiera prace ekonomiczne K. Marksa z lat 
1857—1658, a więc z okresu przygotowań do pracy nad Kapitałem. Poza 
tym w tomie znajdują się mniejsze prace, poświęcone krytyce burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej oraz wyjaśniające problemy relacji pomiędzy 
pracą a kapitałem, produkcją a akumulacją, wartością, wartością dodatko- 
wą i zyskiem. W tomie trzecim działu II zawarta została praca Marksa 
Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej. Rękopis Przyczynka powstał 
w latach 1861—1863 i stanowił kolejny, bardziej rozwinięty szkie brulio- 
nowy Kapitału. 

Tom pierwszy działu III obejmuje listy Marksa i Engelsa z okresu do 
końca kwietnia 1846 r. Łącznie jest ich 218. Listy te dostarczają niezwykle 
cennych materiałów faktograficznych ukazujących proces rozwoju o0s0- 
bowości twórców komunizmu naukowego. Niestety korespondencja nie 
zachowała się w całości; dotkliwe luki dotyczą zwłaszcza wcześniejszego 
okresu działalności obu autorów. O treści wielu zaginionych lub jeszcze 
nie odnalezionych listów można dziś sądzić jedynie na podstawie listów do 
osób trzecich. Mają więc wielką wartość w całokształcie tekstów działu IIL 
Korespondentami Marksa i Engelsa były wybitne osobistości tego okre- 
su: młodohegliści — Bruno Bauer, Karol Kóppen, Georg Jung, Ludwik 
Feuerbach, Wilhelm Wetling, poeci rewolucyjni: Georg Herwegh, Heinrich 
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Heine, Georg Weerth, przyjaciele i towarzysze walki: Roland Daniels, 
August Ewerbeck, Joseph Weydemeyer i George Harney. Listy te mają 
duże znaczenie. Przeciwnicy marksizmu starają się bowiem często przed- 
stawić twórców naukowego komunizmu jako gabinetowych uczonych, 
marzycieli oderwanych ponoć od życia i praktycznej działalności rewolu- 
cyjnej. Tymczasem bogata korespondencja, zwłaszcza w latach 1845 i 1846, 
świadczy o ich pełnym zaangażowaniu w praktykę rewolucyjnego ruchu 
robotniczego. 

Tom pierwszy działu IV zawiera wyciągi i notatki Marksa i Engelsa 
powstałe do 1842 r. Niemal wszystkie one publikowane są po raz pierwszy. 
Wśród notatek Marksa dużą wartość poznawczą również dla uświadomienia 
sobie bogactwa wiedzy, którą wchłonęli i przetworzyli twórcy naukowego 
socjalizmu, mają zeszyty zapisane przezeń podczas pracy nad własną dy- 
sertacją doktorską oraz ciągłych studiów nad historią filozofii. Zawierają 
one m.in. wypisy z prac Epikura, Lukrecjusza, Arystotelesa, Spinozy, 
Leibniza, Kanta i innych. Równie pouczające są notatki Engelsa zawierają- 
ce wyciągi i konspekty z prac i wykładów z zakresu historii religii oraz 
zeszyty zachowane z czasów gimnazjalnych. 

W dalszych planach edytorskich przewiduje się kontynuację równoległe- 
go wydania kolejnych tomów MEGA we wszystkich czterech działach 
(a więc po cztery tomy rocznie). W ten sposób do 1980 r. należy oczekiwać 
ok. dwudziestu tomów. W dziale I w najbliższych latach przewiduje się 
wydanie dwóch tomów: 2 i 3. Tom 2 zawierać będzie prace Marksa, a tom 8 
— prace Engelsa do 1844 r. Ukażą one proces ich przechodzenia na pozy- 
cje klasy robotniczej i kształtowanie się ich naukowego światopoglądu re- 
wolucyjnego. W dziale II ukażą się kolejne warianty szkicu Kapitału. 
W dziale III ukażą się tomy 2 i 3 zawierające korespondencję z lat 
1848—1849 i 1849—1851. W dziale IV do 1980 r. ukaże się pięć tomów 
zawierających materiały z okresu do 1847 r. 

Zakończenie realizacji planu wydawniczego MEGA spodziewane jest 
pod koniec XX wieku. Urzeczywistnienie tego gigantycznego zamierzenia 
o szczególnej wadze naukowej i ideowo-politycznej jest możliwe dzięki 
połączeniu wysiłków dwóch Instytutów Marksizmu-Leninizmu oraz pozy- 
skaniu do współpracy licznych instytucji i badaczy z wielu krajów. MEGA 
zawierać będzie optymalny zasób materiałów źródłowych, na podstawie 
których będą z pewnością podejmowane edycje prac klasyków w róż- 
norodnym zakresie i o różnorodnym znaczeniu. Wykorzystanie MEGA 
pozwoli w obrębie poszczególnych dyscyplin naukowych i na gruncie inter- 
dyscyplinarnym rozwijać w wielu krajach dalsze badania nad teorią mark- 
sizmu-leninizmu, a także dostarczy nowych argumentów do walki z anty- 
marksistowską „marksologią”. 

JÓZEF KULAS 
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ROZALIA JERMOŁAJEWA, ALEK- 
SANDER MANUSIEWICZ: Lenin a 
polski ruch robotniczy, Przełożył WIL- 
HELM MENSZ. Warszawa 1976, KiW, 
str. 584. 


Polska literatura historyczna nie jest 
uboga w prace — prawda, że o różnej 
wartości — dotyczące rozległego kom- 
pleksu spraw mieszczących się w haśle 
wywoławczym „Lenin — polski ruch 
robotniczy”. Kolejne rocznice leninow- 
skie wzbogacały naszą wiedzę, choć to- 
warzyszyły im niekiedy publikacje 
wtórne, efemeryczne. Zasadniczy wkład 
wniosła tu przecież systematyczna, dłu- 
gofalowa praca polskich i radzieckich 
historyków, żmudna, ale też i owocna 
penetracja archiwów i źródeł obliczona 
nie na doraźny efekt, lecz na trwałe 
zdobycze poznawcze. Przejawem właś- 
nie tego nurtu pisarstwa historycznego 
jest wydana ostatnio w polskim prze- 
kładzie praca dwojga znanych radziec- 
kich historyków=polonistów, R. Jermo- 
łajewej i A. Manusiewicza. 

Po raz pierwszy otrzymaliśmy auten- 
tyczne kompendium wiedzy o wzajem- 
nych kontaktach Lenina z polskim ru- 
ciiem robotniczym, dzieło oparte nie 
tylko na syntezie dotychczasowej lite- 
ratury przedmiotu, lecz przede wszyst- 
kim na własnych rozległych badaniach 
źródłowych obojga autorów. 

W biografii Lenina temat polski na- 
leży do kluczowych. Trafnie piszą auto- 
rzy, że o „żadnym z oddziałów między” 
narodowego ruchu robotniczego Lenin 
mie pisał tak szczegółowo, systematycz- 
mie i wszechstronnie jak o polskiej kla- 
sie robotniczej £ jej awangardzie partyj- 
mej”. Jeśli zaś chodzi o stronę polską, 
to — poza samą ojczyzną Lenina — hi- 
storia najnowsza żadnego chyba kraju 
nie była tak związana z leninowskimi 
dokonaniami, jak historia Polski. Już 
samo odzyskanie przez Polskę niepodle- 
głości w 1918 r. stało się możliwe przede 
wszystkim dzięki warunkom stworzo- 
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nym przez Rewolucję Październikową, 
proklamowaniu przez nią prawa narodu 
polskiego do samostanowienia i uni- 
cestwieniu przez nią tych sił w Rosji, 
które nie zrezygnowały z myśli o za- 
chowaniu w niepodzielnej postaci daw- 
nego imperium carów, łącznie z zie- 
miami polskimi. 

W przeszło ćwierć wieku później do- 
konania polityczne i militarne założo- 
nego przez Lenina państwa socjalistycz- 
nego miały ponownie wpłynąć w spo- 
sób decydujący na losy Polski: uwolniły 
kraj z najbardziej barbarzyńskiej, ludo- 
bójczej niewoli, jaką znały jego dzieje 
i stworzyły oparcie dla dokonanej przez 
polską lewicę rewolucji społecznej, u- 
możliwiły odrodzenie Polski jako pań- 
stwa socjalistycznego. 

Oba wielkie akty polityczne, zarówno 
ten z 1917/1918 r., jak i ten z 1944/1945 
r. miały jednak swą prehistorię. Mamy 
tu na myśli właśnie szczególne więzi, 
jakie łączyły Lenina z polskim ruchem 
robotniczym. 

Składały się na to elementy najroz- 
maitsze, o bardzo różnej skali: pierwsze 
lektury socjalistyczne, do których na- 
leżały również broszury przełożone z 
polskiego, wspólne zesłanie z rewolu- 
cjonistami polskimi u początków dzia- 
łalności politycznej Lenina, śpiewane 
tam razem z nimi polskie pieśni robot- 
nicze. Później pomoc Polaka Marchlew- 
skiego okazana Leninowi w 1901 t£ 
w zainstalowaniu się przezeń w Mona- 
chium i uruchomieniu drukarni Iskry. 
Składały się na te więzi wspólne walki 
proletariatu polskiego i rosyjskiego 
przeciwko caratowi na barykadach re- 
wolucji 1905—1907 r. i bezwzględne po- 
parcie, które znalazł Lenin w SDKPIL 
w swych zasadniczych toczonych wów- 
czas z mienszewikami sporach taktycz- 
nych, dotyczących tej rewolucji W 
kwietniu 1906 r. SDKPiL zjednoczyła 
się z SDPRR w ramach wspólnej partii 
robotniczej obejmującej całe ówczesne 
państwo rosyjskie. Bezpośrednie kon- 


takty polskich rewolucjonistów z Leni- 
nem będą się odtąd odbywać już na 
konkretnym gruncie organizacyjnym: w 
CK SDPRR, redakcji centralnego orga- 
nu itp. Lenin korzystał ze ścisłej współ- 
pracy polskich socjaldemokratów na a- 
renie międzynarodowej: w prezentowa- 
niu jego stanowiska taktycznego w spo- 
rze z mienszewikami byli mu nadzwy- 
czaj pomocni na łamach niemieckiej 
prasy socjaldemokratycznej Róża Luk- 
semburg i Julian Marchlewski. Razem 
z nimi walczył Lenin o przeforsowanie 
rewolucyjnego stanowiska na Między- 
narodowych Kongresach Socjalistycz- 
nych w Stuttgarcie (1907) i Kopenha- 
dze (1910). Wreszcie w latach 1912—1914 
będą to już bliskie kontakty nie tylko z 
polskimi rewolucjonistami, lecz wręcz 
z ziemią polską, z narodem w jego ma- 
sie: Lenin osiedla się w Krakowie i na 
Podhalu. 


W 1917 r., kiedy do Polski nadejdzie 
wiadomość, że na czele Rosji Radziec- 
kiej stoi Lenin — niektóre polskie pi- 
sma zdumione będą, że ten sam skrom- 
nie wyglądający rosyjski emigrant, któ- 
rego jeszcze parę lat temu widzieć moż- 
na było w krakowskiej kawiarni przy 
gazetach, na odczycie w małej salce 
krakowskiej „Spójni”, na ścieżkach tu- 
rystycznych w polskich Tatrach czy w 
górskim schronisku — stoi obecnie na 
czele największego państwa w Europie. 
Przypomniano sobie, jak jeszcze cał- 
kiem niedawno polscy socjaliści poma- 
gali wyrwać go z więzienia nowotar- 
skiego, dokąd władze austriackie wtrą- 
ciły Lenina z wybuchem wojny. 

Wojna światowa otwarła zresztą nie- 
słychanie ważny rozdział współpracy 
Lenina z polskim ruchem robotniczym. 
W żadnym bowiem okresie wcześniej- 
szym działacze wywodzący się z pol- 
skiego ruchu robotniczego nie odegrali 
tak wybitnej roli w konkretnym funk- 
cjonowaniu politycznym Lenina, po- 
średniczeniu między nim a innymi re- 
wolucyjnymi ugrupowaniami w zachode= 
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nioeurópejskim ruchu socjalistycznym, 
w skupianiu wokół niego ludzi. 

Nie ulega przecież wątpliwości, że z 
doświadczeniami politycznymi Lenina z 
tych właśnie lat wiąże się m.in. tak sze- 
roka w latach późniejszych obecność 
działaczy wywodzących się z polskiego 
ruchu robotniczego w otoczeniu poli- 
tycznym Lenina, już jako wodza pierw- 
szego państwa socjalistycznego. Że 
wspomnimy tu chociażby takie nazwi- 
ska, jak Dzierżyński, Unszlicht, Hanecki, 
Radek, Pestkowski i tylu, tylu innych. 

Książka Jermołajewej i Manusiewicza 
bada te zjawiska od lat najwcześniej- 
szych. Zwraca uwagę na obecność prob- 
lematyki polskiej już w pierwszych 
pracach Lenina: O karach fabrycznych 
i Rozwoju kapitalizmu w Rosji. Dro- 
biazgowo śledzić będą autorzy te wątki 
polskie w całej dalszej twórczości wiel- 
kiego teoretyka rewolucji, aż po ostatni 
okres jego życia. Książka zawiera tu 
masę informacji zupełnie nowych. Nie- 
słychanie odkrywcze są pierwsze roz- 
działy, w których autorzy analizują 
„obecność” spraw polskich w latach 
młodzieńczych Lenina, w okresie jego 
formowania się. Analizują krąg jego 
lektur, w których natrafić musiał na 
kwestię polską, odnajdują ludzi, z któ- 
rymi się w latach młodzieńczych sty- 
kał, a którzy byli nosicielami więzi 
z polskim ruchem rewolucyjnym. Ta 
precyzyjna rekonstrukcja historyczna 
po raz pierwszy lokuje polskie kontak- 
ty Lenina daleko wcześniej, niż to czy- 
niono dotychczas. Autorzy zwracają tu 
m.in. uwagę na implikacje faktu istnie- 
nia licznych współtowarzyszy — Pola- 
ków w otoczeniu straconego przez ca- 
rat w tzw. „sprawie 1 marca 1887 r.” 
starszego brata Lenina, Aleksandra Ul- 
janowa, oraz wpływu tego faktu na mło- 
dego Lenina. 

W oparciu o drobiazgową analizę 
źródeł książka ukazuje te dziesiątki nici, 
które łączyły Lenina z Polakami i spra- 
wami polskimi od jego lat młodzień- 
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czych, poprzez ową gromadkę rewolu- 
cyjnych robociarzy polskich, jak Kulik 
czy Promiński, z którymi zetknął się 
i związał osobistą przyjaźnią na sybe- 
ryjskim zesłaniu, wymieniał książkami 
i uwagami o wspólnych lekturach, aż 
po te wielkie nazwiska polskiej socjal- 
demokracji — Marchlewskiego, Dzier- 
żyńskiego, Róży Luksemburg, Tyszki, 
Warskiego — które, zarówno w bliskiej 
współpracy z Leninem, jak i w spo- 
rach ideologicznych z nim, zwykliśmy 
już od dawna kojarzyć z wodzem rewo- 
lucji rosyjskiej. 

Wiadomo bowiem, że była to nie tyl- 
ko współpraca i braterstwo broni, wiel- 
ki strategiczny sojusz, ale i różnice sta- 
nowisk w tak kardynalnych sprawach, 
jak kwestia narodowa czy organizacyj- 
na i konflikty wokół nich. Konflikty, 
które okresami przycichały, wypierane 
przez nadrzędne sprawy łączące rewo- 
lucjonistów, a okresami nasilały się. 
Książka Jermołajewej i Manusiewicza 
prowadzi czytelnika w sposób wierny 
prawdzie historycznej przez wszystkie 
te dobre i złe momenty wzajemnych 
kontaktów, przez zawiłe nieraz ścieżki 
spraw będących przedmiotem sporu, a 
nawet towarzyszące tym sporom dras- 
tyczności polemiczne. Autorzy wyko- 
rzystując bogaty wachlarz źródeł po- 
kazują konkretne przejawy tych pole- 
mik, personifikują ich nosicieli, a co 
najważniejsze — hierarchizują fakty w 
przejrzysią konstrukcję pisarską, wydo- 
bvwając nieustannie nadrzędność 
spraw, które łączyły, a nie dzieliły. 


Jest to zresztą nie tylko monogra- 
fia o stosunkach i więziach łączących 
Lenina z polskim ruchem robotniczym 
i polskimi rewolucjonistami, o dziejach 
percepcji myśli leninowskiej przez so- 
cjalizm polski, ale w istocie także w 
ozóle o kontaktach polskiego i rosyj- 
skiego ruchu rewolucyjnego za życia 
Lenina. 

Godzi się podkreślić, że polskie wy- 
danie książki Jermołajewej i Manusie- 
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wicza nie jest po prostu przekładem wy- 
dania rosyjskiego. Autorzy dopisali dla 
czytelnika polskiego około 10 arkuszy 
wydawniczych nowego tekstu, uwzględ: 
niającego zarówno ostatnie znaleziska 
własne, jak i ustalenia innych autorów 
nagromadzone w ciągu pięciu lat, które 
upłynęły pomiędzy rosyjskim a polskim 
wydaniem. Jest to więc w istocie no- 
wa książka, napisana z myślą o polskim 
adresacie. 

Czy wszystkie tezy autorów są be 
dyskusyjne? W dziejopisarstwie nie ma 
sądów ostatecznych. Można by więc 
podjąć dyskusję np. z tezą autorów, że 
to konflikt Zarządu Głównego SDKPIL 
z Leninem na tle sprawy organizacji: 
nej „stał się decydującym bodźcem” 
(str. 324) wyodrębnienia się „rozłamow- 
ców” w SDKPiL. Wydaje się bowiem, 
że zadecydowały o rozłamie w SDKPiL 
mimo wszystko przyczyny wewnętrzne 
czego dowodem jest m.in. fakt, że rów: 
nież „rozłamowcy” w kwestii organiza: 
cyjnej, tj. utrzymania jedności SDPRR, 
nie odeszli daleko od stanowiska ZG, 
o czym dalej piszą przecież i sami auto- 
rzy. A mimo to rozłam w SDKPIL jet 
w książce nieledwie że prostą konstk- 
wencją konferencji praskiej bolszewi- 
ków ze stycznia 1912 r., czemu autorzy 
dali wyraz nawet w tytule jednego ? 
podrozdziałów. 

Autorzy niekiedy także może zbyt d0* 
słownie pojmują niektóre sformułowe" 
nia Lenina wypowiedziane w określe 
nej sytuacji, w ferworze dyskusji pol 
adresem tego czy innego działacz 
SDKPiL czy tego lub innego aspektu 
życia partyjnego polskiej socjaldemo 
kracji. Dotyczy to szczególnie okresu 
1910—1914. Na dobro książki trzeba 28" 
pisać, że autorzy nie przemilczają tych 
spraw i próbują je objaśnić. I co nie 
mniej ważne — nigdy nie tracą z Pols 
widzenia tego, co decydowało we We" 
jemnych stosunkach Lenina z rewolu* 
cyjnym skrzydłem polskiego ruchu M” 
botniczego w całości, a także z I 
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poszczególnymi przedstawicielami: bo- 
jowego bohaterstwa broni ludzi odda- 
nych wielkiej wspólnej sprawie rewo- 
lucji proletariackiej, ludzi, którzy zaw- 
sze, gdy stawali przed decydującą próbą 
historyczną — czy było to w 1905, czy 
1917 r. — walczyli ramię przy ramie- 
niu, wierni wspólnej idei. 

Można by sprzeczać się z autorami na 
temat oceny, bardzo w ich oczach kry- 
tycznej, wyboru pierwszego polskiego 
robotniczego posła do Dumy, członka 
PPS-Lewicy, warszawskiego metalow- 
ca Eugeniusza Jagiełły (str. 351 i inn.), 
oceny, której — jak się wydaje — nie- 
co brak perspektywy historycznej, tak 
bardzo ukształtowana jest pod wpły- 
wem ówczesnych sporów. Można mieć 
inny punkt widzenia na genezę ruchu 
zimmerwaldzkiego (m. in. inicjatyw H. 
wWaleckiego), w których chyba bezzasad- 
nie widzą jedynie chęć „uprzedzenia 
prawdziwych lewicowców” (str. 413). 

Wydaje się również, że autorzy może 
za słabo zaakcentowali doniosłą rolę, 
jaką odegrali polscy socjaldemokraci 
(Hanecki, Radek, Broński i inn.) w po- 
litycznym działaniu Lenina na emigra- 
cji w latach 1914—1917, a w każ- 
dym razie nie próbowali tego zjawiska 
uogólnić. Katalog takich spraw dysku- 
syjnych można by rozszerzyć+*). 

Nie o to jednak chodzi. Jak już bo- 
wiem powiedziano — nie ma w histo- 
riografii dzieł ostatecznych i bezdysku- 
syjnych. Istotne jest to, że mamy do 
czynienia z książką rzetelną, wypełnio- 
ną faktami, bogato udokumentowaną, 
znacznie rozszerzającą naszą dotychcza- 
sową wiedzę o sprawach, które ode- 


*)y Zdarzają stę też w książce, choć nader 
rzadko, drobne pomyłki. Tak np. pierwsze 
spotkanie Lenina z Różą Luksemburg wio- 
sną 19801 r. nastąpiło oczywiście nie w 
„Schwabingen k. Monachium” (str. 72), lecz 
w monachijskiej dzielnicy artystów i pisa- 
rzy Schwabing. a bliżej nieokreślony „A. 
Koczarowski'” (str. 464), to, rzecz jasna, Adam 
Kaczorowski-Sławiński, wybitny polski 
działacz rewolucyjny. 
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grały tak kluczową rolę w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego. Co zaś 
niesłychanie ważne — książka nie tylko 
źródłowo i ciekawie analizuje trudne 
perypetie procesu przyswajania sobie 
leninizmu przez polski ruch robotniczy 
(ostatni rozdział książki poświęcony jest 
tak ważnemu w tym procesie II Zjaz- 
dowi KPRP), ale próbuje, m.in. przez 
niezwykle staranną analizę lektur Le- 
nina, prześledzić zjawisko obecności 
problematyki polskiej nie tylko w jego 
twórczości oraz w jego zachowaniu po- 
litycznym i to od wczesnej młodości 
aż po ostatnie lata życia, ale i w jego 
całej biografii intelektualnej. Nie poj- 
mują więc autorzy tematu tytułowego 
jako „drogi o jednym kierunku ruchu”. 

Kilka słów o stronie edytorskiej. 
Książka została starannie wydana i 
przetłumaczona. W na ogół dobrym 
przekładzie znalazły się jednak potknię- 
cia językowe. Zwroty takie jak „twar- 
dość pozycji klasowych” (str. 114) czy 
„przewrót trzecioczerwcowy” (str. 211) 
nie należą do najszczęśliwszych prób 
oddania rosyjskiego pierwowzoru. Tłu- 
macz powołuje się też niekiedy na ro- 
syjskie wydanie danej pracy, podczas 
gdy istnieje jej przekład polski, który 
trzeba było przywołać (np. Zapiski bol- 
szewika O. Piatnickiego — przyp. 169 na 
str. 377 czy praca H. Steina-Kamień- 
skiego Z walk proletariatu polskiego 
podczas wojny imperialistycznej 1914— 
—1919 przyp. 7 na str. 403). Potknięć 
tych jednak nie jest wiele. 

Na pewno jednak zbyt wiele czasu 
upłynęło między ukazaniem się rosyj- 
skiego oryginału (1971) i polskiego prze- 
kładu (1976). Takie książki winny być 
szybciej przyswajane czytelnikowi pol- 
skiemu i większa ruchliwość wydawni- 
cza byłaby tu cenioną przez czytelnika 
cnotą zarówno edytorską, jak i politycz- 
ną. Pięć lat na przekład ważnej i po- 
trzebnej czytelnikowi polskiemu książ- 
ki, to stanowczo za wiele. 
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PAWEŁ BOŻYK: Współpraca gospo- 
darcza krajów RWPG. Seria: Problemy 
ekonomii politycznej socjalizmu. War- 
szawa 1976, PWE, str. 406. 


Książki serii Problemy ekonomii po- 
litycznej socjalizmu przeznaczone są w 
zasadzie dla studentów wyższych szkół 
ekonomicznych i mają im służyć w po- 
głębianiu i rozszerzaniu wiedzy objętej 
obowiązkowym programem studiów z 
ekonomii politycznej socjalizmu. Więk- 
szość jednak z dotychczas wydanych po- 
zycji serii czytana jest przez znacznie 
szerszy krąg czytelników. Potwierdza to 
również omawiana książka P. Bożyka. 
Przyczyn szerokiego odbioru tej pracy 
upatrywać można nie tylko w jej zale- 
tach, ale również w niezwykle ważnym 
temacie, który jest, jak dotychczas, dość 
skromnie prezentowany w naszej lite- 
raturze ekonomicznej. 


Integracja ekonomiczna obozu socjali- 
tycznego staje się jednym z podstawo- 
wych czynników i warunków naszego 
rozwoju. Jest to ponadto proces o nie- 
zwykle istotnym znaczeniu społeczno- 
_ideologicznym i politycznym, nie tylko 
dla naszego kraju i innych państw so- 
cjalistycznych, ale również dla wielu 
innych państw i regionów, a także dla 
całego światowego systemu ekonomicz- 
nego. Zerwanie przez Radę Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej z tradycyjnym, 
ukształtowanym przez gospodarkę kapi- 
talistyczną międzynarodowym  podzia- 
łem pracy umożliwiło krajom socjali- 
stycznym zajęcie znacznie bardziej ko- 
rzystnego miejsca w gospodarce świato- 
wej i stało się czynnikiem ważącym i- 
stotnie na współczesnych międzynaro- 
dowych stosunkach ekonomicznych. 
Przykład krajów socjalistycznych staje 
się więc niezwykle atrakcyjny dla wielu 
obszarów trzeciego świata. 


Książka składa się z trzech części od- 
powiadających trzem etapom rozwoju 
krajów członków RWPG. 
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Część pierwsza daje zwięzłą charak- 
terystykę poziomu, tempa i kierunków 
rozwoju tych krajów oraz ich miejsca 
w tradycyjnym międzynarodowym  po- 
dziale pracy w okresie do zakończenia 
Il wojny światowej. Poziom rozwoju 
przyszłych członków RWPG był w tym 
okresie niezwykle zróżnicowany, rozpię- 
tość między poziomem dochodu naro- 
dowego na jednego mieszkańca kształ- 
towała się jak 1:5, a współpraca gospo- 
darcza między tymi krajami miała cha- 
rakter marginesowy. W przeciwieństwie 
do zbliżania i dopasowywania struktur 
gospodarczych rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych, w obrębie krajów przy- 
szłego obozu socjalistycznego następo- 
wały wyrażne procesy dezintegracyjne. 
Na drodze współpracy gospodarczej kra- 
jów socjalistycznych znalazły się więc 
od samego początku liczne trudności bę 
dące skutkiem poprzedniego rozwoju 
tych państw. 

Podstawowe przemiany konieczne dla 
przezwyciężenia tych trudności doko- 
nane zostały już w pierwszym okresie 
istnienia RWPG. Okres ten autor książ- 
ki określa jako rozwój autonomiczny i 
poświęca mu drugą część pracy. „W 
gospodarce rozwijanej auionomicznie — 
pisze autor — kierunki rozwoju nauki, 
techniki oraz wymiany kształtowane są 
wyłącznie przy uwzględnieniu czymni- 
ków wewnętrznych (pracy ludzkiej, 
trwałych t obrotowych środków pro- 
dukcji itd.) zależnych od danego kra- 
ju. Współpraca gospodarcza z zagranicą 
pełni w tym przypadku rolę pasywną, 0 
jej dynamice i struktwrze decyduje bo- 
wiem wyłącznie gospodarka danego 
kraju. Gospodarka światowa nie ma na- 
tomiast bezpośredniego wpływu na roz- 
wój gospodarki wewnętrznej, może je- 
dynie utrudnić bądź ułatwić realizację 
przyjętych zadań gospodarczych przez 
lepsze lub gorsze wyniki handlu zagra- 
nicznego. W gospodarce rozwijanej au- 
tonomicznie handel zagraniczny ułatwia 
dostosowanie rzeczowej struktury wy- 
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tworzonego dochodu "narodowego do 
struktury produkcyjnych i konsumpcyj- 
nych potrzeb społzczeństwa... Z założe- 
nia gospodarka rozwijana autonomicz- 
nie jest gospodarką wszechstronną” 
(str. 51—52). 

Rozwój autonomiczny krajów socja- 
listycznych umożliwić miał im przede 
wszystkim przyspieszenie uprzemysło- 
wienia. Ponadto obowiązująca w tym 
czasie w obozie socjalistycznym dok- 
tryna ekonomiczna sprzyjała utożsamia- 
niu gospodarki planowej z gospodarką 
rozwijaną wszechstronnie. Tendencje 
rozwoju autonomicznego umacniała 
również ówczesna ogólna sytuacja poli- 
tyczna w świecie. Polityka „zimnej 
wojny” zamykała bowiem krajom socja- 
Jlistycznym dostęp do produkowanych w 
państwach  kapitalistycznych maszyn, 
narzędzi i surowców oraz do tradycyj- 
mych rynków zbytu. 

Zasady, formy i kierunki współpracy 
gospodarczej obozu socjalistycznego w 
tym okresie były również konsekwen- 
cją związanych ściśle z koncepcją tego 
rozwoju zasad funkcjonowania gospo- 
darek poszczególnych krajów RWPG. 
Ułatwiały bowiem koncentrację posia- 
danych środków na zaspokojenie naj- 
ważniejszych potrzeb z punktu widze- 
nia gospodarki jako całości. System ten 
sprzyjał również zmianie struktury pro- 
dukcji, zwłaszcza w krajach najniżej u- 
przemysłowionych. Umożliwiało to roz- 
wój nowych gałęzi przy pominięciu 
kryterium efektywności bieżącej. 

Pozytywne skutki tego typu rozwoju 
krajów socjalistycznych polegają — jak 
pisze autor — na istotnej zmianie i zbli- 
żeniu ich struktur gospodarczych oraz 
na wyrównywaniu poziomów ich roz- 
woju. Pod koniec tego etapu rozwoju 
krajów RWPG, czyli w 1970 r. „różnica 
między wartością dochodu w przelicze- 
niu na 1 mieszkańca w krajach o naj- 
wyższym i najniższym poziomie rozwo= 
ju gospodarczego kształtowała się, jak 
1:2” (str. 221), Współpraca gospodarcza 
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krajów RWPG miała w tym okresie je- 
dynie charakter uzupełniający potrzeby 
i możliwości poszczególnych krajów. W 
związku z tym P. Bożyk pisze, że „„kon- 
sekwencją pasywnej roli współpracy z 
zagranicą w rozwoju gospodarczym kra- 
jów RWPG było zmniejszenie ich za- 
angażowania w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Udział krajów RWPG w 
dochodzie narodowym i produkcji prze- 
mysłowej świata zwiększał się bowiem 
szybciej niż ich udział w handlu świa- 
towym. Pod koniec lat sześćdziesiątych 
nastąpiła potrzeba zmiany tej sytuacji 
na rzecz Zwiększenia udziału krajów 
RWPG w międzynarodowym podziale 
pracy i nadania współpracy gospodar- 
czej z zagranicą funkcji aktywnych” 
(str. 222). 

Oczywiście, ani sama koncepcja roz- 
woju autonomicznego, ani związane z 
nią trudności nie mogą  przesłonić 
wielkich sukcesów i szybkiego tempa 
rozwoju dotychczasowej współpracy go- 
spodarczej krajów RWPG. Pomoc kra- 
jów bardziej rozwiniętych, a szczególnie 
Związku Radzieckiego, krajom mniej 
rozwiniętym, rozwój współpracy han- 
dlowej, produkcyjnej i naukowo-techni- 
cznej były niezwykle istotnymi czynni- 
kami sukcesów gospodarczych całego 
obozu socjalistycznego. Obszernie pisze 
o tym autor w drugiej części książki, 

Wysoki poziom rozwoju ekonomiczne- 
go, jaki osiągnęły te kraje na przełomie 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych, stworzył potrzebę wypracowania 
nowych metod integracji ekonomicznej 
i związaną z przechodzeniem do rozwo- 
ju intensywnego konieczność stopnio- 
wego „otwierania się” gospodarek kra- 
jów RWPG na rynki światowe. 

Kierunkom i formom integracji go- 
spodarczej krajów RWPG w warunkach 
współczesnego międzynarodowego  po- 
działu pracy poświęcona jest trzecia 
część książki. Autor wskazuje w niej m. 
in. na podstawowe znaczenie, jakie ma 
dla pogłębienia ekonomicznej integracji 
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socjalistycznej uchwalony w 1971 r. na 
XXV Sesji RWPG kompleksowy pro- 
gram integracji, którego realizacja prze- 
biegać będzie w ciągu najbliższych 15— 
—20 lat. Program ten otwiera drogę dla 
wprowadzenia i doskonalenia pośred- 
niego mechanizmu planowego we wspól- 
nej działalności gospodarczej krajów 
socjalistycznych. Mechanizm ten stwa- 
rza centralnym narodowym ośrodkom 
planistycznym możliwość coraz szersze- 
go kształtowania kierunków międzyna- 
rodowej integracji przy pomocy instru- 
mentów  instytucjonalnych i pienięż- 
nych. 

Obszerna praca P. Bożyka daje czy- 
telnikowi wiele usystematyzowanych, 
konkretnych informacji dotyczących 
dotychczasowego rozwoju, stanu obe- 
cnego i perspektyw "rozwojowych 
RWPG. Autor przedstawia szczegółowo 
kierunki i zasady powiązań rzeczowych 
oraz instytucjonalno-pieniężne metody 
integracji i wymiany międzynarodowej. 
Przy powiązaniach rzeczowych obszer- 
nie omówione zostały w pracy formy i 
kierunki wymiany handlowej, współ- 
pracy produkcyjnej oraz naukowo-tech- 
nicznej. W książce można znaleźć wiele 
ciekawych partii poświęconych omó- 
wieniu sposobów koordynacji planów 
gospodarczych i polityki gospodarczej, 
zasadom ustalania cen, funkcjonowaniu 
rubla transferowego, dokonywaniu roz- 
liczeń bi- i multilateralnych, trybu u- 
stalania zakresu wymiany towarowej, 
myśli technicznej itd. 

W każdej z trzech części pracy znaj- 
duje się również omówienie przemian 
struktury gospodarczej poszczególnych 
krajów i całego obozu socjalistycznego 
oraz analiza miejsca krajów RWPG w 
gospodarce światowej. Rozważania te 
przedstawiane są na tle przeobrażeń 
całej gospodarki światowej. Wydzielone 
partie książki poświęcone są również o- 
mówieniu wymiany gospodarczej obozu 
socjalistycznego z krajami kapitali- 
stycznymi i rozwijającymi się. Autor 
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nie pomija także wewnętrznych me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarek 
krajów RWPG i kierunków ich dosko- 
nalenia w poszczególnych okresach. 

Książka prezentuje więc szeroką i 
szczegółową panoramę rozwoju społe- 
czno-gospodarczego tej części obozu so- 
cjalistycznego, która skupiona jest w 
ramach RWPG. 

Szeroki zakres materiału faktogra- 
ficznego, dokumentacyjnego i analitycz- 
nego wystawia bardzo dobre świadec- 
two omawianej książce. Na tle lektury 
książki rodzą się też pewne uwagi kry- 
tyczne. O ile zakres warstwy tematycz- 
nej pracy, dotyczący samych kierun- 
ków, metod i zasad integracji socjalisty- 
cznej jest w naszej literaturze unikal- 
ny, to odczuwa się — przynajmniej zda- 
niem piszącego te słowa — choćby w 
niektórych miejscach brak bardziej 
zwięzłego omówienia zagadnień wykra- 
czających poza te problemy. Chodzi tu 
przede wszystkim o analizę zmian stru- 
kturalnych oraz pozycji krajów człon- 
ków RWPG w gospodarce światowej. 
Zagadnienia te w książce występują, 
lecz pełnią często rolę ilustracyjną, nie 
są integralnie powiązane z głównym to- 
kiem wywodów. W przeciwieństwie do 
tego dobrze zostało ujęte omówienie 
zmian w mechanizmach funkcjonowa- 
nia gospodarek tych krajów, które łą- 
czy się bezpośrednio z analizą kierun- 
ków doskonalenia i integracji ekono- 
micznej. 

W książce występują też pewne 
drobne powtórzenia. Przykładem mogą 
tu być choćby różne cechy charaktery- 
styczne rozwoju autonomicznego, 
przewijające się wielokrotnie w drugiej 
a nawet w trzeciej części pracy. 


Autor książki trzyma się konsekwent- 
nie zasady omawiania głównie tego, co 
się działo, dzieje bądź będzie się dzia- 
ło w RWPG, stroniąc w zasadzie od teo- 
retycznych rozważań dotyczących zasad, 
kierunków i mechanizmów socjalistycz- 
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nej integracji ekonomicznej. Jest to 
zrozumiałe i może być wytłumaczone 
zarówno profilem serii, jak i profilem 
samej książki rozważającej realne pro- 
cesy współpracy gospodarczej krajów 
RWPG. Gwoli ścisłości należy jednak 
zauważyć, że zamieszczona na abwolucie 
książki notka informacyjna o całej serii 


głosi, iż jej publikacje książkowe zawie-. 


rają m. in. „przegląd dotychczasowych 
opracowań i poglądów na dany temat, 
omówienie rozwoju teorii itp.”. W pra- 
cy odczuwa się też brak oceny różnych 
koncepcji teoretycznych, co zaciera dy- 


skusyjność rozważań uatrakcyjniają- 
cych każdą lekturę. 
Z kwestii bardziej merytorycznych 


podjąć chciałbym poruszone przez P. 
Bożyka zagadnienia negatywnego wpły- 
wu polityki EWG na wymianę gospo- 
darczą krajów RWPG z najbardziej 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 
Autor ogranicza się tu jedynie do zwię- 
złej charakterystyki dyskryminacyjnych 
posunięć EWG w stosunku do państw 
socjalistycznych. Jest to niewątpliwa 
prawda i praktyki takie nie poprawiają 


Recenzje 


na pewno ani klimatu, ani możliwoś- 
ci współpracy gospodarczej. Uważam, 
że jest to jednak zagadnienie szersze, 
wymagające od krajów naszego obozu 
wypracowania strategii przeciwdziała- 
nia takim zjawiskom. Szkoda więc, że w 
tak interesującej pracy nie znalazło się 
więcej miejsca na omówienie tych za- 
gadnień. Wydaje się, że w ogóle stosun- 
kowi RWPG do innych międzynarodo- 
wych ugrupowań ekonomicznych po- 
winno poświęcić się w książce przynaj- 
mniej jeden wydzielony paragraf. 

Zgłoszone uwagi i wątpliwości mają, 
jak można zauważyć, charakter dość 
marginalny i w niczym nie umniejszają 
wysokiej oceny tej tak potrzebnej i in- 
teresującej książki. Zresztą najbardziej 
liczącą się ocenę wystawili jej już sa- 
mi czytelnicy. Książka rozeszła się bo- 
wiem bardzo szybko. Można więc mieć 
nadzieję, że zapowiadane przez Pań- 
stwowe Wydawnictwo . Ekonomiczne 
drugie jej wydanie trafi jak najszyb- 
ciej do księgarń. 


JERZY CHODKOWSKI 


Organizacje partyjne wielkich zakła- 
dów pracy. Praca zbiorowa pod red. 
A. ŁOPATKI, J. BŁUSZKOWSKIEGO 
i K. KONSTAŃSKIEGO. Warszawa 
1976, str. 148. Publikacja wydana przez 
KiW, pod auspicjami Wydziału Organi- 
zacyjnego KC i Instytutu Podstawo- 
wych Problemów Marksizmu-Leniniz- 
mu KC PZPR. 


Praca zawiera materiały konferencji 
partyjno-naukowej na temat roli orga- 
nizacji partyjnych 164 wielkich zakła- 
dów i przedsiębiorstw w podnoszeniu 
jakości pracy i warunków życia załóg. 
Konferencję zorganizowały wydziały 
KC: Organizacyjny, Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej, Ekonomiczny i IPPML w 


Zakładach Przemysłu Metalowego „H. 
Cegielski” w Poznaniu, w lutym 1976 
r., z udziałem przedstawicieli nauk spo- 
łecznych, aktywu partyjnego oraz pra- 
cowników aparatu partyjnego. 
Konferencję otworzyło wystąpienie 
sekretarza KC PZPR, Zdzisława Żan- 
darowskiego, konstatujące, iż „w prak- 
tyce politycznej sprawdziła się teza, że 
zasadniczym zadaniem partii w proce- 
sie kierowania budownictwem socjali- 
stycznym jest pełne wykorzystanie sta- 
le rosnącego potencjału społeczno-eko- 
nomicznego i politycznego wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej”, omówił on 
m.in. szerzej problem konsultacji jako 
trwałej formy pracy partyjnej. 
Konsultacje pozwalają bowiem umac- 
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niać więź między kierownictwem pare 


tyjnym a klasą robotniczą, .zwłaszcza 


jej czołowym oddziałem, jaki stanowią 
załogi 164 kluczowych zakładów. Ich 
postawa ideowa i polityczna ma zni- 
czenie decydujące w krzewieniu i umac- 
nianiu świadomości socjalistycznej i pa- 
triotycznej całej klasy robotniczej i spo- 
łeczeństwa polskiego. W konkluzji 
swych rozważań tow. Żandarowski wy- 
powiedział się za dalszym doskonale= 
niem pracy partyjnej, co — jego zda- 
niem — „oznacza stałe - poszukiwanie 
w metodach i stylu pracy tego, co no- 
we, co musi wychodzić naprzeciw bie- 
żącym procesom społecznym, ekonoe 
micznym ti organizacyjnym w Życiu kra- 
jw”. | 

Konsultacje z załogami wielkich za- 
kładów mają również walor poznaw= 
czy i ideowo-wychiowawczy. Umożliwia 
ją one podejmowanie w sprawach kra- 
ju decyzji najbardziej zbliżonych do 
aktualnych i perspektywicznych po- 
trzeb społecznych, kształtują postawę 
odpowiedzialności i zaangażowania w 
realizację decyzji, w których omawia- 
niu i podejmowaniu brało się pośred- 
nio udział. Nie są one wówczas czymś 
narzuconym, do czego, siłą rzeczy, od- 
czuwa się pewien dystans. Ważne jest, 
że konsultacje angażują także bezpar- 
tyjnych ludzi pracy, dają im satysfak- 
cję moralną i polityczną, otwierając 
możliwość wypowiadania się. w spra- 
wach kraju na forum partyjnym, co 
sprawia, że konsultację są jędnocześ- 
nie skutecznym środkiem umacniania 
w zakładzie pracy demokracji socjali- 


stycznej w treściach i formach, które 


są odczuwalne i zrozumiałe, Jest to 
bardzo istotne. Demokracja _socjali+ 
styczna może być mało zrozumiała dla 
szerokich kręgów ludzi pracy, jeśli jej 


forum jest zbyt odległe od tego, co. 


dzieje się na miejscu, w Środowisku 
pracy, od tematów codziennego życia. 
„Na konferencji podkreślano, że bez 
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sprzężenia instytucji demokratycznych 
z codzienną praktyką — zasady demo- 
kracji socjalistycznej będą, niestety, 
funkcjonowały u niektórych działaczy 
jako prawdy abstrakcyjne, co prawda 
godne uznania, ale mało przydatne w 
życiu. Konsultacje sprzyjają nadawa- 
niu teoretycznym założeniom demokra- 
cji socjalistycznej żywej treści pow- 
szechnej praktyki społecznej. 
Teoretycznym wprowadzeniem do 
dyskusji był referat prof. dr. Włodzi- 
mierza Wesołowskiego. Po omówieniu 
znaczenia tego typu konferencji dla 
rozwijania teoretycznych podstaw wie- 
dzy o partii marksistowsko-leninow= 
skiej, jej roli i zadaniach w warunkach 
kształtowania rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego autor przedstawił 
ogólne założenia konferencji. 
Przedstawione referaty podjęły wę+ 
złowe problemy związane z działalnoś- 
cią organizacji partyjnych wielkich 7a- 
kładów przemysłowych. „Należą do nich 
ogólne i specyficzne czynniki jakościo- 
wego doskonalenia pracy partii, proble- 
my ulepszania stylu i metod działania, 
udziału aktywu partyjnego w przygoto- 
waniu decyzji, aktywności politycznej 
członków partii oraz wpływu zakłado- 


. wych organizacji partyjnych na funk- 


cjonowanie kluczowych _ przedsię- 
biorstw” (str. 22—23). 

Zważywszy, że praca partyjna ma 
wiele cech specyficznych, uwarunkowa- 
nych charakterem zakładu i jego miej- 
scem w systemie gospodarki narodowej, 
w dyskusji szło o to, aby wydobyć za- 
równo to, co wspólne, jak i to, co róż- 
norodne. Ujęcia te znalazły wyraz w 
referatach i w komunikatach. Zwrąca- 
ją uwagę m.in. komunikaty dotyczące 
doświadczeń organizacji partyjnych na 
budowie Huty „Katowice, w Zakłae 
dach Metalowych „H. Cegielski” w Poz- 
naniu oraz w Hucie „Baildon”. 


' „Janusz Kubasiewicz, Stefan Gajda i 


Henryk Starostka w referacie pt. Rola 


organizacji partyjnych wielkich. zakła- 
dów pracy, po syntetycznym 'zrefero- 
waniu leninowskiej koncepcji partii, jej 
miejsca i roli w socjalistycznym syste- 
mie politycznym, koncentrują uwagę 
na tych konkretnych formach . pracy 
partyjnej, których upowszechnianie u- 
ważają za pożądane i. godne naśladowa= 
nia po przystosowaniu do specyficz- 
nych warunków. danego zakładu. .Auto- 
rzy wskazują na takie ogólne formy 
pracy partyjnej, jak bezpośrednie kon- 
takty z załogami i organizacjami partyj- 
nymi członków kierownictwa partii i 
rządu, których obecność w. zakładzie 
walnie przyczynia się do. rozwiązywa= 
nia trudnych problemów, a wizyty są 
okazją do wysłuchania miejscowej 'opi- 
nii partyjnej i pracowniczej oraz po- 
dzielenia się opiniami o aktualnych 
problemach kraju i pracy partii. Wizy- 
ty przedstawicieli KC i rządu są też 
okazją do osobistego zorientowania się, 
jak funkcjonują w praktyce programy 
i dyrektywy pracy partyjnej, decyzje 
rządu, jaką rolę spełniają dyplomy i li- 
sty Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC do załóg i organizacji partyjnych, 
jak załogi reagują na apele w sprawie 
dodatkowej produkcji towarów poszu- 
kiwanych na rynku krajowym i zagra- 
nicznym itp. Innymi słowy te bezpo- 
średnie kontakty mają kapitalne zna- 
czenie dla zacieśnienia obustronnej wię> 
zi, tak niezbędnej do podnoszenia ak= 
tywności załóg, ulepszenia zarządzania 
krajem i prawidłowego kierowania par- 
tią. Organizacje partyjne ze swej stro- 
ny wielce cenią sobie wszelkie formy 
bezpośrednich kontaktów z kierownic- 
twem politycznym, kontaktów, dzięki 
którym mogą uzyskać kompetentne in- 
formacje i swobodnie się wypowie- 
dzieć. 

Nasuwa się w związku z tym kilka 
refleksji. Część kierowniczej kadry gos- 
podarczej ma jak gdyby szacunek jedy- 
nie dla wyższej instancji partyjnej, lek- 


Recenzje 


ceważąc po troszę: własną organizację 
i nierzadko zasadnicze sprawy zakładu 
omawia poza swoją POP, która o pod- 
jętych .decyzjach dowiaduje się post 
factum, Czasami błędne mniemania, że 
organizacja partyjna to jej egzekutywa, 
sprawiają; że słabnie aktywność poli- 
tyczna, interesy zakładu jako całości 
schodzą. na 'dalszy plan. Zwracano też 
na konferencji uwagę, że najlepsze na- 
wet.metody zawodzą, jeśli stosowane są 
dorywczo, od przypadku do przypadku, 
kampanijnie. Praca partyjna, to m.in. 
wielka sztuka ciągłego oddziaływania, 
systematycznego 'powracania do uchwał 
i decyzji, wnikliwej kontroli ich wyko- 
nania, da. j 
Referaty: J. Zajchowskiego (Rola i za- 
dania organizacji partyjnych w zakre- 
sie poprawy. efektywności gospodarowa- 
nia w wielkich, zakładach. przemysło- 
wych), A. Wajdy. (Jedność społecznych 
i ekonomicznych .celów. polityki . partii 
w wielkich. zakładach przemysłowych 
w. kształtowaniu ideowo-politycznego 
oblicza załóg) — zawierają wiele analiz 
i wniosków wynikających z nich dla 
pracy partyjnej. Przypomnę, że na ła- 
mach Nowych Dróg (nr 4/1976) opubli- 
kowaliśmy .dwa z nich, a mianowicie: 
J. Kubasiewicz, S$. Gajda, H. Starost- 
ka. — Rola organizacji partyjnych w 


„wielkich zakładach pracy i Karolina 


Marszał — Ideowo-wychowawcze funk- 
cje organizacji partyjnych w wielkim 
zakładzie przemysłowym. 

. Na szczególną uwagę zasługuje refe- 
rat "K. Ostrowskiego:  Charaktery- 
styka składu organizacji partyjnych 
wielkich zakładów pracy. Analizując 
miejsce i rolę wielkich zakładów autor 
skłania się ku następującym wnioskom: 
„Organizacje partyjne 164 zakładów 
stanowią znaczny potencjał PZPR. W 
poważnym stopniu określają one kla- 
sowy 4 awangardowy charakter naszej 
partii... Wysoki udział robotników, wyż= 


„sza aktywizacja wszystkich prawie ka- 
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tegorii pracowników, wyższe przecięt- 
ne wykształcenie, większy udział mło- 
dzieży i wyższa dynamika rozwoju za- 
pewniają szczególną pozycję organiza- 
cjom partyjnym wielkich zakładów nie 
tylko w ramach zakładu, lecz również 
regionu £ całego kraju” (str. 108—109). 

Na kanwie omawianej publikacji 
snuć by można wiele refleksji. Jedna 
z nich dotyczy potrzeby ciągłej kon- 
frontacji teorii i praktyki, ciągłego u- 
ogólniania teoretycznego doświadczeń 
tej ostatniej, co jest niezbędnym środ- 
kiem przeciwdziałania  niebezpieczeń- 
stwom pragmatyzmu. Praca partyjna to 
swego rodzaju sztuka, która nie znosi 
raz na zawsze ustalonych schematów. 
Nie wolno oczywiście odrzucać spraw- 
dzonych form działania partyjnego, na- 
leży je modyfikować i doskonalić w 
sposób rozważny, w oparciu o anali- 
zy naukowe, aby nic nie uronić z cen- 
nego dorobku. 

Praca partyjna staje się coraz bare 


dziej skomplikowana, wymaga coraz 
większej wiedzy i coraz większego do- 
świadczenia, każda decyzja, nawet naj- 
bardziej przemyślana, oparta jest na 
elementach pewnych i przewidywanych 
oraz na składniku ryzyka. A ponadto 
w swej realizacji obciążona jest hipo- 
teką ludzkich niedostatków i błędów. 
Dlatego wymaga nieustannej konfron- 
tacji z życiem. Pozwala to minimalizo- 
wać stopień błędów i w odpowiednim 
czasie usuwać ich źródła. 

Autorzy opracowania raczej margine- 
sowo potraktowali czynnik subiektyw- 
ny: osobowość działaczy partyjnych, ich 
konsekwencję i upór w dążeniu do u- 
stalonych celów. W pracach swych zgro- 
madzili jednak duży kapitał obserwa- 
cji, uogólnień i propozycji dzięki cze- 
mu  recenzowana publikacja stanowi 
autentyczny krok naprzód w badaniach 
nad pracą partyjną. 


JAN BOHDAN 
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14 bm. odbyło się w Warszawie VII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Podstawę do dyskusji stanowił przedłożony przez Biuro Polityczne pro- 
jekt tez Komitetu Centralnego PZPR „Zadania partii w pogłębianiu so- 
cjalistycznej świadomości i patriotycznej jedności narodu”. 


Otwarcia obrad dokonał I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek, 
który w swym zagajeniu podkreślił, iż w projekcie tez zawarta jest ocena 
dotychczasowej działalności partii, tej wielkiej pracy, jaką prowadzi ona 
wespół z sojuszniczymi stronnictwami, z całym Frontem Jedności Narodu 
na rzecz pogłębienia i utrwalania świadomości społecznej, zasad socjali- 
zmu, poczucia patriotyzmu, jedności narodu i potrzeby służby ojczyźnie. 
Tezy stanowią wykładnię polityki partii wobec zjawisk w życiu politycz- 
nym i społecznym naszego kraju, a także uwzględniają zadania wynika- 
jące z obecnego układu sił w świecie. Powinny one, po ich uchwaleniu 
przez Komitet Centralny, stać się podstawą dla szeroko rozumianej dzia- 
łalności politycznej i wychowawczej w każdej organizacji partyjnej, po- 
winny stanowić ideową płaszczyznę zespalania wokół partii wszystkich 
patriotycznie myślących obywateli naszego kraju w pracy dla Polski socja- 
listycznej, jej rozwoju i jej pozycji w świecie. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w toku której głos zabierali: członek 
KC, I sekretarz KŁ PZPR — Bolesław Koperski; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Częstochowie — Józef Grygiel; członek KC PZPR, przewod- 
niczący Komitetu ds Radia i Telewizji — Maciej Szczepański; członek 
KC PZPR, bosman w PLO — Czesław Drozdowicz; członek KC PZPR 
wiceprzewodniczący CRZZ — Roman Stachoń; zastępca członka KC PZPR, 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego — Zygmunt Rybicki; członek KC 
PZPR, brygadzista zakładów ,„Zamech” w Elblągu — Eugeniusz Bialic; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; 
członek KC PZPR, rektor PWST w Warszawie — Tadeusz Łomnicki; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu — Zygmunt Najdowski; 
członek KC PZPR, wiceprezes ZG ZLP — Jerzy Putrament; sekretarz 
ZG ZSMP — Andrzej Kołtek; członek KC PZPR, redaktor naczelny „Try- 
buny Ludu” — Józef Barecki; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR we Włocławku — Edward Szymański; członek Centralnej Komisji 
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Rewizyjnej PZPR, redaktor naczelny „Życia Warszawy” — Bohdan Ro- 
liński; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Bielsku Białej — Józef Bu- 
ziński; członek KC PZPR, redaktor naczelny „Nowych Dróg” — Stani- 
sław Wroński; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Sieradzu 
— Tadeusz Stasiak; zastępca członka KC PZPR, dowódca Marynarki Wo- 
jennej — Ludwik Janczyszyn; członek KC PZPR, minister Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki — Sylwester Kaliski; członek KC PZPR, pu- 
blicysta „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna; zastępca członka KC PZPR, 
minister kierownik Urzędu ds Wyznań — Kazimierz Kąkol; członek KC 
PZPR, dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN — Tadeusz M. Jaro- 
szewski. 

Przemówienie końcowe wygłosił I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek. 

Plenum przyjęło jednomyślnie uchwałę w sprawie zadań partii w pogłę- 
bianiu socjalistycznej świadomości i patriotycznej jedności narodu. 

W drugim punkcie porządku obrad, poświęconym sprawom organiza- 
cyjnym, Komitet Centralny wybrał na członka Sekretariatu KC PZPR, 
tow. Zbigniewa Zielińskiego — kierownika Wydziału Przemysłu Ciężkie- 
go, Transportu i Budownictwa KC PZPR. 

Obrady VII Plenum KC PZPR zakończyło odśpiewanie Międzynaro- 
dówki 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Problemy rozpatrywane na dzisiejszym plenar= 
nym posiedzeniu Komitetu Centralnego mają podstawowe znaczenie w pra- 
cy partyjnej. Generalną linię polityczną naszej partii wytyczają uchwały 
VIi VII Zjazdu. Podjęliśmy program budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. W realizacji tego zadania kierujemy się zasadami mark- 
sizmu-leninizmu i ogólnymi prawidłowościami budownictwa socjalistycz- 
nego. Czerpiemy z bogatego dorobku naszego narodu, z jego demokratycz- 
nych i socjalistycznych tradycji, z jego postępowej myśli społecznej oraz 
wielkiej spuścizny kulturalnej. 

Dyskusja wykazała zgodność poglądów członków Komitetu Centralnego 
co do kierunków działania ideowo-wychowawczego, co do zagadnień, na 
które należy zwrócić szczególną uwagę. Tezy przedstawione towarzyszom 
przez Biuro Polityczne zyskały aprobatę. Ograniczę się więc do podkreśle- 
nia spraw, które uważam za najważniejsze. 

Głównym źródłem naszej siły, wszystkich naszych osiągnięć jest jedność 
narodu polskiego w najważniejszych sprawach rozwoju kraju, jego wyra- 
żane czynem poparcie dla programu wysuniętego przez partię wespół ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem  Demokratycz- 
nym, programu Frontu Jedności Narodu. Umacnianie tej jedności to na- 
czelne zadanie w pracy ideowo-wychowawczej prowadzonej przez partię. 
W realizacji tego zadania winny aktywnie uczestniczyć organizacje społecz- 
ne i młodzieżowe, szkolnictwo, instytucje oświatowe i kulturalne. Chodzi 
o to, by jedność tę budować na trwałych podstawach powszechnego zrozu- 
mienia i świadomej akceptacji zasad socjalizmu, by wyrastała ona z pa- 
triotycznej troski o dzień dzisiejszy i przyszłość Polski, by krzepła w wy- 
trwałej pracy zmierzającej do wzbogacania materialnego i duchowego do- 
robku narodu. 

Najmocniejszym spoiwem, które zespala nasze społeczeństwo, jest pa- 
triotyzm wywodzący się z najlepszych tradycji narodu, z doświadczeń bo- 
haterskich walk o wyzwolenie narodowe i społeczne, z wielkiego wysiłku 
nad podniesieniem kraju z ruin i zgliszcz w latach powojennych i nad two- 
rzeniem fundamentów jego socjalistycznej nowoczesności. Jest to patrio- 
tyzm socjalistyczny, nacechowany poczuciem odpowiedzialności za żywot- 
ne interesy Polski, za jej bezpieczeństwo i pokojowy rozwój. 

Twórczym wyrazem patriotyzmu jest wierna służba ojczyźnie, aktywna 
postawa obywatelska, a przede wszystkim rzetelna i wydajna praca na każ- 
dym odcinku gospodarki, nauki i kultury narodowej, troska o wspólne 
nasze dobro, duma z osiągnięć socjalistycznej Polski i gotowość obrony 
jej interesów. 
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Przed rokiem na III Plenum KC przyjęliśmy zadania zmierzające do 
umacniania socjalistycznego państwa polskiego. Uchwała Komitetu Cen- 
tralnego w tych sprawach spotkała się z szerokim oddźwiękiem społecz- 
nym. Jej treści są wciąż aktualne, ich urzeczywistnienie jest naszą po- 
winnością. Mamy w tym względzie jeszcze wiele do zrobienia. 

Historyczne losy naszego kraju sprawiły, że w przeszłości patriotyzm 
Polaków kojarzył się przede wszystkim z walką, z bohaterstwem i bez- 
graniczną ofiarnością w momentach najbardziej trudnych dla narodu. 
Uczucia patriotyczne nie zawsze mogły stać się czynnikiem motywującym 
dobrą, systematyczną pracę, nie wpływały w wystarczającym stopniu na 
kształtowanie świadomości państwowej. 


Przez długie dziesiątki lat najlepsi synowie narodu ofiarnie walczyli 
o niepodległe, sprawiedliwe dla wszystkich obywateli państwo — państwo 
nowoczesne, silne jednością moralno-polityczną, rozwinięte gospodarczo, 
mające bezpieczne granice. Nie mogły i nie potrafiły takiego państwa stwo- 
rzyć klasy posiadające. Zaprzepaszczały one interesy kraju i byt państwa, 
marnotrawiły siły narodu w imię swoich egoistycznych celów. Dopiero lud 
polski, któremu przewodziła organizowana przez naszą partię klasa robot- 
nicza, wywalczył i zbudował nowoczesne, socjalistyczne państwo, repre- 
zentujące narodowe i klasowe interesy Polaków. 


Obowiązkiem partii, całego frontu wychowawczego jest stałe krzewienie 
w świadomości społecznej elementarnych prawd o gwarancjach pomyśl- 
nego rozwoju naszej ojczyzny. Te gwarancje — to sprawiedliwe zasady 
ustrojowe oraz słuszny, sprawdzony w praktyce życia, akceptowany przez 
naród program partii, to nienaruszalny sojusz robotników, chłopów i inte- 
ligencji, to zjednoczony wysiłek Polaków w pracy dla kraju, to niezłomna 
przyjażń i współpraca ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjali- 
stycznymi, to solidarność ze wszystkimi siłami postępu i pokoju na świe- 
cie. Jest obowiązkiem nas, komunistów, kształtowanie, zwłaszcza wśród 
młodzieży, uczuć serdecznej przyjaźni wobec narodów socjalistycznych, 
poczucia więzi ze wszystkimi ludźmi walczącymi o swoje prawa, o ideały 
wolności, demokracji i sprawiedliwości społecznej. Tworzymy coraz lepsze 
warunki do rozwoju wzajemnych kontaktów polskiego społeczeństwa ze 
społeczeństwami innych krajów, przede wszystkim krajów socjalistycz- 
nych. Chcemy, by młodzież nasza poznawała najlepsze osiągnięcia mate- 
rialne i duchowe wszystkich narodów. Uczymy naszą młodzież klasowej 
oceny zjawisk społecznych, politycznych, gospodarczych, praw rządzących 
współczesnym światem, umiejętności rozróżniania prawdziwych wartości 
od blichtru, rzeczywistości od pozorów. Ma to szczególne znaczenie w okre- 
sie wzmożonej konfrontacji ideologicznej ze światem kapitalistycznym. 
Doniosłe zadania mają w tym zakresie do spełnienia szkoły i uczelnie, 
organizacje skupione w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej, instytucje propagandowe, kulturalne, turystyczne, a także sport. 


Kształtując postawy społeczne wobec problemów i zadań dnia dzisiej- 
szego i przyszłości, powinniśmy szerzej sięgać do doświadczeń przeszłości, 
do wartości wykutych w ofiarnej walce o ustanowienie i umocnienie wła- 
dzy ludu, w wysiłku odbudowy i uprzemysłowienia. Są to wartości funda- 
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mentalne, które powinniśmy upowszechniać w świadomości społecznej 
i przekazywać z pokolenia w pokolenie. 


Towarzysze! Socjalistyczny system ustrojowy, osiągnięty stopień roz- 
woju gospodarczego i cywilizacyjnego Polski, poziom wiedzy, kultury 
i kwalifikacji społeczeństwa sprzyjają kształtowaniu świadomości ludzkiej 
w duchu ideałów socjalizmu. Lata siedemdziesiąte przyniosły we wszyst- 
kich dziedzinach życia naszego narodu wydatny postęp. Uchwały VI Zja- 
zdu zrealizowane zostały z poważnym wyprzedzeniem, już drugi rok wy- 
konujemy pomyślnie postanowienia przyjęte na VII Zjeździe. Podniósł się 
znacznie poziom życia ludzi pracy i ich rodzin dzięki poważnym osiągnię- 
ciom w dziedzinie płac i emerytur, budownictwa mieszkaniowego i świad- 
czeń socjalnych. Zgodnie z interesami i aspiracjami wyjątkowo licznego 
pokolenia młodych Polaków rozpoczynającego pracę zawodową rozwiąza- 
liśmy problem zatrudnienia. Wszystko to osiągnięte zostało ofiarną i wy- 
trwałą pracą klasy robotniczej, rolników, inteligencji, całego naszego na- 
rodu. Dokonaliśmy wiele, przebyliśmy poważny odcinek drogi prowadzą- 
cej ku rozwiniętemu społeczeństwu socjalistycznemu. Ale nie zdołaliśmy 
przezwyciężyć wszystkich zjawisk ujemnych. Trwa nadal i trwać będzie 
walka nowego ze starym, nowych socjalistycznych postaw i poglądów z po- 
zostałościami poprzednich formacji społeczno-ustrojowych. 

Wciąż jeszcze mamy do czynienia z takimi zjawiskami, jak klikowość, 
marnotrawstwo mienia państwowego i dorobkiewiczostwo. Nierzadko wy- 
stępuje brak elementarnej dyscypliny zawodowej i obywatelskiej, oboję- 
tność na sprawy ogółu, egoizm, nieuczciwość i pijaństwo. Spotyka się też 
nadal dwulicowość w poglądach i postawach wyrażającą się w głoszeniu 
czego innego na oficjalny i czego innego na prywatny użytek. Wszystko 
to powoduje poważne szkody w świadomości społecznej, zwłaszcza w świa- 
domości młodego pokolenia. 

Dlatego trzeba kłaść szczególny nacisk na rzetelne wykonywanie obo- 
wiązków, na przestrzeganie praw i socjalistycznych norm postępowania 
we wszystkich ogniwach gospodarki, administracji, instytucji oświatowych 
i kulturalnych. Trzeba aktywniej przezwyciężać biurokratyczne zobojętnie- 
nie na sprawy ludzkie, gdziekolwiek ono występuje. Chodzi o to, by wszę- 
dzie konsekwentnie walczyć o zgodność postępowania w codziennym życiu 
z głoszonymi zasadami. W kraju naszym istnieją po temu sprzyjające wa- 
runki. Obowiązkiem partii jest te warunki coraz lepiej wykorzystywać do 
zwalczania zjawisk negatywnych, pozostaj ących w sprzeczności z socjali- 
stycznymi założeniami ustroj owymi. 

Zdecydowanie więcej uwagi musimy poświęcić kształtowaniu socjalisty- 
cznych stosunków międzyludzkich. Budujemy ustrój, którego celem jest 
wszechstronny rozwój człowieka, wyzwolenie jego szlachetnych skłonno- 
ści, jego twórczych dążeń. W imię tego celu tworzymy materialne podsta- 
wy dostatku społecznego. Jest to warunek konieczny, ale niewystarczają- 
cy. Samopoczucie człowieka w równym stopniu zależy od atmosfery społe- 
cznej, jaka go otacza. Musimy dążyć do tego, aby wszędzie, w każdym 
środowisku, dominowały sprawiedliwość, pryncypialność, wzajemnie wy- 
sokie wymagania, życzliwość i zaufanie — najlepsze humanistyczne warto- 
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ści. Dotyczy to zwłaszcza stosunków pomiędzy przełożonymi a podwład- 
nymi. Tak dzieje się coraz częściej i coraz powszechniej, ale nie zawsze 
i nie wszędzie. Otrzymujemy w Komitecie Centralnym wciąż skargi i listy 
wskazujące na złe stosunki w wielu zespołach pracowniczych, sygnalizują 
to również publikacje w prasie. Konsekwentna walka o socjalistyczne sto- 
sunki międzyludzkie, poparta osobistym przykładem, pozostaje więc nadal 
ważnym zadaniem członków partii, a zwłaszcza kadry kierowniczej wszy- 
stkich szczebli. 


Szanowni towarzysze! Naród nasz w ciągu trzech z górą dziesięcioleci 
socjalistycznego rozwoju zbudował system stosunków politycznych, który 
w sposób harmonijny łączy dorobek polskiej tradycji postępowej z pra- 
widłowościami socjalizmu, z zasadami socjalistycznej demokracji. Znaj- 
duje to wyraz w demokratycznej strukturze władzy naszego państwa, któ- 
rą stale doskonalimy wychodząc na spotkanie nowym potrzebom. Znaj- 
duje to wyraz w całokształcie życia politycznego, we współpracy naszej 
partii ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demo- 
kratycznym, w formach aktywności Frontu Jedności Narodu, w bogatej 
działalności samorządów i organizacji społecznych. W ostatnich latach 
zwracaliśmy szczególną uwagę na zacieśnianie związków łączących naszą 
partię z bezpartyjnymi. Bezpartyjni obywatele coraz szerzej uczestniczą 
w życiu społecznym i politycznym, w pracy państwowej i gospodarczej, 
wnosząc wielki i cenny wkład w rozwój wszystkich dziedzin życia kraju. 

Ustrój socjalistyczny jest z samej swej istoty głęboko demokratyczny. 
Podstawowe przeobrażenia społeczne, a przede wszystkim reforma rolna 
i socjalistyczne uprzemysłowienie, stworzyły w naszym kraju trwałe prze- 
słanki demokracji ekonomicznej i socjalnej. Zniesienie wyzysku, otwarcie 
równych szans startu życiowego wydźwignęło masy ludowe do pozycji rze- 
czywistych gospodarzy kraju i pozwoliło wypełnić demokratyczną treścią 
stosunki polityczne i działalność instytucji państwowych. Stosunki poli- 
tyczne i społeczne w naszym kraju najlepiej dowodzą, że przezwyciężenie 
antagonistycznych sprzeczności klasowych, odrzucenie burżuazyjnego plu- 
ralizmu otwiera drogę do rzeczywistej demokracji. Jedynie na gruncie so- 
cjalistycznych stosunków społeczno-ekonomicznych, na gruncie sprawiedli- 
wości społecznej może powstać żyzna gleba dla aktywnego uczestnictwa 
wszystkich ludzi pracy w rozstrzyganiu spraw ogólnonarodowych i lokal- 
nych, dla ich wpływu na życie polityczne, produkcyjne i kulturalne. 

Stoimy na stanowisku stałego pogłębiania socjalistycznej demokracji, 
widzimy w tym podstawę prawidłowego rozwoju społeczno-gospodarczego 
i dobrej atmosfery politycznej, niezastąpioną szkołę myślenia w katego- 
riach ogólnopaństwowych. Równocześnie demokracja socjalistyczna pozwa- 
la na wszechstronną kontrolę społeczną i twórczą dyskusję nad proble- 
mami, które niesie ze sobą życie. 

Co oznacza dziś w naszych warunkach pogłębianie i rozwój socjalistycz- 
nej demokracji? W ostatnim okresie wielokrotnie dyskutowaliśmy nad tymi 
sprawami z przedstawicielami prawie wszystkich środowisk, z aktywistami 
i załogami wielu czołowych zakładów przemysłowych, z przodującymi rol- 
nikami, z przedstawicielami środowisk twórczych, z naukowcami. Odbyli- 
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śmy niedawno spotkanie Prezydium Klubu Poselskiego PZPR z udziałem 
posłów ZSL i SD oraz bezpartyjnych na temat pracy Sejmu. Nakreślili- 
śmy wspólnie kierunki dalszego ożywiania dyskusji na jego forum, zwięk- 
szania skuteczności kontroli i doskonalenia prac ustawodawczych. Na po- 
siedzeniu w Ogólnopolskim Komitecie Frontu Jedności Narodu przedysku- 
towaliśmy problemy związane z działalnością samorządów mieszkańców. 
Przed tygodniem obradowała ogólnokrajowa narada w sprawie działalno- 
ści konferencji samorządu robotniczego. Przyjęte na niej wnioski służyć 
będą podniesieniu rangi i zwiększeniu roli tej ważnej formy demokracji 
robotniczej, do której przywiązujemy najwyższą wagę. Te i szereg in- 
nych spotkań jasno potwierdziły słuszność polityki naszej partii i wyka- 
zały jednocześnie, jak wielkie jeszcze istnieją rezerwy pobudzania aktyw- 
ności ludzi pracy. 

Klasa robotnicza jest rzeczywistym gospodarzem naszego kraju. Jej 
przypadają największe zadania i największa odpowiedzialność za socjali- 
styczny rozwój Polski. Dlatego będziemy doskonalić przede wszystkim te 
formy demokracji socjalistycznej, które gwarantują udział robotników we 
współgospodarzeniu swoim zakładem, regionem, całym krajem. 

Instytucje naszego państwa oraz formy życia politycznego i społecznego 
są właściwe i sprawdzone, nie musimy więc tworzyć nowych instytucji. W 
ostatnich latach rozwinęliśmy z pożytkiem szereg nowych form demokra- 
tycznej aktywności, a przede wszystkim konsultacje. Mamy autentyczny 
dorobek wielu ogólnonarodowych dyskusji, które odegrały ważną rolę w 
kształtowaniu naszej polityki społeczno-gospodarczej. Coraz bogatsza treść 
wypełnia działalność organów przedstawicielskich, samorządów, związków 
zawodowych, organizacji społecznych i młodzieżowych. W naszym syste- 
mie demokratycznym kluczowe miejsce zajmuje nasza partia, w ramach 
której ogniskuje się aktywność polityczna i społeczna przodującej części 
klasy robotniczej, chłopów i inteligencji. Obecnie idzie o to, aby demokra- 
tyczne instytucje naszego państwa w pełni wykorzystać, aby usunąć z tej 
dziedziny wszystkie hamulce: zarówno w praktyce działania administracji 
i organizacji społecznych, jak też w postawach obywateli. Wymaga to sta- 
łego podnoszenia kultury politycznej, poziomu świadomości i obywatelskiej 
odpowiedzialności ze strony całego społeczeństwa. 


Towarzysze! Naród nasz ma wspaniałe tradycje walki o wolność narodo- 
wą i społeczną. Polacy zapisali najpiękniejsze karty w dziejach walk nie- 
podległościowych innych narodów i w dziejach ogólnoludzkich ruchów spo- 
łeczno-wyzwoleńczych. Nasz naród od nikogo nie potrzebuje pouczeń w 
sprawach wolności. My nikomu takich pouczeń nie udzielamy. 

W naszym kraju istnieje autentyczny demokratyzm i swobody obywatel- 
skie. Wszyscy ludzie dobrej woli, wszyscy patrioci mają szerokie pole dla 
aktywności społecznej i politycznej. Opiniom i poglądom niesłusznym prze- 
ciwstawiamy się przy pomocy środków politycznych, argumentami i per- 
swazją. Nie możemy jednak godzić się z naruszaniem prawa, z nadużywa- 
niem demokracji socjalistycznej i swobód obywatelskich do działalności 
wypływającej z obcych pozycji klasowych i wymierzonej przeciw nasze- 
mu socjalistycznemu państwu, przeciw jedności naszego narodu. We 
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współczesnym świecie, przenikniętym konfrontacją między socjalizmem 
a kapitalizmem, istnieją siły, dla których solą w oku jest rozwój Pol- 
ski, jej awans gospodarczy, jej pozycja międzynarodowa. Przeciwnicy Pol- 
ski i socjalizmu nie ustają w wysiłkach, aby wnosić zamęt do świadomo- 
ści naszego narodu, osłabiać jego więź z socjalizmem, jego wolę działania 
i wiarę w przyszłość. Znajdują oni nielicznych sojuszników wewnątrz na- 
szego kraju, od których oczekują przede wszystkim pożywki dla swych 
ośrodków dywersyjno-propagandowych. Tej działalności musimy i będzie- 
my się przeciwstawiać wszystkimi niezbędnymi środkami, a przede wszy- 
stkim demaskować ją wobec społeczeństwa. Postępowaniem naszym kiero- 
wać musi zawsze i wszędzie poczucie odpowiedzialności za losy narodu, za 
losy odzyskanego kosztem ogromnych ofiar ludzkich i strat materialnych 
państwa polskiego. 

Zgodnie ze swoimi postępowymi tradycjami i socjalistycznymi zasada- 
mi sprawiedliwości społecznej Polska Ludowa rozwinęła na szeroką skalę 
prawa człowieka i obywatela. Są one gwarantowane przez Konstytucję 
i cały układ stosunków społeczno-ekonomicznych. Podstawę do realizacji 
tych praw stworzyły przeobrażenia socjalistyczne. Już w czasie odbudowy 
ze zniszczeń wojennych państwo nasze podjęło ogromne wysiłki, aby fak- 
tycznie urzeczywistniać takie niezbywalne prawa człowieka, jak prawo do 
pracy, prawo do nauki, prawo do ochrony zdrowia. Stale poszerzaliśmy 
zakres tych praw oraz materialnych, społecznych i ustawowych gwaran- 
cji ich urzeczywistniania. Ogromnego kroku naprzód w tej dziedzinie do- 
konaliśmy w latach siedemdziesiątych. 

W rezultacie mamy dzisiaj nowoczesne i postępowe ustawodawstwo pra- 
cy, które nie czyni żadnych różnie między pracownikami fizycznymi i umy- 
słowymi oraz gwarantuje wszystkie interesy i przywileje ludzi pracy. Cała 
nasza polityka gospodarcza, społeczna i oświatowa zmierza do tego, aby 
każdemu obywatelowi zapewnić nie tylko pracę, lecz również wybór za- 
wodu odpowiadającego zainteresowaniom i możliwościom oraz uzyskanie 
pozycji zgodnej z rzeczywistymi wynikami pracy. W naszych socjalistycz- 
nych warunkach modernizacja przemysłu jest nie tylko podstawą wzro- 
stu dochodu narodowego, lecz również przesłanką humanizacji pracy, po- 
lepszania jej warunków i umacniania jej intelektualnych, twórczych pier- 
wiastków. Objęliśmy bezpłatną opieką zdrowotną wszystkich ludzi pracy 
i ich rodziny. Podjęliśmy reformę oświatową, dzięki której upowszechnio- 
ne zostanie średnie wykształcenie. Skutecznie urzeczywistniamy prawo 
każdej rodziny do samodzielnego mieszkania. Oczywiście tak jak w każdej 
dziedzinie naszego życia, tak i w dziedzinie praw i wolności obywatel- 
skich musimy przede wszystkim doskonalić praktykę, surowo tępić wszel-- 
kie naruszanie praworządności w stosunkach z obywatelami, a równocze- 
śnie umacniać respektowanie prawa w postawach i zachowaniach obywate- 
li. Musimy równie skutecznie przezwyciężać występującą jeszcze tu i ów- 
dzie skłonność do arbitralnych decyzji i uproszczonego administrowania, 
jak i przejawy samowoli, anarchii oraz lekceważenia norm współżycia spo- 
łecznego. Socjalistyczna praworządność to jedność praw i obowiązków oraz 
ich powszechne poszanowanie przez państwo i przez obywateli. Stanowi 
ona niewzruszony fundament Rzeczypospolitej. 
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Rozwój demokracji socjalistycznej i realizacja praw obywatelskich iść 
muszą w parze z coraz lepszym wypełnianiem przypadających każdemu 
obowiązków, z rzetelną pracą i wysoką dyscypliną. Na VII Zjeździe partii 
wysunęliśmy hasło wyższej jakości pracy i warunków życia narodu. Na 
warunki życia wpływają w poważnym stopniu, oprócz poziomu zaspoko- 
jenia materialnych potrzeb społeczeństwa, sprawy, które rozważamy na 
dzisiejszym plenum — poczucie twórczego i owocnego współuczestnictwa 
we wspólnocie narodowej, właściwe stosunki międzyludzkie, słuszny kie- 
runek i wysoki poziom pracy politycznej i wychowawczej oraz działalności 
kulturalnej. Wszystkie te czynniki decydują o jakości warunków życia, 
a jednocześnie wywierają wpływ na jakość pracy. 


Towarzysze! Partia nasza liczy ponad 2,5 mln członków i kandydatów, 
dysponuje wielkim potencjałem intelektualnym i moralnym, jest ściśle 
zespolona z narodem. Mamy niewzruszone oparcie w klasie robotniczej. 
Mamy rozległe wpływy na wsi, wśród inteligencji, we wszystkich środo- 
wiskach i pokoleniach. Mamy wypróbowany i doświadczony aktyw. Siła 
partii tkwi nie tylko i nie tyle w liczebności jej szeregów, ile w ich ja- 
kości. Najważniejszym czynnikiem jakości partii, główną przesłanką jej 
bojowości jest głęboka ideowość i marksistowsko-leninowska orientacja, 
jasna świadomość doraźnych i długofalowych zadań. O te cechy walczyć 
powinniśmy przede wszystkim, upowszechniać je i umacniać. Mamy w tym 
względzie niemałe osiągnięcia. Partia nasza dowiodła w całej swej historii, 
że jest w stanie podejmować ambitne zadania, skutecznie mobilizować ma- 
sy, mądrze przewodzić wysiłkom narodu. Podstawowe zadanie obecnie po- 
lega na tym, aby te twórcze możliwości naszej partii w pełni uruchomić, 
aby angażować ją całą w pracy i w walce. Słabości, które występują w po- 
szczególnych ogniwach partii i na poszczególnych odcinkach, wynikają 
głównie stąd, że nie zawsze potrafimy pobudzić aktywność wszystkich 
członków partii. 

W ostatnich latach wdrażamy wiele form organizacyjnych, które sprzy- 
jają podnoszeniu aktywności partii. Wysiłki te trzeba kontynuować pamię- 
tając jednocześnie, że istotnym czynnikiem zwiększania aktywności i bo- 
jowości naszych szeregów jest stałe włączanie wszystkich instancji i orga- 
nizacji partyjnych do współkształtowania polityki partii. 

Musimy jeszcze lepiej urzeczywistniać w praktyce leninowskie normy 
życia partyjnego. Oznacza to pogłębianie demokracji wewnątrzpartyjnej 
i równoczesne umacnianie dyscypliny ideologicznej wszystkich członków 
partii, a przede wszystkim tych, którzy z jej ramienia wypełniają odpo- 
wiedzialne funkcje i działają na froncie ideologicznym. W obecnej sytu- 
acji, w obliczu złożonych zadań społeczno-gospodarczych i w warunkach 
nasilającej się konfrontacji ideologicznej, musimy wszystkim członkom 
partii przyswoić umiejętność skutecznego wyjaśniania polityki partii i pań- 
stwa wśród bezpartyjnych współtowarzyszy pracy, sąsiadów, bliskich. Ka- 
żdy członek partii powinien czuć się bojownikiem jej sprawy, gotowym 
aktywnie głosić swe poglądy i ich bronić, umiejącym skutecznie przeciw- 
stawiać się niesłusznym opiniom i szkodliwym postawom. Dziś w dysku- 
sji wiele i słusznie na ten temat powiedziano. Wiemy, że możemy liczyć 
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na ideowość i zaangażowanie ogromnej większości członków partii. Ale 
też mają oni prawo oczekiwać od nas większej pomocy, bogatszych argu- 
mentów, głębszej marksistowsko-leninowskiej interpretacji faktów i zja- 
wisk. Dlatego wszystkie nasze organizacje i instancje muszą — kierując 
się wytycznymi tez obecnego plenum — stale podnosić poziom pracy poli- 
tycznej z aktywem, ze wszystkimi członkami partii. 

W okresie, który minął od VII Zjazdu, rozwiązywaliśmy nader złożone 
problemy. Musieliśmy stawić czoła niemałym trudnościom i odpowiednio 
modyfikować niektóre dziedziny polityki gospodarczej. Nie były to łatwe 
zadania w pracy Komitetu Centralnego. Zdajemy sobie jednak sprawę, 
że główny ich ciężar spoczywał na barkach aktywu, na podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych, na członkach naszej partii. Aczkolwiek wiele je- 
szcze trzeba zrobić dla pełnego urzeczywistnienia uchwał V i VI Plenum 
KC, mamy podstawy, aby twierdzić, że sprawy naszego kraju idą pomyśl- 
nie. Jest to rezultat słusznej polityki partii, ale jest to także dobitne świa- 
dectwo aktywności szeregów partyjnych w pracy społeczno-ekonomicznej 
i wzrostu ich bojowości politycznej. Myślę, iż będzie rzeczą słuszną, że 
z tej trybuny wyrazimy nasze najwyższe uznanie i wdzięczność dla aktywu 
partii, dla jej organiżacji i członków za ich postawę, za wkład do rozwoju 
kraju, za ofiarną służbę narodowi. 

W wielkim dziele kształtowania socjalistycznej świadomości naszego na- 
rodu szczególną rolę odgrywa prasa, radio i telewizja. Ich pracę, jak pod- 
kreślałem to niejednokrotnie, oceniamy pozytywnie. Dziś chodzi jednak 
o to, by wszystkie środki masowego przekazu z jednakową żarliwością, 
jeszcze bardziej wszechstronnie i skutecznie oddziaływały na postawy i po- 
glądy społeczeństwa. Trzeba w sposób pogłębiony ukazywać wielką pracę 
naszego narodu, jego niepodważalne osiągnięcia w socjalistycznym budow- 
nictwie, źródła tych osiągnięć. Trzeba jeszcze skuteczniej kształtować 
atmosferę uznania dla dobrej, wydajnej i rzetelnej pracy, dla aktywności 
obywatelskiej. Upowszechniając dobre doświadczenia, środki masowego 
przekazu mogą wiele zrobić dla aktywnego udziału klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy w zarządzaniu sprawami kraju, dla kształtowania 
współodpowiedzialności za losy państwa i narodu. 

. Oczekujemy zarazem, że w publikacjach prasowych, audycjach radio- 
wych i telewizyjnych podejmowane będą coraz wnikliwiej problemy, któ- 
re przynosi życie, będą one pomocne w rozwiązywaniu tych problemów, 
w walce z negatywnymi zjawiskami. | 

Przywiązujemy wielką wagę do rozwoju literatury, teatru, filmu, pla- 
styki, muzyki i wszystkich dziedzin twórczości kulturalnej. Dlatego stwa- 
rzać będziemy jak najlepsze warunki polityczne i materialne do powsta- 
wania dzieł bliskich człowiekowi pracy, wzbogacających jego duchowe ży- 
cie. 

Pragniemy i działać będziemy w tym kierunku, by w środowiskach 
twórczych dominowała atmosfera patriotycznego i socjalistycznego zaan- 
gażowania sprzyjająca rozwojowi twórczych talentów, powstawaniu dzieł 
na miarę potrzeb społeczeństwa budującego socjalizm. 


Towarzysze! Wielką rolę w kształtowaniu socjalistycznej świadomości 
społecznej, w umacnianiu socjalistycznego państwa odgrywają ludzie na- 
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uki jako twórcy postępu naukowego i technicznego oraz wychowawcy 
młodzieży. Partia nasza wysoko ceni patriotyczną postawę uczonych pol- 
skich, ich wkład w rozwój kraju, ich związek z socjalizmem. Całe nasze 
doświadczenie, w tym także doświadczenie okresów trudnych, dowodzi, 
iż na ogromną większość uczonych polskich i nauczycieli akademickich mo- 
żna liczyć, że na ich głębokiej wiedzy, patriotyzmie i obywatelskiej odpo- 
wiedzialności można polegać. W naszej polityce nadal będziemy wszech- 
stronnie popierać ich twórcze wysiłki. 

Przywiązujemy wielką wagę do podnoszenia poziomu kształcenia i wy- 
chowania ideowego w szkołach wyższych. Doceniamy postęp osiągany na 
tym polu w ostatnich latach. Sądzimy jednak, iż jest on wciąż niewspół- 
mierny do wymagań, jakie stoją przed młodą inteligencją na obecnym eta- 
pie rozwoju naszego kraju. Dlatego będziemy wspomagać wysiłki władz 
akademickich, organizacji partyjnych i Socjalistycznego Związku Studen- 
tów Polskich zmierzające do doskonalenia pracy ideowo-wychowawczej 
w szkołach wyższych, do mocniejszego wiązania działalności naukowej 
i kształceniowej z życiem kraju. 

Widzimy pilną potrzebę zwiększenia starań o podniesienie poziomu pra- 
cy wychowawczej w całym szkolnictwie, przede wszystkim średnim ogól- 
nokształcącym i zawodowym. Obecnie przez te szkoły przechodzi prakty- 
cznie cała polska młodzież w wieku, kiedy kształtują się jej poglądy spo- 
łeczne, postawy ideowe i moralne, kiedy po raz pierwszy zaczyna uczest- 
niczyć w życiu politycznym. Zwiększa to odpowiedzialność szkół, co zo- 
stało podkreślone dzisiaj przez kilku dyskutantów. Powinniśmy zatem je- 
szcze głębiej niż dotąd wnikać w sprawy szkół, w jakość programów i pod- 
ręczników szkolnych. Powinniśmy, wspierając wysiłki mające na celu pod- 
niesienie kwalifikacji zawodowych i walorów wychowawczych pracy na- 
uczycielstwa, otaczać troską sprawy bytowe nauczycieli, organizować spo- 
łeczną pomoc dla szkoły i budować jej autorytet. Wielką wagę przywią- 
zujemy do zgodności kierunków wychowania w rodzinie i w szkole, do za- 
cieśniania współdziałania rodziców, nauczycieli i ruchu młodzieżowego. 


Szanowni towarzysze! Ważne miejsce w całokształcie pracy ideowo-wy- 
chowawczej i politycznej naszej partii zająć powinny obchody sześćdzie- 
sięciolecia najważniejszego wydarzenia historycznego XX wieku, które 
ukierunkowało cały dalszy rozwój ludzkości — zwycięstwa Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej. Otworzyła ona nową epokę w 
dziejach świata, epokę walki — jak ją nazwał Lenin — „o uwolnienie na- 
rodów od imperializmu, o położenie kresu wojnom między PODODDNI o 
obalenie panowania kapitału, o socjalizm”. 

Historyczny triumf rewolucyjnego proletariatu rosyjskiego ukazał jasno 
perspektywy wszystkim uciśnionym klasom i narodom, ujawniając wy- 
zwoleńcze posłannictwo klasy robotniczej uzbrojonej w najbardziej postę- 
pową teorię rozwoju społecznego — marksizm-leninizm. 

Powstałe na gruzach carskiego imperium pierwsze państwo socjalistycz- 
ne stało się pionierem budowy nowego społeczeństwa, przykładem i opar- 
ciem dla wszystkich postępowych sił na całym ziemskim globie. Pod wpły- 
wem Rewolucji Październikowej uformowały się na wszystkich kontynen- 
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tach zorganizowane siły proletariackiej awangardy postępu — partie ko- 
munistyczne. Stała się ona zarazem źródłem rewolucyjnych impulsów do 
>. narodowowyzwoleńczej we wszystkich krajach kolonialnych i zale- 
żnych. 

Biuro Polityczne przyjęło uchwałę w sprawie obchodów sześćdziesięcio- 
lecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. W toku obcho- 
dów powinniśmy wydobyć historyczne znaczenie tego wielkiego wydarze- 
nia dla zwycięstwa socjalizmu, dla postępu, demokracji i pokoju. 

W przyszłym roku przypada sześćdziesiąta rocznica odzyskania przez 
Polskę niepodległości. Między tymi dwoma historycznymi wydarzeniami 
— Rewolucją Październikową i odzyskaniem niepodległości przez nasz na- 
ród — istnieje bezpośredni związek. Rewolucja Październikowa miała bo- 
wiem fundamentalne znaczenie dla odzyskania przez naród polski nie- 
podległego bytu państwowego, o który naród nasz toczył wytrwałą, nie- 
ugiętą walkę. Powinniśmy stale pogłębiać w najszerszych kręgach, zwła- 
szcza wśród młodzieży, świadomość doniosłości tego faktu, jak też świa- 
domość zmarnowanych — na skutek klasowego ograniczenia rządzących 
klas burżuazyjno-obszarniczych — szans, które dawało odzyskanie niepod- 
ległości, a także tragicznych tego następstw. Myślę, że w związku z tymi 
dwiema rocznicami powinniśmy rozwinąć jak najszerszą pracę ideowo- 
-wychowawczą i że istotną w niej rolę powinny odegrać nauki historyczne 
i w ogóle nauki społeczne, a także twórcy kultury i sztuki. 


Towarzyszki i towarzysze! Wszystko, co robiła i robi nasza partia, służy 
interesom naszego narodu. Po to, by pomyślnie rozwijał się kraj, niezbęd- 
ne są sprzyjające warunki zewnętrzne. Stworzenie takich właśnie warun- 
ków stanowi główny cel naszej polityki zagranicznej. Może się ona po- 
szczycić wielkimi sukcesami. Po raz pierwszy w historii Polska ma bez- 
pieczne granice, otoczona jest przez przyjaciół, stanowi ważne ogniwo so- 
juszu państw socjalistycznych. Po raz pierwszy mamy tak szerokie kontak- 
ty i stosunki we współpracy z innymi krajami, tak wysoki autorytet na 
arenie międzynarodowej. Już 32 lata dzięki tej polityce naród polski żyje 
w warunkach pokoju, a nasze państwo wnosi poważny wkład w walkę 
o pokój, współpracę i postęp w Europie i na całym świecie. 

W chwili obecnej w stosunkach międzynarodowych toczy się walka 
o kontynuację i dalszy rozwój procesu odprężenia. Polska na rzecz odpręże- 
nia zaangażowała całą swą politykę zagraniczną. Współdziałamy w tej 
sprawie z Krajem Rad i państwami socjalistycznej wspólnoty. Byliśmy 
współinicjatorami Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Braliśmy aktywny udział w opracowaniu zasad i postanowień helsińskiego 
Aktu Końcowego. Realizujemy je konsekwentnie w naszych dwustron- 
nych stosunkach z Francją, Belgią, Austrią, W. Brytanią, Włochami, pań- 
stwami skandynawskimi, Stanami Zjednoczonymi, Kanadą i innymi kraja- 
mi Zachodu. W oparciu o te zasady dokonaliśmy także istotnego postępu 
w normalizacji stosunków z RFN. 

Konsekwentnie wcielamy w życie wszystkie postanowienia Aktu Koń- 
cowego zarówno na płaszczyźnie dwustronnej współpracy, jak też wielo- 
stronnych działań na rzecz umacniania odprężenia. Wypowiadamy się za 
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zahamowaniem i ograniczeniem trwającego nadal wyścigu zbrojeń i otwar- 
ciem dróg do rozbrojenia. Jesteśmy zgodni z oceną tych problemów i sze- 
rokim programem pogłębiania odprężenia, które przedstawił niedawno 
tow. Leonid Breżniew w swym wystąpieniu na kongresie radzieckich 
związków zawodowych. 

Istnieją podstawy do pozytywnej oceny dorobku dotychczasowej realiza- 
cji Aktu Końcowego helsińskiej konferencji. Radzi jesteśmy, że rządy 
większości państw zachodnich deklarują chęć kontynuacji i rozszerzania 
procesu odprężenia. Jeżeli czyny zgodne będą z tymi deklaracjami, to 


- zbliżające się spotkanie w Belgradzie będzie miało konstruktywny prze- 


bieg i da pomyślne rezultaty. 

Dla całego rozwoju odprężenia podstawową wagę ma dialog radziecko- 
-amerykański. Polska zawsze opowiadała się i opowiada za kontynuacją 
tego dialogu, ułatwiającego pomyślny rozwój stosunków międzynarodo- 
wych, decydującego o nadrzędnej dla wszystkich narodów sprawie zacho- 
wania światowego pokoju. 

W pełni popieramy pryncypialne, nacechowane dobrą wolą stanowisko 
Komitetu Centralnego KPZR, rządu radzieckiego i osobiście tow. Leonida 
Breżniewa w rozmowach z przedstawicielami Stanów Zjednoczonych. Do- 
bre stosunki między państwami o odmiennych ustrojach wymagają posza- 
nowania wzajemnych interesów, równoprawności i wzajemnej korzyści; 
respektowania osiągniętych porozumień oraz nieingerencji w sprawy we- 
wnętrzne. Takie właśnie jest stanowisko ZSRR, które podzielamy. Tylko 
tą drogą można bowiem rozwijać współpracę, budować wzajemne zrozu- 
mienie i zaufanie, posuwać naprzód realizację wspólnie wypracowanych 
zasad i postanowień, podejmować i rozwiązywać ważne problemy współ- 
czesnego życia międzynarodowego. 


Towarzysze! W całej naszej pracy politycznej — tak to również wyni- 
kało z dzisiejszej dyskusji — nasza partia, wszyscy jej członkowie mogą 
i powinni przejawiać większą aktywność i ofensywność. Rola i autorytet 
organizacji partyjnych, członków partii zależą przede wszystkim od tego, 
w jakim stopniu podejmować będziemy i rozwiązywać problemy nurtu- 
jące ludzi. Zarówno te dotyczące spraw rozwoju kraju, jak i te, które wią- 
żą się z praktyczną realizacją socjalistycznych zasad ideowo-moralnych. 
Chodzi o to, by wszędzie, w każdym miejscu pracy, w każdej sytuacji 
kierować się celami i normami Statutu PZPR, by zawsze i wszędzie urze- 
czywistniać ideały socjalizmu, by nieustannie umacniać jedność naszego 
narodu i siłę naszego państwa. Stoimy niezmiennie na gruncie uchwał 
VIi VII Zjazdu naszej partii, konsekwentnie wcielamy w życie wysunię- 
ty przez partię i przyjęty przez naród program. Czekają nas niełatwe 
zadania. Ale idąc wspólnie słuszną, potwierdzoną dotychczasowymi doko- 
naniami drogą, osiągniemy wytyczone cele, zapewnimy pomyślny byt na- 
szego narodu, siłę i zasobność naszej socjalistycznej ojczyzny. 


Nowe Drogi — 8 17 


Uchwała VII Plenum KC PZPR 


1. Komitet Centralny PZPR przyjmuje tezy: „Zadania partii w pogłę- 
bianiu socjalistycznej świadomości i patriotycznej jedności narodu” oraz 
wystąpienie I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka, na posiedzeniu ple- 
narnym jako wytyczną działania wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych oraz członków i kandydatów PZPR. 

> Tezy Komitetu Centralnego oraz wystąpienie I sekretarza KC stano- 
wią program długofalowej działalności, której celem jest dalsze umocnie- 
nie partii, stałe pogłębianie nierozerwalnych więzi z narodem, wzrost 
ofensywności jej działania w realizacji uchwał VII Zjazdu, zdecydowanie 
w walce ze wszystkim, co antypolskie i antysocjalistyczne. 

Praca polityczno-propagąndowa prowadzona w aparciu o tezy KC i wy- 
stąpienie I sekretarza KC powinna kształtować w partii i społeczeństwie 
klimat zwiększonej aktywności zawodowej i obywatelskiej w pracy nad 
rozwojem kraju. 

3. Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biuro Polityczne do określe- 
nia kierunków pracy i zadań instancji oraz organizacji partyjnych w re- 
alizacji decyzji VII Plenum KC oraz metod upowszechniania treści obrad 
Komitetu Centralnego. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 14 kwietnia 1977 r. 
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Zadania parti w pogłębianiu 
socjalistycznej świadomości 
i patriotycznej jedności narodu 


VII Zjazd, uogólniając dorobek i doświadczenia socjalistycznego rozwoju 
kraju w pierwszym pięcioleciu obecnej dekady oraz wytyczając program 
kontynuacji podjętej w 1971 r. strategii społeczno-ekonomicznej, zwrócił 
uwagę na szczególną OOPOWIERZIAROSĆ partii za prawidłowe kształtowa- 
nie świadomości społecznej. 

W procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego rozwój 
gospodarczy i społeczny zależy od aktywności ludzi pracy, od ich patrio- 
tycznego zaangażowania i obywatelskiej odpowiedzialności, od świadomego 
współuczestnictwa w decydowaniu o sprawach społecznych, od zgodnego 
i konsekwentnego realizowania podejmowanych zadań. 

Postęp naukowo-techniczny stawia coraz wyższe wymagania wszystkim 
uczestnikom społecznego procesu pracy, zwłaszcza w dziedzinie kwalifi- 
kacji ludzi oraz organizacji pracy. Rośnie poziom kultury, zwiększa się 
zakres potrzeb duchowych i materialnych ludzi pracy. Również stosunki 
międzynarodowe, które cechuje jednocześnie tendencja odprężenia i i nara- 
stającej konfrontacji ideologicznej, powodują wzrost wagi zadań ideowo- 
-wychowawczych. 

W tych warunkach pomyślny rozwój kraju wymaga skupienia wysiłków 
całej partii na zadaniach społeczno-gospodarczych i ideowo-wychowaw- 
czych, na kształtowaniu socjalistycznego sposobu życia, na pogłębianiu 
socjalistycznej demokracji i podnoszeniu poziomu pracy propagandowej, 
na doskonaleniu wszystkich form pracy propagandowej i ideologicznej. Te 
właśnie problemy i zadania Biuro Polityczne przedstawia do rozpatrzenia 
przez VII Plenum Komitetu Centralnego. 


I. Praca ideowo-wychowawcza ważnym czynnikiem 
realizacji strategii społeczno-gospodarczego rozwoju 


1. Głównym celem pracy ideowo-wychowawczej partii jest integrowanie 
całego społeczeństwa wokół realizacji zadań socjalistycznego rozwoju kra- 
ju, nakreślonych w uchwałach VII Zjazdu. Podstawowe znaczenie ma two- 
rzenie klimatu politycznego, sprzyjającego wykonywaniu zadań społecz- 
no-gospodarczych, kształtowanie aktywnych postaw obywatelskich, zaan- 
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gażowanych w realizację socjalistycznych przeobrażeń w naszym kraju. 
Społeczno-produkcyjną aktywność i zaangażowanie kształtuje partia po- 
przez rozwijanie motywacji ideowych w społeczeństwie. Motywacje te 
czerpiemy z programu partii opartego na zasadach socjalizmu i przepojo- 
nego ideami patriotyzmu i internacjonalizmu, z osiągnięć w realizacji tego 
programu oraz perspektywicznej wizji Polski lat dziewięćdziesiątych. 

W pracy ideowo-wychowawczej potrzebne jest upowszechnianie w całym 
społeczeństwie świadomości celów socjalizmu, założeń strategii społeczno- 
-gospodarczego rozwoju, systematyczne wyjaśnianie istoty aktualnych pro- 
blemów, znaczenia bieżących zadań społeczno-gospodarczych. 


Podstawę ideowo-politycznej integracji narodu wokół zadań budownice- 
twa socjalistycznego stanowi strategia dynamicznego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, zapoczątkowana decyzjami VII i VIII Plenum KC, po- 
twierdzona na VI Zjeździe i rozwinięta przez VII Zjazd. Praktyka minio- 
nych sześciu lat dowodzi, iż dzięki tworzonemu wysiłkiem narodu poten- 
cjałowi ekonomicznemu osiągamy wydatny postęp w zaspokajaniu mate- 
rialnych, socjalnych i kulturalnych potrzeb obecnego pokolenia Polaków 
przy jednoczesnym wielkim wkładzie na rzecz pokoleń przyszłych. Dla po- 
budzania większej aktywności społecznej trzeba lepiej wykorzystywać ak- 
tywizujące walory programu partii, wynikające zarówno ze strategii go- 
spodarczej, jak również jego treści humanistycznych. W pracy politycznej 
należy skuteczniej wykorzystywać wielkie motywacyjne walory perspek- 
tywicznej wizji Polski zarysowanej na XIII Plenum KC PZPR i VII Zjeź- 
dzie, Polski rozwiniętego socjalizmu. 


2. Zadaniem pracy ideowo-wychowawczej jest ofensywne propagowanie 
dotychczasowego dorobku, postępu w dziedzinie materialnych, społecznych 
i kulturalnych warunków życia narodu, uzyskanego w latach siedemdzie- 
siątych. Przejawia się on w dalszym przekształcaniu struktury społeczno- 
-gospodarczej kraju, rozbudowie bazy materialnej, aktywnej polityce wzro- 
stu płac realnych w gospodarce uspołecznionej i dochodów ludności rolni- 
czej, wzroście rent, emerytur, zasiłków rodzinnych i stypendiów, rozwoju 
opieki społecznej, zwiększeniu troski o rodzinę, umocnieniu pozycji kobie- 
ty w życiu społeczno-zawodowym, podniesieniu poziomu zdrowotności. 
Wzrósł poziom moralny społeczeństwa, większe jest zrozumienie i posza- 
nowanie prawa oraz porządku publicznego, nastąpił spadek przestępczo- 
ści. 

Przedstawiając te fakty, należy budzić optymizm i wiarę we własne 
siły, dawać satysfakcję ludziom rzetelnej pracy, umacniać poczucie godno- 
ści narodowej, dumy z efektów pracy całego narodu, dających Polsce zna- 
czące miejsce wśród uprzemysłowionych państw świata. Należy dokładać 
starań, by społeczne oceny kształtowane były na podstawie efektów rozwo- 
ju kraju, przemian ekonomicznych umożliwiających stały wzrost gospo- 
darczy, pełne zatrudnienie, zapewnienie bezpieczeństwa socjalnego i pow- 
szechny dostęp do oświaty i kultury. Ofensywna propaganda wymaga 
stałej i rzeczowej analizy trudności i przeszkód. Jest to niezbędne, aby upo- 
wszechniać świadomość wielkości i złożoności zadań, jakie podjęliśmy, oraz 
wytwarzać w szerokich rzeszach odporność na przeciwieństwa, które wy- 
stępują na naszej drodze. 
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Krytyka prasowa powinna mobilizować społeczeństwo do współdziała- 
nia w usuwaniu przeszkód i niedociągnięć hamujących rozwój kraju. In- 
stancje i organizacje partyjne oraz ogniwa administracji państwowej po- 
winny ustosunkowywać się do materiałów krytycznych prasy, radia i tele- 
wizji oraz wyciągać z nich wnioski. 

3. VII Zjazd PZPR na czoło wszystkich zadań wysunął poprawę jakości 
i efektywności pracy zarówno jednostkowej, jak i zespołowej. Postulat 
wyższej jakości pracy i warunków życia stał się ideą przewodnią uchwał 
zjazdowych, kierunkową wytyczną polityki społeczno-gospodarczej i pracy 
ideowo-wychowawczej. Polityka partii stwarza coraz pełniejsze warunki 
dla rozwoju procesu, który Marks nazywał „samorealizacją człowieka w 
procesie pracy”, a który w istocie rzeczy oznacza stałe wzbogacanie ideo- 
wych i moralnych motywacji kierujących postępowaniem zespołów pra- 
cowniczych i skłaniających je do zaangażowanego i świadomego wysiłku. 

Należy konsekwentnie tworzyć atmosferę powszechnego uznania dla do- 
brej, rzetelnej, zorganizowanej i wydajnej pracy. Praca w. socjalistycznej 
Polsce jest konstytucyjnym prawem i obowiązkiem. Jest to obowiązek pa- 
triotyczny, obywatelski, obowiązek wobec siebie i swej rodziny. Praca jest 
głównym źródłem sukcesu gospodarczego, socjalnego i kulturalnego Polski, 
podstawą jej pozycji na arenie międzynarodowej. Praca stanowić zatem 
powinna podstawę awansu społecznego i materialnego, główne kryterium 
oceny ludzi. 

Należy wydobywać moralne i wychowawcze wartości dobrej pracy. Re- 
zultatem efektywności i jakości pracy jest nie tylko większa ilość wytwo- 
rzonych dóbr i wyższy ich standard. Lepsza i bardziej efektywna praca 
to równocześnie utrwalanie rzetelności, obowiązkowości, wytrwałości, u- 
miejętności współdziałania z innymi. Należy stwarzać klimat uznania dla 
ludzi dobrej pracy, doceniać ich zaangażowanie i postawę. 

Działalność ideowo-wychowawcza powinna kształtować atmosferę spo- 
łecznego potępienia wobec ludzi źle pracujących, sprawców marnotraw- 
stwa i nieporządku. Jako naród moglibyśmy osiągnąć o wiele więcej, gdyby 
wysiłek dobrze pracujących nie był pomniejszany przez pracujących źle. 

4. O pomyślnej realizacji uchwał VII Zjazdu decyduje obecnie stałe 
podnoszenie efektywności gospodarowania, przestrzeganie zasady oszczęd- 
ności oraz umocnienie społecznej dyscypliny. Członkowie partii we wszyst- 
kich ogniwach gospodarki mają obowiązek tworzyć warunki do lepszej or- 
ganizacji pracy, oszczędnego i celowego wykorzystywania zasobów produk- 
cyjnych, umacniania poczucia gospodarności. Ważnym zadaniem wycho- 
wawczym jest stałe umacnianie w społeczeństwie zasad dyscypliny rozu- 
mianej jako dobre i solidne wykonywanie obowiązków, przestrzeganie 
prawa i przepisów, jako dokładność i punktualność. Kształtowanie odpo- 
wiadających rozwojowi sił wytwórczych zdyscyplinowanych postaw i cech 
gospodarności w społeczeństwie w ostatecznym efekcie przyspiesza postęp 
społeczny i gospodarczy kraju. 

5. Osiągnięcia w realizacji strategii dynamicznego rozwoju umożliwiają 
wzrost dochodów i wydatną poprawę warunków życia. Równocześnie ros- 
ną potrzeby naszego społeczeństwa w sferze spraw bytowych. Należy 
kształtować wzorce konsumpcji zgodne z socjalistyczną koncepcją życia. 
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Wysoki poziom zaspokojenia potrzeb materialnych jest ważnym elemen- 
tem socjalistycznego sposobu życia, życia dostatniego i godnego. Trzeba 
jednak stale wnosić do świadomości społeczeństwa pogląd, że pomyślność 
materialna nie jest celem samym w sobie. Powinna ona tworzyć podsta- 
wę dla zaspokajania potrzeb wyższego rzędu, dla twórczej pracy i rozwoju 
kulturalnego, dla wzhkogacania i uszlachetniania stosunków międzyludz- 
kich. Dlatego dbać powinniśmy, aby dobra materialne nie przekształciły 
się w symbole prestiżu i manifestowania przewagi nad innymi. Konsump- 
cja nie licząca się z normami współżycia społecznego rodzi poczucie krzy- 
wdy i niesprawiedliwości wśród ludzi uczciwych. Wymogi socjalistycznego 
sposobu życia, w którym dobra materialne powinny służyć zaspokajaniu 
racjónalnych potrzeb i tworzyć warunki do wzbogacania osobowości, po- 
winny być brane pod uwagę przy decyzjach w sferze polityki produkcji 
dochodów i cen. 

Zaspokajanie potrzeb materialnych powinno być łączone z ciągłym 
wzbogacaniem wartości społecznych, kulturalnych i moralnych, troską o 
potrzeby rodziny, o dobre współżycie z innymi, o wielostronny rozwój oso- 
bowości. 

Wiele uwagi należy poświęcać propagowaniu socjalnego programu 
partii. Wskazując, iż jest on stale rozwijany, trzeba akcentować dbałość 
państwa o poprawę sytuacji rodzin wielodzietnych, emerytów, weteranów, 
kombatantów i inwalidów, o podnoszenie poziomu zdrowotnego społeczeń- 
stwa. Szeroko trzeba wykorzystywać doniosłą wymowę faktu potrojenia 
wartości świadczeń socjalnych w okresie bieżącej dekady, jak również hu- 
manistyczną wymowę decyzji w sprawie podwyżki płac najniższych i eme- 
rytur „starego portfela” oraz objęcia systemem emerytalnym rolników. 
Najbliższe lata stanowić będą nowy ważny etap w osiąganiu wyższego 
poziomu zaspokajania potrzeb społecznych, obejmując swym zasięgiem za- 
równo płace i pieniężne świadczenia społeczne, jak również rozwój ochro 
ny zdrowia, opiekę nad dziećmi i młodzieżą, wypoczynek, oświatę i kul- 
turę, budownictwo mieszkaniowe. Jest to nadrzędny cel naszej polityki 
społecznej. 

6. W rezultacie socjalistycznych przeobrażeń nasze społeczeństwo uznało 
zasady równości i sprawiedliwości społecznej za fundamentalne dla naszego 
ustroju. Dążenie do zapewnienia równych szans życiowych oraz warunków 
korzystania z dóbr cywilizacji technicznej i kultury duchowej przez wszy- 
stkich ludzi — jest jedną z naczelnych zasad socjalistycznej ideologii, która 
mocno ugruntowała się w świadomości naszego społeczeństwa. Trzeba 
nadal konsekwentnie pogłębiać przekonanie, że realizacja równości i spra- 
wiedliwości społecznej jest w pełni możliwa tylko w socjalistycznym syste- 
mie społecznym. Równocześnie należy przeciwstawiać się uproszczonemu 
pojmowaniu zasad socjalistycznej równości jako mechanicznego zrówna- 
nia dochodów, niezależnie od ilości i jakości pracy. Do ważnych cech rów- 
ności społecznej realizowanej w socjalizmie należy równość szans dla 
wszystkich oraz jedność praw i obowiązków. 

Decyzjom w dziedzinie płac i świadczeń socjalnych towarzyszyć musi 
praca ideologiczna wyjaśniająca, iż realizacja socjalistycznej zasady „każ- 
demu według jego pracy” wymaga łączenia wzrostu płac ze wzrostem jej 
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wydajności — a w rezultacie różnicowania płac -w zależności od wkładu 
każdego pracownika w tworzenie wartości materialnych, społecznych i i kul- 
turalnych narodu. 


7. Główną siłą naszego rozwoju jest klasa: robotnicza, a szczególnie jej 
wielkoprzemysłowe oddziały. Ona była bazą społeczną walki o narodowe 
i społeczne wyzwolenie, a dziś — wierna tej tradycji — cechuje się ofiarno- 
ścią i oddaniem sprawie narodu i socjalizmu, wysoką zdolnością podejmo- 
wania zorganizowanego zbiorowego wysiłku i dyscypliną obywatelską. 


W procesie socjalistycznego uprzemysłowienia nastąpił znaczny liczebny 
rozwój klasy robotniczej, jej awans polityczny i społeczny. Do tradycyjnie 
ukształtowanych i wypróbowanych w walce klasowej oddziałów proletaria- 
tu dochodzą stale nowe szeregi robotników. Wnoszą oni nowoczesne przy- 
gotowanie zawodowe, ale często brakuje im jeszcze doświadczenia, hartu 
i niekiedy nawet dyscypliny. Stąd ważna jest nieustanna praca ideowo-wy- 
chowawcza wśród klasy robotniczej, dbałość o to, aby jej nowe i młode od- 
działy przejmowały najlepsze wzory klasowe proletariatu, najwyższe war- 
tości ideowe i moralne. 

'W codziennej praktyce politycznej partia ukształtowała zasady i i RA 
zapewniające jej systematyczną więź z oddziałami klasy robotniczej. Za- 
wsze i w pełni korzysta, rozwijając system wewnątrzpartyjnej i państwo» 
wej demokracji, z jej mądrości, dojrzałości i doświadczenia. Służą temu 
konsultacje i system informacji, spotkania przedstawicieli kierownictwa 
partii z załogami zakładów, bezpośrednia praca KC PZPR z załogami naj- 
większych zakładów produkcyjnych. Te formy więzi z klasą. i, 
należy umacniać i doskonalić. 


Zakład pracy jest ważnym środowiskiem zchówiwóść: kształiuj a- 
cym socjalistyczne normy współżycia w kolektywach.pracowniczych, zwła- 
szcza — dyscyplinę i poczucie odpowiedzialności, ambicję rzetelnego wy- 
konywania obowiązków, solidność, dbałość o wspólne dobró. W kształtowa- 
niu społecznie zaangażowanych postaw załóg. robotniczych ogromne. zna- 
czenie ma ideowo-polityczna postawa i działalność wychowawcza kadry 
kierowniczej, całego dozoru, a zwłaszcza mistrzów, którzy są nie tylko 
organizatorami produkcji i dyscypliny, . ale i wychowawcami zespołów pra- 
cowniczych. Stąd też kontynuowania i rozwijania wymaga działalność ide- 
owo-wychowawcza wśród średniego dozoru. technicznego, wzbogacanie 
form pracy polityczno-wychowawczej z mistrzami. —- 


8. Instancje i organizacje partyjne wielką wagę przywiązywać powinny 
do dalszego rozwijania wszelkich form społecznej. aktywności pracowni- 
ków, do rozwijania i wzbogacania zespołowego i indywidualnego współza- 
wodnictwa pracy. Należy szerzej popularyzować czyny produkcyjne, efekty 
materialne i społeczne współzawodnictwa pracy i ruchu -racjonalizator- 
skiego, sylwetki przodowników pracy, twórców postępu technicznego i or- 
ganizatorskiego, nowatorów produkcji. Rozwijając aktywność - społeczną 
ludzi w miejscu zamieszkania, wspierać trzeba rozwój czynów społecznych 
mieszkańców miast, osiedli i wsi na rzecz ich porządkowania i i upiększania, 
kształtować cechy gospodarności, poszanowania mienia zę ładu 
i porządku, w „SR ueisw 
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9. Ważnym kierunkiem pracy ideowo-wychowawczej jest systematyczne 
i wytrwałe wyjaśnianie istoty zadań i problemów społeczno-gospodarczych. 
Jest to konieczne, aby coraz więcej ludzi rozumiało w pełni zasady i cele 
naszej polityki i udzielało jej czynnego poparcia. Podnoszeniu kultury 
ekonomicznej społeczeństwa, a w tym kształtowaniu racjonalnych poglą- 
dów w kwestii płac, cęn, kosztów utrzymania, służyć powinien stale rozwi- 
jany i doskonalony system edukacji ekonomicznej społeczeństwa. 

W działalności ideowo-wychowawczej trzeba podkreślać stale cele spo- 
łeczne naszej strategii. Rówpocześnie trzeba wnosić do powszechnej świa- 
domości przekonanie, iż sprawa pomyślności społecznej rozstrzyga się dziś 
w sferze produkcji. przemysłowej, zwłaszcza tej kierowanej na rynek we- 
wnętrzny i ekspórt, w sferże rolnictwa i gospodarki żywnościowej, inwesty- 
cji, gospodarki surowcowo-materiałowej i handlu zagranicznego. Stąd też 
poprzez działalność wszystkich ogniw pracy polityczno-propagandowej 
i masowo-politycznej trzeba nadal koncentrować uwagę załóg robotniczych, 
kadry inżynieryjno-technicznej, wszystkich ogniw zarządzających na klu- 
czowych zadaniach decydujących o rozwiązywaniu podstawowych proble- 
mów ekonomicznych. Rozwój gospodarczy jest obecnie koniecznym warun- 
kiem rozwoju wszystkich innych dziedzin życia. 

Istotne znaczenie ma zwłaszcza wyjaśnianie politycznej istoty decyzji 
V Plenum KC PZPR w sprawie przegrupowania sił i środków w celu osią- 
gnięcia zadań VII Zjazdu PZPR w nowych uwarunkowaniach zewnętrz- 
nych i wewnętrznych. Trzeba umacniać świadomość faktu, iż urzeczywist- 
nienie decyzji V, Plenum KC PZPR zależy w równej mierze od wszystkich 
szczebli zarządzania gospodarką, od rzetelnej i wydajnej pracy wszystkich 
zatrudnionych . " 


1 Kształtowanie obywatelskiej świadomości 
. i umacnianie patriotycznej jedności narodu 


1. W ciągu trzydziestu dwu lat władzy ludowej ukształtował się w na- 
szym kraju socjalistyczny system polityczny, który łączy uniwersalne pra- 
widłowości socjalizmu z postępowymi wartościami tradycji narodowej. Bu- 
dując socjalizm, urzeczywistniamy ideały pokoleń bojowników sprawy na- 
rodowej i społecznej, wszystkich postępowych sił narodu, jego najlepszych 
synów. Nasza partia jest przewodnią siłą polskiej klasy robotniczej w pro- 
cesie urzeczywistnienia jej historycznej misji. 

Oceniając współczeshość, pamiętać należy zawsze o naszym historycz- 
nym rodowodzie, o dziejach walk klasowych w naszym kraju, o tysiącach 
ludzi, którzy zginęli-w naszym kraju za socjalizm, w obronie władzy ludo- 
wej. Socjalistyczne państwo polskie — zbudowane pod kierownictwem na- 
szej partii — jest dziełem i największym historycznym osiągnięciem nasze- 
go narodu, organizuje zbiorowy wysiłek narodu, zapewnia niepodległość 
i suwerenność. W jego ramach dokonuje się rozwój gospodarki, życia spo- 
łeczhego i kulturalnego. Dbałość o siłę państwa, o wysoki poziom pracy 
państwowej, o umacnianie dyscypliny i obywatelskiej odpowiedzialności 
stanowi stałą zasadę polityki naszej partii. Przed rokiem problemy te zo- 
stały wszechstronnie oświetlone na III Plenum Komitetu Centralnego, któ- 
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rego uchwały zachowują pełną aktualność i należą. do podstawowych wy- 
tycznych działania partii. 

2. Nieodłączną cechą naszego państwa jest konsekwentna. realizacja za- 
sady ludowładztwa. Socjalistyczne państwo służy narodowi, realizuje jego 
cele, urzeczywistnia jego interesy. 

Państwo socjalistyczne kieruje planowo rozwojem sił wytwórczych i i ich 
wykorzystaniem dla powszechnego dobra, dla, odnoszenia poziomu mate- 
rialnych i kulturalnych warunków bytd społeczeństwa . oraz warunków 
życia i pracy każdego obywatela. Społeczna własność. podstawowych środ- 
ków produkcji stanowi podstawę socjalistycznej demokracji, „Na tej podsta- 
wie możliwa jest realizacja zasad ludowładztwa, uczestnictwo ludzi pracy 
w zarządzaniu, równoprawność obywateli i wolność'jednostki. . 


3. Rywalizacja ugrupowań politycznych utrwala podziały społeczne 
i sprzyja manipulacji opinią publiczną. Naród nasz poznał negatywne kon- 
sekwencje tego typu form życia politycznego w: okresie międzywojennym. 
Cechę zasadniczą stosunków politycznych, ukształtowanych w procesie 
rozwoju Polski Ludowej stanowi zespolenie demokracji. społecznej z poli- 
tyczną oraz stałe dążenie do jedności wszystkich sił politycznych i organi- 
zacji ludu pracującego. Ta jakościowa orientacja zakłada demokratyczną 
dyskusję nad kierunkami polityki państwa, demokratyczne formy Wyże 
niania władz politykę tę realizujących i kontroli społecznej. i 

Doskonalenie zasad i systemu demokracji. socjalistycznej — to ciągłe 
zmierzanie ku coraz głębszemu odzwierciedlaniu w - ice państwa 
i w metodach jego działania interesów i aspiracji:klasy robotniczej, chło- 
pów i inteligencji, całego narodu. To stopniowe rozszetzańie sfery spraw 
rozstrzyganych i organizowanych przez samorządne: organizacje ludzi pra- 
cy. To tworzenie ram dla aktywizacji najszerszych mas w życiu publicz- 
nym w pracy na rzecz społeczno-gospodarczego i kulturalnego rozwoju 
kraju oraz umacniania jego pozycji międzynarodowej.  : i 

4. Istotę socjalistycznej demokracji określa uczestnictwo ludzi „pracy 
w rządzeniu, realizowane w praktyce poprzez działalność organizacji poli- 
tycznych, organów przedstawicielskich i samorządów, organizacji . społe- 
cznych. 

Mamy w naszym kraju bogaty i różnorodny. systeln : demokratycznych 
organów przedstawicielskich i i samorządowych; istnieją też pełne przesłan- 
ki formalno-prawne i obyczajowe do szerokiego udziału ludzi pracy w za- 
rządzaniu sprawami publicznymi. Musimy jednak dokładać dalszych wysił- 
ków dla wypełnienia form naszej socjalistycznej demokracji żywą, auten- 
tyczną treścią obywatelskiego zaangażowania klasy, robotniczej 1 wszyst- 
kich ludzi pracy. 

Głównym ogniwem naszego systemu politycznego i i ośrodkiem politycz: 
nej inicjatywy ludzi pracy jest Polska Zjednoczona. Partia Robotnicza, 
awangarda polskiej klasy robotniczej i kierownicza siła narodu. Wysokie 
tętno życia politycznego w partii, konsekwentne przestrzeganie leninow- 
skich norm i zasad demokracji wewnątrzpartyjnej. oraz pogłębianie „więzi 
z bezpartyjnymi stanowią podstawowy warunek prawidłowego rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej. 

Trwałą cechą życia politycznego w Polsce jest współdziałanie PZPR 
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z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi — ZSL i SD. Opowiadamy 
się za stałym: doskonaleniem i pogłębianiem współpracy partii z sojuszni- 
czymi stronnictwami. Partię naszą łączy bliski nierozdzielny związek z bez- 
partyjnymi ludźmi pracy. Zasadą naszej polityki jest i będzie pobudzanie 
aktywności bezpartyjnych, wysuwanie bezpartyjnych na odpowiedzialne 
funkcje, ścisłe współdziałanie z bezpartyjnymi w pracy dla ojczyzny. 

_ Odpowiedzialne zadanie spoczywa na Froncie Jedności Narodu i jego 
aktywie. Tworzy on płaszczyzny dla autentycznej, zaangażowanej działal- 
ności społecznej i politycznej na rzecz rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju i rozwoju demokracji socjalistycznej na każdym szczeblu i w każdym 
regionie i środowisku. 

5. W rozwoju socjalistycznej demokracji cały wysiłek powinien być 
skupiony na doskonaleniu działania już istniejących instytucji oraz inten- 
syfikowaniu udziału obywateli w ich pracach. 

Podstawowe znaczenie posiada aktywność i autorytet organów przed- 
stawicielskich, Sejmu i rad narodowych, jako władz stanowiących i jako 
czynników kontroli działalności administracji i płaszczyzny demokratycz- 
nej inicjatywy ludzi pracy. Dokonaliśmy w tej dziedzinie w ostatnich 
latach niemało. Nie wsżystkie jednak możliwości zostały wykorzystane 
zarówno w pracy Sejmu, jak i rad narodowych. 

Wszystkie terenowe organa władzy państwowej, zgodnie z Konstytucją 
i ustawą o radach narodowych, powinny w pełni realizować funkcję samo- 
rządu ludzi pracy miast i wsi na swoim terenie. Należy stale podnosić ran- 
gę sesji plenarnych rad narodowych, rozpatrywać na nich wszystkie ważne 
sprawy terenu i mieszkańców. Należy dalej aktywizować komisje radnych, 
przede wszystkim ich działalność kontrolną wobec administracji, dbać 
o właściwą pozycję członka rady narodowej wobec władz państwowych, 
a także w środowisku pracy i miejscu zamieszkania. Wydaje się też niez- 
będne rozszerzenie sfery spraw, które mogą być rozstrzygane tylko przez 
rady. Umocni to samorządność, podniesie zainteresowanie pracami rad, 
zwiąże je z mieszkańcami. 

6. W ostatnich latach zostały wprowadzone do praktyki naszego życia 
politycznego i utrwalone w Konstytucji nowe formy demokracji, a przede 
wszystkim konsultacja podstawowych problemów i decyzji z zainteresowa- 
nymi kołami społeczeństwa. 

„Konsultacje powinny być przeprowadzane w ramach istniejących orga- 
nizacji politycznych i społecznych, a także bezpośrednio w zakładach 
pracy, na wsi, wśród młodzieży, w środowiskach społecznych oraz za poś- 
tednictwem środków masowego przekazu. Należy doskonalić formy wyko- 
rzystania wyników konsultacji przy podejmowaniu decyzji. 

Równocześnie obowiązkiem partii i wszystkich organizacji społecznych 
jest upowszechnianie wśród ludzi pracy świadomości, iż konsultacja ozna- 
cza powszechne zobowiązanie do dyskutowania w atmosferze powagi i od- 
poówiedżialności, do rzetelnego brania pod uwagę racji i argumentów oraz 
dó zgodnego i zdyscyplinowanego realizowania podjętych następnie posta- 
nowień. Z wszelką demokracją, a zwłaszcza z zasadą konsultacji nie do po- 
godzenia jest anarchiczna samowola i próby narzucania społeczeństwu 
partykularnych opinii poszczególnych grup. 5 
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7. Ważne zadanie do wypełnienia mają związki zawodowe — najbardziej 
masowa organizacja ludzi pracy. Związki zawodowe powinny rozwijać pro- 
gramową zasadę swego działania, wyrażającą się w jedności i współzależ- 
ności spraw produkcyjno-ekonomicznych, socjalno-bytowych i ideowo-wy- 
chowawczych, w celu faktycznie równorzędnego ich traktowania w każ- 
dym zakładzie pracy i w każdej instytucji. 

Pełniej muszą wykorzystywać swoje statutowe i ustawowe uprawnienia 
w zakresie organizowania socjalistycznego współzawodnictwa i umacniania 
świadomej dyscypliny, reprezentować opinie i poglądy załóg robotniczych 
w rozwiązywaniu problemów społeczno-produkcyjnych. 

Szczególna rola przypada związkom zawodowym w umacnianiu samorzą- 
du robotniczego, stanowiącego ważny element demokracji socjalistycznej. 
Udział klasy robotniczej we współgospodarzeniu ma decydujące znaczenie 
dla postępu społeczno-gospodarczego, dla warunkujących ten postęp — wy- 
sokiej jakości pracy i efektywności gospodarowania. Dlatego należy nadal 
umacniać pozycję konferencji samorządu robotniczego w zakładach pracy. 

Związki zawodowe powinny stale oddziaływać na umacnianie i doskona- 
lenie oświatowych i kulturotwórczych funkcji zakładów pracy, na stwarza- 
nie ludziom pracy warunków do stałego podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych oraz uczestniczenia w różnorodnych formach aktywności kulturalnej. 

We współdziałaniu z organizacją młodzieży pracującej miast i wsi — 
Związkiem Socjalistycznej Młodzieży Polskiej — związki zawodowe po- 
winny rozwijać działania wśród młodych pracowników na rzecz podnosze- 
nia jakości produkcji, pełniejszego udziału młodzieży we współgospodarze- 
niu zakładem pracy, poprawy systemu adaptacji społeczno-zawodowej, 
dalszego rozwoju patronatów nad budownictwem mieszkaniowym, popra- 
wy warunków pracy, wypoczynku i aktywnego uczestnictwa w ruchu kul- 
turalno-oświatowym i sportowo-turystycznym. 

„Niezbędne jest dalsze aktywizowanie rad zakładowych w zwalczaniu 
przejawów biurokracji i niesprawiedliwości. 

Jednym z najważniejszych kryteriów poziomu pracy związkowej jest 
zdolność do usuwania w porę przyczyn konfliktów w zakładach pracy. Or- 
ganizacje zakładowe naszej partii powinny wychowywać działaczy związ- 
kowych w duchu nieustępliwości wszędzie tam, gdzie idzie o poszanowanie 
praworządności i trafną realizację polityki społecznej. 

8. Partia i państwo przywiązują wielką wagę do rozwoju samorządów 
mieszkańców. Komitety Frontu Jedności Narodu i rady narodowe poprzez 
samorządy mieszkańców powinny współpracować w rozwiązywaniu proble- 
mów obywateli, dbać o porządek, kształtować socjalistyczne zasady współ- 
życia, rozwijać inicjatywę i aktywność w miejscu zamieszkania. Samorząd 
mieszkańców winien w szczególności w szerszej niż dotychczas skali roz- 
winąć działania na rzecz kultury w miejscu zamieszkania, śmielej inicjo- 
wać: czyny społeczne mieszkańców, wykazywać należytą troskę o rozwój 
i funkcjonowanie sieci usług i handlu. Troska o dalszy rozwój. samorządu 
mieszkańców jest ważnym zadaniem terenowych organizacji partyjnych 
i administracji. 


Samorządy wiejskie powinny przejawiać jeszcze. większą aktywność spo- 
łeczną i gospodarczą, wacka drogę postępowi polskiej wsi. Ich działalność 
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powinna sprzyjać wzrostowi produkcji rolnej zarówno w gospodarstwach 
indywidualnych, jak i pracujących zespołowo. Zadaniem samorządowych 
organów i organizacji działających wśród rolników jest pełne wykorzysta- 
nie dla dobra rolników i całego narodu szerokich możliwości rozwoju rolni- 
ctwa stworzonych w ostatnich latach przez partię i państwo. 


9. Obywatele naszego kraju powszechnie korzystają z praw politycz- 
nych, ekonomicznych i socjalnych. Nasze państwo od kilku dziesięcioleci 
realizuje konsekwentnie prawo do pracy. Jest to podstawowa zasada na- 
szej polityki społeczno-ekonomicznej, która nie tylko zapewnia miejsca 
pracy dla wszystkich zdolnych do pracy, lecz — oparta na szerokim syste- 
mie kształcenia zawodowego — tworzy warunki dla wzrostu kwalifikacji 
i możliwości wyboru pracy odpowiadającej uzdolnieniom i zainteresowa- 
niom. Państwo przywiązuje ogromną wagę do humanizacji pracy zarówno 
przez tworzenie odpowiednich warunków socjalnych oraz dbałość o kulturę 
miejsc pracy, jak też stałą modernizację gospodarki zmierzającej do 
zmniejszenia zakresu prac ciężkich i uciążliwych, a rozszerzenia zakresu 
prac, w których zaciera się różnica między wysiłkiem fizycznym a twórczą 
aktywnością umysłową. 

Zapewnione zostało powszechne prawo do opieki zdrowotnej, prawo do 
nauki, do wypoczynku, do ubezpieczeń społecznych. Urzeczywistniamy 
prawo do pracy, do wykształcenia i wyboru zawodu, wolności myśli, su- 
mienia i wyznania, równości wobec prawa, bezpieczeństwa osobistego i bez- 
pieczeństwa socjalnego, uczestniczenia w życiu publicznym, ochrony rodzi- 
ny, kobiety i dziecka. Gwarantuje je Konstytucja, są one stale pogłębiane 
i poszerzane. Wolności obywatelskie w socjalizmie opierają się na trwałej 
podstawie równości i sprawiedliwości społecznej. 

Ptzywiązujemy wagę nie tylko do materialnych gwarancji praw obywa- 
telskich, lecz również do gwarancji prawnych. Polska brała aktywny udział 
w wypracowaniu przez ONZ tzw. paktów praw człowieka. Ustawodawst- 
wo PRL znacznie wcześniej, w pełniejszym zakresie i znacznie bardziej 
efektywnie zapewniło naszym obywatelom przewidziane we wspomnia- 
nych paktach prawa człowieka. Ratyfikowaliśmy pakty, aby podkreślić raz 
jeszcze przywiązanie do idei humanizmu i humanitaryzmu, które znajdują 
wyraz w ich treści. Polska zawsze była, jest i będzie po stronie sił pokoju, 
postępu i współpracy międzynarodowej, a przeciwko siłom wojny, panowa- 
nia jednych nad drugimi, ucisku, wyzysku i nierówności społecznej. 

10. Prawa i obowiązki obywatelskie są nierozdzielne. Życie w społeczeń- 
stwie wymaga wywiązywania się obywateli z ich podstawowych obowiąz- 
ków: przestrzegania Konstytucji, obrony ojczyzny, prawa i dyscypliny 
społecznej, czujności wobec wrogów kraju, wychowania dzieci na prawych 
obywateli, ochrony własności społecznej. 

Każdy obywatel ma prawo do krytycznej oceny zjawisk, które go niepo- 
koją, do zgłaszania wątpliwości i wniosków. Z opinią i krytyką obywateli 
wyrażaną w ramach instytucji socjalistycznej demokracji trzeba się liczyć, 
reagować na nią, przeciwdziałać jej ograniczaniu. 

Nie można jednakże tolerować prób współdziałania z przeciwnikami na- 
szego kraju i ustroju w oczernianiu Polski, w demagogicznych na nią ata- 
kach. Nie ma to bowiem nic wspólnego z obywatelskim krytycyzmem, po- 
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zostaje z nim w rażącej sprzeczności, godzi w interesy ojczyzny. Reakcyjna 
postawa społeczna nieuchronnie prowadziła w przeszłości i prowadzi dziś 
na płaszczyznę antynarodową. 

Zdecydowanie należy przeciwstawiać się środkami politycznymi — a w 
razie konieczności i prawnymi — nadużywaniu praw i wolności obywatel- 
skich przeciw interesom współobywateli, społeczeństwa, ojczyzny. 

11. Szczególne znaczenie ma socjalistyczne wychowanie młodzieży, 
kształtowanie wśród niej poczucia dumy z dotychczasowych dokonań, wy- 
jaśnianie złożonych mechanizmów rozwoju społecznego i ekonomicznego, 
zwalczanie burżuazyjnej ideologii i jej wpływów na postawy młodzieży 
oraz pomaganie młodzieży we właściwym, społecznie uzasadnionym kształ- 
towaniu aspiracji zawodowych. 

Młodzież jest naszym największym dobrem. Jej zapał, energię, ambicje 
i twórczy niepokój przekształcać należy w siłę pomnażającą nasz dorobek, 
przyspieszaj ącą postęp i rozwój socjalistycznej oj czyzny. Myślenie katego- 
riami socj jalistycznego państwa, gorący patriotyzm i internacjonalizm, wy- 
trwała nauka i praca to podstawowe obowiązki młodych. Miarą patriotyz- 
mu jest praca, zaangażowanie, stosunek do socjalistycznej ojczyzny i pań- 
stwa. 

Organizatorem i przywódcą młodzieży w budownictwie socjalistycznym 
oraz wychowaniu ideowym są socjalistyczne związki młodzieży. Partia u- 
waża je za istotne i ważne ogniwa ideowo-wychowawczego frontu, za 
sojuszników i pomocników partii. W ich szeregach wychowuje się kadry 
aktywnych budowniczych Polski socjalistycznej, wyrastają przyszli człon- 
kowie i działacze PZPR. 

Organizacje młodzieżowe, zaspokajające naturalne potrzeby uczestnie- 
twa młodzieży w życiu produkcyjnym, politycznym, społecznym i kultu- 
ralnym, w zdobywaniu wiedzy i organizowaniu czasu wolnego, powińny 
stale doskonalić swoją pracę, dostosowywać ją do określonych grup wieku 
i środowiska, dbać o ideowe treści wychowania, kształtować wśród swych 
członków postawy aktywne, obowiązek przodowania, przeciwstawiać się 
formalizmowi, działalności pozornej, unikać kopiowania form i metod dzia- 
łania właściwych organizacjom ludzi dorosłych. 

Wychowawcze zadanie organizacji młodzieżowych polega na wprowadze- 
niu młodzieży w życie, szukaniu dla niej form zaangażowania społeczne- 
go, umacnianiu jedności młodzieży i starszych pokoleń. Organizacje powin- 
ny inspirować młodzież do walki ze złem występującym w życiu społecz- 
nym, z nierzetelnym wypełnianiem obowiązków, nieposzanowaniem mie- 
nia społecznego, partykularyzmem, marnotrawstwem, pijaństwem, złą or- 
ganizacją pracy, zaniżaniem aspiracji życiowych i innymi zjawiskami ne- 
gatywnymi opóźniającymi rozwój socjalistycznego budownictwa. 

Zdecydowanego przeciwdziałania ze strony organizacji młodzieżowych 
wymagają takie cechy części młodzieży, jak brak wytrwałości, lekceważe- 
nie pracy i wysiłku, brak dyscypliny społecznej i wygórowane żądania pod 
adresem rodziców i społeczeństwa, nie usprawiedliwione własną pracą. 

Organizacje młodzieżowe zespolone w Federacji Socjalistycznych Związ- 
ków Młodzieży Polskiej, jednocząc całe młode pokolenie, powinny rozsze- 
rzać szeregi swego aktywu, zwiększać wymagania wobec swych członków 
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i działaczy. Szczególną rolę w działalności związków młodzieży, w progra- 
mowaniu i inspirowaniu ich pracy, w organizowaniu samowychowania mło- 
dzieży odgrywać powinni członkowie partii pełniący funkcje w organizac- 
jach młodzieżowych. Działalność wśród młodzieży jest ważnym zadaniem 
partyjnym. | 

Doniosłym ogniwem wychowawczym, miejscem formowania się obywa- 
telskich i patriotycznych postaw młodzieży jest także wojsko. Należy cią- 
gle rozwijać i doskonalić ideowo-wychowawcze funkcje wojska i umacniać 

jego więzi ze społeczeństwem. 

Dalszego doskonalenia wymaga działalność systemu wychowawczego 
państwa: instytucji oświatowych, upowszechniania kultury i naukowych. 
Spełnianie przez państwo funkcji wychowawczej wymaga dalszego ota- 
czania wszechstronną opieką rodziny, kształtowania modelu rodziny soc- 
jalistycznej jako ważnego środowiska wychowawczego, w którym kształ- 
towane są postawy obywatelskie, wzorce właściwych stosunków między- 
ludzkich, społeczne zaangażowanie i wzajemna życzliwość. 

Ważnym zadaniem dla całego systemu wychowawczego jest budzenie 
i umacnianie odporności młodych na trudności, bezkompromisowość w wal- 
ce z wszelkim złem, ze wszystkim, co godzi w sprawę socjalizmu i dobre 
imię Polski. 

Nadal pełną aktualność zachowują treści programu wychowawczego wy- 
pracowane przez VII Plenum KC PZPR z 1972 r. o zadaniach partii, pań- 
stwa i narodu w wychowaniu młodego pokolenia oraz uchwała Sejmu 
PRL z 1973 r. o zadaniach narodu i państwa w wychowaniu młodzieży 
i jej udziale w budowie socjalistycznej Polski. 

12. Wielkie znaczenie partia przywiązuje do rozwoju różnych form 
aktywności społecznej, uczestnictwa w życiu społeczno-politycznym, a 
zwłaszcza w działalności organizacji społecznych, politycznych i kultural- 
nych, w radach narodowych, organizacjach związkowych, samorządzie ro- 
botniczym, wiejskim i spółdzielczym. Poprzez udział w masowych orga- 
nizacjach społecznych obywatele mają możliwość uczestnictwa w sprawo- 
waniu kontroli społecznej, w konsultacji i dyskusjach nad węzłowymi prob- 
lemami rozwoju kraju. Kontrola społeczna powinna być stałą, ciągłą for- 
mą aktywności obywatelskiej, jest też koniecznym warunkiem pogłębia- 
nia socjalistycznej samorządności i demokracji. Dzięki społecznemu zaan- 
gażowaniu szybciej realizowane są programy socjalne, oświatowo-kultural- 
ne. Aktywność społeczna jest ważnym czynnikiem ulepszania warunków 
życia i przekształcania ich zgodnie z aspiracjami i ideałami społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Do pobudzania aktywności społecznej przyczynia się przezwyciężanie u- 
jemnych zjawisk w życiu codziennym, obrona żywotnych praw i potrzeb 
człowieka. Ludzie chętniej angażują się do walki ze złem, gdy w ich śro- 
dowisku panuje klimat bezkompromisowego stosunku do ujemnych zja- 
wisk, tworzony przez organizacje partyjne i społeczne, gdy rozwijana jest 
twórcza krytyka. 

Przedmiotem krytyki celnej, odpowiedzialnej i uzasadnionej musi być 
wszystko to, co opóźnia i utrudnia realizację linii partii. Krytykować trze- 
ba postawy i zachowania sprzeczne z ogólnym interesem, sprzeczne z mo- 
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ralnością socjalistyczną i naszą socjalistyczną ideologią, świadomie bądź 
nieświadomie przeciwne postępowi społeczno-gospodarczemu, a także to, 
co jest wrogie socjalizmowi i Polsce. 

Z całą stanowczością należy korzystać z krytyki społecznej jako in- 
strumentu rozpoznawania, a następnie usuwania szkodliwych zjawisk w 
miejscu pracy, zamieszkania, w każdym środowisku społecznym. Wyma- 
ga to doskonalenia form, metod i kierunków krytyki, klimatu korzystania 
z krytyki. To, w jaki sposób zadanie takie jest realizowane, należy trakto- 
wać jako miernik dojrzałości politycznej. kolektywów, kierownictw insty- 
tucji, obywatela i pracownika. 

13. Utrwalanie w stosunkach międzyludzkich socjalistycznych wzorców 
współżycia i współdziałania jest jednym z ważnych kryteriów postępu w 
budownictwie socj jalistycznym. 

Skuteczniej usuwać trzeba przyczyny występującej niejednokrotnie ni- 
skiej kultury współżycia, tkwiące zarówno w wadach funkcjonowania in- 
stytucji, jak i w cechach osobowych ludzi, w ich egoizmie, arogancji, cźę- 
sto w alkoholizmie. Energicznie reagować trzeba na przypadki lekceważe- 
nia potrzeb ludzi pracy, niesprawiedliwych decyzji w sprawach płac, pre- 
mii i nagród, przejawów protekcjonizmu czy kumoterstwa. 

Oddziaływanie na postawy i zachowania ludzi nie respektujących norm 
współżycia społecznego musi mieć charakter wychowawczy. Postępowanie 
członków partii powinno być wzorem dla innych w podnoszeniu kultury 
współżycia. Każdy, kto przeciwstawia się przejawom zła w życiu codzien- 
nym, kto zgłasza uzasadnione postulaty i wnioski, powinien mieć zapew- 
nioną pomoc ze strony organizacji partyjnej i związkowej. 

14. Rezultaty, jakie kraj nasz osiąga we wszystkich niemal dziedzinach 
życia społecznego, w wielkiej mierze zależą od prawidłowego funkcjono- 
wania aparatu państwowego. Należy dążyć do stałego podnoszenia pozio- 
mu pracy państwowej, dbać o wysokie kwalifikacje fachowe i moralne 
aparatu państwowego, o sprawność jego działania. Pracownik aparatu pań- 
stwowego powinien identyfikować się z polityką partii i państwa oraz kon- 
sekwentnie wcielać w życie zasady tej polityki. Wychowywanie w tym du- 
chu kadr aparatu państwowego stanowi ważne zadanie organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

Powszechne poszanowanie prawa, ładu i porządku leży w żywotnym in- 
teresie narodu. Nasz socjalistyczny system prawny wyraża i chroni interesy 
państwa i obywatela. Na bazie stabilności prawa upowszechniać należy je- 
go znajomość i poszanowanie. Ważnym zadaniem instancji i organizacji 
partyjnych, a także wszystkich organizacji społecznych i środków przeka- 
zu jest wspieranie wysiłków organów władzy państwowej, stojących na 
straży ładu i porządku, pogłębianie obywatelskiego szacunku i zrozumienia 
dla trudnej i ważnej dla kraju pracy tych organów. 

Socjalistyczna praworządność jest fundamentem naszej demokracji.” Jej 
umacnianie sprzyja zacieśnianiu się więzi między obywatelami i organa- 
mi państwa. 

Zwalczając przejawy biurokratyzmu wśród pracowników aparatu pań- 
stwowego, trzeba dbać o to, aby władze państwowe wszystkich szczebli 
wyrażały we właściwy sposób interes ogólny społeczeństwa i różnych grup 
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obywateli, przychodziły im z pomocą i z uwagą odnosiły się do konstruk- 
tywnej krytyki i wniosków wynikających ze społecznej kontroli. 

15. Niezłomną zasadą polityki partii jest budowanie i stałe umacnianie 
jedności moralno-politycznej społeczeństwa polskiego. Polityka ta kształ- 
towała się w walce o wyzwolenie kraju i odrodzenie naszego państwa, 
o niepodległy byt w nowym kształcie terytorialnym, umożliwiającym po 
raz pierwszy od czasów piastowskich etniczną jednorodność i skupienie w 
granicach państwa wszystkich ziem stanowiących historyczną siedzibę na- 
rodu polskiego. Podstawą dla jedności moralno-politycznej stały się socja- 
listyczne przemiany w strukturze społecznej, dzięki którym naród nasz 
nie jest już więcej rozdzierany nie dającymi się pogodzić sprzecznościami 
interesów klasowych. Sojusz robotniczo-chłopski stanowi mocne i trwałe 
oparcie dla socjalistycznych przemian we wszystkich dziedzinach życia 
narodu. 

Jesteśmy narodem ludzi pracy, narodem, w którym miejsce każdej jed- 
nostki zależy od jej postawy i od jej wkładu do zbiorowego dorobku. O ze- 
spoleniu narodu decyduje program rozwoju kraju, ucieleśniający interesy 
i aspiracje narodu oraz stan świadomości powszechnej, postawy ideowe 
i zaangażowanie, program socjalistycznego rozwoju Polski zdolny integro- 
wać wszystkich Polaków. Wzmocnić trzeba wysiłki, aby podnieść poziom 
świadomości narodu na miarę potrzeb i wymagań naszych czasów. Zależy 
to przede wszystkim od pracy ideowo-wychowawczej oraz od umiejętności 
wysuwania na czoło spraw najważniejszych, które łączą wszystkich Po- 
laków, a przezwyciężania wszystkiego, co może dzielić, wnosić napięcie 
i pogarszać klimat społeczny. Takie jest stałe dążenie polityki parti 
ukształtowanej na VI Zjeździe i kontynuowanej na podstawie uchwał VII 
Zjazdu. 

16. W procesie dokonującego się w naszym kraju postępu coraz donio- 
ślejsza rola przypada marksistowsko-leninowskim naukom _ społecznym 
i humanistycznym. Potrzebny jest stały wzrost roli tych nauk w pozna- 
waniu zjawisk społecznych zachodzących w różnych dziedzinach nasze- 
go życia, w opracowywaniu naukowych ekspertyz służących optymaliza- 
cji procesów związanych z podejmowaniem decyzji zarówno bieżących, jak 
i długofalowych. Nauki społeczne i humanistyczne służyć powinny swym 
dorobkiem zaspokajaniu potrzeb poznawczych i intelektualnych ludzi pra- 
cy, wywierać znaczący wpływ na kształtowanie wiedzy historycznej 
i współczesnej narodu, na poglądy i postawy obywateli. 

Przed naukami społecznymi i humanistycznymi staje niezmiennie zada- 
nie upowszechniania i wykorzystywania dla socjalizmu wiedzy społeczno- 
„politycznej i ekonomicznej. Potrzebne jest podejmowanie tematów ba- 
dawczych służących pogłębianiu i rozwojowi zasad demokracji socjali- 
stycznej oraz doskonaleniu funkcjonowania państwa socjalistycznego. Na- 
leży coraz szerzej upowszechniać rozumienie mechanizmów i skutków 
działania praw rozwoju społecznego i ekonomicznego, kształtować patno- 
tyzm pracy i zasady socjalistycznego współżycia społecznego, rozwijać kul- 
turę polityczną naszego społeczeństwa. 

Zadania te jeszcze szerzej niż dotychczas powinny być podejmowane 
przez szkolnictwo wyższe, PAN i zaplecze naukowe resortów, powinny zne* 
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leźć pełny wyraz w programach. kształcenia i wychowywania młodzieży 
studenckiej i młodej kadry naukowej, a także w pracy ideowo-wychowaw- 
czej i edukacji ekonomicznej społeczeństwa. 

17. Partia i państwo przywiązują szczególną wagę do dalszego rozwoju 
systemu oświaty i wychowania, do procesu stałego doskonalenia pracy 
szkół, podnoszenia skuteczności oddziaływania wychowawczego. Jednym 
z najważniejszych zadań szkoły jest przygotowanie młodego pokolenia do 
życia i pracy w społeczeństwie socjalistycznym poprzez wyposażenie mło- 
dych ludzi w gruntowną wiedzę ogólną i zawodową i ukształtowanie soc- 
jalistycznych postaw ideowych i społecznych. 

Problematyka socjalistycznego państwa i powinności obywatelskich po- 
winna być szczególnie eksponowana w procesie dydaktyczno-wychowaw- 
czym szkoły. Przekonanie, że socjalistyczne państwo jest największym do- 
brem narodu, zyskiwać powinno wysoką pozycję w hierarchii wartości 
akceptowanych przez młodzież. 

Dla osiągnięcia celów dydaktyczno-wychowawczych szkoła powinna roz- 
wijać wszechstronną i różnorodną aktywność społeczną uczniów w szkole 
i środowisku, wykorzystując bogate formy i metody działalności samorzą- 
du szkolnego organizacji uczniowskich i ideowo-wychowawczych. 

"W ramach prac przygotowawczych do reformy systemu oświaty należy 
nadal konsekwentnie doskonalić bieżącą pracę szkół, podnosić jakość i po- 
ziom pracy dydaktyczno-wychowawczej, konsolidować społeczny front wy- 
chowania, podnosić kwalifikacje nauczycieli. Szkoła winna stawać się co- 
raz pełniej instytucją oświatowo-wychowawczą tak, by jej absolwent był 
człowiekiem aktywnym, umiejącym zespolić swe osobiste aspiracje z in- 
teresami społeczeństwa, dążącym do wyżycia się w dobrze wykonywanej 
pracy zawodowej i działalności społecznej, właściwie rozumiejącym hie- 
rarchię wartości ludzkich, umysłem i sercem zespolony ze swym naro- 
dem, państwem i ideałami socjalizmu. 


Szczególnie odpowiedzialne zadania ideowo-wychowawcze stoją przed 
szkołami wyższymi. Zadania te powinny być realizowane w harmonijnym 
powiązaniu z zadaniami dydaktycznymi i naukowymi kształcąc socjalisty- 
czną inteligencję polską. Rola inteligencji rośnie w procesie budowy spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Stawia to przed nią wymogi coraz wyższego 
poziomu wiedzy, dobrego przygotowania politycznego oraz zaangażowa- 
nia społecznego i ideowego. Kształtowanie takiej inteligencji w toku stu- 
diów wyższych to wspólne zadanie nauczycieli akademickich, organizacji 
partyjnych i młodzieżowych. 


18. W socjalistycznej integracji narodu istotną rolę odgrywa twórczość 
kulturalna i jej upowszechnienie. Kształtowanie socjalistycznej świadomo- 
ści, umocnienie jedności narodu stanowi główne kryterium społecznej roli 
i rangi twórczości kulturalnej i kierunkową wytyczną polityki kulturalnej 
państwa. 

Tworzymy i nadal będziemy doskonalić warunki sprzyjające poszukiwa- 
niom twórczym oraz uczestnictwu twórców w życiu społecznym narodu. 
Nasza polityka kulturalna sprzyjać powinna w jeszcze większej mierze 
tworzeniu dzieł artystycznych dających prawdziwe świadectwo wysiłko- 
wi i bohaterstwu narodu w budowaniu socjalizmu w naszym kraju, dzieł 
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pomnażających skarbnicę naszej wielowiekowej kultury, służących kształ. 
towaniu oblicza duchowego człowieka epoki socjalizmu. Kultura socjali- 
styczna powinna wnosić coraz bogatszy wkład w postępowy, humanistycz- 
ny nurt kultury światowej, korzystając z tego, co w światowym dorobku 
wartościowe, i uodparniać nasze społeczeństwo na obce mu wpływy, na 
wpływ wartości fałszywych i pozornych. Obiektywną funkcją kultury jest 
wspomaganie rozwoju społecznego. Im pełniej kultura realizuje tę funkcję, 
tym lepiej rozwija się sama. 

W tworzeniu podstaw rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego ocze- 
kiwać należy aktywnego udziału twórców. Opieką szczególną należy ota- 
czać twórczość, która odzwierciedla życie ludzi pracy, historyczny wysiłek 
narodu dokonywany w tworzeniu socjalistycznych przeobrażeń społecz- 
nych i cywilizacyjnych zachodzących w Polsce Ludowej od momentu jej 
powstania. 

Należy jednocześnie występować przeciwko upowszechnianiu w twórczo- 
ści artystycznej treści sprzecznych z zasadami i ideałami socjalizmu, prze- 
ciwko pomniejszaniu i wyszydzaniu trudu i wysiłku narodu na rzecz roz- 
woju ojczyzny, przeciwko podważaniu naszych sojuszy z krajami wspól- 
noty socjalistycznej, przeciwko nihilizmowi narodowemu i moralnemu. 

Należy nadal dążyć do rozbudowy bazy materialnej dla upowszechnia- 
nia kultury i twórczości artystycznej, rozszerzać mecenat państwa, popie- 
rać dzieła wybitne artystycznie i ideowo. 

Pełniejsze wykorzystywanie możliwości uczestnictwa w dalszym rozwo- 
ju kultury wszystkich ludzi pracy, pogłębianie kulturotwórczej roli klasy 
robotniczej jest istotnym celem i zadaniem naszych instytucji kultural- 
nych, organizacji społecznych. 

Sztuka i kultura stanowią dziś coraz bardziej znaczącą płaszczyznę kon- 
frontacji ideowo-politycznej socjalizmu i kapitalizmu. Twórczość artysty- 
czna, nasza kultura powinny dostarczać ideowych argumentów w walce 
socjalizmu i kapitalizmu, powinny kształtować zaangażowane socjalistycz- 
ne postawy, w większym stopniu ukazywać walory socjalizmu. Kultura 
socjalistyczna staje się w świecie współczesnym ważnym czynnikiem uma- 
cniania wpływów idei socjalizmu oraz zasad pokojowej współpracy i od- 
prężenia w świecie. | | 


III. Międzynarodowe uwarunkowania pracy ideowo-wychowawczej 


1. Współczesny świat jest terenem walki klasowej, konfrontacji socjali- 
zmu i kapitalizmu, nasilającej się walki dwóch ideologii: marksistowskiej 
i burżuazyjnej. Imperializm z pomocą wszelkich dostępnych mu metod 
i środków usiłuje przeciwstawiać się procesowi postępu ludzkości. Wałka 
ta toczy się o pokojową przyszłość świata, o wolność narodów, o postęp 
społeczny i demokrację. Marksizm-leninizm uczynił z odwiecznych dążeń 
ludzi pracy do życia w warunkach równości, sprawiedliwości społecznej 
i dobrobytu oręż walki z klasowymi ciemiężycielami. Walkę tę podjęła 
klasa robotnicza, organizowana przez partie marksistowsko-leninowskie, 
Począwszy od Rewolucji Październikowej, której  sześćdziesięciolecie 
obchodzić będą w tym roku postępowe siły świata, uzyskała ona w tej 
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aleć ogromne sukcesy. Dzisiaj socjalizm jest faktem realnym. Istnieje 


potężne państwo radzieckie, po drugiej wojnie światowej powstała wspól- 


nota państw socjalistycznych. O. sile socjalizmu w skali Światowej .decy- 
duje zwartość całej wspólnoty socjalistycznej, jedność moralno-polityczna 
narodów w każdym kraju socj jalistycznym, potencjał ekonomiczny i obron- 
ny reprezentowany przez socjalizm, zespolenie międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego, solidarność socjalizmu z ruchem narodo- 
wowyzwoleńczym, ze wszystkimi siłami postępu i demokracji na świecie. 

W chwili obecnej i w dającej się przewidzieć przyszłości jedną z głów- 
nych płaszczyzn walki ideologicznej jest walka o odprężenie, od którego 
zależy pokojowa przyszłość świata. 

W walce klasowej dwóch systemów Polska dokonała. jednoznacznego 
wyboru, stając się ważną częścią światowych sił socjalizmu i i pokoju. 

Budowa socjalizmu w naszym kraju odbywa się w określonych uwarun- 
kowaniach zewnętrznych, gdyż na nasze społeczeństwo oddziałuje także 
globalna walka klasowa między socj jalizmem a kapitalizmem. Polska .wno- 
si poważny wkład w umacnianie siły i znaczenia wspólnoty państw | So- 
cjalistycznych, w jej konsekwentną walkę o pokój i bezpieczeństwo mię- 
dzynarodowe, we wspieranie sił wolności narodów i postępu społecznego. 
Dlatego też jest zrozumiałe, że kraj nasz, stanowi :jeden z celów w rozpę- 
tywanych przez imperializm oszczerczych kampaniach propaEpndoWYyh 
skierowanych przeciwko krajom socjalistycznym. 


2. W żywotnych interesach narodu i państwa polskiego, w. interesie pó- 
koju i socjalizmu prowadzimy aktywną politykę zagraniczną.. 

Podporządkowana jest ona tworzeniu korzystnych warunków zewnętrz- 
nych do realizacji zadań dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju oraz aktywnemu udziałowi Polski w działaniach państw. socjalisty- 
cznych. podejmowanych konsekwentnie na rzecz utrwalania procesu odprę- 
żenia i umacniania równoprawnej współpracy międzynarodowej. państw 
o odmiennych systemach ustrojowych zgodnie z leninowskimi zasadami 
pokojowego współistnienia. 


Podstawową i nienaruszalną zasadą nasżej polityki zagranicznej jest 
stałe rozszerzanie stosunków z ZSRR i innymi państwami socjalistyczny- 
mi. Także w naszej działalności ideowo-wychowawczej problematyka bra- 

terskich stosunków polsko-radzieckich, jedności całej wspólnoty państw 
socjalistycznych będzie nadal zajmować czołowe miejsce. Do zasadniczych 
zadań należy wyjaśnianie internacjonalistycznej istoty - tych stosunków, 
fundamentalnego znaczenia jedności wspólnoty dla umacniania i rozwoju 
socjalistycznej Polski, dla bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 


Polska aktywnie uczestniczy w walce o realizację jednolitej pokojowej 
linii wspólnoty państw socjalistycznych, potwierdzonej ponownie w donio- 
słych dokumentach i inicjatywach niedawnej bukareszteńskiej narady Doó- 
radczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego. 
Partia nasza szczególnie blisko współdziała z KPZR w realizacji jej wiel- 
kiego Programu pokóju. Sprawie odprężenia służą wszystkie wizyty i .spo- 
tkania I sekretarza KC PZPR, tow. E. Gierka z przywódcami państw za- 
chodnich. Służą temu również wizyty prezesa Rady Ministrów, tów. P. J a- 
roszewicza, a także aktywne działanie dyplomatyczne. SE 
N 
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W naszych stosunkach z krajami kapitalistycznymi dążymy do umocnie- 
nia ekonomiczno-materialnej bazy odprężenia, zwłaszcza przez wcielanie 
w życie zasad i postanowień Aktu Końcowego KBWE. Sprzyja to utrwa- 
laniu bezpieczeństwa i rozwojowi równoprawnej współpracy międzynaro- 
dowej. W tym kierunku kontynuować będziemy rozwój stosunków dwu- 
stronnych na płaszczyźnie państwowej z rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi oraz przeciwdziałać aktywizacji sił antyodprężeniowych i anty- 
komunistycznych. 3 

W celu dalszego umacniania światowego frontu antyimperialistycznego 
zacieśniamy naszą solidarność z siłami ruchów narodowowyzwoleńczych 
oraz udzielamy poparcia dla dążeń krajów rozwijających się do uma- 
eniania swej niezależności narodowej i roli we współczesnym świecie. 

Dzisiejsza Polska Ludowa jest krajem o ustalonej pozycji i autorytecie 
na arenie międzynarodowej, a jej głos brany jest pod uwagę przy rozwią- 
zywaniu istotnych problemów współczesnego świata. Aktywność polityczna 
i liczne inicjatywy naszego kraju zyskały mu powszechne uznanie oraz 
opinię aktywnego rzecznika odprężenia i równoprawnej współpracy mię- 
dzynarodowej. Pozycja naszego kraju w świecie jest przedmiotem słusz- 
nej dumy Polaków. W działalności propagandowej należy eksponować te 
czynniki, które zdecydowały o tej pozycji. | 

3. Wielkie znaczenie dla walki o pokój i postęp społeczny na świecie 
ma jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 
Podstawą tej jedności komunistów oraz zjednoczenia wokół nich sił demo- 
kratycznych i antyimperialistycznych jest marksizm-leninizm i proleta- 
riacki internacjonalizm. 

W ostatnich latach zaktywizowane zostały działania na rzecz dalszego 
umocnienia międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego na 
bazie internacjonalistycznej solidarności wszystkich partii, ich ideowej 
jedności i współdziałania, czego wyrazem były wielostronne spotkania 
i narady, a ostatnio zaś berlińska Konferencja Partii Komunistycznych 
i Robotniczych Europy, która określiła wspólne stanowisko w najżywot- 
niejszych obecnie kwestiach pokoju, bezpieczeństwa, współpracy i postępu 
społecznego na naszym kontynencie. 

Równocześnie obserwujemy dalszy wzrost autorytetu i wpływów wielu 
partii komunistycznych świata kapitalistycznego, ich sukcesy w budowi 
sojuszów z innymi siłami demokratycznymi. | 

Burżuazja, świadoma zagrożenia swoich pozycji, a z drugiej strony siły, 
jaką stanowi jedność i solidarność ruchu robotniczego, wzmaga, inspiruje 
i koordynuje dążenia do rozbicia tej jedności. | 

Nasza partia, podobnie jak inne partie komunistyczne i robotnicze 
wspólnoty socjalistycznej, uważa, że cechą charakterystyczną obecnej sy- 
tuacji w ruchu komunistycznym i robotniczym jest bogactwo wspartych 
na.marksizmie-leninizmie rozwiązań w urzeczywistnianiu celów wspólnych 
wszystkim komunistom oraz rozwiązań wynikających z różnorodnych wa- 
runków działania. Równocześnie — jak to zostało mocno podkreślone w do- 
kumencie konferencji berlińskiej — konieczne jest umacnianie internacjo- 
nalistycznej solidarności wszystkich partii, ich ideowej jedności i współ- 
działania. Partia nasza będzie rozwijać współpracę z wszystkimi komuni- 
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stycznymi partiami na świecie, kierując się zasadami marksizmu-lenini- 
zmu i proletariackiego internacjonalizmu. 

Istotnym zjawiskiem dla rozwoju ruchu komunistycznego na świecie 
jest powstawanie nowych partii komunistycznych w krajach Afryki i Azji. 
Ich działalność stwarza możliwość przyspieszenia procesów rewolucyjnych 
w tych regionach świata. 

W swych dążeniach do umacniania pokoju i demokracji partia nasza, 
opierając się na postanowieniach konferencji berlińskiej, rozwija kontakty 
i współpracę ze wszystkimi siłami postępowymi, a zwłaszcza z partiami 
socjalistycznymi i socjaldiemokratycznymi na płaszczyźnie wspólnych dą- 
żeń do umocnienia procesu odprężenia, utrwalenia pokoju i bezpieczeń- 
stwa. 

4. Obecny etap pokojowego współistnienia i nasilającej się równocześnie 
konfrontacji ideologicznej dwóch systemów stwarza określone uwarunko- 
wania dla pracy ideowo-wychowawczej partii i całego frontu ideologicz- 
nego. Złożone problemy współczesnego świata, jego konflikty i sprzeczno- 
ści, dialektyka walki o pokój i bezpieczeństwo ludzkości, a zarazem o spra- 
wiedliwość i postęp społeczny na świecie, ostra walka kapitalizmu i so- 
cjalizmu w sferze ideologii, systemu wartości i koncepcji ofensywności 
oddziaływań wychowawczych i ideowych stwarzają. potrzebę wyraźniej- 
szego uświadamiania społeczeństwu prawdy o obliczu współczesnego świa- 
ta i dokonujących się w nim procesach. 

Polityka pokojowego współistnienia, na rzecz której podejmujemy 
ogromne wysiłki, wypływa z ideowych założeń socjalizmu. W myśl tych 
założeń wyzwolenie ludzkości od niebezpieczeństwa wojen, uruchamianie 
trwałych mechanizmów współpracy międzynarodowej jest naczelnym za- 
daniem obecnego pokolenia komunistów. 


W warunkach pokoju istnieje możliwość optymalnej realizacji naszych 
spółeczno-ekonomicznych programów rozwoju oraz ugruntowywania pozy- 
cji socjalizmu w świecie. Pokojowe współistnienie sprzyja także walce 
klasy robotniczej i wszystkich sił postępu w krajach kapitalistycznych 
o przeobrażenia demokratyczne. 


Stopniowa realizacja zasad pokoj owego współistnienia na arenie między- 
narodowej nie wpływa ani na zmianę generalnej oceny klasowych treści 
i roli imperializmu, ani na zmianę sposobu pojmowania zależności między 
pokojowym współistnieniem i współpracą państw a współzawodnictwem 
dwóch systemów i walką ideologiczną między nimi. 


Z analizy rozwoju sytuacji międzynarodowej, z nasilenia się walki ide- 
ologicznej wynika konieczność podjęcia szerszych badań teoretycznych 
i działań propagandowych maj jących na celu interpretację treści procesów 
odprężenia. Decydujące znaczenie dla powodzenia w naszej kontrofensy- 
wie ideologicznej ma jedność i współdziałanie z KPZR i innymi bratnimi 
partiami. Równocześnie nie tylko wewnątrz kraju, ale również na arenie 
międzynarodowej podstawowym frontem walki z przeciwnikami socjali- 
zmu i żywotnych interesów naszego narodu jest dalszy rozwój społeczno- 
„gospodarczy i zapewnienie na jego bazie coraz lepszych warunków życia 
społeczeństwa, umocnienie ekonomicznego potencjału Polski i jej pozycji 
w międzynarodowym życiu ekonomicznym. 
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5. W ostatnim okresie siły antykomunistyczne i antyodprężeniowe -roz- 
pętały szczególnie szeroką kampanię szkalującą kraje socjalistyczne, przed- 
stawiania w fałszywym świetle naszej sytuacji gospodarczej, oskarżania 
naszych krajów o brak swobód demokratycznych i nieprzestrzeganie praw 
człowieka. Celem tych kampanii jest zahamowanie procesu odprężenia 
międzynarodowego oraz próby utworzenia w krajach socjalistycznych grup 
opozycyjnych na obcych usługach. Kampanie te wymierzone są nie tylko 
przeciwko zdobyczom realnego socjalizmu, ale także przeciwko siłom le- 
wicy na Zachodzie i wszystkim siłom postępu na świecie. Wiąże się to 
równocześnie z zaostrzeniem przez imperializm dywersji ideologicznej 
i politycznej przeciwko bratnim krajom socjalistycznym, w tym także 
przeciwko Polsce. 

Ataki przeciwko Polsce stanowią integralną część wzmożonej kampanii 
przeciwko wszystkim krajom socjalistycznym, są częścią swoistych „,,przy- 
gotowań” sił antyodprężeniowych do tegorocznego spotkania w Belgra- 
dzie przedstawicieli państw-sygnatariuszy Aktu Końcowego z Helsinek. 


Jest rzeczą godną ubolewania, że w naszym kraju znaleźli się ludzie, 
którzy stali się nosicielami wrogich Polsce i socjalizmowi idei lansowa- 
nych przez ośrodki dywersji imperialistycznej. Należy dawać skuteczny 
odpór tej antypolskiej i antysocjalistycznej propagandzie. Konieczne jest 
podejmowanie bardziej ofensywnej walki z różnymi postaciami ideologii 
burżuazyjnej i przeciwdziałanie próbom jej przenoszenia do naszego społe- 
czeństwa. 

6. Zrozumiałe zaniepokojenie polskiej opinii publicznej budzą fakty 
wzmożenia działalności sił odwetowych w RFN. Siły te atakują układy 
i porozumienia zawarte między Polską a RFN, a także założenia dalszej 
normalizacji stosunków pomiędzy Polską a RFN zawarte we wspólnym 
oświadczeniu. Realizację zawartych układów i porozumień traktujemy jako 
niezbędny warunek normalizacji naszych stosunków oraz procesu odprę- 
żenia na świecie. Jednocześnie uważamy, że naszym patriotycznym ząada- 
niem jest utrwalanie na stałe w pamięci narodu prawdy o bezmiarze zbro- 
dni popełnionych na narodzie polskim przez hitleryzm. Doświadczenia na- 
szego kraju, troska o jego bezpieczny rozwój i trwały pokój nakazują nam 
pamiętać o przeszłości, wykazywać czujność wobec reakcyjnych, odweto 
wych sił działających nadal w RFN. - 

Nasze interesy narodowe, interesy pokoju wymagają tego, aby konse- 
kwentnie kontynuować walkę o pełną normalizację stosunków z RFN, 
o wcielanie w życie wszystkich układów zawartych między krajami socja- 
listycznymi a RFN, które mają doniosłe znaczenie dla procesu odprężenia 
w Europie, o położenie kresu antyodprężeniowej i antypokojowej działal- 
ności sił odwetu, nacjonalizmu i militaryzmu w RFN. W żywotnych inte- 
resach pokoju i socjalizmu w Europie leży stałe umacnianie międzynarodo- 
wej pozycji pierwszego socjalistycznego państwa na ziemi niemieckiej — 
NRD; zacieśnianie jego więzi z innymi krajami socjalistycznymi. Powsta- 
nie, rozwój i międzynarodowa pozycja NRD stanowią jedną z głównych 
przesłanek trwałego bezpieczeństwa na naszym kontvnencie, w tym rów- 
nież bezpieczeństwa Polski. Przyjaźń, współpraca i sojusz z NRD przynio- 
sły zasadniczy zwrot w całych dziejach stosunków polsko-niemieckich. 
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1. Propaganda burżuazyjna krajów kapitalistycznych próbuje narzucać 
krajom socjalistycznym własne, przeżyte i zdewaluowane wzorce organiza- 
cji życia społecznego i politycznego, a także odpowiadające liberalno- 
-burżuazyjnemu systemowi politycznemu pojmowanie stosunków jednost- 
ki i społeczeństwa. 

Kapitalizm, usiłujący występować w roli rzecznika praw człowieka, 
traktuje je w istocie formalnie, pozbawia swobody obywatelskiej, realnych, 
socjalnych i ekonomicznych gwarancji, a korzystanie z wolności uzależnia 
od pozycji klasowej. Formalny.i iluzoryczny charakter ludzkich praw w ka- 
pitalizmie wynika z niesprawiedliwych stosunków społeczno-ekonomicz- 
nych, w których takie podstawowe prawa, jak prawo do pracy, nauki, 
oświaty, wypoczynku i ochrony zdrowia, w większości krajów w ogóle 
nie istnieją, a jeśli występują, to jedynie w postaci ograniczonej i zależnej 
od rozmachu i sytuacji w walce klasowej ludzi pracy. Prawa te bowiem 
może zapewnić ludziom pracy jedynie ustrój oparty na społecznej włas- 
ności środków. produkcji, ustrój socjalistyczny. 

W przekonaniu o wyższości socjalistycznego systemu wartości naszych 
ideałów i naszych rozwiązań społeczno-gospodarczych należy zawsze zde- 
cydowanie zwalczać i negatywnie oceniać koncepcje ideologiczne i funkcjo- 
nowanie systemu kapitalistycznego. Rozwijając współpracę z krajami ka- 
pitalistycznymi, korzystamy i będziemy korzystać z ogólnołudzkiego do- 
robku nauki, techniki i kultury. Podejmujemy kompleksową krytykę sy- 
stemu kapitalistycznego, jego rozwiązań politycznych i społecznych, wad 
i zjawisk negatywnych. Istnieje w związku z tym potrzeba intensyfikowa- 
nia badań teoretycznych nad współczesnym kapitalizmem, które powinny 
dostarczyć potrzebnych w pracy PE WOJSOWZĄCH analiz rzeczywi- 
stości kapitalistycznej. 

8. Proces kształtowania socjalistycznej świadomości społecznej jest pro- 
cesem złożonym i długotrwałym, dokonującym się o wiele wolniej niż 
przemiany w sferze ekonomicznej, społecznej i politycznej. Przeżytki w 
świadomości utrzymują się dłużej niż istnienie stosunków społecznych 
i struktur politycznych, które je zrodziły. W pewnych kręgach naszego 
społeczeństwa nadal istnieją pozostałości świadomości drobnomieszczań- 
skiej i konserwatywnej, nie do końca wyeliminowane postawy podatne na 
koncepcje liberalistyczne. Ułatwia to propagandzie dywersyjnej dotarcie 
do niektórych kręgów naszego społeczeństwa. 


Kapitalizm stara się lansować tezę o rzekomo wysokiej jakości Kw: 
zyjnych warunków życia, upodobań i zasad moralnych, roztacza miraże lu- 
ksusowego bytu. Stara się fascynować osiągnięciami swojej techniki i tech- 
nologii. Walka z kosmopolityzmem, z propagandą kapitalistycznego blich- 
tru, z mitami i fałszerstwami tej propagandy jest jednym z ważnych za- 
dań naszego frontu ideowo-wychowawczego. 


Dojrzałość myślenia politycznego i wysokie poczucie godności naro- 
dowej są rękojmią odporności na usiłowania wrogiej propagandy i oddzia- 
ływanie elementów antysocjalistycznych. Szczególnie wzmóc należy pracę 
ideowo-wychowawczą w środowiskach Polaków przebywających czasowo 
za granicą w ramach wymiany turystycznej, handlowej, sportowej, kultu- 
ralnej. Godna postawa Polaków wobec obywateń obcych państw jest 
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ważnym czynnikiem kształtowania szacunku dla Polski, dla socjalizmu, 
dla naszego wspólnego dorobku. | 

9. Do podstawowych zadań polityki partii i programu ideowego wycho- 
wania społeczeństwa należy upowszechnianie i umacnianie postaw inter- 
nacjonalistycznych i patriotycznych. W historii naszego narodu, w jego 
postępowych i rewolucyjnych tradycjach utrwaliło się szczytne hasło: „Za 
wolność Waszą i naszą”. Do tego dziedzictwa historycznego nawiązały re- 
wolucyjne partie klasy robotniczej i ich kontynuatorka, nasza partia, wno- 
sząc swe bogate doświadczenie i nowe treści kształtujące we współczesnych 
warunkach istotę socjalistycznego internacjonalizmu. 

Proletariacki internacjonalizm i socjalistyczny patriotyzm wyrastają 2 
tej samej gleby ideologicznej, z marksizmu-leninizmu. Internacjonalizm, 
nierozłącznie związany ze współczesnym patriotyzmem, stanowi najszerszą 
platformę kształtowania świadomości narodu. Internacjonalizm łączy pań- 
stwa socjalistyczne, międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy oraz 
ruchy narodowowyzwoleńcze. Jest on źródłem sukcesów w walce antyim- 
perialistycznej, w realizacji klasowych celów mas pracujących. 

Trwałym kanonem wychowania internacjonalistycznego jest kształtowa- 
nie przyjaźni i braterstwa z narodami ZSRR, dumy z faktu, że Polska jest 
sojusznikiem ZSRR, silnym ogniwem wspólnoty socjalistycznej, że wnosi 
liczący się wkład w umocnienie Układu Warszawskiego i Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Potężną manifestacją proletariackiego internacjo- 
nalizmu i braterstwa z narodem radzieckim będą w naszym kraju obcho- 
dy sześćdziesięciolecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 


IV. O dalsze doskonalenie działalności propagandowej 
i umacnianie ideowej aktywności członków PZPR 


'1. Członkowie partii znajdują się wszędzie tam, gdzie rozstrzygają się 
losy kraju, wykuwa się jego teraźniejszość i przyszłość; w każdym środo- 
wisku zawodowym, zakładzie pracy, w olbrzymiej większości wsi i w set- 
kach tysięcy polskich rodzin. Istnieją obiektywne warunki dalszego wzro- 
stu wpływu komunistów na opinie i poglądy ogółu społeczeństwa, na kształ- 
towanie jego świadomości i postaw zgodnych z socjalistycznymi zasadami 
moralnymi, z ideałami, jakie partia proponuje, z polityką, jaką formułuje 
i realizuje dla dobra ludzi pracy i przy ich czynnym udziale. 

Ideologia socjalistyczna już zdobyła mocne i trwałe pozycje w świado- 
mości narodu. W dalszym jej upowszechnianiu szczególnie ważne znacze- 
nie ma indywidualne oddziaływanie członka partii — oddziaływanie przy- 
kładem, postawą, argumentem. | 

2. W całej historii marksistowsko-leninowskiej partii głęboko zakorze- 
niona jest tradycja żywej pracy agitacyjnej, bezpośredniego kontaktu par- 
tyjnego agitatora z bezpartyjnymi, odpowiadania na nurtujące ludzi pro- 
blemy, wątpliwości, pytania, wskazywania najwłaściwszych dróg rozwią- 
zywania trudności czy osiągania społecznych sukcesów. Taka metoda pra- 
cy wynika z samej istoty działania partii, ze stałego zacieśniania więzi z 
ludźmi pracy i żywego reagowania na ich problemy, zdobywania każdego 
człowieka dla sprawy socjalizmu. >" 
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Wszyscy członkowie partii powinni być agitatorami. Być agitatorem — 
to znaczy umieć przekonywać ludzi pracy o słuszności polityki partii, wy- 
jaśniać cele perspektywiczne i zadania bieżące, umieć przekładać je na 
język doświadczeń poszczególnych ludzi, zespołów pracowniczych, środo- 
wisk; to znaczy także umieć odważnie walczyć z poglądami i postawami 
antysocjalistycznymi i aspołecznymi, niezgodnymi z. socjalistycznymi sto- 
sunkami społecznymi; to znaczy również umieć PRZE ludzi do prak- 
tycznej realizacji idei i zadań partii. 


Członkowi partii nie wolno pozostąwać oboj ętnym wobec przejawów 
działalności wrogiej, plotkarstwa, malkontenctwa, wohkec podważania bądź 
wypaczania sensu decyzji władz partii i państwa, dziąłalności niezgodnej 
z interesem społecznym i narodowym. W takich wypadkach członkowie 
partii powinni podejmować ofensywne przeciwdziałania. Podstawowym 
warunkiem skuteczności pracy agitacyjnej jest przekonanie, że odpowie- 
dzialność za urzeczywistnianie celów partii spoczywa na każdym członku 
partii i że nikt z tej odpowiedzialności nie może czuć się zwolniony. Naj- 
ważniejszym sprawdzianem efektywności pracy agitacyj nej jest to, w ja- 
kim stopniu społeczeństwo rozumie program. partii i RSE się w jego 
realizację. 

Należy rozszerzać istniejące już w wielu zakładach pracy i gminach gru- 

py aktywu, prowadzące rozwiniętą pracę polityczno-wyjaśniającą w swoim 
środowisku. a jednocześnie wiązać przygotowany do pracy agitacyjnej ak- 
tyw wyższych instancji z tymi zakładami i gminami, w których istnieją 
dotychczas trudności w ukształtowaniu takich grup agitatorów. Należy 
również kierować do pracy agitacyjno-propagandowej na wsi odpowied- 
nio przygotowany aktyw zakładowych i miejskich organizacji partyjnych. 

W pracy agitacyjnej należy szerzej. wykorzystywać prasę codzienną. 
Organ KC PZPR Trybuna Ludu powinien stanowić dla aktywu partyjne- 
go, gospodarczego i administracyjnego źródło argumentacji wykorzysty- 
wanej w pracy ideowo-wychowawczej. : 

Pracując wśród bezpartyjnych, wyj jaśniając im politykę partii, komuni- 
sta ma obowiązek uważnie wsłuchiwać się w ich głosy, uważnie i z szacun- 
kiem odnosić się do ich postulatów, uczyć się od nich, znać nastroje oraz 
je kształtować. Każdy członek partii musi czuć się odpowiedzialny za 
kształtowanie atmosfery politycznej wśród bezpartyjnych współtowarzy- 
szy pracy, w miejscu ZOLERZSAI wśród znaj TY i we własnej rodzi- 
nie. 

3. Skuteczność działań partii zależy od poziomu wiedzy politycznej 
i ideowości członków partii. Kształtowaniu tych cech powinień coraz le- 
piej służyć system oświaty politycznej w partii — szkolenie partyjne, dzia- 
łalność lektorska i wydawnicza. Powodzenie tej działalności zależy od jej 
właściwego ukierunkowania, poziomu przygotowania teoretycznego ludzi 
prowadzących działalność propagandową wewnątrz partii oraz rzeczywiś- 
cie masowego udziału w niej członków partii. System oświaty politycznej 
powinien coraz pełniej czerpać z wyników badań i dorobku nauk społecz- 
nych. 

"Należy podnosić poziom zebrań partyjnych i dbać o to, aby stawały się 
one coraz skuteczniejszym forum kształtowania zaangażowanych postaw, 
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aby uzbrajały członków partii w argumentację niezbędną do pracy poli- 
tycznej, określały zadania i zachęcały do samodzielnego działania w ich 
realizacji. | 

Od aktywu partyjnego na każdym szczeblu należy konsekwentnie egze- 
kwować osiągnięcia określonego poziomu wiedzy politycznej, a także umie- 
jętności wyjaśniania i argumentowania. Należy rozszerzać dobre doświad- 
czenia związane z upowszechnianiem uchwał centralnych władz partii na 
zebraniach POP i grup partyjnych. 

4. Członka partii cechować musi komunistyczna pryncypialność. Ozna- 
cza to, że powinien czuć się głęboko związany z polityką partii i decyzjami 
jej kierownictwa. Członkowi PZPR nie wolno milczeć w sytuacjach, w 
których podważa się lub atakuje politykę partii, gdy istnieje potrzeba pod- 
jęcia walki politycznej. | 

Kształtowanie umiejętności prowadzenia walki politycznej: dyskusji, po- 
zyskiwania poparcia kolektywu i opinii środowiska, społecznego izolowa- 
nia wrogów politycznych, paraliżowania prób wrogiego oddziaływania na 
świadomość ludzi, przełamywania obojętności wobec problemów politycz- 
nych bez czekania na „odgórne” rozwiązania problemu — to ważne i pilne 
zadanie. Polemika i ofensywna walka polityczna na wszystkich płaszczy- 
znach to podstawowy sposób rozwiązywania problemów politycznych, naj- 
skuteczniejszy i najtrwalszy. 

Podstawowe i oddziałowe organizacje partyjne powinny czuć się bezpo- 
średnio odpowiedzialne za sytuację polityczną i właściwe stosunki między- 
ludzkie na swoim terenie. Powinny jednocześnie być przykładem dobrze 
pracującego, głęboko ideowego i moralnego kolektywu. 

-5. Zwiększeniu efektywności propagandy służy systematycznie doskona- 
lony, spójny system pracy ideowo-wychowawczej partii, zapewniający 
jednolitą interpretację upowszechnianych treści ideologicznych oraz zgod- 
ne współdziałanie wszystkich instrumentów ideowo-wychowawczego od- 
działywania partii na świadomość społeczeństwa. Decydujące znaczenie w 
tej. mierze ma rozwijanie i doskonalenie systemu doboru i kształcenia kadr 
frontu ideologicznego oraz zgodna z ideologicznymi pryncypiami działal- 
ność kadr kierujących poszczególnymi ogniwami frontu ideowo-wycho- 
wawczego, kulturalnego i oświatowego. | 

Potrzebne jest opracowanie i uruchomienie kompleksowego systemu do- 
kształcania ideologicznego aktywu partyjnego i państwowego i skoordyno- 
wanie wszystkich działań podejmowanych na tym polu. Należy rozważyć 
powiększenie liczby międzywojewódzkich szkół partyjnych oraz podpo- 
rządkowanie im i WOKI całości dokształcania ideologicznego zarówno pod 
względem programów, jak i doboru słuchaczy. 

Doskonalenie pracy propagandowej wymaga, aby lepiej wykorzystywać 
dorobek teoretyczny w tym zakresie, rozwijać badania nad skutecznością 
propagandy i badania opinii. Wychodząc z potrzeb życia, należy umacniać 
wpływ, jaki działalność propagandowa wywierać może na praktykę, koja- 
rzyć punkt widzenia ogólnospołeczny i państwowy z punktem widzenia 
jednostki, rodziny, regionu, środowiska. 

"Praca propagandowa nie może być traktowana jako obowiązek wyłącz- 
nie wyspecjalizowanych ogniw frontu ideologiczno-propagandowego. Speł- 
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nienie. postulatu powszechności działań propagandowych wymaga zaanga- 
żowania się w nie wszystkich członków partii. 

"Należy zwiększyć operatywność i nadążać za bieżącymi potrzebami poli- 
tycznymi w pracy propagandowej, uprzedzać działania przeciwnika klaso- 
wego. Szybka informacja jest warunkiem jej skuteczności. Informacja 
rnusi być coraz szersza, uzupełniona trafną i głęboką interpretacją, odpo- 
wiadająca potrzebom odbiorcy i wzrastającemu poziomowi WRACA 
społeczeństwa. 


'6. Szczególna rola w pracy ideowo-wychowawczej przypada prasie, ra- 
diu-i telewizji. Dzięki wypełnianiu swoich funkcji agitacyjno-propagando- 
wych, informacyjno-oświatowych i kulturalnych wpływają one na kształt 
opinii publicznej, świadomość i nastroje społeczeństwa, ułatwiają groma- 
dzenie i wykorzystanie wiedzy i doświadczenia oraz > REREAW ANA oby- 
wateli. 

Poprzez działalność środków masowego przekazu, w tym także prasy 
zakładowej, trzeba wydobywać z życia społecznego to, co najlepsze, upo- 
wszęchniać dobre doświadczenia, a zarazem występować przeciwko temu, 
co trąci łatwizną, demagogią, partykularyzmem. Chodzi o to, aby ujawniać 
najgłębsze rezerwy utajone w postawach ludzkich, w mechanizmach spo- 
łecznych i stosunkach międzyludzkich i spożytkować je w interesie 
rozwoju kraju. 

Prasa, radio i telewizja muszą wspólnie ze społeczeństwem i z ogniwami 
administracji i gospodarki uczyć się kultury krytyki, właściwego podejmo- 
wania trudnych problemów społecznych i gospodarczych. Trzeba je anali- 
zować nie dla taniej sensacji i rozgłosu, lecz po to, by nabrzmiałe problemy 
rozwiązywać zgodnie z interesem społecznym. Należy dążyć do pogłębiania 
argumentacji, odchodzić od utartych zwrotów i stereotypów myślowych, 
sięgać do głębszej refleksji ideowo-politycznej. 


"Rosnące zadania prasy, radia i telewizji — jako ważnego instrumentu 
frontu ideologicznego — wymagają dalszego doskonalenia partyjnego kie- 
rownictwa środkami masowego przekazu, doskonalenia kadr dziennikar- 
skich, warsztatu dziennikarskiego, dalszego porządkowania zasad. wyda- 
wania tytułów prasowych oraz stałego unowocześniania bazy technicznej 
prasy, radia i telewizji, tak aby ich siła wyrazu — w treści i formie — 
dobrze służyła strategii rozwoju Polski wytyczonej przez partię. 

- 7.. Postawa członka partii, zgodność jego postępowania z zasadami, które 
partia głosi, jest istotnym sprawdzianem zgodności teorii z praktyką i ma 
poważny wpływ na kształtowanie świadomości społecznej. 

Wynika stąd obowiązek stałego czuwania nad czystością szeregów par- 
tyjnych, niedopuszczania, aby do partii przedostawały się elementy nie- 
uczciwe, karierowiczowskie, moralnie skompromitowane, pozbawione sza- 
cunku środowiska, a także obowiązek bezwzględnego usuwania z partii ta- 
kich ludzi, jeśli przez niedopatrzenie przedostali się do naszych szeregów. 
Oznacza to także obowiązek pozyskiwania dla partii wszystkich tych, któ- 
rzy. uznawani są w swym środowisku za przodujących, cieszą się jego sza- 
cunkiem, są stawiani za przykład. Na wysokiej jakości szeregów partyj- 
nych zależy dziś nie tylko samej partii — jest to sprawa wszystkich ludzi 
pracy, którzy w partii, w każdym jej członku widzieć chcą wzór i przykład. 
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Do sprawdzonych, wartościowych metod pracy wewnątrzpartyjnej na- 
leżą rozmowy z członkami i aktywem partii. Trzeba objąć nimi w szerszym 
niż dotąd stopniu problematykę ideologiczną i polityczną, a także postawy 
moralne, ideowe i agitacyjne członków partii. 

Partyjna pryncypialność, samokrytyka, odważna i odpowiedzialna kry- 
tyka oraz wzajemna życzliwość w stosunkach między komunistami — to 
warunki skutecznego działania członków partii i kolektywów partyjnych. 
W stosunkach pomiędzy członkami partii tworzyć należy taki klimat, aby 
towarzysz mógł liczyć zawsze na pomoc towarzyszy, na ich wsparcie i życz- 
liwą radę w każdej trudnej sytuacji. Atmosfera wzajemnego szacunku 
i zaufania, poczucie jedności i zwartości szeregów, głębokiej ideowej wspól- 
noty zwielokrotniają siłę partyjnego działania. 

8. Szczególne obowiązki spoczywają na partyjnej kadrze kierowniczej 
zakładów pracy, instytucji, administracji państwowej. Kierownik-członek 
partii ponosi odpowiedzialność nie tylko za realizację zadań na odcinku 
służbowo mu powierzonym, nie tylko za efekty materialne, ale także za po- 
lityczną postawę kolektywu pracowniczego, którym kieruje, za stosunki 
międzyludzkie w zespole pracowniczym. | | 

Kierownicy-członkowie partii są jej mandatariuszami, w większym od 
innych stopniu kształtują postawy ludzi pracy, ich poczucie społecznej 
sprawiedliwości, świadomość walorów socjalistycznej organizacji pracy, 
rzetelnego stosunku do państwa i społecznych zobowiązań. 

Organizatorami ideowo-politycznej działalności komunistów są instan- 
cje partyjne. Od ich inicjatywy, umiejętności określania celów, zadań, spo- 
sobów działania, sprawności w kierowaniu organizacją zależy w poważ- 
nym stopniu efektywność kształtowania socjalistycznej świadomości społ 
czeństwa. | 

Należy podnosić rangę i znaczenie pracowników aparatu partyjnego, a 
także zwiększać stawiane im wymagania. Pracownicy aparatu powinni być 
bezpośrednimi organizatorami pracy organizacji partyjnych i członków 
partii. Konieczne jest ciągłe doskonalenie i umacnianie umiejętności ży- 
wej i bezpośredniej pracy z ludźmi — pracowników aparatu partyjnego, 
związków zawodowych, organizacji młodzieżowych i pracowników admini- 
stracji. i % 


Nasza partia, kierując budownictwem socjalistycznym na wszystkich 
etapach jego rozwoju, była i jest partią ludzi zmieniających rzeczywistość, 
partią poszukującą, która krytycznie analizuje dokonania, stale eliminuje 
występujące braki i niedomagania, wytycza drogi i sposoby poprawy ist- 
niejącego stanu po to, aby stworzyć optymalne warunki do szybszego roz- 
woju kraju, gwarantując wyższą jakość pracy i warunków życia. Są to 
stałe cechy naszej marksistowsko-leninowskiej partii, umożliwiające speł- 
nianie przez nią funkcji faktycznego przywódcy klasy robotniczej, mas pra- 
cujących, całego narodu. , , ma 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza nieustannie rozwija się, umacnia, 
pogłębia swą więź z narodem. Budowie rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego w Polsce przewodzi bojowy oddział komunistów zdecydowa- 
ńych i zdolnych wypełniać tę historyczną misję. 


Samorząd mieszkańców 
- ważnym ogniwem demokracji 


"WITOLD JAROSIŃSKI. 


Front Jedności Narodu, będący zespoleniem jego patriotycznych sił wo- 
kół realizacji historycznej misji klasy robotniczej, humanistycznego pro- 
gramu partii i socjalistycznego państwa, jest równocześnie najszerszą płasz- 
czyzną rozwoju demokracji, konsultowania ze społeczeństwem programów 
rozwoju kraju i innych istotnych zagadnień — płaszczyzną szerokiej akty- 
wności w myśleniu, decydowaniu i działaniu. 

W rozwoju demokracji socjalistycznej oraz tej jej szczególnie szerokiej 
płaszczyzny, jaką stanowi Front Jedności Narodu, coraz większą rolę od- 
grywają różnorodne formy demokracji bezpośredniej. Wy- 
zwalają one masową aktywność obywatelską, są skuteczną szkołą myślenia 
kategoriami państwa i efektywną formą urzeczywistnienia ludzkich aspira- 
cji do współudziału w rządzeniu i gospodarowaniu. Ich cechą jest powszech- 
na dostępność rozpatrywanych problemów i plastyczność rezultatów osią- 
ganych w ich rozwiązywaniu. Wśród instytucji demokracji bezpośredniej 
wielkimi walorami wyróżniają się różnorodne formysamorządu. 

Osiągnięty poziom socjalistycznego rozwoju tworzy rosnące zapotrzebo- 
wanie na aktywność ludzi, która przybliża realizację wizji samorządnego 
społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu, stopniowo kształtuje nową w hi- 
storycznej skali relację między samorządem i egzekutywą. Skierowanie 
rozwoju społecznego ku tej perspektywie oraz konieczność .umacniania 
różnorodnych form demokracji bezpośredniej podkreślił w swym 
programowym przemówieniu na VII Zjeździe PZPR tow. Edward Gierek. 
„Im bardziej złożone są zadania, które podejmujemy — mówił — im więcej 
wymagają samodzielności oraz inicjatywy mas, tym konsekwentniej po- 
winniśmy umacniać i realizować w praktyce socjalistyczną demokrację... 
To uczestnictwo i ta współodpowiedzialność urzeczywistniają się w boga- 
tych formach i na wielu płaszczyznach — poprzez działalność 2,5 mln Po- 
ldków w szeregach naszej partii, poprzez sojusznicze stronnictwa politycz- 
ne, poprzez organy przedstawicielskie, Sejm i rady narodowe, poprzez 
związki zawodowe, spółdzielczość i inne masowe organizacje ludzi pracy, 
poprzez wszystkie formy samorządw”. 

Słowa te są odzwierciedleniem podstawowej tendencji rozwojowej so- 
cjalizmu. W kręgu tych zasadniczych prawidłowości coraz większego zna- 
czenia nabiera, wespół z umacnianiem samorządu robotniczego, rolniczego 
i spółdzielczego oraz samorządności w ramach organizacji zawodowych 
i społecznych, sprawa bezpośredniej demokracji w miejscu zamiesz- 
kania. 
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Na rolę i ciężar gatunkowy samorządu mieszkańców miast wpływa wiele 
okoliczności. Wśród nich podstawowe, nie tylko ilościowe znaczenie posia- 
da fakt, że od lat większość społeczeństwa polskiego mieszka w miastach 
i nadal dokonują się przemieszczenia w tym kierunku. Najważniejsze jest 
jednak to, że strategia VI i VII Zjazdu podporządkowująca rozwój gospo- 
darczy celom społecznym, służąca człowiekowi i poprawie warunków je- 
go życia, podnosi znaczenie wszystkich tych form zaspokojenia potrzeb, 
które dokonują się w miejscu zamieszkania. Łączą się z tym przeobrażenia 
świadomości, które transponując na jednostkę wpływ stosunków społecz- 
nych i bezpośrednio formując socjalistyczną osobowość człowieka stwarza- 
ją motywację do różnorodnej aktywności obywatelskiej w miejscu zamie- 
szkania — głównym obok zakładu pracy środowisku ludzkiego życia i roz- 
woju. 

Miejsce zamieszkania ze względu na swą specyfikę stwarza możliwości 
takich praktycznych działań w sferze demokracji, kształtowania stosun- 
ków międzyludzkich i wychowania, które są nie do zastąpienia przez inne 
zakresy i formy działalności. Dotyczy to w szczególności kształtowania nie- 
formalnych stosunków między ludźmi, rozwiązywania problemów obycza- 
jowych związanych z uzewnętrznianiem potrzeby życzliwości, wzajeninej 
pomocy i spontanicznej woli współdziałania, rozwijania skłonności do. pra- 
cy społecznej. 

Z początkiem lat siedemdziesiątych silniej niż poprzednio dała się od- 
czuć wyraźna dysproporcja między wszechstronnymi warunkami aktywno- 
ści społęcznej w środowisku pracy a znacznie mniejszymi możliwościami 
rozwijania tej aktywności, szeroko rozumianej samorządności społecznej w 
miejscu zamieszkania. Idea stworzenia efektywnych form samorządu mie- 
szkańców stała się wyrazem palących potrzeb i dojrzałych aspiracji szero- 
kich rzesz społeczeństwa. Z tych względów uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR, które w maju 1973 r. określiło główne kierunki i formy rozwoju S2" 
morządu mieszkańców, trafiła na podatny grunt, stając się wyrazem jed- 
ności dążeń partii i społeczeństwa, państwa i jednostki, społeczeństwa i ka- 
żdej rodziny. | 
' Samorząd mieszkańców ma w Polsce długą historię i postępowe trady- 
cje. Zauważmy, że jeszcze w czasie zaborów, tam gdzie miał możliwości 
rozwoju, był samorząd płaszczyzną obrony polskości i kultywowania na- 
rodowych tradycji. W okresie międzywojennym w wielu swych formach 
stanowił forum działalności lewicy, a zarazem przyczyniał się do umac- 
ńiania cennych organicznikowskich pierwiastków w świadomości społecz 
nej i działalności gospodarczej. W okresie powojennym formy aktywności 
w. miejscach zamieszkania rodzily i umacniały się pod wpływem potrzeb 
ostrej walki politycznej w pierwszych latach Polski Ludowej.i palących 24 
dań odradzania się miast do pokojowego życia. Kształtowały się stopniowo 
i rozwijały formy działania FJN w miejscach zamieszkania, a owocem tego 
stały się zarówno liczne czyny społeczne, jak i inne ważne formy aktywnos* 
ci obywatelskiej i pracy ideowo-wychowawczej. Szczególnie bogate formy 
samorządnej działalności mieszkańców rozwinęły się w osiedlach spółdziel- 
czości mieszkaniowej. ME 
* Dopiero jednak nawiązująca do tych doświadczeń uchwała Biura Poli- 
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tycznego stworzyła odpowiadający dzisiejszym warunkom i potrzebom mo- 
del samorządu w miejscach zamieszkania, określiła jego status względem 
organów przedstawicielskich, administracji i organizacji społecznych orąz 
sformułowała zadania partii w tej dziedzinie. Otworzyło to nowy. rozdział 
w urzeczywistnianiu zasad socjalistycznej demokracji, w kształtowaniu 
przesłanek perspektywicznego rozwoju samorządu społecznego . na miarę 
wyższej fazy socjalistycznego budownictwa. 

W rezultacie wprowadzonych w następstwie uchwały Biura Politycznego 
aktów prawnych samorząd stał się instytucją powszechną, obejmującą 
wszystkich mieszkańców miast. Otrzytnał ón jednolitą strukturę . organiza- 
cyjną i jako najniższe ogniwo Frontu Jednóści Narodu stał się ważnym ele- 
raentem systemu społeczno-politycznego haszego państwa. Wyposażony 
został w szerokie, obejmujące wszystkie dziedziny życia w osiedlu kom- 
petencje, którym odpowiadają wyraźnie określone obowiązki administra- 
cji. Stał się również płaszczyzną integracji wszystkich organizacji, instytu- 
cji i sił społecznych działających w miejscu. zamieszkania. Zyskał więc wa- 
runki do tego, by dobrze i wszechstronnie spełniać funkcję szerokiej bazy 
społecznej dla rad narodowych i administracji terenowej. 

„Uchwała dała wyraz dążeniu, aby stosunki społeczne w naszych miastach 
kształtować zgodnie z socjalistyczną wizją życia. Chodzi o to, aby miejsce 
zamieszkania uczynić osiedlami społecznymi, w których kształtować się 
będą coraz lepsze warunki do współgospodarzenia, coraz szersze możliwo- 
ści zaspokajania wielorakich potrzeb człowieka I umacniania więzi łączą- 
cych ludzi mieszkających obok siebie. Wszystkie te czynniki wpływają na 
jakość warunków życia, której stałe podnoszenie jest podstawowym celem 
programu dalszego socjalistycznego rozwoju kraju. 

W miejscu zamieszkania dokonuje się zaspokajanie podstawowych po- 
trzeb człowieka i rodziny związanych z mieszkaniem i gospodarką komu- 
nalną, handlem i usługami, opieką lekarską i wypoczynkiem, wychowa- 
niem i nauką dzieci, uczestnictwem w kulturze itd. Stale rosną środki 
przeznaczane przez państwo na zaspokajanie tych potrzeb. Właściwe funk- 
cjonowanie tej sfery nie jest jednak możliwe bez bezpośredniego, stałego 
uczestnictwa obywateli. „Biuro Polityczne uważa — stwierdza uchwała 
z maja 1973 r. — że rozwiązanie licznych potrzeb i problemów mieszkań- 
ców osiedli, w tym reprezentowanie ich interesów, będzie skuteczniejsze, 
jeśli wezmą oni te sprawy w swoje ręct, jeśli stworzy się lepsze warunki 
dla inicjatywy i pracy społecznej w miejscu zamieszkania”. 


* 


Myślą przewodnią uchwały Biura Politycznego, rozwiniętą następnie 
na VII Zjeździe oraz w zmianach wprowadzonych w Konstytucji PRL, 
jest określenie: samorządu społecznego jako bazy i zaplecza rad naro- 
dowych oraz uzupełnienie charakterystyki rad narodowych ich określe- 
niem jako emanacji samorządu. Praktyka potwierdza, że rola samorządu 
mieszkańców w rozwoju socjalistycznej demokracji jest ściśle uzależniona 
od pozycji i znaczenia rad narodowych. Aktywność samorządu i prężność 
rad narodowych, pełne wykorzystanie ich, kompetencji to nierozdzielne 
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strony tego samego zagadnienia — pogłębienia pierwiastków demokratycz- 
nych i samorządowych w państwie i społeczeństwie. 

Samorząd wiąże społeczeństwo z działalnością rad narodowych, zapew- 
nia poparcie obywateli dla realizacji programów rozwoju społeczno-gos- 
podarczego miast, dzielnic i osiedli, a zarazem zbliża rady do mieszkańców 
— ich dążeń i problemów, kłopotów i potrzeb, opinii i inicjatyw. Na pła- 
szczyżnie samorządu może w naturalny sposób, w konkretnej działalno- 
ści społecznej, kształtować się ścisła więź organów władzy i społeczeństwa. 
Współdziałanie społeczności lokalnych z władzą w ramach samorządu do- 
brze służy stopniowej likwidacji stanowiącego spuściznę historii rozumo- 
wania: „my” — społeczeństwo i „oni”” — władza, kształtuje poczucie soli- 
darności z działaniami władzy, zapewnia dla nich poparcie i rodzi poczucie 
współodpowiedzialności za ich efekty. 

W ostatnich latach partia wzbogaciła praktykę socjalistycznej demokra- 
cji o metodę konsultowania z ludźmi pracy kluczowych decyzji ekono- 
inicznych i politycznych. Praktyka ta powinna być w coraz większej mie- 
rze wzbogacana i uzupełniana dyskusjami nad sprawami lokalnymi, nad 
projektami programów i uchwał rad narodowych, nad ich żywotnymi dla 
mieszkańców zamierzeniami. Samorząd mieszkańców stanowi szczególnie 
dogodną płaszczyznę dla takich konsultacji. Doświadczenie miast, które 
uczestniczą w konkursie o tytuł „Mistrza gospodarności”, dowodzi, że 
sprzyjają one podejmowaniu dojrzałych i społecznie słusznych decyzji, 
przyczyniają się do wyzwalania rezerw, do nasilania inicjatywy społecz- 
nej i skupiania jej na najważniejszych zadaniach. 

Komitety osiedlowe i obwodowe, organizując konsultacje i dyskusje, nie 
mogą oczywiście ograniczać się do roli przekaźnika postulatów i życzeń 
mieszkańców. Ich potrzeby — dobrze znane działaczom samorządu — po- 
winny być konfrontowane z możliwościami ich zaspokojenia przez pań- 
stwo. Informacje o tych możliwościach należy przekazywać mieszkańcom, 
aby kształtować realistyczny punkt widzenia, przezwyciężać nastrój zbyt 
wygórowanych oczekiwań. Można powiedzieć, że dobrze działający samo- 
rząd mieszkańców jest pierwszym pomocnikiem rad narodowych 
w kształtowaniu społecznego zmysłu gospodarności, w upowszechnianiu 
prawdy o ścisłym uzależnieniu poprawy warunków życia od jakości pra- 
cy i rezultatów zbiorowego wysiłku. | 

Sprawdzają się w praktyce inicjatywy przekazywania pewnych upraw- 
nień rad do samorządu mieszkańców. Są to jeszcze niestety inicjatywy spo- 
radyczne. A przecież pole potencjalnych możliwości jest tu z natury rzeczy 
bardzo szerokie. Wielkim atutem samorządu jest bowiem to, że stwarza 
on obywatelom możliwości współdecydowania o sprawach znajdujących się 
w bezpośrednim zasięgu wzroku i ręki, powszechnie zrozumiałych, łatwych. 
do trafnej oceny i podatnych na rozwiązywanie przy szerokim współudzia- 
le społecznym. Efekty takich działań są szybkie i wyraźnie widoczne. Mając 
wartość samoistną, doświadczenia współrządzenia i współgospodarowania 
zdobywane w samorządzie mieszkańców stają się zarazem szczeblem do 
umiejętności rzeczywistego współdecydowania w skali kraju. 


Ważnym przejawem demokracji socjalistycznej jest kontrola spo- 
łeczna, nieodzowna do ulepszania pracy wszystkich ogniw aparatu pań- 
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stwowego, eliminowania słabości i niedomagań. Samorząd wyposażony zo- 
stał w szerokie uprawnienia do takiej kontroli. Liczne już doświadczenia 
wskazują, że należy ona do skutecznych form wpływania na poprawę sy- 
tuacji w wielu dziedzinach. Ponieważ kontrola dotyczy newralgicznych 
spraw — warunków życia mieszkańców — może mieć duże znaczenie poli- 
tyczne i społeczne. Często jednak nie docenia się jeszcze tego wielkiego 
potencjału, jaki w kontroli społecznej stanowi samorząd. Obok sprawowa- 
nia codziennej kontroli w osiedlach, samorząd powinien być znacznie sze- 
rzej włączany do kontroli sprawowanej przez rady narodowe, ich komisje 
i radnych, a także silniej wspierać kontrolę państwową zwłaszcza w spra- 
wach handlu, usług, gospodarki mieszkaniowej i komunalnej, służby zdro- 
wia itp. Problemem otwartym pozostaje też zapewnienie: skutecznej egze- 
kutywy pokontrolnym wnioskom samorządu. 

Dla rad narodowych samorząd mieszkańców jest nader ważnym poten- 
cjalnym źródłem społecznego opiniowania planów i projektów, zdobywa- 
nia elementów oceny rzeczywistego stanu rzeczy, niezastąpionym instru- 
mentem kontroli, płodną w efekty płaszczyzną pobudzania i wykorzysty- 
wania inicjatywy społecznej wspierającej ich poczynania. W wielu radach 
narodowych dostrzega się już te wielkie możliwości, które tkwią w samo- 
rządzie. Ale też wiele rad nie przestawiło się jeszcze na: sposób działania 
zdolny zapewnić coraz lepsze wykorzystanie tych możliwości. 


Wiąże się to niekiedy z naruszeniem właściwych relacji między rolą rad 
narodowych a rolą aparatu administracyjnego w terenie. Jednym z istot- 
nych celów przyświecających zarówno reformie władz terenowych, jak 
i nowej koncepcji samorządu mieszkańców było umocnienie wpływu czyn- 
nika społecznego na działalność władz i urzędów terenowych. Samorząd 
ma w tym układzie pełnić rolę aktywnego pomocnika rad narodowych. 
Niestety często nie jest w stanie dobrze wywiązać się z tego zadania. Po- 
winniśmy dążyć do ujawnienia i likwidacji wszystkich tych czynników, 
które ograniczają aktywną rolę samorządu ze szkodą dla rad narodowych 
i samej administracji, z uszczerbkiem dla rozwoju kraju i RPO procesu 
doskonalenia działalności państwa. 


Nie sposób zapewnić sprawnego, wszechstronnego i <fekKEGO dzia- 
łania ogniw administracji państwowej w terenie, coraz pełniejszego urze- 
czywistniania ich służebnej względem społeczeństwa funkcji, bez wsłuchi- 
wania się w głos samorządu, respektowania jego roM i c RE 
cia do jego propozycji. 

Właściwe ukształtowanie stosunków między występuj ącą w imieniu pań- 
stwa administracją a obywatelem należy do najważniejszych zagadnień 
socjalistycznej demokracji. Samorząd i administracja różnią się sposobem 
działania, metodami pracy, ale mają wspólne cele i służą tej samej spra- 
wie. Interes ogólny, potrzeby rozwoju państwa i społeczeństwa wymagają, 
aby samorząd stale umacniał współdziałanie z administracją, a administra- 
cja ze swej strony była coraz lepiej przygotowana do korzystania z poten-. 
cjału energii społecznej, jaki stanowi samorząd. Sprawą podstawową jest 
realizacja społecznie słusznych i realnych wniosków, podatność na kontrolę, 
rzeczowe ustosunkowywanie się do postulatów samorządu. Potrzebne jest 
również bardziej aktywne przedstawianie przez ogniwa samorządu swo- 
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jego stanowiska, odważna krytyka zaniedbań i nawyków biurokratycznych, 
upór w przeprowadzaniu dojrzałych do realizacji postulatów. Formy 
współdziałania administracji z samorządem dopiero się kształtują. Właści- 
we ukształtowanie tego współdziałania powinno stać się wspólną. sprawą 
obu partnerów. e. 


rz 


„ Centralnym zagadnieniem w pracy samorządu są sprawy gospodar- 
kizasobami mieszkaniowymi. W 1980 r. 8 milionów ludzi żyć 
pędzie 'w mieszkaniach zbudowanych w tym dziesięcioleciu. Budując nowe 
domy nie można dopuszczać do tego, by ńie doceniane były potrzeby miesz- 
kańców domów istniej ących. W zasobach mieszkaniowych zgromadzony 
jest ogromny maj jątek narodowy, który wymaga stałej konserwacji: i wła- 
ściwej eksploatacji. : 

Nie są to sprawy łatwe do rozwiązania. Na gospodarce mieszkaniowej 
ciążą zaniedbania lat ubiegłych, niedoinwestowanie jej służb, niedostatek 
kadr i środków, przede wszystkim materiałowych. Są to trudności: obiek- 
tywne, których nie sposób szybko zlikwidować. Jednakże wiele niedoma-. 
gań wynika z przyczyn subiektywnych. Nie można bowiem tłuma- 
czyć trudnościami obiektywnymi ślamazarnych remontów, braku dyscy- 
pliny wśród ekip remontowych i usługowych, marnotrawstwa materiałów, 
złej organizacji usług. Wszystko to powoduje straty ekonomiczne, często 
jest źródłem kłopotów i.niezadowolenia lokatorów. Ogniwa . samorządu 
mieszkańców mają dużo danych ku temu, aby przez oddziaływanie społecz- 
ne eliminować te nieprawidłowości, usprawniać gospodarkę mieszkaniową. 
Jej. codzienne problemy twórzą .w istocie najszerszy i naj jpowszechniejszy 
front styczności obywateli z administracją, wywierają zatem poważny 
wpływ na nastroje, na ogólny obraz funkcjonowania aparatu państwa, jaki 
kształtuje się w społeczeństwie; 

Jest już wiele ogniw administracji mieszkaniowej, które „wywiązując się 
należycie ze swoich obowiązków zyskują zasłużone uznanie. Nie one jed- 
nak kształtują opinię społeczeństwa o sytuacji w tej dziedzinie. Kształtują 
tę opinię — niestety — liczne ogniwa słabsze. Ich praca. wywołuje wiele 
narzekań, których słuszność znajduje potwierdzenie w zbadanych skar- 
gach i zażaleniach, listach do redakcji. Krytykowana jest biurokracja i zła 
robota służb technicznych, niewłaściwy. stosunek. do interesanta, bezradność 
wobec powstających problemów, a często niegospodarność. 

Zakładając, że ważnym zadaniem samorządu jest kształtowanie dbałego 
stosunku lokatorów do mieszkań, kultury ich użytkowania, musimy rów- 
nocześnie zdawać sobie sprawę z lego, że jednym z podstawowych wa- 
runków jest solidne wypełnianie przez ogniwa administracji i służby pu- 
bliczne ich obowiązków wobec mieszkańców. Dlatego konieczne jest za- 
równo podjęcie energicznych działań przez nadrzędne ogniwa administra- 
cyjne, jak i wzmożone oddziaływanie komitetów osiedlowych i obwodo- 
wych na ADM. Nie wydaje się, aby kierunek reorganizacji tych ostat- 
nich, który polega na tworzeniu jednostek znacznie większych, a przez to 
odleglejszych od lokatora i jego spraw, sprzyjał temu oddziaływaniu. 

Samorząd powinien wzbogacać programy rozwoju miast i osiedli wła- 
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sną pracą mieszkańców, koncentrując uwagę właśnie na sprawach gospo- 
darki komunalnej i mieszkaniowej, na pracach porządkowych związanych 
z podnoszeniem poziomu higieny i estetyki, na budowie osiedlowych urzą- 
dzeń służących rekreacji i wypoczynkowi, a także na tworzeniu bazy dla 
działalności samorządu. Jest to jedna ze szczególnie ważnych dziedzin. W 
organizacji czynów społecznych powinny być przestrzegane zasady, które 
obowiązują w całej gospodarce: wyboru najistotniejszych «celów, kon- 
centrowania na nich sił i środków, sprawnej organizacji. 

Równoległą dziedziną aktywności samorządu, której znaczenie wynika 
z założeń polityki socjalnej i gospodarczej państwa, są handel i szeroko 
rozumiane usługi. Poważne wysiłki podejmowane przez gospodarkę dla 
ograniczania i zniwelowania napięć, które wystąpiły na rynku, muszą być 
wsparte poprawą organizacji i funkcjonowania handlu, konsekwentną rea- 
lizacją i wzbogacaniem przyjętego przez Biuro Polityczne KC PZPR i i Pre- 
zydium CK SD programu rozwoju usług. 

Samorząd powinien na. swoim terenie. systematycznie oceniać sytuację 
w tej dziedzinie, występować z inicjatywami usprawniającymi, dążąc do 
pełnego wykorzystania zagwarantowanych przepisami możliwości wpły- 
wania na organizację sieci placówek handlu i usług. Może on m. in. wy- 
stępować z wnioskami w sprawie wygospodarowania lokali na zakłady 
usługowe czy rozmieszczenia placówek poszczególnych branż. Ważną spra- 
wą jest rozszerzanie potencjału usług przez zatrudnianie emerytów i ren- 
cistów — fachowców w branżach gdzie istnieje duże zapotrzebowanie 
na nich. 

Trzeba energiczniej zająć się sprawnością funkcjonowania placówek han- 
dlu i usług, kulturą obsługi, a także przeciwdziałać różnym negatywnym 
zjawiskom występującym na tym odcinku, przypadkom nadużyć, protek- 
cjonizmu, łapówkarstwa i nieuczciwości. Skutecznym instrumentem dzia- 
łania w tym zakresie może być właściwie zorganizowana kontrola społecz- 
na. Powinna ona dostarczać materiału do ogólnego obrazu sytuacji, ujaw- 
niać nieprawidłowości, a także — dzięki swej systematyczności i powszech- 
ności — pełnić ważną funkcję prewencyjną. Działalność kontrolna pozwa- 
la zarazem na satysfakcjonowanie dobrej pracy, upowszechnienie dobrych 
wzorów i doświadczeń. 

Działalność samorządu w sferze potrzeb społecznych przynosi wymierne 
efekty materialne, a zarazem ma ogromne znaczenie wychowawcze. Sku- 
teczne poczynania społeczne uczą gospodarności i porządku, dyscypliny 
i odpowiedzialności, a więc kształtują te cechy, które są nam jako pole: 
czeństwu niezwykle potrzebne. 


% . 


Samorząd wywiera istotny wpływ na kształtowanie socjalistycznej świa- 
domości obywatelskiej. Rozwija się ona w ścisłym związku z przeobraże- 
niami społeczno-gospodarczymi, ale jest ze swej strony aktywnym, mo- 
torycznym czynnikiem tych przekształceń. Motywacje ideowe i moralne 
stają się coraz ważniejszą siłą sprawczą działania w produkcji, w życiu pu- 
blicznym, postępowania w .stosunkach międzyludzkich. Środowiska zamie- 
szkania są ważną płaszczyną kształtowania poglądów i postaw. Tu bowiem 
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w codziennej praktyce życiowej kształtują się, weryfikują i utrwalają oce-. 
ny 1 opinie dotyczące polityki partii i państwa, głoszonych zasad i propago- 
wanych ideałów, następuje konfrontacja wartości socjalistycznych z ob- 
cymi poglądami, z postawami bierności, egoizmu i prywaty, z przejawami 
negatywnych postaw etyczno-moralnych. 

Że względu na to miejsce zamieszkania stanowi ważny teren pracy po- 
lityczno-wychowawczej. Nie ma dogodniejszego forum dla prowadzenia 
tej pracy niż samorząd mieszkańców. Obejmuje on bowiem swą działalno- 
Ścią wszystkie zazębiające się problemy miejsca zamieszkania, cały ich 
kompleks. Wszystkie działania samorządu oddziałują też w określony spo- 
sób na świadomość środowiska. 

Komitety samorządu, uczestnicząc w ogólnonarodowych kampaniach i. 
prowadząc codzienną działalność polityczno-wychowawczą, zapoznają mie- 
szkańców z polityką partii i zyskują dla niej poparcie. W wielu miastach 
i osiedlach samorząd ma w tej mierze poważne osiągnięcia. Nie ma jednak 
jeszcze jednolitego, skutecznego systemu pracy polityczno-wychowawczej 
w osiedlach miejskich. | 

System ten powinien wykorzystać przede wszystkim potencjalną możli- 
wość kształtowania poglądów i opinii, jaką tworzy bezpośredni kontakt z 
ludźmi, szczera rozmowa, aktywna postawa zajmowana w sąsiedzkich kon- 
taktach, przy okazji różnego rodzaju spotkań. Dwa czynniki powinny tu- 
taj dominować: szeroko pojmowana agitacja oraz oddziaływanie własnym 
przykładem. Warunkiem jest odpowiednie przygotowanie aktywu, uzbro-. 
jenie go w wiedzę polityczną. Jest to ważnym zadaniem miejskich komi- 
tetów FJN, które z pomocą instancji partyjnych powinny dostarczać mu 
informacji o problemach kraju i miast, korzystać z jego refleksji i uwag. 

Samorząd mieszkańców ma szczególne dane ku temu, by z powodze- 
niem podejmować problematykę moralną, kształtować powszechnie dostęp- 
ne wzorce ideowe i kulturowe, krok za krokiem upowszechniać socjalisty- 
czny sposób życia i socjalistyczne treści stosunków międzyludzkich. Chodzi 
o takie cechy, jak dyscyplina i uczciwość, takt i skromność w codzien- 
nym postępowaniu, szacunek do człowieka, życzliwość i wzajemne zro- 
zumienie, ludzka solidarność w nieszczęściu i powodzeniu, gotowość nie- 
sienia pomocy wszystkim, którzy jej potrzebują. Koncentrując uwagę na 
tworzeniu klimatu dobrej roboty, rozwijaniu gospodarności i poszanowa- 
niu własności społecznej, samorząd może w coraz większym stopniu przy- 
czyniać się do czynienia z wysokiej jakości pracy podstawowej cechy ludz- 
kich postaw i sposobu życia. | 

Szczególną wartość mają również przedsięwzięcia, które umacniają ro- 
dzinę, sprzyjają utrwalaniu obyczajów obywatelskich związanych z waż- 
nymi wydarzeniami w życiu rodzinnym, zawodowym i społecznym. Jest 
to ważny front działania samorządu. | 

Powinnością całego społeczeństwa jest jak najlepsze przygotowanie mło- 
dej generacji, która będzie kontynuować dzieło poprzednich pokoleń i 
wzbogaci je o nowe wartości, która podejmie nowe, ambitne zadania bu- 
downictwa socjalistycznego i zadaniom tym podoła. Podstawowy ciężar 
funkcji wychowawczych spoczywa na rodzinie i na szkole. Wielką rolę 
odgrywają organizacje ideowe młodzieży. Uczestniczy w procesie wycho-. 
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wawczym wiele instytucji i organizacji społecznych. Podstawową dla sku- 
teczności procesu wychowawczego sprawą jest stworzenie jednolitego fron- 
tu wychowawczego. Samorząd mieszkańców ma szczególne dane ku temu, 
by tworzyć go w miejscu zamieszkania, integrować tutaj działalność wszy- 
stkich ogniw pracy wychowawczej. 

„Niemal wszystkie komitety samorządu prowadzą pracę z dziećmi i mło- 
dzieżą. Różny jest jednak jej zasięg, różny charakter podejmowanych za- 
dań. Niektóre komitety ograniczają się do działalności opiekuńczej, do 
organizowania rekreacji. Inne podejmują zadania głębsze i trudniejsze. 
Jednym z nich jest zapobieganie przypadkom demoralizacji młodzieży: 
prowadzenie działalności profilaktycznej, udzielanie pomocy rodzinie w 
przypadku trudności wychowawczych, eliminowanie skutków wychowaw- 
czych zaniedbań. Chodzi o to, aby we wszelkich poczynaniach inspirować 
i wspierać aktywność samej młodzieży. Wzrasta zaangażowanie ZHP w 
miejscu zamieszkania, na szerszą skalę rozpoczyna pracę w tym środowi- 
sku ZSMP. Samorządy powinny udzielać pomocy organizacjom młodzie- 
żowym, inicjować i wspierać działalność samorządów młodzieżowych i dzie- 
cięcych. 

Ważną zasadą socjalistycznego społeczeństwa jest wychowanie przez 
pracę. Samorząd może służyć szkole pomoeą w prowadzeniu obowiązko- 
wych prac społeczno-użytecznych, przedstawiać propozycje autentycznej 
i pożytecznej dla środowiska działalności, nasilić troskę o wychowawcze 
efekty prac podejmowanych przez młodzież w osiedlach. 

„Kształtująca się obecnie sytuacja demograficzna dyktuje konieczność 
znacznego zwiększenia aktywności samorządu w problematyce opieki nad 
ludźmi starszymi i potrzebującymi pomocy. W „trzeci wiek” wchodzi dziś 
coraz więcej członków pokolenia o szczególnych dla kraju zasługach. Tro- 
ska o ich spokojną i dostatnią starość jest sprawą nie tylko państwa, lecz 
i społeczeństwa. Chodzi nie tylko o pomoc materialną, lecz i o tworzenie 
warunków do przedłużania aktywności życiowej weteranów pracy. 

Naturalnym kierunkiem działalności samorządu jest przeciwdziałanie 
kosztownym społecznie zjawiskom ujemnym: bezduszności, znieczulenia 
na sprawy ludzkie, łamaniu norm moralnych i obyczajowych, marnotra- 
wstwu i złej woli. Społeczeństwo odczuwa konieczność o wiele skutecz- 
niejszego zwalczania alkoholizmu, a także przejawów pasożytnictwa, de- 
moralizacji i wandalizmu. Choć te negatywne zjawiska stanowią margines 
naszego życia społecznego, jest to margines szczególnie dokuczliwy, go- 
dzący w nasz system norm i wartości. Walka z nim służy obronie interesu 
społecznego, a zarazem przywracaniu do godnego życia jednostek, które 
znalazły się poza jego nawiasem. 

"Ważną rolę w kształtowaniu socj jalistycznych stosunków międzyludzkich 
odgrywa pojednawstwo społeczne. Rozwijając je, dążymy do tego, by spo- 
łeczne komisje pojednawcze działały w strukturze samorządu, jak najbli- 
żej mieszkańców, miały z nimi kontakt żywy i bezpośredni. 


* 


Praca społeczna w miejscu zamieszkania ukształtowała już wielosetty- 
sięczną rzeszę ofiarnych i kompetentnych działaczy, którzy zasługują na 
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najwyższe uznanie. Podkreślić trzeba, że działaczami samorządu są z re- 
guły. obywatele, którzy wyróżniają się również w miejscu pracy i rzetel- 
ńie wykonują obowiązki rodzinne. Obecnie, gdy koncepcja samorżądu u- 
twierdziła się i sprawdziła w praktyce społecznej, a samorząd stał się ihn- 
stytucją coraz bliższą mieszkańcom, powstały warunki znacznie bardziej 
sprzyjające wciąganiu do komitetów samorządu, ich zespołów i komisji 
coraz szerszego kręgu ludzi wartościowych, znanych i cieszących się auto- 
rytetem w miejscu zamieszkania, zarażonych bakcylem społecznikostwa. 

Dotyczy to w szczególności przedstawicieli młodzieży, której udział. w 
rozwiązywaniu problemów miejsca zamieszkania był dotychczas .ńiewy- 
starczający. Jest też w komitetach samorządu miejsce dla większego u- 
działu kobiet. Jak bowiem „wskazuje doświadczenie, działalność społeczna 
w miejscu zamieszkania daje się pogodzić z wykonywaniem obowiązków 
rodzinnych i domowych. Cenny wkład w rozwój samorządności wnoszą 
emeryci i renciści. Działalność: ta zaspokaja z wielkim pożytkiem och 
nym ich życiową potrzebę aktywności. i 

Samorząd jest samorządem mieszkańców, a nię komitetów. J ego 
siłą jest autentycznie społeczny charakter, ścisła więź z ogółem mieszkań- 
ców. Podstawowym tego warunkiem jest podejmowanię i rozwiązywanie 
najbardziej żywotnych spraw społeczności osiedlowych. Potrzebne są jed- 
nak także formy rozszerzające udział mieszkańców. Szczególnie ważnym 
z tego punktu widzenia ogniwem samorządu jest komitet domowy, 

uplasowany naj jbliżej potrzeb i problemów mieszkańców, szczególnie do- 
godny do: rozwijanią stałej are społecznej i podejmowania trafnych 
inicjatyw. 

Siłę samorządu umacnia powiązanie. jego działalności zarówno z działal- 
nością organizacji społecznych w miejscu zamieszkania, jak.i z samorzą- 
dem robotniczym. Istotną sprawą jest doskonalenie form tej współptaty, 
która w wielu miastach już się rozwija. . 

Dla dobra społeczeństwa i człowieka, miast i osiedli solidarnie działają 
w. samorządzie członkowie partii, sojuszniczych stronnictw politycznych 
i bezpartyjni, ludzie różnych światopoglądów, różnych pokoleń, różnych 
zawodów. Łączy ich pasja społecznego działania i umysł gospodarności, 
dojrzała odpowiedzialność za wspólne sprawy. Jedność społeczeństwa . wy- 
kuwa się i przejawia nie tylko w sprawach wielkich. Kształtuje się ona i 
realizuje także w codziennym, zgodnym działaniu: obywateli dla'dobra swe- 
go osiedla i miasta. Doświadczenia te rodzą przekonanie 0 tw 
ińteresu społecznego i słuszności aktywnego jemu służenia. 

Liczne. nurty społecznego działania umacniają. patriotyczną jedność. na- 
rodu. Jest ona — jak stwierdzał niejednokrotnie tow. Edward Gierek — 
naszą największą zdobyczą, podstawą. wszystkich osiągnięć i główną gwa- 
rancją realizacji naszych celów. Jedność milionów Polek i Polaków ma 
mocne oparcie w socjalistycznej strukturze społeczeństwa, w polityce par- 
tii i państwa. Wymaga ona jednakże stałego umacniania, stałej troski o to, 
aby nadrzędne wartości zespalające nasz naród zawsze górowały nad spra- 
wami spornymi, w istocie drugorzędnymi, aby w kwestiach ORA PARE 
szych wspólne były -dążenia i działania. 

Samorząd mieszkańców miast dobrze służy tej idei. 
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W okresie budowy rozwiniętego społeczeństwa A źródło 
siły państwa w jeszcze większej niż w poprzednich fazach rozwojowych 
mierze tkwi w jedności moralno-politycznej narodu, we wzroście jego kul- 
tury politycznej. Rosnącego znaczenia nabierają procesy umacniania się 
świadomości socjalistycznej. W pełni zrozumiałe jest więc dążenie do inten- 
syfikacji przeobrażeń w sferach świadomości i stosunków międzyludzkich, 
lapidarnie umotywowane w wypowiedzi I sekretarza PZPR na XVI Ple- 
num Komitetu Centralnego: „W miarę osiągania wyższego poziomu rozwo- 
ju sił wytwórczych i wyższego zaspokajania potrzeb społeczeństwa, w me- 
chanizmach motywacyjnych działania ludzi ciężar przesuwa się stopniowo 
na sferę świadomości, na sferę poglądów ideologicznych... Można więc po- 
wiedzieć, że ideologia oraz motywacje moralne będą się stawać coraz waż- 
niejszą przesłanką rozwoju społeczno-ekonomicznego it dalszego polepsza- 
nia warunków bytu ludzi pracy”. | 

Wynika z tego m. in. konieczność podejmowania w zakresie polityki 
społecznej takich przedsięwzięć, które charakteryzując się długotrwałością 
będą polegać na dalszym i coraz bardziej konsekweninym przesuwaniu 
akcentu z rygorystycznego — z represją włącznie — egzekwowania Obo- 
wiązków jako środka mobilizacji społeczeństwa na pogłębianie świadomości 
socjalistycznej, tj. kształtowanie treści życia duchowego, motywacji i po- 
glądów zarówno zbiorowych, jak i jednostkowych zgodnych z socjalistycz- 
nym ideałem człowieka i stosunków międzyludzkich. 

Różne są sposoby postępowania i reguły praktycznego działania służące- 
go kształtowaniu i upowszechnianiu socjalistycznej świadomości, wywoły- 
waniu świadomego stosunku obywatela do wspólnych norm i wartości, 
rozwijaniu myślenia kategoriami państwa i przekónania o nadrzędności 
racji państwowych, poczucia moralnej jedności praw i obowiązków, zdy- 
scyplinowania, aktywnego udziału we współrządzeniu i kontroli społecznej, 
realizowania własnych aspiracji w związku z realizacją celów ogólnospo- 
łecznych. Błędem byłoby niedocenianie w tych procesach roli prawa jako 
elementu nadbudowy, którego instytucje są wyrazem świadomości spo- 
łecznej i zmieniają się wraz z nią w miarę socjalistycznego PUCOWNACEWA: 
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Dotyczy to również praworządności jako cechy ludowładztwa pogłębianej 
wraz z doskonaleniem demokracji socjalistycznej, a uwarunkowanej sta- 
nem świadomości społecznej. da 2 


* 


Socjalistyczną osobowość człowieka kształtują panujące stosunki ekono- 
miczno-społeczne, system wychowawczo-oświatowy, rodzina, zakład pracy, 
praktyka funkcjonowania różnorodnych form więzi społecznych oraż wza- 
jemne stosunki władzy i społeczeństwa. We wszystkich wymienionych 
składnikach obecne jest prawo, które spełnia różne funkcje: instrumentu 
rozwoju społeczno-gospodarczego, środka współorganizującego i porządku- 
jącego życie społeczne, regulatora stosunków między ludźmi. Pozycja pra- 
wa w życiu społecznym jest więc wysoka. Jej miernikiem jest zdolność 
konstruowania w prawie i poprzez prawo efektywnych mechanizmów życia 
społecznego oraz ciągłość oddziaływania tych mechanizmów. Są nim rów- 
nież kryteria trwałości i wielofunkcyjności prawa oraz jego oddziaływania 
— od funkcji organizatorskiej poprzez funkcję integracyjną w sferze norm 
prawnych, moralnych i obyczajowych, funkcję wychowawczą i profilak- 
tyczną aż do funkcji kształtującej motywacje oraz wzorce indywidualnych 
i grupowych postaw i zachowań. R | 

Niezwykle pouczające byłoby prześledzenie narastającego w Polsce 
Ludowej procesu kształtowania i rozszerzania sformułowań prawnych, w 
których znajdują urzeczywistnienie i gwarancję głęboko humanistyczne 
ideały i zasady socjalizmu. Kolejne wielkie i mniejsze regulacje prawne 
okresu powojennego przenikało dążenie do umacniania praw człowieka 
i obywatela w naszym ustroju. W efekcie w prawie PRL znajdują mocne 
wsparcie i skuteczne bodźce takie elementarne normy moralne socjali- 
stycznych stosunków międzyludzkich, jak: prawość i rzetelność, szczerość 
i lojalność, wrażliwość społeczna, gotowość do niesienia pomocy i zwalcza- 
nia zła, bezinteresowna przyjaźń do ludzi, troska o dzieci i rodzinę, obo- 
wiązkowość i solidarność. Prawo kształtuje podstawy dla wszystkich tych 
moralnych odniesień, współtworzy ich uwarunkowaniom ekonomicznym 
i społecznym oraz kształtuje przesłanki sprzyjające zajmowaniu postaw 
zgodnych z moralnością socjalistyczną. Jeśli moralność socjalistyczna za- 
wiera postulaty dotyczące postępowania ludzi w nowych i nadal zmienia- 
jących się warunkach ustrojowych, to prawo warunki te określa i utrwala. 

Wszystko to sprawia, że podejmowanie problemów moralności socjali- 
stycznej nie jest praktycznie możliwe w oderwaniu od socjalistycznego 
prawa. Z drugiej strony umacnianie zasad moralnych, utrwalanie nowocze- 
snych, socjalistycznych form współżycia społecznego, rozwijanie zaangażo- 
wanych, ambitnych, patriotycznych postaw obywatelskich uważamy. za 
jedną z naczelnych funkcji prawa i główne kryterium jego efektywności 
społecznej. | „= e gnufnzcć 

Na przykład w zakresie kształtowania osobowości jednostki, jej wycho- 
wania społecznego i edukacji obywatelskiej nie sposób przecenić roli regu- 
lacji prawnej stosunków rodzinnych, prawnej ochrony takich dóbr, osobi- 
stych, jak wolność, godność i zdrowie człowieka. czy podstaw prawnych 
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bezpieczeństwa socjalnego zawartych m. in. w systemie ubezpieczeń. W 
podobnym związku z procesem kształtowania świadomości socjalistycznej 
pozostają: prawo pracy, prawo lokalowe, zespół aktów regulujących status 
prawny młodzieży, prawo-komunalne, a także inne akty prawne, które re- 
gulują system świadczeń służących kształtowaniu socjalno-bytowych i kul- 
turalnych warunków życia. 

Prawo rodzinne daje wyraz związkowi pomiędzy prawidłowo realizowa- 
nymi funkcjami rodziny a postępem w urzeczywistnianiu socjalistycznych 
zasad współżycia społecznego, w kształtowaniu odpowiadających naszemu 
ustrojowi obyczajów i kultury moralnej. Preferuje ono dbałość o rzetelne 
wykonywanie obowiązków rodzinnych, troskę o interesy dzieci, zapewnie- 
nie im odpowiedniego przygotowania do życia w społeczności socjalistycz- 
nej i kształtowanie niezbędnych warunków rozwoju moralnego. Prawo cy- 
wilne w różnych swoich wątkach zapewnia z kolei ochronę ważnych dóbr 
osobistych, a równocześnie tworzy podłoże dla postaw, które cechuje do- 
trzymywanie umów i porozumień, wykonywanie zobowiązań. 

Kodeks pracy i inne przepisy prawa stanowią podstawę kształtowania 
socjalistycznego modelu stosunku pracy. Są one wyrazem przekonania, iż 
w toku pracy i poprzez praeę dokonują się w naszym ustroju podstawowe 
procesy wychowawcze, kształtowana jest ludzka osobowość: rzetelny sto- 
sunek do pracy i wykonywanych obowiązków, odpowiedzialność za swoje 
czyny i zachowania, dążność do podnoszenia kwalifikacji i uczciwość w 
stosunkach międzyludzkich. Akty prawne naszego kraju przenika trakto- 
wanie rzetelności i obowiązkowości w pracy jako zasadniczych kryteriów 
sprawiedliwej oceny wartości ludzi, ich postaw obywatelskich. 

Przepisy kodeksu pracy i ustaw o świadczeniach z tytułu ubezpieczeń 
i innych zdarzeń losowych służą zapewnieniu bezpieczeństwa socjalnego. 
Ochrona trwałości stosunku pracy i zdrowia, zabezpieczenie na starość 
kształtują status socjalny obywatela w duchu pewności prawnej. 


Przepisy tzw. prawa gospodarczego należą oczywiście do instrumentów 
sterowania procesami rozwoju naszej gospodarki narodowej. Zarazem jed- 
ną z ich funkcji jest kształtowanie osobowości o silnych motywacjach do 
uczestnictwa w procesie produkcji, do przestrzegania reguł wydajnej pra- 
cy i dobrego gospodarowania. Mają one oparcie w wysokim poziomie świa- 
domości, która pobudza dążenie do sprawności działania i wysokiej jakości 
wyrobów, troskę o mienie społeczne, sprzeciw wobec tendencji partykular- 
nych. 

Zasadnicze w kształtowaniu świadomości socjalistycznej znaczenie ma 
proces wychowania młodego pokolenia Polaków. Jest on efektem zabiegów 
podejmowanych na dwóch płaszczyznach — działalności prawodawczej, 
która określa status prawny młodych, oraz praktyki społecznej. Już 
w Konstytucji sprecyzowane zostały założenia systemu wychowawczego 
zawierające się w programie wychowania młodej generacji odznaczającej 
się wysokimi walorami ideowo-moralnymi i zawodowymi. W znowelizo- 
wanym w 1976 r. art. 68 nie tylko potwierdzono szczególną troskę o sprawy 
wychowania młodzieży, lecz zarazem zaliczono do zadań państwa stwarza- 
nie młodemu pokoleniu warunków aktywnego udziału w życiu społecz- 
nym, politycznym, gospodarczym i kulturalnym oraz kształtowanie w nim 
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poczucia wspólnej odpowiedzialności za rozwój ojczyzny. Do tych posta- 
nowień nawiązuje uchwała Sejmu PRL z 12 kwietnia 1973 r. o zadaniach 
narodu i państwa w wychowaniu młodzieży i jej udziale w budowie socja- 
listycznej Polski oraz szereg aktów prawnych, które wprzęgają do dzia- 
łań systemu wychowawczego wszystkie organy władzy i administracji 
państwowej, organizacje polityczne, społeczne i zawodowe, a równocześ- 
nie dzielą obowiązki w tym zakresie pomiędzy funkcjonujące u nas struk- 
tury: rodzinę, szkołę, zakład pracy, samorząd, siły obronne i in. | | 
Status prawny młodzieży charakteryzuje idea równości w zakresie startu 
zawodowego i społecznego; wychowanie i kształcenie, pracę i aktywny 
udział w życiu publicznym traktuje się jako podstawowe środki formowa- 
nia osobowości. Odpowiednie akty prawne zapewniają młodzieży szeroko 
pojętą ochronę zdrowia i warunki rozwoju fizycznego. Równocześnie status 
ten stawia po stronie młodzieży wyraźnie określone obowiązki: podejmo- 
wania rzetelnego wysiłku zmierzającego do przyswojenia sobie maksimum. 
wiedzy, adekwatności uczestnictwa w pracy. do stwarzanych warunków 
aktywności społeczno-obywatelskiej. 
_ "Tego rodzaju status prawny zawiera wartości istotne z punktu widzenia 
procesów świadomościowych. Mamy wszakże do czynienia z rozproszeniem 
dotyczącej tych zagadnień materii prawnej. Wydaje się więc uzasadniony 
postulat opracowania kodeksu młodej generacji, który w kompleksowy spo- 
sób określi polityczne, społeczne i gospodarcze cele kształtowania osobo- 
wości młodzieży, idee przewodnie jej wychowania, a w tym szczególne 
zasady współżycia społecznego młodych itd. 


* 


"Dokonany powyżej przegląd dziedzin oddziaływania prawa na kształto- 
wanie świadomości socjalistycznej pozwala sprecyzować szereg wniosków 
co do jakości naszego prawa i — powiedziałbym — pełnowymiarowości 
spełnianych przez nie funkcji. Oczywiście opracowanie programu dalszego 
nasilania oddziaływań prawa na kształtowanie i pogłębianie moralności 
socjalistycznej może nastąpić jedynie na gruncie przekonania o wyraźnej 
zależności między prawem a moralnością, o istnieniu wzajemnych uwarun- 
kowań i wpływów, a także sprzeczności i odrębności między nimi. 

Jedność między prawem a moralnością oznacza przede wszystkim, że 
nie ma socjalistycznego prawa bez treści moralnej. Każda socjalistyczna 
norma prawna zawiera w sobie określoną treść moralną, która wynika 
z całokształtu założeń ideowych socjalizmu, z poglądów moralnych klasy 
robotniczej. Chodzi o to, aby tę treść moralną wpoić ogółowi i poszczegól- 
nym obywatelom, zapewnić, aby stała się ona częścią składową ich prze- 
konań i osobowości. Moralna treść prawa socjalistycznego wyraża się bez- 
pośrednio przede wszystkiin w podstawowych zasadach socjalistycznego 
współżycia społecznego, które stanowią zarazem podstawowe normy socja- 
listycznego porządku prawnego. 

Całokształt tych zasad nie może wszakże być zawarty w poszczególnej 
normie prawnej. Każda z norm prawnych realiżuje tylko jakąś część tych 
zasad. Wychowanie przez prawo musi być więc przede wszystkim nasta- 
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wione na wpajanie takich podstawowych zasad, jak: uznanie socjalistycz- 
nego systemu państwa i prawa oraz przodującej roli partii w tym systemie, 
konieczność ochrony i wzmacniania socjalistycznego społeczeństwa i pań- 
stwa; nienaruszalność i powiększanie własności socjalistycznej; ochrona 
własności osobistej obywateli, zapewnienie im szerokich praw przy jedno- 
czesnym przestrzeganiu obowiązków obywatelskich, zagwarantowanie So- 
cjalistycznej praworządności, wydajna praca i świadomy do niej stosunek 
rozumiany jako sprawa honoru i obowiązku społecznego. Wychowanie 
przez prawo zmierza do tego, aby zasady prawne, a w istocie każda posz- 
czególna norma prawna, stawały się dyrektywą działania zarówno społe- 
czeństwa, jak jednostek i grup obywateli. 

Nie wolno przy tym tracić z pola widzenia faktu, iż regulacja prawna jest 
często wyznacznikiem, wręcz wskazówką dotyczącą tego, co należy uważać 
za dobre, a co za złe, co jest oczekiwane, a co niepożądane. Oczywiście :prze- 
pisy prawa, które zawierają oceny będące przeżyciem określonych norm 
oraz ustalonych w nich praw i powinności, powinny unikać szczegółowości. 
Prowadziłoby to bowiem do nadmiernej reglamentacji. Nie mnożenie prze- 
pisów, lecz stałe i świadome zbliżanie prawa i moralności jest drogą do 
wykorzystania potencjału moralnego tkwiącego w działalności na polu 
prawa i praworządności. W pogłębianiu współzależności norm prawnych 
i moralnych, we wzajemnym przybliżaniu ocen moralnych i ocen prawnych 
tkwią, moim zdaniem, niewyczerpane wręcz możliwości kształtowania 
świadomości socjalistycznej. W warunkach budowy „rozwiniętych form 
społeczeństwa socjalistycznego powinniśmy lansować i dawać praktyczny 
wyraz tezie, że prawo w coraz szerszej skali staje się optymalnym konden- 
satem moralności.. Należy więc wytrwale poszukiwać związków i zbieżności 
pomiędzy prawem i moralnością i na gruncie tych poszukiwań. rozwijać 
ideę jedności pomiędzy prawem i moralnością. 

.Ustalaniu i precyzowaniu systemu wartości, które prawo powinno wcie- 
lać w życie jednostek i społeczeństwa, najlepiej służyć może posługiwanie 
się generalnym kryterium, jakie stanowi socjalistyczny ideał człowieka 
i stosunków międzyludzkich. Nawiązując do tezy Marksa, że człowiek jest 
dla człowieka istotą najwyższą, staramy. się nadać prawu funkcję kształto- 
wania takiego typu stosunków społecznych, których zasadniczym celem 
jest ten właśnie ideał człowieka. Tym samym tworzymy nową płaszczyznę 
realizacji socjalistycznego humanizmu, nadając mu postać PASZE zasady 
przepajającej wszystkie dziedziny prawa. 


k 


Innym zasadniczym kryterium umocnienia roli naszego socjalistycznego 
prawa w kształtowaniu świadomości jest, moim zdaniem, zasada jedności 
praw i obowiązków, która zawiera w sobie istotne oceny moralne. Warto 
zwrócić uwagę na to, iż już samo słowo „Jjedność” implikuje negatywną 
ocenę moralną postaw preferujących „brać” wobec „dawać”, czy „korzy- 
stać” wobec „świadczyć”. Głównym pozytywnym nakazem w programowa- 
niu działań kształtujących socjalistyczną świadomość społeczną jest bo- 


wiem utrwalanie przekonania, że „otrzymać” i „mieć” powinno znaczyć 
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tyle, co „„współdziałając z innymi wypracować i stworzyć” dla dobra wła- 
snego i ogólnego, które są w naszym ustroju ściśle z sobą związane. 

Obszar praktycznej realizacji jedności praw i obowiązków w życiu spo- 
łecznym powinniśmy „zagospodarować” poprzez uczynienie tej zasady ka- 
nonem procesu tworzenia prawa. Analiza wykazuje bowiem, iż struktural- 
nej różnorodności uprawnień i obowiązków, których elementy zapisano 
w latach Polski Ludowej w Konstytucji oraz w aktach prawnych różnego 
rodzaju i typu, towarzyszy nierównomierność ujęcia tych relacji w różnych 
gałęziach prawa. | 

Jako najbardziej pozytywny przykład może posłużyć jedna z najśwież- 
szych kodyfikacji — kodeks pracy. Skojarzenie w nim obywatelskich praw 
i interesów z obowiązkami znajduje wyraz w licznych przepisach. Korzy- 
stanie z wielu uprawnień pracowniczych oraz przyrost niektórych takich 
uprawnień zostały powiązane z wkładem pracy i rzetelnym wypełnianiem 
obowiązków pracowniczych. Można więc powiedzieć, że w kodeksie zostały 
zrównoważone zakres uprawnień i stopień zdyscyplinowania. 

Natomiast przykładem niepełnego wykorzystania możliwości zrówno- 
ważenia praw i powinności, zapewne mniej w samym prawie, a bardziej 
w opartej na nim praktyce, wydaje się być prawo rodzinne. Niezbędne 
staje się w związku z tym opracowanie spójnego systemu kryteriów, które 
powinny służyć dostosowywaniu praw do specyfiki poszczególnych dzie- 
dzin życia. Równoległym zadaniem jest opracowanie wszechstronnej wy- 
kładni, która pozwoliłaby zlikwidować niedomówienia i niejasności tak 
w określaniu praw i powinności, jak i w odzwierciedlaniu relacji pomiędzy 
nimi. i | 


3 


Wśród wielu uwarunkowań wpływu prawa i jego stosowania na świa- 
domość społeczną szczególne znaczenie ma odzwierciedlanie w prawie oraz 
w opartej na nim praktyce wspólności ideałów i interesów. Chodzi o za- 
pewnienie wysokiego stopnia zgodności osobistych interesów i aspiracji 
z interesami i dążeniami, które wyrażają i na których straży stoją przepisy 
naszego ludowego prawa. Jeśli bowiem warunkiem społecznej akceptacji 
i przyswojenia zasad moralnych jest stopień, w jakim odpowiadają one 
realnym warunkom życia i potrzebom ludzi, to również społeczna efektyw- 
ność prawa uzależniona jest od zgodności jego postanowień z rzeczywisto- 
ścią społeczną. | 

Socjalizm zniósł podstawowe źródła sprzeczności pomiędzy ogólnym in- 
teresem społecznym a interesem indywidualnym. Oparcie ustroju na za- 
sadach sprawiedliwości społecznej oraz szybki postęp społeczno-gospodar- 
czy wyeliminowały główne źródła charakterystycznej dla poprzednich 
ustrojów rozbieżności pomiędzy interesami członków społeczności i inte- 
resami państwa, uczyniły je rzeczywiście powszechną organizacją społe- 
czeństwa. | | EK. 

W realizacji celów socjalizmu jako ustroju dla ludzi i przez ludzi wielką 
rolę odegrało wprowadzenie zasady równości prawnej każdego człowieka 
we wszystkich dziedzinach aktywności ludzkiej, konsekwentne preferowa- 
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nie przez prawo rozwiązań społecznych umożliwiających samookreślenie 
i samorealizację człowieka. Bez tego nie istniałyby warunki do realistycz- 
nie rozumianej równości udziału w życiu politycznym i społecznym, go- 
spodarczym i kulturalnym. Powstały więc niezbędne przesłanki do zrozu- 
mienia przez obywateli zgodności swoich interesów i aspiracji z interesami 
i gwarancjami prawnymi socjalistycznego państwa, do dostrzegania zależ- 
ności własnej pozycji od postępu społecznego i osiągnięć gospodarczych 
Polski. Stwarza to decydujące motywacje do zajmowania postaw prawo- 
rządnych, nacechowanych zarazem wrażliwością i wyczuleniem na przy- 
padki nieprzestrzegania prawa, a także gotowością do przeciwstawiania się 
jego naruszeniom. Zadanie polega na tym, aby te przesłanki coraz efek- 
tywniej wykorzystywać w praktyce społecznej, łącznie z praktyką codzien- 
nego stosowania prawa. 

Kształtowanie socjalistycznej świadomości poprzez prawo, w oparciu 
o jego działanie, oznacza potrzebę przesuwania akcentu z formalnej zgod- 
ności działań aparatu państwowego i obywateli z prawem na jednolitość 
polityki prawnej oraz zgodność składających się na nią rozstrzygnięć 
i działań z duchem i literą prawa. Zgodność ta jest o tyle efektywna, ma 
na tyle głęboką wymowę społeczną, na ile potrafi oddziaływać na socjali- 
styczne stosunki międzyludzkie, na osobowość i postępowanie jednostki. 
Jako przykład możliwości rozwijania popularyzatorskiej funkcji prawa, 
propagowania i utrwalania postaw cennych moralnie posłużyć może ochro- 
na sądowa, która w prawości, rzetelności i lojalności upatruje uzasadnienia 
żądania takiego samego postępowania ze strony innych osób. Praktyka o- 
rzecznictwa kształtowanego według takiej reguły jest w stanie wywoły- 
wać i utrwalać nurt myślenia i oceny w kategoriach moralnych. 


Jest to jeden z wielu przykładów ukazujących, w jaki sposób prawo 
i praktyka jego realizacji kształtują kulturę prawną społeczeństwa. Fun- 
kcja ta obejmuje rozległy zespół działań, które zmierzają do coraz pełniej- 
szej realizacji socjalistycznego ideału społecznego, doskonalenia współżycia 
między ludźmi, umacniania poczucia sprawiedliwości i bezpieczeństwa 
prawnego. Starania o właściwy stosunek do prawa mają doniosłe znaczenie 
społeczne. Bezsporne jest, że atmosfera przestrzegania prawa, głęboko po- 
jęty kult praworządności rodzą kult dyscypliny i rzetelności, umacniają po- 
czucie odpowiedzialności. Akcentowanie motywacji prawnej w zachowaniu 
ludzi i w postawach przez nich zajmowanych, propagowanie prawa oraz 
jego powszechnego przestrzegania nie jest więc celem samym w sobie. 
Chodzi o pogłębianie świadomości prawnej w ścisłym związku z całokształ- 
tem procesów świadomościowych, o ujednolicenie świadomości prawnej 
z szeroko rozumianą świadomością społeczną. 

Kształtowanie socjalistycznej świadomości nie jest, rzecz jasna, i nie 
może być wynikiem li tylko działalności prawno-administracyjnej. Doko- 
nuje się ono w długotrwałym historycznie procesie różnorodnych oddzia- 
ływań, których definitywne rezultaty trudno dostrzec w okresie życia jed- 
nego pokolenia. Tym niezbędniejsze są działania fragmentaryczne, pod tym 
wszakże warunkiem, że stanowić one będą elementy ciągłego i spójnego 
procesu oddziaływania, elementy wzajemnie powiązane w swej różnorod- 
NOŚCI. 
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z punktu widzenia polityki prawnej konieczne jest w tym celu „stałe 
akcentowanie „znaczenia, jakie dla ocen formułowanych przez wszystkie 
orgańy ' stosujące prawo ma: posługiwanie -się 'socjalistycznymi zasadami 
współżycia społecznego. Sprawą naczelną jest zapewnienie zgodności mo- 
ralnej motywacji i i oceny z moralną treścią norm prawnych, wysoki stopień 
zaangażowania całej praktyki stosowania prawa w wykonywanie obowiąz- 
ków obywatelskich i rodzinnych, pracowniczych i społecznych. Przestrze- 
ganie tych kryteriów przy rozstrzyganiu różnorodnych konfliktów praw- 
nych jest warunkiem zapewnienia harmonii prawa z praktyką społeczną 
opartą na humanistycznych zasadach socj jalizmu, na normach sprawiedli- 
wości społecznej. 

Wyrażają tę sprawiedliwość stopniowo rozszerzane i  pogłębiane prawa 
obywatelskie. Należą do-nich uprawnienia socjalne, nie tylko deklarowane, 
lecz ściśle powiązane z gwarancją materialną, u której podstaw leży reguła 
głosząca, że dzielimy tyle, ile wypracujemy, że to efekty wspólnej pracy 
określają możliwość coraz pełniejszego zaspokajania rosnących potrzeb na- 
rodu. 

Realizacja idei spa wiedhiwóśd społecznej dokonuje się poprzez równość 
wobec prawa, równe traktowanie praw i obowiązków, uzależnienie pozycji 
obywatela w społeczeństwie i w życiu publicznym od osobistego wysiłku 
i wkładu pracy w ogólnonarodowe osiągnięcia oraz przez działanie organów 
państwowych zgodne z socjalistycznymi zasadami ustrojowymi i wyraża- 
jącym je prawem. Dbałość o praworządne funkcjonowanie wszystkich 
ogniw aparatu państwowego przejawia się między innymi w aktach praw- 
nych służących doskonaleniu jego struktury, w umacnianiu jego służebnej 
roli wobec ustroju i społeczeństwa, w rozwijaniu myślenia kategoriami ra- 
cji państwowych i umiejętności godzenia interesów jednostkowych ze spo- 
łecznymi. 

Modelem praworządności, do którego należałoby zmierzać, jest taki stan, 
w. którym prawu o wysokich parametrach jakościowych odpowiada jedno- 
lita polityka prawna zdolna kształtować socjalistyczną świadomość, bro- 
niąca socjalistycznych norm prawnych, obywatelskich i moralnych i na'tej 
drodze utrwalająca poczucie sprawiedliwości i bezpieczeństwa w powszech- 
nej praktyce społecznej. 
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Kolejny etap 
realizacji polityki społecznej 


TADEUSZ RUDOLF 


Ustawa o dalszym zwiększeniu emerytur i rent oraz o zmianach niektó- 
rych przepisów o zaopatrzeniu emerytalnym, uchwalona 31 marca br. przez 
Sejm PRL, stanowi kolejny ważny etap w realizacji dynamicznej polityki 
społecznej, zapoczątkowanej po VI Zjeździe PZPR. Konsekwentna reali- 
zacja tej polityki po VII Zjeździe partii przyczynia się do odczuwalnej po- 
prawy sytuacji bytowej całego społeczeństwa. 

Polityka społeczna partii realizowana jest konsekwentnie w różnych jej 
dziedzinach, a więc w dziedzinie pełnego i racjonalnego zatrudnienia, wzro- 
stu płac i poprawy warunków życiowych ludności, wzrostu rent, emerytur 
i świadczeń społecznych, zwiększenia opieki nad kobietami wychowującymi 
dzieci, w dziedzinie opieki zdrowotnej, spraw socjalnych i bytowych, po- 
prawy warunków pracy w zakładach itd. 

Warto więc choćby pokrótce omówić najważniejsze przedsięwzięcia i wy- 
niki realizacji tej polityki w ostatnim okresie. Corocznie zapewniana jest 
praca dla wszystkich, którzy chcą pracować. Polityka pełnego zatrudnienia 
jest realizowana konsekwentnie, choć nie zawsze jest jeszcze łączona w za- 
kładach pracy z koniecznością racjonalnego zatrudnienia i wykorzystania 
kwalifikacji kadr. 

Racjonalizacja zatrudnienia, zgodnie z uchwałami VII Zjazdu partii, 
jest obecnie szczególnie ważnym celem polityki społeczno-gospodarczej. 
Obok zapewnienia pełnego i racjonalnego zatrudnienia młodzieży wkracza- 
jącej w wiek produkcyjny, ważnym zadaniem jest prawidłowe rozmiesz- 
czenie kwalifikowanych kadr w gospodarce oraz pełne wykorzystanie wie- 
dzy i umiejętności wszystkich pracowników. W tym celu po raz pierwszy 
w naszym kraju opracowane zostały na lata 1976—1980 resortowe pro- 
gramy poprawy struktury kwalifikacji kadr oraz dokształcania i dosko- 
nalenia kadr. Programy te są realizowane równolegle z działaniami, które 
mają na celu zapewnienie dla nowo oddawanych obiektów inwestycyjnych, 
rolnictwa, transportu i usług wysoko kwalifikowanych kadr. 

W zakresie programu płacowego w 1976 r. w pełni zrealizowane zostało 
zobowiązanie przejścia na bezpodatkowy system wynagradzania grup pra- 
cowniczych nie objętych tym procesem w latach 1971—1975. Łącznie re- 
gulacjami płac w 1976 r. objęto 1,9 mln osób, wydatkując na ten cel w skali 
rocznej 15,7 mld zł i kończąc tym samym pełny cykl związany z regula- 
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cją płac wszystkich zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Nastąpił 
dalszy poważny wzrost płac. Przeciętna płaca realna wzrosła o 3,9 proc. 
Tym samym w 1976 r. zapewniliśmy wzrost płac realnych odpowiadający 
jednej piątej ogólnego poziomu przewidzianego na lata 1976—1980 w uch- 
wale VII Zjazdu partii. W 1976 r. podjęto także wiele działań mających na 
celu dalsze doskonalenie zasad wynagradzania, zapewnienie większego 
związku między środkami przeznaczonymi na ten cel a wynikami uzyski- 
wanymi przez resorty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa; z dniem 1 maja br. 
podwyższona będzie również płaca minimalna z 1.200 zł do 1.400 zł. 


W uchwale VII Zjazdu partii podkreślona została konieczność podejmo- 
wania dalszych działań na rzecz poprawy warunków życia rodzin oraz 
zwiększenia opieki nad kobietami wychowującymi małe dzieci. Z przed- 
sięwzięć już zrealizowanych w tej dziedzinie należy wymienić: 

— rozszerzenie z dniem 1 stycznia 1976 r. uprawnień matek przeby- 
wających na urlopach bezpłatnych, m. in. dla podejmowania w tym okresie 
nauki oraz pracy w niepełnym wymiarze czasu pracy, 

— zrównanie uprawnień osób wykonujących pracę nakładczą z upraw- 
nieniami pracowników zatrudnionych w zakładach zwartych, 

— korzystne dla zainteresowanych decyzje dotyczące zmian zakresu 
działania składników zaliczanych do dochodu obliczanego w celu określa- 
nia uprawnień do korzystania z funduszu alimentacyjnego. 


W ubiegłym roku położono duży nacisk na doskonalenie zasad rozdziału 
i gospodarowania zakładowymi funduszami: socjalnym i mieszkaniowym. 
Zakładowy fundusz socjalny w 1976 r. osiągnął poziom ponad 12 mid zł. 
Oznacza to wzrost w stosunku do środków naliczonych w 1975 r. o ok. 
700 mln zł. Nastąpił również jego wzrost w przeliczeniu na 1 zatrudnionego. 
Środki te przekraczają już 1.000 zł. W związku z tym wzrosła m. in. liczba 
pracowników i ich rodzin oraz dzieci i młodzieży objętych różnymi forma- 
mi wczasów. W minionym roku zwiększono również środki gromadzone 
w ramach zakładowego funduszu mieszkaniowego. Według wstępnych ob- 
liczeń osiągnęły one kwotę 27 mid zł. 

Po VII Zjeździe partii kontynuowano wysiłki na rzecz dalszej poprawy 
warunków i bezpieczeństwa pracy załóg. W 1976 r. nastąpił dalszy wzrost 
nakładów na te oele. W lipcu wprowadzono przepisy określające najwyż- 
sze dopuszczalne stężenie i natężenie czynników szkodliwych w zakładach 
pracy. Przepisy te stanowią ważny instrument w działalności zmierzającej 
do ograniczenia wpływu czynników szkodliwych dla zdrowia. Lepszemu, 
bardziej planowemu i systematycznemu usuwaniu źródeł zagrożeń powin- 
no służyć wprowadzenie, począwszy od 1976 r., planów poprawy bezpie- 
czeństwa i higieny pracy, stanowiących integralną część planów społe- 
czno-gospodarczych każdej jednostki gospodarczej. Celem tego planowa- 
nia jest zapewnienie systematycznego działania na rzecz poprawy warun- 
ków pracy w każdym zakładzie i wydziale, na każdym stanowisku pracy. 


* 


Aktywna polityka społeczna państwa przyniosła istotną poprawę warun- 
ków życia również około 3,5 mln osób utrzymujących się z emerytur, rent 
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inwalidzkich i rodzinnych. Realizację postanowień w dziedzinie doskona- 
lenia świadczeń emerytalnych i rentowych podjęto już w połowie 1972 r., 
a przyspieszono po I Krajowej Konferencji PZPR, kiedy to na XII Plenum 
KC PZPR określono szczegółowe zasady rozwoju świadczeń z ubezpieczeń 
społecznych, a przede wszystkim świadczeń emerytalnych, i ujęto następ- 
nie w programie rządowym, akceptowanym przez Sejm uchwałą z 19 stycz- 
nia 1974 r. 


Doskonalenie systemu emerytalno-rentowego oraz działanie na rzecz po- 
prawy warunków życia emerytów i rencistów dokonywane było poprzez: 
podwyższanie świadczeń, obejmowanie powszechnym zaopatrzeniem eme- 
rytalnym nowych grup społeczno-zawodowych, obniżenie wieku emerytal- 
nego, zwiększenie możliwości zarobkowania emerytów i rencistów. 


Decyzje dotyczące podwyższenia świadczeń przyniosły: 


— dwukrotne (w 1971 i 1974 r.) podwyżki świadczeń najniższych, w wy- 
niku czego wzrosły one średnio o 200 zł (np. najniższa emerytura z 900 
do 1.100 zł), | 


— zapoczątkowanie zaplanowanej na lata 1975—1980 zasadniczej refor- 
my systemu emerytur i rent pracowniczych, zmierzającej do poprawy re- 
lacji świadczeń emerytalnych do płac przez podwyższenie stawek procen- 
towych świadczeń w stosunku do zarobku (zgodnie z uchwałą XII Plenum 
KC PZPR wymiar emerytury od części zarobku do 2 tys. zł podwyższono 
do 80 proc., a stawkę procentową wymiaru emerytury od części zarobku 
przekraczającego 2 tys. zł zwiększa się stopniowo z 25 proc. do 50 proc. 
w 1980 r.), | 

— podwyższenie dodatków rodzinnych do emerytur i rent analogicznie 
jak zasiłków dla pracowników oraz wprowadzenie 60 zł dodatku dla rencis- 
tów pobierających świadczenia do 1.500 zł i utrzymujących małżonka; 
wprowadzono także dodatki w wysokości 5 proc. emerytury dla emerytów, 
którzy przepracowali w Polsce Ludowej od 10 do 20 lat; podwyższono z 
200 i 300 do 500 lub 800 zł dodatki dla inwalidów I grupy, | 

— wprowadzenie dodatków do emerytur i rent dla niektórych grup za- 
wodowych, 

— podwyższenie świadczeń z tytułu wypadków przy pracy i chorób za- 
wodowych, 

— podwyższenie rent dla inwalidów wojennych oraz stworzenie syste- 
mu świadczeń dla kombatantów, przy czym uwzględniono zwłaszcza szcze- 
gólną sytuację i potrzeby byłych więźniów hitlerowskich obozów koncen- 
tracyjnych, 

— podwyższenie emerytur i rent dla nauczycieli. 


Podejmując decyzję w sprawie objęcia powszechnym zaopatrzeniem 
emerytalnym nowych grup społeczno-zawodowych przyznano uprawnie- 
nia do świadczeń z tego zaopatrzenia członkom rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych i spółdzielni kółek rolniczych, samodzielnym twórcom i arty- 
stom, osobom wykonującym pracę nakładczą, osobom wykonującym na 
rzecz gospodarki uspołecznionej pracę na podstiawie umowy ajencyjnej lub 
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umowy zlecenia, rzemieślnikom oraz innym osobóm prowadzącym działal- 
ność zarobkową na własny rachunek. 

Uprawnienia do wcześniejszego przejścia na emeryturę otrzymało wiele 
grup pracowników zatrudnionych w warunkach szkodliwych dla zdrowia. 
Warunki do wcześniejszego dobrowolnego przejścia na emeryturę stworzo- 
no również kombatantom i inwalidom I i II grupy oraz kobietom o ponad 
30-letnim stażu pracy, a także tym, które przekroczyły już wiek emerytal- 
ny i mają ponad 15-letni staż pracy. 

Uelastyczniono zasady zarobkowania emerytów i rencistów, w ten sposób 
uwzględniono potrzeby rynku pracy i stworzono niektórym grupom eme- 
rytów i rencistów możliwości uzyskania wyższych zarobków za wykony- 
waną pracę. W związku z tym podwyższono dopuszczalną granicę zarobko- 
wą nie powodującą zawieszenia świadczeń einerylalnych dla: 
 — osób zatrudnionych w handlu, gastronomii, usługach, w spółdziel- 
czości inwalidzkiej, służbie zdrowia, w nauce i oświacie, niektórych gałę- 
ziach przemysłu, państwowych gospodarstwach rolnych itp., 

— niektórych grup zawodowych, takich jak: pracownicy inżynieryjno- 
„techniczni, ekonomiści, prawnicy itp. | 

Kolejne kroki na drodze doskonalenia świadczeń emerytalno-rentowych 
przyczyniły się z jednej strony do zasadniczego wzrostu liczby osób pobie- 
rających te świadczenia (z 2,3 mln osób w 1970 r. do niemal 3,5 mln 
w 1976 r.), z drugiej zaś do poprawy poziomu tych świadczeń (w 1970 r. 
przeciętna emerytura i renta wynosiły 1.144 zł, a w 1976 — 1.739 zł). 

Doskonalenie systemu świadczeń emerytalnych i rentowych jest w zało- 
żeniach partii, rządu, związków zawodowych, traktowane jako proces 
ciągły, realizowany konsekwentnię w miarę wzrostu możliwości finanso- 
wych państwa. Uchwała VII Zjazdu wskazała na konieczność dalszego do- 
skonalenia systemu emerytalnego, a zwłaszcza na konieczność podwyższe- 
nia emerytur i rent przyznanych w dawniejszych latach, na rozwijanie róż- 
norodnych form opieki nad kombatantami, uczestnikami walk o narodowe 
i społeczne wyzwolenie, weteranami pracy i inwalidami. 

Zadania w dziedzinie dalszego rozwoju systemu emerytalno-rentowego 
są w pełni realizowane. Na podkreślenie zasługuje, iż w obecnym pięciole- 
ciu, przy planowanym o ok. 37 proc. wzroście środków kierowanych na 
wynagrodzenie pracownicze, dynamika wydatków przeznaczonych na fi- 
nansowanie emerytur i rent ustalona w planie pięcioletnim jest ponad 
dwukrotnie szybsza. Ze względów społecznych i socjalnych sprawom dal- 
szego rozwoju pieniężnych świadczeń społecznych, w tym w szczególności 
emerytur i rent, nadano w obecnym pięcioleciu szczególną rangę. 


* 


Najdonioślejszym krokiem na drodze do realizacji uchwały VII Zjazdu 
partii jest niewątpliwie uchwalona przez Sejm ustawa z dnia 31 marca br. 
o dalszym zwiększaniu emerytur i rent oraz o zmianie niektórych przepi- 
sów o zaopatrzeniu emerytalnym. Jest ta ustawa prawnym wyrazem pro- 
gramu doskonalenia systemu emerytur i rent, który przedstawił I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek na VIII Kongresie Związków Zawodowych. 
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Ustawa uwzględnia także postanowienia Biura Politycznego KC PZPR 
podjęte w tej sprawie w dniu 1 marca br. 


Podstawowe założenia tej ustawy obejmują: 


— odczuwalne zwiększenie wysokości dawniej przyznanych świadczeń 
emerytalnych i rentowych, zwanych potocznie „rentami ze starego portfe- 
la”, oraz poważne przybliżenie ich do poziomu świadczeń przyznawanych 
obecnie, 

— przyjęcie programu systematycznej POPEAWY najniższych świadczeń 
emerytalno- rentowych, 

— przyznanie szczególnych preferencji dla niektórych grup emerytów 
i rencistów oraz inwalidów wojennych, 

— likwidację starego portiela rent powypadkowych, 

— stworzenie emerytom i rencistom korzystniejszych warunków ró: 
kowania, 

— dostosowanie zasad obliczania świadczeń emerytalnych do bezpodat- 
kowego systemu płac. 


Zasadniczym celem ustawy jest podwyżka emerytur i rent przyznanych 
w przeszłości. Ustawa zakłada objęcie podwyżką około 2,6 mln świadczeń 
przyznanych do końca 1974 r. Osoby pobierające te świadczenia znajdują 
się w sytuacji trudniejszej od osób, którym przyznano emerytury lub renty 
w ostatnich latach, gdyż świadczenia ich obliczone od zarobków sprzed 
powszechnych regulacji płacowych z lat 1974—1975 są stosunkowo niskie, 
a dotychczasowe podwyżki świadczeń dla tej grupy emerytów i rencistów 
nie zrekompensowały w pełni wzrostu kosztów utrzymania. 


Podwyżka ma charakter powszechny z uwagi na liczbę objętych nią 
osób. Założono bowiem podwyższenie nie tylko emerytur i rent z systemu 
powszechnego zaopatrzenia emerytalnego pracowników i ich rodzin, ale 
również z innych systemów zaopatrzenia emerytalnego. 

Wymiar podwyżki poszczególnych świadczeń zależeć będzie od daty ich 
przyznania — im wcześniej nastąpiło przejście na emeryturę lub rentę, 
tym wyższa będzie podwyżka. Rozwiązanie to jest słuszne i sprawiedliwe. 
im wcześniej bowiem przyznano świadczenia, tym niższe były zarobki, od 
których świadczenia obliczano. Ustalając kwoty podwyżek uwzględniono 
także sytuację życiową osób je pobierających. Ustawa zakłada dla emery- 
tur, rent inwalidzkich I i II grupy, a także dla rent rodzinnych, z których 
utrzymują się co najmniej dwie osoby, podwyżki większe niż dla rent in- 
walidzkich III grupy i rent rodzinnych, przysługujących tylko jednej oso- 
bie. 

Kwoty podwyżek emerytur, rent inwalidzkich I i II grupy oraz rent ro- 
dzinnych dla dwóch i więcej osób przedstawiają się następująco: 


Kwota podwyżki dla świadczeń przyznanych w roku w zł 


1973 


1861 1962 1963 1964 1965 1966 1967 1968 1969 1970 1971 1972 > 


i wcześniej 
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. Kwoty podwyżek rent inwalidzkich III grupy oraz rent rodzinnych dla 
jednej osoby wynosić będą — w zależności od roku przyznania tych świad- 
czeń — od 100 do 500 zł. 


Podwyżki rent spowodują również wzrost dodatków do emerytur i rent 
ustalanych procentowo od wysokości świadczeń, a więc dodatków z tytułu 
odznaczeń państwowych, z tytułu pracy górniczej, kolejowej, nauczyciel- 
skiej itp. 

Zwiększenie emerytur i rent według podanych zasad nastąpi w czte- 
rech, równych w zasadzie ratach: 1 maja br. oraz z dniem 1 stycznia w 


trzech następnych latach. Ustawa przewiduje, że rata rocznej podwyżki. 
nie może być niższa niż 100 zł. 


Ze względu na odmienne rozwiązania niektórych systemów emerytalno- 
-rentowych przewiduje się dla nich nieco zróżnicowane zasady podwyżki. 
Te odmienne zasady przewidziano dla: 


1. Rent inwalidzkich dla inwalidów wojennych i wojskowych oraz dla 
uprawnionych do takich rent kombatantów i byłych więźniów hitlerow- 
skich obozów koncentracyjnych, a także dla rent rodzinnych dla rodzin 
pozostałych po inwalidach wojennych i wojskowych. W związku z tym, 
że większość tych osób pobiera renty obliczone — niezależnie od daty ich 
przyznania — od zryczałtowanej podstawy wymiaru 2.200 zł, przewiduje 
się podwyższenie tych rent przez podwyższenie podstawy do kwoty 3.000 
zł, oznacza to dla najbardziej poszkodowanych inwalidów podwyżkę o 800 
zł, co zapewni inwalidom II grupy rentę w wysokości 3.000 zł, a inwalidom 
I grupy (łącznie z dodatkiem pielęgnacyjnym) w wysokości od 3.500 zł 
do 4.100 zł. Podwyżka ta zrealizowana zostanie jednorazowo od 1 maja br. 
Natomiast renty dla tych osób obliczone od zarobków z tytułu zatrudnienia 
zostaną podwyższone na zasadach projektowanych dla ogółu emerytów 
i rencistów. 


2. Emerytur, rent inwalidzkich i rent rodzinnych dla tej grupy twórców, 
której w 1974 r. przy wprowadzaniu systemu emerytalnego przyznano 
świadczenia w wysokości podstawowej w kwotach od 1.500 zł do 2.000 zł 
(znacznie niższych, niż przyznawane są twórcom aktualnie). Ustawa prze- 
widuje podwyżkę tych świadczeń na poziomie maksymalnej podwyżki 
świadczeń ze starego portfela i zrealizowanie jej według zasad przewidzia- 
nych dla ogółu emerytów i rencistów. 


3. Emerytur i rent inwalidzkich dla nauczycieli i nauczycieli akademie- 
kich, które zostały podwyższone z dniem 1 czerwca 1976 r. Ustawa przewi- 
duje objęcie ich podwyżką według zasad wprowadzonych dla ogółu emery- 
tów, jeżeli podwyżka ta byłaby korzystniejsza od podwyżki dokonanej 
w 1976 r. 


Obok podwyżki emerytur i rent ze starego portfela ustawa przewiduje 
rozwiązanie drugiego, niezmiernie ważnego społecznie problemu, a miano- 
wicie sukcesywne podwyższanie w latach 1977-—1980 najniższych świad- 
czeń emerytalno-rentowych. 
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Na VIII Kongresie Związków Zawodowych I sekretarz KC PZPR, tow. 
Edward Gierek zapowiedział takie udoskonalenie systemu emerytalno- 
-rentowego, aby w 1980 r. żadna emerytura nie była niższa niż 1.800 zł, 
renta inwalidzka dla I i II grupy inwalidów — nie niższa niż 1.750 zł, 
a renta rodzinna — nie niższa niż 1.400 zł. Biuro Polityczne KC PZPR po 
rozpatrzeniu propozycji szczegółowych rozwiązań w tym zakresie uznało, 
że kwoty najniższych świadczeń należy określić również na 1981 r., usta- 
lając na ten rok poziom najniższej emerytury na 2.000 zł oraz odpowiednie 
kwoty rent inwalidzkich i rodzinnych. 

Ustalenia te mają doniosłe znaczenie zarówno dla emerytów i rencistów 
pobierających już świadczenia, jak i dla pracowników, którzy otrzymają je 
po wejściu w życie ustawy, a więc po 1 maja br. W okresie bowiem naj- 
bliższych pięciu lat, tj. do stycznia 1981 r., najniższa wypłacana obecnie 
emerytura, a także renta inwalidzka I i II grupy oraz renta rodzinna dla 
dwóch i więcej osób wzrosną o 900 zł, a najniższa renta inwalidzka III gru- 
py i renta rodzinna dla jednej osoby — o 700 zł. Oznacza to odczuwalną po- 
prawę warunków życia dla osób pobierających te świadczenia. Równocześ- 
nie przechodzący na emeryturę lub rentę pracownicy, osiągający stosunko- 
wo niskie zarobki, będą mieli zagwarantowany rosnący z roku na rok po- 
ziom świadczeń. e 

Ustawa przewiduje następujące kwoty najniższych świadczeń emerytal- 
no-rentowych na lata 1977—1981: 


Wysokość po podwyżce w zł Wysokość 
Wysokość) || | | oddniaistycznia , | podwyżki 
Rodzaj świadczenia | aktualna e Ra ——,——-—-—-.---....--„.--. | Ww Okresie 
maja 
w zł 108% ©. 1978 r. 1979 r. 1980 r. 1981 r. a: 
Emerytura 1.100 1.275 1.450 1.625 1.800 2.000 900 
Renta inwalidzka: 
Ii II grupy 1.050 1.225 1.400 1.575 1.750 1.950 900 
Ii grupy 850 975 1.100 1.225 1.350 1.550 700 
Renta rodzinna: 
dia 1 osoby 900 1.025 1.150 1.275 1.400 1.600 400 
dla 2 osób 1.000 1.175 1.350 1.525 1.700 1.900 900 
dla 3 i więcej osób 1.100 1.275 1.450 1.625 1.800 2.000 900 


W mechanizmie podwyższenia emerytur i rent ustawa przewiduje szcze- 
gólne uprzywilejowanie niektórych grup emerytów i rencistów. Wynikają 
one głównie z wieku i inwalidztwa. Można wyróżnić cztery takie grupy. 

Grupa pierwsza — to najbardziej sędziwi emeryci i renciści, ci, którzy 
osiągnęli 80 lat. W stosunku do tych osób ustawa przewiduje wypłacenie 
pełnej kwoty podwyżki jednorazowo, z dniem 1 maja 1977 r., przy czym 
dotyczy to zarówno tej podwyżki świadczeń, jaką mają otrzymać z tytułu 
obecnej ustawy, jak i podwyżki, którą miały te osoby otrzymać w związku 
z decyzjami XII Plenum KC PZPR, a więc ustalonymi na lata 1975—1980. 
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Ustawa zapewnia ponadto osiemdziesięcioletnim emerytom i rencistom 
już od dnia wejścia w życie jej przepisów najniższe świadczenia w wyso- 
kości przewidzianej dla ogółu rencistów i emerytów na 1981 r., a więc np. 
emeryturę nie mniejszą niż 2.000 zł. Dla osiemdziesięcioletnich emerytów 
i rencistów ustawa wprowadza także nową formę świadczeń — 500 zł mie- 
sięczny dodatek, taki jaki przysługuje obecnie inwalidom I grupy. Do- 
datek ten przyznawany będzie bez obowiązującej obecnie procedury orze- 
kania o inwalidztwie. Trzeba zwrócić uwagę, że również i ci emeryci i ren- 
ciści, którzy wiek osiemdziesięciu lat osiągać będą po wejściu w życie 
WRA nabywać będą te korzystne uprawnienia z chwilą osiągnięcia tego 
wieku. 

Grupa druga — to emeryci i renciści, którzy do dnia wejścia w ży- 
cie ustawy osiągną 75 lat. Otrzymają oni podwyżkę w dwóch częściach: 
pierwszą — z dniem 1 maja br., drugą — z dniem 1 stycznia 1979 r. 
Z początkiem 1979 r. otrzymają oni prawo do najniższych świadczeń 
przewidzianych na 1981 r. 


Grupa trzecia — to osoby pobierające renty przewidziane dla inwalidów 
wojennych. Ta grupa rencistów otrzyma, podobnie jak renciści osiemdzie- 
sięcioletni, podwyżkę jednorazowo, z dniem 1 maja br. 

Grupa czwarta — to renciści utrzymujący żony, którym niezależnie 
od przysługujących innych form podwyżek podwyższa się przysługujące 
na żony dodatki. 

Zapewnienie szczególnych preferencji dla tych grup emerytów i ren- 
cistów spotkało się z powszechnym uznaniem społecznym i aprobatą. 

Ważnym postanowieniem ustawy jest likwidacja starego portfela rent 
powypadkowych. Rencistom pobierającym renty powypadkowe z tytułu 
wypadków przy pracy i chorób zawodowych sprzed 1968 r. (w gospodarce 
nieuspołecznionej sprzed 1976 r.) zapewnia ona obok podwyżek przewidzia- 
nych dla ogółu rencistów także przyznanie takich samych uprawnień ren- 
towych, z jakich aktualnie korzystają pozostali inwalidzi i ich rodziny 
korzystające z rent powypadkowych. W praktyce przyniesie to następujące 
korzyści rencistom pobierającym renty powypadkowe ze starego portfela: 

— podwyższenie rent inwalidzkich do 100 proc. pełnego zarobku (bez 
degresji) dla inwalidów I i II grupy oraz do 65 proc. zarobku dla inwalidów 
III grupy, a także podwyższenie rent rodzinnych, 

— odstąpienie od zmniejszania tych rent w razie zatrudnienia (dotych- 
czas nowe renty powypadkowe były wypłacane w razie zarobkowania w 
pełnej wysokości, natomiast stare zmniejszano o 10 proc.), 

_— odstąpienie od zawieszalności rent rodzinnych w razie zarobkowania, 

— możliwość otrzymania połowy renty inwalidzkiej i całej emerytury 
lub odwrotnie (dawni renciści pobierający renty powypadkowe mogli po- 
bierać tylko jedno świadczenie). 

Kolejne, istotne społecznie rozwiązanie ustawy, to zmiana zasad zawie- 
szania emerytur i rent w razie zarobkowania. Dotychczasowe przepisy 
pochodzące z 1969 r. przestały już odpowiadać potrzebom społecznym 
i gospodarczym. Granica zarobku nie powodującego zawieszenia świadczeń 
emerytalno-rentowych ustalona na 750 zł nie sprzyjała racjonalnemu za- 
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trudnianiu emerytów i rencistów, zwłaszcza o wysokich kwalifikacjach za- 
wodowych. Dlatego w ostatnich latach podjęto szereg kroków dla złagodze- 
nia tego problemu, brak było jednak jednolitych unormowań w tym za- 
kresie. 


Rozwiązania ustawowe stanowią spójny, jednolity system. Zmierzają 
przede wszystkim do tego, aby emeryci, którzy mimo wieku zachowali do- 
stateczną sprawność, mogli pełniej wykorzystać swe kwalifikacje i doś- 
wiadczenie zawodowe w pracy, którą stosownie do swoich sił mogą jeszcze 
wykonywać. Możliwość osiągania za tę pracę znacznie wyższych niż obec- 
nie zarobków stanowić będzie także element poprawy ich warunków by- 
towych. Nie można także nie doceniać faktu, że przyjęte w ustawie rozwią- 
zania wywołują odczucie, że są oni nadal potrzebni społeczeństwu. Roz- 
wiązania te są więc korzystne zarówno dla emerytów, jak i dla gospodarki 
narodowej. 


Aby osiągnąć te cele ustawa przewiduje: po pierwsze — znaczne pod- 
wyższenie granicy zarobku nie powodującego zawieszania wypłaty świad- 
czeń; jako normę ogólnie obowiązującą wprowadza się kwotę 24 tys. zł 
rocznie, w miejsce dotychczas obowiązującej kwoty 9 tys. zł, po drugie — 
przyjęcie systemu rocznego rozliczania zarobków, co z jednej strony stwo- 
rzy korzystne warunki zatrudnienia w okresie prac sezonowych, z drugiej 
zaś pozwoli uniknąć skomplikowanych rozliczeń przy zmiennych zarob- 
kach, po trzecie — zmniejszanie świadczeń, w razie przekroczenia granicy 
dopuszczalnego zarobku, tylko o kwoty, o jakie ta granica została przekro- 
czona. 


Rozwiązania ustawowe są rozwinięte w przepisach wykonawczych, które 
upoważniają ministra pracy, płac i spraw socjalnych do podwyższania 
w szczególnych przypadkach dopuszczalnej granicy zarobków do kwoty 
36 tys. zł rocznie. Stwarza to warunki do dalszej modyfikacji tych zasad, 
stosownie do zmieniających się potrzeb społecznych i gospodarczych. 


Ustawa przewiduje dostosowanie zawartych w przepisach emerytalnych 
zasad obliczania emerytur i rent do bezpodatkowego systemu płac, który 
obejmuje obecnie wszystkich pracowników gospodarki uspołecznionej. 
Słuszną społecznie zasadę obliczania świadczeń ubezpieczeniowych od za- 
robku, który pracownik faktycznie otrzymuje, wprowadzono już w usta- 
wach dotyczących zasiłków na wypadek choroby i macierzyństwa oraz 
świadczeń z tytułu wypadków przy pracy i chorób zawodowych. Zastoso- 
wanie tej zasady również przy obliczaniu świadczeń emerytalno-rento- 
wych zapewni jednolitość całego systemu ubezpieczeń społecznych. 


Postanowiono jednocześnie podwyższyć stawki procentowe naliczania 
świadczeń w stosunku do zasad ustalonych po XII Plenum KC PZPR. 
Dla emerytury stawki te od części zarobku do 2000 zł podwyższono z 80 
do 90 proc.; od części zarobku przewyższającego tę kwotę stawki te pod- 
wyższono z 35 do 40 proc., w 1977 r., przy czym wzrastać one będą corocz- 
nie aż do 55 proc. w 1980 r. Odpowiedni wzrost stawek przewiduje się 
dla rent inwalidzkich i rodzinnych, ze szczególną preferencją rent rodzin- 
nych, z których utrzymują się dwie (lub więcej) osób. Zasady te będą miały 
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TADEUSZ RUDOLF 


zastosowanie do emerytur i rent przyznawanych po wejściu w życie 
ustawy, tj. po 1 maja br. | 


* 


Realizacja przewidzianych ustawą rozwiązań wymaga dużych nakładów 
finansowych państwa. Już w roku obecnym — za 8 miesięcy — przekroczą 
one znacznie kwotę 5 mld zł i wzrastać będą corocznie, aż do ponad 
18 mld zł w 1981 r. 

Dodać trzeba, że oznacza to dalszy dodatkowy wzrost nakładów na 
świadczenia społeczne, który już w ostatnich latach był bardzo dynamicz- 
ny. W 1970 r. wydatki na te świadczenia wynosiły około 53 mld zł, w 
1975 r. — 104 mld zł, a w 1976 r. — 118 mld zł. Po uwzględnieniu decyzji 
zawartych w ustawie udział środków wydatkowanych na emerytury i ren- 
ty, liczony w stosunku do dochodu narodowego, kształtujący się w 1975 r. 
na poziomie 4,1 proc. pod koniec obecnej pięciolatki wzrośnie do ponad 
"7 proc. 

Dane te świadczą najlepiej o konsekwentnej realizacji tezy zawartej 
w uchwale VII Zjazdu PZPR, że troska o wszystkich, którzy ofiarnie 
poświęcali swe siły dobru całego narodu, dobru następnych pokoleń — jest 
jednym z podstawowych mierników kultury i dojrzałości moralnej społe- 
czeństwa. 


k 


O wadze, jaką kierownictwo partii, rząd i CRZZ przywiązują do popra- 
wy warunków bytowych całej ludności naszego kraju, świadczą również 
decyzje z dziedziny ubezpieczeń społecznych podjęte w stosunku do lud- 
ności wiejskiej. Zapewniono bezpłatną opiekę zdrowotną całej ludności 
wiejskiej, istotnie udoskonalono system rent przyznawanych za gospodar- 
stwa rolne przejęte na własność państwa, a przede wszystkim złagodzono 
warunki przyznawania tych rent i istotnie je podwyższono, objęto ubez- 
pieczeniem społecznym rzemiosło wiejskie i niektóre inne osoby pracujące 
na własny rachunek, jak np. wozacy, stworzono rolnikom-kombatantom 
możliwość skorzystania ze świadczeń emerytalno-rentowych, a wreszcie 
wprowadzono w PZU ubezpieczenie zapewniające świadczenia z tytułu 
wypadków, którym ulegnie rolnik lub członek jego rodziny przy pracy we 
własnym gospodarstwie rolnym. Wszystkie te decyzje stworzyły ludności 
wiejskiej wiele możliwości korzystania ze świadczeń z ubezpieczenia spo- 
łecznego. 

Kompleksowe uregulowanie ubezpieczenia ludności wiejskiej przyniesie 
zapowiedziane na IV Plenum KC PZPR wprowadzenie w życie powszech- 
nego systemu zaopatrzenia emerytalnego rolników. Będzie to istotne roz- 
winięcie i uzupełnienie nowego systemu ubezpieczeń społecznych i sprawi, 
że stanie się on rzeczywiście powszechny. Będzie to dalszy krok na drodze 
postępu socjalnego, na drodze, którą konsekwentnie kroczymy po VI Zjeź- 
dzie PZPR. 
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Zgodnie z postanowieniami VI Plenum KC PZPR rząd opracował wstęp- 
ne założenia systemu emerytalnego dla rolników. Przewiduje się, że eme- 
ryturami objęci będą rolnicy, którzy osiągnęli wiek emerytalny: mężczyzna 
— 65 lat, kobieta — 60 lat. Wysokość emerytury byłaby uzależniona od 
wartości produkcji sprzedanej państwu. Za lepszą, wydajniejszą pracę 
przysługiwałaby wyższa emerytura. Proponuje się również przyznanie 
rolnikom uprawnień do renty inwalidzkiej, wprowadzenie renty rodzinnej 
w razie śmierci obojga rodziców, a także wprowadzenie dodatku na dzieci 
kalekie wychowywane przez emerytów i rencistów. Przewiduje się też 
podwyższenie kwot dotychczasowych rent przyznanych rolnikom za gospo- 
darstwa przekazane państwu. 

Propozycje rozwiązania wielkiego problemu socjalnego mieszkańców 
wsi, po szerokiej konsultacji z zainteresowanymi, będą wprowadzone w 
życie zgodnie z żywotnym interesem rolników, społeczeństwa i kraju. 


* 


Wszystkie te decyzje, najnowsze i podjęte w poprzednich latach, są 
wyrazem konsekwentnej realizacji wytyczonej przez partię polityki społe- 
cznej, w tym dotyczącej świadczeń pieniężnych. Podkreślić należy, że Biu- 
ro Polityczne KC PZPR, rozpatrując w lutym br. zagadnienia świadczeń 
z ubezpieczeń społecznych, podjęło decyzję opracowania nowej ustawy 
o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym. Trwają obecnie prace nad zało- 
żeniami tej ustawy, która powinna być aktem prawnym na miarę naszych 
przyszłych potrzeb i możliwości. Projekt generalnych założeń nowej usta- 
wy emerytalno-rentowej, zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego KC 
PZPR, zostanie przedstawiony na II Krajowej Konferencji PZPR. 


Chemia na rzecz rozwoju rolnictwa 


HENRYK KONOPACKI 


Zwiększenie produkcji żywności jest dziś wspólnym zadaniem całej 
gospodarki, a poprawa zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji staje 
się w równej mierze zagadnieniem gospodarczym, co politycznym. Mówił 
o tym na VI Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek podkreślając, że 
rozwój rolnictwa jest „sprawą kluczową dla pomyślnej realizacji naszej 
strategii społeczno-gospodarczej, a przede wszystkim dla systematycznego 
podnoszenia poziomu życia ludzi pracy”. 

Wśród resortów przemysłowych, na których spoczywa bezpośrednia od- 
powiedzialność za postęp w gospodarce żywnościowej, przemysł chemiczny 
odgrywa szczególnie ważną rolę, pozwala bowiem na zastosowanie inten- 
sywnych metod uprawy i hodowli, głównie poprzez wzrost nawożenia mi- 
neralnego, stosowanie chemicznych środków ochrony roślin oraz dodatków 
mineralno-witaminowych do pasz. 

Według oceny ekspertów rolnych nawożenie mineralne w naszych wa- 
runkach glebowych i klimatycznych wpływa w 50—60 proc. na wzrost 
plonów, zaś środki ochrony roślin pozwalają dodatkowo zmniejszyć straty 
plonów o ok. 10 proc. Już te dwie wielkości świadczą o doniosłości i efek- 
tywności chemizacji rolnictwa. 

W 1974 r. specjalna międzyresortowa komisja, w której uczestniczyli 
także przedstawiciele resortu rolnictwa, opracowała program dostaw arty- 
kułów chemicznych dla gospodarki żywnościowej do 1990 r. Była to pierw- 
sza poważna próba ustalenia perspektywicznych potrzeb rolnictwa na wy- 
roby chemiczne oraz możliwości ich zaspokojenia. Program ten stanowi 
wytyczną naszego działania, choć życie zmusiło do wprowadzenia pew- 
nych, niekiedy dość istotnych korekt. Z jednej strony wzrosły potrzeby 
zgłaszane przez Ministerstwo Rolnictwa na niektóre z dostarczanych przez 
chemię wyrobów, z drugiej strony przemysł chemiczny wprowadził nowe 
artykuły (głównie z grupy polfamiksów i pestycydów), o których nie było 
mowy w programie z 1974 r. Poważnym bodźcem dla przyspieszenia proce- 
su chemizacji rolnictwa stały się także uchwały i zalecenia IV, V i VI 
Plenum KC PZPR. 

Chemizacja rolnictwa jest przedmiotem pracy zespołu KC PZPR ds 
rezerw i możliwości dalszego przyspieszenia rozwoju rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej. Opierając się na aktualnych ustaleniach, chciałbym 
przedstawić rozmiary i kierunki rozwoju produkcji chemicznej na rzecz 
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rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1980 r. oraz ważniejsze 
sposoby ich realizacji. 


NAWOZY MINERALNE 


Zacznijmy od pewnej retrospekcji. Otóż w 1966 r. na 1 ha użytków 
rolnych wysialiśmy 56 kg nawozów mineralnych (w czystym składniku), 
w 1970 r. — 124 kg, a w 1976 r. ok. 200 kg. 

Z zestawienia tego wynika, że w ciągu jednej dekady nastąpił w Polsce 
3,0-krotny wzrost zużycia nawozów mineralnych. Osiągnięty potencjał 
wytwórczy lokuje nas na 7 miejscu w świecie i 4 w Europie, a w zużyciu 
nawozów na 1 ha wyprzedziliśmy m.in. Włochy, Francję, Szwecję, W. Bry- 
tanię i inne gospodarczo rozwinięte kraje kapitalistyczne. 

Nawożenie mineralne jest nadal czynnikiem decydującym w najwięk- 
szym stopniu o wydajności rolnictwa. Poziom .uzyskiwanych w Polsce 
plonów jest wyraźnie skorelowany z wysokością nawożenia. 

Na światowym Kongresie Nawozowym w Moskwie w 1976 r. stwierdzo- 
no, że efekt stosowania nawozów mineralnych można porównać z odkry- 
ciem nowych ziem. I rzeczywiście, wzrost nawożenia w naszym kraju do 
1990 r. powinien przynieść mniej więcej takie efekty, jakie dałoby zwięk- 
szenie areału o 5 mln ha. Jest to tym ważniejsze, że powierzchnia użytków 
rolnych w kraju ulegnie zmniejszeniu. 

Kraj nasz produkuje nawozy azotowe i fosforowe, natomiast nawozy 
potasowe są importowane, głównie z krajów RWPG. Program inwesty- 
cyjny i produkcyjny zrealizowany w resorcie chemii w ubiegłej pięciolatce 
pozwolił na zwiększenie wysiewu nawozów o 57 kg/ha, co stanowi w sto- 
sunku do 1970 r. wzrost o ok. 43 proc. Dostawy nawozów w czystym skład- 
niku pod zbiory 1976/1977 r. wyniosą już 3820 tys. ton NPK, co zapewnia 
poziom zużycia 201 kg/ha wobec 182 kg w 1975 r. 

Zgodnie z zadaniami określonymi przez VII Zjazd partii, wzrost dostaw 
nawozów mineralnych ma zagwarantować w 1980 r. poziom nawożenia 
w wysokości 250 kg/ha. Jest to równoznaczne z podwojeniem intensyw- 
ności ich wysiewu w okresie bieżącej dekady. Ze względu na to, że możli- 
wości produkcyjne przemysłu nawozów azotowych i fosforowych rosną 
znacznie wolniej niż potrzeby rolnictwa, osiągnięcie planowanego poziomu 
dostaw możliwe będzie poprzez obniżenie obecnego poziomu eksportu na- 
wozów azotowych oraz import uzupełniający nawozów fosforowych. 

Korzystne zmiany nastąpią we wzajemnym stosunku składników pokar- 
mowych dzięki stopniowemu zwiększeniu udziału azotu w puli NPK przy 
ograniczeniu udziału potasu i fosforu. Jak dotąd udział azotu w NPK jest 
u nas zbyt niski, o czym przekonują także porównania z produkcją świato- 
wą. W krajach wysoko rozwiniętych udział azotu w ogólnej produkcji 
nawozów sztucznych wynosił 42,5 proc. już w 1974 r., podczas gdy my za- 
mierzamy osiągnąć wskaźnik 36,9 proc. dopiero w 1980 r. Na stan ten 
ma wpływ struktura asortymentowa w grupie nawozów azotowych, cha- 
rakteryzująca się przewagą saletry amonowej, saletrzaku i siarczanu amo- 
nu nad mocznikiem. Dlatego w przyszłości rozbudowywać będziemy głów- 
nie instalacje mocznika jako nawozu najbardziej efektywnego pod wzglę- 
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dem inwestycyjnym i eksploatacyjnym. Do końca bieżącej pięciolatki dro- 
gą intensyfikacji zostanie zwiększona produkcja mocznika w ZA Puławy 
(o 75 tys. t/r.) i w ZA Kędzierzyn (o 92 tys. t/r.) oraz wybudowana będzie 
nowa instalacja mocznika o zdolności 300 t/r. w ZA Włocławek. Ponadto 
w Puławach powstanie nowa jednostka produkcyjna amoniaku, a intensy- 
fikacja produkcji w istniejących instalacjach amoniaku będzie prowadzona 
w Kędzierzynie i Tarnowie. 

W grupie nawozów fosiforowych dominują obecnie superfosfaty proste 
(pyliste i granulowane). Ich produkcja będzie sukcesywnie ograniczana 
i przestawiana na nowoczesny granulowany superfosfat potrójny. Nato- 
miast nowe wytwórnie, zgodnie z życzeniem rolnictwa, będą wytwarzać 
nawozy kompleksowe. Do 1980 r. nastąpi przebudowa instalacji superfos- 
fatu pylistego na potrójny w zakładach w Szczecinie, Wrocławiu, Uboczu 
i Tarnobrzegu oraz wprowadzenie granulacji w zakładach w Toruniu 
i Luboniu. Ponadto planuje się budowę instalacji nowoczesnych nawozów 
ogrodniczych w Szczecinie. 

Osobnego omówienia wymaga budowa wielkiego kompleksu azotowo- 
-fosforowego znanego pod nazwą „Police II”. Jest to przedsięwzięcie 
realizowane w oparciu o kredyty zagraniczne na zasadzie samospłaty. 
W skład „Polic I!” wejdą wytwórnie kwasu siarkowego i fosforowego, 
amoniaku, mocznika, nawozów kompleksowych typu wiosennego oraz 
wytwórnia gipsu budowlanego. „Police II” rozpocząć mają produkcję 
w 1980 r. Z kombinatem tym wiążemy nadzieje na zaspokojenie potrzeb 
rolnictwa po 1980 r. 


W grupie nawozów potasowych zapotrzebowanie rolnictwa zostanie 
w pełni pokryte importem. Natomiast jeśli chodzi o nawozy z mikroele- 
mentami, to zamówienia na nie zostały poważnie zmniejszone w stosunku 
do programu z 1974 r. Do 1980 r. mikroelementy dostarczane będą w posta- 
ci dodatków do nawozów fosforowych, ogrodniczych lub jako sole technicz- 
ne. Sprawa wymaga jednak dalszych badań i prób. Na razie brak mikro- 
elementów nie ogranicza w naszym kraju, poza małymi wyjątkami, plo- 
nów roślin uprawnych. 


Tak w zarysie przedstawiają się zamierzenia przemysłu chemicznego 
jeśli chodzi o zaopatrzenie rolnictwa w nawozy mineralne. Warto jednak 
kilka słów poświęcić także realizacji dostaw w roku bieżącym, tym bar- 
dziej, że w ostatnim okresie wystąpiły tu spore trudności. Złożyło się na to 
kilka przyczyn, a przede wszystkim awaria w Zakładach Azotowych we 
Włocławku oraz pogorszenie się jakości gazu ziemnego, co zmniejszyło 
wydajność aparatury wytwarzającej amoniak — podstawowy półprodukt 
dla przemysłu nawozowego. Mniejsze były również dostawy siarczanu amo- 
nu z koksowni podlegających resortowi hutnictwa. 


Podjęte przez resort przemysłu chemicznego środki zaradcze pozwoliły 
jednak już poprawić rytmikę dostaw nawozów azotowych i fosforowych 
w pierwszym kwartale br. W tym czasie rolnictwo otrzymało 321,8 tys. 
ton nawozów azotowych w czystym składniku, co stanowi ok. 25 proc. 
planu na rok 1977, oraz 237,9 tys. ton nawozów fosforowych, a więc 24,2 
proc. rocznych dostaw ustalonych w NPSG. 
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Mówiąc o dostawach nawozów mineralnych, nie sposób pominąć kwestii 
dystrybucji i obrotu masą towarową. Często uzasadnione skargi rolników 
na złe zaopatrzenie w nawozy jest właśnie skutkiem niedoskonałego sys- 
temu dystrybucji. Stosowany obecnie system polega na opracowaniu przez 
podległe MPChem. przedsiębiorstwo zbytu nawozów mineralnych ,„Agro- 
chem” miesięcznego rozdzielnika nawozów, które dalej są dzielone przez 
odpowiednie biuro nawozów CZSR pomiędzy jednostki terenowe. Tak 
opracowane plany dostaw za pośrednictwem ,„„Agrochemu” przekazywane 
są do realizacji zakładom produkcyjnym. 

W celu wyeliminowania nadmiernie rozwiniętej korespondencji i czyn- 
ności administracyjnych oraz zwiększenia operatywności dostaw opracowa- 
no nowy system, który wejdzie w życie od lipca br. Będzie on oparty 
na wykorzystaniu elektronicznych maszyn cyfrowych, co znacznie uprości 
i przyspieszy rozdział nawozów. Dla lepszego spożytkowania dostarczonych 
rolnictwu chemicznych środków produkcji „Agrochem” nasili także swoją 
działalność informacyjną, szkoleniową i wydawniczą. 

Chemikalia stosowane przy produkcji żywności, jeśli mają przynieść 
zamierzone efekty, muszą być używane umiejętnie. Zasada ta dotyczy 
nawozów mineralnych i w jeszcze większym stopniu chemicznych środków 
ochrony roślin. 


ŚRODKI OCHRONY ROŚLIN 


„W intensyfikacji produkcji roślinnej tkwią największe rezerwy polskie- 
go rolnictwa” — to zdanie z referatu Biura Politycznego KC PZPR wy- 
głoszonego na VI Plenum oznacza także konieczność zapewnienia roślinom 
skuteczniejszej ochrony przed chwastami, chorobami i szkodnikami. 

Wirusy, bakterie, grzyby, szkodniki i chwasty powodują co roku utratę 
połowy wartości światowych zbiorów. W Polsce wartość strat szacowana 
jest na poziomie co najmniej kilkunastu mld zł rocznie, a w niektórych 
latach nawet powyżej 20 mld zł. 

Jak dotąd biologiczne i agrochemiczne metody ochrony roślin nie wy- 
starczają do zabezpieczenia plonów, wobec czego uciekać się trzeba do 
środków chemicznych, które w stosunku do środowiska przyrodniczego 
mogą być szkodliwe. Problem polega więc na skutecznym zwalczaniu 
szkodników, chorób i chwastów przy równoczesnym zapobieganiu szkod- 
liwemu oddziaływaniu pestycydów na organizmy ludzi i zwierząt. Sprawę 
dodatkowo komplikuje uodparnianie się szkodników na stosowane chemi- 
kalia, co zmusza do wprowadzania nowych, bardziej efektywnych prepara- 
tów. W światowym przemyśle środków ochrony roślin obserwuje się więc 
tendencję do spadku tonażu ich produkcji na rzecz zwiększania intensyw- 
ności działania pestycydów. 

Polska nie należy do potęg Światowych w tej dziedzinie produkcji, 
niemniej jednak podstawowe potrzeby rolnictwa na chemiczne środki och- 
rony roślin są w dostatecznym stopniu zaspokajane. Dzięki rosnącym dos- 
tawom pestycydów zabiegami ochrony roślin objęto ponad 85 proc. po- 
wierzchni upraw. Ocenia się przy tym, że pozwoliło to zmniejszyć straty 
w plonach o ok. 10 proc. 
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W. planie do 1980 r. zakłada się dalszą rozbudowę przemysłu środków 
ochrony roślin drogą wprowadzenia nowoczesnych selektywnych prepara- 
tów o krótkotrwałym działaniu, ulegających całkowitemu rozkładowi 
w glebie i wodzie, Program zakłada zaspokojenie potrzeb w coraz większym 
stopniu produkcją krajową (z 46 proc. w 1975 r. do 51 proc. w 1980 r. i 69 
proc. w 1990 r.). Dostawy środków ochrony roślin z produkcji krajowej 
będą wynosiły 11,8 tys. ton w 1980 r. (w przeliczeniu na koncentrat), wobec 
5,7 tys. ton w 1975 r. W tym pięcioleciu zostaną więc one podwojone. 

Realizacja tego programu wymagać będzie w najbliższych latach budowy 
kilku nowych instalacji wytwórczych. W grupie środków: owadobójczych, 
służących głównie do ochrony ziemniaków, warzyw, sadów i roślin motyl- 
kowych, uruchomimy produkcję chlorfenwinfosu w Zakładach Chemicz- 
nych w Jaworznie i karbaminianów w Sarzynie. Dla zabezpieczenia tych 
samych kultur przed chwastami wybuduje się w Sarzynie instalację herbi- 
cydów mocznikowych. Natomiast w Nadodrzańskich Zakładach Przemysłu 
Organicznego „Rokita” w Brzegu Dolnym powstanie instalacja pyrazonu, 
przeznaczonego do zwalczania chwastów zagrażających uprawom bura- 
ków. W.grupie środków grzybobójczych planowana jest budowa instalacji 
karboksyny (Jaworzno), bezmetalicznego preparatu. do zaprawiania zboża. 

Zwraca uwagę fakt, że na rozbudowę przemysłu środków ochrony 
roślin przeznaczone zostaną w bieżącej pięciolatce nakłady w wysokości 
ponad 6 mld zł, wobec 300 mln zł wydanych w latach 1971—1975. 
W 1980 r. powinniśmy osiągnąć zużycie jednego kilograma substancji 
aktywnych na 1 ha, co oznacza wzrost o ok. 70 proc. w stosunku do 1975 r. 
Tym samym zostaną pokryte główne potrzeby rolnictwa na dostawy che- 
mikaliów chroniących podstawowe uprawy. Trzeba jednak zdać sobie 
sprawę z tego, że całkowita samowystarczalność wytwórcza nie jest w tej 
dziedzinie możliwa ani potrzebna. Dlatego też polski przemysł chemiczny 
zawarł wiele porozumień specjalistycznych z krajami RWPG na wzajemne 
dostawy określonych pestycydów. | 


ŚRODKI CHEMICZNE DO PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ 


Zastosowanie związków chemicznych w żywieniu zwierząt staje się 
w ostatnim dziesięcioleciu powszechne, dzięki czemu poprawiła się przy- 
swajalność podstawowych składników pasz, polepszyła zdrowotność 
i zmniejszyła śmiertelność zwierząt, przy jednoczesnym podwyższeniu 
efektów produkcyjnych. 

Dodanie do pasz związków azotowych, fosforowych, aminokwasów, wita- 
min i antybiotyków zwiększa średnio od 5 do 20 proc. produkcyjność 
zwierząt oraz zmniejsza o 10—20 proc. zużycie pasz. Nie trzeba wyjaśniać 
jak ogromne znaczenie ma to dla naszej gospodarki żywnościowej i bilansu 
paszowego. | 

Jednym z najważniejszych chemicznych dodatków do pasz są fosforany. 
W 1970 r. produkowaliśmy ich zaledwie 300 ton, obecnie już ok. 30 tys. ton, 
a plany do 1980 r. zakładają osiągnięcie wielkości produkcji rzędu 85 tys. 
ton rocznie. | 
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W tej pięciolatce nastąpi więc blisko 4-krotny wzrost produkcji fosfo- 
ranów paszowych. W Gdańsku i Wizowie powstaną nowe wytwórnie fosfo- 
ranów, zwiększona zostanie wydajność instalacji w Bonarce. Pomimo tak 
znacznego przyrostu produkcji krajowej dla pełnego pokrycia potrzeb 
rolnictwa niezbędny będzie w okresie całego pięciolecia import uzupełnia- 
JĄCY. 

Wprowadzenie w rolnictwie nowych technologii wytwarzania pasz, np. 
z wykorzystaniem słomy, postawiło przed przemysłem chemicznym zupeł- 
nie nowe zadanie, nie przewidziane programem z 1974 r. Oprócz wymie- 
nionych fosforanów znacznie wzrosło zapotrzebowanie na całą gamę mi- 
neralnych dodatków paszowych, jak siarczany (magnezu, żelaza, miedzi, 
sodu, cynku, kobaltu), węglany (manganu, magnezu) oraz jodek potasu, 
mocznik paszowy i inne. Wszystkie te substancje w powszechnie znanych 
paszach występują w niewystarczających ilościach, są zaś niezbędne 
w prawidłowym żywieniu zwierząt. Potrzeby na sole organiczne będą 
zaspokojone częściowo produkcją krajową, częściowo dostawami z importu. 
Tam, gdzie jest to możliwe ze względów surowcowych i opłacalne ekono- 
micznie, staramy się uruchamiać własną produkcję. Większość mineralnych 
dodatków paszowych jest już wytwarzana w Polsce. 


Osobną grupę środków chemicznych stosowanych w produkcji zwierzę- 
cej stanowią biochemiczne dodatki do pasz, zwane premiksami lub polfa- 
miksami. Spełniają one rolę chemicznych stymulatorów wzrostu i rozwoju. 
W tej dziedzinie potrzeby hodowli znacznie wyprzedziły pierwotne założe- 
nia produkcyjne, pomimo tego możliwe jest ich pełne zaspokojenie. Doty- 
czy to zwłaszcza najważniejszych dodatków biochemicznych: antybioty- 
ków i witamin. 


Produkcja polfiamiksów osiągnie w 1980 r. 115 tys. ton, co oznacza 
6-krotny wzrost w porównaniu z 1976 r. Należy jednak pamiętać, że dużo 
komponentów, głównie witamin używanych do produkcji polfamiksów, 
sprowadzamy z zagranicy. Przyrost krajowej produkcji pociągnie więc za 
sobą wzrost importu, chociaż w planach przemysłu chemicznego zakłada 
się budowę kilku nowych wytwórni komponentów. M.in. w Kutnowskich 
Zakładach Farmaceutycznych „Polfa” rozpocznie się na nowych instala- 
cjach „antyimportową” produkcję witaminy Ds; i Be, w Starogardzie — 
kwasu nikotynowego, a Grodzisku — pantotenianu wapnia. Przy częś- 
ciowym imporcie surowców dostawy PoS wzrosną już w br. o 53 
proc. w porównaniu z 1976 r. 


Aminokwasy, niezbędne składniki usanisjice wartość pokarmową 
pasz, nie znalazły się w planie do 1980 r. ze względu na nie rozwiązane do- 
tychczas problemy surowcowe i technologiczne. Przemysł chemiczny pla- 
nuje uruchomienie produkcji aminokwasów — lizyny i metioniny — w la- 
tach 1981—1985, przy czym metionina bazująca m.in. na siarce byłaby 
realizowana w skali pozwalającej na specjalizowany eksport. 


Bardzo poważnie, bo przeszło 2,5-krotnie, zwiększy się w obecnej pięcio- 
latce produkcja leków weterynaryjnych. Już obecnie nasz przemysł far- 
maceutyczny wytwarza bardzo wiele preparatów, z których korzysta służ- 
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ba weterynaryjna i zootechniczna. Prowadzone są także intensywne prace 
badawcze nad nowymi lekami, przede wszystkim do masowej profilaktyki. 


TWORZYWA SZTUCZNE 
I INNE WYROBY DLA ROLNICTWA 


Rozwój produkcji rolnej jest także pośrednio związany z dostawami 
wyrobów z tworzyw sztucznych i materiałów opakowaniowych, produko- 
wanych przez przemysł chemiczny. Potrzeby wyznacza tu planowane 
zwiększenie powierzchni upraw pod folią, przeprowadzenie drenowań, 
zwiększenie powierzchni deszczowni i rozbudowa sieci wodociągowej na 
wsi. 


Przemysł chemiczny dostarczy rolnictwu w 1980 r. o 58 proc. więcej 
wyrobów z tworzyw niż w 1975 r. Wieś otrzyma o 47 proc. więcej folii 
ogrodniczej, o 58 proc. więcej płyt styropianowych, dwa razy więcej rur 
ciśnieniowych, 2,5-krotnie więcej folii twardej i opakowaniowej, 30 razy 
więcej rur drenarskich. Niemniej potrzeby rolnictwa na wyroby z tworzyw 
zostaną zaspokojone w 1980 r. jedynie w 2/3. 


Dzięki podejmowanym przedsięwzięciom możliwe będzie całkowite za- 
spokojenie potrzeb rolnictwa na rury polipropylenowe i ciśnieniowe z pew, 
folię polietylenową typu „pneumopack”, siatkę z tworzyw sztucznych, 
papier laminowany polipropylenem i inne. Na uwagę zasługuje osiągnięcie 
Zjednoczenia „Metalchem”, które opracowało konstrukcyjnie i uruchomi- 
ło produkcję wytłaczarek wraz z urządzeniami do produkcji rur drenar- 
skich, co umożliwi zwiększenie ich produkcji z 3,2 tys. km w 1975 r. 
do 83 tys. km w 1980 r. 


Szybko postępująca mechanizacja rolnictwa zwiększa zapotrzebowanie 
na ogumienie oraz produkty naftowe niezbędne dla eksploatacji maszyn 
i pojazdów. Produkcja opon nie nadąża jeszcze za potrzebami i mimo 
dość znacznego importu. nie udaje się tu w pełni zrealizować postulatów 
rolnictwa. Plany inwestycyjne resortu na lata 1976—1980 zakładają moder- 
nizację i intensyfikację produkcji w fabrykach opon w Dębicy i Olsztynie, 
co powinno umożliwić w 1980 r. zrównoważenie podaży z popytem zgła- 
szanym przez Ministerstwo Rolnictwa, przy utrzymaniu jednak wciąż du- 
żego importu. 


Również produkcja dętek nie nadąża za rosnącymi potrzebami, podobnie 
jak wytwarzanych przez Zjednoczenie „Stomił” gumowych artykułów 
technicznych. I tutaj zachodzi konieczność importu. Dopiero po 1980 r. 
wraz z uruchomieniem nowych zdolności produkcyjnych opon traktoro- 
wych, m.in. dla licencyjnego ciągnika z „Ursusa”, opon ciężarowych, dętek 
i gumowych artykułów technicznych, import ograniczy się do przewidy- 
wanej specjalizacją wymiany asortymentowej. 


Natomiast tak w roku bieżącym, jak i latach następnych przemysł 
chemiczny zaspokoi w pełni potrzeby rolnictwa na benzyny, oleje napę- 
dowe i olej opałowy. Ponieważ jednak wieś jest odbiorcą wyjątkowo sezo- 
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nowym, dla poprawy zaopatrzenia należy rozbudować bazę magazynową 
CPN i zakupić niezbędną liczbę autocystern. 


* 


Są to przedstawione w dużym skrócie podstawowe zadania przemysłu 
chemicznego jako bezpośredniego uczestnika i współtwórcy naszej gospo- 
darki żywnościowej. Dokonany powyżej przegląd nie wyczerpuje bynaj- 
mniej całej listy artykułów chemicznych niezbędnych dla produkcji żyw- 
ności. Pozostają jeszcze np. konserwanty, środki dezynfekcyjne, czyszczą- 
ce, myjące i inne. 

Proces chemizacji rolnictwa jest zjawiskiem nieodwracalnym. Determi- 
nują go takie zjawiska i potrzeby, jak: 


— dalsza intensyfikacja produkcji roślinnej, a zwłaszcza konieczność 
wzrostu produkcji zbóż i roślin przemysłowych, które wymagają zwięk- 
szenia dostaw nawozów mineralnych i środków ochrony roślin; 

— silnie zarysowujący się problem zapewnienia pasz dla rosnącej pro- 
dukcji zwierzęcej, który nakłada na chemię obowiązek pokrycia potrzeb 
na mineralne dodatki do pasz i polfamiksy; 


— poprawa zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, w tym maszyny 
i sprzęt rolniczy umożliwiający postęp techniczny, zmniejszenie praco- 
chłonności i mechanizacja ciężkich prac, które wymagają odpowiednich 
dostaw wyrobów gumowych, paliw i in. produktów naftowych; 

— unowocześnienie rolnictwa i przemysłu spożywczego, które zwiększa 
zapotrzebowanie na wyroby z tworzyw sztucznych — opakowania, rury 
i folie. 

Program produkcji na rzecz rolnictwa traktujemy priorytetowo, a przy- 
jęte w planie wielkości jako minimalne. W rocznych planach wieloletnie za- 
mierzenia poddawane będą korektom i aktualizowane w miarę tworzenia 
nowych zdolności wytwórczych i ujawniania rezerw gospodarczych. 


Dostosowanie potencjału produkcyjnego przemysłu chemicznego do po- 
trzeb rolnictwa wymagać będzie w bieżącej pięciolatce podjęcia poważ- 
nego wysiłku inwestycyjnego i modernizacyjnego, a także prowadzenia 
intensywnych prac badawczych i wdrożeniowych. 

Podstawowym warunkiem realizacji zadań jest terminowe rozpoczyna- 
nie i oddawanie do eksploatacji nowych. inwestycji oraz przyspieszenie 
prac modernizacyjnych. Jednocześnie musimy zwiększyć efektywność wy- 
korzystania zasobów surowcowych i materiałowych przy zaostrzonym reżi- 
mie oszczędnościowym. Resort przemysłu chemicznego podejmuje także 
wszechstronne działania zmierzające do poprawy jakości wyrobów che- 
micznych, w tym m.in. wyrobów przeznaczonych dla rolnictwa. 

Wiemy, że od chemii w dużym stopniu zależy wzrost produkcji żyw- 
ności. Wypełnienie naszych zobowiązań wobec rolnictwa traktujemy jako 
podstawowy obowiązek, zdając sobie sprawę z ciążącej na pracownikach 
polskiej chemii odpowiedzialności za realizację programu VII Zjazdu 
i VI Plenum KC PZPR, zmierzającego do dalszej poprawy warunków życia 
mieszkańców naszego kraju. 
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Istniejąca bariera surowcowa wymaga skoncentrowania wysiłków nad 
skutecznym rozwiązaniem podstawowych problemów zaopatrzenia i opty- 
malnego wykorzystania krajowych zasobów surowcowych, a w tym rów- 
nież bogatych źródeł surowców wtórnych*). Surowce wtórne powstające 
jako odpady w procesach wydobywczych, wzbogacania surowców pier- 
wotnych, w sferze wytwarzania materiałów i wyrobów oraz w wyniku 
zużycia (konsumpcji) stanowią istotne źródło rezerw materiałowych w gos- 
podarce narodowej naszego kraju. Dlatego problem intensyfikacji zagos- 
podarowania surowców wtórnych musi być traktowany na równi z proce- 
sem racjonalizacji zużycia materiałów i surowców pierwotnych. 

Możliwość wtórnego zagospodarowania odpadów dotyczy w zasadzie 
całej sfery działalności gospodarczej i wiąże się z ogólnym problemem, 
jakim jest konieczność wydatnego wzrostu efektywności zużycia i oszczęd- 
ności paliw, energii, surowców i materiałów. : 

Problem wprowadzenia w obieg gospodarczy wszystkiego, co nazywamy 
odpadem, jest aktualny nie tylko dla naszego kraju, ale ma ogromne 
znaczenie w skali światowej. Po pierwsze, wiele krajów przeżywa dziś 
trudności surowcowe. Po drugie, powstawanie odpadów jako nieuchronny 
wynik działalności produkcyjnej, bytowo-gospodarczej itd. stwarza w wielu 
przypadkach ujemne zjawisko w postaci uciążliwości dla środowiska. 
Unieszkodliwienie i niszczenie odpadów (np. palenie makulatury) może 
jedynie ograniczyć lub zmienić rodzaj uciążliwości i szkodliwości, nigdy 
jednak ich nie wyeliminuje. Ponadto takie unieszkodliwienie stanowi nie- 
rzadko ewidentne marnotrawstwo cennego dobra (surowca) w gospodarce 
i jako takie powinno być skutecznie eliminowane z naszego życia społecz- 
nego. Natomiast jedyną drogą całkowitej eliminacji uciążliwości i szkodli- 
wości odpadów jest ich wtórne włączenie w obieg surowcowo-materia- 
łowy. 

we współczesnej gospodarce zarówno w kraju, jak i za granicą istnieje 
wiele przykładów racjonalnego wykorzystania odpadów, dzięki czemu 


+) Zagadnieniu temu poświęcony był artykuł Leszka Sobczaka pt. Społeczny pro- 
blem zagospodarowania surowców wtórnych, opublikowany w Nowych Drogach 
nr 2/1977. Ze względu na dużą wagę problemu wracamy do tego tematu również 
w niniejszym artykule, w którym autor przedstawia zespół problemów i zadań zwią 
zanych z koniecznością iepszego zagospodarowywania surowców wtórnych. 
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uzyskuje się dodatkowe, tanie źródła zaopatrzenia surowcowego. Dobrze 
znane są możliwości wykorzystania takich surowców, jak np. złom stalowy 
i żeliwny, złom zawierający metale nieżelazne (aluminium, miedź, ołów 
itd.), makulatura, odpady tekstylne, odpadowe tłuszcze techniczne, Kości, 
żużle hutnicze, popioły lotne itd. Są to wartościowe surowce wtórne 
i ich stosowanie jest ekonomicznie opłacalne. 

W wielu przypadkach ponowne wprowadzenie odpadów do produkcji 
przynosi nie tylko zmniejszenie nakładów surowcowych, ale daje także 
korzystne efekty technologiczne. Ma to m.in. miejsce w hutnictwie, gdzie 
surówka uzupełniana jest złomem, w przemyśle papierniczym, gdzie celu- 
loza uzupełniana jest makulaturą itd. Dzięki zagospodarowaniu odpadów 
uzyskuje się również dodatkowe korzyści poprzez oszczędności na budowie 
nowych kopalń, na imporcie surowców, budowie składowisk i zmniejszeniu 
kosztów transportu, nakładów na robociznę oraz energii. Np. uzyskanie 
stali ze złomu wymaga o 75 proc. mniejszego zużycia energii niż z rud żela- 
za; produkcja papieru z makulatury pochłania 70 proc. mniej energii niż 
z drewna; uzyskanie aluminium ze złomu pochłania 12 razy mniej energii 
niż z surowca pierwotnego. 

Dlatego niezmiernie istotnym zagadnieniem w całokształcie intensyfi- 
kacji gospodarki surowcami wtórnymi jest właściwe i powszechne stoso- 
wanie rachunku ekonomicznego. W praktyce gospodarczej trzeba dążyć 
do tego, by oprócz opłacalności zużycia tych surowców w produkcji brać 
pod uwagę wszystkie elementy składające się na kompleksowy rachunek 
ogólnospołeczny. 


* 


W dotychczasowej działalności uzyskaliśmy wyraźne postępy w wielu 
dziedzinach doskonalenia gospodarki materiałowej. Sytuacja w zakresie 
surowców wtórnych i odpadowych wymaga jednak przełomu, zdecydowa- 
nie bardziej przemyślanego i racjonalnego działania. Chodzi tu głównie 
o konsekwentne rozszerzanie stosowania w produkcji materiałów i wyro- 
bów zarówno odpadów pochodzących z produkcji bieżącej, jak i z hałd, 
tym bardziej że rozmiary odpadów mają tendencje szybkiego wzrostu. 

Problemy związane z zagospodarowaniem odpadów powinny stanowić 
część składową procesów produkcyjnych, znaleźć trwałe miejsce w sferze 
bieżących zagadnień produkcyjno-technologicznych, a także programowa- 
nia rozwoju poszczególnych przedsiębiorstw, branż i gałęzi, zwłaszcza 
w przemyśle, rolnictwie, budownictwie, transporcie, gospodarce komunal- 
nej i innych. W tym celu niezbędna jest stała działalność w dziedzinie: 

— kontroli procesów produkcyjnych oraz doskonalenie metod produkcji 
i technologii w celu zmniejszenia ilości lub eliminowania powstających 
odpadów, 

— bieżącego i perspektywicznego rozpoznawania poszczególnych rodza- 
jów odpadów (powstających zasobów) oraz oceny ich wartości (przydat- 
ności), 

— określania warunków i możliwości WYSOSZYPENIA odpadów we włas- 
nym zakresie lub u innych odbiorców, 
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— ustalania niezbędnych prac badawczych, wdrożeniowych i współpracy 
z jednostkami badawczymi, 

— analizy ekonomicznej kosztów utylizacji odpadów. 

Istotnym problemem jest ograniczenie odpadów w produkcji przemysłu 
i budownictwa. Wiąże się to z rozwijającym się procesem unowocześnia- 
nia naszej gospodarki. Rzecz w tym, że przeprowadzona modernizacja 
przemysłu nie zawsze prowadzi do zmiany technologii na bardziej mate- 
riałooszczędną. Zbyt wolno wdrażane są nowoczesne, wysokowydajne 
technologie ograniczające w sposób wydatny ilość odpadów materiałowych 
(np. w przemyśle lekkim, chemicznym, maszynowym, budownictwie) 
oraz technologie produkcji bezodpadowej. Wydaje się, że zjawisko to wy- 
maga głębszych analiz i podjęcia niezbędnych środków zmierzających do 
radykalnych zmian, preferowania nowoczesnych technologii produkcji 
bezodpadowej i ograniczających powstanie odpadów. 

Istnieje również potrzeba wywierania określonego wpływu w skali 
makroekonomicznej na bardziej racjonalne gospodarowanie odpadami w 
dłuższych okresach. Jednym z ważnych kierunków działania jest tu pre- 
ferowanie przyspieszonego rozwoju przemysłów związanych z przetwarza- 
niem i wykorzystaniem surowców wtórnych i odpadowych. Duży wpływ 
na pożądane zmiany kierunków popytu i korzystną z punktu widzenia 
aktualnych możliwości i potrzeb substytucję materiałów surowcami wtór- 
nymi może mieć odpowiednia polityka cen skupu i zbytu. Równocześnie 
niezbędne jest stopniowe przeprowadzenie kompleksowej modernizacji 
oraz wyposażenie w niezbędne środki materialne organizacji zajmujących 
się zbiórką, skupem i przetwórstwem poszczególnych grup i rodzajów su- 
rowców wtórnych. 


* 


W kraju sporządzony został bilans odpadów. Obliczono aktualne wiel- 
kości odpadów metalicznych, niemetalicznych, mineralnych i komunalnych 
znajdujących się na różnego rodzaju składowiskach oraz ich roczne przy- 
rosty i określono perspektywy przyrostu zasobów do 1990 r. Zebrane mate- 
riały z literatury światowej oraz przeprowadzone dyskusje ze specjalistami 
w kraju i za granicą pozwoliły na opracowanie podstawowych pojęć doty- 
czących definicji odpadów i surowców wtórnych. Były to prace mające 
znaczenie podstawowe, regulujące panującą dotychczas dowolność w tej 
dziedzinie działalności gospodarczej. 

Podejmowane w ostatnich latach, w wyniku realizacji uchwał VI i VII 
Zjazdu PZPR, decyzje centralnych władz partyjnych i rządu oraz przed- 
sięwzięcia realizowane przez niektóre resorty i organizacje gospodarcze 
przyczyniły się do wzrostu stopnia zagospodarowania istniejących zasobów 
surowców wtórnych. Wzrósł udział niektórych surowców wtórnych w pro- 
cesie produkcyjnym, dzięki czemu zmniejszono zużycie surowców pier- 
wotnych. Dla przykładu udział złomu w produkcji stali metodą martenow- 
ską wzrósł z 556 kg na 1 tonę w 1972 r. do 615 kg w 1975 r. Udział maku- 
latury w produkcji papieru uległ zwiększeniu z ok. 26 proc. wsadu surow- 
cowego w 1973 r. do ponad 33 proc. w 1975 r. Wzrósł też stopień zagospo- 


84 


Ważne źródła rezerw 


darowania niektórych surowców mineralnych. Ich zużycie w 1975 r. wy- 
niosło 117 mln ton, podczas gdy w 1973 r. wynosiło tylko 61 mln ton. 

Pomimo osiągniętego postępu istnieją jednak nie zagospodarowane od 
lat znaczne zasoby wielu surowców wtórnych (odpady włókiennicze, two- 
rzywa sztuczne, złom gumowy, odpady drewna, kora i trociny, odpady 
przemysłu spożywczego, tłuczka szklana, popioły lotne z energetyki, odpa- 
dy wapniowo-magnezowe, fosiogipsy itp.). W wyniku wzrostu produkcji 
i rozszerzenia jej asortymentu rosną zasoby tych surowców i powstają no- 
we ich rodzaje — jako odpady produkcyjne i poużytkowe. 

Mamy duże możliwości zwiększonego pozyskiwania surowców wtórnych 
i trzeba je maksymalnie wykorzystać. Plan na 1977 r. i na lata 1976—1980 
przewiduje znaczną intensyfikację zagospodarowania surowców wtórnych 
i odpadowych. O skali problemu świadczy m.in. fakt, że w 1976 r. zagos- 
podarowano ok. 150 mln ton surowców wtórnych i odpadowych surow- 
ców mineralnych wartości ok. 42 mld zł, z czego metalicznych surowców 
wtórnych za ok. 28 mld zł, niemetalicznych za ok. 11 mld zł i odpado- 
wych surowców mineralnych za ok. 3 mld zł. W 1980 r. zakłada się zagos- 
podarowanie (zbiórka, skup i przerób) ok. 6,5 mln ton złomu stalowego, 
830 tys. ton złomu żeliwa, 550 tys. ton makulatury i 110 tys. ton włókien- 
niczych surowców wtórnych. Przewiduje się zagospodarowanie co najmniej 
40 tys. ton złomu gumowego, 100 tys. ton stłuczki szklanej i 50 tys. ton 
kości. | 

Realizacja tych zadań wymaga jednak bardziej skutecznych i optymal- 
nych rozwiązań organizacyjno-technicznych i ekonomicznych. 

Pierwszoplanowym zadaniem w tej dziedzinie w roku bieżącym i w na- 
stępnych latach obecnego planu pięcioletniego jest maksymalna intensy- 
fikacja zbiórki, skupu oraz wstępnego przerobu i transportu złomu stalowe- 
go dla hutnictwa oraz makulatury dla przemysłu papierniczego. Skuteczne 
zagospodarowywanie występujących rezerw — zasobów złomu stalowego 
i makulatury — może przynieść poważne efekty ekonomiczne. I tak np. 
1 tona makulatury zastępuje 0,7—0,8 tony importowanej celulozy o wartoś- 
ci ok. 300 dolarów. Jeśli więc uda nam się zintensyfikować zbiórkę makula- 
tury, to możemy ograniczyć znacznie wydatki na import. A szansa taka ist- 
nieje, rzecz w tym, abyśmy potrafili ją wykorzystać. 

Planowany szybki wzrost produkcji stali w bieżącej pięciolatce z 16 mln 
ton w 1976 r. do ponad 22 mln ton w 1980 r. wymaga zwiększenia dostaw 
złomu jako podstawowego i najtańszego krajowego surowca (aktualny 
udział złomu w produkcji stali w Polsce wynosi średnio ok. 57 proc.). Tylko 
w roku bieżącym produkcja stali w naszym kraju ma wzrosnąć o 2,3 min 
ton i osiągnąć 18,2 mln ton (o 145 proc. w stosunku do wykonania 
1976 r.). Konieczne jest w związku z tym pozyskanie w 1977 r. złomu 
w wysokości 6,1 mln ton, to znaczy o ok. 800 tys. ton więcej niż w 1976 r. 
Ocenia się, że stosunkowo największe możliwości istnieją w intensyfikacji 
zbiórki złomu produkcyjnego (odpady i braki powstające w procesach 
obróbczych) i poamortyzacyjnego w postaci zużytych wyrobów, maszyn, 
części itp. | 

Należy jednak podkreślić, że nie jest to zadanie łatwe. Jego realizacja 
wymaga podjęcia zakrojonej na szeroką skalę aktywizacji zbiórki i dostaw 
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złomu, ujmowania wszystkich jego rezerw, przyspieszenia złomowania ma- 
szyn i urządzeń zakwalifikowanych na złom, w tym również maszyn i urzą- 
dzeń, których dalsze użytkowanie jest technicznie i ekonomicznie nieuza- 
sadnione. Prowadzone w naszym kraju powszechne zbiórki złomu wykazu- 
ją, że możliwości jego pozyskania są znaczne. Tak na przykład w wyniku 
przeprowadzonej powszechnej zbiórki w grudniu 1976 r. zebrano łącznie 
ponad 130 tys. ton, a ponadto ok. 30 tys. ton ujawniono w postaci różnych 
wraków (barki, środki transportu, stare konstrukcje stalowe itp.). 

Dalsza intensyfikacja dostaw złomu stalowego do hut wymaga z jednej 
strony znacznie większej niż dotychczas koncentracji na zadaniach naj- 
pilniejszych (rytmiczne dostawy itp.), głównie poprzez maksymalne upow- 
szechnienie i sprawne prowadzenie masowej zbiórki oraz mobilizację tran- 
sportu, z drugiej zaś podjęcia konkretnych przedsięwzięć organizacyjno- 
„technicznych zmierzających do trwałych rozwiązań, głównie w zakresie 
rozszerzenia i usprawnienia stałych i ruchomych punktów skupu i baz 
wstępnego przerobu, a także transportu złomu. 

Ważnym problemem o dużym znaczeniu antyimportowym jest zapewnie- 
nie w 1977 r. skupu co najmniej 435 tys. ton makulatury, czyli ok. 35 tys. 
ton więcej niż w 1976 r. Jak dotychczas problem zbiórki makulatury nie był 
u nas należycie doceniony, o czym świadczy m.in. fakt, że plan jej skupu 
w 1976 r. nie został w pełni wykonany. Niedostatecznie rozwinięty i mało 
sprawny system organizacji zbiórki (odzyskanie, sortowanie itp.) oraz skup 
zarówno od jednostek gospodarki uspołecznionej, jak i gospodarstw domo- 
wych budzi wiele zastrzeżeń. Realizacja zadań w zakresie skupu makulatu- 
ry wymaga generalnych zmian organizacyjnych w tej dziedzinie. Chodzi 
przede wszystkim o szybki rozwój i integrację sieci punktów skupu 
zwłaszcza w aglomeracjach miejskich oraz o stopniową poprawę wyposa- 
żenia technicznego w urządzenia np. do odbarwiania papieru drukowanego, 
wstępnego sortowania, belowania i transportu makulatury do zakładów 
przemysłu celulozowo-papierniczego. 

Istotnym zagadnieniem jest w naszym kraju zagospodarowanie rosną- 
cych zasobów złomu metali nieżelaznych (miedź, mosiądz, brąz, ołów, cynk, 
aluminium itp.). Na przykład w 1976 r. zebrano łącznie 180 tys. ton złomu 
metali nieżelaznych i ich stopów. Problem sprowadza się w znacznym 
stopniu do uruchomienia odpowiednich mocy wytwórczych w hutnictwie 
metali nieżelaznych. Rozwój tych mocy pozwoli na pełny przerób (odzysk) 
lub uzdatnianie złomu oraz jego racjonalne wykorzystanie w procesie hut- 
niczym. W tym celu w latach 1977—1985 przewiduje się opracowanie 
i wdrożenie kompleksowego programu zagospodarowania odpadów i złomu 
metali nieżelaznych. 

Znacznego unowocześnienia organizacji, a także wdrożenia nowocze- 
snych rozwiązań technicznych wymaga intensyfikacja zagospodarowania 
już od 1977 r. zasobów niemetalicznych surowców wtórnych, takich jak: 
stłuczka szklana, odpady tworzyw sztucznych, złom gumowy, odpady włó- 
kiennicze, kości itp. Aktualne ich zasoby szacuje się w Polsce na ok. 1,9 min 
ton, a ich wykorzystanie wynosi średnio ok. 40 proc. Przy czym niektóre z 
tych odpadów, jak np. złom gumowy, odpady termoplastycznych tworzyw 
sztucznych (zwłaszcza poużytkowych), wykorzystuje się w minimalnym za- 
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kresie. Na tym tle występują również tendencje do zmniejszania zbiórki 
i skupu niemetalicznych surowców wtórnych. Niemały wpływ mają tu 
takie przyczyny, jak niska sprawność organizacyjna i niedorozwój sieci 
skupu oraz niedostateczne wyposażenie w techniczne środki pracy do gro- 
madzenia, sortowania, wstępnego przerobu i transportu. 

"W celu znacznego zwiększenia wykorzystania wymienionych odpadów 
w latach 1977—1980 niezbędne jest stworzenie w przemyśle szklarskim 
warunków dla pełnego zagospodarowania rosnących ilości stłuczki po- 
użytkowej, przy czym należy równocześnie zredukować ilość stłuczeń 
w produkcji szkła opakowaniowego, które wynoszą obecnie 40 proc. 
Konieczne jest też stworzenie warunków dla pełnego zagospodarowania 
produkcyjnych i poużytkowych odpadów termoplastycznych tworzyw 
m.in. poprzez modernizację istniejącej zdolności przetwórczej w kluczo- 
wych i spółdzielczych zakładach przemysłu chemicznego. Pilnym zadaniem 
jest również uruchomienie w latach 1977—1978 pilotowych insta- 
lacji do przerobu złomu gumowego. Rozbudowy wymagają też zdolności 
produkcyjne do przerobu włókienniczych surowców wtórnych z udziałem 
włókien syntetycznych (w tym zużytej odzieży roboczej), a także 
zdolności produkcyjne do przerobu kości oraz do pozyskiwania i topienia 
(traconych w niemałym stopniu) zasobów odpadowych tłuszczów tech- 
nicznych. Wydatne zwiększenie odzysku tych tłuszczów i ich racjonalny 
przerób mogą mieć wpływ na znaczne zmniejszenie importu. 


Ważne źródło rezerw jeszcze, niestety, nie w pełni wykorzystane dla 
zwiększenia produkcji pasz i artykułów żywnościowych stanowią odpa- 
dy w przemyśle rolno-spożywczym, rolnictwie i gospodarstwach domo- 
wych (odpady rybne, drożdże pofermentacyjne, serwatka, krew, wycierki 
ziemniaczane, wytłoki owocowe i odpady sortowania warzyw, odpady 
czerstwego pieczywa itp.). Podejmowane przez województwa i zaintereso- 
wane resorty (zwłaszcza rolnictwa, przemysłu spożywczego i skupu, admi- 
nistracji gospodarki terenowej i ochrony środowiska) przedsięwzięcia w tej 
dziedzinie powinny stopniowo doprowadzić do racjonalnego zagospodaro- 
wania tych rezerw. 

Niedostateczne jest również wykorzystanie odpadów drewna, kory i tro- 
cin. Powinny one być bardziej wykorzystane do produkcji celulozy, płyt 
i trocinobetonu. 

Na hałdach i składowiskach naszego kraju zgromadzonych jest obecnie 
ok. 350 mln ton odpadów mineralnych (popioły lotne i żużle energetyczne, 
odpady powęglowe, żużle hutnicze, surowce skalne, odpady fosfogipsu, 
wapniowo-magnezowe, żużle pomiedziowe itp.). Przeciętna elektrownia 
gromadzi np. ok. 1,5 tony popiołu dziennie na każdy 1 MW mocy. A więc 
każdy blok energetyczny o mocy 200 MW wydziela ok. 300 ton popiołu 
dziennie, a w elektrowniach o mocy 1000 MW powstaje przeszło 1500 ton 
popiołu na dobę, co w skali rocznej daje 0,5 mln ton popiołu lotnego 
wymagającego hałdowania. Przy aktualnych założeniach rozwoju energe- 
tyki w Polsce szacuje się, że „wyprodukowane” popioły lotne wyniosą 
w 1980 r. — ponad 17 min ton, a w 1990 r. ok. 40 mln ton, W latach 1976— 
—1980 łączny przyrost mineralnych surowców odpadowych wyniesie 
1.100 min ton, a ich wykorzystanie 665 mln ton. Zgromadzone odpady mi- 
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neralne na hałdach, składowiskach i w stawach esadowych zajmują już 
obecnie obszar ok. 6 tys. ha gruntów, a koszty ich składowania obliczane 
są na ok. 1,5 mld zł rocznie. W każdym roku przemieszcza się na dalsze 
odległości ok. 21 mln ton odpadów dla ich utylizacji w miejscach prze- 
robu kosztem ok. 1,5 mld zł. 

Pomimo podjętych uchwał i decyzji rządu oraz opracowanego programu 
w sprawie kompleksowego zagospodarowania mineralnych surowców od- 
padowych w latach 1976—1980 dotychczasowy postęp w tej dziedzinie 
jest niewystarczający. Tak np. w 1976 r. wykorzystanie popiołów lotnych 
i żużli z energetyki zawodowej jako substytutów surowców pierwotnych 
w różnych dziedzinach przemysłu wyniosło ok. 4 mln ton, co stanowi nie- 
spełna 30 proc. ilości „produkowanych” odpadów. Prace naukowo-badaw- 
cze prowadzone w tej dziedzinie przez różne ośrodki naukowe i uczelniane 
przy udziale specjalistów z przemysłu doprowadziły już do stosowania 
w skali przemysłowej popiołów lotnych i żużli z energetyki zawodowej, 
a także do opracowania w ostatnich latach sposobu uszlachetnienia po- 
piołów lotnych w elektrowniach. Trzeba jednak stwierdzić, że aktualny 
etap intensywnego wykorzystania omawianych odpadów wymaga podjęcia 
przez zainteresowane resorty i zjednoczenia branżowe niezbędnych przed- 
sięwzięć wdrożeniowych, inwestycyjnych i techniczno-eksploatacyjnych. 

Złożoność problemów zagospodarowania odpadów mineralnych jest duża. 
Jednak nadrzędne potrzeby gospodarki narodowej wymagają, by zgroma- 
dzone aktualnie na hałdach odpady mineralne (ich zasoby szybko rosną) 
maksymalnie wykorzystać, głównie dla potrzeb rolnictwa, budownictwa 
i komunikacji. Tym bardziej że koszty wykorzystania tych odpadów są 
znacznie niższe niż surowców pierwotnych. A poza tym jest to ważne 
również z wielu innych względów — zmniejszenia kosztów składowania, 
uwolnienia gruntów zajętych na składowiska i oczywiście z punktu widze- 
nia potrzeb ochrony środowiska. 


%* 


Reasumując należy stwierdzić, że zarówno istniejąca bariera surowcowa, 
jak i osiągnięty poziom rozwoju naszej gospodarki, jej nowoczesny poten- 
cjał techniczno-produkcyjny i badawczo-rozwojowy, stwarzają podstawę, 
a także realne możliwości dokonania szybkiego postępu w systemie gos- 
podarowania surowcami wtórnymi. | 

Warunkami tego postępu powinny być przede wszystkim następujące 
działania: 

— stworzenie bardziej nowoczesnego modelu organizacji, który będzie 
stymulował kompleksowe rozwiązania w dziedzinie intensyfikacji i racjo- 
nalizacji zagospodarowania wszystkich surowców ubocznych, odpadów 
produkcyjnych w całej gospodarce narodowej: 

— wzmocnienie koordynacji (pionowej i poziomej) i koncentracja wysił- 
ków na zadaniach pierwszoplanowych, aby jeszcze w roku bieżącym i w ca- 
łym pięcioleciu osiągnąć pożądane rezultaty — zwiększyć efektywność 
wykorzystania surowców wtórnych, a także aktywniej chronić i kształto- 
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wać naturalne środowisko człowieka. Niezbędna jest tu jednak konkretna 
inicjatywa resortów i województw; | 

— ustalenie programów i zapewnienie rozwoju produkcji niezbędnych, 
typowych maszyn i urządzeń do sortowania, wstępnego przerobu i prze- 
mieszczania surowców wtórnych, np. złomu i makulatury. Celowe wydaje 
się dokonanie w tym zakresie specjalizacji i podziału pracy w ramach 
RWPG; 

— zapewnienie warunków dla optymalnego i celowego przeprowadzania 
badań naukowych, skutecznego i szybkiego wdrażania oraz upowszech- 
niania opracowywanych technologii (produkcji bezodpadowej, wykorzystu- 
jących racjonalnie odpady itp.); 

—- stosowanie bardziej elastycznego systemu instrumentów ekonomicz- 
nych wpływającego na intensyfikację zbiórki, skupu i przerobu surowców 
wtórnych w procesie produkcyjnym, zgodnie z najistotniejszymi potrzeba- 
mi społecznymi i gospodarki narodowej; 

— opracowanie metodyki bardziej precyzyjnego dokonywania ocen za- 
sobów dla każdej grupy surowców wtórnych (dotychczasowe metody opie- 
rają się na znacznie uproszczonych szacunkach, a obecny etap intensyfika- 
cji zagospodarowania tych surowców wymaga już w miarę precyzyjnego 
określania zasobów, przyrostów, ubytków itp.); 

— udoskonalenie bilansowania surowców wtórnych poprzez trwałe ich 
wprowadzanie do bilansów zaopatrzenia materiałowo-surowcowego (istnie- 
je konieczność bilansowania wszystkich surowców wtórnych) i w miarę 
pozyskiwanych i uzdatnianych zasobów zmniejszać przydziały surowców 
pierwotnych w odpowiednich planach rocznych. 

Dotychczasowa praktyka gospodarcza dowodzi, że zagospodarowanie 
surowców wtórnych traktuje się w wielu resortach i województwach jako 
działalność marginesową, nieistotną, uciążliwą i czasem nawet wstydliwą. 
Świadczą o tym między innymi zjawiska likwidacji punktów skupu w wie- 
lu miastach naszego kraju, nie zagospodarowane znaczne ilości odpadów 
produkcyjnych w zakładach, przykłady bezmyślnego marnotrawstwa (np. 
palenie makulatury, wylewanie do kahałów odpadów tłuszczów technicz- 
nych, zakopywanie kości itp.). W praktyce brak jest jednoznacznej i pew- 
nej metody określania zasobów surowców wtórnych w głównych miejscach 
ich powstawania i gromadzenia. 

Wykorzystanie surowców wtórnych wymaga generalnej zmiany sto- 
sunku kadry kierowniczej w gospodarce do tej sprawy, napiętnowania 
wszelkich zjawisk marnotrawstwa i lekceważącego stosunku do ważnego 
dobra narodowego, większej gospodarności załóg pracowniczych i zaan- 
gażowania szerokiego aktywu społecznego. Bardzo duże znaczenie, nie 
zawsze doceniane w naszym życiu społecznym, ma systematyczne i pow- 
szechne kształtowanie przy pomocy środków masowego przekazu gospodar- 
skiego stosunku do surowców wtórnych wśród szerokich kręgów społecz- 
nych w miastach i na wsi. 


NOJ 


Problemy — dyskusje 
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W miarę rozwoju i umacniania socjalistycznych stosunków produkcji 
ekonomiczne i polityczne znaczenie klasy robotniczej ulega dalszemu 
umocnieniu. Żródłem tego procesu jest rosnąca rola klasy robotniczej 
w przeobrażeniach polityczno-społecznych i ekonomicznych. Robotnicy wy- 
twarzają dziś w Polsce decydującą część — ok. 80 proc. dochodu narodowe- 
go, produkują urządzenia i narzędzia dla rozbudowującego się przemysłu 
i techniczne wyposażenie rolnictwa, wytwarzają artykuły zaspokajające 
potrzeby konsumpcyjne społeczeństwa. Pracując dla siebie, pracują dla 
ogółu, bowiem „interes robotnika nigdy nie jest przeciwstawny interesom 
społeczeństwa” — jak pisał K. Marks w Rękopisach ekonomiczno-filozo- 
ficznych 1844 r. 

Wraz z socjalistycznym rozwojem Polski klasa robotnicza ulega szybkim 
przeobrażeniom, których wyrazem jest dalszy awans polityczny, społeczno- 
-zawodowy i socjalno-bytowy. Wymowne są również wskaźniki ilościowe. 
Według danych ostatniego spisu powszechnego robotnicy stanowią blisko 
65 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej i wraz z rodzi- 
nami tworzą niemal połowę społeczeństwa polskiego. W perspektywie naj- 
bliższych lat przewiduje się dalszy ilościowy wzrost klasy robotniczej, 
jakkolwiek jej procentowy udział wśród ogółu zatrudnionych będzie 
utrzymywał się na nie zmienionym poziomie. 

Ilościowy wzrost klasy robotniczej występuje przede wszystkim w du- 
żych zakładach i ośrodkach przemysłowych. Wprawdzie przedsiębiorstwa 
przemysłowe zatrudniające powyżej 2000 pracowników stanowią zaledwie 
0,7 proc. ogółu przedsiębiorstw, ale obejmują 33,9 proc. ogółu pracowni- 
ków. W 164 kluczowych zakładach pracy objętych bezpośrednim zaintere- 
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sowaniem KC PZPR skupionych jest 1.098,5 tys. pracowników, czyli 24,2 
proc. ogółu zatrudnionych w przemyśle. 


Cechą charakterystyczną współczesnej klasy robotniczej jest szybki 
wzrost poziomu wykształcenia, przede wszystkim w grupie do 30 lat, w ob- 
rębie której 44,5 proc. ukończyło zasadnicze szkoły zawodowe. W latach 
1964—1973 liczba robotników z ukończonym wykształceniem zawodowym 
wzrosła z 11,2 proc. do 23,5 proc., co w liczbach bezwzględnych oznacza 
potrojenie tego wskaźnika. W przemyśle 3,2 proc. robotników ma wy- 
kształcenie średnie. 


Robotnicy odznaczają się na ogół wysokim poczuciem sprawiedliwości 
społecznej, obiektywizmem sądów i opinii, umiejętnością twórczej krytyki. 
Wśród członków partii 55 proc. to aktualni lub byli robotnicy. 

Klasa robotnicza — zgodnie z dialektyką rozwoju społecznego — nie 
stanowi wszakże jednorodnej całości, wbrew uproszczonym opiniom nie 
tworzyła i nie tworzy monolitu. Jej skład zróżnicowany jest zarówno pod 
względem pochodzenia, stopnia dojrzałości politycznej i społecznej, zasobu 
doświadczeń i zaangażowania ideowego, jak i pod względem kwalifikacji, 
zróżnicowania zawodowego, miejsca zamieszkania, usytuowania material- 
nego itd. 

Wielorakość tych czynników oraz ich wzajemne oddziaływanie określają 
w klasie robotniczej stopień świadomości poszczególnych warstw, grup 
i jednostek. Chociaż nie ma prostej zależności pomiędzy nawet wielo- 
letnim stażem pracy w wielkim przemyśle a stopniem świadomości so- 
cjalistycznej, w skali ogólnych procesów i „wielkich liczb” praktyka nie- 
ustannie dowodzi, że uzasadnione jest przypisywanie pozytywnych ze 
społecznego punktu widzenia cech grupom, które stanowią trzon klasy 
robotniczej. Chodzi więc o wielkoprzemysłową klasę robotniczą lub 
— stosując bardziej właściwe określenia — wielkoprzemysłowe oddziały 
klasy robotniczej czy robotników wielkoprzemysłowych(1). 


Przyczyny uzasadniające potrzebę wyodrębnienia robotników wielko- 
przemysłowych są oczywiste. Po pierwsze, stanowią oni trzon klasy robot- 
niczej, jej awangardę polityczną i ekonomiczną, zorganizowaną terytorial- 
nie, politycznie i funkcjonalnie; po drugie, stanowią najliczniejszą część 
klasy robotniczej; po trzecie, w wielkoprzemysłowych oddziałach klasy 
robotniczej przejrzyście odzwierciedlają się wszystkie podstawowe proble- 
my i przemiany zachodzące w całej klasie robotniczej; po czwarte, naj- 
istotniejszym dla dzisiejszej Polski problemem politycznym jest rzeczy- 
wista rola odgrywana przez robotników dużych zakładów pracy i w ogóle 


(1) Termin „wielkoprzemysłowa klasa robotnicza” nie wydaje się najbardziej słusz- 
ny z punktu widzenia metodologii analizy struktury klasowo-warstwowej. Nie ma 
bowiem różnych klas robotniczych: wielkoprzemysłowej i pozostałej czy pozostałych. 
Wśród klasy robotniczej — tak jak wśród innych wielkich zbiorowisk społeczeństwa 
— są grupy, dla których celem ich wyróżnienia, można dodawać przymiotniki, bądź 
też nadawać im nazwy wyróżniające. Mogą być więc robotnicy portowi, chłoporo- 
botnicy, pracownicy fizyczni przemysłu lekkiego, robotnicy wielkoprzemysłowi itd. 
Wszyscy oni jednakże stanowią klasę robotniczą — jako jedną z głównych części 
składowych społeczeństwa socjalistycznego. W artykule będziemy używać nazwy 
„robotnicy wielkoprzemysłowi”, bo o nich traktuje niniejszy artykuł, a nie o kla- 
sie robotniczej jako całości, 
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robotników wielkoprzemysłowych w złożonych procesach budownictwa 
socjalizmu i związanych z nimi strukturalnych przemianach społeczeń- 
stwa polskiego. 


* 


Niejednorodność klasy robotniczej, złożoność procesów jej kształto- 
wania się i dojrzewania były przedmiotem wnikliwych analiz prekursorów 
naukowego socjalizmu. Konstatując fakt, iż rodzący się proletariat rekru- 
tuje się z wszystkich klas ludności — Marks i Engels dostrzegali różne 
stopnie jego rozwoju w zależności od rozwoju przemysłu, skupienia tery- 
torialnego i stopnia organizacji społeczno-politycznej nowej klasy. Analiza 
ta stanowiła dla Marksa i Engelsa istotną przesłankę określenia rewolucyj- 
nej roli czołowych oddziałów klasy robotniczej, procesów zespalania się jej 
ruchu z naukową teorią socjalistyczną. Marks wyrażał np. pogląd, że 
wszelkie przejawy tej działalności zdeterminowane są faktem, iż rewolu- 
cyjny proletariat wyrasta na gruncie wielkiego przemysłu(2). 

Wyższy szczebel analiz i uogólnień reprezentują prace Włodzimierza 
Lenina, odzwierciedlające okres, w którym grupa robotników wielkoprze- 
mysłowych uległa wyraźnej krystalizacji, osiągając wysoki stan świado- 
mości klasowej i organizacji politycznej. W Krok naprzód, dwa kroki 
wstecz(3) Lenin przestrzegał przed zapominaniem o konieczności wyrów- 
nywania poziomu świadomości różnych grup klasy do czołowego oddziału. 
Niedocenianie tego byłoby jego zdaniem równoznaczne ze „związaniem 
rąk” i „oszukaniem samego siebie”. Analizując przebieg rewolucji 1905— 
—1907 Lenin stwierdził, że większość strajków przypada na ośrodki o naj- 
większym stopniu zurbanizowania i uprzemysłowienia. „A zatem jest 
rzeczą jasną — konstatował przywódca bolszewików — że wielkie ośrodki 
miejskie, a wśród nich miasta stołeczne, rozwinęły w ciągu 3 lat znacznie 
większą energię niż wszystkie pozostałe miejscowości. Na robotników 
rozproszonych po wsiach i stosunkowo drobnych ośrodkach miejskich 
i przemysłowych, a stanowiących połowę ogólnej liczby robotników, przy- 
padło w latach 1895—1904 40 proc. ogólnej liczby strajkujących, a w la- 
tach 1905—1907 zaledwie 25—30 procent”(4). Jednoczesnie Lenin uważał, 
iż organizacje robotnicze dużych zakładów pracy nie powinny ograniczać 
swej działalności do ram zakreślonych granicami zakładów, lecz z równą 
energią oddziaływać na otaczające środowisko(5). 


Zróżnicowania w klasie robotniczej analizował Lenin nie tylko w okre- 
sie walki o zdobycie władzy, lecz również w okresie po Rewolucji Paź- . 


dziernikowej. Omawiając cechy, którymi odznacza się „najbardziej świado- 
ma awangarda proletariatu” (6), pisał wtedy o „zacojaniu określonych grup 


(2) Por. Krytyka Programu Gotajskiego, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t.2 


Warszawa 1949, str. 17. 
(3) Dzieła wybrane t. I. Warszawa 1949, str. 393. | , 
(4) W. I. Lenin: O statystyce strajków w Rosji, w: Dzieła, t. 16, str. 410— 


411. i 
(5) Por. W. I. Lenin: List do towarzysza, w: Dzieła t. 6, str. 244. 


(6) W. I. Lenin: Najbliższe zadania władzy radzieckiej, w: Dzieła wybrane t. 2, 
Warszawa 1949, str. 372. 
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robotniczych” i wpływie tego zacofania na postawę zajmowaną już „w wa- 
runkach istnienia państwa proletariackiego” (7). 


3% 


Przypomnienie tych ocen wydaje się na czasie, ponieważ podkreśla ko- 
nieczność równoczesnej analizy zarówno generalnych procesów dojrzewa- 
nia i umacniania roli polskiej klasy robotniczej, jaki i występujących nadal 
w jej łonie zróżnicowań. Można stwierdzić, że w Polsce problemy te 
występują w bardzo wyraźnej postaci. W istocie bowiem socjalistyczne u- 
przemysłowienie zrodziło u nas nową klasę robotniczą. Tylko 12 proc. czyn- 
nych dziś robotników legitymuje się stażem pracy sprzed wojny. Na wsi 
— do 14 roku życia — wychowywało się około 55 proc. robotników prze- 
mysłowych i 63 proc. budowlanych, tworzących dzisiejsze załogi. 25—30 
proc. robotników ma u nas do dziś podwójny status społeczny: robotnika 
i chłopa. W szeregach klasy robotniczej znaleźli się także inni przedstawi- 
ciele pozostałych grup społecznych. Oczywiste jest, że daleko nie wszyscy 
oni w jednakowo szybkim tempie przyjmują za swoje socjalistyczne nor- 
my postępowania, sposób życia i postawy społeczno-produkcyjne właściwe 
trzonowi robotników wielkoprzemysłowych, aczkolwiek jest to proces nie- 
uchronny. | 

Robotnicy wielkich zakładów przemysłowych nie stanowią w żadnej 
mierze grupy statycznej, chociaż wyraźne są symptomy ich stabilizacji. 
Wzrasta nadal liczba centrów przemysłowych, które też pozostają celem 
migracji. W latach 1971—1976 przemysł wchłonął wielką część wielomi- 
lionowego wyżu demograficznego. Pojawienie się wielkiej liczebnie „nowej 
zmiany” robotniczej stworzyło liczne nowe problemy, związane z różno- 
rodnymi zróżnicowaniami wśród załóg wielkich zakładów i ośrodków prze- 
mysłowych. 

Dlatego sprawą aktualną pozostaje opracowanie wszechstronnie umoty- 
wowanych odpowiedzi na takie np. pytania: co kryje się pod nazwą: 
„wielki przemysł”, gdzie się on zaczyna, czy jeden wielki zakład zbudowa- 
ny w rejonie rolniczym to już jest wielki przemysł? 

W polskiej literaturze traktującej o uprzemysłowieniu na ogół bez szcze- 
gółowego wyjaśnienia różnie używa się dwóch kategorii: „wielki przemysł” 
i „ośrodki wielkoprzemysłowe”. Oczywiście powstanie wielkiego przemysłu 
jest integralnie związane z tworzeniem wielkich ośrodków urbanistyczno- 
-gospodarczych, administracyjnych i kulturalnych. Ale dla celów anali- 
tycznych można niekiedy pojęcia te rozdzielać, traktując przemysł wy- 
łącznie jako organizację spełniającą funkcje czysto produkcyjne i tech- 
niczne. Ośrodki przemysłowe można też rozpatrywać jako zjawiska urba- 
nistyczne z właściwymi im cechami, w tym z istnieniem szerokiej sfery 
gospodarki komunalnej i usług oraz dominacją „miejskiego stylu życia”. 
Rozdzielny sposób analizy byłby wszakże niewłaściwy jako metoda domi- 
nująca. Rozwój wielkoprzemysłowej klasy robotniczej jest bowiem ściśle 


(7) Por. W. I. Lenin: O roli ł sadórch związków zawodowych, w: Dzieła t. 2, 
Warszawa 1949, str. 902. 
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związany zarówno z rozwijającą się strukturą przemysłową, jak i z towa- 
rzyszącą jej urbanizacją. 

W istocie poszczególnym miastom i rejonom charakter wielkoprzemysło- 
wy nadaje przede wszystkim koncentracja przemysłowej klasy robotniczej 
i produkcji, W dzisiejszej Polsce wielkie miasta różnią się jeszcze nasyce- 
niem przemysłem i liczbą robotników. W Łodzi 75 proc. zatrudnionych 
stanowią pracownicy fizyczni, w miastach województwa katowickiego — 
71 proc., a w Warszawie — 51 proc. ogólnej liczby zatrudnionych. Istnieją 
duże miasta, które ze względu na stosunkowo mały udział klasy robotni- 
czej nie posiadają jeszcze charakteru wielkoprzemysłowego. 

Do czynników współdecydujących o wielkoprzemysłowym charakterze 
określonej grupy klasy robotniczej należy bez wątpienia miejsce zamiesz- 
kania. Robotników mieszkających na wsi i posiadających gospodarstwo rol- 
ne, stanowiące dodatkowe źródło ich utrzymania, trudno zaliczyć do wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej. Wpływa na to odmienny układ ekono- 
miczny, oddziałujący na stosunek do środków produkcji. Robotnicy wielko- 
przemysłowi w przeciwieństwie do chłoporobotników związani są z jedną 
tylko, uspołecznioną formą własności środków produkcji — utrzymują się 
z dochodów uzyskiwanych w zakładzie pracy. | | 

Dla podkreślenia złożoności tego problemu, który ma także swój wyraźny 
wymiar indywidualny, trzeba zarazem wskazać inne jeszcze okoliczności. 
Po pierwsze — chłoporobotnicy pracujący w wielkich, tradycyjnych ośrod- 
kach przemysłowych wykazują często większe nasilenie typowych cech ro- 
botniczych, niż wielu mieszkających w nowych osiedlach przemysłu robot- 
ników nowych zakładów. Po drugie — w grupach kontynuujących wielo- 
pokoleniowe tradycje chłopsko-robotnicze (np. na Opolszczyźnie) wyraźny 
jest wysoki stopień przywiązania do tradycji proletariackiej. 

Powstaje pytanie, czy praca typu robotniczego oraz zamieszkiwanie 
w ośrodku przemysłowym stanowią wystarczający warunek zaliczenia do 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej? Wielka migracja ludności, zwłasz- 
cza młodzieży, ze wsi do miast spowodowała, że załogi przemysłowe w zna- 
cznej mierze wywodzą się ze wsi. Dotyczy to również nowych ośrodków 
miejskich powstających razem z wielkim przemysłem. Tak jak poprzednio 
w Nowej Hucie, dzisiaj w zagłębiu siarkowym i miedziowym, fabryce opon 
w Olsztynie i wielu innych zakładach większość załóg stanowią robotnicy, 
którzy do niedawna byli jeszcze chłopami i przez wiele lat kierowali się 
w pracy i życiu zasadami, normami i przekonaniami ukształtowanymi przez 
pokolenia od wieków mieszkające na wsi. Proces ewolucji ich poglądów 
i postaw nie przebiega rytmicznie ani równomiernie. Gdy jedni robotnicy 
pochodzenia wiejskiego szybko osiągają typowe cechy robotnicze, inni 
przez długi czas pozostają reprezentantami odmiennych cech świadomości. 

Sytuacja ekonomiczna i polityczno-społeczna, w której znalazła się pol- 
ska klasa robotnicza w chwili zwycięstwa nowego ustroju, nie mogła 
w sposób natychmiastowy i bezpośredni u wszystkich robotników jedno- 
cześnie i w jednakowym stopniu doprowadzić do zmiany świadomości. 
Podnoszenie poziomu świadomości politycznej wśród różnych grup wew- 
nątrz tej samej klasy nie może nie być procesem złożonym i długotrwałym. 
Stwierdzały to wnioski Sekretariatu KC PZPR z czerwca 1971 r., w któ- 
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rych podkreślono, że obok pozytywnych ocen klasy robotniczej trzeba 
uwzględnić następstwa faktu, że jest ona zasilana przez ludzi młodych, w 
znacznej części pochodzących ze wsi, a także przedstawicieli drobnomiesz- 
czaństwa. Nie jest zatem charakterystyczna dla nich, przede wszystkim 
w początkowym okresie, świadomość i dyscyplina właściwe trzonowi klasy 
robotniczej. VII Zjazd PZPR wskazał, że należy uwzględniać fakt, iż 
kształtowanie świadomości dokonuje się nie tylko w zakładzie pracy, ale 
także w środowisku zamieszkania, w rodzinie i w grupach rówieśniczych. 
Istnieje więc konieczność uwypuklenia i upowszechnienia ,,.. wzorców 
t postaw zahartowanej ideowo kadry wielkoprzemysłowego proletariatu ”(8), 
wedle których należy kształtować socjalistyczną świadomość pozostałych 
robotników i całego społeczeństwa. 


* 


Czym uwarunkowana jest świadomość wielkoprzemysłowych oddziałów 
klasy robotniczej? Czynników takich jest wiele i są one wzajemnie uwa- 
runkowane. Pierwszy z nich stanowią historyczne, wielopokoleniowe 
doświadczenia robotnicze. Przodującą rolę w przeobrażeniu społeczeństwa 
może spełnić tylko klasa, którą — mówiąc słowami Lenina ,,... wyszkoliły, 
zjednoczyły, wychowały i zahartowały dziesiątki lat walki strajkowej i po- 
litycznej z kapitałem — tylko ta klasa, która przyswoiła sobie całą miej- 
ska, przemysłową, wielkokapitalistyczną kulturę i jest zdecydowana i zdol- 
na obronić tę kulturę, zachować i rozwijać dalej wszystkie jej zdobycze, 
udostępniać je całemu narodowi, wszystkim ludziom pracy — tylko ta kla- 
sa, która potrafi znieść wszystkie trudy, wszelkie utrapienia i niedole, po- 
nieść wielkie ofiary, jakich historia wymaga nieuchronnie od tego, kto zry- 
wa z przeszłością i śmiało toruje sobie drogę ku nowej przyszłości...” — tyl- 
ko ta klasa, która „przeszła hartując się szkołę pracy” i umie wzbudzić 
szacunek dla swojej umiejętności pracy u każdego człowieka pracującego, 
u każdego uczciwego człowieka(9). 

Od zarania istnienia polskiego przemysłu istniały funkcjonujące do dzi- 
siaj ośrodki fabryczne, które z biegiem czasu zyskały charakter wielko- 
przemysłowy. Związani z nimi robotnicy stanowią obecnie trzon swojej 
klasy. Świadomość klasowa, patriotyczna i internacjonalistyczna kształto- 
wała się tutaj w dramatycznych zmaganiach o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne, w walce z rodzimym i i obcym kapitałem. 

Różnice między „starą klasą robotniczą a nowymi robotnikami widocz- 
ne są zwłaszcza w okresie początkowym. Wyrazem tego jest np. stosunko- 
wo wysoka fluktuacja chłoporobotników pochodzenia wiejskiego mieszka- 
jących w ośrodkach przemysłowo-miejskich. Diametralnie przeciwstawną 
sytuację przedstawia Wanda Mrozek w pracy o klasie robotniczej woje- 
wództwa katowickiego, podając np., że w hutach „Pokój” i „Kościuszko”, 
które usytuowane są w starych ośrodkach przemysłowych, robotnicy po- 

O ZOOM: tow. E. Gierka na VII Zjeździe PZPR Nowe Drogi 1976, nr 1, 
a W. I. Lenin: Pozdrowienia dla robotników węgierskich. Dzieła t. 29, str. 
384—385. 
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chodzenia miejscowego stanowią 80 proc. załóg podstawowych wydziałów, 
a 40 proce. spośród nich kultywuje zawód hutniczy po swoich ojcach. Jest to 
wręcz wzorcowy przykład kontynuowania tradycji wielkoprzemysłowych. 

Wielkie znaczenie ma więc fakt, że socjalistyczny rozwój Polski dokony- 
wał się nie tylko poprzez budowę nowych ośrodków przemysłowo-urbanis- 
tycznych, ale i rozbudowę już istniejących. Wydatnie wzrosła rola „starej” 
klasy robotniczej, a jednocześnie formowały się jej nowe, wielkoprzemy- 
słowe oddziały, powstające w nowych aglomeracjach i szybko rozbudowy- 
wanych centrach przemysłowych. W procesach tych następowało nie tylko 
jednostronne, nie tylko pozytywne, lecz wzajemne oddziaływanie na siebie 
dwóch różnych poziomów świadomości. Wbrew obawom o „rozcieńczeniu” 
klasy robotniczej, zjawisko to okazało się w praktyce marginesem w sto- 
sunku do dominującego procesu, który wyrażał się przyswajaniem sobie 
przez nowych członków klasy robotniczej cech, sposobu życia i myślenia, 
stosunku do pracy „starych” uformowanych klasowo robotników. Pokole- 
nie nowych robotników — zwłaszcza to wychowane i wykształcone w śŚro- 
dowisku wielkoprzemysłowym — sposobem bycia, zaangażowaniem, sto- 
sunkiem do rzeczywistości jest nieporównanie bardziej podobne do swych 
wychowawców — zahartowanych robotników wielkoprzemysłowych, ani- 
żeli do warstw społecznych, z których w większości się wywodzi. 

Szerokie potwierdzenie znalazła więc teza, że świadomego robotnika 
kształtują przede wszystkim przemysł i środowisko przemysłowe, cało- 
kształt istniejących w nim warunków. Doceniając rolę techniki i organiza- 
cji pracy przy formowaniu osobowości, główną rolę w procesie kształto- 
wania świadomości robotników wielkoprzemysłowych odgrywa byt rozu- 
miany jako suma gromadzonych przez lata doświadczeń produkcyjnych 
i społecznych, wiedzy i kwalifikacji, efektów zmian w sytuacji społecznej 
i materialnej, wpływu uczestnictwa w demokracji socjalistycznej w miej- 
scu pracy i zamieszkania, aktywności przejawianej „w imieniu swej kla- 
sy” w organizacjach partyjnych i społecznych. 


* 


Wyróżnienie spośród klasy robotniczej grupy wielkoprzemysłowej okre- 
śla jednocześnie potrzebę ustalenia jej struktury. Jest to problem trudny 


i dyskusyjny. Nie można tu bowiem bez zastrzeżeń posiłkować się danymi 


określającymi stan zatrudnienia w wielkich zakładach czy przynależność 
do poszczególnych związków zawodowych. Są to bowiem kryteria, które 


nie oddają zróżnicowania pod względem pochodzenia, stanowiska pracy, 


specjalności i kwalifikacji, nie odzwierciedlające stopnia świadomości, zor- 
ganizowania i aktywności. 

Wiadomo ponadto, że w ośrodkach przemysłowych znajdują się robotnicy 
zatrudnieni poza wielkimi zakładami, reprezentujący jednakże wysoki po- 
ziom świadomości i aktywności. Wielu z nich, chociaż pracuje w drobnym 


przemyśle, mniejszych przedsiębiorstwach budowlanych, transporcie czy 


usługach, odznacza się cechami robotników z „wielkiego przemysłu”, róż- 
niąc się od pozostałych robotników dużych ośrodków przemysłowych. Czę- 


sto robotnik zatrudniony w dużym ośrodku przemysłowym w sferze gospo- 
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darki komunalnej, usług, handlu czy w małym zakładzie góruje swym wy» 
robieniem i świadomością nad przybyłym z innego środowiska członkiem 
wielotysięcznej załogi. 

Ale i w tych przypadkach czynnikiem zasadniczym jest istnienie wiel- 
kiego przemysłu, który ogarnia pracowników mniejszych zakładów pracy 
danego ośrodka oddziaływaniem trzonu swych robotniczych załóg i sil- 
nymi więziami ekonomiczno-organizacyjnymi. W zurbanizowanych i u- 
przemysłowionych ośrodkach, w warunkach niezbędnego społecznego po- 
działu pracy, wzrasta rola robotników innych sfer, którzy na stałe zwią- 
zani z wielkim przemysłem zapewniają swoją działalnością jego właściwe 
funkcjonowanie organizacyjno-produkcyjne i społeczno-bytowe. 

Zauważmy przy okazji, że w polskiej literaturze socjologicznej brak 
przejrzystej strukturalnej klasyfikacji pracowników handlu, niektórych ro- 
dzajów transportu, łączności i usług. W przypadkach wątpliwych zastępuje 
się nazwę „robotnicy” „pracownikami”, co — jak wiadomo — nie jest toż- 
same. Stworzono też dla określenia tej grupy nowe pojęcie „pracownicy 
fizyczno-umysłowi”. Odmienne podejście do tej problematyki można za- 
obserwować wśród socjologów radzieckich, którzy znacznie częściej zali- 
czają tę kategorię do klasy robotniczej(10). Podobnie jak robotnicy przemy- 
słowi nie posiadają oni własnych środków produkcji, włączeni są na tych 
samych prawach do wytwarzania dochodu narodowego, zajmują też po- 
dobne miejsce w społecznej organizacji pracy. 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że rozpatrując problem „,robotnika 
łącznego” i współzależności między przemysłem a rzemieślnikami 
K. Marks w Kapitale zalicza tych ostatnich do kategorii robotników 
przemysłowych. Zwracam uwagę na to dyskusyjne zagadnienie, ponieważ 
do uzupełnienia wielkoprzemysłowych oddziałów klasy robotniczej robot- 
nikami sfery usług i handlu w wielkich aglomeracjach skłaniają zarówno 
obserwacje empiryczne, jak i dane statystyczne. Jak wynika z wyliczeń 
dokonanych na podstawie opracowania pt. Zatrudnienie w gospodarce na- 
rodowej (1975) liczba robotników (według nomenklatury GUS, który jest 
wydawcą powyższej pozycji, używa się nazwy „Pracownicy fizyczni ') 
w sferze obsługi wzrasta szybciej aniżeli w przemyśle(11). Ilustracją może 
być np. województwo katowickie, gdzie największy przyrost zatrudnienia 
zanotowano w gospodarce komunalnej i mieszkaniowej, a następnie w 
spółdzielczości. Nastąpił jednocześnie pewien spadek odsetka pracowników 
zatrudnionych w produkcji przemysłowej (z 88,2 proc. do 86,9 proc. 
ogółu zatrudnionych) (12). 


k 
Dążenie do stałego zwiększania politycznej i społecznej roli trzonu klasy 
robotniczej — robotników wielkoprzemysłowych — stanowi zasadniczy, 


strategiczny kierunek całej działalności PZPR. Mówił o tym na wojewódz- 


(10) Por. np. M. N. Rutkiewicz: Tendencji rozwitż socjalnoj struktury sowietskogo 
obszczestwa, Izd. „Mys!l” 1975, str. 30—31. 

(11) Rozwój Polski w pracach prognostycznych, Warszawa 1971, str. 73. 

(12) Klasa robotnicza województwa katowickiego w ćwierćwieczu Polski Ludowej, 
str. 55—70. 
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kiej konferencji partyjnej w Katowicach (2.X1.1971 r.) tow. Edward Gie- 
rek: „Główną oporą polityczną naszej partii jest klasa robotnicza wielkiego 
przemysłu, a w szczególności wielkich tradycyjnych ośrodków przemysło- 
wych... Wielkoprzemysłowe oddziały klasy robotniczej są nosicielami idei 
współdziałania społecznego i kolektywizmu, one posiadają największe wy- 
czucie interesów ogólnospołecznych oraz największą odporność na anar- 
chizm i partykularyzm, one reprezentują wzorce społecznego zdyscyplino- 
wania. W tych oddziałach klasy robotniczej partia nasza znalazła silne 
oparcie w przezwyciężaniu grudniowego kryzysu i w stabilizacji sytuacji 
społecznej i gospodarczej (13). 

„ Robotniczy charakter i więź z klasą robotniczą stanowią klucz do czoło- 
wej roli naszej partii w socjalistycznym rozwoju Polski. W mechanizmach 
swego oddziaływania na całe społeczeństwo partia opiera się na trzonie ro- 
botniczym skoncentrowanym w głównych gałęziach gospodarki narodowej 

1 skupionym terytorialnie w wielkich aglomeracjach, związanym z naj- 
szybciej rozwijającymi się gałęziami gospodarki. Ich załogi cechuje też 

„największy procent upartyjnienia. Warto też dodać opierając się na bada- 
niach prowadzonych przez Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu- 
Leninizmu KC PZPR(14), że w okresie swej przynależności do PZPR właś- 
nie członkowie tych organizacji partyjnych częściej od innych podwyższają 
swe kwalifikacje i status zawodowy. Członkowie partii ze skupisk wielko- 
przemysłowych są głównym źródłem rekrutacji jej aktywu, organizatora- 
mi życia politycznego zarówno w zakładzie jak i w środowisku. 

. Więź partii z wielkoprzemysłową klasą robotniczą kształtuje się w pro- 
cesie szeroko rozumianej aktywności ideowo-politycznej i społeczno-gospo- 
darczej, we wzajemnym obiegu informacji, w toku zasięgania rad i opinii, 
w codziennych, bezpośrednich kontaktach działaczy i instancji z aktywem 
i załogami. W procesie umacniania roli samorządu robotniczego, co szcze- 
gólnie podkreślono ostatnio na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR, Rady Państwa, Rady Ministrów i Prezydium CRZZ(15), zasad- 
nicze znaczenie mieć będzie konsekwentne stosowanie zasady konsulto- 
wania zasadniczych decyzji partyjnych i państwowych z załogami wiel- 
kich zakładów pracy. Proces ten, który wymaga dalszego doskonalenia, ma 
wielorakie znaczenie dla rozwiązywania problemów kraju i samych załóg. 
Uwzględnianie przez ogniwa kierownicze opinii i postulatów kolektywów 
robotników wciąga je do współrządzenia, kształtuje współodpowiedzialność 
za realizację i efekty konsultowania decyzji, umacnia wśród robotników 
poczucie przodującej roli społecznej, pogłębia socjalistyczną świadomość 
współwłaścicieli zakładów pracy i współgospodarzy kraju. 

W pełni zdaje egzamin w praktyce doniosła decyzja dotycząca utrzymy- 
wania przez KC PZPR bezpośredniego kontaktu ze 164 wielkimi zakłada- 
mi przemysłowymi. Zakłady objęte bezpośrednią więzią z KC i utrzymują- 
ce z nim bieżące kontakty odgrywają czołową rolę w życiu kraju. Bezpo- 
średnia z nimi więź sprzyja oddziaływaniu na ich załogi, obustronnej wy- 

(13) Trybuna Ludu z dnia 3 listopada 1971. 

(14) Te i inne dane, przy których nie ma odsyłaczy, pochodzą z opracowań IPPM-1 


KC PZPR. 
(15) Trybuna Ludu z dnia 8 kwietnia 1977. 
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mianie informacji i wzajemnemu zrozumieniu. Dzięki temu doskonalonemu 
stale systemowi Komitet Centralny, pomijając zhierarchizowane układy, 
szybciej dociera do sedna problemów nurtujących robotników wielkoprze- 
mysłowych i umacnia ich czołową rolę społeczną. Bezpośrednie kontakty 
najwyższej instancji partyjnej z robotniczym trzonem wielkich zakładów 
pracy sprzyjają rozwojowi demokracji na płaszczyźnie wewnątrzpartyjnej 
i ogólnospołecznej i przyczyniają się do promieniowania wielkoprzemysło- 
wych oddziałów klasy robotniczej, jej „wielkich” batalionów na świado- 
mość całego społeczeństwa. Jest to w sumie metoda działania, której zna- 
czenia nie sposób przecenić. 


"-=., 


* 


Zasygnalizowane w tym artykule problemy wydają się obszernym i wa- 
żnym tematem dla badań socjologicznych i interdvscyplinarnych. Proces 
kształtowania się wielkoprzemysłowego trzonu klasy robotniczej trwa, po- 
zostaje procesem złożonym i niejędnolitym. Świadomość jego kluczowej 
roli jest zasadniczym warunkiem jego pogłębiania na miarę budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. | | 
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Sterowanie konsumpcją nie mniej niż inne dziedziny polityki społeczno- 
-gospodarczej wymaga czasu i konsekwencji w działaniu. Trwałość nawy- 
ków konsumpcyjnych cechująca zachowanie się gospodarstw domowych, 
konieczność sięgania do pozaekonomicznych środków oddziaływania na 
konsumentów, synchronizowania ich z posunięciami cenowo-dochodowymi 
oraz decyzjami inwestycyjnymi powodują, że czynnik czasu jest tu nie- 
zwykle istotny. Perspektywiczne spojrzenie na konsumpcję jest koniecz- 
nym warunkiem skutecznego oddziaływania na potrzeby ludzkie oraz wza- 
jemnego dostosowywania popytu i podaży na poziomie możliwym do osią- 
gnięcia, a zarazem społecznie pożądanym. 

W kręgach naukowców interesujących się teorią spożycia przekonanie o 
konieczności stworzenia długofalowej koncepcji rozwoju konsumpcji było 
już od dawna powszechne. Jednakże próby syntezy podejmowane przez 
poszczególnych badaczy — ekonomistów, socjologów i psychologów — pro- 
wokowały zazwyczaj spory wokół kwestii zasadniczych (np. preferencje 
społeczne a indywidualne Kryteria racjonalności), a ponadto ujawniały, że 
autorzy ci odmiennie interpretują charakter perspektywicznego programu, 
modelu czy wzorca konsumpcji. Sytuację komplikowały także nieporozu- 
mienia terminologiczne i spory o właściwe definiowanie używanych pojęć. 

Byłoby więc nieuzasadnionym optymizmem oczekiwać, że już wkrótce, 
w wyniku prowadzonych na gruncie teorii spożycia dyskusji, wyłoni się w 
Polsce długofalowa koncepcja rozwoju konsumpcji będąca uogólnieniem 
zarówno doświadczeń praktyki, jak i przemyśleń przedstawicieli różnych 
dyscyplin wiedzy. Wydaje się, że bardziej realistycznym podejściem 
byłoby wiązanie nadziei na sformułowanie takiej koncepcji z uru- 
chomieniem innego, obok rozważań teoretycznych i zawsze do pewnego 
stopnia „akademickich”, nurtu badań — badań ściśle użytkowych każdo- 
razowo inspirowanych przez praktyków i dostarczających im niezbędnych 
informacji. W ramach tych właśnie badań zamiast precyzować na wstępie, 
czym jest „model” lub wzorzec” i walczyć o właściwą interpretację pojęć, 
należałoby przede wszystkim określić, jakie informacje są konieczne dla 
skutecznego kształtowania konsumpcji i podporządkować konwencję stu- 
diów liście problemów, które muszą rozstrzygać politycy podejmujący 
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przedsięwzięcia przesądzające o zmianach w strukturze potrzeb i wytwa- 
rzania dóbr konsumpcyjnych. Położenie większego nacisku na taki właśnie 
sposób podejścia (co oczywiście nie wyklucza równoległego kontynuowania 
tradycyjnych dyskusji teoretycznych) pozwoliłoby na użyteczne dla prak- 
tyki zdyskontowanie istniejącej już wiedzy i na stworzenie syntezy, być 
może niepełnej, lecz na pewno stanowiącej lepszą niż obecnie podstawę 
do działania. 

Podjęte w końcu lat pięćdziesiątych przez Komisję Planowania przy 
współpracy resortów prace nad planem perspektywicznym świadczą, że 
idea sformułowania długofalowej koncepcji rozwoju była akceptowana od 
dawna nie tylko wśród teoretyków, lecz także praktyków gospodarczych. 
Studia te nie stały się jednak okazją do uruchomienia dostatecznie sze- 
rokich, a zarazem podporządkowanych wymogom użyteczności praktycz- 
nej, badań nad zagadnieniami kluczowymi z punktu widzenia polityki 
konsumpcji. Prace nad koncepcją spożycia podejmowane były przy okazji 
prac nad perspektywicznym planem handlu, te zaś prowadzone przy okazji 
studiów nad rozwojem poszczególnych dziedzin przemysłu. W rezultacie 
zakres problemów, sposób ich ujęcia, a także dobór uczestniczących w re- 
alizacji tych opracowań specjalistów były fragmentaryczne w stosunku do 
całokształtu problematyki konsumpcji. Wynikały one nie tyle z potrzeb 
decydowania o rozwoju spożycia, co decydowania o rozwoju poszczegól- 
nych gałęzi przemysłu. 

Nie sądzę jednak, aby twierdzenie, że w latach sześćdziesiątych general- 
nie nie doceniano problematyki konsumpcji, wyjaśniało wszystkie aspekty 
metodologiczne wspomnianych opracowań. Analiza problemu skłania do 
refleksji bardziej ogólnych. Jak wiadomo zjawiska konsumpcyjne badane 
są przez przedstawicieli różnych dyscyplin wiedzy. Jednocześnie kształ- 
towanie konsumpcji jest obiektem działań podejmowanych przez różnych 
decydentów odpowiedzialnych za poszczególne dziedziny życia gospodar- 
czego i społecznego kraju. Interdyscyplinarny charakter problematyki ba- 
dawczej oraz międzyresortowy charakter problematyki decyzyjnej czy- 
nią proces planowania konsumpcji szczególnie złożonym. Tym bardziej że 
nakładają się na nią różnorodne oddziaływania zewnętrzne. Aby plan 
konsumpcji stanowił spójną, jednolitą i realną koncepcję działania, a za- 
razem, aby oparty był na przesłankach udokumentowanych badaniami 
szczegółowymi (np. z zakresu ekonomii, technologii, socjologii, psychologii, 
medycyny), niezbędne jest przyjęcie założeń metodycznych umożliwiają- 
cych integrację i syntezę wyników badań i prognoz cząstkowych. Posta- 
wienie pytania o przesłanki tej syntezy i o zasady jej tworzenia może więc 
być bardzo przydatne dla praktyki planistycznej. 


* 


Zasady i tryb prac nad planem perspektywicznym spożycia powinny za- 
pewniać możliwie pełną konfrontację stanowisk specjalistów uczestniczą- 
cych w jego opracowaniu. Chodzi także o to, aby to niezwykle złożone 
i interdyscyplinarne zadanie rozwiązane było z udziałem możliwie szero- 
kiego kręgu specjalistów, w których polu badań znajdują się uwarunkowa- 
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nia oraz skutki zjawisk konsumpcyjnych. Należałoby tak „rozpisać role” 
pomiędzy nimi, aby kompetencje osób zaangażowanych na danym etapie 
prac były odpowiednie wobec rozwiązywanych przez nie w tej właśnie 
fazie problemów szczegółowych. Wydaje się, że ten sposób podejścia rokuje 
nadzieje na ograniczenie ryzyka rzutowania w odległą przyszłość funkcjo- 
nujących dzisiaj (w naszym kraju, bądź też w krajach wyżej od nas roz- 
winiętych) schematów zaspokajania potrzeb i pozwoli ograniczyć niebez- 
pieczeństwo wprowadzenia do planu ustaleń woluntarystycznych. Jedno- 
cześnie omawiany sposób podejścia umożliwia przełożenie zawartych we 
wzorcu konsumpcji i zdefiniowanych przez założenia ustrojowe społecz- 
nych treści spożycia socjalistycznego na język konkretnych przedsięwzięć 
socjalnych i gospodarczych. 

Proponowana tutaj procedura planistyczna zakłada wyróżnienie nastę- 
pujących etapów prac nad planem perspektywicznym: 


— podział potrzeb konsumpcyjnych na względnie jednorodne grupy 
oraz ich charakterystyka; 


— sformułowanie możliwych do realizowania od strony technicznej wa- 
riantów zaspokajania wyróżnionych poprzednio potrzeb konsumpcyjnych; 


— weryfikacja psychologiczno-socjologiczna alternatywnych warian- 
tów i oszacowanie warunków ich akceptacji przez konsumentów; 


— weryfikacja społeczno-ekonomiczna. 


Określony w ten sposób porządek prac planistycznych wymaga wyja- 
śnień dotyczących konkretyzacji problemów, jakie winny być rozwiązy- 
wane w poszczególnych fazach formułowania perspektywicznego planu 
konsumpcji. Podejmując te wyjaśnienia, pragnę jednak podkreślić, że 
przedstawiam je jedynie jako sugestie co do kierunków prac poszczegól- 
nych specjalistów, nie zaś jako próbę rozstrzygania spraw leżących w kom- 
petencjach zarówno ośrodków decyzyjnych, jak i ekonomistów, psycholo- 
gów, socjologów i technologów. Próba taka byłaby nie tylko z góry ska- 
zana na niepowodzenie, lecz przede wszystkim sprzeczna z ideą przewodnią 
zawartej tutaj propozycji, zgodnie z którą kompleks spraw związanych 
z rozwojem konsumpcji może być pomyślnie rozstrzygany tylko w wyni- 
ku zorganizowanego (w ramach procedury planistycznej) współdziałania 
możliwie szerokiego grona przedstawicieli różnych dyscyplin wiedzy re- 
prezentujących różne punkty widzenia. 

Każda konkretna polityka w dziedzinie spożycia służy — jak wiadomo — 
określonym klasowym (grupowym) interesom, a pośrednio — zacieraniu 
bądź nasilaniu się społecznego (klasowego) zróżnicowania. Konsumpcja — 
zaspokajanie ludzkich potrzeb z pomocą dóbr materialnych i usług — skła- 
da się z wielu procesów tak różnych, jak różne są potrzeby konsumpcyj- 
ne oraz warunki wytwarzania, nabywania i spożywania środków konsum- 
pcji. Twierdzenia odnoszące się jednocześnie do wszystkich tych procesów 
— prawa konsumpcji — są bardzo ważną przesłanką planowania perspek- 
tywicznego. Jednakże stopień uogólnienia, na jakim prawa te muszą być 
formułowane, aby były prawdziwe, sprawia, że nie mogą one być prze- 
słanką wystarczającą. 
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Planowanie konsumpcji należy oprzeć na analizie odcinkowej uwzględ- 
niającej specyfikę poszczególnych potrzeb. Punktem wyjścia do takiej 
analizy musi być odpowiednia klasyfikacja potrzeb konsumpcyjnych oraz 
dóbr i usług. Nie omawiając szczegółowo dobrze znanych trudności zwią- 
zanych z opracowaniem metodologicznie poprawnej klasyfikacji potrzeb 
konsumpcyjnych, pragnąłbym w tym miejscu poruszyć niektóre aspekty 
problemu. 

Naczelną przesłanką każdego podziału jest wyodrębnienie potrzeb, któ- 
rych odczuwania nie można do końca wyeliminować, jeśli nawet podniesie 
się poziom zaspokajania innych potrzeb. W tym sensie wyróżnione kom- 
pleksy potrzeb traktować należy jako niezależne i nie dające się w pełni 
zredukować do innych potrzeb. Rozumowanie to wymaga jednak przyjęcia 
założenia co do poziomu zaspokajania potrzeb identyfikowanych w danym 
przedziale. | 

Między wyróżnionymi grupami potrzeb nie istnieje substytucja w wa- 
runkach, gdy są one zaspokajane na poziomie uznanym za minimalny z 
punktu widzenia wymogów biologicznych lub też społecznych. Prawdą jed- 
nak jest np., że po zaspokojeniu, na określonym przez czynniki fizjologicz- 
ne i opisanym w zasadach racjonalnego żywienia poziomie spożycia żyw- 
ności, dalszy wzrost konsumpcji artykułów żywnościowych nie jest już 
uzasadniony fizjologicznie, lecz może być odzwierciedleniem subiektyw- 
nych przeświadczeń na temat tego, co to znaczy odżywiać się dobrze, prze- 
jawem swoistej demonstracji sposobu życia, a nawet sposobem spędzania 
wolnego czasu. Analiza konsumpcji w społeczeństwach o wysokim poziomie 
rozwoju gospodarczego dostarcza wielu przykładów występowania tego ro- 
dzaju zjawisk. | | 

Innym przykładem jest motoryzacja indywidualna. Chęć posiadania sa- 
mochodu dyktowana jest m.in. pragnieniem zaspokojenia potrzeb komu- 
nikacyjnych. Kolejna wymiana samochodu bywa już jednak związana z 
pragnieniem udokumentowania swej pozycji w określonej grupie społecz- 
nej. Również i ta demonstracyjna konsumpcja jest w pewnym sensie ko- 
nieczna w warunkach istnienia określonej tendencji społecznej. Nie jest 
ona jednak zdeterminowana przez potrzebę sprawnego poruszania się, lecz 
pobudzana przez jakąś inną potrzebę realizowaną za pośrednictwem na- 
bywania i posiadania nowszych modeli samochodu. 

Podobne przykłady można by mnożyć. Uogólniając, należy stwierdzić, 
że po przekroczeniu jakiegoś progu konsumpcji dalszy jej przyrost w tej 
samej grupie może być przejawem nałożenia się innej potrzeby realizowa- 
nej poprzez spożywanie artykułów zaspokajających potrzebę wyróżnioną 
pierwotnie. Środki konsumpcji stają się wówczas substytucyjne (mimo że 
związane są genetycznie z różnymi grupami potrzeb), gdyż np. potrzebę 
demonstracji swej pozycji można równie dobrze realizować za pośredni- 
ctwem luksusowego ubioru, co luksusowego samochodu. | 

Z uwag tych wynika, że koniecznym uzupełnieniem klasyfikacji potrzeb 
jest wskazanie minimalnego, uwarunkowanego biologicznie lub społecznie 
poziomu ich zaspokojenia oraz obszarów substytucji, jakie pojawiają się 
najpierw po przekroczeniu poziomu minimalnego, a wreszcie po przekro- 
czeniu progu nasycenia, kiedy to dalszy rozwój spożycia nie jest już uza- 
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sadniony przesłankami racjonalnymi. Innymi słowy klasyfikacji potrzeb 
towarzyszyć powinna ich wszechstronna charakterystyka uwzględniająca 
zarówno postulaty nauki dotyczące spożycia racjonalnego, jak wzorce i aspi- 
racje rzeczywiście funkcjonujące. 


* 


Klasyfikacja potrzeb i ich charakterystyka stanowią szkielet perspekty- 
wicznego planu konsumpcji, a zarazem punkt wyjścia do jego sformułowa- 
nia. Kolejny etap prac nad planem można by umownie nazwać „projekto- 
waniem produktu”. 

Określenie to, zaczerpnięte z terminologii badań inżynieryjno-techno- 
logicznych i marketingowych, wymaga wyjaśnień. Otóż pod pojęciem „pro- 
duktu” rozumie się tutaj zestaw przedsięwzięć organizacyjnych, a także 
dóbr i usług o cechach użytkowych zaspokajających (przy poziomie anty- 
cypowanym w prognozach rozwoju techniki) poszczególne potrzeby kon- 
sumpcyjne. Ulepszanie rozumianego w ten sposób „produktu” oznacza 
projektowanie zestawu artykułów konsumpcyjnych o takich parametrach 
technicznych (a w konsekwencji cechach użytkowych) oraz przyjęcie ta- 
kich rozwiązań organizacyjnych (konsumpcja indywidualna lub korzysta- 
nie z usług świadczonych w ramach konsumpcji zbiorowej), który pozwoli 
na skuteczniejsze zaspokojenie danej potrzeby. Ponadto zestaw tych arty- 
kułów konsumpcyjnych i usług musi być w ten sposób kompletowany, aby 
zaspokojenie danej potrzeby nie kolidowało z zaspokojeniem innej potrze- 
by. Przykładem może być konsumpcja godząca w środowisko naturalne 
człowieka, a w konsekwencji rzutująca negatywnie na jego zdrowie, możli- 
wość spędzania wolnego czasu itp. W każdym razie chodzi o to, aby ne- 
gatywne skutki w tej kolizji były możliwie małe. 

W tym miejscu dodać trzeba, że problem kształtowania konsumpcji pod 
kątem eliminacji jej skutków negatywnych dla otoczenia, a w rezultacie 
dla możliwości zaspokojenia innych potrzeb, pojawia się i narasta w mia- 
rę rozwoju spożycia. Jest rzeczą znaną, że najwyżej uprzemysłowione kra- 
je kapitalistyczne poważną część dochodu narodowego przeznaczać muszą 
na przeciwdziałanie negatywnym skutkom swego bogactwa konsumpcyj- 
nego. Dzieje się tak dlatego, że rachunek ekonomiczny prowadzony w dą- 
żeniu do maksymalizacji zysku na szczeblu monopoli nie uwzględnia w 
elementarnym nawet stopniu kosztów ogólnospołecznych. Podejmowane 
na jego podstawie decyzje o oddziaływaniu na popyt i o strukturze podaży 
wywołują liczne negatywne skutki, jeśli spojrzeć na nie z bardziej ogól- 
nego punktu widzenia. 

W gospodarce socjalistycznej istnieją wszelkie przesłanki po temu, aby 
rachunek korzyści i strat społecznych prowadzić w nieporównanie szer- 
szej skali, co niewątpliwie musiałoby rzutować również na wybór sposo- 
bów zaspokajania potrzeb. Środki konsumpcji mogłyby być inne, stanowić 
taką kombinację parametrów technicznych i cech użytkowych, w rezulta- 
cie której można by w znacznym stopniu uniknąć skutków niezamierzonych 
i społecznie niepożądanych. Jeśli jednak przyjrzeć się praktyce, to przy- 
znać trzeba, że szansa skali działania, jaką w procesie inicjowania racjonal- 


104 


me AT 


Społeczne aspekty planowania konsumpcji 


nych sposobów zaspokajania potrzeb tworzy gospodarka sterowana cen- 
tralnie, daleka jest jeszcze od pełnego wykorzystania. 


Należałoby wskazać na przyczynę tego najbardziej oczywistą. Otóż 
w okresie, gdy w naszym kraju stworzono przemysł ciężki, w krajach 
uprzemysłowionych kształtowano określone stereotypy konsumpcji. Funk- 
cjonujemy w ramach gospodarki światowej i szerokiego przenikania ele- 
mentów kultury masowej. Należy więc mieć na uwadze niebezpieczeństwo, 
że starając się nadrobić opóźnienia w dziedzinie konsumpcji kopiować 
będziemy niektóre schematy ukształtowane poza nami, w innych zupełnie 
warunkach ustrojowych. 


Nie chodzi tutaj o to, aby odgradzać się od świata czy choćby tylko od 
najbogatszych krajów kapitalistycznych. Na obecnym etapie rozwoju sił 
wytwórczych prowadzenie gospodarki autarkicznej, podobnie jak i izola- 
cja kulturowa, są po prostu niemożliwe. Nieuniknione jest upowszechnia- 
nie się pewnych rozwiązań konstrukcyjnych, eksport i import myśli tech- 
nicznej oraz towarów, przenikanie wizji dóbr konsumpcyjnych, mody itd. 
Wszystkie te procesy nie powinny jednak przesądzać o perspektywicznym 
sposobie zaspokajania danej potrzeby, zwłaszcza gdy analiza sytuacji na 
tym odcinku w krajach wyżej rozwiniętych prowadzi do wniosku, że mamy 
tam do czynienia z mało efektywną czy też niewłaściwą konsumpcją. Trze- 
ba też prowadzić intensywne poszukiwania własnych rozwiązań zarówno 
technicznych, jak i organizacyjnych, uwzględniających socjalistyczne kry- 
teria ideowe oraz wynikających z dyrektyw sprawiedliwości społecznej 
i zasady powszechności zgodnych z socjalistycznym sposobem życia. 


* 


Wróćmy jednak do głównego nurtu rozważań. Rezultatem tego etapu 
prac nad planem mają być alternatywne programy zaspokajania zidenty- 
fikowanych i opisanych uprzednio potrzeb. Sensem ich opracowania jest 
pragnienie jak najlepszego spożytkowania dostępnej techniki i uniknięcia 
błędów ekstrapolowania stosowanych aktualnie rozwiązań technicznych, 
bądź też mechanicznego przenoszenia stereotypów konsumpcji funkcjonu- 
jących w krajach bardziej uprzemysłowionych i bogatszych. W tym mo- 
mencie prace nad planem przenoszą się więc na płaszczyznę badań inży- 
nieryjno-technicznych prowadzonych przez specjalistów z zakresu tych 
dziedzin techniki, na których opiera się produkcja środków konsumpcji. 


Proponowane w tej fazie prac rozwiązania nie muszą spełniać żadnych 
innych wymogów poza tymi, że mają być sprawne w stosunku do danej 
potrzeby i że nie mogą kolidować z zaspokajaniem potrzeb innych. Inży- 
nierowie nie są zobowiązani do rozważania kwestii, czy ich propozycje 
zostaną pozytywnie przyjęte przez poszczególne grupy konsumentów czy 
też — ze względu na subiektywne elementy zawarte w systemie warto- 
ściowania poszczególnych konsumentów — ocenione zostaną negatywnie. 
Kwestia subiektywnej oceny i zasad, na jakich ocena ta jest oparta, oraz 
ukształtowania się tych ocen w przyszłości leży bowiem w sferze zainte- 
resowania socjologów i psychologów, a nie inżynierów. Podobnie ekonomi- 
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czne aspekty propozycji — opartych na przesłankach technologicznych, 
znajdują się w polu badań ekonomistów, a nie inżynierów. 

Postulat ogólnospołecznej racjonalizacji konsumpcji dotyczy zarówno 
samej konstrukcji dóbr, jak i proporcji między zbiorowym a indywidu- 
alnym sposobem zaspokajania przez nie danej potrzeby. Nie ma wprawdzie 
powodu, aby z góry zakładać, że nie uda się nakłonić konsumentów do 
przyjęcia proponowanych rozwiązań. Z drugiej jednak strony trudno ocze- 
kiwać, że różne zestawy środków konsumpcji zostaną jednakowo ocenione 
przez przyszłych użytkowników. Tak więc propozycje realne od strony te- 
chnicznej muszą także zostać zweryfikowane pod kątem szans na ich ak- 
ceptację przez określone grupy konsumentów oraz pod kątem warunków 
na jakich akceptacja ta może nastąpić. Opierając się na badaniach psycho- 
logiczno-socjologicznych należy przewidzieć tendencje w zakresie kształ- 
towania się preferencji indywidualnych, a następnie oszacować ewentualne 
rozbieżności między określonym w prognozie sposobem zaspokajania da- 
nej potrzeby a wzorem zaproponowanym przez technologów. Z kolei nale- 
ży rozważyć, jakie są przyczyny i charakter tej rozbieżności, czy jest ona 
tak głęboka, że uzasadnione będzie odrzucenie już w tej fazie prac propo- 
nowanego wariantu, czy też należy poddać go dalszej analizie. Powstałe 
w wyniku tej analizy warianty sposobów zaspokojenia danej potrzeby wraz 
z charakterystyką warunków, na jakich konsumenci skłonni byliby je 
akceptować, stanowić będą materiał wyjściowy do dalszej weryfikacji pro- 
wadzonej w oparciu o kryteria ekonomiczne. 

Zasygnalizowana tutaj faza prac naszkicowana została w sposób bardzo 
ogólny. Dla skonkretyzowania tego zarysu niezbędne jest wskazanie prob- 
lemów, jakie trzeba będzie rozstrzygać, prowadząc analizę w obrębie po- 
szczególnych grup potrzeb. Skłonność konsumentów do akceptowania pro- 
pozycji technologicznie uzasadnionych zależy od wielu czynników, a m.in. 
poziomu wykształcenia, siły oddziaływania odmiennych wzorów itp. Po- 
nadto niektóre spośród potrzeb są wyraźnie zdeterminowane przez bio- 
logiczną strukturę organizmu ludzkiego lub np. przez konieczność reali- 
zacji produkcyjnych funkcji gospodarstwa domowego. Zaspokajanie ich 
nie jest więc celem samym w sobie. Funkcjonalny charakter zapotrzebowa- 
nia w tych dziedzinach konsumpcji powinien sprzyjać przyjmowaniu roz- 
wiązań, które dają gwarancje skutecznego i powszechnego zaspokojenia 
danej potrzeby. Można sformułować tezę, że im wyższy jest stopień obiek- 
tywnego uwarunkowania potrzeb, tym silniejsza staje się również skłon- 
ność do akceptacji proponowanych rozwiązań technologicznych. 


* 


Czy jednak względnie obiektywny charakter danej potrzeby rzeczywiście 
uwrażliwia konsumentów na innowacje techniczne w sferze konsumpcji 
i skłania ich do akceptacji rozwiązań technologicznie uzasadnionych? Od- 
powiedź na to pytanie wymaga uwzględnienia dodatkowych okoliczności. 

W ramach różnych grup potrzeb różne są szanse dokonania przez prze- 
ciętnego konsumenta właściwego wyboru sposobu zaspokojenia danej po- 
trzeby. Różne jest ponadto przeświadczenie co do własnych kompetencji 
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w tej dziedzinie. Najjaskrawszym przykładem sytuacji, kiedy wybór spo- 
sobu zaspokajania danej potrzeby leży w zasadzie poza konsumentem, jest 
ochrona zdrowia. Konsument występujący w roli pacjenta, nie będąc le- 
karzem, nie posiada kwalifikacji niezbędnych do tego, aby wybrać właści- 
we metody terapii. Toteż na ogół pacjenci zdają się na opinię specjalistów, 
cedując na nich uprawnienia do wyboru środków pozwalających na zaspo- 
kojenie grupy potrzeb związanych z ochroną zdrowia. W jakimś stopniu 
podobnie przedstawia się sprawa, gdy chodzi o oświatę i zdobywanie kwa- 
lfikacji zawodowych. I tutaj autorytet specjalisty (nauczyciela) i jego pra- 
wo do dyktowania sposobu uczenia się są na ogół powszechnie uznane. 
Skłonność do opierania się na opinii specjalistów w decydowaniu o kon- 
sumpcji związanej z ochroną zdrowia i oświatą potęguje jeszcze fakt, że 
tradycyjnie obie grupy potrzeb realizowane są głównie w ramach spożycia 
zbiorowego oraz finansowane w całości lub częściowo z funduszy społecz- 
nych, a nie indywidualnych. 

Zapotrzebowanie na usługi i dobra w zakresie żywienia, odzieży, mie= 
szkania i sprzętu dla gospodarstwa domowego, komunikacji jest uwarunko- 
wane fizjologicznie i ekonomicznie bądź też stanowi konsekwencję przy- 
jęcia określonej koncepcji i zaspokajania innych potrzeb. To zewnętrzne 
wobec psychiki ludzkiej przedmiotowe uwarunkowanie potrzeb nadaje 
im charakter obiektywny i „realny”. Zjawiska ze sfer kultury i obyczajo- 
wości, stosunki i hierarchie międzyludzkie demonstrowane poprzez kon- 
sumpcję, a wreszcie indywidualne gusty i upodobania rzutujące na sposób 
przejawiania się i realizacji potrzeb zaciemniają wprawdzie obraz pier- 
wotnych uwarunkowań. Niemniej uwarunkowania te stanowią naturalną 
przesłankę formułowania koncepcji i orzekania o racjonalności spożycia. 


Inaczej jest w przypadku tych potrzeb konsumpcyjnych, których deter- 
minanty fizjologiczne są tak odległe, że trudno znaleźć punkt odniesienia 
pozwalający na ich przeprowadzoną z zewnątrz i w tym sensie obiektyw- 
ną ocenę. Potrzeby te są osadzone bezpośrednio w mentalności ludzkiej, 
a jedynym punktem odniesienia, przesłanką do sformułowania koncepcji 
ich realizacji oraz dla oceny wartościowań indywidualnych jest tutaj spo- 
łeczny system wartości i wynikające z niego postulaty dotyczące pożąda- 
nego stylu życia i pożądanej konsumpcji. Taki właśnie charakter mają 
potrzeby związane ze swobodnym wykorzystaniem czasu wolnego (dla ce- 
lów szeroko rozumianego wypoczynku, bawienia się, przeżywania kultury 
i sztuki). 

Fakt, że potrzeby realizowane w czasie wolnym nie są wymuszone przez 
czynniki fizjologiczne lub ekonomiczne, nadaje im charakter szczególny. 
Wtedy właśnie jednostka ma największą szansę zademonstrowania swojej 
osobowości nie „przy okazji” zaspokajania potrzeb narzuconych przez eko- 
nomiczną lub biologiczną strukturę organizmu, lecz poprzez subiektywnie 
samodzielny wybór takiej, a nie innej koncepcji. Czy zatem może być tu- 
taj mowa o technologicznie uzasadnionej i skutecznej koncepcji konsump- 
cji? Wydaje się, że jako punkt wyjścia należałoby przyjąć raczej alter- 
natywne kierunki wykorzystania czasu wolnego, wynikającego z zawarte- 
go we wzorcu systemu wartościowania społecznego. Byłyby to. więc „ide- 
ologicznie” uzasadnione sposoby spędzania czasu wolnego; ich skuteczność 
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należałoby mierzyć stopniem realizacji zawartych we wzorcu postulatów. 
Nie oznacza to, że technika jest tutaj nieistotna. Ona to stwarza bowiem 
nowe, nie znane dawniej możliwości uczestnictwa w kulturze, przeżywania 
emocji sportowych, rozwoju turystyki itd. Jednakże jest ona elementem 
wyraźnie wtórnym. 

Z punktu widzenia jednostki specyfika potrzeb związanych z czasem 
wolnym ujawnia się w kontekście myślenia kategoriami celów, a nie środ- 
ków. O ile można założyć, że jednostka będzie skłonna przyjąć propozycje 
osób kompetentnych na temat: jak się leczyć i jak się uczyć, a także, 
jak się odżywiać itd., gdyż propozycje te dają gwarancję pewnej skutecz- 
ności zaspokajania potrzeb obiektywnych, o tyle, gdy chodzi o pytanie, 
jak spędzać czas wolny, to przy istnieniu przesłanek społeczno-ustrojowych 
i wychowawczych brakuje tego jednoznacznego przyporządkowania, które 
na innych odcinkach wiąże konsumpcję — traktowaną tam jako środek 
— z realizacją celów zdeterminowanych fizjologicznie lub ekonomicznie. 
Decydując się na określoną konsumpcję jednostka dokonuje w tym przy- 
padku także wyboru celów. Oczywiście istnieją wyraźne zależności i od- 
działywania lansowanych wzorców, jakim poddawany jest konsument, po- 
dejmując tę subiektywnie samodzielną decyzję. Można również ocenić tę 
decyzję z punktu widzenia postulowanego przez społeczeństwo systemu 
wartości. Jeśli skutki określonego wyboru form spędzania czasu wolnego 
uzna się w świetle postulatów wzorca za nie sprzyjające rozwojowi ludz- 
kiej osobowości, można podpowiadać formy inne. Jednak nawet, ieśli jed- 
nostka aktywnie uczestniczyła w tworzeniu wzorca, sugestie te nigdy nie 
będą na tyle przekonywające, jak np. zalecenia lekarzy. Dlatego muszą 
być odpowiednio atrakcyjne i konsekwentnie lansowane, aby mogły zo- 
stać upowszechnione. 


Pytanie o to, jaka powinna być konsumpcja, w ramach której jednostka 
może najpełniej zademonstrować swoją osobowość, ale zarazem poprzez 
którą można najpełniej oddziaływać na osobowość jednostki, jest jakościo- 
wo różne od pytania, jaka powinna być konsumpcja traktowana przez jed- 
nostkę jako środek dla realizacji którejś z potrzeb narzuconych przez czyn- 
niki ekonomiczne lub fizjologiczne. Specyfikę tę należy mieć na uwadze 
podejmując analizę nastawienia konsumentów wobec różnych wariantów 
konsumpcji w czasie wolnym, zgodnych z zawartą we wzorcu wizją oso- 
bowości ludzkiej. 


* 

Kolejnym etapem prac nad perspektywicznym planem konsumpcji po- 
winna być — w myśl proponowanej procedury — ekonomiczna weryfika- 
cja alternatywnych sposobów zaspokajania poszczególnych potrzeb kon- 
sumpcyjnych. Chodzi tutaj o skonfrontowanie wariantów proponowanych 
przez technologów i dopuszczonych do dalszej analizy w świetle badań psy- 
chologiczno-socjologicznych z możliwościami produkcyjnymi gospodarki, 
o oszacowanie społecznie niezbędnych nakładów pracy na wytwarzanie 


dóbr materialnych i usług związanych z realizacją każdego z tych warian- 
tów i o określenie, który z wariantów jest najbardziej ekonomiczny. 
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Dysponując koncepcją projektowanych produktów i usług końcowych 
i technologią ich wytwarzania, a z drugiej strony charakterystyką aparatu 
wytwórczego, informacjami o wielkości zaangażowanych środków, stopniu 
ich zużycia itp., należałoby na tym etapie analizy określić nakłady, jakie 
trzeba ponieść decydując się na zmianę dóbr konsumpcyjnych dotychczas 
wytwarzanych na nowe. Wraz z kosztami wynikającymi z warunków, na 
jakich konsumenci byliby skłonni zaakceptować ten zestaw dóbr konsum- 
pcyjnych, stanowić one będą przesłanki jego oceny. Szacowanie społecznie 
niezbędnych nakładów pracy związanych z realizacją poszczególnych wa- 
riantów stanowi więc w tej fazie prac nad planem niezbędną podstawę 
dla oceny alternatywnych koszyków dóbr i usług konsumpcyjnych. 


* 


Proponowany tutaj w skrócie tryb prac nad planem umożliwia osiągnię- 
cie syntezy uwzględniającej różne strony problematyki i biorącej w pełni 
pod uwagę jej aspekty społeczne. Jednocześnie sposób, w jaki synteza ta 
jest tworzona, eliminuje niebezpieczeństwo jednostronnego myślenia, za- 
pewniając kojarzenie punktów widzenia technologów, psychologów, soc- 
jologów i ekonomistów uczestniczących równoprawnie w rozwiązywaniu 
wspólnego zadania. Sądzę, że uzyskanie w ten sposób o wiele pełniejszego 
materiału jako podstawy dla podjęcia decyzji wzbogaci „sztukę plano- 
wania”, niezbędną dla ośrodków kierujących społeczno-gospodarczym roz- 
wojem kraju. 
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W ostatnich latach coraz częściej uwaga ekonomistów koncentruje się 
na problemach infrastruktury. Wynika to co najmniej z dwóch powodów: 
po pierwsze, ze znaczenia tej sfery dla funkcjonowania całej gospodarki 
narodowej, a po drugie, ze wzrostu jej zasięgu, co wiąże się z rozwojem 
rewolucji naukowo-technicznej(1). 

Jako kategoria ekonomii politycznej infrastruktura odnosi się do tych 
strukturalnych elementów sposobu produkcji, które znajdują odbicie 
w siłach wytwórczych (z punktu widzenia materialno-rzeczowej treści) 
oraz w stosunkach produkcji (z punktu widzenia formy społecznej). W wa- 
runkach socjalizmu infrastruktura służy przede wszystkim celom najpeł- 
niejszego zaspokojenia materialnych i kulturalnych potrzeb całego społe- 
czeństwa. 

Infrastruktura stanowi integralną część sił wytwórczych, obejmującą 
pomocnicze i uzupełniające gałęzie i rodzaje produkcji lub działalności 
służące bezpośrednio produkcji podstawowej (infrastruktura produkcyjna), 
a także te działy sfery nieprodukcyjnej, które w sposób pośredni wiążą się 
z procesem produkcji (infrastruktura społeczna). 

Analiza infrastruktury pozwala w sposób pełniejszy przedstawić wza- 
jemne związki wszystkich elementów tworzących gospodarkę narodową 
oraz obraz jej struktury, w której wyodrębniają się: produkcja pod- 
stawowa i wszystkie pomocnicze rodzaje produkcji oraz usługi sfery nie- 
produkcyjnej. Takie podejście nie pokrywa się z podziałem gospodarki na 
działy produkcji materialnej i sfery nieprodukcyjnej, gdyż część gałęzi 
i rodzajów produkcji materialnej nie należy do działów podstawowych, 
lecz obsługuje je. 

Dlatego też nie można się zgodzić z poglądem tych ekonomistów, którzy 
uważają, że pojęcie „infrastruktura jest z jednej strony szersze od pojęcia 


Artykuł W. Żamina pt. Infrastruktura pri socjalizmie zamieszczony w . Wopro- 
sach Ekonomiki nr 2 z 1977 r. drukujemy ze skrótami. 

(1) Termin „infrastruktura” oznacza dosłownie: infra — niżej, pod; structura — 
konstrukcja, układ. 
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„usługi”, gdyż obejmuje także gałęzie produkcji atedalieś, związane 
z tworzeniem rzeczowych warunków produkcji, z drugiej strony jest węż- 
sze, ponieważ nie obejmuje usług bytowych .i niektórych usług kultural- 
nych świadczonych ludności (2). Infrastruktura jest pojęciem szerszym od 
pojęcia „usługi” , gdyż w warunkach socjalizmu obejmuje ona w da usłu- 
gi bytowe i kulturalne świadczone ludności. 

Wiele elementów infrastruktury produkcyjnej, takich jak: transport 
i łączność, bezpieczeństwo i ochrona pracy, świadczone ludności produkcyj- 
ne usługi bytowe i inne, należy zaliczyć do tradycyjnych, tj. do takich, 
które stosunkowo dawno występują jako bardziej lub mniej rozwinięte 
elementy produkcji materialnej. Ponadto, w związku z rozwojem rewolu- 
cji naukowo-technicznej i wzrostem skali produkcji, tworzą się nowe ele- 
menty infrastruktury produkcyjnej (których rola szybko wzrasta), takie 
jak: badania naukowe, dostarczanie badaniom i samej sferze produkcji 
informacji i inne. Zalążki tych ostatnich elementów infrastruktury istniały 
już i w przeszłości. Obecnie jednak stanowią one stałe formy struktury 
rozwiniętego kompleksu gospodarki narodowej. Tak więc infrastruktura ze 
wszystkimi jej elementami (produkcyjnymi i społecznymi) tworzy inte- 
gralną część współczesnej struktury całej gospodarki narodowej. 

Między infrastrukturą produkcyjną i społeczną, tak samo jak i między 
innymi elementami sił wytwórczych, trudno wytyczyć wyraźne granice. 
Jednocześnie, dopuszczając pewien stopień umowności, możemy dokonać 
klasyfikacji elementów infrastruktury na dwa jej typy. Każdy typ infra- 
struktury (produkcyjnej i społecznej) składa się z szeregu elementów, 
które tworzą odpowiednie grupy. 


Elementy infrastruktury 


produkcyjnej: społecznej: 
1. Badania naukowe w sferze produk- 1. Pódstawowe i humanistyczne bada- 
cji nia naukowe 
2. Kształcenie i podnoszenie kwalifi- 2. Kształcenie ogólne i przygotowanie 
kacji kadr dla produkcji kwalifikowanych kadr dla stery, nie- 


produkcyjnej, działalność placówek 
| kulturalno-oświatowych i sztuki 
3. Bezpieczeństwo i ochrona pracy 3. Ochrona zdrowia, kultura fizyczna, 
| świadczenia i ubezpieczenia społecz- 
ne w planie ogólnopaństwowym 
oraz ochrona pracy w sferze nie- 


produkcyjnej 

4. Zapewnienie informacji dla badań 4. Zapewnienie ófowńacji dla niepro- 
stosowanych i dla samej sfery pro- dukcyjnych badań naukowych i dla 
dukcji działów sfery nieprodukcyjnej 

5. Transport i łączność, w tym budo- 5. Transport pasażerski i łączność, w 
wa i eksploatacja dróg, portów, lot- tym budowa i eksploatacja dróg, 
nisk, stacji radiowych, telewizyj- portów, lotnisk, stacji radiowych, 
nych, telefonicznych itp. telewizyjnych, telefonicznych itp. 


dla ludności 


(2) Patrz: T. Simienkowa: Infrastruktura i sfiera usług (Mirowaja ekonomika i mież- 
dunarodnyje Otnoszenija nr 3, 1971 r., str. 116). 
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Elementy infrastruktury 


produkcyjnej: społecznej: 

6. Handel i zaopatrzenie materiałowo- 6. Handel w tej jego części, która do- 
„techniczne przedsiębiorstw sfery - tyczy zmiany form wartości 
produkcyjnej 

7. Technika i technologia w przedsię- 7. Specjalne przedsięwzięcia mające 
biorstwach, służące ochronie Śśrodo- na celu ochronę środowiska o zna- 
wiska naturalnego czeniu ogólnokrajowym i regional- 

nym, w tym zakładanie parków na- 
rodowych, rezerwatów itp. 

8. Zarządzanie produkcyjno-techniczne 8. Zarządzanie ogólnopaństwowe 

9. Usługi bytowe dla ludności o cha- 9. Usługi bytowe dla ludności o cha- 
rakterze produkcyjnym rakterze nieprodukcyjnym 

10. Pomieszczenia pomocnicze, magazy- 10. Gospodarka mieszkaniowo-komu- 
ny. ciepłownie, gospodarka gazow- nalna o charakterze nieprodukcyj- 
nicza, elektrosiłownie, zaopatrzenie nym i fundusze mieszkaniowe 
w wodę budynków i obiektów prze- 
mysłowych 

11. Służby remontowe i gospodarka na- 11. Służby remontowe przedsiębiorstw i 
rzędziowa instytucji nieprodukcyjnych 


Do pierwszej grupy infrastruktury zalicza się badania naukowe w sferze 
produkcyjnej(3), które stały się organiczną częścią produkcji materialnej 
i biorą udział w tworzeniu dochodu narodowego (infrastruktura produk- 
cyjna). Należą do nich badania stosowane w dziedzinie nauk przyrod- 
niczych i technicznych. Do grupy infrastruktury społecznej należy duża 
część badań podstawowych i teoretycznych w dziedzinie nauk przyrod- 
niczych i humanistycznych. Te ostatnie są pośrednio związane z proce- 
sem reprodukcji społecznej poprzez podział i spożycie dochodu narodo- 
wego. 

Jeśli chodzi o elementy drugiej grupy, to należy podkreślić, że w prakty- 
ce przyjął się już podział na wykształcenie ogólne i zawodowe, który 
u nikogo nie budzi zastrzeżeń. Jednakże w przypadku naszej klasyfikacji 
podział ten powinien być bardziej sprecyzowany. Niezbędne jest wyodręb- 
nienie kształcenia i podnoszenia kwalifikacji kadr dla sfery produkcyjnej. 
Obejmuje ono przede wszystkim kształcenie zawodowo-techniczne. Kształ- 
cenie specjalistów zatrudnionych w sferze produkcji materialnej w za- 
kresie szkoły średniej i wyższej stanowi element infrastruktury produkcyj- 
nej. Natomiast kształcenie ogólne, a także przygotowanie kadr dla sfery 
nieprodukcyjnej stanowią elementy infrastruktury społecznej, do której 
zalicza się również działalność placówek kulturalno-oświatowych i sztuki. 


Trzecia grupa infrastruktury obejmuje bezpieczeństwo i ochronę pracy. 
Stanowiąc organiczną część nowoczesnego procesu produkcyjnego i jeden 
z jego nieodzownych warunków, ochrona pracy należy do infrastruktury 
produkcyjnej. Do tego jednak nie ograniczają się nakłady na bezpie- 
— (3) W krajach. które mają dostatecznie rozwinięty poiencjał naukowy. nakłady na 
badania naukowe w sferze produkcji sianowią przeszio 10 pioc. ogólnych nakładów 
na naukę. 
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czeństwo i ochronę pracy całego społeczeństwa(4), gdyż temu ostatniemu 
ujęciu przyświeca szerszy cel: rozwój ochrony zdrowia, świadczenia i ubez- 
pieczenia społeczne dla całej ludności, bezpieczeństwo i ochrona pracy 
w instytucjach sfery nieprodukcyjnej itd. 

Nowym elementem infrastruktury (czwarta grupa), który szybko się roz- 
wija, jest zapewnienie informacji dla produkcyjnych badań naukowych 
oraz dla samej produkcji, a także dla podstawowych badań naukowych oraz 
instytucji sfery nieprodukcyjnej. Gwałtownie rozwija się nowoczesny 
i kapitałochłonny przemysł zajmujący się zbieraniem, przetwarzaniem 
i przechowywaniem informacji. 

Ważnym elementem infrastruktury jest transport i łączność. W miarę 
rozwoju gospodarki gałęzie te we wszystkich krajach wnoszą coraz więk- 
szy wkład do wytwarzania dochodu narodowego. Tak np. w 1975 r. ich 
udział w tworzeniu dochodu narodowego wynosił: w LRB — 8,2, w WRL 
— 6,1, w NRD — 4,9, w MRL — 9,1, w PRL — 7,4, RRL — 5,6, w ZSRR 
— 6,3 i w CSRS — 2,2 proc. 

Infrastruktura produkcyjna obejmuje też handel (z wyjątkiem dzia- 
łalności związanej z samą zmianą formy wartości), a także stale roz- 
szerzającą się gałąź zaopatrzenia i przygotowania materiałowo-technicz- 
nego. Biorąc za podstawę rolę i funkcje handlu można w nim wyodrębniać 
pewne elementy infrastruktury społecznej (obsługa procesów kupna 
i sprzedaży, prace rozliczeniowe itp.). Jednakże łącznie z procesami zaopa- 
trzenia i przygotowania materiałowo-technicznego ich udział jest nieznacz- 
ny i dlatego w statystyce krajów członkowskich RWPG cały handel i zao- 
patrzenie w materiały i urządzenia techniczne zaliczane są do sfery pro- 
dukcyjnej(5). 

W warunkach rewolucji naukowo-technicznej w infrastrukturze produk- 
cyjnej coraz bardziej wzrasta rola odpowiedniej techniki i technologii, 
służących ochronie środowiska naturalnego w przedsiębiorstwach, a także 
w wielkich specjalistycznych obiektach i kompleksach przeznaczonych 
do walki z zanieczyszczeniem środowiska naturalnego (siódma grupa). Jed- 
nocześnie podejmuje się na dużą skalę przedsięwzięcia o zasięgu ogólno- 
państwowym lub o dużym znaczeniu regionalnym w zakresie tworzenia 
parków, rezerwatów itd. (infrastruktura. społeczna)(6). Szybko rozwija 
się i staje się coraz bardziej złożone zarządzanie produkcyjno-techniczne 
w zjednoczeniach i w zakładach wykorzystujące nowoczesną technikę 
i organizację działalności gospodarczej (infrastruktura produkcyjna) oraz 
zarządzanie ogólne — system zarządzania państwowego, organizacji spół- 
dzielczych i społecznych, a także sfera kredytowania i ubezpieczeń pań- 
stwowych (infrastruktura społeczna), które stanowią łącznie ósmą grupę 
infrastruktury. 


(4) W ciągu czterech zaledwie lat dziewiątej pięciolatki na bezpieczeństwo i ochro- 
ne pracy wydatkowano w Związku Radzieckim 6 mld rubli. 

(5) W 1975 r. udział handlu oraz zaopatrzenia w materiały i urządzenia techniczne 
w wytwarzaniu dochodu narodowego wynosił: w LRB — 7,8, w WRL — 15, w NRD 
— 13,3, w PRL — 12,6, w RRL — 10,6, w ZSRR — 6,5 i w CSRS — 11,9 proc. 

(6) W latach 1976—1980 na zrealizowanie w ZSRR programu ochrony środowiska 
naturalnego i racjonalnego wykorzystania zasobów naturalnych przeznaczono 11 mld 
rubli. 
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Do dziewiątej grupy zalicza się usługi bytowe dla ludności o charakterze 
produkcyjnym (infrastruktura produkcyjna). Należą do nich naprawa obu- 
wia, odzieży, remonty maszyn i urządzeń o charakterze bytowym, usługi 
techniczne oraz remont samochodów, renowacja i wytwarzanie mebli, che- 
miczne czyszczenie odzieży, pralnie, zakłady fotograficzne i inne. Elemen- 
tem infrastruktury społecznej są bytowe usługi dla ludności o charakte-. 
rze nieprodukcyjnym lub nieprzemysłowym (łaźnie, natryski, zakłady 
fryzjerskie, wypożyczalnie oraz inne rodzaje usług). Przypada na nie 
28—30 proc. usług wszystkich typów. 

Takie lub może ściślejsze sprecyzowanie składu infrastruktury produk- 
cyjnej i' społecznej ma nie tylko znaczenie teoretyczne, ale również okreś- 
lone znaczenie praktyczne... 

Coraz większego znaczenia nabiera planowanie infrastruktury, zwłasz- 
cza rozwoju miast, kompleksów produkcyjno-terytorialnych itd. Integralne 
podejście do infrastruktury pozwala dokładniej przedstawić cały kompleks 
problemów związanych z rozwojem dodatkowych elementów produkcji i z 
rozwiązywaniem zadań społecznych. Brak takiego podejścia w poważnej 
mierze decyduje o tym, że infrastruktura miast nie jest włączana do 
państwowych planów gospodarki narodowej... 

Niedocenianie roli infrastruktury sprawia, że środki są wydatkowane w 
sposób mało efektywny... W związku z powyższym bardzo nieprzekonywa- 
jące wydają się sprzeciwy niektórych ekonomistów, którzy podają w wąt- 
pliwość celowość wyodrębniania elementów infrastruktury. Tym bardziej 
że w konkretnym życiu są one nie tylko wyodrębnione, ale nawet można 
również powiedzieć, że są bardzo oderwane od podstawowej produkcji. 
Wymaga to nawet specjalnych przedsięwzięć, mających na celu zintegro- 
wanie ich z działalnością podstawową (we wspólnym, kompleksowym pla- 
nowaniu i realizacji odpowiednich planów) w interesie harmonijnego roz- 
woju całej produkcji społecznej i społeczeństwa socjalistycznego. 


* 


Rosnący zakres infrastruktury i jej znaczenie w gospodarce narodowej 
stwarzają konieczność badania jej roli w produkcji społecznej. Niejed- 
nokrotnie już proponowano, aby obok Ii II działu gospodarki wyodrębnić 
jeszcze dział III(7), w skład którego wchodziłaby infrastruktura produkcyj- 
na. Istnieją nawet propozycje bardziej szczegółowego podziału tych dzia- 
łów(8). 

Wprowadzając podział całej produkcji społecznej na dział Ii II, K. Marks 
uwzględniał ich odmienność z punktu widzenia materialno-rzeczowej treści 
produktów pracy (produkcja środków produkcji i produkcja artykułów 
konsumpcyjnych). Wymienione przez nas gałęzie i rodzaje produkcji nale- 
żące do infrastruktury produkcyjnej nie tworzą samodzielnego produktu 
finalnego (choć są względnie wyodrębnione w systemie społecznego po- 
działu pracy), mimo iż są niezwykle potrzebne do funkcjonowania zarów- 

(7) Patrz: Woprosy Ekonomiki nr 7, 1975 r., str. 95. 

(8) Patrz: Ekonomiczeskije probliemy nauczno-tiechniczeskoj riewoluciji pri socja- 
lizmie. Izdatielstwo Ekonomika, 1975 r., str. 86. 
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no I, jak i II działu gospodarki. Wymiana produktów pracy tych gałęzi 
(infrastruktury produkcyjnej) przebiega w łonie I i II działu, a także 
między działem I i II. Tak więc produkcja społeczna obejmuje: dział I 
— produkcja środków produkcji, dział II — produkcja artykułów konsump- 
cyjnych i dział III — „produkcja” infrastruktury. Infrastruktura społeczna, 
która ma ogromne znaczenie dla wytwarzania dochodu narodowego, nie 
bierze w tym bezpośredniego udziału. 

Rosnący wpływ infrastruktury na wzrost bogactwa narodowego kraju 
stwarza konieczność określenia jej efektywności. W celu obliczenia efek- 
tywności gospodarczej elementów infrastruktury produkcyjnej opracowa- 
no szereg metod, których podstawę stanowi określenie przyrostu wielkości 
dochodu narodowego spowodowanego funkcjonowaniem tych elementów. 
Dla elementów infrastruktury społecznej należy opracować metody 
określenia ich efektywności społecznej na podstawie obliczenia stopnia ich 
bezpośredniego oddziaływania na przyrost dochodu narodowego, a także 
efektów oddziaływania na rozwiązanie społecznych zadań budownictwa 
komunistycznego (przezwyciężenie istotnych różnie między miastem i wsią, 
między pracą umysłową i fizyczną itp.)... 

Infrastruktura społeczna, biorąc udział w wykorzystywaniu funduszu 
spożycia (w znacznej mierze społecznego funduszu spożycia), ma do spełnie- 
nia istotną rolę w realizacji społecznego programu rozwoju socjalistycznego 
stylu życia. Potwierdza to niezbicie struktura społecznych funduszów 
spożycia w krajach członkowskich RWPG w 1975 r. (w proc. w stosunku 
do całego społecznego funduszu spożycia)(9). 


LRB  WRL NRD MRL PRL ZSRR CSRS 

Emerytury i zasiłki 49,1 52,0 43,4 38,2 41,3 36,1 34,3 
Stypendia 0,9 1,0 1,0 10,1 1,4 2,4 0,4 
Bezpłatna opieka lekarska 

i kultura fizyczna 16,0 19,0 13,2 25,5 25,9 14,1 17,2 
Bezpłatna nauka i kultura 25,1 20,0 24,0 26,2 24,5 26,3 19,6 
Wydatki na eksploatację 

zasobów mieszkaniowych 

bez komornego 0,2 2,0 5,1 Pa 3,6 5,5 3,5 
Inne świadczenia i ulgi 8,7 6,0 13,3 A 3,3 15,6 5,0 


Największy udział w strukturze społecznych funduszów spożycia zaj- 
mują emerytury i zasiłki — od 36,1 do 52 proc., bezpłatna ochrona zdro- 
wia i kultura fizyczna — od 13,2 do 25,9 proc. oraz bezpłatna oświata 
i kultura — od 19,6 do 26,3 proc. We wszystkich krajach absolutne roz- 
miary społecznych funduszów spożycia stale rosną. 

Nowe, poważne zadania stoją przed programem rozwoju społecznego 
i podniesienia stopy życiowej narodu, uchwalonym przez XAV Zjazd 
KPZR na dziesiątą pięciolatkę. 

Realizacja programu rozwoju społecznego i podniesienia stopy życiowej 
narodu decyduje o wzroście wszystkich elementów infrastruktury pro- 


(9) Rocznik statystyczny krajów członkowskich Rady Wzajemnej BBS Gospo- 
darczej 1976 r., str. 45. 
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dukcyjnej i społecznej. W sferze infrastruktury społecznej nastąpi dalszy 
rozwój systemu oświaty, w tym także systemu wychowania przedszkolne- 
go. Zakłada się rozszerzenie sieci placówek przedszkolnych, szkół i klas 
z przedłużonym dniem nauczania. Umacnia się również materialna baza 
placówek kultury i sztuki, zwłaszcza na wsi, oraz w nowych rejonach prze- 
mysłowych. 

W okresie dziesiątej pięciolatki bardzo wiele uwagi poświęca się proble- 
mom ochrony zdrowia, kultury fizycznej i ubezpieczeń społecznych. Za- 
mierzenia idą w kierunku szerszego wdrażania do praktyki lekarskiej 
osiągnięć współczesnej nauki, nowych metod diagnostyki i leczenia oraz 
zwiększenia zakresu leczenia profilaktycznego. Należy też poprawić ma- 
terialną bazę opieki zdrowotnej drogą racjonalnego połączenia budowy 
placówek służby zdrowia o wielu profilach oraz placówek specjalistycz- 
nych... W celu poprawy poziomu zdrowotnego ludności i lepszego wyko- 
rzystania czasu wolnego zamierza się doskonalić organizację aktywnego 
wypoczynku ludzi pracy, dzięki zwiększeniu liczby sanatoriów i domów 
wypoczynkowych, pensjonatów i placówek leczenia profilaktycznego, a 
także poprzez rozwój turystyki i organizację wycieczek... 

Wiele uwagi poświęca się w naszym kraju budownictwu mieszkaniowe- 
mu. W okresie dziewiątej pięciolatki poprawiły się warunki mieszkaniowe 
56 mln obywateli. W dziesiątej pięciolatce ze wszystkich źródeł finanso- 
wania zamierza się wybudować domy mieszkalne o ogólnej powierzchni 
550 mln m”. Pod koniec pięciolatki 60 proc. domów państwowych i spół- 
dzielczych będzie się budować według nowych typowych projektów. Po- 
ważne rozmiary robót zamierza się wykonać w dziedzinie zagospodarowa- 
nia miast i wsi, gazyfikacji, rozwoju sieci wodociągowej oraz innych 
urządzeń. Nastąpi rozbudowa sieci komunikacyjnej zarówno w miastach, 
jak i połączeń z miejscowościami w głębi kraju, a także rozwój usług 
pocztowych, łączności telefonicznej i telegraficznej. 


* 


W obecnych warunkach istotne znaczenie mają problemy planowego za- 
rządzania rozwojem infrastruktury. Dają one znać o sobie we wszyst- 


kich sferach gospodarki narodowej — w sferze produkcyjnej i niepro- 
dukcyjnej, w poszczególnych fazach produkcji i obrotu; na wszystkich 
szczeblach gospodarki narodowej — na szczeblu ogólnogospodarczym, 


branżowym, zjednoczeń i przedsiębiorstw... 

W krajach socjalistycznych nagromadzono już spore doświadczenie w 
dziedzinie prognozowania, planowania i sterowania procesem rozwoju 
infrastruktury. Jednocześnie partie komunistyczne i robotnicze oraz pań- 
stwowe organa planowania wykorzystują w swej działalności prawa so- 
cjalistycznego sposobu produkcji, a przede wszystkim podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu i prawo planowego rozwoju. 

W skali ogólnokrajowej i wielkich regionów problemy planowania infra- 
struktury powinny być ściśle powiązane z wymogami racjonalnego roz- 
mieszczenia sił wytwórczych. Stworzenie infrastruktury produkcyjnej 
zostało założone w planach rozwoju poszczególnych gałęzi produkcji, nato- 
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miast infrastruktury społecznej — w planach rozwoju gospodarki tereno- 
wych organów zarządzania... 

W dziedzinie planowania i zarządzania rozwojem infrastruktury produk- 
cyjnej istnieją duże możliwości podniesienia efektywności całej produkcji 
społecznej. Przekonuje o tym praktyka. Np. w Leningradzie w poważnej 
mierze udało się rozwiązać problem połączenia branżowej koncentracji 
pomocniczych rodzajów produkcji z koncentracją terytorialną drogą stwo- 
rzenia kompleksu usług naukowych, transportowych, projektowych i bu- 
dowlanych świadczonych przez duże przedsiębiorstwa w skali miasta, 
bez względu na to, jakiemu resortowi są one podporządkowane. Niedo- 
rozwój pomocniczych rodzajów produkcji w ramach centrów i komplek- 
sów przemysłowych prowadzi do obniżenia efektywności gospodarczej... 
W kompleksach produkcyjno-terytorialnych powinny być skuteczniej roz- 
wiązywane problemy łączenia wysiłków przedsiębiorstw przemysłowych 
z terenowymi organami władzy w dziedzinie rozwoju wszystkich elemen- 
tów infrastruktury społecznej... 

Problemy planowego zarządzania rozwojem infrastruktury nabierają 
coraz większego znaczenia również na szczeblu przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń. Rozwój infrastruktury produkcyjnej uwzględniany jest w dużej 
mierze przez odpowiednie planowanie produkcji i realizację przedsię- 
wzięć techniczno-ekonomicznych; wiele problemów rozwoju infrastruktury 
społecznej jest w trakcie opracowywania i znajduje wyraz w planie 
społecznego rozwoju przedsiębiorstw (zjednoczeń). Plany społecznego 
rozwoju przedsiębiorstw, rejonów i miast zyskały w ostatnich latach 
szeroką popularność. Od poziomu planowania rozwoju społecznego miasta 
i regionu zależy społeczno-demograficzna i zawodowo-kwalifikacyjna 
struktura załóg produkcyjnych. 

Nieprzypadkowo właśnie tam, gdzie zaczęto wdrażać planowanie spo- 
łeczne do przedsiębiorstw, wystąpiła również konieczność planowania spo- 
łecznego w skali miasta... Jednakże w dziedzinie tego planowania jest 
jeszcze wiele nie rozstrzygniętych problemów. W pracy każdego urzędu 
miejskiego jednym z najmniej uregulowanych problemów są wzajemne 
stosunki między dużymi przedsiębiorstwami i innymi jednostkami gospo- 
darczymi w mieście. Złożona jest procedura uzgadniania odpowiednich 
planów, dokumentów itp. Utrudnione jest też łączenie środków przed- 
siębiorstw na cele wspólnych inwestycji. Wielu inwestorów i wykonawców 
chce ,„podwiązać się” ze swoimi obiektami do istniejących już sieci inży- 
nieryjnych. Nie zapewnia to dostatecznej kompleksowości w rozwoju ko- 
munikacji podziemnej, zaopatrzenia w energię cieplną i w zagospodarowa- 
niu miast. Bardzo często ministerstwa planują rozwój swych zakładów 
bez powiązania z poszczególnymi gałęziami gospodarki miejskiej. Budowę 
obiektów zaopatrzenia w energię cieplną i wodę, urządzeń kanalizacji, 
dróg, a także zagospodarowanie i zazielenienie miast planuje się często 
w drugiej, a nawet w trzeciej kolejności. XXV Zjazd KPZR zwrócił uwagę 
na konieczność doskonalenia planowania w tej dziedzinie... 


Planowanie i realizacja planów rozwoju społecznego obejmują dość 
szeroki krąg problemów, do których należą: poprawa warunków pracy, 
zapewnienie usług bytowych i wypoczynku, podnoszenie kwalifikacji za- 
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trudnionych, a także przedsięwzięcia zmierzające do ich komunistycznego 
wychowania, rozszerzenia udziału w zarządzaniu produkcją itd. Materialną 
podstawą realizacji planów społecznego rozwoju przedsiębiorstw są fundu- 
sze gospodarcze: częściowo fundusz rozwoju produkcji, całkowicie fun- 
dusze zachęt materialnych, przedsięwzięć socjalno-kulturalnych oraz bu- 
downictwa mieszkaniowego. 

Badania teoretyczne i nagromadzone doświadczenie pozwoliły w 1971 r. 
opracować ramową metodykę planowania rozwoju społecznego załogi za- 
kładu. „Plan społecznego rozwoju załogi zakładu — czytamy w tej meto- 
dyce — stanowi uzasadniony i materialnie zabezpieczony system przed- 
sięwzięć, których realizacja ma na celu kształtowanie życia społecznego 
wśród załogi produkcyjnej według naukowych zasad... Plany społecznego 
rozwoju powinny być nastawione na pełniejsze zaspokojenie material- 
nych i duchowych potrzeb członków załogi, poprawę warunków pracy 
ż bytu, rozwój osobowości każdego zatrudnionego. Jednocześnie mają one 
na celu doskonalenie produkcji, podniesienie wydajności pracy t wpojenie 
pracownikom komunistycznego stosunku do pracy”(10). Zgodnie z tym 
w metodyce określone zostały również podstawowe działy planu rozwo- 
ju społecznego. Są nimi: 1) planowe kształtowanie społecznej struktury 
załogi produkcyjnej; 2) program poprawy warunków pracy i ochrony 
zdrowia pracowników; 3) podnoszenie zarobków i doskonalenie form wyna- 
grodzenia za pracę, poprawa warunków mieszkaniowych i kulturalno-by- 
towych; 4) komunistyczne wychowanie i rozwój aktywności społecznej 
ludzi pracy. Powstały już pierwsze plany społecznego rozwoju kolektywów 
sowchozów i kołchozów. Na podstawie ogólnej metodyki opracowano meto- 
dyki branżowe, uwzględniające specyfikę danej branży, co stwarza prze- 
słanki do powstania wyższego poziomu planowania społecznego — w skali 
branż. 

(10) Płanirowanije socjalnogo razwitija kollektiwa predprijatia, Mietodiczeskije 
riekomiendaciji. Profizdat, 1971 r., str. 8. 
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Istotnym elementem pomyślnego rozwoju społeczeństwa, czynnikiem 
warunkującym skuteczność jego poczynań jest pozyskiwanie, gromadzenie 
i korzystanie z informacji. Procesowi temu służy rozwój informatyki, 
dziedziny, której istota zawiera się w gromadzeniu empirycznych danych 
o rzeczywistości i wykorzystywaniu osiągnięć nauk dedukcyjnych do 
uzyskania informacji złożonych, stanowiących bezpośrednią przesłankę 
zorganizowanego działania społecznego. Rozwój i wykorzystanie informa- 
tyki jako stymulatora rozwoju powinny być więc zgodne z wytyczonymi 
kierunkami przekształceń rzeczywistości. Chciałbym zatrzymać się jedynie 
na kilku aspektach tego problemu. ać 


1. Rozwój nauki i techniki łączy się z narastającym stosowaniem ich 
osiągnięć w praktyce. Jest to zadanie odpowiednio przygotowanych spe- 
cjalistów. W naturalny sposób powstaje więc konieczność organizowania, 
programowania i kontrolowania ich pracy, z czym wiąże się wzrost zapo- 
trzebowania na dotyczące jej informacje. Zarówno organizowanie, jak 
i programowanie postępu naukowo-technicznego opiera się na tworzeniu 
i wykorzystywaniu informacji o dużym stopniu szczegółowości. Również 
wykonywanie innych rodzajów prac wymaga prowadzenia stosownych 
rozliczeń i odpowiedniej kontroli. 

Wszystkie te czynniki wzmagają więc zapotrzebowanie na rzetelne infor- 
macje, tym bardziej że funkcjonowanie gospodarki i cały rozwój społecz- 
no-ekonomiczny opiera się w socjalizmie na planowaniu, które wykorzystu- 
je zdobycze nauki. Koncepcja stosowania naukowych regulatorów i metod 
rozwoju pogłębia konieczność stałego zwiększania i doskonalenia potencja- 
łu informacyjnego. 

Zwiększenie technicznego potencjału informatyki następuje przez 
zastosowanie instrumentalnych środków działania, jakimi są komputery. 
Rozwój jej potencjału naukowego wymaga wdrażania i doskonalenia 
kompleksowego systemu ewidencji, przetwarzania i wykorzystania infor- 
macji. 

Obecnie w każdej niemal organizacji istnieje i rozwija się system infor- 
macyjny obejmujący, jak to można ogólnie określić: zbiór dokumentów, 


119 


MIECZYSŁAW DOBIJA 


zbiór dróg ich obiegu, zbiór środków rejestrowania informacji oraz zbiór 
sposobów ich przetwarzania i interpretacji. Tworzenie i gromadzenie 
źródłowej informacji o charakterze planistycznym, rozliczeniowo-sprawoz- 
dawczym i kontrolnym jest głównym zadaniem każdego systemu informa- 
cyjnego. N ajogólniej rzecz ujmując, obejmuje on: tworzenie i gromadzenie 
informacji o charakterze sprawozdawczym, tworzenie i gromadzenie infor- 
macji źródłowej, ewidencjonowanie informacji źródłowej stanowiącej sym- 
boliczno-językowe ujęcie zdarzeń oraz tworzenie na tej podstawie infor- 
macji kontrolno-rozliczeniowo-planistycznej. Komputery są lub mogą być 
użyte jedynie na pewnym obszarze tak pojętego systemu informacyjnego. 
Podkreślam to, ponieważ w potocznym rozumowaniu (niekiedy również 
na łamach prasy) system informacyjny rozumie się jako zakres działal- 
ności komputerów, co stanowi oczywiste uproszczenie problemu. 


2. Tworzenie systemów informacyjnych i wdrażanie ich do praktyki 
powoduje korzystne zmiany w obiegu i przetwarzaniu informacji. Nie 
oderwane działania, fragmentaryczne ulepszenia czy odcinkowe reorgani- 
zacje, lecz stopniowe kształtowanie systemu całościowego jest bowiem naj- 
bardziej skuteczną metodą kształtowania i ulepszania systemu informacyj- 
nego. 


Wdrożenie systemu informacyjnego charakteryzującego się wysokim 
stopniem rzetelności i obiektywności uwalnia społeczeństwo od zbędnych 
kosztów rozwoju, od żmudnych i uciążliwych prac nieproduktywnych. 
Jasny pogląd na rzeczywisty stan rzeczy jest punktem wyjścia do prawid- 
łowych działań danej organizacji i tworzy możliwość efektywnego nią kie- 
rowania. Wprowadzenie wszechstronnego systemu informacyjnego okazu- 
je się kluczem do skutecznego zarządzania, ponieważ zapewnia obiektywny 
charakter danych i pozwala stosować naukowe metody ich przetwarzania. 
Zarządzanie na instynkt, wyczucie czy doświadczenie nie dysponuje tymi 
atutami, z reguły dopuszcza szeroką sferę woluntaryzmu i przypadkowości, 
a ponadto rodzi przerosty metody nakazów i zakazów oraz powiększa 
strumień papieru płynącego w obie strony. Jest w sumie nieporównanie 
kosztowniejsze i o wiele mniej wydajne. 


3. Możliwość zastosowania systemów informatycznych można rozpatry- 
wać na przykładzie wielu dziedzin gospodarki narodowej. Na przykład 
w naszym zróżnicowanym rolnictwie trzeba by celem uzyskania o każdym 
gospodarstwie szczegółowych i obiektywnych informacji służących określe- 
niu realnego planu produkcji stworzyć system informacyjny, który dostar- 
czając odpowiednich danych pozwoli na znaczne ulepszenie programowa- 
nia i kontroli. System ten zawierałby m.in. odpowiednio zakodowane dane 
dotyczące ilości posiadanej ziemi i jej klas, średniej wielkości produkcji 
z jednostki powierzchni ziemi określonej klasy, charakterystyki pracują- 
cych w gospodarstwie ludzi, informacji o sprzedaży, zakupie i inwesty- 
cjach. | 

Stworzenie możliwie wszechstronnego zbioru informacji o każdym gos- 
podarstwie w ramach skrupulatnej, systematycznie aktualizowanej ewi- 
dencji obejmującej pełny zestaw potrzebnych danych pozwoliłoby 'z kolei 
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na centralne tworzenie informacji planistycznych i kontrolnych oraz opra- 
cowanie obiektywnych ocen globalnych potrzebnych do efektywnego ste- 
rowania całym rolnictwem. 

Dodam, że pełna informacja umożliwiłaby także premiowanie gospo- 
darstw o prawdziwie wysokiej wydajności, co stworzyłoby skuteczny sty- 
mulator wzrostu produkcji i utrwalało tendencje pozytywne. Szerokie 
wykorzystanie w rolnictwie metod statystycznych i ekonometrycznych 
w znacznym stopniu: wyeliminowałoby prace wykonywane dotychczas 
prymitywnymi metodami, niekompletne i ograniczone, a niejednokrotnie 
mające subiektywny charakter. 


Podobnie rysują się perspektywy zastosowania systemu informatycz- 
nego w zakresie gospodarki materiałowej. Chodzi o prawidłowe programo- 
wanie, które pobudza racjonalizację zużycia materiałów, sprowadza ich 
zapasy do niezbędnych rozmiarów, eliminuje tendencje do marnotraw- 
stwa. 


Warunkiem wstępnym jest wprowadzenie jednolitych w skali kraju 
sposobów oznaczania zarówno materiałów, przedsiębiorstw produkcyjnych 
i handlowych, fomułarzy zamówień i faktur. Z ujętych w ten sposób 
danych wynikać będą potrzeby produkcji i sprzedaży, importu i eksportu 
materiałów dla wszystkich przedsiębiorstw w kraju. Centralne przetwarza- 
nie wszystkich zamówień stanowiących podstawę ewidencji systemowej 
pozwoli więc tworzyć i aktualizować operatywne plany wszystkich przed- 
siębiorstw produkcyjnych i handlowych zgodnie z ich rzeczywistymi po- 
trzebami. Korzystając z odpowiednio przygotowanych systemów można 
określić je z odpowiednim wyprzedzeniem i dużą dokładnością. 


Pisząc o rozwoju systemów informatycznych mam również na myśli 
postępujące doskonalenie języka, wprowadzanie precyzyjnych kategorii 
semantycznych. Dla przykładu: konstrukcja systemu eksploatacji majątku 
produkcyjnego dla przedsiębiorstw przemysłu chemicznego okazała się 
niemożliwa na podstawie pojęcia: „środek trwały”. Wprowadzono pojęcia 
„zespołu” i „urządzenia”. Dopiero one pozwoliły zastosować odpowiednie 
metody z zakresu statystyki matematycznej i teorii niezawodności do 
ustalania optymalnych okresów międzyremontowych i opracowania racjo- 
nalnego programu remontów. | 


Niemniej ważnym efektem wdrażania informatycznych rozwiązań syste- 
mowych jest możliwość pogłębiania analizy struktur organizacyjnych pod 
kątem ich przydatności praktycznej. Wiąże się to bezpośrednio z pier- 
wotnym charakterem informacji w stosunku do struktury organizacyjnej. 
To w istocie potrzeby sprawnego obiegu informacji, możliwości wprowa- 
dzenia drożnego systemu informacyjnego jako warunku rzeczywistej sku- 
teczności działania określają właściwą budowę struktur organizacyjnych. 
Można z góry uznać za chybione, a w najlepszym wypadku za połowiczne, 
tego rodzaju zabiegi organizacyjne, które nie uwzględniają owych walorów 
informatycznych i nie stosują ich jako ważnego kryterium. 

Przykłady powyższe świadczą, że w istocie jesteśmy na wstępnym etapie 
wykorzystania możliwości zastosowania systemu informatycznego do róż- 
nych dziedzin życia społeczno-ekonomicznego. 
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4. Zgodność informacji z rzeczywistością bada się stosując pojęcie i kry- 
teria prawdy ukształtowane historycznie w ewolucyjny sposób wraz z roz- 
wojem nauki i filozofii. Uzupełnienie klasycznego sformułowania Arysto- 
telesa: „Prawda polega na zgodności myśli z rzeczywistością” o marksis- 
towsko-leninowskie kryteria praktyki stwarza podstawowe narzędzie we- 
ryfikowania informacji. Jest to niezbędne dla zapewnienia określonych 
rozstrzygnięć ontologicznych. Inaczej zastosowanie informatyki miałoby 
jedynie znaczenie ekspresyjne. Zastosowanie kryterium praktyki jako 
narzędzia weryfikacji sądów oznacza przyjęcie materialistycznej koncepcji 
ontologicznej. Jednak prawdy, które uzyskujeny w wyniku rozwoju nauki, 
mają zarówno charakter semantycznyi są związane z materialną rze- 
czywistością, jak też charakter li tylko składniowy, czyli syntaktycz- 
ny. Prawdy tego pierwszego rodzaju równają się informacjom o mate- 
rialnej rzeczywistości zweryfikowanym na podstawie kryterium praktyki. 
Prawdy o charakterze syntaktycznym odnoszą się tylko do języka, czyli 
do pewnego modelu rzeczywistości. Z punktu widzenia informatyki sto- 
sowanie prawd o charakterze syntaktycznym stanowi metodę przetwarza- 
nia elementarnych informacji, semantycznie prawdziwych w prawdziwe 
informacje złożone o wyższym poziomie uogólnienia i większych walo- 
rach praktycznych. 


Rozróżnienie prawd semantycznych i syntaktycznych jest użyteczne dla 
wyjaśnienia związku nauk matematyczno-ekonomicznych i informatyki. 
Jeśli ewidencję systemową stanowią zbiory informacji o rzeczywistości 
charakteryzujące się prawdziwością, to przetwarzając je za pomocą reguł 
syntaktycznych zawartych w teoriach matematyczno-ekonomicznych moż- 
na uzyskać prawdziwe informacje złożone, umożliwiające poznanie po- 
trzebne do prowadzenia skutecznego działania. 


" 5. Kiedy omawiamy twórczość i działalność Włodzimierza Lenina, ude- 
rza nas głębokie zrozumienie problemów, które można byłoby usytuować 
na obszarze dzisiejszej informatyki. W przekonaniu Lenina niezbędnym 
warunkiem urzeczywistnienia koncepcji socjalistycznego państwa i socja- 
listycznego rozwoju było systematyczne rozwiązywanie problemów dokład- 
nej ewidencji, obiektywnej kontroli, rzeczywistości i rzetelności ocen, kon- 
sekwentnej kontroli wykonania, możliwie pełnego wykorzystania informa- 
cji z praktycznych doświadczeń, szacunku do faktów, sprawnej organizacji 
i właściwego doboru ludzi. Do optymalnego rozwiązania tych problemów 
może wydatnie przysłużyć się opracowanie i wdrożenie systemu informa- 
tycznego o zasięgu ogólnopaństwowym, systemu korzystającego z ewiden- 
cji zawierającej wszystkie potrzebne informacje elementarne. 

Jest zrozumiałe, że ustalenie na tej podstawie programów pracy wyma- 
ga zastosowania odpowiednich, nieraz bardzo skomplikowanych algoryt- 
mów, jest wynikiem złożonych rozumowań matematycznych i ekonomicz- 
nych. Tworzenie systemów informatycznych będzie więc stymulowało, 
a nawet określało kierunki rozwoju tych nauk. Opracowane przez te nauki 
metody i modele znajdą szerokie pole do weryfikacji i powszechnego 
wykorzystania na gruncie danych ewidencji systemowej. Jest to w sumie 
niezwykle ważna metoda wykorzystywania dorobku nauk matematycz- 
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no-ekonomicznych do realizacji celów państwa opartego na wskazaniach 
socjalizmu naukowego. 


6. Rozszerzając dolychczasowe rozważania wypada stwierdzić, iż bada- 
jąc daną rzeczywistość poznajemy jedynie pewną fazę jej rozwoju. Jedno- 
cześnie poznanie polega na rozpoznaniu sprzeczności istniejących w mate- 
rialnej rzeczywistości oraz rozróżnieniu, które z nich są decydujące dla 
wywołania pożądanych przemian, a które na danym etapie rozwoju nie 
mają zasadniczego znaczenia. Karol Marks i Fryderyk Engels zastosowali 
tę metodę, trafnie określając kierunek przyszłego rozwoju ówczesnego 
społeczeństwa. Włodzimierz Lenin teorie te rozwinął i zastosował w prak- 
tyce rewolucyjnej, przewodząc klasie robotniczej Rosji w walce o nowy 
ustrój społeczny. Podkreślić tu należy, że wartość i skuteczność poznania 
uzyskanego metodą dialektyczną zostały wielokrotnie potwierdzone przez 
praktykę zgodnie z leninowskim kryterium prawdy. 


Metodę dialektyczną można stosować w każdej dziedzinie, jednak naj- 
bardziej fascynujące wyniki jej zastosowania przynosi dziedzina społeczna. 
Wiąże się to z tym, że społeczeństwo jako żywy organizm stara się przy- 
stosować do zmieniających się warunków życia. Rozwój społeczny zmie- 
rza do ukształtowania struktury, w której możliwości poznania i działania 
będą największe, co w ujęciu filozofii marksistowskiej równa się rozsze- 
rzeniu rzeczywistej wolności. Problematyka ta została teoretycznie 
opracowana i wykorzystana w marksizmie-leninizmie przede wszystkim 
jako teoria rozwoju formacji społeczno-ekonomicznych i rozwoju sił wy- 
twórczych jako praźródła walk klasowych. Jej prawdziwość, a przez to 
skuteczność, umożliwiła powstanie państw o ustroju socjalistycznym. Pań- 
stwa te stwarzają społeczeństwom warunki do wszechstronnego rozwoju 
i coraz szerszej wolności w działaniu. Znajduje to potwierdzenie w fakcie, 
że rozwój społeczno-ekonomiczny państw socjalistycznych jest bardziej 
wszechstronny i szybszy niż porównywalny z nimi państw o innym ustroju. 


Dialektyka uczy jednak, że każda faza rozwoju społecznego charaktery- 
zuje się określonymi sprzecznościami dominującymi w danym okresie 
i decydującymi ostatecznie o przejściu do następnej fazy rozwoju. Do 
sprzeczności występujących w społeczeństwie socjalistycznym należą także 
sprzeczności będące wynikiem ścierania się przeciwstawnych tendencji: 
potrzeby i możliwości skutecznego działania na podstawie rzetelnej 
i wszechstronnej informacji a oporami wobec wykorzystania tych możli- 
wości dła rozwoju każdej dziedziny życia społecznego. Ze względu na 
charakter wymienionych sprzeczności można nazwać je sprzecznościami 
informacyjnymi. Ich przezwyciężanie prowadzi do coraz pełniejszej 
realizacji sformułowanych przez Lenina zasad działalności i rozwoju 
państwa socjalistycznego, które — jak przypomnieliśmy poprzednio — 
wiążą się ściśle z wdrażaniem ogólnopaństwowego i ogólnospołecznego 
systemu informatycznego. 


Z dialektycznego punktu widzenia rewolucyjny stosunek do rzeczy- 
wistości polega na poznawaniu i wykorzystywaniu sprzeczności dialek- 
tycznych dla wywołania i przyspieszania pozytywnych przemian. Dla 
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społecznego rozwoju postawa ta oznacza świadome kierowanie ewolucją. 
Jest to główne i stałe zadanie partii komunistycznej. Na podstawie dialek- 
tycznego poznawania rzeczywistości komuniści winni identyfikować rze- 
czywistych twórców osiągnięć w każdej dziedzinie życia i powierzać im 
kolejne ważne zadania. Powinni też wpływać na zmianę postaw jednostek 
przeciwstawnych nieodzownym innowacjom. 


Obowiązki te znajdują wyraz w działaniu PZPR, w treści programów 
VIi VII Zjazdu. Mocną dźwignią realizacji tych programów stać się powi- 
nien prawidłowy rozwój informatyki, który może walnie przyczynić się 
do poprawy jakości pracy i warunków życia, wzrostu sił wytwórczych 
i przemian świadomości społecznej. Wymaga to coraz pełniejszego wyko- 
rzystania informacji jako pierwotnego i przedmiotowego czynnika organi- 
zacji, zarządzania i działania. Rosnąca siła prawdy, którą dla stosunków 
społeczno-ekonomicznych może zapewnić informatyka, stanie się czynni- 
kiem odczuwalnych, korzystnych zmian w sferze materialnej. Oczywisty 
jest także pozytywny wpływ informatyki na charakter i sposób wykorzy- 
stania języka — narzędzia społecznego działania, oraz pozytywne oddzia- 
ływanie informatyki na kształtowanie się ocen i wartości ideowo-moral- 
nych, co wiąże się zwłaszcza z wypełnianiem głęboką treścią pojęć: demo- 
kracja socjalistyczna i szacunek dla pracy. 
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Nurty ideologiczne we współczesnej socjaldemokracji 


Alternatywy socjalistów Irancuskich 


Jedną z cech charakterystycznych dla 
partii socjaldemokratycznych było i jest 
współistnienie dwóch nurtów  ideolo- 
gicznych — lewicowego, skłaniającego 
się ku pozycjom klasowym i podatnego 
w związku z tym na współpracę z ko- 
munistami, oraz prawicowego, który 
kontynuuje ciągłość tradycji oportunis- 
tycznej ugody z ustrojem i klasą rzą- 
dzącą, poprzestając na ograniczonej 
platformie reformizmu i traktując ko- 
munistów jako głównego przeciwnika. 

Nurty te wyraźnie się wyodrębniają, 
a okresami ich walka wręcz przyjmuje 
ostry charakter, prowadząc do rozła- 
mów, a nawet tworzenia się odrębnych 
partii. Zdarzają się również okresy 
względnie łagodnego przebiegu walki 
tych dwóch tendencji. Z reguły jed- 
nak zaostrza się ona w sytuacjach 
kryzysowych. Tak właśnie dzieje się o- 
becnie. Długotrwałość i skala zjawisk 
kryzysowych w świecie kapitalistycz= 


ADAM JAMRÓZ 


nym doprowadziły do sytuacji, kiedy 
alternatywa reformistyczna wyczerpu- 
je się, a partie, które do niej chciały- 
by się ograniczyć, na ogół tracą wpły- 
wy i znaczenie. 

Spróbujmy prześledzić te centralne 
dla współczesnej socjaldemokracji pro- 
blemy na przykładzie Francji. gdz.e 
przy całej specyfice tradycji i aktual- 
nej sytuacji występują one w wyraż- 
nej i typowej postaci. 


3% 


Po drugiej wojnie światowej we fran- 
cuskiej socjaldemokracji wyraźnie wy- 
stępują wspomniane wyżej dwa nurty 
ideologiczne(1). 


(1) „Partia Socjalistyczna SFIO" — główna 
organizacja polityczna francuskiej socjalde- 
mokracji istniała formalnie do 1969 r. Następ= 
nie powstała z połączenia SFIO ił klubów 
politycznych wspólna „Partia Socjalistycz= 
na”; proces zjednoczenia trwa nadal. 
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Pierwszy z nich to antykapitalistycz- 
ny nurt lewicy socjaldemokratycznej. 
Ujmował on współczesny kapitalizm i 
jego rozwój w kategoriach klasowych, 
uważając stosunek do własności środ- 
ków produkcji za podstawowe kryte- 
rium. Kapitalizm oceniany był przez 
ten nurt przez pryzmat walki klasowej. 
Jego przedstawiciele głosili konieczność 
zniesienia kapitalizmu jako systemu 
społecznego, propagując zarazem ko- 
nieczność budowy nowego typu społe- 
czeństwa — socjalizmu — w oparciu 
o przemianę struktur społeczno-ekono- 
micznych; fundament tych przemian 
widzieli w uspołecznieniu środków pro- 
dukcji i wymiany. Nurt ten deklarował 
co prawda konieczność rewolucji socja- 
Jistycznej, jednakże sądził, że rewolu- 
cja dokona się w toku przekształcania 
się systemu kapitalistycznego w drodze 
„transformacji socjalistycznej”. 

Nurt prawicowo-reformistyczny od- 
rzucał natomiast nawet formalny mo- 
del rewolucji socjalistycznej, uważając 
taki model za „werbalizm rewolucyjny” 
i ideologiczny „dogmatyzm”. Reformis- 
tyczna prawica propagowała działanie w 
ramach systemu ' kapitalistycznego. 
Uspołecznienie środków produkcji pra- 
wicowi reformiści uważali za zwykłą 
„technikę działania”, którą ruch socja- 
listyczny miałby się posługiwać raczej 
rzadko, w miarę potrzeby. Prawica ak- 
centowała, że o treści socjalizmu de- 
cyduje konkretny program działania, 
program koniunkturalny, bo zmienny, 
zależny od okoliczności. Niezmienne 
miałyby być tylko bliżej nieokreślone 
zasady sprawiedliwości bądź zasady mo- 
ralne, którymi ruch socjalistyczny wi- 
nien się kierować(2). W oparciu o enig- 
matyczne „demokratyczne wartości mo- 


(2) Zob. J. Moch: Confjrontations, Paris 
1952 czy A. Philip: Pour un socłalisme hu- 
maniste, Paris 1960. Problematykę „socjaliz- 
mu moralnego” („etycznego') omawia Ssze- 
rzej J. W. Gołębiowski w: Ideologia t poli- 
tyka współczesnej socjaldemokracji, War- 
szawa 1974, str. 174181. 
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ralne” prawicowi reformiści propago- 
wali dążenie do zwiększania sprawied- 
liwości w kapitalizmie, do poprawy po- 
łożenia mas pracujących — bez likwida- 
cji władzy kapitału. W programie dzia- 
łania tego nurtu znajdowały się takie 
postulaty, jak wzrost produkcji, działa]- 
ność państwa w zakresie redystrybucji 
dochodu narodowego (głównie manipu- 
lowamie podatkami), organizowanie 
przez państwo zabezpieczenia społecz- 
nego, realizacja pełnego zatrudnienia. 
Taki program był zbieżny z burżuazyj- 
nym programem „państwa dobrobytu”, 
a więc z koncepcją realizowaną w prak- 
tyce przez niektóre partie Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej, jak Brytyjska 
Partia Pracy, SPD czy socjaldemokracja 
szwedzka(3). 


Charakterystyczna jest ocena współ- 
czesnego kapitalizmu i jego ewolucji 
przez nurt reformistycznej prawicy. Po- 
sługując się eklektycznie dobieranymi 
argumentami teorii burżuazyjnej(4) re- 
formistyczna prawica dążyła w latach 
pięćdziesiątych do rewizji oficjalnej 
doktryny SFIO, którą stanowiła przede 
wszystkim Deklaracja Zasad przyjęta 
przez tę partię w 1946 r. Zmierzano więc 
do całkowitej eliminacji marksizmu z 
doktryny. Akcentując lansowane ów- 
cześnie burżuazyjne teorie rozwoju ka- 
pitalizmu, takie jak teoria państwa dob- 
robytu, teoria menadżerów Burnhama. 
teoria kapitalizmu ludowego czy też 
później koncepcje Galbraitha, prawico- 
wi reformiści starali się przekonywać 
o ilościowym kurczeniu się klasy robot- 


(3) Zob. S. Zawadzki: Państwo dobrobytu, 
Warszawa 1870, a także artykuły dotyczące 
SPD i Labour Party w pracy zbior. pod red. 
J. W. Gołębiowskiego i J. Muszyńskiego 
pt. Współczesna socjaldemokracja, Warsza» 
wa 1975. 

(4) W sprawie eklektyzmu ideologicznego 
socjaliemokracji zob.: J. Borgosz: Ewolu- 
cjonizm pozytywistyczny jako filozoficzna 
postawa socjaldemokracji w: Współczesna 
socjaldiemokracja, op. cit., str. 11—16 oraz 
J. W. Gołębiowski, op. cit., str. 143, 


niczej i zaniku jej świadomości rewo- 
lucyjnej przy jednoczesnym wzroście 
„klas średnich”; głosili omni koncepcję 
„burżuazyjnienia” mas pracujących, za- 
nikania struktur klasowych i zastępo- 
wania ich przez strukturę „technokra- 
tyczną” (rzekomo nieantagonistyczną, w 
której sprzeczności społeczne miałyby 
się nadto wzajemnie redukować). Pro- 
pagowali oni idee zanikania walki kla- 
sowej i stabilizacji systemu kapitali- 
stycznego, a w szczególności organiza- 
cyjnego doskonalenia gospodarki kapi- 
talistycznej (sięgano przy tym również 
do koncepcji zorganizowanego kapita- 
lizmu — Hilferdinga)(5). Szczególny 
atak przypuścili prawicowi reformiści 
na problem roli własności we współ- 
czesnym kapitalizmie dowodząc, że ewo- 
lucja kapitalizmu zmierza w kierunku 
coraz większego zaniku roli własności 
jako źródła władzy ekonomicznej (a w 
konsekwencji i politycznej) i sprzecz- 
ności społecznych. Własność miałaby 
być coraz bardziej zastępowana przez 
zarządzanie (uczestnictwo w zarządza- 
niu), które miałoby stanowić główne 
źródło władzy ekonomicznej. Oczywiście 
argumentacja taka służyła rezygnacji 
z postulatu uspołecznienia środków pro- 
dukcji, gdyż — jak twierdzono — obec- 
nie „nie własność rozdziela ludzi”, lecz 
stopień uczestnictwa w zarządzaniu. 
Później między innymi za Galbraithem 
twierdzono, iż wyłaniają się nowe źród- 
ła nierówności, jak wiedza, kompeten- 
cja, aczkolwiek rozszerzający się wsku- 
tek tego krąg ludzi uczestniczących fak- 
tycznie w decyzjach prowadzić miałby 
do zmniejszania się sprzeczności spo- 
łecznych, a nie do ich potęgowania(6). 
Z pewnością największy wpływ wywar- 


(5) W sprawie teorii „zorganizowanego 
kapitalizmu” — zob.: Międzynarodowy ruch 
robotniczy, praca zbior... Warszawa 1976, t. 
I, str. 517—525, 

(6) Zob. J. K. Galbraith: Społeczeństwo 
dobrobytu, Państwo przemysłowe, Warszawa 
21973. 
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ła tutaj teoria menadżerów Jamesa 
Burnhama(7). 


Przedstawione różnice między dwo- 
ma wspomnianymi nurtami nie powin- 
ny jednak przesłaniać ich głębokiej 
wspólnoty ideologicznej. Zarówno nurt 
lewicy, jak i reformistyczna prawica 
akceptowały zawsze w pełni burżuazyj- 
ny model politycznej organizacji społe- 
czeństwa. W rezultacie, pomimo istot- 
nych różnic w sferze ideologicznej po- 
między omawianymi nurtami, w prak- 
tyce politycznej niewiele się one mię- 
dzy sobą różniły. Polityka SFIO w la- 
tach pięćdziesiątych oparta była na 
współpracy z partiami burżuazyjnymi 
pod hasłami antykomunizmu, a jej pro- 
gram działania był w rzeczy samej pro- 
gramem reformistycznej prawicy soc- 
jaldiemokratycznej. Dowiódł tego swoją 
polityką rząd pod przewodnictwem so- 
cjalisty Guy Molleta (skądinąd repre- 
zentanta ideologicznej lewicy) w okre- 
sie od stycznia 1956 r. do maja 1957. Nie 
naruszając panowania kapitału rząd 
ten w polityce wewnętrznej realizował 
program pewnej poprawy położenia mas 
pracujących, gdy jednocześnie w polity- 
ce zagranicznej ugiął się pod naciskiem 
skrajnej prawicowej reakcji (wojna w 
Algierze, awantura sueska). 

SFIO znalazła się w latach pięćdzie- 
siątych w głębokiej sprzeczności mię- 
dzy głoszoną nadal antykapitalistyczną 
ideologią a polityką integracji z syste- 
mem kapitalistycznym. Sprzeczność ta 
była odbiciem ścierania się dwóch grup 
czynników oddziaływających na fran- 
cuski ruch socjaldemokratyczny. Refor- 
mistyczne inspiracje oraz związki z mię- 
dzynarodowym ruchem socjaldemokra- 
tycznym (Międzynarodówka  Socjalis- 
tyczna), w którym postępował proces 
pogłębiania się reformizmu i wtapiania 
się w system kapitalistyczny, wpływa- 


(7) Zob. omówienie teorii Burnhama w: 
W. Wesołowski: O teorii społeczeństwa kie- 
rowników, w: Spór o istotę państwa, War- 
szawa 1961, praca zbior. 
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ły na szerzenie się prawicowego refor- 
mizmu i rozpowszechnianie się kon- 
cepcji burżuazyjnych. Natomiast istnie- 
jące głębokie nierówności i sprzecznoś- 
ci społeczne, świadomość klasy robot- 
niczej, walki klasowe (szczególnie ostre 
właśnie we Francji), a także żywe tra- 
dycje rewolucyjnej ideologii marksis- 
towskiej powodowały, że socjaldemo- 
kracja francuska, przynajmniej w sfe- 
rze ideologicznej (co praktycznie ozna- 
czało — przynajmniej werbalnie), nie 
mogła porzucić haseł antykapitalistycz- 
nych i w pełni przyjąć prawicowo-re- 
formistycznego modelu ruchu, który 
przyświecał brytyjskiej Partii Pracy, 
socjaldemokracji szwedzkiej czy SPD. 

Ta sprzeczność między oficjalną an- 
tykapitalistyczną ideologią a polityką 
antykomunizmu i integracji z systemem 
kapitalistycznym była źródłem głębo- 
kiego kryzysu, w jakim znalazł się fran- 
cuski ruch socjaldemokratyczny w la- 
tach pięćdziesiątych. Deklarując się ja- 
ko ruch reprezentujący klasę robotniczą 
i ruch rewolucyjny SFIO była faktycz- 
nie partią „warstw i klas Średnich”: 
urzędników, kupców, rzemieślników, 
rentierów, wolnych zawodów. 


Prawica francuskiej socjaldemokracji 
proponowała rozwiązanie tej sprzecz- 
ności i zażegnanie kryzysu (zarówno 
wewnętrznego, jak i utraty wpływów 
politycznych) poprzez pełne przyjęcie 
w ideologii i polityce modelu prawico- 
wo-reformistycznego. Dążąc do zmiany 
w tym kierunku oficjalnej doktryny 
partyjnej, prawica odniosła pewien suk- 
ces, aczkolwiek jej postulaty nie zosta- 
ły w pełni uwzględnione. Jednakże w 
maju 1962 r. Program Fumdamentalny 
SFIO, poprzez eliminację wyraźnie sfor- 
mułowanego hasła likwidacji kapitaliz- 
mu i zupełnie mgliste potraktowanie 
postulatu zniesienia własności kapita- 
listycznej przy jednocześnie szeroko 
rozbudowanych atakach na ustrój 
państw socjalistycznych, oznaczał w 
stosunku do Deklaracji Zasad z 1946 r. 


—. —— 
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sterowanie w kierunku ideologii pra- 
wicowo-reformistycznej(8). 

Program Fundamentalny był jednak- 
że finałem ewolucji ideologiczno-poli- 
tycznej francuskiej socjaldemokracji z 
lat pięćdziesiątych w kierunku prawi- 
cowym. 


W latach sześćdziesiątych, szczególnie 
zaś w drugiej połowie dziesięciolecia, e- 
wolucja zaczyna przebiegać w kierunku 
przeciwnym do dotychczasowego: na- 
stępuje odejście od większości ocen pra- 
wicy w odniesieniu do współczesnego 
kapitalizmu. W szczególności dotyczy to 
tez o  zanikaniu walki klasowej 
i „zmierzchu” klasy robotniczej, o ge- 
neralnym zmniejszaniu roli własności 
i dyferencjacji klasy kapitalistów, o 
możliwości zwiększania sprawiedliwości 
społecznej w systemie kapitalistycznym. 
Dokonuje się rehabilitacja postulatu 
zniesienia wielkiej własności kapitalis- 
tycznej i programu uspołecznienia. Wy- 
razem tej tendencji były stałe zwy- 
cięstwa nurtu antykapitalistycznej lewi- 
cy na zjazdach partyjnych SFIO. Szcze- 
gólnie wyraźna staje się przewaga lewi- 
cy w drugiej połowie lat sześćdziesią- 
tych. Zwycięstwa ideologicznej lewicy 
na przełomie lat 1968/1969 zadecydują 
o tym, że nowa Partia Socjalistyczna, 
która formalnie powstała na zjeździe 
unifikacyjnym w Alfortville w maju 
1969 r., przyjęła w zasadzie doktrynę 
postulowaną przez lewicę. Jej wyrazem 
będzie Deklaracja Zasad przyjęta na 


"tym zjeździe, reprezentująca ideologię 


lewicowo-reformistyczną: propagując 
jak wszyscy socjaldemokraci burżuazyj- 
ny model władzy politycznej, odrzuca- 
jąc podstawowe zasady socjalizmu nau- 
kowego podkreśla ona jednak koniecz- 
ność likwidacji kapitalizmu jako syste- 
mu i zbudowania nowego typu społe- 
czeństwa, uważając za nieodzowną 
przemianę struktury społeczno-ekono- 


(8) Program Fundamentalny w: La Revue 
Socialtste nr 155 z 1962 r. | 
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micznej w oparciu o uspołecznienie 
własności środków produkcji i wymia- 
ny(9). 

Na taki kierunek ewolucji, wyraźny 
już w drugiej połowie lat sześćdziesią- 
tych, złożyło się kilka przyczyn, 


Z początkiem lat sześćdziesiątych so- 
cjaliści francuscy przekonali się osta- 
tecznie o fiasku prowadzonej dotych- 
czas polityki antykomunizmu i kolabo- 
racji klasowej. Dowiodły tego wybory 
listopadowe w 1962 r., kiedy SFIO uz- 
nała za głównego przeciwnika gaullis- 
tów, którym cztery lata wcześniej sa- 
ma umożliwiła dojście do władzy. Bu- 
dowany w tych wyborach razem z par- 
tiami burżuazyjnymi, określanymi przez 
socjalistów jako „demokratyczne”, blok 
antygaullistowski (nadal antykomunis- 
tyczny) poniósł zupełną klęskę. SFIO w 
wyborach tych zdobyła najniższy pro- 
cent oddanych głosów. Ta porażka, a 
następnie całkowite fiasko koncepcji 
prawicy socjaldemokratycznej skupio- 
nej wokół Gaston Defferre'a, która na 
bazie wyborów prezydenckich w 1965 r. 
chciała zbudować wielką partię refor- 
mistyczną przez połączenie SFIO z cha- 
decką MRP (Ruch Ludowo-Republikań- 
ski) i radykałami — dowiodły, że poli- 
tyka antykomunizmu i współpracy z 
burżuazją prowadzi socjaldemokrację 
francuską, w nowrej sytuacji społecznej 
i politycznej, w ślepy zaułek. Z dru- 
giej strony zapoczątkowana kilka lat 
później polityka współpracy wyborczej 
z komunistami (w okresie, gdy SFIO i 
kluby polityczne socjalistyczne wchodzi- 
ły w skład Federacji Lewicy Demokra- 
tycznej i Socjalistycznej — 1965-1968) 
dowiodła, że jest to polityka korzystna 
dla francuskiej socjaldemokracji. Toteż 
już pod koniec lat sześćdziesiątych 
zmierza ona, pomimo niechętnego sta- 
nowiska przywódców SFIO, w kierunku 
orientacji na jedność lewicy, której 


(9) Deklaracja w: P. Joxe: Parti Socialiste, 
str. 120—123. 
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podstawą jest współpraca z komunis- 
tami. 


Ewolucja polityczna francuskiego ru- 
chu socjaldiemokratycznego w kierunku 
jedności lewicy wpłynęła w istotny spo- 
sób na przemiany ideologiczne w tym 
ruchu, na konieczność oficjalnej akcep- 
tacji strategii  antykapitalistycznej. 
Przyjęcie linii antykapitalistycznej sta- 
nowiło warunek współpracy z komu- 
nistami, którzy nie zamierzali współ- 
pracować z socjalistami dla obrony bur- 
żuazyjnej demokracji (co przez dłuższy 
czas postulowało kierownictwo SFIO), 
lecz w aspekcie dalekowzrocznej walki 
o socjalizm. 


Decydujący wpływ na wzrost znacze- 
nia orientacji antykapitalistycznej w 
płaszczyźnie ideologicznej, a zarazem 
kompromitację wielu twierdzeń i ocen 
socjaldemokratycznej prawicy, miało 
nasilenie się walk klasowych i antago- 
nizmów społecznych, jakie obserwuje- 
my we Francji w latach sześćdziesią- 
tych. Antagonizmy te po raz pierwszy 
na tak wielką skalę ogarnęły tak szero- 
ki front klas i warstw społecznych. 
Apogeum napięć i walk klasowych 
przypada na maj i czerwiec 1968 r. 
Wobec takich faktów twierdzenia pra- 
wicy o „samoulepszaniu się” systemu 
kapitalistycznego, zanikaniu walk kla 
sowych stawały się całkowicie bezzasad- 
ne. Charakterystyczne jest, że na zjeź- 
dzie w Alfortville w maju 1969 r., gdzie 
w płaszczyźnie linii politycznej zwycię- 
żyła prawica skupiona wokół Defferre'a, 
przyjęto zdecydowaną większością gło- 
sów Deklarację Zasad stwierdzającą an- 
tykapitalistyczny charakter oficjalnej 
ideologii partyjnej (na przełomie 
1968/1969 r. nastąpił okresowy powrót 
SFIO do prawicowego kursu antykomu- 
nizmu i współpracy z burżuazją). 


Przemiany ideologiczno-polityczne 
francuskiej socjaldemokracji przedsta- 
wione tutaj, to wynik oddziaływania o- 
biektywnych uwarunkowań klasowych 
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i politycznych współczesnej Francji. 
Nie należy jednakże zapominać, że od- 
działywanie tych obiektywnych uwa- 
runkowań ułatwione zostało w dużym 
stopniu dzięki głębokim przesunięciom 
w sytuacji międzynarodowej, związa- 
nym z oddziaływaniem pokojowej poli- 
tyki państw socjalistycznych, wygasa- 
niem zimnej wojny i kryzysem proame- 
rykańskiej i pronatowskiej orientacji 
politycznej, co znalazło wyraz w przej- 
ściu znacznej części burżuazji na reali- 
styczne pozycje pokojowego współist- 
nienia. Nowy kształt sytuacji między- 
"narodowej ograniczył możliwość socjal- 
demokracji (głównie socjaldemokra- 
tycznej prawicy) szermowania argu- 
mentem o konieczności „obrony przed 
radzieckim zagrożeniem militarnym”. 
Na tle nowej sytuacji międzynarodowej 
orientacja antykomunistyczna jako isto- 
ta polityki stawała się właśnie w wa- 
runkach francuskich szczególnie ana- 
chroniczna. Skoro zniknął definitywnie 
stan rzekomego zagrożenia, na który 
przez tyle lat się powoływano, należało 
„powrócić do haseł walki o socjalizm, do 
czego zmuszały obiektywne uwarunko- 
„wania klasowe i polityczne, a wśród 
nich przede wszystkim siła polityczna 
Francuskiej Partii Komunistycznej. 

Już pod koniec lat sześćdziesiątych 
wiele z ocen reformistycznej prawicy w 
odniesieniu do współczesnego kapitaliz- 
mu i przemian w nim zachodzących, 
ocen, które jak wiadomo zdobywały 
wielu zwolenników w latach pięćdzie- 
siątych — zostało odrzuconych, Po u- 
kształtowaniu „nowej” Partii Socjalis- 
tycznej (tj. od 1969 r.) proces ten pogłę- 
bił się, a zarazem nasiliła się krytyka 
współczesnego kapitalizmu. Nie zaprze- 
czając istotnym zmianom zachodzącym 
we współczesnym kapitalizmie podkre- 
śla się jednocześnie, że kapitalizm bv- 
najmniej nie stał się ustrojem bardziej 
sprawiedliwym. Taka jest generalna o- 
cena współczesnego kapitalizmu w ofi- 
cjalnej doktrynie partyjnej, a także o- 
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gólny trend przemian ideologicznych 
obecnej partii. W łonie samej partii 
istnieją jednak istotne rozbieżności 
wynikające z tego, że część reformis- 
tycznej prawicy, chociaż została zmu- 
szona do przyjęcia orientacji na jedność 
lewicy opartej na platformie antyka- 
pitalistycznej, nie wyrzekła się wszyst- 
kich ocen z lat pięćdziesiątych. Rozbież- 
ności wynikają także i z tego, że obec- 
na nowa lewica partyjna skupiona wo- 
kół powstałego jeszcze w okresie SFIO 
klubu dyskusyjnego CERES (Centrum 
Studiów, Badań i Wychowania Socja- 
listycznego) jest znacznie bardziej ra- 
dykalna w swej krytyce kapitalizmu w 
porównaniu ze starą lewicą pierwszego 
okresu powojennego, lecz posunęła się 
również o wiele dalej w swych poszu- 
kiwaniach doktryny partyjnej, której 
osnową ma być koncepcja ,„samozarzą- 
dzania” („autogestion”). 


Nie omawiając bliżej tej koncepcji, 
trzeba podkreślić duże zasługi lewicy 
CERES w analizowaniu i krytyce no- 
wych form wyzysku zrodzonych przez 
współczesny kapitalizm, bądź szczegól- 
nie dla niego charakterystycznych. Do 
takich zjawisk należą np. różnorodne 
nowe mechanizmy wyzysku konsumen- 
ta z pomocą manipulacji w sferze kon- 
sumpcji czy mechanizm inflacji jako 
środek przerzucenia ciężaru zjawisk 
kryzysowych na barki mas pracują- 
cych(10). 


Układ sił na płaszczyźnie ideologicz- 
nej w nowej Partii Socjalistycznej jest 
rezultatem generalnego kierunku prze- 
mian dokonanych we francuskim ru- 
chu socjałdemokratycznym, zaś oficjal- 
na doktryna i jej kształt są wynikiem 
kompromisu osiągniętego między obu 
scharakteryzowanymi poprzednio kie- 
runkami. Wyniki ich walki należy roz- 
patrywać w kontekście oddziaływania 
obiektywnych czynników, które zmu- 


(10) Zob. np. P. Joxe, op. Cit., str. 5—%8. 
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siły francuską socjaldemokrację do ge- 
neralnej ewolucji  ideologiczno-poli- 
tycznej w ostatnich kilkunastu latach. 
Dawna antykapitalistyczna lewica, któ- 
ra istotę zmian ustrojowych widziała 
w przemianach struktury społeczno-e- 
konomicznej opartej na uspołecznieniu 
środków produkcji i wymiany, znalaz- 
ła się w zdecydowanej mniejszości w 
partii (kilka procent głosów). Jej miej- 
sce zajęła nowa lewica skupiona wokół 
CERES. Nurt ideologiczny CERES, po- 
dobnie jak dawna lewica, akceptuje 
model! rewolucji socjalistycznej (likwi- 
dacja systemu kapitalistycznego, zbu- 
dowanie nowego typu społeczeństwa), 
lecz upaństwowienie środków produk- 
cji uważa za niewystarczające i rodzą- 
ce nieuchronnie biurokratyzm i tech- 
nokratyzm. Stąd paradoksalne i niekon- 
sekwentne stanowisko CERES, które 
przedstawia się jako skrzydło najbar- 
dziej antykapitalistyczne, a w polityce 
jako najgorętszy zwolennik jedności z 
komunistami, z drugiej zaś strony naj- 
ostrzej krytykuje państwa socjalistycz- 
ne z pozycji wyraźnie lewackich. Więk- 
szość partyjna, która stanowi niejako 
centrum (przewodzi jej Mitterrand), 
charakteryzuje się pragmatycznym po- 
dejściem do spraw ideologii. Udziela 
zdecydowanej preferencji konkretnemu 
działaniu politycznemu, zaś kształt ideo- 
logii jest dla niej niejako funkcją po- 
lityki. Formalna akceptacja przez tę 
większość koncepcji rewolucji socjali- 
stycznej jest przede wszystkim wyni- 
kiem orientacji politycznej na jedność 
lewicy, uważanej przez większość za je- 
dynie realistyczną i skuteczną dla par- 
tii. To centrum polityczno-ideologiczne 
jest zresztą bardzo zróżnicowane, lecz 
charakterystyczne są dla niego poważne 
wpływy reprezentantów dawnej pra- 
wicy  (Defferre, Mauroy). Niektórzy 
znawcy tej problematyki oceniają la- 
pidarnie, że cechą obecnej partii jest 
to, że nie posiada ona swej prawicy. 
Faktycznie jednak nadal silna prawica 
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została wchłonięta przez centrum, pozo- 
staje ukryta, co nie znaczy bynajmniej, 
że zrezygnowała ostatecznie ze swych 
koncepcji. 

Oficjalny kształt doktryny partyjnej, 
zawarty w takich dokumentach, jak 
Deklaracja Zasad z 1969 r., program 
Changer la vie („Zmienić życie”) z mar- 
ca 1972 r. czy dokument Pour le socia- 
lisme („Za socjalizmem”), charaktery- 
zują następujące elementy(11): 


— akceptacja burżuazyjnej demokra- 
cjj w zakresie modelu i mechanizmu 
władzy politycznej, modelu politycznej 
organizacji społeczeństwa („demokracja 
polityczna” wg terminu socjaldemokra- 
cji), 

— postulat likwidacji kapitalizmu ja- 
ko systemu i zbudowanie nowego typu 
społeczeństwa (socjalizmu), 


— akceptacja i uznanie za konieczne 
przemian jakościowych struktury spo- 
łeczno-ekonomicznej (uspołecznienie 
własności, likwidacja klas), przy jed- 
noczesnym traktowaniu tych przemian 
za niewystarczające. 

— głoszenie poglądu o konieczności 
budowy „społeczeństwa samozarządza- 
jącego” w którym upatruje się właściwy 
kształt społeczeństwa  socjalistyczne- 
go, przy jednoczesnej krytyce realnie 
istniejących państw socjalistycznych. 


Ramy tego artykułu nie pozwalają 
na szczegółową analizę i krytykę teorii 
„autogestion”. W tym miejscu chciał- 
bym tylko pokrótce zaznaczyć, na czym 
polega koncepcja „samozarządzania” i 
jakie są jej źródła. Początkowo „samo- 
zarządzanie” było w doktrynie socjalis- 
tów (na przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych) jednym z elemen- 
tów mających umożliwić „transforma- 
cję socjalistyczną”, tj. jednym z ele- 
mentów strategii budowy socjalizmu. 


(11) Programme du parti soctaliste. Chan- 
ger la vie. Paris 1972, Pour le socialisme w: 
L'Unite nr 125 z 194 ©, 
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Później „autogestion” zaczyna oznaczać 
cały system społeczny, określony kształt 
socjalizmu, którego budowa jest rozu- 
miana jako permanentny proces. Pod- 
kreślając, że samozarządzania „nie moż- 
na zadekretować” socjaliści dowodzą, 
że ma ono polegać na likwidacji prze- 
działu między rządzącymi a rządzony- 
mi, na autonomii decyzji na każdym 
szczeblu i w każdej dziedzinie ekonomi- 
ki i społeczeństwa, w przedsiębiorstwie, 
w dzielnicy miejskiej, w związkach za- 
wodowych itd. Całość tych autonomicz- 
nie funkcjonujących organizmów zaś 
miałaby dopiero tworzyć system spo- 
łeczny. 


Zamiast objęcia władzy przez klasę 
robotniczą i jej sojuszników postuluje 
się więc „transformację” kapitalizmu w 
socjalizm . poprzez samozarządzanie 
wszystkich i na wszystkich obszarach 
życia społecznego, co praktycznie stwa- 
rza ramy dla współpracy klasowej. W 
takim kontekście koncepcja rewolucji 
socjalistycznej staje się niepełna i nie- 
konsekwentna. 


Inspiracją dla rozwoju koncepcji sa- 
mozarządzania jest, podobnie jak w 
przypadku innych partii socjaldemokra- 
tycznych, dążenie do zbudowania ory- 
ginalnej socjaldemokratycznej doktry- 
ny, odcięcie się od marksizmu. 


Poszukiwanie w ostatnich latach 
przez większość partii socjaldemokra- 
tycznych nowej doktryny ma być odpo- 
wiedzią na przemiany zachodzące we 
współczesnym kapitalizmie i jest za- 
razem dowodem kryzysu ideowego, w 
jakim znalazła się socjaldemokracja 
po wyrzeczeniu się marksizmu. 


k ' 


Naszkicowane w tym artykule pro- 
blemy ideologiczne francuskiej Partii 
Socjalistycznej łączą się ściśle z jej 
praktyką polityczną. We Francji, jak 
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wiadomo, Partia Socjalistyczna wespół 
z Partią Komunistyczną i z Ruchem 
Lewicowych Radykałów utworzyła So- 
jusz Lewicy, który stanowi więcej niż 
wspólny front wyborczy, ponieważ wy- 
pracował również wspólny program 
rządowy. 


Jedność lewicy we Francji nie jest, 
rzecz jasna, bezkonfliktową sielanką. 
Na różnice ideologiczne między socja- 
listami a komunistami w oczywisty spo- 
sób nakładają się rywalizacje i tarcia, 
będące po części skutkiem określonych 
tradycji i zaszłości historycznych. Nie- 
mniej pozostaje faktem, że zarówno o- 
biektywne uwarunkowania, jak i wola 
utrwalania i pogłębiania jedności ze 
strony partnerów Sojuszu Lewicy przy- 
niosły mu w ciągu ostatnich kilku lat 
poważne osiągnięcia, a równocześnie 
pogłębiły rozbieżności i tarcia w rzą- 
dzącym obozie burżuazyjnym. 


Postęp lewicy jest stały i, jak się wy- 
daje, niepowstrzymany pod warunkiem, 
że jej jedność zostanie utrzymana. Gdy 
przed dwoma laty  Mitterrandowi, 
wspólnemu kandydatowi lewicy zabrak- 
ło ułamka procentu, aby stać się prezy- 
dentem Francji, to ostatnie wybory ko- 
munalne świadczą o dalszym wzroście 
jej wpływów, nawet przy uwzględnie- 
niu specyfiki tych wyborów. Zasadne 
wydaje się więc twierdzenie, że ponad 
połowa Francuzów opowiada się za 
głęboką odnową struktur ustrojowych 
Francji. 

Ten wybór Francuzów nakłada jed- 
nak na podstawowe siły lewicy obo- 
wiązek dalszego precyzowania tej per- 
spektywy i nadania jej konkretnego 
kształtu. Dotyczy to zwłaszcza lewico- 
wego nurtu francuskiej socjalddemokra- 
cji, który — jeżeli chce być wiarygod- 
ny w oczach tych, którzy mu ufają 
— musi dokonać dalszego kroku w kie- 
runku akceptacji podstawowych zało- 
żeń naukowego socjalizmu w odniesie- 
niu do skomplikowanej rzeczywistości 


współczesnego społeczeństwa kapitalis- 
tycznego. Konieczność taka zarysowuje 
się coraz wyraźniej również przed inny- 
mi wpływowymi europejskimi partiami 
socjalddemokratycznymi. o czym świad- 
czy chociażby rozwój myśli lewicowej 
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w takich, tradycyjnie prawicowo-refor- 
mistycznych partiach, jak np. Labour 
Party czy socjaldemokracja szwedzka, 
nie mówiąc już o silnej i aktywnej le- 
wicy w partii belgijskiej i ruchu mło- 
dych socjalistów w SPD. 


Rozwój procesu demokratyzacji 


Hiszpania się zmienia. Decyzja o le- 
galizacji Komunistycznej Partii Hiszpa- 
nii podjęta 9 kwietnia przez rząd pre- 
miera Adolfo Suareza oznacza zamknię- 
cie jeszcze jednej karty historii. Po 38 
latach uporczywej walki z reżimem fa- 
szystowskim KPH wyszła z podziemia, 
co stanowi niezmiernie istotne zwycię- 
stwo sił demokracji. Nader skompliko- 
wany proces demokratyzacji zachodzą- 
cy w Hiszpanii ma istotne znaczenie 
międzynarodowe i jest świadectwem po- 
stępowego kierunku przemian na kon- 
tynencie europejskim. Przecież po u- 
padku reakcyjnego reżimu w Grecji i 
dyktatury w Portugalii, dyktatura fran- 
kistowska, nawet po śmierci caudillo, 
pozostawała najstarszym ustrojem fa- 
szystowskim utrzymującym się na świe- 
cie i ostatnim reżimem tego typu w 
Europie. Obecnie spośród wszystkich 
krajów obszaru europejskiego zakaz 


w Hiszpanii 


TADEUSZ IWIŃSKI 


działania partii komunistycznej obowią- 
zuje już tylko w Turcji. 

Demokratyzacja życia politycznego w 
Hiszpanii nie wynika z dobrej woli 
władz, lecz następuje pod ogromnym 
naciskiem mas pracujących i znacznej 
części opinii publicznej — jest zalem 
procesem wymuszonym "na władzy. 
Przeobrażenia w tym kraju dokonywa- 
ły się i dokonują w bardzo ostrej wal- 
ce politycznej. Każdą zdobycz demokra- 
tyczną naród hiszpański musiał wy- 
walczyć sam, pokonując ogromne trud- 
ności. Dlatego też sekretarz generalny 
KC KPH, Santiago Carrillo, słusznie u- 
znał decyzję o legalizacji partii komu- 
nistycznej za „decyzję sprawiedliwą, 
którą jednak opóźniano już zbyt dłu- 
go”'(1). 

(1) Wypowiedź Carrillo przebywającego 


wówczas we Francji dla L'Humanitó 11.IV. 
1977. 
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Przewlekłość procesu legalizacji par- 
tii komunistycznej odzwierciedla zło- 
żony charakter przemian w Hiszpanii, 
stopień oporu sił reakcyjnych i kon- 
serwatywnych, a także trudności walki 
o osiągnięcie podstawowych . swobód 
demokratycznych. KPH była dopiero sto 
dwudziestą piątą organizacją polityczną 
zalegalizowaną w Hiszpanii od czasu 
przyjęcia nowej ustawy o stowarzysze- 
niach politycznych. Władze świadomie i 
za wszelką cenę opóźniały proces jej 
uznania. Grając na zwłokę, rząd prze- 
kazał wniosek partii komunistycznej o 
legalizację do Sądu Najwyższego, ten 
ogłosił się za niekompetentny i z po- 
wrotem przekazał go rządowi. Tymcza- 
sem KPH już od pewnego czasu — for- 
malnie nielegalna — prowadziła swą 
działalność w zasadzie jawnie. Stanowi 
to ewenement w dziejach ruchu rewo- 
lucyjnego. Już w końcu lipca 1976 r. na 
swym posiedzeniu plenarnym w Rzy- 
mie Komitet Centralny KPH prokla- 
mował oficjalnie wyjście partii z po- 
dziemia. Koronnym dowodem niemal w 
pełni jawnej działalności KPH jeszcze 
przed jej legalizacją było madryckie 
spotkanie przywódców partii komuni- 
stycznych Hiszpanii, Francji i Włoch: 
S. Carrillo, G. Marchais i E. Berlingu- 
era na początku marca br. Wkrótce po- 
tem hiszpański dziennik katolicki Ya 
wyraził znamienną opinię: „Komuniści 
tu istnieją. Nie można ich ignorować, a 
odmawianie im legalności działania by- 
łoby katastrofalną pomyłką” (2). 


Legalizacja Komunistycznej Partii 
Hiszpanii została przyjęta z pełną apro- 
batą przez wszystkie siły demokratycz- 
ne kraju, natomiast spotkała się z ostrą 
krytyką i próbą przeciwdziałania re- 
akcyjnych sił burżuazyjnych, neofran- 
kistowskich. Skrajna prawica uznała 
decyzję rządu za zdradę ideałów fran- 
kistowskich, a przywódca  konserwa- 


(2) Ya 31.111.1977. 


tywnego Sojuszu Ludowego, Fraga Iri- 
barne, określił ją jako „wielki błąd po- 
lityczny o rozmiarach historycznych i 
farsę prawną”(3). Już choćby tylko to 
stanowi odbicie sytuacji w Hiszpanii, 
w której zwycięstwo sił demokratycz- 
nych nie jest jeszcze bynajmniej prze- 
sądzone. Także prawica sił zbrojnych 
dała jawny wyraz swemu niezadowo- 
leniu, a nawet na znak protestu podał 
się do dymisji minister marynarki wo- 
jennej, adm. da Veiga. Dowództwo ar- 
mii lądowej ogłosiło w specjalnym ko- 
munikacie, że odnosi się nieprzychylnie 
do faktu uznania KPH, ale podporząd= 
kowuje się decyzji rządu. Za tym więc 
pośrednictwem duża część oligarchii 
burżuazyjno-latyfundialnej w swoisty 
sposób ostrzegła rząd przed przekra- 
czaniem dalszych progów w procesie 
demokratyzacji. Warto w tym miejscu 
wskazać na ocenę komunistów hiszpań- 
skich, że na obecnym etapie armia ja- 
ko całość nie stanowi już przeszkody na 
drodze do ustanowienia systemu demo- 
kratycznego. Rząd hiszpański natomiast 
stara się utrzymać armię w stanie neu- 
tralności i m.in. w tym celu w końcu 
kwietnia wydał dekret zakazujący woj- 
skowym prowadzenia działalności poli- 
tycznej. 

Aby uświadomić sobie skalę sukce- 
su, jakim jest wymuszona na burżuazji 
hiszpańskiej, ciężko wywalczona przez 
siły demokratyczne niedawna decyzja 
uznania partii komunistycznej, wystar- 
czy przypomnieć, iż jeszcze zaledwie 
przed kilkoma miesiącami, 20 grudnia 
1976 r. Santiago Carrillo i siedmiu in- 
nych członków Komitetu Wykonawcze- 
go KC KPH zostało aresztowanych 
przez policję i uwięzionych pod zarzu- 


(3) W swym wystąpieniu w Vigo, Iribar= 
ne mówił dalej: „Reforma polityczna spo- 
wodowała już zbyt dużo problemów, by do- 
dawać do nich kwestię legalizacji  anty- 
demokratycznej partii, którą kierują ci sa- 
mt przywódcy, co przed 1936 r.” — Avante 
14.1V.1977. 
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tem przynależności do nielegalnej orga- 
nizacji i kierowania nią. Za legalizacją 
KPH jako nieodzownym warunkiem de- 
mokratyzacji życia politycznego w kraju 
opowiedziały się zdecydowanie wszyst- 
kie hiszpańskie siły postępowe, stąd też 
ostatnia decyzja rządu w tej sprawie 
nie po raz pierwszy potwierdziła sku- 
teczność skoordynowanego działania nie 
tylko obozu lewicy, ale i całego frontu 
sił antyfaszystowskich. Do legalizacji 
KPH w poważnym stopniu przyczyniła 
się też internacjonalistyczna kampania 
solidarności ze strony całego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. Dlatego 
w swej depeszy gratulacyjnej do KC 
KPH Komitet Centralny PZPR stwier- 
dził, że „komuniści polscy wyrażali sta- 
ła i niezmienną solidarność i poparcie 
dla walki komunistów i mas pracują- 
cych Hiszpanii o demokratyzację, prze- 
ciwko faszyzmowi oraz antykomuniz- 
mowi i siłom reakcji '(4). 

Dotychczasowy klimat sytuacji mię- 
dzynarodowej wywierał korzystny 
wpływ na kierunek przemian  we- 
wnętrznych w Hiszpanii. Wzajemne po- 
wiązanie i pewna zależność procesu 
przeobrażeń w Hiszpanii od ogólnego 
stanu odprężenia wskazują równocze- 
śnie, iż w razie zaostrzenia się sytuacji 
międzynarodowej proces demokratyza- 
cji w tym kraju może się komplikować. 
W takim przypadku realne stałoby się 
niebezpieczeństwo oddalenia się mo- 
mentu całkowitego zakończenia tego 
procesu. 


* 


Proces demokratyzacji, a więc w wa- 
runkach hiszpańskich — defrankizacji, 
przebiegał nierównomiernie i w sposób 
nader złożony. Okres po śmierci Fran- 
co(5) można z pewnej perspektywy o- 


(4) Trybuna Ludu 16—17.IV.1977. 

(5) Nt. wcześniejszego okresu por. T. 
Iwiński: Faszyzm hiszpański t jego prze- 
ciwnicy, Nowe Drogź nr 12, 1975. 
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kreślić mianem okresu walki i oczeki- 
wania: walki narodu o postępowe prze- 
obrażenia i oczekiwania na decyzje 
władz (na ile odejdą one od linii fran- 
kizmu?). 


Przez pierwsze miesiące po śmierci 
caudillo niewiele zmieniło się w Hi- 
szpanii, jeśli nie liczyć takich zmian 
formalnych, jak intronizacja króla Ju- 
ana Carlosa (oficjalnie kraj był pono- 
wnie monarchią już od 1947 r., tylko że 
bez monarchy). Pierwszy pofrankistow= 
ski rząd Ariasa Navarro, premiera de- 
sygnowanego jeszcze przez dyktatora, 
zachował podstawy ' dotychczasowego 
systemu politycznego. Nadal nie było 
mowy o swobodach demokratycznych, a 
zarazem uciekano się do ostrych repre- 
sjj w stosunku do sił postępowych. 
Utrzymywał się zmodyfikowany wpra- 
wdzie, ale wciąż faszystowski system 
władzy, który zasadnie można było na- 
zwać frankizmem bez Franco. Do- 
wodem tego był fakt, że przez pierw- 
szych 5 miesięcy 1976 r. liczba areszto- 
wanych z przyczyn politycznych była 
większa niż w analogicznym okresie 
1975 r. 


Rząd Navarro nie był zdolny do roz- 
wiązania żadnego z kluczowych prob- 
lemów społeczno-politycznych kraju. 
Kryzys reżimu potęgował się, ponieważ 
wciąż istniejące instytucje polityczne 
przestały zupełnie odpowiadać potrze- 
bom sytuacji. Cała opozycja demokra- 
tyczna oceniała krytycznie podejmowa- 
ne przez rząd próby maskowania rze- 
czywistej władzy, sprawowanej przez 
oligarchię finansowo-przemysłową i la- 
tyfundialną. Decydującą próbą było 
przyjęcie przez Kortezy w czerwcu 1976 
roku ustawy o stowarzyszeniach poli- 
tycznych. Przewidywała ona istnienie 
w perspektywie szeregu partii bez li- 
kwidacji faszystowskiego  Movimiento 
Nacional (Ruchu Narodowego), zakazy- 
wała równocześnie działania organizacji 
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politycznych „podporządkowanych dy- 
scyplinie międzynarodowej”. Była więc 
wymierzona w partię komunistyczną — 
istotny element składowy opozycji. Za- 
kładając legalizację tylko niektórych 
partii, władze liczyły eo ipso na złama- 
nie jednolitego frontu opozycji demo- 
kratycznej. Jednakże blok opozycji u- 
znał słusznie tę ustawę za element po- 
wierzchownie reformistycznej polityki 
władz, mającej stanowić alternatywę 
prawdziwej demokracji. 


Wraz z narastaniem masowego ruchu 
społecznego na rzecz demokratyzacji ży- 
cia politycznego, którego wyrazem by- 
ły liczne strajki, marsze i manifestac- 
je, pogłębiała się polaryzacja w łonie 
burżuazji hiszpańskiej, widoczna już od 
przełomu lat sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych. Po śmierci dyktatora spo- 
tęgował się konflikt sił skrajnej prawi- 
cy (tzw. bunkra) przeciwnych jakim- 
kolwiek istotniejszym transformacjom 
społeczno-politycznym, opowiadających 
się za kontynuowaniem polityki franki- 
zmu, z siłami oświeconej, reformistycz- 
nie nastawionej burżuazji. Odłam ten, 
w zgodzie zresztą z pewnymi kołami 
NATO i w samych Stanach Zjednoczo- 
nych, nauczony doświadczeniem Portu- 
zalii i Grecji, uważał, że bardziej „bez- 
pieczne” będzie uruchomienie ograni- 
czonego procesu defrankizacji od gó- 
ry niż czekanie na obalenie tego reżi- 
mu od dołu. Pod wpływem mającego 
ogólnonarodowy charakter ruchu mas, 
mniej więcej od drugiej połowy 1976 r. 
reformistyczny odłam burżuazji hisz- 
pańskiej zyskał przewagę, a jego kon- 
cepcje stały się obowiązującymi. W lip- 
cu ub. r., po dymisji gabinetu Navarro, 
przedstawiciele tej warstwy burżuazji 
sformowali rząd na czele z premierem 
Adolfo Suarezem. 


Nowy rząd podjął pierwsze, począt- 
kowo nader ograniczone próby poro- 
zumienia się z opozycją. W sierpniu 1976 
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roku opublikowany został dekret kró- 


lewski o amnestii i choć nie objął on 
wszystkich bojowników o swobody de- 
mokratyczne, opozycja przyjęła go 
przychylnie. Zwolniono wówczas z więe 
zień nawet grupę komunistów z Simo- 
nem Sanchezem Montero, członkiem 
Komitetu Wykonawczego KC KPH na 
czele. Te nieśmiałe reformy spotykały 
się z poważnym oporem sił skrajnej 
prawicy, która zachowała ważne pozy- 
cje nie tylko ekonomiczne, ale przede 
wszystkim w aparacie państwowym o- 
raz administracyjnym. 


W tym samym czasie postępował co- 
raz bardziej proces jednoczenia się opo- 
zycji demokratycznej. Utworzona w 
marcu 1976 r. z fuzji dwóch bloków opo- 
zycyjnych: Junty Demokratycznej i 
Platformy Zbliżenia Demokratycznego 
tzw. Koordynacja Demokratyczna sku- 
piła w swych szeregach 15 partii poli- 
tycznych i organizacji. Opozycja zinten- 
syfikowała swą walkę i była w pełni 
zgodna co do konieczności realizacji 
głównych punktów swego programu, 
takich jak: pełne przywrócenie swobód 
demokratycznych, legalizacja wszyst- 
kich bez wyjątku partii politycznych i 
organizacji związkowych, rozwiązanie 
Movimiento i innych instytucji franki- 
stowskich, pełna amnestia dla więźniów 
politycznych, zapewnienie autonomii re- 
gionom i mniejszościom narodowym, 
zgoda władz na powrót z zagranicy 
wszystkich emigrantów politycznych, 
przeprowadzenie konsultacji z narodem 
w sprawie formy ustroju państwowego i 
systemu rządów. Opracowanie w paź- 
dzierniku 1976 r. wspólnej platformy or- 
ganizacjj demokratycznych było po- 
twierdzeniem słuszności linii strategicz- 
nej Komunistycznej Partii Hiszpanii, od 
lat dążącej do utworzenia jak najszer- 
szego sojuszu wszystkich sił antyfranki- 
stowskich. Zjednoczona opozycja demo- 
kratyczna stosowała równolegle dwie 
formy walki. Z jednej strony rokowała z 
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rządem i Z przedstawicielami różnorod- 
nych sił i instytucji mających wpływ 
na kierunek przyszłych przemian w 
kraju (np. Kortezy, siły zbrojne), Z dru- 
giej zaś — kontynuowała mobilizację 
mas w celu zwiększenia oddolnego na- 
cisku na władze. Istotną rolę w tej mo- 
bilizacji, m.in. w organizowaniu akcji 
strajkowych, odegrały kierowane przez 
KPH Komisje Robotnicze. Natomiast od 
końca 1976 r. okresowe rokowania Z 
premierem Suarezem toczyła wyłoniona 
przez dziewięć partii opozycji hiszpań- 
skiej specjalna Komisja Negocjacyjna, 
w której skład wchodził przedstawi- 
ciel KPH. 

15 grudnia 1976 r. zdecydowaną więk= 
szością (94,2 proc. głosujących) naród hi- 
szpański opowiedział się w referendum 
za polityką przemian, zerwania z dy” 
ktaturą i przejściem do systemu parla- 
mentarnego. Poddany pod głosowanie 
projekt ustawy o reformie politycznej 
przewidywał istnienie w Hiszpanii plu- 
ralizmu politycznego i ideologicznego, a 
także nowy kształt przyszłego parla- 
mentu. Niemal równocześnie podjęto 
też decyzję rozwiązania nadzwyczaj- 
nych trybunałów wojskowych ustano- 
wionych przez Franco. 

Siły skrajnej prawicy w różnorodny 
sposób usiłowały zahamować proces de- 
mokratyzacji, m. in. drogą prowokacji, 
takich jak porywania polityków 1 woj- 
skowych (np. w grudniu ub. T. i w sty- 
czniu bieżącego roku uprowadzenie 
przewodniczącego Rady Państwa i prze- 
wodniczącego Najwyższej Rady Sądow- 
nictwa Wojskowego). Próbowały też one 
—_- bezskutecznie — obciążyć lewicę od- 
powiedzialnością za te akty. Walka opo- 
zycji demokratycznej o realizację swo- 
ich postulatów politycznych 1 ekono- 
micznych, kontrakcje sił reakcyjnych i 
manewry władz, które chwilami ustę- 
powały pod naporem mas, to znów pró- 
bowały zahamować proces, który zmie- 
rzał do rozbicia całej politycznej struk= 
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tury frankizmu — wszystko to dopro- 
wadziło na przełomie 1976/1977 r. do 
ogromnego fermentu społeczno-poli- 
tycznego. 

wykorzystując ten ferment,  Toz- 
chwianie istniejących struktur i nara- 
stające w wyniku tego sprzeczności w 
obozie rządowym, opozycja zmusiła 
rząd do dokonania istotnych zmian w 
ustawie 0 stowarzyszeniach politycz- 
nych. W lutym br. rozpoczął się pro- 
ces legalizacji hiszpańskich partii poli- 
tycznych. Decydujące przyspieszenie w 
procesie demokratyzacji życia politycz- 
nego nastąpiło jednak dopiero w okre- 
sie marca i kwietnia br. Przede wszyst- 
kim w marcu ogłoszono dekret o roz- 
szerzeniu amnestii dla więźniów poli- 
tycznych. Poprzednia amnestia z lata 
1976 r. nie objęła bowiem około 200 
więźniów (głównie z Kraju Basków); 
pozostawały również w mocy ustawy 
represyjne. Po Taz pierwszy od czasu 
wojny domowej rząd uznał prawo do 
strajku, zaś parlament przyjął ustawę 
przywracającą prawa związkom zawo- 
dowym (w okresie dyktatury istniały 
tylko kontrolowane przez reżim kor- 
poracyjne syndykaty). W kwietniu roz- 
wiązano Movimiento Nacional jedyną 
legalną partię w czasach reżimu fran- 
kistowskiego, złagodzono ustawę pra- 
sową, zalegalizowano Komunistyczną 
Partię Hiszpanii oraz wyznaczono na 
15 czerwca wybory powszechne do par- 
lamentu. Wszystko to jest miarą sukce- 
sów odniesionych po długotrwałej wal- 
ce przez hiszpańskie siły antyfaszystow= 
skie i demokratyczne. 


Pochodną polityki demokratyzacji 
stały się pozytywne zmiany, które za- 
szły w polityce zagranicznej Hiszpanii. 
Sprowadzają się one, ogólnie rzecz bio- 
rąc, do próby wyprowadzenia kraju z 
izolacji, w której utrzymywał g0 rząd 
frankistowski. Największe znaczenie 
miało wznowienie lub nawiązanie w 
styczniu-lutym 1977 r. stosunków dy- 
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plomatycznych z krajami socjalistycz- 
nymi, w tym z ZSRR i Polską(6). Prze- 
obrażenia w Hiszpanii umożliwiły też 
rządowi tego kraju unormowanie sto- 
sunków z niektórymi innymi państwa- 
mi, jak np. z Meksykiem, który nigdy 
nie uznał reżimu Franco i był siedzibą 
republikańskiego rządu emigracyjnego. 

Widoczne stało się ogólne ożywienie 
hiszpańskiej polityki zagranicznej, m. 
in. na linii kontaktów ze światem 
arabskim. W Madrycie otworzone zo- 
stało przedstawicielstwo Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny, a król Juan 
Carlos przebywał niedawno w Egipcie 
i Jordanii. Monarcha hiszpański złożył 
też w lutym br. wizytę w Watykanie. 
Siły demokratyczne stoją jednak na 
stanowisku, iż niektóre sprawy z dzie- 
dziny polityki zagranicznej wymagają 
jeszcze załatwienia. I tak np. partie opo- 
zycyjne, m. in. KPH, PSOE, zażądały od 
rządu unieważnienia układu zawarte- 
go z Marokiem i Mauretanią w sprawie 
Sahary Zachodniej i poparły prawo lud- 
ności tego terytorium do samostano- 
wienia. 


k 


Pierwsze od 1936 r. demokratyczne 
wybory powszechne odbędą się w Hi- 
szpanii 15 czerwca br. Ponad 22 mln. 
Hiszpanów uprawnionych do głosowa- 
nia wybierze na 4-letnią kadencję dwu- 
izbowy parlament: 350-osobowy Kon- 
gres Deputowanych (w oparciu o sy- 
stem wyborczy zbliżony do proporcjo- 
nalnego) i 207-osobowy Senat (na pod- 
stawie systemu większościowego). Na- 
stąpią więc istotne zmiany w porów- 
naniu z okresem dyktatury. We fran- 


(6) Normalizacja stosunków z ZSRR po- 
zwoli też na rozwiązanie problemu emigran- 
tów hiszpańskich przebywających od czasu 
porażki republiki w Związku Radzieckim. Z 
ogólnej liczby ok. 10 tys. tych emigrantów 
ok. 2 tys. powróciło już ostatnio do Hiszpa- 
nii. 
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kistowskich Kortezach tylko 104 z 567 
posłów wybierano w głosowaniu bez- 
pośrednim; reszta posłów była miano- 
wana przez Franco lub wybierana przez 
rozmaite organizacje pozostające pod 
wpływem sił frankistowskich. 

Ordynacja wyborcza w poważnym 
stopniu rzutuje na wyniki wyborów, 
toteż opozycja hiszpańska walczyła 0 
przyjęcie ordynacji całkowicie demo- 
kratycznej. Nie w pełni się to udało, 
gdyż władze uczyniły wszystko, by o- 
graniczyć w przyszłym parlamencie re- 
prezentację sił lewicy. 

Z postanowień ordynacji wyborczej — 
ze względu na dalekosiężne reperkusje 
— na uwagę zasługują zwłaszcza: u- 
stanowienie bariery 3 proc. wszystkich 
oddanych głosów jako warunku repre- 
zentacji danej partii w parlamencie o- 
raz przyznanie prawa wyborczego oso- 
bom, które ukończyły 21 lat. W Hisz- 
panii działa obecnie ogromna liczba par- 
tii i ugrupowań politycznych, toteż 
zdecydowana ich większość nie prze- 
kroczy wspomnianej bariery i nie bę- 
dzie posiadała swych przedstawicieli w 
parlamencie. Zwiększa to szanse par- 
tii dużych, dysponujących już doświad- 
czonym aparatem organizacyjnym, a do 
tej grupy należą głównie partie prawi- 
cowe. Większość hiszpańskich partii le- 
wicowych nie ma większego doświad- 
czenia w legalnej działalności. Dlatego 
też opóźnienie legalizacji KPH stwa- 
rza bardziej korzystną sytuację dla sił 
burżuazyjnych. Demokratyczna opozyc- 
ja domagała się od rządu zagwaranto- 
wania wystarczającego okresu na kam- 
panię wyborczą wszystkich partii. W 
praktyce pod tym względem szanse nie 
będą równe. 

Rząd nie udzielił też prawa głosu 2,5 
mln Hiszpanów w wieku od 18 do 21 
lat, choć domagała się tego opozycja. 
Większość tej grupy skłania się ku po- 
glądom lewicowym, toteż decyzja rzą- 
du ma iednoznaczną wymowę politycz- 
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ną. Ponadto ordynacja wyborcza ogra- 
nicza przez odpowiednie ukształtowa- 
nie okręgów wyborczych reprezentację 
większych, bardziej uprzemysłowionych 
prowincji kraju kosztem przedstawiciel- 
stwa prowincji mniejszych i zacofa- 
nych. Również ten fakt wpłynie nieko- 
rzystnie na pozycję partii lewicy, któ- 
rych główna baza wpływów znajduje 
się w dużych ośrodkach przemysłowych 
i miejskich. Wreszcie poza granicami 
kraju przebywa ok. 3 mln Hiszpanów, 
a wśród nich bardzo wielu emigrantów 
zarobkowych (zwłaszcza we Francji) i 
spora ich część będzie miała poważne 
trudności z wpisaniem się na listy wy- 
borcze. 


Czerwcowe wybory zakończą pewien 
etap procesu demokratyzacji życia po- 
litycznego w Hiszpanii, a otworzą no- 
wy. Wyłoniony parlament powinien 
przystąpić do opracowania  demokra- 
tycznej konstytucji kraju. Komuniści, 
którzy wystawiają swych kandydatów 
we wszystkich okręgach kraju(7), w 
swym jedenastopunktowym programie 
wyborczym kładą nacisk na całkowite 
zagwarantowanie swobód demokratycz- 
nych, swobodę działania wszystkich 
partii i organizacji związkowych, auto- 
nomię regionów, wolność wyznania, 
rozdział Kościoła od państwa (m. in. 
prawo do rozwodów), pełne równo- 
uprawnienie kobiet, obniżenie wieku 
wyborczego do 18 lat oraz na przemia- 
ny społeczno-gospodarcze. KPH  opo- 
wiada się za pełnią władzy dla parla- 
mentu, a więc za ustanowieniem parla- 
mentarno-gabinetowego systemu  rzą- 
dów, w którym głowa państwa (monar- 
cha) nie dysponowałby prawem weta w 


(7) Jeszcze w grudniu 1976 r. KPH zapo- 
wiedziała, iż wystawi swych kandydatów w 
wyborach nawet w razie utrzymania dele- 
£alizacji partii. Z listy KPH w Oviedo kan- 
dydować będzie 82-1letnia przewodnicząca 
partii Dolores Ibarruri („La Pasionarta''), 
przebywająca od 1939 r. na emigracji w 
Moskwie, która wraca do kraju. 
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stosunku do uchwał parlamentu. Samo 
istnienie monarchii w Hiszpanii nie jest 
natomiast kwestionowane ani przez par- 
tię komunistyczną, ani przez inne si- 
ły lewicy. Uważają one, że kluczowym 
obecnie dla kraju dylematem jest — dy- 
ktatura czy demokracja, a nie — mo- 
narchia czy republika. 


* 


Zbliżające się wybory . powszechne 
skłaniają do podjęcia próby ukazania 
aktualnego układu sił politycznych w 
Hiszpanii. Paleta tych sił jest wyjąt- 
kowo różnobarwna, o czym świadczy 
choćby fakt zalegalizowania już ok. 150 
ogólnokrajowych i regionalnych partii 
politycznych. Pod tym względem nasu- 
wa się daleko idąca analogia do sytu- 
acji w Portugalii po obaleniu dyktatu- 
ry faszystowskiej w 1974 r. Trzeba pa- 
miętać, że obecny układ sił jest daleki 
od stabilności. Procesy zachodzące na 
hiszpańskiej mapie politycznej są wciąż 
in statu nascendi; wiele partii, a zwła- 
szcza koalicji partyjnych, dopiero kształ- 
tuje się. Należy być przygotowanym na 
przyszłe zmiany sojuszów międzypar- 
tyjnych. 

Celowe wydaje się wyróżnienie spo- 
śród wszystkich ugrupowań  hiszpań- 
skich trzech bloków sił: wielkiej burżu- 
azji i oligarchii latyfundialnej repre- 
zentowanej przez partie prawicowe, 
średniej i drobnej burżuazji o orienta- 
cji umiarkowanie reformistycznej, re- 
prezentowanej przez partie o nastawie- 
niu centrowym, i wreszcie szeroko rozu- 
mianego bloku sił lewicy. Nie można 
też pomijać sił jawnie odwołujących 
się do frankizmu i ugrupowań skrajnej 
prawicy, a na przeciwnym biegunie — 
tzw. skrajnej lewicy, a więc organiza- 
cji lewackich, anarchistycznych i troc- 
kistowskich. 

Reprezentatywnym, bo najsilniejszym 
ugrupowaniem bloku sił prawicy, jest 
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tzw. Sojusz Ludowy — organizacja o 
charakterze federacyjnym, skupiająca 
siedem partii, która powstała w paź- 
dzierniku 1976 r., a w marcu br. odby= 
ia swój pierwszy kongres. Sojusz Ludo- 
wy — którego sekretarzem generalnym 
jest Manuel Fraga Iribarne, były mini- 
sier za czasów Franco i członek gabine- 
tu premiera Navarro — to ugrupowa- 
nie wyraźnie antydemokratyczne, o 
czym świadczy choćby fakt, że wśród 
jego przywódców znajduje się sześciu 
byłych ministrów frankistowskich (m. 
in. Lopez Rodo z Opus Dei, także eks- 
wicepremier) i trzech  dożywotnich 
członków Rady Narodowej dawnego 
Movimiento Nacional. Ugrupowanie to 
pragnie zyskać poparcie tych wszyst- 
kich, którzy obawiają się zbyt daleko 
idących przemian w Hiszpanii. Sojusz 
występuje więc pod hasłami niedopusz- 
czenia do zerwania z przeszłością („Re- 
formować to, co konieczne, zachować to, 
co wartościowe”), a zatem może być u- 
znany za siłę neofrankistowską. Dyspo- 
nując poparciem wielkiego kapitału hi- 
szpańskiego Sojusz Ludowy ma szanse 
uzyskać duży procent głosów w wybo- 
rach. 


Blok partii burżuazyjnych o orien- 
tacji umiarkowanie reformistycznej nie 
jest jednolity i obejmuje m.in. ugru- 
powania liberalne oraz chadeckie. Naj- 
silniejszym z nich wydaje się być tzw. 
Centrum Demokratyczne, dosyć luźne 
ugrupowanie kierowane przez byłego 
ministra Pio Cabanillasa. Nie jest wy- 
kluczone, iż do tej formacji politycznej 
przyłączy się premier Suarez, co jesz- 
cze bardziej by ją wzmocniło. Podob- 
ny charakter ma tzw. Niezależna Fede- 
racja Socjalistyczna. W warunkach hi- 
szpańskich właśnie do tego bloku sił, 
a nie do jawnej prawicy zaliczyć nale- 
ży również rozmaite ugrupowania cha- 
deckie. Chadecja w Hiszpanii nie jest 
jeszcze wprawdzie bardzo liczna, a po- 
nadto jest podzielona organizacyjnie, 
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ale z uwagi na silną potencjalna bazę 
społeczną (duże wpływy Kościoła) może 
odegrać w przyszłości znaczną rolę, 
zwłaszcza w przypadku zjednoczenia 
swych szeregów. 


Blok partii lewicy obejmuje przede 
wszystkim grupę partii socjalistycznych 
oraz partię komunistyczną. Spośród 
partii socjalistycznych zdecydowanie 
najlepiej zorganizowana i najsilniejsza 
wydaje się być Hiszpańska Socjalistycz- 
na Partia Robotnicza (PSOE), kierowa- 
na przez Felipe Gonzalesa. PSOE, któ- 
ra opowiada się za współpracą z komu- 
nistami, jest oficjalnie uznawana i po- 
pierana przez Międzynarodówkę Soc- 
jalistyczną. Z okazji zjazdu tej partii w 
grudniu ub. r. przybyło do Madrytu 
wielu przywódców europejskiej socjal- 
demokracji. Wydaje się, że w perspek- 
tywie duże szanse w Hiszpanii będzie 
miała właśnie linia socjaldemokratycz- 
na, reprezentowana przez PSOE. Obec- 
ne władze starając się osłabić wpływ 
PSOE zalegalizowały też niewielkie 
konkurencyjne ugrupowanie posługują- 
ce się taką samą nazwą(8). Z grona 
pozostałych ugrupowań socjalistycznych 
warto wymienić Ludową Partię Socja- 
listyczną (PSP), reprezentującą lewicę 
hiszpańskiego ruchu socjalistycznego, 
od dawna ściśle współdziałającą z KPH. 
Przedstawiciel PSP był obecny w cha= 
rakterze obserwatora na VII Zjeździe 
PZPR. 


Szczególnie ważne miejsce w obozie 
sił lewicy zajmuje założona w 1920 r. 
działająca w okresie 1939—1977 w pod- 
ziemiu Komunistyczna Partia Hiszpanii. 
Jest to jedna z najsilniejszych, a zara- 
zem najbardziej bojowych partii ko- 
munistycznych świata kapitalistycznego. 
Swą działalność rozwijała m.in. za po- 


(8) Chodzi tu o PSOE(h) — Hiszpańską 
Socjalistyczną Partię Robotniczą tzw. hie 
storyczną, zdecydowanie bardziej konserwa- 
tywną aniżeli PSOE(r) — tzw. odrodzoną 
F. Gonzalesa. 


średnictwem  półlegalnie funkcjonują- 
cych od początku lat sześćdziesiątych 
organizacji związkowych, tzw. Komisji 
Robotniczych. KPH dysponująca  po- 
parciem przede wszystkim  wielko- 
przemysłowej klasy robotniczej opowia- 
dała się i opowiada, podobnie jak i ca- 
ła hiszpańska lewica, za pokojowym 
przejściem od dyktatury do demokra- 
cji. Konsekwentnie realizuje swą stra- 
tegię zgody narodowej, wymierzonej 
przeciwko neofrankistowskiej polityce 
rozprawy z komunizmem i demokracją. 
Komunistyczna Partia Hiszpanii liczy 
obecnie ok. 160 tys. członków, przy czym 
po legalizacji stawia sobie za cel po- 
wiekszenie w krótkim czasie swych sze- 
regów do 300 tys. członków. W ramach 
KPH działają dwie autonomiczne par- 
tie komunistyczne, Kraju Basków i Ga- 
licji, z własnymi kierownictwami naro- 
dowymi i organami prasowymi. Reali- 
zuią one w specyficznych warunkach 
lokalnych generalną linię partii. W Ka- 
talonii natomiast działa niezależna Zjed- 
noczona Partia Socjalistyczna Katalo- 
ni o identycznej linii politycznej co 
KPH. Komuniści hiszpańscy po wybo- 
rach powszechnych planują odbycie ko- 
lejnego zjazdu partii (ostatni VII Zjazd 
obradował w Rzymie w 1972 r.). Po- 
ważna zwłoka w legalizacji KPH sta- 
wia jednak tę partię w mniej korzyst- 
nej w stosunku do innych partii sytu- 
acji przedwyborczej. 


Dla pełnego obrazu układu sił poli- 
tycznych w Hiszpanii wspomnieć na- 
leży o ugrupowaniach skrajnej prawi- 
cy, takich jak: Fuerza Nueva (Nowa Si- 
ła), Antykomunistyczny Sojusz  Apo- 
stolski (AAA) czy Partyzanci Chrystu- 
sa Króla, które otwarcie oskarżają o- 
becne władze o „zdradę zasad frankiz- 
mu”. Nie można też w ogólnym bilan- 
sie pomijać ugrupowań anarchistycz- 
nych i organizacji lewackich, które w 
Hiszpanii mają ogromne tradycje. 
Anarchiści hiszpańscy są obecnie bo- 
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daj najsilniejsi na świecie (funkcjonu- 
je m. in. FAIC — Iberyjska Federacja 
Anarchistyczna), Wiele partii tzw. 
ultralewicy domaga się zalegalizowania 
a do najbardziej liczących się z nich 
należą: maoistowskie — Rewolucyjna 
Organizacja Robotnicza (ORT) i Rucn 
Komunistyczny oraz trockistowskie — 
Partia Pracy i Rewolucyjna Liga Komu- 
nistyczna. 


Obóz sił lewackich nie jest jednorod- 
ny, a siły nań składające się są nieco 
inne aniżeli np. we Włoszech, Francji 
czy RFN. Komuniści uważają, iż ugru- 
powania lewackie i anarchistyczne nie 
odegrają w Hiszpanii poważniejszej ro- 
li. ale równocześnie nie rezygnuja z po- 
zyskania dla swego programu auienty- 
cznie rewolucyjnych i  demokratycz- 
nych elementów wchodzących w skład 
tych ugrupowań. 


k 


W rozwijającym się w szybkim tem- 
pie procesie demokratyzacji w Hiszpa- 
nii wiele spraw wymaga jeszcze dokoń- 
czenia, w wielu innych w ogóle jesz- 
cze nie zostały podjęte decyzje. Chodzi 
tu przede wszystkim o problem naro- 
dowościowy, sprawę ruchu związkowe- 
go 1 kwestie ekonomiczne. Nadal też 
pewna, choć już niewielka, grupa więź- 
niów politycznych nie została objęta 
amnestią; również nie wszystkie partie 
doczekały się legalizacji. 


Najbardziej palący jest chyba obec- 
nie problem narodowościowy. Chodzi o 
przywrócenie autonomicznych praw lu- 
dności Kraju Basków i Katalonii oraz 
o uznanie tych praw w stosunku do lu- 
dności niektórych  dyskryminowanych 
regionów (np. Galicja). Rozwiązanie te- 
go problemu od lat uznawane było 
przez opozycję za jeden z podstawowych 
warunków procesu demokratyzacji. Le- 
wica hiszpańska, w tym partia komu- 
nistyczna, widzi przyszłe państwo hisz- 
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pańskie jako państwo federacyjne z 
autonomicznymi regionami zapewniają- 
cymi ludności baskijskiej, katalońskiej 
i galicyjskiej prawo do samookreślenia. 
Byłby to więc swobodny, dobrowolny 
związek wszystkich narodów  Hiszpa- 
nii w określónych ramach federacyj- 
nych. 


W ostatnim czasie władze poczyniły 
co prawda pewne ustępstwa na rzecz 
mniejszości narodowych, jednak nie do- 
konały decydującego kroku. W Katalo- 
nii za pewne posunięcie na drodze do 
autonomii można. uznać stworzenie 
przez rząd w lutym 1976 r. Generalnej 
Rady Katalonii. De facto uznany też 
został język kataloński, w którym od 
ub. r. opublikowano w Barcelonie ok. 
5 tys. książek. Podobnie wygląda naj- 
bardziej paląca sprawa baskijska. Wła- 
dze stosowały dotąd politykę tzw. ma- 
łych kroków. Z jednej więc strony ze- 
zwolono na wieszanie flagi baskijskiej 
(ikurrina) i reaktywowano ' zniesione 
przez Franco zgromadzenia regionalne 
w prowincjach Vizcaya i Guipuzcoa, ale 
jednocześnie już w kwietniu br. prze- 
szkodzono w obchodach Narodowego 
Dnia Basków. Sytuacja komplikuje się 
tym bardziej, iż pewien odłam ruchu 
baskijskiego opowiada się za utworze- 
niem całkowicie niezależnej republiki 
Basków. 


Ruch baskijski jest ogromnie zróżni- 
cowany, a w jego łonie reprezentowane 
są niemal wszystkie orientacje  poli- 
tyczne — od terrorystycznej do komu- 
nistycznej. W pewnej mikroskali wy- 
stępują tu zjawiska charakterystyczne 
właściwie dla całej Hiszpanii. Szersza a- 
naliza układu sił w ruchu baskijskim 
wymagałaby odrębnego opracowania. 


%* 


Nie została też dotychczas przyznana 
pełna swoboda związkom zawodowym. 
Dopiero w końcu kwietnia br. rząd hisze 
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pański powziął decyzję rozpoczęcia pro- 
cesu legalizacji organizacji  związko- 
wych. Hiszpański ruch związkowy tak- 
że nie jest jednolity. Od połowy ub.r. 
działał jednak komitet koordynujący 
akcję trzech lewicowych, oficjalnie nie- 
legalnie funkcjonujących organizacji 
związkowych: Komisji Robotniczych, 
Powszechnej Unii Pracujących (UGT) 
i Związkowej Unii Robotniczej (USO). 
Te trzy organizacje w ostatnich dniach 
też zalegalizowano. 


Z procesem demokratyzacji musi iść 
w parze rozwiązywanie problemów eko- 
nomicznych. Ponieważ bardziej szcze- 
gółowa analiza sytuacji ekonomicznej 
Hiszpanii wykraczałaby poza ramy te- 
go artykułu, ograniczamy się tylko do 
kilku uwag. Kryzys ekonomiczny był 
i pozostaje istotnym elementem kształ- 
towania się sytuacji politycznej w Hi- 
szpanii. Bezrobocie przekracza obecnie 
milion osób (ponad 6 proc. siły robo- 
czej), inflacja w 1976 r. wyniosła 20 
proc., zaś zadłużenie kraju 12 mld dol. 
O stopniu trudności świadczy wielka 
liczba emigrantów zarobkowych. Wła- 
aze systematycznie starają się przerzu- 
cić ciężar tych trudności ekonomicznych 
na barki mas pracujących. Głęboko za- 
cofana pozostaje wieś hiszpańska, któ- 
rej nie objął przyśpieszony rozwój kraju 
w latach sześćdziesiątych. Przyczyniają 
się do tego anachroniczne stosunki wła- 
snościowe (1 proc. właścicieli ziem- 
skich dysponuje połową ziemi upraw- 
nej). burżuazja hiszpańska widzi jed- 
nak wyjście z trudności nie w refor- 
mach społeczno-ekonomicznych, a w 
przystąpieniu kraju do EWG. 


* 


Od czasu śmierci gen. Franco Hisz- 
pania stała się swoistym laboratorium 
politycznym, w którym można było 
prześledzić z całą wyrazistością mecha- 
nizmy walki o demokrację, strategię 


działania poszczególnych odłamów bur- 
żuazji oraz sił lewicy. W styczniu 1977 
r. Santiago Carrillo postawił następują- 
cą diagnozę rozwoju sytuacji w Hisz- 
panii: „Zachodzące strukturalne prze” 
miany polityczne i społeczne są tak głę- 
bokie, że wydaje mi się, iż jeśli wszyst- 
kie zainteresowane partie będą działa- 
ły ze spokojem, ale zdecydowanie 
i energicznie, to jest możliwe, by Hisz” 
pania stała się w krótkim czasie kra- 
jem demokratycznym ”(9). Diagnoza ta 
niemal w pełni się już potwierdziła. W 
jednym z największych krajów Europy 
nastąpiło przekształcenie rządów _fa- 
szystowskich w rządy burżuazyjno-de- 
mokratyczne. 

Program KPH wyróżnia dwa etapy 
rewolucji hiszpańskiej: demokratyczny 


(9) 6 Wywiad S. Carrillo dla Newsweek'a 
24.1.1977. 
4 
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i socjalistyczny. Dotychczas za najważ- 
niejsze zadanie partia słusznie uważa- 
ła likwidację dyktatury i stworzenie 
warunków dla demokratycznego  roz- 
woju kraju. Cel ten jest już bliski 
osiągnięcia. Jednakże ustanowienie w 
Hiszpanii systemu demokratycznego sa- 
mo przez się nie doprowadzi do prze- 
zwyciężenia ogromnych trudności go- 
spodarczych i społecznych. Ich rozwią- 
zanie wymaga dokonania  struktural- 
nych przemian. Dlatego należy się spo- 
dziewać, że w najbliższych latach w Hi- 
szpanii rozgorzeje walka o rewolucyjne 
przeobrażenia  społeczno-ekonomiczne. 
W swej dalszej walce wszystkie siły 
postępowe mogą, tak jak dotychczas, 
liczyć na pełne poparcie ze strony kra- 
jów socjalistycznych oraz całego 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego. 


Kultura. 


lemat pracy — szansa 
dla literatury współczesnej 


WITOLD NAWROCKI 


W marksistowskim rozumieniu literatury — jako twórczości wyrastają- 
cej z określonej rzeczywistości, uprawianej w otoczce specyficznych wa- 
runków historycznych, będącej wyrazem aktywnego, wartościującego sto- 
sunku pisarza do życia — pytanie o jej zharmonizowanie z rozwojem spo- 
łecznym jest jednym z zagadnień podstawowych. Tym bardziej, gdy py- 
tanie to dotyczy sztuki socjalistycznej i jej związku z klasą robotniczą, 
z jej ideałami i działaniem, z proletariatem, który krusząc więzy nie- 
wolnictwa społeczno-ekonomicznego, uwalniając człowieka od skrępowa- 
nia „fałszywej świadomości” i proponując perspektywę rewolucyjnej prze- 
budowy świata stworzył nową sytuację antropologiczną i społeczną, wpro- 
wadził jednostkę ludzką w nową strukturę wartości. Spowodowało to rów- 
nież konieczność przemyślenia związków między sztuką a społeczeń- 
stwem, między artystą a szeregowymi ludźmi pracy, między literaturą 
a interesującą ją problematyką jednostki i zbiorowości. 

Literaturę realizmu, zwłaszcza realizmu socjalistycznego, zawsze intere- 
sowała zasadnicza sprzeczność pomiędzy osobowymi dążeniami robotników 
a reifikującymi tendencjami społeczności burżuazyjnej. Poezja czartys- 
tów, niemiecka liryka lat czterdziestych XI1X stulecia, polska literatura 
rewolucyjna II połowy XIX wieku, proza Maksyma Gorkiego, twórczość 
Ivana Cankara, Kosty Abraśevicia, Ivana Olbrachta i innych starały się 
ujawnić tragizm sytuacji społecznej proletariusza, wyrastający z procesu, 
który Karol Marks opisywał następująco: ,,...warunek ich własnej egzy- 
stencji, praca, a wraz z tym wszystkim warunki egzystencji dzisiejszego 
społeczeństwa stały się dla nich czymś przypadkowym, nad czym poszcze- 
gólm proletariusze nie mają żadnej kontroli i nad czym kontroli nie może 
dać im żadna organizacja społeczna, a sprzeczność pomiędzy osobowością 
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poszczególnego proletariusza a narzuconym mu warunkiem jego egzysten- 
cji, pracą, staje się dla niego widoczna”(1) i ukazać, iż wyjście z piekła 
kapitalistycznego bytowania jest możliwe jedynie poprzez zniesienie urze- 
czowionych stosunków społecznych i zastąpienie ich takimi, w których to, 
„czym będą, zależeć będzie głównie od nich samych, od ich świadomego 
wyboru, swobodnej twórczej pracy i uczestnictwa w życiu społecznym, od 
rozwoju rzeczywistych potrzeb i zainteresowań, a nie od narzuconych im 
z zewnątrz przypadkowych warunków egzystencji”(2). W literaturze realiz- 
mu socjalistycznego, w twórczości Bertolta Brechta, Władysława Broniew- 
skiego, Witolda Wandurskiego, Jifego Wolkera, Ladislava Novomeskiego 
i innych hasło wyzwolenia pracy zyskiwało wymiar antropologiczny: ozna- 
czało zbudowanie marksowskiej „wspólnoty”, która daje jednostce pełne 
szanse rozwoju jako „osobowości i indywidualności”, znosi bierność i przy- 
padkowość udziału jednostki w życiu społecznym. 

Problematyka pracy w literaturze odgrywała zwykle olbrzymią rolę ja- 
ko punkt wyjścia do snucia krytycznej refleksji o formach zależności spo- 
łecznych, podziału pracy oraz o mechanizmie procesów alienacyjnych 
i walki klasowej. Temat robotniczy miał niezwykle aktywny wpływ na 
powstanie i rozwój wielu literatur socjalistycznych, by przypomnieć choć- 
by rolę, jaką odgrywał w latach. dwudziestych i trzydziestych w prozie 
radzieckiej (Gładkow, Katajew, Erenburg), niemieckiej oraz polskiej, czes- 
kiej, słowackiej, a jego znaczenie nie osłabło w latach powojennych, choć 
uległo znacznej transformacji ideowej i artystycznej. Praca bowiem 
dopiero w społeczeństwie socjalistycznym stała się istotnym wyznacznikiem 
osobowości człowieka, elementem w jego istnieniu nie wtórnym i przy- 
padkowym, lecz wyrażającym jego swoistość: warunkując swoiście istnie- 
nie ludzkie, współwarunkuje również szczęście człowieka, sens życia i god- 
ność ludzką. „Robota przestała być robotą” — powie pamiętnikarz i in- 
tuicyjnie rozumie on przez to stwierdzenie taką sytuację społeczną, w 
której praca nie może być rozpatrywana jedynie w kategorii środków. 
Zmieniło się bowiem położenie producenta w procesie pracy — przestaje 
być on wyłącznie środkiem działań ekonomicznych, staje się ich podmio- 
tem. Praca obala bariery dostępu do.kultury; jej emancypacja i humani- 
zacja stanowią też grunt sprzyjający rozwojowi pozostałych aspektów ży- 
cia ludzkiego. Praca staje się źródłem satysfakcji i honoru, umożliwia rea- 
lizację talentów i ambicji twórczych, otwiera przed człowiekiem olbrzy- 
mie możliwości ekspresji (przez uzewnętrznienie aktywności ludzkiej w 
wytworach pracy) i przeżywania (dzięki przyswojeniu dorobku ducho- 
wego ludzkości, kontemplacji i refleksji nad JŹWIE STA: ułatwia integrowa- 
nie osobowości człowieka. 


* 


W polskim życiu literackim krytyka nierzadko manifestowała niezrozu- 
mienie dla społeczno-ideowej ważności tematu pracy, kwestionowała z róż- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, Warszawa 1961, str. 86. 
(2) Tadeusz M. Jaroszewski: Perspektywy rozwojy socjalistycznych stosunków spo- 
tecznych, W: Nowe Drogi 1977, nr 3, str. 49. 
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nych pozycji filozoficznych jego naukową, marksistowską argumentację, 
wykazując na ogół znikomą orientację w tym zakresie pojęć i zjawisk. 
Skala stanowisk zajmowanych wobec problematyki pracy jako tematu 
literatury jest rozległa i w tym miejscu wydaje się możliwe jedynie za- 
rysowanie głównych kontrowersji, nieporozumień i uprzedzeń. i 

Jak wiadomo zasadnicza kontrowersja zrodziła się jeszcze w okresie do- 
minacji poetyki normatywnej realizmu socjalistycznego, kiedy zapowiedź 
przemian i efektów pracy wyzwolonej w dziedzinie osobowości jednostki 
potraktowano w literaturze niemal jako spełnienie i kiedy rzeczywistość 
okazywała się przewrotnie nieustannie bardziej skomplikowana od litera- 
tury, w której funkcjonowały postacie i sytuacje społeczne modelowane 
w sposób kreacyjny, zmitologizowany wedle doraźnych wtedy potrzeb 
agitacyjnych i wychowawczych. Literatura traktowała wówczas pracę 
w sposób swoiście ascetyczny: głównie jako problem poświęcenia, wyrze- 
czenia się indywidualnych celów życiowych, altruizmu i bezwzględnego 
uspołecznienia, pozwalającego na skierowanie wszystkich sił do realizacji 
potrzeb zbiorowości. Uproszczenia psychologiczne, jednostronność zadań 
życiowych bohatera dobrowolnie podejmującego w warunkach zacofania 
organizacyjno-technicznego — w czasie odbudowy gospodarki krajowej ze 
zniszczeń wojennych — większy ilościowo wysiłek i poświęcającego więk- 
szą ilość czasu i sił na wytwarzanie, schematyzm rozwiązań wielu kwestii 
z dziedziny tzw. moralności pracowniczej, pozorność obiektywizmu w opi- 
sie świata, naiwny historyzm — to wszystko zadecydowało o słabości 
ówczesnej tzw. powieści produkcyjnej. Błędy dawnej poetyki normatywnej 
i wywołane przez nią lęki przekształciły się jednakże u niektórych kry- 
tyków współczesnych w prawdziwe urazy; dręczy ich obawa, iż formo- 
wanie nowej poetyki prozy o pracy jest zakamuflowaną próbą ożywienia 
starych schematów. Budowanie realistycznej powieści o istotnych prob- 
lemach pracującego człowieka oraz przemianach klasy robotniczej w opar- 
ciu o nowe rozpoznania socjologiczne, etyczne, filozoficzne, polityczne itp. 
nie może być jednak nawrotem do przezwyciężonych już przez czas prak- 
tyk literackich. 


Artystycznym odwróceniem optymistycznego obrazu bezinteresownych 
wysiłków ludzkich był nurt tzw. prozy rozrachunkowej, który pojawił 
się w połowie lat pięćdziesiątych (Marek Hłasko, Marek Nowakowski i in- 
ni). Pesymizm wymienił w nim dawne rozwiązania optymistyczne, anty- 
schematyzm stał się nowym rodzajem schematyzmu, radosne feerie 
przekształciły się w drastyczne wulgarności, a praca — dawniej ra- 
dość i powołanie — z reguły stawała się w tej prozie siłą ciemną i wrogą, 
narzuconą z zewnątrz, okrutną i nieprzyjazną człowiekowi. Życie przedsta- 
wiano — strawestujmy Karola Marksa — jako ofiarę z życia. Ukazywano 
przeżycia, działania i zachowania głównie odosobnionych jednostek ludz- 
kich i to na ogół jednoslek rzuconych w tłum, przeciwstawiających mu 
swój indywidualistyczny bunt, zerwanie z wszelkimi normami, ignorujących 
obiektywne wyznaczniki życia zbiorowego, potrzeby wzajemności i dyscy- 
pliny społecznej. Literatura — jeśli nawet zdobywała się na wyjście z za- 
klętych rewirów marginesu społecznego — posługiwała się wątpliwymi 
koncepcjami mówiącymi o ponadhistorycznych mechanizmach alienacyj- 


146 


Kultura 


nych. I tylko Leon Kruczkowski w znakomitym opowiadaniu Szkice z 
piekła uczciwych, ukazującym robotnika-działacza w stadium ostrego 
konfliktu politycznego z załogą, usiłował uznać, że alienacja w sensie psy- 
chologicznym i moralnym jest w ostatecznej instancji uwarunkowana 
określonymi procesami alienacyjnymi, zawartymi w samych warunkach 
życiowych ludzi i że nie jest na zawsze wpisana w los człowieka. 


W swym głównym nurcie rozwojowym literatura o pracy, kształtowa- 
na u schyłku lat pięćdziesiątych i na początku lat sześćdziesiątych, nie 
potrafiła uporać się z innymi jeszcze pozostałościami mieszczańskiego 
myślenia o pracy, mianowicie z przeciwstawieniem czasu pracy — czasowi 
wolnemu. Proza tzw. małego realizmu często dążyła do traktowania pracy 
jako koniecznej ceny, którą pracujący musi płacić za wypoczynek i roz- 
rywkę, za możliwość „uprawiania swojego ogródka”, przeżywania rozkoszy 
życia familijnego. Obie te sfery życia oddziaływały na siebie. Niewiele no- 
wego wnosiło też traktowanie wolnego czasu wyłącznie jako formy nie- 
zbędnej regeneracji ludzi ofiarnych, nadwątlonych wysiłkiem ponad 
zwykłą miarę. Bohater po to wypoczywał, by jeszcze lepiej pracować, jak 
w powieści Jana Pierzchały Dzień z nocą na trzy podzielony — jeszcze 
ciężej i z większym oddaniem, choć intensyfikacja pracy mogła być osiąg- 
nięta poprzez przezwyciężenie technicznego zacofania, rozwijanie wyna- 
lazczości organizacyjno-technicznej. 


W tym ujęciu raz praca, raz czas wolny wypełniały prozę mnóstwem 
szczegółów obyczajowych, społecznych, opowieścią o szarej codzienności 
bytowania robotniczego, o jego radościach i smutkach. Są to ważne spra- 
wy, ale czy to wystarcza? W świat przedstawiony w tej literaturze zbyt 
rzadko przenikały wielkie problemy współczesnej historii, wielkie pytania 
moralne, zagadnienia aktywności ludzkiej objawiającej się w zbiorowym 
działaniu. Konflikty i napięcia społeczne, właściwe życiu każdej pracującej 
zbiorowości, pozostawały na ogół w zbyt dalekim planie i nie inspirowały 
pożądanej w dobrej literaturze dyskusji moralno-politycznej. Bohater po- 
wieści mało realistycznej posiadał bowiem świadomość tylko pozornie zre- 
wolucjonizowaną i tylko pozornie uczestniczył w sprawach, które działy 
się w zakładzie pracy lub na zapleczu procesów produkcyjnych. Literatura 
tej fazy rozwoju tematu pracy była wszakże, co należy uznać za jej zaletę, 
uważam rejestratorem przemian społecznych i dokumentem przeobrażeń 
wewnętrznych człowieka wchodzącego w świat pracy robotniczej, zmie- 
niającego swoją pozycję społeczną. Dostrzegamy tę ambicję poznawczą 
i opisową w prozie tych czy innych twórców, choć równocześnie zdajemy 
sobie sprawę, iż na tej prozie wycisnął swoje znamię czas „małej stabili- 
zacji”, narzucając jej obowiązek jedynie opisu pozytywnego, spychając ją 
w stronę (przezwyciężonego dzisiaj) kierunku opisu „sielskiego egzysto- 
wania” na obrzeżu przemysłowego osiedla. I tylko w nielicznych powieś- 
ciach, które ukazały się pod koniec lat pięćdziesiątych, widać próby wy- 
dobycia się z matni drętwej opisowości, próby przezwyciężenia nawyków 
myślenia o pracy w kategoriach „utopii doskonałej”. 

W skomplikowanej kompozycyjnie powieści Leona Gomolickiego Białe 
runo pojawia się już, jak sądzę, pogłębiony portret współczesnego robot- 
nika, nader złożony obraz załogi łódzkiej fabryki włókienniczej, istnieją-. 
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cych w niej konfliktów technicznych, moralnych i organizacyjnych, prob- 
lem odpowiedzialności kierownictwa, myślenie o całokształcie stosunków 
międzyludzkich w kontekście zagadnień organizacyjno-moralnych, jakie 
rodzi proces pracy. Z kolei w powieści Aleksandra Minkowskiego Czter- 
dziestu na górze sprawą podstawową staje się problem moralnych kon- 
sekwencji pracy, zagadnienie współodpowiedzialności integrujące pracują- 
cy kolektyw, będące przezwyciężeniem kapitalistycznej atomizacji społecz- 
nej i niezbędnym warunkiem pracy socjalistycznej. Dopowiedzmy: nie- 
zwykle interesujące możliwości ukazywało również wspomniane opowia- 
danie Leona Kruczkowskiego Szkice z piekła uczciwych, otwierające 
perspektywę myślenia o problematyce pracy w kategoriach właściwych 
powieści politycznej, oraz opowiadanie Leona Pasternaka Romans pod- 
miejski przekonujące, iż możliwości poznawcze prozy realistycznej są zna- 
czne pod warunkiem, iż dystans dzielący pisarza od świata przedstawione- 
go nie będzie zbyt odległy i nie spowoduje zatarcia ostrości konturów 
spraw i ludzi. 


* 


W połowie lat sześćdziesiątych na pytanie: czy powieść o tematyce pracy 
jest możliwa? — krytyka literacka odpowiadała na ogół potwierdzająco, 
choć równocześnie czyniła pewne zastrzeżenia i stawiała warunki, które 
powinny być wypełnione, jeśli rozwój tej powieści ma przebiegać prawi- 
dłowo i bezkolizyjnie. Utrwaliło się przekonanie, iż literatura socjalisty- 
czna, jeśli nie chce zejść na margines obserwacji społecznej i stać się gło- 
sem sumienia tylko jednej warstwy, jeśli nie chce utracić wpływu na glo- 
balnie pojmowaną rzeczywistość społeczną, musi starać się uwidocznić tę 
rzeczywistość w obrazie artystycznym, konfrontować ją z fenomenem pra- 
cy ijej podmiotem — robotnikiem czy pracującym człowiekiem. Zgadzano 
się, że potrzeba nam literatury dokumentującej pionierski wysiłek społe- 
czeństwa socjalistycznego i że taka literatura powinna powstawać sponta- 
nicznie, by przechować obraz awansu społecznego, by ocalić od zapomnie- 
nia wiedzę o procesach w nowych warunkach bytowania i by w miarę pre- 
cyzyjnie zarysować kształt przemian współczesnej obyczajowości, nawy- 
ków, mentalności i aspiracji ludzkich. Byłaby to literatura o polskiej rze- 
czywistości społecznej i moralno-politycznej zaaprobowanej w swoich istot- 
nych celach, ale podległej nieustannemu zagospodarowywaniu i doskona- 
leniu. Uwzględniająca również — co wyraźnie sugerowała krytyka literac- 
ka — całą skalę przemian osobowości pracującego człowieka oraz przemian 
w samym procesie pracy, która w coraz większym stopniu staje się pracą 
twórczą, sposobem potwierdzania osobowości, probierzem stosunku czło- 
wieka do innych ludzi oraz do siebie, sprawdzianem jego uspołecznienia 
i skali odpowiedzialności moralnej, skomplikowanym zagadnieniem tech- 
niczno-organizacyjnym. 

Nowe nurty w literaturze o pracy, jakie stosunkowo niedawno zaczęły 
się rysować w prozie polskiej i jakie rozwijają się po dzień dzisiejszy, pre- 
zentowały na ogół znacznie wyższą świadomość filozoficzną w sposobie 
pojmowania procesu pracy. Proza polska schyłku lat sześćdziesiątych i po- 
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czątku lat siedemdziesiątych tworzy bohatera, jaki żyje w społeczeństwie, 
w którym zlikwidowano społeczne bariery dostępu do kultury, stworzono 
każdemu szanse wyboru zawodu, zdobycia kwalifikacji, awansu społeczne- 
go, zlikwidowano „przypadkowość egzystencji ludzi”, uczyniono ich od- 
powiedzialnymi za swoje życie i za to, kim w nim zostają. Otwarło to przed 
literaturą możliwość zajęcia się problematyką konfliktów między poczu- 
ciem uspołecznienia i indywidualizmem. Dylematy: potrzeba wspólnoty 
czy samotnictwo, poczucie obowiązków grupowych czy bunt w imię wyż- 
szej racji manifestowany jednostkowym działaniem — te sprawy weszły 
również do literatury o pracy, wzbogacając ją poważnie w warstwie prze- 
myśleń moralnych i ideowych. 

Utwory rozmaitych autorów wprowadziły powieść o pracy na obszerne 
terytorium działalności produkcyjno-organizacyjnej, na którym krzyżują 
się działania wielorakie i konfliktowe. Natura tych konfliktów, choć wyra- 
sta ze sfery doświadczeń zawodowych, może rozwiązywać się w płaszczyź- 
nie moralnej, zwłaszcza wtedy, kiedy praca stanowi punkt wyjścia do ref- 
leksji o naturze moralnej człowieka i o skali jego odpowiedzialności poli- 
tycznej; kiedy na przykład staje się ona punktem wyjścia do refleksji o cha- 
rakterze politycznym; kiedy rodzą się zasadnicze pytania o zakres moral- 
nych uprawnień człowieka realizującego pewien program przebudowy 
społeczno-politycznej zbiorowości zawodowej. 


Powieści te bywają również obrazem kariery człowieka we współczes- 
nym systemie pracy, ukazują napięcia oraz koszty moralne, jakie czasem 
wypada zapłacić za awans, oznaczający w wielu wypadkach życie twarde 
i pełne, ale równocześnie niosące z sobą także różnorodne satysfakcje. 
Ulubiony to temat polskich i innych socjalistycznych pisarzy. Problematy- 
ka zmiany sposobu życia, nadania mu nowego sensu, pasywizmu i aktywiz- 
mu, kosztów kariery i stabilizacji wydaje się pisarsko płodna i interesująco 
powiązana z rewolucyjną zmianą kondycji człowieka, jaka dokonuje się 
w procesie pracy, pozwala dojrzeć jej różnorakie perspektywy humanisty- 
czne w zakresie kształtowania ambitnych i twórczych postaw, uczestnictwa 
w kulturze, rozstrzygania kwestii związanych z moralnością pracowniczą 
itd. 

Charakterystycznym zjawiskiem w prozie współczesnej podejmującej 
problematykę pracy jest również uparte poszukiwanie nowego sposobu od- 
czytania prawdy o żywym i konkretnym, dynamicznym i dialektycznym 
życiu współczesnego robotnika w taki sposób, by maksymalnie prawdziwie 
została ukazana jego sytuacja oraz jego świadomość społeczna, a więc to, 
co go przede wszystkim wyróżnia i określa. Mimo występującego tu bra- 
ku tradycji, tak wyraziście przecież ukształtowanych na przykład w litera- 
turze radzieckiej, czeskiej czy niemieckiej, współczesna proza polska kon- 
sekwentnie wyzbywa się przyzwyczajeń do idealizowania i schematyzo- 
wania spojrzenia na pracę robotniczą. Przede wszystkim zdołała ona od- 
czytać znaczną część prawdy o krzyżujących się i splatających drogach 
rozwojowych polskiej klasy robotniczej, o kształtowaniu się młodvch 
środowisk robotniczych, dopiero wrastających w nowe techniki pracy i ży- 
cia. Znakomite opowiadanie Wiesława Dymnego Chudy i inni przedstawia 
między innymi ostrość kontrastu między prawdziwym życiem robotniczym 
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na wielkiej budowie a idealizacyjnym widzeniem literatury po to właśnie, 
by uświadomić potrzebę bezwzględnego poznawczo realizmu i ukazać ja- 
łowość ascetycznych, idealizacyjnych wizji literackich w konfrontacji 
z surowym, ale i barwnym życiem. Problematykę przeobrażeń społecznych, 
wrastania chłopa w nową miejską społeczność ludzi pracujących niezwykle 
interesująco ukazał w swej twórczości Julian Kawalec (m. in. W słońcu), 
dotyka tych spraw również proza Ernesta Brylla, Jerzego Wawrzaka, Le- 
ona Wantuły, Andrzeja Twerdochliba i Jerzego Mańkowskiego. 

Efekty eksploracji literackiej na gruncie problematyki robotniczej są 
nie tylko różnorodne, ale i niekiedy wysokiej próby poznawczej i artysty- 
cznej. Ale przecież chodzi nie tyle o jakość rozpoznań, o wzbogacenie 
katalogu zdarzeń z życia górników, hutników, transportowców, rybaków, 
kolejarzy czy nafciarzy, ile o stworzenie pełnej biografii wewnętrznej 
współczesnego robotnika, o układzie pracy jako samorealizacji człowieka, 
próby jego moralnego hartu, jego związków ze społeczeństwem, wynikają- 
cych z nowej pozycji społecznej klasy robotniczej w ustroju socjalistycz- 
nym. 

W tym nurcie poszukiwań wokół tematu pracy odnaleziono nowe an- 
tycydencje literackie. Z jednej strony odżyły dobre tradycje realizmu 
z jego wrażliwością poznawczą, z drugiej zaś — umiejętność pojmowania 
pracy nie wyłącznie jako walki z przyrodą, ale i z własną słabością, z wła- 
sną koncepcją życia zindywidualizowanego, pozbawionego socjalistycz- 
nych treści społecznych. Literatura tego tematu w zasadzie przestała być 
tylko dokumentem, naiwną rejestracją świata, zapisem z rzeczywistości, 
choć i wartości takiego zapisu nie wolno lekceważyć; chce ona uczestni- 
czyć w rozpoznawaniu życia robotniczego w sposób intelektualnie czynny, 
poznawczo aktywny, odkrywczy, pełny i odważny w ukazywaniu klasy ro- 
botniczej w nieustannym przekształcaniu naszego świata, w tworzeniu no- 
wych wartości kulturalnych, na. które składają się normy obyczajowe, 
przyzwyczajenia polityczne i intelektualne, dojrzałość i odpowiedzialność 
za los całego kraju. 
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KIRA GAŁCZYŃSKA 


Warszawski Klub Robotników Piszących powstał w połowie roku 1974, 
a Ogólnopolski — w kilka miesięcy później. Działają przy Towarzystwie 
Przyjaciół Pamiętnikarstwa. U podstaw ich ciekawie i wielokierunkowo 
rozwijanej działalności legła potrzeba mocnego zaakcentowania roli robot- 
ników nie tylko w procesie produkcyjnym, ale i kulturotwórczym, stymu- 
lowanie i rozwijanie literatury faktu, pisanej przez robotników w formie 
relacji, reportażu czy wspomnienia do własnej gazety zakładowej. Temu 
celowi służył rozpisany przed dwoma laty ogólnopolski konkurs na repor- 
taż z własnego zakładu pracy. 

Kilkanaście konkursów ogłoszonych dotychczas przez warszawski Klub 
zaowocowało już niejedną książką. Wśród nich Pamiętniki robotników 
warszawskich, wydane w roku ubiegłym — odwołujące się do tradycji ba- 
dań Ludwika Krzywickiego, który w okresie międzywojennym był inicja- 
torem wspomnień bezrobotnych — stały się prawdziwym wydarzeniem 
czytelniczym. Na przykładzie tego pojemnego tomu, niosącego wielkie bo- 
gactwo treści, można się pokusić o próbę odpowiedzi, dlaczego ten rodzaj 
pisarstwa spotyka się z niezwykle szerokim czytelniczym rezonansem spo- 
łecznym, a także dlaczego wśród samych autorów — ludzi niemal wszyst- 
kich zawodów — istnieje potrzeba opisywania swych codziennych radości, 
kłopotów, trosk. 

Współczesne pamiętnikarstwo ludzi pracy stanowi swoistą autobiografię 
epoki. Wspomnienia, zapiski, kroniki życia tych, którzy tworzą naszą 
współczesną historię, stają się jej najbardziej autentycznym świadectwem. 
Nieprzypadkowo Lenin, nakłoniwszy rosyjskiego robotnika Babuszkina 
do napisania wspomnień, powiedział o tego rodzaju pisarstwie, że jest „naj- 
lepszą lekturą dla młodych robotników”. 

Czytając Pamiętniki robotników warszawskich jesteśmy świadkami, jak 
z jednostkowych, bardzo „zwykłych” losów i spraw rodzi się synteza wiel- 
kich przemian społeczno-ustrojowych, głębokie zrozumienie ich historycz- 
nych uwarunkowań: potrzeba współżycia jednego człowieka z drugim, ze 
społeczeństwem, historia ludzkich aspiracji i dążeń sprzężonych z intere- 
sem kraju, jemu podporządkowanych. 

,„„Moje refleksje — pisze jeden z autorów, Edward Migas — są wynikiem 
codziennych przeżyć, spostrzeżeń. Wydaje mi się, że moje życie jest przy- 
kładem nie wykorzystanych możliwości. Lecz nie mam do siebie o to pre- 
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tensji, ponieważ nie tylko ja decydowałem o moim losie. Decydowała o nim 

rozgrywająca się walka o kształt, o los, o przyszłość mojej ojczyzny, o jej 
ustrój. Zgodnie z tymi zasadami musiałem poświęcać swe osobiste ambicje 

t twardo trzymać karabin w garści, dosłownie i w przenośni. Moi przeło- 
zeni partyjni i służbowi zawsze mi tłumaczyli, że taka jest sytuacja i takie 
są potrzeby. Dziś po latach sam jestem przekonany, że tak musiało być, 
mimo że później zrobiono z tego zarzut przeciwko nam”. 

W tomie wspomnień robotników poznajemy relacje ludzi starszego, śred- 
niego i młodego pokolenia. Piszą zasłużeni działacze KPP i KZMP, człon- 
kowie PPR, pojawia się okres okupacji, walki, konspiracji i 30 lat Polski 
Ludowej. Jakie prawdy, jakie doświadczenia chcą autorzy tych wspomnień 
przekazać czytelnikowi współczesnemu, a także i temu, który po ten tom 
sięgnie za kilkanaście lat? Niemal z każdego zanotowanego życiorysu wyni- 
ka, że droga, którą obrali autorzy, jest jedyna i nią trzeba kroczyć nadal. 
I to chyba w wielu wypadkach było powodem, że ci ludzie o rękach 
stwardniałych od ciężkiej pracy chwytali za pióro. Piszą, aby raz jeszcze 
przypomnieć o największej zdobyczy rewolucyjnych przemian nowej Pol- 
ski — o awansie społecznym robotnika; z radością odnotowują sukces, 
a słowo „kariera” jest równoznaczne ze zdobywaniem przez nich i ich dzie- 
ci magisterskich dyplomów. 

_Z kart tego obszernego tomu bije szczery optymizm, wynikający z po- 
czucia własnej, sprawdzonej wielokrotnie przydatności dla społeczeństwa; 
autorzy nie zgadzają się na złą pracę innych, na „bumelkę”, piszą, że „„los, 
dzień dzisiejszy i przyszłość zależą od nas samych, od naszych najbliższych, 
od współtowarzyszy pracy”. Odpowiedzialność za siebie, za swoją pracę, za 
zespół, — oto co charakteryzuje sposób myślenia tych ludzi. Nie ma tu „ja”, 
„moje”, „oni” — jest zawsze „my” i „,nasze”. Szczególnie interesujące jest 
to, że autorzy dążą do zharmonizowania ideałów i życia, aspiracji i dróg ich 
realizacji. Nie zadowala ich osiągnięcie danego celu — pragną iść dalej. 

W opisywaniu życia autorzy pamiętników są rzetelni, uczciwi i sumienni. 
Atakują z pasją zjawiska negatywne, niesumienność i lenistwo ludzkie, 
małostkowość i bezduszność, egocentryzm i niewidzenie niczego poza włas- 
ną osobą, rejestrują wszystkie negatywne fakty, zjawiska i postawy spo- 
łeczne, które hamują rozwój kraju, przeszkadzają w nawiązywaniu har- 
monijnych stosunków międzyludzkich, opartych na wzajemnym zaufaniu. 
Jakże często widać, że autorzy chcą podjąć dyskusję z czymś, co ich irytuje, 
drażni, co chcieliby zmienić. W każdym proteście wyczuwamy więc troskę 
współgospodarza, który czuje się odpowiedzialny za swój odcinek pracy. 
Takiego samego stosunku domaga się od innych towarzyszy pracy u siebie 
w.zakładzie, na każdym stanowisku pracy w kraju. Mamy tu więc do czy- 
nienia z myśleniem zaangażowanym społecznie, twórczym, aktywnym. 

I jeszcze jedna niebagatelna cecha tej i wielu podobnych książek — to 
jej wartość literacka, potoczystość i obrazowość języka, łatwość formułowa- 
nia myśli i poglądów oraz ów typowo warszawski koloryt, nie zagubiony, 
nie zapomniany. Wymienione tu Pamiętniki robotników warszawskich — 
to tylko jeden z kilkunastu wydanych w ostatnim okresie tomów wspom- 
nień. Warto więc przytoczyć liczby, które unaocznią skalę i zasięg zjawiska 
społecznego, jakim jest dziś pamiętnikarstwo. Otóż w 30-leciu powojennym 
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w Polsce Ludowej zorganizowano ponad 1000 tematycznych konkursów na 
pamiętniki. Oblicza się, że wzięło w nich udział ponad 400 tysięcy osób, 
których wspomnienia i refleksje zostały utrwalone na przeszło 4 mln stron 
maszynopisów. Z wyjątkiem lat 1951 i 1952 nie było jednego roku w naszej 
powojennej historii, w którym nie organizowano by kilku przynajmniej 
konkursów na wspomnienia. Większa część tych 4 milionów stron maszyno- 
pisów uległa z czasem zniszczeniu, lecz to, co zabezpieczyło, zinwentaryzo- 
wało i opracowało w mniejszym lub większym stopniu Towarzystwo Przy- 
jaciół Pamiętnikarstwa stanowi ilość ogromną, dokumentującą istotę prze- 
mian dzisiejszej Polski, warunki życia ludzi różnych zawodów, odmiennych 
zainteresowań, środowisk. 

Wśród rzeczywiście ogromnej liczby rozpisanych po wojnie konkursów. 
ich znakomita większość adresowana była do mieszkańców wsi. Wytłuma- 
czyć to można wieloma względami, a przede wszystkim tym, że właśnie 
wieś była i jest terenem najbardziej radykalnych przemian społecznych, 
migracyjnych, świadomościowych. Ogłoszony w roku 1962 konkurs na pa- 
miętniki młodzieży wiejskiej przyniósł ponad 5,5 tys. prac. Najciekawsze 
weszły do monumentalnego 10-10mowego wyboru, noszącego tytuł Młode 
pokolenie wsi Polski Ludowej. 

Pamiętniki chłopów ostatniego zwłaszcza półwiecza — to główny nurt 
społecznego pisarstwa dokumentalnego, obrazującego warunki bytu, walkę, 
świadomość społeczną w podstawowych okresach historycznych i ustrojo- 
wych minionych 50 lat. 

Jest to dział piśmiennictwa o pięknych tradycjach, których rodowodów 
szukać należy jeszcze w wieku XIX, kiedy to wśród ludności wiejskiej 
stopniowo upowszechniała się umiej etność pisania i czytania, choć badacze 
znają i relacje wcześniejsze — zapiski z kampanii napoleońskiej, czy pow- 
stania styczniowego. Jednak za pioniera pamiętnikarskiego pisarstwa 
chłopskiego uważa się Macieja Szarka, który w roku 1895, mając lat 70, na- 
pisał wspomnienia Bieg mego życia. Inny z chłopskich pamiętnikarzy, Kazi- 
mierz Deczyński, dzięki swemu Opisaniu życia wieśniaka polskiego wszedł 
do literatury poprzez powieść Leona Kruczkowskiego Kordian i cham. 

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w roku 1918, ukazują się dal- 
sze ciekawe pamiętniki chłopów, a do jednego z nich — Przez ciernie ży- 
wota Ferdynanda Kurasia — pisze przedmowę Stefan Żeromski. 


Tak żywo, spontanicznie rozwijające się pisarstwo ludzi ciężkiej pracy 
miało dla polskiej inteligencji tamtych lat nie tylko znaczenie kulturalne 
czy kulturotwórcze — niosło ze sobą także walory poznawcze, polityczne. 
Maria Dąbrowska pisała: „Dziś w Pamiętnikach przemówił do wszystkich 
mających uszy do słuchania, Wielki Nieznajomy — chłop. Stanowi on tak 
olbrzymią większość narodu, że czytając jego rozpamiętywania naród sie- 
bie samego dopiero w pełni poznaje, ogląda ż sądzi”. Pamiętniki, o których 
wspomina Maria Dąbrowska, posłużyły jej za punkt wyjścia do znanej 
książki Rozdroże. 

Wówczas także w roku 1921 ogłoszono w Polsce pierwszy konkurs na 
pamiętnik. Inicjatorami byli poznański Instytut Socjologiczny oraz Florian 
Znaniecki, znany już wówczas uczony, pionier jeśli chodzi o czerpanie ma- 
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teriałów z pamiętników ludzi różnych zawodów, listów, życiorysów do so- 
cjologicznych badań naukowych. Hasło tamtego, zorganizowanego po raz 
pierwszy nie tylko w Polsce, ale i na świecie konkursu brzmiało: ,„Najlep- 
szy życiorys procownika fizycznego”. Napłynęło aż 149 prac, co było rze- 
czywiście wydarzeniem bez precedensu, a pierwsze miejsce przyznano bez- 
apelacyjnie wspomnieniom Jakuba Wojciechowskiego, zatytułowanym Ży- 
ciorys własny robotnika. Ogłoszony drukiem zaliczony został do najgłoś- 
niejszych książek międzywojnia, a autora uhonorowano Złotym Wawrzy- 
nem PAL. 

Nadesłane na ten pierwszy konkurs życiorysy robotników posłużyły 
prof. Józefowi Chałasińskiemu do napisania klasycznej już pracy Drogi 
awansu społecznego, wprowadzającej do nauki, a także do języka potocz- 
nego termin „awans społeczny”. 

Zorganizowany przez Floriana Znanieckiego i poznański Instytut Socjo- 
logiczny konkurs wyznaczył przyszłe zasadnicze kierunki rozwoju polskie- 
go ruchu pamiętnikarskiego, zapoczątkował w skali światowej zupełnie 
nowy rodzaj piśmiennictwa najwierniej dokumentującego historię, najmoc- 
niej związanego z codziennym życiem; w odniesieniu do inspirowanego 
ruchu pamiętnikarstwa z biegiem lat pojawił się często używany w świe- 
cie termin „metoda polska”. 

Wcześniej, w latach 1918—1920 ukazało się w USA 5-tomowe dzieło 
Chłop polski w Europie i Ameryce W. I. Thomasa oraz F. Znanieckiego. 
Po raz pierwszy do celów naukowych wykorzystane zostały pamiętniki. 

Lata Polski Ludowej — jak mówiliśmy — spotęgowały rozwój ruchu 
pamiętnikarskiego. Konkursy na wspomnienia są dziś organizowane przez 
dziesiątki, jeśli nie setki różnych organizacji, instytucji, czasopism, lokal- 
nych władz administracyjnych. Bez względu na to, kto jest inicjatorem da- 
nego konkursu, plon większości to — w różnych wariantach — wspomnie- 
nia ludzi pracy wielkich zakładów przemysłowych i wsi. 


Masowe dziś pamiętnikarstwo w zasadzie rozwija i uzupełnia kierunki 
i założenia tego piśmiennictwa kształtowanego w okresie międzywojen- 
nym. A więc nadal przeważająca większość konkursów adresowana jest do 
mieszkańców wsi. Tylko jakże inaczej brzmią dziś tematy konkursów. 


Wieś — teren, gdzie chyba najbardziej widoczne i ucnwytne są zmiany, 
jakie zaszły i zachodzą w Polsce Ludowej — stanowi nadal centrum uwagi 
socjologów. Nowe zjawiska — zwiększające się uprzemysłowienie kraju, 
przeobrażenia urbanistyczne, procesy modernizacji rolnictwa, nowe możli- 
wości i potrzeby młodzieży, zwłaszcza wiejskiej — są tematami wielu kon- 
kursów. Mówi się o migracji ze wsi do miasta jako o zjawisku pow- 
szechnym. Ale to tylko część prawdy. Bo np. przy okazji rozpisanego ostat- 
nio konkursu na pamiętniki wychodźców z miasta na wieś (tak, to nie po- 
myłka!) z danych GUS mogliśmy dowiedzieć się, że w skali rocznej no- 
tuje się 200 tys. wymeldowań z miasta na wieś, z czego połowa — to osoby 
wracające na wieś. Takich ludzi z miejskimi doświadczeniami warunków 
życia i organizacji pracy działa już dziś w polskich wsiach niemało. Przy 
czym nie są to, jak w okresie międzywojennym, powroty po nieudanej 
miejskiej „karierze”, niemożności znalezienia pracy itp. Są to dziś świado- 
me wybory, motywowane realnymi szansami. Tak więc do bogatej, spene- 
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trowanej przez pamiętnikarstwo tematyki współczesnej wsi dojdzie jeszcze 
jeden fakt, związany z ciekawym zjawiskiem przenikania się wsi i miasta, 
z procesem najbardziej chyba znaczącym dla przyszłości polskiego rolni- 
ctwa i spraw wyżywienia narodu — dopływ wysoko kwalifikowanych kadr 
do gospodarki rolnej. 

Warszawski Klub Robotników Piszących wspólnie z Towarzystwem 
Przyjaciół Pamiętnikarstwa nie ograniczają się, jak się przekonamy, wy- 
łącznie do rozwijania i stymulowania bogatego piśmiennictwa wspomnie- 
niowego ludzi pracy. Wśród mnogości rozmaitych inicjatyw jedna zasługu- 
je na szczególną uwagę. Jest nią pierwsza w naszym edytorstwie próba 
scalenia rozproszonej twórczości poetyckiej robotników, pisanej na ogół 
do szuflady, z rzadka drukowanej w gazetach zakładowych. Księga polskiej 
poezji robotniczej, którą od lat przygotowywał Jan Szczawiej, ukazać ma 
twórczość poetycką ludzi pracujących na co dzień w fabrykach, na budo- 
wach i w tylu innych dziedzinach gospodarki. Dla tych właśnie ludzi, po- 
zornie oddalonych od poezji, wiersz jakże często jest uzupełnieniem życia, 
formą wypowiedzenia swych myśli o współczesności. Kiedy Jan Szczawiej 
przystępował do pracy nad tą antologią, uważano to za chybiony trud; 
słyszało się głosy, że takiej twórczości nie ma, a jeśli istnieje, to jest tak 
słaba, że nie warto nią sobie zaprzątać głowy. Okazuje się, że po trzech la- 
tach gromadzenia poezji robotniczej, żmudnego szukania i docierania do 
jej autorów, udało się uzyskać ponad 2 tysiące utworów, które wyszły spod 
pióra więcej niż stu poetów. Twórczość każdego z nich opatrzona zostanie 
notą biograficzną. W Księdze znajdą się również liczne teksty piosenek 
robotniczych, śpiewanych w latach międzywojennych i po wojnie. Wśród 
tekstów poetów-robotników umieszczona będzie pewna liczba wierszy osób 
pośrednio związanych ze środowiskiem robotniczym, m. in. ludzi prowa- 
dzących działalność społeczno-polityczną czy oświatową. W antologii znaj- 
dą się także wiersze pisane w okresie międzywojennym w więzieniach. 

Do wielu nadsyłanych do antologii wierszy dołączane były listy-komen- 
tarze ich autorów. Bogdan Dobrowolski, 40-letni malarz pokojowy z ZBM 
Praga-Północ, napisał m. in. „Urodziłem się i zamieszkuję przez całe życie 
w Warszawie. Przeżyłem tragedię naszego narodu, dlatego pisałem dość 
dużo na temat wojny, zniszczeń i krzywd, jakie przynosi ludzkości wojna. 
Pisałem i chowałem do szuflady. Było mi to bliskie i dla mnie przedstawia 
wartość jako cząstka mego życia. Wiem, że nie jestem poetą, ale lżej mi 
żyć, gdy wylewam na papier moje radości i smutki, rejleksje nasuwające 
się, kiedy coś przeczytam w prasie lub podpatrzę w swoim otoczeniu...” 

Księga polskiej poezji robotniczej to rzeczywiście cenne przedsięwzię- 
cie. Patronują mu „Książka i Wiedza”, a także popularny Express Wie- 
czorny. 

Zbieranie wierszy do tej antologii dało Klubowi możliwość orientowania 
się, że w kraju, w wielkomiejskich skupiskach i małych osadach wielu lu- 
dzi pracy pisze wiersze. Z myślą o nich w ramach Klubu powstała Sekcja 
Miłośników Poezji Robotniczej i zainicjowana ma zostać Biblioteka Poezji. 


Kluby — Ogólnopolski i Warszawski — Robotników Piszących oraz To- 
warzystwo Przyjaciół Pamiętnikarstwa (to ostatnie liczy ponad dwa tysią- 
ce członków) inicjują cały współczesny ruch wspomnieniowo-pamiętnikar- 
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ski w kraju. Analizą, metodologią, badaniem, dokumentacją oraz gromadze- 
niem tysięcy pamiętników zajmuje się Centrum Pamiętnikarstwa Polskie- 
go, powołane do życia w porozumieniu z przeszło 20 centralnymi organiza- 
cjami i instytucjami — m. in. CRZZ, FSZMP, GZP WP, PAN. Przed ro- 
kiem te dwa społecznie działające stowarzyszenia otrzymały dla swych po- 
trzeb klasycystyczny pałac w Rudnie koło Kołbieli w woj. siedleckim. 
Powstanie tam Dom Pamiętnikarstwa Polskiego — archiwum, biblioteka, 
ośrodek bibliograficzno-badawczy, dom pracy twórczej, a także regionalny 
ośrodek kultury, prezentujący głównie sztukę ludową tego terenu. 

Zlokalizowane w Rudnie zbiory Centralnego Archiwum Pamiętnikar- 
skiego posiadać będą wyodrębnione działy pamiętnikarstwa robotniczego, 
wiejskiego, młodzieżowego, kombatanckiego, polonijnego, warszawskiego 
i inne. Dział dokumentacyjno-bibliograficzny zajmie się opracowaniem 
pełnej bieżącej bibliografii polskiego pamiętnikarstwa, a Centralna Biblio- 
teka, po pełnym skompletowaniu, liczyć będzie ponad 20 tysięcy wolumi- 
nów — miliony stron, które mówią o codziennej pracy poszczególnych ludzi 
różnych zawodów, ich uczestnictwie w życiu społecznym, w działaniach 
swego środowiska. Dzięki tym z najgłębszej potrzeby serca pisanym 
wspomnieniom rodzi się obraz złożoności współczesnego świata — najpraw- 
dziwszy, najwierniejszy obraz Polski widzianej z tylu różnych punktów 
obserwacyjnych, choć zawsze usytuowanych w centrum życia, wśród 
ludzi. 
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Im wyższa kultura 
- tym bogatsze życie 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


1 Problemy kultury w szeroko pojętym sensie nieczęsto bywają tema- 
« tem specjalnych posiedzeń plenarnych komitetów wojewódzkich 
partii. O kulturze, jej związkach i wpływie na życie społeczne i życie jed- 
nostki mówi się zazwyczaj w kontekście innych problemów będących 
przedmiotem oceny działalności instancji partyjnych: pracy ideowo-wy- 
chowawczej, pracy z młodzieżą, a także przy podejmowaniu takich wyda- 
wałoby się odległych od kultury spraw, jak np. zagadnienie postępu tech- 
nicznego czy podnoszenie intensyfikacji produkcji rolnej. Wysoki poziom 
aktywności kulturalnej ludzi pracy, w pełni socjalistyczny charakter kul- 
tury są jednym z niezbędnych warunków zbudowania rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Na tym większą uwagę zasługuje więc niedawne plenarne posiedzenie 
wojewódzkiej instancji partyjnej we Włocławku z udziałem szerokiego 
aktywu społecznego, poświęcone w całości jednemu tylko tematowi: kul- 
turze — ocenie jej aktualnego stanu i sformułowaniu programu na przysz- 
łość, nakreśleniu kierunków dalszego jej rozwoju. 

Województwu włocławskiemu, podobnie jak wielu województwom po- 
wstałym w wyniku nowego podziału administracyjnego kraju, przypadło 
niewiele zawodowych, wyspecjalizowanych instytucji kulturalnych. Są to: 
Wojewódzki Dom Kultury, Wojewódzka Biblioteka Publiczna, Wojewódz- 
kie Muzeum, nie licząc oczywiście wcześniej istniejących gminnych ośrod- 
ków kultury. Na tym kończy się w zasadzie lista profesjonalnych insty- 
tucji zajmujących się kulturą. Jeśliby więc tylko ich liczbą oraz możliwo- 
ściami mierzyć zakres funkcjonowania kultury — jej wpływ na życie 
mieszkańców województwa oraz stopień zaspokajania ich potrzeb kultu- 
ralnych i duchowych byłyby raczej niewielkie. Kultura nie jest na szczę- 
ście zjawiskiem statycznym, zinstytucjonalizowanym. Będąc odbiciem po- 
trzeb jest pulsującym, żywym organizmem, który wymaga podniet, ale 
też żywo reaguje na nie, jeśli spotyka się z pomocą, ze śmiałą inicjatywą 
i pomysłowością. 

„Wprawdzie — powiedział na plenum I sekretarz KW, tow. Edward 
Szymański — dopiero dziś, po dwu latach istnienia nowego województwa, 
instancja nasza stawia na swym posiedzeniu w sposób całościowy problem 
rozwoju kulturalnego naszego województwa, lecz sprawy kultury były 
wraz z rozwojem gospodarki przedmiotem stałej, nieustającej troski in- 
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stancji wojewódzkiej i władz województwa od pierwszej chwili jego po- 
wołania”. 

Postawienie województwa w obliczu nowych zadań w sferze kultury 
bez możliwości wsparcia ze strony zawodowych instytucji kulturalnych 
oraz szczupłość zaplecza nie spowodowały — jak by się mogło wydawać 
— nieuchronnego osłabienia życia kulturalno-artystycznego. Wręcz prze- 
ciwnie, istniejąca sytuacja pobudziła do działania wiele osób zaangażowa- 
nych emocjonalnie w pracy kulturalnej, stała się elementem decydującym 
w tej sferze działalności. Zagrały tu ambicje — to rzecz pewna! 

Uzmysłowienie sobie faktu — mówili liczni dyskutanci — że nadzieja 


na powstanie kompleksowej bazy kulturalnej jest niemożliwa do urze- 


czywistnienia w najbliższej przyszłości i że musimy przede wszystkim 
liczyć na własne siły zmusiło nas do poszukiwań w miarę optymalnych roz- 
wiązań. 

Wymagało to pomysłowości i rozwinięcia inicjatywy, zwrócenia uwagi 
na wszelkie istniejące w tej dziedzinie potencjalne możliwości. Zwracano 
uwagę na konieczność koncentracji posiadanych środków materialnych 
i prawidłowe nimi gospodarowanie. W o wiele większym niż dotychczas 
stopniu wykorzystuje się inicjatywę społeczną. Efektem tych działań, na 
pewno słusznych kierunkowo i zweryfikowanych przez praktykę, jest two- 
rzenie nowych obiektów kulturalnych przez mieszkańców poszczególnych 
gmin i osiedli (np. w gminie Izbica głównie wysiłkiem jej mieszkańców wy- 
budowano ośrodek kulturalny). 

Przejawem uświadomionej potrzeby przybliżania przeszłości ziemi wło- 
cławskiej, zapoznawania młodego pokolenia z jej historią było utworzenie 
izby pamięci. Sformułowano też dalsze plany organizowania regionalnych 
izb pamięci. W wieloletnim programie działalności, przekonsultowanym 
z przedstawicielami szerokiego ruchu kulturalnego i przedłożonym do ak- 
ceptacji plenum, znalazły się takie ambitne zamierzenia, jak przystąpienie 
do opracowywania projektu utworzenia Muzeum im. J. Marchlewskiego, 
muzeum fajansu oraz skansenu budownictwa ludowego. Wskazano także 
na konieczność opracowania długofalowego programu ochrony dóbr kul- 
tury i konserwacji zabytków w województwie. 


Bardzo ważną funkcję w kształtowaniu życia kulturalnego województwa 
spełniać będzie stale rozwijany amatorski społeczny ruch artystyczny. 
Bogactwem społeczności włocławskiej są naturalne czynniki kulturotwór- 
cze w postaci tradycji kulturalnych województwa. Kujawy i Ziemia Do- 
brzyńska są szczególnie zasobne w nieprzebrane źródła ludowej twórczo- 
ści, znajdujące wyraz m. in. w działalności zespołów pieśni i tańca, ognisk 
plastycznych i muzycznych, indywidualnych artystów i twórców ludo- 
wych. Twórczość amatorskich zespołów ludowych jest tu wysoko ceniona 
przez społeczeństwo, które jest z niej dumne. Sztuka ta odzwierciedla bo- 
wiem życie ludzi pracy, ukazuje ich awans społeczny i przeobrażenia re- 


gionu, odbija zarazem ich marzenia i tęsknoty. Tak zresztą, jak każda 


prawdziwa i potrzebna ludziom sztuka. Przecież w oparciu o twórczość 
ludową rozwija się produkcja słynnych zakładów fajansu we Włocławku. 

O tym i o innych sprawach mówili występujący na plenum z pasją i 
troską zarazem liczni przedstawiciele środowiska kulturalnego, działacze 
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partyjni i bezpartyjni wskazując na potrzebę rozwijania stowarzyszeń 
kulturalnych, pozyskiwania dla pracy w kulturze nowych kadr, podnosze- 
nia kwalifikacji ludzi, którzy w kulturze już pracują — w szczególności 
instruktorów i kierowników zespołów ruchu amatorskiego. Idzie bowiem 
o dalsze doskonalenie i pogłębianie pracy ideowo-wychowawczej realizo- 
wanej w różnych formach we wszystkich włocławskich placówkach kultu- 
ralnych. | 


9 Błędne byłoby jednak mniemanie, że koncentrując się na środkach 
« i możliwościach samego województwa w dziedzinie twórczości kultu- 
ralnej i jej upowszechniania towarzysze w województwie włocławskim o- 
graniczają się jedynie do własnych możliwości, że wyznają swoistą zasadę 
autarkii kulturalnej. Wprost przeciwnie — widzą potrzebę nawiązywania 
i rozwijania kontaktów z wielu wyspecjalizowanymi zawodowymi pla- 
cówkami kulturalnymi spoza terenu województwa. Zobowiązano do tego 
na plenum wojewódzkie instytucje kulturalne. Idzie o to, aby do Włocław- 
ka docierały z najambitniejszymi utworami teatr, opera i filharmonia, 
aby mieszkańcy województwa, udzielając im pomocy organizacyjnej, mogli 
także oglądać te zespoły. Społeczeństwo ziemi włocławskiej jest spragnio- 
ne szerokich kontaktów kulturalnych. Stąd też w ramach „Sojuszu Świata 
Pracy z Kulturą i Sztuką”, coraz częstsze wyjazdy pracowników zakładów 
do teatrów i filharmonii, na wystawy malarstwa i rzeźby. Chodzi o to, 
aby działalność ta stale się rozwijała. 

Radzący o sprawach kultury wskazywali na to, co już w tej dziedzinie 
zrobiono, a co jest bezspornym osiągnięciem i powodem do dumy. Ale 
też z równą troską mówiono o tym, jak działać, aby naturalny zapał i am- 
bicja w zakresie twórczości i upowszechniania dóbr kulturalnych nie sła- 
bły. Działalność kulturalna jest zjawiskiem specyficznym, które może pra- 
widłowo funkcjonować i stale się rozwijać, jeśli napotyka na inspirację 
ze strony inicjatywy społecznej. Bez tego nie ma możliwości stałego do- 
pływu energii gwarantującej żywotność ruchu amatorskiego. Zwrócił na 
to m. in. uwagę uczestniczący w plenum tow. Lucjan Motyka, kierownik 
Wydziału Kultury KC partii, mówiąc o konieczności otaczania nieustanną 
opieką wszelkich form ruchu kulturalnego, przejawiania troski o ludzi 
zajmujących się kulturą. Podkreślił przy tym, że obok dbałości o kwalifi- 
kowane kadry w społecznej działalności kulturalnej poza formalnymi kwa- 
lifikacjami chodzi o coś więcej — o pasję społecznikowską. Bez niej trudno 
wyobrazić sobie funkcjonowanie ambitnego ruchu kulturalnego, tworzą- 
cego często rzeczy wielkie niemal z niczego. To społecznikowskie podej- 
ście jest warunkiem ciągłości tego ruchu i dochodzenia do wybitnych o- 
siągnięć artystycznych. Są ludzie, którzy nie pracując zawodowo w kultu- 
rze kochają ją, mają wrażliwe serca i umysły, podatne do działania na jej 
niwie. Przy doborze kadr trzeba więc uwzględniać te fakty, kierując się 
także życiową mądrością. Kulturze potrzebna jest ofiarność. Ta ofiarność 
w tworzeniu i kierowaniu amatorskim ruchem kulturalnym nieraz zna- 
czy więcej niż pieniądze. W trosce o stałe podnoszenie kwalifikacji zawo- 
dowych kadr, o ich zwiększenie nie należy tracić z pola widzenia rzeczywi- 
stych czynników stymulujących rozwój kultury, naturalnych potrzeb i 
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pasji społecznikowskiej licznej rzeszy działaczy i organizatorów życia kul- 
turalnego — ludzi, którzy czynią to z potrzeby serca. Instynkt społecznego 
działania to wielkie bogactwo nie dające się przeliczyć na pieniądze. 


3 Dyskusja nad tym, co już zrobiono, analiza różnych zjawisk i plany 
« rozbudowy infrastruktury materialnej koniecznej dla rozwoju kultu- 
ry nie osłabiły uwagi i troski uczestników plenum o aktualne sprawy co- 
dzienne, o stosunki międzyludzkie, o kulturę współżycia społecznego w 
miejscu pracy i w miejscu zamieszkania. Funkcje kultury ujmowano tu 
znacznie szerzej — nie tylko jako sferę rozrywki i zabawy, dostarczenia 
emocji i wzruszeń, ale również jako element kształtowania jakości życia 
i socjalistycznych stosunków między ludźmi. Kultura życia i stosunków 
międzyludzkich — podkreślano — jest nieoddzielna od kultury, stanowi jej 
miernik. Im wyższa kultura, tym bogatsze życie. Jedynie socjalizm jest 
w stanie zaproponować ideologię prawdziwie humanistyczną i pracować 
z pożytkiem dla jej urzeczywistnienia. 

Człowieka w socjalizmie, charakteryzującego się coraz wyższą kulturą 
techniczną, powinna cechować coraz głębsza kultura umysłowa i ducho- 
wa, umiejętność współżycia i współdziałania z innymi. Dlatego też z nie- 
pokojem mówiono o takich negatywnych zjawiskach, jak dające jeszcze 
czasem znać o sobie aspołeczne podejście ze strony niektórych grup i po- 
jedynczych osób do podstawowych obowiązków i powinności obywatel- 
skich, przejawy marnotrawstwa, a nawet dewastacja wspólnego dobra, 
pijaństwo, zachowanie się młodzieży, a czasem i osób starszych w sposób 
nie licujący z godnością człowieka. Chodzi nie tylko o właściwe — jak 
mówiono — ukierunkowanie przez zakłady i organizacje społeczne wydat- 
ków na kulturę, choć i to jest ważne (często np. organizuje się z funduszu 
socjalnego tzw. niedzielne wycieczki, w czasie których zdarzają się przy- 
kre incydenty), lecz o tworzenie klimatu społecznego potępienia wobec 
tych, którzy łamiąc normy moralności socjalistycznej postępują w sposób 
kompromitujący zakład pracy czy kolegę pracującego przy sąsiednim sta- 
nowisku. 

Myślą przewodnią przewijającą się w referacie wprowadzającym do 
dyskusji, w wystąpieniach niemal wszystkich zabierających w niej głos 
uczestników plenum aż do uchwały zamykającej posiedzenie — było głę- 
bokie przeświadczenie, że zagadnienia kultury, jej funkcje ideowo-wycho- 
wawcze, to sprawy wszystkich ogniw partii, instancji i organizacji partyj- 
nych w mieście i na wsi. Więcej — to sprawy wszystkich światłych ludzi 
zarówno partyjnych, jak i bezpartyjnych. Kultura, jeśli ma się rzeczywi- 
ście rozwijać i ma być upowszechniana w tym właśnie szeroko pojętym 
sensie obejmującym postawy i zachowanie ludzi, ich współżycie, wza- 
jemne poszanowanie i wzajemny szacunek, nie może być — podkreślano 
w dyskusji — tylko i wyłącznie sprawą ludzi pracujących w tej dziedzi- 
nie lub zajmujących się kulturą z urzędu. Zgadzając się w pełni z takim 
stawianiem zagadnień przez towarzyszy — uczestników włocławskiego 
plenum można jedynie dodać, że nie odnosi się to tylko do województwa 
włocławskiego. 
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PROBLEMY POPRAWY JAKOŚCI PRODUKCJI 


W wyniku realizacji strategii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
uchwalonej przez VI Zjazd partii, szyb- 
kiemu przyrostowi produkcji towarzy- 
szyło w minionym pięcioleciu nie noto- 
wane wcześniej tempo poprawy warun- 
ków życia i pracy społeczeństwa oraz 
wysokie tempo unowocześniania poten- 
cjału wytwórczego. Szybki rozwój iloś- 
ciowy w wielu dziedzinach stworzył ca- 
ły zespół nowych pod względem jakoś- 
ciowym warunków i wymagań społecz- 
nych. To, co wczoraj było w wymiarach 
jakościowych społecznie akceptowane, 
dziś jest już niewystarczające. Warun- 
kiem i gwarancją dalszego pomyślnego 
rozwoju kraju i poprawy poziomu ży- 
cia narodu jest zapewnienie prymatu 
kryteriów jakościowych. 

Ranga jakościowych kryteriów dzia- 
łania podkreślona w uchwale VII Zjaz- 
du partii znalazła rozwinięcie w wy- 
stąpieniu tow. Edwarda Gierka na II 
Plenum KC PZPR, który stwierdził 
m.in.: „Upowszechnianie w świadomoś- 
ci społecznej nierozłącznego związku ja- 
kości pracy i jakości warunków życia, 
przełożenie ich na język konkretnych 
zadań każdego kolektywu pracownicze- 
go — to główne zadanie społeczno-po- 
litycznej działalności podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w urzeczywistnie- 
niu uchwał II Plenum Komitetu Cen- 
tralnego”. 

Jednym Zz najistotniejszych elemen- 
tów składowych poprawy jakości pra- 
cy jest wzrost jakości produkcji. To 
właśnie jakość wytwarzania decyduje 


Nowe Drogi — 11 


o postępie w życiu  społeczno-gospo- 
darczym, o stopniu zaspokajania po- 
trzeb społecznych, a tym samym o po- 
ziomie życia narodu. Praktyka gospo- 
darcza potwierdza, że jakość produkcji 
i usług może w naszych warunkach 
umożliwić w wielu przypadkach po- 
krycie tych potrzeb, których nie da się 
zaspokoić pozorną obfitością towarów 
i usług niskiej jakości. Jest to zatem 
jeden z podstawowych warunków de- 
cydujących o umocnieniu równowagi 
rynku wewnętrznego, a także o pomyśl- 
nym wykonaniu zadań eksportowych. 


* 


w województwie tarnowskim, uzna- 
jąc wysoką rangę problemów poprawy 
jakości produkcji, poświęciliśmy temu 
zagadnieniu wiele uwagi. Szczególnie 
wnikliwie analizowaliśmy problemy po- 
prawy jakości produkcji w trzech pod- 
stawowych w naszym regionie gałę- 
ziach: w przemyśle chemicznym, elek- 
tromaszynowym i rolno-spożywczym. 
Inspirowaliśmy jednocześnie różne po- 
czynania na rzecz jej poprawy. 

W roku ubiegłym, z inicjatywy woje- 
wódzkiej instancji partyjnej, 36 zakła- 
dów przemysłowych wzięło udział w 
konkursie „DO-RO”. Specjalnie powo- 
łane zespoły dokonały oceny jakości 
produkcji w wybranych zakładach, kon- 
centrując swą uwagę na produkcji ryn- 
kowej i eksportowej. 

W wyniku partyjnych inicjatyw do- 
konano także zmian w systemach wy- 
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nagradzania, które przyczyniły się do 
powstania lepszych niż uprzednio bodź- 
ców materialnego zainteresowania ja- 
kością produkcji. Np. w Fabryce Obra- 
biarek Specjalizowanych „Ponar” w 
Tarnowie premia dla robotników zos- 
tała w 75 proc. uzależniona od jakości 
wykonywanej przez nich pracy. 

W wyniku tych, a także wielu in- 
nych działań rok ubiegły przyniósł 
pewną poprawę jakości produkcji w 
tarnowskim przemyśle, rolnictwie, bu- 


'downictwie i usługach. Oceniliśmy jed- 


nak, że poprawa ta była niewystarcza- 
jąca. Stąd też kierownictwo Komite- 
tu Wojewódzkiego uznało, że problem 
jakości produkcji winien być na po- 
czątku bieżącego roku przedmiotem ple- 
narnych obrad KW. 

Zaobserwowaliśmy np., że złą jakość 
tłumaczy się często przyczynami obiek- 
tywnymi. Istotnie, w wielu przypadkach 
poprawa jakości wyrobu zależy nie tyl- 
ko od zakładu, który wytwarza przed- 
miot finalny. Trudno jest jednak zgo- 
dzić się z tłumaczeniem, że niska ja- 


'kość produkcji spowodowana została 
"całkowicie przyczynami obiektywnymi, 


niezależnymi od zakładu i niemożliwy- 
mi do wyeliminowania. Gdyby wszyscy 
w ten sposób uzasadniali złą jakość 
produkcji, to nie byłoby winnych, od- 
powiedzialnych za buble, wyroby nie- 
trafione czy oczywiste partactwo. 


Jest oczywiste i wszyscy to wiemy, że 
za każdą, nawet najdrobniejszą niepra- 
widłowością stoi konkretny człowiek. 
lub grupa ludzi. Najchętniej jednak u- 
świadamiamy to sobie, gdy chodzi nie 
o własny odcinek pracy, lecz o błędy 
zawinione przez innych. 


Był jeszcze jeden ważny powód skła- 
niający do zajęcia się sprawą jakości 
na specjalnie poświęconym temu za- 
gadnieniu plenum KW. Otóż stwierdzi- 
liśmy, że nasze organizacje partyjne 
działające w ogniwach produkcyjnych 
często w niedostatecznym stopniu dążą 
do stworzenia odpowiedniego politycz- 
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nego klimatu sprzyjającego poprawie 
jakości produkcji. Co więcej, przejawia- 
ją niejednokrotnie liberalną postawę 
w stosunku do winnych złej jakości. 

Ważnym zadaniem organizacji par- 
tyjnych jest stworzenie klimatu wyso- 
kich wymagań zarówno w odniesieniu 
dó jakości produkcji, jak i jakości pra- 
cy w ogóle. Zbyt często bowiem mamy 
jeszcze do czynienia z przykładami bier- 
nego akceptowania złej pracy i złej ja- 
kości wyrobów. 

Problem ten ma głębsze podłoże. 
Przez wiele lat ukształtowało się u częś- 
ci pracowników przekonanie, że ilość 
produkcji jest zasadniczym paramet- 
rem, a jakość stawiano na drugim pla- 
nie. Ta kolejność musi ulec odwróce- 
niu, gdyż stworzone zostały inne, no- 
we warunki produkcji, powstałe w wy- 
niku postępu technicznego oraz wzrostu 
kwalifikacji kadr. Wychodzimy z zało- 
żenia i każdy producent musi o tym pa- 
miętać, że wchodzimy w okres, w któ» 
rym coraz częściej będziemy mieli do 
czynienia z rynkiem nabywcy i ten bę- 
dzie wymuszał na przemyśle dostoso- 
wanie się do jego wymogów. W naszej 
pracy dążymy do tego, aby każdy inży- 
nier, mistrz i robotnik oceniał i kon- 
trolował jakość swojego wyrobu z po- 
zycji osoby kupującej z pełnym zaufa- 
niem ten wyrób w sklepie. Wdrażanie 
myślenia takimi kategoriami wśród za- 
łóg pracowniczych stanowi podstawo- 
we zadanie organizacji partyjnych, 
związkowych i administracji przemysło- 
wej. 

W okresie przygotowań do plenum 
KW dokonaliśmy oceny stanu kierun- 
ków działania oraz uzyskanych już w 
naszym województwie efektów w dzie- 
dzinie poprawy jakości pracy i produk- 
cji w przemyśle, rolnictwie, budownic- 
twie i usługach. Na plenum KW pod- 
dane zostało krytyce wiele negatyw- 
nych zjawisk ujawnionych w wyniku 
dokonanych analiz, W toku tych ana- 
liz okazało się m.in., że niejednokrotnie 


w tych samych zakładach czy bran- 
żach, w których dzięki rzetelnej pracy i 
wysokiemu zaangażowaniu ludzi osiąg- 
nięto znaczny postęp i wysoką jakość 
wielu wyrobów, nie brak równocześ- 
nie przykładów niedbalstwa i braku od- 
powiedzialności, faktów produkowania 
wyrobów niskiej jakości, a nawet zwyk- 
łych bubli. 

Obrady nasze cechowała wszechstron- 
na ocena czynników, od których zależy 
osiąganie produkcji wysokiej jakości. 
Wiele z tych czynników jest rzeczy- 
wiście niezależnych od producentów 
danego wyrobu. Należy jednak — co 
zostało podkreślone na plenum — z 
uporem i całą konsekwencją usuwać 
te przeszkody, których eliminacja zależy 
od załóg, od kierownictw jednostek 
gospodarczych, od instancji i organiza- 
cji partyjnych. Na plenum główny na- 
cisk położyliśmy na wewnętrzne czyn- 
niki wzrostu jakości produkcji, dokonu- 
jac jednocześnie próby określenia zadań 
na poszczególnych odcinkach działania. 

Nadal istotne rezerwy tkwią w lep- 
szym wykorzystaniu kwalifikacji robot- 
ników i rolników, techników i ekono- 
mistów, ich wiedzy, doświadczenia, za- 
angażowania i ambicji. Uruchomienie 
tvch rezerw zależy przede wszystkim 
od kierownictw przedsiębiorstw i gmin, 
a także od organizacji i instancji par- 
tyjnych. Szerokie pole do działania ma- 
ją tu również stowarzyszenia naukowo- 
„techniczne działające w ramach NOT, 
a także związki zawodowe, które syste- 
matyczny rozwój i upowszechnianie wy- 
nalazczości, współzawodnictwa i dobrej 
roboty winny traktować jako ważne za- 
danie statutowe. 


Bardzo ważnym czynnikiem w batalii 
o wyższą jakość produkcji, nie wyko- 
rzystywanym dotychczas w pełni, jest 
odpowiednie sterowanie bodźcami mo- 
ralnymi i materialnymi. Obok wydaj- 
ności pracy o wiele wyższą niż dotych- 
czas rangę trzeba nadawać rezultatom 
jakościowym, tak aby lepsza jakościo- 
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wo praca była lepiej opłacana, by za- 
pewniała jej autorom uznanie i szacu- 
nek społeczny. 

Ważne zadanie postawiliśmy przed 
średnim dozorem. Musi on wypracować 
nowoczesny, odpowiadający współczes- 
nemu poziomowi produkcji sposób pra- 
cy i egzekwowania wysokiej jakości 
produkcji od bezpośrednich jej wy- 
twórców. Zbyt często jeszcze średni do- 
zór odpowiada za wykonanie powierzo- 
nych sobie zadań jedynie w sposób for- 
malny, niejednokrotnie też przyjmuje 
postawę tolerancji wobec faktów złej 
roboty. 

Odpowiedzialne zadania określiliśmy 
dla kadry inżynieryjno-technicznej i e- 
konomicznej. Wiele wdrożonych w na- 
szym województwie nowoczesnych tech- 
nologii (w Zakładach Azotowych i Fab- 
ryce Obrabiarek Specjalizowanych „Po- 
nar” w Tarnowie, .w Dębickich Zakła- 
dach Opon Samochodowych „Stomil” i 
innych przedsiębiorstwach) jest wyni- 
kiem talentu i pracy naszej tarnowskiej 
kadry inżynieryjno-technicznej. W peł- 
ni doceniając te osiągnięcia, instancja 
nasza stoi na stanowisku, że kadrę tę 
jest stać na osiągnięcie znacznie wyż- 
szych efektów, zwłaszcza jeśli chodzi o 
poprawę jakości produkcji. Trzeba jed- 
nak do końca zerwać z nawykami odno- 
szenia jakości wyłącznie do samego 
procesu produkcyjnego i uświadomić 
sobie, że w identycznym stopniu co ro- 
botnik o jakości produkcji decyduje 
projektant, konstruktor, technolog i or- 
ganizator, że jakość jest nie tylko efek- 
tem procesu wytwarzania, ale także 
technicznego przygotowania produkcji. 


Kierownictwa przedsiębiorstw 1 dzia- 
łające w nich organizacje partyjne zos- 
tały zobowiązane do wyeksponowania 
wśród zadań dla wszystkich służb i ko- 
mórek organizacyjnych tych działań, 

tóre mają służyć podnoszeniu jakości 
produkcji. Dyrektorzy przedsiębiorstw 
szczególnie wiele uwagi powinni po- 
święcać wynikom pracy pionów kontro- 
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li jakości, służb technicznego przygo: 
towania produkcji, wzorcowni, labora- 
toriów zakładowych oraz zakładowych 
komórek wynalazczości. Wynalazczość 
pracownicza tylko wtedy osiągnie wy- 
soką, społeczną i gospodarczą efektyw- 
ność, gdy będzie działaniem kierowa- 
nym, rozwiązującym najważniejsze pro- 
blemy społeczne i gospodarcze. A obec- 
nie takim właśnie problemem jest po- 
prawa jakości produkcji. 

Dla realizacji wszystkich tych zadań 
konieczne jest właściwe spełnianie przez 
instancje i organizacje partyjne inspi- 
ratorsko-kontrolnej funkcji w działa- 
niach podejmowanych na rzecz popra- 
wy jakości produkcji. Szczególną wagę 
tej funkcji organizacji partyjnych pod- 
kreślił VII Zjazd naszej partii, stwier- 
dzając, że inspirowanie i egzekwowa- 
nie wysokiej jakości pracy jako klucza 
do dobrobytu narodu jest jednym z na- 
czelnych zadań partii w latach 1976— 
—1980. 


Nie zawsze i nie wszędzie związek ja- 
kości pracy i jakości produkcji z jakoś- 
cią warunków życia znajduje właściwe 
zrozumienie. Nie zawsze ludzie zdają 
sobie sprawę z faktu, że poziom zaspo- 
kojenia ich potrzeb, pragnień i oczeki- 
wań zależy w dużej mierze od nich sa- 
mych. Zbyt często jeszcze żądania i po- 
trzeby jednostki są niewspółmiernie 
wyższe od wkładu, jaki jednostka ta da- 
je w pomnażanie ogólnonarodowego 
dobra. Zadaniem organizacji partyjnych 
jest przeciwdziałanie takiemu podejściu. 


Problem jakości produkcji powinien 
znależć swe miejsce już na szczeblu 
grupy partyjnej, w tym najmniejszym 
ogniwie partyjnego działania. Tam 
właśnie, w koleżeńskiej, szczerej atmo- 
sferze powinny być podejmowane dys- 
kusje na temat jakości wytworu włas- 
nych rąk i umysłów. Już tam powinny 
występować elementy krytyki i napięt- 
nowania w stosunku do tych, których 
praca nie daje efektów jakościowych 
proporcjonalnych do umiejętności oso- 
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bistych i możliwości technicznych. Wy- 
pracowanie odpowiedniej atmosfery 
wokół sprawy jakości produkcji w gro- 
nie grupy partyjnej kryje w sobie og- 
romne rezerwy i możliwości poprawy. 

ważne zadanie postawiliśmy przed 
oddziałowymi i podstawowymi organi- 
zacjami partyjnymi, w tym również na 
wsi. Na zebraniach organizacji partyj- 
nych powinien panować klimat zdrowej 
krytyki wobec przejawów niedbalstwa 
i złej jakości, a przede wszystkim — 
co uznaliśmy za najważniejsze — po- 
winna być to krytyka nie anonimowa, 
lecz kierowana do konkretnego adresa- 
ta, do brygady, do kierownika czy też 
do odpowiedzialnego zespołu ludzi. Tyl- 
ko taka atmosfera zebrań może być 
skuteczna, a taki klimat może być na- 
prawdę wychowawczy. 


Ważnym zadaniem komitetów zakła= 
dowych i instancji partyjnych jest 
uzbrajanie aktywu w argumenty uka- 
zujące zależności między złą jakością 
produkcji a brakami w handlu, czy też 
podażą towarów nie nadających się do 
użytku. Komitet Wojewódzki zalecił eg- 
zekutywom instancji partyjnych I stop- 
nia organizowanie i inspirowanie ta- 
kich form dyskusji i szkolenia, których 
celem będzie upowszechnienie komplek- 
sowego spojrzenia na problem jakości 
produkcji, ocenianej i poprawianej 
przede wszystkim we własnym zakła- 
dzie pracy, w gospodarstwie rolnym, na 
placu budowy, własnym odcinku pracy, 
a nie dopiero w sklepie. Uważamy, że 
taka działalność organizacji i instancji 
partyjnych powinna przyczynić się do 
powstania dobrego klimatu dla reali- 
zacji programów poprawy jakości pro- 
dukcji, zmobilizuje dla tej sprawy sze- 
roki aktyw i umocni wśród ludzi myśle- 
nie kategoriami państwa. 


Plenum KW stawiając zadania przed 
organizacjami partyjnymi i instancjami 
podkreśliło, że dla ich realizacji po- 
trzebny jest przykład wysokiej jakości 
pracy wewnątrzpartyjnej. Szczególne 
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miejsce powinny zająć oceny postaw 
członków partii, a zwłaszcza aktywis- 
tów, na ©dcinku jakości pracy przez 
nich wykonywanej. Nigdy bowiem 6r- 
ganizacja partyjna nie spełni swej in- 
spiratorsko-kontrolnej funkcji, jeżeli w 
jej szeregach będą sprawcy złej jakoś- 
ci pracy i jeżeli nie spotkają się oni 
z ostrą krytyką. Tylko spełniając te 
warunki można skupić wokół progra- 
mów poprawy jakości szerokie grono 
robotników, rolników i inteligencji. 


* 


Tarnowska wojewódzka 
partyjna, podejmując temat jakości pro- 
dukcji, szczególną uwagę zwróciła na 
problemy dotyczące bezpośrednio jed- 
nostek produkcyjnych. Mamy jednak 
świadomość, że cały kompleks czynni- 
ków warunkujących wysoką jakość pro- 
dukcji istnieje także poza sferą produk- 
cyjną. Są to czynniki, które decydują 
o zachowaniu się człowieka w procesie 
pracy. Człowiek, który ma dobre samo- 
poczucie, jest zadowolony i może liczyć 
na właściwe zaspokojenie swych po- 
trzeb, produkuje wydajniej i osiąga lep- 
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sze efekty jakościowe. Stąd też właści- 
wie obsługujący robotnika, rolnika czy 
inżyniera urzędnik, uprzejmy konduk- 
tor czy kierowca autobusu, rzetelny 
i uczciwy lekarz, ofiarny działacz spo- 
łeczny czy mądry pedagog — wszyscy 
w sumie są w jakimś stopniu współ- 
twórcami jakości dóbr materialnych 
i usług. O zależnościach tych wiedzą 
dobrze ludzie stojący przy maszynach 
czy deskach konstruktorów, ale muszą o 
nich pamiętać w równym stopniu i pra- 
cownicy innych dziedzin i zawodów. 

W uchwale plenum zaleciliśmy doko- 
nanie pogłębionych analiz jakości pro- 
dukcji w zakładach i przedstawianie ich 
efektów wraz z wnioskami na posie- 
dzeniach egzekutyw KZ w przedsiębior- 
stwach. Wykorzystując bogaty mate- 
riał informacyjny zdobyty w trakcie 
przygotowań do plenum oraz doświad- 
czenia z szerokiej dyskusji w gronie 
aktywu, będziemy na bieżąco analizo- 
wać jakość produkcji i pracy w naszych 
zakładach oraz efektywniej realizować 
jakościowe zadania produkcyjne już w 
1977 i w latach następnych. 


STANISŁAW GĘBALA 


W TROSCE O KWALIFIKACJE KADR (2 prac NOT) 


Nie ma chyba drugiej dziedziny ży- 


cia społecznego, w której rewolucja 


naukowo-techniczna powodowałaby tak 
zasadniczy i rozległy przewrót, jak sze- 
roko rozumiana dziedzina kształcenia. 
Pogląd, że nauka nie kończy się z chwi- 
lą ukończenia średniej lub wyższej 
szkoły technicznej i rozpoczęcia pracy 
zawodowej, jest dzisiaj powszechnie 


przyjęty, natomiast wyciągnięcie z te- 
go właściwych wniosków jest już znacz- 
nie mniej powszechne, zwłaszcza wśród 
kadry technicznej. Potrzeba stałego, 
ciągłego uzupełniania i nabywania no- 
wych wiadomości wynika z wielu przy- 
czyn. Główną z nich bez wątpienia jest 
szybki rozwój nauki i techniki. 
Zagwarantowanie wysokiego poziomu 
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wykształcenia absolwentów wyższych 
uczelni oraz dostosowanie kształcenia 
do potrzeb praktyki i wymogów rewo- 
lucji naukowo-technicznej jest, zwłasz- 
cza w ostatnich latach, przedmiotem 
szczególnej uwagi władz partyjnych i 
państwowych. Uchwała VI Zjazdu 
PZPR wysunęła na czoło zadań szkol- 
nictwa podniesienie jakości kształcenia 
i wychowania młodej inteligencji. Pod- 
kreślono konieczność zapewnienia kad- 
rze technicznej wiedzy odpowiadającej 
najnowszym osiągnięciom nauki i tech- 
niki. Uchwała stwierdza, że nasycenie 
gospodarki narodowej kadrą o wyso- 
kich kwalifikacjach wymaga urucho- 
mienia w procesie kształcenia i dosko- 
nalenia zawodowego wszystkich dostęp- 
nych mechanizmów. Warto tu podkreś- 
lić, że od dziesięcioleci znaczącą rołę w 
kształceniu inżynierów i techników od- 
grywa Naczelna Organizacja Technicz- 
na ł zrzeszone w niej stowarzysze- 
nia naukowo-techniczne. 


Gospodarkę naszą w ostatnim pięcio- 
leciu zasilił wyjątkowo duży dopływ 
nidodych kadr, znacznie lepiej przygoto- 
wanych do pracy niż w przeszłości. Już 
obecnie połowa naszej ludności czyn- 
nej zawodowo nie przekroczyła 38 roku 
życia. W wyniku szybkiego rozwoju 
szkolnictwa nastąpił też poważny 
wzrost poziomu wykształcenia społe- 
czeństwa. Warto tu wspomnieć, że w 
latach 1960—1973 ludność czynna zawo- 
dowo z wyższym wykształceniem zwięk- 
szyła się z 337 tys. do 730 tys., ze śred- 
nim z 1,5 mln do 2,9 mln, a z zasad- 
niczym zawodowym z 543 tys. do 2,9 
mln osób. Liczba pracowników z 
wykształceniem ponadpodstawowym 
zwiększyła się w tym okresie z 2,4 min 
do ok. 6,5 mln osób. Szacuje się, że 
w 1980 r. liczba osób posiadających 
wykształcenie ponadpodstawowe prze- 
kroczy 10 min. Dane te charakteryzują 
bardzo głębokie jakościowe i ilościowe 
zmiany, jakie już nastąpiły i nastąpią 
w przyszłości w kwalifikacyjnej struk- 
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turze naszego społeczeństwa. Problem 
racjonalnego zatrudnienia i właściwego 
spożytkowania szybko rosnących kwa- 
lifikacji i umiejętności kadr pracowni- 
czych nabiera więc coraz większego 
znaczenia. 

Zagadnienie to jest tym ważniejsze, 
że dominujący dotychczas w naszej 
praktyce gospodarczej model polityki 
zatrudnienia ukształtował się w warun- 
kach wielkiej obfitości zasobów ludz- 
kich. Na tym tle wyrosły nawyki kie- 
rownictw zakładów pracy do rozwią- 
zywania wiełu problemów w drodze 
ilościowego zwiększania zatrudnienia. 
Natomiast takie czynniki wzrostu gos- 
podarczego, jak postęp organizacyjny 
i techniczny, usprawnianie struktur or- 
ganizacyjnych, lepsze wykorzystanie 
kwalifikacji kadr już zatrudnionych, 
wykorzystywane były dotychczas w 
zbyt małym stopniu. Tymczasem w naj- 
bliższych latach zmniejszy się znacznie 
przyrost zasobów ludzi do pracy. Dla- 
tego też polityka zatrudnienia znajduje 
się obecnie w punkcie zwrotnym. Do- 
minujące w niej w okresach ubiegłych 
zadania tworzenia nowych stanowisk 
pracy ustąpić muszą zadaniom racjo- 
nalnego gospodarowania kadrą pracow- 
niczą, pełniejszego wykorzystania kwa- 
lifikacji, talentów i uzdolnień. 

Duże rezerwy tkwią w niepełnym wy- 
korzystaniu kwalifikacji kadr z wyż- 
szym i średnim wykształceniem. Ostat= 
nie badania wykazały, że nasze kadry 
techniczne z wyższym wykształceniem 
tracą przeciętnie od 40 do 50 proc. cza- 
su na proste prace administracyjno-biu- 
rowe. Gospodarka zatrudnia ok. 220 tys. 
inżynierów. Gdyby więc wyeliminować 
tylko czwartą część wymienionych tu 
strat, to ok. 20—25 tys. inżynierów moż- 
na by przesunąć do prac i dziedzin, w 
których mogliby wykorzystać w pełni 
swoje kwalifikacje. Znaczenie wyzwala- 
nia tego typu rezerw rośnie w miarę 
wzrostu udziału kadr wykwalifikowa- 
nych w ogólnym zatrudnieniu. 


Na stanowiskach robotniczych pra- 
cuje ponad 400 tys. techników. Wieęk- 
szość z nich wykonuje prace złożone, 
wymagające wysokiego poziomu umie- 
jętności. Jednakże ponad 150 tys. tech- 
ników zajmuje się bardzo prostymi ro- 
botami, wymagającymi tylko przyucze- 
nia. Równocześnie w innych zakładach 
pracy występuje brak wysoko kwalifi- 
kowanych kadr dla nadzoru złożonych 
procesów produkcyjnych. Zdarzają się 
przypadki powierzania funkcji kiero- 
wania dużymi zespołami pracowniczymi 
i skomplikowanymi procesami techno- 
logicznymi ludziom bez odpowiednie- 
go przygotowania. Dość częstym zja- 
wiskiem jest powierzanie robotnikom 
prac zakwalifikowanych o kilka kate- 
gorii wyżej od ich zaszeregowania. 
Cierpi na tym niekiedy jakość produk- 
cji, nie zawsze są też racjonalnie wy- 
korzystywane drogie materiały. 


Ilustracją tego mogą być oceny w 
czasie przygotowania do VII Kongresu 
Techników Polskich. Wynika z nich, że 
mamy stosunkowo więcej inżynierów 
niż najbardziej uprzemysłowione kraje. 
Powinni oni wykonywać prace twór- 
cze, koncepcyjne, wymagające komplek- 
sowego ujęcia, tymczasem takie prace 
wykonuje u nas niewielki procent in- 
żynierów. Reszta prowadzi prace pow- 
tarzalne według instrukcji, dla wykona- 
nia których potrzebne jest co najwyżej 
wykształcenie średnie. W samej War- 
szawie 25 proc. prac wykonywanych 
przez inżynierów powinno być dziełem 
personelu pomocniczego bądź techni- 
ków. W dużych przedsiębiorstwach w 
kraju liczba ta rośnie do 39 proc. W 
biurach projektowych ponad 50 proc. 
obowiązków techników wykonują inży- 
niecowie. Prof. Janusz Tymowski, spe- 
cjalista, zajmujący się problematyką 
wykorzystania kadr, stwierdził, że 
„społeczna wartość użytkowa naszych 
kadr technicznych nie przekracza 40 
proc. wartości potencjalnej...” 

Z ostatniego spisu kadrowego GUS, a 
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także z rozmaitych badań wynika, że 
blisko 20 proc. inżynierów zajmuje na- 
czelne stanowiska kierownicze w jed- 
nostkach erganizacyjnych gospodarki 
narodowej. Blisko dwie trzecie kadry 
inżynierskiej, to tzw. średni szczebel 
kierowania. Ujmując łącznie te grupy 
stanowisk uzyskamy obraz osobliwy: na 
każdych dziesięciu absolwentów wyższej 
uczelni technicznej — inżynierem sensu 
stricto jest jeden. Co piąty pracuje po- 
za zawodem, zaś 40 proc. wykonuje pra- 
ce nie wymagające dyplomu. 


Analizy wykorzystania kadr przepro- 
wadzone przez wiele stowarzyszeń nau- 
kowo-technicznych potwierdziły wy- 
stępowanie poważnych braków i dostar- 
czyły wielu przykładów niewłaściwej 
gospodarki ludźmi. Największe spośród 
inżynierskich stowarzyszeń — SIMP — 
opublikowało wyniki ankiety, w której 
zadano pytanie: co warunkuje twór- 
czość inżynierską? Opinie pracowników 
przemysłu są niezmiernie negatywne w 
części, która wspomina 0 procesie 
kształcenia politechnicznego, organiza- 
cji stażów pracy i sposobów doskona- 
lenia zawodowego. O programach stu- 
diów podyplomowych mówi się, śe są 
niedopracowane, przeteoretyzowane, 
schematyczne, pozbawione cech aktual- 
ności i nowoczesności. To samo o stu- 
diach dziennych z dodatkiem, że przy- 
gotowują nie twórców nowej techniki, 
a wyrobników. 


W tezach poświęconych kształceniu i 
doskonaleniu kadr, przygotowanych na 
VII Kongres, czytamy: „..wykształcenie 
inżyniera jest trudne i kosztowne, Po- 
winien on zatem być zatrudniany prze- 
de wszystkim do prac, przy których 
jego kwalifikacje będą szczególnie przy- 
datne, tj. do prac nad problemami no- 
wymi, złożonymi, wymagającymi samo- 
dzielności myślenia i wiązania nauki z 
praktyką. Prace techniczne nie wyma- 
gające tak wysokich umiejętności po- 
winny być wykonywane przez techni- 


167 


Wymiana doświadczeń 


ków, a prace administracyjno-biurowe 
— przez odpowiedni personel pomoc- 
miczy. Wiele przedsiębiorstw nie prze- 
strzega tej zasady i zapotrzebowanie na 
kadrę opiera się nie na  szacowaniu 
ilości i jakości potrzebnej pracy, lecz 
niejednokrotnie na elementach  poza- 
ekonomicznych, przestarzałych schema- 
tach organizacyjnych, nazwach stano- 
wisk itp. Istniejąca organizacja produk- 
cji, metody i styl pracy jednostek gos- 
podarczych nie są poddawane krytycz- 
nej ocenie i korygowane stosownie do 
zmian wynikających z rozwoju nauki 
i techniki. Utrudnia to ujawnienie po- 
ważnych rezerw kadr kwalifikowanych, 
których uruchomienie zmniejszyłoby za- 
potrzebowanie na nowe kadry...” 
Badania przeprowadzone przez OW 
NOT w Bydgoszczy wykazały, że typo- 
wa praca inżynierska pochłania inży- 
nierowi 53 proc. czasu, czynności o cha- 
rakterze administracyjnym — 30,2 proc., 
praca społeczna — 5,4 proc. czasu. 
Bardzo interesujący sondaż pt. „In- 
żynier przy pracy” przeprowadził OW 
NOT w Opolu. Sytuacja kadry tech- 
nicznej na Opolszczyźnie nie odbiegała 
od istniejącej w całym kraju. Mimo po- 
kaźnej liczby inżynierów i techników 
zapotrzebowania zgłaszane przez zakła- 
dy pracy były tak duże, że istniejące 
szkolnictwo nie było w stanie mu spros- 
tax: Jak wynikało z wyliczeń, w za- 
kładach przemysłu ciężkiego na terenie 
województwa inżynierowie przeznacza- 
ją na pracę w pełni twórczą 17 godzin 
tygodniowo, natomiast 29 godzin na in- 
ne prace. Najpoważniejsza pozycja w tej 
grupie to wszelkiego rodzaju prace pa- 
pierkowe. Inżynierowie są więc bar- 
dziej urzędnikami niż twórcami tech- 
niki. W celu skonfrontowania opinii in- 
żynierów z opinią zakładów, skierowano 
do administracji zakładów ankietę z za- 
pytaniem o opinię na temat wykorzys- 
tania kadry  inżynieryjno-technicznej. 
Wyniki były zaskakujące. W każdej nie- 
mal ankiecie było stwierdzenie o pra- 
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widłowym rozmieszczeniu i wykorzystae 
niu kadry. 


* 


NOT od lat zajmuje się szczególnie 
żywo sprawami zużytkowania zdolności, 
umiejętności i kwalifikacji inżynierów 
i techników. Stara się brać czynny u- 
dział w pracach metodologicznych nad 
obliczeniami zapotrzebowania na kadry, 
sugeruje stosowanie określonych metod 
w tym zakresie. Z tego okresu datują 
się pierwsze intensywne prace nad pod- 
niesieniem rangi i pozycji technika w 
gospodarce narodowej, podsumowane w 
czasie ogólnopolskiej konferencji nau- 
kowo-technicznej na temat racjonalnej 
gospodarki kadrami inżynieryjno-tech- 
nicznymi. Wnioski z tej narady dotyczy 
ły wielu istotnych kwestii, a m.in.: 

— lepszego wykorzystania zdolności, 
umiejętności i kwalifikacji zawodowych 
inżynierów i techników przez wyspe- 
cjalizowane jednostki naukowo-badaw= 
cze i zatrudnianie w nich specjalistów 
zgodnie z ich kwalifikacjami zawodo- 
wymi, przygotowaniem teoretycznym ił 
odpowiednią praktyką, 

— właściwego wykorzystania czasu 
pracy inżynierów i podniesienia wwydaj- 
ności prac inżynierskich przez wyposa- 
żenie stanowisk pracy w Środki orga 
nizacyjno-techniczne, stosowanie ETO, 
rozszerzenie nomenklatury pracowni- 
ków pomocniczych dla obsługi prac in- 
żynierskich, stosowanie właściwych me- 
tod wyznaczania zadań i oceny pra- 
cy, 

— podniesienia rangi ł pozycji tech- 
nika przez zmodyfikowanie taryfikato- 
rów kwalifikacyjnych, doskonalenie o- 
raz wprowadzanie tytułu technika-spe- 
cjalisty, 

— poprawy organizacji prac inżynier= 
skich. 

Naczelna Organizacja Techniczna po- 
przez opiniowanie i przygotowywanie 


m3 


NB 


programów szkolnictwa zawodowego, a 
także planów jego rozwoju miała nie- 
bagatelny wpływ na kształtowanie się 
profilu kształcenia technicznego w Pol- 
sce. Członkowie organizacji brali czyn- 
ny udział w opracowywaniu i opinio- 
waniu planów. Stowarzyszenia nauko- 
wo-techniczne zgodnie z wysuwanymi 
przez przemysł propozycjami nowych 
stanowisk pracy proponowały rozszerze- 
nie nomenklatury i specjalności inży- 
nierskich i technicznych w dziedzinie 
mechaniki, elektrotechniki, chemii, gór- 
nictwa i in. 

Jedną ze znaczących inicjatyw NOT, 
zmierzającą do dalszego doskonalenia 
kadr, było doprowadzenie do wydania 
uchwały Rady Ministrów w sprawie 
podnoszenia kwalifikacji pracowników 
zatrudnionych w gospodarce narodowej. 
Uchwała ta była wyrazem nie tyle za- 
biegań organizacji o uznanie wiodącej 
roli NOT w doskonaleniu kadr tech- 
nicznych, ile poglądu o konieczności 
stałego aktualizowania i uzupełniania 
wiadomości Wprawdzie nie wszystkie 
postulaty proponowane przez NOT u- 
względniono w uchwale, jednakże sta- 
nowiła ona poważne osiągnięcie w pro- 
gramowaniu i realizacji zadań oświato- 
wych w Polsce. Po raz pierwszy w mi- 
nionym trzydziestoleciu resorty gospo- 
darcze opracowały wieloletnie plany 
doskonalenia kadr, m. in. określiły rów=- 
nież rolę i miejsce NOT w tym działa- 
niu. 

Szczególnie żywo była zainteresowana 
NOT dwiema sprawami: obligatoryjnym 
doskonaleniem kadr oraz wprowadza- 
niem stopni specjalizacyjnych. Pierwsza 
jest związana z koniecznością nadąża- 
nia za postępem technicznym, druga — 
z doskonaleniem umiejętności pracy 
twórczej inżynierów, stworzenia dla tej 
działalności odpowiednich warunków i 
bodźców. Wspomniana uchwała Rady 
Ministrów nie jest właściwie realizo- 
wana. Uchwała ta praktycznie wprowa- 
dza obowiązek uzyskiwania stopni spe- 
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cjalizacji inżynierskich. Jak dotąd dzia- 
łania takie na niewielką zresztą skalę 
podjęły jedynie niektóre resorty. 


W doskonaleniu kadr technicznych 
kursy stanowiły najbardziej zasadniczą 
formę, choć trzeba powiedzieć, że brak 
wykwalifikowanych kadr wykładow- 
ców, pomocy naukowych, podręczników 
i odpowiednich pomieszczeń często u- 
niemożliwiały prowadzenie nauki na 
właściwym poziomie. Nie mogły one 
jednak zrealizować zapotrzebowania 
przemysłu na wyszkolenie wysokiej kla- 
sy fachowców, pretendować do miana 
planowej i konsekwentnie realizowanej, 
długofalowej akcji szkoleniowej. 


Zgodnie z postanowieniami statuto- 
wymi NOT i stowarzyszenia nauko- 
wo-techniczne koncentrują swoje wy- 
siłki przede wszystkim na doskonale- 
niu inżynierów i techników, czyli na or- 
ganizowaniu kursów II i III stopnia. 
Pod względem rozmiaru tej działalności 
obserwuje się pewną stabilizację. Rocz- 
nie prowadzi się więc ok. 2,5 do 3 tys. 
kursów dla mniej więcej 120 tys. osób. 
Oprócz tego odpowiednie ogniwa sto- 
warzyszeń działających na terenie za- 
kładów udzielają pomocy w opracowy- 
waniu programu kursu dla robotników, 
typują wykładowców, śledzą proces 
nauczania, uczestniczą w komisjach eg- 
zaminacyjnych, wreszcie współdziałają 
z komórką szkolenia przy ustalaniu 
wykazu stanowisk, na których zatrud- 
nieni pracownicy powinni przechodzić 
doskonalenie w pierwszej kolejności. 
Jest więc to spory wkład w proces pod- 
wyższania kwalifikacji robotników. 


Rozpatrując kierunki szkolenia pro- 
wadzonego przez NOT i SNT można 
przyjąć, że ok. 30 proc. tej działalności 
stanowią kursy doskonalące w dziedzi- 
nie nowej techniki, 35 proc. to kursy 
kwalifikacyjne dające określone upraw- 
nienia, zaś ok. 20 proc. stanowią kur- 
sy z dziedziny organizacji pracy, pla- 
nowania i zarządzania. Pozostałe nato- 
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miast 15 proc. stanowią kursy realizują- 
ce specjalne życzenia członków stowa- 
rzyszeń. Są to kursy przygotowawcze 
do egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie, kursy inżynierskie przygoto- 
wujące do egzaminów magisterskich, 
kursy języków obcych, kreśleń tech- 
nicznych itp. 

Porządkując z roku na rok własną 
działalność w zakresie kursów, NOT do- 
prowadziła do wyraźnego podziału za- 
dań pomiędzy stowarzyszenia a oddzia- 
ły NOT. Zgodnie z tym podziałem sto- 
warzyszenia podejmują . działalność 
związaną z ich specyfiką branżową, na- 
tomiast oddziały NOT prowadzą kursy 
o charakterze międzybranżowym i ogól- 
notechnicznym. Np. w 1976 r. 90 proc. 
planowanych kursów III stopnia doty- 
czyło tematyki ogólnej, w tym: 28 proc. 
to kursy języków obcych, 13 proc. z 
zakresu informatyki, 1l proc. z zakresu 
jakości, normalizacji i automatyki, 10 
proc. z zakresu BHP. Wśród kursów II 
stopnia prawie 28 proc. poświęconych 
było eksploatacji urządzeń, budynków 
itp. 22 proc. dotyczyło BHP, zaś 10 
proc. to kursy przygotowawcze do egza- 
minów na uczelnię. Na tematykę mię- 
dzybranżową i ogólnotechniczną przy- 
pada ponad 70 proc. wszystkich kursów 
11 stopnia planowanych przez OW NOT. 


W 1976 r. wszystkie jednostki organi- 
zujące kursy w ramach federacji NOT 
uruchomiły prawie 4200 kursów, w tym 
ok. 100 kursów zaocznych (korespon- 
dencyjnych). Ogółem wzięło w nich 
udział prawie 150 tys. osób, a w tym 
30 tys. na kursach zaocznych. 


Rokrocznie sporządza się komplek- 
sowy plan kursów zawierający tema- 
tykę oraz wskazujący organizatora i 
miejsce przeprowadzenia tego typu za- 
jęć. Stowarzyszenia układają roczne 
plany kursów w ten sposób, że badają 
potrzeby resortów gospodarczych w 
dziedzinie doskonalenia kadr, w opar- 


ciu o te potrzeby SNT ustalają swoją. 
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działalność, a częstokroć zawierają for» 
malne umowy z resortem na pokry 
cie jego potrzeb w omawianym zakre- 
sie. Podobnie oddziały wojewódzkie 
NOT nawiązują kontakty z urzędami 
wojewódzkimi, terenowymi komisjami 
planowania i innymi instytucjami. 


Osiągnięcia swe NOT zawdzięcza 
również szeroko i dobrze rozwijającej 
się współpracy naukowo-technicznej z 
krajami socjalistycznymi i zachodnimi. 
W dziedzinie doskonalenia kadr NOT 
współorganizuje okresowo międzynaro- 
dowe konferencje bratnich organizacji 
technicznych krajów socjalistycznych o- 
raz uczestniczy w pracach Światowej 
Federacji Organizacji Inżynierskich. 


W skali międzynarodowej przeprowa- 
dza się badania dotyczące form i metod 
doskonalenia, rozwoju studiów dla pra- 
cujących, metod przyspieszenia społecz- 
no-zawodowej adaptacji młodych pra- 
cowników. W tym celu stowarzyszenia 
podejmują wymianę specjalistów i pe- 
dagogów, upatrując w niej jedną z me- 
tod podniesienia na wyższy poziom 
szkolenia i doskonalenia. Odrębnym 
nurtem działalności NOT z zakresu wy- 
korzystania doświadczeń zagranicznych 
jest jej udział w pracach Światowej Fe- 
deracji Organizacji Inżynierskich 
(WFEO). Dowodem uznania dla nasze- 
go wkładu w prace tej organizacji i do- 
cenienia roli NOT w kształceniu kadr 
było wybranie przedstawiciela Polski w 
skład Komitetu Wykonawczego WFEO. 
Naczelnej Organizacji Technicznej po- 
wierzono prowadzenie sekretariatu Ko- 
mitetu Informacji WFEO. Zamierze- 
niem tego Komitetu jest zapewnienie 
informacji dla potrzeb społecznych, w 
tym również prawidłowej gospodarki 
kadrami. NOT bierze również czynny 
udział w pracach Komitetu ds Szko- 
lenia WFEO. Komitet ten szczególnie 
intensywnie zajmował się w ostatnich 
latach sprawami kontaktów szkolnic- 
twa i przemysłu, zasadami opracowy= 


wania programów studiów i rodzajami 
działalności inżynierskiej. 


* 


W grudniu 1975 r. odbył się VII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, który ustalił ogólnonarodowy pro- 
gram działania na lata 1976—1980. Z 
programu tego wynikają również głów- 
ne kierunki działalności NOT w zakre- 
sie dokształcania i doskonalenia kadr. 

Dużym ułatwieniem w skonkretyzo- 
waniu zadań NOT w świetle uchwał 
VII Zjazdu PZPR była uchwała Biura 
Politycznego KC PZPR, podjęta kilka 
tygodni po zjeździe, w styczniu 1976 r. 
Uchwała ta poświęcona była „sprawie 
dalszej aktywizacji środowisk technicz- 
nych, rozwoju t doskonalenia działal- 
ności Naczelnej Organizacji Technicz- 
nej oraz zrzeszonych w niej stowarzy- 
szeń naukowo-technicznych”. Jest to 
pierwszy tej rangi dokument polityczny 
od czasu istnienia NOT. 

W dokumencie tym wskazuje się, że 
uchwały VII Zjazdu PZPR stawiają 
przed polskim światem technicznym 
nowe zadania i możliwości ich realiza- 
cji. Ze strategii rozwoju społeczno-gos- 
podarczego kraju w latach 1976—1980 
wynika konieczność pełniejszego powią- 
zania rewolucji naukowo-technicznej z 


walorami ustroju socjalistycznego, szer-. 


szego wykorzystania nauki i techniki 
jako siły wytwórczej, stwarzającej wa- 
runki i możliwości stałego wzrostu ja- 
kości pracy i podnoszenia w ten spo- 
sób dobrobytu społeczeństwa. Wzrasta 
więc społeczne zapotrzebowanie na ak- 
tywność inteligencji technicznej, na jej 
twórczy wkład w rozwój kraju. Pro- 
gram przeobrażeń społeczno-gospodar- 
czych Polski ustalony przez VII Zjazd, 
nad opracowaniem którego aktywnie 
współuczestniczyły w dyskusji przed- 
zjazdowej środowiska techniczne, stwa- 
rza kadrze inżynieryjno-technicznej nie- 
powtarzalne szanse jeszcze większego 
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rozwoju zawodowego, pełne możliwości 
zaspokajania aspiracji twórczych, służe- 
nia swą wiedzą i talentem krajowi i 
społeczeństwu. | 

W latach 1976—1980 kontynuowany: 
jest proces dalszego technicznego i tech- 
nologicznego unowocześnienia potencja- 
łu wytwórczego. W procesie tym środo- 
wiska techniczne mogą spełniać istotną 
rolę. Kadry techników i inżynierów po- 
winny być inicjatorami postępu tech- 
nicznego i technologicznego, upowszech- 
niać nowoczesne metody wytwarzania, 
śmielej wprowadzać innowacje, stoso- 
wać nowoczesne metody organizacji i 
kierowania procesem produkcji. 

Za podstawowe kierunki działania w 
zakresie doskonalenia kadr technicz- 
nych, wynikające z uchwał VII Zjazdu 
PZPR i wspomnianej uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR przyjęto: 

— inicjowanie i organizowanie dos- 
konalenia kadry technicznej w kierun- 
kach sprzyjających poprawie jakości i 
efektywności pracy, a zwłaszcza oszczęd- 
nemu gospodarowaniu zasobami pracy, 
tj. zwiększeniu wydajności pracy oraz 
bardziej oszczędnemu zużyciu materia- 
łów, paliw, energii, maszyn i urządzeń, 

— pogłębienie wiedzy i umiejętności 
organizacyjno-kierowniczych kadry 
technicznej, zwłaszcza w prowadzeniu 
badań i wdrażaniu ich wyników do 
praktyki, 

— kształtowanie wśród inżynierów i 
techników postaw zaangażowania w 
realizację ustalonego przez partię pro- 
gramu rozwoju techniki i gospodarki, 
tworzenie klimatu dobrej roboty, pobu- 
dzanie twórczości technicznej o wyso- 
kiej wartości oraz rozwijanie właści- 
wych postaw etycznych. 


Przygotowanie przyszłej kadry tech- 
nicznej do aktywnej działalności pole- 
gać ma głównie na współdziałaniu z 
organami oświaty i wychowania, w ta- 
kim ukształtowaniu przyszłego modelu 
oświaty, aby młodzież nabywała w 
szkole umiejętności życia we współczes- 
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nej cywilizacji technicznej, aby pod- 
czas przygotowywania do zawodu uzys- 
kiwała wiedzę i umiejętności wymaga- 
ne przez współczesną i przyszłą gospo- 
darkę. | 

Bardzo istotne staje się również 
współdziałanie ze szkołami wyższymi 
i organami państwowymi kierującymi 
sprawami unowocześnienia  progra- 
mów i metod kształcenia inżynierów 
uwzględniających w większym stopniu 
wymogi socjalistycznej rewolucji nau- 
kowo-=technicznej. 

W związku z tą częścią uchwały VII 
Zjazdu partii, która mówi o racjonaliza- 
cji zatrudnienia, wykrywaniu i wyko- 
rzystaniu rezerw w gospodarce — za 
ważne zadania w najbliższych latach 
uznano: 

— analizowanie prawidłowości roz- 
mieszczenia inżynierów i techników, 
wykorzystywanie ich kwalifikacji i cza- 
su pracy oraz przedstawianie wniosków 
i projektów zmierzających do pełniej- 
szego wykorzystywania zdolności twór- 
czych kadry technicznej, 


— upowszechnianie i rozwijanie pra- 
widłowych form adaptacji społeczno- 
-zawodowej absolwentów szkół wyż- 
szych i średnich dla szybszego wprowa- 
dzenia ich do twórczej i wydajnej dzia- 
łalności zawodowej, 

— stwarzanie warunków do stałego 
rozwoju i doskonalenia kadry technicz- 
nej, m. in. przez rozwój systemu dosko- 
nalenia kadr. 

Szczegółowe zadania NOT i stowa- 
rzyszeń naukowo-technicznych w dzie- 
dzinie kształcenia i doskonalenia kadr 
wyznaczały kolejne kongresy techni- 
ków polskich. Zawsze bowiem przygo- 
towania, rozmieszczenie i właściwe wy- 
korzystanie kadry technicznej było jed- 
nym z pierwszoplanowych problemów 
świata technicznego. Kolejny VII Kon- 
gres Techników Polskich poświęci wiele 
uwagi sprawom realizacji uchwał VII 
Zjazdu partii. Lepsze przygotowanie do 
pracy fachowców jest generalną troską 
inżynierskiej federacji. 


ANDRZEJ LITEWSKI 


DZIAŁANIE WŚRÓD LUDZI I PRZEZ LUDZI 


w województwie elbląskim, zwłaszcza 
w jego stolicy, skoncentrowany jest po- 
ważny i — dodajmy — stale rozwija- 
ny i modernizowany potencjał przemy- 
słowy. W tym jednak dużym skupisku 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, 
wysoko kwalifikowanych kadr inżynie- 
ryjno-technicznych daje o sobie znać — 
być może jeszcze silniej niż w innych 
ośrodkach przemysłowych — deficyt 
rąk do pracy. Ciągle więc wzrastające 
(pod względem ilościowym i jakościo- 
wym) zadania są i być muszą realizo- 
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wane w całości lub prawie w całości 
przez podnoszenie aktywności społecz- 
no-zawodowej załóg, uruchamianie in- 
tensywnych czynników rozwoju, tzn. 
możliwości wypływające głównie z mo- 
ralnego i psychicznego nastawienia do 
pracowniczych i obywatelskich obo- 
wiązków i powinności. Te obiektywne 
warunki dyktują potrzebę ciągłego do- 
skonalenia metod pracy ideowo-wycho- 
wawczej, podejmowania coraz to bar- 
dziej skutecznych działań  polityczno- 
-organizatorskich służących  wyzwala- 


niu nie dość jeszcze wykorzystanych 


Tym właśnie sprawom poświęcone 
były obrady Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w marcu br. Ich treść, chociaż 
wynikała z realiów społeczno-ekono- 
micznych i politycznych regionu, silnie 
koresponduje z tezami i postanowie- 
niami VII Plenum KC, potwierdzą słu- 
szność przedstawionych przez Komitet 
Centralny partii ocen i kierunków dzia- 
łalności ideowo-politycznej. Prezentuje- 
my więc niektóre doświadczenia i wnio- 
ski wypracowane przez instancje i or- 
ganizacje partyjne tego regionu, które 
„jak sądzimy — mogą zainteresować 
aktyw partyjny z innych ośrodków. 


p 


W świetle elbląskich doświadczeń, 
warunkiem dalszego ujawniania rezerw 
produkcyjnych, a co za tym idzie — dy- 
namizowania rozwoju naszej gospodar- 
ki, jest pogłębianie i rozszerzanie u- 
działu załóg w zarządzaniu. Liczne 
przykłady świadczą, że istnieje silna za- 
leżność między rezultatami społeczno- 
ekonomicznej działalności przedsię- 
biorstw a poziomem demokracji robot- 
niczej. Ma to swe racjonalne uzasad- 
nienie chociażby w tym, że w tak zło- 
żonym mechanizmie, jakim jest duży 
zakład przemysłowy, niemożliwe jest 
np. opracowanie optymalnego planu 
produkcyjnego, wychwycenie rzeczywi- 
stych rezerw w każdym ogniwie wy- 
twarzania bez pełnego wykorzystania 
myśli, obserwacji i spostrzeżeń szero- 
kiej rzeszy pracowników. Nie jest bez 
znaczenia również i to, że poprzez akty- 
wny udział w decydowaniu o sprawach 
zakładu kształtuje się poczucie współ- 
odpowiedzialności za pomyślną realiza- 
cję zadań, za dzień dzisiejszy i przy- 
szłość fabryki. 

Jest to być może prawidłowość pow- 
szechnie znana. Z dyskusji na wspom- 
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nianym plenum KW można jednak wy- 
wnioskować, że w codziennej prakty- 
ce nie zawsze i nie wszędzie nadaje się 
tym sprawom należytą rangę. Aktyw 
partyjny zakładów pracy źródła tych 
mankamentów upatruje z jednej strony 
— w nieumiejętności włączania załóg w 
proces wypracowywania | podejmowa- 
nia decyzji, z drugiej zaś — w istnie- 
niu psychologicznych barier w posta- 
wach pracowniczych. Pozytywnym zja- 
wiskiem jest jednak to, że niedostatki 
te są dostrzegane przez organizacje i 
instancje partyjne. Co więcej — podej- 
mują one praktyczne wysiłki służące ich 
przezwyciężaniu. Coraz częściej np. pro- 
jekty ocen i analiz społeczno-ekonomi- 
cznych poddawane są pod osąd robot- 
ników na otwartych zebraniach  od- 
działowych organizacji partyjnych; 
aktyw partyjny spotyka się z wybrany- 
mi grupami bezpartyjnych robotników, 
brygadzistów, majstrów, inżynierów, a 
także z całymi kolektywami wydziało- 
wymi, dyskutując z nimi kwestie nurtu- 
jące załogę, niejako wspólnie z nimi 
poszukując trafnych sposobów rozwią- 
zywania problemów. 


Wysiłki te przynoszą pozytywne efe- 
kty. Jednakże — wedle opinii aktywu 
— nie są to jeszcze rezultaty, które 
mogłyby zadowalać. Przeprowadzone 
przez Komitet Wojewódzki PZPR  ba- 
dania socjologiczne wykazały, że na- 
wet w samoocenie ankietowanych tyl- 
ko co 12 robotnik uważa, iż aktyw- 
nie prezentuje swe poglądy na zebra- 
niach i naradach. Przy czym liczna gru- 
pa robotników uzasadnia to brakiem 
kompetencji. W świetle tych ustaleń 
ma swą praktyczną wymowę fakt, iż 
co drugi robotnik ocenia krytycznie 
przekazywane załodze informacje o sy- 
tuacji społeczno-ekonomicznej zakładu. 
Nieodparcie nasuwa się zatem potrze- 
ba doskonalenia systemu informowania 
załóg o bieżącej sytuacji  społeczno- 
-ekonomicznej przede wszystkim w ska- 
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li zakładu, ale także województwa i 
kraju. 

Niezwykle ważne jest wykształce- 
nie w świadomości robotników prze- 
konania, że ich wypowiedzi czy wnio- 
ski są wnikliwie rozpatrywane. W du- 
żych zakładach woj. elbląskiego coraz 
bardziej docenia się wagę tych spraw. 
Widoczna jest troska, aby wszystkie 
zgłaszane przez załogi postulaty były 
dokładnie rozważane. Wprowadzony zo- 
stał np. zwyczaj, że zebrania POP 
(OOP) rozpoczynają się na ogół od in- 
formacji na temat losów i sposobów za- 
łatwiania wniosków zgłoszonych na po- 
przednim zebraniu. Jednocześnie każde 
zebranie kończy się na ogół decyzją o 
przyjęciu wniosków i skierowaniem ich 
do właściwych adresatów. 

Takie podejście do postulatów załóg 
ośmiela i zachęca robotników do zgła- 
szania uwag, wniosków itp. Sądzić tak- 
że można, że sprzyja to umocnieniu 
autorytetu partii wśród załogi. Nie bez 
powodów przecież przed  zebraniami 
przychodzą do aktywnych członków 
partii bezpartyjni współtowarzysze pra- 
cy, aby podsunąć im sprawy wymagają- 
ce zdecydowanej ingerencji. Jest to — 


jak się wydaje — właśnie rezultat u- 


trwalania w świadomości tych załóg 
przekonania, że POP (OOP) potrafi za- 
łatwić słuszne sprawy i tego zadania 
podejmuje się. Jest to także skutek co- 
raz powszechniej panującej opinii o słu- 
żebnej roli partii. Na podstawie tych 
m.in. przesłanek instancja wojewódzka 
wypracowała jedynie słuszną dyrekty- 
wę, aby jeszcze większą uwagę zwra- 
cać na poziom zebrań partyjnych, le- 
piej je przygotowywać pod względem 
merytorycznym, wnosić na to forum 
sprawy kluczowe i najważniejsze, któ- 
rymi żywotnie zainteresowane są zało- 
gi, a które wymagają wyjątkowej kon- 


centracji potencjału wiedzy i doświad- 


czenia, zespolonego działania. 
Instancje partyjne nie poprzestają 
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tylko na działaniach ukierunkowanych 
na środowisko robotnicze, lecz także 
prowadzą pracę z kadrą kierowniczą 
przedsiębiorstw. Idzie im o to, aby w 
świadomości tej grupy pracowniczej 
wykształtować silne przekonanie o po- 
trzebie zasięgania opinii u robotników, ' 
konsultowania z nimi własnych przemy- 
śleń czy projektów rozwiązań, aby 
wzbogacać umiejętność prowadzenia 
twórczego dialogu z załogą, dialogu, 
który by zespalał wysiłek ludzi wokół 
zadań społeczno-produkcyjnych zakła- 
du. Słusznie uważa się, że w socjali- 
stycznym zakładzie naczelna dyrektywa 
społecznego działania „pracy wśród lu- 
dzi i z ludźmi” odnosi się nie tylko do 
pracy aktywu partyjnego, lecz każdego 
kierownika zespołu ludzi, nawet naj- 
mniejszej grupy pracowniczej. Jednak 
sprawy te przysparzają pracownikom 
dozoru inżynieryjno-technicznego (zwła- 
szcza młodszym) sporo trudności. U- 
znano więc, że ze wszech miar koniecz- 
na jest partyjna pomoc w tym wzglę- 
dzie. Absolwent szkoły średniej, nawet 
wyższej, nie wynosi z niej tych umie- 
jętności, a przynajmniej w niewystar- 
czającym stopniu. Niezbędna jest po te- 
mu wiedza o człowieku, o charakterach 
i zwyczajach, zainteresowaniach  pra- 
cowników itp., pozwalająca indywidua- 
lizować podejście do ludzkich spraw i 
problemów. 

Chociaż sporo robi się w tym wzglę- 
dzie, to jednak aktyw partyjny wskazu- 
je na dalszą potrzebę zintensyfikowa- 
nia pracy polityczno-kształceniowej z 
kadrą inżynieryjno-techniczną, silniej- 
szego nasycenia jej treściami społecz 
no-wychowawczymi i politycznymi. U- 
waża się, że w szerszym zakresie spo- 
żytkować trzeba w tym względzie do- 
świadczenia starszych pracowników. 


Instancja weęjewódzka, doceniając po-= 
trzebę rozwijania demokracji robotni- 
czej, dostrzega wiele nie wykorzysta= 
nych możliwości w pracy ogniw pod- 
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stawowych i zakładowych instancji par= 
tyjnych. Np. wskazywano, że zbyt ma- 
ło bezpartyjnych robotników bierze u- 
dział w codziennej działalności partyj- 
nej. Nie w pełni wykorzystują swe mo- 
żliwości grupy partyjne, które z racji 
swego usytuowania w strukturze poli- 
tycznej zakładu mają dobre po temu 
warunki. Wychodząc z tego słusznego 
założenia Komitet Wojewódzki PZPR 
zalecił więc ogniwom partii, wszyst- 
kim członkom PZPR pogłębianie robo- 
czych stałych kontaktów z bezpartyj- 
nymi, a jednocześnie wskazana zosta- 
ła potrzeba pełniejszego  uwzględnia- 
nia tych kwestii w programowaniu 
działań partyjnych. Mówiono w  dy- 
skusji, że nadał występuje zjawisko za- 
stępowania administracji w rozwiązy- 
waniu szeregu konkretnych problemów, 
za mało natomiast jest inspiracji i kon- 
troli wykonywania uchwał partii. Przy 
czym nie zawsze wynika to z nieumie- 
jętności prawidłowego ustawienia pra- 
cy partyjnej, a często z silnego ciśnie- 
nia codziennych potrzeb społecznych. 
Np. w niektórych zakładach organizac- 
je partyjne mocno ingerują w  cało- 
kształt działań związanych z kształto- 
waniem stosunków międzyludzkich i 
warunków pracy załóg, uznając, że — 
pomimo wysiłków powołanej do tego 
służby — problemy te stale dają o so- 
bie znać w postaci różnego rodzaju na- 
pięć społecznych, co w rezultacie nega- 
tywnie odbija się na wynikach pro- 
dukcyjnych, na atmosferze i klimacie 
społecznym w zakładach. W takim u- 
stawieniu pracy partyjnej niezbyt wie- 
le czasu pozostaje na bezpośrednią pra- 
cę z ludźmi, codzienne kontakty i roz- 
mowy aktywu z robotnikami przy war- 
sztacie pracy, wsłuchiwanie się w opi- 
nię załogi, rozpatrywanie robotniczych 
postulatów, tworzenie  przychylnej 
atmosfery dla ludzi angażujących się w 
realizację programu partii. 


Zjawiska te oceniono krytycznie, 
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wskazywano zarazem na. potrzebę do- 
kładnego oceniania pracy członków par- 
tii skierowanych do działających w za- 
kładach organizacji społecznych, któ- 
rych statutową powinnością jest wła- 
śnie podejmowanie spraw codziennych, 
życiowych. Cechą nowoczesnego działa- 
nia partyjnego powinno być — stwier- 
dzano w dyskusji — ofensywne działa- 
nie szerokim frontem sił społecznych, 
właśnie poprzez inspirowanie i rozli- 


czanie wszystkich ogniw demokracji 
robotniczej. 
Jest to tym bardziej ważne — jak 


słusznie dostrzegali dyskutanci — że 
zadania partii stale rosną, zmieniają się 
warunki działania, wzrastają także wy- 
magania bezpartyjnych wobec człon- 
ków partii. Stąd też więcej uwagi trze- 
ba poświęcać właśnie jakości szeregów 
partyjnych. Słusznie przy tym zwraca- 
no uwagę, że działalność partyjna nie 
jest celem samym w sobie, lecz instru- 
mentem i środkiem realizacji nakre- 
ślonych w statucie PZPR i uchwałach 
zjazdów partii celów i zadań. 


Przeprowadzone przez wojewódzką 
instancję partyjną badania dowodzą, że 
bezpartyjni oczekują i nawet żądają od 
PZPR-owców wysokiego poziomu doj- 
rzałości politycznej, znajomości polity- 
ki partii, bieżących i perspektywicz- 
nych zadań i celów programowych. O- 
czekuje się także, aby dojrzałość ide- 
ologiczno-polityczna materializowała się 
w twórczym i ofensywnym działaniu, 
samodzielnym myśleniu politycznym. 

Z dyskusji na plenum KW wynika, 
że ten znamienny fakt jest uwzględnia- 
ny w planach działania robotniczych 
organizacji partyjnych. Świadczy o tym 
coraz sprawniej funkcjonujący i szero- 
ko rozwinięty system kształcenia ideo- 
wo-politycznego. Badania wykazały, że 
ponad połowa stanu osobowego tych 
organizacji uczestniczy w różnych for- 
mach oświaty politycznej i studiowania 
marksizmu-leninizmu. Nacisk, iaki kła- 
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dzie się na tę sferę partyjnego działa- 
nia, wypływa ze zrozumienia przez 
aktyw prawdy, że bez dobrej znajo- 
mości problemów kraju i regionu, in- 
tencji i zasad polityki partii, procesów 
społecznych i politycznych nie można 
prawidłowo zrozumieć problemów za- 
kładu, kojarzyć interesów jednostko- 
wych z ogólnospołecznymi, a tym sa- 
mym aktywnie uczestniczyć w życiu po- 
litycznym zakładu, propagować wśród 
współtowarzyszy pracy politykę partii. 


* 


Liczne rozmowy z aktywem politycz- 
nym, a także przebieg obrad Komite- 
tu Wojewódzkiego PZPR przekonują, 
że systematycznie rośnie ranga organi- 
zacji partyjnych w kluczowych zakła- 


dach pracy tego regionu, ich wpływ na 
aktywność społeczno-zawodową i poli- 
tyczną załóg. Świadczą o tym nie tyl- 
ko pomyślnie realizowane zadania spo- 
łeczno-gaspodarcze, lecz także powo- 
dzenie, z jakim aktyw partyjny reali- 
zuje świadomą politykę kształtowania 
składu osobowego szeregów partyjnych, 
przyjmując do partii tylko tych, któ- 
rzy są partii potrzebni, a więc najlep- 
szych członków załóg. Te ze wszech 
miar pozytywne zjawiska stanowią o 
sile partii w tym środowisku, są swe- 
go rodzaju probierzem nastrojów i sy- 
tuacji politycznej wśród załóg, świad- 
czą o trafności kierunków działania i 
skuteczności rozwiązywania problemów 
nurtujących kolektywy pracownicze. 


BOLESŁAW POROWSKI 
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DNI RADZIECKIEJ NAUKI I TECHNIKI 


Ważnym wydarzeniem, w którym u- 
czestniczyły szerokie rzesze naszego 
społeczeństwa, były Dni Radzieckiej Na- 
uki i Techniki (od 4 do 24 kwietnia br.) 
zorganizowane z okazji trzydziestej ro- 
cznicy podpisania między Polską 
i ZSRR umowy o współpracy nauko- 
wo-technicznej. Dni Radzieckiej Nauki 
i Techniki, zorganizowane przez Mini- 
sterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki oraz Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, przy współudziale 
PAN i NOT, którym patronował Komi- 
tet Honorowy pod przewodnictwem 
prezesa Rady Ministrów tow. Piotra Ja- 
roszewicza, w istotny sposób przyczyni- 
ły się do dalszego pogłębienia i roz- 
szerzenia kontaktów środowisk nauko- 
wych | technicznych Polski i ZSRR o- 
raz popularyzacji osiągnięć radzieckiej 
nauki i techniki w społeczeństwie pol- 
skim. 

Polsko-radziecka umowa o współpra- 
cy naukowo-technicznej, podpisana 5 
marca 1947 r., była pierwszą umową za- 
wartą w tej dziedzinie między krajami 
socjalistycznymi i stanowiła  pierwo- 
wzór następnych porozumień tego typu. 
zapoczątkowana w jej wyniku polsko- 
-radziecka współpraca naukowo-tech- 
niczna objęła wszystkie dziedziny na- 
szej gospodarki narodowej. Jak stwier- 
dził na VII Kongresie NOT I sekre- 
tarz KC PZPR, tow. Edward Gierek, 
dotychczasowa „współpraca naukowo- 
-_techniczna z Krajem Rad odegrała nie- 
zwykle istotną role w rozwoju naszej 
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gospodarki, nauki i techniki. Umożli- 
wia ona wspólne podejmowanie i roz- 
wiązywanie kompleksowych problemów 
naukowo-badawczych, tworzenie wspól- 
nych zespołów badawczych i projekto- 
wych. Przykładamy wielką wagę do 
dalszego pogłębiania tego współdziała- 
nia, do zespalania wysiłków polskich i 
radzieckich naukowców, inżynierów i 
techników dla dobra obu naszych naro- 
dów”. 

Ogromne znaczenie miał rozwój 
współpracy  naukowo-technicznej z 
ZSRR dla realizacji podstawowych in- 
westycji planu sześcioletniego oraz ko- 
lejnych pięciolatek. W oparciu o tę 
współpracę powstawał w Polsce od no- 
wa przemysł chemiczny, lotniczy i mo- 
toryzacyjny. Wielkie znaczenie miała 
ta współpraca dla rozwoju polskiego 
przemysłu stoczniowego i elektronicz- 
nego, dla rozwoju i modernizacji ta- 
kich gałęzi naszej gospodarki, jak: hut- 
nictwo, energetyka, przemysł elektro- 
maszynowy i maszyn ciężkich oraz 
środków transportu. 

Należy podkreślić, że w pierwszej fa- 
zie polsko-radzieckiej współpracy na- 
ukowo-technicznej szczególnie istotne 
znaczenie miało kształcenie kadr dla 
potrzeb nauki, techniki i gospodarki, W 
pierwszym, powojennym okresie polskie 
szkoły wyższe nie mogły rozwinąć 
wszystkich niezbędnych gospodarce na- 
rodowej kierunków kształcenia. Bar- 
dzo poważnej pomocy w zakresie wy- 
szkolenia kadr specjalistów w kierun- 


177 


47 AZ = ewstwvt s 7 


1” m Z 


A 


Informacje 


kach deficytowych, zwłaszcza technicz= 
nych, udzieliły nam radzieckie szkoły 
wyższe Moskwy, Leningradu, Kijowa. 
W okresie minionego trzydziestolecia w 
ZSRR studia ukończyło ok. 3400 pol- 
skich studentów, obroniło prace doktor- 
skie ponad 400 aspirantów, a przeszło 
2000 osób odbyło staże naukowe. 

W miarę upływu lat naukowo-tech- 
niczna współpraca Polski i ZSRR za- 
cieśniała się coraz bardziej. W 1964 r. 
zawarte zostało porozumienie między- 
rządowe o utworzeniu stałej Polsko-Ra- 
dzieckiej Komisji Współpracy Gospodar- 
czej i Naukowo-Technicznej. W lutym 
1966 r. po raz pierwszy przeprowadzone 
zostały konsultacje na temat pięciolet- 
niego planu rozwoju nauki i techniki obu 
krajów. W latach 1966-1970 bezpośrednio 
współpracowało z sobą 18 polskich i 
23 radzieckie ministerstwa i urzędy 
centralne, natomiast 191 polskich i 
183 radzieckie organizacje prowadziły 
wspólne badania i prace nad 300 tema- 
tami. 

Następna pięciolatka 1971-1975 zazna- 


czyła się w rozwoju polsko-radzieckiej 


współpracy naukowo-technicznej obję- 
ciem wspólnymi pracami naukowo-ba- 
dawczymi,  projektowo-konstruktorski- 
mi i eksperymentalnymi łącznie 460 
problemów i tematów, z czego 120 te- 
matów opracowały wspólnie Akademie 
Nauk Polski i ZSRR. W ich realizacji 
uczestniczyło 190 polskich i 245 radziec- 
kich jednostek i placówek naukowo-ba- 
dawczych oraz projektowo-konstruk- 
torskich. W toku tej współpracy w peł- 
ni zakończono prace nad 295 proble- 
mami i tematami naukowo-techniczny- 
mi, co pozwoliło na stworzenie nowych 
typów urządzeń technologicznych i na- 
rzędzi oraz opracowanie nowych pro- 
cesów technologicznych i materiałów. 

W okresie trzydziestu lat polsko-ra- 
dzieckiej współpracy w dziedzinie na- 
uki i techniki Polska otrzymała ze 
Związku Radzieckiego przeszło 8,5 tys. 
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kompletów dokumentacji naukowo-te- 
chnicznej, w tym ok. 300 projektów du- 
żych obiektów inwestycyjnych. W ZSRR 
przebywało ponad 20 tysięcy specjali- 
stów polskich w celu zapoznania się z 
doświadczeniami produkcyjnymi i 0- 
siągnięciami radzieckiej nauki i tech- 
niki oraz udziału we wspólnych pracach 
naukowo-badawczych. 


Strona polska przekazała w tym okre- 
sie Związkowi Radzieckiemu 5,2 tys. 
kompletów dokumentacji technicznej, w 
tym projekty statków morskich i ko- 
palń, dokumentację techniczną ochro- 
ny statków morskich przed korozją, do- 
kumentację organizacji transportu pod- 
ziemnego w górnictwie węglowym, ry- 
sunki techniczne pomp i urządzeń do 
hydraulicznego urobku węgla, techno- 
logię produkcji tlenku glinu, cementu i 
wielu produktów chemicznych. W Pol- 
sce przebywało około 14 tys. radziec- 
kich specjalistów w celu zapoznania się 
z osiągnięciami polskiej nauki i tech- 
niki. 

W toku koordynacji planów rozwoju 
nauki i techniki Polski i Związku Ra- 
dzieckiego na lata obecnej pięciolatki, 
23 polskie i 52 radzieckie resorty wyty- 
powały 440 problemów i tematów, w 
tym 12 doniosłych problemów gałęzio- 
wych, które będą wspólnie opracowy- 
wać oba kraje. Dotyczą one: zautoma- 
tyzowanych systemów zarządzania pro- 
cesami technologicznymi, projektów 
wielkich elektrowni i sieci ciepłowni- 
czych, kompletnych urządzeń do pro- 
dukcji kwasu siarkowego, automaty- 
zacji | mechanizacji wydobycia węgla 
kamiennego, nowych typów budynków 
mieszkalnych i socjalnych z zastosowa- 
niem lekkich, wysoce ekonomicznych 
konstrukcji i materiałów. 


* 


Dni Radzieckiej Nauki i Techniki za- 
inaugurowane zostały 4 kwietnia uro- 


czystym otwarciem Wystawy Osiągnięć 
Radzieckiej Nauki i Techniki w War- 
szawie. Wzięli w nim udział przedsta- 
wiciele najwyższych władz partyjnych 
i państwowych naszego kraju na czele 
z I sekretarzem KC PZPR tow. Edwar- 
dem Gierkiem, przewodniczącym Rady 
Państwa tow. Henrykiem Jabłońskim i 
prezesem Rady Ministrów, tow. Piotrem 
Jaroszewiczem oraz państwowa _dele- 


gacja ZSRR, na czele z wicepremie-- 


rem, przewodniczącym ' Państwowego 
Komitetu Rady Ministrów ZSRR ds 
Nauki i Techniki, tow. Władimirem Ki- 
rillinem. Druga wielka Wystawa Osiąg- 
nięć Radzieckiej Nauki i Techniki o- 
twarta została w Katowicach. 

O nie spotykanej dotąd skali pre- 
zentacji dorobku radzieckiej nauki i te- 
chniki poza granicami świadczą m. in. 
następujące dane. Wystawy Osiągnięć 
Radzieckiej Nauki i Techniki prezento- 
wane w Warszawie oraz Katowicach 
zajęły łączną powierzchnię ponad 28 
tys. m? Zgromadzono na nich ok. 
5300 eksponatów i ich zestawów, bę- 
dących bądź to przedmiotem produkcji 
w zakładach przemysłowych ZSRR, 
bądź też stanowiących unikalne opra- 
cowania biur projektowych i technolo- 
gicznych podległych Akademii Nauk 
ZSRR, ministerstwom lub innym urzę- 
dom centralnym. 

Tematyka wystawy w Warszawie o- 
bejmowała m.in. takie działy tematycz- 
ne jak: nauka w ZSRR, badania ko- 
smosu, nauka i technika jądrowa, elek- 
tronika i aparatura kontrolno-pomiaro- 
wa, elektroniczna technika obliczenio- 
wa i zautomatyzowane systemy zarzą- 
dzania, nowe chemiczne i petrochemicz- 
ne materiały i produkty, budownictwo 
i architektura, ochrona zdrowia i te- 
chnika medyczna, osiągnięcia socjaliz- 
mu — człowiekowi. Z kolei tematyka 
wystawy w Katowicach obejmowała 
przemysł górniczy, energetykę, hutnic- 
two, przemysł maszynowy, transport, 
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przemysł chemiczny, rolnictwo i wyży- 
wienie, ochronę przyrody i środowiska 
naturalnego, osiągnięcia socjalizmu — 
człowiekowi. 

Ponadto na wystawach w Warszawie 
i w Katowicach zaprezentowano 19 spe- 
cjalnych programów z okazji „dni bran- 
żowych” poświęconych określonym ga- 
łęziom nauki i techniki, w których a- 
ktywny udział wzięło kilkudziesięciu 
wybitnych uczonych i specjalistów ra- 
dzieckich, a także wielu działaczy ra- 
dzieckich zaproszonych przez polskie 
ministerstwa, uczelnie, TPPR i NOT. 

W skład grupy wybitnych uczonych 
radzieckich przybyłych do naszego kra- 
ju z okazji Dni Radzieckiej Nauki i Te- 
chniki wchodzili m.in.: Gurij Marczuk 
— wiceprezydent Akademii Nauk ZSRR, 
przewodniczący Syberyjskiego Oddzia- 
łu AN ZSRR, Siergiej Wonsowski — 
członek AN ZSRR, przewodniczący 
Prezydium Uralskiego Centrum Nauko- 
wego, Abel Agenbegjan — członek AŃ 
ZSRR, dyrektor Instytutu Ekonomiki i 
Organizacji Produkcji Przemysłowej 
Syberyjskiego Oddziału AN ZSRR w 
Nowosybirsku, Nikołaj Basow — czło- 
nek AN ZŚRR, dyrektor Instytutu Fi- 
zyki im. Lebiediewa AN ZSRR, Wiktor 
Głuszkow — członek AN ZSRR, wice- 
prezydent Akademii Nauk Ukraiń- 
skiej SRR, Roald Sagdiejew — czło- 
nek AN ZSRR, dyrektor Instytutu Ba- 
dań Kosmicznych AN ZSRR, Wiktor 
Spicyn — członek AN ZSRR, dyrektor 
Instytutu Chemii Fizycznej AN ZSRR, 
Aleksander Celikow — członek AN 
ZSRR, dyrektor Wszechzwiązkowego 
Instytutu Naukowo-Badawczego _Bu- 
dowy Maszyn Metalurgicznych, Alek- 
sander Biełow — członek AN ZSRR, 
dyrektor Wszechzwiązkowego Instytutu 
Lekkich Stopów. 


* 


Wystawy Osiągnięć Radzieckiej Na- 
uki i Techniki w Warszawie i Katowi- 


179 


Informacje 


cach cieszyły się powszechnym i ży- 
wym zainteresowaniem całego polskie- 
go społeczeństwa; zwiedziło je ponad 
3 mln osób. 

W imprezach zorganizowanych z o0- 
kazji 19 „dni branżowych” charaktery- 
zujących się wysokim poziomem wy- 
stąpień naukowych i dyskusji, podczas 
których wybitni uczeni radzieccy pre- 
zentowali specjalnie przygotowane te- 
maty referatów, wzięło udział około 10 
tys. polskich pracowników nauki. inży- 
nierów i techników. działaczy społecz- 
no-politycznych i gospodarczych, orga- 
nizatorów postępu naukowo-technicz- 
nego, pracowników resortów, publicy- 
stów. Dokonana w czasie spotkań z o- 
kazji „dni branżowych” wzajemna pre- 
zentacja i wymiana informacji, do- 
świadczeń. opinii i uwag w istotny spo- 
sób przyczyni się do zacieśnienia robo- 
czych kontaktów i współpracy środo- 
wisk naukowo-technicznych obu kra- 
jów. Zaprezentowane referaty naukowe 
i treść wielu wystąpień będą stanowić 
ważną formę inspiracji w dalszych ba- 
daniach zespołów naukowych oraz roz- 
wiązań w praktycznej działalności. 

W popularyzacji i zaznajamianiu spo- 
łeczeństwa z osiągnięciami nauki i te- 
chniki ZSRR ważną rolę spełniły środ- 
ki masowego przekazu, które jeszcze 
przed inauguracją Dni Radzieckiej Na- 
uki i Techniki wystąpiły z licznymi, 
ważnymi i ciekawymi materiałami i in- 
formacjami. Na szczególną uwagę za- 
sługuje wysiłek zespołów redakcyjnych 
pism specjalistycznych, które zaprezen- 
towały wiele nowych materiałów na- 
wiązujących tematycznie do  określo- 
nych kierunków i branż radzieckiej 
nauki i techniki. 

Aktywny udział w organizowaniu Dni 
Radzieckiej Nauki i Techniki wzięła 
liczna rzesza działaczy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i Naczel- 
nej Organizacji Technicznej, We wszy- 
stkich województwach zostały przygo- 
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towane przez TPPR i NOT wojewódz- 
kie programy obchodów Dni Radziec- 
kiej Nauki i Techniki, na które składa- 
ły się seminaria, sesje naukowe i po- 
pularnonaukowe dla aktywu nauko- 
wo-technicznego, spotkania z uczonymi 
radzieckimi, wystawy prezentujące e- 
konomiczne, techniczne i naukowe 
związki poszczególnych województw z 
ZSRR, przeglądy radzieckich filmów 
naukowo-technicznych, konkursy wie- 
dzy o nauce i technice radzieckiej, od- 
czyty, a także zbiorowe wyjazdy do 
Warszawy i Katowic celem zwiedzenia 
Wystaw Osiągnięć Nauki i Techniki Ra- 
dzieckiej. Wszystkie te imprezy w isto- 
tny sposób przyczyniły się do przybli- 
żenia historycznego dorobku ludzi ra- 
dzieckich w  sześćdziesiątą rocznicę 
Wielkiego Października, ukazania tre- 
ści i znaczenia bogatej współpracy za- 
łóg robotniczych, uczelni, instytutów 
naukowo-badawczych oraz wydawnictw 
Polski i Związku Radzieckiego. 


Łącznie w okresie trwania Dni Ra- 
dzieckiej Nauki i Techniki zorganizo- 
wano siłami społecznymi TPPR, NOT, 
wyższych uczelni, związków  zawodo- 
wych i organizacji młodzieżowych po- 
nad 1200 imprez popularyzujących do- 
robek naukowo-techniczny ZSRR oraz 
współdziałanie Polski i ZSRR w dzie- 
dzinie nauki i techniki. Udział w nich 
wzięło ponad półtora miliona osób. Od- 
były się m.in.: krajowe spotkanie akty- 
wu naukowo-technicznego IPPR i NOT, 
seminaria w Politechnice Gdańskiej nt. 
„Rola i znaczenie radzieckiej myśli nau- 
kowej i technicznej w kształceniu pol- 
skich kadr naukowych”, w Hucie Ka- 
towice nt. „30 lat współpracy naukowo- 
-technicznej PRL t ZSRR w zakresie 
hutnictwa”, w Poznaniu nt. „Polityka 
agrarna KPZR na współczesnym eta- 
pie”. W Katowicach odbyło się semina- 
rium nt. „Teoria formacji komunistycz- 
nej” zorganizowane przez IPPML przy 
KC PZPR i PAN. 


Dni Radzieckiej Nauki i Techniki 
dzięki bogactwu treści i form zorgani- 
zowanych z tej okazji imprez przyczy- 
niły się do jeszcze szerszego spopulary- 
zowania w naszym społeczeństwie ma- 
terialnego dorobku Związku Radziec- 
kiego, pokojowych, głęboko ludzkich 
ideałów określających charakter pań- 
stwa radzieckiego oraz istotę prowa- 
dzonej przez niego polityki. Należy pod- 
kreślić, że ze względu na społeczny cha- 
rakter wielu imprez, atrakcyjność i du- 
żą wagę poznawczo-naukową ich te- 
matyki, stały się one szeroką i efektyw- 
ną formą prezentacji dorobku Kraju 
Rad wśród polskiego społeczeństwa. 

Niemniej ważną płaszczyzną oceny 
wartości przebiegu „Dni” jest ich zna- 
czenie naukowe i praktyczne. 


Związek Radziecki ma poważne o- 
siągnięcia w rozwoju nauki i techniki 
światowej. W latach władzy radzieckiej 
stworzony został w ZSRR ogromny po- 
tencjał naukowy i techniczny. Nauka 
radziecka stała się ważną dziedziną go- 
spodarki narodowej, w której zatrud- 
nionych jest 1,3 mln pracowników nau- 
kowych i wykładowców szkół wyższych, 
zaś ogółem w 5270 placówkach nauko- 
wych pracuje ponad 3,5 min osób. 
Warto w tym miejscu podkreślić, że w 
okresie ostatnich dwudziestu pięciu lat 
tempo wzrostu liczebności pracowników 
naukowych w Związku Radzieckim wy- 
przedzało tempo wzrostu liczebności ro- 
botników i urzędników zatrudnionych 
w gospodarce narodowej. 

Obecnie wszystkie republiki związko- 
we Kraju Rad mają własne akademie 
nauk. Wzrasta też sieć ośrodków na- 
ukowych i filii Akademii Nauk ZSRR, 
Akademii Nauk Medycznych ZSRR, 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rol- 
niczych im. W. Lenina — na Syberii, 
Uralu, Ukrainie, Dalekim Wschodzie i 
Północnym Kaukazie, W perspektywie 
każdy z takich ośrodków, po osiągnię- 
ciu pełnego rozwoju, utworzy kompleks 
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placówek naukowo-badawczych, projek- 
towo-konstrukcyjnych i eksperymental- 
no-produkcyjnych. 

Bogate i różnorodne są kierunki ba- 
dań naukowych prowadzonych w 
Związku Radzieckim. Znane są wybit- 
ne osiągnięcia radzieckich uczonych. 
Prace akademika W. I. Wernadzkiego 
dały początek nowym dyscyplinom na- 
ukowym — radiochemii i biochemii. 
Dużą rolę w naukach biologicznych o- 
degrały prace akademików N. I. Wawi- 
łowa i D. N. Prianisznikowa. Doniosły 
wkład w rozwój matematyki wniosły 
prace akademików W. A. Stiekłowa i A. 
N. Kryłowa — w zakresie równań fi- 
zyki matematycznej, N. N. Łuzina — 
w dziedzinie teorii funkcji i akademi- 
ka J. M. Winogradowa — w dziedzinie 
teorii liczb. Uczeni radzieccy są auto- 
rami ważnych badań w kwantowej te- 
orii pola, mechanice i fizyce, w dziedzi- 
nie rozszczepienia jąder uranu. 


Wśród wielu odkryć uczonych  ra- 
dzieckich, cieszących się światowym u- 
znaniem, należy wymienić odkrycie pro- 
mieniowania elektronu poruszającego 
się w środowisku z prędkością więk- 
szą od prędkości światła, nadciekłość 
płynnego helu, rezonans  paramagne- 
tyczny. 


Pomyślny rozwój nauki w ZSRR 
przyczynił się do rozwoju nowych ga- 
łęzi przemysłu: techniki _ kosmicznej, 
przemysłu i energetyki jądrowej, lot- 
nictwa odrzutowego. Zbudowano potę- 
żne lodołamacze o napędzie atomowym, 
wyprodukowano nowe materiały i ma- 
szyny o dużej wydajności oraz opraco- 
wano wiele nowych procesów techno- 
logicznych. 


W ZSRR pracują jedne z najwięk- 
szych w świecie elektrownie wodne: 
Krasnojarska o mocy 6 tys. MW i Bra- 
cka o mocy 4,6 tys. MW. W budowie 
znajduje się elektrownia wodna Saja- 
no-Szuszeńska o mocy 6,4 tys. MW. W 
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hutnictwie radzieckim pracują unikal- 
ne pod względem wydajności wielkie 
piece i walcarki. W Krzywym Rogu 
zbudowano jeden z największych w 
świecie wielki piec o pojemności 5000 
m3, wyposażony w najnowocześniejszą 
aparaturę. ; 

Dni Radzieckiej Nauki i Techniki 
charakteryzowały zarówno rzetelność i 
konkretność informacji szczegółowych, 
odnoszących się do poszczególnych dzie- 
dzin życia i wiedzy naukowo-technicz- 
nej, jak też głęboka refleksja teoretycz- 
na służąca pogłębieniu świadomości, że 
proces zespalania efektów rewolucji 
naukowo-technicznej ze społecznymi 
wartościami socjalizmu służy wszystkim 


ludziom, prowadzi do wzrostu material- 
nej i duchowej energii twórczej, którą 
dysponują państwa socjalistycznej 
wspólnoty. Umożliwiły one społeczeń- 
stwu polskiemu lepsze poznanie dorob- 
ku naukowo-technicznego ZSRR, a rów- 
nocześnie przyczyniły się do lepszego po- 
znania możliwości naukowych i techni- 
cznych naszego kraju przez przybyłych 
do Polski radzieckich uczonych, specjali- 
stów i działaczy gospodarczych. Wniosły 
też istotny wkład w zacieśnianie współ- 
pracy naukowo-technicznej między na- 
szymi krajami oraz w dalsze umacnianie 
braterskiej współpracy pomiędzy Polską 
i ZSRR. 

BORYS BORYSIUK 
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JAN WAWRZYNIAK: Równość obywa. 
teli PRL. Studium prawno-polityczne. 
Warszawa 1977, PWN, str. 255. 


Socjalizm jest ustrojem sprawiedli- 
wości społecznej, co stwierdza mi.in. 
uchwała VII Zjazdu PZPR z grudnia 
1975 r.: „Socjalizm kształtuje stosunki 
prawne, obyczajowe i międzyludzkie — 
ich fundamentem jest socjalistyczne po* 
czucie sprawiedliwości społecznej”(1). 
Zaś nakreślając program budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go w Polsce ta sama uchwała wskazu- 
je, że w sferze społecznej ,,...Kształto- 
wanie rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego oznacza wszechstronne 
urzeczywistnienie idei sprawiedliwości 
społecznej, dalsze umocnienie socjalis- 
tycznych zasad w stosunkach między- 
ludzkich, socjalistycznej jakości życia 
nierozerwalnie związanej z podnosze- 
niem jakości pracy t poszanowaniem 
jedności praw i obowiązków” (2). O zna- 
czeniu, jakie w procesie budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
ma dalsze społeczne zrównywanie oby- 
wateli, świadczą również zmiany wpro- 
wadzone 10.11.1978 do Konstytucji PRL. 
Konstytucja w obecnym brzmieniu 
znacznie rozszerzyła, w porównaniu z 
brzmieniem poprzednim, zakres rów- 
ności obywateli PRL. 

Dobrze się wreszcie stało, że proces 
społecznego zrównywania ludzi w Pol- 
sce, należący do istoty socjalizmu, stał 
się przedmiotem pogłębionych, mono- 
graficznych badań, podjętych z pozycji 
politologicznych. Omawiana tu mono- 
grafia, zgodnie z zamiarem autora, pre- 


(1) VI Zjazd PZPR 8—12.XI1.1975, Podsta- 
wowe materiały t dokumenty, Warszawa 
1975, IKiW, str. 227, 


(3) Tamże, str. 228. 


cyzuje podstawowe założenia idei rów- 
ności na podstawie ustaleń klasyków 
marksizmu-leninizmu, adaptuje te ogól- 
ne założenia do warunków społeczno- 
-politycznych Polski Ludowej i anali- 
zuje dokonania Polski w dziele dotych- 
czasowej realizacji idei równości. Przy 
czym postępy w urzeczywistnianiu idei 
równości zostały ukazane głównie w 
dziedzinie prawa i praktyki społecznej. 
Praca stanowi pierwszą w Polsce pró- 
bę kompleksowego spojrzenia na prob- 
lem równości obywateli, na jego teo- 
retyczne podstawy, na główne płasz- 
czyzny realizacji i na warunki, w ja- 
kich proces ten się dokonuje. Autor 
programowo nie zajmuje się moralną 
stroną równości. Nie stara się też do- 
konywać porównań sytuacji w Polsce 
z procesami zachodzącymi w innych 
krajach socjalistycznych (str. 6). J. Waw- 
rzyniak jest świadomy, że jego praca 
dotyczy czynników, które określają w 
decydującej mierze pozycje każdego o- 
bywatela w państwie, które kształtu- 
ją egalitarny obraz społeczeństwa pol- 
skiego współcześnie. 

Dążąc do realistycznego przedstawie- 
nia procesu zrównywania społecznego 
ludzi, autor musiał wyjść poza ogólne 
rozważania o pojęciu równości i wypra- 
cować zespół kryteriów, wg których 
można i należy mierzyć postęp w dą- 
żeniu ku równości. Ustalenie wspom- 
nianych kryteriów jest samo przez się 
wielkim osiągnięciem naukowym. J. 
Wawrzyniak ustalił mianowicie, że po- 
stęp w równości społecznej należy mie- 
rzyć: wyrównywaniem się stosunku o- 
bywateli do środków produkcji, zasa- 
dami ustroju politycznego, równo- 
uprawnieniem w prawodawstwie, rów- 
nością startu życiowego, dostępem oby- 
wateli do pracy i przemianami, jakie 
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zachodzą w samym procesie pracy w 
kierunku jej humanizacji oraz uczest- 
nictwem w funduszu spożycia. Oczy- 
wiście dobór tych kryteriów może być 
przedmiotem dyskusji. Niezależnie jed- 
nak od jej wyników, nie ulega wąt- 
pliwości, że przyjrzenie się sytuacji z 
ich punktu widzenia dobrze charakte- 
ryzuje społeczeństwo jako egalitarne 
czy nieegalitarne. Zrozumiałe, że każde 
z wymienionych kryteriów ma charak- 
ter ogólny. Skuteczność danego kryte- 
rium zależy w znacznym stopniu od in- 
terpretacji, jakie się mu nadaje. Sądzę 
jednak, że trudno jest znaleźć kryte- 
ria, które byłyby wolne od tych sła- 
bości. 

J. Wawrzyniak rekonstruuje poglą- 
dy klasyków marksizmu-leninizmu na 
równość społeczną i dochodzi do kilku 
ciekawych ustaleń. Stwierdpa przede 
wszystkim, że „..centralnym punktem 
marksistowskiej koncepcji równości jest 
postulat zniesienia klas. Jego realizacja 
— będąca długotrwałym procesem — 
prowadzi w konsekwencji do powsta- 
nia warunków zabezpieczających wielo- 
stronny rozwój każdego członka społe- 
czeństwa, umożliwia realizację wielo- 
stronnych potrzeb każdemu członkowi 
społeczeństwa” (str. 32). W innym miej- 
scu autor podkreśla, że W. Lenin był 
przeciwnikiem absolutyzowania rów- 
ności „,..traktowania tej idei jako jedy- 
mej czy najważniejszej wartości, jako 
jedynego celu, który winien być zrea- 
lizowany przez "ustrój socjalistyczny” 
(str. 34). 

Ważna jest też myśl, że równość wy- 
raża się w jednakowej możliwości za- 
spokajania różnorodnych rozumnych 
potrzeb (str. 30), a nie w ujednolicaniu 
potrzeb. 

Posługując się podstawowymi doku- 
mentami PPR i PZPR, autor odtwarza 
polską koncepcję egalitaryzacji społe- 
czeństwa. Stanowi ona konkretyzację 
ogólnej koncepcji marksistowsko-leni- 
nowskiej. 
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Proces zrównywania społecznego o0- 
bywateli PRL przebiega w płaszczyz- 
nach: 

— stosunku do środków produkcji. 
Zrównywanie jest tu równoznaczne ze 
stopniowym ujednolicaniem stosunku 
obywateli do środków produkcji po- 
przez wprowadzanie społecznej włas- 
ności tych środków i zanikanie własnoś- 
ci indywidualnej; | 

— politycznej. Zrównywanie polega 
tu na stwarzaniu każdemu obywatelo- 
wi możliwości aktywnego udziału w 
sprawowaniu władzy bądź wpływaniu 
na nią oraz na stopniowym kształtowa- 
niu się jednolitej kategorii obywateli — 
ludzi pracy miast i wsi, na wyrażaniu 
przez władzę interesów całego społe- 
czeństwa bez dyskryminacji czy uprzy- 
wilejowania tej czy innej grupy spo- 
łecznej; 

— prawnej, gdzie równość polega na 
przestrzeganiu zasady równości wobec 
prawa, a także na możliwie szerokim 
uwzględnianiu zasady równych praw; 

— startu życiowego, gdzie zrównywa- 
nie polega na intensywnym dążeniu do 
ujednolicenia sytuacji dzieci i młodzie- 
ży, co wyraża się przede wszystkim w 
dążeniu do osłabiania wpływu zróżni- 
cowanych warunków rodzinnych i do- 
mowych na miejsce, jakie młody czło- 
wiek zajmuje w społeczeństwie; 

— zatrudniania, gdzie egalitaryzacja 
polega na stwarzaniu każdemu obywa- 
telowi możliwości zatrudnienia oraz na 
uczynieniu z pracy podstawy bytu ma- 
terialnego ogółu obywateli; 

— podziału dóbr materialnych, gdzie 
zrównywanie wyraża się przede wszyst- 
kim w dążeniu do wprowadzenia jedno- 
litej dla wszystkich obywateli formuły 
podziału: każdemu wg jego pracy, na 
zabezpieczeniu co najmniej minimum 
egzystencji ludziom niezdolnym do pra- 
cy oraz na dążeniu do niwelowania róż- 
nic nie wynikających z tytułu świad- 
czonej pracy (str. 47—48). 

Kierując się tymi kryteriami J. Wawe 


rzyniak formułuje oceny postępu, jakł 
osiągnęliśmy w dziele zrównania spo- 
łecznego. 

W sferze stosunku do środków pro- 
dukcji celem zrównania jest zniesie- 
nie podziału na posiadających i nie po- 
siadających środki produkcji, na sprze- 
dających siłę roboczą pracowników na- 
jemnych i kupujących ją właścicieli ka- 
pitału i ujednolicenie formy dochodów, 
tzn. zniesienie podziału dochodów na 
wynagrodzenie za pracę i na zysk. Po 
wszechstronnej analizie sytuacji autor 
dochodzi do przekonania, że spośród 
tych celów wszystkie są zrealizowane w 
bardzo szerokim zakresie, a jedynie w 
niewielkim stopniu jest zrealizowany 
postulat likwidacji podziału na właści- 
cieli środków produkcji i ludzi tej włas- 
ności pozbawionych. Biorąc pod uwagę 
nadrzędny cel socjalizmu — coraz lep- 
sze zaspokojenie potrzeb ludzi pracy, a 
także całokształt obiektywnych warun- 
ków, autor nie postuluje nagłych zmian 
w dziedzinie stosunków własności w 
rolnictwie i rzemiośle (str. 78). 

W płaszczyźnie politycznej, po omó- 
wieniu zasad zwierzchnictwa ludu pra- 
cującego, przewodniej roli partii, przed- 
stawicielstwa, udziału mas w rządze- 
niu i zasady praworządności, J. Waw- 
rzyniak dochodzi do konkluzji, że wy- 
stępujące jeszcze pewne uprzywilejo- 
wanie ekonomiczne właścicieli środ- 
ków produkcji jest rekompensowane 
takim kształtem zasad ustroju politycz- 
nego, który zapewnia stopniową likwi- 
dację prywatnej własności, a w każdym 
razie uniemożliwia tym właścicielom 
znaczniejszy wpływ na polityke pań- 
stwa (str. 110). Proces społecznego zrów- 
nania jest więc daleko zaawansowany. 


W płaszczyźnie prawodawstwa — 
stwierdza autor — po obszernej anali- 
zie pojęcia równości wobec prawa, rów- 
ności praw oraz ustawodawstwa cywil- 
nego, rodzinnego, karnego i pracy, po- 
ziom zrównania społecznego jest bar- 
dzo wysoki. Utrzymująca się jeszcze 
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dyferencjacja, zwłaszcza w zakresie 
prawa pracy, bądź to służy umocnie- 
niu równości, bądź też jest obiektyw- 
nie uzasadniona. Przy czym autor opo- 
wiada się za stałą weryfikacją kryte- 
riów zróżnicowania (str. 156). 

Analiza postępu w zakresie równości 
startu obywateli PRL jest w pracy 
wszechstronna. J. Wawrzyniak przed- 
stawia powszechność nauczania na po- 
ziomie podstawowym, drożność syste- 
mu szkolnego, sprawę uniezależnienia 
możliwości kształcenia od warunków 
materialnych dzieci i młodzieży, jedno- 
litość poziomu danego typu szkół w 
skali krajowej, dostępność kształcenia. 
W wyniku analizy dochodzi do konsta- 
tacji, że nierówność startu nadal w 
dużym stopniu się utrzymuje. Jest tak 
mimo radykalnej poprawy w stosunku 
do okresu Polski burżuazyjnej i mimo 
dokonującego się stałego postępu w tym 
zakresie w Polsce Ludowej. Przewidu- 
je, że w najbliższych latach nastąpi 
przyspieszenie tempa zrównania spo- 
łecznego w tym aspekcie (str. 185). 


Praca natomiast, konstatuje J. Waw- 
rzyniak (str. 196), jest w bardzo wysokim 
stopniu czynnikiem  egalitaryzującym 
społeczeństwo polskie. I będzie nim w 
przyszłości w miarę likwidacji prac naj- 
uciążliwszych. Rzecz bowiem nie tylko 
w równej łatwości dostępu do pracy, 
ale i w ujednoliceniu charakteru pra- 
cy. 

Rozpatrując procesy równościowe pod 
kątem udziału ludzi w podziale spoży- 
cia, J. Wawrzyniak omawia rolę fun- 
duszu spożycia indywidualnego i fun- 
duszu spożycia społecznego. Dochodzi 
m.in. do przekonania, że przeciętne pła- 
ce wskazują na wysoki stopień równoś- 
ci w relacjach: pracownicy fizyczni — 
pracownicy umysłowi, ludność miast — 
ludność wsi. Natomiast porównanie płac 
najniższych i najwyższych w skali całej 
gospodarki wykazuje wielokrotnie niż- 
szy stopień równości, niż w wymienio- 
nych wyżej relacjach. J. Wawrzyniak 


185 


| 4 


OKA) 


AA a» hbr = 


Recenzje 


ocenia, że fundusz spożycia społecznego 
nie spełnia w sposób zadowalający roli 
instrumentu niwelującego nie wynika- 
jące bezpośrednio z pracy różnice w 
zamożności (str. 235). Niemniej istnieją- 
ce zróżnicowania, nawet uznawane za 
nie uzasadnione obecnie, mieszczą się w 
ramach ogólnej socjalistycznej polityki 
umocnienia sprawiedliwości społecznej. 


Globalna diagnoza jest następująca: 
„.«!osiągnięty w naszym kraju w latach 
siedemdziesiątych stopień egalitaryza- 
cji obywateli jest wyrazem postępu za- 
równo w stosunku do stanu z okre- 
su międzywojennego, jak i w stosunku 
do okresu narodzin Polski Ludowej. 
Skala postępu jest jednak w obu tych 
przypadkach różna. W stosunku do 
okresu międzywojennego postęp w 
zrównaniu obywateli jest radykalny”. 
„.„.Natomiast aktualny postęp w pro- 
cesie egalitaryzacji obywateli nie jest 
już tak szybki, jest bardziej równomier- 
ny, jakkolwiek dostrzec można niejed- 
nakowe tempo tego procesu w różnych 
dziedzinach” (str. 236). J. Wawrzyniak 
widzi elementy nowego przyspieszenia 
tempa egalitaryzacji społeczeństwa, do- 
strzega doskonalenie starych instru- 
mentów służących temu procesowi oraz 
uruchomienie instrumentów nowych. 
Dotyczy to zwłaszcza relacji między 
ludnością miejską i rolniczą. 

Warto jeszcze zwrócić uwagę na nas- 


tępującą prognozę J. Wawrzyniaka. 
Przewiduje on, że „zbudowanie w Pol- 
sce rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego nie będzie radykalnym prze- 
łomem w procesie egalitaryzacji społe- 
czeństwa. Oznaczać będzie jednak po- 
ważne udoskonalenie i pogłębienie do- 
tychczasowych tendencji występujących 
w tym procesie” (str. 244). 


Książkę J. Wawrzyniaka cechuje 
wielka dojrzałość i śmiałość myśli 
i ocen. Praca ta jest oparta na boga- 
tym i wszechstronnym materiale źród- 
łowym, tkwi głęboko w rzeczywistości 
Polski Ludowej i trafnie zarysowuje 
tendencje i procesy społeczne związane 
z procesem społecznego zrównania lu- 
dzi. Jest daleka od taniego entuzjaz= 
mu, ale zarazem jest głęboko optymis 
tyczna. | 


Pokazuje we właściwym świetle ran- 
gę równości społecznej ludzi, ukazuje 
czynniki, które jej sprzyjają, ale nie za- 
myka oczu i na to, co ogranicza tenden- 
cje egalitarne. Daje obraz zrównywania 
w górę, równości, która wyzwala ener- 
gię, talenty, która służy wszechstronne- 
mu rozwojowi człowieka. Wykazuje też 
dowodnie, że taką równość może reali- 
zować tylko socjalizm inspirowany 
marksistowsko-leninowską . koncepcją 
równości społecznej. 


ADAM ŁOPATKA 


WADIM N. KIRICZENKO: Perspekty- 
wiczny plan rozwoju gospodarki na- 
rodowej Związku Radzieckiego. Prob- 
Jemy metodologii. Warszawa 1977, PWE, 
str. 158. 


Ukazanie się na naszym rynku księ- 
garskim książki Wadima N. Kiriczen- 
ki trzeba odnotować bardzo pozytyw- 
nie zarówno ze względu na aktualność 
tematu, o którym traktuje, jak i spo- 
sób jego podania. Jest to książka, któ- 
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ra wnosi istotny wkład do rozwoju 
teorii planowania socjalistycznego i mo- 
że mieć zarazem bezpośredni wpływ 
na doskonalenie jego praktyki. 


Kiedy w połowie lat sześćdziesiątych 
Kazimierz Secomski pisał swe Podsta- 
wy planowania  mperspektywicznego 
(PWE, Warszawa 1966), tworzył dzieło 
teoretyczne, wyprzedzające o kilka lat 
praktykę planistyczną, która dopiero w 
latach 1971—1972 przystąpiła z nie spo- 
tykanym dotychczas rozmachem do prac 


nad planem perspektywicznym, Nastą- 
piło to w rezultacie uchwały VI Zjaz- 
du partii, stwierdzającej m.in., że „na- 
leży zintensyfikować prace nad planem 
perspektywicznym i jego częścią skła- 
dową — planem przestrzennego zago- 
spodarowania kraju”. Osiągnięty w tej 
dziedzinie postęp nie wyklucza jednak 
potrzeby dalszego doskonalenia meto- 
dologii planowania  perspektywicznego 
na podstawie uzyskanych już doświad- 
czeń — zarówno w Polsce, jak i innych 
krajach socjalistycznych. 

Książka W. Kiriczenki, która ukaza- 
ła się w tym roku w polskim tłuma- 
czeniu, w ZSRR wydana została w 1974 
roku. Autor miał więc sposobność u- 
ogólnienia wstępnej fazy prac nad wie- 
loletnim, perspektywicznym planem ro- 
zwoju gospodarki narodowej ZSRR, do 
których przystąpiono realizując decyz- 
je XXIV Zjazdu KPZR. 

Zadaniem, jakie stawia sobie autor, 
jest „próba kompleksowego naświetle- 
nia podstawowych właściwości planu 
perspektywicznego jako części syste- 
mu planów gospodarki narodowej o róż- 
nych okresach planowania oraz głów- 
nych elementów budowy tego planu w 
skali całej gospodarki narodowej”. Po 
krótkim omówieniu aktualnych zadań 
doskonalenia planowania gospodarcze- 
go, wśród których jako szczególnie wa- 
żne wymienia się rozwój metodologii 
planowania wieloletniego oraz przystą- 
pienie do prac nad takim planem — 
omawiane są funkcje oraz właściwości 
perspektywicznego planowania społecz- 
no-ekonomicznego rozwoju. 


Najpierw jednak autor dowodzi ko- 
nieczności planowania  perspektywicz- 
nego. Wydłużony horyzont planowania 
jest niezbędny przede wszystkim ze 
względu na skalę przekształceń społecz- 
nych i ekonomicznych, jakie towarzy- 
szą budowie komunizmu (w naszym 
przypadku budowie rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego), Głębokie 
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zmiany strukturalne, jakie towarzyszą 
temu procesowi, muszą być zaplanowa- 
ne, zaś plan, który to może ogarnąć — 
musi być planem długookresowym. Pla- 
nowanie długookresowe uzasadnione 
jest także znacznym _przyspieszenien 
postępu naukowo-technicznego, silnie 
oddziaływającego na produkcję i kon- 
sumpcję, koniecznością racjonalizacji 
wykorzystania zasobów kraju, zwłasz- 
cza zasobów surowcowych, oraz charak- 
terem międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, a w tym przede wszyst- 
kim działaniami zmierzającymi do po- 
głębienia socjalistycznej integracji go- 
spodarczej. 


Istoty planowania perspektywicznego 
W, Kiriczenko słusznie upatruje w o- 
kreślaniu strategii rozwoju społecz- 
no-gospodarczego oraz w komplekso- 
wym, makroekonomicznym programo- 
waniu tego rozwoju. „Zasadniczą treścią 
planu perspektywicznego — pisze autor 
— jest naukowo-techniczna i społeczno- 
-=ekonomiczna koncepcja rozwoju oraz 
motywacja zasad polityki socjalnej, 
technicznej, ekonomicznej i gospodar- 
czej polityki zagranicznej”. Te strate- 
giczńe założenia są realizowanę przez 
plany pięcioletnie (plany operacyjne) i 
roczne (taktyczne). Być może autor zbyt 
optymistycznie ocenia, że osiągnięty zo- 
stał już stan, w którym wszystkie te 
trzy rodzaje planów tworzą zwarty i 
logiczny system. Nie można jednak nie 
zgodzić się z tezą generalną. Wynikają 
z niej także istotne założenia metodo- 
logiczne, oparte zarówno na opisanych 
związkach między planami o różnym 
horyzoncie, jak i odmiennych funkcjach 
przez nie pełnionych. Autor podkreśla, 
że planu perspektywicznego „nie nale- 
ży traktować jako „dużej”, wydłużonej 
pięciolatki lub jako sumy planów pię- 
cioletnich. Również naiwną projekto- 
manią byłoby przypuszczenie, że po o- 
pracowaniu planu  mperspektywicznego 
prace nad planami pięcioletnimi można 
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sprowadzić do czynności, która da się 
porównać do dzielenia gotowego już 
materiału na części o odpowiedniej dłu- 
gości”. 


Następne istotne założenie, to ko- 
nieczność koncentrowania planu na 
formułowaniu i przedstawianiu sposo- 
bów rozwiążywania wszelkich proble- 
mów społeczno-gospodarczych i unika- 
niu nadmiernej drobiazgowości. 


Wreszcie — i jest to chyba wskazów- 
ka najważniejsza — w formułowaniu 
celów perspektywicznych decydujące 
znaczenie przypada problematyce spo- 
łecznej, przy czym jednocześnie plan 
powinien eksponować warunki gwa- 
rantujące efektywność rozwoju oraz re- 
alizację celów tego planu. 

Wydaje się, że jednym z najtrudniej- 
szych problemów metodologicznych pla- 
nowania perspektywicznego jest okre- 
ślenie zakresu planu. W. Kiriczenko o- 
mawia ten problem w sposób ogólny, 
ale też trudno mieć o to pretensje, bo- 
wiem nie referuje metodycznych wyty- 
cznych do opracowania planu rozwo- 
ju gospodarki radzieckiej św latach 
1976—1990. Zakres planu, to przede 
wszystkim wybór celów i zadań, któ- 
rym nadaje się charakter zapisu pla- 
nistycznego. Jedną z dyrektyw meto- 
dycznych musi tu być zapewnienie pla- 
nowi cech konkretności, unikając zapi- 
sów szczegółowych, Plan powinien być 
kompleksowy, a jednocześnie nie prze- 
sądzać arbitralnie wszelkich  _warun- 
ków, w jakich będzie następować jego 
realizacja. Ma być elastyczny i otwar- 
ty, a jednocześnie zawierać dość szero- 
ką warstwę normatywną. Są to sprawy 
może najbardziej absorbujące uwagę 
specjalistów, jednak dotąd nie znaleźli 
oni w pełni zadowalających rozstrzyg- 
nięć. Dlatego też tylko w kontekście 
trudności określenia rozumnego zakre- 
su planu można zgodzić się ze zdaniem 
W. Kiriczenki, że „sztuka planowania 
perspektywicznego polega na tym, aby 
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podejmować jak najmniej wiążących 
zobowiązań, pozostawiając przyszłym 
pokoleniom możliwie najwięcej możli- 
wości najbardziej efektywnych dróg 
rozwojw”. 

W osobnym rozdziale omawiane są 
radzieckie doświadczenia w opracowy- 
waniu metodologii planowania perspe- 
ktywicznego. Sięgają one, jak wiado- 
mo, 1920 roku (planu GOELRO) po- 
przez działalność komisji do spraw o- 
pracowania planu generalnego (druga 
połowa lat dwudziestych i początek 
trzydziestych), aż po rozpoczęte w 1959 r. 
prace nad generalną perspektywą roz- 
woju gospodarki narodowej ZSRR w 
latach 1961—1980. Jak podkreśla autor, 
te ostatnie przybrały „największy Troz- 
mach, uwieńczony najbardziej dojrza- 
łą formą planu”. Wskazuje jednak na 
istotne niedociągnięcia, jakie wówczas 
wystąpiły. Wyciągnięcie wniosków z tej 
oceny może mieć znaczenie także dla 
naszej praktyki planowania, bowiem o- 
we niedociągnięcia polegały na braku 
dostatecznej bazy w postaci „pogłębio- 
nych i obiektywnych badań stanu eko- 
nomiki oraz tendencji oddziaływających 
ma rozwój gospodarki”. Podobnie zbyt 
słabe były podstawy metodologiczne, a 
„w rezultacie metody organizacji prac 
nad perspektywą kopiowały pod wielo- 
ma względami zasady organizacji prac 
nad planami rocznymi t średniookre- 
sowymi”. 


We wszystkich krajach socjalistycz- 
nych ugruntowało się już przeświadcze- 
nie o zasadniczym znaczeniu prognozo- 
wania jako „przedplanistycznej” fazie 
prac nad planem perspektywicznym. 
Systemowi prognoz poświęca W. Kiri- 
czenko kolejny rozdział swej książki, 
Cały wywód oparty jest na następują- 
cych tezach. Po pierwsze, prognozowa- 
nie jest etapem poprzedzającym opra- 
cowanie właściwego planu. Po drugie, 
jest to proces ciągły, który powinien 
przebiegać w sposób zorganizowany. Po 


trzecie, prognozowanie „wykrywa pro- 
cesy, z którymi należy się liczyć w 
zbliżającym się okresie i daje podsta- 
wy dla aktywnego oddziaływania na te 
procesy w kierunku ich ograniczania 
lub stymulowania”. 

Jak już wspomniano, sprawa zakre- 
su planu perspektywicznego została po- 
traktowana w książce w sposób dość 
ogólny. Konkretniej za to objaśnia 
autor funkcje i treść gospodarczo-po- 
litycznej koncepcji planu (GPK), trak- 
tując ją jako najważniejszą część prac 
nad planem perspektywicznym. 

Rozdział, w którym omawiana jest 
treść koncepcji, zawiera obok 
ogólnych uwag natury metodologicznej 
wiele cennych informacji dotyczących 
założeń  perspektywicznego rozwoju 
ZSRR. Dotyczy to zwłaszcza programu 
społecznego, w tym zasad i kierunków 
polityki socjalnej państwa, długofalo- 
wej koncepcji postępu naukowo-tech- 
nicznego, wykorzystania zasobów, zew= 
nętrznych uwarunkowań rozwoju go- 
spodarczego i wreszcie kierunków do- 
skonalenia metod zarządzania. Są to w 
gruncie rzeczy podstawowe elementy 
strategii rozwojowej, toteż z punktu wi- 
dzenia organizacji prac nad planem o- 
raz jego konstrukcji interesujące jest 
spostrzeżenie W. Kiriczenki, że GPK 
spełnia dwojaką rolę. W początkowej 
fazie prac nad planem jest podstawą 
właściwego procesu planistycznego, zaś 
w ostatecznej postaci, po odpowiednich 
zmianach i uzupełnieniach, stanowi syn- 
tezę ostatecznego dokumentu planu. 

Książkę zamyka rozdział, w którym 
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podana jest krótka _ charakterystyka 
funkcji, jaką pełnią tzw. programy pro- 
biemowe (kierunkowe, kompleksowe, 
celowe itd.). Ich istota polega na for- 
mułowaniu finalnych celów, które za- 
mierza się osiągnąć, oraz rozpisaniu za- 
dań i określeniu środków rozdyspono- 
wanych między wszystkich uczestników 
realizujących dany cel. Nie ulega wąt- 
pliwości, że jest to najbardziej obiecu- 
jący kierunek rozwoju metodologii pla- 
nowania perspektywicznego. Rozwija- 
ją go wszystkie kraje socjalistyczne, a 
ostatnio programy problemowe stały się 
jedną z ważnych płaszczyzn procesów 
integracyjnych w skali RWPG. 


Literatura, także krajowa, poświęca 
wiele uwagi temu kierunkowi plano- 
wania. Należy jednak zgodzić się z W. 
Kiriczenko, który pisze, że „wiele jesz- 
cze trzeba zrobić, aby zgromadzony w 
tej dziedzinie ogromny materiał teore- 
tyczny mógł służyć praktyce planowa- 
nia gospodarki narodowej”. 

Wydaje się, że przedstawiona tu w 
ogólnym zarysie treść oraz główne te- 
zy książki W. Kiriczenki uzasadniają 
wypowiedzianą na początku opinię o 
jej dużym znaczeniu. Z pewnością ko- 
rzystać z niej będą nie tylko pracowni- 
cy nauki oraz studenci, lecz także pla- 
niści. Warto jeszcze zwrócić uwagę na 
wysoki poziom tłumaczenia tej pracy 
(Ryszard Jurewicz), wskazujący nie tyl- 
ko na gruntowną znajomość teorii pla- 
nowania, ale także na doskonałą orien- 
tację w tzw. warsztacie planistycznym. 


STANISŁAW M. ZAWADZKI 


Partia komunistyczna w systemie poli- 
tycznym społeczeństwa socjalistycznego. 
Praca zbiorowa pod red. N. M. KEJZE- 
ROWA, M. P. LEBIEDIEWA, G. M. 
MALCEWA. Warszawa 1976, PWN, str. 
195. 

Książka zespołu autorów z katedry 
teorii państwa i prawa Akademii Nauk 


Społecznych przy KC KPZR wzbogaca 
w istotny sposób naszą wiedzę o roli 
partii komunistycznej w społeczeństwie 
socjalistycznym, a przede wszystkim o 
świadomie kierowanych procesach roz- 
woju. Autorzy akcentują zwłaszcza o- 
gólne prawidłowości i uniwersalne za- 
sady planowego kierowania różnymi 
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dziedzinami życia społecznego. Mniej 
uwagi natomiast poświęcają procesom 
żywiołowym i sprzecznościom, które są 
istotnym źródłem codziennych trudnoś- 
ci w realizowaniu zadań partii komu- 
nistycznej. Trudności te są dostrzegane 
przez zespół autotski, jednakże prakty- 
ka działania Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego konfrontowana 
jest przede wszystkim z ideologicznymi 
zasadami  marksizmu-leninizmu oraz 
prawidłowościami rozwoju społecznego 
w okresie budowy podstaw komunizmu. 


Zaletą książki jest polemiczna tona- 
cja. Autorzy kierują się głęboko słusz- 
nymi poglądami, że „Potrzeba czasu, do- 
świadczenia i wytrwałej pracy ideolo- 
gicznej, aby przezwyciężyć burżuazyj- 


ne i drobnomieszczańskie przesądy, fał- 


szywe idee «ponadklasowości» i «<bez- 
partyjności»” (str. 11). Na podkreślenie 
zasługuje także bogactwo zawartych w 
książce sugestii i dyrektyw normatyw- 
nych, postulujących określone sposoby 
postępowania politycznego partii. Wśród 
wielu tego typu zaleceń warto zwrócić 
szczególną uwagę na te, które określa- 
ją konieczne warunki realizacji stra- 
tegicznych, dalekosiężnych celów ruchu 
komunistycznego. Spełnienie przez par- 


tię komunistyczną wysoce złożonych za- 


dań wymaga od niej: 


— aktywnej „obrony interesów pro- 
letariatw” (str. 12), 


— „poczucia politycznej odpowie- 
dzialności”, 

— „zwiększania roli czynnika subiek- 
tywnego” w celu urzeczywistnienia o- 
biektywnych praw rozwoju społeczne- 
go (str. 13), 


— rezygnacji z prób zastępowania in- 
stytucji bezpośrednio kierujących pro- 
cesami społeczno-gospodarczymi, kultu- 
ralno-ideologicznymi, przy czym po- 
trzebne jest naukowe przewidywanie 
przez partięnowych kierunków rozwoju 
i wytyczanie naczelnych celów (str. 17), 
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| — „rozwiązywania w porę sprzecz- 
ności mogących występować w rozwi- 
niętym społeczeństwie socjalistycznym” 
a zwłaszcza sprzeczności „między pro- 
dukcją a spożyciem, szybko rosnącymi 
indywidualnymi i społecznymi potrze- 
bami a możliwościami ich urzeczywist- 
nienia, planowością a elementami ży- 
wiołowości” (str. 17—18). Również i nie- 
antagonistyczne sprzeczności, jakie mo- 
gą powstawać — z jednej strony — na 
skutek niezbędnej centralizacji zarzą- 
dzania gospodarką narodową — z. dru- 
giej — zwiększania roli i samodziel- 


ności różnych ogniw i gałęzi organiz- 


mu gospodarczego i społeczno-politycz- 
nego stanowią ważne źródło zadań ko- 
ordynacyjnych partii komunistycznej. 
W pierwszej części książki poświęco- 
nej prawidłowościom i zasadom kierow- 
nictwa partyjnego w interesujący spo- 
sób został przedstawiony stosunek mię- 
dzy partią a systemem politycznym so- 
cjalizmu. W procesie umacniania pań- 
stwa i rozwoju demokracji partia ko- 
munistyczna ma do spełnienia przede 
wszystkim zadania integracyjne, „za- 
pewnia jedność celów oraz struktural= 
ną i funkcjonalną jedność systemu po- 
litycznego socjalizmu” (str. 20). Odgry- 
wa również wiodącą rolę przez „zapew- 
nienie jedności politycznemu procesowi 
ujawniania się ogólnych interesów, 
kształtowania i realizowania ogólnej 
woli”, Partia może prowadzić skutecz- 
ną walkę z wszelkimi przejawami o- 
graniczoności, z tendencjami partyku- 
larnymi, autarkicznymi i nacjonalistycz- 
nymi, bowiem jest organizacją o ce- 
chach szczególnych, wyróżniających ją 
w układzie organizacji społeczeństwa 
socjalistycznego. Do tych cech szczegól- 
nych autorzy radzieccy zaliczają przede 
wszystkim fakt, że partia komunistycz- 
na „nie jest związana 2 jakimikolwiek 
prywatnymi czy grupowymi interesami, 
lecz uosabia i reprezentuje interesy 
klasy robotniczej oraz całego narodu” 
(str. 20). Dla siły integracyjnej partii ko- 


miunistycznej równie doniosłe znacze- 
nie mają dwie cechy wyróżniające ją 
wśród wszystkich innych partii poli- 
tycznych: celem jej jest „zbudowanie 
społeczeństwa bezklasowego”. Ona sama 
zaś jest „organizacją konsekwentnie re- 
wolucyjną”. Efektywność partyjnego 
kierownictwa w systemie politycznym 
zależy od zdolności podporządkowania 
działań bieżących celowi strategicznemu 
wyrażonemu w wizji społeczeństwa bez- 
klasowego. 


Bardzo mocno uwypuklona została w 
książce teza, że „partia działa «od góry 
do dołu» jako organizacja monoli- 
tyczna, zespolona jednością woli i dzia- 
łania” (str. 35). Jednolitość ideologiczna 
i polityczna partii komunistycznej, ściś- 
le związana ze statutowym zakazem or- 
ganizowania frakcji, pozwala utrzymać 
konsekwencję w realizacji linii partii. 
Dla jej roli integracyjnej monolitycz- 
ność jest bezspornie pożyteczna. Jed- 
nakże interesy klas, warstw i grup spo- 
łeczno-zawodowych są zróżnicowane, a 
w wielu przypadkach rozbieżne. Właś- 
nie te rozbieżności interesów grupo- 
wych, prowadzące niekiedy do konflik- 
tów społecznych, są powodem, dla któ- 
rego potrzebna jest scalająca i harmo- 
nizująca działalność partii komunistycz- 
nej. Partia jednak nie tylko musi być 
siłą integrującą społeczeństwo socjalis- 
tyczne, ale równocześnie powinna być 
głównym mechanizmem reprezentacji 
interesów klasy robotniczej i wszystkich 
grup ludności pracy. Jak dowodzą do- 
tychczasowe doświadczenia w prakty- 
ce politycznej reprezentacja interesów 
ciągle musi towarzyszyć działaniom in- 
tegracyjnym. Reprezentacja i integra- 
cja to dwa aspekty tego samego zada- 
nia i dlatego nie powinny być one so- 
bie przeciwstawiane. Bez autentycznej 
i sprawnej reprezentacji podstawowych 
interesów klas społecznych nie jest 
możliwe słuszne i politycznie skuteczne 
uzgadnianie rozbieżnych interesów. Ta 
wielostronna zależność reprezentacji i 
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integracji interesów należy do kluczo- 


wych kwestii funkcjonowania każdego 


systemu politycznego. Konfliktowe z 
natury procesy reprezentacji politycznej 
w określony sposób wpływają na po- 
ziom rzeczywistej monolityczności par- 
tii. Dialektyka tworzenia jedności mo- 
ralno-politycznej społeczeństwa niekie- 
dy osłabia jedność ideologiczną partii 


komunistycznej. Analizy zawarte w o- 


mawianej książce niedostatecznie ostro 
pokazują ten ważny problem. 

Druga część książki reprezentuje za- 
sady partyjnego kierownictwa w roz- 
maitych dziedzinach życia społecznego, 
a zwłaszcza kierowanie organami pań- 
stwowymi, organizacjami społecznymi, 
zespołami pracowniczymi w  socjalis- 
tycznych zakładach pracy oraz organa- 
mi ochrony porządku prawnego. Dużo 
uwagi poświęcono opisowi działań 
KPZR w zakresie organizowania udzia- 
łu społeczeństwa w tworzeniu i dosko- 
naleniu prawa. Umacnianie praworząd- 
ności, podnoszenie autorytetu prawa ra- 
dzieckiego oraz określanie moralno-po- 
litycznych treści wychowania prawnego 
społeczeństwa przedstawiono jako wy- 
jątkowo ważne zadania partii komu- 
nistycznej. Udział partii w zarządzaniu 
gospodarką oraz w rozwijaniu oświaty 
i kultury nie został objęty analizą, co 
niewątpliwie obniża wartość książki. 

Dużą wartość teoretyczną ma próba 
odróżnienia ogólnych i specyficznych 
zasad kierownictwa partyjnego. Ogólne 
zasady kierownictwa mają zastosowa- 
nie we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego. Do ogólnych zasad zali- 
czono: „polityczne podejście w mpodej- 
mowaniu decyzji, organiczna jedność 
nauki i polityki, centralizm demokra- 
tyczny, internacjonalizm, kolegialność 
w rozstrzyganiu problemów” (str. 59). 
Specyficzne zasady kierownictwa par- 
tyjnego odnoszą się do charakteru i me- 
tod działalności „w określonej sferze 
lub dziedzinie i stanowią konkretyzację 
zasad ogólnych” (str. 59). 
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Z tak zarysowanej koncepcji (szerzej 
w tej książce nie rozwiniętej) można by 
uczynić dogodny punkt wyjścia do zbu- 
dowania systemu zasad kierownictwa 
partyjnego. Z pewnością najbardziej 
konstruktywne byłyby zasady specy- 
ficzne dla każdej z wielu dziedzin kie- 
rownictwa partyjnego (np. w gospodar- 
ce, oświacie, kulturze, wymiarze spra- 
wiedliwości, armii). Na przykład auto- 
rzy radzieccy „wszechstronne rozwija- 
nie demokracji socjalistycznej” zaliczyli 
do zasad specyficznych dla dziedziny 
partyjnego kierowania organami pań- 
stwowymi (str. 60). Wydaje się jednak, 
że zasada rozwijania demokracji po- 
winna być raczej elementem zbioru o- 
gólnych, a nie tylko specyficznych zasad 
kierownictwa partyjnego. Po pierwsze 
dlatego, że jest ona zawarta w na- 
czelnej zasadzie centralizmu demokra- 
tycznego, po drugie dlatego, że marksis- 
towska koncepcja demokracji nie od- 
nosi się tylko do stosunków w nad- 
budowie politycznej, lecz również — 
lub może nawet przede wszystkim — 
do stosunków w bazie ekonomicznej. Z 
tych powodów zasady wszechstronnego 
rozwijania socjalistycznej demokracji 
należałoby szczególnie konsekwentnie 
przestrzegać w polityce społeczno-eko- 
nomicznej, a zwłaszcza w planowaniu 
i zarządzaniu gospodarką narodową na 
wszystkich szczeblach. Partia komu- 
nistyczna powinna dbać o doskonalenie 
instytucji demokratycznych nie tylko 
w obrębie aparatu państwowego, cho- 
ciaż nie ulega wątpliwości, iż ograni- 
czenia demokracji w nadbudowie mog- 
łyby zahamować rozwój demokracji w 
bazie ekonomicznej, a zwłaszcza proces 
realnego  uspołeczniania państwowej 
własności środków produkcji. 


Rozdział piąty prezentowanej książ- 
ki został w całości poświęcony rosną- 
cej roli kolektywów pracowniczych i 
polityki społecznej partii, przy czym 
zespoły pracownicze są traktowane 
przez autorów jako „główny twórca 
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materialnych i duchowych dóbr społe- 
czeństwa” oraz „najważniejszy przed- 
miot i podmiot zarządzania” (str. 105). 
Opisana jest podmiotowa, samorządna 
rola radzieckich zespołów pracowni- 
czych w kierowaniu zakładami pracy 
(str. 105—113), przez co zostały ukazane 
niektóre formy instytucjonalne demo- 
kracji socjalistycznej w bazie ekono- 
micznej. 

W rozdziałach dotyczących relacji 
partia — państwo — prawo na uwa- 
gę zasługują rozważania o koncepcji 
praworządności (str. 138—140), charak- 
terystyka trzech zasad partyjnej Kkoor- 
dynacji walki przeciwko naruszaniu 
prawa (str. 146—147) oraz analiza prze- 
słanek i istoty autorytetu władzy (str. 
163—172). 


Książkę zamyka rozdział krytykują- 
cy burżuazyjno-liberalne, anarchosyn- 
dykalistyczne i rewizjonistyczne kon- 
cepcje partii politycznej. Powszechna 
wśród liberałów skłonność do aklaso- 
wego „antyideologicznego” pojmowania 
partii politycznych jest równie błędna, 
jak anarchistyczne próby oderwania 
klasy robotniczej od partii bądź dąże- 
nia do przeciwstawiania sobie klasy 
i partii. Liberalni i anarchistyczni kry- 
tycy ruchu robotniczego, a zwłaszcza 
partii komunistycznych, różnią się w 
poglądach na cele rozwoju społeczne- 
go, lecz zgadzają się w kwestii podsta- 
wowej. Jedni i drudzy pragną osłabić 
więż klasy z partią; są świadomi, że 
realna i trwała więź partii komunis- 
tycznych z interesami i postulatami 
klasy robotniczej to główne źród- 
ło siły politycznej. 


Recenzowana książka jest nie tylko 
popularyzacją dorobku radzieckiej 
nauki o partii, ale również ma istotne 
walory poznawcze pozwalające na wy- 
korzystywanie jej jako pomocy dydak- 
tycznej w kształceniu politycznym. 


WOJCIECH LAMENTOWICZ 
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Partia klasy robotniczej 
— partią całego narodu 


EDWARD BABIUCH 


W ciągu ostatnich lat PZPR osiągnęła dalszy wydatny postęp w dosko- 
naleniu treści i form swojego działania, w zwiększaniu ideowo-politycznego 
oddziaływania na społeczeństwo, w organizowaniu jego wysiłków. Pod- 
stawą tego jest polityka, której istotę określa strategia społeczno-gos- 
podarcza wytyczona przez VI Zjazd naszej partii w 1971 roku i rozwinięta 
na VII Zjeździe w 1975 roku. Strategia ta łączy dynamiczny rozwój gos- 
podarczy z konsekwentną realizacją socjalistycznych celów społecznych, 
umacnia motywacje wydajnej pracy, sprzyja kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości i patriotycznej jedności wszystkich ludzi pracy. 


Realizując linię VI Zjazdu, znacznie przyspieszyliśmy rozwój kraju, 
poprawiliśmy warunki życia społeczeństwa, podnieśliśmy poziom jego 
kultury. Na VII Zjeździe mogliśmy dzięki temu postawić zadanie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego oraz wysunąć hasło osiągnię- 
cia wyższej jakości pracy i warunków życia narodu. 


W procesie pomyślnej realizacji strategii społeczno-gospodarczej VI i VII 
Zjazdu nie zawsze udaje nam się uniknąć trudności. Określone ich spiętrze- 
nie miało miejsce w ubiegłym roku. Wiązało się to głównie z niższymi 
w ciągu kilku lat urodzajami w rolnictwie oraz z dotkliwymi konsekwen- 
cjami inflacji w krajach kapitalistycznych i wynikających z niej trudności 
dla naszej wymiany handlowej z tymi krajami. Wymaga to poszukiwania 
właściwych rozwiązań złożonych problemów oraz podejmowania decyzji 
stosownie do zmieniających się warunków. W miarę potrzeby w tej czy 
innej dziedzinie korygujemy naszą politykę. Dbamy o to, aby sprawy te 
były dobrze znane aktywowi i całej partii, właściwie rozumiane i na tej 
podstawie skutecznie rozwiązywane. Bierzemy pod uwagę doświadczenia 
praktyki, konsultujemy propozycje i stanowisko z szerokimi kołami 
aktywu partii i społeczeństwa. W taki sposób przygotowaliśmy uchwały 
V i VI Plenum Komitetu Centralnego, mające na celu skorygowanie pla- 
nów i zadań gospodarczych odpowiednio do istniejących warunków wew- 


W dniach 11—13 maja br. w Warszawie odbyła się narada sekretarzy komitetów 
centralnych partii komunistycznych i robotniczych krajów socjalistycznych, zajmu- 
jących się problemami pracy wewnątrzpartyjnej. Publikujemy obszerne fragmenty 
przemówienia wygłoszonego na naradzie przez członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC PZPR tow. Edwarda Babiucha. (Red) 
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nętrznych i zewnętrznych, aby zapewnić konsekwentną realizację kierun- 
kowych wytycznych VII Zjazdu. Ocenie realizacji tych wytycznych za- 
mierzamy poświęcić plenarne posiedzenie KC jesienią bieżącego roku. 
Będzie to miało kluczowe znaczenie dla prawidłowego przygotowania 
II Krajowej Konferencji Partyjnej. 

Partia jest nie kwestiionowanym przywódcą narodu, siłą programującą 
i organizującą społeczeństwo. Kierowniczą rolę partii uznają działające 
u nas stronnictwa polityczne, a także organizacje społeczne skupione we 
Froncie Jedności Narodu. Przewodnia rola PZPR usankcjonowana została 
w Konstytucji w ramach zmian, których dokonaliśmy w roku 1976. 
Rozwój, umocnienie, jakość pracy partii nie są zatem wyłącznie jej wew- 
nętrzną sprawą. Jest w tym żywotnie zainteresowany naród, któremu par- 
tia przewodzi, klasa robotnicza, z którą partia — swą polityką, ideologią 
i składem swych szeregów — najpełniej się identyfikuje. 

Na strukturę organizacyjną partii składa się 72 tysiące podstawowych 
organizacji partyjnych, 2300 organizacji gminnych, miejskich, dzielnico- 
wych i 49 organizacji wojewódzkich. Skupiamy w swoich szeregach naj- 
bardziej świadomą, aktywną i zaangażowaną część narodu polskiego. Sta- 
nowimy siłę polityczną i społeczną o wielkim dynamizmie, mobilności 
i zdolności działania, obecną we wszystkich środowiskach społecznych, 
zespoloną nierozerwalną więzią ideową z klasą robotniczą i wszystkimi 
ludźmi pracy. Naszą politykę opieramy i budujemy na zaufaniu i poparciu 
narodu. Troszczymy się nieustannie, by sprawność i skuteczność partyjne- 
go działania opierała się na coraz głębszym, świadomym zaangażowaniu 
członków partii w realizacji jej polityki, na rosnącej umiejętności prak- 
tycznego stosowania leninowskich zasad centralizmu demokratycznego, na 
pogłębianiu demokracji wewnątrzpartyjnej i osiąganiu coraz wyższego po- 
ziomu partyjnej dyscypliny. 


Je 


Podstawową wagę przywiązujemy do stanu i wysokiej jakości szeregów 
partyjnych. Szczególnie wiele uwagi poświęciło tej sprawie XVI Plenum 
KC w styczniu 1975 roku oraz VII Plenum KC w kwietniu br. Również 
plenarne posiedzenia terenowych instancji partyjnych regularnie rozpa- 
trują stan sił partii, ich rozmieszczenie oraz realizację polityki przyjęć do 
partii. 

Potencjalne rezerwy partii są znaczne. Tworzą je szerokie zastępy ludzi 
wyróżniających się wzorową postawą w pracy zawodowej i aktywnie 
uczestniczących w działalności społecznej, w tym wyjątkowo liczne w 
ostatnich latach roczniki młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny. Nie 
ma w naszych warunkach dylematu między ilościowymi a jakościowymi 
czynnikami rozwoju szeregów partyjnych. Nastawiamy się na dynamiczną 
politykę przyjęć do partii przy równoczesnej trosce o stosowanie wobec 
nowo przyjmowanych coraz wyższych wymagań. 

W pracy wewnątrzpartyjnej przestrzegamy leninowskiej zasady, że w 
celu zapewnienia wysokiej jakości szeregów i ich prawidłowego składu 
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klasowego, rozwój partii należy planowo regulować, że w tej, jak i w in- 
nych dziedzinach pracy partyjnej. nie można dopuszczać do żywiołowości. 

Zdecydowanie odeszliśmy od takich pojęć, jak „rekrutacja” czy „nabór” 
do partii. Obecnie przygotowujemy, pozyskujemy do partii ludzi, którzy 
przodują w swych środowiskach i kolektywach pod względem zaangażo- 
wania politycznego, socjalistycznej świadomości, wkładu pracy zawodowej 
i społecznej, postawy moralnej, którzy wzbudzają szacunek w miejscu 
pracy i zamieszkania. 

Drugą kierunkową wytyczną polityki przyjęć jest dbałość o utrzymanie 
i umocnienie klasowego, robotniczego charakteru partii. Ze względu na 
potrzeby bieżącej i długofalowej polityki partii w rolnictwie uwaga instan- 
cji i organizacji partyjnych skupia się także na wsi. Wielkie znaczenie 
przywiązujemy również do pozyskiwania do partii młodzieży, a przede 
wszystkim młodych robotników, rolników i studentów. | 

Trzecia kierunkowa wytyczna zmierza do wzmożenia pracy nad rozwo- 
jem szeregów w tych środowiskach i ogniwach życia społecznego, w któ- 
rych siły partii są stosunkowo słabsze, jak np. wśród niektórych grup 
inteligencji twórczej i zawodowej. 

W rezultacie takiej polityki przyjęć partia wzbogaca się corocznie o dzie- 
siątki tysięcy najbardziej aktywnych, przodujących, oddanych sprawie so- 
cjalizmu ludzi pracy, przede wszystkim robotników. W latach 1972—1975 
liczba członków partii wzrosła o 8 proc., a liczba robotników w partii 
o 14 proc. 

Wydalenia z partii za postępowanie sprzeczne z jej statutem oraz zasada- 
mi życia wewnętrznego są obecnie stosunkowo rzadkie. Organizacje nasze 
stawiają wysokie wymagania ideowo-moralne swoim członkom. To, że nie 
muszą one zbyt często sięgać do kar organizacyjnych, jest wynikiem wzro- 
stu poziomu pracy wychowawczej, a także rozwagi i czujności w procesie 
przyjęć do partii. 

Znacznie więcej natomiast skreślamy z partii w związku z niedostatecz- 
ną aktywnością albo dlatego, że członek partii sam uznaje, iż nie może 
sprostać wzrastającym wymaganiom, i prosi o skreślenie go z ewidencji 
partyjnej. Umożliwiamy tym towarzyszom bezkonfliktowe rozstawanie się 
z partią i dbamy, by pozostawali w swych środowiskach sojusznikami 
i sympatykami partii. Oczywiście, odejście z partii traktujemy jako stratę, 
jako określone niepowodzenie wychowawcze. Szczegółowo analizujemy 
zwłaszcza przyczyny skreśleń z partii robotników i rolników; wyciągamy 
z tego wnioski zmierzające do poprawy pracy podstawowych organizacji 
partyjnych. 

Wysokie kryteria partyjności staramy się zapewnić za pomocą wymiogów 
i zasad organizacji przyjęć do partii. Coraz surowsze i wnikliwsze oceny 
dokonywane w okresie kandydackim powodują, że np. w 1976 roku nie 
przyjęto na członków partii ponad 11 tys. kandydatów. 
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Stając się coraz pełniej partią narodu — PZPR zachowuje swój dA 
robotniczy charakter. 


EDWARD BABIUCH 


Dążąc do umocnienia robotniczego trzonu partii, bierzemy pod uwagę 
zarówno istotne przesłanki ideologiczne, jak i wnioski płynące z aktual- 
nych przemian w strukturze społeczeństwa polskiego. Charakteryzuje ją 
dynamiczny wzrost klasy robotniczej, zmniejszanie się udziału ludności 
rolniczej i zwiększanie się liczebności inteligencji. Są to zresztą tendencje 
znamienne dla kierunku zmian w strukturze społecznej wszystkich krajów 
socjalistycznych. 


Robotnicy wraz z członkami swych rodzin stanowią obecnie przeszło 
połowę ludności kraju. Klasa robotnicza wytwarza podstawową część do- 
chodu narodowego, jest współtwórcą postępu techniczno-produkcyjnego, 
stanowi także środowisko społeczne najbardziej zainteresowane w socjalis- 
tycznym kierunku przemian i zwalczaniu konserwatyzmu. Wzrostowi 
liczebności i znaczenia klasy robotniczej towarzyszą głębokie jakościowe 
zmiany dokonujące się w jej łonie. Następstwem socjalistycznej industriali- 
zacji jest przede wszystkim szybki wzrost liczebny robotników wielko- 
przemysłowych oraz koncentracja robotników w dużych i średnich zakła- 
dach produkcyjnych. Towarzyszy temu szybki wzrost poziomu wykształce- 
nia i kwalifikacji zawodowych, zwłaszcza wśród robotników podstawo- 
wych działów przemysłu, budownictwa i transportu. 


Musimy jednak pamiętać, że wskutek bardzo głębokich zmian w struk- 
turze społecznej, jakie zaszły w ostatnim ćwierćwieczu w Polsce, niemal 
dwie trzecie obecnej klasy robotniczej pochodzi ze wsi i małych miast, 
w których nie było kiedyś przemysłu. Cechą charakterystyczną naszej 
klasy robotniczej jest duży w niej udział młodego pokolenia. Ważnym za- 
tem zadaniem partii, a zwłaszcza jej ogniw robotniczych, jest kształtowanie 
i pogłębianie świadomości politycznej młodych oddziałów klasy robotni- 
czej, wnoszenie do wszystkich jej części składowych wartości charakte- 
rystycznych dla wysoko wykwalifikowanej, wielkoprzemysłowej kadry 
proletariackiej. 


Na zadania w tej dziedzinie wskazał tow. Edward Gierek na XIII Ple- 
num KC PZPR w lutym 1974 roku: „Powinniśmy podjąć i konsekwentnie 
realizować — mówił on — szeroki program wychowawczy w szeregach 
klasy robotniczej. Jej postawa odgrywa decydującą rolę w kształtowaniu 
świadomości wszystkich ludzi pracy. Ale właśnie dlatego należy umacniać 
w jej postawie socjalistyczne wartości i cechy. W tym duchu musimy 
kształtować i wychowywać, szczególnie młodych robotników. Jest to ważne 
zadanie naszej partii, w którego wypełnianiu znajduje ona zawsze popar- 
cie starszej i doświadczonej generacji wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej”. 


Jak wiadomo, Sekretariat. Komitetu Centralnego PZPR przyjął w roku 
1971 uchwałę o objęciu bezpośrednim zainteresowaniem Komitetu Central- 
nego 164 przedsiębiorstw, które ze względu na wielkość, znaczenie, liczbę 
zatrudnionych robotników i siłę organizacji partyjnych zajmują wiodące 
miejsce w realizacji polityki partii. Skupiają one 227 tys. członków i kandy- 
datów partii w tym 170 tys. robotników. Objęcie 164 dużych zakładów 
bezpośrednim zainteresowaniem Komitetu Centralnego, przy zachowaniu 
ich zgodnego ze statutem podporządkowania odpowiednim instancjom 
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terenowym, przyczynia się do aktywizacji organizacji partyjnych i załóg 
tych zakładów, a jednocześnie sprzyja zwiększeniu wpływu przodujących 
oddziałów klasy robotniczej na kształtowanie świadomości społeczeństwa. 


W okresie od VI Zjazdu zrobiliśmy szczególnie wiele dla umocnienia 
robotniczego trzonu partii. W ciągu ostatnich 3—4 lat odwróciliśmy nieko- 
rzystną tendencję, jaka występowała od drugiej połowy lat pięćdziesią- 
tych. O ile w 1954 roku robotnicy stanowili 48 proc. ogółu członków 
partii, to w 1971 roku — 39,7 proc. Tendencję tę udało nam się zanamo- 
wać w 1972 roku, a już w roku 1975 osiągnęliśmy najwyższy wskaźnik 
przyjęć robotników do partii od czasu powstania Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 


Dziś partia, licząca 2.573 tys. członków i kandydatów, ma w swych 
szeregach 1.150 tys. robotników, co stanowi prawie 45 proc. składu partii. 
Robotnicy są w niej najliczniejszą grupą społeczną. Obraz składu partii 
byłby niepełny, gdyby nie dodać, że w 180-tysięcznej grupie członków 
— rencistów i emerytów 57,2 proc. stanowią byli robotnicy. Ponadto 
25 proc. członków należących obecnie do inteligencji pracującej było 
kiedyś robotnikami; 60 proc. członków, w tym około 57 proc. członków 
zaliczanych do warstwy inteligencji pracującej, wywodzi się także z rodzin 
robotniczych. 

Wzrastająca procentowo liczba robotników w partii idzie w parze ze 
znacznym, wynoszącym 26 proc., upartyjnieniem inteligencji pracującej. 
Dążąc do prawidłowego rozmieszczenia sił partii, skupiamy uwagę na 
umocnieniu naszych pozycji wśród inteligencji twórczej, pracującej w sfe- 
rze oświaty i wychowania oraz na wsi. 


Pracujemy również aktywnie nad umocnieniem pozycji partii wśród 
rolników. 


Na wsi zachodzą ważkie przemiany. Stopniowo na arenę życia współ- 
czesnej wsi polskiej wchodzi nowe pokolenie rolników wychowane już 
w warunkach socjalizmu, otwarte na zmiany produkcyjne i społeczne. 
Wyciągamy stąd wnioski w naszej polityce rolnej, która aktywnie kojarzy 
dążenie do stałego wzrostu produkcji ze stopniowym rozwijaniem zespo- 
łowych form gospodarowania. Tworzymy odpowiednią po temu bazę tech- 
niczno-materialną. 


Siły partii na wsi są już niemałe. Działa tam 37 500 podstawowych orga- 
nizacji partyjnych skupiających ponad 676 tysięcy członków i kandydatów, 
w tym około 225 tys. rolników indywidualnych. Poważną grupę stanowi 
inteligencja, a przede wszystkim ok. 33 tys. specjalistów służby rolnej 
oraz nauczyciele, lekarze, pracownicy administracji państwowej. Stosun- 
kowo wysokie jest upartyjnienie w środowisku robotników rolnych 
w PGR. Rośnie liczba członków partii w spółdzielniach produkcyjnych. 


Do partii na wsi należy także wielu tzw. chłopów-robotników. Tę grupę 
członków partii staramy się obecnie pełniej wykorzystać w pracy partyj- 
nej w miejscu zamieszkania. Jednocześnie z inicjatywy KC instancje tere- 
nowe coraz powszechniej kierują do pracy na wsi doświadczony aktyw 
zakładowych organizacji partyjnych. Kształtują się, mające duże znacze- 


NN 


9 


AE zd 


Fe PORI A > 
OWY nn ZNA 
ew:'v2a * - 


EDWARD BABIUCH 


nie przede wszystkim dla perspektywy wsi, więzi między wiejskim a robot- 
niczym aktywem. Sekretariat KC zamierza uogólnić doświadczenia w tej 
dziedzinie i nadać im formę specjalnych wytycznych. 

Szczególnie wielką wagę przywiązujemy do tego, by w szeregach naszej 
partii skupiali się najaktywniejsi przedstawiciele młodego pokolenia. 

W minionym 5-leciu weszły w wiek aktywności produkcyjnej wyjątko- 
wo liczne zastępy młodzieży — około 3,5 miliona osób, czyli przeszło dzie- 
siąta część ludności kraju. Przywiązujemy wielką wagę do tego, by najlepsi 
przedstawiciele owych dużych liczebnie, prężnych i dynamicznych roczni- 
ków młodzieży zasilili szeregi partii. Jest to, rzecz prosta, niezbędny waru- 
nek prawidłowego rozwoju partii, jej naturalnego odnawiania się. Patrzy- 
my na ten problem zarazem przez pryzmat istotnych potrzeb obecnego 
okresu, zadań kształtowania socjalistycznych, zaangażowanych postaw 
młodego pokolenia oraz uzbrajania go do udziału we współczesnej kon- 
frontacji ideologicznej dwóch systemów. 


W okresie po VI Zjeździe uczyniliśmy wiele dla zwiększenia oddziały- 
wania partii na środowisko młodzieży uczącej się, studiującej na wyższych 
uczelniach i pracującej zawodowo. Istotną w tym rolę odgrywała zainicjo- 
wana przez partię i pogłębiająca się integracja organizacji młodzieżowych. 
Komitet Centralny partii kładzie nacisk na to, by wszystkie instancje i or- 
ganizacje partyjne pogłębiały swą pracę wśród młodzieży, aby aktywnie 
wspierały jej inicjatywy, a jednocześnie wywierały skuteczny wpływ na 
jej postawy. Dużą pozytywną rolę odegrały na przykład organizowane 
przez instancje partyjne spotkania pod hasłem: „partia rozmawia z mło- 
dzieżą”. | 

Umocnienie siły partii wiążemy w pierwszym rzędzie z kształtowaniem 
właściwych postaw jej członków zgodnie z tezą Lenina, że „każdy członek 
partii odpowiada za partię, a partia odpowiada za każdego członka”. 
Przynależność do partii oznacza świadome wzięcie na siebie dodatkowych 
zobowiązań, a każdy komunista swoją postawą i działaniem powinien 
współtworzyć autorytet partii. Wymagamy od członka partii ideowości, 
wrażliwości społecznej, ofiarności w pracy dla kraju, nienagannej postawy 
moralnej. 


Wzorzec komunisty, który upowszechniamy, obejmuje przodowanie w 
środowisku aktywnością zawodową i społeczną, dawanie dobrego przykładu 
bezpartyjnym i pobudzanie ich do aktywnego współudziału w realizacji ce- 
lów partii, potwierdzanie słów czynami. Im lepiej bowiem członek partii 
wyrażać będzie swą postawą głoszone przez partię ideały i zasady postępo- 
wania, tym silniejszy będzie wpływ partii na bezpartyjnych. Do statutu 
wpisaliśmy także obowiązek wychowania dzieci w duchu socjalizmu, wzo- 
rowej postawy wobec rodziny, sąsiadów i współtowarzyszy. 


Pracujemy nad tym, by coraz powszechniej członkowie partii i bezpar- 
tyjni rozumieli partyjność jako nieustanną gotowość do służby swej kla- 
sie, socjalizmowi i narodowi, jako trwałość przekonań i konsekwencję 
w działaniu, odporność na trudności, nieprzejednanie wobec przeciwników 
socjalizmu. Wymagamy, by członek partii zajmował wyraźne, otwarte, 
partyjne stanowisko w każdej sytuacji, zwłaszcza wobec poglądów i działań 
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niezgodnych z socjalistycznymi zasadami, aby upowszechniał stanowisko 
partii w swoim otoczeniu. 


Je 


Jak wiadomo, od pewnego czasu mamy do czynienia z ideologiczną 
aktywizacją antykomunizmu w skali międzynarodowej. Zjawisko to ma 
głębsze, klasowe przyczyny. Jest wyrazem usiłowań imperializmu pow- 
strzymania niekorzystnej dlań ewolucji układu sił i przyczynienia kłopo- 
tów krajom socjalistycznym i ruchowi komunistycznemu, a także odwró- 
cenia uwagi społeczeństw krajów kapitalistycznych od strukturalnego kry- 
zysu, który ogarnia gospodarkę i inne dziedziny życia społecznego w syste- 
mie kapitalistycznym. 

W warunkach wzmożonej konfrontacji ideologicznej dwóch systemów 
szczególnego znaczenia nabiera stałe i systematyczne przeciwdziałanie 
wszelkim próbom ideologicznej penetracji obcych marksizmowi poglądów, 
stała polemika z ich tezami. Klasowa ocena układu sił w świecie i w naszym 
kraju, prawidłowa ocena naszych przeciwników i ich celów przez członków 
partii — stanowi ważną część naszej pracy nie tylko z aktywem, ale 
i z całą partią. Na taką ofensywę orientujemy naszą partię, cały nasz 
front ideologiczny. Rozwijamy ją coraz lepiej w klasie robotniczej, w śro- 
dowiskach inteligencji i wśród młodzieży studiującej, osiągając dobre 
rezultaty. 

W kierowaniu pracą polityczną i ideologiczną organizacji partyjnych 
istotne znaczenie ma szeroko rozumiany system informacji wewnątrz- 
partyjnej. Zapewnia on sprawne docieranie do organizacji partyjnych, 
zwłaszcza wielkoprzemysłowych, ze stanowiskiem KC w ważnych spra- 
wach politycznych i gospodarczych, a równocześnie sprzyja szybkiemu do- 
cieraniu do KC opinii członków partii, a także problemów nurtujących 
społeczeństwo. 


Wśród członków naszej partii umacnia się świadomość jedności jej ce- 
lów narodowych i jej internacjonalistycznego stanowiska, utrwala prze- 
konanie, że gwarancje pomyślności i siły socjalistycznej Ojczyzny tkwią 
w jedności i wspólnej, ofiarnej pracy wszystkich jej obywateli, że współ- 
czesny socjalistyczny patriotyzm polski stanowi kontynuację najszlachet- 
niejszych dążeń poprzednich pokoleń Polaków, a jednocześnie zwrócony 
jest ku przyszłości, którą naród wykuwa pod przewodem partii. 


Zasadnicze znaczenie przypisujemy internacjonalistycznemu wychowa- 
niu partii i narodu. Polska współczesna umacnia pomyślnie swoje bezpie- 
czeństwo i niepodległość, ugruntowuje swój autorytet w świecie dzięki 
temu, że jest ogniwem wspólnoty socjalistycznej, ważną częścią światowe- 
go frontu sił socjalizmu i pokoju. Kamieniem węgielnym polityki partii 
i państwa jest umacnianie braterskich stosunków solidarności i owocnej 
współpracy, przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, pogłębianie jed- 
ności ideowej komunistów polskich i radzieckich. Mocno również akcentu- 
jemy braterskie związki z innymi państwami socjalistycznymi, historyczną 
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doniosłość jedności naszej wspólnoty, jako podstawy siły i pomyślności 
każdego naszego kraju. 


* 


Przywiązujemy wielką wagę do pogłębiania indywidualnego charakteru 
pracy z członkami i kandydatami partii. Pomyślnie zdają egzamin zapo- 
czątkowane w roku 1971 rozmowy indywidualne z komunistami, które 
traktujemy jako stały system pracy partyjnej. Co roku Sekretariat KC 
określa — stosownie do potrzeb — zakres środowiskowy tych rozmów. 

Podejmujemy wiele wewnątrzpartyjnych działań o szerokim, masowym 
charakterze. Dobitnym tego przykładem jest coroczny Czyn Partyjny, 
który — zainicjowany przed kilku laty — stał się już tradycją. Masowy 
udział członków partii w pracach społecznie użytecznych i pozostawiają- 
cych trwałe efekty ukazuje partię w zbiorowym działaniu, staje się demon- 
stracją jej zwartości i aktywności, zdolności organizatorskich i mobiliza- 
cyjnych. 

Podejmujemy też działania zmierzające do zwiększenia efektywności 
codziennej partyjnej pracy ideowo-politycznej. Wprowadzamy systema- 
tycznie problemy ideologiczne i polityczne do tematyki zebrań partyjnych, 
zachęcamy do rozwijania na nich dyskusji dotyczącej wszystkich istotnych 
problemów naszej polityki. Staramy się przy tym, by na zebraniach par- 
tyjnych prezentowane były pryncypialne oceny, by rozwijała się krytyka 
zmierzająca do poprawy rzeczywistości. Polepszamy szybką, aktualną in- 
formację dla aktywu o problemach krajowych i międzynarodowych. 
Chcemy, aby każda nasza organizacja była ośrodkiem kształtowania socja- 
listycznych stosunków międzyludzkich w całym zespole pracowniczym. 

Istotnym kierunkiem dalszego doskonalenia pracy ideowo-politycznej 
wśród członków partii i załóg jest tworzenie w zakładach pracy i przy 
instancjach partyjnych grup agitatorów specjalnie przygotowanych do 
wyjaśniania aktualnych problemów polityki partii. Zasilamy te grupy 
niezbędnymi materiałami. | | | 

W naszej pracy organizatorskiej dążymy do coraz lepszego dostosowa- 
nia treści i form działania do zróżnicowanych warunków poszczególnych 
środowisk społecznych. Znajduje to wyraz w konkretyzowaniu zadań 
i doskonaleniu metodyki pracy działających w nich organizacji partyj- 
nych. Sekretariat Komitetu Centralnego partii podjął w ciągu ostatnich 
lat szereg służących temu uchwał i wytycznych. 

Biorąc pod uwagę wzrastające znaczenie sprawnego i efektywnego za- 
rządzania i kierowania gospodarką narodową, ciążącą na pracownikach 
administracji odpowiedzialność za realizację zadań socjalistycznego roz- 
woju kraju, za pełne wykorzystanie wszystkich możliwości i rezerw, Sekre- 
tariat KC podjął przed VII Zjazdem uchwałę w sprawie pracy podstawo- 
wych organizacji partyjnych w ministerstwach i urzędach centralnych, 
a ostatnio — o pracy organizacji partyjnych w administracji terenowej. 

Uwzględniając rosnące zadania ideowo-wychowawcze szkół i placówek 
kulturalno-oświatowych określiliśmy kierunki pracy działających w nich 
organizacji partyjnych w doskonaleniu socjalistycznego systemu wychowa- 
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nia. W podobnie kompleksowy sposób potraktowane zostały zadania orga- 
nizacji partyjnych działających wśród pracowników handlu wewnętrznego 
i usług oraz wśród kolejarzy. 

Praktykę konkretyzacji zadań w dziedzinie umacniania organizacji par- 
tyjnych w poszczególnych środowiskach zamierzamy kontynuować. Budu- 
jąc autorytet organizacji partyjnych w każdym środowisku, pogłębiając 
ich autentyczne więzi z ludźmi pracy, tworzymy warunki do jeszcze lep- 
szej, ofensywniejszej i skuteczniejszej pracy całej partii. 


3 


Doświadczenia kilku ostatnich lat potwierdzają, że doskonalenie stylu 
pracy partii w istotnej mierze sprzyja jej umocnieniu i podnosi efektyw- 
ność jej działania. 

Wewnętrznemu życiu naszej partii poświęciliśmy wiele uwagi na VI 
i VII Zjeździe, szeroko omówiliśmy ten temat na XVI Plenum KC. 
Uchwalone wówczas tezy O dalsze ideowo-polityczne iż organizacyjne 
umocnienie partii — przewodniej siły budownictwa socjalistycznego 
uogólniły doświadczenia w doskonaleniu pracy partii nagromadzone w cią- 
gu czterech poprzednich lat i potwierdzają dalszy postęp w tej dziedzinie. 

Partia opiera pracę nad rozwojem i ubojowieniem swych szeregów na 
niewzruszonych leninowskich zasadach centralizmu demokratycznego, 
których praktyczne stosowanie jest stale ulepszane. Istotę zadań w tej 
dziedzinie określił jasno tow. Edward Gierek na VIII Plenum Komitetu 
Centralnego w lutym 1971 roku, stwierdzając: ,„W działalności naszej par- 
tii obowiązywać powinna prosta zasada: więcej dyskusji przed powzięciem 
decyzji i więcej dyscypliny w realizacji ustalonych programów”. 

Istotne znaczenie dla umocnienia centralizmu demokratycznego w całej 
partii ma leninowski styl funkcjonowania i konsekwentne przestrzeganie 
zasad kolegialnego podejmowania decyzji przez Komitet Centralny. Styl 
pracy KC rzutuje z kolei na klimat i styl działania, na treści i metody 
pracy terenowych instancji partyjnych. 

Wszystkie nasze doświadczenia, a zwłaszcza doświadczenia gromadzone 
w okresach pokonywania trudności w rozwoju, przekonują nas, że u źródeł 
siły naszej partii, jej ofensywności i zdolności elastycznego działania tkwi 
to, iż w ciągu 33 lat rozwoju socjalistycznej Ojczyzny wychowaliśmy zastę- 
py ofiarnego, oddanego bez reszty sprawie socjalizmu, wiernego ideom 
marksizmu-leninizmu aktywu partyjnego, na który możemy zawsze li- 
czyć. Dbając o wysoką rangę aktywu pełniącego funkcje w wybieralnych 
władzach partii i w różnych ogniwach organizacji społecznych, podejmu- 
jemy w szczególności kroki zmierzające do zwiększenia roli robotniczego 
aktywu partyjnego. Trwałą tego podstawą jest rozszerzenie po roku 1971 
różnych form kształcenia i szkolenia aktywu robotniczego. | 

Częścią aktywu jest aparat partyjny. Obecnie, po reformie terytorialne- 
go podziału kraju, ponad 64 proc. pracowników aparatu partyjnego działa 
w najniższych instancjach, mających bezpośrednią łączność z podstawo- 
wymi organizacjami partyjnymi. Rośnie ich poziom polityczny, wiedza 
i kultura pracy. 
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Istnieje ścisły związek między poczynaniami zmierzającymi do pogłębia- 
nia demokracji wewnątrzpartyjnej a tymi, które służą rozwojowi i wzboga- 
ceniu form demokracji socjalistycznej w naszym kraju. Rozwijamy takie 
składniki stylu pracy partyjnej i takie jej formy, które pozwalają partii 
i wszystkim jej ogniwom uważniej wsłuchiwać się w głos mas i wykorzys- 
tywać ich opinie dla doskonalenia, a jeśli trzeba — również korygowania 
decyzji. Uważamy, że nie ma takiej sprawy, choćby najtrudniejszej, której 
nie można byłoby szczerze i otwarcie omówić ze społeczeństwem. 

W minionym sześcioleciu zdołaliśmy umocnić autorytet partii w społe- 
czeństwie, pogłębić jego zaufanie do naszej polityki. Jednym z czynników, 
które o tym zadecydowały, było i pozostaje rozwinięcie przez nas auten- 
tycznego dialogu ze społeczeństwem w węzłowych sprawach kraju. Potrze- 
ba dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej wiąże się z pozytywnymi 
przemianami w świadomości politycznej społeczeństwa, w poziomie jego 
zaangażowania. Te: zmiany są dziełem całego historycznego okresu władzy 
ludowej, pogłębiły się w ostatnich latach i narastają nadal. W. przemia- 
nach tych widzimy następstwo i wyraz ogólnych, uniwersalnych prawidło- 
wości budownictwa socjalistycznego właściwych wszystkim krajom naszej 
wspólnoty. 

Wraz z dynamicznym wzrostem wykształcenia i kwalifikacji milionów 
obywateli naszego kraju oraz wzrostem ich świadomości i aktywności co- 
raz większego znaczenia nabiera pełne wykorzystanie wielkiego potencja- 
łu tkwiącego w ludziach. Sprzyja temu lepsze wykorzystanie instytucji 
demokracji socjalistycznej. Taki kierunek działania partii umacnia jej 
kierowniczą rolę, aktywizuje społeczeństwo i ułatwia realizację zadań 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Istotnym dorobkiem ostatnich lat jest wprowadzenie do praktyki i coraz 
efektywniejsze stosowanie metod społecznej konsultacji podstawowych 
problemów i decyzji. Zasada konsultacji — niedawno potwierdzona w Kon- 
stytucji — w pełni wykazała swoją owocność. 

Komitet Centralny i jego organy we wszystkich wytycznych i w bieżą- 
cej pracy wskazują instancjom terenowym i organizacjom partyjnym 
konieczność nadawania pierwszoplanowej rangi sprawie utrzymywania 
i pogłębiania bliskiej codziennej więzi z bezpartyjnymi oraz doskonalenia 
form wykorzystywania ich opinii. Kładziemy nacisk na to, by każda sprawa 
trafiająca do instancji czy organizacji partyjnej była wszechstronnie roz- 
patrzona, a żaden wniosek nie pozostał bez odpowiedzi. 

Płaszczyzną szerokiego kontaktu partii z bezpartyjnymi są zwłaszcza 
zakłady pracy. Bardzo istotne jest, by kontakt ten był bezpośredni 
i szczery, wolny od formalizmu, nacechowany życzliwością i koleżeństwem. 
Dużą rolę w pogłębianiu więzi z bezpartyjnymi wyznaczamy grupom par- 
tyjnym. 

Za szczególnie ważną w obecnym okresie płaszczyznę pogłębiania więzi 
partii ze społeczeństwem uważamy doskonalenie pracy organów przed- 
stawicielskich państwa — Sejmu i rad narodowych oraz wszystkich insty- 
tucji samorządu robotniczego, wiejskiego i mieszkańców. 

Przywiązujemy ogromne znaczenie do doskonalenia pracy związków za- 
wodowych. Stawiamy związkom zawodowym — zgodnie z leninowskim 


14 


Partia klasy robotniczej — partią całego narodu 


pojmowaniem ich roli — zadanie jeszcze głębszego i konkretniejszego 
współuczestnictwa w kształtowaniu decyzji ogólnopaństwowych i wpływa- 
niu na życie zakładów pracy. Chcemy, by organizacje związkowe coraz 
pełniej wywiązywały się z roli reprezentanta i wychowawcy załogi, by 
umiały zapobiegać powstawaniu sytuacji konfliktowych w zakładach i na- 
leżycie je rozwiązywać. m 

Popieranie przez organizacje partyjne i związkowe twórczych inicjatyw 
pracowniczych oraz konstruktywnej krytyki braków i zaniedbań jest 
istotnym elementem demokracji robotniczej w zakładach. Dużą rolę wy- 
znaczamy także krytyce w środkach masowego przekazu, co podkreśliło 
ostatnio Biuro Polityczne w specjalnej uchwale. 


* 


Z właściwym komunistom samokrytycyzmem poszukujemy stale dróg 
do dalszego doskonalenia naszej pracy nad umacnianiem siły partii i pod- 
noszeniem jakości jej szeregów, nie poprzestajemy na osiągniętych wyni- 
kach. 

W całokształcie budownictwa partyjnego kierujemy się nieustannie 
i konsekwentnie leninowskimi zasadami i normami, wymogami społeczno- 
-gospodarczymi rozwoju kraju, pogłębiania socjalistycznych stosunków 
społecznych, umacniania socjalistycznego państwa. Kierujemy się w tej 
pracy równocześnie dążeniem do stałego pogłębiania w partii, wśród klasy 
robotniczej i całego narodu poczucia nierozerwalnej, wynikającej z prole- 
tariackiego internacjonalizmu więzi z KPZR, z narodem radzieckim, z par- 
tiami i narodami innych bratnich krajów, z międzynarodowym ruchem 
komunistycznym i robotniczym, ze wszystkimi siłami postępu i pokoju. 
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Ruch dobrej roboty 
— dźwignią rozwoju socjalizmu 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


W teorii i praktyce budownictwa socjalistycznego kategoria pracy odgry- 
wa rolę szczególną. W procesie tym praca jest bowiem — jak określał 
Karol Marks — „naturalnym warunkiem życia ludzkiego”, a zarazem 
tworzy i kształtuje człowieka, stając się w wymiarze społecznym, jakiego 
poprzednio nie znała historia, podstawową siłą przeobrażeń prowadzących 
do zbudowania i utrwalenia socjalizmu. 

Tę funkcję pracy eksponował Włodzimierz Lenin w dziełach, w których 
rozwijał teorię budownictwa socjalistycznego. Pisał on, że źródłem siły 
i rękojmią całkowitego zwycięstwa komunizmu jest to, że „proletariat 
reprezentuje i wprowadza w życie wyższy — w porównaniu z kapitawzmem 
— typ społecznej organizacji pracy”, opartej na „dobrowolnej i świadomej 
dyscyplinie mas pracujących”. „Kapitalizm może być i będzie ostatecznie 
pokonany — kontynuował Lenin — dzięki temu, że socjalizm stwarza 
nową, znacznie wyższą wydajność pracy”. 

W ustroju socjalistycznym praca uwolniona od ograniczeń, które stwa- 
rza prywatna kapitalistyczna własność środków produkcji, może stać się 
rzeczywistym czynnikiem samorealizacji człowieka i — wraz z tym — 
wszechstronnego rozwoju jego osobowości. Dobra, rzetelna i wydajna 
praca, obficie owocująca swymi społecznymi rezultatami, jest więc zara- 
zem jedną z podstawowych humanistycznych wartości socjalistycznego 
społeczeństwa. 

Te pryncypialne założenia ideologiczne i polityczne leżą u podstaw róż- 
norodnych działań podjętych i rozwijanych w katowickiej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Działania te kształtują i umacniają w społeczeń- 
stwie przekonania i postawy, dzięki którym — jak mówił tow. Edward 
Gierek na VII Zjeździe PZPR — „rzetelna praca własna, szacunek dla 
pracy tnnych i dla jej owoców stanowią nieodłączną, integralną część 
socjalistycznej świadomości”. Z tych właśnie założeń wyrósł ruch współ- 
zawodnictwa pracy zainicjowany przez przodujących robotników w naj- 
trudniejszym okresie odbudowy powojennej. Ruch ten odegrał wybitną 
rolę w realizacji zadań socjalistycznego uprzemysłowienia, stworzył praw- 
dziwych bohaterów naszych czasów, był i pozostaje dobitnym świadectwem 
patriotyzmu klasy robotniczej, jej wysokiej świadomości społecznej. 
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Jedną z ważnych dźwigni kształtowania socjalistycznego stosunku do 
pracy jest konsekwentnie urzeczywistniany i umacniany — od wielu lat 
— program działań ideowo-wychowawczych i organizatorskich, który pow- 
szechnie zyskał sobie miano ruchu dobrej roboty. Inicjatywa rozwinięcia 
tego ruchu zrodziła się w początkach lat sześćdziesiątych, kiedy katowicką 
wojewódzką organizacją partyjną kierował tow. Edward Gierek. Istotę 
sformułowanego z jego inspiracji programu odzwierciedlało rzucone wtedy 
hasło „równania w górę — do najlepszych”. Stało się ono przewodnim 
motywem partyjnych działań kształtujących ruch dobrej roboty. 


Ruch ten nawiązywał do wcześniej zdobytych dobrych doświadczeń 
i tradycji; do ofiarnego wysiłku klasy robotniczej województwa katowic- 
kiego w pierwszych trudnych latach powojennych, do współzawod- 
nictwa pracy, które zrodziło się właśnie tu, w największym w Polsce 
ośrodku przemysłowym. Kontynuując wszystko, co było cennym dorob- 
kiem tych tradycji, idea ruchu dobrej roboty stanowiła jednak nową ja- 
kość. Związana z nowymi warunkami i nowymi zadaniami budownictwa 
socjalistycznego lat sześćdziesiątych wysunęła ona na pierwszy plan pro- 
blem jakości pracy, wiążąc jego rozwiązanie z rozwijaniem świadomej ak- 
tywności i inicjatywy ludzi pracy. 2 


Już w latach sześćdziesiątych ruch dobrej roboty zyskał szeroką aproba- 
tę społeczną, a przez to stworzył sobie silną bazę na Śląsku i w Zagłębiu 
— w regionie, który był i jest w naszym kraju największym ośrodkiem 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, o bogatych tradycjach klasowych 
i patriotycznych. Szczególnego rozmachu nabrał ten ruch w latach sie- 
demdziesiątych, kiedy przekształcił się w ogólnonarodową formę spo- 
łeczno-produkcyjnej aktywności ludzi pracy. Stało się tak, ponieważ treści 
ideowe i polityczne zawarte w uchwałach VI i VII Zjązdu znalazły wyraz 
w sprzężeniu celów ekonomicznych ze społecznymi, w ich powiązaniu z 
aspiracjami narodowymi oraz żywotnymi interesami ludzi pracy, co też wy- 
datnie wzbogaciło motywacje ruchu dobrej roboty i niepomiernie zwięk- 
szyło jego rolę. 


Weszliśmy w nowy etap budownictwa socjalistycznego w Polsce. Po- 
myślne rezultaty realizacji sformułowanego na VI i rozwiniętego na VII 
Zjeździe partii programu dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju stworzyły realne przesłanki przejścia do budowy rozwiniętego 
_ społeczeństwa socjalistycznego. Istotą tego etapu, który zmierza do pomno- 
żenia zdobyczy socjalizmu i umocnienia socjalistycznych stosunków spo- 
łecznych, jest — jak to określił VII Zjazd — kształtowanie wyższej jakości 
pracy i warunków życia narodu. 


Wyższa jakość pracy i wyższa jakość warunków życia narodu — to 
dwie ściśle w dialektycznym związku sprzężone z sobą kategorie. Wyższa 
jakość pracy owocująca dobrymi rezultatami produkcji, rozwijająca 
1 umacniająca bazę materialną socjalizmu, jest jedyną drogą do trwałego 
osiągnięcia wyższej jakości warunków życia, jedynym źródłem środków 
materialnych, które gwarantują coraz pełniejsze zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy, a przez to rzeczywistą, a nie formalną realizację ich praw i intere- 
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sów. Jest to sprawdzona prawidłowość socjalistycznego rozwoju społecz- 
nego. 
* 


Ruch dobrej roboty, którego treścią jest kształtowanie aktywnego, na- 
cechowanego społecznym zaangażowaniem stosunku do pracy, może i po- 
winien stać się jedną z najbardziej skutecznych dźwigni osiągania wyż- 
szej jakości pracy. Katowicka wojewódzka organizacja partyjna uważa za 
jeden ze swych naczelnych obowiązków dalsze rozwijanie i umacnianie te- 
go ruchu. Znaczenie społeczno-produkcyjne i ideowo-wychowawcze, ja- 
kiego ruch ten dziś nabiera, zobowiązuje nie tylko do pełnego wykorzysty- 
wania wszystkich sprawdzonych już jego form, lecz także do stałego ich 
wzbogacania nowymi doświadczeniami, które niesie praktyka. Wymaga 
to, aby problemy ruchu dobrej roboty i jego rozwoju pozostawały stale w 
centrum uwagi naszej działalności partyjnej, stanowiły przedmiot wnikli- 
wych i systematycznych ocen. 

Problemy te są w naszej organizacji tematem posiedzeń instancji par- 
tyjnych i ich egzekutyw — od Komitetu Wojewódzkiego poczynając, syste- 
matycznie też znajdują odbicie na zebraniach podstawowych organizacji 
partyjnych. Sprzyja to wdrażaniu do codziennej praktyki pracy partyjnej 
treści, form i metod ruchu dobrej roboty. Problematykę tę podejmujemy 
w ścisłym powiązaniu z kluczowymi zagadnieniami pracy ideowo-wy-= 
chowawczej partii. Ruch dobrej roboty traktujemy przede wszystkim jako 
twórczą, przynoszącą szczególnie owocne rezultaty formę działania ideowo- 


-wychowawczego. 


Wymierne i cenne efekty materialne, które ruch ten przynosi, wyrażają 
się we wzroście wydajności i doskonaleniu organizacji pracy, w podnosze- 
niu jakości produkcji i gospodarności, w umacnianiu dyscypliny i wielu 
innych korzystnych dla gospodarki zjawiskach. Równie cenne są efekty 


w rozmaitych sferach działalności pozaprodukcyjnej — w nauce i oświa- 
cie, usługach i handlu, administracji i służbach społecznych. Owocują one 


lepszym zaspokojeniem potrzeb społecznych w różnych dziedzinach życia, 
a także — m.in. przez postęp naukowo-techniczny, lepsze przygotowanie 
kadr — korzystnie wpływają na produkcję i gospodarowanie. 

Jednakże — jak uczy doświadczenie — efekty te są zawsze zależne 


od społeczno-wychowawczych treści ruchu dobrej roboty, od jakości 


motywacji ideowo-moralnych. Innymi słowy społeczno-produkcyjna efek- 
tywność ruchu dobrej roboty zależy przede wszystkim od umacniania i po- 
głębiania jego walorów ideowo-wychowawczych. Zarazem ruch dobrej 
roboty ma także do spełnienia ważne samoistne funkcje ideowo-wycho- 
wawcze. Stanowi on szczególnie nośny czynnik kształtowania socjalistycz- 
nego patriotyzmu, którego najistotniejszą treścią jest dobra i ofiarna praca 
dla Ojczyzny. 

„Patriotyzm — mówił na III Plenum I sekretarz KC PZPR — to dba- 
łość o interesy państwa i sumienne wypełnianie obowiązków wobec niego. 
To równocześnie codzienna praca i jej ejekty, które powinny stać się 
podstawowym źródłem i głównym kryterium oceny postawy każdego 
obywatela. Powinniśmy dawać temu stale wyraz w życiu społecznym, 
politycznym partii i państwa, utrwalać w naszym społeczeństwie posza- 
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nowanie dla ludzi dobrej roboty, rozbudzać ambicje uzyskiwania wyższych 
kwalifikacji i lepszych efektów pracy, ambicje współzawodnictwa ti przo- 
downictwa. Powinniśmy wzbogacać formy honorowania ludzi osiągających 
wyróżniające się wyniki w pracy i postawie obywatelskiej”. 


HK 


Praca jest w socjalizmie wyrazem twórczego działania człowieka. Jej 
jakość określa w każdym przypadku postawa ludzi — poziom ich społecz- 
nej świadomości i zaangażowania, aktywność i inicjatywa. Wyższa jakość 
pracy w wymiarze ogólnospołecznym stanowi więc syntezę jednostkowych 
dokonań i osiągnięć. 

Upowszechnianie dobrej roboty nie może zatem opierać się na abstrak- 
cyjnych modelach. Aby stać się nośną, przekonywającą, przemawiającą 
do społecznej wyobraźni formułą ideowo-wychowawczą, powinna ona być 
prezentowana przez żywy, konkretny i zindywidualizowany przykład ludzi. 
Wzorce dobrej roboty najskuteczniej oddziałują wtedy, gdy są przedstawia- 
ne w formie konkretnych osiągnięć ludzi w zakładzie pracy, środowisku za- 
wodowym, mieście i gminie. 

Równie istotne znaczenie ma zindywidualizowane wyrażanie uznania za 
dobrą robotę; społeczny dla niej szacunek najskuteczniej kształtuje hono- 
rowanie konkretnych ludzi, którzy ją uosabiają. Tworzona wokół nich at- 
mosfera uznania jest niezwykle silnym bodźcem, który pobudza ambicje, 
kształtuje chęć równania do przekonywających wzorów, aby uzyskać tę 
samą rangę społecznego prestiżu. 

Na podstawie dotychczasowej praktyki rozwoju ruchu dobrej roboty 
w katowickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej za sprawę kluczową 
uznajemy pracę z przodującymi ludźmi, którzy osiągają rezultaty wyższe 
od przeciętnych. Jest to bowiem najważniejszy czynnik ideowo-wycho- 
wawczej ofensywności całego tego ruchu. Istotne znaczenie ma więc prze- 
myślane, precyzyjne określenie kryteriów, które kwalifikują człowieka 
dobrej roboty. Prezentują one wartości, które upowszechniamy, które 
uznajemy za wzorzec postaw człowieka socjalizmu. 

Jak dowodzi nasze doświadczenie, kształtowanie i doskonalenie tych 
kryteriów jest złożonym problemem, którego nie wolno rozwiązywać 
w sposób schematyczny i sformalizowany. Rzecz w tym, że w warunkach 
stworzonych przez socjalizm dobra praca znajduje wyraz w bogactwie form 
aktywności i inicjatywy człowieka, zarówno w wysiłkach zapewniających 
zwiększenie produkcji, jak i w działaniach, które tworzą jej wyższą jakość. 
Dobrą pracę odzwierciedlają zarówno bezpośrednie rezultaty produkcyjne, 
jak i twórcze inicjatywy prowadzące do racjonalizacji produkcji i ulepsza- 
nia organizacji pracy. a 

Wreszcie — z czego w pełni zdajemy sobie sprawę — dobra robota 
jest nie tylko atrybutem pracy produkcyjnej. Przejawia się ona także 
w aktywnej i twórczej postawie ludzi działających w sterach pozapro- 
dukcyjnych, owocując tam efektami społecznie odczuwalnymi, choć może 
nie od razu i nie zawsze wymiernymi ilościowo. 

Z tych wszystkich względów w toku ustawicznego doskonalenia kryte- 
riów oceny dobrej roboty zwracamy uwagę na to, aby były one wszech- 
stronne, uwzględniały specyfikę formy dobrej pracy w różnych sferach 
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działalności produkcyjnej i życia społecznego, służyły sprawiedliwej oce- 
nie każdego przejawu ludzkiego zaangażowania, które wnosi trwałe war- 
tości do wspólnego dorobku. 

Określiliśmy pod tym kątem widzenia podstawowe kryteria: za ludzi 
dobrej roboty uznajemy pracowników, którzy nie tylko osiągają wybitne 
wyniki w wypełnianiu obowiązków zawodowych, lecz również prezentują 
wysokie walory ideowo-moralne. Powiązanie obu tych kryteriów ma nie- 
małą wagę. Nie każdy ponadprzeciętny wynik w pracy zawodowej repre- 
zentuje bowiem równą wartość i jednakowo zasługuje na społeczny szacu- 
nek. Nie budzą ludzkiego uznania nawet efektowne rezultaty, jeśli osiąga- 
ne są kosztem współtowarzyszy pracy, w sposób obrażający poczucie spo- 
łecznej sprawiedliwości i naruszający socjalistyczne zasady współżycia 
społecznego. Mocno akcentujemy zatem postulat: człowiek dobrej roboty 
— to nie tylko sprawny pracownik, ale lojalny członek kolektywu, z życzli- 
wością wspomagający swych współtowarzyszy i przekazujący im swe do- 
świadczenia. 

Dla kryteriów dobrej roboty istotne znaczenie ma także ocena sposobu, 
w jaki osiąga się ponadprzeciętne rezultaty. Nie można ograniczać się do 
mierników ilościowych. Coraz większą rolę odgrywają bowiem mierniki 
jakościowe, a ilość ilości także nie zawsze jest równa. Stawiając pytanie 
o to, jakim kosztem osiąga się ponadprzeciętny wynik, często dojść można 
do odpowiedzi wskazującej, że ów koszt jest niewspółmiernie wysoki 
w stosunku do uzyskanych efektów. Toteż szczególny nacisk kładziemy 
na jakość wykonanej pracy, oszczędność i gospodarność, umiejętności 
racjonalizatorskie. Szczególne znaczenie przywiązujemy do inicjatywy 
w rozwiązywaniu trudnych problemów w procesie pracy i do twórczych 
postaw, otwartych na to, co nowe. Wysoko cenimy systematyczne i kon- 
sekwentne dążenie do ciągłego podnoszenia kwalifikacji, które najczęściej 
staje się żródłem inicjatywy i nowatorstwa. 

Na podstawie tych generalnych założeń w poszczególnych środowiskach 
zawodowych i zakładach pracy, uwzględniając ich swoiste właściwości, 
ukształtowane zostały konkretne systemy kryteriów, które uwzględniają 
różnorodność form dobrej roboty. Kryteria te sprawdzają się, jeśli są sto- 
sowane rozważnie i sprawiedliwie w konkretnych ocenach, dzięki czemu 
na ludzi dobrej roboty kreuje się tych, którzy rzeczywiście na to zasługują. 
Jest to kwestia o wielkiej wadze społecznej, rozstrzygająca o rzeczywistej 
randze i prestiżu ludzi dobrej roboty wśród współtowarzyszy pracy. 

Dlatego przywiązujemy wielką wagę do zasady, wedle której decyzje 
co do wyróżnień i nagród, przyznające tytuł człowieka dobrej roboty, 
powinny być podejmowane przez konferencje samorządu robotniczego, 
zawsze po wszechstronnej i wnikliwej ocenie, po konsultacji z najbliższy- 
mi współtowarzyszami pracy wyróżnianego. Stanowi to warunek społecz- 
nej aprobaty podjętych decyzji, co jest przedmiotem stałej troski naszych 
instancji i organizacji partyjnych. | 


* 


W naszej organizacji partyjnej szczególną uwagę zwracamy na kierunki 
działania, które skutecznie służą upowszechnianiu ruchu dobrej roboty. 
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szych”. Do zmodernizowanych jednostek produkcyjnych wyposażonych 
w najnowszą technikę i pracujących według najbardziej nowoczesnych 
technologii kierujemy przede wszystkim tych, którzy sprawdzili się jako 
ludzie dobrej roboty. Tym samym stwarzamy im szersze możliwości 
rozwoju. Tę samą zasadę preferowania ludzi dobrej roboty konsekwentnie 
wcielamy w życie również w innych dziedzinach. W instytutach nauko- 
wych oznacza to np. priorytet w przydziale najważniejszych zadań badaw- 
czych wraz z odpowiednimi środkami finansowymi i aparaturą tym pra- 
cownikom nauki, którzy w dotychczasowej pracy wykazali się zarówno wy- 
bitnymi uzdolnieniami, jak i rzetelną pracą. Przodującym rolnikom zapew- 
niamy preferencję w przydziale deficytowych środków produkcji. 

W tym samym nurcie działania mieści się zasada, zgodnie z którą orga- 
nizacje i instancje partyjne, dyrekcje przedsiębiorstw i innych jednostek 
ze szczególną wnikliwością powinny rozpatrywać wnioski zgłaszane przez 
tych, którzy sprawdzili się jako ludzie dobrej roboty, stwarzać warunki 
wykorzystania ich inicjatyw i samym inicjatorom powierzać realizację tych 
przedsięwzięć. 

Wielkie znaczenie ma stosowanie kryteriów dobrej roboty w polityce 
awansów pracowniczych. Dobra i rzetelna praca powinna zawsze stano- 
wić przesłankę awansu zawodowego. Status zawodowy pracowników musi 
bowiem odpowiadać nie tylko kwalifikacjom, ale także jakości ich pracy. 
Przestrzeganie tej zasady kształtuje socjalistyczny stosunek do pracy i od- 
grywa istotną rolę w umacnianiu poczucia sprawiedliwości społecznej. 


Wiele uwagi przywiązujemy do stworzenia ludziom dobrej roboty 
możliwości podwyższania kwalifikacji zawodowych. Umożliwia to wyko- 
rzystanie ich zapału i uzdolnień dla dobra społeczeństwa. Ludzie dobrej 
roboty mają pierwszeństwo w korzystaniu ze wszystkich form doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych oraz związanych z tym uprawnień. Im to przede 
wszystkim otwieramy możliwości nauki w szkołach dla pracujących oraz 
na wyższych studiach zaocznych i wieczorowych. 


Szczególne znaczenie przywiązujemy do funkcjonowania w naszym wo- 
jewództwie systemu, który umożliwia zdobycie wykształcenia i awans za- 
wodowy przodującym robotnikom wyróżniającym się wzorową pracą i po- 
stawą ideowo-moralną. Na system ten składają się: Technikum dla Przodu- 
jących Robotników w Bytomiu oraz studia organizacji produkcji w Aka- 
demii Ekonomicznej i Politechnice Śląskiej. Przodujący robotnicy, kiero- 
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wani do bytomskiego Technikum oraz na wspomniane studia w okresie 
nauki, są urlópowani z pracy i otrzymują stypendia w wysokości swych za- 
robków. Po zdobyciu wyższych kwalifikacji ich absolwenci zasilają szeregi 
kadry kierowniczej w gospodarce narodowej. Ta uzależniona od wzorowej 
pracy szansa osobistego rozwoju i awansu jest wielce ceniona przez przo- 
dujących robotników i kadrę inżynieryjno-techniczną. 


* 


"Traktując rozwój ruchu dobrej roboty jako jedno z podstawowych 
zadań wszystkich organizacji partyjnych, bierzemy pod uwagę doświad- 
czenie wskazujące na to, że ruch ten osiąga coraz wyższy poziom w tych 
zakładach pracy i środowiskach zawodowych, w których organizacje par- 
tyjne aktywnie i twórczo rozwiązują wiążące się z tym problemy. Dużą 
wagę przykładamy do stworzenia klimatu, w którym każda organizacja 
partyjna czuć się będzie odpowiedzialna za rozwój ruchu dobrej roboty 
i w rezultacie stanie się jego rzeczywistym kierownikiem i organizato- 
rem. 

Chodzi o to, aby organizacje partyjne inspirowały wszystkie ogniwa 
zakładu pracy — administrację, samorząd, związki zawodowe, ZSMP 
i organizacje techniczne do poczynań współtworzących warunki do rozwoju 
dobrej roboty, wykorzystania wszystkich sprawdzonych form i dal- 
szych inicjatyw pomnażających dobre doświadczenia. Konieczna jest 
również konsekwentna i pryncypialna kontrola organizacji partyjnej nad 
realizacją ustalonych zasad ruchu dobrej roboty, dbałość o to, aby wszyst- 
kie przedsięwzięcia i działania były zgodne z kryteriami, które służą umac- 
nianiu socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. Taki styl działania staje 
się w naszej pracy partyjnej coraz powszechniejszy. Zapewnia on przede 
wszystkim atmosferę społeczną, która sprzyja rozwijaniu ruchu dobrej 
roboty i podnoszeniu jego rangi. Tworzeniu atmosfery społecznego szacun- 
ku dla dobrej roboty, dla ludzi ją reprezentujących służą formy ukształto- 
wane przez wojewódzką organizację partyjną. Jest ich wiele, jedne mają 
zasięg ogólnospołeczny, inne funkcjonują tylko w poszczególnych środowis- 
kach zawodowych i zakładach pracy. Istotą wszystkich tych zróżnicowa- 
nych form, niezależnie od tego, czy mają charakter zinstytucjonalizowany 
czy też nie — jest publiczne wyróżnianie i nagradzanie ludzi dobrej 
roboty, szeroka popularyzacja ich sylwetek i osiągnięć. Dzięki temu ludzie 
dobrej roboty, ich sukcesy i niełatwa często droga, którą do nich doszli, 
są coraz powszechniej znane, stają się realnym składnikiem świadomości 
społecznej, podnosząc społeczną rangę rzetelnej pracy. W systemie hono- 
rowania dobrej roboty szczególną rolę odgrywają takie formy; jak wpis 
do Księgi Ludzi Zasłużonych, nagrody wojewódzkie i odznaka ,„„Zasłużone- 
mu dla Rozwoju Województwa Katowickiego”. 

Księga Ludzi Zasłużonych została założona w 1972 r., w XXX-lecie 
powstania PRL. Corocznie w przededniu 22 lipca wpisuje się do niej na 
mocy uchwały Egzekutywy KW nazwiska ludzi, którzy w różnych dzie- 
dzinach w sposób szczególny przyczynili się do rozwoju województwa. 
Wśród upamiętnionych w Księdze znajduja się robotnicy, uczeni i twórcy 
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kultury, wybitni organizatorzy produkcji i inżynierowie, lekarze i nauczy- 
ciele, przedstawiciele wielu innych zawodów. Corocznie otwarta zostaje 
również galeria portretów ludzi wyróżnionych wpisem do Księgi. 

Również wybitne osiągnięcia naukowe, artystyczne, wychowawcze 
i techniczne corocznie honorowane są nagrodami wojewódzkimi, przyzna- 
wanymi na wniosek Egzekutywy KW przez Prezydium WRN. Oprócz tego 
każdego roku kilkuset ludziom dobrej roboty przyznawana jest odznaka 
„Zasłużonemu dla Rozwoju Województwa Katowickiego”. Duży autorytet 
zyskała sobie także ustanowiona przez redakcję Trybuny Robotniczej 
odznaka „Czerwonej Róży”. Jest ona corocznie przyznawana za. twórcz 
osiągnięcia ludziom i zespołom produkcyjnym. Bed 

Jest sprawą istotną, że wymienione tu instytucjonalne formy, stosowane 
na szczeblu wojewódzkim, wspiera rozwinięty system wyróżniania ludzi 
dobrej roboty w miastach i gminach, zakładach pracy, instytucjach i wyż- 
szych uczelniach, Składają się nań ustanowione w wielu miastach i zakła- 
dach odznaki honorowe, doroczne nagrody miejskie, wpisy do ksiąg zasłu- 
żonych dla miasta czy zakładu, eksponowanie sylwetek ludzi dobrej roboty 
w izbach tradycji i perspektyw oraz wiele innych. 

System ten obejmuje także wiele takich tradycyjnych obrzędów i oby- 
czajów zawodowych, jak wręczanie honorowych szpad górniczych przodu- 
jącym absolwentom techników czy też „skok, przez skórę” — forma paso- 
wania na hutnika, do której dopuszcza się tylko najlepszych absolwentów. 

Szczególną formą wprowadzoną w naszym województwie jest przyzna” 
wanie tzw. kart osiągnięć ustanowionych w 1974 r. z inicjatywy Egzekuty- 
wy KW. Karta osiągnięć, mająca postać legitymacji, stanowi dokument, do 
którego wpisuje się wszystkie ważne dokonania zawodowe i społeczne, 
przyznane odznaczenia, nagrody i wyróżnienia. Karta jest pełną i w miarę 
dalszych osiągnięć stale odnawianą dokumentacją, obrazującą dorobek jej 
posiadacza, w istocie legitymacją człowieka dobrej roboty. Doświadczenie 
dowodzi, że przyznanie karty osiągnięć jest wysoko cenione, a w olbrzy- 
miej większości przypadków traktuje się ją jako moralne zobowiązanie 
do utrzymania rangi człowieka dobrej roboty i potwierdzenia jej dalszymi 
dokonaniami. a 

Różnorodność form honorowania ludzi dobrej roboty, ich bogactwo 
i wieloszczeblowość składa się na zwarty, a jednocześnie zróżnicowany sys- 
tem, który stwarza wszechstronne możliwości oddziaływania i gradacji 
wyróżnień, zależnie od rangi osiągnięć. | 

Form honorowania ludzi przodujących nie zamykamy jednak w ramach 
systemu instytucjonalnego. Praktyka wykształciła także wiele innych form, 
które odgrywają istotną rolę w tworzeniu atmosfery szacunku i uznania 
dla ludzi dobrej roboty. Wiele takich form zakorzeniło się i utrwaliło i ma 
w świadomości ludzkiej nie mniejszą rangę niż formy instytucjonalne. 

Jest na przykład zwyczajem w naszej pracy kierowanie do ludzi zasłu- 
żonych i przodujących listów gratulacyjnych z okazji Nowego Roku, świąt 
narodowych, ważnych w ich życiu rocznic i wydarzeń. W listach tych 
Komitet Wojewódzki, inne instancje i organizacje partyjne, kierowniczy 
działacze administracji państwowej, dyrektorzy zakładów pracy, władze 
związków zawodowych i organizacji młodzieżowych przekazują adresatom 


23 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


wysoką .ocenę ich pracy i dziękują za konkretne dokonania. Równie 
trwałym zwyczajem jest eksponowanie portretów ludzi dobrej roboty 
w pochodach 1-majowych, podczas uroczystości państwowych i zakłado- 
wych. 

"Wysokie uznanie społeczne zyskał zwyczaj składania ludziom dobrej ro- 
boty wizyt w ich domach przez członków kierownictw organizacji partyj- 
nych i dyrekcji zakładów pracy. Wizyty te są wyrazem szacunku, widocz- 
nym i docenianym zarówno w środowisku zawodowym, jak w miejscu 
zamieszkania. Bezpośredniość i szczerość rozmów prowadzonych podczas 
wizyt umożliwia zebranie wielu cennych i inspirujących opinii, wniosków 
i spostrzeżeń, pozwala bliżej zapoznać się z warunkami życia pracowników, 
pogłębia znajomość problemów dnia powszedniego. 

Duże zasługi w popularyzacji ludzi dobrej roboty i ich osiągnięć mają 
również środki masowej informacji i propagandy, a zwłaszcza nasza partyj- 
na gazeta Trybuna Robotnicza. Ambicją wszystkich katowickich redak- 
cji, ich kierownictw, organizacji partyjnych i zespołów dziennikarskich 
jest dalsze doskonalenie tej ważnej i zaszczytnej pracy, aby jeszcze pełniej 
odzwierciedlać i skuteczniej upowszechniać ruch dobrej roboty, plastycz- 
nie ukazywać bogactwo jego dorobku, wartość tworzącego ten dorobek 
ludzkiego zaangażowania i wysiłku. 

Ruch dobrej roboty ma już za sobą w województwie katowickim kilka- 
naście lat doświadczeń. W okresie tym wyrósł on na szeroki ruch społeczny, 
ogarniający dziś setki tysięcy ludzi. Wykształciło się wiele nowych form 
partyjnego działania, które są tym cenniejsze, że wyrastają wprost z prak- 
tyki społecznej. Nie chcemy jednak zadowalać się tym, co osiągnęliśmy. 
Zdajemy sobie sprawę z niedostatków, które na pewnych odcinkach ogra- 
niczają skuteczność pracy społeczno-produkcyjnej i ideowo-wychowawczej. 
Podejmujemy wysiłki, aby ustawicznie doskonaląc partyjne działania te 
niedostatki usuwać i stale wzbogacać treść i formy szlachetnego, głęboko 
patriotycznego ruchu dobrej roboty. "e 

Jest to zadanie o wysokiej randze dla budownictwa socjalistycznego, 
które — jak określił W. Lenin — „wymaga niezwykle długotrwałego, 
niezwykle uporczywego i niezwykle trudnego bohaterstwa masowej 
powszechnej pracy”. 
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Artykuł podejmuje próbę analizy współzależności między poziomem 
i strategią rozwoju społeczno-gospodarczego a systemem planowania 
i zarządzania gospodarką narodową w Polsce. W sposób tezowy zaryso- 
wane zostały główne etapy rozwoju społeczno-gospodarczego i odpowiada- 
jące im kierunki ewolucji systemu funkcjonowania gospodarki. Pięciolecie 
1971—1975 poddane zostało bardziej rozwiniętej ocenie. Scharakteryzowa- 
ne zostały również, na tle nowych uwarunkowań, aktualne modyfikacje 
systemu ekonomiczno-finansowego, wdrażanego w okresie do 1980 roku. 


I 


Przemiany społeczno-polityczne, które przesądziły o kształcie ustrojo- 
wym Polski po drugiej wojnie światowej, wyznaczyły planowaniu gospo- 
darczemu wysoką rangę w organizowaniu życia społecznego kraju. Po- 
czątkowy okres po wyzwoleniu Polski przynosi wiele działań, zmierzają- 
cych do stworzenia infrastruktury instytucjonalnej i organizacyjnej plano- 
wania. Toczą się dyskusje nad treścią i metodami planowania i powstają 
pierwsze, odcinkowe (np. dotyczące wydobycia węgla) i problemowe (np. 
dotyczące inwestycji) plany. Lata 1945 i 1946 były okresem narodzin 
planowania w Polsce i przygotowań do podjęcia działalności planistycznej 
na szerszą, ogólnogospodarczą skalę. Zgodnie z potrzebami wynikającymi 
z sytuacji powojennej najpilniejszym zadaniem stawała się mobilizacja 
społeczeństwa wokół programu odbudowy. Program taki zawarty został 
w trzyletnim planie odbudowy (1947—1949). Był to pierwszy wieloletni 
plan Polski Ludowej, jednocześnie plan o istotnych zadaniach wynikają- 
cych z charakteru odbudowy, z potrzeb normalizacji życia społeczno-gospo- 
darczego, z konieczności przemieszczenia dużej liczby ludności z terenów 
wschodnich na ziemie odzyskane. Na tle swoistych uwarunkowań i zadań 
sformułowany został również cel bardziej długofalowy, a mianowicie roz- 
szerzenie i ugruntowanie sektora socjalistycznego w Polsce. Uwarunkowa- 
nia i zadania planu 3-letniego zdeterminowały postać i metody planowania. 
Były to metody planowania, mające na celu jak najpełniejszą mobilizację 
sił społecznych i jak największe spożytkowanie inicjatywy i znajomości 
konkretnych sytuacji dla usuwania skutków zniszczeń wojennych. Do- 
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świadczenie potwierdziło słuszność przyjętej koncepcji planowania. Plan 
3-letni został z powodzeniem zrealizowany. 

Mimo pełnego osiągnięcia celów planu trzyletniego, podstawowe proble- 
my społeczno-ekonomiczne w dalszym ciągu czekały na rozwiązanie. Za- 
daniem o znaczeniu podstawowym była likwidacja utajonego bezrobocia 
na wsi: oraz przekształcenie stagnacyjnej struktury gospodarki polskiej 
w strukturę rozwojową. Rozwiązanie tych problemów warunkowało dal- 
szy rozwój ekonomiczny oraz osiągnięcie socjalistycznych celów społecz- 
nych. Warunki wyjściowe gospodarki polskiej po drugiej wojnie światowej 
oraz cele społeczno-ekonomiczne wynikające z socjalistycznego ustroju 
przesądziły o strategii industrializacji, zawartej w planie 6-letnim (1950— 
—1955). Spośród wielu cech charakterystycznych tej strategii do najbar- 
dziej istotnych należało podjęcie szerokiego programu działalności inwe- 
stycyjnej bez obniżania — a nawet przy wzroście — poziomu konsumpcji. 
Było to możliwe dzięki produktywizacji istniejących rezerw czynników 
pródukcji: siły roboczej i aparatu wytwórczego. Znalazło wyraz w maso- 
wej migracji ze wsi do miasta oraz w podejmowaniu w fabrykach pracy 
na dwie zmiany zamiast dotychczasowej pracy na jedną, i na trzy — za- 
miast na dwie. Uzyskaną w ten sposób dodatkową produkcję w przytłacza- 
jącej części kierowano na cele inwestycyjne. Równie ważną cechą przyję- 
tej strategii była koncentracja wysiłku na rozwoju produkcji środków wy- 
twarzania. Intensywnie rozwijano hutnictwo i przemysł maszynowy. W 
ten sposób rozwiązywano istotny problem dynamizacji struktury gospo- 
darczej. 

Realizacja strategii wymagała stworzenia odpowiedniego mechanizmu 
kierowania gospodarką narodową. Chodziło przede wszystkim o to, aby 
system planowania i zarządzania sprzyjał pełnemu wykorzystaniu rezerw 
czynników produkcji, głównie siły roboczej, prowadzeniu polityki wysokiej 
stopy inwestycji oraz tworzeniu nowej struktury wytwarzania przez kon- 
ceńtrację inwestycji na wybranych kierunkach, często nie mających w na- 
szym kraju tradycji. Wymagania te bezpośrednio uzasadniają formowanie 
się centralistycznego systemu planowania i zarządzania. 


"Proces migracji ze wsi do miasta i wykorzystania wolnych zasobów 
siły roboczej wymagał w wielu wypadkach przejścia na taką skalę zatrud- 
nienia w przedsiębiorstwach, która często nie znajdowała pełnego uzasad- 
nienia w kryteriach bieżącej efektywności ekonomicznej. Natomiast za- 
trudnienie to było potrzebne do dynamizacji ogólnego rozwoju społeczno- 
-gospódarczego. 

W konflikcie między kryteriami rentowności na szczeblu przedsiębior- 
stwa a kryterium racjonalności ogólnospołecznej przewagę siłą rzeczy 
musiało uzyskiwać to drugie. Praktyczną konsekwencją było to, że przed- 
siębiorstwa nie mogły decydować o tak ważnym elemencie swojej działal- 
ności, jakim jest wielkość zatrudnienia. Z braku skutecznych instrumen- 
tów ekonomicznych, które pozwoliłyby na sterowanie przedsiębiorstwami, 
stosowano rozwiązanie najprostsze, najbardziej skuteczne i chyba jedynie 
możliwe — centralizowano zarządzanie. 


Także drugi cel — szybki wzrost stopy inwestycji — łatwiej mógł być 
realizowany w warunkach centralizacji. Dzielenie dochodu narodowego 
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z wyraźnym preferowaniem akumulacji jest bez wątpienia skuteczniejsze 
przez bezpośrednie określanie porcji dochodu przeznaczonego na konsump- 
cję. | i 
Wreszcie trzeci element strategii — element koncentracji inwestycji na 
wybranych nowych (nie mających u nas tradycji) kierunkach wywoływał 
wręcz potrzebę centralizacji. Idąc na głębokie zmiany w strukturze gospo- 
darki przy skromnych jednocześnie zasobach, selekcja musiała być bardzo 
ostra. Konieczność zasadniczego przekształcenia struktury wytwarzania 
wymagała narzucenia gospodarce takich decyzji inwestycyjnych, które nie 
powstałyby na innym niż centralny szczeblu zarządzania. | 

Jak więc widać, zasadnicze cechy strategii rozwoju determinowały spo- 
sób funkcjonowania systemu gospodarczego w kierunku rozszerzenia bez- 
pośrednich decyzji szczebla centralnego. W miarę upływu czasu jednak 
dały o sobie znać trudności sprawnego kierowania, wynikające z narasta- 
jącej szczegółowości zarządzania centralnego. Trudności te początkowo in- 
terpretowane mylnie jako wyniki niedostatku centralizacji powodowały, 
iż w efekcie coraz bardziej przekraczano granice użytecznego zakresu cen- 
tralnych decyzji. Zarysowała się wyraźna sprzeczność pomiędzy ukształto- 
wanym systemem planowania i zarządzania a potrzebami dalszego rozwoju 
sił wytwórczych. Tym bardziej, że wraz z powstaniem wielu nowych zakła- 
dów, wraz z rozszerzaniem się i różnicowaniem struktury aparatu wytwór- 
czego związki i współzależności występujące w gospodarce stawały się co- 
raz bardziej złożone, zwiększało się znaczenie decyzji mikroekonomicznych 
w systemie działań na rzecz ogólnej racjonalności gospodarowania. Po- 
trzeba większej samodzielności przedsiębiorstw i innych jednostek gospo- 
darczych stała się paląca zarówno ze względów ekonomicznych, jak i spo- 
łecznych. Zasadnicze zmiany w tym zakresie nastąpiły w latach 1956— 
—1958. Znalazło to m.in. wyraz w bardzo istotnym zmniejszeniu liczby 
zadań dyrektywnych, we wprowadzaniu na ich miejsce narzędzi ekono- 
micznego oddziaływania, we wzroście samodzielności przedsiębiorstw, w 
znacznym rozszerzeniu uprawnień rad narodowych niższych szczebli, 
w stworzeniu instytucji samorządu robotniczego, w zmianach w strukturze 
organizacji gospodarki narodowej. Te zmiany systemowe nadały nowy wy- 
miar jakościowy procesowi doskonalenia planowania i zarządzania. Stano- 
wiły one doniosły krok na drodze dostosowywania systemu funkcjonowa- 
nia do ówczesnych uwarunkowań i celów społeczno-ekonomicznych. Głów- 
ne kierunki zmian prawidłowo rysowały długofalową perspektywę. W kon- 
kretnych jednak rozwiązaniach zbyt silnie zaciążył czynnik emocjonalnej 
reakcji na nadmierny centralizm pierwszej połowy lat pięćdziesiątych. 
W rezultacie, już po trzech latach — zwłaszcza że zmieniła się sytuacja 
i priorytety polityki gospodarczej — potrzebne było wprowadzenie istot- 
nych modyfikacji do mechanizmu funkcjonowania w kierunku umocnienia 
centralnego planowania i zarządzania. Modyfikacje te miały na celu 
ukształtowanie rozwiązań systemowych sprzyjających realizacji zadań 
związanych z wkroczeniem w drugą fazę industrializacji kraju. | 


Ocena polityki społeczno-gospodarczej w latach sześćdziesiątych jest 
sprawą bardzo złożoną. Nie była to polityka jednolita ani pod względem 
kierunków i treści, ani też pod względem stylu i metod. Strategia 
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z pierwszej połowy lat sześćdziesiątych uwzględniała potrzeby długofalo- 
wego rozwoju kraju. Ukierunkowana była na usunięcie dysproporcji mię- 
dzy nowo stworzonym potencjałem przetwórczym a ograniczoną bazą pa- 
liwowo-energetyczną i surowcową. Podejmowała zadanie dalszej dywer- 
syfikacji i unowocześnienia produkcji przemysłowej. Wiele uwagi poświę- 
cała zagadnieniom rozwoju produkcji rolnej i tworzeniu materialnych prze- 
słanek do rekonstrukcji techniczno-produkcyjnej rolnictwa. Duże znacze- 
nie przywiązywała do stworzenia warunków produktywnego spożytko- 
wania powiększającego się z roku na rok przyrostu zasobów siły roboczej. 
Powyższe czynniki wywarły determinujący wpływ na rosnącą wielkość 
i strukturę programu inwestycyjnego i w rezultacie na kształt polityki 
gospodarczej w pierwszym okresie lat sześćdziesiątych. Z biegiem czasu, 
na tle różnych uwarunkowań, czynników i tendencji, których rozwiniętą 
ocenę dało VIII Plenum KC PZPR w 1971 r., kierunek polityki gospodar- 
czej stawał się coraz mniej zrozumiały, decyzje coraz bardziej kontrower- 
syjne i coraz mniej społecznie dojrzałe. Wynikało to przede wszystkim 
z osłabienia więzi kierownictwa kraju ze społeczeństwem, a zwłaszcza 
z klasą robotniczą. Narastała rozbieżność między potencjalnymi możliwoś- 
ciami rozwoju i aspiracjami społeczeństwa a kierunkami polityki gospo- 
darczej. W sposób niedostateczny rozwijał się przemysł środków konsump- 
cji. Na faktycznie realizowanej polityce gospodarczej najwyraźniej cią- 
żyło błędne rozumienie roli konsumpcji w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym, niedocenianie czynnika ludzkiego i w ogóle czynników społecznych, 
zbyt jednostronna i technokratyczna interpretacja roli inwestycji jako 
podstawowego czynnika rozwoju. W rozważaniach planistycznych kon- 


sumpcję traktowano głównie jako wielkość residualną, jako różnicę mię- 


dzy planowaną wielkością dochodu narodowego a matematycznie wyliczoną 
wielkością nakładów inwestycyjnych, potrzebną do osiągnięcia pożądanej 
wielkości dochodu narodowego. Z braku dostatecznych motywacji, wyni- 
kającego z pasywności polityki względem konsumpcji, z roku na rok 
zmniejszała się efektywność gospodarowania, trzeba było przeznaczać 
coraz większą porcję dochodu narodowego na cele inwestycyjne, aby 
utrzymać stałe tempo wzrostu tego dochodu. Przy stosunkowo wysokim, 
bo wynoszącym około 6 proc., rocznym tempie wzrostu dochodu narodo- 
wego systematycznie obniżało się tempo zaspokajania potrzeb społecz- 
nych. Polityka gospodarcza, obarczona scharakteryzowanymi wadami, nie 
mogła określić długofalowej wizji rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 
Zespół cech charakteryzujących politykę gospodarczą drugiej połowy lat 
sześćdziesiątych miał określone reperkusje w dziedzinie planowania i zarzą- 
dzania. Nie brakowało oczywiście prób wprowadzenia w życie zmian 
w funkcjonowaniu różnych ogniw gospodarki. Duża aktywność na tym 
froncie działania nie została uwieńczona powodzeniem, przede wszystkim 
ze względu na brak oparcia w polityce gospodarczej. Strategia rozwoju de- 
terminuje zadania i funkcje, jakie powinny spełniać poszczególne elemen- 
ty układu społeczno-gospodarczego, stwarza przesłanki doskonalenia sys- 
temu planowania i zarządzania. Brak długofalowej wizji określającej per- 
spektywy rozwoju kraju utrudniał określenie przewodniego kierunku zmian 


systemowych. 
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Próby doskonalenia systemu kierowania, nie usytuowane w ramach 
generalnej koncepcji, nie mogły być konsekwentne. Prowadziły do działań 
_odcinkowych, a nawet przypadkowych. W takich warunkach zmiany miały 
z reguły charakter fragmentaryczny, nie uwzględniały warunków i skut- 
ków pośrednich. Dominowały tzw. „eksperymenty gospodarcze”, jako 
swoista metoda sprawdzania założeń, które z reguły nie mogły być zasto- 
sowane w skali ogólnogospodarczej. Podważało to skuteczność wprowa- 
dzanych innowacji w systemie kierowania. 

Na podstawie analizy sytuacji, jaka ukształtowała się w Polsce pod 
koniec lat sześćdziesiątych, można postawić ogólną tezę dotyczącą sprzę- 
żeń zwrotnych między nawarstwianiem się trudności w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym kraju a mechanizmem funkcjonowania. Empirycznie zo- 
stało potwierdzone, że negatywne cechy systemu gospodarowania, znaj- 
dujące wyraz m.in. w niskim stopniu efektywności działania gospodarcze- 
go, w niedostatecznym zaawansowaniu procesów innowacyjnych, w defor- 
macji podstawowego celu działalności gospodarczej, kształtowane były 
przez warunki funkcjonowania organizacji gospodarczych. Z kolei warunki 
te tworzone były przez system planowania i sprzężony z nim system 
zarządzania. 

Słabości mechanizmu funkcjonowania (wyrażające się między innymi 
w niedostatecznej efektywności procesów gospodarczych, w braku moty- 
wacji do wyzwalania rezerw w organizacjach gospodarczych) prowadziły 
do nadmiernego rozwijania nakazowych form zarządzania, wyzwalały w 
systemie planowania skłonność do dominacji alokacyjno-nakazowych form 
zarządzania. Uformowane na tym gruncie uproszczone kryteria oceny 
funkcjonowania organizacji gospodarczych prowadziły do znanych niepra- 
widłowości w układzie na linii motywacje — efektywność — innowacje. 
Mechanizm tej swoistej współzależności odegrał też dużą rolę w narasta- 
niu trudności społeczno-gospodarczych w Polsce w latach sześćdziesiątych. 
Stworzenie takich warunków, aby działanie mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki wspomagało, a nie hamowało rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju, pozostało więc po latach sześćdziesiątych ważnym zadaniein do roz- 
wiązania. 


II 


Lata siedemdziesiąte wniosły jakościową zmianę priorytetów i stylu 
polityki gospodarczej. Celem praktycznym stał się generalny cel działal- 
ności gospodarczej w socjalizmie, czyli możliwie najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa. Określony przez VI Zjazd partii program szybkiego 
wzrostu spożycia indywidualnego i społecznego był programem dynamizu- 
jącym rozwój gospodarczy. Było tak przede wszystkim wskutek znacznego 
zwiększenia stopnia opłacania wzrostu wydajności pracy (silna motywacja 
dla podniesienia wydajności). Było tak również dlatego, że program szyb- 
kiego wzrostu konsumpcji stworzył potrzebę istotnych przesunięć struktu- 
ralnych w produkcji w imię sprostania stale zwiększającym się wymaga- 
niom rynku. 

Kolejną istotną cechą nowej strategii była orientacja na szerokie włą- 
czenie gospodarki do międzynarodowego podziału pracy. Oprócz rozwoju 
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tradycyjnych funkcji handlu zagranicznego nastąpiło także zasadnicze 
wzbogacenie i rozwinięcie form współpracy gospodarczej z zagranicą. Wy- 
miana międzynarodowa i aktywna polityka kredytowa (zakup licencji, 
import technologii) stały się istotnym czynnikiem unowocześniania aparatu 
wytwórczego w przemyśle i w innych dziedzinach gospodarki. Procesy te 
postępowały szybko naprzód. Szeroką skalę przeobrażeń strukturalnych 
i modernizacyjnych umożliwiał dynamiczny program inwestycyjny. 
Warunkiem pomyślnej realizacji strategii rozwojowej wytyczonej przez 
VI Zjazd było dokonanie gruntownych przeobrażeń w mechanizmie funk- 
cjonowania gospodarki. „Opracowanie ż realizacja dojrzałych reform 
w funkcjonowaniu gospodarki i całego państwa — podkreślił na VIII Ple- 
num w 1971 r. E. Gierek — jest podstawowym, warunkiem naszego szybsze- 
go marszu naprzód. Musimy wykształcać taki system, który maksymalnie 
sprzyja postępowi technicznemu, odpowiada socjalistycznym stosunkom 
międzyludzkim, stwarza ludziom warunki do twórczej aktywności, zwięk- 
sza rolę ż odpowiedzialność przedsiębiorstw i innych organizacji gospodar- 
czych”. Realizacji tych zadań służyły odcinkowe zmiany, podejmowane 
w różnych dziedzinach w miarę dojrzewania przesłanek i warunków. Ten 
typ działań przeważał w latach 1971 i 1972. Wiele problemów dojrzało 
bowiem do rozwiązania przed sformułowaniem koncepcji całościowej. 


Począwszy od 1973 r. głównym nurtem procesu doskonalenia systemu 
planowania i zarządzania było wdrażanie nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego, opracowanego przez Komisję Partyjno-Rządową do Spraw 
Unowocześnienia Funkcjonowania Gospodarki i Państwa na podstawie kie- 
runkowych wytycznych VI Zjazdu. U podstaw generalnych założeń nowe- 
go systemu leżało dążenie do zwiększenia społeczno-ekonomicznej racjonal- 
ności rozwoju kraju przez rozwinięcie i wzmocnienie strategicznych funkcji 
planowania centralnego oraz do stworzenia warunków sprzyjających gos- 
podarności i dynamicznemu działaniu organizacji gospodarczych, a także 
powszechnemu wyzwalaniu twórczych sił człowieka i wdrażaniu społecz- 
nie postępowych innowacji techniczno-organizacyjnych. Komisja w toku 
swoich prac przeanalizowała dotychczasowe doświadczenia Polski w dzie- 
dzinie doskonalenia metod zarządzania, wykorzystywała doświadczenia 
innych krajów socjalistycznych, a zwłaszcza Związku Radzieckiego. Kluczo- 
we znaczenie miała teza o możliwości i konieczności równoczesnego umac- 
niania planowania centralnego i rozszerzania zakresu samodzielności or- 
ganizacji gospodarczych. Jest ona zaprzeczeniem przez wiele lat dysku- 
towanej, fałszywej alternatywy: „centralizacja — decentralizacja”, która 
w przeszłości nieraz już negatywnie zaciążyła na teorii i praktyce funk- 
cjonowania gospodarki socjalistycznej. Problemy doskonalenia planowania 
i zarządzania mogły dzięki temu być rozważane na nowej, twórczej płasz- 
czyźnie teoretycznej, w nawiązaniu do rzeczywistych warunków i celów 
praktyki społeczno-politycznej i gospodarczej. 

Zmiany w systemie ekonomiczno-finansowym dotyczyły praktycznie 
biorąc wszystkich podstawowych aspektów działalności gospodarczej. Na 
plan pierwszy wysunęło się zadanie „tworzenia warunków dla racjonal- 
nej gospodarki i dynamicznego postępu podstawowych jednostek społecz- 
no-gospodarczych” (uchwała VI Zjazdu) przez nowe rozwiązania systemo- 
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we zapewniające organizacjom gospodarczym większą samodzielność i od- 
powiedzialność. Jednostką, która wyposażona została w najbardziej rozle- 
głe uprawnienia i odpowiedzialność, było zjednoczenie bądź kombinat, czy- 
li wielka organizacja gospodarcza. Ten kierunek zmian organizacyjno-eko- 
nomicznych znajdował uzasadnienie przede wszystkim w większej zdol- 
ności WOG w porównaniu z pozostającymi w jego ramach. przedsiębior- 
stwami do rozwiązywania problemów postępu technicznego i organizacyj- 
nego, zagadnień innowacji i sprzężenia produkcji z zapleczem naukowo- 
-badawczym. Również w zakresie rozwiązywania problemów handlu za- 
granicznego, inwestycyjno-rozwojowych i szeroko rozumianych zagadnień 
asortymentowo-produkcyjnych wielka organizacja gospodarcza ma wy- 
raźną przewagę nad tradycyjnym przedsiębiorstwem. Przyjmując ten kie- 
runek nawiązywano do współczesnych tendencji w kształtowaniu struktur 
organizacyjnych i technik zarządzania, odpowiadających wymaganiom no- 
woczesnego przemysłu. Kluczowym ogniwem nowego systemu ekonomicz- 
nego był jego system motywacyjny, polegający na uzależnieniu dyspono- 
wania środkami na fundusz płac i cele modernizacyjno-rozwojowe od efek- 
tywności gospodarowania i dynamizmu działania, wyznaczonych miernika- 
mi produkcji dodanej i zysku. 

Rozwijanie możliwości i kształtowanie nowych funkcji organizacji gos- 
podarczych wiązało się ściśle z doskonaleniem metod centralnego kiero- 
wania. Wprowadzone zmiany w treści i formie planów o różnym horyzon- 
cie czasowym zwiększały skuteczność planowania na szczeblu centralnym. 
Intensywnie rozwinięte zostało planowanie społeczne, którego funkcją jest 
integrowanie wszystkich działań państwa w dziedzinie kształtowania socja- 
listycznego sposobu życia. Wprowadzone i rozwinięte zostało planowanie 
w układach problemowych. Ułatwiało to kompleksowe rozwiązywanie klu- 
czowych zagadnień społeczno-ekonomicznych, które obejmują praktycznie 
całą gospodarkę, wymagają współdziałania wielu ogniw, niezależnie od po- 
działów resortowo-administracyjnych. Opracowany został projekt planu 
perspektywicznego i jego integralna część — plan przestrzennego zagospo- 
darowania kraju. W coraz szerszym stopniu wdrażano do planowania i za- 
rządzania elektroniczną technikę obliczeniową. | 


Wraz z doskonaleniem treści i metod planowania ewolucji ulegało rozu- 
mienie planu centralnego. Poczęto traktować go nie jako zbiór sztywnych 
i niezmiennych dyrektyw, lecz jako wyposażone w odpowiedni margines 
elastyczności narzędzie realizacji strategicznych celów społeczno-ekonomi- 
cznych. W praktyce rozwinęła się koncepcja planu otwartego, co oznaczało, 
że w toku realizacji planu — w miarę powstawania sprzyjających warun- 
ków — może on racjonalnie spożytkować nowe środki i zdyskontować no- 
we możliwości, a w mniej korzystnym układzie stosunków — także prze- 
grupować środki, aby osiągany stopień realizacji podstawowych zadań był 
możliwie maksymalny. To nowe podejście do koncepcji planu pozwoliło na 
sterowanie rozwojem społeczno-gospodarczym w latach 1971—1975, które- 
go rzeczywiste parametry wydatnie przewyższały wskaźniki ujęte w planie 
5-letnim i w planach rocznych. 

Trzeci nurt działań zmierzał do tworzenia sprzyjającego klimatu społecz- 
no-politycznego wokół zadań poprawy efektywności gospodarowania, któ- 
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remu służyć też miało doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki, 
do angażowania szerokich rzesz kadry i aktywu społeczno-politycznego, 
całych załóg w proces usprawniania różnych istotnych odcinków gospo- 
darki. Taki był cel przeprowadzonych przeglądów zapasów, konstrukcji 
i technologii, poziomu i struktury zatrudnienia. 


Dużą rangę społeczną nadano popularyzacji i wdrażaniu nowego syste- 
mu ekonomiczno-finansowego. Było to bezpośrednią konsekwencją uzna- 
nia, że doskonalenie funkcjonowania gospodarki obok celów natury eko- 
nomicznej ma głęboki sens ideologiczno-wychowawczy i społeczny. Jest 
płaszczyzną rozwijania demokracji socjalistycznej w zakładach wytwór- 
czych. Stanowi czynnik pomnażania satysfakcji społecznej, wynikającej 
z poczucia uczestnictwa w rozwiązywaniu problemów własnego zakładu 
i kraju. Sprzyja prawidłowemu rozumieniu mechanizmów rozwoju gospo- 
darczego oraz związków, jakie występują między wydajnością i efektyw= 
nością pracy a wzrostem płac i dochodów. 


Problemy wdrażania nowych zasad funkcjonowania organizacji gospo- 
darczych włączone zostały do programów pracy instancji i organizacji 
partyjnych, związkowych i konferencji samorządów robotniczych. Jed- 
nym z podstawowych celów było takie przetworzenie zasad nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego, by w odpowiednio konkretnej i dosto- 
sowanej formie — dotarły one do ogniw produkcyjnych i stanowisk 
pracy. W ostatecznym rachunku postawa bezpośrednich wytwórców decy- 
duje bowiem o tym, czy zmiany wprowadzane na szczeblu organizacji 
gospodarczych owocują zwiększeniem społecznej efektywności gospodaro- 
wania. 


Wdrażanie nowego systemu ekonomiczno-finansowego odbywało się 
w sposób zindywidualizowany i sukcesywny. Przyjęta metoda umożliwiała 
stałe doskonalenie systemu na podstawie doświadczeń, które uwzględnia- 
no przy rozszerzaniu go na dalsze organizacje gospodarcze. Do prac nad 
formułowaniem i konkretyzowaniem zasad nowego systemu ekonomiczno- 
finansowego szeroko włączano aktyw gospodarczy przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń. Wykorzystanie tej metody nie tylko umożliwiało pełniejsze 
uwzględnienie specyfiki branżowej i odpowiednie zróżnicowanie rozwią- 
zań, lecz także sprzyjało kształtowaniu postaw twórczych i zaangażowa- 
nych wśród kadr z przedsiębiorstw i zjednoczeń. 


Wprowadzone w latach 1971—1975 zmiany w systemie planowania i za- 
rządzania wpłynęły korzystnie na osiągnięcie przez nasz kraj wysokiej 
dynamiki rozwoju. W ogólności efekty wprowadzania nowego systemu 
funkcjonowania gospodarki podzielić można na mierzalne, które wyrażają 
się w określonych wielkościach statystycznych, i niemierzalne, które 
kształtują warunki do osiągania lepszych rezultatów w przyszłości. Dokład- 
ne ustalenie, o ile udoskonalenie zarządzania wpłynęło na przyspieszenie 
rozwoju i poprawę efektywności, jest oczywiście zadaniem bardzo trudnym. 
Ścisły rachunek jest tutaj niemożliwy. Można mówić wyłącznie o tenden- 
cjach. Przy wszystkich obwarowaniach natury metodologicznej stwier- 
dzić trzeba, że wprowadzenie nowych zasad było czynnikiem stymulują- 
cym wzrost produkcji i lepsze wykorzystanie czynników wytwórczych. 
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Znalazło to w szczególności wyraz w wyższej dynamice produkcji, w tym 
rynkowej, w jednostkach inicjujących aniżeli w pozostałych przedsiębior- 
stwach. Wprawdzie tempo wzrostu zatrudnienia w WOG było większe 
niż w pozostałej części przemysłu, ale również wyższe było tempo wzrostu 
wydajności pracy. Na podkreślenie zasługuje okoliczność, że lepsze wyniki 
w zakresie tempa wzrostu produkcji i wydajności pracy w jednostkach 
inicjujących osiągnięte zostały przy niższym wzroście średniej płacy niż 
w całym przemyśle. Zniesienie limitowania funduszu płac i uzależnienie 
jego przyrostu od zwiększenia produkcji dodanej nie spowodowało nad- 
miernego wydatkowania nagromadzonych środków płacowych. Mechaniz- 
my zawarte w nowych rozwiązaniach przyczyniły się do usprawnienia 
gospodarki materiałowej. Powszechne jest np. przekonanie, że wdrożenie 
nowych zasad ekonomiczno-finansowych sprzyjało złagodzeniu napięć 
zaopatrzeniowych w chemii w 1974 r., jakie wystąpiły na tle kryzysu su- 
rowcowego na rynkach zachodnich. Ocena przez pryzmat efektów mie- 
rzalnych jest więc pozytywna, chociaż — jak to podkreślono wyżej — nie 
można wszystkich korzystnych czynników w działalności jednostek ini- 
cjujących przypisywać wyłącznie nowym zasadom ich funkcjonowania. 


Równie ważna — o ile nie ważniejsza — jest ocena efektów nie- 
mierzalnych, kształtujących perspektywę poprawy efektywności w organi- 
zacjach gospodarczych pracujących wg nowych zasad. Efekty te można 
ocenić głównie pośrednio, na podstawie opinii aktywu społeczno-politycz- 
nego i zawodowego oraz kierownictw zakładów, np. na temat nowych moż- 
liwości wyzwalania rezerw ilościowych i jakościowych, jakie niesie 
usprawnienie systemu zarządzania, oraz podjętych w zakładach i przed- 
siębiorstwach długofalowych działań dla poprawy efektywności, dla pobu- 
dzania procesów nowatorskich i innowacji produktywnych, dla osiągnię- 
cia wyższej jakości pracy. Oceny i sondaże prowadzone w odniesieniu 
do jednostek inicjujących wskazują na wystąpienie takich właśnie pozy- 
tywnych tendencji. 

Na tle generalnie biorąc pozytywnej oceny wyników osiąganych przez 
WOG nieodparcie nasuwa się pytanie dotyczące przyczyn zawieszenia, 
począwszy od 1975 r., funkcjonowania niektórych kluczowych elementów 
systemu funkcjonowania wielkich organizacji gospodarczych. Przed usto- 
sunkowaniem się do tej ważnej kwestii trzeba podkreślić, że systemu pla- 
nowania i zarządzania nie można traktować jako wartości samej w sobie. 
Ma on przede wszystkim znaczenie instrumentalne w stosunku do celów 
społeczno-gospodarczych. Należy go więc tak doskonalić, aby zwiększać 
jego skuteczność w prawidłowej realizacji zadań gospodarczych i osiąga- 
niu celów społecznych w konkretnych, zmiennych uwarunkowaniach 
wewnętrznych i zewnętrznych. Zmieniające się uwarunkowania rozwoju 
społeczno-gospodarczego dyktowały już w 1974 r. konieczność mocniej- 
szego zaakcentowania określonych kierunków polityki gospodarczej. Wy- 
raźniej problemy te zarysowały się w 1975 r., a jeszcze ostrzej wystąpiły 
w latach 1976—1977. Jakie więc czynniki spowodowały okresowe zahamo- 
wanie procesu wdrożeń nowych zasad ekonomiczno-finansowych? Elemen- 
ty diagnozy w odniesieniu do tej kwestii wydają się aktualne i doniosłe 
dla przyszłości. Otóż wyróżnić trzeba — moim zdaniem — trzy grupy przy- 
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czyn różnej natury, których łączne uwzględnienie umożliwia wyjaśnienie 
sprawy. | 

Na pierwszą grupę składają się przyczyny obiektywne. Chodzi przede 
wszystkim o znaczne pogorszenie sytuacji w rolnictwie, spotęgowane trud- 
nościami w handlu zagranicznym. i szerokim frontem inwestycyjnym. 
Różne są źródła tych zjawisk. W sumie powodowały one — przy dodatko- 


„wym niekorzystnym czynniku, jakim jest utrzymywanie się przestarzałej 


struktury cen detalicznych — zagrożenie równowagi ekonomicznej w róż- 


nych jej formach (materiałowa, inwestycyjna, handlu zagranicznego, 


rynkowa). Dodać ponadto trzeba, że rok 1975 rozpoczął w Polsce okres 
szybkiego zmniejszania się przyrostu zasobów siły roboczej. W obliczu 


rosnącego zapotrzebowania na kadry (szeroki program inwestycyjny, skra- 


canie czasu pracy, pożądany wzrost zatrudnienia w usługach) potrzebne 
było wprowadzenie skutecznych środków dla odpowiedniego kształtowania 
struktury przyrostu zatrudnienia. O ile w przeszłości u podstaw admini- 
stracyjnego ograniczania zatrudnienia leżała obfitość przyrostu zasobów 
siły roboczej, troska o utrzymanie funduszu płac w określonych rozmia- 
rach, o tyle poczynając od 1975 r. przyczyną staje się rosnący niedostatek 
przyrostu zasobów siły roboczej, potrzeba zapewnienia siły roboczej dla 
newralgicznych społecznie dziedzin. Jest to zmiana jakościowa w uwarun- 
kowaniach wewnętrznych o trwałym, strukturalnym charakterze. Troska 
o równowagę ekonomiczną i niepewność co do skuteczności instrumentów 
ekonomicznych w nowych, znacznie trudniejszych warunkach prowadziły 


'do przedsięwzięć administracyjnych, które wzmacniały bezpośrednią gestię 
"nad organizacjami gospodarczymi, chociaż komplikowały działanie czynni- 


ków motywacyjnych ukształtowanych w tych organizacjach przez nowy 


system ekonomiczno-finansowy. 


Druga grupa przyczyn ma charakter poznawczo-instrumentalny. W każ- 
dym systemie ekonomiczno-finansowym występują określone parametry 
1 narzędzia ekonomicznego oddziaływania. Charakter tych narzędzi i ich 
konstrukcja mogą zapewnić skuteczność systemu w odniesieniu do sytua- 
cji i zadań o większej lub mniejszej skali zróżnicowania. Zależnie więc 
od charakteru i konstrukcji narzędzi może kształtować się większy lub 
mniejszy zakres skuteczności systemu ekonomiczno-finansowego. Z reguły. 
większy zakres skuteczności osiąga się wówczas, gdy w strukturze systemu 
występują dwie grupy parametrów i norm: parametry o charakterze stabil- 
nym w dłuższym okresie czasu, kształtujące osnowę systemu, oraz para- 
metry i normy bardziej elastyczne, którym można nadawać różne war- 
tości, w zależności od bieżących uwarunkowań i rozwoju sytuacji gospo- 
darczej. We wprowadzanym od 1973 roku systemie WOG brakowało 
w tej dziedzinie dostatecznie precyzyjnego rozróżnienia. System ce- 
chowała nadmierna sztywność, która utrudniała szybką i skuteczną reak- 
cję na głębokie zmiany w sytuacji gospodarczej. Należy ponadto dodać, 
że faktycznie funkcjonujące zasady cenotwórstwa nie w pełni harmoni- 
zowały z założeniami systemu. Umożliwiały bowiem w niektórych dzie- 
dzinach osiąganie przyrostu wartości sprzedaży, a więc i produkcji doda- 
nej, przez zmiany cen i podmiany asortymentowe. Stępiło to efektywnoś- 
ciowe ukierunkowanie systemu. Stwarzało potencjalne niebezpieczeństwo 
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kreowania funduszów płacowych w niektórych organizacjach gospodar- 
czych wbrew fundamentalnym założeniom nowego systemu ekonomiczno- 
„finansowego. 

Trzecia grupa przyczyn wiąże się z niepełnym dostosowaniem funkcji 
i metod działania centralnego aparatu kierowania, a zwłaszcza ministerstw 
branżowych, do nowej sytuacji ukształtowanej przez upowszechnianie za- 
sad systemu ekonomiczno-finansowego w organizacjach gospodarczych. 
Mimo dyskusji na temat charakteru i roli ministerstwa w nowym systemie 
planowania i zarządzania nie nastąpiły w tej dziedzinie zmiany w stopniu 
odpowiadającym nowym wymaganiom. Liczyć się również trzeba z wystę- 
powaniem u części kadry kierowniczej swoistej bariery psychologicznej 
do przyjmowania nowych rozwiązań. Te czynniki wytwarzały okresową 
"lukę, która — w obliczu doraźnych potrzeb — była wypełniana decyzjami 
administracyjnymi. 


III 


VII Zjazd partii wytyczył program kontynuacji linii VI Zjazdu, zakła- 
dający dalszą, systematyczną poprawę warunków bytowych, socjalnych 
i kulturalnych społeczeństwa, przez wzrost wydajności pracy, unowocześ- 
nienie struktur gospodarczych, podniesienie efektywności całego systemu 
gospodarczego. W rok po VII Zjeździe, na V Plenum KC PZPR, program 
ten został skonkretyzowany w uchwale Komitetu Centralnego, dotyczą- 
cej planu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju na lata 1976—1980. Nie 
była to jednak prosta konkretyzacja. W tym czasie bowiem znacznie 
pogorszyły się warunki wewnętrzne (sytuacja w rolnictwie) i zewnętrzne 
(sytuacja w handlu zagranicznym), co w układzie czysto kalkulacyjnym 
prowadzić powinno do zrewidowania „w dół” uchwały VII Zjazdu. W pla- 
nie 5-letnim cele społeczne zostały utrzymane na poziomie ustalonym 
przez VII Zjazd, a niektóre z nich (np. budownictwo mieszkaniowe) — pod- 
wyższone. Był to wynik analizy możliwości, sił i czynników społecznych 
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski w konkretnych warunkach drugiej 
połowy lat siedemdziesiątych. Utrzymanie celów społecznych ustalonych na 
VII Zjeździe przy znacznie trudniejszych warunkach obiektywnych wyma- 
ga istotnego przegrupowania sił i środków i odpowiedniego ustalenia prio- 
rytetów polityki gospodarczej. 

Realizacji tych zadań podporządkowano wszystkie działania na płasz- 
czyźnie społeczno-politycznej, ekonomiczno-organizacyjnej oraz propagan- 
dowo-wychowawczej. Ważną i społecznie niezwykle doniosłą rolę ma do 
odegrania usprawnianie systemu planowania i zarządzania. Całe dotych- 
czasowe doświadczenie uczy, że przy danych środkach i nakładach sto- 
pień realizacji celów społecznych może być tym większy, im sprawniejszy 
jest system kierowania i funkcjonowania organizacji gospodarczych. Utrzy- 
manie na wysokim poziomie celów w trudniejszych warunkach zewnętrz- 
nych i wewnętrznych wytycza zadanie takiej poprawy organizacji działal- 
ności produkcyjno-gospodarczej i takiego napięcia zadań w każdym ogni- 
wie systemu społeczno-gospodarczego, aby większą wydajnością zrekom- 
pensować ograniczoność czynników wytwórczych. Dlatego też w dosko- 
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naleniu organizacji i systemu funkcjonowania gospodarki odpowiednio 
do celów i zadań polityki społeczno-gospodarczej w bieżącym 5-leciu 
szczególny nacisk kładzie się na dwa kierunki: wzmocnienie działania me- 
chanizmów motywacyjnych, kształtujących aktywne i kreatywne postawy 
ludzi w ogólnym procesie wytwórczym oraz nadanie wysokiej rangi dyscy- 
plinie realizacji w odniesieniu do kierunkowych zadań wytyczonych w na- 
rodowym planie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Stawia to przed kadrą i aktywem społeczno-gospodarczym złożone i od- 
powiedzialne zadania. Złożone — ponieważ niełatwo godzić wysoką dyscy- 
plinę planu z motywowaniem i stymulowaniemn do aktywności, innowacji 
i samodzielności działania w organizacjach gospodarczych. Odpowiedzialne 
— gdyż tylko jednoczesna realizacja tych dwóch kierunków zapewnia 
osiągnięcie wytkniętych celów. Niedocenienie jednego lub drugiego kierun- 
ku odbija się bezpośrednio na społecznym procesie wytwórczym, ujemnie 
ciąży na poziomie realizacji zadań społeczno-gospodarczych. 

Dokonywana obecnie modyfikacja systemu zarządzania*) za punkt wyj- 
ścia bierze cele i warunki rozwoju kraju w bieżącym 5-leciu oraz wnioski 
wynikające z dotychczasowych doświadczeń funkcjonowania systemu 
WOG. 

Kierunek zmian bezpośrednio nawiązuje do fundamentalnego wskazania 
nauki marksizmu-leninizmu, że społeczna własność środków produkcji nie 
tylko tworzy warunki niezbędne dla planowego rozwoju gospodarki naro- 
dowej, ale wymaga, aby produkcja i cała działalność gospodarcza rozwijały 
się na podstawie ogólnopaństwowego planu. Umacnianie i rozwijanie pla- 
nowania centralnego jest warunkiem coraz pełniejszego urzeczywistnienia 
walorów gospodarki socjalistycznej, polegających na racjonalnym kształto- 
waniu proporcji gospodarczych, racjonalnym rozmieszczeniu zasobów ma- 
terialnych i zasobów pracy oraz na efektywnym ich spożytkowaniu w celu 
maksymalnego zaspokojenia potrzeb społecznych. Centralne, planowe kie- 
rowanie społeczną produkcją i podziałem dóbr stanowi istotną cechę socja- 
listycznego sposobu gospodarowania i ważny składnik rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. W tej perspektywie widzieć więc należy zarów- 
no długofalowy program doskonalenia systemu planowania i zarządzania, 
jak i przedsięwzięcia podejmowane na bieżąco, modyfikujące i usprawnia- 
jące elementy funkcjonującego systemu. 

W analizie stanowiącej podstawę do opracowania kierunków modyfi- 
kacji pierwszoplanowym zadaniem było ustalenie, które z elementów 
systemu WOG sprawdziły się w praktyce i dobrze służyć będą realizacji 
celów dalszej polityki społeczno-gospodarczej. Chodziło również o odpo- 
wiedź, które z nich wymagają doskonalenia i modyfikacji lub wręcz elimi- 
nacji bądź dlatego, że ich użyteczność nie uzyskała praktycznego potwier- 
dzenia, bądź też dlatego, że tracą ją w nowych, zmienionych warunkach. 
Chodziło również o wypracowanie nowych narzędzi, jeśli ocena wska- 
zała na potrzebę wprowadzenia ich do systemu. Zgodnie z zasadami przy- 
jętymi po VI i potwierdzonymi na VII Zjeździe zarówno ocena, jak 
i doskonalenie zasad systemu zarządzania dokonywało się i dokonuje w 


*) Chodzi tu o podjętą w marcu 1977 roku uchwałę Rady Ministrów w sprawie 
modyfikacji systemu funkcjonowania organizacji gospodarczych w dostosowaniu do 
celów i warunków realizacji planów na lata 1976—1980 i na 1977 rok. 


36 


Doskonalenie systemu planowania i zarządzania w Polsce 


szerokim procesie konsultacji przy udziale Komisji Partyjno-Rządowej 
do Spraw Doskonalenia Funkcjonowania Systemu Społeczno-Gospodarcze- 
go, przedstawicieli zakładów, przedsiębiorstw i zjednoczeń, szerokiego ak- 
tywu społeczno-politycznego. 

Modyfikacja systemu zarządzania dotyczy trzech głównych grup proble- 
mów: po pierwsze — roli ministerstwa branżowego w systemie funkcjono- 
wania gospodarki narodowej; po drugie — generalnej formuły motywa- 
cyjnej; po trzecie — kierunków i zasad tworzenia oraz wykorzystywania 
funduszów organizacji gospodarczych. 


Wprowadzone rozwiązanie dotyczące funkcji ministerstwa branżowego 
w zmodyfikowanym systemie zarządzania ma doniosłe, strukturalno-insty- 
tucjonalne znaczenie. Finalizuje ono dyskusję nad tym, czym jest mini- 
sterstwo: czy „super WOG” czy „podmiotem władzy państwowej”. Przyj- 
muje się mianowicie, że ministerstwo branżowe jest podmiotem polityki 
gospodarczej państwa w określonej dziedzinie, odpowiada za prawidłową 
realizację NPSG przed rządem oraz kieruje — zgodnie z ustalonymi zasa- 
dami systemowymi — podległymi organizacjami gospodarczymi. Znaczy to, 
że ministerstwo rozlicza się przed rządem z wykonania ilościowo-wartoś- 
ciowych zadań i relacji zawartych w uchwale o NPSG (np. wielkość 
produkcji wg asortymentów, limit zatrudnienia i fundusz płac, współczyn- 
nik opłacania wzrostu wydajności pracy). Obowiązkiem ministerstwa jest 
przekształcenie układu wskaźników zawartych w NPSG na układ realiza- 
cyjny, określony w zasadach systemu ekonomiczno-finansowego. Na tym 
szczeblu nie może więc być prostego podziału wielkości z NPSG obowią- 
zujących całe ministerstwo między poszczególne zjednoczenia (WOG]). 
Musi nastąpić transformacja tego układu wskaźników na odpowiednie za- 
dania, normatywy i parametry charakterystyczne dla systemu WOG. 
W stosunku do stanu dotychczasowego jest to jakościowa zmiana w ukła- 
dzie relacji międzyszczeblowych. Odpowiada ona zasadzie zgodności 
mierników i kryteriów z funkcjami społeczno-ekonomicznymi spełnianymi 
przez różne jednostki. Zadaniem ministerstwa jest zapewnienie realizacji 
określonego wycinka NPSG, dostarczenie zaplanowanej ilości dóbr i usług. 
za pomocą wydzielonych z całej gospodarki, określonej ilości czynników 
wytwórczych. Organizacja gospodarcza natomiast ma zapewnić najwyższą 
efektywność społeczną wykorzystania będących w dyspozycji czynników 
wytwórczych. Przez odpowiednie wykorzystanie systemu ekonomiczno- 
„finansowego można doprowadzić do pełnej zbieżności działań obu tych 
szczebli zarządzania. Oznaczać to będzie prawidłową transformację układu 
NPSG na układ realizacyjny WOG. I to jest obecnie nową i jedną 
z najważniejszych funkcji ministerstwa. Aby ministerstwo z powodzeniem 
mogło te funkcje spełniać, zostało wyposażone w szeroką gamę narzędzi 
ekonomiczno-finansowych (ustalanie normatywów, progów, dopłat, obcią- 
żeń itp.). Na bardziej rozwiniętej płaszczyźnie kształtować się będą obec- 
nie stosunki między ministerstwami branżowymi i funkcjonalnymi. Dodać 
ponadto trzeba, że w celu zapewnienia pełnej, centralnej kontroli nad kie- 
runkami zwiększania produkcji ponadplanowej, ministerstwa zostały upo- 
ważnione do zawierania porozumień z Komisją Planowania, dotyczących 
warunków przyznania dodatkowych środków z rezerwy centralnej. Nie 
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chodzi bowiem o przekraczanie planu produkcyjnego we wszystkich jego 
pozycjach. Chodzi o skierowanie uwagi i dodatkowych środków na dwa 
główne cele: na produkcję eksportową i na produkcję rynkową. Od tego 
w istotnej mierze zależy realizacja założonych w planie przekształceń w 
strukturze produkcji. 

Druga grupa rozwiązań dotyczy systemu motywacyjnego. Utrzymuje 
się kluczową zasadę systemu WOG: uzależnienie przyrostu funduszu 
płac od przyrostu produkcji dodanej (formuła produkcji dodanej oraz 
metoda jej liczenia zostaje udoskonalona przez szersze uwzględnianie 
czynników efektywnościowych i eliminację składników nieuzasadnionych). 
Normatywy R wyznaczane są na cztery lata (na 1977 i 1978 r. oraz 
orientacyjnie na 1979 i 1980 r.). Mają więc charakter stabilny, stwarzają 
odpowiedni horyzont czasowy działalności WOG. Jednocześnie co roku 
wyznacza się tzw. „wielkość progową” wzrostu funduszu płac, który nie 
będzie opodatkowany. Każdy kolejny punkt wzrostu ponad „próg” podle- 
ga opodatkowaniu na zasadzie progresji. Rozwiązanie to podyktowane zo- 
stało potrzebą zharmonizowania sytuacji płacowej wynikającej z przyrostu 
produkcji dodanej w organizacjach gospodarczych z możliwościami bieżą- 
cymi wzrostu dostaw rynkowych, wyznaczanymi np. przez przyrost pro- 
dukcji rolnej itp. Jest to ważna zasada bieżącego kojarzenia (coroczne 
wyznaczanie progu) systemu z ogólnymi warunkami rynkowymi. Ma ono 
zasadnicze znaczenie dla kształtowania równowagi rynkowej. Rzeczą istot- 
ną jest, aby posługiwać się nowym instrumentem z odpowiednim wyczu- 
ciem siły motywacyjnej całego układu parametrów, tak by tej siły moty- 
wacyjnej nie sparaliżować. Do systemu motywacyjnego wprowadzone 
zostają ponadto dodatkowe preferencje zarówno dla załogi (przez produkcję 
dodaną i fundusz płac), jak i dla kierownictwa (przez zysk i fundusz pre- 
miowy) z tytułu zwiększenia eksportu. 


Trzecia grupa modyfikacji dotyczy zasad tworzenia i wykorzystywania 
funduszu dewizowego i funduszu rozwoju organizacji gospodarczej. Utrzy- 
muje się zasadę integracji wyników uzyskanych w handlu zagranicznym 
z wynikami produkcji na cele krajowe. We wszystkich przedsiębiorstwach 
eksportujących (także pracujących w systemie tradycyjnym) tworzy się 
fundusz dewizowy z odpisu od wartości eksportu, z przeznaczeniem na 
drobne zakupy dewizowe. W WOG stosujących zmodyfikowane zasady 
fundusz ten będzie dodatkowo zasilany w zależności od przyrostu eksportu. 
Tworzy się również warunki do podejmowania przedsięwzięć moderniza- 
cyjnych i innowacji technicznych przez organizacje gospodarcze. Będą one 
finansowane z funduszu rozwoju, ewentualnie z pomocą kredytu banko- 
wego. Głównym zadaniem jest najbardziej efektywne ukierunkowanie tych 
przedsięwzięć. Dlatego też zastosowane kryteria kwalifikacyjne są odpo- 
wiednio wyostrzone, uwzględniające napięcia, jakie ciągle utrzymują się 
na froncie inwestycyjnym. W miarę powstawania nowych możliwości in- 
westowania, kryteria te będą kształtowane tak, aby coraz większą część 
działalności inwestycyjnej podejmowały samodzielnie organizacje gospo- 
darcze. Oczekuje się, że dzięki temu poprawi się struktura inwestycji 
w układzie: nakłady na obiekty nowe — nakłady na przedsięwzięcia mo- 
dernizacyjne. 
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Zarysowane kierunki modyfikacji, stanowiąc wyraz twórczego dyskon- 
towania zdobytych doświadczeń odpowiadają aktualnym i przyszłym wy- 
maganiom rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Ich zaletą jest to, że 
tkwią w realiach rzeczywistości. Stwarzają jednocześnie organizacjom gos- 
podarczym perspektywę nowych, szerszych możliwości w miarę podwyż- 
szania efektywności i polepszania się sytuacji na różnych odcinkach naszej 
gospodarki. 

Zgodnie z ustaleniami zmodyfikowane zasady systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego obejmą w pierwszym okresie cztery resorty: Ministerstwo Prze- 
mysłu Maszynowego, Ministerstwo Przemysłu Chemicznego, Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego oraz Ministerstwo Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rol- 
niczych, a także niektóre organizacje gospodarcze innych resortów. 
W 1978 r. powinno nastąpić znaczne powiększenie liczby organizacji gos- 
podarczych funkcjonujących wg zmodyfikowanych zasad. Celowe byłoby 
zastosowanie tych zasad we wszystkich organizacjach, które w przeszłości 
formalnie przeszły na system WOG, a także w niektórych innych 
dziedzinach, jak np. w budownictwie i hutnictwie. Zależeć to będzie prze- 
de wszystkim od oceny ich funkcjonowania w wymienionych resortach oraz 
od merytorycznego przygotowania warunków w innych resortach. 


p” 


Sukcesywne wdrażanie zmodyfikowanych zasad 6 WOG w zjednocze- 
niach jest najpilniejszym, ale nie jedynym zadaniem w aktualnej fazie 
doskonalenia systemu funkcjonowania gospodarki. Z dotychczasowego 
doświadczenia wynika, że dużo uwagi trzeba poświęcić harmonijnemu 
i spójnemu rozwojowi całego systemu planowania i zarządzania we wszyst- 
kich jego ogniwach: na szczeblu centralnym, w ministerstwach i innych 
instytucjach państwowych oraz w podstawowych jednostkach wytwór- 
czych, w zakładach produkcyjnych. Niezbędne jest zwłaszcza rozwinięcie 
odpowiednich metod planowania, które na podstawie naukowej ułatwią 
przechodzenie z układu rzeczowego, w jakim dotychczas opracowywane są 
narodowe plany społeczno-gospodarcze, na układy nowe, niezbędne do 
prawidłowej transformacji planów w układ realizacyjny WOG. Z drugiej 
strony, w ogniwie bezpośrednio wytwórczym, konieczne jest przełożenie 
zasad systemu ekonomiczno-finansowego na język konkretnych uwarun- 
kowań i możliwości w danym wydziale i na danym stanowisku pracy. Ro- 
botnik czy mistrz muszą wiedzieć, na czym polega ich bezpośredni i po- 
średni wpływ na rezultaty ekonomiczno-finansowe przedsiębiorstwa i na 
dynamikę płac. Ma to znaczenie nie tylko motywacyjno-produkcyjne, ale 
również społeczno-wychowawcze. 


Ważnym kierunkiem działania jest również wypracowanie systemu kry- 
teriów oceny organizacji gospodarczych i zakładów, zgodnego z celami 
polityki społeczno-gospodarczej i zbieżnego z zasadami systemu ekono- 
miczno-finansowego. Prace nad tymi problemami — zgodnie z wytycz- 
nymi VII Zjazdu — prowadzone są intensywnie przez zespoły Komisji 
Partyjno-Rządowej do Spraw Doskonalenia Funkcjonowania Systemu Spo- 
łeczno-Gospodarczego. 
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W ostatnim okresie partia zwraca szczególną uwagę na wzmocnienie 
społecznej kontroli na wszystkich szczeblach zarządzania, na zwiększenie 
jej skuteczności. Cel, który temu przyświeca, to ujawnienie i usunięcie 
z naszego życia wszystkiego, co przeszkadza, co hamuje szybką i kon- 
sekwentną realizację programu społeczno-gospodarczego rozwoju nakreś- 
lonego przez VI i VII Zjazd PZPR. Problemy te zostały jeszcze raz 
uwypuklone w uchwale Biura Politycznego KC o roli krytyki prasowej 
oraz w treści VII Plenum Komitetu Centralnego. Formy kontroli są różno- 
rodne, jedną z nich są napływające od społeczeństwa listy, skargi i sygnały. 
Pozwalają one na wykrycie wielu słabości w naszym życiu, poznanie 
przyczyn ich powstawania oraz stopniową likwidację bolączek. Wpływa to 
na wzrost zaufania i pogłębianie autorytetu partii. 


Analiza treści listów nadsyłanych do Komitetu Centralnego i tereno- 
wych instancji partyjnych wskazuje na pogłębiający się proces społeczne- 
go podejścia obywateli do zachodzących w naszym kraju zjawisk społeczno- 
-gospodarczych. Coraz częściej rozwiązanie własnych spraw wiążą res- 
pondenci z sytuacją gospodarczą kraju i zmianami zachodzącymi w ogól- 
nym rozwoju państwa. Dostrzegane są coraz częściej wzajemne uwarunko- 
wania między realizacją polityki partii a możliwością załatwienia własnych 
problemów. Co prawda nadal w listach i ustnych interwencjach przewa- 
żają sprawy indywidualne — osobiste kłopoty, bolączki i trudności, z jakimi 
borykają się na co dzień ludzie pracy — nie są to już jednak tylko 
narzekania, skargi i pretensje. Zgłaszane są równocześnie uwagi, spo- 
strzeżenia i propozycje rozwiązania danego problemu w skali zakładu, 


a gminy, miasta, a nawet kraju. Wiele z tych wniosków i postulatów cechuje 

e społeczne zaangażowanie projektodawców oraz konstruktywność myślenia. 
J Godne podkreślenia jest o wiele ostrzejsze niż w przeszłości spojrzenie 
A na wszelkiego rodzaju nieprawidłowości opóźniające realizację programu 
A partii. Najostrzejsza krytyka dotyczy marnotrawstwa w gospodarce, złej 


| jakości wyrobów, dużej ilości usterek w budownictwie mieszkaniowym 
i socjalnym, złego funkcjonowania handlu wewnętrznego i usług. Wyo- 
La strzyło się spojrzenie na to wszystko, co hamuje wzrost produkcji rolnej 


40 


Listy — ważne źródło wiedzy i instrument społecznej kontroli 


i rozwój całego kompleksu gospodarki żywnościowej. Szczególnie akcen- 
towane są sprawy racjonalnej i efektywniejszej gospodarki ziemią, syste- 
matycznego i terminowego zaopatrywania rolników w niezbędne materia- 
ły i środki produkcji, tj. pasze przemysłowe, węgiel, nawozy, materiały 
budowlane, maszyny i sprzęt. Coraz częściej podnoszone są problemy dys- 
cypliny społecznej na różnych odcinkach naszego życia. W drugim półro- 
czu ubiegłego roku podnoszony był w ostrej nieraz formie problem tzw. 
cichych podwyżek cen. Traktowano to jako samowolę kierownictw nie- 
których przedsiębiorstw i zjednoczeń, jako przejaw łamania dyscypliny 
socjalistycznej. W taki sam sposób mówiono o wycofaniu z rynku tańszych 
artykułów. Wyrażano opinie, że brak wielu artykułów na rynku, a także 
„ciche” zmiany cen niekorzystnie wpływają na dyscyplinę społeczną, wy- 
dajność, na klimat i atmosferę w zakładach pracy. 


* 


Wiele listów dotyczy stosunków międzyludzkich, spraw socjalno-byto- 
wych w zakładzie pracy, problemów gospodarności, jakości produkcji 
i usług dla ludności. Charakterystyczne jest to, że z niektórych miejsco- 
wości nadchodzi wiele listów, z innych są one sporadyczne lub w ogóle 
ich nie ma. Nie jest to związane z wielkością, branżą czy miejscem poło- 
żenia zakładu. Celowe zatem staje się prześledzenie tego zjawiska i usta- 
lenie przyczyn skarg na złe stosunki międzyludzkie. Zarówno analiza lis- 
tów i różnego rodzaju sygnałów, jak i zbadanie wielu spraw wskazuje, 
że jedną z głównych przyczyn skarg jest nieumiejętność kojarzenia przez 
kierownictwa gospodarczo-partyjne przedsiębiorstw wzrostu produkcji 
i poprawy efektywności gospodarowania z codzienną troską o załogę, o wa- 
runki pracy i sprawy socjalno-bytowe, warunki odpoczynku, dojazdy do 
pracy. Inna nie mniej istotna przyczyna, to zastępowanie braku kwalifi- 
kacji bądź umiejętności organizatorsko-kierowniczych krzykiem, wymyśla- 
niem współpracownikom i podwładnym, a nawet zwykłym chamstwem. 

Uchwała VII Zjazdu stawia przed zakładami pracy zadanie umiejęt- 
nego łączenia zadań produkcyjnych i ekonomicznych z rozwiązywaniem 
spraw pracowniczych. Wiele instancji i organizacji partyjnych ma w tej 
dziedzinie poważny dorobek. W wielu zakładach sprawy pracownicze 
są przedmiotem stałej troski organizacji partyjnych i związkowych. Spo- 
łeczna kontrola administracji, wyzwalanie inicjatyw załóg wpływają na 
wzrost produkcji i wydajności pracy oraz pozwalają na tworzenie odpo- 
wiednio lepszych, bezpieczniejszych warunków pracy. Działania takie 
żabek — w tych zakładach — klimat zaufania i budują autorytet 
partii. 

Bywa jednak i odwrotnie. Są zakłady, z których płyną sygnały o nie- 
prawidłowościach na tym odcinku. Nieraz administracja w pogoni za 
efektami produkcyjnymi i ekonomicznymi zapomina o konieczności rów- 
noległego rozwiązywania spraw pracowniczych. Jest i tak, że troskę o po- 
prawę warunków pracy, o stan urządzeń socjalno-sanitarnych traktuje się 
jako zadanie mniej ważne, drugoplanowe. Nieraz nie starcza na nie 
pieniędzy lub robi się tu nawet oszczędności. Niektórzy dyrektorzy w ten 
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sposób chcą sobie zapracować u władz zwierzchnich na opinię „gospodar- 
nych i oszczędnych”. Winą za taki stan, na szczęście mający miejsce tylko 
w nielicznych przedsiębiorstwach, należy obciążyć zarówno ich dyrekcje, 
jak i zjednoczenia, które zapominają o pracownikach — twórcach produk- 
cji. Należy tu więc przypomnieć jedną z podstawowych zasad naszego 
ustroju, sformułowaną przez I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka, że 
„socjalizm budujemy dla ludzi i poprzez ludzi”. 


Wiele zadrażnień, skarg i konfliktów powstaje na tle dojazdów do pracy. 
Często znaczna część załogi mieszka na wsi i codziennie dojeżdża do 
zakładu. W niektórych zakładach 65—70 proc. robotników to ludzie o 
„dwóch zawodach”. Stwarza to wiele złożonych problemów, wpływa bez- 
pośrednio na dyscyplinę społeczną, wyniki produkcyjne, wydajność pracy, 
a także na stan stosunków międzyludzkich w wydziale czy całym zakła- 
dzie. Przy nie w pełni sprawnym transporcie dochodzi często do wzajem- 
nych ostrych uwag i spięć między pracownikami a dozorem. Lepiej jest 
tam, gdzie kierownictwa zakładów same pilnują, aby środki lokomocji 
kursowały zgodnie z planem. Dużo nieporozumień powstaje z planowaniem 
urlopów, gdyż prawie wszyscy chłoporobotnicy chcieliby je otrzymać 
w okresie nasilonych prac polowych. Nie zawsze można to pogodzić z bie- 
żącymi planami produkcyjnymi. W tym okresie nasila się absencja choro- 
bowa. Powstaje swoista sprzeczność, gdyż z jednej strony bardzo ważne 
jest terminowe zebranie z pól zbóż i okopowych, a z drugiej strony 
utrzymanie rytmiki produkcji przemysłowej i budowlanej. Trzeba więc 
szukać takich rozwiązań, które łagodziłyby te sprzeczności. Najlepiej mogą 
to rozwiązać zakładowe organizacje partyjne i kolektywy pracownicze. 
Bowiem współtowarzysze pracy, często sąsiedzi, najlepiej potrafią ocenić 
postawę, wyniki pracy i wypowiedzieć się m.in. o konieczności udzielenia 
urlopu w danym czasie. Niektóre POP omawiają te problemy na zebraniach 
partyjnych i kolektywach wydziałowych. Przynosi to dobre efekty wycho- 
wawcze, co znajduje wyraz m.in. w spadku nie usprawiedliwionej nieobec- 
ności i ilości kar regulaminowych. 


Istotną rolę w kształtowaniu właściwego klimatu odgrywają stosunki 
między przełożonymi a podwładnymi oraz stosunek do ludzi dobrej roboty. 
Analiza sytuacji w wielu przedsiębiorstwach wskazuje na stały i systema- 
tyczny postęp w tej dziedzinie. Coraz więcej zakładowych organizacji par- 
tyjnych przywiązuje dużą wagę do tworzenia właściwej, rzeczowej płasz- 
czyzny na styku kierownik — pracownik oraz do autentycznego poszano- 
wania przodujących robotników, dobrych fachowców, rzeczywistych or- 
ganizatorów produkcji, wybijających się racjonalizatorów i inżynierów. 
O wiele rzadziej niż w przeszłości spotykamy się z przejawami braku 
poszanowania godności ludzkiej. Nie zwalnia to jednak od obowiązku 
walki prowadzonej z całą konsekwencją z takimi postawami. Mają też 
miejsce nieliczne, ale bardzo bolesne ze społecznego punktu widzenia, 
przypadki niekulturalnego odnoszenia się do podwładnych, niechęć do 
wysłuchiwania ludzkich bolączek i kłopotów. Wielu kierowników zasłania 
się tu nawałem ważnych spraw, jakoby nie cierpiących zwłoki — jakby 
mogły być ważniejsze sprawy od spraw ludzkich. W takich warunkach 
rodzi się rozgoryczenie, klimat nieufności, zobojętnienia, co w konsekwen- 
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cji odbija się niekorzystnie na atmosferze pracy i wynikach produkcyjnych. 
W konsekwencji sprawy drobne i proste trafiają aż na szczebel centralny. 
Odwrotnie jest tam, gdzie w prawidłowy sposób kojarzy się wzrost pro- 
dukcji z rozwiązywaniem spraw pracowniczych. Organizacje partyjne, 
troszcząc się na co dzień o wzrost i jakość produkcji, wyższą jej efektyw- 
ność, ani na chwilę nie mogą zapominać o stałej poprawie warunków 
pracy, trosce o zaplecze socjalno-bytowe i bazę rekreacyjno-wypoczynko- 
wą. W kolektywach pracowniczych zawsze będą powstawać różnego ro- 
dzaju zadrażnienia, pretensje i wzajemne uwagi, chodzi jednak o to, aby 
były one szybko i rzetelnie wyjaśniane i rozwiązywane na miejscu, w wy- 
dziale produkcyjnym, w zakładzie. Docenianie społecznych aspektów pro- 
wić gospodarność i troskę o mienie społeczne. Dbałość o sprawy ludzkie 
pozwala na stworzenie właściwej atmosfery wśród załogi oraz klimatu po- 
szanowania dla dobrej roboty, ładu, porządku i dyscypliny społecznej. 

W listach do Komitetu Centralnego, pisanych zwłaszcza przez robotni- 
ków, przedstawiane są różne problemy związane z gospodarnością oraz 
wykorzystaniem istniejących rezerw. Opinie, uwagi, wnioski dotyczą szcze- 
gólnie organizacji pracy i toku produkcji, kooperacji, marnotrawstwa 
czasu pracy ludzi i maszyn, a także surowców i materiałów. Szczególnie 
ostrą krytykę społeczną wywołuje niska jakość niektórych wyrobów 
przemysłowych, wykonawstwa budowlanego oraz usług dla ludności. Kon- 
sumenci i użytkownicy artykułów rynkowych krytycznie oceniali jakość 
wyrobów przemysłu motoryzacyjnego, sprzętu gospodarstwa domowego, 
jak lodówki, pralki, odkurzacze, suszarki do włosów, niektóre wyroby prze- 
mysłu lekkiego, a zwłaszcza butów. Należy podkreślić, że część autorów lis- 
tów i skarg — nabywców motorowerów, motocykli i samochodów — 
stwierdza, że wielki niedobór tych artykułów na rynku powoduje zjawisko 
tolerowania złej roboty, godzenia się z niską jakością nabywanych wyro- 
bów oraz ugruntowania się praktyki udawania się wprost ze sklepów i ma- 
gazynów do warsztatów celem naprawy niesprawnych urządzeń. Takiego 
stanu nie wolno tolerować. 

Sygnały o marnotrawstwie i złej jakości wyrobów zawierają bardzo 
ostrą, uzasadnioną krytykę pod adresem dozoru technicznego i kierownictw 
przedsiębiorstw. Gani się pogoń za pozornymi efektami, wskaźnikami 
ilościowymi i chęcią wykazania się za wszelką cenę wysoką dynamiką 
produkcji. Zgłaszane są pretensje do zjednoczeń i resortów za takie usta- 
wienie wskaźników planu, które nie preferują czynników jakościowych, 
w związku z czym nadal bardziej opłaca się produkować więcej, bez oglą- 
dania się na społeczną przydatność wyrobów. Sugeruje się wprowadzenie 
takiego systemu gospodarowania, który by zmuszał każde przedsiębior- 
stwo do produkowania wyłącznie dobrych i potrzebnych społeczeństwu 
wyrobów. 

Przedmiotem krytycznych uwag w listach napływających do Komitetu 
Centralnego jest problem usług dla ludności, zwłaszcza działalność placó- 
wek napraw i konserwacji pojazdów mechanicznych, aparatów radiowych 
i telewizyjnych oraz sprzętu gospodarstwa domowego. Główne kłopoty, 
to trudności z naprawą, długi okres wyczekiwania, niska jakość usług. 
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Jak wykazały badania konkretnych skarg, jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy jest szczupłość bazy usługowej, brak części zamiennych i niedobór 
kadry fachowej. Nierzadko jednak przyczyny zła tkwią w niedostatecz- 
nym przygotowaniu pracowników, braku kontroli. W pełni uzasadniona 
jest krytyka usług lokatorskich świadczonych przez administracje domów 
mieszkalnych i przedsiębiorstwa gospodarki komunalnej. Ludzie skarżą 
się, że naprawa okna, przestawienie pieca czy wymiana podłogi ciągną 
się miesiącami, co dezorganizuje często normalne życie rodzinne. Analiza 
sygnałów i skarg wskazuje na różnorodne, często bardzo dokuczliwe braki 
ilościowe i asortymentowe usług dla ludności. To bardzo ważne ze społecz- 
nego punktu widzenia zagadnienie wymyka się tu i ówdzie spod kontroli 
i nadzoru władz terenowych. Stąd wnioski dla rad narodowych i ogniw 
administracji państwowej o konieczności zwrócenia większej uwagi na bar- 
dziej dynamiczny i prawidłowy rozwój usług dla ludności. 


* 


Jakość pracy administracyjnej rzutuje w istotny sposób na kształtowanie 
stosunków urząd—obywatel. Każdy z nas na co dzień styka się w taki 
lub inny sposób z działalnością różnych urzędów i instytucji. Sposób zała- 
twiania, kultura obsługi interesanta, czas wyczekiwania w kolejce — to 
istotne czynniki wpływające na nasze samopoczucie, nastrój i psychiczne 
nastawienie do innych ludzi. Jakże często jeszcze widzimy długie kolejki 
przed jednym okienkiem, gdy w tym samym czasie inne okienka są 
zamknięte, a personel na oczach wyczekujących wykonuje inne czyn- 
ności. Po długim nieraz wyczekiwaniu odchodzimy źli i zdenerwowani, 
co ma bezpośredni wpływ na jakość i wydajność pracy. Często na skutek 
złej organizacji pracy, niedbalstwa i obojętności na sprawy ludzkie pono- 
simy duże straty społeczne. 

Generalnie trzeba stwierdzić, że następuje systematyczna poprawa pra- 
cy administracji terenowej — urzędów wojewódzkich, miejskich i gmin- 
nych. Istotnym miernikiem efektywności działania jest sprawniejsza ob- 
sługa obywatela, szybsze i lepsze załatwianie spraw. Decyzje podejmowane 
są zgodnie z obowiązującymi przepisami i coraz częściej zgodnie z od- 
czuciem sprawiedliwości społecznej. Jednostki szczebla podstawowego po- 
dejmują coraz trafniejsze decyzje. 

Zgodnie z założeniami reformy administracji państwowej gmina stała 
się podstawową jednostką decydującą o rozwoju społeczno-gospodarczym 
wsi. Należy przy tym podkreślić stale rosnące wymagania rolników w sto- 
sunku do kadry kierowniczej w gminie. Zarówno z treści listów, jak 
i z przeprowadzonych rozmów wynika, że chcą oni na tych stanowiskach 
widzieć ludzi, którzy będą troskliwymi gospodarzami terenu, zajmującymi 
się mądrze wszystkimi problemami, rzetelnie i sprawiedliwie rozstrzygają- 
cymi sporne kwestie. Odnotować należy wyraźną poprawę pracy urzędów 
gminnych i wyraźne polepszenie stosunków w kontaktach urząd—obywa- 
tel. Tym ostrzej krytykowane są mające jeszcze miejsce przypadki bez- 
duszności, biurokratycznej mitręgi, bierności i kierowania „zza biurka” 
czy wreszcie brak zdolności i umiejętności kierowania gminą. Szczególnie 
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przykre są sprawy braku właściwej reakcji na krzywdę ludzką i nie- 
udzielanie pomocy pokrzywdzonym przez los. W jednej wsi np. w rodzinie 
mającej jedenaścioro dzieci pożar zniszczył zabudowania i zbiory, a władze 
gminne patrzyły na to objętnie. Dopiero interwencja władz zwierzchnich 
wpłynęła na zajęcie się tą rodziną. Szczególnie bolesne na terenie gmin 
są sprawy mieszkaniowe, gdyż dotyczą one z reguły ludzi starych, znie- 
dołężniałych. Wieś zaczyna szybciej i ostrzej reagować na łamanie zasad 
moralnych, kumoterstwo, złą gospodarkę i brak zaangażowania kierowni- 
czej kadry gminnej w rozwiązywaniu trudnych spraw terenu. Listy i róż- 
nego rodzaju sygnały do instancji partyjnych pozwalają na szybką likwi- 
dację przyczyn zła i naprawę krzywdy. Wielu ludzi nie wypełniających 
właściwie swych obowiązków musiało odejść, gdyż przerosły ich postawio- 
ne przed nimi zadania, nie spełniali wymogów moralnych, zawodowych 
bądź organizacyjnych. 

Wiele krytycznych uwag wysuwanych jest pod adresem gminnej służby 
rolnej. Głównym zarzutem jest to, że zbyt wiele czasu poświęca ona 
pracy papierkowej, nie potrafi natomiast nawiązać roboczych kontaktów 
z rolnikami w zakresie doradztwa fachowego i ukierunkowania produkcji. 
Wpływa to hamująco na tempo wzrostu produkcji. Wymagania w stosunku 
do pracowników służby rolnej muszą być stale podnoszone. Należy pod- 
kreślić, że rolnicy bardzo żywo reagują na politykę partii, na wszystkie 
bieżące decyzje rządu czy władz terenowych dotyczące gospodarki 
żywnościowej. Dzisiejsze listy od rolników różnią się w zasadniczy 
sposób od nadsyłanych dwa, trzy lata temu. Widać coraz bardziej 
gospodarskie podejście do sprawy wsi, sposobów wzrostu produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej, a nawet do całego złożonego problemu wyżywienia społe- 
czeństwa. Nawet jeżeli są pretensje do władz za różnego rodzaju braki, 
to uwagi, spostrzeżenia i propozycje są czynione w kontekście wzrostu 
produkcji we własnym gospodarstwie, we wsi czy gminie. Z dużą troską 
poruszają autorzy listów różne aspekty nieprawidłowego wykorzystania 
ziemi — krytykują tolerowanie odłogów, brak nadzoru nad ziemią zanied- 
baną, przekazywanie jej osobom lub jednostkom nie gwarantującym właś- 
ciwego wykorzystania; sygnalizują konkretne fakty braku gospodarności 
oraz często imiennie wskazują winnych zaniedbań. Szybka reakcja ze 
strony komitetów partyjnych i terenowej administracji państwowej umoż- 
liwia racjonalne zagospodarowanie ziemi. Drugi przegląd gospodarności 
w gminach wyszedł naprzeciw postulatom i wnioskom wielu rolników. 


Duża część listów porusza problemy związane z nieprawidłowościami 
w funkcjonowaniu instytucji obsługujących rolników indywidualnych. 
Sprawdzenie wielu sygnałów wskazuje, że na tym odcinku jest jeszcze 
wiele do zrobienia. Spotykamy przypadki nieterminowego odbioru ziem- 
niaków i buraków cukrowych od plantatorów, źle zorganizowanej pracy 
punktów skupu, duże kolejki i długie wyczekiwanie. Wywołuje to słusznie 
ostrą krytykę rolników, równocześnie naraża ich na niepotrzebną stratę 
czasu, często w okresie nasilonych i pilnych prac polowych. To samo doty- 
czy uwag i uzasadnionych pretensji pod adresem działalności usługowo- 
-mechanizacyjnej spółdzielni kółek rolniczych. Odnosi się to głównie 
do nieterminowości prac i niskiej ich jakości, a wiadomo, że np. wykonanie 
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zabiegów ochrony roślin źle lub po terminie może przynieść straty w plo- 
nach. 

List I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka do rolników spotkał 
się z żywym odzewem wsi. Do Komitetu Centralnego i komitetów woje- 
wódzkich napłynęły tysiące listów indywidualnych i zbiorowych. Rolnicy 
wysoko cenią sobie fakt, że przywódca partii i narodu zwraca się bez- 
pośrednio do nich z niezmiernie ważnym problemem wyżywienia społe- 
czeństwa prosząc o radę, wnioski, propozycje oraz o podejmowanie wysił- 
ku, który owocować będzie wzrostem produkcji rolnej. W listach wysuwa 
się wiele bardzo cennych propozycji i wniosków dotyczących poszczegól- 
nych wsi i gmin oraz problemów ogólnokrajowych. Z wielu wsi napływają 
konkretne zobowiązania produkcyjne — rolnicy indywidualni, całe wsie, 
zespoły specjalistyczne, spółdzielnie produkcyjne i załogi PGR deklarują 
dodatkową produkcję mięsa, zboża, buraków, warzyw. Jest to namacalny 
i wymowny przykład pozytywnej reakcji wsi na apel partii o zwiększenie 
produkcji rolnej. 


Ze szczególnym odzewem spotkał się projekt wprowadzenia rent dla rol- 
ników indywidualnych. Zyskał on powszechną aprobatę społeczności wiej- 
skiej, wielu rolników określa to jako dziejowy akt historyczny, jako wy- 
mowny etap na drodze zrównania miasta ze wsią. W listach adresowanych 
głównie do tow. Edwarda Gierka mówi się, że jedynie władza ludowa 
mogła wyjść z koncepcją zabezpieczenia spokojnej starości milionom chło- 
pów polskich. 

W setkach gmin komitety partyjne i urzędy gminne utrzymują ścisłą 
więż z członkami partii na wsi, sołtysami i ogółem rolników. Pozwala im 
to na szybką i skuteczną reakcję na wszystkie sygnały, na udzielanie 
pomocy w rozwiązywaniu kłopotów i bolączek różnego rodzaju. Z tych 
wsi zwykle nie mamy skarg. Wiadomo przecież, że odczuwamy jeszcze 
niedobór wielu urządzeń i materiałów potrzebnych do produkcji rolnej. 
Tym bardziej zachodzi potrzeba prawidłowego ich rozdziału pod kontrolą 
społeczną. Materiały budowlane np. powinny trafiać do rolników wzno- 
szących budynki gospodarcze, a nie do właścicieli prywatnych willi. 
To samo dotyczy rozdziału ciągników i sprzętu rolniczego. Obowiązkiem 
każdego członka partii, zwłaszcza pełniącego kierownicze funkcje, jest 
stwarzanie sprzyjających warunków dla rozwoju rolnictwa, usuwanie 
wszystkiego, co przeszkadza we wzroście produkcji na wsi. Dlatego też 
listy, skargi i sygnały od rolników powinny być traktowane jako forma 
społecznej kontroli i udział w zarządzaniu państwem. Trzeba sprawdzać 
fakty, ustalać przyczyny występujących nieprawidłowości, angażować ak- 
tyw wsi do rozwiązywania własnych spraw, pobudzać inicjatywę ucząc bar- 
dziej gospodarskiego spojrzenia na sprawy, wytwarzać klimat niegodzenia 
się ze złem, z brakiem gospodarności, uczyć rolników dobrej roboty. 


* 


Istotną rolę w rozwiązywaniu spraw ludzkich spełnia centralna admi- 
nistracja państwowa, zwłaszcza przy rozstrzyganiu sporów, odwołań 
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i skarg. W wielu przypadkach sprawy, które trafiają do ministerstwa 
czy centralnego urzędu, są złożone, zagmatwane przez często sprzeczne 
decyzje wydawane na różnych szczeblach. Wszystko to trwa, a obywatel 
czeka na ostateczne rozstrzygnięcie, jest zdenerwowany i ma pretensje 
do władzy. Zobowiązuje to centralną administrację do dogłębnego, a rów- 
nocześnie szybkiego wyjaśniania spraw i podejmowania decyzji. Uchwała 
Sekretariatu KC i uchwała Rady Ministrów z 1971 r. nakładają w tym 
względzie określone obowiązki na organizacje partyjne i kierownictwa 
resortów. Jak wygląda w praktyce realizacja tych uchwał? Jeśli spojrzeć 
z formalnego punktu widzenia, to na ogół wszystko jest w porządku. 
Raz w roku rozpatruje się tę problematykę na kolegiach, podejmuje 
wnioski, zalecenia i uchwały. Także pojedyncze sprawy są w zasadzie 
załatwiane prawidłowo. To jednak nie może wystarczyć. Mało jest resor- 
tów, w których sprawy wynikające z wniosków, postulatów, listów i skarg 
ludności są włączane do planów kontroli i inspekcji. Dobrze to robi NIK, 
lecz działalność wielu resortów nasuwa sporo krytycznych uwag. Niektóre 
decyzje dotyczące ważnych i istotnych spraw ludzkich nie są wydawane 
w wyniku własnych badań i wyjaśnień, lecz na podstawie nie zawsze 
obiektywnych informacji podległych jednostek. Bywa i tak, że opinii 
udzielają te same osoby i te same jednostki, które wydały decyzję zaskar- 
żoną przez obywatela. Brak jest także systematycznej kontroli realizacji 
zaleceń podejmowanych w trakcie rozpatrywania konkretnych skarg. 


Ministrowie i kierownicy urzędów centralnych mają partyjny i państwo- 
wy obowiązek osobistego przyjmowania obywateli w sprawach wniosków, 
skarg i próśb. Praktyka jest bardzo różna. Są towarzysze, którzy to robią 
bardzo solidnie, przestrzegają terminów przyjmowania, śledzą tok zała- 
twiania spraw, sprawują kontrolę na tym odcinku. Są jednak i tacy 
ministrowie, którzy w ogóle nie przyjmują osobiście obywateli lub czynią 
to sporadycznie, od wielkiego święta. Nieprawdą jest, że ludzie nie zgła- 
szają się do nich, gdyż w tym samym czasie do KC PZPR przychodzi 
wiele osób z pretensjami pod adresem danego resortu. Problematyka skarg 
i wniosków rozpatrywana jest co prawda przez kolegia resortów. Lecz są 
to często materiały statystyczno-opisowe. Brakuje analizy przyczyn pow- 
stawania zadrażnień ciągnących się nieraz przez dłuższy czas. Również 
wiele uwag nasuwa skuteczność kontroli realizacji podejmowanych uchwał 
i decyzji. Organizacje partyjne w resortach zajmują się także tą proble- 
matyką. Niektóre z nich zawężają jednak tematykę wyłącznie do spraw 
pracowniczych samego urzędu. Podstawową słabością jest fakt, że zarówno 
wiele kierownictw resortów, jak i organizacji partyjnych traktuje listy 
i skargi jako rzecz samą w sobie, czasami nawet przeszkadzającą w normal- 
nym urzędowaniu. Sygnałów, jakie stanowią listy, nie wiąże się z niedowła- 
dem w działalności aparatu ministerstwa oraz brakami i słabościami 
w pracy podległych jednostek i przedsiębiorstw. Należy więc jeszcze raz 
przypomnieć uchwałę Sekretariatu KC PZPR z września 1971 r. oraz 
ciągłe podkreślanie przez tow. Edwarda Gierka, że listy, skargi, wnioski 
i postulaty należy traktować jako ważne źródło wiedzy o bolączkach i na- 
strojach ludności. Winny one być rozpatrywane w kontekście całokształtu 
naszej działalności, a nie w oderwaniu i izolacji. Wszystkie niepokojące 
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krytyczne sygnały należy analizować, ustalać ich przyczyny, zapobiegać 
powstawaniu nowych poprzez likwidację źródeł ich powstawania. 


* 


Do komitetów partyjnych przychodzi codziennie wiele osób, członków 
partii i bezpartyjnych, aby podzielić się swoimi kłopotami i troskami, aby 
poskarżyć się lub prosić o pomoc w załatwieniu często życiowej dla 
nich sprawy. Ludzie przychodzą nie tylko ze sprawami osobistymi, lecz 
zgłaszają równocześnie uwagi i spostrzeżenia dotyczące szerszych proble- 
mów, związanych z pracą różnych placówek i urzędów, zakładów pracy. 
Wysuwają wiele cennych uwag, propozycji i wniosków. W 1976 r. do 
wszystkich instancji partyjnych — nie licząc komitetów zakładowych 
— zgłosiło się blisko 287 tys. osób, w tym do KC PZPR prawie 7 tys. 
Z wielkim uznaniem należy w tym miejscu powiedzieć o pracownikach 
aparatu partyjnego, którzy z dużą kulturą, poczuciem taktu i wnikliwością 
wysłuchują każdej ludzkiej sprawy. W słusznych i możliwych do zała- 
twienia sprawach udzielają pomocy. Równocześnie spokojnie wyjaśniają 
i tłumaczą, co, jak i gdzie można i należy załatwić, udzielają niezbędnych 
rad. 

Rozmowy z interesantami w komitetach partyjnych stanowią poważne 
źródło wzbogacenia wiedzy o tym, co ludzie myślą, co ich boli i jakie mają 
kłopoty. Godny odnotowania jest fakt, że w wielu komitetach wojewódz- 
kich i miejskich na rozmowy ze zgłaszającymi się ludźmi patrzy się 
o wiele szerzej. Odchodzi się tu od sprowadzenia rozmowy do wysłuchania 
tylko tego, z czym ktoś przychodzi. Wiadomo bowiem, że wiele z tych osób 
może nam dużo ciekawego powiedzieć o tym, co się dzieje w brygadzie 
produkcyjnej, wydziale, w całym przedsiębiorstwie, o tym, jak pracownicy 
oceniają pracę dyrekcji, organizacji partyjnej, co myślą o ludziach z kadry 
kierowniczej. Mieszkańcy miast mogą nam wiele powiedzieć o funkcjono- 
waniu wielu służb miejskich, o źródłach napięć i konfliktach w zakła- 
dach pracy, a rolnicy wskazać na to, jak pracują urzędy i instytucje 
gminne, o tym, co przeszkadza we wzroście produkcji rolnej. Rozmowy 
takie są bardzo pomocne w pracy partyjnej. 

Ludzie ze swoimi sprawami przychodzą także do urzędów państwo- 
wych i dyrekcji przedsiębiorstw, do kierowników, naczelników, dyrekto- 
rów, wojewodów. Sposobu wysłuchiwania, reagowania i załatwiania ludz- 
kich spraw nie można tu w jednoznaczny sposób ocenić pozytywnie. 
Wielu działaczy na kierowniczych stanowiskach w terenie przywiązuje 
dużą wagę do przyjmowania interesantów, traktuje ten obowiązek bardzo 
poważnie, z partyjną pryncypialnością. Niejeden dyrektor wysoko sobie 
ceni te rozmowy, są one pomocne w kierowaniu przedsiębiorstwem. 
W takich zakładach rzadziej dochodzi do napięć i konfliktów, są one 
szybciej i w zarodku likwidowane. Tu skargi na zewnątrz należą do 
wyjątku. Bywa jednak i tak, że rozmowy z interesantami traktuje się 
podobnie, jak w niektórych urzędach centralnych jako zło konieczne, jako 
przeszkodę w pracy. Ludzi traktuje się oschle, wyniośle, nieraz jak intru- 
zów. Interesanci wychodzą rozżaleni i rozgoryczeni, a swoje kroki kierują 
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zazwyczaj do instancji partyjnych. Warto więc jeszcze raz przypomnieć 
tym towarzyszom, że Komitet Centralny przywiązuje dużą wagę do bez- 
pośrednich i szczerych kontaktów z ludźmi, a rozmowy z interesantami sta- 
nowią jedną z form takich więzi z ludźmi pracy. VII Plenum KC PZPR 
jeszcze raz przypomniało, że szczególne obowiązki spoczywają na partyj- 
nej kadrze kierowniczej zakładów pracy, instancji, administracji państwo- 
wej. Kierownik — członek partii ponosi odpowiedzialność nie tylko za 
realizację zadań produkcyjno-administracyjnych, ale także za polityczną 
postawę kolektywu, za atmosferę i całokształt socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich w zespole pracowniczym. Nie daje się to pogodzić z lekce- 
ważącym stosunkiem do spraw ludzkich. 

Aparat partyjny wiele czasu poświęca sprawom ludzkim. Instancje 
partyjne zajmują się rozwiązywaniem codziennych bolączek ludności. Pod- 
kreślenia wymaga to, że komitety wojewódzkie PZPR troskę o sprawy 
ludzkie traktują jako integralną część realizacji zadań społeczno-gospo- 
darczych. Aparat i aktyw partyjny badają problemy i konkretne sprawy 
zgłaszane w listach i skargach oraz na zebraniach partyjnych i różnego 
rodzaju spotkaniach. Ważną rolę w pogłębianiu znajomości spraw nurtu- 
jących ludzi pracy spełniają komisje KW PZPR do spraw skarg i wnios- 
ków. Towarzysze z tych komisji biorą aktywny udział w wyjaśnianiu 
spraw jednostkowych, ustalaniu przyczyn powstawania sytuacji konflikto- 
wych. Prowadzone są równocześnie badania kompleksowe, dotyczące wy- 
branych problemów lub funkcjonowania określonych jednostek gospodar- 
czych i urzędów. Pozwala to na wczesne rozpoznanie spraw nurtują- 
cych ludzi w środowiskach pracy i zamieszkania, rozwiązywanie ich, zanim 
jeszcze staną się źródłem napięć i konfliktów. Komisje spełniają ważne 
funkcje konkretne w stosunku do administracji terenowej i gospodarczej 
w zakresie sprawności i wnikliwości załatwiania skarg, wniosków i postu- 
latów ludności. 

Niektóre komitety wojewódzkie poświęcają szczególną uwagę problema- 
tyce kształtowania stosunków międzyludzkich w kontaktach urząd—oby- 
watel. M.in. w KW PZPR w Siedlcach odbyło się plenarne posiedzenie 
wojewódzkiej instancji partyjnej poświęcone tej problematyce, a w Lubli- 
nie, Pile, Łodzi i Zamościu zorganizowano na te tematy narady aktywu 
partyjno-gospodarczego. W oparciu o badania wielu spraw w zakładach, 
urzędach i placówkach usługowych, przeprowadzane przez aparat partyjny 
i aktyw skupiony w komisjach problemowych, nakreślono zadania dla 
instancji i organizacji partyjnych oraz administracji państwowej i gospo- 
darczej. Pozwoliło to wyczulić kadrę kierowniczą na codzienne ludzkie bo- 
lączki i kłopoty oraz sprawniejsze ich załatwianie przez urzędy i instytucje. 

Sygnały płynące w różnej formie od ludzi pracy do instancji partyjnych 
są wykorzystywane w operatywnej pracy do usuwania nabrzmiałych 
problemów, zapobiegania narastaniu nieprawidłowości. Tytułem przykładu 
można tu wymienić KW Gdańsk, gdzie rozpatrzono kwestię praktycznej 
realizacji polityki rozdziału mieszkań. W oparciu o krytyczną analizę 
dokonano korekt, zapobiegając równocześnie społecznemu niezadowole- 
niu. Podobnie kierownictwo komitetu krakowskiego omówiło sprawy bu- 
downictwa patronackiego, a KW w Elblągu sprawy związane z nieprawid- 
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łowościami w budownictwie indywidualnym w miejscowościach nadmor- 
skich. Także wiele komitetów miejskich i gminnych w oparciu o skargi, 
sygnały i spostrzeżenia mieszkańców analizuje sytuację na poszczególnych 
odcinkach, ocenia pracę placówek handlowych i usługowych, funkcjonowa- 
nie GS i SKR. Głosy mieszkańców służą również do oceny kadry 
kierującej poszczególnymi placówkami. Komitety gminne PZPR zwracają 
szczególną uwagę na sprawne funkcjonowanie urzędów i instytucji ob- 
sługujących rolników. 


3% 


Społeczeństwo stawia coraz wyższe wymagania partii, rządowi i wła- 
dzom terenowym. Znajduje to swoje odbicie również w listach i ustnych 
interwencjach do instancji partyjnych. Wysuwane są równocześnie różne 
postulaty i wnioski dotyczące poszczególnych dziedzin naszego życia. 
Powszechny jest postulat usprawnienia funkcjonowania wszystkich ogniw 
administracji państwowej i gospodarczej, zwłaszcza w bezpośrednich, co- 
dziennych kontaktach z obywatelami. Robotnicy słusznie domagają się 
aby partia, jej Komitet Centralny podniosły wymagania w stosunku do 
ludzi kierujących gospodarką i ogniwami administracji państwowej. Kon- 


"rola winna być bardziej wszechstronna i ustalająca osobistą odpowie- 


dzialność. Bowiem za efekty gospodarcze, jakość produkcji, wykorzysta- 
nie czasu pracy i maszyn muszą ponosić odpowiedzialność nie tylko mi- 
strzowie, kierownicy, dyrektorzy przedsiębiorstw i zjednoczeń, ale także 
i ministrowie. 

Kierownictwo partii na bieżąco analizuje problemy występujące w lis- 
tach i skargach, rozpatruje sygnały, wnioski i propozycje. Głosy te są 
bardzo pomocne w rozwiązywaniu nabrzmiałych społecznie problemów, 
nurtujących ludzi pracy. W miarę możliwości i posiadanych środków przez 
państwo, są one sukcesywnie rozwiązywane. Świadczy to wymownie o tym, 
że każda ludzka sprawa jest w partii wnikliwie rozpatrywana, a ich suma 
służy do sukcesywnego rozwiązywania codziennych bolączek i kłopotów 
ludzi pracy. Jednakże trzeba stwierdzić, iż wiele spraw, które trafiają do 
KC, może być z powodzeniem załatwionych na niższych szczeblach władzy. 
Dlatego kierując się uchwałami plenarnych posiedzeń KC oraz zaleceniami 
kierownictwa partii, trzeba nasilić działalność kontrolno-inspekcyjną w sto- 
sunku do administracji państwowej i gospodarczej, aby zwiększyła ona tro- 
skę o codzienne sprawy ludzkie. Szczególną uwagę należy zwrócić na dos- 
konalenie metod i form działalności komitetów partyjnych oraz organów 
administracji w zakresie zwalczania przyczyn marnotrawstwa, braku dys- 
cypliny społecznej. Troszczyć się o właściwe kojarzenie wzrostu produkcji 
z dbałością o sprawy pracownicze, jak również o poprawę obsługi obywa- 
tela. Należy pogłębiać działalność kontrolną w stosunku do administra- 
cji, aby lepiej poznać przyczyny skarg, powstawania zadrażnień, niezado- 
wolenia i codziennych kłopotów ludzi pracy. Skargi i różne sygnały należy 
rozpatrywać w kontekście całokształtu działalności danego przedsiębior- 
stwa, jednostki czy resortu. Winny one służyć do wykrywania słabości 
i braków w działalności centrali czy podległych placówek. 
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Każdy ludzki głos powinien być wnikliwie i rzetelnie rozpatrzony. Na- 
leży zwrócić większą uwagę na sposób przyjmowania i wysłuchiwania 
interesantów na wszystkich szczeblach, od ministra do dyrektora i na- 
czelnika. Organizacje partyjne powinny tego pilnować na co dzień. W ten 
sposób będziemy przyczyniać się do kształtowania prawidłowych stosun- 
ków międzyludzkich, które w istotny sposób wpływają na jakość i wyniki 
pracy. I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek na VII Plenum mówił: 
„Zdecydowanie więcej uwagi musimy poświęcać kształtowaniu socjalis- 
tycznych stosunków międzyludzkich. Samopoczucie człowieka w równym 
stopniu zależy od atmosjery społecznej, jaka go otacza. Musimy dążyć 
do tego, aby wszędzie, w każdym środowisku dominowały sprawiedliwość, 
pryncypialność, wzajemne wysokie wymagania, życzliwość i zaufanie 
— najlepsze komunistyczne wartości. Dotyczy to zwłaszcza stosunków 
pomiędzy przełożonymi a podwładnymi... Konsekwentna walka o socjalis- 
tyczne stosunki międzyludzkie, poparte osobistym przykładem, pozostaje 
więc nadal ważnym zadaniem członków partii, a zwłaszcza kadry kierow- 
niczej wsąystkich szczebli”. 

Wytyczne te są nakazem dla każdego komunisty na każdym odcinku 
pracy gospodarczej, administracyjnej, społecznej. 
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Demokracja i samorządność 
w socjalizmie 


JERZY KOWALSKI 


1 Wiele miejsca poświęcamy problemom demokracji socjalistycznej. 
e Jej doskonalenie i umacnianie jest bowiem nieodzownym warunkiem 
budowy ustroju sprawiedliwości społecznej. 


Współczesne warunki wewnętrzne i zewnętrzne nadają tej problematyce 
rosnące znaczenie. W szczególności podnoszona jest często kwestia relacji 
między demokracją burżuazyjną a demokracją socjalistyczną. Demokracja 
burżuazyjna ukształtowała się wcześniej i ma dłuższe tradycje niż demo- 
kracja socjalistyczna. Błędem byłoby jednak sądzić, że demokracja bur- 
żuazyjna była jedynie owocem działań klas posiadających. Jej podsta- 
wowe polityczne prawa — prawo wyborcze dla wszystkich obywateli, 
wolność słowa i zgromadzeń, system wielopartyjny i rola parlamentu 
— osiągnęły swe znaczenie przede wszystkim dzięki uporczywej, długo- 
trwałej i nieustannej walce klasowej robotników, chłopów i warstw po- 
średnich oraz inteligencji, dzięki walce lewicy społecznej. 


Socjalistyczna formacja społeczna różni się w sposób zasadniczy od for- 
macji kapitalistycznej. Cechuje ją odmienność stosunków własnościowych 
i całego związanego z tym mechanizmu organizacji produkcji, wymiany 
i podziału. Cechuje ją również odmienność struktury społecznej: kapitalizm 
podlega silnej polaryzacji, socjalistyczna struktura społeczna zmierza w 
kierunku struktury bezklasowej. 


Nie bez znaczenia jest również fakt, że egzystujące obok siebie odmienne 
formacje społeczne podlegają silniejszym wzajemnym wpływom, niż to by- 
ło w przeszłości. Związane to jest m.in. z większą ruchliwością społeczną, 
częstszymi kontaktami gospodarczymi i kulturalnymi oraz doskonalszą 
techniką przekazywania informacji. Efekt naśladownictwa może w tych 
warunkach działać o wiele silniej, a niekiedy dotyczy również propozycji 
rozwiązań instytucjonalnych w systemie politycznym. Sądzę, że oddziały- 
wanie tego efektu naśladownictwa, zamierzone czy znacznie częściej nieu- 
świadamiane, trzeba brać pod uwagę przy ocenie poglądów występujących 
w naszym społeczeństwie na temat demokracji. 
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2 Demokracja burżuazyjna uformowała się w drugiej połowie XIX wie- 
e ku i oznaczała postęp w stosunku do poprzednich form ustrojowych. 


Stworzona została formalna równość w sferze prawa publicznego. Rze- 
czywisty wpływ na sprawy publiczne uzależniony jest jednak od po- 
siadanych środków materialnych. To one określają możliwości dzialania 
politycznego. A przecież środki produkcji znajdują się w rękach jednej 
klasy i ta klasa sprawuje również władztwo polityczne. Nie oznacza to, iż 
dla klasy robotniczej i w ogóle ludzi pracy obojętne jest, czy owo władz- 
two polityczne realizuje się w ramach demokratycznego czy niedemokra- 
tycznego państwa burżuazyjnego. Demokracja burżuazyjna stwarza lepsze 
warunki do działania w obronie interesów ludzi pracy i dlatego oni to sta- 
nowią główną siłę społeczną broniącą instytucji demokratycznych. 


Społeczna baza dla działań antydemokratycznych rodzi się na tle prze- 
mian w ekonomice kapitalistycznej, w związku z przechodzeniem jej do 
stadium kapitalizmu monopolistycznego, kapitalizmu imperialistycznego. 
Zjawiska ekonomiczne wyrażające się w koncentracji środków produkcji 
w rękach nielicznych przedstawicieli klasy kapitalistów (oligarchii finan- 
sowo-przemysłowej) prowadzą również do koncentracji wpływów politycz- 
nych w państwie. Tak więc główny współcześnie kierunek przemian w 
ekonomice i społecznej strukturze kapitalizmu pozostaje w sprzeczności 
z tendencjami demokratycznymi rodzącymi się w środowisku ludzi pracy, 
zwłaszcza w klasie robotniczej w związku z jej sytuacją społeczną oraz 
z szerzeniem się w jej szeregach wiedzy politycznej i oświaty. 


Z punktu widzenia burżuazji rośnie niebezpieczeństwo, iż ludzie pracy 
potrafią i zechcą skorzystać z formalnoprawnych możliwości działania po- 
litycznego. Toteż w tych krajach, w których zarysowało się realne niebez- 
pieczeństwo utraty władzy za sprawą instytucji demokratycznych, burżua- 
zja wielokrotnie z nich rezygnowała, a nawet stawiała na reżimy będące 
totalnym zaprzeczeniem demokracji. Burżuazja ma do swej demokracji sto- 
sunek utylitarny i o tyle ją zachowuje, o ile może z jej pomocą sprawować 
władzę. Szczęśliwie jednak losy tej demokracji spoczywają nie tylko w jej 
rękach. 

Demokracja burżuazyjna na podstawie swych cech formalnych przed- 
stawiana jest przez jej apologetów jako forma, która stwarza wszystkim 
obywatelom optymalne warunki działania politycznego. W przeciwieństwie 
do tego klasycy marksizmu udowodnili, iż demokracja burżuazyjna pozo- 
staje klasową formą panowania i w określonych warunkach jest również 
najwygodniejszą formą urzeczywistnienia owego panowania. Zwłaszcza 
Lenin rozwijał myśl, że formalna demokracja nie oznacza politycznego roz- 
brojenia się klasy posiadaczy wobec mas. Przeciwnie, to dzięki jej forma- 
lizmowi może funkcjonować mechanizm ekonomiczny kapitalizmu, zapew- 
niający klasie posiadaczy panowanie ekonomiczne, polityczne i ideologicz- 
ne. 

Demokrację kapitalistyczną, jej kształt instytucjonalny i mechanizm 
funkcjonowania określa prywatna własność środków produkcji oparta na 
sile najemnej. Fakt ten w sposób decydujący wpływał na idee demokracji 
burżuazyjnej oraz ich instytucjonalną obiektywizację. Umowność stosun- 
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ków międzyludzkich, konkurencja, wolna gra sił w skali indywidualnych 
podmiotów, jak i w skali interesów zorganizowanych wyciskają różne pięt- 
no na stosunkach społecznych w warunkach demokracji burżuazyjnej. W 
najbardziej czystej postaci zjawiska te wystąpiły już w pierwszej połowie 
XIX wieku w USA, gdzie rozwój demokracji przebiegał w warunkach sto- 
sunkowo najmniej zniekształconych wpływem formacji feudalnej. W istocie 
wszystkie instytucje demokratyczne w kapitalizmie podlegają mechanizmo- 
wi wolnorynkowej gospodarki towarowej. Wszystkie dobra materialne 
i duchowe, w tym idee polityczne, stają się towarem i podlegają prawom 
rynku. Realny mechanizm przepływu tych dóbr, do czego dostosowany 
jest cały mechanizm gospodarczy i polityczny, wydaje się służyć wolności 
o wiele bardziej niż jest w istocie. Dzieje się tak m.in. dlatego, że podsta- 
wowe hamulce, ograniczenia i zabezpieczenia tego systemu zawarte są nie 
tyle w rozwiązaniach prawnych, co w samym mechanizmie ekonomicznym. 
Ograniczenia stamtąd płynące wydają się być czymś naturalnym, samym 
przez się zrozumiałym i w rezultacie nie budzą takiego sprzeciwu, jak 
„Ssztuczne” ograniczenia typu administracyjnego. Cechą charakterystyczną 
tego mechanizmu jest to, że stwarza złudzenie równości oraz rozwoju alter- 
natywnego, gdy w rzeczywistości daje on przewagę i zapewnia zwycięstwo 
ekonomicznie silniejszemu we wszystkich sferach stosunków społecznych. 
Formalna zasada równości służy tu realizacji nierównościowych stosunków 
ekonomicznych. Wiemy, jak działała ona w stosunku do proletariatu(1). Do- 
piero zorganizowana walka klasy robotniczej zdołała częściowo zabezpie- 
czyć ją przed owymi niszczącymi skutkami żywiołowych, antywolnościo- 
wych procesów społeczno-ekonomicznych kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
nego. pod 

Zasada „wolnej gry sił” jest dogodna również dla kapitału monopoli- 
stycznego, który posługuje się nią w wypieraniu słabszych uczestników gry 
przez tych, którzy sięgają po monopolistyczną pozycję w tej czy innej gałęzi 
w ramach danego państwa lub na skalę międzynarodową. Ta właśnie zasa- 
da daje wielkiemu kapitałowi atuty, które może wykorzystać w stosunkach 
ze swymi słabszymi partnerami. 

Konfliktowy charakter kapitalistycznego systemu społecznego i właściwa 
mu metoda przezwyciężania konfliktu znajduje wyraz nie tylko w układzie 
stosunków pomiędzy najemcą i najemnikiem, pomiędzy klasami społecz- 
nymi, lecz i w instytucjach państwowych i społecznych. Przykładem może 
być układ stosunków pomiędzy egzekutywą a legislatywą, system wybor- 
czy, system partyjny. W warunkach tej gry silniejszy ekonomicznie ma 
szanse pokonania słabszego, o co w tym systemie chodzi. Wymienione kon- 
flikty interesów, z wyjątkiem okresów głębokich kryzysów i towarzyszącej 
im sytuacji rewolucyjnej, nie zagrażają temu systemowi, ponieważ więk- 
szość atutów w tej walce pozostaje w posiadaniu klasy panującej. 

„Wolna gra sił” w systemie burżuazyjnym, w jego ramach ekonomicz- 
nych i ustrojowych stwarza pozory rozwoju alternatywnego, a w istocie 
prowadzi z reguły do jednego wyniku: daje zwycięstwo posiadaczom. In- 
gerencja czynnika administracyjnego w wielu przypadkach nie jest ko- 


(1) Zob. A. Tocqueville: O demokracji w Ameryce, PIW 1976, str. 362. 
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nieczna. W Wielkiej Brytanii — kraju największej tradycji wolności słowa 
— liczna tam klasa robotnicza nie posiada np. ani jednej gazety codzien- 
nej o zasięgu ogólnokrajowym, chociaż nie ma ku temu żadnych przeszkód 
administracyjnych. Regres w tej dziedzinie następował w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat; „wolna gra” w dziedzinie środków informacji dopro- 
wadziła do ich koncentracji w rękach potentatów finansowych. Podobnie 
daje ona przewagę silniejszemu posiadaczowi także w różnych innych dzie- 
dzinach, jak dostępu do wykształcenia i dóbr kultury. Podkreślają ten fakt 
również liczni badacze burżuazyjni. 


3 Państwo socjalistyczne nawiązuje do pewnych rozwiązań ustrojowo- 
e politycznych, jakie powstały wcześniej w okresie panowania systemu 
kapitalistycznego. Dzieje się tak już ze względu na to, iż w swym wczesnym 
stadium rozwoju ma ono mieszane stosunki własnościowe, a strukturę spo- 
łecznie zróżnicowaną. Ta sytuacja społeczno-ekonomiczna sprzyjała począt- 
kowo rozwiązaniom kompromisowym, połowicznym. Obecnie przeżywamy 
okres wzmożonej presji na nadbudowę prawno-polityczną nowych realiów 
społeczno-ekonomicznych, jakie w pełni dojrzały w krajach socjalistycz- 
nych. 

Chcąc pchnąć naprzód sprawę rozwoju demokracji socjalistycznej, tym 
bardziej powinniśmy więc zdawać sobie sprawę z odmienności jej podstaw 
społeczno-ekonomicznych, a tym samym odmienności zasad działania spo- 
łecznego. Ogólnonarodowa własność środków produkcji jako główny czyn- 
nik ujednolicający strukturę społeczną w socjalizmie stawia zasadnicze 
wymogi pod adresem rozwiązań instytucjonalnych i kształtuje wyraźne re- 
guły postępowania. Przede wszystkim stwarza zapotrzebowanie zarówno na 
scentralizowaną i planową organizację gospodarki, jak i na formy samorzą- 
dowe. Nie ma bowiem pełnego uspołecznienia bez samorządności. 


Te dwa rozwiązania wzajemnie się uzupełniają, ale też dochodzi między 
nimi do konfliktów, gdyż grupują się wokół nich pewne sprzeczne interesy, 
a także ciąży na nich wielowiekowa tradycja, długotrwałe nawyki stero- 
wania stosunkami społecznymi. Toteż w części aparatu kierującego i zarzą- 
dzającego mogą występować skłonności autokratyczne. Ich poważnym re- 
zerwuarem pozostaje biurokracja. Z kolei tendencje samorządowe płyną 
silnym strumieniem ze strony bezpośrednich producentów. Sam akt na- 
cjonalizacji nie rodzi automatycznie samorządu, którego przecież nie można 
zadekretować. Uspołecznienia własności przez samorządne formy działania 
kolektywów pracowniczych dokonuje się w stosunkowo długiej i złożonej 
praktyce społecznej. 

Demokracja socjalistyczna po raz pierwszy w historii państwa realizuje 
w praktyce więź demokratycznej formy z demokratyczną treścią. Wyraża 
się to w szerokiej reprezentacji różnych klas i warstw społecznych w orga- 
nach przedstawicielskich, organizacjach politycznych i społecznych, ogni- 
wach samorządu. 

Demokracja nasza w pierwszej fazie swego rozwoju służy w zna- 
cznym stopniu wypieraniu kapitalistycznych stosunków społecznych oraz 
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kapitalistycznej ideologii ze wszystkich dziedzin życia społecznego oraz 
tworzeniu fundamentu stosunków socjalistycznych. Ta faza jej rozwoju tra- 
dycyjnie nazywana jest przez marksistów dyktaturą proletariatu. Socjalis- 
tyczna demokracja jest więc w tym okresie skierowana przeciwko okre- 
ślonej klasie społecznej, w tym sensie i na tyle nie jest ona „demokracją 
dla wszystkich”. 


Demokracja nowego typu powstała w warunkach silnych napięć spo- 
łecznych, w niektórych wypadkach nawet w warunkach wojny domowej. 
Sytuacja taka nie sprzyjała wprowadzeniu od pierwszej chwili powstania 
państwa ludowego różnych procedur charakterystycznych dla demo- 
kracji. Stopień wykorzystania tych procedur jest różny, stąd i forma, w ja- 
kiej konkretyzuje się demokracja socjalistyczna, jest różna. Jednak jej 
treść społeczna jest od początku robotnicza, ludowa. 


Demokracja naszego ustroju powstaje przy szybkich przemianach sił wy- 
twórczych i stosunków własnościowych, w strukturze społecznej i ca- 
łej nadbudowie ideologicznej. Jej instytucje i zasady ich działania two- 
rzą się stopniowo, stopniowo dostosowują do owych zmian. Ogólnospołecz- 
na własność środków produkcji i coraz bardziej egalitarna struktura spo- 
łeczna oraz naukowe kierowanie społeczeństwem decydują o postępowym 
charakterze przekształceń socjalistycznej demokracji. 


Społeczna własność, aby się urzeczywistnić, wymaga nie tylko aktów 
prawnych, lecz tąkże przemian w świadomości i praktyce polegających na 
wchodzeniu w rolę współgospodarza coraz szerszych rzesz ludzi pracy. 
A to wymaga stworzenia odpowiednich płaszczyzn i form działania. Dla- 
tego rozwój demokratycznych form rządzenia jest nie tylko dyrektywą 
polityczną i moralną, ale wręcz koniecznością socjalistycznego ustroju spo- 
łeczno-politycznego. 

W demokracji socjalistycznej system organów przedstawicielskich obej- 
muje całą strukturę terytorialną organów państwowych. Organy przedsta- 
wicielskie zajmują nadrzędną pozycję w stosunku do organów wykonaw- 
czych (nie są jednym z równorzędnych elementów w strukturze władzy, 
jak w burżuazyjnym systemie opartym na podziale władzy), rozwijany jest 
samorządowy system w sferze gospodarczej (samorząd robotniczy i wiej- 
ski) oraz w innych sferach życia społecznego (w instytucjach naukowych, 
kulturalnych). Kierownicza rola klasy robotniczej i jej partii stanowi fakt 
polityczny i regułę działania społecznego w ramach całego socjalistycznego 
systemu politycznego. System ten zbudowany jest na zasadzie centralizmu 
demokratycznego. Czynnik społeczny reprezentowany jest zarówno w or- 
ganach przedstawicielskich, jak i w wymiarze sprawiedliwości. 


4 Socjalistyczną demokrację ukształtowaną w sferze rozwiązań formal- 
a no-instytucjonalnych różni od burżuazyjnej demokracji również 
to, że nie funkcjonują w niej opozycyjne partie polityczne, a tam, gdzie 
w początkach państwa socjalistycznego funkcjonowały, w drodze walki 
politycznej zostały wyeliminowane z życia politycznego. Mamy tu do czy» 
nienia z prawidłowością społeczno-polityczną występującą w dotychczaso- 
wym rozwoju wszystkich państw socjalistycznych. 
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Wypowiedzi niektórych działaczy komunistycznych w państwach kapi- 
talistycznych, zwłaszcza wysoko uprzemysłowionych, zakładają ostatnio 
długotrwałe funkcjonowanie partii opozycyjnych. Podstawą do tej zmody- 
fikowanej tezy dotyczącej funkcjonowania modelu demokracji socjalistycz- 
nej ma być to, iż na obecnym etapie rozwoju istnieje światowy system 
socjalistyczny, w którym nowe młode państwo socjalistyczne znajduje po- 
lityczne i ekonomiczne oparcie, oraz że szczebel rozwoju państw kapitali- 
stycznych wysoko rozwiniętych stojących w obliczu socjalistycznych przeo- 
brażeń jest inny w sensie ekonomicznym, jak i politycznym. Chodzi tu bo- 
wiem o państwa wysoko uprzemysłowione, z bogatymi tradycjami parla- 
mentarnymi. Uzasadnieniem istnienia partii opozycyjnych ma być również 
to, że parlamentarna droga zakłada względnie długi okres istnienia gospo- 
darki opartej na własności państwowej i prywatno-kapitalistycznej. 

Przyszłość, a przede wszystkim praktyka, zweryfikuje powyższe tezy, 
które dotychczas nigdzie jeszcze nie przeszły egzaminu życia. Tym bar- 
dziej hipotezy te nie powinny być przeciwstawiane realnie istniejącemu 
doświadczeniu demokracji nowego typu urzeczywistnianej z powodzeniem 
ną gruncie innych warunków startu w państwach socjalistycznych(2). 

Demokracja socjalistyczna znosi prywatno-kapitalistyczne stosunki włas- 
nościowe będące podstawą ,„wolnej gry” sił ekonomicznych i w konsekwen- 
cji politycznych. Demokracja socjalistyczna tworzy samorządne jednostki 
organizacyjne stanowiące podstawę naszego systemu politycznego. Jednost- 
ki te mają być formą integracji wokół interesów ogólnospołecznych zarów- 
no w ich skali, jak i w skali kraju. „Wolna gra” interesów politycznie prze- 
ciwstawnych już na szczeblu tej jednostki organizacyjnej prowadziłaby do 
jej rozbicia społecznego. W demokracji socjalistycznej, zwłaszcza w jej roz- 
winiętej fazie, nie ma w stosunkach własnościowych i klasowych podstawy 
do działania na zasadzie przeciwstawności interesów właścicieli środków 
produkcji i pracowników, a więc na zasadzie, która jest podstawą funkcjo- 
nowania systemu kapitalistycznego. Demokracja socjalistyczna zasadza się 
na tym, że podmiotem własności jest ogół ludzi pracy. Do tego właśnie 
wspólnego mianownika sprowadzane są ujawniające się interesy partyku- 
larne i jednostkowe. 

Demokracja socjalistyczna nie afirmuje antagonistycznej struktury spo- 
łecznej, lecz dąży do jej przezwyciężenia. Rzutuje to na funkcjonowanie 
systemu partyjnego realizującego kierunek działania oparty na zasadzie 
ścisłej koalicji, a nie walki opozycyjnej. Również demokracja w zakładzie 
pracy zmierza do integracji całej załogi wraz z jej kierownictwem. 

W socjalizmie państwo stale potrzebuje sojuszników, którzy jako pra- 
cownicy gospodarki narodowej skłonni są wyżej stawiać interesy ogólno- 
społeczne i perspektywiczne w razie ich konfliktu z doraźnymi interesami 
własnymi i są gotowi przeciwstawić się postawom, które zostaną ocenione 
jako niesłuszne z punktu widzenia całości, a więc zdolni są świadomie peł- 


nić rolę współgospodarza kraju. Jest to rola trudna, czasami niewdzięczna, 


(2) Obszernie wypowiedział się na ten temat Andrzej Werblan w wydanej przez 
Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej KC PZPR pracy Niektóre zagadnienia budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce (18/76, str. 24—25). 
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wymagająca na tyle silnego ideowego zaangażowania, aby zdolne było ono 
stłumić tendencje do preferowania doraźnych interesów osobistych czy wą- 
skiej grupy. 

Rywalizacja i walka przeciwstawnych tendencji politycznych są zjawi- 
skiem naturalnym w układzie kapitalistycznym, gdzie zawsze występują 
dwie strony o sprzecznych interesach i celach w postaci antagonistycznych 
klas społecznych. Nie ma ich w ustroju socjalistycznym, w związku z czym 
„wolna gra” sił politycznych nie jest możliwa strukturalnie. Niektórzy 
ludzie, próbując czerpać wzory dla naszej demokracji z systemu kapitali- 
stycznego, nie rozumieją tego lub nie chcą zrozumieć. Odmienny sposób 
rozwiązywania konfliktów społecznych w socjalizmie nie jest jedynie wy- 
nikiem faktu, że istnieją jeszcze u nas i działają przeciwnicy klasowi, do 
czego czasami usiłuje się sprowadzać cały problem. Ma on głębokie uza- 
sadnienie strukturalne. Chodzi o nieodparte realia społeczne, które muszą 
być zawsze uwzględniane w dyskusji nad demokracją socjalistyczną. 


5 Jakościowo nowe warunki funkcjonowania demokracji socjalistycznej 
e stwarzają przemożne zamówienie społeczne na siłę polityczną inte- 
grującą wszystkich ludzi pracy wokół programu budowy społeczeństwa 
socjalistycznego i przeciwdziałającą siłom i tendencjom „odśrodkowym”, 
przejawiającym się w starych nawykach myślenia i działania wyłącznie 
w interesie własnym lub grupowym. Kierownicza rola partii marksistow- 
sko-leninowskiej jest odpowiedzią na to obiektywne zapotrzebowanie. 


W większości państw socjalistycznych wytworzyły się swego czasu wa- 
runki, w których partiom robotniczym przypadła rola burzenia aparatu 
burżuazyjnego i stworzenia od podstaw nowego ludowego aparatu pań- 
stwowego. Partie marksistowskie — ze względu na swą rewolucyjną kon- 
sekwencję, zdyscyplinowanie, sprężystą i obejmującą cały kraj organizację 
— odegrały bardzo istotną rolę w tworzeniu nowego aparatu państwowego. 
W pewnym zakresie musiały one pełnić wtedy również takie funkcje, które 
w ustabilizowanych warunkach wykonuje z reguły aparat państwowy: nie 
tylko politycznego kierowania aparatem państwowym, lecz i wcielania w 
życie dyrektyw politycznych przy pomocy własnych sił i własnego aparatu. 
Wywarło to wpływ na wzajemne stosunki między partią a aparatem pań- 
stwowym w pierwszej fazie rewolucji i rzutowało na dalszy okres rozwoju 
państwa. 

W miarę krzepnięcia jego sił i dojrzewania jego form, w miarę stabiliza- 
cji nowych stosunków politycznych organy państwowe, zarówno przedsta- 
wicielskie, jak i wykonawcze, dojrzewają wszakże do większej samodziel- 
ności. Powstają w ten sposób warunki przede wszystkim do politycznego 
kierowania przez partię aparatem państwowym i wyzbywania się metod 
administracyjnych. Partii kierującej życiem kraju — wskazywał wielo- 
krotnie Lenin — grożą bowiem różne niebezpieczeństwa wypływające 
z utożsamiania się jej instancji z organami administracji. Przejmowanie 
metod działania administracyjnego powoduje zmniejszenie odpowiedzial- 
ności i samodzielności funkcjonariuszy aparatu państwowego, którzy prze— 
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cież w dużej części rekrutują się z doświadczonych członków partii. Ten- 
dencje takie mogą stawać się przyczyną odrywania się partii od szerokich 
mas, osłabienia poczucia służebności i odpowiedzialności politycznej wobec 
społeczeństwa. Dlatego problemy wzajemnych stosunków między partią 
a aparatem państwowym, metod działania partii, stają się przedmiotem 
ustawicznej troski i stałych ocen jej instancji kierowniczych. 


Polityczny sposób działania partii oznacza zarazem demokratyczny tryb 
tego działania. Zmierza on do stwarzania warunków i nawyków aktywnego 
obywatelskiego myślenia, możliwości wyrażania swej opinii i woli przez 
szerokie kręgi społeczeństwa, a w szczególności klasę robotniczą. Poli- 
tyczne działanie polega na ustawicznym dyskutowaniu z opinią społeczną 
węzłowych problemów. Efektem jest podejmowanie uchwał dotyczących 
węzłowych problemów, nie zaś drobiazgowych decyzji o charakterze wy- 
konawczym. Taki sposób postępowania i funkcjonowania partii stanowi 
bardzo istotny czynnik kształtowania demokratycznego stylu działania 
aparatu państwowego, jak i organizacji społecznych, gospodarczych i kul- 
turalnych. | 

Partia powołana jest do odgrywania doniosłej roli w politycznej kontroli 
nad aparatem państwowym. Jeśli instancje partyjne przejmują wykonaw- 
czą rolę organów państwowych, to w konsekwencji nie mogą należycie wy- 
pełniać swej kierowniczej i kontrolnej funkcji, ponieważ nie mogą dystan- 
sować się od błędnych decyzji czy wadliwych działań kontrolowanego apa- 
ratu. 


Troska o dominację interesu ogólnospołecznego, o rzeczywistą jedność 
działania narodu wymaga zarazem ujawniania występujących w tej sferze 
sprzecznych interesów i sytuacji konfliktowych. Droga do skutecznej reali- 
zacji interesu ogólnospołecznego prowadzi między innymi poprzez ujaw- 
nianie i artykulację interesów jednostkowych i grupowych, ich konfronto- 
wanie i ocenę społeczną, poprzez ich rozwiązywanie czy to na drodze udzie- 
lania priorytetu jednemu z nich, czy to na drodze kompromisu. Metoda 
ich nieujawniania nie daje pożądanych efektów politycznych i wychowaw- 
czych, nie eliminuje sprzeczności, lecz je kumuluje, prowokując ich wy- 
korzystywanie przez elementy wrogie socjalizmowi. Partia, aby skutecznie 
pełnić rolę rzecznika ogółu, ma obowiązek publicznego występowania w 
roli koordynatora i mediatora konkretnych interesów, jakie występują w 
społeczeństwie. 


6 Rozwój samorządu społecznego jest prawidłowością formacji socjali- 
e stycznej. Idea ta nie jest jeszcze w pełni rozumiana, napotyka 
obiekcje nie tylko ze strony technokratów. Aby usunąć przyczyny niedo- 
statecznych w praktyce postępów w tej dziedzinie, trzeba rozproszyć pew- 
ne istniejące tu uprzedzenia natury teoretycznej. Samorząd socjalistyczny 
jest bowiem nie tylko częścią socjalistycznego systemu politycznego, lecz 
i docelowym punktem rozwoju tego systemu. Samorząd jest zarazem pła- 
szczyzną, na której może i powinna stale rozwijać się jedność demokracji 
politycznej i gospodarczej. 
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Ta właśnie jedność stanowi sedno różnicy pomiędzy demokracją kapita- 
listyczną i socjalistyczną, źródło odmienności reguł działania społecznego 
w obu ustrojach. W systemie kapitalistycznym procedurą demokratyczną, 
oczywiście ze wszystkimi jej ograniczeniami społecznymi natury klasowej, 
objęta jest sfera działań politycznych. Produkcja pozostaje w gestii auto- 
kratycznego reżimu właścicieli środków produkcji. Jak wiemy, klasa ro- 
botnicza w niektórych państwach burżuazyjnych podejmuje wysiłki w ce- 
lu ograniczenia tego autokratyzmu w zakładzie pracy, co jednak napotyka 
ogromne trudności. W systemie socjalistycznym nie jest możliwa sepa- 
racja sfery politycznej od sfery ekonomicznej. Obie rozwijają się bowiem 
na wspólnym gruncie uspołecznionej własności środków produkcji. 

Samorządne działanie, które wyraża jedność obu sfer, może urzeczy- 
wistniać się na terenie zakładu pracy poprzez instytucje samorządu robot- 
niczego i wszystkie polityczno-społeczne organizacje załogi. Każda z nich, 
co zależy od świadomości i aktywności ich członków, może odegrać istotną 
rolę w decydowaniu o sprawach kolektywu i zakładu pracy. Oczywiście 
najbardziej predestynowana jest do tego mająca szczególne uprawnienia 
instytucja samorządu robotniczego. Jej główny sens polega na tworzeniu 
samorządnych wspólnot ludzi pracy, których łączy jednakowy stosunek 
do środków produkcji oraz wiążąca się z tym wspólnota podstawowych 
interesów politycznych i społecznych. Działanie wbrew temu celowi, anta- 
gonizowanie i rozbijanie tej wspólnoty, jest odtwarzaniem dawnych po- 
działów na właścicieli i najemników. Samorządność musi być konsekwen- 
tnie rozwijana, aby pogłębiać i upowszechniać poczucie socjalistycznego 
współwłaściciela i współgospodarza. Na sprawy samorządu w zakładzie 
pracy zwraca się ostatnio wiele uwagi(3). Podkreśla się również potrzebę 
doskonalenia jego koncepcji organizacyjnej. Prowadzone w tym zakresie 
badania opierają się na doświadczeniach istniejących form. 

Samorządne formy działania przenikają nie tylko do życia gospodarcze- 
go, lecz i do całej struktury systemu politycznego, w tym również do apara- 
tu państwowego. Temu m. in. celowi służy rozbudowany system przedsta- 
wicielskich organów państwowych, będący specyfiką organizacji socjali- 
stycznego aparatu państwowego. System przedstawicielski wciąga w na- 
szym kraju w tryby działania publicznego setki tysięcy obywateli. Chodzi 
o coraz szerszy zakres wpływu społecznego na inspirację i kontrolę aparatu 
państwowego na wszystkich szczeblach, o zapewnienie przedstawicielom 
ludności możliwości rzeczywistego decydowania o najważniejszych spra- 
wach gminy, miasta i województwa, a na szczeblu Sejmu — o sprawach 
całego kraju. 

Demokratyzm naszego ustroju przejawia się również w tym, że w wy- 
miarze sprawiedliwości, służącym ochronie ludowego państwa i jego oby- 
wateli, zapewniono również udział przedstawicieli społeczeństwa. Podsta- 
wową formą tego udziału jest instytucja ławnika. Czynnik społeczny repre- 
zentowany jest również w kolegiach orzekających. Obok tych form rozwija 


(38) Zob. przemówienia i wypowiedzi na wspólnym posiedzeniu Biura Polityczne- 
go KC PZPR, Rady Państwa, Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ w sprawie samo» 
rządu robotniczego, Trybuna Ludu 8.1V.1977. 
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się w naszym państwie sądownictwo społeczne: sądy społeczne przy zakła- 
dach pracy i społeczne komisje pojednawcze w osiedlach mieszkaniowych. 
Przyczyniają się one do rozwijania samorządnych postaw i kształtowania 
demokratycznego stylu w stosunkach międzyludzkich. Niestety sądow- 
nictwo społeczne w wielu zakładach pracy nie jest należycie doceniane. 
Wpływ na sprawy publiczne i rozwijanie inicjatyw społecznych zapewnia 
również działalność różnych organizacji społecznych, gospodarczych, ideo- 
wo-wychowawczych, naukowych. Organizacje te wywierają wpływ na te 
zwłaszcza sprawy państwowe, które leżą na styku działalności państwa 
i danej organizacji. Szeroki dostęp do tych organizacji, ich masowość umo- 
żliwiają licznej rzeszy obywateli oddziaływanie na różne sprawy społeczne, 
w tym również takie, które tradycyjnie pozostawały w gestii państwowej. 


7 Z tego krótkiego opisu wynika, że demokracja socjalistyczna zasadza 
e się na jedności praw ekonomicznych, socjalnych i politycznych. Oczy- 
wiście równość praw w poszczególnych dziedzinach w sensie formalnvm 
jest bardzo ważnym warunkiem rozwijania aktywności społecznej. Pełne 
urzeczywistnienie socjalistycznej demokracji zależy zarazem w dużym 
stopniu od realnych uprawnień ekonomicznych. Musi być na nie szczegól- 
nie wyczulony ustrój, który kształtowany jest przez ruch polityczny sta- 
wiający na czele swego programu idee sprawiedliwości społecznej. Indeks 
praw w państwach socjalistycznych obejmuje obok pewnych tradycyjnych 
wolności obywatelskich, które głosiła jeszcze rewolucja burżazyjno-de- 
mokratyczna, również zasadnicze nowe zdobycze, obejmujące sferę ekono- 
miczną, społeczną i socjalną, oświatową i kulturalną. 

Socjalistyczne prawo wprowadza również dalsze uprawnienia politycz- 
ne, będące wyrazem dokonujących się przemian. Należy do nich np. prawo 
do uczestniczenia w kontroli społecznej, do konsultacji, do żądania infor- 
macji sprawozdawczej od posłów i radnych. Ściśle wiąże się z tym rozsze- 
rzone ujęcie zasady równości wobec prawa nie tylko bez względu na rasę, 
płeć, wyznanie czy urodzenie, lecz również na wykształcenie, zawód, po- 
chodzenie społeczne. 

Zasadzie tej państwo daje wyraz w szeroko zakrojonej polityce socjal- 
nej, urzeczywistniającej na miarę realnych środków zasady egalitaryzmu. 
Wielokrotnie potwierdzała się teza, że doniosłym warunkiem funkcjonowa- 
nia procedur demokratycznych na rzecz ogółu obywateli jest względnie 
egalitarna struktura społeczno-ekonomiczna. Nadmierne dysproporcje w 
zakresie bogactwa, powstanie biegunów wielkiej własności i ubóstwa nie- 
uchronnie prowadzą do konfliktów i przesunięć w sprawowaniu władzy. 
Nawet jeśli zachowana jest procedura demokratyczna, służy ona wtedy 
tylko za parawan dla rządów sprawowanych w interesie oligarchii. Nato- 
miast w warunkach socjalizmu realizacja polityki mającej za cel sprawie- 
diiwość społeczną nieodzownie wymaga instytucji demokratycznych. Ża- 
razem polityka ta ze swej strony stwarza podstawy społeczne umacniające 
demokrację. 


Jest też rzeczą naturalną, że w odróżnieniu od demokracji burżuazyjnej 
w demokracji socjalistycznej kładzie się nacisk na jedność praw i wolności 
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obywatelskich ż obowiązkami obywatelskimi. Nowa sytuacja społeczno- 
-ekonomiczna ludzi pracy, ich wchodzenie w rolę gospodarzy swego pań- 
stwa, wiąże się ściśle z kształtowaniem się dyscypliny społecznej. Nie cho- 
dzi tu o pruską dyscyplinę koszarową, rozwijaną przez system, w którym 
jedna klasa panuje nad drugą, lecz o dyscyplinę, jaką musi sobie narzucić 
klasa biorąca swój los we własne ręce, sterująca własnymi sprawami. Bez 
samodyscypliny spełnienie takiej roli nie jest możliwe. 


8 Stoi przed nami zadanie dalszego umacniania i doskonalenia demo- 

kracji socjalistycznej. Chodzi przede wszystkim o pełne wykorzysta- 
nie istniejących form i płaszczyzn, gdyż wiele stworzonych już instytucjo- 
nalnie warunków nie jest po prostu wykorzystanych należycie. 

Należy tu kwestia pełniejszej artykulacji różnych opinii i interesów, 
ulepszania sondażu opinii publicznej przed powzięciem decyzji, umacniania 
zasad kolegialności i zapewnienia należnej roli mechanizmowi krytyki 
i samokrytyki. Dla rozwoju demokratycznej kultury politycznej społeczeń- 
stwa niezbędny jest nie poddający się woluntarystycznym ograniczeniom 
sprawnie działający mechanizm krytyki nie zatrzymującej się na żadnym 
szczeblu. Konstruktywna krytyka wywiera dobroczynny wpływ na krysta- 
lizowanie się słusznych poglądów i trafne podejmowanie decyzji. Ciała ko- 
legialne, które nie uczestniczą aktywnie w kształtowaniu i korygowaniu 
decyzji, nie przynoszą społeczeństwu pożytku, a raczej straty czasu mar- 
notrawionego na wypowiadanie słów nie wnoszących nie do sprawy i straty 
moralne w postaci osłabiania ludzkiego zaufania do instytucji demokra- 
tycznych. Wiemy, że Lenin działał w warunkach szczególnie surowych, 
a przecież zapewniał w nich miejsce dla krytyki, troszcząc się, aby fun- 
kcjonowała ona z pożytkiem dla społeczeństwa i dla sprawy. Jest to przy- 
kład dla organów przedstawicielskich wszystkich szczebli, które podej- 
mując decyzje powinny odzwierciedlać i uwzględniać różne opinie społecz- 
ne. Taka działalność podnosi ich autorytet, wzbudza większe zaufanie, 
potwierdza ich reprezentatywny charakter. Jednomyślność, która nie jest 
osiągana drogą dyskusji i przekonywania, lecz apatycznego stosunku do 
problemu, winna raczej martwić, a nie cieszyć, być sygnałem ostrzegaw- 
czym, że jest coś nie w porządku. 

Posługiwanie się instrumentami procedury demokratycznej jest zada- 
niem trudnym. Na umiejętność tę należy zwracać tym większą uwagę 
w przygotowywaniu i ocenach kadry kierowniczej wszystkich szczebli. 


9 Istotną kwestią naszego ustroju jest nasilenie motywacji altruistycz- 
© nych, gotowości do działania w interesie ogółu. Dominacja własności 
ogólnonarodowej wprowadza do całego procesu produkcji, wymiany i po- 
działu przemożne zapotrzebowanie na postawy i działania motywowane 
w ten właśnie sposób. Wiemy, że ten rodzaj motywacji występuje jeszcze 
w zakresie niedostatecznym w stosunku do potrzeb. Niejednokrotnie wi- 
dzimy, że motywacja egoistyczna, działanie w interesie jednostki lub grupy 
jednostek, często ze szkodą dla interesu ogólnego, wdziera się do różnych 
sfer stosunków społecznych. 
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Istotną rolę w nasilaniu motywacji, stawiających na pierwszym miejscu 
dobro ogółu, co podkreśliło III i VII Plenum KC, odgrywa patriotyzm. W 
swym współczesnym, inspirowanym przez socjalizm kształcie wpływa on 
na kształtowanie cech osobowości, które niezbędne są również dla prawi- 
dłowego rozwoju socjalistycznej demokracji, rozwoju, który warunkuje po- 
myślne osiąganie naszych cełów społecznych i zawodowych. 

Socjalizm nie może rozwijać się bez właściwej sobie demokracji, to jest 
bez podciągania mas do pozycji podmiotu działania społecznego. Lenin 
twierdził, że „jedynie proletariat może być czołowym bojownikiem o wol- 
ność polityczną ło instytucje demokratyczne (...) tylko proletariat zdolny 
jest przeprowadzić do końca demokratyzację ustroju politycznego i spo- 
łecznego” (4). 


(4) W. I. Lenin: Zadania socjaldemokratów rosyjskich w: Dzieła, t. 2, Warsza- 
wa 1970, KiW, str. 351. | 


Społeczne funkcje 
samorządu robotniczego 


WIESŁAW ROGOWSKI 


Samorząd robotniczy i szerzej — samorządność wszystkich pracowników 
zakładu, umacnianie ich wpływu na bieg spraw w przedsiębiorstwie, na 
realizację jego celów produkcyjnych i społecznych dla dobra załogi, narodu 
i państwa — to przedmiot stałego zainteresowania naszej partii oraz istota 
funkcji związków zawodowych. 

Problem samorządu robotniczego nabiera dziś szczególnego znaczenia. 
Na wyższych etapach rozwoju formacji coraz silniej bowiem zaczyna ujaw- 
niać się i coraz pełniej realizować ogólnoustrojowa rola samorządu, a w 
szczególności gospodarczej i społeczno-politycznej aktywności klasy ro- 
botniczej. 


Tradycja 32 lat 


W pierwszej fazie rewolucji w Polsce zniszczone przez okupanta i opusz- 
czone przez właścicieli fabryki przejmowane były przez robotników. Z głę- 
bokiego poczucia odpowiedzialności klasy obejmującej przewodnictwo w 
narodzie, z jej spontanicznych dążeń, zrodziły się wówczas komitety, które 
brały w swe ręce sprawę odbudowy i uruchomienia zakładów. Komitety, 
aktywiści związków zawodowych. organizacje i grupy partyjne podejmo- 
wały całość problemów związanych z odbudową przemysłu i uruchamia- 
niem produkcji. Powstały nowe problemy dotyczące charakteru władania 
fabryką. Koncepcje rozwiązania wielu z nich zostały zresztą przez PPR 
sformułowane wcześniej w programie nacjonalizacji przemysłu w Polsce, 
zawarte w Manifeście Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 

Można powiedzieć, że początek okresu odbudowy zakładów i urucha- 
miania produkcji był również momentem narodzin zaczątków samorządu 
robotniczego, realną zapowiedzią socjalistycznych przemian samych pod- 
staw społeczno-politycznego systemu. Bez tych aktywistów robotniczych, 
którzy organizowali pracę, bez ochotniczo zgłaszających się członków za- 
łogi, bez ich odwagi, poświęcenia i zaangażowania nie zaczęłyby funkcjono- 
wać podwaliny gospodarki polskiej w nowych warunkach ustrojowych. 
Dotychczasowi właściciele nie rezygnowali łatwo ze swego majątku. Ale 
pojawili się jego nowi dysponenci, właśnie owe komitety robotnicze wyło- 
nione przez załogi, zajmując miejsca poprzednich właścicieli i dokonująe 
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w ten sposób historycznego aktu likwidacji własności prywatnej i przejęcia 
środków produkcji przez społeczeństwo. Polityka rodziła fakty, ale także 
fakty tworzyły politykę i nowy kształt stosunków produkcji. A więc 
również podłoże rewolucji, warunkujące przebudowę całego życia na zasa- 
dach sprawiedliwości społecznej. 

Komitety robotnicze były zapowiedzią stworzenia w Polsce Ludowej sy- 
stemu samorządu robotniczego. Różne przybierały one formy, jednakże cel 
miały zawsze jeden: zagwarantowanie wpływu załóg robotniczych na spra- 
wy produkcji, na organizację pracy, jej bezpieczny charakter, na pełne wy- 
konanie zadań gospodarczych. Ta funkcja stanowi wyraz zasady, że demo- 
kracja socjalistyczna jest demokracją konkretną, umiejscawiającą człowie- 
ka w rzeczywistych warunkach i stwarzającą mu rzeczywiste możliwości 
współdecydowania o sprawach ogółu. 


Z chwilą prawnego usankcjonowania instytucji samorządu robotniczego 
w latach 1956—1961 nasz system demokratycznych form społecznego wła- 
dania gospodarką i podejmowania decyzji został wydatnie wzmocniony. 
Wykorzystano przy tym bezpośrednio powojenne doświadczenia robotni- 
czej samorządności. Stworzono prawne ramy nowej demokracji faktycznej, 
wyrażające się nie tylko w uprawnieniu do współudziału w podejmowaniu 
decyzji i kontroli ich realizacji, lecz także w jasnym określeniu obowiąz- 
ków i odpowiedzialności. 


Załogi zyskały możliwość nadzoru nad całokształtem działalności orga- 
nizmów produkcyjnych oraz prawo stanowienia w zasadniczych sprawach 
dotyczących działalności i rozwoju przedsiębiorstwa. Zadaniem samorządu 
robotniczego stało się kojarzenie interesu ogólnospołecznego z interesami 
robotników w sposób, który zapewnia sprawne funkcjonowanie i rozwój 
przedsiębiorstwa oraz wzrost odpowiedzialności załogi za wyniki gospodar- 
cze, za produkcję, za jej efekty społeczne i ekonomiczne zgodne z interesa- 
mi kraju, z klasowymi i ogólnonarodowymi celami zbiorowości. 


Ujmując historycznie funkcje samorządu robotniczego można zauważyć, 
że jego znaczenie było i jest tym większe, im bardziej interesy klasowe 
robotników zbiegają się z interesami społeczeństwa i narodu. Widać to było 
jasno już w pierwszych miesiącach i latach istnienia Polski Ludowej. Jest 
to tym bardziej dostrzegalne dziś. Zbieżność tych interesów bowiem doty- 
czy skutków realizacji programu szybkiego rozwoju gospodarki, szeroko za- 
krojonych posunięć w sferze poprawy materialnych i kulturalnych warun- 
ków życia społeczeństwa. Coraz większego znaczenia nabiera problem uzu- 
pełnienia zamierzeń ilościowych wartościami o wysokiej jakości. Mam tu 
na myśli na przykład nie tylko wzrost liczby wytworzonych pralek, mebli 
czy mieszkań, ale ich trwałą użyteczność odpowiadającą interesom nabyw- 
cy, wysoki poziom estetyczny oraz rzeczywistą zgodność zasad oceny war- 
tości i nowoczesności tych dóbr z poziomem wymagań technologii i tech- 
niki. Nade wszystko zaś zgodność miar jakości stosowanych w przemyśle 
z przekonaniem i systemem wartości, jaki stosują do oceny użytkownicy. 


Każdy, kto chce mieć prawo władania fabryką, musi wziąć na siebie 
odpowiedzialność za to, co ona wytwarza, za społeczne skutki działań pro- 
dukcyjnych i ekonomicznych, za sposób zaspokojenia potrzeb ludzi pracy. 
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Nie wystarczy bowiem mieć uprawnienia; trzeba jeszcze chcieć i umieć 
z nich korzystać. 


Przeciw formalizmowi 


W okresie pomiędzy VI a VII Zjazdem PZPR zaszły głębokie zmiany 
w gospodarce naszego kraju. Nowe fabryki rozwiązały problem zatrudnie- 
nia milionów młodych ludzi, osiągających w tym czasie wiek produkcyjny. 
A prawo do pracy stanowi jedną z konstytucyjnych zasad ustrojowych so- 
cjalistycznej Polski. Więcej miejsc pracy — to większa korzyść dla spo- 
łeczeństwa, Jednakże w nowoczesnych przedsiębiorstwach produkcyjnych 
i praca musi być zorganizowana bardziej nowocześnie, wymaga większej 
sprawności, wyższych kwalifikacji. 


W przemyśle tak rozwiniętym jak nasz obecnie ilość i złożoność danych, 
które trzeba brać pod uwagę przy podejmowaniu decyzji, jest coraz więk- 
sza. Prowadzi to niektórych do wniosku, że rola bezpośredniego wytwórcy, 
jako współuczestnika zasadniczych decyzji, musi maleć na rzecz inżyniera, 
ekonomisty, dobrze wyszkolonego menedżera. Tendencja do menedżerskie- 
go pojmowania systemu zarządzania i planowania znajduje niekiedy wyraz 
w lekceważącym stosunku niektórych działaczy administracji fabrycznej 
— że tylko o tym szczeblu wspomnę — do samorządu robotniczego. W 
efekcie członek samorządu otrzymuje z księgowości zestawienie, którego 
bez specjalistycznego przygotowania zrozumieć nie może. 


Taki stosunek do samorządu ocenić trzeba jako lekceważenie ludzi, lekce- 
ważenie socjalistycznych zasad życia społecznego. W formalistycznym sto- 
sunku do samorządu robotniczego dostrzec można biurokratyczny lęk przed 
społeczną kontrolą. Dlatego prawdę podaje się niekiedy w skomplikowa- 
nej formie zestawień, zamiast syntetycznych, jasnych wniosków. Wiadomo 
mi z obserwacji dziennikarskich, że tam, gdzie podczas konferencji samo- 
rządu robotniczego przemawia tylko dyrekcja, a robotnicy milczą, z reguły 
daje się im do rąk długą taśmę danych z komputera albo roczne sprawozda- 
nie księgowości. Taka „naga prawda” prowadzi socjalistyczny samorząd ro- 
botniczy na manowce formalizmu. 


Jest rzeczą jasną, że decyzje konferencji samorządu robotniczego nie 
mogą i nie powinny dotyczyć nadmiernej liczby szczegółów natury orga- 
nizacyjno-technicznej, technologicznej czy też finansowej. Powinny nato- 
miast określać zasady, według których porządkowana będzie np. orga- 
nizacja produkcji i pracy. Zapewne nie wszystkie wskaźniki projektu planu 
interesują samorząd. Najważniejsze są te, które określają tendencję pro- 
dukcji, możliwości jej zbytu, przydatność społeczną, wielkość zysku, wa- 
runki pracy i zarobki załogi. Niemniej poziom fachowego i ogólnego przy- 
gotowania wytwórców, wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, jest już dziś 
taki, że bardzo często w wielkich zakładach pracy można na konferencji 
samorządu robotniczego dyskutować w sposób całkowicie kompetentny o 
najtrudniejszych sprawach, w pełni uwzględniając stopień komplikacji ak- 
tualnej problematyki społeczno-gospodarczej. Słowem, samorząd dorósł, 
aby zajmować się polityką zakładu, generaliami jego funkcjonowania. 
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Nie ma więc rzetelnych przesłanek do założenia, że w miarę unowocze- 
śniania się systemów obiegu informacji, zasad planowania i zarządzania, 
w miarę wzrastania roli fachowców maleć może kontrolna funkcja samo- 
rządu robotniczego oraz jego uprawnienia do współdecydowania o zasad- 
niczych problemach przedsiębiorstwa. Co więcej: im wyższy stopień kom- 
plikacji warunków nowoczesnego zarządzania, tym ważniejsza i bardziej 
potrzebna staje się praktyka wypracowywania zasadniczych decyzji wew- 
nątrz kolektywu pracowniczego. Jeśli konsultowanie ze społeczeństwem 
ważnych decyzji państwowych weszło do zbioru zasad konstytucyjnych, 
nie ma argumentu przemawiającego za ograniczaniem roli konsultacji 
w samym zakładzie pracy. 

Samorządność społeczna należy do naszych głównych zasad ustrojowych. 
Powinniśmy przewidywać i zakładać coraz szerszy front działania organi- 
zacji społeczno-zawodowej ludzi pracujących — związków zawodowych, 
samorządu robotniczego, form samorządności pracowniczej realizowanej 
z pomocą tych czy innych form organizacyjnych. Są one już dziś zapowie- 
dzią tego, co będzie naczelną cechą życia społecznego przyszłości. Im wyż- 
szy etap rozwoju stosunków socjalistycznych, tym większy zakres samo- 
rządności pracowniczej i odwrotnie. 


Dlatego wiele uwagi nasza partia poświęca rozwojowi samorządu jako 
jednej z najistotniejszych form demokracji socjalistycznej. Wyraża on za- 
sadę równości w programowaniu i wykonaniu działań społecznych, a więc 
równości praw i obowiązków. A także wiązania interesów osobistych z ogól- 
nospołecznymi, nadrzędności tego, co wspólne, wobec tego, co jednostkowe. 
Z zachowaniem pełnego szacunku dła opinii poszczególnego człowieka. Tak 
rozumiana aktywność społeczna, znajdująca zwłaszcza wyraz w działaniu 
samorządu robotniczego, ma szczególne znaczenie praktyczne w okresach 
trudniejszych. 


Konkrety współdziałania 


Perturbacje zaopatrzeniowe, które spowodowały pewne zachwianie rów- 
nowagi na rynku krajowym, były i są łagodzone w wyniku ponadplanowej 
produkcji towarów tam, gdzie to jest możliwe. Konferencje samorządu ro- 
botniczego podjęły w tej sprawie rzetelne zobowiązania, rozpatrując i ujaw- 
niając możliwości swego zakładu. Sprawa ma wielkie znaczenie społeczne 
i ekonomiczne, Dla złagodzenia dysproporcji na rynku nie wystarczyłoby 
stosowanie administracyjnego jedynie trybu zlecenia fabrykom dodatko- 
wych zadań. Odbyte w styczniu br. konferencje samorządu robotniczego 
w odpowiedzi na wezwanie partii ujawniły wiele nowych możliwości pro- 
dukcyjnych. Ale tak jak sam tryb administracyjnego załatwiania spraw 
ekonomicznych nie wystarcza, tak i nawet najrzetelniejsza postawa konfe- 
rencji samorządu robotniczego nie przyniesie efektów w postaci poszukiwa- 
nych towarów, jeśli państwowa organizacja zarządzania gospodarką nie 
skoordynuje odpowiednio wszystkich tych zobowiązań i nie skoreluje ich 
z materiałowymi, zaopatrzeniowymi, kooperacyjnymi możliwościami kraju. 


Nie ma dostatecznych dowodów, by twierdzić, że skala trudności rynko- 
wych nie zależy od stopnia aktywności administracji gospodarczej, jej dzia- 
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łań organizacyjnych i ekonomicznych. Ale dopiero świadomy udział ro- 
botników i wszystkich ludzi pracy gwarantuje całkowite powodzenie spra- 
wy. Decyduje aktywność załóg. 

Gdy wysoko oceniamy przebieg styczniowych sesji konferencji samorzą- 
du robotniczego, mamy na myśli właśnie to, że stały się one forum, na 
którym załogi wypowiedziały się za pośrednictwem swych przedstawicieli 
o możliwościach przekroczenia planów produkcji, rzeczywiście potrzebnych 
towarów, co ma dla uspokojenia atmosfery na rynku kapitalne znacze- 
nie. Tam, gdzie przeprowadzono autentyczną pracę przygotowawczą, za- 
łogi dobrze poznały założenia planu oraz potrzeby rynku i kraju, gdzie 
stworzono szanse ujawnienia inicjatyw pracowniczych, obrady konferencji 
samorządu robotniczego były owocne. Ich rezultaty dowodzą, że nie ma 
innego środka niż rzetelne podejście administracji do społecznych organów 
samorządu pracowniczego, do reprezentacji załogi, do związków zawodo- 

ch. 

Funkcje ruchu zawodowego w dziedzinie ekonomiczno-produkcyjnej wy- 
pełnia on w ramach konferencji samorządu robotniczego, a codziennie przez 
pracę rad zakładowych, oddziałowych i grup związkowych. Od ich autory- 
tetu więc, ich pracy i możliwości działania zależy skuteczność postanowień 
i rezultaty obrad samorządu. Inaczej mówiąc, w praktyce, obok podstawo- 
wych organizacji partyjnych i pod ich kierownictwem politycznym, właśnie 
zakładowe organizacje związkowe mogą skutecznie urzeczywistniać dąże- 
nia załóg do współzarządzania zakładem. Są one formą, która istniejąc od 
dziesiątków lat rozwinęła działalność nie tylko w dziedzinie ochrony u- 
prawnień pracowników, ale również organizując ich pracę dla wspólnego 
dobra. Byle tylko aktywiści związkowi mieli dość zapału i energii, potra- 
fili pozyskać trwałe zaufanie tych, którzy ich wybrali. 


Życie przesuwa akcenty 


Dążymy do utrwalania funkcji i znaczenia konferencji samorządu robot- 
niczego. Ustawa o samorządzie traktuje KSR jako organ, który funkcjonuje 
niezależnie od tego, czy w przedsiębiorstwie wybrano radę robotniczą czy 
też nie. Konferencja samorządu robotniczego jest więc w świetle ustawy 
czymś, co stanowi jego istotę: organem nadrzędnym nad radą robotniczą, 
ale i wystarczającym warunkiem funkcjonowania robotniczego samorządu 
w zakładzie pracy. 

Nie wszędzie w obecnej kadencji wybrano rady robotnicze, chociaż for- 
malnie można by tego dokonać. Przesłanki były zapewne różnorakie, głów- 
nie wewnątrzzakładowe. One to właśnie doprowadziły do przesunięcia 
akcentu z rady robotniczej na konferencję samorządu robotniczego. W 
praktycznym działaniu wysoko zorganizowanych przedsiębiorstw przemy- 
słowych rodził się bowiem problem sprostania codziennej konieczności za- 
rządzania. Wchodzące w skład konferencji samorządu robotniczego komi- 
tety zakładowe lub egzekutywy organizacji partyjnych, rady zakładowe, 
zarządy organizacji młodzieżowej i stowarzyszeń technicznych tworzą w 
sumie dobrze przygotowany front społecznych partnerów kierownictwa. 
Każdy człon jest w pewien sposób wyspecjalizowany, ma możliwość sku- 
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tecznej analizy zjawisk. Skład organizacji partyjnych, związkowych i mło- 
dzieżowych — obok koła stowarzyszenia technicznego — daje wyraźną 
przewagę robotnikom, jako zasadniczemu ilościowo i jakościowo trzonowi 
załogi przedsiębiorstwa produkcyjnego. Współudział w decyzjach o znacze- 
niu ideowo-politycznym należy na co dzień do kompetencji organizacji par- 
tyjnej i młodzieżowej. Sfera ekonomiczno-społeczna stale znajduje się w 
zasięgu działania rad zakładowych. Ocena decyzji techniczno-produkcyj- 
nych czy technologicznych oprzeć się może na fachowym zdaniu członków 
stowarzyszenia technicznego. 

W sumie mamy do czynienia — pod wpływem wymogów życia gospodar- 
czego i społecznego — ze zjawiskiem przekształcania się struktur organi- 
zacyjnych przemysłu. Zmiany te z kolei powodują przeobrażenia w zakre- 
sie działania samorządu oraz w zasadach współdecydowania przez załogę 
i w jej imieniu o sprawach przedsiębiorstwa. Pracuje ono często w nowej 
strukturze, np. wielkich organizacji gospodarczych, albo zjednoczenia. Ope- 
ratywne działanie gospodarcze należy do dyrekcji różnych szczebli. Ocena 
jednak zamierzeń i rezultatów ich działania — to kompetencja organizacji 
politycznych, społecznych i zawodowych — uczestników konferencji sa- 
morządu robotniczego. 

W wieloszczeblowym i złożonym systemie zarządzania produkcją należy 
w szerszym stopniu wykorzystywać możliwości ruchu zawodowego, naj- 
liczniejszej organizacji społecznej ludzi pracy. Związki zawodowe obej- 
mują, obok komunistów, również ludzi nie należących do żadnej partii 
czy stronnictwa. Grupują wszystkich, którzy powinni zabrać głos, gdy roz- 
strzygają się sprawy zakładu. Wykorzystanie do tego celu statutowo za- 
gwarantowanej formy, jaką są narady wytwórcze oraz zebrania załóg 
zwołane przez związki zawodowe, zapewnia szeroką bazę społeczną do kon- 
sultacji różnorakich zamierzeń. 

Trzeba jednak pamiętać, że wymaga to czasu i wysiłku przełożenia na 
język konkretny zadań i problemów ogólniejszych przy zachowaniu obrazu 
całości problematyki. Ale każda forma demokratycznego współdecydowa- 
nia, także w zakładzie pracy, wymaga czasu i wysiłku. Koniecznością ich 
wydatkowania nikt nie ma prawa się zasłaniać, chyba że nie chce rzeczy- 
wistego udziału załogi we współgospodarowaniu zakładem. Niekiedy istot- 
nie o to może chodzić niektórym przedstawicielom administracji gospodar- 
czej, gdyż oko załogi może dostrzec i ujawnić ukrywane możliwości albo 
sm kompetencji, o których niechętnie mówi się i niechętnie 
słucha... 

Dlatego ktokolwiek dokonuje oceny przebiegu konferencji samorządu 
robotniczego w określonym czasie i w określonej sprawie, musi pamiętać, 
że nie wszędzie mogły one mieć prawidłowy przebieg. Żyje bowiem jeszcze 
biurokratyczny formalizm. Wystarczyło tylko zaniedbać — nieświadomie 
czy świadomie — obowiązek rzetelnego i jasnego przygotowania materia- 
łów, aby na konferencji zabrakło szerszej dyskusji i konkretnych ocen. 
Lekceważenie demokratycznych reguł postępowania prowadzi do formal- 
nej tylko akceptacji zadań zakładu. Takie wypadki zdarzają się oczywiście 
rzadko, ale zdarzają się — i o konieczności ich eliminacji trzeba stale pa- 
miętać. Niekiedy przyczyną formalizmu w działaniu bywa nadmierny poś- 
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piech, który ponadto może spowodować omyłki lub prowadzić do niewy- 
korzystania realnych możliwości produkcyjnych. A to wyrządza szkodę za- 
równo społeczeństwu jako całości, jak i samej załodze. 

Dynamiczny wzrost gospodarki i produkcji wymaga wielkiej odpowie- 
dzialności jednostek zarządzających i załóg przedsiębiorstw. Samorząd ro- 
botniczy w rozwoju gospodarki socjalistycznej jest pomocą, a nie prze- 
szkodą, jak mówią zwolennicy kultu „operatywnej fachowości” — bystrej 
i zdolnej do wszystkiego. Jest rzeczą dowiedzioną, że im wyższy stopień 
rozwoju przemysłu i produkcji, wspomaganej nowoczesnymi mechanizma- 
mi i urządzeniami, tym większa i groźniejsza w skutkach jest możliwość 
błędu. Przy braku rzeczywistej kontroli społecznej złe wykonanie jednego 
tylko elementu w produkcji wielkoseryjnej powoduje straty o wiele wyższe 
niż np. nieuwaga rzemieślnika, który złamał szpilkę służącą do przybicia 
zelówki. 

Im nowocześniejszy przemysł, tym większe jest również znaczenie spo- 
łecznej oceny przebiegu i skutków wytwarzania. Dlatego samorząd robot- 
niczy ma i mieć musi stale rosnące pole działania. Jego funkcje — obok 
innych — będą więc wiązać się coraz silniej z koniecznością realizacji pro- 
gramów społeczno-bytowych i ideowo-wychowawczych. Kto sądzi, że np. 
wychowanie, szacunek dla idei społecznych, patriotyzm wyrażany w pracy 
i przez pracę — to marginalne sprawy produkcji, ten myli się równie za- 
sadniczo, jak człowiek, który uzna za wystarczające tylko materialne mo- 
tywacje pracy. 

Jeśli rozumiemy, że zasady takie, jak patriotyzm, poczucie więzi spo- 
łecznych i szacunek dla socjalistycznych pryncypiów ustrojowych odgry- 
wają bardzo istotną rolę w życiu człowieka, to musimy równocześnie uznać, 
że aktywność i samorządność bezpośrednich producentów jest właśnie so- 
cjalistyczną, głęboko patriotyczną ideą godną najwyższego szacunku. Sta- 
nowić może i stanowi ważną siłę motoryczną dążeń załogi, wyraża formę 
realizacji zasady społecznego władania, jest nieocenioną formą woli działa- 
nia dla Polski, dla siebie i dla ogółu. 

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że stosunek do samorządu to stosunek do 
socjalizmu. Chcemy mieć kompetentną i sprawną administrację, chcemy 
podporządkowywać się jej rozumnym i celowym zarządzeniom. Ale może 
ona być kompetentna i działać rozumnie i celowo tylko wówczas, gdy jej 
służebna rola w systemie zarządzania, jej podległość powszechnie i sku- 
tecznie wyrażanej woli społecznej są jasno określone i praktycznie reali- 
zowane. 

Samorząd robotniczy to zdobycz socjalizmu. Jak wszystkie instytucje 
społeczne, podlega przeobrażeniom, musi dostosowywać się do zmian w go- 
spodarce i jej organizacji. Ale w całym obecnym okresie historycznym idea 
samorządności — to czynnik twórczego podejścia do wykonywanych za- 
dań, świadomej odpowiedzialności, postawy obywatelskiej. Wyrażana jest 
ona przez pracę, ale również przez współorganizację produkcji, bytu spo- 
łeczności zakładowej i aktywizowanie roli przedsiębiorstwa w życiu gospo- 
darczym kraju. Samorząd robotniczy jest więc niezwykle ważną siłą napę- 
dową rozwoju społecznego. Wyraża główny sens demokracji socjalistycz- 
nej. 


O stosunkach między ludźmi 


ADAM SARAPATA 


„„U podstaw naszej obyczajowości leży głęboko humanistyczna myśl, że 
ludzie ludziom są nawzajem potrzebni, że powinni nawzajem znać się, ro- 
zumieć i sobie pomagać (1) — to stwierdzenie wyrasta z udokumentowa- 
nego przekonania, że przyszłość, do jakiej zmierzamy, zależy od równole- 
głego, wzajemnie uwarunkowanego i harmonijnego rozwoju gospodarki 
i sfery społecznej. W tym nierozdzielnym układzie rozwoju gospodarczego 
i społecznego czołowe miejsce zajmują socjalistyczne stosunki między ludź- 
mi. Są one celem naszych starań i warunkiem skuteczności naszej pracy. 


Miernikami osiągnięć blisko 32 lat budowy nowego ustroju nie są i nie 
mogą być wyłącznie osiągnięcia natury materialnej. Wskaźniki, które 
o nich mówią, są bardzo ważne, dotyczą bowiem podstaw egzystencji na- 
rodu, nie wystarczają jednak do wszechstronnej oceny rezultatów naszej 
pracy, do pełnego udokumentowania wyższości nowego ustroju. Mierni- 
kiem o wielkim znaczeniu są stosunki między ludźmi, nowa treść tych sto- 
sunków. W afirmującej socjalizm świadomości milionów Polaków zasad- 
nicze miejsce zajmuje zmiana struktury społecznej, zniesienie wyzysku 
klasowego, masowy awans społeczny i wzrost poczucia godności ludzkiej, 
zapoczątkowanie procesu zacierania różnic między wsią a miastem i między 
pracą fizyczną a umysłową, skracanie różnych dystansów społecznych. Te 
właśnie przemiany stały się motorem wzrostu aktywności i źródłem aspira- 
cji ludzkich, dźwignią zaangażowania zawodowego i politycznego, potęż- 
nym motywem akceptacji nowych form ustrojowych. 

Bogactwo danego kraju, jakość warunków życia i poziom organizacji 
społecznej nie sprowadzają się w naszym przekonaniu do stanu posiadania 
i do ilości produkowanych dóbr materialnych(2). Polegają one również na 
humanistycznym układzie stosunków między ludźmi. Ich sprawiedliwy 
charakter jest jednym z podstawowych warunków dobrego samopoczucia 
społeczeństwa, naturalną potrzebą człowieka. Ustrój socjalistyczny ma po- 
tencjalne dane, aby zaspokoić tę potrzebę. Zależy to od stopnia, w jakim 
stosunki między ludźmi bierze się pod uwagę jako cel podejmowanych 
decyzji gospodarczych i społecznych, oraz jako warunek ich realizacji, 
od konsekwencji, z jaką rzeczywistą poprawę stosunków między ludźmi 

(1) Referat Biura Politycznego na III Plenum KC PZPR: O pogłębianie patriotycz- 
nej jedności narodu, o umacnianie państwa i rozwój demokracji socjalistycznej, Nowe 
Drogt, nr 3/322, str. 21. 


(2) Znamy kraje bardzo zamożne, w których panuje niesprawiedliwość i krzywda, 
a jednostka ma poczucie bezsilności i osamotnienia. 
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stosuje się jako kryterium oceny działalności zespołów, skuteczności kie- 
rowania i jakości warunków życia. 

Nie odpowiada prawdzie przekonanie, że same ramy i podstawowe zasa- 
dy nowego ustroju, przede wszystkim zniesienie stosunków prywatnej wła- 
sności środków produkcji, są dostatecznym gwarantem nowych, socjali- 
stycznych w treści stosunków między ludźmi, automatycznie je kształtują 
i będą kształtować. Praktyka dowiodła zawodności tego poglądu. Podobnie 
jak najpiękniejsze nawet drzewo posadzone w dogodnych dla siebie wa- 
runkach wymaga stałej i troskliwej pielęgnacji: odchwaszczania ziemi, od- 
powiedniego kształtowania korony, przycinania i podlewania oraz innych 
zabiegów, również stosunki między ludźmi wymagają ciągłych i różnorod- 
nych zabiegów pielęgnacyjnych Bardzo łatwo zapuścić” ogród, równie 
łatwo stosunki między ludźmi. Wymagają one stałej troski i mądrej inge- 
rencji. Nie służy im przekonanie, że o wszystkim rozstrzyga sam roz- 
wój gospodarczy, a stosunki między ludźmi „są mniej ważne”, „zajmie- 
my się nimi później”, „same się ułożą”. 

Czynnikiem, który wpływa na aktualną treść i poziom stosunków między 
ludźmi, jest również ich specyfika. Stosunki te są sferą wyjątkowo złożoną, 
delikatną, trudno poddającą się formowaniu, a nawet opisowi. 

Niekiedy na niedostatecznych staraniach o treść stosunków między ludź- 
mi odbija się demobilizujący pogląd, że nowe, socjalistyczne stosunki mię- 
dzy ludźmi wymagają do swego powstania wielu dziesiątków lat, że nad 
naszą teraźniejszością ciąży przeszłość uniemożliwiająca szybsze przemiany 
społecznej świadomości, szybsze zmiany osobowości, nowe stosunki między 
ludźmi. Wprawdzie w Osiemnastym brumaire'a Marks pisał, że „tradycja 
wszystkich zmarłych pokoleń ciąży jak zmora na umysłach żyjących '(3), 
zdanie to odnosił jednak do rewolucji wcześniejszych. W odniesieniu do 
rewolucji proletariackiej pisał wraz z Engelsem: „W społeczeństwie bur- 
żuazyjnym przeszłość panuje zatem nad teraźniejszością, w społeczeństwie 
komunistycznym — teraźniejszość nad przeszłością” (4). 

Aby socjalistyczna teraźniejszość zapanowała nad przeszłością w cało- 
kształcie stosunków między ludźmi, potrzeba nieustannego i intensywnego 
wysiłku instytucji, systemów i sił świadomie tworzących nową strukturę 
społeczną i nowe stosunki społeczne. 


* 


Szczególnie wielki wpływ na kształt stosunków między ludźmi wywiera 
zakład pracy. Człowiek pracuje przez dziesiątki lat swego aktywnego życia. 
Przez różnorodne systemy (organizacji, kierowania, oceny, nagradzania, 
informacji i inne), przez przynależność do różnych grup i różnorodne kon- 
takty, przez swoje znaczenie dla człowieka tak w środowisku pracy, jak 
i poza nim praca i zakład pozostawiają trwały ślad we wzajemnym odno- 
szeniu się ludzi, ich postawach i zachowaniu wobec innych. 

Podobnie jak szkoła, służba wojskowa czy organizacja społeczno-poli- 
tyczna, zakład pracy dostarcza dużych — w porównaniu z rodziną czy gru- 

(3) K. Marks: Ostemnasty brumatrea Ludwika Bonapartego, w: Dzieła Wybrane 
t. 1, Warszawa 1949, KiW, str. 229—230. 

(4) K. Marks, F. Engels: Manifest Komunistyczny, w: Dzieła Wybrane t. 1, War- 
szawa 1949, KiW, str. 39. 
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pami towarzyskimi — możliwości świadomego oddziaływania na treść sto- 
sunków między ludźmi. Doniosła w tym rola przypada zwłaszcza kadrze 
kierowniczej oraz aktywowi społecznemu. Czy rolę tę wypełnia się w spo- 
sób w pełni zadowalający? Potoczna obserwacja i badania odnotowują obok 
wielu pozytywów różne zjawiska niepożądane i niepokojące. Aby je scha- 
rakteryzować, warto na wstępie podkreślić fakt o dużym znaczeniu prak- 
tycznym. Fakt ten, optymistyczny w swej wymowie i szczególnie cenny, 
wywołuje nierzadko spore kłopoty. Jest nim wysoki poziom i szczególny 
kształt aspiracji ogromnej większości pracowników. Aspiracje te — aby 
ograniczyć się do wymienienia niektórych tylko ze sfery stosunków między 
ludźmi — dotyczą: przestrzegania jedności praw i obowiązków, życzliwych 
stosunków w Środowisku pracy, godności, sprawiedliwego traktowania 
i oceny oraz możliwości samorealizacyjnych. 

Polscy robotnicy (podobnie jak i robotnicy innych krajów socjalistycz- 
nych) mają pod tym względem aspiracje wysokie, wyższe aniżeli robotnicy 
krajów kapitalistycznych(5). U źródeł wysokich aspiracji polskich robot- 
ników leży m. in.: rozbudzenie świadomości najszerszych mas, istotna po- 
prawa położenia materialnego i wzrost społecznej pozycji wielkich grup 
społecznych, brak obawy o pracę i jutro w wyniku likwidacji bezrobocia, 
wysokie miejsce przyjaźni i życzliwych stosunków na liście cenionych war- 
tości, znaczne oczekiwania i ambitne wymagania adresowane do nowego 
ustroju, optymizm życiowy. 

Potwierdzenie tych znamiennych zjawisk i procesów znajdujemy na każ- 
dym kroku. Tytułem ilustracji przytaczam fragmenty z reportaży: „Maj- 
ster pragnie, by go słuchano. Prządka pragnie, by jej w pracy pomagano 
(..) Kiedyś trafiały na przędzalnię wystraszone i zahukane dziewczęta 
z pobliskich wiosek. Więc majster już z nawyku huzia na nie, no Maryśka 
ty taka owaka... Dziś to już inni ludzie, to dziewczęta, które mają poczucie 
własnej godności. Prządki chcą być poważane, chcą być szanowane (...). 


A niektórzy majstrowie chcieli po staremu. 

Wszystko wokoło ulegało zmianie, tylko pewne charaktery zostawały te 
same. Więc dystans między zwierzchnikiem a prządką wzrastał. W końcu 
była to przepaść (...) 

(...) Tym kobietom to już się w głowie poprzewracało. Jak kiedyś jechały 
do parku w Helenowie tramwajem, to już były w siódmym niebie. A dziś 
chciałyby majstrem rządzić i wszystkiego im mało” (6). 

„(...) Powiada mi stary hutnik, dziś majster z zawodowym przygotowa- 
niem: «Gdybym przychodził szukać pracy jako człowiek bez zawodu, nie- 
kwalifikowany — byłbym skrępowany, niepewny, z kompleksem niższości. 
Ale ci nie, ci czują, że są poszukiwani, są górą, mogą dyktować warunki...» 
Mówi to jakby z rozgoryczeniem: przewróciła się hierarchia, którą uważał 
za obowiązującą, słuszną i potrzebną”(7). 


5) Powołam się na wyniki międzynarodowych badań porównawczych na temat: 
Rf i robotnicy przemysłowi, prowadzonych w latach 1973—1977 w 15 

ajach. 

(6) J. Bąbiński: Dzień powszedni załóg, w: Dzień powszedni załogi. Wybór reportaży. 
Wybór H. Trentowska, Warszawa 1977, IW CRZZ, str. 40—41. 

(7) T. Robak: Jak chcemy żyć?, w: Dzień powszedni załogi... str. 77. 
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Jak wynika z badań, polscy pracownicy cenią u kolegów dobrą współ- 
pracę, uczciwość, pomoc niesiona innym, dokładność i pomysłowość w pra- 
cy. U przełożonych cenią: umiejętności przewodzenia innym, uczciwość, 
pomysłowość w pracy, dobrą współpracę, troskę o poziom umysłowy(8). 

Dobrego kierownika, według innych badań(9), powinny charakteryzo- 
wać: 

— zespół cech gwarantujących dbałość o interesy pracownika, 

— zespół cech charakteryzujących pożądany sposób zachowania się (wy- 
powiedzi: życzliwy, miły, uprzejmy, grzeczny, przystępny, dający dobry 
przykład), 

— zespół cech etycznych (wypowiedzi: uczciwość, szczerość, bezintere- 
sowność, sprawiedliwość), 

— zespół cech techniczno-fachowych (fachowość, odpowiednie kwalifi- 
kacje, znajomość odcinka pracy), 

— zespół cech organizacyjno-fachowych lub organizacyjno-kierowni- 
czych (umiejętność kierowania ludźmi, znajomość psychiki ludzkiej). 

Nietrudno dostrzec zgodność tych postulatów z wzorcami zawartymi 
w materiałach XVI, III i VII Plenum KC PZPR. 

Zasługi, wzorowa praca i zaangażowanie przeważającej części kadry kie- 
rowniczej, dobra wola i aktywność szerokiego aktywu partyjnego i spo- 
łecznego nie mogą zwalniać nas od ustawicznego i troskliwego przygląda- 
nia się sposobowi pracy tych wszystkich, którzy z uwagi na swe funkcje 
w istotny sposób wpływają na warunki pracy i życia, na treść i poziom 
stosunków między ludźmi. 

W bezprecedensowych z punktu widzenia historii warunkach, w których 
żyjemy — w warunkach rozwiązywania złożonych, trudnych i wielkich 
zadań — niezbędna jest stała kontrola i autokontrola sposobu naszej pra- 
cy, stała ocena jej skutków, bezustanne wykorzystywanie możliwości co- 
dziennego dialogu zmierzającego do korygowania niedociągnięć, do zapo- 
biegania błędom, zmiany wadliwych podsystemów, ciągłego usprawniania 
metod. 

Dlatego ze stałą uwagą i bez taryfy ulgowej należy przyglądać się pracy 
wszystkich, którym powierzamy nasz los. Zapewniając kadrze kierowniczej 
możliwość podnoszenia kwalifikacji, powinniśmy stanowczo i otwarcie tę- 
pić wykroczenia naruszające socjalistyczne zasady postępowania, odrywa- 
jące działalność gospodarczą od pracy wychowawczej, starania o dobrobyt 
materialny — od troski o jakość stosunków między ludźmi. 


* 


Cenna i aktualna jest charakterystyka dana ongiś przez W. Lenina jako 
przestroga i wskazówka: 

„(...) ten lub ów pracownik na kierowniczym stanowisku nagle ubzdura 
sobie, że stoją przed nim otworem wszystkie tajemnice życia i że wszystko 


(8) Zb. Sufin: Praca jako wartość społeczna, Warszawa 1963. Biuletyn OBOP. 
(9) A. Grzelak: Z zagadnień kultury pracy robotników przemysłowych. Studia So0e 
cjologiczne, Warszawa 1969. 
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wie. I nagle zaczyna wydawać polecenia we wszystkich sprawach, wszyst- 
kimi komenderować zamiast umiejętnie wykorzystywać doświadczenie 
i wiedzę innych. U nas dawno już wyrosły wykwalifikowane kadry zdolne 
do właściwego rozwiązywania zagadnień wchodzących w zakres ich kom- 
petencji. Należy mieć do nich więcej zaufania, ale zarazem obarczać więk- 
szą odpowiedzialnością”(10). 

Przytoczona opinia dotyczy jednej ze spotykanych często wad kadr od- 
powiedzialnych za stosunki między ludźmi, mówi o postawach determinu- 
jących klimat społeczny, poziom zadowolenia, stosunek do pracy. Powołam 
się na fragmenty cennej książki D. Gwiszianiego Organizacja it zarządza- 
nie(11), godnej powszechniejszego zainteresowania kadry kierowniczej: 

„Za najważniejszy warunek ejektywności aparatu państwowego Lenin 
uważał podwyższenie poziomu kultury zarządzania. Tego — podkreślał 
Lenin — nie da się osiągnąć żadnymi dekretami, ponieważ kultura zarzą- 
dzania kształtuje się w miarę długotrwałej i uciążliwej pracy wychowaw- 
czej i dydaktycznej. I to jest właśnie podstawowym warunkiem efektyw- 
ności zarządzania. 

Kultura zarządzania — to pojęcie kompleksowe i bardzo złożone. Wiąże 
się z nim przede wszystkim problem kwalifikacji kadr kierowniczych. Dla- 
tego najpilniejszym zadaniem jest zapoznanie pracowników pełniących 
funkcje kierownicze z podstawami i najnowszymi osiągnięciami nauki za- 
rządzania. (...) 

Za jeden z najważniejszych elementów kultury działalności kierowniczej 
Lenin uważał styl zarządzania. Pojęcie to obejmuje metody kierowania, 
kolejność zadań, stosunki z ludźmi, zachowanie się w pracy itd. Do ujem- 
nych cech stylu zarządzania, obcych socjalistycznym metodom gospodaro- 
wania, Lenin zaliczał biurokratyzm, mitręgę, chełpliwość kierowników, 
sprowadzanie kierowania do najrozmaitszych nakazów i rozporządzeń, brak 
rzeczowości oraz niekonsekwencję w formułowaniu konkretnych za- 
dań (...) 

Szczególnie ostrej krytyce poddawał Lenin wszelkie przejawy mydlenia 
oczu, ukrywania prawdy, polityczne trajkotanie, wprowadzanie zamętu 
oraz brak zasad w realnym, obiektywnym ocenianiu istniejącego stanu 
rzeczy”. 

Wymienione błędy i wady przekreślają możliwość realizacji dyrektywy 
wymienionej na początku tych refleksji: ludzie powinni nawzajem znać 
się, rozumieć i pomagać sobie. 


* 


Pewna część przełożonych należy do reprezentantów filozofii kierowania 
zwanej „teorią X”. Według niej pracownicy mają wrodzoną niechęć do 
pracy (z wyjątkiem przełożonego), unikają odpowiedzialności, nie mają a- 
spiracji i ambicji zawodowych, są egoistami, nie skłonnymi do współpracy. 

(10) W. Lenin: Dzieła t. 36, Warszawa 1951, KiW, str. 152—153. 

(11) D. Gwisziani: Organizacja i zarządzanie, wyd. II, Warszawa 1976, KiW, str. 
117—121. Książka D. Gwiszianiego jest jedną z pierwszych pozycji w literaturze so- 
cjalistycznej omawiających cele, rozwój i tendencje rozmaitych szkół i doktryn orga- 
nizacji I zarządzania oraz problemy zarządzania w ustroju socjalistycznym. 
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Zrozumiałe, że takie wyobrażenia o pracownikach muszą prowadzić w 
konsekwencji do autokratycznego stylu kierowania. Po to, by osiągnąć do- 
bre wyniki — w przekonaniu wyznawców tego stylu — należy pracownika 
instruować niezwykle szczegółowo o tym, co i jak ma robić, stale zmuszać 
go do pracy, nie można mu dowierzać i dawać swobody, trzeba go trzymać 
krótko oraz natrętnie kontrolować w atmosferze nieufności. 


Symbolicznym wykładnikiem autokratycznego stylu kierowania jest ję- 
zyk wyrażający czynności codzienne i nierzadko podstawowe w pracy tego 
rodzaju przełożonych. Są to terminy takie, jak: „podkręcanie”, „ochrzania- 
nie”, „opieprzanie”, „przyciskanie”, „wzywanie”, „spowiadanie”. „Niedoj- 
rzali” pracownicy wymagają „twardej ręki” — oto praktyczny wniosek 
z „teorii X”, często maskujący patologicznie rozbudowane instynkty domi- 
nacji. 

W swoim czasie plenum KW PZPR w Katowicach podjęło uchwałę 
postulującą właściwe odnoszenie się nadzoru do pracowników. Chodziło 
m.in. o usunięcie obelg ze słownictwa używanego w stosunkach między 
kierownikami i robotnikami. Sprawa nie jest błaha. Nie jest bowiem praw- 
dą — jak to twierdzą niektórzy kierownicy — że bez ostrego języka nie 
będzie roboty i porządku. 

Warunki związane z niskim poziomem pracowników, rozluźnieniem 
dyscypliny, spadkiem lub brakiem poczucia odpowiedzialności rodzą nie- 
kiedy zapotrzebowanie na stosowanie metod „twardej ręki”. Ale zdarza 
się, że w sytuacjach, które bynajmniej tego nie uzasadniają, stosowany 
jest styl autokratyczny. Kierownik z tej tylko racji, że jest wyżej usytuo- 
wany w hierarchii, odnosi się do pracownika wyniośle i jest apodyktyczny, 
zawsze musi mieć rację. Nie znosi krytyki, czemu towarzyszy na ogół 
skłonność do słuchania pochlebstw(22). 

O tym, że wypaczenia tego rodzaju nie są rzadkie w praktyce, świadczą 
nadesłane na konkursy ;żrasowe opinie, które ilustrują odczucia towarzy- 
szące wadliwemu zachowaniu się przełożonych(13). 

,„„Dyrektor naczelny — połknął kij, podległego personelu nie widzi. Uni- 
żony dla władz zwierzchnich. Chory na ministra. Nie podchodź, bo ugryzie. 
Dyrektor techniczny — „demokratyczny”, układny i drwiąco grzeczny. 
Wita się nawet z pracownikami od czasu do czasu, w zależności od humoru 
i; samopoczucia, a po koniakach pyta o zdrowie, a w gruncie rzeczy ma 
wszystkich w pogardzie i lekceważeniu. Najbardziej bezwzględny, złośliwy 
i niebezpieczny. Dyrektor inwestycji — dzieli włos na cztery. Na łapach 
staje przed naczelnym i technicznym za otrzymany awans, a podwładnych 
ocenia nie za terminowość wykonywanych prac i efekty, lecz na podstawie 
przypadkowych, migawkowych obserwacji, np. jeśli pracownik zamiast raz, 
był trzy razy w ubikacji, to jest pracownikiem bezwartościowym”. 


(12) Pisał o tym J. Wacławek w książce Socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy; 
Warszawa 1970, KiW, str. 217. 

(13) Pierwsza z cytowanych wypowiedzi pochodzi z listów przesłanych na konkurs 
ogłoszony przez red. Życia Warszawy pod hasłem Między nami pracownikami; 
druga z wypowiedzi przesłanych na konkurs zorganizowany przez Zakład Socjologii 
Pracy PAN i red. Życia Warszawy pod nazwą Awans w pracy — możliwości $ rze- 
czywistość. 
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O stosunkach między ludźmi 


„Po dłuższym pobycie w naszej instytucji każdy musi dojść do nieodpar- 
tego przekonania, że wartością pracownika, uznawaną przez dyrektora, jest 
to, co w jego działalności służy bezpośrednio chwale dyrektora (...). U nas 
w instytucji hierarchia władzy jest następująca. Jest dyrektor. Potem 
długo, długo nic. Potem jest Pan Bóg, potem małżonka dyrektora, potem 
znowu nic, potem są różne osoby z naszej instytucji, bez różnicy zajmowa- 
nych stanowisk, a według wartości w stosunku do osobistych celów pana 
dyrektora”. 

Poszczególne zawody i stanowiska wymagają od swych wykonawców 
specyficznych kwalifikacji. Na stanowiskach kierowniczych, z reguły bo- 
gatych w kontakty z ludźmi, niezbędna jest m. in. umiejętność współżycia, 
umiejętność „słuchania ludzi” i rozmawiania z nimi. Tymczasem wśród 
części przełożonych panuje głębokie przekonanie, że „wysłuchiwanie pod- 
władnych” jest rzeczą zbędną („strata czasu”), że podwładnym „na tym 
nie zależy”, a nawet, że „bywa to szkodliwe”. Poglądy takie są całkowicie 
sprzeczne z tym, czego chcą pracownicy, czego wymaga efektywne kierow- 
nictwo. Rozbieżność stanowisk w tym względzie sygnalizuje ważny pro- 
blem społeczno-ideologiczny i ważne zagadnienie praktyczne. 
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Z ustrojem socjalistycznym ludzie wiążą wysokie wartości humanistycz- 
ne. Socjalizm jest dla milionów Polaków synonimem sprawiedliwości; 
oznacza równy start dla wszystkich, równe prawa, równe ludzkie trakto- 
wanie, pracę afirmującą człowieka, sprawiedliwą ocenę i zapłatę za pracę 
rzeczywiście wykonaną, likwidację nie uzasadnionych pracą przywilejów. 
Podział dóbr niezgodny ze słusznymi społecznie poglądami i oczekiwania- 
mi, niewłaściwe traktowanie wywołują poczucie krzywdy, prowadzą do 
wytwarzania się postaw nieprzychylnych wobec przełożonych, a zarazem 
nieufnych wobec systemu. Ludzie — czy chcemy tego, czy też nie — nie 
przestali oceniać ogólnej sytuacji według tego, co znajduje się w polu ich 
bezpośrednich doświadczeń i obserwacji. Mówił o tym. tow. Edward Gie- 
rek na krajowej naradzie sekretarzy terenowych instancji partyjnych, pod- 
kreślając w referacie Biura Politycznego: „Zawsze musimy pamiętać o 
tym, że najlepszym niepodważalnym argumentem są nie słowa, lecz czyny, 
że największy wpływ na postawę i poglądy człowieka ma obiektywnie 
żstniejąca rzeczywistość. Dla ludzi pracy socjalizm oznacza nie tylko słusz- 
ną linię polityki państwa, dynamiczny rozwój gospodarki i kultury naro- 
dowej, sprawiedliwy podział dochodu narodowego. Od socjalizmu oczekują 
również dobrych stosunków międzyludzkich w swoim zakładzie, sprawie- 
dliwego, zgodnego z wkładem pracy wynagrodzenia, przestrzegania prawa 
ż zasad sprawiedliwości społecznej przy rozstrzyganiu codziennych rzeczo- 
wych problemów. Dlatego tak wiele miejsca poświęciliśmy tym właśnie co- 
dziennym sprawom na VII Plenum i dlatego stawiamy je w centrum uwagi 
wszystkich naszych instancji i organizacji partyjnych, w centrum waszej, 
towarzysze, uwagi. Dlatego tak wielkie znaczenie przywiązujemy do sku- 
tecznej walki z nieprawidłowościami, z naruszaniem norm moralnych, ze 
społecznie szkodliwymi zjawiskami” (14). 


(14) Trybuna Ludu z 26 kwietnia 1977. 
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Słowa te pokrywają się z wynikami badań, potocznymi spostrzeżeniami 
i listami do prasy. Zacytuję kilka takich wypowiedzi(15). 

„Jakie awans powoduje skutki? Awans prawych ludzi — jak najlepsze 
dla dobra ogółu. Awans facetów z kliki — jak najgorsze dla państwa. 
Awans łobuza uniemożliwia normalną pracę. Sporo osób z mojego biura 
oświadczyło mi, że nienawidzą pracy zawodowej. Nic dziwnego, że tak jest, 
bo są oni pozbawieni awansu w sensie szacunku dla swojego wysiłku it wie- 
dzy. 

Jeden niewłaściwy awans na stanowisko naczelne (...) t z pogodnej atmo- 
sfery nie zostaje nic. Zmniejsza się wydajność pracy, zapał do pracy. Je- 
den niewłaściwy, nie przemyślany czy omyłkowy awans pociąga za sobą 
następne, już przemyślane, a jednak niewłaściwe awanse: jeżeli naczelny 
jest małym człowieczkiem, karierowiczem, sobkiem, plotkarzem i intry- 
gantem, będzie awansował sobie podobnych: sobków, karierowiczów i plot- 
karzy”. 

„Jestem jednym z tych, którzy nie awansują (...). 

Przykra jest świadomość, że się nie awansuje, że się nie idzie naprzód. 
Życie jest szkołą, w której co pewien czas należy uzyskać promocję do na- 
stępnej, wyższej klasy. Jeżeli zasłużonej promocji się nie otrzyma, odczu- 
wa się zrozumiałe upokorzenie, żal, a te uczucia rodzą inne, aż do komplek- 
su niższości (...) W jednostce uczciwie pracującej, zdolnej i na awans ocze- 
kującej (...) rodzi się poczucie krzywdy, zniechęcenia do dalszej pracy, a w 
końcu zniechęcenia do życia, do ludzi, do całego świata (...). 

Są tacy, którzy usiłują walczyć o swój los. Upominają się, protestują 
otwarcie lub swoim postępowaniem. Ale z tego powodu nie pracują już 
tak dobrze. Absorbuje ich ta wojna. Protestując, narażają się i jeszcze bar- 
dziej pogarszają swoją sytuację (...). Nauczeni przykrym doświadczeniem 
chcieliby, aby ich dzieci były sprytne, a nie solidne i pracowite, bo przecież 
oni, rodzice, niczego solidnością ani pracowitością czy zdolnościami nie 
osiągnęli”. 

Przytoczone wypowiedzi ilustrują jeden z głównych problemów kiero- 
wania. Wymaga on nieustannej uwagi i stałej czujności. Awans w pracy 
i wynagrodzenie za pracę mają dla pracowników nie tylko wymowę byto- 
wą, ekonomiczną, ale w wielkim stopniu — moralną i społeczną. Dlatego 
nieprawidłowe oceny i awanse, próby łamania zasad polityki płac stają się 
polem bardzo urodzajnym dla przejawów jednostkowego i grupowego nie- 
zadowolenia. Nie wynika ono z egzekwowania wymagań, lecz z niespra- 
wiedliwości w ocenach i wycenach. Postawa „dobrego wujaszka” również 
nie budzi uznania. Wysoko ceni się tych, którzy dużo żądają od siebie i od 
innych, sprawiedliwie oceniając pracę podwładnych i swoją własną. 

Rozmijanie się z tymi zasadami prowadzi do niewykorzystania kwalifi- 
kacji i możliwości pracowników i demobilizuje, skłania do porzucania za- 
kładów czy unikania odpowiedzialnej pracy, staje się źródłem konfliktów 
niepotrzebnie zużywających czas i energię. 


(15) Pochodzą one z materiałów przesłanych na konkurs pt. Awans w pracy — 


możliwości i rzeczywistość zorganizowany przez Zakład Socjologii Pracy PAN i red. 
Życia Warszawy. 
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O stosunkach między ludźmi 


Można wymienić niektóre ustalenia podyktowane przez praktykę sto- 
sunków społecznych w pracy: 

kto daje dobry przykład — upowszechnia go wśród podwładnych; 

kto pomaga — wywołuje ufność; 

kto współpracuje — może liczyć na pomoc i wzajemność; 

kto szuka pomocy — otrzymuje radę; 

kto postępuje mądrze i etycznie — zdobywa szacunek i przywiązanie; 

kto oszukuje — budzi nieufność i skłania do matactw względem siebie; 

kto postępuje niesprawiedliwie i karze — wywołuje sprzeciw i opór. 

Wiadomo że człowiek w wielkiej mierze zależy od innych, od ich uczuć, 
oceny, zachowania. Szacunek dla samego siebie, będący warunkiem zdrowia 
psychicznego i integracji społecznej, zależy od uczuć i oceny otoczenia. 
Dotyczy to tym bardziej wzajemnych stosunków między przełożonymi 
i podwładnymi. 

Z praktyki wiadomo, że wskutek złej woli, braku szczerego zaintereso- 
wania, niekorzystnych cech osobowościowych w rodzaju drażliwości, nad- 
miernej pewności siebie czy psychozy zagrożenia własnej pozycji miewa- 
my do czynienia z zachowaniami ubliżającymi poczuciu godności jednych 
i drugich. Wydaje się, że problematyka bardzo doniosłej społecznie i psy- 
chologicznie motywacji godnościowej zasługuje na wzmożone zaintereso- 
wanie i dokładne zbadanie. 

Szczególnie cenne wydają się inicjatywy, które zmierzają do podniesienia 
godności pracownika i zwiększenia zaspokojenia jego potrzeb samorealiza- 
cji. Taką próbą jest np. jednomyślnie zaaprobowany przez ostatni Kongres 
NOT system specjalizacji zawodowej inżynierów, wprowadzony niedawno 
w resorcie przemysłu maszynowego. System ten otwiera nową — nie tra- 
dycyjną, administracyjną drogę awansu zawodowego, zwiększa szanse wy- 
życia się zawodowego, umożliwia lepsze wykorzystanie dla kraju kwalifi- 
kacji i zaangażowania inżynierów. Wprowadza bowiem szczeble oceny 
związane nie z pełnioną funkcją, lecz z jakością pracy i rozwojem zawodo- 
wym na każdym zajmowanym stanowisku. W ciągu dwóch lat działania te- 
go systemu nadano już ponad 1300 tytułów specjalizacji zawodowych przy 
dużej satysfakcji zainteresowanych. 


%* 


„Socjalistyczne stosunki między ludźmi” nie są — jak niektórzy sądzą 
— hasłem utopijnym ani zagadnieniem modnym i przejściowym. Są one 
pierwszoplanowym czynnikiem strategii kształtowania rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, w którym składniki motywacji ideowej, moral- 
nej, psychologicznej odgrywać będą coraz większą rolę. 

Prawidłowe, czyste stosunki między ludźmi współkształtują świadomość 
ludzi, współdecydują o akceptacji zadań i środków, przyspieszają procesy 
integracji, która warunkuje dobre wyniki społeczno-ekonomiczne. Zło- 
żoność stosunków między ludźmi, ich ogromne znaczenie oraz fakt, że 
kształtują się nie w cieplarnianej atmosferze, lecz w warunkach realiza- 
cji trudnych zadań, czynią je dziedziną, która wymaga niemałych kwalifi- 
kacji i stałej troski, pracowitej i rzetelnej uprawy. | | 


Lata walki w pamięci narodu 


EUGENIUSZ OLCZYK 


Przeszłość, a zwłaszcza te jej elementy, które przejęte zostały jako tra- 
dycje, silnie rzutuje na sposób myślenia współczesnych. Wielu nie 
zdaje sobie jednak sprawy z tego, o ile w swym postępowaniu kieruje się 
przejętymi od poprzednich pokoleń normami moralnymi, kryteriami war- 
tościowania, systemem ocen, o ile ich myślenie jest zdeterminowane do- 
świadczeniami przeszłości, zwłaszcza tej najbliższej. 

Będąc w określonym stopniu zależne w swym myśleniu od przeszłości, 
współczesne pokolenia nie są jednak jej niewolnikami. Świadomy stosunek 
do przeszłości polega na aktywnym i selektywnym podejściu do dziedzictwa 
przodków. Każde następne pokolenie ma nie tylko prawo, ale wręcz obo- 
wiązek wartościować elementy swej przeszłości; jedne z nich wysoko ce- 
nić i kultywować, inne odrzucać i wykorzystywać jako przykład negatyw- 
ny. Marksiści, jak pisał Lenin, „strzegą dziedzictwa nie tak jak archiwariu- 
sze strzegą starych papierów”(1). Od mądrości i dojrzałości współczesnych 
pokoleń zależy, jakie elementy przeszłości przejęte zostaną jako tradycje, 
o ile staną się one tradycjami ogółu, a przynajmniej większości społeczeń- 
stwa, i w jakim stopniu ich integrująca funkcja wykorzystana zostanie do 
realizacji zadań postawionych sobie przez naród. 

Dzieje Polski są w dużym stopniu związane z walką o niepodległość pań- 
stwową i niezawisły byt narodowy, stąd szczególny szacunek społeczeń- 
stwa dla tradycji orężnych. Zwłaszcza doświadczenia ostatnich dwóch stu- 
leci pozwalają wyciągnąć wiele wniosków odnoszących się do zasadniczych 
spraw — naszego miejsca w Europie. Szczególne znaczenie mają dla nas 
nauki płynące z okoliczności wybuchu, przebiegu i skutków drugiej wojny 
światowej. 

Zasadnie stawiamy więc sobie pytania: jakie miejsce wydarzenia z tam- 
tych lat zajmują w świadomości współczesnych pokoleń Polaków; czy i w 
jakim stopniu interesują one społeczeństwo w ok. trzech czwartych składa- 
jące się dziś z ludzi, dla których tamte lata są już „historią” znaną z pod- 
ręczników szkolnych, opowiadań ojców, publikacji w środkach masowego 
przekazu i z dzieł twórców kultury narodowej; jaką wiedzę o losach i po- 
stawie narodu przyswaja sobie młodzież i jakie wyciąga z niej wnioski? 
Istotne jest także, do jakich wniosków doszły współczesne pokolenia w wy- 
niku ponad trzydziestoletnich przemyśleń na temat postawy narodu wobec 
okupanta; jakie typy postaw wobec najeźdźcy są akceptowane przez współ- 


(1) W. I. Lenin: Jakiego dziedzictwa się wyrzekamy? w: Dzieła t. 2, str. 560., 
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Lata walki w pamięci narodu 


czesne społeczeństwo polskie; jaka jest ocena i stosunek do różnych nurtów 
polityczno-militarnych działających na polskiej arenie dziejów w okresie 
drugiej wojny światowej; które z licznych bitew stoczonych przez żołnierzy 
polskich na różnych frontach traktowane są w świadomości społecznej jako 
przykłady chlubnych tradycji oręża polskiego? Powinniśmy wiedzieć 
zwłaszcza, jakie wnioski wyciąga z drugiej wojny światowej przeciętny 
Polak i społeczeństwo polskie jako całość; co z tego okresu dziejów narodo- 
wych uważa za godne przekazania następnym pokoleniom i co ci spadko- 
biercy — młodzież polska — sądzą na ten temat. 

Odpowiedź na te i wiele innych pytań wiążących się z oddźwiękiem dru- 
giej wojny światowej w świadomości społecznej ma nie tylko walor poz- 
nawczy, lecz i bezpośrednie znaczenie dla praktyki edukacyjnej i wycho- 
wawczej. 

Odpowiedź na te pytania opartą na w miarę reprezentowanych wyni- 
kach badań, a nie na intuicyjnych odczuciach bądź uogólnianych jednostko- 
wych spostrzeżeniach, zawierają dane uzyskane trzykrotnie — w latach 
1965, 1969 i 1973 przez wojskowe ośrodki badań socjologicznych wespół 
z Ośrodkiem Badania Opinii Publicznej i Studiów Programowych Polskiego 
Radia i Telewizji. Za każdym razem badania prowadzono na próbie repre- 
zentacyjnej społeczeństwa polskiego, a ponadto dodatkowo wśród uczniów 
szkół średnich, studentów, nauczycieli i żołnierzy służby zasadniczej. Ogó- 
łem badaniami objęto około 14,5 tysiąca osób(2). 
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Wydarzenia z lat wojny i okupacji są bardzo żywe w pamięci narodu pol- 
skiego. Opinia społeczna wyznacza temu okresowi miejsce szczególnie eks- 
ponowane w historii narodu, uważając go za godny szczególnego traktowa- 
nia w procesie wychowywania następnych pokoleń. 

Ponad połowa osób badanych przejawiała silne zainteresowanie wy- 
darzeniami z tamtych lat. Jedynie ok. 10 proc. respondentów wykazy- 
wało niski poziom zainteresowania tą problematyką. Pozostali badani 
mieścili się w granicach średniego poziomu zainteresowań. Przy tym 
znamienne i godne podkreślenia jest to, że porównania wyników uzyski- 
wanych w poszczególnych etapach badań (lata 1965, 1969 i 1973) wskazy- 
wały na systematyczny wzrost liczby osób wykazujących duże zaintereso- 
wanie wojenną przeszłością narodu, przy równoczesnym spadku liczby 
badanych, których problematyka ta interesowała w małym stopniu lub 
wcale. Słowem, uzyskane wyniki w pełni potwierdziły potoczne spostrze- 
żenia i poglądy na temat żywego oddźwięku tamtych lat w świadomości 
współczesnych pokoleń. Jeżeli można mówić o różnicach stosunku do tego 
okresu między generacjami, które były uczestnikami wydarzeń wojennych, 
a generacjami, dla których wojna jest już tylko historią, to należy te róż- 
nice odnosić do stery emocjonalnych reakcji towarzyszących wspomnie- 
niom o wojnie, a nie do różnie w rozumieniu znaczenia tamtych wyda- 


(2) Szersze informacje na temat tych badań zawarłem w artykule Druga wojna 
PT ky świadomości współczesnych Polaków (Kultura i Społeczeństwo nr 2—3 
142 1975 r.). 
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EUGENIUSZ OLCZYK 


rzeń dla ówczesnych, obecnych i przyszłych losów narodu i kraju. Trudno 
dziwić się ludziom urodzonym już po wojnie, że na słowa np. egzekucja, 
łapanka, obóz koncentracyjny, bombardowanie, okupacja itd. nie reagują 
emocjonalnie tak silnie, jak uczestnicy bądź tylko świadkowie okropności 
kryjących się za tymi pojęciami. Ale przecież nie o to chodzi, aby i kolej- 
nym pokoleniom wspomnienia tamtych lat mąciły spokojny sen. Idzie o ta- 
ką znajomość prawdy o przyczynach, przebiegu i skutkach drugiej wojny 
światowej, która pomagałaby współczesnym i przyszłym pokoleniom Pola- 
ków stale pamiętać i dobrze rozumieć przyczyny, które doprowadziły do 
tej tragedii narodowej i wyciągać wnioski gwarantujące uchronienie naro- 
du i państwa przed powtórzeniem się podobnych wydarzeń. 


- Wskaźniki obrazujące stan zainteresowań społeczeństwa polskiego wo- 
jennymi losami narodu nie rozkładają się, oczywiście, jednakowo we 
wszystkich środowiskach. Stwierdzono na przykład, że im wyższy jest po- 
ziom wykształcenia badanych, tym żywsze i rozleglejsze są ich zaintereso- 
wania omawianą tu problematyką. Dodatnio wyróżniają się w tym wzglę- 
dzie członkowie PZPR, ZSL i SD oraz członkowie organizacji młodzieżo- 
wych. Należy odnotować, że młodzież wywodząca się z rodzin bezpośrednio 
zaangażowanych w walkę wykazuje wyższy poziom zainteresowań niż 
rówieśnicy wywodzący się z rodzin, w których brak jest tradycji bojowych. 
Szczególnie silny związek z tym okresem dziejów narodowych wykazują 
Oczywiście ci, którzy walczyli zbrojnie o niepodległość i przemiany spo- 
łeczno-polityczne w Polsce. 


* 


Ocenie badanych osób poddano ustne opowiadania uczestników walki, 
filmy i sztuki teatralne o tematyce wojenno-okupacyjnej, audycje radiowe 
i telewizyjne, publikowane pamiętniki i wspomnienia; literaturę piękną 
oraz publikacje popularnonaukowe i naukowe. Jeśli za podstawę oceny 
przyjmiemy deklaracje osób badanych na temat, w jakim stopniu dana 
forma przekazu ich interesuje, otrzymujemy ze względu na ilość wyborów 
'układ popularności różnych form przekazu zgodny z kolejnością wymie- 
nioną wyżej. Tak więc ustne opowiadania uczestników walki jako „bardzo 
interesujące” źródło informacji o wydarzeniach tamtych lat wymienia naj- 
większa liczba badanych, przy czym zwraca uwagę duża zgodność poglądów 
różnych środowisk (próba krajowa 61,5 proc., nauczyciele 61,0 proc., ucz- 
niowie szkół średnich 62,9 proc., studenci 63,5 proc. oraz żołnierze zasad- 
niczej służby wojskowej 63,1 proc. Brak uznania dla tej formy przekazu 
wyrażało od 5—10 proc. badanych). 

Niewiele mniej osób wykazuje duże zainteresowanie filmem i twórczo- 
ścią teatralną o tej tematyce (58,7 proc. badanych w próbie krajowej 
i równie wysokie wskaźniki w dodatkowo badanych środowiskach). Rów- 
nież ponad połowa badanych deklaruje duże zainteresowanie audycjami 
telewizyjnymi i radiowymi o tematyce wojenno-okupacyjnej. Słowem, uzy- 
skane wyniki potwierdzają tezę o dużym zainteresowaniu społeczeństwa 
polskiego wojenną przeszłością. Wskazują one ponadto na istnienie ukształ- 
towanych i względnie trwałych preferencji odbiorców dla określonych źró» 
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deł informacji. Zwraca przy tym uwagę fakt, że ustne relacje uczestników 
wydarzeń, filmy i sztuki teatralne, audycje telewizyjne i radiowe są po- 
pularniejsze od literatury pięknej i pamiętnikarskiej, opracowań popular- 
nonaukowych i naukowych zarówno w środowiskach o najniższym pozio- 
mie wykształcenia, jak i w środowiskach o wykształceniu średnim, a nawet 
u znacznej części osób legitymujących się wykształceniem wyższym. Się- 
ganie do trudniejszych źródeł informacji o tym okresie ściśle koreluje z po- 
ziomem wykształcenia ogólnego oraz ogólnym poziomem i zasięgiem za- 
interesowań społeczno-politycznych. 

Analiza popularności różnych źródeł przekazujących informacje o tam- 
tych latach dostarcza wielu danych mogących być pomocnymi przy plano- 
waniu działalności propagandowo-wychowawczej. Wskazują te wyniki w 
sposób bezsporny, wbrew poglądom niektórych publicystów, że w społe- 
czeństwie polskim wciąż istnieje olbrzymia liczba wdzięcznych odbiorców 
twórczości poświęconej tamtemu okresowi. Okazuje się, że tematyka wo- 
jenno-okupacyjna wiedzie prym pod względem popularności wśród innych 
działów tematycznych w filmie, teatrze, radiu, telewizji itd. 

Aby ustalić, jak społeczeństwo polskie traktuje okres drugiej wojny 
światowej na tle innych etapów naszej historii, a tym samym odpowiedzieć 
na pytanie o źródła tak powszechnego zainteresowania tym okresem dzie- 
jów narodowych, we wszystkich trzech etapach badań postawiono pytanie: 
czy o walkach Polaków w drugiej wojnie światowej powinno się mówić 
młodzieży? — dając do wyboru pięć następujących odpowiedzi: 1) więcej 
niż o innych okresach historycznych; 2) tyle samo, co i o innych okresach 
historycznych; 3) mniej niż o innych okresach historycznych; 4) lepiej 
o tym młodzieży w ogóle nie mówić; 5) trudno mi powiedzieć. 

Wyniki ankiety świadczą o tym, że blisko dwie trzecie naszego społe- 
czeństwa przypisuje temu okresowi znaczenie szczególne i w związku z tym 
postuluje, aby w procesie edukacji młodych pokoleń traktowany on był na 
specjalnych zasadach w stosunku do innych okresów historii narodowej. 
Zdecydowana większość młodzieży polskiej (żołnierze, uczniowie, studenci) 
w nie mniejszym stopniu niż przeciętnie całe społeczeństwo domaga się 
szerszej wiedzy o tym okresie niż o innych okresach historycznych. Aż 
cztery piąte nauczycieli domaga się specjalnego potraktowania tego okresu 
w procesie wychowania młodych pokoleń. Statystycznie nieistotny odsetek 
głosów, wzywających, aby o tym okresie mówić mniej niż o innych okre- 
sach historycznych, potwierdza uprzywilejowaną pozycję tamtych lat w 


_ świadomości Polaków. Np. w 1973 r. łącznie głosów „mówić mniej” i „w 


ogóle nie mówić” było: w próbie krajowej 3 proc., wśród uczniów 1,9 proc., 
studentów 1,2 proc., żołnierzy służby zasadniczej 1,9 proc. i nauczycieli 
0,2 proc. Przy czym w wielu przypadkach argumentem takiego poglądu 
było znamienne stwierdzenie: „Niechaj przynajmniej młode pokolenia Po- 
laków mają spokojne sny”. 

O uprzywilejowanym traktowaniu tego okresu tylko w pewnym stopniu 
decyduje niewielka odległość czasowa. Analiza olbrzymiej liczby, często 
bardzo obszernych uzasadnień pozwala twierdzić, iż wśród zdecydowanej 
większości społeczeństwa polskiego istnieje przekonanie o przełomowym 
znaczeniu wydarzeń z tamtych lat dla obecnych i przyszłych losów narodu. 
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Powszechne jest pragnienie, aby o wszystkich wnioskach wynikających 
z tamtych wydarzeń pamiętali zarówno wszyscy obywatele, jak i władze 
państwowe. Zwraca się przy tym powszechnie uwagę, że postawa narodu 
w toku wojny stanowi źródło cennych wzorców wychowawczych. Często 
spotyka się opinię, że w procesie wychowywania młodzieży za mało wyko- 
rzystuje się te wartości. A są to poglądy wypowiadane nie tylko przez ucze- 
stników walki zbrojnej, lecz i przez część młodzieży. 


* 


Współczesnemu Polakowi znane są skutki podejmowania walki z oku- 
pantem. * to zarówno dla osób ją podejmujących oraz ich rodzin, jak i dla 
całego społeczeństwa. Znane są też cele i polityka okupacyjna Niemiec hi- 
tlerowskich. Jakie wnioski wyciąga się z oceny tych faktów? Warto zwłasz- 
cza przekonać się, jak kształtują się w tym względzie poglądy różnych po- 
koleń. Brak osobistych doświadczeń, znajomość realiów tamtych lat jedy- 
nie na podstawie wiedzy teoretycznej mogą powodować inny do tych pro- 
blemów stosunek młodzieży niż osób, które znają je również z osobistych 
doświadczeń. Czy rzeczywiście tak jest? — oto pytanie, które m. in. nasu- 
wa się przy rozważaniu tej kwestii. 

Analiza wyników ankiety na temat stosunku do okupanta pozwala 
stwierdzić przede wszystkim, że nięmalże całe społeczeństwo polskie ma 
na ten temat ukształtowane, własne poglądy. Środowiska dodatkowo bada- 
ne, a więc głównie młodzieżowe, w jeszcze większym stopniu niż przeciętny 
obywatel z próby krajowej czują się kompetentne do wyrażania swych po- 
glądów. W tych środowiskach liczba wstrzymujących się od wyrażania swe- 
go zdania nie przekroczyła w żadnym badaniu 3 proc. 

Dowodzi to, że również pokolenia, dla których tamte lata mają wartość 
tylko historyczną, w równym stopniu, jak pokolenia znające wojnę z autop- 
sji, interesują się tymi sprawami. Postawa naszego narodu podczas oku- 
pacji nie jest więc sprawą tylko pokoleń walczących, ale również ich na- 
stępców, jest sprawą ogólnonarodową, żywo interesującą wszystkich Po- 
laków. 

Powojenne lata przemyśleń i „chłodnych kalkulacji” nie zmieniły po- 
glądów narodu na to, jak powinno się zachowywać wobec okupanta. Pow- 
szechna w czasie okupacji postawa czynnego, zbrojnego oporu jest i dzi- 
siaj postawą akceptowaną przez całe niemal społeczeństwo. Postawę bier- 
nego przetrwania akceptują jedynie wyjątki. W ramach powszechnej, nie- 
malże jednomyślnej akceptacji postawy czynnego, zbrojnego oporu wobec 
okupanta, zdecydowana większość, bo ponad dwie trzecie Polaków, opowia- 
da się za walką bezkompromisową, prowadzoną powszechnie, wszędzie 
i nieustannie. Przypomnijmy, iż taką właśnie koncepcję postawy wobec 
okupanta w latach wojny przedstawiła narodowi Polska Partia Robotnicza, 
a realizowały ją konsekwentnie oddziały Gwardii Ludowej, a później Armii 
Ludowej. Jak z tego widać, koncepcję tę akceptuje i uznaje za swoją zde- 
cydowana większość narodu. 

Ponadto należy odnotować, że postawa bezwzględnej i nieustannej walki 
z okupantem jest uznawana za najsłuszniejszą przez zdecydowaną więk- 
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szość współczesnych Polaków ze wszystkich środowisk społecznych, rów- 
nież przez byłych żołnierzy organizacji podziemnych, których kierow- 
nictwo polityczne i wojskowe nie akceptowało tej postawy w czasie oku- 
pacji. Natomiast motywy wyboru tej postawy potwierdzają znaną pow- 
szechnie prawdę o wysokim poczuciu odpowiedzialności za losy kraju, dużą 
troskę o współczesność i przyszłość narodu oraz tradycyjne już dla Pola- 
ków poczucie solidarności z narodami walczącymi o swą niepodległość. 

Powszechne jest w naszym społeczeństwie przeświadczenie, iż naród pol- 
ski nigdy nie godził się z obcym panowaniem, zawsze i wszędzie, gdzie 
tylko mógł, walczył pod hasłem: ,,za Waszą i naszą wolność”. „Nie mogło 
więc być inaczej i podczas drugiej wojny światowej; na pewno nie byłoby 
inaczej i w przyszłości, gdyby okoliczności tego wymagały”. Występuje tu 
motywacja wynikająca z potrzeby dochowania wierności tradycji narodo- 
wej, która zawsze przynosiła Polakom uznanie innych narodów. 

Bezwzględna i nieustanna walka była zdaniem respondentów jedyną lo- 
giczną postawą narodu, wynikającą z naszego obowiązku wobec siebie 
i innych narodów walczących z faszyzmem. Postawa taka miała wielorakie 
pozytywne konsekwencje wewnętrzne i międzynarodowe: podtrzymywała 
morale narodu i wiarę we własne siły; wnosiła wymierny wkład w zwy- 
cięstwo, wiązała bowiem znaczne siły wroga, utrudniała działania na głów- 
nym froncie drugiej wojny światowej; wypracowywała prawo naszego na- 
rodu do zajęcia godnego miejsca w powojennej Europie; wynosiła na arenę 
dziejów narodowych nowe siły społeczne, które przejęły losy kraju w swoje 
ręce. Ten typ motywacji można nazwać motywacją racjonalną, wynika- 
jącą z głębszej refleksji nad całokształtem ówczesnej sytuacji. 

Należy też dodać, że wielu spośród badanych powoływało się również na 
przykłady narodów walczących o swą niepodległość przeciwko koloniza- 
torom i najeźdźcom, przypominając, że w wyniku długotrwałych, nieustan- 
nych walk zdobyły one w końcu niepodległość (Algieria, Wietnam itp.). 


* 


_ Szczególna złożoność sprawy polskiej w czasie drugiej wojny światowej 
do dziś jeszcze uzasadnia pytanie o stosunek współczesnych Polaków do 
walki z faszyzmem na różnych frontach. Polacy walczyli od pierwszego do 
ostatniego dnia wojny, ale nie na jednym froncie, nie pod jednolitym przy- 
wództwem politycznym i wojskowym, nie w jednej organizacji podziemnej. 
Wierni tradycjom walk „za Waszą i naszą wolność” Polacy brali udział 
w obronie lub wyzwalaniu 12 państw, a w ruchu oporu uczestniczyli na 
terytorium 16 krajów. Jednakże Polska w swym dzisiejszym wymiarze 
i kształcie, z granicami nad Odrą i Nysą Łużycką, Polska socjalistyczna 
była celem jednego odłamu politycznego — lewicy pod przewodem komu- 
nistów polskich. Oni byli autorami wizji dzisiejszej Polski, przetworzyli tę 
wizję w program działania i zapewnili mu niezbędne środki realizacji — 
powszechne poparcie mas ludowych oraz wszechstronną, braterską pomoc 
Związku Radzieckiego. 
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Pytając dziś o stosunek do walk na różnych frontach, nie można zapomi- 
nać i o tym, że zarówno w czasie wojny, jak i przez pewien jeszcze czas po 
jej zakończeniu siły antysocjalistyczne w kraju i za granicą, kontynuując 
przedwojenną kampanię szkalowania idei komunistycznej i komunistów, 
wbrew elementarnym faktom historycznym przedstawiały społeczeństwu 
te właśnie ugrupowania zbrojne jako antynarodowe, antypatriotyczne. 
Walczącymi o „prawdziwą” Polskę były w tym ujęciu tylko jednostki pol- 
skie na Zachodzie, a w kraju — Armia Krajowa. Tylko żołnierzom tych 
ugrupowań przyznawano prawo do chwały, a ich przywódców przedsta- 
wiano jako reprezentantów interesów narodowych. W związku z tym, że 
koncepcja ta poniosła fiasko, zmieniono taktykę, lansując od wielu już lat 
nową tezę — „wszyscy Polacy walczyli z hitleryzmem, wszystkim należy 
się za to jednakowy szacunek”. Wszystkim — to znaczy nie tylko tak, jak 
stawiała i stawia ten problem nasza partia — żołnierzom walczącym na 
różnych frontach i w ugrupowaniach podziemnych, ale również wszystkim 
ideologom, przywódcom politycznym i najwyższym dowódcom, bez wzglę- 
du na to, jaką drogą i ku jakiej przyszłości wiedli naród. 

Stanowisko naszej partii w tej sprawie było i jest jednoznaczne i jasne. 
Wysoka ocena męstwa żołnierza i ludności cywilnej w walce z hitleryzmem 
na wszystkich frontach i w ugrupowaniach podziemnych w kraju oraz poza 
jego granicami nie świadczyła i nie świadczy o tym, że będziemy wycho- 
wywać następne pokolenia Polaków w nieświadomości klasowych różnie 
między poszczególnymi ugrupowaniami polityczno-militarnymi w toku 
wojny, że zrezygnujemy z ukazywania celów politycznych, które przyświe- 
cały przywódcom tych ugrupowań. Czyniliśmy to i czynić będziemy w imię 
najżywotniejszych interesów naszego narodu. Inspiratorzy nowej taktyki 
w walce o zaszczepianie społeczeństwu obcych nam klasowo tradycji liczą 
na krótką pamięć części naszego narodu, a zwłaszcza na brak doświadczenia 
politycznego młodzieży. Sądzę, że warto o tym pamiętać przy analizie po- 
glądów współczesnych Polaków na te sprawy, w szczególności w toku pro- 
gramowania i realizacji wychowania na tradycjach z drugiej wojny świa- 
towej. 

Analiza obfitego materiału empirycznego dotyczącego postaw naszego 
społeczeństwa wobec różnych problemów związanych z walką z hitleryz- 
mem pozwala stwierdzić, że w społeczeństwie polskim dominuje przeko- 
nanie, że z punktu widzenia interesów narodowych najsłuszniejszą koncep- 
cję polityczną podczas wojny prezentowały siły lewicy skupione wokół 
PPR w kraju i komunistów polskich w Związku Radzieckim. Wysoko ce- 
niąc ofiarność i męstwo wszystkich walczących z faszyzmem, większość ba- 
danych najwyżej ceni walki ludowego Wojska Polskiego na szlaku wyzwo- 
leńczym Lenino — Berlin, a spośród różnych ugrupowań podziemnych w 
kraju — walki Gwardii i Armii Ludowej. Uzasadniając swój najwyższy 
szacunek dla walk ludowego Wojska Polskiego oraz Gwardii i Armii Lu- 
dowej, respondenci z reguły łączyli uznanie dla bohaterstwa żołnierza 
z uznaniem dla programu politycznego lewicowego nurtu i podkreślali zna- 
czenie tego programu dla losów kraju i narodu. 

Jeszcze wyraźniej postawy polityczne wobec tamtych czasów odczyty- 
wać można na podstawie opinii wskazujących, którym działaczom politycz- 
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nym I dowódcom wojskowym współczesne społeczeństwo polskie przyznaje 
miano osób najbardziej zasłużonych dla kraju w toku wojny. Na długiej 
liście nazwisk powstałej w wyniku wpisywania ich przez badanych we 
wszystkich trzech etapach naszych badań znalazły się przede wszystkim 
nazwiska przywódców Polskiej Partii Robotniczej, organizatorów i dowód- 
ców ludowego Wojska Polskiego, założycieli i przywódców Związku Pa- 
triotów Polskich w ZSRR oraz Związku Walki Młodych. | 

Postacią wymienianą przez największą liczbę osób we wszystkich trzech 
badaniach był gen. Karol Świerczewski. Ścisłą zaś czołówkę zawsze sta- 
nowili, między innymi, tacy działacze ruchu robotniczego — jak Bolesław 
Bierut, Marceli Nowotko, Paweł Finder, Aleksander Zawadzki, przewodni- 
cząca ZPP Wanda Wasilewska, dowódcy ludowego Wojska Polskiego — 
marszałek Michał Rola-Żymierski, gen. Zygmunt Berling i inni. Dużą 
popularnością, zwłaszcza wśród młodzieży, cieszą się przywódcy Związku 
Walki Młodych z okresu wojny — Hanka Sawicka i Janek Krasicki oraz 
dowódca pierwszego oddziału partyzanckiego Gwardii Ludowej — Franci- 
szek Zubrzycki. 

Ze środowiska londyńskiego wymieniany był często jedynie gen. Włady- 
sław Sikorski, inni działacze wymieniani byli przez pojedyncze wręcz oso- 
by. I tak na przykład, na 5922 osoby badane w 1973 r. Tadeusz Bór-Ko- 
morowski otrzymał 32 głosy, Stefan Grot-Rowecki — 29, a Stanisław Mi- 
kołajczyk — 7. 

Zwraca zarazem uwagę duża liczba osób uchylających się od odpowiedzi 
na tego typu pytania. Sięga ona w niektórych środowiskach jednej trzeciej 
badanych. Część pytanych o przyczyny rezygnacji z odpowiedzi oświad- 
czyła, że wobec tak dużej liczby osób, które wniosły olbrzymi osobisty 
wkład w walkę z faszyzmem, w sprawę odzyskania niepodległości i przeo- 
brażeń społeczno-politycznych w Polsce — trudno jest wskazać jedną, dwie, 
trzy lub pięć, których wkład byłby największy. Inna część zwracała uwagę 
na to, że wobec eksponowania w propagandzie przede wszystkim organiza- 
cji i ich programów, a nie osób — trudno przeciętnemu obywatelowi u- 
kształtować sobie wyraźny pogląd na to, kto rzeczywiście wniósł taki wkład, 
aby upoważniał on przyznanie mu miana bohatera lub osoby szczególnie 
zasłużonej dla kraju. 


Walki jednostek polskich na Zachodzie we wszystkich etapach badań 
I we wszystkich dających się wyróżnić środowiskach, w tym i wśród kom- 
batantów tego frontu, ze względu na ilość wyborów plasowały się za walka- 
mi na szlaku Lenino — Berlin, walkami toczonymi przez ruch oporu w kra- 
ju i we wrześniu 1939 r., wykazując przy tym systematyczny, duży spadek 
liczby otrzymywanych głosów. Dość powiedzieć że w 1973 r. wybierało je 
już tylko 4,5 proc. osób z próby krajowej, 3,5 proc. żołnierzy, 5,7 proc. 
uczniów, 4,7 proc. studentów i 1,2 proc. nauczycieli. Ceniący walki na Za- 
chodzie uzasadniali swe stanowisko z reguły tym, że w walkach i na tych 
frontach Polacy demonstrowali światu bohaterstwo naszego narodu, że 
działania te umożliwiły Polakom rozproszonym po Europie kontynuowanie 
walki podjętej we wrześniu 1939 r., wreszcie, że Polacy wnieśli swój wkład 
w obronę i wyzwolenie narodów zachodnich i również na tym froncie wno- 
sili wkład w ostateczne zwycięstwo nad faszyzmem. Z podobną argumen- 
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tacją, wyrażającą uznanie dla męstwa żołnierza i dezaprobatę dla linii 
politycznej, spotykamy się wśród ceniących walki toczone przez AK. Rów- 
nież ci, którzy cenią walki toczone we wrześniu 1939 r., podkreślają głów- 
nie bohaterstwo żołnierza i ludności cywilnej. 

Wiele bitew stoczonych przez jednostki regularne na wszystkich fron- 
tach, jak i przez oddziały partyzanckie w kraju, funkcjonuje w świadomości 
społecznej jako chlubne czyny oręża polskiego. Do bitew cieszących się 
uznaniem największej liczby osób należą: obrona Westerplatte, bitwa pod 
Monte Cassino, bitwa pod Lenino, powstanie warszawskie, udział w sztur- 
mie Berlina, walki o Wał Pomorski i obrona Warszawy w 1939 r. 

W latach 1965—1973 nastąpiły we wszystkich środowiskach znamienne 
przesunięcia. Do bitew, których popularność wzrasta, należą: obrona We- 
sterplatte, bitwa pod Lenino, szturm Berlina i walki o Wał Pomorski. 
Natomiast spadek popularności wykazują przede wszystkim: bitwa pod 
Monte Cassino, powstanie warszawskie i bitwa lotnicza o Wielką Brytanię. 

Wartościowanie i ocena poszczególnych bitew dokonywane są przez spo- 
łeczeństwo na innych zasadach niż nurtów walki i ugrupowań podziem- 
nych. W tym przypadku brane są pod uwagę przede wszystkim ukształ- 
towane wyobrażenia o postawie żołnierzy, ich bohaterstwie, a dopiero w 
dalszej kolejności uwzględnia się (lub w ogóle pomija) znaczenie danej 
bitwy dla losów określonej kampanii lub inne kwestie. W wielu przy- 
padkach decyduje poczucie dumy narodowej z faktu, że Polacy zachowali 
się godnie, że dali przykłady męstwa, choć związek danej bitwy z losami 
kraju mógł być bardzo luźny. 

Preferowanie poszczególnych bitew jest odzwierciedleniem przede 
wszystkim stanu propagowania różnych walk zbrojnych, w tym zwłaszcza 
przez środki artystycznego wyrazu i masowej informacji. Na przykład bez 
szeroko rozpropagowanej piosenki „Czerwone maki” i bez bardzo dobrze 
napisanej przez Melchiora Wańkowicza książki Monte Cassino „nie byłoby 
— jak trafnie zauważa Klemens Krzyżagórski — bitwy pod Monte Cassino 
jako faktu społecznego o wielkiej i długotrwałej sile moralnego oddziały- 
wania; byłby mało ważny incydent militarny, pogrążający się z wolna w 
niepamięci jego uczestników”(3). Należy w związku z tym zauważyć, że 
część chlubnych, o przełomowym wręcz znaczeniu dla losów kraju, czynów 
orężnych lewicowego nurtu nie znalazła „na gorąco” odpowiadającego ich 
znaczeniu odbicia artystycznego. Wiele dzieł powstało dopiero po latach. 
Ale i obecnie na podjęcie wciąż żywych, nie wyeksploatowanych tematów 
nie jest jeszcze za późno. Wyniki badań potwierdzają, iż twórcy kul 
narodowej wciąż mogą liczyć na szerokie grono wdzięcznych odbiorców. 

Coraz większa część społeczeństwa odstępuje od różnicowania ocen. walk 
na różnych frontach i w różnych ugrupowaniach podziemnych w kraju na 
rzecz jednakowego szacunku dla wszystkich żołnierzy walczących z hitle- 
ryzmem. W 1973 r. postawy takie prezentowało już ok. połowy badanych. 
Trzeba jednakże jeszcze raz mocno podkreślić, że owa jednakowo wysoka 
ocena odnosi się tylko do męstwa żołnierzy, a nie do ideologii i programów 
społeczno-politycznych poszczególnych ugrupowań, że dokonywana jest 


. 


(3) K. Krzyżagórski: Życiorysy ojców, Odra nr 2 z 1974 r. 
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z pozycji ideowych socjalizmu i wyraża dążenie do integracji narodu dla 
realizacji bieżących i perspektywicznych zadań. 

Uwzględniając ten naturalny proces ewolucji świadomości społecznej, 
nie należy w programowaniu i we wszelkiej działalności upowszechniającej 
tradycje z okresu drugiej wojny światowej dopuszczać do zapominania 
o którymś z dwóch nierozłącznych członów polityki partii w tych sprawach. 
„Niech młode pokolenia Polaków otaczają czcią najwyższą bohaterstwo w 
walce o wolność ojczyzny! — powiedział Edward Gierek na Kongresie 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację w dniu 8 maja 1974 r. — 
Niech nie ulegnie zapomnieniu ani jeden czyn patriotyczny, ani jedna o- 
fiara, ani jedna kropla krwi polskiej przelanej za Polskę w walce z naj- 
straszliwszym wrogiem całej ludzkości — faszyzmem hitlerowskim. 


Niechaj równocześnie umacnia się i upowszechnia ta niezaprzeczalna, 
potwierdzona przez bieg wydarzeń prawda, że to dzięki lewicy polskiej, 
dzięki jej myśli programowej i jej polityce naród nasz wyszedł z II wojny 
światowej nie tylko z ogromem męczeństwa, nie tylko z chwałą bohater- 
stwa, lecz z mocną pozycją współtwórcy i uczestnika zwycięstwa”. 


Li 


Interesujące są wyniki badań nad stanem wiedzy o wybranych faktach 
na temat walki narodu polskiego z faszyzmem niemieckim. W latach 1965— 
—1973 zanotowano istotny przyrost wiedzy, bo np. w próbie krajowej o po- 
nad 13, wśród uczniów blisko 16 i żołnierzy służby zasadniczej o ponad 19 
jednostek w stosunku do stanu przyjętego za 100 w 1965 r. Niezależnie 
jednak od ogólnie pozytywnej oceny, niepokój budzą istotne luki nawet 
wśród ludzi o wysokim stosunkowo poziomie wykształcenia. 

Takiego np. elementarnego faktu, że spośród następujących państw: 
Związek Radziecki, Norwegia, Francja, Polska, Dania, Jugosławia, właśnie 
nasz kraj został pierwszy napadnięty przez Niemcy hitlerowskie nie znało 
ponad 8 proc. badanych z próby krajowej i ok. 9 proc. uczniów starszych 
„sai średnich oraz tyleż samo studentów trzecich i czwartych lat 
studiów. 


Na pytanie, która armia Wojska Polskiego forsowała Odrę, a która Nysę 
Łużycką, potrafiło poprawnie odpowiedzieć tylko ok. 60 proc. uczniów 
i 70 proc. studentów. Również co piąty uczeń i student nie wiedzieli o tym, 
że w szturmie Berlina brała udział najstarsza jednostka ludowego Wojska 
Polskiego — 1 Dywizja Piechoty im. T. Kościuszki. Co prawda o tym, że 
Polacy w ogóle uczestniczyli u boku Armii Radzieckiej w szturmie Berli- 
na, wiedzieli niemalże wszyscy badani. Jednakże równocześnie znaczna 
część badanych nie wiedziała o tym, iż byliśmy jedynymi w koalicji anty- 
hitlerowskiej, którzy brali udział w tym szturmie wraz z Armią Radziecką. 
Ponad 28 proc. badanych z próby krajowej, ponad 25 proc. studentów 
i ponad 23 proc. uczniów było zdania, iż Berlin zdobywały również wojska 
amerykańskie. Znaczny odsetek badanych był przekonany, że w walkach 
o Berlin uczestniczyły również wojska angielskie (ok. 15 proc. z próby kra- 
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jowej, 8 proc. studentów i 10 proc. uczniów) oraz francuskie (ok. 8 proc. 
w próbie krajowej i po 6 proc. studentów i uczniów). 

Jeżeli uwzględni się pokazany tu przykładowo zasięg zdeformowanej 
wiedzy na ten temat, inaczej z punktu widzenia wartości wychowawczych 
należy oceniać powszechną znajomość faktu — symbolu, jakim był udział 
Polaków w szturmie stolicy hitlerowskiej III Rzeszy. Inne bowiem uczucia 
wyzwala przekonanie, że byliśmy w tym akcie sprawiedliwości dziejowej 
jednymi z wielu członków koalicji, a inne, gdy np. młody człowiek wie, iż 
jedynie przedstawicielom jego narodu dane było u boku Armii Radzieckiej 
uczestniczyć w tym historycznym wydarzeniu. 

Nieco trudniejsze pytania przysparzały kłopotów już znacznie większej 
części badanych. Na przykład uszeregować pod względem czasowym bitwy 
pod Narwikiem, Tobrukiem i Monte Cassino potrafiło tylko ok. 40 proc. 
badanych z próby krajowej, nieco ponad połowa uczniów i ok. 70 proc. 
studentów. W sumie okazało się, że znajomość niektórych ważnych faktów 
z okresu II wojny światowej nie jest najlepsza w środowiskach, które z racji 
swego wykształcenia znać je powinny. 


* 


Analiza przedstawionych w skrócie wyników badań potwierdza obiegowe 
opinie o tym, że społeczeństwo polskie cechuje wysoki szacunek dla ofiar- 
ności narodu w walce z hitleryzmem, że powszechne jest zainteresowanie 
wydarzeniami tamtych lat, którym nadaje się szczególną rangę w dziejach 
narodu. W połączeniu ze skrystalizowaną polityką partii w tym zakresie 
tworzy to przesłanki do coraz lepszego wykorzystywania tego niezastąpio- 
nego tworzywa w procesach kształtowania socjalistycznej świadomości i u- 
macniania patriotycznej jedności narodu. 

Olbrzymią rolę w procesie upowszechniania tradycji walk z hitleryz- 
mem i kształtowania w ten sposób postaw patriotycznych i internacjonali- 
stycznych spełniają środki masowego przekazu oraz twórcy kultury na- 
rodowej. Jeśli chodzi o prasę, radio i telewizję, chodzi o przekazywanie 
wartościowej informacji w sposób ciągły, a nie kampanijny. Tak zwane „u- 
derzeniowe akcje propagandowe” z okazji rocznic raczej nie cieszą się 
uznaniem i, jak wykazują wyniki badań, nie przynoszą rezultatów, gdyż po- 
wodują swoisty przesyt, a w efekcie czasami i znieczulenie odbiorcy na 
przekazywane treści. 

Wysoko ceniąc wkład twórców kultury narodowej w upamiętnienie tam- 
tych lat, wielu badanych niejako „„podpowiadało” zarazem wiele tematów, 
w których atrakcyjność splata się ze szlachetnymi wartościami ideowymi 
i moralnymi, a które nie znalazły się jeszcze w filmie, teatrze, prozie, poe- 
zji, piosence, malarstwie itd. 

Wyniki badań — przy całym pozytywnym wydźwięku — dowodzą, że 
przyswajanie młodym pokoleniom wiedzy i umiejętności dokonywania ocen 
wydarzeń historii najnowszej nie przebiega jeszcze najlepiej. Proces ten 
wymaga troski całego systemu wychowawczego, tym bardziej że odbywa 
się w toku ostrej walki. Siły antysocjalistyczne w kraju i dywersyjne o- 
środki antypolskie na Zachodzie stale od nowa próbują przemycać do świa- 
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domości społecznej treści odpowiadające ich reakcyjnym koncepcjom, a 
zwłaszcza rehabilitować w świadomości społecznej ideologów i polityków 
wstecznych sił społecznych. 

Wstrzymywanie się znacznej części badanych od wyrażania poglądu na 
temat wybitnych zasług położonych w toku wojny przez poszczególnych 
ludzi jest dowodem, iż w ich świadomości wydarzenia z tamtych lat fun- 
kcjonują w dużej mierze anonimowo. Wiadomo że anonimowy obraz hi- 
storii nie spełnia swej funkcji wychowawczej. Zapoczątkowana w ostatnich 
latach działalność popularyzująca sylwetki i zasługi wybitnych bojowników 
o Polskę Ludową zasługuje więc na szczególne uznanie i poparcie. Zasłu- 
guje też na nie każda forma działalności, która sprzyja lepszemu poznaniu 
przełomowego okresu naszej historii. Zrozumienie problemów i wydarzeń 
tamtych lat pozostaje bowiem kluczem do właściwej interpretacji wielu 
problemów dnia dzisiejszego. 
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Problemy — dyskusje 


Przedsiębiorstwo socjalistyczne 
i jego ewolucja 


BOHDAN GLIŃSKI 


Więcej niż połowa zawodowo czynnej ludności naszego kraju pracuje 
w organizacjach nazywanych przedsiębiorstwami. Uznanie znaczenia, a na- 
wet fundamentalnej roli przedsiębiorstw w naszym społeczeństwie znala- 
zło swój wyraz w Konstytucji PRL, w której przedsiębiorstwu poświęcony 
jest odrębny artykuł w rozdziale zatytułowanym Ustrój społeczno-gospo- 
darczy. 


Zainteresowanie problematyką przedsiębiorstw nie jest przypadkowe, 
od sprawnego ich funkcjonowania bowiem zależy nie tylko stopa życiowa 
społeczeństwa, ale także dobre samopoczucie ogółu obywateli państwa. 


Lata siedemdziesiąte wniosły sporo nowego do praktyki i wiedzy o fun- 
kcjonowaniu przedsiębiorstw(1). Zmiany w zarządzaniu gospodarką w 
pierwszej połowie lat siedemdziesiątych przebiegały przy szczególnym za- 
interesowaniu wielkimi organizacjami gospodarczymi. Przyjęło się nawet 
określenie, że WOG (wielkie organizacje gospodarcze) są faktycznie 
przedsiębiorstwami wyższej rangi. Określenie to jest o tyle uzasadnione, 
że ogromna większość WOG obejmuje przedsiębiorstwa pozostające na 
pełnym rozrachunku gospodarczym. Jednocześnie dążyło się do wyposaże- 
nia WOG we wszystkie cechy ofensywnych przedsiębiorstw, co powin- 
no mieć wpływ na sytuacje przedsiębiorstw zgrupowanych w WOG. 
Kwestiom tym nie poświęcaliśmy jednak dotychczas dostatecznej uwagi. 


(1) Artykuł niniejszy powstał w wyniku dyskusji w Instytucie Organizacji Za- 
rządzania i Doskonalenia Kadr nad referatem Przedsiębiorstwa socjalistyczne lat 
siedemdziesiątych — ewolucja form t poglądów. Wiele idei zawartych w tym refera- 
cie wykorzystałem w pracy System funkcjonowania gospodarki — logika zmian, opu- 
blikowanej wiosną 1977 r. 


92 


Przedsiębiorstwo socjalistyczne i jego ewolucja 


Problematyka przedsiębiorstw stała się obecnie ponownie bardzo aktual- 
na. W połowie lat siedemdziesiątych zaistniały bowiem dodatkowe okolicz- 
ności i bodźce do podjęcia próby ponownego podjęcia, zaktualizowania 
i być może uogólnienia wiedzy o przedsiębiorstwach. Impuls do tego dały 
szczególnie prace nad projektem ustawy o przedsiębiorstwach państwo- 
wych. W latach 1975—1976 rozpatrywano kilka kolejnych wariantów pro- 
jektu ustawy. 


Spojrzenie retrospektywne 


Przedsiębiorstwa socjalistyczne liczą niewiele ponad 50 lat, a w naszym 
kraju — zaledwie 30 lat. Badania naukowe nad tym tematem trwają jeszcze 
krócej z powodu nieuchronnych opóźnień w nadążaniu nauki za praktyką. 
Pierwszy bardziej całościowy dekret o przedsiębiorstwach państwowych 
w Polsce został przyjęty w 1950 r. 

Poczynając od 1950 r. w rozwoju przedsiębiorstw można wyodrębnić 
kilka etapów. Bardzo interesująca, a nawet zaskakująca jest przy tym 
zbieżność etapów rozwoju przedsiębiorstw i etapów kształtowania wiedzy 
o przedsiębiorstwie. Znajdowało to m. in. wyraz w definiowaniu przed- 
siębiorstw. 

Przedsiębiorstwa z okresu planu sześcioletniego — pierwszy etap roz- 
woju przedsiębiorstw socjalistycznych w Polsce — miały głównie charakter 
organizacji czysto wykonawczych. Wynikało to przede wszystkim z dużego 
stopnia centralizacji zarządzania gospodarką w latach 1950—1955. Typowa 
dla tego okresu definicja przedsiębiorstwa socjalistycznego brzmiała na- 
stępująco: „Przez przedsiębiorstwo rozumie się zespół ludzi wyposażony w 
środki rzeczowe i prowadzący działalność gospodarczą w celu zaspokojenia 
potrzeb społecznych”. Definicja ta w najogolniejszym znaczeniu jest po- 
prawna, jednakże na jej podstawie nie można odróżnić przedsiębiorstwa od 
organizacji gospodarczych nie będących przedsiębiorstwami ani przedsię- 
biorstwa od jego części składowych (np. zakładów). 

Reforma ekonomiczna lat 1957—1958 zmieniła w istotny sposób cha- 
rakter przedsiębiorstw. Zostały one wyposażone w znaczne uprawnienia 
obejmujące m. in.: prawo do tworzenia własnego funduszu rozwoju z wy- 
gospodarowanego zysku, prawo do samodzielnego kształtowania struktury 
produkcyjnej, organizacyjnej itp. W definicjach z tego okresu przedsię- 
biorstwem nazywano taką organizację gospodarczą, która jest „wyodręb- 
niona ekonomicznie, tzn. dysponuje wyodrębnionymi z funduszów ogólno- 
społecznych środkami trwałymi i obrotowymi, pokrywa swoje wydatki 
z własnych przychodów osiągniętych ze sprzedaży wyrobów lub usług oraz 
posiada osobowość prawną”(2). Położono tu akcent na ekonomiczne wyod- 
rębnienie przedsiębiorstwa i ten element dominował w większości definicji 
przedsiębiorstwa formułowanych w latach sześćdziesiątych. 

W przytoczonej definicji pominięto w zupełności zagadnienie celu przed- 
siębiorstw, w tym również motyw zysku. Nie było to przypadkowe. Przez 
wiele lat przyzwyczailiśmy się do poglądu, że zysk bądź inny syntetyczny 

(2) Jest to definicja, której użyłem w pracy pt. Teorie ż praktyka zarządzania 
przedsiębiorstwami przemysłowymi, wydanej w 1966 r., str. 141. 
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miernik efektywności gospodarowania nie jest celem jednostek gospodar- 
czych w socjalizmie, natomiast celem jest zaspokojenie potrzeb społecznych 
w zakresie specjalizacji danego przedsiębiorstwa. Takie przeświadczenie 
dominowało też właściwie we wszystkich innych krajach socjalistycznych. 
W końcu lat sześćdziesiątych zaczęła dojrzewać świadomość potrzeby uści- 
Śślenia tego zbioru poglądów. 

Jak wiadomo w drugiej połowie lat sześćdziesiątych nasiliły się dyskusje 
wokół prawidłowości zarządzania gospodarką socjalistyczną. Zaczęło się 
kształtować społeczne zamówienie na skuteczniejsze metody gospodarowa- 
nia (używało się wówczas terminu — intensywne metody gospodarowania), 
wzrosło też zainteresowanie maksymalnym wyzwalaniem rezerw przez 
przedsiębiorstwa. Musiało to znaleźć odbicie w definiowaniu celów przed- 
siębiorstwa, a tym samym w samej istocie przedsiębiorstwa. 

Już w końcu lat sześćdziesiątych zaczęły się pojawiać poglądy kładące 
nacisk na posiadanie celów przez przedsiębiorstwo (J. Mujżel, 1971) oraz 
definicje stwierdzające, że celem przedsiębiorstwa jest „maksymalizacja 
korzyści społecznych” (A. Czermiński, 1969). Znamionuje to początek no- 
wego etapu, który rozwinął się w pełni w pierwszej połowie lat siedem- 
dziesiątych i znalazł z jednej strony wyraz we wdrożeniu kompleksowego 
systemu ekonomiczno-finansowego, a z drugiej strony — w orientacji na 
wielkie organizacje gospodarcze. 

Uogólniając doświadczenia lat 1971—1975 można z dużą dozą pewności 
stwierdzić, że zaczęliśmy patrzeć na przedsiębiorstwa jako organizacje go- 
spodarcze powoływane również do pomnażania majątku narodowego przez 
wzrost efektywności gospodarowania, co jest równoznaczne ze wzrostem 
zyskowności. Dlatego też w definicji przedsiębiorstwa dla encyklopedii 
z zakresu organizacji i zarządzania inaczej już ujęliśmy cechy wyróżniające 
przedsiębiorstwo. Przedsiębiorstwo socjalistyczne jest to „organizacja go- 
spodarcza wyodrębniona ekonomicznie, organizacyjnie i prawnie, powstała 
w celu zaspokajania wycinka potrzeb społecznych określonego decyzją 
o powołaniu przedsiębiorstwa i planach społeczno-gospodarczych, a także 
w celu pomnażania majątku narodowego”. 


Definicja ta ujawnia swoisty dualizm celów przedsiębiorstwa socjali- 
stycznego. Jako wyodrębniona część gospodarki socjalistycznej przedsię- 
biorstwo jest powołane do zaspokajania określonego odcinka potrzeb spo- 
tecznych, zgodnie z ustaleniami aktu o powołaniu przedsiębiorstwa; zadanie 
to jest okresowo uściślane w NPSG. Natomiast jako organizacja gospodar- 
cza przedsiębiorstwo ma dążyć do pomnażania majątku narodowego przez 
wykorzystywanie dostępnych rezerw wewnętrznych i zewnętrznych. A 
więc zaspokajanie potrzeb społecznych zgodnie ze specjalizacją i maksyma- 
lizacja efektywności gospodarowania mierzona najczęściej zyskownością — 
to dwa wyrażne i naczelne cele przedsiębiorstwa socjalistycznego. 

Kierując się kryterium roli zysku i stopnia samodzielności w jego pom- 
nażaniu, można wyróżnić kilka kategorii przedsiębiorstw bądź organizacji 
gospodarczych mających cechy przedsiębiorstw. 

1. Przedsiębiorstwo „pełne”, które pokrywa wydatki z przychodów, jest 
zainteresowane maksymalizacją zysku (lub grupuje organizacje pokrywa- 
jące wydatki z przychodów i zainteresowane maksymalizacją zysku) i ma 
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niewiele ograniczeń w sposobach powiększania zysku. Może ono korzystać 
z kredytów na cele inwestycyjne, zwiększać zatrudnienie, badać rynek itp. 
Zainteresowanie maksymalizacją zysku dotyczy przedsiębiorstwa jako ca- 
łości i jeżeli ma być skuteczne, powinno dotyczyć również najważniej- 
szych grup zawodowych przedsiębiorstwa. Chodzi więc o powiązanie inte- 
resu przedsiębiorstwa oraz interesów pracowników przedsiębiorstwa z rea- 
lizacją głównego celu. 

2. Przedsiębiorstwo „,wewnętrzne (3), które stanowi część składową 
przedsiębiorstwa pełnego. Różni się ono tym, że w sposobie powiększania 
zysku dostosowuje się do zadań i potrzeb przedsiębiorstwa pełnego. 

3. Zakład na pełnym rozrachunku gospodarczym, który stanowi część 
składową przedsiębiorstwa pełnego lub wewnętrznego, ma mniejsze uprawa 
nienia decyzyjne, ale pokrywa wydatki z przychodów. Na zewnątrz wy- 
stępuje w imieniu i z upoważnienia przedsiębiorstwa, a jego celem może 
być maksymalizacja zysku. lub np. obniżka kosztów własnych produkcji. 
Zakład posiada więc pewne cechy przedsiębiorstwa i jest kategorią tej sa- 
mej grupy zjawisk. Zachowanie w niektórych zakładach pewnych cech 
przedsiębiorstwa wynika z lokalizacji zakładu w znacznej odległości od ma- 
cierzystego przedsiębiorstwa lub z zupełnie odmiennego asortymentu pro- 
dukcji. 


Przedsiębiorstwo a inne organizacje gospodarcze 


Jeżeli zaakceptujemy stwierdzenie, że przedsiębiorstwo jest organizacją 
gospodarczą powołaną do pomnażania majątku narodowego i do zwiększa- 
nia zyskowności, to trzeba wyraźnie odróżnić je od organizacji gospodar- 
czych nie będących przedsiębiorstwami. Dotychczas nie zauważyliśmy tego 
problemu, a także nie odróżnialiśmy przedsiębiorstw od organizacji na roz- 
rachunku gospodarczym. W latach sześćdziesiątych byliśmy nawet skłonni 
te jednostki utożsamić. Tymczasem organizacja na rozrachunku gospodar- 
czym i przedsiębiorstwo to nie to samo. 

W praktyce istnieją organizacje gospodarcze, które nie są ani przedsię- 
biorstwami, ani zakładami na rozrachunku gospodarczym, chociaż ich zna- 
czenie i ciężar gatunkowy są duże. Są to organizacje obsługujące potrzeby 
gospodarki i ludności, ale nie posiadające własnych przychodów i nie sprze- 
dające swoich usług. Należą do nich np. jednostki pod nazwą Rejony Dróg. 
zgrupowane w Centralnym Zarządzie Dróg Publicznych. Jednostki te bu- 
dują i naprawiają drogi, a więc prowadzą działalność gospodarczą, niemniej 
własnych dochodów prawie nie mają i dlatego są zakładami budżetowymi. 

Istnieją też organizacje, które funkcjonują na rozrachunku gospodar- 
czym, a jednak nie używamy w stosunku do nich nazwy przedsiębiorstwo. 
Dotyczy to w szczególności licznych placówek naukowo-badawczych obsłu- 
gujących gospodarkę. 

W świetle powyższych informacji zachodzi potrzeba uważniejszego 
i oględniejszego korzystania z nazwy przedsiębiorstwo. Część organizacji 


(3) Określenie „wewnętrzne” przedsiębiorstwo nie musi być stosowane dosłownie, 


chodzi tu o sytuację, w której przedsiębiorstwo stanowi część składową werazeno 
organizmu o charakterze przedsiębiorstwa. 
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na rozrachunku gospodarczym można by nazwać np. organizacjami uży- 
teczności publicznej, w każdym razie zachodzi potrzeba znalezienia terminu 
dla organizacji na rozrachunku gospodarczym, nie będących przedsiębior- 
stwami. 

Wydzielenie organizacji użyteczności publicznej stanowi formę zabez- 
pieczenia interesów społecznych, polegającą właśnie na umożliwieniu tym 
organizacjom orientowania się wyraźnie na cele działania nie obejmujące 
wzrostu zyskowności. 

Z kolei jednorodny skład organizacji nazywanych przedsiębiorstwami 
pozwoli na łatwiejsze ukierunkowanie ich działalności zgodnie z interesem 
społecznym. Przede wszystkim przedsiębiorstwa są zainteresowane w po- 
większaniu zysku bądź jego substytutów. 

Akceptacja tezy: przedsiębiorstwo, organizacja zainteresowana zyskiem 
— oznaczałaby w konsekwencji niestosowanie nazwy przedsiębiorstwo 
do organizacji gospodarczej uznającej świadomie eliminowanie motywu 
zysku wśród jej celów. W tym właśnie przypadku najbardziej pasowałaby 
nazwa organizacji użyteczności publicznej. Trzeba też zdawać sobie sprawę 
z tego, że liczba organizacji tego typu może zwiększać się w miarę dojrze- 
wania społeczeństwa socjalistycznego. 

Drugim nowym kierunkiem zmian, stanowiących poniekąd konsekwencję 
orientacji na ofensywne przedsiębiorstwa, jest stopniowe uznawanie po- 
trzeby otwartego charakteru przedsiębiorstwa (dotyczy to w szczególności 
pełnych przedsiębiorstw). Polega to na przyznawaniu przedsiębiorstwu 
prawa wchodzenia na nowe rynki, wytwarzania nowych produktów (nowy 
produkt — w konsekwencji rodzi nowy rynek), a więc nieprzestrzegania 
zbyt skrupulatnie barier przynależności do branż itp. Prawo wchodzenia 
na nowe rynki ma również pozytywne znaczenie dla przeciwdziałania nad- 
miernej monopolizacji rynku przez wyłącznych producentów określonej 
branży. 

Idea otwartego charakteru przedsiębiorstw powstała wskutek koniecz- 
ności śmielszego wykorzystywania możliwości powstających dzięki przy- 
spieszeniu rewolucji naukowo-technicznej. Sprzyja tej tendencji wzrost 
znaczenia kombinatowych form grupowania zakładów i przedsiębiorstw, 
ponieważ kombinat wychodzi na rynek najczęściej z już gotowym produk- 
tem i sposób dochodzenia do gotowego produktu nie angażuje na ogół za- 
interesowania rywali, odbiorców itp. 


Ograniczoność rozrachunku gospodarczego 


Do nowych trendów myślowych, które dojrzały w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych, należy zaliczyć przeświadczenie o niewystarczalności 
i ograniczoności rozrachunku gospodarczego. Otóż w dotychczasowej prak- 
tyce rozrachunek gospodarczy przedsiębiorstwa sprowadzał się w gruncie 
rzeczy do wyodrębnienia ekonomicznego. 

Jak wiadomo, rozrachunek gospodarczy przedsiębiorstwa zależy od wielu 
rozwiązań warunkujących siłę jego oddziaływania. Między innymi dotyczy 
to prawidłowej polityki wyposażenia przedsiębiorstw w środki trwałe 
i obrotowe, polityki cen prawidłowo odzwierciedlających nakłady pracy 
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społecznej, podziału wygospodarowanych dochodów, przestrzegania zasady 
autonomii przedsiębiorstwa itp. 

Już samo wyliczenie uwarunkowań, których spełnienie nie jest łatwe, 
wystarczy dla uświadomienia ograniczoności rozrachunku gospodarczego. 
Dla wielu specjalistów jest dziś sprawą oczywistą, że rozrachunek gospo- 
darczy nie jest narzędziem dostatecznie ostrym i skutecznym; nie zabez- 
piecza m. in. przed deficytowością całych branż, które powinny być ren- 
towne, np. w gastronomii. Poza tym stosowanie rozrachunku gospodarczego 
prowadziło dotychczas do sytuacji, w której spełniał on często rolę mylącą. 
Uważano, że tam, gdzie jest stosowany rozrachunek gospodarczy, powinno 
być dobrze. Tymczasem prawda jest następująca: jest lepiej lub są szanse 
poprawy wówczas, gdy wprowadzamy rozrachunek tam, gdzie go wcześniej 
nie było. Dotyczy to również tzw. wewnątrzzakładowego rozrachunku go- 
spodarczego. 

Świadomość niedostatecznej skuteczności rozrachunku gospodarczego do- 
cierająca do wielu specjalistów rodziła dążenie do podniesienia roli synte- 
tycznego miernika efektywności zd, Sek pz a więc zysku lub jego 
substytutów jako mierników pozwalających bardziej jednoznacznie oce- 
niać jednostki gospodarcze i mobilizować je do poprawy gospodarowania. 
Podejście to legło m. in. u podstaw kompleksowego systemu ekonomiczno- 
„finansowego, w którym rolę miernika syntetycznego pełni w pierwszym 
czędzie produkcja dodana. 

Tymczasem obserwując sytuację w świecie kapitalistycznym, gdzie zysk 
powinien być w pełni tym idealnym miernikiem — zauważamy podobne 
kłopoty. Idealizowana uprzednio w literaturze burżuazyjnej stopa zysku 
okazała się narzędziem problematycznym, ponieważ hamowała działalność 
jednostek najbardziej rentownych, wstrzymywała je przed rozwijaniem 
nowych dziedzin działania, które mogłyby obniżyć wysoką stopę zysku uzy- 
skaną dotychczas, chociaż w innych jednostkach korporacji pogodzono się 
z istnieniem niższej stopy zysku. Okazało się, że sama zyskowność, a jeszcze 
ściślej — stopa zysku nie jest wystarczającym miernikiem do oceny i stero- 
wania przedsiębiorstwami. 

Można by zaryzykować tezę, że równolegle w różnych środowiskach za- 
częły dojrzewać poglądy o niemożności znalezienia jednego miernika, który 
w sposób istotny wzmocniłby rolę rozrachunku gospodarczego i zapewnił 
w sposób praktyczny ofensywność przedsiębiorstwa. 

W wyniku wieloletnich poszukiwań coraz więcej specjalistów podziela 
pogląd, że dla uzyskania właściwej oceny nieuchronne jest różnicowanie 
jednostek gospodarczych typu dotychczasowych przedsiębiorstw pod 
względem sprawności i efektywności gospodarowania na podstawie kilku 
mierników. 


O precyzyjniejsze metody oceny przedsiębiorstw 


Istnieje wiele metod analizy i oceny funkcjonowania przedsiębiorstw 
socjalistycznych, różniących się zakresem mierników, horyzontem czaso- 
wym oceny itp. Literatura fachowa w tej dziedzinie wyróżnia się obfitością 
propozycji i technik, które można stosować. Jednak skuteczność ocen do- 
tychczas stosowanych budzi wątpliwości. 
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Coraz więcej specjalistów podziela pogląd, że podniesienie znaczenia ocen 
działalności przedsiębiorstw zależy od konsekwencji wypływających z ocen. 
Oceny mogą mieć dużą siłę oddziaływania, jeżeli na ich podstawie potra- 
fimy ujawnić przedsiębiorstwa najlepiej pracujące i przedsiębiorstwa słab- 
sze i jeśli służą one uruchomieniu odpowiednich bodźców moralnych, do- 

„stosowaniu i wykorzystaniu wyników analizy do korekt w ukierunkowa- 
niu lub weryfikacji stosowanych bodźców materialnego zainteresowania. 

Jak wiadomo w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych podstawą oceny 
przedsiębiorstw i podstawą systemu bodźców adresowanych do załogi, a w 
szczególności do kierownictwa, było wykonanie planu. Z tego punktu wi- 
dzenia przedsiębiorstwa dzieliły się na dwie grupy: znaczna większość, 
która wykonywała plan, i pojedyncze przedsiębiorstwa, które planu nie 
wykonywały. Spośród tych, które wykonywały plan, wyodrębniano niekie- 
dy przedsiębiorstwa o największych osiągnięciach, wyróżniające się wyso- 
kim przekroczeniem planu, opanowaniem nowej trudnej produkcji itp. 

W latach sześćdziesiątych zaczęły stopniowo przeważać poglądy, że na- 
leży oceniać przedsiębiorstwa przede wszystkim według postępu osiągnię- 
tego w stosunku do wyników poprzedniego roku. Czynione były liczne 
próby wprowadzenia tej metody oceny do praktyki, na ogół nie kończyły 
się one jednak pełnym powodzeniem. Okazało się bowiem, że poprawa wy- 
ników w stosunku do roku poprzedniego nie zawsze jest w pełni obiek- 
tywnym kryterium oceny, a tym bardziej różnicowania przedsiębiorstw 
i często zachodziła potrzeba stosowania dodatkowych sprawdzianów. Do- 
tyczyło to również systemów premiowania kadry kierowniczej z zysku. 
We wszystkich krajach socjalistycznych stosujących podobne systemy za- 
chodziła potrzeba wprowadzania pułapów dla premii z zysku bądź też we- 
ryfikowania zysku, który stanowił źródło funduszów premiowych, albo 
też stosowano jedno i drugie ograniczenie. 

Wdrożony do praktyki kompleksowy system ekonomiczno-finansowy za- 
wierał w sobie z kolei założenia automatyzmu ocen. Im lepsze rezultaty 
gospodarowania, tym wyższy wzrost produkcji dodanej, tym większy fun- 
dusz płac do dyspozycji załogi. Potrzeba było kilku lat praktyki, aby uświa- 

"domić sobie ograniczone możliwości polegania na automatyzmie działania 
nowego systemu, szczególnie w warunkach znacznych ruchów cen, a w 
niektórych gałęziach — znacznych możliwości manewrów asortymento- 
wych. Dlatego też trzeba uznać być może niemiłą prawdę, że kompleksowy 
system ekonomiczno-finansowy nie zmniejsza potrzeby wprowadzenia ocen 
umożliwiających różnicowanie sprawnościowe przedsiębiorstw. 

Dlatego też treść dalszych rozważań i sformułowanych propozycji jest 
pomyślana jako uzupełnienie kompleksowego systemu ekonomiczno-finan- 
sowego. Dotyczy to również jego zmodyfikowanej postaci. Jest to uzupeł- 
nienie stosunkowo trudne do wprowadzenia, chociaż, zdaniem autora, jest 
to niezbędne w niedalekiej przyszłości. Na tej podstawie dopiero może pow- 
stać system rywalizacji pomiędzy przedsiębiorstwami i może stać się „opła- 
calne” samorzutne wysuwanie się ich do przodu. Inaczej mówiąc, powin- 
niśmy osiągnąć taką sytuację, żeby przedsiębiorstwa były zainteresowane 
w przodowaniu w wynikach gospodarczych. Metodę osiągnięcia takiego 
stanu przedstawimy niżej. 
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Następny krok w ocenie przedsiębiorstw powinien umożliwiać ich róż- 
nicowanie i podział na trzy klasy, a mianowicie: 

— wyróżniające się wysokim poziomem sprawności, 

— 0 zadowalającym poziomie sprawności, 

— o niezadowalających wynikach, wymagających poprawy. 

Podstawą takiej różnicującej oceny powinny być trzy główne kryteria: 

l) poziom gospodarności mierzony stopą zysku bądź też innymi, uzu- 
pełniającymi kryteriami (wydajność pracy, nowoczesność wyrobów itp.), 

2) postęp w stosunku do okresu bazowego, np. wzrost masy zysku, 
wzrost sprzedanej produkcji itp., 

3) wykonanie zadań planowych. 

Są to trzy główne kryteria reprezentujące najważniejsze płaszczyzny 
wartościowania — poziom, postęp, wykonanie planu. Kolejność ich stoso- 
wania może być inna, ponieważ znaczenie tych kryteriów nie jest jedna- 
kowe w różnych branżach przemysłowych. 

Każde kryterium może być z kolei mierzone różnymi wskaźnikami. Po- 
ziom gospodarności może być ustalony zarówno na podstawie stopy zysku, 
jak też stopy rentowności. Można również wykorzystać jako uzupełniające 
dodatkowe mierniki. Postęp w stosunku do poprzedniego. roku może być 
mierzony zarówno wzrostem produkcji sprzedanej, jak i wzrostem masy 
zysku, stopy zysku itp. Również stopień wykonania planu może być mie- 
rzony wieloma wskaźnikami. 

W ten sposób podstawą oceny efektywności gospodarowania przedsię- 
biorstw byłoby kilka najistotniejszych czynników, istniejących w poszcze- 
gólnych branżach, na podstawie których można by uzyskać ocenę synte- 
tyczną. Na podstawie szacunkowej oceny ich znaczenia można by sprecy- 
zować „wagę” głównych kryteriów, tzn. ich znaczenie. Im wyższe znacze- 
nie, tym wyższa waga procentowa. Załóżmy, że dla określonej gałęzi zo- 
staną przyjęte następujące „wagi” poszczególnych kryteriów: 

— poziom gospodarności — 40 proc., 

— postęp osiągnięty w stosunku do okresu bazowego — 30 proc., 

— stopień wykonania planu — 30 proc. 

W niektórych branżach można ograniczyć się do dwóch czynników, we- 
dług których można różnicować oceny przedsiębiorstw (np. pierwszy i drugi 
lub pierwszy i trzeci itd.). Mogą też być wprowadzone inne kryteria, ma- 
jące większe znaczenie dla różnicowania przedsiębiorstw w poszczególnych 
branżach niż wymienione wyżej. 

Istotne znaczenie ma metoda osiągania syntetycznej oceny przedsię- 
biorstw na podstawie kilku czynników. Jest to oczywiste, ponieważ okre- 
ślone przedsiębiorstwo może mieć znaczne osiągnięcia według jednego kry- 
terium i słabsze według innych. W tym celu można stosować różne metody. 
Jako przykład jednej z nich przedstawmy metodę punktową dochodzenia 
do syntetycznej oceny. Najpierw należy ustalić listę (kolejność) przedsię- 
biorstw według poszczególnych kryteriów; od najlepszych do najsłabszych. 
Następnie należy ją podzielić na trzy części, aby otrzymać w ten sposób 
trzy klasy sprawnościowe według danego kryterium. 

Dla pierwszej klasy sprawnościowej można zastosować mnożnik 1,5; 
dla drugiej — 1,0; dla trzeciej — 0,5. Tak więc według czynnika poziomu 


99 


RZ HDI 
SAW 
h p 


SZEU 
tr £TvtuiTa$ * 


NC wa 
ka dz 


R ZEE 


CY 
s: 


| 


BOHDAN GLIŃSKI 


gospodarności przedsiębiorstwa, które znalazłyby się w pierwszej klasie 
sprawności, miałyby prawo do (40x 1,5) 60 punktów; przedsiębiorstwa, 
które znalazłyby się w drugiej klasie, miałyby prawo do (40 x 1) 40 pun- 
któw. Analogicznie dla trzeciej klasy liczba punktów wyniosłaby 20. 

Jest zrozumiałe, że przedsiębiorstwo, które znalazłoby się w pierwszej 
klasie sprawnościowej z tytułu wszystkich czynników, otrzymałoby naj- 
więcej punktów i byłoby pierwsze na liście oceny syntetycznej. Przedsię- 
biorstwa uszeregowane według oceny syntetycznej stosownie do liczby 
uzyskanych punktów uległyby również podziałowi na trzy klasy sprawno- 
ściowe. 

Przynależność do wyższej klasy uprawniałaby do wyższego pułapu, od 
którego zaczyna się progresywne opodatkowanie funduszu premiowego 
z zysku dla personelu kierowniczego. W perspektywie można by również 
liczyć się z przyznawaniem wyższej stawki zaszeregowania właśnie dla 
pracowników sprawniejszych przedsiębiorstw. 

Oczywiście wprowadzenie tej zasady w życie wymaga gruntownych 
przygotowań, aby uniknąć zróżnicowań niesprawiedliwych, niezrozumia- 
łych dla załóg itp. Ocena powinna być przeprowadzana rokrocznie, po za- 
kończeniu roku kalendarzowego. Nie można jednak wykluczyć innej czę- 
stotliwości ocen, np. dwa razy w ciągu pięciolecia. 


- Konsekwencje i uwarunkowania ściślejszych ocen 


Jest zrozumiałe, że powyższy system różnicowania przedsiębiorstw mógł- 
by wejść w życie tylko przy powszechnej zgodności zainteresowanych. Sto- 
sowanie powyższego systemu wymaga również atmosfery pełnego zauta- 
nia ze strony kierownictw i załóg przedsiębiorstw do dyrekcji zjednoczenia 
lub też do ciała kolegialnego powołanego przez dyrektora zjednoczenia, 
które byłoby upoważnione do przeprowadzenia powyższych ocen. 

Musiałoby też istnieć instytucjonalne zabezpieczenie, aby przeciwdziałać 
tendencji do podciągania wszystkich przedsiębiorstw pod ocenę przeciętną. 
W tym celu można by przyjąć przejściowo zasadę istnienia ograniczonej 
liczby miejsc w wyższych klasach sprawności, np. w pierwszej i drugiej 
klasie nie więcej niż jedna trzecia ogólnej liczby przedsiębiorstw danego 
zjednoczenia, co zresztą wynika z metody zaproponowanej wyżej. 

Prawidłowe i precyzyjne opracowanie powyższego systemu ocen dopro- 
wadziłoby do zdrowej rywalizacji pomiędzy przedsiębiorstwami o rzeczy- 
wiście lepszy poziom gospodarowania, wyższy poziom wydajności pracy 
itp. Kierownictwa i kolektywy poszczególnych przedsiębiorstw starałyby 
się, żeby przejść do wyższej klasy sprawności przedsiębiorstw, a każde 
z przedsiębiorstw zaliczane do wyższej klasy starałoby się utrzymać swoją 
pozycję. Istotną zaletą referowanej koncepcji ocen byłoby również podnie- 
sienie wymagań wobec kierownictw zjednoczeń. 

Obok stworzenia klimatu rywalizacji między przedsiębiorstwami, precy- 
zyjniejszy system ocen mógłby mieć pozytywny wpływ na ocenę kadr kie- 
rowniczych i na ujawnienie rzeczywistych talentów kierowniczych. Jak 
wiadomo, w okresie przyspieszonej rewolucji naukowo-technicznej we 
wszystkich krajach rozwiniętych daje się zaobserwować zrozumienie wzra- 
stającego znaczenia talentów kierowniczych. 
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Przedsiębiorstwo socjalistyczne i jego ewolucja 


Metoda różnicowania sprawnościowego przedsiębiorstw ma większe 
szanse zastosowania do przedsiębiorstw dysponujących istotnym zakresem 
autonomii w kształtowaniu programu produkcji, struktury zatrudnienia 
itp. Nieużyteczne byłoby natomiast zastosowanie tej metody w odniesieniu 
do przedsiębiorstw, które są nimi tylko z nazwy, i pod względem uprawnień 
są właściwie zakładami. W stosunku do zakładów różnicowanie sprawno- 
ściowe ma mniejsze znaczenie, ponieważ większość znaczących decyzji, 
stanowiących treść działalności zakładu, przesądzających w dużym stopniu 
o jego wynikach, jest podejmowana na szczeblu przedsiębiorstwa. W sto- 
sunku do zakładów wykonanie planu może być zadowalającą miarą oceny. 

Ewentualne stosowanie tej metody, lub jakiegoś jej wariantu, w stosun- 
ku do zjednoczeń wymaga dodatkowych przemyśleń. 

Proponowana metoda sprawnościowego różnicowania przedsiębiorstw 
nie wyklucza potrzeby przeprowadzenia pełniejszej analizy działalności 
przedsiębiorstwa według specjalistycznych poradników i obowiązujących 
przepisów prawnych. Odwrotnie, zainteresowanie przedsiębiorstw osiąg- 
niąciem postępu może wprowadzić nowe treści i nadać nowe znaczenie peł- 
niejszym analizom, które dopiero w nowym klimacie rywalizacji zaczną 
ujawniać możliwości poprawy gospodarności, nie zauważone przedtem. 


* 


Proponowana metoda oceny budzi zastrzeżenia niektórych specjalistów, 
ponieważ wielorakość kryteriów oceny jest sprzeczna z zasadami rachunku 
optymalizacyjnego. Proponują oni przyjęcie za podstawę oceny tylko jed- 
nego kryterium, traktując inne jako ograniczenia. Nie wykluczam, że w 
przyszłości dzięki upowszechnieniu ETO będzie możliwe szersze stosowanie 
zasad rachunku optymalizacji również do oceny przedsiębiorstw. Niemniej 
jednak zanim to nastąpi możliwe jest sprawnościowe różnicowanie przed- 
siębiorstw w oparciu o kilka kryteriów integrowanych w uproszczonym 
rachunku, którego przykład podałem wyżej. 

Zastosowanie tej metody może stworzyć napięcia między przedsiębior- 
stwami a instancjami nadrzędnymi. Jednostki gospodarcze osiągające prze- 
ciętne rezultaty, a takich jest większość, mogą być przeciwne tej metodzie. 
Konsekwencje przyjęcia tej metody będą uderzać przede wszystkim w 
mniej energiczną i zdolną kadrę kierowniczą. Zastosowanie przedstawionej 
metody wymagałoby więc przezwyciężenia wielu barier poznawczych, 
kompetencyjnych i psychologicznych. Ale nie ma łatwych dróg postępu 
w metodach zarządzania. 

Pogłębiona ocena przedsiębiorstw, pozwalająca je różnicować, jest istot- 
nym i niezbędnym warunkiem kształtowania ofensywnej postawy przed- 
siębiorstw. Powinna ona stanowić, w moim przeświadczeniu, istotną część 
składową systemu ekonomiczno-finansowego, dostosowanego do warunków 
gospodarowania w nadchodzących latach. 

Zgodnie z uprzednimi stwierdzeniami trzeba jednak podkreślić, że wcze- 
śniejsze jej wdrożenie do praktyki niż po 1978 r. nie jest realne ze względu 
na potrzebę gruntowniejszego procesu przygotowawczego. 
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W trwającym współzawodnictwie ekonomicznym i konfrontacji ideolo- 
gicznej dwóch systemów społecznych socjalizm zdołał już dowieść nie 
tylko swej zdolności do zapewnienia bardziej sprawiedliwego podziału 
dochodu narodowego, ale także bardziej równomiernego i wyższego tempa 
rozwoju produkcji. Natomiast obecnie we współzawodnictwie i rywalizacji 
tych systemów wyraźnie wzrasta rola poziomu, struktury i dynamiki spo- 
życia oraz szeroko rozumianych warunków bytowych ludności. 

Systematyczna poprawa warunków życia jest strategicznym celem 
socjalizmu i wyrazem humanistycznych ideałów marksizmu, który zapew- 
nienie wysokiego standardu warunków materialnych życia przyjmuje za 
podstawową przesłankę wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka 
i społeczeństwa. Odebranie władzy klasom posiadającym i uspołecznienie 
podstawowych środków produkcji oznacza nie tylko przekreślenie ich przy- 
wileju do przywłaszczania części dochodu narodowego z tytułu samego 
posiadania, ale oznacza również zmianę roli i miejsca poszczególnych 
grup i klas społecznych w procesie produkcji, podziału i spożycia. Prowadzi 
to do głębokich przeobrażeń w stosunkach międzyludzkich, w stylu życia, 
postawach i ideałach życiowych jednostek i całego społeczeństwa. Przeo- 
brażenia te mają istotny wpływ zarówno na sposób i strukturę realizo- 
wanego spożycia (modelu spożycia), jak i na kształtowanie się jego wzor- 
ca. | 
Wydaje się, iż za socjalistyczny wzorzec spożycia należy przyjąć taki 
(sformułowany przez przedstawicieli wielu nauk) perspektywiczny obraz 
struktury i sposobu spożycia, który optymalnie łączyłby preferencje indy- 
widualne ludności z preferencjami ogólnospołecznymi. Do jego osiągnię= 
cia winno się zmierzać kształtując odpowiedńio produkcję, wymianę mię- 
dzynarodową, dochody ludności, ceny towarów i usług oraz postawy konsu- 
mentów. Wzorzec spożycia nie jest jednak ani wieloletnim planem, ani 
programem spożycia, a jego rola polega na tym; że definiuje on cele w za- 
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kresie poziomu, struktury i sposobu spożycia, do których osiągnięcia winno: 
zmierzać społeczeństwo w bliższej lub dalszej przyszłości. Socjalistyczny 
wzorzec spożycia nie może być traktowany jako wynik realizacji planów 
działania różnych gałęzi gospodarki, lecz winien stanowić podstawę wyj- 
ściową zasadniczych wielkości i proporcji w planach perspektywicznych 
i wieloletnich. | 

Nie ulega wątpliwości, że podobnie jak aktualna struktura spożycia 
w krajach socjalistycznych różni się od struktury spożycia w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, tak również socjalistyczny wzorzec 
lub wzorce spożycia różnią się i powinny się różnić od wzorców spożycia 
konstruowanych dla społeczeństw kapitalistycznych. W społeczeństwie 
socjalistycznym, w procesie jego spółeczno-ekonomicznego rozwoju na 
pierwszy plan wysuwa się, oprócz powszechności dobrobytu materialnego, 
nowoczesne kształtowanie kierunków i charakteru konsumpcji społecznej, 
odpowiadającej nowej pozycji jednostki i jej aspiracjom. 

Socjalistycznego wzorca spożycia nie należy traktować jako zamknię- 
tego i statycznego obrazu, lecz jako elastyczne i kierunkowe wytyczne 
kształtowania poziomu, struktury i sposobu spożycia w przyszłości. Prak- 
tycznej roli takiego wzorca nie można więc przeceniać. Nie można jednak 
również nie dostrzegać, że brak takiej teoretycznej konstrukcji może powo- 
dować żywiołowość rozwoju i ujemnie wpływać na kształtowanie struktury 
przyszłej konsumpcji, m.in. w wyniku wcześniej podejmowanych decyzji 
o alokacji nakładów inwestycyjnych. Sytuacja, w której lepsze zaspokoje- 
nie potrzeb społecznych staje się siłą dynamizującą postęp, musi być „or- 
ganizowana” zarówno przez odpowiednią politykę rozwojową i dochodową, 
jak i strukturę konsumpcji. 

Socjalistycznego wzorca spożycia i miejsca poszczególnych dóbr i usług 
w tym wzorcu nie wyznacza i wyznaczać nie może mechanizm rynkowy, 
lecz przede wszystkim wpływ, jaki poszczególne dobra i usługi wywierają 
na kształtowanie osobowości człowieka. Biorąc za punkt wyjścia tego wzor- 
ca obecny stan potrzeb indywidualnych i zbiorowych, należy dążyć, aby 
w przyszłości poziom i struktura potrzeb odpowiadały temu, jaki powinien 
być człowiek i społeczeństwo w przyszłości, jakie powinny być przyszłe 
aspiracje indywidualne i całych grup społecznych. 

W socjalistycznym wzorcu spożycia miejsce poszczególnych dóbr i usług 
winno zależeć od tego, jaką rolę odgrywają one w zapewnieniu wszech- 
stronnego i harmonijnego rozwoju osobowości jednostek i społeczeństwa. 
We wzorcu tym priorytet należy przyznawać przede wszystkim takim dob- 
rom i usługom, od których spożycia zależy reprodukcja sił witalnych 
człowieka, utrzymanie i potęgowanie jego zdolności do wydatkowania ener- 
gii fizycznej i intelektualnej, zwiększania jego aktywności, pomnażania 
możliwości twórczych. Dawno już też dostrzeżono, iż we wzorcu tym 
szczególnie ważne jest propagowanie spożycia tych dóbr i usług, które 
przyczyniają się do pomnażania zasobu wiedzy oraz doskonalenia ludzkich 
zdolności do racjonalnego i etycznego postępowania. W socjalistycznym 
wzorcu spożycia posiadanie dóbr materialnych nie jest i nie może być 
wyznacznikiem społecznego prestiżu. We wzorcu tym gromadzenie dóbr 
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materialnych przestaje być samodzielnym celem, a staje się jedynie środ- 
kiem do wzbogacenia jakości ludzkiego życia. 

Nie ulega wątpliwości, że rynkowy mechanizm alokacji nakładów inwe- 
stycyjnych w kapitalizmie ma pewne zalety w dziedzinie dostosowywania 
struktury produkcji do sukcesywnie zmieniającego się popytu. Jednakże 
ogromną jego wadą jest zdolność dostosowywania podaży tylko do popytu 
efektywnego, dostosowywanie produkcji przede wszystkim do potrzeb 
osób, grup i klas o najwyższych dochodach. 

Alokacja czynników produkcji dokonana pod wpływem mechanizmu 
rynkowego prowadzi również do tego, że producenci poprzez szeroko rozbu- 
dowany system reklamy sugerują konsumentom określoną hierarchię po- 
trzeb i wartości. Pozostający na ich usługach system reklamy narzuca na- 
bywcom konieczność posiadania określonych dóbr, fetyszyzując je i prze- 
ceniając ich znaczenie w systemie wartości społecznych. Wytwarza on hie- 
rarchię wartości, w której prestiż społeczny jednostek zależy od poziomu 
i struktury konsumpcji. Rodzi też kult do rzeczy, zubaża stosunki między- 
ludzkie, każe oceniać ludzi nie w zależności od tego, co dają innym i społe- 
czeństwu, lecz w zależności od tego, ile dóbr materialnych sami potrafią 
zgromadzić. 

Tego typu obraz współczesnego modelu konsumpcji w kapitalizmie, 
ukształtowanego przez mechanizm rynkowy, przedstawiają znani ekono- 
miści Zachodu, m. in. Galbraith(1), P. A. Baran i P. M. Sweezy(2). Liczni 
autorzy stwierdzają, że społeczno-gospodarcze systemy oparte na tych me- 
chanizmach nie potrafią zaspokoić wielu podstawowych potrzeb społecz- 
nych w dziedzinie ochrony zdrowia, oświaty i wychowania, kultury oraz 
transportu(3). 

Niezdolność mechanizmu rynkowego do rozwiązywania istotnych proble- 
mów społecznych występuje również w dziedzinie budownictwa mieszka- 
niowego i gospodarki mieszkaniowej. Mieszkania, jako dobra trwałego 
użytku, mają wiele takich specyficznych cech, jak długotrwałość użytkowa- 
nia, mała przystosowalność do zmiennych w czasie potrzeb użytkowników, 
trwałe związanie z przestrzenią oraz wysoki koszt budowy i eksploatacji. 
Te cechy mieszkań zapewniają kapitałom zaangażowanym w ich budowę 
i utrzymanie stopę rentowności mniejszą niż ich zastosowanie w produkcji 
większości pozostałych dóbr lub usług. Z tego względu, w warunkach wy- 
znaczanych przez mechanizm rynkowy, budownictwo mieszkaniowe pozo- 
staje działem, do którego z opóźnieniem wkracza postęp techniczny. 


W warunkach działania mechanizmu rynkowego i dostosowywania pro- 
dukcji do efektywnego popytu najbardziej opłacalna staje się budowa 
mieszkań o wysokim standardzie, to znaczy również bardzo drogich, prze- 
znaczonych dla gospodarstw domowych o wysokich dochodach, a mało 
bądź zupełnie nieopłacalna jest budowa i pokrywanie kosztów eksploatacji 


(1) J. K. Galbraith: Społeczeństwo dobrobytu. Państwo przemysłowe. Warszawą 
1973. 

(2) P. A. Baran, P. M. Sweezy: Kapitał monopolistyczny. Szkice o amerykańskim 
systemie gospodarczym i społecznym. Warszawa 1968. 

(3) J. M. Keynes: Ogólna teoria zatrudniania procentu i pieniądza. Warszawa 1956; 
M. Dob: Teoria ekonomii a socjalizm. Warszawa 1959; P. M. Sweezy: Teoria rozwoju 
kapitalizmu. Warszawa 1960. 
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mieszkań przeznaczonych dla gospodarstw domowych o przeciętnych bądź 
niższych dochodach. 

Nawet w najbardziej bogatych krajach, w których o alokacji czynników 
produkcji decyduje mechanizm rynkowy, zjawiskiem powszechnym stają 
się źle wyposażone i remontowane mieszkania w dzielnicach robotniczych 
i plebejskich oraz komfortowe mieszkania wybudowane w najbardziej 
atrakcyjnych dzielnicach miast. W następstwie działania tego mechanizmu 
ogromne różnice występują także w relatywnie gorszej sytuacji mieszka- 
niowej ludności wiejskiej. 


* 


W socjalistycznym wzorcu spożycia mieszkanie zajmuje szczególnie 
ważne miejsce. Priorytetowa pozycja mieszkań w tym wzorcu nie wynika 
z ich rentowności, ale z ich społecznej wartości użytkowej, roli, jaką pełnią 
w życiu człowieka, i wpływu, jaki wywierają na kształtowanie jego osobo- 
wości. 

W całym okresie Polski Ludowej nieustannie rosły rozmiary budow- 
nictwa mieszkaniowego i w zasadzie stale zwiększano środki przeznaczone 
na ten cel z funduszy społecznych. W latach 1946—1970 łączna liczba 
mieszkań w kraju wzrosła z ok. 5 do 8,1 mln, w wyniku czego wyraźnie 
poprawiły się warunki mieszkaniowe ludności zarówno w miastach, jak 
i na wsi. W następstwie niedostatecznego stanu zasobów mieszkaniowych 
w latach międzywojennych, zniszczeń spowodowanych wojną, szybkiego 
przyrostu liczby ludności i liczby gospodarstw domowych, fizycznego 
zużycia starych zasobów oraz wyraźnego wzrostu potrzeb subiektywnych 
narastający pod koniec lat sześćdziesiątych deficyt mieszkań stał się jed- 
nym z najważniejszych i najpilniejszych problemów społeczno-gospodar- 
czych naszego kraju. 

Nowa strategia społeczno-ekonomiczna rozwoju kraju, zapoczątkowana 
przez VII i VIII Plenum KC PZPR i uchwalona przez VI Zjazd, przyniosła 
dalsze istotne zmiany w polityce budownictwa mieszkaniowego. Nakłady 
inwestycyjne na to budownictwo przestały być traktowane, jak to bywało 
w przeszłości, jako obciążenie dochodu narodowego, utrudniające czy osła- 
biające tempo rozwoju gospodarki. Przeciwnie, uznano je za ważny skład- 
nik ogólnej strategii postępu społeczno-gospodarczego. Uznano, że potrze- 
ba intensyfikacji budownictwa mieszkaniowego wynika zarówno z uzna- 
nia społecznych potrzeb ludności, obowiązków socjalistycznego państwa, 
jak też i oczywistych potrzeb rozwoju gospodarczego. 

W socjalistycznym wzorcu spożycia przyznaje się mieszkaniom miejsce 
szczególnie istotne przede wszystkim z tego względu, że stanowią one pod- 
stawowe miejsce regeneracji sił fizycznych i intelektualnych nie tylko 
głównego elementu sił wytwórczych, ale i podmiotu gospodarowania, jakim 
w socjalizmie staje się człowiek. Posiadanie mieszkania jest nieodzownym 
warunkiem normalnego funkcjonowania i rozwoju podstawowej komórki 
społecznej, jaką jest rodzina. Wpływ warunków mieszkaniowych na roz- 
wój stosunków rodzinnych jest bardzo poważny. Mieszkania dostosowane 
do potrzeb pod względem standardu powierzchni, wyposażenia i wykończe- 
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nia stwarzają warunki rozwoju tych elementów, które w funkcjonowaniu 
rodziny mają znaczenie integrujące. 

Społeczne funkcje mieszkań zmieniają się wyraźnie w następstwie zmian 
poziomu społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Na niższych etapach 
rozwoju potrzeby społeczne w zasadzie zaspokajają takie mieszkania, które 
w pełni umożliwiają regenerację fizycznych walorów społeczeństwa, tzn. 
mieszkania stanowiące przede wszystkim miejsce snu i fizycznego odpo- 
czynku, miejsce przygotowania oraz spożywania posiłków niezbędnych dla 
biologicznej odnowy organizmu. Na wyższych etapach społeczno-ekono- 
micznego rozwoju, po wyczerpaniu rezerw siły roboczej, jego tempo 
w istotnej mierze zależy od poziomu kwalifikacji i kultury zatrudnionych. 
Intelektualny rozwój kadr, poziom ich wiedzy technicznej, przyrodniczej, 
ekonomicznej, organizacyjnej itd. staje się nie mniej doniosłym czynni- 
kiem rozwoju, jak wzrost technicznego uzbrojenia pracy. Co więcej, po- 
ziom kwalifikacji kadr, ich kultury zawodowej i ogólnej, podobnie jak 
poziom wyposażenia technicznego zatrudnionych coraz częściej stają się 
kryterium potencjału i poziomu społeczno-ekonomicznego rozwoju. Doce- 
niając istotną rolę szkolnictwa i systemu płac dla podnoszenia kwalifikacji 
i kształtowania właściwego stosunku do pracy, podkreślić jednak trzeba 
szczególną rolę mieszkań w tym procesie. | 

Asymetryczne tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych na budowę 
nowych miejsc pracy i nakładów na budownictwo mieszkaniowe wywołuje 
deficyt mieszkań w rejonach szybkiego rozwoju przemysłu i w większych 
miastach, w następstwie czego powstaje nadmiar wolnych miejsc pracy 
w stosunku do liczby osób, które pracę mogą podjąć. Brak równowagi 
w tej dziedzinie wywołuje wiele ujemnych zjawisk. Ze względu na bardzo 
wysoki koszt budowy przeciętnego miejsca pracy, niedobór mieszkań może 
powodować straty z tytułu niewykorzystania części istniejącego majątku 
produkcyjnego. Zjawisko to jest analogiczne do strat wynikających z za- 
mrożenia nakładów inwestycyjnych w wyniku przewlekłego, nietermino- 
wego kończenia nowych obiektów, jednak mniej dostrzegalne i przez to 
m.in. występujące w dłuższych okresach. 

Dysproporcja między liczbą istniejących miejsc pracy a zasobami pracy 
wywołuje również nadmierną fluktuację kadr i przykre jej skutki. Niejed- 
nokrotnie też bywa jedną z ważnych przyczyn zbyt wolnego wzrostu 
wydajności pracy w stosunku do wzrostu technicznego uzbrojenia pracy. 

Niedobór mieszkań w okręgach przemysłowych i większych miastach 
staje się przyczyną dojazdów do pracy, często z dalekiej odległości. 
W 1973 r. w Polsce dojeżdżało do pracy 2623 tys. osób, a ogólne koszty 
społeczne tych przejazdów szacowano na 24 mld zł, uwzględniając w tym 
rachunku jedynie koszty eksploatacyjne komunikacji i równowartość 
traconego na te dojazdy czasu. Nie ulega natomiast wątpliwości, że dojazdy 
takie nie tylko zwiększają fizyczne zmęczenie i wydłużają czas potrzebny 
do regeneracji utraconych sił, ale także wydłużają okres przebywania poza 
mieszkaniem do granic, w których niewiele już pozostaje czasu na podno- 
szenie kwalifikacji, ogólnej wiedzy i kultury. | 

Złe warunki mieszkaniowe mogą też być jedną z przyczyn niskiej jakości 
produkcji artykułów przemysłowych,. marnotrawstwa coraz droższych su- 
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rowców, nieracjonalnego wykorzystania cennej aparatury itd. Dobre wa- 
runki mieszkaniowe są jednym z istotnych czynników sprzyjających pod- 
noszeniu wiedzy zawodowej i kultury pracy, kształtowaniu poczucia este- 
tyki, ładu, czystości i porządku. Ułatwiają dzieciom oraz coraz powszech- 
niej i dłużej uczącej się i studiującej młodzieży opanowanie wiedzy zawar- 
tej w coraż bardziej obszernych i trudnych programach szkół i uczelni. 
Mieszkania o odpowiednim standardzie powierzchni, wyposażenia i wykoń- 
czenia stwarzają atmosferę zachęcającą do sięgnięcia po książkę lub czaso- 
pismo, śledzenia określonej, przydatnej zawodowo audycji. 

Na wyższych etapach społeczno-gospodarczego rozwoju kraju istotna 
poprawa sytuacji mieszkaniowej społeczeństwa staje się więc ważnym 
czynnikiem kontynuacji i dynamizacji tego rozwoju. | 


* 


Podkreślenia wymaga też duża rola mieszkań w kształtowaniu równo- 
wagi rynkowej. Nie tylko zresztą budownictwa indywidualnego oraz spół- 
dzielczego typu własnościowego, ale wszelkich jego form. 


W Polsce, podobnie jak w wielu krajach Europy, wzrost liczby gospo- 
darstw domowych jest szybszy niż ludności ogółem. Zjawisko to jest m.in. 
następstwem wcześniejszego usamodzielniania się młodzieży w rezultacie 
podejmowania pracy zawodowej, wcześniejszego zawierania małżeństw, 
wydłużania czasu przeciętnego trwania życia itp. W Polsce proces ten 
przyspiesza zawieranie związków małżeńskich przez bardzo liczebne rocz- 
niki powojennego wyżu demograficznego. Młodzież ta zdobywszy wykształ- 
cenie znacznie wyższe od swych poprzedników, łatwo znajduje pracę w no- 
wych zakładach. Mając wysokie kwalifikacje i pracując w nowoczesnych 
zakładach, młodzi ludzie osiągają też stosunkowo szybko wysokie docho- 
dy, a tworząc nowe gospodarstwa domowe poszukują odpowiednich miesz- 
„kań. Niezaspokojenie ich popytu w tej dziedzinie determinuje strukturę 
ich wydatków. Nie mając mieszkań, nie mogą oni wyposażać ich w. meble, 
obrazy, dywany, w sprzęt elektromechaniczny gospodarstwa domowego itd. 
Dlatego też często przeznaczają swoje dochody na zwiększone zakupy in- 
nych towarów, co nie sprzyja kształtowaniu właściwej struktury konsump 
cji i rodzi przy tym napięcia rynkowe. i 

Jeżeli w następstwie braku mieszkań (których budowa nie wymaga im- 
portu surowców ani nie stanowi szczególnie. złożonego problemu technicz- 
nego) rośnie popyt na powyższe grupy towarów, oznacza to, że niedostatex 
nakładów inwestycyjnych w jednym dziale gospodarki narodowej powo- 
duje konieczność realizacji zwiększonych nakładów w innych działach. 


Następstwem i warunkiem wysokiego tempa rozwoju produkcji musi 
być odpowiednio wysokie tempo wzrostu płac realnych. Ze względu na 
szczególnie wysoką kapitałochłonność produkcji rolnej, a przez to znacznie 
wolniejsze tempo rozwoju rolnictwa niż pozostałych działów gospodarki 
narodowej, niewskazane jest stwarzanie sytuacji, w której tempo wzrostu 
podaży artykułów żywnościowych staje się czynnikiem wyznaczającym 
tempo wzrostu płac realnych, a w następstwie sprzężeń zwrotnych warun- 
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kującym również pośrednio ogólne tempo rozwoju spoleczno-gospodarcze- 
go. W fazie intensywnego rozwoju przede wszystkim mieszkania stają się 
tymi dobrami, których podaż ze względów materiałowych i technicznych 
może rosnąć w tempie zbliżonym do pożądanego tempa wzrostu płac; mogą 
one bezpośrednio i pośrednio absorbować wzrastającą siłę nabywczą lud- 
ności. 


Wzrost podaży mieszkań w tempie zbliżonym do rosnących rozmiarów 
efektywnego na nie popytu może stać się jednym z istotnych czynników 
zapewniających tożsamość nominalnego i realnego tempa wzrostu płac. 
Wysoka dynamika budownictwa mieszkaniowego może więc stanowić je- 
den z istotnych czynników zapewniania równowagi na rynku artykułów 
spożywczych i powszechnie potwierdzić trafność starego określenia, iż 
„mieszkanie może stać się studnią bez dna”. 


* 


Wzrost efektywnego popytu na takie wartości użytkowe, jakie repre- 
zentują mieszkania, nie tylko nie jest sprzeczny z preferencjami ogólno- 
społecznymi, ale w maksymalnym stopniu jest z nimi zbieżny. W fazie in- 
tensywnego rozwoju gospodarki socjalistycznej mieszkania spełniają bo- 
wiem funkcje, które ten rozwój bezpośrednio warunkują. 

Przeprowadzone w Instytucie Gospodarki Mieszkaniowej badania opinii 
ekspertów różnych dyscyplin na temat przewidywanych zmian w potrze- 
bach użytkowych i sposobie życia związanych z mieszkaniem przyszłości 
wskazują, że w następstwie postępującego rozwoju przemysłu, urbanizacji 
i wzrostu tempa życia wzrastać musi rola mieszkania jako podstawowego 
miejsca odpoczynku, regeneracji psychicznej człowieka, realizowania funk- 
cji rodzinno-wychowawczych. 

Przewidując wzrost instytucji związanych z wychowaniem dzieci respon- 
denci podkreślają jednak, iż wzrost ten nie powinien dotyczyć dzieci 
małych, które powinny znajdować się pod opieką rodziny, jako że pierwsze 
lata życia dziecka są najważniejsze dla formowania jego psychiki. Zakłada- 
jąc znaczną poprawę jakości posiłków w zakładach żywienia zbiorowego 
eksperci twierdzą, iż „spożywanie posiłków w mieszkaniach stanowi ele- 
ment kontaktów wewnątrzrodzinnych i stanowi rozwiązanie szczególnie 
poządane”. Wymaga to jednak m.in. ze względu na spodziewany dalszy 
wzrost aktywizacji zawodowej kobiet odpowiedniego wyposażenia miesz- 
kań w sprzęt ułatwiający prace domowe. 

Przewidując dalsze skrócenie czasu pracy zawodowej, eksperci wskazu- 
ją również na konieczność stworzenia warunków do rozwoju różnorodnych 
form kolekcjonerstwa, majsterkowania, rękodzielnictwa oraz amatorskiej 
twórczości artystycznej. Postulują, aby rozwiązania funkcjonalne mieszkań 
umożliwiły wyodrębnienie strefy pomieszczeń wspólnych od strefy po- 
mieszczeń indywidualnych. Jako jeden z najbardziej ważkich argumentów 
przemawiających za koniecznością zapewnienia każdemu z członków ro- 
dziny oddzielnego pokoju wysuwają problem narastających zadań w za- 
kresie kształcenia i permanentnego uzupełniania i aktualizacji wiedzy oraz 
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postęp techniczny wprowadzający do mieszkań coraz więcej takich urzą- 
dzeń, jak odbiorniki, telewizory itp. 

Zapytani o formy rekreacyjnego kontaktu mieszkańców miast z przy- 
rodą eksperci uznali za mało realną powszechną możliwość posiadania 
drugiego mieszkania w strefach rekreacji i wypoczynku, co z kolei wyraź- 
nie wskazuje na konieczność szerszego wprowadzania zieleni do osiedli 
mieszkaniowych i całych miast, jak również wyznacza skalę zadań w zakre- 


sie budowy infrastruktury turystycznej. 
JE 


W artykule poruszone zostały tylko niektóre problemy socjalistycznego 
modelu konsumpcji i miejsca mieszkań w tym modelu. Doceniając ich zna- 
czenie w ogólnym rozwoju społeczeństwa i istotny wpływ na ekonomiczny 
rozwój kraju, w bieżącej dekadzie lat siedemdziesiątych w wyniku uchwał 
VI i VII Zjazdu partii następuje w naszym kraju znacznie szybszy rozwój 
budownictwa mieszkaniowego niż w poprzednich okresach. 

Niezmiernie ważnym problemem jest jednak wykorzystanie wszystkich 
rezerw dalszego zwiększenia tempa budownictwa mieszkaniowego, co ze 
względu na istniejące potrzeby ludzi oczekujących na mieszkania, możli- 
wości lepszego wykorzystania majątku produkcyjnego i kształtowanie wła- 
ściwej struktury konsumpcji, stanowi jedno z najważniejszych zadań spo- 
łeczno-gospodarczych obecnego etapu rozwoju kraju. 
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Problemy rozwoju kooperacji 
w rolnietwie 


TADEUSZ ROMANOWSKI 


Kooperacja w rolnictwie stanowi jedną z form powiązań gospodarczych 
w ramach tego działu gospodarki. Powszechną formą tych powiązań są 
stosunki towarowo-pieniężne występujące w postaci transakcji kupna- 
-sprzedaży produktów i usług oraz w formie umów kontraktacji. Naj- 
wyższym typem powiązań gospodarczych w rolnictwie jest pełna integra- 
cja pod względem prawno-organizacyjnym i produkcyjnym dotychczas 
samodzielnie gospodarujących podmiotów. Przykładem tej integracji są 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne, kombinaty państwowych gospodarstw 
rolnych oraz kompleksy rolniczo-przemysłowe. 

Kooperacja produkcyjna w obrębie indywidualnej gospodarki rolnej 
ma w Polsce swoje tradycje i różnorodne formy. Występuje ona w ramach 
wiejskich spółdzielni i kółek rolniczych, w nie sformalizowanej postaci 
pomocy sąsiedzkiej, współdziałania między członkami zespołów rolników 
indywidualnych. 

Do nowych form kooperacji należy współdziałanie produkcyjne między 
państwowymi gospodarstwami rolnymi a rolnikami indywidualnymi bądź 
zespołami rolników. Ten typ stosunków kooperacyjnych charakteryzuje 
się dość dużą odmiennością obu partnerów, których różni: typ własności, 
system zarządzania, skala produkcji, struktura czynników produkcji itd. 

Różny typ własności obu partnerów nie stanowi istotnej przeszkody w 
rozwoju kooperacji, która mieści się w ramach ogólnie występujących 
stosunków cywilno-prawnych. Wprawdzie przed kilku laty istniały jeszcze 
formalno-biurokratyczne bariery w stosunkach gospodarczych między 
sektorem uspołecznionym a nie uspołecznionym, będące wyrazem zabez- 
pieczenia się przed ewentualnością nadużyć na tzw. styku międzysektoro- 
wym, ale odpowiednie zmiany przepisów organizacyjno-finansowych poz- 
woliły na wykorzystanie ekonomicznych efektów współpracy międzysek- 
torowej. Zmiany te usunęły przeszkody w tej dziedzinie i stworzyły bodź- 
ce ekonomiczne do podejmowania kooperacji, np. w formie dotacji przy- 
znawanej PGR na dopłaty do usług świadczonych w ramach kooperacji. 

Rozwoju kooperacji między gospodarstwami państwowymi a indywi- 
dualnymi nie hamuje też w zasadzie odmienność systemów ich zarzą- 
dzania — podporządkowanie działalności produkcyjnej PGR planowi gos- 
podarczemu oraz ekonomiczna motywacja decyzji produkcyjnych indywi- 
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dualnych rolników. Kryterium obustronnej opłacalności występuje w obu 
systemach zarządzania. W pewnym stopniu możemy mówić o stymula- 
cyjnej roli systemu planowania w PGR w związku z wprowadzaniem 
do rocznych planów przedsiębiorstw gospodarki rolnej zadań w dziedzinie 
kooperacji z innymi sektorami. 

Określoną przeszkodę w rozwoju kooperacji stanowi dysproporcja ska- 
li produkcji PGR i indywidualnego gospodarstwa. Dla wysokotowarowego 
gospodarstwa państwowego drobnotowarowe gospodarstwa indywidualne 
są zbyt mało znaczącym partnerem. Dlatego też drogami przezwyciężania 
tych rozbieżności są następujące przedsięwzięcia: | 


— preferowanie kooperacji z zespołami rolników, które dysponują 
zwiększoną skalą skooperowanej produkcji, oraz nawiązywanie kontaktów 
kooperacyjnych z gospodarstwami indywidualnymi, które specjalizują się 
w pożądanej przez PGR dziedzinie produkcji, 

— popieranie i rozwijanie specjalizacji w tych gospodarstwach, w któ- 
rych istnieją warunki do profilowania produkcji, 

— ograniczanie takiej „kooperacji”, której celem są tylko transakcje 
zbytu lub skupu produktów od niskotowarowych gospodarstw chłopskich. 

Kooperacja umożliwia lepsze wykorzystanie czynników produkcji, bę- 
dących w posiadaniu u każdego kooperanta. Z reguły w gospodarstwie 
indywidualnym kooperacja wyzwala rezerwy w postaci zasobów pracy, 
stanowisk dla inwentarza, ziemi lub pasz gospodarskich. W PGR pozwala 
ona lepiej zagospodarować materiał hodowlany, pełniej wykorzystać park 
maszynowy, potencjał usługowy oraz kwalifikacje zatrudnionych specja- 
listów. W niektórych wypadkach PGR przeznaczają na cele kooperacji 
część zasobów pasz treściwych, materiałów i potencjału budowlanegó. 

Efektem kooperacji jest uproszczenie obrotu towarowego w obrębie 
rolnictwa, m.in. w drodze pominięcia ogniw pośrednich tego obrotu. Zwie- 
rzęta hodowlane, materiał siewny, pasze będące przedmiotem kooperacji 
przebywają skróconą drogę przewozową, nie angażują powierzchni maga- 
zynów, baz i punktów skupu. Pozwala to zmniejszać straty i ubytki tak 
istotne np. w obrocie żywymi zwierzętami, a także obniżać koszty trans- 
portu. Społeczne efekty uproszczonej cyrkulacji produktów, jakkolwiek 
trudno wymierne, są oczywiste i znaczne. 


Rozwój kooperacji stanowi ważny czynnik przemian w stosunkach mię- 
dzy gospodarstwami uspołecznionymi a indywidualnymi. Stosunki te 
kształtują nowy typ partnerstwa oparty na zasadzie równości stron i obo- 
pólnych korzyści. Przy pomocy kooperacji następuje pełniejsze zespolenie 
gospodarstw państwowych ze środowiskiem wiejskim, kształtują się nowe 
formy więzi gospodarczych i technologiczno-organizacyjnych. PGR coraz 
szerzej oddziałują na poziom, dynamikę i strukturę produkcji gospodarstw 
indywidualnych, w tym również na proces koncentracji i specjalizacji 
produkcji. Mówiąc o efektach kooperacji, nie można też pominąć ksztal- 
towania tą drogą dobrych stosunków sąsiedzkich. PGR udostępniają wsi 
indywidualnej coraz częściej swoje urządzenia socjalne, podejmują wspól- 
nie z gminami inwestycje tego typu itd. Nawet tak szczegółowe lub incy- 
dentalne działania, jak dowóz dzieci rolników do gminnej szkoły zbiorczej 
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transportem PGR, mają niezwykle pozytywny wydźwięk w sensie postaw 
rolników indywidualnych względem gospodarki uspołecznionej. 


* 


Od roku gospodarczego 1975/76 kooperację włączono w ramy planowa- 
nia państwowych gospodarstw rolnych. Poszczególne gospodarstwa w pla- 
nie rocznym wyznaczają zadania rzeczowe i usługi związane z koopera- 
cją. 

Przedmiotem kooperacji jest produkcja zwierzęca, roślinna oraz prze- 
twórstwo rolne. Środkami i metodami realizacji zadań kooperacyjnych są 
usługi mechanizacyjne, warsztatowe, transportowe, suszarnicze, remonto- 
wo-budowlane, socjalne i oświatowe, zasoby rzeczowe znajdujące się w 
dyspozycji PGR, kadry wykwalifikowanych specjalistów, a także system 
kredytowania środków rzeczowych przekazywanych indywidualnym ko- 
operantom. 

W roku gospodarczym 1975/76 państwowe gospodarstwa rolne współ- 
działały z 533 zespołami rolników indywidualnych oraz 67,7 tys. rolników 
indywidualnych. W porównaniu z rokiem poprzednim wzrosła liczba kon- 
taktów z zespołami rolników, natomiast zmniejszyła się po weryfikacji 
liczba kooperantów indywidualnych. Po pierwszym okresie doświadczeń 
PGR dokonały pewnej selekcji swoich partnerów indywidualnych, prefe- 
rując gospodarstwa specjalistyczne, skłonne do współpracy długofalowej. 
Spośród 73 tys. umów kooperacyjnych z indywidualnymi rolnikami 49 
proc. tych umów zawarto na okresy wieloletnie. Na 540 umów kooperacyj- 
nych zawartych z zespołami rolników aż 85 proc. stanowią umowy wielo- 
letnie. 

Jak dotychczas kooperacja dotyczy głównie produkcji zwierzęcej, w któ- 
rej możliwości komplementarnego wykorzystania istniejących w gospodar- 
ce indywidualnej zasobów pracy i stanowisk inwentarskich są jeszcze du- 
że. i 
Dynamikę rozwoju kooperacji w latach 1973—1976 przedstawia tabe- 
la 1. 


| Tabela 1 
Rozwój kooperacji między PGR a rolnictwem indywidualnym 


on md i ARA A JA oo 
Wyszczególnienie Rok gospodarczy 
1973/34 | 1974/75 | 1975/26 
„| 191874 | 1974/75 | 1975/76 


Zwierzęta pozyskane przez PGR z gospodarstw 


indywidualnych — tys. szt. *) 173,3 500,5 812,2 
Procent wzrostu (1973/74 = 100) 100,0 288,8 772,0 
Zwierzęta przekazane przez PGR rolnikom indy- 

widualnym do dalszego chowu — tys. Szt. 20,1 57,4 118,8 
Procent wzrostu (1973/74 = 100) 100,0 285,6 591,7 


*) bez jagniąt 
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Wśród zwierząt przekazanych przez gospodarstwa indywidualne 
PGR przeważają cielęta, młode bydło rzeźne, jałowice, jagnięta i war- 
chlaki. Te ostatnie w 1975/76 r. stanowiły grupę najliczniejszą (85,4 proc.): 
Warchlaki przekazane w ramach kooperacji zaspokajały około 30 proc. za- 
potrzebowania PGR na materiał wyjściowy. PGR przekazują kooperują- 
cym rolnikom do dalszego chowu cielęta, młode bydło, jałowice i krowy, 
loszki oraz warchlaki. W 1975/76 r. warchlaki stanowiły 50 proc., a a cielęta 
29 proc. ogółu dostarczonych zwierząt. 

Kooperacja w dziedzinie produkcji zwierzęcej wiąże się z pomocą pa- 
szową, jaką otrzymują kooperujący rolnicy od: gospodarstw państwowych. 
W 1975/76 r. PGR przekazały kooperantom 35,5 tys. ton różnych pasz 
treściwych. 

Kooperacja w dziedzinie produkcji roślinnej wykazuje jak dotychczas 
słabszą dynamikę rozwoju. Powodem tego były m.in. niższe zbiory roślin 
uprawnych w ostatnich latach, spowodowane niekorzystnymi warunkami 
atmosferycznymi. W roku gospodarczym 1973/74 PGR: pozyskały od koope- 
rantów indywidualnych 247,5 tys. ton produktów roślinnych, w 1974/75 r. 
500 tys. ton, a w 1975/76 r. 400 tys. ton. Decydujący udział mają 
tu produkty roślin okopowych. Przedmiotem kooperacji jest też siano, sło- 
ma, ziarno roślin pastewnych oraz warzywa i owoce służące do przerobu 
w zakładach przetwórstwa spożywczego PGR. 


Jednym z istotnych warunków rozszerzenia kooperacji jest świadczenie 
przez PGR usług rolnikom indywidualnym. o 


Rozmiary tych 3 w 1975/76 r. przedstawia tabela 2. | 
Tabela 2 
Wartość usług produkcyjnych świadczonych przez PGR gospodarstwom indywidualnym 


Rodzaj usług . Wartość w Udział w 

min zł | | proc. 

Zbiór plonów i omłoty 27,0 | 50,8 
Prace polowe i ogrodnicze 5,5 | 10,4 
Chemizacja rolnictwa 1,6 | 8,0 
Transport 6,9 po 13,0 
Remonty, naprawy, wypożyczanie = RANKED W 
maszyn i narzędzi rolniczych 6,5 - 00012, 
Inne | 56 10,6 
Ogółem 58,1 0 100,0 


Świadczenie przez PGR usług produkcyjnych warunkuje rozwój koope- 
racji w dziedzinie produkcji zwierzęcej, jak i roślinnej. W pierwszym przy- 
padku szczególnie duży popyt występuje na usługi związane z remontami 
i modernizacją pomieszczeń inwentarskich, transportem zwierząt oraz z 
uprawą i zbiorem pasz obj ętościowych. 
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W przypadku kooperacji w dziedzinie produkcji roślinnej rolnicy zain- 
teresowani są usługami związanymi z gospodarką nasienną, chemizacją, 
pracami polowymi, zbiorem i omłotami. Dalszy rozwój tej kooperacji uza- 
leżniony jest od możliwości szerszego świadczenia usług przez PGR w za- 
kresie mechanizacji prac i transportu, usług warsztatów naprawczych, 
zakładów remontowo-budowlanych i innych. 

Doświadczenie wykazuje, że w miarę rozszerzania zakresu kooperacji 
planowe i analityczne wskaźniki odnoszące się do gospodarowania powierz- 
chnią użytków rolnych będących we władaniu PGR (np. stopień mechani- 
zacji, liczba zatrudnionych) muszą uwzględniać również sferę kooperacyj- 
nego współdziałania z indywidualną gospodarką chłopską. Przekonywają- 
cym przykładem uwzględniania tego postulatu jest modyfikacja gospodaro- 
wania Funduszem Rozwoju Rolnictwa, przewidująca możliwość przekazy- 
wania środków tym państwowym przedsiębiorstwom gospodarki rolnej, 
które organizują i wykonują usługi produkcyjne dla indywidualnych rol- 
ników. 


* 


Kooperacyjne powiązania indywidualnych gospodarstw z PGR sprzyjają 
intensyfikacji gospodarki chłopskiej. Problem ten wykracza poza zakres 
uruchamiania prostych rezerw. Kooperacja oddziałuje na wdrażanie pos- 
tępu w produkcji rolnej przede wszystkim przez racjonalizację systemu 
organizacyjnego indywidualnego gospodarstwa. Podstawowy model koope- 
racji zakłada trwałe, wielostronne związki gospodarcze i odpowiednio dużą 
skalę produkcji, prowadzonej według ustalonego reżimu technologicznego. 
Z kooperacji może więc pełniej korzystać gospodarstwo specjalistyczne. 


Mechanizm oddziaływania PGR na proces wdrażania specjalizacji do 
indywidualnej gospodarki chłopskiej jest następujący. Stroną aktywną 
w tym procesie jest z reguły PGR, który, poszukując partnerów do związ- 
ków kooperacyjnych, dokonuje selekcji indywidualnych gospodarstw w 
swym otoczeniu. Ponieważ obecny stopień faktycznej specjalizacji gospo- 
darki chłopskiej jest jeszcze niewielki i nie ma wielu „„gotowych” do współ- 
pracy partnerów, PGR musi stawiać na współpracę z tymi rolnikami, któ- 
rzy mają niezbędne kwalifikacje, by sprostać wymaganiom umowy koope- 
racyjnej, oraz dysponują bazą wyjściową do rozszerzenia skali specjalizo- 
wanej produkcji. 

Wymienione warunki uzasadniają potrzebę dokonywania doboru part- 
nerów współpracujących z PGR przy udziale z urzędem gminnym i z jego 
służbą rolną. Określanie kooperantów powinno stanowić integralną część 
organizatorskiego działania władz gminnych w zakresie specjalizacji gos- 
podarstw. Ten ważny rodzaj działalności powinien być uwzględniony 
w planie społeczno-gospodarczego rozwoju gminy. Rozwój specjalizacji 
realizowanej za pomocą procesów kooperacji musi znaleźć wyraz również 
w obsłudze handlowej indywidualnego rolnictwa. Jest to konieczne, gdyż 
kooperacja między gospodarstwami nie ma jeszcze dużych tradycji w na- 
szym rolnictwie, stąd też istnieją jeszcze znaczne luki w zasadach obsługi 
handlowej kooperujących rolników. Np. zasady dystrybucji środków pro- 


114 


Problemy rozwoju kooperacji w rolnictwie 


dukcji wiążą się obecnie z podpisaniem umów kontraktacyjnych, a nie 
kooperacyjnych. Jeśli kooperant może oczekiwać od PGR pomocy pa- 
szowej, zwłaszcza gdy zostało to uwzględnione w umowie kooperacyjnej, 
to w węgiel, nawozy mineralne lub materiały budowlane musi go zaopa- 
trywać gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”. Z uznaniem należy 
podkreślić, że założenia systemu emerytalnego rolników uwzględniają 
wartość dostaw kooperacyjnych dla jednostek gospodarki uspołecznionej 
w ogólnej wartości produkcji towarowej, stanowiącej podstawę wymiaru 
wysokości emerytury. | 

Nawiązanie kontaktów kooperacyjnych prowadzi z biegiem czasu do ściś- 
lejszego powiązania indywidualnych gospodarstw z państwowymi. W ra- 
mach kooperacji PGR dostarczają rolnikom nasiona, zwierzęta hodowlane 
i pasze. Z reguły są to wysokiej jakości środki produkcji, przekazywane na 
warunkach kredytowych z rozliczeniem po zrealizowaniu dostaw. Pozwala 
to na rozwijanie produkcji bez ponoszenia dodatkowych nakładów pie- 
niężnych. | 

Na intensyfikację rolnictwa indywidualnego bezpośredni wpływ wywie- 
rają usługi produkcyjne świadczone przez gospodarstwa państwowe. Cho- 
dzi tu o pomoc techniczną w pracach polowych, w sprzęcie zbóż, omłotach 
i w transporcie. Ponadto dużą rolę odgrywa pomoc w modernizacji i adap- 
tacji budynków inwentarskich na cele wyspecjalizowanej produkcji. Z re- 
guły PGR świadczą usługi mechanizacyjne w pierwszej kolejności tym rol- 
nikom, którzy mają warunki do dobrego wykorzystania maszyn. Fakt 
ten skłania wielu rolników do specjalizacji, a więc do upraszczania produk- 
cji roślinnej i tworzenia większych bloków uprawowych, na których mogą 
efektywniej pracować maszyny rolnicze. 

Warto jeszcze dodać, że bezpośredni wpływ na proces intensyfikacji 
produkcji wywiera współpraca w dziedzinie socjalnej. Zapewnienie rolni- 
kom możliwości korzystania z zakładowej służby zdrowia, miejsc w dzie- 
cińcach, żłobkach i przedszkolach ułatwia organizację pracy w indywidual- 
nym gospodatstwie rolnym. 


* 


Przykładem szerokiego uwzględniania możliwości, jakie stwarza koope- 
racja gospodarstw uspołecznionych z indywidualnymi, może być Kętrzyń- 
skie Zjednoczenie Rolno-Przemysłowe. Spośród 3500 rolników zamieszku- 
jących subregion kętrzyński 2150 podjęło trwałą współpracę (kooperację) 
z państwowymi gospodarstwami rolnymi, wchodzącymi w skład Zjedno- 
czenia. 

Badania opinii 200 kooperujących rolników prowadzone w latach 
1975—1976 wyjaśniły bliżej przesłanki i perspektywy rozwoju kooperacji. 
Wśród motywów, które skłoniły rolników do kooperacji, czołowe miejsce 
zajmuje spodziewane zwiększenie dochodu i opłacalności (45 proc. respon- 
dentów). Rolnicy oczekują również, że w wyniku kooperacji będą mieli 
zagwarantowane usługi mechanizacyjne (37 proc.), zapewniony zbyt i od- 
biór produktów (25 proc.), zaopatrzenie w materiał hodowlany (10 proc.) 
1 w pasze (10 proc. respondentów). Zapytywani o dalsze perspektywy, 
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61 proc. respondentów zamierza rozszerzyć kooperację. Część przewiduje 
utrzymanie jej na obecnym poziomie (23 proc.), zaledwie 12 respondentów 
(tj. 6 proc. ogółu) zamierza wycofać się z kooperacji. Na ogół rolnicy zmie- 
rzają do utrzymania trwalszych stosunków kooperacyjnych z państwowymi 
gospodarstwami rolnymi. Na stałe pragnie się związać z PGR 32 proc. ba- 
danych rolników, na okres kilku lat — 21 proc., a blisko 1/3 zapytanych 
nie potrafiła określić jednoznacznie czasu współpracy, uzależniając to od 
osiągniętych efektów. 

Wśród kierunków współpracy na najbliższe lata dominuje kooperacja 
w dziedzinie hodowli trzody chlewnej (57 proc.) i bydła (48 proc.). Mniej- 
sze jest natomiast zainteresowanie kooperacją w zakresie produkcji mleka 

(11 proc.) oraz uprawy buraków cukrowych (11 proc.). 
-'_ Rolnicy potwierdzają wpływ kooperacji na specjalizację produkcji rol- 
nej. Odpowiedzi pozytywnych na ten temat udzieliło 63,5 proc. ogółu 
respondentów, negatywnych — tylko 18 proc. 

Interesujące są opinie na temat zainteresowania kooperacją obu partne- 
rów. Zdaniem 51 proc. zapytanych na współpracy w jednakowym stopniu 
zależy rolnikowi i PGR. Około 15 proc. respondentów ocenia, że na koope- 
racji bardziej zależy rolnikowi, natomiast 23 proc. pytanych widzi większe 
zainteresowanie kooperacją ze strony PGR. Z ocen tych wysnuć można 
wniosek, że kooperacja przynosi korzyści obu stronom. 

Przeprowadzony sondaż terenowy potwierdził dotychczasową opinię za- 
równo samych rolników, jak i kierownictw PGR o pozytywnym przebiegu 
współpracy kooperacyjnej. Podkreśla się wzajemne zaufanie zdobyte w co- 
dziennej, solidnie realizowanej współpracy przy przestrzeganiu zasady 
wzajemnych korzyści. Dodatkowa produkcja, uzyskana w wyniku koope- 
racji z PGR, wpłynęła na znaczny wzrost wydajności pracy i dochodowości 
gospodarstw indywidualnych. Pogłębiła się specjalizacja produkcji w gos- 
podarce chłopskiej, lepiej wykorzystuje się pomieszczenia inwentarskie 
i rezerwy zasobów pracy. 


Rzecz jasna, istnieje jeszcze szereg niedostatków w organizacji współ- 
pracy, a nawet zdarzają się wypadki zupełnej deformacji idei kooperacji 
międzysektorowej. Proces kooperacji przechodzi znamienną ewolucję — od 
skupu zwierząt z sektora gospodarki chłopskiej do organizacji produkcji 
zwierzęcej na zasadach nakładczych. W miarę rosnących możliwości PGR 
w perspektywie zamierza się rozwijać w szerszym zakresie pomoc inwe- 
stycyjną dla rolników indywidualnych. 

Specyfika Kętrzyńskiego Zjednoczenia Rolniczo-Przemysłowego wyraża 
się w unikalnym systemie integracji poziomej, we wzroście powierzchni 
użytków rolnych zagospodarowywanych przez PGR. Jak wynika z prze- 
prowadzonych w 1975 r. wywiadów, znaczna część rolników jest przeko- 
nana, że w dalszej perspektywie nastąpi pełna rolnicza integracja produk- 
cyjna w rejonie Kętrzyna. Należy odnotować również fakt, że 64 proc. za- 
pytanych rolników liczyło poniżej 40 lat, przy czym jedynie 31 proc. wy- 
rażnie precyzowało swoje plany gospodarcze na okres kilkunastu lat. Po- 
zostali bądź przewidywali przekazanie gospodarstw, bądź stwierdzali nie- 
jasność perspektyw. Nie była to więc postawa aktywnego angażowania się 
w produkcję na przyszłość. Dlatego ogromną wagę przywiązywać należy 
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do postanowień VI Plenum KC PZPR o tworzeniu warunków rozwoju 
gospodarstw indywidualnych wiążących się coraz Ściślej z planową gos- 
podarką państwową przez szeroko rozbudowany system spójni ekonomicz- 
nych, zwłaszcza powiązań kontraktacyjnych i kooperacyjnych. 


* 


Oprócz bezspornych korzyści wynikających z gospodarczego współdzia- 
łania państwowych gospodarstw rolnych z gospodarstwami indywidualny- 
mi, wieloletnia kooperacja ma ponadto znaczenie dla strukturalnych prze- 
mian w obrębie sektora indywidualnego. Rozwój kooperacji jest bowiem 
wyrazem postępującego uspołeczniania procesu produkcji rolnej i pogłębia- 
nia społecznego podziału pracy w rolnictwie. W podejmowaniu decyzji: 
produkcyjnych w indywidualnych gospodarstwach zmniejsza się przez to 
waga motywów bieżącej sytuacji rynkowej i doraźnych, niekiedy przy- 
padkowych relacji ekonomicznych. Umacnia się długofalowa orientacja na 
specjalizację produkcji w kierunku wyznaczonym zadaniami ogólnospo- 
łecznymi. Maleje zatem znaczenie faktu prywatnej własności ziemi, co jest 
wynikiem międzysektorowej cyrkulacji półproduktów, dóbr inwestycyj- 
nych i usług. Obniża się ponadto bariera odrębnych form własności i od- 
miennych systemów gospodarowania. 

Jakkolwiek trudno dziś przesądzić formę i perspektywy integracji po- 
ziomej gospodarstw państwowych i indywidualnych, oczywisty jest fakt 
ich wzajemnego zbliżania się. Oddziaływanie PGR stopniowo obejmuje 
również dziedziny pozagospodarcze (socjalne, kulturalne i oświatowe), sta- 
nowiące ważny czynnik wychowawczy społeczności wiejskiej. Wieś nie 
jest, jak kiedyś, pozostawiona sobie, odizolowana od potężnego współ- 
partnera, jakim jest socjalistyczne przedsiębiorstwo rolne. 

Kooperacja oddziałuje na proces specjalizacji i koncentracji w indywi- 
dualnym rolnictwie, sprzyja procesom rozszerzonej reprodukcji. Mamy tu 
do czynienia z umacnianiem ekonomicznym wyselekcjonowanej grupy gos- 
podarstw chłopskich, z tym jednak, że podstawę tego kierunku rozwoju 
stanowi powiązanie gospodarcze z jednostką uspołecznioną. Opisany proces 
różni się pod względem treści klasowej i perspektyw historycznych od zja- 
wiska dyferencjacji gospodarstw chłopskich w rynkowej gospodarce kapi- 
talistycznej. Proces reprodukcji rozszerzonej indywidualnego rolnika za- 
leży od stopnia umocnienia związków z jednostką uspołecznioną, która 
dysponuje instrumentami i środkami regulacyjnego oddziaływania na 
kooperanta, w tym również na poziom jego dochodów. 

W dalszej perspektywie można przewidywać — jako jeden z wariantów 
— ewolucję powiązań kooperacyjnych w kierunku nakładczo-agencyjnym. 
Mogą wystąpić modele gospodarowania kooperacyjnego opartego na zie- 
mi własnej, na gruntach PFZ lub PGR, modele produkcji zwierzęcej po- 
dejmowanej we własnych budynkach inwentarskich, w budynkach użytko- 
wanych lub dzierżawionych od PGR. 

Rzecz oczywista, że takie ukierunkowanie procesu integracyjnego może 
nastąpić tylko w wyniku świadomej i aktywnej postawy rolników-koope- 
rantów, których bodźce socjalne i ekonomiczne, w tym minimalizacja ryzy- 
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ka produkcji, mogą skłonić do rezygnacji z tradycyjnej formy indywi- 
dualnego gospodarowania. Inna droga do procesów koncentracji i inte- 
gracji prowadzi przez zespoły kooperacyjne rolników indywidualnych. 
Mechanizmy rozwoju zespołowej gospodarki chłopskiej są w zasadzie 
analogiczne, jak w opisanym wypadku kooperacji z rolnikiem indywidual- 
nym, z tym że proces rozwoju jest tu przyspieszony ze względu na większą 
skalę produkcji już w chwili startu. Przy współpracy gospodarczej PGR 
z zespołem kooperacyjnym szersze są możliwości przekazania zespołowi 
w dzierżawę lub użytkowanie ziemi PGR lub PFZ. 

Do tej pory ani system norm, ani praktyka gospodarcza nie uwzględniały 
problematyki związanej z kooperacją w dziedzinie inwestycji międzysekto- 
rowych, kreujących wspólny majątek, np. wspólne obiekty inwentarskie 
PGR i rolnika lub zespołu rolników. Można sądzić, że idea wspólnych inwe- 
stycji sprzyjałaby procesom integracyjnym, wywoływanym przez koope- 
rację. 

„Przedstawione rozważania prowadzą do wniosku, że uruchomienie po- 
wiązań kooperacyjnych wzbogaca funkcje państwowego sektora w proce- 
sie społecznej i technicznej rekonstrukcji polskiego rolnictwa. Model 
kooperacji gospodarczej prowadzącej do integracji może stanowić jedną 
z dróg przebudowy indywidualnego rolnictwa, możliwą do wykorzystania 
w tejonach o dominacji państwowej gospodarki rolnej. 
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Polskie obrzędy i zwyczaje dostosowują się stopniowo do współczesnych 
warunków, do oświaty i rosnącego wykształcenia, rozwijającej się szybko 
nauki i techniki, cywilizacji i kultury. Rośnie poziom kultury obyczajowej. 
Powstaje i stopniowo upowszechnia się obrzędowość świecka. Nie sposób 
przecenić pozytywnych efektów tego przebiegającego z niemałymi trud- 
nościami procesu. Obyczajowość świecka, obrzędy z nią związane, jeśli 
mają odpowiednią treść i oprawę, wzbogacają. i uprzyjemniają życie, wpły- 
wają na poprawę stosunków między ludźmi w rodzinie, zakładzie pracy, 
szkole, mogą stwarzać dodatkowe bodźce do pracy i uczestnictwa w kultu- 
rze, słowem — wzbogacać kulturę i podnosić jakość codziennego życia. 
Oczywiście nie jest to oddziaływanie bezpośrednie. Uroczyste akcentowa- 
nie zawarcia małżeństwa może nie mieć związku z przyszłym pożyciem, 
lecz podniosłe obrzędy ślubne odpowiadają duchowym potrzebom ludzi, 
ich zapotrzebowaniu. Podobnie ma się sprawa z uroczystym aktem nadania 
dziecku imienia. Te i podobne sprawy nie są obojętne dla treści naszego 
życia. | | 

Im dalej sięgamy w dzieje ludzkości, tym szerszy stwierdzić możemy 
zakres tych sfer życia ludzkiego, które były regulowane przez obyczaje 
i obrzędy. Regulatywny w swej istocie zakres funkcji obrzędów ulegał 
stopniowemu zwężaniu, co było następstwem doskonalenia przez człowie- 
ka środków produkcji i rozwoju sił wytwórczych, a — co za tym idzie 
— jego uniezależnienia się od sił przyrody. Znaczny wpływ na ten proces 
wywarło także powstawanie coraz bardziej złożonych form organizacji ży- 
cia społecznego, w których miejsce pierwotnych obyczajów zajmować po- 
częły ustanawiane normy moralne i prawne. Jednakże nigdy nie zaistniała 
jeszcze sytuacja, w której miejsce reguł obyczajowo-obrzędowych całkowi- 
cie zajęłyby normy ustanowione przez instytucjonalne formy życia społecz- 
nego, a więc przez prawodawstwo i etykę. Żywotność postępowania nor- 
mowanego obrzędami, które są zmaterializowanym wyrazem obyczajów, 
można tłumaczyć siłą oddziaływania tradycji, a także zawartym w nich ła- 
dunkiem emocjonalnym. | RE 

Co więcej, w warunkach urbanizacji, uprzemysłowienia, cywilizacji tech- 
nicznej człowiek tym silniej odczuwa potrzebę symboliki podkreślającej 
uznawane przezeń wartości, pozwalającej manifestować swoje stany emo- 
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cjonalne i przeżywać je wespół z innymi ludźmi. Obrzędy z tym związane 
wzbogacają i urozmaicają życie, wywierają wpływ na stosunki międzyludz- 
kie, oddziałują na świadomość. Problematyka ta powinna być w pełni do- 
ceniana. 


Dotychczasowe nad nią badania nie są dostateczne. Z braku materiałów 
empirycznych dotyczących współczesnej polskiej panoramy obyczajowej, 
w opinii o sprawach obyczaju przeważają stereotypy i oceny intuicyjne 
czy stereotypowe opinie. Nie rozwinęła się, mimo pewnych prób, szersza 
dyskusja na temat roli obyczajów w socjalistycznych przemianach życia 
i kultury. Chcąc odpowiedzieć na pytanie, jak zmienia się obyczajowość w 
naszym społeczeństwie, spotykamy się z uprzedzeniami zawartymi w prze- 
konaniu o sakralnym charakterze obyczajów jako dziedziny intymnej, po- 
noć niedostępnej dla wpływów zewnętrznych. Argumenty takie słyszymy, 
ilekroć zostaje podniesiony problem wprowadzania do życia zbiorowego 
nowej normy czy reguły zachowań i odpowiadających im instytucji. 


Okazuje się, że człowiekowi łatwiej jest wykształcić nowe umiejętności 
techniczne, przystosować się do nowych urządzeń i udogodnień cywiliza- 
cyjnych, niż inicjować praktycznie nowe formy zwyczajowe w kontaktach 
między ludźmi. Faktem jest, że rozwój cywilizacji technicznej ułatwia ni- 
welowanie przesądów, zabobonów i mitów, słowem — racjonalnie kształ- 
tuje umysłowość i wyobrażenia ludzi, lecz na przemiany życia obyczajowe- 
go wpływa on tylko pośrednio i w dodatku z dużym opóźnieniem. To 
opóźnienie przemian obyczajowych w stosunku do zmian w kulturze tech- 
nicznej jest u nas ściślej powiązane z dziedziną życia prywatnego aniżeli 
z dziedziną zachowań publicznych i życiem zawodowym. Rozróżnienie to 
ma wyraźne reperkusje praktyczne. Obyczajowość występującą w życiu 
publicznym można bowiem łatwiej zmieniać pod wpływem środków spo- 
łecznego oddziaływania, podczas gdy sfera obyczajowości ,„prywatnej” jest 
mniej podatna na zabiegi planowe, oddziaływanie organizacji, a nawet 
środków masowego przekazu. 


Jest to jedna z istotnych okoliczności, które wywołują w polskiej kultu- 
rze obyczajowej charakterystyczną dychotomię pomiędzy obyczajowością 
publiczną a obyczajowością w życiu prywatnym. Usilna obrona tradycyjnie 
przyjętej obyczajowości bywa nie tyle wyrazem skłonności do konserwa- 
tyzmu czy politycznych uprzedzeń wobec ustroju, co chęci zachowania uro- 
ku, jaki kryją w sobie zwyczaje towarzyskie, rodzinne i religijne dostar- 
czające bodźców emocjonalnych, których nie daje zracjonalizowany świat 
urządzeń technicznych. 


% 


W procesie wychowania obyczajowość pełni dwie podstawowe funkcje: 
poprzez wzory zachowań dostarcza jednostce miary potrzebnej do regulo- 
wania współżycia z innymi, a zarazem daje poczucie stabilizacji, jeśli jed- 
nostka jest przekonana, że obyczaje przez nią realizowane są aprobowane 
przez zbiorowość. Ta druga funkcja nie jest tylko narzędziem przystoso- 
wania się do innych ludzi, lecz także odgrywa istotną rolę w kształtowaniu 
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osobowości. Aprobata i realizacja określonego obyczaju współżycia są 
na ogół sposobem wyrażania swego stosunku do określonego systemu war- 
tości światopoglądowych. Przyjęcie pewnej sumy obyczajów oznacza więc 
zarazem akceptację różnego typu wartości — ideowych, filozoficznych, 
politycznych, etycznych i innych. 

Również z tego względu dziedzina obyczajów nie jest neutralna wobec 
przemian socjalistycznych, a działalność praktyczna w tym zakresie jest 
poważnym fragmentem socjalistycznych przemian społecznych i kultural- 
nych w Polsce. Funkcjonowanie społeczeństwa socjalistycznego rodzi nowe 
problemy i kryje w sobie możliwość powstawania konfliktów, które nie 
odnoszą się do podstaw naszego ustroju, lecz tkwią w strukturze obycza- 
jów. Przykładem są częste w obrębie rodziny, wsi czy miasteczka konflikty, 
jakie narastają w związku z odmiennością zachowań typu obyczajowego 
i rodzących tę odmienność różnic światopoglądowych. 


Zastanawiając się nad źródłami tych konfliktów, pamiętać trzeba, że na- 
sza współczesna kultura obyczajowa zawiera obok nowych wartości ogrom- 
ne bogactwo różnorodnych tradycyjnych wątków, których rodowodu do- 
szukiwać się niekiedy należy w odległych czasach. 


W ciągu długich wieków nagromadziło się wiele różnorodnych form ob- 
rzędowych zrodzonych w określonych kontekstach historycznego procesu 
rozwoju społecznego. Wiele z nich uległo już zapomnieniu, ponieważ każda 
nowa epoka stopniowo tworzyła odpowiadające jej obrzędy i święta. Nie 
zawsze dokonywało się to w drodze powoływania nowych form obrzędo- 
wych. O wiele częściej następowała asymilacja dotychczasowych obrzędów 
i świąt w drodze ich przekształcania bądź dowartościowania ich zna- 
czenia treściowego. Nie wykluczało to ostrej walki, jaka częstokroć toczyła 
się między starymi a nowymi obrzędami i świętami, między starą a nową 
symboliką życia ludzkiego. Walka taka toczy się również dziś. 


W przeszłości obrzędowość przyczyniała się do utrwalania danych sto- 
sunków społeczno-ekonomicznych. bądź stanowiła wyraz walki z zastanym 
porządkiem społecznym. W tym miejscu wskazać można na formy obrzę- 
dowe tworzone przez polską klasę robotniczą, jak np.: uroczyste śluby bez- 
wyznaniowe, komunistyczne majówki, robotnicze pogrzeby z czerwonymi 
sztandarami i śpiewem pieśni rewolucyjnych, manifestacje 1-majowe itd. 
Były to formy obrzędowości wypełniające funkcje zaspokajania potrzeb 
psychicznych człowieka, a zarazem stanowiące instrument walki politycz- 
nej o wyzwolenie narodowe i społeczne. Warto znacznie szerzej nawiązać 
do tych tradycji w procesie swoistej rewolucji obyczajowej, jaka dokonuje 
się dziś w Polsce. 


Najwięcej elementów starej tradycji obyczajowej zachowuje się na wsi. 
Tu bowiem kultura obyczajowa spełniała zasadnicze funkcje społeczne, 
zwłaszcza w integrowaniu rodziny i grupy, przekazywaniu doświadczeń 
produkcyjnych, regulowaniu stosunków międzyludzkich i wychowaniu mo- 
ralnym, w zaspokajaniu potrzeb towarzyskich i rekreacyjnych. Należy jed- 
nak zwrócić uwagę na fakt, iż owa tradycyjna obyczajowość i obrzędowość 
przepojona została licznymi akcentami o charakterze religijnym. Stanowiło 
to rezultat tysiącletniego oddziaływania Kościoła, który zawsze doceniał 
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instrumentalną rolę kultury obyczajowej. Wnoszone do życia społecznego 
obrzędy kościełne (chrzest, bierzmowanie, ślub kościelny itd.) miały na celu 
sakralizację ważnych i przełomowych wydarzeń życia ludzkiego. Szeroko 
propagowana doroczna obrzędowość liturgiczna prowadzić miała do u- 
kształtowania ścisłych relacji między cyklem pracy rolnika a kalendarzem 
świąt religijnych oraz określonymi zasadami ich świętowania. Do dziś jesz- 
cze katolicyzm ludowy bazuje głównie na sferze oddziaływań obrzędowych, 
które też stanowią najsilniejszy czynnik współczesnej religijności polskiej. 


* 


Jesteśmy uczestnikami i świadkami przemian obyczajowych. Niektóre 
'z nich są już głębokie i powszechne. Kształtują się nowe formy obrzędo» 
wości rodzinnej, obywatelskiej, szkolnej, zawodowej czy publicznej, pow- 
stają nowe święta i nowe obyczaje świętowania, nowe sposoby spędzania 
czasu wolnego. Cały ten krąg zjawisk obyczajowo-obrzędowych uzyskuje 
stopniowo coraz szersze prawo obywatelstwa. 


-Potrzebę kształtowania nowego obyczaju dostrzec możemy we wszyst- 
kich niemal dziedzinach. Należy do nich praca zawodowa. Zachowuje ona 
ścisłe ramy organizacyjne; obejmuje hierarchię stanowisk i pozycji wyni- 
kających z podziału czynności, zróżnicowania kwalifikacji, stażu i doświad-- 
czenia. Rodzi to potrzebę nowych reguł obyczajowych odmiennych od 
tych, jakimi posługiwano się w stosunkach: właściciel—pracownik, zacho- 
wań odpowiadających demokratyzmowi naszego ustroju i jego ideałom 
społecznym, zbliżających ludzi, kształtujących poczucie więzi i umacniają- 
cych chęć współpracy. Z tych samych przyczyn cechą stosunków między- 
ludzkich w Polsce Ludowej staje się stopniowa egalitaryzacja życia towa- 
rzyskiego, zanikanie obyczaju dystansu klasowego. Niemałą w tym rolę 
odgrywają środki masowej kultury i informacji, które ze względu na o- 
gromny zasięg upowszechniają wspólny dla większości wzór wzajemnego 
obcowania. 

Uległy także istotnej zmianie normy obyczajowe regulujące współżycie 
jednostki w małych grupach — rodzinie, kręgu przyjaciół i sąsiedztwie, 
Oczywiście każda z wymienionych tu grup stawia jednostkę w odmiennej 
sytuacji i wymaga odmiennych zasad współżycia. W społeczeństwie urba- 
nizującym i uprzemysławiającym obserwujemy zmniejszanie się roli tra- 
dycyjnych wzorów ogniska domowego. Zmiany te dokonują się także w Śśro- 
dowisku wiejskim. Można odnaleźć liczne jeszcze elementy obyczajowe 
związane z takimi momentami w życiu rodziny, jak: chrzest, ślub, pogrzeb 
albo zwyczaje wspólnej uroczystej konsumpcji potraw z okazji „ważniej- 
szych świąt kościelnych, lecz integracyjna funkcja tych zwyczajów ulega 
wyrażnej ewolucji. Choć w wielu przypadkach stanowią one jeszcze w dal- 
szym ciągu źródło konfliktów, w innych są już swoistym zabytkiem, raczej 
neutralnym ' wobec istotnych spraw współżycia w rodzinie. 


Niekiedy zdarzają się śluby kościelne osób niewierzących i niepraktyku- 
jących, dzielenie się przez nie opłatkiem itp. Te paradoksy obyczajowe 
stanowią, zwłaszcza na wsi i w małych miasteczkach, temat wielu dyskusji. 
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Chodzi jednak o szerszy problem: czy w obrębie kultury socjalistycznej 
jest miejsce na inkorporowanie tych zwyczajów i obrzędów? Czasami tylko 
z nazwy wydają się one obce tej kulturze. Trudno np. nie przyznać racji 
tym, którzy powiadają, że kontynuowanie niektórych zwyczajów uatrak- 
cyjniających życie codzienne, np. choinki, św. Mikołaja, barburki, rytuału 
posiłków świątecznych itp., może nie mieć nic wspólnego z dziedziną życia 
religijnego. Warto podkreślić, że geneza danego zwyczaju, podłoże,. z któ- 
rego wyrósł, bynajmniej nie przesądza o dominacji treści ideologicznych, 
które niegdyś symbolizował. 

* Przemiany obyczajowe oczywiście nie są równomierne i jednokierunko- 
we. U niektórych ludzi przywiązanie do przeszłości powoduje wręcz mani- 
festacyjne kontynuowanie tradycyjnych obrzędów i zwyczajów, które mają 
wyrażać opozycję polityczną wobec szybko dokonujących się przemian. 
W wielu przypadkach tradycyjne obyczaje były swoistą miarą powodzenia 
życiowego, pozycji społecznej i prestiżu. Stąd m. in. bierze się przywiązanie 
do hucznych wesel związanych z obrzędem „ślubu rzymskiego” czy cało- 
dziennych biesiad z okazji pierwszej komunii dziecka. Należy jednak brać 
pod uwagę również i to, że kontynuowanie obyczajowości tradycyjnej by- 
wa powiązane z ważnymi dla wychowania sprawami. Tak np. obrzęd ślubu 
kościelnego, jeśli nawet zainteresowani przystąpią do niego bez. przeko- 
nania, w celu dostosowania się do życzeń rodziny, wymaga przecież doko- 
nania innych czynności obrzędowych, np. odbycia spowiedzi, przystąpienia 
do komunii, która poprzedzona jest gruntowną katechizacją. Ale nie 
wszystkie zwyczaje wyrosłe na gruncie kultury religijnej cechują takie 
uwarunkowania i byłoby błędem traktować je według jednego szablonu. 


Warto też zwrócić uwagę na tendencję przenikania wzorów obyczajo- 
wych z kręgów towarzyskich do rodziny. Jest to obserwacja o tyle istotna, 
iż wskazuje na ważne mechanizmy przemian obyczajowych w jej obrębie. 
Są one tym silniejsze, że we współczesnej wielopokoleniowej rodzinie pol- 
skiej obyczaje kształtują się na różnym poziomie wykształcenia i w róż- 
nych kręgach towarzyskich zależnie od miejsca zamieszkania, sytuacji za- 
wodowej, specyfiki środowiska. 


Kultura obyczajowa jest jednym z elementów szerokiego kręgu zjawisk 
kulturowych dotyczących sfery współżycia społecznego. Dotychczasowy 
rozwój życia społecznego obserwowany w dłuższych okresach dowiódł, że 
każda społeczność wytwarza taką kulturę, która odpowiada danemu etapo- 
wi jej rozwoju społeczno-ekonomicznego i w ramach tej kultury stopniowo 
wytwarza także określone symbole obyczajowo-obrzędowe. Proces ten daje 


się wyraźnie zaobserwować w naszym kraju. 


"Jest to proces kształtowania się kultury obyczajowej o światłym cha- 
rakterze, przepojonej treściami humanizmu, nawiązującej do postępowych 
tradycji narodowych — kultury będącej odczuciem dążeń, aspiracji i po- 
trzeb głęboko odmienionego społeczeństwa. 


Istotną rolę odgrywa w niej obrzędowość świecka. Mówiąc o niej, mamy 
na myśli taką obrzędowość, której podmiotem jest człowiek i która zaspo- 
kaja potrzeby jego życia duchowego bez odwoływania się do mistyfikacji 
pozaspołecznych. Mowa o formach obrzędowości, które. rozwijają się w. wa- 
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runkach społeczeństwa socjalistycznego i wypełniają istotną rolę w kształ- 
towaniu socjalistycznej świadomości społecznej. 


* 


Nowa obrzędowość zakorzenia się w życiu rodzinnym, w którym 
skupiają się różnorodne formy uroczystego obchodzenia i świętowania waż- 
nych wydarzeń i rocznie w życiu rodziny, jak np.: narodziny dziecka, we- 
sele, obchody urodzin czy imienin, rocznice zawarcia związku małżeńskie- 
go, ważne wydarzenia w biografii członków rodziny (ukończenie szkoły 
i studiów wyższych, uzyskanie awansu zawodowego czy tytułu naukowego, 
otrzymanie odznaczenia czy nagrody itd.). 

Obrzędy obywatelskie stanowią z kolei ceremonialną oprawę dla 
uroczystych aktów stanu cywilnego i innych form podkreślania godnych 
i przełomowych momentów w biografii ludzkiej. Do tych obrzędów zali- 
czamy uroczysty akt powitania noworodka w społeczeństwie i nadania mu 
imienia, akt wręczenia pierwszego dowodu osobistego, zawarcie związku 
małżeńskiego, pożegnanie poborowych i powitanie rezerwistów, uroczyste 
jubileusze pożycia małżeńskiego czy uroczysty pogrzeb świecki. 

W grupie obrzędów i świąt dziecięcych i młodzieżowych 
występują formy organizowane przez szkoły i wyższe uczelnie oraz pla- 
cówki oświatowo-wychowawcze oraz formy organizowane przez samą mło- 
dzież pod auspicjami ZHP, ZSMP i SZSP. Obrzędowość ta spełnia istotne 
funkcje w ogólnym procesie wychowania młodego pokolenia. 

Do obrzędów instytucjonalnych zaliczamy: przyjęcie dziecka 
w poczet uczniów szkoły (tzw. pasowanie na ucznia), uroczyste otwarcie 
i zakończenie roku szkolnego, uroczyste apele szkolne, uroczyste wręczanie 
świadectw ukończenia szkoły czy dyplomów ukończenia studiów i pożegna- 
nie absolwentów, uroczystości poświęcone pamięci patrona szkoły, uroczy- 
stości inauguracji roku akademickiego i in. Organizacje młodzieżowe uro- 
czyście przyjmują w szeregi członkowskie, zwołują zbiórki i alerty harcer- 
skie, odbywają uroczystości związane z obchodami Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, Międzynarodowego Dnia Studenta, Międzynarodowego Dnia Mło- 
dzieży oraz innych świąt dziecięcych i młodzieżowych, uroczystości zwią- 
zane z otwarciem igrzysk i olimpiad sportowych, obrzędy pasowania na 
studenta itd. 

Stosunkowo duża grupa obrzędów i świąt związana jest z przynależnością 
dozawodu ido zespołu pracowniczego. Ta ważna dziedzina 
obrzędowości wywiera duży wpływ na kształtowanie poczucia więzi z daną 
grupą zawodową czy społecznością pracowniczą oraz na stosunek do wy- 
konywanej pracy i swego zakładu. Zaliczamy tu uroczyste pasowanie do 
zawodu, uroczyste nadawanie tytułów i stopni zawodowych, obchody ju- 
bileuszu długoletniej pracy oraz uroczystości związane z obchodami świąt 
zawodowych. Obrzędowość pracownicza obejmuje takie formy, jak uroczy- 
ste przyjęcie do pierwszej pracy, jubileusze długoletniej pracy, pożegnanie 
odchodzących na emeryturę. 

Ważny typ obrzędowości tworzą uroczyste obchody świąt regio- 
nalnych (np. Dni Krakowa, Dni Kultury Opolskiej, Dni Sobótki itd.) 
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oraz rocznie upamiętniających historyczne tradycje danych miast i regio- 
nów. Z kolei do obrzędowości folklorystycznej należą formy obrzędowe na- 
wiązujące do miejscowych tradycji kultury ludowej i plebejskiej, jak: 
Zakopiańska Jesień, Zielonogórskie Dni Winobrania, Lubelskie Chmieloki, 
Gdański Jarmark Dominikański oraz regionalne formy „chodzenia z Turo- 
niem” czy „z gwiazdą”, jak również świętowania Marzanny czy Nocy Świę- 
tojańskiej (Wianków) i wiele innych. 

W kręgu obrzędowości ogólnopaństwowej wyodrębnić można 
obrzędy i święta o charakterze społeczno-politycznym. Należą do nich świę- 
ta państwowe uznane za dni wolne od pracy, jak: Nowy Rok, Święto 
Pracy, Święto Zwycięstwa i Święto Odrodzenia Polski, obchody ważnych 
rocznice i dni. Tworzą one szczególną okazję do eksponowania symboliki 
państwowej (godło, flaga, hymn). 

Również obrzędy i święta społeczno-kulturalne zyskują na 
zasięgu i znaczeniu. Podkreślenia wymagają też obrzędy związane z obcho- 
dami świąt o charakterze społeczno-rodzinnym: Dzień Kobiet, Dzień Matki, 
Dzień Babci, Dzień Dziecka i Dzień Pamięci Zmarłych. 


3% 


Przedstawiony powyżej rejestr świadczy o bogactwie form świeckiej 
obrzędowości istniejących już w naszym życiu rodzinnym i społecznym. 
Obrzędy te stanowią przekaz społeczny wartości ideowych oraz norm i za- 
sad współżycia, symbolizują społeczny charakter działalności ludzkiej, służą 
normowaniu różnorodnych układów życia społecznego oraz procesom 
kształtowania i umacniania integracji społecznej. Zarazem, o czym zapo- 
minać nie wolno, zaspokajają zapotrzebowanie na zbiorowe świętowanie 
i spędzanie czasu wolnego. Pozwala to stwierdzić, że obrzędowość ta wy- 
pełnia równocześnie funkcje ideologiczno-światopoglądowe, wychowawcze, 
normatywno-regulatywne, integracyjne i rekreacyjne. 

Silnie rozwinęła się także obrzędowość obywatelska skupiona przede 
wszystkim wokół urzędów stanu cywilnego. Na pierwsze miejsce wysunąć 
tu należy uroczyste zawieranie związków małżeńskich, a w dalszej kolej- 
ności obrzędy uroczystego powitania noworodka i nadania mu imienia oraz 
obchody jubileuszy pożycia małżeńskiego. Oprawa tych obrzędów uległa 
istotnej poprawie. W wielu województwach wydano np. bardzo estetyczne 
dokumenty pamiątkowe, opracowano okazjonalne zestawy utworów mu- 
zycznych, zatroszczono się o oprawę plastyczną. Jednakże zapotrzebowanie 
społeczne znacznie przerasta możliwości, jakimi dysponują urzędy stanu 
cywilnego. W kraju działa ich ponad 2600. Można by przyjąć, iż w zasadzie 
wystarcza to dla zapewnienia właściwej organizacji świeckich obrzędów 
obywatelskich. Jednakże tylko 15 proc. urzędów dysponuje dwiema salami. 
W konsekwencji obrzędy trwają przez cały dzień, dają więc znać o sobie 
pośpiech i tłok, powstają opóźnienia, trudno nie tylko o wzbogacenie sce- 
nariusza, lecz i o zrealizowanie skromnych założeń, jakie już ustalono. 


Nie cieszą się np. uznaniem uroczystości z okazji rocznic pożycia małżeń- 
skiego, organizowane zbiorowo z braku odpowiednich lokali. Powinny to 
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bowiem być obrzędy organizowane kameralnie, w indywidualnym nastroju, 
przy udziale rodziny i najbliższego kręgu przyjaciół. Wydaje się, że do roz- 
wiązania tego problemu mogłoby przyczynić się przekazanie do dyspozycji 
urzędów stanu cywilnego pomieszczeń w niektórych historycznych obiek- 
tach zabytkowych. 


Odrębny problem stanowi świecka obrzędowość pogrzebowa. Opracowa- 
ny został scenariusz świeckiego ceremoniału pogrzebowego, ale jego reali- 
zację utrudnia brak cmentarzy komunalnych i domów ceremonii przedpo- 
grzebowej. Dotychczas nie została unormowana kwestia świeckiej symbo- 
liki pogrzebowej. | 

Można ocenić, że w dotychczasowych działaniach położony został fu n- 
dament rozwoju różnorodnych form świeckiej obrzędowości w życiu pu- 
blicznym, zawodowym i rodzinnym naszego społeczeństwa. Ukształtowany 
został ogólny schemat tych wszystkich obrzędów i świąt, które 
„odgrywają istotną rolę w życiu jednostek i grup społecznych oraz stanowią 
oprawę ważnych wydarzeń i rocznic w biografii społeczeństwa i życiorysie 
jednostek, co dotyczy zwłaszcza rozwoju obrzędowości obywatelskiej. Pe- 
wien etap został w ten sposób zakończony, niewiele bowiem nowych obrzę- 
dów i świąt można jeszcze dopisać do tego schematu. Obecnie chodzi o mo- 
żliwie pełne wykorzystanie form już stworzonych, o znacznie wyższą ja- 
kość poczynań i stopniowe upowszechnienie form, które zdają egzamin 
w praktyce, jeśli są należycie organizowane. 

Na przeszkodzie staje częstokroć formalizm, brak zrozumienia dla spe- 
„cyfiki obrzędów i symboli, lekceważenie oczekiwań, jakie wiążą ludzie 
z obrzędami, w których uczestniczą. Bywa, że względy protokolarne prze- 
słaniają demokratyczny charak*ar uroczystości, a w rezultacie zamiast wię- 
zi, zaufania i zbliżenia rodzi się dystans, powstają konflikty na tle zawodu 
i rozgoryczenia. Zainteresowani boleśnie odczuwają fakty niepunktualności 
i nieporządku. Czując się bohaterami obrzędów, widzą w takich faktach 
przejaw lekceważenia swej roli. Niektóre urzędy sprowadzają obrzędy do 
czynności ewidencyjnych. Niweczy to oczekiwania i wywołuje sprzeciw, 
w ważnych chwilach życia człowiek nie chce bowiem być tylko rejestro- 
wany. Usunięcie tych mankamentów nie wymaga wielkich środków, zależy 
przede wszystkim od głębokiego zrozumienia roli obrzędów, wagi, jaką lu- 
dzie do nich przywiązują, życzliwości, faktu, ciepła wobec innych. 

W całokształcie omawianej tu problematyki rosnącą rolę odgrywa ruch 
społeczny, co szczególnie odnosi się do obrzędów obywatelskich, które za- 
częły spontanicznie kształtować się w latach sześćdziesiątych. Działające 
wówczas organizacje społeczne, zwłaszcza Stowarzyszenie Ateistów i Wol- 
nomyślicieli oraz Towarzystwo Szkoły Świeckiej, doceniły ideowo-wycho- 
wawcze znaczenie obrzędów i udzieliły wszechstronnej pomocy ich inicja- 
torom. Obecnie organizacje społeczne odgrywają w kreowaniu i upow- 
szechnianiu obrzędów rolę znacznie większą. Działają w tej sferze organi- 
zacje młodzieżowe i kobiece, związki zawodowe, a nade wszystko Towa- 
rzystwo Krzewienia Kultury Świeckiej. Pod patronatem Frontu Jedności 
Narodu kontynuujemy i rozwijamy dorobek organizacji laickich, dążymy 
w myśl wskazań III i VII Plenum KC PZPR do doskonalenia ideowo-wy- 
chowawczej roli obrzędów i umacniania ich socjalistycznych treści. 
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Uczestnictwo w tym procesie jest najbardziej masową działalnością 'To- 
warzystwa, które prowadzi w tym celu szeroką działalność szkoleniową. 
Sporo miejsca poświęca TKKŚ refleksji teoretycznej nad obrzędowością 
socjalistyczną. Służąc swoim dorobkiem całemu ruchowi społecznemu, na- 
sze Towarzystwo na płaszczyźnie Frontu Jedności Narodu integruje 
wszystkie ogniwa frontu ideowo-wychowawczego w poczynaniach, które 
służą rozwojowi tej ważnej płaszczyzny wychowania, przemian świadomo- 
ści i życia współczesnych pokoleń Polaków. 

Rozwój socjalistycznej obrzędowości dokonuje się na płaszczyźnie ogól- 
nych procesów laicyzacyjnych. Stoimy generalnie na stanowisku tworzenia 
i upowszechniania świeckiej obrzędowości w aspekcie pozytywnym, 
a więc nie w kategoriach jej przeciwstawności wobec obrzędowości reli- 
gijnej, lecz w kategoriach integracji polityczno-moralnej społeczeństwa 
i coraz pełniejszego zaspokojania potrzeb jego życia duchowego. Akceptacja 
obrzędów i świąt świeckich przez szerokie kręgi wierzących stała się fak- 
tem. Nie oznacza to jednak, iż nie wypełniają one swej specyficznej roli 
w pogłębianiu przemian laicyzacyjnych i upowszechnianiu światopoglądu 
naukowego. 

Narasta autentyczne zapotrzebowanie społeczne na formy obrzędowości 
świeckiej. Cieszą się one popularnością. Szeroka jest zwłaszcza akceptacja 
tych wszystkich form, które tworzymy w oparciu o postępowe tradycje 
naszej kultury i życia społecznego i które posiadają odniesienie historyczne 
w naszych dziejach ojczystych. Obrzędowość, o której mowa, jest swego 
rodzaju pomostem wiążącym dzień dzisiejszy z przeszłością. Stanowi ona 
istotny czynnik edukacji historycznej społeczeństwa, współtworzy wartości 
socjalistycznego patriotyzmu, odgrywa ważną rolę w procesach moralno- 
-politycznej integracji społeczeństwa. i 

Rola ta powinna być w pełni doceniana przez wszystkich działaczy, 
wszystkie instytucje i organizacje zobowiązane współuczestniczyć w złożo- 
nym procesie przemian obyczajowych, wytrwale torować im drogę. 
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Od dłuższego już czasu toczy się dyskusja nad systemem i metodami 
kształcenia specjalistów na poziomie szkoły wyższej. Rzecz zrozumiała, są 
to bowiem problemy, które stale weryfikuje praktyka. Wyniki owej kon- 
frontacji stanowią materiał konieczny, aby odpowiedzialnie ocenić konce- 
pcje kształcenia w uczelniach wyższych oraz odpowiedzieć na pytanie, czy 
_4 w jakim stopniu uwzględniają one realne potrzeby społeczno-ekonomicz- 
ne, polityczne i kulturalne kraju. Wymaganie to odnosi się nie tylko do 
nauk społecznych, w tym i ekonomicznych, lecz również i nauk tech- 
nicznych. > 

Na obecnym etapie społeczno-ekonomicznego i kulturalnego rozwoju — 
bardziej niż kiedykolwiek dotychczas — w motywacjach działalności ludz- 
kiej znaczenia nabiera czynnik świadomościowy. Podstawowym zadaniem 
uczelni jest zatem wyposażenie absolwenta w wiedzę fachową oraz umie- 
jętności posługiwania się nią w praktyce, a także w podstawową przynaj- 
mniej wiedzę z zakresu 'nauk społecznych i politycznych, ukształtowanie 
jego oblicza ideowo-politycznego. Można przyjąć za pewnik, że absol- 
wenci charakteryzujący się takimi cechami, jak wiedza [achowa i umie- 
jętności zawodowe, rozumienie złożonych problemów politycznych i ideo- 
wych współczesności, reprezentujący wysoki poziom ideowy, potrafią 
sprostać niełatwym zadaniom budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Nie ulega wątpliwości, że mogą je pomyślnie wykonać je- 
dynie ludzie wszechstronnie wykształceni, właściwie pojmujący swe obo- 
wiązki wobec socjalistycznej ojczyzny, potrafiący zajmować aktywną po- 
stawę wobec wszystkiego, co godzi w interesy naszego kraju i socjalistycz- 
nej wspólnoty. nią ao 4 
— W tych właśnie przesłankach — jak się wydaje — znajduje uzasadnie- 
nie pierwszorzędna ranga zagadnień pracy ideowo-wychowawczej w uczel- 
niach wyższych, jaką nadał jej VII Zjazd PZPR, a ostatnio szczególnie 
mocno podkreśliły postanowienia VII Plenum KC PZPR. „Ważnym zada- 
niem — mówił na VII Zjeżdzie tow. Edward Gierek — jest podnoszenie 
poziomu pracy ideowo-wychowawczej w szkołach wyższych. Wymaga to 
pełnego zaangażowania nauczycieli akademickich oraz umocnienia aktyw- 
ności samej młodzieży akademickiej. Gotowość służenia socjalistycznej oj- 
czyźnie, ideowość, pasja zdobywania wiedzy, wysokie wymagania wobec 
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siebie, kolegów, poczucie odpowiedzialności społecznej — oto postawa, któ- 
ra cechować powinna polskich studentów... 

Warunkiem urzeczywistnienia zadań określonych przez przywódcę na- 
szej partii jest — najogólniej biorąc — aktywna działalność jednolitego 
frontu ideowo-wychowawczego, do którego należy w wyższej uczelni: orga- 
nizacja partyjna, kadra dydaktyczno-wychowawcza oraz Socjalistyczny 
Związek Studentów Polskich. Wiodąca rola w tym procesie przypada prze- 
de wszystkim organizacji partyjnej. Niektóre z tych właśnie kwestii — na 
podstawie doświadczeń pracy politycznej w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki — będą przedmiotem dalszych rozważań. 


* 


Decydujące znaczenie dla ideowo-politycznego wychowania studentów 
mia konsekwentne przestrzeganie w codziennej praktyce — zarówno w 
układzie, treści, jak i w toku nauczania — zasady jedności dydaktyki i wy- 
chowania. Teza ta wprawdzie nie budzi kontrowersji, jest, przynajmniej 
werbalnie, akceptowana przez ogromną większość nauczycieli akademic- 
kich, to jednak urzeczywistnienie jej w praktyce wymaga wielu jeszcze 
wysiłków. 

W ostatnich latach można dostrzec pewne korzystne zjawiska w tej dzie- 
dzinie. M. in. pod tym kątem widzenia doskonali się programy nauczania. 
Nowe programy nauczania wprowadzono również do szkół ekonomicznych. 
Programy te jednak nie spełniają w pełni wspomnianych wymagań. Propo- 
nowany w nich układ treści często nie odzwierciedla w pełni przemian spo- 
łeczno-ekonomicznych i kulturalnych w naszym kraju; nie dość silnie eks- 
ponuje w nich zjawiska i problemy, które rodzi teraźniejszość, a którymi 
to żywotnie interesuje się młodzież. 

Nowoczesny program szkoły wyższej — to program, który jest nowocze- 
sny przede wszystkim w swoich treściach. I dlatego też pierwszorzędnego 
znaczenia nabierają wysiłki służące uaktualnieniu i wzbogaceniu treści 
wykładanych przedmiotów bieżącymi problemami społeczno-ekonomiczny- 
mi i politycznymi kraju i świata. Są to działania, które mogą skulecznie 
przeciwdziałać występującemu niekiedy w dydaktyce szkoły wyższej zja- 
wisku tzw. jałowego akademizmu. 

W każdym etapie rozwoju pojawiają się nowe zjawiska społeczno-eko- 
nomiczne, polityczne, których wyjaśnienie można osiągnąć w drodze rze- 
czywistej i twórczej dyskusji. Również obecnemu rozwojowi kraju, cha- 
rakteryzującemu się dużą dynamiką, towarzyszą odcinkowe napięcia 
i trudności. Rzecz w tym, aby o tych problemach ze studentami rozmawiać, 
ukazywać źródła sukcesów i przyczyny trudności, a tym samym utrwalać 
w ich świadomości przekonanie o słuszności linii programowej naszej partii. 
Zadanie to jest w uczelni podejmowane i realizowane przede wszystkim 
poprzez nauczycieli akademickich w trakcie ich codziennej pracy dydak- 
tycznej i wychowawczej. 

Procesu wychowania w uczelni nie można zatem rozpatrywać w oderwa- 
niu od spraw kraju. Środowisko młodzieży akademickiej jest bowiem inte- 
gralną częścią całego naszego społeczeństwa. Mając to na uwadze staramy 
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się jak najbardziej przybliżyć studentów do realiów naszego życia spo- 
łeczno-gospodarczego. W związku z tym kadra nauczająca SGPiS stara się 
szeroko podejmować — na prowadzonych przez siebie zajęciach dydak- 
tycznych — dyskusje ze studentami na tematy aktualnej polityki inwesty- 
cyjnej, płac i cen, sytuacji rynkowej, w handlu zagranicznym, proble- 
mów struktury spożycia i wszystkich innych zagadnień długofalowej i bie- 
żącej polityki partii i państwa. Są to sprawy ważne, żywo nurtujące całe 
społeczeństwo, w tym również środowisko akademickie. Uznajemy, że inte- 
lektualne, polityczne zainteresowania studentów powinny być zaspokajane 
przede wszystkim podczas wykładów, seminariów i ćwiczeń. Jeśli młodzież 
nie znajduje wyjaśnienia nurtujących ją problemów przede wszystkim 
w toku zajęć na uczelni, to poszukując na własną rękę może natrafić często 
na Paka interpretacje, podsuwane jej przez wrogie nam ośrodki i środo- 
wiska. 


Realizacja tego postulatu jest w warunkach SGPiS ułatwiona o tyle, 
że znakomita większość nauczycieli akademickich, posiadających autorytet 
i pokaźny dorobek naukowy, aktywnie uczestniczy w programowaniu spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju oraz podejmowaniu decyzji na róż- 
nych szczeblach zarządzania. Utrzymując ścisłe związki z praktyką gospo- 
darczą, dysponuje zatem niezbędnym zasobem informacji, aby w toku dy- 
skusji wywierać wpływ na treści i sposób prowadzenia zajęć dydaktycz- 
nych. I tę sprzyjającą okoliczność wykorzystują uczelniana organizacja 
partyjna i władze akademickie. 

Dużą wagę przywiązujemy do wyjaśniania dylematów nurtujących śro- 
dowisko studenckie, również do dyskusji organizowanych przez SZSP w 
grupach działania, kołach naukowych i studenckich ośrodkach dyskusyj- 
nych. Traktuje się je dziś na uczelni jako przedłużenie procesu dydaktycz- 
nego, czego wyrazem jest m. in. fakt, że liczna grupa pracowników nauko- 
wych udziela merytorycznej pomocy aktywowi SZSP w prowadzeniu pracy 
ideowo-politycznej. 


Mówiąc o szczególnym znaczeniu procesu dydaktycznego w pracy ideo- 
wo-wychowawczej uczelni, warto wskazać na nie wykorzystane tu jeszcze 
możliwości. Jedną z nich — szczególnie istotną — jest ciągle niedostateczne 
dostosowanie obowiązujących obecnie programów studiów ekonomicznych 
do stale rozwijającego się indywidualnego toku studiów. Jest to pilna i waż- 
na sprawa, albowiem z roku na rok wzrasta liczba kandydatów kwalifi- 
kujących się do podjęcia studiów właśnie według indywidualnego progra- 
mu. Aktualnie w SGPiS tą formą objęto około 140 studentów. Niezależnie 
od postępu, jaki w ostatnim czasie nastąpił pod tym względem, to jednak 
zakres indywidualizacji procesu nauczania i wychowania nie odpowiada 
żywo odczuwalnym potrzebom. Dodajmy, że w tej formie nauczania tkwią 
znaczne możliwości kształtowania zaangażowanych postaw najbardziej 
zdolnych studentów. Fakt ten powinniśmy również uwzględniać przy okre- 
ślaniu zasięgu indywidualnego toku studiów. Wypada podkreślić, iż studia 
według indywidualnych programów stwarzają korzystne warunki do wy- 
miany myśli, angażują studentów do samodzielnego myślenia, twórczych 
poszukiwań itp. Ich dalszy rozwój ma znaczenie, tym bardziej że ta ze 
wszech miar pożyteczna forma kształcenia jest — jak wskazuje dotych- 
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czasowa praktyka — jedną z efektywniejszych dróg intensyfikacji procesu 
nauczania i wychowania studentów. Stanowić zatem powinna PPRRZRE 
wiczny kierunek rozwoju dydaktyki. 


* 


W dyskusjach prowadzonych w środowisku akademickim stale się pod- 
kreśla, iż z punktu widzenia efektywności pracy dydaktyczno-wychowaw- 
czej ze studentami niepoślenią rolę odgrywa ścisłe powiązanie prowadzo- 
nych przez pracowników naukowo-dydaktycznych wykładów i seminariów 
z wynikami ich prac naukowo-badawczych. Sprzężenie to jest ważnym 
przejawem ideowego zaangażowania każdego pracownika nauki, odzwier- 
ciedla bowiem jedność wygłaszanych poglądów z poczynaniami naukowo- 
„badawczymi, zgodność słów i czynów. Doświadczeni dydaktycy zwracają 
uwagę, że nieprzestrzeganie tej zasady w praktyce naukowej i dydaktycz- 
nej przyczynia się do utraty przez nauczyciela autorytetu wśród studentów, 
osłabia zaufanie młodzieży do tez i sądów wygłaszanych już w trakcie za- 
jęć dydaktycznych. Tym samym większość podejmowanych tego typu prób 
dydaktyczno-wychowawczych ze zrozumiałych powodów pozostaje niesku- 
teczna. 

Kontakty ze studentami i płynące stąd obowiązki wychowawcze stawia- 
ją zatem przed każdym nauczycielem akademickim wymóg i obowiązek 
zajmowania czynnej i zaangażowanej postawy w jego własnych studiach 
nad problemami współczesności, stosowania w prowadzonych badaniach 
metodologii marksistowskiej, wzbogacania wykładów czy seminariów re- 
zultatami własnych badań i dociekań. Aktywne zaangażowanie i twórcze 
postawy wśród studentów nie tworzą się bowiem automatycznie. Przy- 
kład osobisty i poglądy nauczyciela odgrywają tu rolę zasadniczą. W tym 
środowisku — jak zresztą w każdym innym — niemożliwe jest wywieranie 
pozytywnego wpływu na postawy młodzieży, jeśli wymienionymi cechami 
nie będą charakteryzować się naukowcy. Pozycja społeczna pracowników 
nauki sprawia, że w ich postawach studenci upatrują wzór do nasladowa- 
nia zarówno w odniesieniu do pracy zawodowej, jak w stosunku do pro- 
blemów współczesności i zaangażowania ideowo-politycznego itp. Upow- 
szechniając wyniki badań, naukowcy mogą więc skutecznie kształtować 
sposób politycznego myślenia młodzieży studenckiej. 

Wychodząc z tego założenia, organizacja partyjna w SGPiS stale poświę- 
ca dużo uwagi sprawom dydaktyczno-wychowawczym oraz problemom ba- 
dawczym pracowników nauki. Szczególną troskę przejawia o to, aby pra- 
cownicy uczelni nie zamykali się wyłącznie w kręgu własnej problematyki 
badawczej, nie izolowali się od spraw bieżącej pracy wychowawczej ze stu- 
dentami. Dlatego tak dużą wagę przykładamy do dyskusji naukowych 
i ideologicznych, które są systematycznie organizowane w uczelni. W re- 
zultacie takiej wymiany myśli naukowcy ugruntowują przekonanie o po- 
trzebie m. in. podejmowania badań współczesnych problemów, wypraco- 
wywania wszechstronnej argumentacji wykazującej szerzej niż dotych- 
czas wyższość ustroju socjalistycznego, prezentującej dorobek kraju 
w dobie socjalizmu. Z prowadzonych przez partyjną organizację rozmów 
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indywidualnych z bezpartyjnymi naukowcami wynika, że w zdecydowanej 
większości tak pojmują oni swe zadania, tak rozumieją rolę naukowca 
i działacza. Coraz powszechniej dominuje też przekonanie, że tylko twórcze 
rozwijanie marksizmu-leninizmu i wyjaśnianie na podstawie metodologii 
marksistowskiej problemów współczesności faktycznie określa poziom doj- 
rzałości ideowej naukowca oraz przydatność jego pracy dla społeczeństwa 
budującego socjalizm. 

Niemała jest w tym zasługa władz akademickich SGPiS, które systema- 
tycznie doskonalą kryteria kompleksowej oceny działalności pracowników 
naukowo-dydaktycznych. Zgodnie z przyjętym założeniem, że — obok wy- 
ników pracy naukowo-badawczej — podstawę tej oceny powinny stanowić 
rezultaty działalności ideowo-wychowawczej, postawa ideowo-politycz- 
na i zaangażowanie w ideowym wychowaniu studentów. | 


Od lat kilku ze szczególną troską zajmujemy się problemami rozwoju 
młodych pracowników naukowo-dydaktycznych — asystentów i adiun- 
któw. Oni to przecież, utrzymując najczęstsze i najbliższe kontakty ze stu- 
dentami, wywierają najsilniejszy wpływ na sposób ich myslenia, postawy 
ideowe i wyniki naukowe, na atmosferę polityczną w uczelni. Między in- 
nymi zahamowana została w SGPiS — występująca w poprzednich latach 
— tendencja do obniżania się poziomu upartyjnienia młodych pracowników 
nauki. Obecnie sytuacja pod tym względem jest jednak jeszcze niezado- 
walająca. Dostrzegamy więc potrzebę dalszego rozwijania pracy politycz- 
nej w tym środowisku, zwłaszcza w tych jednostkach organizacyjnych 
uczelni, w których ogniwa partii są stosunkowo słabsze. Idzie o to, aby 
jeszcze silniej zainteresować młodych naukowców działalnością partyjną, 
dopomóc im w zrozumieniu istoty i celów naszej polityki, a w konsekwencji 
umocnić wpływ partii na działalność tej grupy pracowników uczelni. Trze- 
ba jednak mieć świadomość, że te przedsięwzięcia — mimo ich wysokiej 
skuteczności — nie rozwiązują problemu. Określone skutki niosą z sobą 
przecież różnego rodzaju ograniczenia w doborze kadr, m. in. możliwości 
zapewnienia mieszkań wyróżniającym się absolwentom, pochodzącym spo- 
za Warszawy. Kwestia ta wymaga zdecydowanego działania. Jej waga wy- 
nika nie tylko z bieżących, lecz także perspektywicznych potrzeb uczelni. 
Nie trzeba chyba przekonywać, że o obliczu ideowym i politycznym kadry 
naukowej w przyszłości decydować będą rezultaty dzisiejszej pracy w śro- 
dowisku młodych pracowników nauki. 


Wnikliwe analizy niezbicie dowodzą istnienia dość znacznych, acz nie 
zawsze wykorzystanych możliwości wzbogacenia pracy partyjnej w środo- 
wisku studenckim, m. in. przez utrwalenie i pogłębianie bezpośrednich 
więzi aktywu partyjnego z młodzieżą. Nierzadko jeszcze nie doceniamy np. 
opinii studentów o działalności organizacyjno-politycznej partii w tym śro- 
dowisku. Również sporo zastrzeżeń można zgłosić do sposobów rozumienia 
i traktowania przez aktyw partyjny problemu tzw. pokoleniowego partner- 
stwa, które dla wielu jeszcze działaczy kojarzy się z paternalizmem. Głów- 
ny ciężar zadań w przezwyciężaniu tych słabości spoczywa na wydziało- 
wych organizacjach partyjnych. Jedną ze sprawdzonych form pracy w tej 
dziedzinie są w SGPiS stałe, okresowe rozmowy prowadzone przez egzeku- 
tywy POP ze studentami, które mają na celu, z jednej strony, zapoznanie 
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się z opiniami i poglądami środowiska studenckiego, z drugiej zaś — prze- 
konanie młodzieży o intencjach i motywach działań podejmowanych przez 
partię. Stwarzają one również okazję do wskazywania aktywowi studen- 
ckiemu sposobów rozwiązywania problemów nurtujących to środowisko. 

Nie zawsze docenialiśmy także możliwość ideowo-wychowawczego od- 
działywania studentów-członków partii. A przecież to oni właśnie moga 
i być powinni na co dzień aktywnymi propagatorami idei partii; stanowią 
często pozytywny przykład zaangażowania społecznego, właściwego wypeł- 
niania powinności studenckiej, koleżeńskości itp. Kierując się tymi prze- 
słankami, przed partyjnymi studentami postawiliśmy więc zadanie czyn- 
nego udziału we wszelkiego rodzaju dyskusjach ideowo-politycznych, pro- 
wadzonych w grupach działania SZSP, w domu studenckim itp. Traktuje- 
my ten obowiązek jako partyjne zadanie każdego studenta-członka 
partii, z którego ma on obowiązek rozliczyć się na forum studenckiej grupy 
partyjnej. Bardzo istotną sprawą jest tu umiejętne wykorzystanie przez 
nich okazji do inicjowania rozmów i dyskusji na tematy ideowe i politycz- 
ne, w których aktywna postawa członków partii powinna być zawsze po- 
twierdzeniem głoszonych przez nich oficjalnie poglądów. W takich bowiem 
właśnie sytuacjach najbardziej można utrwalać przekonanie o słuszności 
linii partii i jej programu, mobilizować środowisko studenckie do twórczej 
dyskusji. 

Do tej pracy agitacyjno-propagandowej trzeba jednak stale i solidnie się 
przygotowywać. Konieczne są zatem twórcze dyskusje polityczne w gru- 
nach partyjnych czy OOP, szczegółowe i wnikliwe omawianie spraw i pro- 
blemów, którymi żywotnie interesują się młodzież studencka i pracownicy 
nauki. Nakłaniamy także aktyw partyjny do otoczenia bezpośrednią opieką 
aktywu społecznego. Wiele bowiem mogą oni przekazać młodym ze swych 
doświadczeń i umiejętności. 

Trudno byłoby mówić o wypełnianiu tak szeroko określonych zadań 
przez organizację partyjną w środowisku akademickim bez stałego wzrostu 
szeregów partii wśród studentów. Istniejąca sytuacja pod tym względem 
nie może zadowalać. Udział studentów w uczelnianej organizacji partyjnej 
jest ciągle jeszcze zdecydowanie zbyt niski. Spore nadzieje pokładamy w 
konsekwentnej realizacji wprowadzonego na VII Zjeździe PZPR uzupeł- 
nienia do statutu partii dotyczące przyznawania podstawowym ogniwom 
SZSP prawa rekomendowania w szeregi PZPR swoich członków. Wiąże 
się to jednak z koniecznością zdecydowanego wzmożenia pracy ideowo-po- 
litycznej prowadzonej przez SZSP w grupach działania. Wiele tu zależy 
także od prężności i dynamizmu całej uczelnianej organizacji partyjnej 
i każdego jej członka z osobna. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Światowe forum 
Budowniczych Pokoju 


JÓZEF CYRANKIEWICZ 


W dniach 6—11 maja obradowało w Warszawie Światowe Zgromadze- 
nie Budowniczych Pokoju. Uczestniczyło w nim ponad 1500 delegatów ze 
125 krajów wszystkich kontynentów, w tym specjalny wysłannik Sekreta- 
rza Generalnego ONZ, przedstawiciele jej poszczególnych agend i oli- 
cjalni przedstawiciele ponad 50 organizacji międzynarodowych. Myśl 
przewodnią tego wielkiego Zgromadzenia wyraża najzwięźlej hasło jed- 
nomyślnie uchwalonego Apelu do Wszystkich Ludów Świata: pokój, wol- 
ność, sprawiedliwość społeczna i postęp dla wszystkich narodów — dla 
naszego i przyszłych pokoleń. 

Było to jedno z największych i najbardziej reprezentatywnych, a zara- 
zem najbardziej owocnych spotkań w dziejach światowego ruchu pokoju. 
Dla nas, gospodarzy tego Zgromadzenia, ma szczególną wymowę politycz- 
ną i emocjonalną fakt, że Warszawa slała się po raz drugi, Polska zaś po 
raz trzeci miejscem wielkiej mobilizacji sił pokojowych. 

Właśnie tu w Polsce, we Wrocławiu narodził się ruch, który już od 30 
prawie lat wywiera ogromny wpiyw na kształtowanie się postaw i dążeń 
ludzkich w duchu idei pokoju. W Warszawie, w gmachu budującego się 
jeszcze Domu Słowa Polskiego zebrał się dwa lata później Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju. Właśnie wtaly powstała Swiatowa Rada Pokoju. 
Związki ruchu pokoju z Polską są więc długotrwałe i szczególnie bliskie. 

_ Światowy ruch pokoju w określonym stopniu niewątpliwie oddziały- 
wał na bieg wydarzeń międzynarodowych i był ważnym elementem kształ- 
towania opinii publicznej świata, zwłaszcza w chwilach groźnych napięć, 
gdy zdawało się, że ludzkości grozi nowy kataklizm. Przykładem — ogólno- 
światowa akcja zebrania ponad sześciuset milionów podpisów pod I Ape- 
lem Sztokholmskim. Ocena ta z dzisiejszej perspektywy wydaje się uza- 
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sadniona bardziej niź kiedykolwiek w przeszłości. Oto były prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Nixon przyznał ostatnio, że dręczyła go ustawicznie 
obawa przed klęską wojny wietnamskiej nie tylko na frontach, ale przede 
wszystkim na froncie wewnętrznym w Stanach Zjednoczonych, gdzie coraz 
wyżej podnosiła się fala wystąpień antywojennych. I choć, jak mówi, zaty- 
kał uszy, odgłosy licznych demonstracji zakłócały mu pracę we własnym 
gabinecie w Białym Domu. Powszechnie wiadomo, jak zakończyła się ame- 
rykańska interwencja w Indochinach. Trudno o bardziej przekonywający 
dowód, że siła opinii publicznej i sprzeciw wobec wojny mogą w określo- 
nych sytuacjach stać się czynnikiem współdecydującym o przebiegu historii 
nawet wówczas, gdy rzecznicy agresji dysponują potężnymi środkami 
nacisku. 


* 


Aby lepiej ocenić znaczenie ruchu w obronie pokoju. cofnijmy się nieco 
w przeszłość, do czasów, gdy tworzyły się dopiero treści ideowo-polityczne 
i powstawały formy organizacyjne tego ruchu. 

W sierpniu 1948 r. wśród ruin Wrocławia zebrał się Międzynarodowy 
Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju. Przybyli nań z 45 krajów 
uczeni, pisarze, artyści, przedstawiciele środowisk twórczych. Nie brakło 
wśród nich najwybitniejszych umysłów i talentów epoki. Zaledwie trzy 
lata minęły wówczas od największej katastrofy wojennej w dziejach 
ludzkości, lecz znów zaczynały rozbrzmiewać sygnały alarmujące, że na- 
dzieje na trwały pokój, jakie ludzkość wiązała z rozgromieniem faszyzmu, 
mogą się okazać płonne. Zanim jeszcze porosła trawa na żołnierskich mogi- 
łach świat znowu wchodził w epokę zimnej wojny i groźnych napięć mię- 
dzynarodowych. Były one świadomie wzniecane przez te siły imperialis- 
tyczne, które nie chciały się pogodzić z politycznymi i społecznymi na- 
stępstwami klęski faszyzmu, zwłaszcza zaś z rewolucyjnymi przemianami 
zachodzącymi na świecie i z narastaniem ruchów narodowowyzwoleńczych. 

Na całym globie nastąpił w pierwszych latach powojennych potężny 
zwrot w lewo; ekonomiczne i polityczne podstawy imperializmu zostały 
osłabione w stopniu znacznie większym niż po pierwszej wojnie świato- 
wej. Toteż i przeciwdziałanie sił imperialistycznych było wyjątkowo gwał- 
towne. Potencjalne niebezpieczeństwo ówczesnej sytuacji szczególnie. 
zwiększyło pojawienie się nowej, nie znanej przedtem broni atomowej, któ- 
ra w Hiroszimie i Nagasaki dowiodła, że ludzkość znalazła się w nowej 
epoce, epoce nuklearnej. 

Jedynym posiadaczem tej strasznej broni były w owym czasie Stany 
Zjednoczone, a właśnie one wobec osłabienia dawnych potęg europejskich 
stały się centralnym ośrodkiem dyspozycyjnym imperializmu światowego, 
przejmując na siebie rolę kierowniczą i określając kierunki działania całego 
obozu imperialistycznego. W Waszyngtonie rodziły się doktryny polityczne 
i strategiczne, które przez wiele następnych lat wyznaczały całokształt poli- 
tyki krajów zachodnich zarówno wobec krajów socjalistycznych, jak i wo- 
bec Trzeciego Świata. Hasłem wywoławczym tej nowej fazy stał się prze- 
de wszystkim antykomunizm. Był on skierowany zarówno przeciwko 
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Związkowi Radzieckiemu i nowo powstałym krajom demokracji ludowej, 
jak i przeciwko wszystkim siłom radykalnej lewicy oraz przeciw ruchom 
narodowowyzwoleńczym. Nie wszyscy dziś pamiętają, jak w cwych latach 
prasa kapitalistyczna węszyła „rękę czerwonych” w każdym rdzennym 
ruchu wyzwoleńczym — w Algierii, Kenii, Tanganice, Gwatemali czy Domi- 
nikanie. Doktryny amerykańskie zmieniały nazwy, lecz swą syntezę zna- 
lazły w słynnej Dullesowskiej formule „polityki z pozycji siły” oraz „,balan- 
sowania na krawędzi wojny”. Takim językiem mówili wówczas zupełnie 
otwarcie przywódcy imperializmu. 

Zimna wojna nieustannie stawiała świat w obliczu groźby konfliktów 
zbrojnych, a stąd wystarczył już tylko jeden krok, aby ludzkość pogrążyła 
się w otchłań kataklizmu nuklearnego. 

Trzeba również przypomnieć, że twórcy ówczesnej polityki Zachodu 
przywiązywali szczególne znaczenie do przyspieszonej remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich, wzniecając świadomie lub mimowolnie nie wykorzenio- 
ne tradycje wielkoniemieckiego szowinizmu i ekspansjonizmu, który zwra- 
cał się przecież zawsze przede wszystkim na Wschód. Właśnie w tym 
klimacie zachęty, a przynajmniej przyzwolenia, rozpętała się w Niemczech 
zachodnich kampania rewizjonistyczna przeciwko państwu polskiemu i je- 
go nowym granicom. Zimna wojna godziła więc bezpośrednio w najżywot- 
niejsze interesy państwowe Polski, w bezpieczeństwo narodu, a nawet 
w sam jego niepodległy byt. Nie jest tajemnicą, że jeden z wariantów stra- 
tegicznych NATO zakładał zmasowane uderzenie jądrowe w rejonie Wisły. 

W tych trudnych i niebezpiecznych czasach rodził się ruch obrońców 
pokoju. Przeciwstawienie się narastającemu zagrożeniu stawało się mo- 
ralnym nakazem chwili, swoistą nadrzędną racją stanu wszystkich naro- 
dów. Mobilizacja opinii publicznej w całym świecie przeciwko siłom 
zimnej wojny stała się koniecznością, aby można było wywrzeć skuteczny 
nacisk na te rządy, które nosiły się z zamiarem rozstrzygnięcia historyczne- 
go konfliktu między kapitalizmem a socjalizmem za pomocą serii uderzeń 
jądrowych. Twórcy i ówcześni organizatorzy ruchu obrońców pokoju 
byli świadomi wagi czynnika czasu. Trzeba było wyprzedzić tych, którzy 
mnożyli i świadomie zaostrzali konflikty międzynarodowe, aby osiągnąć 
swe złowieszcze cele, dopóki monopol nuklearny USA stwarzał możliwości 
szantażu. Era nuklearna zrodziła nową strategię sił imperializmu i agre- 
sji, ale zarazem narzuciła też konieczność wypracowania nowej strategii 
przez siły, które pragnęły zapobiec katastrofie. 

Wydarzenia późniejszych lat potwierdziły słuszność koncepcji, ktora legła 
u początków ruchu obrońców pokoju, i w znacznej mierze pokrzyżowały 
strategię zimnej wojny. Historyczna zasługa przypada tu w udziale pań- 
stwom wspólnoty socjalistycznej, których umiejętna i rozumna polityka 
niejednokrotnie ratowała pokój w momentach groźnych konfrontacji. 
Kluczowe znaczenie miało wcześniejsze niż przewidywano złamanie przez 
ZSRR amerykańskiego monopolu nuklearnego. Znakomity socjolog ame- 
rykański C. Wright Mills w wygłoszonym w Warszawie odczycie o Przy- 
czynach trzeciej wojny światowej stwierdził wręcz, że radziecka broń ato- 
rnowa rozstrzygnęła o uratowaniu pokoju pod koniec lat czterdziestych, 
gdyż otrzeźwiła w porę pewnych polityków i generałów w Waszyngtonie 
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oraz w innych stolicach zachodnich. (Mills pisząc obszerną książkę pod 
przytoczonym tytułem tilumaczył, że o przyczynach trzeciej wojny świa- 
towej należy pisać przed jej wybuchem, gdyż potem byłoby to niemożliwe). 

Najważniejsze jednak było to, że kraje socjalistyczne sformułowały 
wówczas realną alternatywę polityczną: pokojowe współzawodnictwo za- 
miast polityki konfrontacji, normalizacja stosunków międzynarodowych 
zamiast prób rozstrzygania konfliktów środkami wojskowymi. 


Sformułowanie tego alternatywnego programu miało ogromne znaczenie 
dla rozwoju i zdynamizowania ruchu pokoju. Mógł on teraz w każdym 
kraju z osobna i na forum międzynarodowym nie tylko potępiać wojnę 
i ostrzegać przed jej okrucieństwem, lecz mógł również wskazać narodom 
nową perspektywę realnej polityki, całkowicie możliwej do przyjęcia 
przez wszystkie kraje, niezależnie od ich ustroju politycznego, gdyż w żad- 
nym stopniu nie podważała ona ich bezpieczeństwa. Wizja ta przyjęta 
została natychmiast przez kraje niezaangaążowane, których najwybitniejsi 
przywódcy rozumieli od pierwszej chwili, że konflikt globalny godziłby 
bezpośrednio w ich dopiero wywalczoną niepodległość i bezpieczeństwo. 
Kraje te stały się cennym i skutecznym sojusznikiem ruchu pokoju. 

Dzięki tym wszystkim czynnikom, w rezultacie synchronizacji w dzia- 
łaniu i wzrostu potęgi wspólnoty socjalistycznej, udało się zapobiec kata- 
strofie. Patrząc wstecz z perspektywy trzydziestu lat możemy w pełni 
ocenić trafność koncepcji i środków wybranych przez ruch pokoju w jego 
walce o zapobieżenie katastrofie nuklearnej. Wojna przestała być nieunik- 
niona. Rozumienie tego faktu głęboko zapadło w umysły młodego pokole- 
nia, które stanowi dziś ponad połowę ludności świata. Można to śmiało 
określić jako jeden z najważniejszych punktów zwrotnych w kształtowaniu 
się świadomości zbiorowej mieszkańców naszej planety. Świat jest dziś 
głęboko odmieniony w porównaniu z czasami, gdy zbierali się obrońcy po- 
koju we Wrocławiu w 1948 r., a potem w Warszawie w 1950 r. Trudno 
dziś wyobrazić sobie odpowiedzialnego polityka, który zaryzykowałby gło- 
szenie polityki na krawędzi wojny. Równocześnie hasło pokojowego współ - 
istnienia, które wówczas piętnowano na Zachodzie jako wywrotowe, a je- 
go głosicieli traktowano jako niebezpiecznych rewolucjonistów — weszło 
dziś do normalnego słownika dyplomatycznego całego świata. Przyjmuje 
się je za oczywistą podstawę współżycia i współpracy państw o przeciw- 
stawnych ustrojach społecznych. Słownictwo polityczne jest zawsze odbi- 
ciem panującej atmosfery politycznej. Do zmiany tej atmosfery w niemałej 
mierze przyczynił się ruch pokoju. 

Przełomową rolę w kształtowaniu się międzynarodowej sytuacji politycz- 
nej odegrała Europejska Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy, 
zwłaszcza jej Akt Końcowy podpisany w Helsinkach, jakże słusznie nazwa- 
ny „Wielką Kartą Pokoju”. Dotyczy on wprawdzie spraw europejskich 
jednakże przez swą wszechstronność, przez sam fakt skodyfikowania zasad 
pokojowego współistnienia stal się modelem całego świata. 

Inicjatywa unormowania stosunków europejskich wyszła jak większość 
wielkich inicjatyw pokojowych, odprężeniowych i rozbrojeniowych od 
wspólnoty socjalistycznej. Znalazła też od razu przychylny oddźwięk 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, o czym świadczą uchwały Konie- 
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rencji Partii Komunistycznych i Robotniczych w Karlowych Warach. Padły 
tam nowe ważkie oceny, które ruchowi pokoju dostarczyły nowych impul- 
sów. Partie robotnicze stały się gorącym szermierzem w walce o dopro- 
wadzenie do skutku konferencji ogólnoeuropejskiej. Nie przyszlo to łatwo. 
Przeciwnicy współistnienia podjęli kontrofensywę na wielu frontach. Zno- 
wu trzeba tu wielką zasługę przypisać dyplomacji krajów socjalistycznych 
i jej niestrudzonym wytrwałym wysiłkom. Ma w tym niemały udział 
Polska Ludowa, która w 1964 roku pierwsza wystąpiła z propozycją zwoła- 
nia konferencji europejskiej. Wysiłki ruchu pokoju, który oddziaływał na 
opinię publiczną, tworzyły w tym okresie pomyślny klimat i potęgowały 
nacisk społeczny na rządy wielu krajów, by skłonić je do ostatecznego za- 
aprobowania idei KBWE. 


Helsinki mają podwójne znaczenie. Po pierwsze, stwarzają warunki 
do trwałego współistnienia i współpracy w Europie. Nie trzeba się roz- 
wodzić, dlaczego jesl to tak ważne na kontynencie, gdzie wzięły początek 
dwie wojny światowe i gdzie przebiega linia bezpośredniego styku dwóch 
bloków wojskowych. Po wtóre — Helsinki stanowią wzorcowy przykład 
cierpliwego i opartego na wzajemnych ustępstwach trybu normalizowania 
spornych spraw międzynarodowych we wspólnym interesie wielu krajów, 
z uwzględnieniem ich historycznej i lokalnej specyfiki. 


k 


Z tych doniosłych przemian zachodzących we współczesnym świecie 
zdawał sobie sprawę ruch pokoju zwołując do Warszawy Światowe Zgro- 
madzenie Budowniczych Pokoju. Konieczne było przedyskutowanie no- 
wych zadań, nowych metod walki i sposobu utrwalenia tego, co osiągnięto 
dotychczas. Pojawiła się potrzeba rozszerzenia zakresu działania, dalszego 
zróżnicowania metod oraz wypracowania wytycznych na następny etap. 
Analizując przebieg dyskusji i treść uchwał Zgromadzenia należy stwier- 
dzić, że spełniło ono swe zadanie. 

Podstawowym założeniem, na którym oparł swe działanie ruch pokoju, 
było dotarcie do wszystkich ludzi dobrej woli, bez względu na wszelkie 
istniejące między nimi różnice przekonań politycznych, ideologicznych czy 
religijnych, jeśli tylko uznawali oni potrzebę czynnej postawy w obronie 
pokoju. To zasadnicze założenie ruchu nie uległo zmianie. Jednakże roz- 
szerzył się i zróżnicował skład uczestników Zgromadzenia. Przede wszyst- 
kim wzrosła ogromnie liczba reprezentowanych krajów. Po wtóre — co 
jest okolicznością godną szczególnej uwagi — w Zgromadzeniu uczestni- 
czyli przedstawiciele bardzo CARA organizacji międzynarodowych, w tym 
zwłaszcza licznych agend ONZ. Świadczy to o głębokich zmianach układu 
sił wewnątrz ONZ, gdzie dawno już przestała działać mechaniczna więk- 
szość sterowana z Waszyngtonu i gdzie coraz częściej, coraz donioślej 
rozbrzmiewa głos „nowej większości”. W sprawach pokoju, odprężenia, 
bezpieczeństwa, dekolonizacji kraje Trzeciego Świata kroczą najczęściej 
ręka w rękę z krajami socjalistycznymi. Ruch pokoju i Światowa Rada 
Pokoju znalazły dzięki temu dostęp do ONZ. Ogromnie poszerza to możli- 
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wości działania ruchu pokoju, a zarazem ma dodatkowe znaczenie dla opinii 
publicznej, gdyż uwierzytelnia niejako legitymizm ruchu i czyni go uzna- 
nym partnerem współdziałania na forum społeczności światowej. 

Zasadnicze stanowisko Zgromadzenia znalazło wyraz w uchwalonym 
apelu. Cechą obrad warszawskiego Zgromadzenia było przede wszystkim 
rozwinięcie szerokiej i wszechstronnej dyskusji. Bardzo znaczna ilość 
wypowiedzi w tych dyskusjach — zwłaszcza w komisjach, przy okrągłych 
stołach, na zebraniach kontynentalnych i środowiskowych — umożliwiła 
uczestnikom Zgromadzenia zapoznanie się z aktualną problematyką posz- 
czególnych krajów i regionów, często mało znaną z doniesień prasowych. 
Tryb obrad stwarzał też warunki dla ustosunkowania się do różnych za- 
gadnień specjalnych. Jeżeli zasadnicza linia ruchu pokoju była z reguły 
powszechnie przez dyskutantów akceptowana, to szczera dyskusja w tak 
szerokim kręgu pozwoliła wńiknąć w głąb wielu rozpatrywanych zagad- 
nień. Wielu dyskutantów postulowało też podjęcie konkretnych i praktycz- 
nych działań wobec poszczególnych krajów, regionów i problemów. Znala- 
zło to odbicie w rezolucjach problemowych, gdzie zasadnicze wskazania 
ideowe całego ruchu zostały przełożone na język praktyki politycznej. Wy- 
daje się to ważne dla przyszłej działalności ruchu, który styka się obecnie 
z innymi, bardziej skomplikowanymi problemami, niż miało to miejsce 
w przeszłości. 

Zważywszy szeroki wachlarz reprezentowanych na Zgromadzeniu poglą- 
dów, uderzająca była zasadnicza zgodność w ocenie aktualnej sytuacji 
międzynarodowej oraz przemożne dążenie do wypracowania wspólnego 
podejścia do węzłowych problemów współczesnego świata. 

Wśród 1500 uczestników Zgromadzenia było tym razem szczególnie 
wielu aktywnych działaczy politycznych: komuniści, socjaliści, socjal- 
demokraci, liberałowie, chrześcijańscy demckraci, konserwatyści, działa- 
cze wszelkich nurtów w ruchach narodowowyzwoleńczych. Gościliśmy 
też wielu członków rządów krajów Trzeciego Świata oraz silną liczebnie 
grupę parlamentarzystów. Na spotkaniu działaczy religijnych obecni byli 
przedstawiciele wszystkich wyznań — katolicy, protestanci, prawosławni, 
anglikanie, metodyści, baptyści, kwakrzy, muzułmanie, buddyści i wy- 
znawcy innych ugrupowań religijnych. Motywacje, jakimi kierowali się 
uczestnicy Zgromadzenia były z natury rzeczy silnie zróżnicowane — od 
klasowo-rewolucyjnych poprzez wszelkie odcienie liberalizmu i po moty- 
wacje spirytualne. Mimo to udało się w twórczej, choć chwilami ostrej 
dyskusji, znaleźć wspólny język i ustalić właściwą hierarchię zagadnień. 

Na czoło tematyki obrad wysunęły się oczywiście najbardziej palące 
sprawy o najwyższym. priorytecie moralnym i politycznym. Akceptacja 
zasady pokojowego współistnienia, konieczności kontynuacji polityki od- 
prężenia, przekształcenia go w fakt nieodwracalny, była — jak już wspom- 
riałem — powszechna, co samo przez się stanowi symbol obecnej epoki. 
Uczestnicy Zgromadzenia akcentowali nierozerwalny związek między po- 
stępami odprężenia na płaszczyźnie politycznej a koniecznością podjęcia 
skuteczniejszej niż dotąd akcji w kwesliach militarnych, aby nie dopuścić 
do załamania odprężenia politycznego przez niepohamowany, coraz kosz- 
towniejszy wyścig zbrojeń. 
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Problem powstrzymania spirali wyścigu zbrojeń znalazł się w centrum 
dyskusji i znalazł szczególnie głębokie odbicie w uchwalonych rezolu- 
cjach. W wystąpieniach uczestników Zgromadzenia uwypuklano zarówno 
zwiększone niebezpieczeństwo grożące pokojowi świata wskutek tech- 
nicznej komplikacji nowoczesnych zbrojeń, jak też i zatrważające skutki 
ekonomiczne tego zjawiska. W wypowiedziach wielu, nie zawsze lewico- 
wych delegatów ujawniło się niekiedy po raz pierwszy zrozumienie spo- 
łeczno-ekonomicznych źródeł wyścigu zbrojeń, to znaczy przede wszystkim 
potężnego nacisku ze strony kompleksu militarno-przemysłowego, który 
posługuje się nadal pozbawioną sumienia reakcyjną propagandą i różnymi 
straszakami. Odnośna rezolucja stwierdza m.in.: „Kroki, podjęte dotychczas 
w celu położenia kresu wyścigowi zbrojeń i doprowadzenia do rozbroje- 
nia, celem rozszerzenia i przyspieszenia procesu odprężenia politycznego, 
są niewystarczające i nie odpowiadają istniejącym możliwościom. Wysiłki 
kompleksów militarno-przemystowych zainteresowanych w przemyśle 
zbrojeniowym z racji czerpanych stąd zysków, zmierzające do przyspie- 
szenia wyścigu zbrojeń, do rozwijania coraz to nowych, niebezpieczniej- 
szych.broni oraz systemów broni masowej zagłady, są diametralnie sprzecz- 
ne z interesami i dążeniami wszystkich ludzi”. 


Węzłowe znaczenie rokowań radziecko-amerykańskich w zakresie ogra- 
niczenia zbrojeń strategicznych nie ulegało wątpliwości dla nikogo spośród 
uczestników Zgromadzenia. Potężniejące z roku na rok arsenały nuklearne, 
niepokojące przyspieszenie wdrożeń nowych generacji uzbrojenia, zarówno 
słowie nuklearnych, jak i środków ich przenoszenia, stanowią poważne za- 
grożenie bezpieczeństwa międzynarodowego. Pochłaniają przy tym ogrom- 
ty, coraz większy potencjał ekonomiczny i absorbują najwyżej kwalifiko- 
waną kadrę naukowo-techniczną. Troskę uczestników Zgromadzenia bu- 
dził również przewlekły zastój w rokowaniach wiedeńskich w sprawie re- 
dukcji zbrojeń i ograniczenia sił zbrojnych w Europie środkowej. 


Daleko idące poparcie zyskały inicjatywy krajów socjalistycznych w za- 
kresie ograniczenia zbrojeń. Wypowiedziano się za propozycją państw 
Układu Warszawskiego, aby sygnatariusze Aktu Końcowego KBWE wy- 
rzekli się użycia jako pierwsi broni nuklearnej. Wyrażono poparcie dla 
inicjatywy zwołania specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ poświęe 
conej rozbrojeniu, która przygotowałaby światową konferencję rozbroje- 
niową. 

Podczas obrad Zgromadzenia raz jeszcze ujawniła się współzależność 
sprawy wojny i pokoju od całokształtu problemów politycznych, społecz- 
nych i ekonomicznych w skali globalnej. Dostrzeżenie tej współzależności 
właśnie w skali globalnej dominowało w sposobie myślenia uczestników 
Zgromadzenia. Jeśli groźba zagłady, jaką przyniosłoby światu użycie broni 
jądrowej, jest już dziś oczywista dla olbrzymiej większości ludzi na kuli 
ziemskiej, to nie wszyscy jeszcze pojmują jej daleko idące implikacje 
i pośrednie oddziaływanie. Nie wszyscy rozumieją, że np. polityka apar- 
theidu i rasizmu w Afryce Południowej, Rodezji i Namibii może kiedyś 
ściągnąć na świat katastrofę. Powiązania interesów wielkich mocarstw 
i ponadnarodowych korporacji przemysłowych z praktykami rasistowskich 
reżimów w Afryce mogą — w razie zagrożenia twierdz rasizmu przez ruchy 
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wyzwoleńcze — pociągnąć za sobą próby interwencji sił imperialistycz- 
nych. Od tego już tylko krok do nowej groźnej eskalacji napięcia w skali 
międzynarodowej i konfrontacji. | 

Słowo ,eskalacja” weszło do słownictwa politycznego w dobie wojny 
wietnamskiej. Był to w terminologii strategów amerykańskich „konflikt 
lokalny”. Tym eufemizmem określano najdłuższą wojnę XX wieku — woj- 
nę trzydziestoletnią, jedną z najbardziej niszczycielskich, jeśli brać pod 
uwagę jej ograniczony terytorialnie obszar. W piętnastoleciu 1961—1975 
kraje Indochin liczące łącznie 46 milionów ludności straciły ponad milion 
żołnierzy i partyzantów oraz ponad 750 tys. ludności cywilnej. Liczba ran- 
nych sięgnęła 4 milionów ludzi. Ponad 17 milionów osób zostało wypę- 
dzonych ze swej ziemi. W szczytowej fazie interwencji USA zaangażo- 
wały w Indochinach ponad pół miliona żołnierzy. Wojna stała się katastro- 
fą ekologiczną. Amerykanie, według oficjalnego sformułowania jednego 
z generałów, usiłowali wprowadzić Demokratyczną Republikę Wietnamu 
„z powrotem do epoki kamienia”. Odrobienie skutków tej okrutnej inter- 
wencji wielkiego mocarstwa w walkę wolnościową małego narodu nie jest 
w pełni możliwe przed upływem kilku dziesięcioleci. Oto następstwa 
współczesnej wojny „lokalnej, podjętej w imię zaślepionego imperializinu, 
który uwierzył w nieograniczoną potęgę swego potencjału wojennego. 
I przegrał. Lecz w trakcie tej wojny co najmniej dwukrotnie strategowie 
eskalacji rozważali możliwość użycia broni nuklearnej, co oznaczałoby 
zepchnięcie całego świata na krawędź katastrofy. 


Uczestnicy Zgromadzenia warszawskiego, wśród których obecni byli licz- 
ni przedstawiciele ruchów .wyzwoleńczych i krajów niedawno wyzwolo- 
nych z jarzma kolonializmu, rozumieli doskonale niebezpieczeństwo grożą- 
ce ludzkości ze strony wszelkich prób powtórzenia eksperymentu wietnam- 
skiego innymi metodami, na innym gruncie, ale mających ten sam cel: za- 
hamowanie nieodwracalnego procesu dekolonizacji w drodze zewnętrznych 
interwencji bezpośrednich czy pośrednich. 

Dlatego tyle uwagi poświęcono problemom neokolonializmu, rasizmu, 
dyskryminacji narodowej, wciąż ponawianym próbom powstrzymywania 
nieuchronnego procesu emancypacji politycznej i ekonomicznej krajów 
bądź dopiero wyzwolonych, bądź walczących o wyzwolenie. Eksploatacja 
ekonomiczna krajów rozwijających się, uprawiana w najrozmaitszych for- 
mach i będąca próbą udaremnienia pełnego uniezależnienia i uzyskania 
pełnej szansy rozwojowej, należy do normalnego arsenału działań wysoko 
rozwiniętych państw kapitalistycznych i ich złowieszczych partnerów — 
korporacji ponadnarodowych. Stąd wołanie o nowy porządek ekonomiczny 
świata, zapewniający szanse rozwojowe krajom rozwijającym się i chronią- 
cy je przed brutalnym wyzyskiem ze strony potęg kapitalistycznych. 

Zgłębienie mechanizmów ekonomiczno-społecznych polityki światowej 
— dokonywane zresztą w różnym stopniu przez różnych ludzi — nie kłóci 
się z motywacjami wyłącznie moralnymi, jakimi kierują się liczne rzesze 
uczestników ruchu pokoju. Potępienie podstępnych i jawnych manipula- 
cji eksploatatorskich, potępienie rasizmu, ucisku narodowościowego i reli- 
gijnego, odraza do destabilizacyjnych działań imperializmu w rodzaju 
obalenia rządu Allende w Chile — to wszystko pozostaje w zgodzie z wnios- 
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kami, jakie wyciąga w drodze analizy marksistowskiej klasowy ruch robot- 
niczy, nawet jeśli motywacje części uczestników Zgromadzenia wynikały 
z innych przesłanek filozoficznych. Stwarza to dobrą platformę wzajem- 
nego ztozumienia i współpracy. Tym przede wszystkim tłumaczy się sukces 
ruchu pokoju. Potrafił on zjednoczyć ludzi, kierujących się bardzo różnymi 
motywami i oceniających świat z różnych punktów widzenia. Połączyło nas 
wszystkich nadrzędne dążenie, aby „uchronić przyszłe pokolenia przed bi- 
czem wojny” — jak to formułuje Karta Narodów Zjednoczonych. Ten 
pogląd jest nadal polityczną, intelektualną i emocjonalną siłą napędową 
działań ruchu pokoju. 


* 


Zbieżność celów i dążeń pociąga za sobą również konsekwencje po- 
lityczne. Ruch robotniczy był od zarania swej działalności najbardziej 
konsekwentnym przeciwnikiem wojny. Nie był pacyfizmem, lecz ruchem 
walki przeciwko siłom rozpętującym wojnę. „Precz z wojną”, „Wojna woj- 
nie”, „Nigdy więcej wojny” — to były hasła wypisane na transparentach 
demonstracji socjalistycznych od najwcześniejszych lat. To, że wypływały 
one nie tylko z humanistycznej istoty socjalizmu, lecz oparte były na nau- 
kowej analizie procesów powodujących wojny i odsłaniającej ich klasowe 
i imperialistyczne źródła — dodawało tylko rozmachu i skuteczności na- 
szym działaniom. Dziś wychodzimy poza klasowe granice, szukając i znaj- 
dując sojuszników wśród milionów ludzi żyjących w cieniu nuklearnego 
zagrożenia, pragnących zapewnić sobie i swemu potomstwu życie w ludz- 
kich i bezpiecznych warunkach. 

Mówi o tym dokument Międzynarodowej Narady Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych w Moskwie w 1961 r.: 

„W niektórych krajach rozwija się współpraca i współdziałanie komu- 
nistów z szerokimi demokratycznymi rzeszami katolików i wiernych innych 
wyznań; wielkiej aktualności nabrał dialog między nimi, dotyczący takich 
problemów, jak wojna i pokój, kapitalizm i socjalizm, neokolonializm i kra- 
je rozwijające się; wspólne działania przeciwko imperializmowi, w imię de- 
mokracji i socjalizmu, są bardzo aktualne. Komuniści są przekonani, że na 
tej właśnie drodze — drodze rozległych kontaktów i wspólnych wystąpień 
— rzesze wierzących stają się aktywną siłą walki antyimperialistycznej 
i głębokich przemian społecznych”. 

Nie jest też rzeczą przypadku, że ludzie z innych niż my motywów 
zaczynają szukać rozwiązania trapiących nas wspólnie żywotnych proble- 
mów właśnie w socjalizmie. że wyzwalające się i wyzwolone z jarzma kolo- 
nialnego narody szukają swej drogi do socjalizmu. Przyjmując za pierw- 
szy cel swych dążeń tworzenie nowego, lepszego, sprawiedliwszego ładu, 
dochodzą w konsekwencji do socjalizmu. 

Propaganda przeciwników utrzymuje, że ruch pokoju próbuje manipu- 
lować świadomością ludzką, by wciągnąć przeciwników wojny na orbitę 
„komunistycznych wpływów”. Jest wręcz odwrotnie. To szlachetni prze- 
ciwnicy wojny, szukając dróg i sposobów, aby zapobiec katastrofie i okru- 
cieństwu współczesnej wojny, odnajdują na swej drodze socjalizm i ruch 
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robotniczy jako naturalnego sojusznika. Odkrywają oni stopniowo współ- 
notę celów ponad sprzecznościami doktryn, wierzeń i poglądów. W tym 
tkwi nadzieja ruchu budowniczych pokoju i nadzieja, jaką z.tym ruchem łą- 
czy socjalizm. Ten sojusz nadaje niezwykle szeroki zakres działaniom na 
rzecz pokoju, bezpieczeństwa i rozbrojenia. 

Polska jest naturalnym rzecznikiem tego wielkiego światowego ogólno- 
ludzkiego ruchu. Wynika to z najpiękniejszych tradycji naszych walk 
„za naszą i Waszą wolność”, z najboleśniejszych doswiadczeń naszego na- 
rodu. Któż w Europie bardziej niż my rozumie i odczuwa dążenia i aspira- 
cje ruchów narodowowyzwoleńczych? Któż lepiej zna trud dźwigania pań- 
stwa z niebytu politycznego, niż my, którzy musieliśmy to czynić dwu- 
krotnie w odstępie zaledwie ćwierćwiecza? Któż bardziej niż my nienawi- 
dzi wojny i faszyzmu? Któż bardziej zna morderczą furię rasizmu niż my, 
świadkowie rzezi 6 milionów obywateli polskich, masowej eksterminacji 
Polaków i zagłady Żydów dokonanej w imię urojonej wyższości „rasy nor- 
dyckiej”; reprezentowanej przez hitlerowskich bandytów i ludobójców. Tu, 

w tym kraju zoranym wojną i zrównanym niemal z ziemią, nauczycielką 
była historia, a jej nauki weszły nam w krew i myślenie. 

Byliśmy u kolebki współczesnego ruchu pokoju, a obecnie gościliśmy 
raz jeszcze wielkie Zgromadzenie Budowniczych Pokoju. Uczestniczyliś- 
my we wszystkich działaniach Zgromadzenia. Delegacja polska licząca 
108 osób brała udział we wszystkich komisjach, czynnie współpracowała 
przy opracowywaniu uchwał i rezolucji. Nawiązała stosunki z wszystkimi 
delegacjami zagranicznymi. Umożliwiła szeroki kontakt tych delegacji 
z organizacjami polskimi. Na pięciu wielkich wiecach solidarności delegaci 
zagraniczni zetknęli się ze spoleczeńsiwem polskim, z polską klasą robotni- 
czą. Zapewniliśmy szeroki dostęp dziennikarzom zagranicznym. Staraliś- 
my się stworzyć serdeczną i przyjazną atmosferę wokół obrad Zgromadze- 
nia i chyba udało nam się zjednać sympatię dla Polski ze strony wszystkich 
jego uczestników. 

Staraliśmy się przekazać im w najbardziej dramatycznej formie cząstkę 
naszych doświadczeń historycznych. Film o Warszawie otwierający Zgro- 
madzenie wywarł ogromne wrażenie na uczestnikach. Mówił więcej niż 
niejedno przemówienie. Sprawił niewątpliwie, że wielu zapragnęło ujrzeć 
na własne oczy Oświęcim. Dlatego zawieźliśmy ich na ten największy 
cmentarz świata. 

W wyniku wyborów do Światowej Rady Pokoju weszło 22 przedstawicie- 
1i Polski. Jarosław Iwaszkiewicz został jednym z honorowych przewodni- 
czących Rady. 

Polski wkład w Światowy Ruch Pokoju został w pełni doceniony. A my 
gotowi jesteśmy do kontynuowania naszych wysiłków w tym najszerszym, 
wszechświatowym ruchu ludzi dobrej woli, gotowych do obrony najwyż- 
szych wartości ludzkiego dorobku cywilizacyjnego, w ruchu budowniczych 
pokoju. 
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Młodzież NRD 


w pracy dla socjalizmu 


WOLFGANG HERGER 


Stanowisko naszej partii — SED — 
w sprawach młodzieży jest stałym ele- 
mentem jej ogólnej polityki i zadania 
stawiane przed młodzieżą podporządko- 
wujemy zawsze naszym podstawowym 
celom. Cele te zostały sformułowane 
przez IX Zjazd SED jako zadanie stra- 
tegiczne w sposób następujący: „W Nie- 
mieckiej Republice Demokratycznej na- 
leży nadal budować rozwinięte społe- 
czeństwo socjalistyczne, tworząc w ten 
sposób podstawowe przesłanki stopnio- 
wego przejścia do komunizmu”. Na tej 
podstawie zostały opracowane nowe 
wymagania w dziedzinie socjalistyczne- 
go wychowania młodzieży. 

Istotą tej pracy jest ukształtowanie 
u wszystkich młodych ludzi wierności 
ideałom komunistycznym, połączenie 
wysokiego poziomu wykształcenia ogól- 
nego, socjalistycznych poglądów i pos- 
taw. Sprawą decydującą jest jedność 
wiedzy, przekonań i czynów dla socja- 
lizmu. Człowiek w ten sposób ukształ- 
towany żyje dla celów rewolucji socja- 


Artykuł tow. dr Wolfganga Hergera, człon- 
ka KC SED i kierownika jego Wydziału do 
spraw Młodzieży, publikujemy w ramach 
wymiany materiałów między redakcjami No- 
wych Dróg | organu teoretyczno-polityczne- 
go KC SED Etnheit. W ramach tej wymiany 
redakcja Einheit publikuje równolegle arty- 
kuł kierownika Wydziału Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KC PZPR, tow. Wiesława Klim- 
czaka. 
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listycznej, walczy o nie i pracuje dla 
nich w każdych warunkach, widzi w 
nich sens swego życia. 

Istotną cechą wychowania młodego 
pokolenia NRD jest właśnie uświado- 
mienie mu, że przez dalsze kształtowa- 
nie rozwiniętego społeczeństwa socjalis= 
tycznego tworzymy podstawowe prze- 
słanki stopniowego przejścia do komu- 
nizmu. Chodzi o dotarcie z tą prawdą 
do wszystkich młodych ludzi. Przez 
świadomy udział w wykonaniu tego re- 
wolucyjnego zadania kształtują się no- 
we stosunki społeczne, powstają nowe 
cechy ludzkie w toku walki o wykona- 
nie planu w młodzieżowych brygadach 
i obiektach, o opanowanie postępu nau- 
kowo-technicznego, o obronę socjaliz- 
mu i kształtowanie socjalistycznego sty- 
lu życia. Tak pojęte wychowanie mło- 
dzieży nie jest więc abstrakcyjnym has- 
łem, lecz codziennym procesem i stałym 
zadaniem. Ponadto IX Zjazd podkreś- 
lił że polityka młodzieżowa SED opie- 
ra się na zaufaniu do młodzieży i obar- 
czaniu jej odpowiedzialnością. Młodzie- 
ży robotniczej jako części składowej 
klasy przodującej w społeczeństwie so- 
cjalistycznym należy się przy tym 
szczególna uwaga. 

Rewolucyjna jedność pokoleń rodzi 
się przede wszystkim we wspólnej wal- 
ce o wykonanie zadań budowy socja- 
lizmu i komunizmu. Jeśli naszej mło- 


dzieży powierza się coraz bardziej waż- 
kie zadania społeczne (trasa „Drużba”, 
rozbudowa Berlina, węzłowe problemy z 
dziedziny nauki i techniki) do samo- 
dzielnej realizacji, dzieje się to wsku- 
tek rozumienia przez naszą partię tej 
podstawowej cechy socjalizmu. Należy 
więc stanowczo żądać, by we wszyst- 
kich wielkich przedsięwzięciach gospo- 
darczych i społecznych uwzględniane 
były zadania dla młodzieży. Nie może 
powstać — wynika to również z na- 
szej ustawy o młodzieży — żaden do- 
kument rządowy (np. plany pięciolet- 
nie w zakładach pracy i kombinatach, 
uchwały dotyczące współzawodnictwa 
pracy, koncepcje intensyfikacji pracy 
czy plany poprawy warunków pracy i 
życia), w którym nie byłoby dokładnie 
określone miejsce młodzieży. Doświad- 
czenia mówią o tym, jak wielkie ko- 
rzyści wychowawcze i ekonomiczne o- 
siąga się, obdarzając młodzież zaufaniem 
i stawiając na jej odpowiedzialność. W 
literaturze naukowej, np. w pracach na 
temat dalszego rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego, zasadzie tej nie po- 
święca się jeszcze u nas dostatecznej 
uwagi. 


Zadaniem, które IX Zjazd SED raz 
jeszcze postawił przed młodzieżą, jest 
przyswojenie sobie nauki Marksa, En- 
gelsa i Lenina oraz stałe przestrzega- 
nie w słowach i czynach socjalistycz= 
nego patriotyzmu i proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. Komunistą może być 
tylko ten, kto uczyni marksizm-leni- 
nizm w pełnym sensie tego słowa pod- 
stawą swych myśli i czynów. Szcze- 
gólnie aktualne jest zalecenie Lenina, 
„że związek młodzieży i w ogóle cała 
młodzież, która chce przejść do komu- 
niemu, musi komunizm studiować”. I 
gdy IX Zjazd partii podkreślił, że pra- 
ca ideologiczna stanowi szczególny ob- 
szar zainteresowań partii, odnosi się to 
w pełni do pracy partii z młodzieżą. 
Nawet więcej, w dziedzinie jakości i 
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skuteczności pracy ideologicznej z mło- 
dzieżą stawia się dziś wymagania wyż- 
sze niż kiedykolwiek. Dziesiątkom ty- 
sięcy członków partii, którzy działają 
jako agitatorzy w toku szkolenia FDJ, 
należy się dlatego duże uznanie społecz- 
ne. 


Wyższe wymagania stawiane w pra- 
cy ideologicznej z młodzieżą wynikają 
przede wszystkim z jej wzrastającej od- 
powiedzialności i współudziału w kształ- 
towaniu rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego, a także z warunków to- 
czącej się w skali międzynarodowej 
walki klas między siłami socjalizmu 
i imperializmu, którego .antykomunis- 
tyczna strategia szczególnie uwzględnia 
oddziaływanie na młodzież. 


Bierzemy. pod uwagę fakt, że świado- 
mość komunistyczna dorastających 
roczników nie kształtuje się żywiołowo 
nawet w naszych stosunkach społecz- 
nych. Młode pokolenie cechuje wyższy 
poziom wykształcenia, ale większa wie- 
dza sama w sobie nie zawsze kształtu- 
je niezbędną dziś świadomość i posta- 
wy. dE 


Dlatego studiowanie marksizmu-leni- 
nizmu nie powinno być biernym przy- 
swajaniem sobie wiadomości, które mo- 
gą stać się wówczas skostniałymi for- 
mułami. O wiele bardziej odpowiada 
charakterowi naszej rewolucyjnej teo- 
rii, by młodzież przyswajała sobie mark= 
sizm-leninizm jako bojową naukę par- 
tyjną. Kamieniem probierczym powo- 
dzenia jest w ostatecznym rozrachunku 
świadoma działalność całej młodzieży w 
roli socjalistycznych patriotów i prole- 
tariackich internacjonalistów. IX Zjazd 
partii wymienia dziedziny, w których 
młodzież ma okazję sprawdzenia się: 
wkład we wszechstronne umacnianie 
NRD, w dalsze pogłębianie braterskich 
więzi ze Związkiem Radzieckim, w 
dzieło zbliżenia między krajami i naro- 
dami wspólnoty socjalistycznej, udział 
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w obronie socjalizmu i akcjach solidar- 
ności antyimperialistycznej. 

1X Zjazd SED podkreślił, że Wolna 
Młodzież Niemiecka (FDJ) była i pozos- 
taje aktywnym pomocnikiem i bojową 
rezerwą partii. To podstawowe zadanie 
FDJ sprecyzowane przez IX Zjazd par- 
tii niejako podsumowuje wymienione 
założenia polityki młodzieżowej. 

Być aktywnym pomocnikiem partii 
oznacza dla FDJ wyjaśniać młodzieży 
politykę partii i pozyskiwać ją dla rea- 
lizacji jej uchwał. Oznacza to reprezen- 
towanie podstawowych interesów: mło- 
dego pokolenia w państwie i społe- 
czeństwie, a także kierowanie na ' zle- 
cenie partii pracą organizacji pionier- 
skiej. Oprócz tego na FDJ spoczywa 
szczytne zobowiązanie: przygotować 
swych najbardziej wartościowych 
członków — przede wszystkim młodych 
robotników i rolników z uspołecznio- 
nych: gospodarstw rolnych — do pod- 
jęcia decyzji wstąpienia w szeregi SED. 

Wszystko to stawia przed FDJ wyso- 
kie wymagania, jeśli chodzi o jakość 
pracy we wszystkich dziedzinach. 
Osiągnięcia setek tysięcy młodych lu- 
dzi dobitnie świadczą o tym, w jak 
wielkim stopniu Wolna Młodzież Nie- 
miecka spełnia stawiane przed nią za- 
dania. | 

Codzienną walką o wykonanie planu, 
o intensyfikację pracy i przyspieszenie 
tempa postępu naukowo-technicznego 
młodzież bierze udział w umacnianiu 
bazy materialno-technicznej i w dosko- 
naleniu socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, wnosi wkład w tworzenie głów- 
nych przesłanek stopniowego przejścia 
do komunizmu. Przez wykonanie zadań 
dnia dzisiejszego staje się ona współ- 
twórcą podstaw swej własnej przysz- 
łości. | 

W stosunku młodzieży do pracy i do 
własności socjalistycznej, w treści jej 
działania znajduje wyraz skuteczność 
pracy .ideologicznej. Widać tu również 


146 


owoce nauczania w szkole, kształcenia 
zawodowego, studiów wyższych. 


W pracy dla socjalizmu i komuniz* 
mu kształtują się istotne cechy osobo- 
wości socjalistycznej: świadomość kla- 
sowa, umiejętność organizowania swej 
pracy i działania w zespole, postawa 
twórcza, dyscyplina, gotowość do ob- 
rony zdobyczy socjalizmu, dążenie do 
podnoszenia poziomu swego wykształ- 
cenia i zdolność uczestniczenia w po- 
dejmowaniu decyżji dotyczących pań- 
stwa, gospodarki, życia społecznego. 


Działając w tym kierunku, FDJ ogło- 
siła plan 5-letni składową częścią swe- 
go programu walki. Im silniej FDJ czu- 
je się związana z planem, tym skutecz- 
niej uczestniczy w jego realizacji. W 
1976 r. dzięki inicjatywom FDJ zaosz- 
czędzono 45 milionów roboczogodzin, w 
gospodarce materiałowej osiągnięto ko- 
rzyści w wysokości ponad 1 miliarda 
marek, dostarczono blisko 300 tys. ton 
złomu i przebudowano albo rozbudo- 
wano ponad 6 i pół tysiąca miesz- 
kań. W rolnictwie wartość jednostko- 
wego zużycia pasz została zmniejszona 
o 13,8 mln marek. Podobnie ambit- 
ne zadania przewidziane są na 1977 r. 
Kadry kierownicze w przemyśle, bu- 
downictwie i rolnictwie postępują roz- 
sądnie, jeśli uwzględniają 'ten poten- 
cjał ekonomiczny młodzieży i ściśle 
współpracują z FDJ. 


Nakreślony przez IX Zjazd SED kie- 
runek na pogłębianie intensyfikacji 
produkcji i przyspieszenie tempa postę- 
pu naukowo-stechnicznego stawia rów- 
nież przed młodzieżą znacznie większe 
wymagania. Zakłada on nie tylko po- 
ziom wiedzy większej niż ta, jaką daje 
samo tylko szkolnictwo, ' lecz również 
coraz ściśłejszy związek między pracą 
i kształceniem ustawicznym. Po IX 
Zjeździe partii i na swym X Sejmiku 
młodzież znacznie bardziej zaintereso» 
wała się opanowywaniem nauki i tech- 


niki. Wielka impreza poświęcona Mi- 
strzom Jutra i VI wystawa osiągnięć stu- 
dentów i młodych naukowców w jesieni 
1977 r. ukażą ogromny wysiłek twór- 
czy młodzieży naszego kraju. 

Coraz więcej brygad młodzieżowych 
bierze na siebie realizację zadań wyni- 
kających z planów rozwoju nauki i tech- 
niki, w czym jednoczy się z młodymi in- 
żynierami, naukowcami lub studentami. 
Tak np. brygada młodzieżowa Petera 
Kaisera z berlińskiego Kombinatu Bu- 
downictwa Komunalnego . zamierza 
wspólnie z projektantami swego zakła- 
du i naukowcami z akademii budownic- 
twa opracować i zastosować nową tech- 
nologię zakładania rur betonowych przy 
budowie dziewiątej dzielnicy Berlina. 
Wiele podobnych przykładów świadczy 
o tym, że w praktycznej zespołowej pra- 
cy młodych robotników i młodej inte- 
ligencji dokonują się procesy o wielkiej 
wadze społecznej. Swym udziałem w in- 
tensyfikacji produkcji i przyspieszaniu 
tempa postępu naukowo-technicznego 
młodzież wnosi również wkład do dos- 
konalenia socjalistycznych stosunków 
produkcji, współdziała w zbliżaniu 
klas i warstw naszego społeczeństwa. 
Wytwarzają się przy tym stosunki spo- 
łeczne określane przez ideologię klasy 
robotniczej, coraz lepiej odpowiadające 
celom rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 

Szczególnie dobre warunki formowa- 
nia takich postaw istnieją w bryga- 
dach młodzieżowych, a więc w kolek- 
tywach młodych robotników, którzy — 
często wspólnie z doświadczonymi ko- 
legami — walczą o lepsze wyniki w so- 
cjalistycznym współzawodnictwie pra- 
cy, 

Liczba brygad młodzieżowych wzrosła 
od 1971 r. z niespełna 16 tysięcy do po- 
nad 28 tysięcy pod koniec 1976 r. Do 
1980 r. powinno powstać dalszych 8000 
brygad. Jeśli jednak partia, FDJ i związ- 


ki zawodowe koncentrują się „obecnie 
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na tym, aby wszystkie istniejące bry- 
gady młodzieżowe uczynić placówkami 
wychowania i-czołowymi oddziałami we 
współzawodnictwie socjalistycznym o- 
raz aby powołać do życia nowe bry- 
gady, nie oznacza to, że zaniedbujemy 
pracę z innymi młodymi robotnikami, 
rolnikami, innymi środowiskami mło- 
dzieży. Przeciwnie: w brygadach mło- 
dzieżowych gromadzi się w dziedzinie 
wychowania komunistycznego doświad- 
czenia, które mają istotne znaczenie dla 
całej pracy z młodzieżą. 

„Jeśli partia nasza dąży do tego, aby 
„charakterystyczny dla rozwiniętego 
społeczeństwa. socjalistycznega sposób 
życia społecznego i zachowań tniywi- 
dualnych przejawiał się w rosnącym 
stopniu we wszystkich dziedzinach ży- 
cia”, to odnosi się to szczególnie do 
młodzieży. Wytworzenia postaw zgod- 
nych z socjalizmem, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o socjalistyczny stosunek do pracy 
i własności społecznej, [ormowania 
światopoglądu, kształtowania charakle- 
ru dokonuje się przede wszystkim w 
młodym wieku. Jeśli uwzględnić, jak 
szybko w tym okresie następują kolej- 
ne etapy rozwoju osobowości, jak częs- 
te są sytuacje wymagające decyzji (u- 
kończenie szkoły, zdobywanie fachu, za- 
wodu, studia, wojsko, założenia rodzi- 
ny, zmiana mieszkania itd.), widoczna 
staje się różnorodność uwarunkowań 
społecznych, pod których wpływem 
przebiega kształtowanie się socjalistycz- 
nego sposobu życia. 

W pracy z młodzieżą oznacza to, że 
należną uwagę trzeba poświęcić wszyst- 
kim stronom jej życia: zarówno pracy, 
jak i nauce, zarówno warunkom pracy 
i życia, jak też udziałowi w życiu po- 
litycznym, kulturze i sporcie oraz wy- 
chowaniu obronnemu, zarówno upow> 
szechnianiu światopoglądu socjalistycz- 
nego, jak i pomocy przy podejmowaniu 
indywidualnych decyzji życiowych. 

Na szczególną uwagę zasługuje przy 
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tym — obok wysiłków rodziców, nau- 
czycieli, kierownictwa zakładów pracy 
i innych sił społecznych — własna ak- 
tywność młodzieży, jej działalność spo- 
łeczna w FDJ, a nawet już w organi- 
zacji pionierskiej. W znacznej mierze 
samodzielnie kształtując życie w swych 
kolektywach, wybierając swe kierow- 
nicwa lub rozstrzygając istotne proble- 
my społeczne, młodzi uczą się ponosić 
odpowiedzialność. Pogłębia się ich więź, 
umacniają kolektywy, utrwala się na- 
wyk współuczestniczenia w decyzjach 
o sprawach społecznych. Samo aktyw- 
ne współdziałanie w kolektywach pio- 
nierskich i FDJ jesi więc podstawowym 
składnikiem socjalistycznego styłu ży- 
cia i jego stałego doskonalenia. W pra- 
cach teoretycznych na temat rozwoju 
socjalistycznego stylu życia aspektom 
tym należałoby poświęcić więcej uwa- 
gi. 

Poza pracą i nauką szczególny wpływ 
na styl życia młodzieży ma kulturalnie 
zorganizowany czas wolny. Nie jest 
przypadkiem, że w ostatnich latach wy- 
rażnie wzrosły zasięg i różnorodność 
form życia kulturalnego FDJ. Uczestni- 
cząc w podnoszeniu materialnego po- 


ziomu życia naszego narodu, FDJ wno- 


si również wkład do intensyfikacji je- 
go życia kulturalnego. Pomyślnie roz- 
wijają się organizowany przez FDJ ruch 
talentów piosenkarskich, młodzieżowa 
muzyka taneczna, kluby młodzieżowe w 
osiedlach oraz przy placówkach kultu- 
1alnych i naukowych, turystyka mło- 
dzieżowa i wiele innych form działal- 
ności w czasie wolnym. FDJ działa tu 
wspólnie z różnorodnymi organizacja- 
mi społecznymi. 

Okazuje się, że sumienna, rzetelna, 
użyteczna praca społeczna stanowi 
istotny element socjalistycznego stylu 
życia młodzieży, a politycznie zorgani- 
zowany kolektyw pracy stanowi istot- 
ne źródło rozwoju tego stylu, formuje 
cechy wszechstronnie rozwiniętego czło- 
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wieka, który zawsze może oprzeć się 
na swych towarzyszach. 

Różnorodne formy ruchu kulturalne- 
go nie oddziałują oczywiście w jedna- 
kowym stopniu na ogół młodzieży. Ale 
też nie o to chodzi. Formy te są bo- 
wiem  odzwierciedleniem  najrozmait- 
szych zainteresowań i potrzeb młodych 
ludzi, pomagają w rozwijaniu szerokie- 
go, zróżnicowanego zespołu różnorod- 
nych talentów, skłonności i potrzeb. A 
ponadto — i nie wolno tego nie do- 
ceniać, gdyż chodzi o istotne społecz- 
ne procesy rozwoju — na płaszczyźnie 
wspólnych zainteresowań kulturalnych 
(np. w klubach piosenki FDJ) spotyka 
się i zbliża młodzież reprezentująca róż- 
ne środowiska społeczne: młodzi robot- 
nicy, żołnierze, uczniowie, studenci itd. 
Ich przynależność do FDJ i udział mło- 
dzieży nie zorganizowanej w FDJ po- 
tęguje poczucie wspólnoty, jednoczy 
młodych we wspólnych dążeniach. 


W zgodności ze statutem SED FDJ 
wprowadziła do swego statutu zdanie: 
„Wolna Niemiecka Młodzież (FDJ) 
działa pod przewodnictwem  Socjalis- 
tycznej Partii Jedności Niemiec i uwa- 
ża się za jej aktywnego pomocnika i re- 
zerwę bojową. Podstawę całej jej dzia- 
łalności stanowią program i uchwały 
SED”. Stwierdzenie to zobowiązuje do 
tego, by zadania FDJ wywodziły się z 
uchwał partii, a zarazem nakazuje za- 
poznawać systematycznie z polityką 
partii członków FDJ i całą. młodzież 
NRD. 


Polityczne kierownictwo ze strony 
partii znajduje wyraz w dążeniu do 
wzmocnienia własnej inicjatywy i od- 
powiedzialności związku młodzieży i 
jego instancji kierowniczych. Istotne 
znaczenie ma pomoc udzielana przez or- 
ganizacje partyjne młodym  towarzy- 
szom, którzy pomagają realizować u- 
chwały partii w działalności FDJ. Za- 
dania partyjne i rozliczanie ich wyko- 
nania na zebraniach organizacji par- 


tyjnych, patronat doswiadczonych dzia- 
łaczy, specjalne narady z młodymi 
towarzyszami pomagają trzonowi par- 
tyjnemu FDJ — co ósmy członek FDJ 
należy dziś do SED — podnosić jakość 
swej działalności. Troska partii o kad- 
ry FDJ i organizacji pionierskiej uczy 
młodych działaczy aktywnego działania 
i odpowiedzialności, a zarazem pomaga 
długofalowo kształtować młodą kadrę 
dla potrzeb samej partii. 

Istotne źródło siły FDJ leży w tym, 
że setki tysięcy towarzyszy przekazują 
młodemu pokoleniu, a przede wszyst- 
kim członkom FDJ, swą wiedzę mark- 
sistowsko-leninowską, swe rewolucyjne 
doświadczenia walki i pracy. Dla wielu 
weteranów i starszych członków współ- 
praca z FDJ stała się potrzebą. 

Zbliżająca się sześćdziesiąta rocznica 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
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dziernikowej stanie się okazją, aby pod- 
sumować wiele lat owocnej polityki 
miodzieżowej realizowanej w tym okre- 
sie przez partie marksistowsko-leni- 
nowskie. Stałym dążeniem SED jest 
wykorzystanie tego doświadczenia dla 
pomyślnej realizacji uchwał IX Zjazdu 
partii. Młodzież NRD dysponuje w tej 
mierze jasnym programem znajdującym 
wyraz w haśle „IX Zjazd partii — na- 
bazem dla FDJ”. Program ten apeluje 
do młodzieży, aby umacniała braterską 
więż ze Zwiążkiem Radzieckim i inny- 
mi krajami socjalistycznymi, działała w 
duchu proletariackiego internacjonaliz= 
mu. Świadectwem tego będzie m.in. IV 
Festiwal Przyjaźni Młodzieży ZSRR i 
NRD w Wołgogradzie oraz spotkanie 
przyjaźni z młodzieżą Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej we Frankfurcie nad 
Odrą. 


Kilka uwag o polityce zagranicznej 
administracji Cartera 


Pod koniec kadencji Geralda Forda 
nastąpiła zmiana stanowiska części 
Amerykanów w sprawach polityki za- 
granicznej Stanów Zjednoczonych. 
Fiasko długotrwałej, bardzo kosztownej 
interwencji w Wietnamie i innych kra- 
jach Półwyspu Indochińskiego podsy- 


KAZIMIERZ NOWAK 


ciło występujące już od dawna opory 
wobec zaangażowań i ogromnych zobo- 
wiązań, których skuteczność z punktu 
widzenia zapewnienia dominacji ame- 
rykańskiej w różnych regionach świa- 
ta stawała się coraz bardziej wątpliwa. 
Recesja gospodarcza, narastające bez- 
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robocie i inflacja wzmogły niechęć do 
dalszego angażowania się w problemy 
krajów odległych od USA. Zwycięstwo 
sił ludowych w Angoli wzmogło te opo- 
ry. W umysłach wielu obywateli USA 
zaostrzyły się wątpliwości co do polityki 
popierania reakcyjnych reżimów, nie 
mających szerszego oparcia społeczne- 
go, niezdolnych utrzymać się nie tylko 
bez pomocy Stanów Zjednoczonych, 
lecz także przy ich poparciu. 

Prezydent Ford zaczął uskarżać się 
na nastroje neoizolacjonizmu. Można 
wątpić, czy termin ten oddaje istotę 
tendencji, jakie wystąpiły w opinii pu- 
blicznej USA. Jak słusznie pisał w No- 
wych Drogach W.. Górnicki*), istota 
tych nastrojów polegała na zniechę- 
cającym i frustrującym szerokie kręgi 
społeczne, nie wyłączając części esta- 
blishmentu, oddziaływaniu całego pas- 
ma niepowodzeń: zarówno sprawy Wa- 
tergate, jak i uporczywej recesji, za- 
równo klęski w Wietnamie i moralnej 
porażki w Angoli, jak i ujawnianych 
stopniowo brudnych kart związanych z 
posunięciami polityczno-militarnymi i 
wywiadowczymi w stosunku do innych 
krajów. Widoczne gołym okiem stały 
się symptomy spadku prestiżu USA, dą-. 


wet wśród najbliższych sojuszników. 


Zaczęto pisać o „kryzysie przywództwa 
amerykańskiego” w świecie zachodnim. 

Jimmy Carter uzyskał przewagę w wy- 
borach podchwytliwymi hasłami do- 
tyczącymi przede wszystkim uzdrowie- 
nia wewnętrznego życia USA. Wprowa- 
dzenie „świeżego powietrza” do insty- 
tucji federalnych, przywrócenie waloru 
„tradycyjnych zasad moralnych”. odbu- 
dowa więzi ze „zwyczajnymi Ameryka- 
nami” — to hasła, które odgrywały w 
jego kampanii wyborczej rolę równie 
istotną, jak obietnice rozwiązania trud- 
nych problemów ekoncmicznych i spo- 
łecznych. Zapowiedzi dotyczące zakty- 


*) Por. W. Górnicki: Stany Zjednoczone po 
wyborach, Nowe Drogi nr 12 z 19% r. 
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wizowania polityki zagranicznej w kie- 
runku odzyskania utraconych pozycji, 
odbudowy przywództwa, nasilenia pier- 
wiastków ideologicznych w stosunku do 
uprawianej przez Kissingera „realpoli- 
tik” pozostawały raczej na drugim pla- 
nie. 

Obecna aktywność J. Cartera i jego 
administracji w polityce zagranicznej w 
dalszym ciągu pozostaje w ścisłym 
związku z celami polityki wewnętrznej, 
a liczne spektakularne posunięcia obli- 
czone są na osłabienie nastrojów 
zwątpienia, zniechęcenia i niewiary w 
przyszłość w szerokich kręgach społe- 
czeństwa amerykańskiego. Aby więc 
prawidłowo ocenić obecne posunięcia 
USA w polityce zagranicznej, trzeba 
brać pod uwagę ów czynnik wewnętrz- 
nopolityczny, którym jest chęć odwró- 
cenia niekorzystnych trendów opinii 
społecznej, stworzenia wizerunku pre- 
zydenta jako postaci dynamicznej, zdol- 
nej podnieść prestiż swego kraju i za- 
pewnić sukces aktywnym  poczyna- 
niom politycznym. Jimmy Carter jest 
na scenie federalnej nową postacią. W 
pamięci pozostały jeszcze zjadliwe py- 
tania pod jego adresem „Jimmy kto?”. 
Zwycięstwo odniósł niewielką większoś- 
cią głosów. A pragnie zdobyć pewność, 
że pozostanie prezydentem przez dwie 
kadencje. Tworzy to motywacje do po- 
sunięć, które obliczone są przede 
wszystkim na „publicity” w samych 
Stanach Zjednoczonych. 


O negatywnych dla dalszego rozwoju 
stosunków ze Związkiem Radzieckim, 
całego procesu odprężenia i perspekty- 
wy realnych postępów rozbrojenia as- 
pektach polityki zagranicznej Cartera 
będzie mowa w dalszej części tych re- 
fleksji. W tym miejscu chciałbym zwró- 
cić uwagę na to, że ciągle jeszcze trwa 
początkowy okres kadencji nowej ad- 
ministracji, w której działaniu można 
w wielu przypadkach dostrzec prymat 
celów związanych z prestiżowymi am- 


bicjami prezydenta. Kwestią zasadni- 
czą staje się więc odpowiedź na py- 
tania: 

— jak długo przedstawione tu spe- 
cyficzne cele _wewnętrznopolityczne 
będą dominować nad elementami realiz- 
mu w polityce zagranicznej? 

— czy po umocnieniu się pozycji pre- 

zydenta w opinii amerykańskiej wykaże 
on większą dozę tego realizmu i potra- 
fi w tym kierunku skorygować swą do- 
tychczasową strategię? 
'— czy zechce i będzie umiał wyciąg- 
nąć wnioski konieczne do dokonania re- 
wizji tych posunięć w polityce zagra- 
nicznej, które brzemienne są w nie- 
bezpieczeństwo zakłócenia, a nawet po- 
wstrzymania procesów odprężenia, pro- 
cesów, w których wespół z innymi ży- 
wotnie zainteresowany jest sam naród 
amerykański ? 


Od odpowiedzi na te pytania zależy 
przyszłe, być może już ustabilizowane 
i długofalowe, stanowisko nowej admi- 
nistracjj w stosunku do kwestii tak 
fundamentalnych, jak rozwój  kon- 
struktywnego dialogu ze Związkiem 
Radzieckim, gotowość do równopraw- 
nych rokowań i pełnej proporcjonal- 
ności ustępstw na drodze do wzajem- 
nie korzystnego komprornisu, wyrze- 
czenie się prób ingerowania w wew- 
nętrzne sprawy państw socjalistycznych, 
przestrzeganie granic między walką 
ideologiczną a sferą działań dyploma- 
tycznych i gospodarczych. Są to bo- 
wiem warunki uzyskania postępów na 
drodze trudnych ze swej istoty roko- 
wań rozbrojeniowych, a przede wszyst- 
kim ograniczenia zbrojeń strategicz- 
nych. Są to także — na zasadzie na- 
czyń połączonych — warunki wniesienia 
przez USA wkładu w rozwiązanie ta- 
kich palących problemów, jak pokój na 
Bliskim Wschodzie, postępowe  roz- 
strzygnięcie dylematów Rodezji, RPA 
i in. 


"W kierunku tym działać będzie nadal 
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przemożny czynnik w postaci realnego 
układu sił, potęgi i autorytetu państw 
socjalistycznych, dynamizmu sił postę- 
pu i pokoju na świecie. W sprzecznych 
często z sobą wypowiedziach J. Car- 
tera i jego współpracowników uznanie 
tych realiów znajduje wyraz, niekiedy 
w jednoznacznej formie. Jeśli za tymi 
stwierdzeniami pójdą dostosowane do 
nich i spójne z nimi posunięcia, to przy 
niezmiennie konstruktywnym stanowis- 
ku Związku Radzieckiego, całej socja- 
listycznej wspólnoty można będzie 
przezwyciężyć trudności, wywołane w 
dialogu Wschód — Zachód przez nie- 
które dotychczasowe działania nowej 
administracji amerykańskiej. 

Przyjrzyjmy się bliżej tym działa- 
niom. 


* 


Carter zapowiadał w toku kampanii 
wyborczej odejście od tzw. tajnej dyplo- 
macji, w jakiejś mierze charakterys- 
tycznej dla „ery Kissingera”, i wprowa- 
dzenie czynnika moralnego do polityki 
zagranicznej USA. Dla zapobieżenia 
stałym za czasów administracji republi- 
kańskiej kontrowersjom pomiędzy Bia- 
łym Domem a Kapitolem ważne decyzje 
w sprawach zagranicznych miały być 
podejmowane po konsultacjach tych 
dwóch ośrodków władzy. Carter kilka- 
krotnie zapewniał Amerykanów, że bę- 
dą informowani o ważnych wydarze- 
niach w sprawach polityki zagranicznej 
i że wzrośnie wpływ opinii publicznej 
na tę politykę. Zastosowanie przez Car- 
tera nowych metod (telewizyjne „roz- 
mowy przy kominku”, bezpośrednie roz- 
mowy telefoniczne, intensyfikacja kon- 
ferencji prasowych, zwiększenie liczby 
wypowiedzi nieformalnych) służyć ma 
potwierdzeniu tych zapowiedzi. 

Bezprecedensowe w historii USA po- 
sunięcie — zwrócenie się Cartera z orę- 
dziem do narodów świata, a także je- 
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go wystąpienie 17 marca na posiedze- 
niu ONZ specjalnie zwołanym dla 
przedstawienia założeń polityki zagra- 
nicznej USA — miało na celu zarówno 
efekt zewnętrzny, jak przede wszystkim 
oddźwięk w opinii amerykańskiej. W 
czasie „szczytu” londyńskiego J. Car- 
ter kontynuował w obu kierunkach pre- 
zentację „nowego oblicza” polityki Wa- 
szyngtonu, pragnąc dowieść, że okres 
„defensywności i niemoralności” (cytu- 
ję określenie J. Restona) ustępuje miej- 
sca aktywizacji i „odnowie moralnej”. 


Wiadomo wszakże, że relacje pomię- 
dzy moralnością a pragmatycznym dzia- 
łaniem w polityce zagranicznej nie są 
proste. Prymat zasad moralnych, tym 
bardziej, jeśli przy wstępnej analizie 
ujawnia się ich bezpośrednie uzależnie- 
nie od tradycyjnych kanonów ideologii 
burżuazyjnej i doktryny antysocjalis- 
tycznej, może powodować i powoduje 
negatywne skutki, utrudniając i zakłó- 
cając dialog USA z ich głównym współ- 
zawodnikiem i partnerem — Związkiem 
Radzieckim. Dotyczy to również skłon- 
ności do „jawnej dyplomacji” tam, gdzie 
chodzi o trudne, długofalowe pertrakta- 
cje wymagające spokoju, którego bez 
poufności oraz wstrzemięźliwości w ak- 
cjach propagandowych być nie może. 
Taki wniosek nasuwa m.in. niepowodze- 
nie moskiewskiej podróży C. Vance'a, 
zbyt wcześnie i zbyt hałaśliwie w sto- 
sunku do meritum przygotowanych na- 
der jednostronnie propozycji, rozrekla- 
mowanej przez Waszyngton. 

Głównej manifestacji owej „odnowy 
moralnej” zainicjowanej w polityce za- 
granicznej przez nową administrację do- 
konuje się wszakże w postaci hałaśliwej 
kampanii wokół problemu „praw czło- 
wieka”, kampanii wymierzonej przeciw- 
ko krajom socjalistycznym. Stosowana 
w niej retoryka, operująca wzniosłymi 
hasłami, zmierza do przesłonięcia jej 
klasowych celów. Mamy do czynienia 
z „moralnością selektywną”. Aby wy- 
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kazać, że nie chodzi li tylko o państwa 
socjalistyczne, potępia się dyktatorskie 
i antydemokratyczne reżimy rządzące 
w krajach o niewielkim znaczeniu stra- 
tegicznym. Ale oszczędza się te, które 
mają istotne znaczenie z punktu wi- 
dzenia interesów USA. Stwierdził to 
niedwuznacznie sekretarz stanu Cyrus 
Vance w komisji spraw zagranicznych 
Senatu 24 lutego, oznajmiając, że mimo 
troski o gwałcenie praw ludzkich Sta- 
ny Zjednoczone nie zredukują pomocy 
dla Korei Południowej, Filipin i innych 
ważnych sojuszników, ponieważ prze- 
ważają w tym wypadku „względy bez- 
pieczeństwa”. 

Właśnie na fali wspomnianej kampa- 
nii administracja zamierza podwyższyć 
dotację dla radia „Wolnej Europy” i ra- 
dia „Swobody” z 27 mln dolarów na 45 
mln rocznie; w ten sposób rozgłośnie 
te powiększyłyby swoją moc nadawczą 
o ponad połowę. Oceniając tę decyzję 
należy przypomnieć, że  dywersyjna 
działalność „Wolnej Europy” i radia 
„Swoboda” przez wiele lat spotykała się 
z ostrą krytyką w samych USA. Wielu 
polityków zdawało sobie sprawę z tego, 
że „Free Europe” i „Liberty” nie są 
do pogodzenia z odprężeniem i kształ- 
towaniem zaufania między narodami, 
a dywersyjne aspekty ich działalności 
budziły zażenowanie. Trudno pogodzić 
z ich kontynuacją wzniosłe hasła mo- 
ralne administracji. 

W inauguracyjnym wystąpieniu 20 
stycznia Carter podkreślił, że „nasz de- 
mokratyczny system godny jest naśla- 
dowania”, a Ameryka „nie może mieć 
ambitniejszego t szlachetniejszego za- 
dania, jak przyczyniać się do zbudowa- 
nia sprawiedliwego i pokojowego świa- 
ta”. A więc nowy gospodarz Białego 
Domu nawiązuje do starej myśli o na- 
rzuceniu innym narodom American 
Way of Life, o dążeniu do ukształtowa- 
nia świata według własnego modelu. 
Dążenie to USA uzasadniały uniwersal- 
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nym posłannictwem i „specjalną misją”, 
jaką mają ponoć do spełnienia we 
współczesnym świecie, a także tezą o 
„wyjątkowości” narodu amerykańskie- 
go. Nawiązując do klimatu „panamery- 
kanizmu”, jaki pojawił się w okresie 
poprzedzającym „zimną wojnę”, liczni 
publicyści starają się dziś wykazać, że 
polityka Stanów Zjednoczonych jakoś- 
ciowo różni się od polityki innych 
państw, że niezmiennie kieruje się tros- 
ką o „powszechny dobrobyt”, „wolność” 
i „demokrację”, a Amerykanie są twór- 
cami „opatrznościowego społeczeństwa”, 
którego wartości powinny służyć za 
atrakcyjny model dla reszty świata. 

Nie od dziś istnieje polityczne i psy- 
chologiczne iunctim między tezą o 
szczególnym posłannictwie USA a ich 
dążeniami do dominacji militarnej. 

W wystąpieniu inauguracyjnym pre- 
zydent Carter nie omieszkał podkreślić, 
że Stany Zjednoczone nie będą drugim 
mocarstwem wobec kogokolwiek (USA 
— power second to none). Z jednej stro- 
ny prezydent mówił o „idealistycznym 
narodzie” (amerykańskim — K. N.), o 
„szlachetności idei”, o „żywotności a- 
merykańskich ideałów”, a także o posu- 
waniu się swojej administracji „w kie- 
runku naszego ostatecznego celu”, ja- 
kim jest „wyrugowanie z ziemi wszyst- 
kich broni nuklearnych”, z drugiej — 
o konieczności utrzymania przez USA 
priorytetu militarnego. Wbrew  zapo- 
wiedziom poczynionym przez Cartera w 
czasie kampanii wyborczej nie nastąpi- 
ło obniżenie wydatków na zbrojenia. 
Wydatki te mają nawet wzrastać. Pro- 
jekt budżetu wojskowego na 1978 r. 
przewiduje rekordową sumę 129,1 mld 
dolarów na cele militarne; w 1980 r. 
mają one osiągnąć 140 mld dolarów. 
Konfrontując te decyzje z rzeczywistą 
sytuacją gospodarczą kraju, liczni ko- 
mentatorzy amerykańscy zwracają uwa- 
gę, że ogromne wydatki na zbrojenia 
przy istnieniu bardzo poważnego defi- 
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cytu budżetowego (w roku finansowym 
1976—68 mld dolarów) i zadłużeniu pań- 
stwa w znacznym stopniu ograniczają 
możliwości inicjatyw administracji na 
rzecz obniżenia bezrobocia, zwiększenia 
świadczeń na ubezpieczenia społeczne 
i podważają możliwość opracowania 
szerszego programu społecznego. 
Propozycje, jakie w imieniu admini- 
stracji Cartera przedstawił Cyrus Vance 
w marcu w Moskwie, powstały w kli- 
macie tych właśnie poczynań zbrojenio- 
wych. Chociaż oficjalna propaganda 
twierdziła, że administracji chodzi o 
faktyczne ograniczenie broni strategicz- 
nej czy też „prawdziwe ograniczenie 
zbrojeń”, w rzeczywistości Waszyngton 
zaproponował ograniczenie zbrojeń 
przede wszystkim przez stronę radziec- 
ką. Pośrednim tego potwierdzeniem jest 
spektakularne poparcie, jakiego propo- 
zycjom tym udzielił ultrareakcyjny se- 
nator Jackson, poprzednio główny kry- 
tyk zawieranych z ZSRR porozumień. 
Dążąc do osiągnięcia porozumienia w 
problemach, które mają żywotne zna- 
czenie nie tylko dla układania się sto- 
sunków między Związkiem Radzieckim 
i Stanami Zjednoczonymi, ale dla 
wszystkich narodów i światowego po- 
koju, strona radziecka określiła jedy- 
ne realne podstawy (mówił o nich L. 
Breżniew 18 stycznia br. w Tule i 21 
marca br. na zjeździe radzieckich związ- 
ków zawodowych), na jakich — i tylko 
na nich — mogą rozwijać się stosunki 
radziecko-amerykańskie: równość, nie- 
ingerencja w sprawy wewnętrzne dru- 
giej strony i rezygnacja z jednostron- 
nych korzyści. Wszystkie dotychczaso- 
we porozumienia supermocarstw — a 
było ich sporo — zawierane były z 
uwzględnieniem tych zasad. Propozy- 
cje Vance'a jawnie zmierzały do naru- 
szenia owej uznawanej przez supermo- 
carstwa „strategicznej równości”, 


Oczywiste jest, że usiłowanie uzyska- 
nia jednostronnej przewagi przez stronę 
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amerykańską bez uwzględnienia rze- 
czywistego układu sił nie ma szans po- 
wodzenia i wyraźnie zakłóca procesy 
odprężenia. Jeśli zaś chodzi o zasadę 
wzajemnego niemieszania się w sprawy 
wewnętrzne innego kraju, to w swoim 
czasie z inicjatywy amerykańskiej zo- 
stała ona włączona do porozumienia 
ustanawiającego w 1933 roku stosunki 
dyplomatyczne między Związkiem Ra- 
dzieckim i Stanami Zjednoczonymi. 
Tym bardziej zasada ta powinna być 
przestrzegana dzisiaj. 

Między ZSRR a USA toczyły się w 
Waszyngtonie rozmowy zapoczątkowa- 
ne w Moskwie. Od 11 maja wznowione 
zostały w Genewie rozmowy radziecko- 
amerykańskie nad problemami zwią- 
zanymi z opracowaniem odpowiedniego 
porozumienia. Pewne wstępne sympto- 
my zdają się wskazywać, że obecnie — 
po niepowodzeniu próby Vancea — 
Waszyngton podchodzi do rozmów o 
ograniczeniu zbrojeń strategicznych nie- 
co bardziej realistycznie i zaczyna brać 
pod uwagę stanowisko tych sił w Ame- 
ryce i w świecie, które wypowiadają się 
za zawarciem porozumienia. Przyszłość 
tych niełatwych rokowań jest trudna 
do.przewidzenia. Ludzkość potrzebuje 
ich sukcesu, potrzebują ich również sa- 
me Stany Zjednoczone. 


* 


W odróżnieniu od poprzedników Car- 
ter wyraźnie stara się przywrócić jed- 
ność działania w trójkącie — Stany 
Zjednoczone — Europa zachodnia — 
Japonia. Nie jest więc przypadkiem, że 
już w trzecim dniu po objęciu władzy 
przez nową administrację wiceprezy- 
dent Walter Mondale udał się w pod- 
róż do Europy zachodniej i Japonii, 
odwiedzając kolejno Brukselę, Bonn, 
Berlin Zachodni, Rzym, Londyn, Paryż 
i Tokio. Nowy gospodarz Białego Domu 
oświadczył, że Stany Zjednoczone będą 


154 


konsultować się i ściślej współpracować 
ze swoimi tradycyjnymi sojusznikami. 
Administracja Cartera stara się usu- 
wać i hamować narastające sprzecznoś- 
ci, głównie w sprawach gospodarczych, 
między najbogatszymi krajami kapita- 
listycznymi, umacniać pozycję USA ja- 
ko ekonomicznego leadera świata za- 
chodniego. 


W obliczu licznych trudności spowo- 
dowanych przedłużającą się recesją, in- 
flacją, bezrobociem i wynikającym z 
nich napięciem społecznym, sprzecznoś-» 
ci między czołowymi państwami kapi- 
talistycznymi zaostrzyły się, co znajdu- 
je odbicie również w sferze polityki za- 
granicznej. Konferencja na szczycie 
głównych państw uprzemysłowionych, 
która odbyła się w Londynie 7 i 8 
maja, miała złagodzić te sprzeczności i 
znaleźć środki zaradcze na kryzys tra- 
piący państwa kapitalistyczne. W prze- 
świadczeniu prezydenta Cartera (jak to 
podkreślił w toku rozmowy 18 kwietnia 
w Białym Domu z przedstawicielem 
EWG, Roy Jenkinsem) współpraca po- 
między USA a Europą zachodnią jest 
sprawą zasadniczą dla umocnienia gos- 
podarki światowej, dla stworzenia „bar- 
dziej otwartego i uporządkowanego sys- 
temu handlowego”. 

Jednak współpraca ta nadal nie u- 
kłada się zgodnie z koncepcjami ame- 
rykańskimi. W związku ze zmianą ukła- 
du sił w świecie kapitalistycznym na 
niekorzyść Stanów Zjednoczonych, na- 
stąpił widoczny spadek zdolności USA 
do narzucenia innym państwom swych 
rozwiązań. Toteż wyniki szczytu w Lon- 
dynie należy ocenić jako bardziej spek- 
takularne niż merytoryczne. Co praw- 
da prezydent Stanów Zjednoczonych 
przekonał w pewnej mierze swoich roz- 
mówców, że mają do czynienia z wy- 
raźnie określoną osobowością i liczą- 
cym się partnerem. Nie udało mu się 
wszakże rozwikłać splotu rzeczywistych 
sprzeczności. Utrzymują się różnice po- 


glądów i interesów nie tylko między 
Stanami Zjednoczonymi i Francją oraz 
innymi partnerami europejskimi, którzy 
niejednokrotnie wnosili zastrzeżenia do 
polityki amerykańskiej, lecz także mię- 
dzy USA a ich głównym sojusznikiem 
w Europie — RFN. 


Głównymi przyczynami rozbieżności 
w sprawach politycznych, ekonomicz- 
nych i zbrojeniowych między Bonn a 
Waszyngtonem jest niezadowolenie Wa- 
szyngtonu z polityki gospodarczej RFN, 
małej aktywności Bonn w dążeniu do 
stabilizowania gospodarki Europy za- 
chodniej, m.in. przez ograniczenie eks- 
portu zachodnioniemieckiego i zwięk- 
szenie importu z korzyścią dla innych 
zachodnioeuropejskich partnerów. In- 
nym źródłem konfliktu jest sprzeciw 
(Waszyngtonu — chociaż bezskuteczny 
-—— przeciw kontraktowi RFN z Brazylią 
na dostarczenie reżimowi prezydenta 
E. Geisela urządzeń do wzbogacania 
uranu i przetwarzania odpadów reaktu 
rowych, a więc materiałów wyjścic 
wych, które mogą służyć do produkcji 
broni jądrowej. Wreszcie dochodzi dt 
tego sprawa standaryzacji broni dostar- 
czanej krajom NATO przez producen- 
tów amerykańskich i zachodnioniemiec- 
kich. Jest to płaszczyzna ostrej walki 
konkurencyjnej między  przemysłami 
zbrojeniowymi tych dwóch krajów. 


RFN jako trzecia potęga ekonomiczna 
w świecie kapitalistycznym i druga po- 
tęga militarna w NATO dąży do coraz 
większej roli w polityce międzynarodo- 
wej. Waszyngtonowi, jeśli nawet oso- 
biste stosunki J. Cartera i H. Schmidta 
poprawią się, będzie zapewne w tej sy- 
tuacji coraz trudniej narzucać Bonn 
swe koncepcje. 


Należy jeszcze wspomnieć przedmiot 
szczególnej troski Waszyngtonu — osła- 
bienie południowej flanki sojuszu atlan- 
tyckiego, będące wynikiem przemian 
politycznych w krajach romańskich i 
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konfliktu grecko-tureckiego na tle spra- 
wy Cypru. Po niepowodzeniach misji 
Clarka Clifforda, specjalnego wysłan- 
nika prezydenta Cartera, wydełegowa- 
nego do Ankary i Aten w celu 'rozwią- 
zania kryzysu cypryjskiego, Stany Zjed- 
noczone przyznały pomoc dla Turcji w 
wysokości 1 mld dolarów i Grecji 700 
mln, licząc, że uda im się w ten sposób 
utrzymać swoje wpływy w tym rejo- 
nie. Waszyngton stara się jednocześnie 
wszelkimi sposobami skonsolidować. po- 
zycje sojuszu atlantyckiego w  basęnie 
Morza Śródziemnego, m.in. poprzez 
wciągnięcie Hiszpanii do NATO. 


* 


Obszarem, na którym można zaob- 
serwować znaczną aktywność dyploma- 
cji amerykańskiej, pozostaje region 
Bliskiego Wschodu. Niemniej mało uza- 
sadniony wydaje się optymizm głoszo- 
ny przez administrację Cartera co do 
możliwości rozwiązania w tym roku 
kryzysu bliskowschodniego. Tym bar- 
dziej optymizm ten wydaje się iluzo- 
ryczny wobec zwycięstwa odniesionego 
w wyborach w Izraelu przez najbar- 
dziej zaborcze i nieprzejednane ugru- 
powania prawicowe. Należy ponadto 
uwzględnić fakt, że jakiekolwiek zaję- 
cie stanowiska przez administrację, któ- 
re służyłoby rozwiązaniu kryzysu bli- 
skowschodniego, spotka się z protestem 
i kontrakcją kół politycznych, pozosta- 
jących pod naciskiem wpływowego lob- 
by proizraelskiego. Wprawdzie prezy- 
dent Carter w Chinton (Massachusetts) 
mówił o prawie Palestyńczyków do po- 
siadania ojczyzny, ale Waszyngton nadal 
nie uznaje OWP za prawowitego przed- 
stawiciela narodu palestyńskiego, Na- 
leży jednak liczyć się z nawiązaniem 
ostrożnego dialogu Waszyngtonu z Pa- 
lestyńczykami i ogłoszeniem amerykań- 
skiego planu przywrócenia pokoju na 
Bliskim Wschodzie, który w jakiejś 
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mierze będzie uwzględniał ich postula- 
ty. 


Ponieważ izraelskie żądanie całkowi- 
tego i bezwarunkowego poparcia poli- 
tyki Tel Awiwu przez Waszyngton, po- 
pierane przez koła proizraelskie w Kon- 
gresie i poza nim, sprzeczne jest z ame- 
rykańskim dążeniem do poprawy sto- 
sunków z krajami arabskimi i wzmoc- 
nienia pozycji USA na Bliskim Wscho- 
dzie, pole manewru administracji jest 
mocno zwężone. Toteż uzyskanie na 
nim jakiegoś poważniejszego sukcesu 
przez dyplomację amerykańską wydaje 
się mocno wątpliwe, jeśli ma to być 
sukces jednostronny. 


* 


Jeśli chodzi o politykę azjatycką ad- 
ministracji Cartera, należy liczyć się z 
porozumieniem między Waszyngtonem 
i Hanoi i nawiązaniem stosunków dy- 
plomatycznych między USA a Socjalis- 
tyczną Republiką Wietnamu. Można 
również przewidywać poprawę stosun- 
ków między Stanami Zjednoczonymi a 
Indiami po porażce wyborczej Partii 
Kongresowej i utworzeniu nowego rzą- 
du indyjskiego przez siły w wielu kwe- 
stiach stojące na prawo od Kongresu. 


Administracja Cartera dąży również 
do normalizacji stosunków z Pekinem 
i rozszerzenia wymiany handlowej po- 
między USA a Chinami, starając się 
jednocześnie wykorzystać kontynuowa- 
ną aktywnie antyradziecką linię Peki- 
nu jako atut w grze politycznej ze 
Związkiem Radzieckim. Główną prze- 
szkodą na drodze nawiązania pełnych 
stosunków dyplomatycznych z Pekinem 
pozostaje jednak utrzymanie przez Wa- 
szyngton gwarancji i pomocy dla Taj- 
wanu. 


Administracja demokratyczna przy- 
wiązuje dużą wagę do współpracy z Ja- 
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ponią. Jednak pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonymi a Japonią nadal występują 
kontrowersje i sprzeczności, głównie, 
choć nie tylko, w sprawach ekonomicz- 
nych. Przemysłowcy amerykańscy i ja- 
pońscy prowadzą zaciekłą walkę kon- 
kurencyjną. 


Obszarem zwiększonego zainteresowa- 
nia amerykańskiej polityki zagranicz- 
nej staje się w ostatnim okresie kon- 
tynent afrykański. Wydaje się, że ad- 
ministracja demokratyczna jest bar- 
dziej czuła na problemy afrykańskie 
niż poprzednie administracje republi- 
kańskie. Zdecydowane wystąpienia na- 
rodów afrykańskich w celu położenia 
kresu uciskowi neokolonialnemu i ra- 
sizmowi niejednokrotnie stawiały już 
Waszyngton w trudnej sytuacji. 


Jak dotychczas administracja demo- 
kratyczna nie wystąpiła z własną kon- 
cepcją rozwiązania problemu rodezyj- 
skiego. Ogranicza się ona do popiera- 
nia propozycji angielskich, które wbrew 
usilnie tworzonym pozorom nie 
uwzględniają żywotnych interesów ro- 
dzimej ludności Rodezji. Stany Zjedno- 
czone publicznie występują przeciwko 
rasizmowi i apartheidowi, w praktyce 
jednak nie przestrzegają politycznego i 
gospodarczego bojkotu  rasistowskiego 
reżimu Johna Vorstera. W związku 
z wyraźną zmianą sytuacji na południu 
Afryki, Waszyngton został zmuszony do 
pewnego zmodyfikowania swego stano- 
wiska. Administracja Cartera, ustami 
Waltera Mondalea, Andrew Younga, 
stara się przekonać ludność Afryki, że 
Waszyngton opowiada się za rządami 
większości w Namibii i Zimbabwe i za 
przejściem do takich rządów drogą po- 
kojową. 


Liczy ona na to, że uda się w tym 
regionie doprowadzić do utworzenia 
uległych wobec polityki USA ugrupo- 
wań, które będą bronić interesów mo- 
nopoli amerykańskich w Afryce Połud- 
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niowej. Strategiczny cel afrykańskiej 
polityki obecnej administracji jest w 
gruncie rzeczy ten sam, co administracji 
republikańskiej: walka z reżimami po- 
stępowymi kontynentu afrykańskiego, 
utrwalenie stosunków kapitalistycznych 
i powiązań z podstawowymi ośrodkami 
neokolonializmu. 

Przy rozpatrywaniu problemów poli- 
tyki zagranicznej, z jakimi boryka się 
nowa administracja amerykańska, na 
szczególną uwagę zasługuje Ameryka 
Łacińska i Karaiby — obszary, w któ- 
rych zaangażowane są ogromne środki 
monopoli północnoamerykańskich i z 


których ciągną one gigantyczne zyski . 


oparte na szczególnie brutalnej eksploa- 
tacji. Z tego właśnie powodu wyłom 
poczyniony w łańcuchu dominacji USA 
na tym obszarze przez zwycięstwo re- 
wolucji kubańskiej budził szczególnie 
zaciekłą reakcję kolejnych administra- 


cji w Waszyngtonie — od Kennedy'ego , 


począwszy. Obecnie jednak, gdy wszy$t- 
kie próby zdławienia socjalistycznej 
Kuby, dzięki solidarności wspólnoty so- 
cjalistycznej, a przede wszystkim Związ- 
ku Radzieckiego, poniosły fiasko, ze 
strony Waszyngtonu zaczyna zarysowy- 
wać się zwrot. Wydaje się, że po 16 la- 
tach bezowocnych prób bojkotu i izo- 
lacji Kuby administracja Cartera stop- 
niowo decyduje się wreszcie na uzna- 
nie realiów, których nie jest w stanie 
zmienić. 

Zniesienie zakazu podróży na Kubę 
obywateli amerykańskich, wstrzymy- 
wanie. lotów amerykańskich samolo- 
tów szpiegowskich nad terytorium Ku- 
by, nawiązanie pierwszych od 16 lat ofi- 
cjalnych kontaktów między Kubą i USA 
i zawarcie porozumienia w sprawie 
strefy połowów obu państw i połowów 
przeprowadzanych przez rybaków ku- 
bańskich w strefie amerykańskiej oraz 
wystąpienie senatora George'a Mc Go- 
verna z projektem ustawy o zniesie- 
nie embarga USA na handel z Kubą 
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wskazują możliwość normalizacji sto- 
sunków między obydwoma krajami. 


Przyszłość pokaże, w jakiej mierze 
nowa administracja zmodylikuje kon- 
kretne treści swej polityki w tym re- 
gionie, gdzie utrzymywanie dominacji 
USA staje się coraz trudniejsze. 


* 


Początkowy okres działania J. Car- 
tera, wstępnej prezentacji jego „filo- 
zofii politycznej” i koncepcji zmie- 
rza ku końcowi. Istotnym elementem 
byłó w tym okresie zajmowanie swois- 
tych „pozycji przetargowych” w sto- 
sunku zarówno do sojuszników, jak i do 
Związku Radzieckiego. Teraz — chcąc 
nie chcąc — nowy prezydent i jego 
współpracownicy muszą powrócić na 


_ grunt konkretnych działań. Na tym 


gruncie nie można ignorować realiów 
sytuacji, rzeczywistego układu sił, sta- 
nowiska tych, którzy są naturalnymi 
partnerami USA w rozwiązywaniu pro- 
blemów światowych. 


Precyzyjną ocenę tej sytuacji zawarł 
min. A. Gromyko w oświadczeniu zło- 
żonym dziennikarzom po przybyciu na 
rozmowy z C. Vance w Genewie: „Nie 
chciałbym snuć domysłów na temat 
możliwych rezultatów lub możliwego 
wyniku naszych rozmów. Jest to skom- 
plikowany problem. Chciałbym jednak 
powiedzieć w imieniu Związku Radziec- 
kiego, narodu radzieckiego i kierownic- 
twa radzieckiego, że my, Związek Ra- 
dziecki, uczyniliśmy wszystko i uczy» 
nimy wszystko, aby posunąć naprzód 
sprawę porozumienia tak, aby trudnoś- 
ci zostały przezwyciężone we właści- 
wym kierunku... Niestety jednak, nie 
wszystko zależy od nas. Robiliśmy 
wszystko co w naszej mocy... Wiele za- 
leży od Stanów Zjednoczonych ł ich 
stanowiska. Jakie dziś jest to stanowis- 
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ko? Co przywiezie do Genewy sekre- 
tarz stanu? Będziemy musieli poczekać 
i zobaczyć”. 

Poczekać i zobaczyć znaczy także dla 
nas konsekwentnie działać na rzecz po- 
koju, odprężenia i współpracy, konty- 
nuacji pomyślnych procesów w roz- 
woju sytuacji międzynarodowej. Czy i 
o ile USA wniosą w nie swój kon- 
struktywny wkład, zależy od ewolucji 
stanowiska zajętego w wielu istotnych 


kwestiach w pierwszych miesiącach ka- 
dencji nowej administracji USA. 

Przemawiając ostatnio na uniwersy- 
tecie Notre Dame w stanie Indiana, pre- 
zydent Carter powiedział: „Wierzę w 
odprężenie ze Związkiem Radzieckim. 
Dla mnie oznacza ono postęp w kierun- 
ku pokoju”. Najbliższy czas pokaże, w 
jakiej mierze te pozytywne słowa pre- 
zydenta znajdą pokrycie w realnej dzia- 
łalności jego administracji. 


Młodzież w krajach kapitalistycznych 


Nowa fala niepokojów 


JANUSZ JANICKI 


Kiedy w drugiej połowie lat sześć. 
dziesiątych w krajach kapitalistycznych 
doszło do gwałtownych wystąpień mło- 
dzieży, przybierających niejednokrotnie 
postać buntu przeciwko podstawom ży- 
cia społecznego, pojawiło się wiele in- 
terpretacji tego zjawiska. Jedna z nich 
sprowadzała z grubsza biorąc jego isto- 
tę do konfliktu pokoleń. Dowodzono, że 
występuje tu starcie dążeń reprezen- 
towanych przez ustabilizowanych, do- 
świadczonych życiowo i skłonnych do 
akceptacji istniejących struktur rodzi- 


ców oraz ich dzieci, buntowniczych - 
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przez swoją młodość, pełnych innowa- 
cyjnego zapału. Głoszono przy tym, że 
konflikt pokoleń jest zjawiskiem od- 
wiecznym, towarzyszącym ludzkości od 
najwcześniejszych chwil jej rozwoju, a 
gwałtowność form, jakie przybrał on 
w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, 
wynikała z wielu swoistych okoliczno- 
ści tego okresu. 

Zwolennicy tej interpretacji. oiażali 
niepokój związany z gwałtownością i 
rozmiarami owego zjawiska. Na ogół 
jednak uważano, że tę zaostrzoną pos- 
tać przybiera ono przejściowo i po okre- 


sie perturbacji nastąpi powrót do nor- 
malnych wymiarów permanentnego 
konfliktu międzygeneracyjnego. 


Druga interpretacja traktowała bun- 
ty młodzieży jako wyraz kryzysu współ- 
czesnej cywilizacji, która rodzi nową 
siłę zdolną do przeprowadzenia rady- 
kalnych przemian społecznych. Wycho- 
dzono przy tym z krytyki koncepcji po- 
stępu społecznego, reprezentowanych 
przez tradycyjne siły polityczne, a tak- 
że z tezy o deradykalizacji klasy robot- 
niczej, która miała ponoć utracić swój 
rewolucyjny potencjał. Buntującej się 
młodzieży przypisywano rolę siły re- 
wolucyjnej, zdolnej do zainicjowania 
radykalnych przemian nie tyle w 
drodze podważenia struktur władzy, 
chociaż i to brano pod uwagę, ile prze- 
de wszystkim na płaszczyźnie kultural- 
nej, przez obalenie istniejących syste- 
mów wartości. Przewidywano w związ- 
ku z tym sukcesywny rozwój autono- 
micznych ruchów młodzieżowych, który 
miał je wysunąć na czoło nowego „syn- 
dromu sił rewolucyjnych”. Takie stano- 
wisko zajmowali przede wszystkim 
przedstawiciele tzw. nowej lewicy, w 
tym również teoretyzujący reprezentan- 
ci samego ruchu młodzieżowego. 


Trzeci kierunek, opierający się na 
marksistowskiej metodologii badania 
procesów społecznych, szukał źródeł in- 
tensyfikujących się ruchów młodzieżo- 
wych w uwarunkowaniach ustrojowych, 
wskazując, iż główną przyczyną buntu 
młodego pokolenia Zachodu jest jego 
położenie w  kapitalistycznym  społe- 
czeństwie. Analizy tego typu nie spro- 
wadzały wszystkich aspektów zachowa- 
nia młodzieży do następstw jej sytuacji 
życiowej (takie uproszczenia zdarzały 
się rzadko), ukazywały wielostronność i 
skomplikowany charakter badanego 
zjawiska, w którym dawały o sobie 
znać i międzypokoleniowe nieporozu. 
mienia, i różnorodne koszty rozwoju cy- 
wilizacyjnego, ale główny nacisk kład- 


Zagadnienia międzynarodowe 


ły na determinanty natury ustrojowej, 
upatrując w nich obiektywne przesłan- 
ki buntowniczych wystąpień. | 
Taki punkt widzenia określał pe*'- 
spektywę przyszłości ruchów młodzie- 
ży, wiążąc je z procesem pogłębiania 
się sprzeczności kapitalizmu i nasilania 
konfliktów klasowych. Uznano je za 
zjawisko, które będzie towarzyszyć tym 


procesom, chociaż z różnym nasileniem, 


w rozmaitych formach i z właściwymi 
sobie cechami. 

Czas. podważył zasadność pierwszych 
dwóch poglądów, a przyznał rację trze- 
ciemu. Z perspektywy lat, które upły- 


„nęły od pierwszych wystąpień studen- 


tów na. amerykańskich, a później za- 
chodnioeuropejskich uniwersytetach, 
widać wyraźnie, że nie był to krótko- 
trwały wybuch międzygeneracyjnego 
konfliktu ani też początek „nowej re- 
wolucyjnej ery”, stanowiącej koniec do- 


| tychczasowej cywilizacji. Spoza różnych 


zewnętrznych przejawów  utrzymujaą- 
cych się ruchów młodzieżowego protes- 
tu coraz wyraźniej wyłaniało się ich 
właściwe oblicze. Można było wyczytać, 
że przede wszystkim chodzi tu o walkę 
młodzieży o jej prąwo do slartu życio- 
wego, poważnie ograniczone w ramach 
kapitalistycznych stosunków  społecz- 
nych. 

Ruchy młodzieżowe Gwójśity się w 
znacznym stopniu od zjawisk, które w 
latach sześćdziesiątych wyrosły na tle 
kryzysu burżuazyjnych wartości kultu- 
rowych. Rozmaite przejawy „kontrkul- 
tury” nie wytrzymały próby życia. Roz- 
padło się wiele hippiesowskich komun. 
Podobny los spotkał inne formy „społe- 
czeństwa alternatywnego”. Ucieczka do 
natury okazała się w wielu wypadkach 
zwykłą krótkotrwałą przygodą. Bojkot 
zasad życia społecznego stał się na dłuż- 
szą metę postawą kłopotliwą i mało in- 
teresującą. Nie oznacza to, że zjawisk 
tego rodzaju w ogóle już obecnie nie 
ma. Dają jeszcze o sobie znać na mar- 
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'ginesach życia społecznego rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych i nie wiadomo, 
czy jakiś splot okoliczności nie dopro- 
wadzi do ponownego ich wzrostu. Jed- 
nakże obecnie ich natężenie jest nie- 
wielkie, a opinia publiczna, zafrapowa- 
na innymi sprawami, nie darzy ich już 
tak wielką jak kiedyś uwagą. 

Ograniczeniu uległy postawy konte- 
statorskie, wyrażające się w totalnej 
krytyce całej współczesnej cywilizacji, 
w kwestionowaniu przydatności wszel- 
kich struktur, instytucji i wzorów po- 
stępowania, chociaż emocje zrodzone w 
ostrych starciach społecznych wyzwala- 
ją w dalszym ciągu wśród młodych lu- 
dzi tego rodzaju tendencje. 

Pozostał natomiast niepokój młodzie- 
ży o jej życiowe losy i stały, mniej lub 
bardziej krytyczny stosunek do struktur 
politycznych kapitalizmu. Rodzi on ruch 
protestu społecznego, który w swoim 
tradycyjnym nurcie rozwija się we 
współdziałaniu z lewicowymi partiami 
politycznymi, ale przybiera również 
postać samodzielnych wystąpień uczą- 
cej się młodzieży, tak jak to było w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych. 
Charakteryzują się one obecnie tym, że 
w większym stopniu niż poprzednio 
koncentrują się wokół bytowych spraw 
studentów, związanych z warunkami 
ich nauki i możliwością uzyskania pra- 
cy po ukończeniu studiów. To co sta- 
nowiło główną przyczynę uniwersytec- 
kich zaburzeń, ale bywało przysłaniane 
sztafażem haseł pozornie dalekich od 
spraw bytowych, znajduje obecnie ła- 
two czytelny wyraz w społecznych i 
ekonomicznych żądaniach buntującej 
się młodzieży. 


* 


Trudno zrozumieć sens niepokojów 
młodzieży Zachodu bez analizy jej po- 
łożenia społecznego. 

Młodzież jest odrębną kategorią so- 
cjologiczną, ale podobnie jak cała zbio- 
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rowość podlega podziałom klasowym, 
które decydują o charakterze życia spo- 
łecznego i losach poszczególnych grup 
ludzkich. Dlatego rozpatrując proble- 
matykę młodej generacji nie można 
tracić z pola widzenia jej wewnętrz- 
nych zróżnicowań klasowych. Nas inte- 
resują tutaj warunki życiowe tych mło- 
dych ludzi, których sytuacja klasowa 
stawia w położeniu pracowników na- 
jemnych. Stanowią oni zresztą przytła- 
czającą większość młodej generacji Za- 
chodu. | 

Młodzież ta dzieli losy pokolenia ro- 
dziców. Ale kapitalizm stwarza jej do- 
datkowe trudności. Można powiedzieć, 
że do wszystkich problemów, z jakimi 
boryka się świat pracy w krajach ka- 
pitalistycznych, dochodzi jeszcze swoista 
problematyka młodego pracownika, 
związana przede wszystkim z trudną 
drogą startu zawodowego. 


Sprawą podstawową są kłopoty z u- 
zyskaniem pierwszej pracy. Im bardziej 
pogłębiają się trudności na rynku pra- 
cy, tym dotkliwiej odczuwa je młodzież. 
Zjawiska kryzysowe, które w  ostat- 
nich latach wystąpiły w gospodarce roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych, za- 
ostrzyły problem bezrobocia, odbijając się 
przede wszystkim na sytuacji młodzie- 
ży. Według danych Międzynarodowej 
Organizacji Pracy na początku 1977 r. 
w 23 rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych młodzi ludzie, których udział w 
ogóle ludności czynnej zawodowo wy- 
nosił około 22 proc., stanowili 40 proc. 
bezrobotnych. W krajach tych około 7 
mln młodych obywateli bezskutecznie 
poszukiwało pracy. Poziom bezrobocia 
wśród młodzieży był tu dwa do trzech 
razy wyższy niż średnia krajowa. 


W ostatnich latach sytuacja w tym 
zakresie pogorszyła się wyraźnie. We 
Francji w 1970 r. jedna na cztery osoby 
między 18 a 25 rokiem życia pozosta- 
wała bez pracy. W roku 1977 stosunek 
ten kształtował się już jak jeden do 
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dwóch. W niektórych rejonach kraju 
bezrobocie objęło 60 proc. młodzieży. 
Przewiduje się, że w jesieni dotknie 
ono około miliona młodych ludzi. Po- 
dobne tendencje wystąpiły w innych 
krajach, w tym również tam, gdzie zja- 
wisko bezrobocia parę lat temu nie da- 
wało się jeszcze silniej we znaki — w 
RFN czy też w krajach skandynaw- 
skich. 


Istotne zmiany dotyczą samego cha- 
rakteru bezrobocia. Jeszcze nie tak 
dawno w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych trudności na rynku 
pracy były nie tyle następstwem jej ab- 
solutnego braku, ile wynikiem niedo- 
stosowania struktury kształcenia zawo- 
dowego do potrzeb gospodarki. Postęp 
techniczny prowadził do bardzo istot- 
nych zmian w charakterze pracy two- 
rząc nowe stanowiska robocze i znosząc 
sporo starych. Wielu pracowników mu- 
siało więc zdobywać nowe kwalifikacje. 
Młodzież miała teoretycznie większe 
szanse dostosowania się do nowej struk- 
tury zawodowej, ale w praktyce było 
inaczej, przestarzały system szkolnictwa 
zawodowego nie mógł bowiem dostar- 
czać wielu absolwentom kwalifikacji 
wymaganych przez nowe technologie. 
Określano ten stan rzeczy mianem bez- 
robocia technologicznego. 


Obecnie w znacznie większym stop- 
niu daje się we znaki absolutny brak 
pracy. Młodzież coraz częściej szuxa 
już nie tyle zajęcia w swoim zawodzie, 
co jakiegokolwiek zatrudnienia. 


Dodać należy, że w większości kra- 
jów kapitalistycznych za bezrobotnego, 
który ma prawo do zasiłku, uważa się 
jedynie człowieka, który pracę utracił, 
ale poprzednio był zatrudniony. Ludzie, 
którzy w ogóle jeszcze nie pracowali, 
nie korzystają więc z pomocy państwa. 
Rzecz oczywista, że dotyczy to przede 
wszystkim młodzieży. 


Z drugiej strony młodzież jest szcze- 
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gólnie narażona na skutki inflacji. Wy- 
walczone przez klasę robotniczą w wie- 
lu krajach kapitalistycznych mechaniz- 
my płacowe, które przynajmniej częś- 
ciowo rekompensują stały wzrost kosz- 
tów utrzymania, nie działają wtędy, 
gdy podstawą egzystencji jest pomoc 
rodziny czy też dorywcze zatrudnienie. 
Wówczas każdy spadek wartości pie- 
niądza oznacza obniżenie poziomu ży- 
ciowego. | 


Skutków bezrobocia nie można zresz- 
tą sprowadzać tylko do spraw związa- 
nych z materialnymi warunkami bytu. 
Ma ono również istotny aspekt psycho- 
logiczny. Człowiek, który u progu swe- 
go dorosłego życia nie może znaleźć 
pracy, czuje się niepotrzebny, odrzuco- 
ny przez społeczeństwo. Kształtuje to 
poczucie niepełnej wartości, wyrabia 
kompleks pozostawania poza głównym 
nurtem życia twórczego. Młodzi ludzie 
przeżywają taki stan szczególnie cięż- 
ko, gdyż wiąże się on zazwyczaj z klęs- 
ką ambitnych planów życiowych. 


Bezrobocie stanowi obecnie główny 
problem bytowy młodego pokolenia Za- 
chodu, ale nie wyczerpuje charakterys- 
tyki jego położenia ekonomicznego. 
Młodzi pracownicy poddawani są róż- 
norodnym dyskryminacjom w miejscu 
pracy. Wykonują z zasady najbardziej 
uciążliwe czynności. W większości roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych za- 
robki młodzieży pracującej wynoszą 
średnio od 40 do 45 procent zarobków 
robotników dorosłych o tych samych 
kwalifikacjach. Krótki staż pracowniczy 
uniemożliwia im często korzystanie w 
pełnym wymiarze z ochrony związków 
zawodowych. Możliwości dokształcania 
są zazwyczaj ograniczone, nawet tam, 
gdzie państwo stara się stworzyć odpo- 
wiednie warunki. 


W szczególnie ciężkiej sytuacji zna- 


lazła się większość młodzieży studiują=_ 


cej, co wiąże się z pogłębiającym się w 
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miarę upływu lat kryzysem uniwersy= 
teckim na Zachodźzie. Kryzys ten prze- 
jawia się przede wszystkim w rosną- 
cej dysproporcji między finansowymi 
potrzebami szkół wyższych a środkami, 
które one otrzymują, oraz w niedosto- 
sowaniu zakresu i sttuktury studiów 
akademickich do potrzeb gospodarki 
narodowej. 

W latach powojennych notuje się dy- 
namiczny rozwój wyższych uczelni. 
Według danych UNESCO liczba stu- 
dentów w roku 1950 wynosiła 6,3 mln, 
w 1960 r. 11,2 mln, w 1965 r. 18 min, 
a na początku lat siedemdziesiątych o- 
siągnęła prawie 23 mln. Ten blisko 
czterokrotny wzrost, który wiązał się z 
potrzebami rewolucji naukowo_tech- 
nicznej, stymulowany początkowo po:i- 
tyką stypendialną państwa, przybrał w 
wielu krajach zachodnich charakter ży- 
wiołowej eksplozji. We Francji w roku 
1950 było około 140 tys. w roku 1968 
około 660 tys., a w roku 1977 już blisko 
milion studentów. We Włoszech między 
rokiem 1965 a 1977 liczba studentów 
zwiększyła się mniej więcej z 300 tys. 
do 1 200 tys. 

Wydatki na oświatę, które nigdy nie 
zajmowały uprzywilejowanych pozycji 
w budżeiach państw kapitalistycznych, 
nie mogły zapewnić uniwersytetom od- 
powiednich „mocy przerobowych”. Zja- 
wisko to wystąpiło nawet w Stanach 
Zjednoczonych, w których szkolnictwo 
borykało się z mniejszymi trudnościami 
finansowymi niż w innych krajach ka- 
pitalistycznych. W październiku 1975 ». 
tygodnik US News and World Report 
poświęcił tej problematyce specjalną 
wkładkę zatytułowaną Kryżys w szko- 
łach. „Z początkiem nowego roku szkol- 
nego — czytamy w artykule wstępnym 
— nad amerykańską oświatą unoszą 
'się chmury kryzysu. Niemal w całym 
kraju szkoły i wyźsże uczelnie zbliżają 
się do impasu finansowego, który moż- 
na porównać tylko do sytuacji z lat 
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wielkiej depresji”...(1). Sytuację wielu 
uniwersytetów Europy zachodniej mo- 
że żilustrować dramatyczne oświadcze= 
nie Jacquesa Chouillet, rektora tzw. 
Nowej Sorbony. Nawiązując do sytuacji 
finansowej, w jakiej znalazła się uczel- 
nia w marcu 1977 r., oświadczył on: 
„Gdybym był sżzejem przedsiębiorstwa, 
nie pozostawałoby mi nic innego, jak 
wziąć rewolwer i wpakować sobie kulę 
w łeb” (2). 


Młodzież akademicka odczuwa brak 
domów studenckich, sal wykładowych, 
laboratoriów, pomocy naukowych. Pe"- 
sonel naukowy jest niewystarczający 
wobec potrzeb procesu dydaktycznego. 
Grupy seminaryjne liczą niekiedy vo 
stu uczestników. Zbyt szezupła jest rów» 
nież pomoc stypendialna państwa, co 
szczęgólnie dotkliwie odczuwa młodzież 
z gorzej sytuowanych rodzin, która w 
wyniku „eksplozji uniwersyteckiej” tra- 
fiła w dość dużej liczbie na uniwer- 
sytety. W 1972 r. w Stanach Zjedno- 
czonych z pomocy materialnej państwa, 
umożliwiającej pokrycie wydatków 
związanych ze studiami, korzystało oka. 


- ło 13 proc. studentów. We Francji odse- 


tek ten wynosił 15 proc. W rezultacie 
pokaźna część studentów nie kończy 
nauki mimo dobrych wyników. 


Ale problemy studiującej młodzieży 
nie kóńczą się wraz z zakończeniem 
nauki. Dyplom wyższej uczelni nie gwa- 
rantuje bowiem pracy, a jej znalezie- 
nie wiąże się z coraz większymi trud- 
nościami. Bezrobocie absolwentów wyż- 
szych szkół jest następstwem splotu 
wielu czynników. Decydującą rolę od- 
grywa wśród nich nieprzystosowanie 
wyższego szkolnictwa do potrzeb gose 
podarki narodowej. Wynika to zarówno 
z braku odpowiednich środków umoż» 
liwiających modernizację procesów nau- 
czania, jak i z samego modelu wyższych 


(1) US News and World Report, 1.18.1978, 
(2) L'Express, 28.1I1.—3.IV.1977, 


studiów, preferujących ogólnokulturowe 
funkcje uniwersytetu, przy jednoczes- 
nym zaniedbaniu jego funkcji zawodo- 
wo-edukacyjnych. Nadmierny wzrost 
liczby studentów, idący w parze z ob- 
niżeniem poziomu nauczania, spowodo. 
wał dewaluację dyplomu wyższej szko- 
ły. Wielu pracodawców wymaga od a>- 
solwentów ukończenia kursów .uzupeł- 
niających, nie mając zaufania do zdo- 
bytej przez nich wiedzy. Nawet: dyplo- 
my uczelni technicznych, które jeszcze 
w latach sześćdziesiątych należały do 
najlepszych, nie zapewniają obecnie za- 
trudnienia. We Francji pracuje obecnie 
zaledwie 64 proc. ubiegłorocznych ab- 
solwentów tych szkół. 


Są to zjawiska powszechne w świe- 
cie kapitalistycznym, chociaż występu 
ją z niejednakowym nasileniem w róż- 
nych krajach. Najbardziej drastyczną 
postać przybrały ostatnio we Włoszech. 
Spośród absolwentów wyższych uczel- 
ni, którzy ukończyli tu studia w ciągu 
ostatnich paru lat, 300 tys. osób pozosta- 
wało do marca br. bez pracy. Część 
absolwentów pracuje w innych zawo- 
dach, w tym sporo na stanowiskach nie 
wymagających akademickich studiów. 
Dodać należy, że liczba bezrobotnych 
młodych Włochów zbliża się do 2 min 
osób. 


Wszystkie te problemy dawały o so- 
bie znać już w drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych. Od tego też czasu rządy 
krajów  kapitalistycznych podejmują 
kroki zmierzające do rozwiązania uni- 
wersyteckiego kryzysu. Ale istota kapi- 
talistycznych stosunków społecznych 
powoduje, że reformy mające na celu 
ograniczenie żywiołowego wzrostu licz. 
by studentów, skorelowanie uniwersv- 
teckich studiów z potrzebami gospodar- 
ki, podniesienie rangi dyplomu akade- 
mickłiiego wymierzone są w interesy u- 
boższych warstw studentów i prowadzą 
do umocnienia klasowego oblicza bur- 
żuazyjnych uniwersytetów. Zamiast 
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więc rozładowywać napięcia, stają się 
zarzewiem nowych konfliktów. 


p 


Byłoby błędem, gdybyśmy z przeń- 
stawionego wyżej obrazu sytuacji mło- 
dzieży w rozwiniętych krajach kapita- 
listycznych próbowali wysnuć . wniosek 
o jednolicie krytycznym jej stosunku 
do otaczającej ją rzeczywistości społecz- 
no-politycznej. Struktura postaw poli- 
tycznych młodego pokolenia Zachodu 
jest zróżnicowana i w przybliżeniu od- 
powiada strukturze poglądów całego 
społeczeństwa. Mamy tu więc do czy- 
nienia z pełną mozaiką postaw, z pra- 
wicowymi  orientacjami politycznymi 
włącznie. . 

Nie ulega jednak wątpliwości, że w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat szczegól- 
nie rozwinęły się w młodzieżowych 
środowiskach tendencje lewicowe, cho- 
ciaż ta lewicowość bywa rozmaicie ro- 
zumiana. | 


Pewne zjawiska. świadczące o zmia. 
nach w . politycznych  nastawieniach 
młodzieży, jak chociażby wyniki wybo- 
rów do landtagów w RFN w 197 r,, 
kiedy to spadek głosów na partie koa- 
licyjne (SPD i FDP) w porównaniu z 
wyborami do Bundestagu w 1972 r. 
był z reguły wyższy wśród wyborców 
młodych niż w całym elektoracie, są 
rezultatem rozmaitych okoliczności, ale 
nie podważają ogólnej tendencji do ra- 
dykalizowania się postaw politycznych 
młodych obywateli zachodnich społe- 
czeństw. , | | 

Tendencja ta znajduje wyraz w ros- 
nącym udziale młodzieży w postępo- 
wych ruchach politycznych. Należy pod- 
kreślić, że występuje to w ostatnich 
latach, a więc już po szczytowym okre- 
sie buntu młodzieży studenckiej z 1968 
r. Zwiększa się liczba młodzieży w sze- 
regach partii komunistycznych — szcze- 
gólnie tych dużych, dysponujących roz-= 
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ległymi wpływami. Znaczna część no- 
wo wstępujących członków Włoskiej 
Partii Komunistycznej i Francuskiej 
Parlii Komunistycznej — to ludzie mło- 
dzi. Zaczęły się tworzyć i rozwijać no- 
we organizacje młodzieży lewicowej. W 
Stanach Zjednoczonych powstała w 1970 
r. Liga Młodych Robotników współpra- 
cująca ściśle z partią komunistyczną. 
Ryła to pierwsza od wielu lat organiza- 
cja amerykańska, która przystąpiła do 
ŚFMD. W Anglii Komunistyczny Zwią- 
zek Młodzieży, skupiający w latach 
pięćdziesiątych zaledwie kilkaset osób, 
znacznie zwiększył szeregi. W RFN u- 
tworzono z 'inicjatywy komunistów w 
1968 r. organizację Socjalistyczna Nie- 
miecka Młodzież Robotnicza, która szyb- 
ko rozwinęła swą działalność. 


Dał się również wyraźnie zauważyć 
proces radykalizacji młodzieży pozosta- 
jącej pod wpływami partii socjaldemo-= 
kratycznych. Grupuje się ona na le- 
wym skrzydle tych partii i wysuwa ra- 
dykalne hasła przemian społecznych. 
Tak jest w krajach skandynawskich, w 
Anglii, we Włoszech, a przede wsżyst- 
kim w RFN. Tutaj młodzieżowa orga- 
nizacja SPD Jungsozialisten (Juso), sku- 
piająca członków tej partii do lat 35, od 
dhiższego już czasu opowiada się za 
zmianą kursu politycznego na lewo i 
za postępowymi przemianami społecz- 
nymi w RFN. Ostatnio żądania te na- 
siliły się. Tendencja reprezentowana 
przez byłą przewodniczącą Juso, Heidi 
W ieczorek-Zeul, która krytykowała kie- 
rownictwo SPD za politykę kokietowa- 
nia klas uprzywilejowanych i postulo- 
wała uspołecznienie koncernów, ale nie 
kwestionowała programowych podstaw 
partii, została zdominowana przez kie- 
runek, który głosi, że rząd Helmuta 
Schmidta jest politycznym odbiciem 
monopoli koncentrujących w swoich rę- 
kach podstawowe środki produkcji. 
Przedstawiciele tej grupy domagają się 
współpracy z komunistami i utworzenia 
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frontu skierowanego przeciwko mono- 
polom. Główny reprezentant tych po- 
glądów Uwe Benneter został na ostat- 
nim kongresie Juso, który odbył się w 
końcu marca br. wybrany nowym. 
przewodniczącym tej organizacji. O wa- 
dze konfliktu wewnątrz zachodnionie- 
mieckiej  socjaldemokracji świadczy 
fakt, że zarząd SPD zdecydował się na 
drastyczny krok i pozbawił Bennetera 
na trzy miesiące praw członka partii, 
wszczynając jednocześnie postępowanie 
zmierzające do usunięcia go z SPD. 

Obok tych zorganizowanych form po- 
litycznego działania, wiążących młodzież 
z tradycyjnymi siłami politycznymi, 
rozwijają się spontaniczne ruchy mło- 
dzieżowego protestu, głównie w środo- 
wiskach studenckich. 

W skali całego systemu kapitalistycz- 
nego nie przybiera on jednak tak wiel- 
kich rozmiarów, jak to było w drugiej 
połowie lat sześćdziesiątych. Na po- 
czątku bieżącego dziesięciolecia na- 
stąpił odpływ fali gwałtownych zamie- 
szek uniwersyteckich, a w  śŚrodowi- 
skach młodzieży akademickiej stało 
się spokojniej. Było to naturalne na- 
stępstwo rozładowania się napięć po 
wybuchu. Na wybuch ten składało się 
przy tym wiele działań pozbawionych 
wyraźnie określonego celu, przesiąknię- 
tych pierwiastkami irracjonalnymi, o- 
graniczających się do negacji. Istotną 
rolę odegrały tu również represje, któ- 
re zaczęto stosować wobec zbuntowa- 
nych studentów, a głównie ich przywód- 
ców. „Na uczelniach wziął górę instynkt 
samozachowawczy: nikt mie chce być 
złapany. wylecieć z uczelni lub wpaść 
w ręce policji” — pisał Erich Segal, 
autor złośnei powieści Love Story(3). 

Naturalne było również to, że wielu 
uczestników zamieszek, wywodzących 
się z dobrze sytuowanych rodzin, szyb- 
ko zerwało ze swą buntowniczą przygo- 
dą. Ludzie ci ukończyli studia, objęli 


(3) Paris Match, 26.11.1972. 


dobrze płatne posady i zaczęli pełną rę- 
ką korzystać z dóbr tak namiętnie po- 
przednio przez siebie zwalczanego spo- 
łeczeństwa. Prasa burżuazyjna kwito- 
wała te fakty artykułami o końcu bun- 
tu młodych, o ponownym konformizmie 
młodzieży. 

W rzeczywistości sprawa była o wiele 
bardziej złożona. Pacyfikacja studenc- 
kich środowisk była względna i nie o- 
znaczała likwidacji studenckiego ruchu 
protestu. Tygodnik amerykański US 
News and World Report pisał w czerw- 
cu 1971 r.: „Wiele zjawisk wskazuje na 
to, że dla młodzieży amerykańskiej świ- 
ta poranek rozwagi i opamiętania”, ale 
jednocześnie stwierdzał, iż „spokojna, 
lecz uparta kontestacja cechuje jednak 
dalej postawę większości młodzieży, 
która krytycznie ocenia społeczne, wy- 
chowawcze i polityczne niedociągnięcia 
systemu” (4). 

W Stanach Zjednoczonych stabilizacja 
stosunków uniwersyteckich przybrała 
trwalszy charakter, ale w wielu krajach 
Europy zachodniej okazała się zjawis- 
kiem powierzchownym, kryjącym w so- 
bie zarzewie nowych konfliktów, które 
też co jakiś czas dawały o sobie znać. 


W NRF i Berlinie Zachodnim doszło 
wiosną 1973 r. do poważnych zaburzeń 
na uniwersytetach. W niektórych spo- 
śród nich sparaliżowany został proces 
nauczania. W roku bieżącym studenci 
wielu uniwersytetów zachodnioniemiec- 
kich strajkowali przeciwko nowemu re- 
gulaminowi studiów, przeciwko projek- 
towi ustawy o szkolnictwie wyższym, 
ograniczającej samorządność uczelni, 
przeciwko nowemu regulaminowi egza- 
minacyjnemu. 

Podobne zjawiska wystąpiły również 
w innych krajach Europy zachodniej. 
W Anglii doszło do demonstracji bę- 
dących odpowiedzią na rządową kam- 
panię przeciwko związkom studenckim. 
w manifestacjach pod koniec 1970 r. 


PEZET CZDE R CZZDEZZS WZA CZ 
(4) US News and World Report, 13.V111.1971. 
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brało udział blisko 400 tys. studentów 
i uczniów szkół średnich. W Hiszpanii 
studenci wystąpili przeciwko projekto- 
wanej reformie studiów. Rzecz charak- 
terystyczna, strajkowali studenci me- 
dycyny, którzy niezbyt często biorą u- 
dział w akcjach protestacyjnych. Nie- 
pokój objął większość uniwersytetów. 
Wydział prawa w Barcelonie był w 
pierwszej połowie 1972 r. otwarty tylko 
przez 18 dni. Rok 1973 przyniósł gwał- 
towne wystąpienia studenckie w Gre 
cji. 

Niespokojna pozostała młodzież fran- 
cuska. W marcu 1973 r. odbyły się wiel- 
kie manifestacje na ulicach Paryża, w 
których główną rolę odegrali tym ra- 
zem licealiści. Gazety francuskie pisa- 
ły, że przez miasto przeszedł powiew 
maja 1968 r. W kwietniu 1976 r. doszło 
ponownie do gwałtownych rozruchów 
i starć z policją w Dzielnicy Łacińskiej 
Paryża oraz strajków studenckich w 
całym kraju. Protestowano przeciwko 
kolejnej reformie, która zmierzała do 
tego, aby uzdrowić uniwersytety kosz- 
tem sporej części studentów, głównie 
tych najbiedniejszych. 


* 


We Włoszech trwające od szeregu lat 
napięcia na uniwersytetach stały się 
podłożem wydarzeń, które w lutym br. 
zapoczątkowały serię rozruchów na nie 
spotykaną dotychczas w tym kraju ska- 
lę. | | 

Spontaniczne ruchy studenckie stano- 
wią reakcję na trudne warunki nauki 
oraz niepewną pozycję studenta czy ab- 
solwenta wyższej uczelni. Są to więc z 
punktu widzenia swojej genezy zjawis- 
ka racjonalne, znajdujące uzasadnienie 
w ustrojowo zdeterminowanych losach 
młodzieży akademickiej. Trudno nato- 
miast powiedzieć to samo o formach, 
w których te ruchy się wyrażają. Bun- 
tująca się młodzież podejmowała nie- 
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jednokrotnie działania bądź to z góry 
skazane na niepowodzenie, bądź też 
przynoszące szkodliwe następstwa, Ta- 
kie skutki miała — żeby sięgnąć po 
pierwszy przykład — kampania na rzecz 
liberalizacji kryteriów egzaminacyjnych 
czy też całkowitego zniesienia egzami- 
nów, która we Włoszech w sposób wi- 
doczny przyczyniła się do obniżenia 
wartości dyplomu wyższej uczelni. 


Wiele przyczyn spowodowało, że Śro- 
Gowiska młodzieży uniwersytetów za- 
chodnich są mniej podatne na wpływy 
tradycyjnych sił politycznych, które 
wprawdzie mają tu swoje reprezenta- 
cje, ale działają w ograniczonym zakre- 
sie. Natomiast łatwiej przenikają tu 
ugrupowania spoza systemu partyjnego, 
kwestionujące wszelkie reguły życia po- 
litycznego i propagujące aktywność po- 
lityczną uwolnioną od jakichkolwiek 
ograniczeń. Status społeczny studenta w 
powiązaniu z psychicznymi cechami 
młodzieńczego wieku. brak doswiadcze- 
nia życiowego i politycznego wyrobie- 
nia <— wszystko to sprzyja przyjmowa- 
niu skrajnych programów działania. 

Dało to o sobie wyraźnie znać w okre- 
sie szczytowej fali uniwersyteckich za- 
burzeń w drugiej połowie lat sześćdzie- 
siątych, kiedy to buntująca się młodzież 
poddała się w dużym stopniu wpływom 
lewicowego ekstremizmu. Lewacy wpro- 
wadzili do buntu wątek ekstremistycz- 
nej awantury, a także stworzyli warun- 
ki sprzyjające prowokacjom oraz innym 
poczynaniom zakulisowych sił reakcyj- 
nych. | | 

W latach siedemdziesiątych wpływy 
lewicowo ekstremistycznych ugrupowań 
w ruchach studenckich wyraźnie zma=< 
lały. Sprzyjało temu pewne ostudzenie 
namiętności, a także wyraźniejsze zwią- 
zanie się tych ruchów z aktualnymi 
sprawami studenckiego bytu. Nie ozna- 
cza to; że ekstremizm stracił dostęp do 
buntującej się młodzieży. Z wielką siłą 
przypomniał o sobie ostatnio we Wło- 
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szech, gdzie przyjął postać skrajną i 
krwawą. niebezpieczną dla demokracji. 


* 


Była już mowa o tym, że sytuacja 
włoskich studentów należała w ostat. 
nich latach do najtrudniejszych w <cą- 
łym świecie zachodnim. Włoskie uni- 
wersytety, które powszechnie zaczęto 
nazywać „przedsionkami dla bezrobot- 
nych”, stały się miejscem napięć gro- 
żących w każdej chwili eksplozją. Nie- 
bezpieczeństwo zaostrzała ogólna sytua- 
cja kraju przeżywającego kryzys gospo- 
darczy i zachwianie struktur politycz- 
nych. 


Wybuch nastąpił w lutym br. i był 
reakcją na reformę uniwersytecką pro- 
ponowaną przez ministra Malfattiego. 
Doszło do gwałtownych manifestacji w 
Uniwersytecie Rzymskim, a później rów- 
nież w innych uczelniach. Manifestacje 


przeniosły się na ulicę, zamieniając się 


w starcia z policją. Rozruchy trwały 
przez luty i marzec, głównie w Rzy» 


mie i Bolonii. Sytuacja zaostrzyła się 


ponownie w maju, kiedy to w jednej z 
manifestacji poniosła śmierć dziewięt- 
nastoletnia dziewczyna, Giorgiana Magi. 
Doszło do poważnych incydentów z za- 
machami na siedziby instytucji pańa 


'stwowych i partii politycznych włacz- 


nie. 


Francuski dziennik Le Monde w na- 
stępujacy sposób scharakteryzował te 
zajścia: „<spontaniczność», slogany, fol- 
klor «marginesu», ludyczna wrzawa — 
trudno oprzeć się pókusie porównywa- 
nia obrazu, jaki dziś przedstawiają u- 
czelnie rzymskie z sytuacją, która pa- 
nowała w całej niemal Europie przed 
wydarzeniami w maju 1968 r. Ta sama 
eksplozja anarchii, «bunt życia», ine 
stynktowne odrzucenie tradycyjnych 
struktur politycznych. <Chcemy zniszczyć 
swiat poważnej polityki» — oświad- 


czają młodzi Włosi, którzy kpiąco o- 
chrzcili się sindianami w metropolii»*"(5). 
Ton wypadkom nadały grupy, które 
w części przybrały nazwę  kolekty- 
wów autonomicznych. Ekstrenizm wy- 
stąpił tutaj w swojej krańcowej po- 
staci. Podobne w treści hasła można by- 
ło znaleźć tylko u tzw. sytuacjonistów, 
którzy działali w Paryżu w maju 1968 r. 
„Program” kolektywów autohomicznych 
sprowadzał się do totalnej negacji 
wszystkiego, odrzucenia wszelkich in- 
stytucji oraz krańcowej apoteoczy prze- 
mocy. Ze szczególną siłą zostały zaata- 
kowane partia komunistyczna i związ- 
ki zawodowe, a także klasa robotnicza. 
Przywódcy autonomistów w następu- 
jący sposób charakteryzowali swoje ce- 
le: „Po pierwsze, chcemy odpowiedzieć 
na zbrojną przemoc państwa zbrojną 
guerillą; po drugie, traktujemy związ- 
kowców jako ugodowców ti sprzedaw- 
czylków; po trzecie uważamy, że To- 
botnicy są uprzywilejowani, mają dob- 
re zarobki i są dobrze sytuowani. Nie 
mamy nie wspólnego z tymi ludźmi”. 
Redaktor francuskiego tygodnika, któ- 
ry zanotował te słowa, dodał od siebie 
w komentarzu: „Po raz pierwszy w 
Europie zachodniej ruch studencki wy- 
powiedział wojnę robotnikom”'(6). 

Rzecz znamienna, że od autonomistów 
zaczęły się dystansować tradycyjne już 
w pewnym sensie włoskie ugrupowania 
lewackie. Odcięła się od nich lewacka 
organizacja Lotta Continua. Rina Ga- 
gliardi, działaczka powstałej w ubie- 
głym roku tzw. Partii Jedności Pro- 
letariackiej na rzecz  Komunizmu 
(PDUP), mającej ambicję skupienia ca- 
łej pozaparlamentarnej lewicy, oświad- 
czyła, że jej partia nie ma nie. współ- 
nego z autonomistami, których scharak- 
teryzowała w sposób następujący: „Są 
to zwolennicy przemócy, konfrontacji 
fizycznych, walki zbrojnej. Odrżucają 


(8) Le Monde, 1.111.1977. 
(6) Le Nouvel Observateur, 12—21.I11.1977. 
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nie tylko reformizm, ale wszystkie in- 
stytucje, nawet związki zawodowe”(3). 

Trudno jeszcze obecnie przeprowadzić 
pełną analizę politycznego i ideologicz- 
nego oblicza kolektywów autonomicz= 
nych. Można. jednak już teraz sformu- 
łować tezę, że w ruchu tym ńastą- 
piło połączenie dwóch pozornie z so- 
bą sprzecznych ekstremizmów: lewac- 
kiego i prawicowego. Te dwa prądy, 
idące formalnie w przeciwstawnych kie- 
runkach, mogą się z sobą spotkać, kie- 
dy odrzucone zostaną wszelkie pozytyw- 
ne zasady, a jedyną przesłanką dzia- 
łania stanie się totalna negacja. We 
Włoszech doszło do takiego spotkania, 
co oczywiście nie znaczy, że połączyły 
się z sobą wszystkie ugrupowania le- 
wackie i faszystowskie. 

Jednakże brutalna i nie przebierają- 
ca w środkach akcja skierowana prze- 
ciwko wszelkim instytucjom, nastawio- 
na na sparaliżowanie życia politycznego 
i zastraszenie społeczeństwa, nosi wszel- 
kie znamiona  faszystowsko-bojówkar-= 
skiego działania, niezależnie od tego, ja- 
kim posługuje się sztandarem. Profesor 
Uniwersytetu Rzymskiego, Franco Fer- 
rarotti, pisał w swoich relacjach 2 wy- 
darzeń, których był świadkiem: „ujrza- 
łem twarz neofaszyzmu, występującą 
pod etykietą ruchu skrajnie lewicowe- 
go”(8). | 

Sprawą zasadniczą są tu cele działa- 
nia. Pozostają one niejasne. Wiele jed- 
nak przemawia za tym, że autonomiści 
wbrew swojej nazwie są inspirowani z 
zewnątrz przez ugrupowania, dążące do 
skierowania Włoch na drogę, na któ- 
rą wprowadziły ten kraj oddziały Mus- 
soliniego, kiedy w 1921 r. wyruszyły na 
Rzym. „Te grupy nie mają w sobie nic 
spontanicznego ani autonomicznego — 
pisał komunistyczny dziennik FUnita. — 
Przeciwnie są to formacje sprawnie zor= 
ganizowane i kierowane. Należy je oce- 
nić po czyntch, a te mają charakter 


(7) Le Monde, 1.111.1977. 


(8) Corriere della Sera, 25.11.1977. : 
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bojówkarski. Trzeba jednak także osqa 
dzać je według przyjętej przez nie plat- 
formy: walka z wszystkimi instytucja- 
mi demokratycznymi, z wszystkimi pas- 
tiami, ze związkami zawodowymi, z ko- 
munistami. To zaś łączy się z przemo- 
cą. Na czym więc polega różnica mię- 
dzy tymi grupami a dobrze znanym sta- 
nowiskiem ruchów faszystowskich? Te 
grupy głoszą, że są rewolucyjne i anty- 
burżuazyjne, ale przecież nie inaczej by- 
ło w początkach rewolucji faszystow- 
skiej”(9). 

Działalności kolektywów autonomicz- 
nych nie można oczywiście utożsamiać 
z masowym ruchem studenckiego pro- 
testu. Wydarzenia, jakie wystąpiły o. 
statnio na włoskich uniwersytetach, 
rozwinęły się według schematu znane- 
go z lat sześćdziesiątych. Głęboki fer- 
ment w. środowiskach studenckich, 
związany z ciężkimi warunkami nauki 
i niepewnym losem w przyszłości, wy- 
korzystali ekstremiści, wśród których 
działa wielu ludzi o jawnie neofaszys- 
towskich poglądach i koneksjach poli- 
tycznych. Spokojne początkowo mani- 
festacje przekształcęno w rozruchy, w 
których podsycane namiętności dopro- 
wadziły do groźnych zakłóceń porządku 
społecznego i aktów wandalizmu. Peł- 
na głębokiego poczucia krzywdy, rozgo- 
rączkowana i niedoświadczona politycz- 
nie młodzież akademicka dała się 
wciągnąć w działania nie mające nie 
wspólnego z jej rzeczywistymi interesa- 


(9) I'Unita, 19.11.1977. 


mi. Świadomość tego faktu upowszech- 
niła się zresztą dość szybko w środowis- 
kach studenckich, które ostatnio zaczę- 
ły dystansować się od poczynań kolek- 
tywów autonomicznych. 


Poczynania te mogą mieć groźne na- 
stępstwa dla kraju, który: przechodząc 
głęboki kryzys ekonomiczny i politycz- 
ny stoi przed wyborem dalszej drogi 
swego rozwoju. Doświadczenia historii 
wskazują, że na politycznych awantu- 
rach zawsze najwięcej korzystały siły 
prawicy. Niebezpieczeństwo puczu (fa- 
szystowskięgo jest we Włoszech poten- 
cjalną grozbą. 


* 


Młodzież zajmuje ważne miejsce w 
strukturze współczesnych społeczeństw. 
Jej zachowania odgrywają istotną rolę 
w życiu politycznym. Zróżnicowana pod 
względem swoich postaw, zorientowana 
jest w większości na postępowe prze- 
miany społeczne. Jednakże owa orienta- 
cja ma niejednokrotnie charakter bar- 
dzo ogólny, nie wykrystalizowany ideo- 
wo i nie związany z żadnym konkret- 
nym programem. Wymaga wymodelo- 
wania. Szansa spożytkowania zapału 
młodzieży w interesie rzeczywistego po- 
stępu społecznego tkwi w tym, co od 
dawna głoszą komuniści: w połączeniu 
jej aktywności politycznej z ruchem 
klasy robotniczej i jej rewolucyjnej 
partii. 


III edycja konkursu na prace naukowe poświęcone ZSRR i przyjaźni 
polsko-radzieckiej 


Na III edycję organizowanego przez ZG TPPR, Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, ZG SZSP i Nowe Drogi konkursu na prace naukowe poswięcone 
Związkowi Radzieckiemu i współpracy polsko-radzieckiej wpłynęło 14 prac doktor- 


skich i 51 prac magisterskich. 


Jury pod przewodnictwem sekretarza KC PZPR, tow. Andrzeja Werblana przyznało 
nagrody I, II i III stopnia oraz wyrożnienia, których pełną listę opublikujemy w na- 


stępnym numerze. 


Kultura 


ad e © 


Twórczość i postawy twórcze 
w społeczeństwie 
rozwiniętego socjalizmu 


ALICJA KUCZYŃSKA 


Współcześnie żywo dyskutuje się o udziale kultury i sztuki w kształtowa- 
niu społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu; o miejscu, jakie kultura i sztu- 
ka mają w nim zająć; o oddziaływaniu zmieniającej się praktyki życia 
społecznego na przemiany w obrębie samej kultury oraz wpływie nowej 
kultury artystycznej na osobowość jednostki, na styl życia czy na umacnia- 
nie więzi między ludźmi. Problemy tego rodzaju — nader trudne i skom- 
plikowane, pozostające ciągle jeszcze w stadium dyskusji i poszukiwań — 
zyskały już pełne prawa obywatelskie wśród marksistowskich teoretyków 
kultury; coraz częściej stają się też obiektem poważnych analiz i gruntow- 
nych studiów przedstawicieli rozmaitych dyscyplin. Wypowiedź estetyka 
w tej kwestii, aczkolwiek bazująca na roli odbioru dzieła sztuki jako ele- 
mencie uspołecznienia osobowości, musi na wstępie odwołać się do spraw 
ogólniejszych. 

Źródeł zainteresowania powyższą problematyką należy poszukiwać prze- 
de wszystkim w sferze przekształceń społecznych, a więc w samym rozwo- 
ju społeczeństwa socjalistycznego, w jego osiągnięciach i potrzebach, jakie 
rodzą się w związku z przechodzeniem na nowe, wyższe etapy rozwoju. 
Dotychczasowe postępy rozwoju socjalizmu pozwalają bowiem nie tylko 
w coraz większym stopniu zaspokajać materialne potrzeby ludzi, lecz rów- 
nież dbać o ich rozwój kulturalny. Procesy te sprawiają, że zapotrzebowa- 
nie na dobra kultury oraz odpowiedź na rosnący na nie popyt staje się 
obecnie sprawą szczególnie ważną z punktu widzenia organizatorów życia 
kulturalnego, twórców i odbiorców kultury. Aktywne uczestnictwo w kul- 
turze należy więc traktować jako swego rodzaju prawidłowość roz- 
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woju nowego społeczeństwa. Prawidłowość, której rozpoznanie ma donio- 
słe znaczenie nie tylko teoretyczne, ale i praktyczne, zwłaszcza dla działań 
w sferze polityki kulturalnej. 

Rozwój kultury, związany z procesami ogólnej demokratyzacji życia w 
naszym kraju, ma charakter dwustronny. Z jednej strony występuje wi- 
doczna, stała stymulacja potrzeb kulturalnych i artystycznych społeczeń- 
stwa, a z drugiej — sprawy kultury stają się fragmentem masowej 
działalności w tym sensie, żę również i przez nie realizuje się leni- 
nowska idea ludowładztwa. Osłabione zostają granice różnicujące działal- 
ność swoiście kulturową od działalności politycznej, ideowo-wychowaw- 
czej, społecznej czy produkcyjnej. 

Stosunek człowieka do kultury, funkcję, jakie knitura pełni w określo- 
nym społeczeństwie, są — warto przypomnieć — odzwierciedleniem proce- 
sów wykraczających daleko poza granice estetyki i twórczości artystycznej; 
wyrażają one charakter społeczeństwa, zróżnicowanie klasowe, mówią 
o jego ustroju politycznym, etosie ideowo-moralnym, o systemie i hierar- 
chii uznawanych przez nie wartości. Nieprzypadkowo też współcześnie pra- 
wie żadna wielka koncepcja f[ilozoficzna czy socjologiczna nie pomija zna- 
czenia sztuki, której ogólna ranga społeczna nie tylko nie maleje, ale rośnie 
wrąz z rozwojem cywilizacji. Sztuka-azyl, sztuka-forma protestu, sztuka- 
-próba samoobrony człowieka przed negatywnymi skutkami przerostu cy- 
wilizacji — oto niektóre tylko formuły teoretyczno-programowe estetyki, 
lokalizujące sztukę we współczesnym społeczeństwie. Również wiele typów 
współczesnych utopii mieszczańskich bierze za punkt wyjścia działanie 
sztuki, żeby przypomnieć tu koncepcję wychowania estetycznego Herberta 
Readą. | I" | 

Jak wykazały doświadczenia historyczne, funkcjonowanie kultury i sztu- 
ki w warunkach społeczeństwa socjalistycznego przejawia się w sposób 
całkowicie różny. Znajduje ono wyraz w nowym rozumieniu istoty kultury, 
w zmianach i przekształceniach, procesie odbioru dzieł sztuki, w odmien- 
ności jej funkcji ideowo-wychowawczych. Aby ukazać szczególną pozycję 
oraz znaczenie kultury w społeczeństwie rozwiniętego socjalizmu, warto 
przywołać zaproponowane przez Bogdana Suchodolskiego wyróżnienie 
trzech postaw wobec kultury, związanych z jej historycznie uwarunkowa- 
nymi funkcjami społecznymi. 

Pierwsza z tych trzech postaw traktuje kulturę niemal wyłącznie jako 
oświatę, jako zespół treści wymagających opanowania drogą kształcenia 
za pomocą instytucjonalnych form nauczania. W koncepcji tej niemal je- 
dynym miernikiem udziału w kulturze był poziom wykształcenia uprzywi- 
lejowanych obywateli, „Taka miara kultury — pisze Jerzy Kossak — sze- 
rzyłą się w Polsce wówczas, gdy mała w porównaniu z resztą społeczeństwa 
elita utrwalała swoje przywileje własności i wyzysku przez wykształcenie 
£ ogładę kulturalną jako zewnętrzne oznaki społecznej wyższości” (1). 

Powyższe rozumienie kultury, oddzielające wyraźnie i jednoznacznie za 
pośrednictwem kryterium wykształcenia „niższe” warstwy społeczeństwa 


(1) Jerzy Kossak: Rola kultury w kształtowaniu socjalistycznej świadomości t po- 
staw patriotycznych, Ideologia i Polityka nr 10, 1075. . 
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od „warstw wyższych”, było typowe dla tzw. kultury elitarnej, której 
początki można zaobserwować np. już w okresie renesansu. Później było to 
zjawisko charakterystyczne dla krajów przechodzących od ustroju feudal- 
no-arystokratycznego do burżuazyjnego. 


Drugie rozumienie kultury sprowadża jej rolę do rozrywki wypęłniają- 


cej tzw. wolny czas. Kultura jest tu pojmowana jako specyficzna konsum- - 


pcja duchowa (o różnych stopniach wysublimowania), która pozwala jed- 
nostce zapełnić czas wolny w sposób nie wymagający wysiłku ani osobi- 
stej inwencji. Również i w tej koncepcji kultury, rozpowszechnionej w wy- 
soko rozwiniętych kapitalistycznych społeczeństwach przemysłowych, moż- 
na — podobnie jak w poprzedniej — wykazać jej związek z interesami 
klasy panującej. Czyż bowiem istotą kultury jest w tym systemie tylko 
i wyłącznie rozrywka realizowana na bazie powszechnej dostępności środ- 
ków masowego przekazu? Powiedzmy raczej, że istotną cechą proponowa- 
nego tu rozumienia kultury jest absolutyzowanie — jako podstawowej 
wartości — przyjemnego spędzenia czasu wolnego, tj. czasu wolnego od ży- 
cia produkcyjnego i ogólnopolitycznego. W ten sposób masowo kształtuje 
się i rozpowszechnia konsumpcyjny stosunek do świata, a aktywność kultu- 
rowa zostaje zamieniona z pomocą powielania rozrywek na łatwe zaspoka- 
janie gustów publiczności. Procesom tym towarzyszy utożsamianie 
ideału życiowego z ideałem rozrywkowo-konsum- 
pcyjnym. | 


Trzecia postawa wobec kultury wiąże się natomiast z przyswajaniem za 
jej pośrednictwem wartości moralno-filozoficznych, wyrastających z po- 
szukiwań odpowiedzi na pytanie o sens życia, o wartość czynów jednostki 
i sposoby wyzwalania postaw twórczych. W tej ostatniej koncepcji kultura 
rzeczywiście stanowi pełnowartościowy czynnik kształtowania osobowości 
jednostki, stwarza warunki dla rozwoju jej sił twórczych. Kultura staje się 
wówczas ogniwem wielopostaciowego procesu zawiązywania różnorodnych 
relacji między człowiekiem a otaczającym go światem, wzbogaca treści 
i zakres tych relacji. Pozostaje ona, zwłaszcza gdy bywa konsekwentnie 
upowszechniana i przyswajana w skali ogólnonarodowej, zdecydowanie 
odmienna od poprzednich form historycznych kultury, akceptuje humani- 
styczny dorobek ludzkości, a równocześnie odzwierciedla dążenie społe- 
czeństwa do przejścia na nowy, wyższy etap rozwoju. Nie znaczy to, że 
kultura tego typu lekceważy związki z poziomem wykształcenia. Wykształ- 
cenie, które w rezultacie rewolucji oświatowej przeprowadzonej w Polsce 
Ludowej udostępniono wszystkim: członkom społeczeństwa, stanowi istotne 
przygotowanie do udziału w kulturze. Dotyczy to szczególnie wychowania 
estetycznego, które traktując sztukę jako stały element życia społecz- 
nego, niweluje różnice między elitarnym a powszechnym stosunkiem do 
sztuki. Kultura socjalistyczna akceptuje również, acz w nieco zmodyfiko- 
wanej postaci, rozrywkę jako część składową aktywności kulturalnej. 
Kształt naszej kultury zdeterminowany jest jednak przekonaniem, że ak- 
tywność kulturalna człowieka nie powinna ograniczać się do wąskiego wy- 
cinka czasu wolnego. „Należy zerwać z tym przekonaniem — słusznie po- 
stulował kilka lat temu Jan Szczepański. — Przede wszystkim trzeba pod- 
kreślić jedność strukturalną czynności składających się na całokształ( życia 
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ludzkiego i funkcjonalną współzależność między wszystkimi dziedzinami 
działalności ludzkiej”(2). 

Kultura socjalistyczna nie może akceptować i nie akceptuje utrwalonego 
przez dotychczasową tradycję podziału życia na czas pracy i czas wolny, 
jej ideałem jest wyraźny związek życia produkcyjnego, społecznego i in- 
dywidualnego, pełna integralność ludzkiego życia, głębokie, wzajemne po- 
wiązania między działaniem jednostkowym a działaniem społecznym. 

Na gruncie takiego rozumienia kultury można mówić o programie kształ- 
towania osobowości twórczej, o potrzebie preferowania aktów twórczych 
nad aktami konsumpcyjnymi. Nowoczesny model kultury socjalistycznej 
stawia sobie za zadanie: 1) wszechstronny rozwój człowieka w warunkach 
przyspieszonego wzrostu techniczno-ekonomicznego Polski; 2) lepsze przy- 
stosowanie społeczeństwa do nowego rytmu życia i rytmu pracy; 3) rozbu- 
dzanie coraz to wyższych potrzeb w zakresie konsumpcji zbiorowej i indy- 
widualnej. 

Sprawa ostatnia jest o tyle skomplikowana, że dokonująca się zmiana 
struktury wzorów konsumpcji wymaga wytworzenia nowych 
mierników oceny prestiżu postaw twórczych, a dotychczasowa 
tendencja (literacka, filmowa, plastyczna) takich mierników nie pozosta- 
wiła bądź wręcz kojarzyła je z nieaktualnymi dzisiaj postawami „heroicz- 
nego tragizmu”, ukazując nieuchronność braku uznania jako swoistą cenę 
postawy twórczej. Mierniki prestiżu materialnego w żaden sposób proble- 
mu tego nie wyczerpują. 

Postulując rozwój twórczych cech osobowości człowieka, należy dodać, 
że postawa twórcza, wiązana w dotychczasowej tradycji głównie z tworze- 
niem dzieł sztuki, wiąże się obecnie z różnymi typami działań społecznych, 
może być więc rozumiana dostatecznie szeroko. 

Warto również pamiętać, że postawa twórcza oraz działanie twórcze 
sprawdzają się w stosunku do realnych wartości, które mogą czy powinny 
być efektem procesu twórczego. Nie należy zatem pojmować twórczości 
zbyt wąsko, absolutyzować jej jako celu „samego w sobie”. Powtórzmy 
z naciskiem: celem procesów twórczych są ogólniejsze wartości 
społeczne (moralne, filozoficzne, ideowe, artystyczne), które dzięki aktyw- 
ności odbiorców mogą i powinny przejść dalszą ewolucję. Cenimy więc po- 
stawę twórczą nie jako wartość dla siebie, ale ze względu na treści, jakimi 
wzbogaca ona społeczeństwo. W społeczeństwie socjalistycznym postawa 
twórcza zawsze oznacza jednostkową lub zbiorową możliwość tworzenia 
nowego w postaci dzieł, rozwiązań, idei bądź problemów, a przede wszyst- 
kim możliwość kreowania wartości, w tym również postaw 
wobec tych wartości. Postawa twórcza jest tu postawą ukie- 
runkowaną celowo, przy czym cel wyrasta poza wąsko zakreślone interesy 
jednostkowe. 

Jej wzorcem jest m. in' tworzenie i odbiór dzieła sztuki, gdzie aktywiza- 
cja wyobraźni stanowi niezbędny warunek pogłębionego przeżycia dzieła. 
Stąd też wynikają rola i znaczenie nauki o sztuce, tj. estetyki, która fun- 
kcjonuje obok filozofii i innych dyscyplin co najmniej na zasadach współ- 
partnerstwa. Estetyka, pojmowana jako analiza zachowań ludzkich w sto- 


(2) Jan Szczepański: Odmiany czasu teraźniejszego, Warszawa 1971, str. 330. 
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sunku do świata wartości artystycznych i estetycznych, odkrywa i współ- 
tworzy nowy typ doświadczenia społeczno-emocjonalnego. Specyfika este- 
tyki polega jednak nie tylko na tym, że ma ona do czynienia z dziełem 
sztuki, które częściej bywa przedmiotem doznań emocjonalnych niż analizy 
pojęciowej. Jej zadaniem jest również poszukiwanie odpowiedzi na pytanie 
w jaki sposób emocje mogą aktywizować treści pozaartystyczne. Stąd wy- 
pływa nie dająca się przecenić rola estetyki w kształtowaniu postaw świa- 
topoglądowych. 

Jest oczywiste, że prawidłowy odbiór estetyczny iniańsyfikóje przyswa- 
janie treści ideologicznych. Dobrze napisana nowela lepiej upowszechnia 
wzory pozytywnego działania czy potępia postępowanie odrażające moral- 
nie niż ta sama idea występująca w wypowiedzi czysto pojęciowej. Kontakt 
z treściami ukazywanymi przez dzieło sztuki może mieć istotne znaczenie 
dla indywidualnej motywacji działania jednostki. Wyraża się ono w prze- 
kształcaniu mechanizmów recepcyjnych odbiorcy w mechanizmy motywa- 
cyjne. Ten skomplikowany i ważny ze społecznego punktu widzenia proce: 
dokonuje się stopniowo. w świadomości odbiorcy, który nie traktuje do- 
wartościowania tą drogą swoich poglądów jako działania narzuco- 
nego z zewnątrz, jako przymusu. W rozwiniętym społeczeństwie socjali- 
stycznym zakres i znaczenie tego typu oddziaływania ideowego za pośred- 
nictwem sztuki będą wzrastać. Byłoby rzeczą pożyteczną odpowiednio 
wcześniejsze poznanie jego prawidłowości. 

Sztuka uczestniczy w organizowaniu energii społecznej oraz wydatnie 
współdziała w jej ukierunkowaniu. Może ona odegrać szczególnie istotną 
rolę w procesach racjonalizacji i laicyzacji ludzkiej potrzeby stałych pun- 
któw oparcia w życiu społecznym; odbiór dzieła sztuki może stać się pła- 
szczyzną, która pozwala jednostce samookreślić się wobec skończoności jej 
biologicznego istnienia, wobec przemijania i historii. 


Nic więc dziwnego, że współcześnie ważnym przedmiotem zainteresowa- 
nia estetyków staje się właśnie kwestia odbioru sztuki. Nie wchodząc w 
szczegóły związane z powyższym tematem, pragnę sformułować w tym 
miejscu nastę ępującą tezę: w spoleczeństwie rozwiniętego socjalizmu traci 
znaczenie tradycyjne przeciwstawianie relacji zachodzących między twór- 
cą a odbiorcą sztuki. To zjawisko (a właściwie proces) kształtowania no- 
wych relacji między odbiorcą a dziełem i twórcą powinno stać się w bli- 
skiej przyszłości przedmiotem pogłębionych rozważań. 


Proces odbioru sztuki jest procesem złożonym, wielostronnym, posiada- 
jącym wielorakie aspekty. Do nich należy między innymi pytanie, czym 
różni się odbiór dzieła sztuki od odbioru innych zjawisk. SMB nieco 
uwagi tej sprawie. 


1. Odbiór ten umożliwia istotne przeżycia określonych wartości oraz u- 
tożsamienie się z nimi. Akt uznania za własne niektórych norm postępowa- 
nia proponowanych przez dzieło sztuki może dokonać się za pomocą róż- 
nych mechanizmów (proj ekcji, identyfikacji i innych). Odbiorca może uznać 
określoną wartość nie tylko za ogólny abstrakcyjny model działania, ale 
również jako dyrektywę swego własnego postępowania. Odbiór ten umożli- 
wia zatem powiązanie lego, co ogólne, i tego, co jednostkowe. 
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2: Dzieło sztuki wchodzi w świat kulturalno-społeczny nie jako wartość 
ostatecznie zamknięta, lecz jako sens współtworzony razem z odbiorcą. 
Odbiór dzieła jest więc w pewnej mierze szkołą aktywności myślowej oraz 
emocjonalnej, szkołą wyobraźni i wrażliwości. 

Jest rzeczą ważną również to, że sztuka posiada charakter swoistej 
„propozycji” światopoglądowej, w której liczba odbiorców praktycznie jest 
niewymierna. Jej odczytanie wymaga aktywnego uczestnictwa jednostek, 
które nie tylko współdecydują o kierunku interpretacji utworu, ale również 
współokreślają sens przekazywania informacji. Dzieło sztuki staje się — 
jako przeżycie dła wielu jednostek, a więc niejako „przeżycie zbiorowe” 
— czynnikiem integracji odbiorców (historycznym przykładem może być 
np. oddziaływanie na uczucia patriotyczne polskiej literatury romantycznej 
pod zaborami). Różnorodne sposoby odbioru sztuki stanowią bowiem rów- 
nocześnie (obok determinant klasowych i politycznych) dodatkowe źródła 
kształtowania pewnych form międzyludzkich więzi, powstających na zasa- 
dzie spontanicznego, swobodnego wyboru. W toku rozwoju historycznego 
powstawały wspólnoty tego typu, były one jednak ograniczone do kręgu 
wspólnot klasowych, politycznych. Jeśli miały charakter ogólnospołeczny, 
wówczas były formą ideologicznej mistyfikacji (w rozumieniu Marksa) lub 
stanowiły wtórny element więzi kulturalno-dziejowej. W analizach estety- 
cznych ten element był i jest istotny dla zrozumienia np. ciągłości kultu- 
rowej (porównajmy np. uwagi Marksa o trwałości sztuki greckiej), a więc 
dla szczegółowych analiz społecznych. W generalnych mechanizmach walki 
klasowej i rozwoju historii odgrywał on jednak rolę co najwyżej dodatko- 
wą. W odniesieniu do autentycznych wspólnot decydujące są tu uwagi Le- 
nina o dwu kulturach klasowych, istniejących w każdym społeczeństwie 
klasowym(3). | 

Wspólnota powstała w wyniku oddziaływania wartości estetycznych nie 
wyraża się w funkcji jedynie np. uczuciowego jednoczenia, którą przede 
wszystkim ocenił w sztuce Lew Tołstoj, czy w szeroko rozumianej ogólnej 
integracji, którą podkreślają niektórzy pisząc, że wspólnota ta stanowi su- 
mę aktualnych postaw wobec sztuki. Można bowiem przyjąć. że wspólnota 
kształtująca się na podstawie odbioru dzieł sztuki stanowi coś więcej niż 
prostą sumę postaw, że jest w istocie formą wstępu do ideologii, która 
(w warunkach społeczeństwa nieantagonistycznego) może być traktowana 
jako istotne uzupełnienie i emocjonalne wzbogacenie istniejącej więzi, ja- 
ko wyraz aktywnej akceptacji wybranego typu hierarchii wartości. 

Dzieło sztuki wyraża na ogół przeżycia i treści jednostkowe, zindywidua- 
lizowane, przypisane do ukazywanych w utworach konkretnych postaci, 
zdarzeń, zjawisk. Operuje więc jednostkowymi wzorami pewnych reakcji 
na zawarte w dziełach określone sytuacje emocjonalno-społeczne. Jednak 
w odbiorze reakcje te — uznane za pożądane lub niepożądane — przybiera- 
ją charakter społecznego wzoru, układają się więc w pewnego 
rodzaju schematy działań i zachowań. Rodzi to m. in. społeczną sugestyw- 
ność sztuki, jej oddziaływanie na postawy, zachowania i na świadomość 
społeczną. Duże znaczenie mają więc treści i wartości, jakie zawierają się 
w dziełach sztuki i jakie potem przenikają w obręb życia społecznego. 


EO ORZEC CEA OKEY ZTARZETCZEZZEÓ 
(3) W. Lenin: Uwagi krytyczne w kwestii narodowej, w Dzieła t. 20, str. 18. 
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Zwróćmy też uwagę na fakt, że dzieło sztuki, proponując wzory postaw 
jakby wyłącznie w sferze indywidualnej, oryginalnej i nietypowej, jed- 
nocześnie wiąże je z pewnymi powtarzającymi się steqeotypami czy wzora- 
mi zachowań, które nie są opozycyjne w stosunku do wyrażonych w dziele 
treści jednostkowych, iecz funkcjonują na zasadzie uzupełniania się. Dzieje 
się tak między innymi dlatego, że jednostka stając w obliczu różnego ro- 
dzaju zachowań i działań dąży do ich zrozumienia i sklasyfikowania. Roz- 
wiązania zupełnie nowe, to znaczy nieprzymierzalne do żad- 
nej z sytuacji znanych odbiorcy, budzą niepokój i brak 
poczucia pewności co do ich społecznej skuteczności. Są niesprawdzalne. 
1 jako takie wymagają dodatkowych poczynań i zabiegów ze strony zainte- 
resowanych, podczas gdy odbiorca oczekuje wzoru sprawdzonego społecz- 
nie. Dzieło ułatwia odbiorcy odczytanie tego, co nowe, m. in. za pomocą 
odwołania się do wzorów przejętych z tradycji. | 

Sytuacja dzieła sztuki jest z tego punktu widzenia dwoista. Podsuwa ono 
odbiorcy propozycje unikalne, obdarzone cechą względnej wyjątkowości, 
a jednocześnie, właśnie jako dzieło sztuki, a więc jako produkt nie tylko 
jednostkowej działalności artystycznej, lecz również wytwór określonej 
historycznie kultury, przyporządkowuje ukazywane propozycje do — zna- 
nych w historii kultury — ogólnych wzorów działań, które dadzą się po- 
wielić w postaciach do tego stopnia zróżnicowanych, że wystarczająco za- 
spokajają potrzebę własnej niepowtarzalności i wyjątkowości jednostki. 
Ukazany tutaj problem wzajemnych stosunków między tym, co nie- 
powtarzalne (egzystencja jednostkowa) a tym, co powtarzalne 
(sprawdzalność społeczna) stanowi jedną z najistotniejszych przesłanek za- 
ledwie zasygnalizowanej specyfiki odbioru sztuki. Dzięki tym właściwo- 
ściom sztuka — bardziej może niż inne wytwory kultury — kojarzy i ze- 
spala to, co w człowieku jednostkowe, i to, co społeczne; to, co przejęte 
z tradycji, i to, co nasycone treściami współczesnymi. 
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Rozważając problem wpływu sztuki na osobowość człowieka, poruszamy 
się w dużej mierze na terenie wciąż jeszcze mało zbadanym, skazani naj- 
częściej na czerpanie z niepewnych zasobów własnych odczuć i potocznej 
obserwacji. Dzieje się tak mimo tego, że sama idea „wychowania przez 
sztukę” trwale i od dawna obecna jest w polskiej myśli intelektualnej. 
W pracach Marchlewskiego, Abramowskiego, Brzozowskiego, Norwida, 
Ingardena, Ossowskiego znajdujemy nie tylko bogactwo teoretycznych 
refleksji na temat wpływu sztuki na człowieka i społeczeństwo, ale i wielki 
ładunek głębokiego przeświadczenia, że uczestnictwo w kulturze artystycz- 
nej czyni człowieka lepszym, a jego osobowość bogatszą i pełniejszą. 

W ogromnej mierze są to jednak przypuszczenia empirycznie nie zwe- 
ryfikowane. Wiele jest przyczyn takiego stanu rzeczy. Można się ich do- 
szukiwać w samej nauce, w tym, że tradycyjna estetyka rozpatrywała 
sztukę w oderwaniu od jej funkcji społecznych, socjologia zaś ograniczała 
się z reguły do badania tych związków między sztuką i społeczeństwem, 
które odnosiły się do zakresu społecznego uwarunkowania sztuki, a więc 
wykraczały poza jej artystyczne funkcje. 

Wydaje się jednak, że główne przyczyny ograniczające badawcze moż- 
liwości nie tkwiły wcale w świadomości uczonych ani w strukturze nauki, 
ale tkwiły i tkwią nadal w strefie badanego przedmiotu. Już tylko jakoś- 
ciowa i semantyczna analiza treści i kształtu artystycznej wypowiedzi 
nastręcza w wielu przypadkach kapitalne trudności. A przecież dochodzi 
tu jeszcze problem przetworzenia i asymilacji przez odbiorcę wartości 
artystycznych. Jaka część informacji z tej dziedziny zostaje przekazana 
w toku wymiany między materialnym obiektem, którym jest dzieło sztuki, 
a odbiorcą; które z tych informacji i w jaki sposób zostają przetworzone, 
a więc zrozumiane, przyjęte i przeżyte przez człowieka; i wreszcie, jakie 
trwałe ślady w jego osobowości pozostawia doświadczenie artystyczne? 


Uzyskanie wiarygodnej odpowiedzi na te pytania wymaga stosowania ta- 
kich narzędzi badawczych, które umożliwiają głęboką penetrację złożonego 
i skomplikowanego obszaru ludzkiej świadomości i psychiki. Lecz nawet 
pokonanie tych trudności nie otwiera jeszcze przed nami łatwego dostępu 
do precyzyjnych odpowiedzi. Zarówno społeczny zakres uczestnictwa 
w kulturze artystycznej, jak i konsekwencje wynikające z tego uczestnie- 
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twa dla ludzkiej osobowości uwarunkowane są wieloma czynnikami dia- 
lektycznie z sobą sprzężonymi — przynależnością klasową i indywidual- 
nymi predyspozycjami, materialnym poziomem życia i tradycją kulturową, 
poziomem wykształcenia i dostępnością artystycznych ofert. Oddziaływa- 
nie sztuki na ludzką osobowość zależne jest więc od wiełu zmiennych. 
Jednak w perspektywie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego py- 
tania odnoszące się do wpływu sztuki na osobowość człowieka — w moim 
przekonaniu — staną się szczególnie ważne i niezależnie od skali trudności 
trzeba będzie poszukiwać na nie odpowiedzi. 

W miarę podnoszenia się poziomu materialnego dobrobytu społeczeń- 
stwa coraz większą rolę w modelu konsumpcji odgrywać będą potrzeby 
związane z uczestnictwem w kulturze. Właśnie kulturochłonność naszego 
modelu konsumpcji stanie się z pewnością jednym z istotnych elementów 
jego socjalistycznej tożsamości. Proporcjonalnie do rozszerzania się spo- 
łecznego zasięgu oddziaływania sztuki rosnąć będzie społeczna doniosłość 
problematyki związanej z jej wychowawczą, kreacyjną rolą. Równocześ- 
nie sam rozwój sił wytwórczych doprowadzi do sytuacji, w której — jak 
przewidywał Marks — „osobowość człowieka stanie się najpotężniejszą 
siłą wytwórczą, wtórnie oddziaływającą na produkcyjną siłę pracy”(1). 

Już obecną fazę naukowo-przemysłowego rozwoju charakteryzuje rela- 
tywnie większa rola nauki, technologii oraz wiedzy ogólnej i zawodowej 
w całokształcie sił wytwórczych aniżeli środków i przedmiotów pracy. 
W przyszłości jednak, i to jak sądzę niezbyt dalekiej, dotychczasowa kate- 
goria „inwestycji w człowieka”, rozumiana nie tylko jako wzrost kwalifi- 
kacji zawodowych i nabytego w procesie produkcji doświadczenia, ale i po- 
ziomu jego ogólnej wiedzy, przestanie wystarczać. W dojrzałej fazie rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego do nauki, wiedzy, technologii i or- 
ganizacji pracy dojdzie jeszcze jako dodatkowy, istotny czynnik — rozwi- 
nięta, bogata osobowość człowieka-producenta; w sferę przedmiotów 
pracy zaś wejdą posiadane przez społeczeństwo zasoby kultury jako te, 
które analogicznie jak np. surowce przetwarzane będą na powszechnie 
dostępne dobra i usługi i które, podobnie jak dziś potencjał ludzkich kwali- 
fikacji, trzeba będzie umieć społecznie zagospodarowywać. 


Przejście przez świat sztuki — 


Podstawą twórczości artystycznej nie jest działalność zwrócona wprost 
ku celom zewnętrznym i utylitarnym. Nie oznacza to jednak, że w trój- 
członie: sztuka — osobowość człowieka — jego rola społeczna i produkcyj- 
na nie zachodzą wzajemne relacje oraz że możemy się nimi nie intereso- 
wać. Należy jednak sformułować tu kilka podstawowych pytań. Czy istnie- 
je zależność między otwartością ną nowe zjawiska w sztuce a otwartością 
i innowacyjnym myśleniem w sprawach technicznych, organizacyjnych, 
społecznych? Czy i w jakim stopniu zażyłość ze sztuką poszerza ludzką 
wyobrażnię, przyzwyczaja do myślenia kategoriami ogólnymi, a samo 


(1) K. Marks:-Grundrisse der Kritik der politischen Oekonomie, Berlin 1953, str. 599. 
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myślenie czyni elastyczniejszym? Czy tolerancyjność wobec tego, co w 
sztuce niezrozumiałe, trudne, wiąże się z ułatwiającą współpracę i współ- 
działanie tolerancyjnością w stosunkach międzyludzkich? Nie zamierzam 
tu układać pełnej listy pytań, na które nie ma w. nauce przekonującej, em- 
pirycznie zweryfikowanej odpowiedzi. Dobrze, że niektóre z tych proble- 
mów zaczyna się już badać. | | 

„Przejście” przez świat sztuki sprawia, że człowiek wraca do rzeczy- 
wistości w pewnym sensie jako inna jednostka —. zdolna .do nowego 
spojrzenia na empiryczną rzeczywistość. W sztuce bowięm mamy do 
czynienia nie tylko z odtwarzaniem i przetwarzaniem znanego nam świata, 
w którym tkwimy i który. możemy w niej rozpoznać, ale takze i ze stwa- 
rzaniem nowego świata o własnym kształcie i własnym sensie. Percepcja 
tego świata może się oczywiścię odbywać na różnych poziomach — od po- 
ziomu zwykłej przyjemności, kompensacyjnego relaksu po trudach dnia 
powszedniego, po pełne, „totalne” przeżycie, w którym człowiek uczestni- 
czy zmysłowo, intelektualnie i emocjonalnie. „Wejście” do tego świata wy- 
maga od człowieka przyjęcia postawy otwartej, często — szczególnie wobec 
dzieł nowatorskich — warunkiem bywa tu zdolność do złamania wewnętrz- 
nej bariery ograniczającej skalę wrażliwości estetycznej, do rewizji przy- 
iętych i utrwalonych wyobrażęń sensu i piękna. Doświadczenie artystycz- 
ne sprzyja jednak nie tylko zdejmowaniu z umysłu obręczy rutyny. Wy- 
kształcona potrzeba obcowania z wartościami estetycznymi jest niepodziel- 
na. Odczucie tej potrzeby przenosi się na otaczającą człowieka rzeczy- 
wistość, sprzyja przyjmowaniu aktywnej postawy wobec występujących 
w niej zjawisk dysharmonii, nieładu i brzydoty. Nawyk obcowania ze sztu- 
ką sprawia, że człowiek jest skłonny przenosić kategorie oceny estetycz- 
nej na otaczającą go przestrzeń — własne mieszkanie, miejsce pracy, osied- 
le. Lecz, jak sądzę, sfera osobowościowych przemian może być i bywa jesz- 
cze głębsza. 

„Przedmiot sztuki — pisał Marks — a tak samo każdy inny produkt 
— stwarza publiczność, która sztukę rozumie i potrafi rozkoszować się 
pięknem”(2). Lecz podstawą przeżycia estetycznego jest bezinteresowność, 
a więc dzieło sztuki staje się przynajmniej. potencjalnie ogniskiem stosun- 
ków społecznych wyzbytych z egoizmu. Publiczność wokół niego skupiona 
jest wspólnotą konstytuującą się wokół wspólnego przeżycia wartości 
— artystycznych, ideowych, moralnych — na nieegoistycznych zasadach 
wartości i bezinteresowności. a | | 

Problematykę sztuki, uczestnictwa w kulturze rozpatruje się na ogół 
w kontekście „stylu życia”, często sprowadzając ją do kwestii zapełnie- 
nia rosnącego obszaru ,,czasu wolnego” treścią społecznie pożądaną. Mam 
wątpliwości, czy o stylu życia człowieka w rozwiniętym społeczeństwie 

ocjalistycznym przesądzać będzie w pierwszym rzędzie treść czasu wol- 
nego czy też przeciwnie — właśnie treść „czasu aktywnego” społecznie, 
produkcyjnie, politycznie. „Królestwo wolności zaczyna się faktycznie 
dopiero tam, gdzie kończy się praca, którą dyktuje nędza i celowość zew- 


(2) K. Marks, F. Engels: O literaturze i sztuce, Wawszawa 1958, str. 37. 
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nętrzna” — pisał Marks(3), ale to nie znaczy, że królestwem wolności staje 
się cywilizacja wywczasów. Praca produkcyjna i praca nad sobą, a także 


"nad doskonaleniem organizacji życia społecznego zajmować będzie czło- 


wiekowi w przyszłości więcej czasu niż dżisiaj. Różnica zasadnicza w tym, 
że nie będzie to praca, którą „dyktuje nędza i celowość zewnętrzna”, ale 
praca rozumiana i odczuwana jako potrzeba. Sztuka zaś, uczestńictwo 
w kulturze staną się niezbędnym elementem czyniącym człowieka zdolnym 
do pracy twórczej, a nie luksusem, na który można sobie pozwolić po osiąg- 
nięciu materialnego dostatku i w czasie wolnym od żajęć poważnych. 
Zgodny z marksistowskimi przewidywaniami socjalistyczny proces wyz- 
walania pracy powinien prowadzić do zbliżania aktywności twórczej w sfe- 
rze wartości materialnych z aktywnością twórczą w: sferze wartości du- 
chowych, co wcale nie oznacza realizacji naiwnych wyobrażeń o tym, że 
w przyszłym społeczeństwie socjalistycznym każdy będzie sam sobie i sam 
dla siebie artystą-amatorem. Będzie rosła współzależność między zdol- 
nością intelektualno-produkcyjną człowieka a zakresem: zdolności jego 
uczestnictwa w kulturze. Analfabeta sztuki nie będzie mógł w przyszłości 
być w pełni wykwalifikowanym producentem dóbr, twórcą wartości ma- 
terialnych, ponieważ luki w jego kwalifikacjach ujawniać się będą w nie- 
pełnej, nie rozwiniętej osobowości. Nie oznacza to oczywiście likwidacji 
zjawiska daltonizmu czy niemuzykalności. Chodzi o umiejętność i nawyk 
czerpania wartości — artystycznych, ideowych, estetycznych — z ogrom- 
nego obszaru sztuki zgodnie z indywidualnymi predyspozycjami i upodo- 
baniami. | | | | | 
Przewidywania te sugerują celowość zastanowienia się nad znaczeniem 
niektórych cech osobowości człowieka-producenta, przedstawiciela przysz- 
łej, wielkoprzemysłowej klasy robotnicżej w kontekścię rozwoju sił wy- 
twórczych. a 


Wewnętrzne motywacje 


Związek sztuki z innowacyjnością myślenia, kształtowaniem postaw 
otwartych, eksperymentatorskich jest dość oczywisty, tak samo jak oczy- 
wista wydaje się ściślejsza w przyszłości zależność między postawami 
innowacy jnymi a rozwojem sił wytwórczych. Lecz warto tu zwrócić uwagę 
na inne jeszcze sprawy. W przeszłości i dotąd jeszcze czynnik technicżno- 
"organizacyjny zmierzał w procesie produkcji w tym kierunku, by czło- 
wiek działał tak, jak musi. System techniczno-organizacyjny produkcji 
do niedawna jeszcze rozwijał się tak, aby zbieżność wektora motywacji 
wewnętrznych człowieka z wektorem działających nań presji zewnętrz- 
nych, choć pożądana, nie była niezbędna. Organizacyjny system manufak-' 
tury był przecież także środkiem organizacyjnego podporządkowywania 
dyscyplinie względnie wolnych i niezależnych rzemieślniczych wytwórców. 
Cały dalszy kierunek racjonalizacji pracy wytwórczej, łącznie z taylorow- 
ską taśmą produkcyjną, która była jego ukoronowaniem, zmierzał do 


ubezwłasnowolnienia robotnika, do podporządkowania go czynnikom tech- 


(3) K. Marks: Kapitał t. 1II cz. II, Warszawa 1959, str. 400. 
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niczno-organizacyjnym. Jest sprawą dyskusji, w jakim stopniu taki właś- 
nie kierunek racjonalizacji produkcyjnej pracy ludzkiej wynikał z określo- 
nego, przemysłowego poziomu sił wytwórczych, a w jakim stopniu był 
bezpośrednią konsekwencją stosunków produkcji i stosunków społecznych 
podzielonego i klasowo zantagonizowanego społeczeństwa. W każdym razie 
proces techniczno-organizacyjnego ubezwłasnowolniania robotnika służył 
podporządkowywaniu jego woli, jego ludzkiej istoty interesom kapitalisty 
— właściciela środków produkcji. W warunkach pracy wielkoprzemysło- 
wej, charakterystycznej dla okresu rewolucji naukowo-technicznej, wzra- 
stała jednak gwałtownie rola autonomicznych motywacji wewnętrznych. 
Robotnik przestając być „dodatkiem do maszyny” nie tylko uwolnił się 
od konieczności dostosowywania tempa swojej pracy do jej ruchu. Tu 
nie było już miejsca dla majstra, który kontroluje czynności operatora 
zautomatyzowanego ciągu produkcyjnego. Wydajności, jakości, odpowie- 
dzialności pracy „wykontrolować” się już nie da. | 

Burżuazyjni teoretycy organizacji i zarządzania, głosząc dziś koniecz- 
ność przyjęcia założenia, że potrzeba pracy jest u człowieka równie natu- 
ralna jak potrzeba wypoczynku i zabawy, że robotnik potrafi sam sobą 
kierować i sam siebie kontrolować pod warunkiem przyjęcia celów organi- 
zacji przemysłowej za własne, nie doszli do tych wniosków w efekcie stu- 
diowania filozofii człowieka. Ich sprzeciw wobec dotychczasowych teorii 
zakładających, że robotnik ma naturalną niechęć do pracy, więc należy 
go do niej zmuszać i na każdym kroku kontrolować, nie wziął się z wiary 
w to, że człowiek jest rzeczywiście „lepszy”, niż go sobie do tej pory wyo- 
brażali. Zmiana orientacji została wymuszona przez rozwój sił wytwór- 
czych. Próby wycofania z użycia w burżuazyjnej nauce i praktyce zarzą- 
dzania niedawnych założeń podejmuje się nie dlatego, że brzmią one niehu- 
manistycznie, ale dlatego, że zgodne z nimi postępowanie coraz częściej 
przestaje już być w ogóle możliwe. W tym samym stopniu, w jakim prze- 
staje być możliwa zewnętrzna kontrola nad robotnikiem, trzeba dążyć do 
tego, by zechciał on kontrolować sam siebie. Pomijam tu kwestię, o ile 
w ogóle możliwe jest konsekwentne wniesienie w życie kapitalistycznego 
przedsiębiorstwa tych założeń i jakie mogą być skutki społeczne i politycz- 
ne tej perspektywicznej „kwadratury niemożności” dla kapitalizmu. Chodzi 
mi jedynie o stwierdzenie faktu, że w warunkach nowoczesnej techniki 
proaukcyjnej autonomiczna, wewnętrzna dyscyplina człowieka, jego poczu- 
cie odpowiedzialności, jego wewnętrzna motywacja, a więc osobowość 
człowieka, bywa coraz częściej ostatnią instancją, na której można polegać 
niezależnie od tego, czy się to komuś podoba czy nie. 

Sytuacja, w której jeden człowiek na swoim stanowisku pracy uruchamia 
moce produkcyjne i energetyczne, jakimi jeszcze niedawno dysponowały 
sztaby ludzi w skali całej branży przemysłowej, zakreśla ponadto nowy 
wymiar pojęcia odpowiedzialności. Przestają już wystarczać sumienność, 
pilność i poczucie obowiązku typowe dla wzorca pracownika odtwórczego. 
Poczucie odpowiedzialności. musi bowiem wypływać ze świadomości skut- 
ków własnego działania. Brzmi to zupełnie banalnie, ale musimy sobie 
uświadomić, że owe skutki coraz częściej występują w szerokim promie- 
niu przestrzennym i czasowym. Proces obróbki kawałka metalu na obra- 


180 


Kultura 


biarce przebiega w zasięgu wzroku i w zasięgu ręki. Uruchamiamy przy- 
czynę i widzimy skutki. Coraz częściej jednak ów produkcyj ny „skutek ; 
produkt finalny oddalony jest od wytwórcy tak, jak odbiorca energii elek- 
trycznej oddalony jest od tego, kto ją „wysyła”. 


Zachowanie poczucia odpowiedzialności nie zamyka się więc w rozu- 
mieniu i panowaniu nad tym wszystkim, co przebiega między przyczyną 
a skutkiem rozumianym jako produkt finalny. Jeśli zanieczyszczenia prze- 
mysłowe z Zagłębia Ruhry odkrywamy dziś na stokach... Himalajów, ozna- 
cza to, że skala przestrzenna i czasowa skutków ludzkiego działania nie jest 
praktycznie zamknięta żadnymi wymiarami. Co więcej, mija już epoka, 
w której wystarczyło myśleć liniowymi kategoriami następstwa przyczyn 
i skutków. Coraz większy obszar naszej działalności przypomina pętlę czy 
raczej całą sieć wzajemnie połączonych pętli sprzężeń zwrotnych. Słynna 
swego czasu awaria systemu energetycznego Nowego Jorku jest tu oczy- 
wiście przykładem aż groteskowo krańcowym, ale ilustruje ona realne zja- 
wisko zakłóceń, które w mniejszym czy większym promieniu wywołuje 
— może wywołać — awaria już tylko jednego „miejsca pracy” w systemie 
naczyń coraz ściślej połączonych, jakim staje się system społeczno-gospo- 
darczy. | 

Sprostanie temu wyzwaniu wymaga od człowieka wiedzy — i to jest 
oczywiste. Ale potrzebuje także wyobraźni w ogóle i wyobraźni moralnej 
szczególnie. Odpowiedzialność nie poparta wyobraźnią techniczną, społecz- 
ną i moralną w wielu przypadkach zmienia się w fikcję. 


Funkcja sztuki w poszerzaniu wyobraźni jest oczywista i wielokrotnie 
opisywana. Sztuka, będąc — jak twierdził Lukacs — zrywaniem pęt prak- 
tyczności dnia codziennego, stając w opozycji wobec „zdrowego praktycz- 
nego rozumu”, nawiązuje tu coraz częściej dialog z nauką, z naukową po- 
stawą wobec świata. Twierdzenia o opozycji między racjonalną nauką 
a irracjonalną sztuką są w ogromnej mierze reliktem tradycyjnych dzie- 
więtnastowiecznych wyobrażeń. Jeszcze dziś niektórzy powiadają, że nau- 
ka szuka wzorca w przyrodzie, a sztuka go tworzy. A przecież współczesna 
nauka coraz częściej zajmuje się właśnie tworzeniem wzorców w przyro- 
dzie nieobecnych, tak samo jak inżynieria materiałowa konstruuje, w prze- 
ciwieństwie do tradycyjnego materiałoznawstwa, tworzywa i materiały 
przyrodzie nieznane. Równocześnie w samej sztuce mamy do czynienia 
z eksperymentalnymi próbami zastosowania, jak np. w konceptualizmie, 
procedury abstrakcyjnej, intelektualnej symulacji twórczego projektu. 
Marks pisał w Kapitale, że „pod koniec procesu pracy pojawia się wynik, 
który przed rozpoczęciem tego procesu istniał już w woybrażeniu robotni- 
ka, a więc istniał już idealnie (4). Dzisiaj odpowiedzialność człowieka za 
skutki jego działań wymaga uprzedniego, idealnego istnienia w jego wyo- 
braźni skomplikowanej i złożonej przestrzennie i czasowo mapy różnorod- 
nych wyników. A ponadto musimy zdawać sobie sprawę z wciąż malejącego 
marginesu dla działań doświadczalną metodą prób i błędów. Kwestia umie- 
jętności, zdolności uprzedniego intelektualnego weryfikowania zamierzeń 


(4) K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 1956, str. 189. 
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staje się więc życiową koniecznością praktyków, przestając być ekskluzyw- 
ną domeną uczonych. Metody naukowe przenikają w życie powszednie. 


* 


Refleksje te, zapewne dyskusyjne, są przede wszystkim niepełne i wy- 
rywkowe. Chodziło mi w nich głównie o zwrócenie uwagi na zacieśniającą 
się współcześnie zależność między zakresem uczestnictwa w kulturze arty- 
stycznej i osobowością człowieka a rozwojem sił wytwórczych oraz na ros- 
nącą potrzebę badania tych zależności. Praktyka polityki kulturalnej ostat- 
nich lat, związana przede wszystkim z kontynuowaniem akcji „Sojusz 
świata pracy ze światem kultury”, dostarcza wielu okazji do naukowej 
obserwacji. Sądzę jednak, że warto byłoby, niezależnie od tych działań, 
powołać przy jednym z zakładów przemysłowych, nowoczesnych techno- 
logicznie i społecznie — o nowoczesnej strukturze zatrudnienia — ośrodek 
sztuki współczesnej, w którym działalność kulturalna byłaby podporządko- 
wana celom poważnego programu badawczo-naukowego. Program 'arty- 
styczny i badawczy powinien być opracowany na kilka lat naprzód, gdyż 
tylko ciągłość obserwacji pozwoli uchwycić badane problemy w całej ich 
dynamice. Niezależnie od naukowej opieki nad ośrodkiem ze strony np. 
Instytutu Kultury, przynajmniej dwóch młodych naukowców — socjolog 
kultury i socjolog przemysłu — powinno zostać do tego ośrodka oddele- 
sowanych na stałe z zadaniem opracowania ambitnych prac doktorskich 
i udziału w działalności organizacyjnej ośrodka. Zapewniłoby to dodatkowo 
stałą naukową opiekę ze strony ich promotorów. Oni sami zaś niech od te- 
go tematu zaczną i z tym tematem zwiążą swą naukową przyszłość. Podej- 
rzewam, że zanim jeszcze osiągną ..wiek profesorski”, ich naukowa specja- 
lizacja nawet dla ewentualnych, dzisiejszych sceptyków będzie już miała 
walor i rangę społecznie wysokiej użyteczności. 
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WIESŁAW KRRENCIK: Płace a wzrost 
gospodarczy. Warszawa 1977, PWE, stw. 
259. 


Literatura ekonomiczna z zakresu 
problematyki płac wzbogaciła się o no- 
wą pozycję. Autorem jej jest Wiesław 
Krencik, ekonomista, znany od lat ze 
swych zainteresowań tą problematyką. 

W książce swej autor charakteryzu- 
je obecny stan teorii wzrostu i teorii 
płac w gospodarce socjalistycznej, 
przedstawia przesłanki metodyczne ba- 
dania polityki wzrostu płac z punktu 
widzenia tej teorii oraz przeprowadza 
analizę wzrostu płac realnych i nomi- 
nalnych w Polsce, a także współzależ- 
ności między wzrostem płac a wydaj- 
nością pracy. Jest to więc praca — jak 
stwierdza na wstępie sam autor — z 
pogranicza teorii wzrostu i polityki 
płac. 

Podejmując się opracowania tego nie- 
zwykle istotnego dla teorii ekonomii 
i polityki tematu, autor oparł się na kil- 
ku założeniach. Między innymi przy- 
jął, że „jeśli płaca jest nie tylko ele- 
mentem polityki podziału dochodu na- 
rodowego, lecz także jego wytwarzania, 
to muszą istnieć związki i zależności 
między wzrostem dochodów poszcze- 
gólnych jednostek a wzrostem dochodu 
narodowego wytworzonego” (s. 20). Stąd 
też przeprowadzana analiza wzrostu 
płac ma „określić tstniejące zależności 
między tempem wzrostu dochodu naro- 
dowego a wzrostem płac realnych i no- 
minalnych oraz określić czynniki de- 
cydujące o tempie wzrostu płac, a więc 
umożliwiające zarówno przyspieszenie, 
jak ł powodujące jego zmniejszenie w 
stosunku do możliwości wynikających z 


przyjętego tempa wzrostu dochodu na- 
rodowego” (s. 21—22). 

Prezentowane w pracy wyniki ba- 
dań, oparte na analizie procesów wzźro- 
stu dochodu narodowego oraz wzrostu 
płac nominalnych i realnych w Polsce 
w latach 1945—1974, stanowią pierw- 
szą w naszej literaturze ekonomicznej 


udaną próbę poszukiwania współzależ- 


ności między wzrostem gospodarczym a 
społecznym. Już więc chociażby z tego 
tylko względu godzi się ją polecić sze- 
rokiemu gronu czytelników. 

W. Krencik rozpoczyna swoje rozwa- 
żania od prezentacji teorii wzrostu i 
płac w socjalizmie, poświęcając tym za- 


gadnieniom dwa pierwsze rozdziały 


książki. W rozdziale trzecim omawia 


miejsce i rolę płac we wzroście gospo- 


darczym. Wskazując brak spójności 
między teorią wzrostu i płac, autor pro- 
ponuje w wyniku przeprowadzonej a- 
nalizy teoretycznej włączyć płace do 
teorii wzrostu jako jeden z czynników 
wzrostu. „Płace bowiem w takim sa- 
mym stopniu jak inwestycje są czyn- 
nikiem wzrostu gospodarczego, którego 
wpływ można analogicznie obliczyć. 
Ustalając zależności między przyrostem 
dochodu narodowego a nakładami na 
płace można by także określić (podobnie 
jak w stosunku do nakładów inwesty- 
cyjnych) tempo wzrostu nakładów na 
płace niezbędne do osiągnięcia określo- 
nego tempa wzrostu dochodu narodo- 
wego” (s. 17-—78). 

Niestety, autor nie prezentuje zmo- 
dyfikowanej teorii wzrostu. Wskązuje 
jednak, że istnieją podstawy teoretycz- 
ne analizy związków płac ze wzrostem 
gospodarczym. Natomiast przeprowa- 
dzona na łamach książki analiza wy- 
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branych zagadnień ma w zamierzeniu 
autora stanowić jedynie przyczynek do 
rozszerzenia teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej o te elementy, które wią- 
żą się z problematyką płac. Może tu 
powstać wątpliwość co do zasadności 
włączenia płac do teorii wzrostu gospo- 
darczego. Płace bowiem są narzędziem 
podziału, który obok produkcji, wymia- 
ny i spożycia stanowi integralną część 
gospodarowania. Elementy te wiążą się 
ściśle z sobą i wzajemnie na siebie 
oddziałują. 


Płace w najogólniejszym znaczeniu 
stanowią główne źródło dochodów kon- 
sumpcyjnych rodzin pracowniczych i są 
narzędziem optymalnego gospodarowa- 
nia czynnikiem ludzkim. Tworząc sze- 
roko rozumiany system, stanowią jeden 
z układów funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej, podporządkowany celo- 
wi tej gospodarki. Stanowią tradycyj- 
nie element systemu funkcjonowania, 
będąc jego pochodną i pełniąc w sto- 
„sunku do niego funkcję służebną. Sys- 
tem płac zmienia się wraz ze zmianą 
mechanizmu funkcjonowania gospodar- 
ki(1). Stąd też płace w takim stopniu 
związane są ze wzrostem gospodarczym, 
w jakim podział oddziałuje na produk- 
cję. Jak wiadomo ,,...podział może mniej 
lub bardziej pomyślnie oddziaływać na 
produkcję” (2). 


Nawiasem mówiąc, rozróżnienie w 
teorii ekonomii politycznej socjalizmu 
wzrostu i funkcjonowania jest kwestią 
głównie terminologiczną. Istnieje w 
praktyce sprzężenie zwrotne między 
wzrostem a: fuzkcjonowaniem. Wzrost 
gospodarczy jest wynikiem działania 
wielu czynników, w tym systemu funk- 
cjonowania, i sprawdzianem skutecznoś. 


(1) Z. Morecka: System płac. W: System 
junkcjonowanta gospodarki socjalistycznej. 
Praca zbiorowa pod red. J. Lewandowskie- 
go. Warszawa 1973, PWE, 


(2) K. Marks: Przyczynek do krytyki eko- 
nomii politycznej. Warszawa 1953, KiW, str. 
232, 
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ci jego mechanizmów oraz zmienia się 
wraz zę wzrostem sił wytwórczych(3). 
Zgłaszając wątpliwości co do słusz- 
ności próby włączenia płac do teorii 
wzrostu gospodarczego, należy równo- 
cześnie podkreślić niewątpliwą zasłu- 
gę autora, który poszukuje związków 
między płacami a dochodem narodo- 
wym i próbuje je skwantyfikować. Cel 
swój realizuje w sposób konsekwentny 
i zarazem interesujący. Trudno byłoby 
oczywiście przedstawić w tym omówie- 
niu wszystkie tezy, których autor dowo- 
dzi na podstawie wyników badań. Za- 
prezentujemy tu tylko niektóre z nich. 


Analizując w rozdziale IV płace real- 
ne w procesie wzrostu gospodarczego 
Polski, autor dowodzi, że realizacja 
wzrostu płac realnych w naszym kraju 
nie przebiegała zgodnie, lecz z rozbież- 
nościami w stosunku do planów. Świad- 
czy to m. in. o braku skuteczności 
metod planowania tej części polityki 
gospodarczej kraju (s. 98). Autor wyka- 
zuje też na podstawie przeprowadzo- 
nych badań brak współzależności w 
latach 1951—1970 między wzrostem do- 
chodu narodowego i płac realnych. 
Poza kilkoma wyjątkami — tempo 
wzrostu płac realnych w krótkich okre- 
sach było zawsze niższe od tempa wzro-» 
stu dochodu narodowego wytworzo- 
nego (s. 121). Natomiast analiza za 
lata 1971—1974 dowodzi, że przyczyn 
niskiego tempa wzrostu płac w _ la- 
tach 1950—1970 szukać należy nie tyl- 
ko w zasadach podziału, ale w warun- 
kach jego tworzenia (s. 125). Podobnie, 
przyczyn wysokiego tempa wzrostu płac 
w latach 1971—1974 należy szukać głów- 
nie w tworzeniu dochodu narodowego, 
o czym autor pisze szerzej w rozdziale 
VI. | 

W rozdziale V W. Krencik prezentu- 
je związek między tempem wzrostu do- 
chodu narodowego a tempem wzrostu 

(3) W. Iskra: Czynnik ludzki w rozwoju 


gospodarczym krajów socjalistycznych. War- 
szawa 1974, PWE, str. 234, 


płac nominalnych. Na podstawie wyni- 
ków przeprowadzonych badań, autor 
wskazuje, że w okresie lat 1971—1974 
po raz pierwszy po 20 latach zapew- 
niono wysokie tempo rozwoju gospodar- 
czego oraz wzrostu płac nominalnych 
i realnych. Wzrost ten stwarzał warunki 
przyspieszenia tempa wzrosiu dochodu 
narodowego (s. 160). 

Bardzo interesujący jest rozdział VI. 
Autor podejmuje w nim próbę weryfi- 
kacji znanej w ekonomii politycznej 
socjalizmu tezy, że szybszy wzrost wy- 
dajności pracy niż płac stanowi prawid- 
łowość ekonomiczną gospodarki socja- 
listycznej, a stosunek między tymi wiel- 
kościami jest ważną proporcją gospodar- 
ki narodowej. Chodzi mu głównie o od- 
powiedź na pytanie, czy teza ta może 
być podstawą prawidłowego planowania 
tempa wzrostu płac nominalnych oraz 
oceny prawidłowości i nieprawidłowoś- 
ci realizacji polityki wzrostu płac za- 
równo w skali gospodarki, jak i przed- 
siębiorstwa. 

Na podstawie analizy danych statys- 
tycznych autor stwierdza, że w okresie 
tym nie występowała prosta współzależ- 
ność między tempem wzrostu wydaj- 
ności pracy i płac. 

Szczególnie interesująca jest, prezen- 
towana w rozdziale VI, analiza czynni- 
ków wzrostu płac w latach 1971—1974. 
Wykazuje ona, że przyspieszone tempo 
wzrostu płac w tym okresie nie na- 
stąpiło kosztem spadku udziału aku- 
mmulacji w dochodzie narodowym. Prze- 
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ciwnie, wysokiemu tempu wzrostu płac 
towarzyszyło jeszcze większe przyspie- 
szenie tempa wzrostu akumulacji (s. 
201). Stało się to możliwe m.in. dzięki 
znacznemu przyspieszeniu tempa wzro- 
stu produkcji czystej. Dalszym czynni- 
kiem przyspieszenia tempa wzrostu płac 
nominalnych było polepszenie wskaźni- 
ka wyrażającego stosunek przyrostu fun- 
duszu płac do przyrostu średnich płac 
nominalnych. Np. w latach 1966—1970 
tempo wzrostu funduszu płac było po- 
nad 2-krotnie wyższe niż średnich płac, 
a w latach 1971—1974 było o 19 proc. 
wyższe. Polityka ta pozwoliła, przy jed- 
noczesnym zahamowaniu zmian w kosz- 
tach utrzymania — znacznie przyspic- 
szyć w tych latach wzrost płac real- 
nych (s. 233). 


W rozdziale VII znajdujemy intere- 
sującą próbę prognozy wzrostu płac do 
1990 r. Autor wypowiada się za aktyw- 
ną polityką wzrostu płac. Prezentuje te- 
zę, że zwolnienie tempa wzrostu płac 
daje elekty pozorne i krótkotrwałe, nie 
sprzyja przyspieszeniu rozwoju społecz- 
no-gospodarczego. 


Prezentowane w książce tezy i sygna- 
lizowane problemy zainicjują zapewne 
dyskusję i dalsze badania, które wzbo- 
gacą teorię ekonomii politycznej socja- 
lizmu w dziedzinie naukowych przesła- 
nek polityki płace i społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. 


LESZEK BORCZ 


WŁLODZIMIERZ SIWIŃSKI:  Kapita- 
lizm wielonarodowy. Przesłanki i barie- 
ry integracji gospodarczej. Warszawa 
1976, PWN, str. 285. 


We współczesnym świecie procesy in- 
tegracji gospodarczej stają się obiek- 
tywną prawidłowością dyktowaną roz- 


wojem sił wytwórczych i potrzebą op- 
tymalizacji wzrostu społeczno-gospo- 
darczego. Również rozwój rewolucji 
naukowo-technicznej i wykorzystanie 
jej efektów możliwe są jedynie w ra- 
mach coraz ściślejszych powiązań go- 
spodarczych między krajami oraz wiel- 
kimi kompleksami ekonomicznymi. Ist- 
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niejące dotychczas bariery ekonomiczne 
i polityczne pomiędzy krajami tworzą 
ramy żbyt ciasne dla potrzeb rozwoju 
materialnej bazy społeczeństw i muszą 
być niwelowane poprzez procesy inte- 
gracyjne. 

Integracja całej gospodarki światowej 
jest oczywiście jeszcze odległą przyszło- 
ścią. Dlatego też problematyka rozwoju 
integracji gospodarczej jest najpierw 
badana i rozwiązywana w mniejszej 
skali, przede wszystkim badana w ra- 
mach państw o jednakowych systenach 
ustrojowych i gospodarczych. 

Książka Włodzimierza  Siwińskiego 
poświęcona jest analizie teorii i prak- 
tyki procesów integracji w gospodarce 
kapitalistycznej. Autor rozpatruje inte- 
grację kapitalistyczną jako określony 
tvp integracji światowej o specyticz- 
nych właściwościach. Warunki ustrojo- 
we, w jakich dokonują się procesy inte- 
gracyjne, mają bowiem istotny wpływ 
na ich przebieg; określają metody ich 
realizacji, zakreślają bariery I trudno- 
ści, determinują ich charakter oraz 
funkcje i skutki zarówno społeczno-e- 
konomiczne, jak i polityczne, 

Rozważając problemy teorelyczne in- 
tegracji, autor określa międzynarodową 
integrację, jako ,,..układ powiązań go- 
spodarczych między krajami, umożli- 
wiający maksymalny ich rozwój gospo- 
darczy i społeczny przy założeniu, że 
każdy z krajów osiąga dzięki tym po- 
wiązaniom wyższy poziom rozwoju”. 
(str. 9). Integracja w tym ujęciu stwier- 
dza Siwiński: „staje się częścią o- 
gólnego problemu optymalizacji struk- 
tury gospodarczej. Optymalizucja mo- 
że dotyczyć zarówno całej gospo- 
darki światowej, jak i  wydzielo- 
nej grupy krajów” (str. 9).  Au- 
tor nie wyklucza więc w przyszłości 
integracji całej gospodarki światowej, 
co pozwoliłoby na optymalne i ostatecz- 
ńe rozwiązanie problemu. Oczywiście 
mogłoby to nastąpić, gdyby gospodarka 
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Światowa rozwijała się w ramach jed- 
nolitej struktury społeczno-politycznej. 

Zdaniem Siwińskiego integracja po- 
winna prowadzić do optymalnej struk- 
turv stosunków międzynarodowych i 
wyrażać się w maksymalizowaniu roz- 
woju gospodarczego i społecznego. O- 
siąganie maksymalnych korzyści z pro- 
cesów integracyjnych napotyka jednak- 
że bariery stwarzane przez prywatno- 
-kapitalistyczne stosunki produkcji — 
przeszkody wypływające z nastawienia 
gospodarki na zysk. Sprzeczności te są 
pogłębiane przez rozbieżne interesy na- 
rodowe. „Dlatego — pisze autor — trak- 
tujac integrację w kategoriach racjona!- 
nego gospodarowania trzeba pamiętać o 
barierach, jakie w tym względzie stwa- 
rza system kapitalistyczny” (str. 11). 

Przechodzac do rozważań bardziej 
szczegółowych Siwiński zajmuje sie rolą 
handlu jako czynnika warunkującego 
optymalną alokację czynników produk- 
cji. Wychodzac z rozważań teorii kosz- 
'ów kormperatywnych i analizujac mo= 
dele teoretyczne Heckschera-Ohlina i 
Samuelsona z punktu widzenia stosowa- 
nia ich do alokacji czynników produk- 
cii w skali międzynarodowej, autor 
stwierdza, że ich założenia odnoszą się 
w zasadzie do modelu rynku doskona- 
łego, ktory w praktyce nie istnieje, 
zwłaszcza jeśli chodzi o rynek między- 
narodowy, odznaczający się określonymi 
właściwościami, a w szczególności tym, 
że mobilność czynników produkcji jest 
dość znacznie ograniczona. Zniesienie 
barier celnych pomiędzy krajami jest 
niewystarczające do rozwiązania pro- 
bleimu optymalnej alokacji czynników 
produkcji, m. in. dlatego, że mechanizm 
rynkowy dopiero ex post ocenia zaist- 
niałe przepływy. Konieczne jest oblicza- 
nie ex ante oplymalnego układu powią- 
zań międzynarodowych za pomocą pla- 
nu. 

Zdaniem autora regulowanie proce- 
sów na rynkach międzynarodowych, 


planowanie i koordynowanie wspólnych 
poczynań ma szczególne znaczenie dla 
optymalizacji procesów gospodarczych. 
Jednakże nawet powstanie unii celnej 
i unii ekonomicznej przy istniejących 
we współczesnych krajach kapitali- 
stycznych mechanizmach funkcjonowa- 
nia gospodarki nie gwarantuje osiągnię- 
cia wszystkich korzyści. Tworzenie z 
pewnej grupy krajów odrębnych orga- 
nizmów gospodarczych, pozwalające na 
rozwiązanie pewnych zagadnień wew- 
nątrz unii, pogłębia jednak sprzeczności 
z innymi partnerami. Doceniając zna- 
czenie liberalizacji obrotów towarowych 
w kształtowaniu procesów integracyj- 
nych, autor wykazuje, że wymiana to- 
warowa i system cen w krajach kapi- 
talistycznych są niewystarczające dla 
optymalnej alokacji czynników produk- 
cji. 

Wiele uwagi poświęca autor związe= 
kom pomiędzy procesami integracyjny 
mi a technicznymi właściwościami pro- 
cesów produkcyjnych. Integracja umo- 
Żliwia pogłębienie specjalizacji, co jest 
niezbędne i korzystne dlatego, że każdy 
kraj wyposażony jest w innym stopniu 
w czynniki produkcji. W ten sposób le- 
piej można również wykorzystać pozy- 
tywne skutki koncentracji produkcji i 
skali produkcji. Integracja prowadzi do 
rozszerzenia rynku i przyspiesza wzrost 
gospodarczy, zwiększa wydajność pracy 
w obrębie całego ugrupowania, prowa- 
dzi do wzrostu popytu, w tym również 
popytu inwestycyjnego. 

Unii celnej nie można uznać za wy- 
starczającą formę międzynarodowych 
stósunków gospodarczych. Wyższą for- 
mę w stosunku do unii celnej stanowi 
wspólny rynek. Ale podejmowane de- 
cyzje na podstawie informacji cenowej 
pozwalają w pewnej tylko mierze na u- 
sprawnienie specjalizacji międzynaro- 
dowej. Tylko bezpośrednia realokacja 
czynników produkcji połączona z libe- 
ralizacją obrotów towarowych stwarza 
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warunki dla optymalizacji procesów go- 
spodarczych. 


Dlatego wielkie znaczenie autor przy- 
wiązuje do roli informacji pozarynko- 
wej wymienianej bezpośrednio pomię- 
dzy partnerami uczestniczącymi w in- 
tegracji. Decyzje 'inwestycyjne wpro- 
wadzające nową technikę mają charak- 
ter długookresowy i będą prawidłowo 
podejmowane tylko wtedy, gdy istnieje 
przekonanie, że procesy integracyjne 
nie zostaną zahamowane. Tymczasem w 
systemie kapitalistycznym integracja 
realizowana jest w warunkach narasta- 
jących sprzeczności, zwłaszcza pomiędzy 
partnerami słabszymi i silniejszymi, co 
utrudnia uzgadnianie stanowisk. 

Nowoczesna technologia prowadzi do 
rozwoju i pogłębienia sieci powiązań 
kooperacyjnych, które najlepiej mogą 
być realizowane w ramach  przedsię- 
biorstw międzynarodowych. Międzyna- 
rodowa integracja może wywierać po- 
zytywny wpływ na tempo postępu tech- 
nicznego, gdyż wiąże się z rozwojem sie- 
ci powiązań kooperacyjnych i zróżnico- 
waniem rzeczowej strony produkcji 
oraz z międzynarodową specjalizacją w 
zakresie badań naukowych. Zadania ie 
wymagają jednak odpowiednich form 
prawnych i instrumentów sprawnego 
sterowania, polrzebna jest tu bezpo- 
średnia ingerencja państw w życie go- 
spodarcze, bowiem mechanizmy rynko- 
we, nawet sterowane przez państwo, są 
niewystarczające. Autor pisze, że „me- 
chanizm wolnorynkowy tworzy świat 
stanowiący przeciwieństwo tego, który 
jest wymagany przez potrzeby adapta- 
cji it rozwoju współczesnej techniki” 
(str. 152), Wieloszczeblowa regulacja 
tych procesów zakłada istnienie jedno- 
stek sterujących nimi i je koordynują- 
cych. Tymczasem „cele przedsiębiorstw 
kapitalistycznych nie pokrywają się z 
celami, stanowiącymi uzasadnienie dla 
wprowadzenia systemu regulacji wielo- 
szczeblowej” (str. 160), która staje się 
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niezbędna przy wprowadzaniu złożonej 
techniki. Zdaniem autora zachodzi uza- 
sadniona obawa, że system rynkowy bę- 
dzie wykorzystywany przede wszystkim 
do realizacji celów wielkich korporacji, 
które nie pokrywają się z celami ogól- 
nogospodarczymi — optymalizacji całej 
gospodarki integrującego się obszaru. 

Siwiński zwraca uwagę na wzrastają- 
cą rolę państwa w kształtowaniu proce- 
sów integracyjnych. Zachowanie rów- 
nowagi i stabilności gospodarczej moż- 
liwe jest poprzez uczestnictwo państwa 
w systemie regulacji, zwłaszcza że w sy- 
stemie regulacji wieloszczeblowej para- 
metry muszą być kształtowane w spo- 
sób świadomy. Znaczenie wzrostu inge- 
rencji państwa w życie gospodarcze u- 
wypukla się szczególnie przy rozważa- 
niu problemu optymalnej alokacji czyn- 
ników produkcji w ramach krajów in- 
tegrujących się. W procesie podejmo- 
wania takich decyzji w bardzo szero- 
kim zakresie muszą być brane pod uwa- 
gę decyzje niecenowe. 


Z rozważań Siwińskiego wypływa 
wniosek, że międzynarodowa regulacja 
procesów gospodarczych jest niezbęd- 
nym warunkiem integracji, co powinno 
prowadzić do powoływania międzynaro- 
dowych organizacji gospodarczych. Jed- 
nakże cechą współczesnego systemu ka- 
pitalistycznego jest skupienie bezpo- 
średniego oddziaływania państwa na 
procesach dokonujących się na rynku 
krajowym, podczas gdy sytuacja na 
wspólnym rynku kształtuje się w wy- 
niku oddziaływania pośredniego, np. 
poprzez bilans płatniczy, kurs walutowy 
itp. Metody te są niewystarczające, a 
ich nieskuteczność potwierdziła prakty= 
ka rozwoju systemu kapitalistycznego, 
zwłaszcza w ostatnich latach. Efektyw- 
na kontrola i regulacja międzynarodo- 
wych stosunków ekonomicznych nie 
jest możliwa wobec istnienia sprzecz- 
nych interesów krajów tworzących 
wspólnotę ekonomiczną, co prowadzi do 
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występowania w jej obrębie procesów 
dezintegracyjnych. 

Przeprowadzona przez autora krytyka 
założeń teoretycznych i mechanizmów 
integracji w systemie kapitalistycznym 
uzasadnia, iż omówione konstrukcje 
naukowe nie są w stanie zabezpieczyć 
optymalnych rozwiązań i zagwaranto- 
wać osiągnięcia założonych celów inte- 
gracji. 

W końcowej części pracy Siwiński 
przechodzi do analizy, w jakiej mierze 
omówione teoretyczne koncepcje kapi- 
talistyczne są realizowane w procesie 
integracjj w EWG i jakie przynoszą 
praktyczne rezultaty. Wychodząc z zało- 
żenia, że bodźcem do integracji krajów 
kapitalistycznych są spodziewane ko- 
rzyści ekonomiczne, autor podkreśla, że 
aby można je było uzyskać, międzyna- 
rodowe stosunki gospodarcze muszą być 
regulowane. Pisze on: „System kapitali- 
styczny ogranicza możliwość zastosowa- 
nia w pełni skutecznych form regulacji, 
a zatem i uzyskiwania pełniejszych ko- 
rzyści, jakie dawałaby całkowita opty- 
malizacja związków gospodarczych po- 
między krajami” (str. 193). 

Autor pisze, że integracja w ramach 
EWG rodzi wiele problemów. „Niektóre 
z tych trudności wynikają z konkretne- 
go układu stosunków w łonie ugrupo” 
wania, ale wiele z nich jest odbiciem 
ogólnych sprzeczności systemu kapitali- 
stycznego i nie może być rozwiązane w 
jego ramach” (str. 194). 

Dużo uwagi poświęca autor specyficz- 
nej problematyce rynku rolnego oraz 
możliwościom przepływu czynników 
produkcji w ramach EWG. Na przykła- 
dzie tego rynku autor wykazuje, iż u- 
ruchamiane mechanizmy nie tylko nie 
gwarantują optymalnego rozwoju rol- 
nictwa w obrębie wspólnoty, lecz rów- 
nież stają się czynnikiem deformują- 
cym międzynarodowy podział pracy. 
Odgrodzenie rynku wewnętrznego EWG 
od światowego dzięki ustanowieniu bar- 
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dzo wysokich barier celnych prowadzi 
do sztucznego zmniejszenia potencjalne- 
go importu z krajów nie będących człon- 
kami EWG i pozornego zwiększenia e- 
fektywności rolnictwa w ramach 
EWG. „Zastosowany mechanizm — 
pisze autor — ma zbyt wiele wad, 
by mógł samoistnie doprowadzić do za- 
sadniczego powiększenia wydajności 
rolnictwa, pełniejszego wykorzystania 
możliwości, jakie daje międzynarodowa 
specjalizacja i wymiana nawet tylko w 
obrębie wspólnoty” (str. 226). Oderwanie 
relacji wewnętrznych cen artykułów 
rolnych od cen światowych, zakupy in- 
terwencyjne, dopłaty eksportowe nie 
stwarzają warunków dla modernizacji 
produkcji rolnej. 

Duże trudności napotyka również 
wprowadzenie zasady swobody przepły- 
wu czynników produkcji w ramach 
EWG. Stosunkowo najlepiej przedsta- 
wia się kwestia swobodnego przepływu 
siły roboczej, natomiast przepływy ka- 
pitału napotykają poważniejsze prze- 
szkody. Wynika to ze sprzecznych inte- 
resów państw członkowskich i trudno- 
ści uzgadniania stanowisk w dobie nasi- 
lających się procesów  recesyjnych. 
Tymczasem wspólna regulacja procesów 
decydujących o przepływie towarów. 
usług i czynników produkcji stanowi 
podstawę trwałego funkcjonowania 
wspólnego rynku i jego stabilności. 

Przeprowadzona przez autora kry- 
tyczna analiza teorii i praktyki integra- 
cjj we współczesnym systemie kapi- 
talistycznym wykazała, że społeczne i 
ekonomiczne jej uwarunkowania powo- 
dują powstawanie wielu barier i trud- 
ności na drodze umacniania powiązań 
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integracyjnych i że nawet w przypadku 
ich przezwyciężenia niemożliwe jest w 
tym systemie zrealizowanie optymalne- 
go rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Zasadniczy walor książki sprowadza 
się do próby teoretycznej analizy kon- 
cepcji ekonomicznych procesów integra- 
cyjnych w gospodarce kapitalistycznej. 
Autor przeprowadza wielopłaszczyzno- 
wą krytykę modeli i koncepcji integra- 
cji prezentowanych w nauce zachodniej 
i wykazuje, że nie są one adekwatne 
do rzeczywistych mechanizmów inte- 
gracji w systemie kapitalistycznym, a w 
szczególności nie odzwierciedlają fun- 
kcjonowania międzynarodowych  sto- 
sunków gospodarczych. Nawet w przy- 
padku modyfikacji tych modeli i wpro- 
wadzenia do nich czynników urealnia- 
jących, praktyczna ich realizacja i tak 
nie mogłaby zapewnić optymalnego roz- 
woju społeczno-ekonomicznego w syste- 
mie kapitalistycznym. 


Społeczno-politycznym uwarunkowa- 
niom integracji poświęca autor stosun- 
kowo niewiele uwagi. Powoduje to, że 
również w końcowej części pracy po- 
święconej funkcjonowaniu EWG  Si- 
wiński zajmuje się przede wszystkim 
problematyką ogólnoteoretyczną, pozo- 
stawiając na uboczu głębszą analizę za- 
chodzących obecnie procesów i sprzecz- 
ności w systemie kapitalistycznym. Za- 
gadnienia te powinny być szerzej pod- 
jęte przez autora, co pozwoliłoby mu na 
ściślejsze powiązanie rozważań teore- 
tycznych i praktyki integracyjnej w go- 
spodarce kapitalistycznej. 


WIESŁAWA KRASICKA 


KAZIMIERZ ŻYGULSKI: Wspólnota 
śmiechu. Studium socjologiczne komiz- 
mu. Warszawa 1976, PIW, str. 232. 


„Śmiech to zdrowie” — głosi staro- 


polskie porzekadło. „Rozrywka jest po- 
trzebą natury ludzkiej, łuk traci sprę- 
żystość, jeśli jest ustawicznie naciągnię- 
ty” — przypomina prof. Kazimierz Ży- 
gulski w swojej książce Wspólnota 
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śmiechu. Prof. J. S. Bystroń w studium 
opublikowanym w roku 1938 traktował 
poczucie humoru i komizm jako siłę w 
zasadzie konstruktywną, której zada- 
niem jest burzenie tego, co już się prze- 
Żyło, co jest stare i przeszkadza w Troz- 
woju. Ale śmiech może też być siłą de- 
strukcyjną wówczas, gdy nic nowego 
już nie proponuje i niczemu — oprócz 
wyrażania złośliwości — nie służy. 

„Wielokrotnie usiłowano znaleźć od- 
powiedź — pisze Żygulski — czy istnie- 
ją formy komizmu o charakterze ogól- 
noludzkim, takiego, który byłby wszę- 
dzie i zawsze akceptowany w tym wła- 
śnie charakterze, który by powszechnie 
wywoływał śmiech”. Tak postawione 
zagadnienie znajduje w książce Żygul- 
skiego odpowiedź raczej negatywną, 
stąd jej tytuł i układ rozdziałów wyka- 
zujący, że znaki odniesienia poczucia 
humoru są umieszczone w określonych 
środowiskach, epokach, uwarunkowane 
funkcją społeczną, zawodową, charak- 
terem narodowej satyry. I chociaż nie- 
wątpliwie istnieją również pewne cechy 
wspólne, pozwalające „wypożyczać” hu- 
mor narodom i środowiskom innym, to 
jednak zmienia on przeważnie w takich 
sytuacjach swoje dotychczasowe ukie- 
runkowania potwierdzając tym samym 
tezę wyjściową. 

Można więc za prof. Żygulskim wyra- 
zić pogląd, że humor, satyra rodzą się w 
określonej wspólnocie i na równi z in- 
nymi elementami nadbudowy służą tym 
warstwom i grupom społecznym, które 
powołały je do życia. Nie przeczy to na- 
rodowej tradycji przekazywanej z po- 
kolenia na pokolenie, lecz w każdej epo- 
ce na nowo adaptowanej; zwłaszcza że 
śmiech — jako narzędzie satyry. — po- 
trafi być nie tylko konkretny, lecz i po- 
mocny, potrzebny dla zdrowia psychicz- 
nego jednostki czy społeczności. Nic też 
dziwnego, że monarchowie mający po- 
czucie humoru usiłowali wykorzystać go 
dla swoich potrzeb, ba powoływali na- 
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wet instytucję nadwornych błaznów czy 
dworskich teatrzyków, gdzie bez szkody 
dla „publicznej sprawy” rozładowywane 
były „krotochwilnie” przeróżne animo- 
zje. Tego rodzaju przykładów historycz- 
nych Żygulski nie skąpi czytelnikowi. 

Specjalnie rozbudowany system wła- 
snego czy nawet protegowanego humo- 
ru .posiadał Kościół, który znając psy- 
chologię swoich wiernych używał śmie- 
chu nie tylko w walce z dysydentami, 
innowiercami i „leniwymi podatnika» 
mi”, ale nie szczędził własnych probosz- 
czów, a nawet w niejednym wypadku 
biskupów, zdając sobie sprawę, że 
„wspólnota śmiechu” albo będzie służyć 
Kościołowi, albo będzie z Kościołem 
walczyć. Pod tym względem rozdział 
Wspólnota religijna i komizm jest nie 
tylko ciekawy, lecz i pouczający, wska- 
zujący na długotrwałe tradycje „„śmie- 
chu” w religijnych organizacjach spo- 
łecznych, poczynając od Starego Testa- 
mentu, w którym prorok żydowski 
Eliasz zjadliwie wyśmiewa Boga Baala 
wobec Jahwe, podobnie zresztą jak apo= 
logeci chrześcijańscy drwili z bogów 
starożytnego Rzymu i Grecji. Ojciec ko> 
medii starożytnej, Arystolanes, nie 
szczędził w swoich utworach nawet 
władców Olimpu. 

Należy jednak pamiętać, że parodia 
religijna nie zawsze świadczyła o wro- 
gim stosunku do parodiowanej religii. 
Nieraz wręcz przeciwnie, nawet w śred- 
niowieczu posługiwano się parodią-kro- 
tochwilą dla popularyzacji swoich wła 
snych świętych, nie szczędząc nawet 
najbardziej bliskich sercu wiernych po- 
staci Marii, Józefa i Chrystusa. Na tym 
gruncie rozwinęła się, specjalnie popu- 
larne w Polsce, tradycja jasełek, ludo- 
wych szopek, które w swoim czasie, w 
postaci szopki noworocznej, zawędro= 
wały nawet do polskiej TV. Pełne ko- 
mizmu i nawet „sprośności” misterium 
rezurekcyjne Mikołaja z Wilkowiecka 


. (druga połowa XVI wieku), prowincjała 


zakonu paulinów, Historyja o chwaleb- 
nym Zmartwychwstaniu Pańskim, gra- 
na jest na scenach polskich od przeszło 
300 lat. Między innymi wystawiali ją 
Leon Schiller (1923) i Kazimierz Dejmek 
(1961). Nawet w naszym kręgu kultury 
religijnej rubaszne intermedia Histo- 
ryji... w niczym nie uwłaczają zasadni- 
czemu dramatowi Golgoty, ujawniając 
relatywizm komizmu, związanego z o- 
kreśloną wspólnotą, jej tradycjami i 
sposobami reagowania. 


Niemniej doniosłą rolę spełnia ko- 
mizm w kształtowaniu wspólnoty etni- 
cznej i narodowej. Chociaż satyra ko- 
miczna niejednokrotnie była w przeszło- 
ści wykorzystywana w rozgrywkach 
między poszczególnymi grupami naro- 
dowościowymi, służąc tendencjom szo- 
winistycznym oraz będąc elementem u- 
cisku klasowego i narodowego, to jed- 
nak wrodzony ludowi dobrotliwy ko- 
mizm przekształcał nieraz i tę satyrę 
w element tolerancji. Świadczą o tym 
zarówno dowcipy „mazurskie” i „szmon- 
cesy” żydowskie, podawane rozbrajają- 
co chociażby przez Lopka Krukowskie- 
go, jak też żarty i aluzje Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego, a dzisiaj Sła- 
womira Mrożka, licznie rozsiane w ich 
miniaturach i dialogach poetyckich (m. 
in. Teatrzyk „Zielona Gęś"). 


Niemniej doniosłą rolę odegrał ko- 
mizm we współczesnej walce rewoiucyj- 
nej. Anegdoty i piosenki, powstające nie- 
rzadko w warunkach więziennych, krą- 
żyły po całym kraju notowane przez ta- 
kich poetów, jak Władysław Broniew- 
ski i Leon Pasternak. Prasa satyryczna 
zawsze towarzyszyła ruchom postępo- 
wym. Rola społeczna przedwojennego 
Cyrulika Warszawskiego i Szpilek, w 
tym również Szpilek okresu Polski Lu- 
dowej, szczególnie w latach umacniania 
się władzy ludu w walce z siłami reak- 
cji, świadczy o tym najlepiej. Zresztą 
nie od dziś Polacy są znani z ciętego 


Recenzje 


humoru, nie mógł więc on ominąć klasy 
robotniczej. 


Kazimierz Żygulski podaje ciekawy 
cytat uczonego Gwagnina, w tłumacze- 
niu Paszkowskiego, o Polakach XVI 
wieku: „Ludzie w Polonii są bardzo 
dowcipu ostrego t rozlicznych narodów 
języki umieją, a osobliwie łacińskim ję- 
zykiem tak dobrze mówią, iżby drugi 
rzekł, że się w nim urodzili, a to jest 
pospolite bogatemu i ubogiemu”. W dal- 
szych partiach autor wskazuje, że Pola- 
cy są skłonni do uniesień, przekonanie 
rozumu słabiej działa na ich wolę niż 
zapał, który prędko ostyga. Niewytrwali 
w pracach rozumu, do długiego namy- 
słu, do zimnej rachuby wstręt jakiś czu- 
ją. „Naród to poetyczny — mówi Gwag- 
nin — w dymnej chacie i w złoconych 
komnatach jednakie w poezji upodoba- 
nia. Mają wrodzony dowcip, ostre gło- 
wy i przetarty wędrówkami rozum”. 
Niełatwo takim narodem było rządzić 
— możemy dodać od siebie — ale tvm 
większą rolę cdgrywała i może odgry- 
wać „wspólnota śmiechu” w kształtowa- 
niu jedności patriotycznej, ideowej 1 
społecznej. 


Cnlubną kartę historii zapisały humor 
i satyra w okresie okupacji hitlerow- 
skiej. W tych ponurych i krwawych la- 
tach, którym prof, ŹŻygulski poświęca 
miejsce w rozdziale Komizm w warun- 
kach sytuacji krańcowej, śmiech — jako 
wypróbowana broń polityczna — pełnił 
rolę pocisków celnie raniących wroga, 
dawał zdecydowany i szybki odpór jego 
greuelpropagandzie. Satyra i dowcip 
schodziły ze szpalt prasy podziemnej na 
mury domów i deski parkanów, towa- 
rzyszyły „łeśnym chłopcom”, niosły spo- 
łeczeństwu otuchę i nadzieję. Fenome- 
nem w skali europejskiej były liczne 
pisma satyryczne wydawane w Polsce 
nielegalnie nie tylko w języku polskim, 
ale również w najczystszym jezyku nie- 
mieckim. 
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Jedną z ciekawszych partii pracy K. 
Żygulskiego jest rozdział Struktura spo- 
łeczna i komizm. Humor jako narzędzie 
ucisku społecznego i stanowego, a z 
drugiej strony jako sposób i metoda 
walki klasowej, odgrywał nieraz decy- 
dującą rolę na przestrzeni wieków i 
wielokrotnie znajdował swoje odbicie w 
literaturze światowej i polskiej. W Rze- 
czypospolitej szlacheckiej znany był o- 
śmieszający i pogardliwy wykaz Liber 
Chamomum (Księgi chamów), lecz i 
„chamy” nie pozostawały dłużne, 
mszcząc się na panach w swoich przy- 
śpiewkach czy rosyjskich „czastusz- 
kach”. Oczywiście umysły światłe, jak 
chociażby Szekspir, a w szlacheckiej 
Polsce Mikołaj Rej z Nagłowic, wkła- 
dały w usta ludu całą mądrość, ostrość 
dowcipu i obiektywną krytykę społecz- 
ną. XIX i XX wiek uczyniły z poczucia 
humoru i przenikliwości klasowego wi- 
dzenia bardzo istotne narzędzie poli- 
tycznej walki. Mówi o tym cała twór- 
czość Maksyma Gorkiego, Stefana Że- 
romskiego, a w najnowszych czasach — 
wspomniana już poezja K. 1. Gałczyń- 
skiego. 

Nie jest moim zamiarem analizować 
wszystkie rozdziały cennej pracy Kazi- 
mierza Żygulskiego. Chciałbym  nato- 
miast zwrócić uwagę na problem glo- 
balnie zatytułowany Komizm i polityka. 
Dotyczy on zwłaszcza spraw wiełkiej 
międzynarodowej polityki, posługującej 
się komizmem i satyrą w najbardziej 
brutalnych formach politycznej walki, 
jaką prowadzi imperializm w stosunku 
do krajów socjalistycznych. Niestety, 
my nie zawsze potrafimy się jej prze- 
ciwstawić w sposób równie skuteczny, 
operując jednostronnie stylem „poważ- 
nej” argumentacji, podczas gdy w na- 
szym społeczeństwie, mającym wrodzo- 
ne poczucie humoru, ostry dowcip po- 


siada szczególne znaczenie. Żygulski dla 
uzasadnienia swojej tezy posługuje się 
wielu przykładami, do których możemy 
dorzucić niejeden z własnej praktyki. 

Ciągle jeszcze nie doceniamy ogrom- 
nego znaczenia satyry w walce o kształ- 
towanie nowego społeczeństwa. Ukazują 
się wprawdzie periodyki satyryczne i 
jakże liczne „kąciki humoru” w dzien- 
nikach, ale biczującej satyry społecznie 
zaangażowanej jest tam o wiele za mało. 
Tymczasem takie przywary, wcale nam 
nieobce — jak choćby egoizm, sobko- 
stwo, karierowiczostwo, biurokratyzm, 
tromtadractwo, przejawy bezideowości 
i jałowego krytykanctwa „kawiarnia- 
nych naprawiaczy” — wymagają nieu- 
stannego piętnowania i publicznej chło- 
sty. Jakże ważną społecznie rolę mają 
tu do odegrania Szpilki, o dobrych tra- 
dycjach których była tu już mowa. 

Wartość książki autora Wspólnoty 
śmiechu, i jednocześnie wybitnego so- 
cjologa, polega więc na dążeniu do 
zwiększenia roli humoru i satyry w na- 
szym życiu publicznym. Zajmowałem się 
przeszło pół wieku i zajmuję nadal so- 
cjalistvczną propagandą. Wiem z prak- 
tyki, jak niezawodnym narzędziem: jest 
dowcip, również towarzyszący nam w 
trudnych sytuacjach. I to zarówno dow- 
cip w walce z przeciwnikiem politycz- 
nym, jak i dowcip życzliwie aprobują- 
cy świat rzeczywisty. [ego rodzaju hu- 
mor nie osmiesza, a przeciwnie — u- 
trwala najszerszą popularność zarówno 
łudzi, jak i idei. =„ 

Znaczenie książki Żygulskiego polega 
na otwartym, naukowym, szeroko umo- 
tywowanym podniesieniu problemu, 
moim zdaniem, na tyle istotnego, jak 
istotne jest znaczenie humoru w życiu 
jednostki i społeczeństwa. 
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